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EDGAR ALLAN POE
T JEGO NOWELLE.

PRZEZ

Felicyana Faleńskiego.

I.

ftlo/.e o żadnem społeczeństwie nie pisano tyle, co o Sta
nach Zjednoczonych. Stał się nareszcie kraj ten spowsze
dniały^ ogólnikiem idei gorączkowego ruchu, ducha spe- 
kulacyi, realizmu wżyciu, i poniekąd słusznie. Zkąd przy
szło do podobnej anomalii na tej ziemi cudów natury ?— 
nie tu  miejsce rozbierać. Przynajmniej, że pośród tych ol
brzymich dziwów niepodobna skarłowacieć człowiekowi, 
a tom mniej zależeć pola; gdziebądź się zwróci, energii mu 
potrzeba, siły, czynności niestrudzonej, ciągłej. Więc dzia
ła i idzie naprzód, a szybko, a gorączkowo, bo czasu szkoda, 
a życie krótkie. Tam nic nie ma powszedniego, nie okle
panego—wszystko wyjątkowe. Gdzie dziś las dziewiczy, 
jutro na tein miejscu droga żelazna, miasto, plantacya ba
wełny—nic wiedzieć jeszcze co: dość że coś będzie—co 
bądź—co najwięcej zysku przyniesie. Nie ma tam czasu 
wahać się nawet. Patrząc na olbrzymie dziwy natury, 
wśród których roi się to niestrudzone mrowisko, mimo
wolnie uznać przychodzi, że tam ludzie dorastają tego co 
ich otacza. Niezgłębione puszcze, niezmierzone łąki, góry 
najnieprzobytsze, zlewy wód najpotężniejsze na świecie, 
potworna płodność ziemi dziewiczej—człowiek tam zdobył 
to wszystko z zadziwiającym pośpiechem. Do przemysłu
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głowy dodał rąk pracę, i uzbroiwszy się w cierpliwość pa
jąka, zasnuł siecią dróg żelaznych wszystko co się dało, 
i łowi w sieć tę nawet to, co się nie łatwo daje. Ameryka, 
ta wielka anomalia polityczna, z czołem miedzianem, 
uwieńczonem 33 gwiazdami, (z których kilka stało się już 
spadająccmi), owa ogromna pół-giełda, pół-rękodzielnia, 
stąpa naprzód, podobna do nieczułego bożyszcza Dżag- 
grenatu; niektórzy ciągną jej rydwan w pocie czoła, inni 
popychają naprzód tę kamienną ideę, niektórych druzgo
cze ciężar mechanizmu kół jej. Piszczałkami parowemi 
wygwizdała przeszłość której nie ma, i dobrze jej oddy
chać w dymie, przez pół złożonym z fabrycznych wyzie
wów, przez pól z kadzideł, któreini sama chętnie sobie do
gadza;— a przecież duszno w tym dymie człowiekowi, któ
ryby nie samym tylko chlebem karmić się pragnął. Na
zwijmy rzecz właściwem mianem. Ameryce niesłychanie 
żyć pilno. Podobna ona do tych młodych organizacyj, no
szących w sobie zarody suchot dziedzicznych. Choroba 
nie ogarnęła jeszcze płuc dziewczyny, ale tkwi w jej du
szy instynktowe przeczucie krótkości życia; więc się śpie
szy używać, przepada za światem i jaskrawemi wraże
niami, i patrząc na potęgę podniecenia gorączkowego, któ
re ją utrzymuje w stanie ciągłej extazy, możnaby się po
mylić, biorąc ją  za jedno z energią sił żywotnych. Ame
ryce brak zastanowienia. Prawda, że dziwy pracy, wy
trwałości i przemysłu człowieka, współubiegają się tam 
bezustanku z potworną płodnością świata pierwotnego; 
ale Amerykanin przemyka się szybko wśród cudów najcu
downiejszej w świecie przyrody, i zdaje się nic zwracać na 
nie uwagi, i zdaje się nie mieć nawet świadomości wrażeń 
poetycznych, jakie ztumtąd wieją. Mieszka w domu zaje
zdnym, w wagonie lub paropływie, myśl jego lata telegra
fem, dzienniki brzmią mu tylko reklamą i ogłoszeniami. 
Gorączka pracy mechanicznej, przemysłu exploatacyjnego, 
spekulacyj handlowych, absorbuje tum człowieka, i pocią
gając go korzyściami, staje mń się wyłącznością. Pośpiech 
zbyt mało zostawia czasu do obejrzenia się, do zstąpienia 
w siebie. Przy podobnych warunkach bytu, reakeya nawet 
wyglądać musi jak ocknienie się roztargnionego. Chmary 
zapaleńców idą tam za pierwszym lepszym szarlatanem,



obwieszczającym koniec świata na dzień naznaczony, albo 
porzucając wszystko, przenoszą się po nad Słone Jeziora 
i w Góry Skaliste, wskrzeszać Biblijne Patryarehaty. Stoliki 
magnetyczne, pukające duchy i piszące ekierki, wzrosły 
tam do godności dogmatu. Świeżo temu, przerwała się 
świetlista przepaska zjednoczenia, ześliznęła się z niej 
gwiazda jedna i stała się błędną, i była obawa, żeby za jej 
przykładem nie poszły błądzić i drugie, z czego, po pe
wnym czasie mógłby powstać niezbyt pożądany, oddziel
ny system planetarny. Nakazano zatem post powszechny, 
skruchę i modlitwy. W podobny sposób uspokaja się w pła
czu dziecko, które się uderzyło głową o róg sto łu : „wi
dzisz, biedny stół, uderzyłeś go czołem, i o małoś nic 
zepsuł; przeproś go za to, i nie płacz”. Rzeczą jest godną 
uwagi, że w ogóle u narodów pozbawionych imaginacyi, 
reakcya dzieje się zwykle na korzyść wiary—najczęściej 
nawet łatwowierności tylko. Zmysł czysto mechaniczny, 
gorączkowe życie ruchu, pragnień i niepokoju, olbrzymie 
sił zasoby, ale i błędy olbrzymie,— oto Ameryka córka pod
starzałej Europy,— zbyt mądre dziecko, które się nie ucho
wa. Dalekoż ona zajdzie, wziąwszy sobie złotego cielca za 
przewodnika?—co nam do tego—niech idzie naprzód — Bóg 
ją zatrzyma kiedy czas będzie.

Mając mówić o jednym z najpoetyczniejszych pisarzy 
Ameryki, niepodobna nam było nie potrącić o prozę ży
cia społeczeństwa, wśród którego żyć mu dano, pośród 
której szamotał się jak przykuty Prometeusz—biedny Pro
meteusz XIX wieku, zamiast łańcuchów spętany pajęczą 
siecią, ale podniesioną do potęgi potrzeb życia i wymagań 
świata, i przeto nie łatwą do zerwania. Był poetą—tern 
gorzej dla niego. Lat temu nie wiele, Cypryan Norwid, 
ów umysł głęboko kontemplacyjny i tyle rozumiejący 
przeszłość, iż wygląda jakby nie żył dzisiaj, zagnany oko
licznościami, ujrzał się znagła na tej ziemi obiecanej. Ale 
nie wytrzymał tam długo, i przy pierwszej sposobności 
otrząsł nawet złotodajny proch jej ze swego obuwia, wy- 
rywając się, byle prędzej z powrotem. Tchu tam brakło 
poecie; gdzie stąpił, gdzie się zwrócił, czuł się odosobnio
nym, jakby go nakryto szklannym dzwonem, którego ścian 
się nie domyślasz, bo są przejrzyste, a z pod których je 



dnak wyciągnięto powietrze. Tęskny myśliciel nic miał 
nawet spocząć gdzie, wśród tej obczyzny zaprzątniętej tyl
ko jutrem. W istocie, z czcmże tam przestawać wędrowco
wi odbitemu od swoich? W Ameryce całej nie znajdzie 
cegły jednej, któraby była mchem porosła.

Gdzie nie ma przeszłości, tam i ojczyzny być nic mo
że; bo ojczyzna, to koniecznie ziemia z prochu ojców. Ko
mu brak ojczyzny, tego i narodowość jest tylko czystą ab- 
strakcyą. Jeżeli prawdą jest, jak to ktoś powiedział, że 
imaginacya jest to wspomnienie podniesione do ideału, 
tedy u narodu tak bezwzględnie dzisiejszego jak jest Ame
ryka, wszelki wyższy polot myśli, musiałby być albo cał
kiem niemożebny, albo czuć się zmuszonym szukać sobie 
narodowości po za obrębem społeczeństwa, wśród którego 
go rzucono. Pierwsze wymyka się warunkom zwyczajne
go porządku rzeczy; co do drugiego zaś, bliższe rozpatrze
nie się w literaturze Stanów Zjednoczonych, zdaje się 
stwierdzać tę zasadę a priori. Bo nareszcie, wszelkie mo- 
żebne formy natchnienia i myśli, są koniecznem wcie
leniem tego, co krąży w powietrzu, którcm się oddycha, 
co zewsząd opływa duszę, co wypieszcza serce od nap 
pierwszego poczucia bytu. Powołany przychodzi do goto
wego, bierze zkąd nie bądź i wypowiada jak sam chce 
uniesienia wiary i tęsknoty, które każdy ze zdziwieniem 
poznaje być swoje mi własnemi. W społeczeństwie, pozba- 
wionem imaginacyi a nie mającćm narodowości, zkąd brać 
soki pożywne laurowi? Co tu wypowiadać poecie? Czy 
przeszłość która jest wczorajsza, czy obrazy życia społe
cznego upływającego pomiędzy giełdą a kantorem, czy 
naturę o którą nikt nie dba, czy dramat którego nic ma 
w życiu? Weźmy jedynego pisarza amerykańskiego, któ
ry ma wszelkie pozory miejscowości, Fenimora Cooper, 
tak niegdyś wziętego w Europie, z powodu obrazów boha
terskiego życia pierwszych osadników, które robił przed
miotami swoich powieści. Żyje on na morzu, zapuszcza się 
w niezgłębione puszcze pierwotne, tuła się naprzeinian: 
to po niezmiernych jeziorach, to nic wychodzi z olbrzy
mich płaszczyzn zielonych, błąkając się od wigwamu do 
wigwamu. Opisy jego mają powab urozmaicenia i nowo
ści, ale po za obrębem tych niespodzianek spotyka nas



monotonia nużąca; niby dowiadujemy się tam coraz cze
goś nieznanego, ale resztę, zdaje się nam mimowolnie, 
jakbyśmy już od<Jawna umieli napamięć. Przy wszy
stkich pozorach oryginalności, Cooper jest tylko naślado
wcą Waltera Skotta. 1 jak zwykle bywa w takim razie, 
upodobał sobie wady swego mistrza i przesadził je najsta
ranniej jak tylko potrafił. Drobnostkowość opisów posu
nął do potęgi katalogu, cudowność jest u niego potworną, 
zbieg wypadków przechodzi zwykle prawdopodobieństwo. 
Odejmijmy mu dziką wielkość i energię życia pośród na
tury pierwotnej, słowem to wszystko, co stanowi tło, któ
re znalazł gotowe; a pozostanie Amerykanin Stanów Zje
dnoczonych, chłodny, praktyczny umysł, rozumujący ef- 
fekta, który sobie zrobił zadanie być narodowym, ale się 
nie obraehował z możnością. Wady Coopera są wadami 
braku imaginacyi i gorącego przekonania. Jest coś automa
tycznego w ruchu działaczy jego utworów, nawet w szcze
gółach ich życia, nawet w grze ich namiętności; w opi
sach brak jest perspektywy, kolorytowi zbywa na cieple.

Mówiąc o Cooperze, mimowolnie się potrąca o dru
giego pisarza z tejże samej opoki, równie prawic jak tam
ten popularnego w Europie. Chcemy tu  mówić o W aszyn
gtonie Irwjngu, który przynajmniej nie naśladował nikogo. 
Człowiek ten bierze zkąd nic bądź, byle nie z przed siebie. 
Błąka się po Hiszpanii, Anglii, Hollandyi, Niemczech, Fran
cjo, opowiada stare podania w sposób lekkomyślnjr, nad
rabia humorem gdzieby uczucia potrzeba, i wszędzie czuć 
go parweniuszem, zazdrosnym tradyeyi, a nie umiejącym 
ich cenić. Co do tego ostatniego względu, uderzającą jest 

• rzeczą zwrot pisarzy amerykańskich młodszego pokolenia. 
Okoliczności zmieniły się nie mało. Dziś Ameryka zanad
to się już oddaliła od E uropj, żeby jćj przebaczyć nie 
miała niektórych jćj wyższości moralnych. Trądy cyc tej 
ostatniej, arystokratyczność, że się tak wyrażę jćj pocho
dzenia nie dzisiejszego, zasoby pamiątek jej domowych, 
z których wieje tyle uroku, wprawiają w mimowolną za
dumę niejednego z jej myślicieli. Szukają: coby tu podsta
wie na miejsce ich braku? i trafiają rozmaicie. — „Szanujmy 
grobowce chwały dawnych władców tej ziemi, —„woła W. 
( ullen Bryant — „szlachetny to był ród tych, co przepadli



wraz z dziewiczemi lasy. Na zgliszczach to przeszłości ich 
odwiecznej, na ziemi utworzonej z prochu ich pokoleń, 
pobudowaliśmy nasze miasta wczorajsze. Przywłaszczy
liśmy sobie ich dziedziny, ziemia ich jest naszą, ojczyzną, 
z ich źródeł zaspakajamy pragnienie, z ich zagona chleb 
się nam rodzi, cień drzew sadzonych ich dłonią chroni nas 
od skwaru. Wydarliśmy im wszystko, szanujmy przynaj
mniej ich mogiły!” — Niepodobna.omylić się na znaczeniu 
tych wyrazów. Jest to postęp cywilizacyjny, przywiedzio
ny do skruchy, na samą myśl osamotnienia jakie sobie 
zgotował.—Są znowu tacy, którym duszno w surowych po
wijakach purytańskiój hypokryzyi, czy też. nazbyt, wolno 
w tym braku jakiejkolwiek wiary obowiązującej, udającym 
tolcrancyą. Ci mają jakby przeczucie naiwnego średniowie
cznego katolicyzmu, który powleka ich utwory kolorytem 
rzewnej jakiejś, mglistej, zadumanej tęsknoty. Nathanni- 
el Hawthorne podobny jest do wędrowca ewangielicznego, 
siadającego w bramach miast i u wiejskiego kołowrota, 
i nieustannie będącego w podróży. Wszędzie niesie on 
z sobą swoje pełne tajemniczości parabole, nieco mono
tonne, a które się kręcą "w niezbyt obszernem kółku kla
sztornego jakiegoś mistycyzmu, przypominającego śre
dniowieczne upodobanie w tańcach śmierci.—Inni znowu, 
jak Longfellow, czują potrzebę wprost zapożyczyć się od 
starej Europy. Dość zacytować Ewangelinę i Złotą Legen
dę. Longfellow jest pisarzem znakomitego znaczenia, i dla 
tego kierunek który obrał, może pociągnąć za sobą dość 
ważne następstwa w dalszym rozwoju literatury Amery
kańskiej. Zdaje się on ulegać wpływowi Emmersona, któ
ry  jest wychowańcem filozofii niemieckiej fNowalis), ale 
i bez tego, umysł ten głęboko kointemplacyjny, byłby za
szedł tam, gdzie się teraz znajduje. Wychowywał się on 
w Europie, i odbywał podróże po Szwecyi i Danii- Zna 
wybornie literaturę francuzką i hiszpańską i nawet trudni 
się ich wykładem. Okoliczności te łatwo tłumaczą wpływ 
któremu uległ. Mglista poezya Północy wykołysała do sło
dkiego dumania umysł jego, z natury tęskny i łagodny. 
Stare podania, miejsca pełne wspomnień, wspaniałe kate
dry, zwaliska zamków, z całym swoim urokiem średnio
wiecznym utkwiły w tej pamięci, tak chętnie rozglądającej



się po za sobą. Ztąd i krcacye Longfellowa noszą cechę 
wrażeń, które umysł jego przechował. Elsya, Ewangelina, 
są to istoty pochodzenia czysto Skandynawskiego. Chara
kter też poezyi jego, nić wyłączając nawet formy, zdradza 
miejsca rodzinne. Zarzucićby jej można sentymentalność 
zbyt naiwną i jakąś melancholiczną monotonię, (w ogóle 
pisarze amerykańscy grzeszą brakiem urozmaicenia), ale 
trzeba mieć na względzie, że to roślina przesadzona z pod 
obcego nieba, musi zatem przycierpióć nieco, zanim zno
wu sama sobą żyć zacznie. Co do przedmiotów które po
eta osobliwie upodobał, w tych widocznie przeważa ży
wioł katolicki, idea bezwarunkowego poświęcenia, cichej 
rezygnacyi, spokoju duszy opartego na wyrzeczeniu się 
siebie.—Tak więc, najznakomitszy dziś poeta Stanów Zje
dnoczonych, jest tylko przybranem dzieckiem Ameryki, 
zrodzonćm z matki Europy, której z miłością zawdzięcza 
pierwszy pacierz nauczony, pierwsze abecadło. Chętnie on, 
po opustoszałych przestrzeniach natury pierwotnej, towa
rzyszy wygnańcom europejskim, prześladowanym przez 
amerykańską filantropię, lub kołysze się podaniami wie
ków średnich, których wiarę naiwną, namaszczenie ducha 
i tajemniczą cudowność, nietylko zrozumieć, ale i wy
powiedzieć potrafił. Z tej utylitarnej prozy życia, która go 
zewsząd otacza, lubi on, że się tu wyrazimy słowy wiel
kiego Mickiewicza „wybiegać za wioski granice”, albo ucie
kać w przeszłość.

Od niego wprost już jest przejście do Edgara Poe, 
który uciekł nierównie dalej jeszcze, bo w mgliste krainy 
ducha, gdzie przestrzenie nie mają krańca, tak jak prze
szłość początku. Extutyezny sposób zapatrywania się je 
go na życie ziemskie, silnie zdaje się być związany z bu- 
rzliwem niesłychanie chciwem wiedzy, a głęboko a n u l i t y -  

cznem usposobieniem tego dziwnego ducha. Dlatego, za
nim przystąpimy do rozbioru pism poety, pozwolimy sobie 
przebiedz najprzód jego niespokojne, pełne szalonych wra
żeń, zbyt gwałtownie płonące życie, które dlatego może 
zgasło przedwcześnie. A może też, w samą porę zdmu
chnęła Opatrzność tę gwiazdę świetną, uprzedzając, żeby 
się nie wyłamała z warunków zwykłego rzeczy porządku, 
i nic stała zgubną sama sobie. I w istocie, człowiek podo



bny mógł tylko skończyć jak Alfred dc Musset, jeśli me 
jak Gerard de Nerval.

II.
Edgar Poe urodził się w Baltimore, w r. 1813. Po- 

wiedzieliby można, że usposobienie do ekscentrycznego, 
wichrowatego życia, miał sobie przekazane dziedzictwem. 
Ojciec jego, snadź także szaleniec niepośledni, poko
chał ogniście niejaką, Elżbietę Arnold, aktorkę angiel
ską, wielkie nic dobrego swojego czasu. Będąc synem 
zasłużonego generała i jedynym potomkiem bardzo sza
nownej rodziny, nie mógł liczyć w tym względzie na po
błażanie niczyje. Dlatego, nie radząc się nikogo, ani się 
zastanawiając długo, wykradł młodą awanturnicę, uciekł 
z nią i pojął za żonę. Wkrótce, czy przyciśnięty potrze
bą, czy też idąc za popędem jednego z tych dziwacznych 
zachceń, którym chętnie hołdował, wszedł do teatru i po
czął występować publicznie, z nicwielkiem jednak jak się 
zdaje powodzeniem, gdyż nędza towarzyszyła mu wszę
dzie, gdzie się ruszył.- Wreszcie na uwieńczenie wszyst
kich szaleństw karnawałowego swego życia, umarł wraz 
z żoną, zostawiając w naj ostatniej szem opuszczeniu troje 
drobnych dzieci. Ludzie litościwi porozbierali sieroty. 
Edgara wziął niejaki Allan, zamożny negocyant z Rich
mondu, ponieważ dziecię piękne jak aniołek, bardzo po
dobało się jego żonie. Bylito ludzie bezdzietni, umyślili 
zatem przysposobić za syna małego sierotę, i odtąd za
czął się on nazywać Edgar Allan Poe. Zrodzony wśród 
namiętnych szałów życia awanturniczego, wykarmiony' 
na tułaczce i gwałtownych przeprawach, wreszcie pchnię
ty w nędzę i osamotnienie, i nagle wyniesiony do dostat
ków, pośród pieczołowitych starań któremi go otoczono, 
zapamiętał wszystko, z wszystkiego sobie zrobił użytek, 
i wyprzedzając lata, począł się rozglądać po świecie, 
przedwczesny ciekawiec, z natury chciwy wiedzy, wrażeń 
i użycia. Wkrótce z przybranemi swemi rodzicami od
był podróż do Anglii, Szkocyi i Irlandyi, i umieszczony 
na pensyi u niejakiego doktora Bransby w Stoke-Newin- 
gton blizko Londynu, przebył tam lat parę, dając do



wody nadzwyczajnych zdolności. XV rócił do Richmondu 
mając lat 9, i uczył się dalój pod kierunkiem najlepszych 
nauczycieli. W trzy lata potem wszedł do uniwersytetu 
W Charlotteswille, gdzie zadziwił wszystkich niesłychaną 
swoją zdolnością do matematyki i nauk przyrodzonych; 
ale więcej jeszcze przedwczesnem a szybkiem dojrzewa
niem, wreszcie gwałtownemi namiętnościami, któremi zna- 
gła wrzeć zaczęła ta osobliwsza natura. Wypędzony ztam- 
tąd dla gorszącego życia (miał lat 12), wrócił do domu, 
ale nie na długo. Rozpusta, gra w karty i długi, poró
żniły go wreszcie z przybranym ojcem. Z nagła świeżo 
wybuchłe powstanie Grecyi, rozżarzyło umysł zapaleńca: 
przedsięwziął udać się tam, w celu przyłożenia ręki do 
poparcia słusznej sprawy. W tern miejscu następuje dzi
wna przerwa w szczegółach jego życia; żaden z jego bio
grafów zapełnić jej nie umie. Zapowiadano nieraz w dzien
nikach amerykańskich bliższe objaśnienia w tym wzglę
dzie, historyą przygód, nawet korrespondencye Edgara z tej 
epoki,—ale nigdy jakoś nie przyszło to do skutku; snadź 
wypadki musiały być drażliwe nieco. Koniec końcem, 
ni ztąd ni z owąd, zamiast w Grecyi, znajdujemy go 
w Petersburgu, na bruku, bez pasportu, wplątanego w ja 
kąś niezbyt czystą sprawkę, i w skutek tej zmuszonego 
odwołać się do ambasadora amerykańskiego, dla uni- 
knienia surowości praw rossyjskich, i uzyskania możności 
powrotu do swego kraju. Wróciwszy tam w roku 1829 
(szesnastym swego życia), zdaje się, że miał czas jakiś 
szczere postanowienie ustatkowania się nieco, wprosił 
się jakoś do szkoły wojskowej w West-Point, i wkrótce 
począł znowu wprawiać w zdumienie olbrzymiemi po
stępami, jakimi zdobywał naukę; ale wtem, chwilowo 
tylko uśpione instynkta rozpusty, ocknęły się w nim 
z większą jeszcze niż wprzódy gwałtownością, i w skutek 
tego znów został wypędzony z zakładu. Jednocześnie 
zaszły okoliczności, które na życie jego wywarły wpływ 
stanowczy. Zdaje się, że od ostatniego poróżnienia się 
z swoim ojcem przybranym, przestał mieć u niego wzglę- 
. y jakiekolwiek. Stosunki całkiem ochłódłe, spajała jeszcze 
J otako pani Allan, która istotnie kochała Edgara ser-
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cem matki—najwięcej przebaczającym na świecie. Teraz 
i ten węzeł pękł z jej śmiercią. Allan zamierzył ożenić 
się po raz powtórny. W tern miejscu przypada drugi 
mglisty ustęp w życiu Edgara, którego podobnież "nikt 
z jego biografów nie jest w stanie rozświetlić dostate
cznie. Obawiamy się powiedzieć zawiele, z różnych je 
dnak względów wnosićby można, że pomiędzy młodym 
szaleńcem a narzeczoną przybranego jego ojca, istniały 
stosunki, przypominające tyle znaną sytuacyę Don Kar- 
losa. Nic zatem dziwnego, że się nareszcie rozeszli sta
nowczo. Miał też Allan niebawem dziecko z swojej żony, 
i Edgar ujrzał się w końcu wydziedziczonym całkowicie. 
W tych okolicznościach wydał na świat niewielki zbiór 
poezyj: była to pierwsza jego praca. Utwory te nie zna
lazły powodzenia. Wiotkie i przejrzyste jak obłoki, fan- 
tazye te, dziwnie miękkiego, świetlanego kolorytu, po 
większej części nawet obrazy tylko o niepewnych zary
sach, gdzie rozpływają się i zlewają idee harmonii naj- 
oderwańszych, ułamki teoryi o zamiłowaniu piękna, i pla
tońskie tęsknoty duszy do ukochanego ideału, nie mogły 
żadną miarą znaleźć uznania, jakkolwiek zdradzały już 
przyszłego mistrza. Przyciśnięty niedostatkiem wszedł 
do wojska, ale nieszczególny to musiał być żołnierz, 
skoro przedewszystkiem nie potrafił walczyć z sobą. Raz 
włamawszy się w krainy ducha, trawiony gorączką od
kryć wśród ciemności, niespokojny i marnotrawny duch 
ten, rozpustę z życia przeniósł do umysłu, i począł żyć 
sam z sobą, rozmyślając ponuro a niesfornie, nurtując 
po głębiach, lub wylatując jak rzadko dano komu. Nie 
czując się jeszcze dość oderwanym od rzeczywistości, 
czy też znajdując, że nie widzi wkoło siebie dość jasno, 
począł podsycać sobie wyobraźnię gorącemi napojami. 
Niebawem przeszło mu to w nałóg, z nałogu w naduży
cie, bo człowiek ten nie umiał nic robić w miarę; i oto, 
widzimy go znowu wypędzonego z wojska, w nędzy 
i ostatniem poniżeniu. Próbował pisać, ale odpychano 
obdartego szaleńca, który zdawał się już nie mieć nic 
wspólnego z rozsądkiem. Miał już zginąć marnie pod 
ławą którejkolwiek szynkowni, albo w pierwszym le
pszym rynsztoku, gdyby nie najpocieszniejszy w dzie-



dżinie sądu o sztuce wypadek. Właściciel któregoś z prze
glądów, naznaczył był dwa premia do konkursu: jedno 
za najlepszą powieść, drugie za poemat. Edgar dostarczył 
jedno i drugie, ale napróżno naprzykrzał się o przyjęcie 
rękopismów—gadać z nim nawet nie chciano. Wreszcie 
dla pozbycia się natręta, wzięto od niego papiery i po
rzucono gdzieś na boku, bo nikt ich czytać nie myślał. 
Przypadkiem prezes komitetu zwrócił uwagę na piękność 
charakteru którym były zapisane, wziął się przerzucać 
je machinalnie, i zdumiał się nie mało, znajdując, że 
i treść odpowiadała wdziękom kaligraficznym. Na sku
tek tego zdumienia, nieznanemu autorowi przyznano na
grodę. Jestto zapewne wypadek nie często się powta
rzający w historyi sztuki, żeby kaligrafia zaprowadziła 
kogo na wyżyny parnasu. Bądź co bądź, piękność form 
zdawała się być gwiazdą przewodnią Edgara. Niegdyś 
dzieckiem ocaliła go od zmarnienia, dziś jakimbądź ko
sztem dała go poznać światu. Kennedy, przewodnik sto
warzyszenia przysądzającego premium, zapragnął zrobić 
znajomość z uwieńczonym autorem, który obok tego nie 
bazgrał jak kura. W tedy Poe stawił się obdarty, obdra
pany, ale z gęstą miną. Był zapięty aż po brodę, za
pewne nic nie mając pod spodem. Kennedy ulitował 
się jego szubrastwa, i polecił go niejakiemu Tomaszowi 
Wbite, który właśnie zakładał naonczas nowy Przegląd 
w Richmondzie. Ten Wbite znalazł właśnie w Edgarze 
to, czego mu było potrzeba. Miał pieniądze, ale brakło 
mu głowy. Poe dał mu swoją głowę, i stanął na czele 
przedsięwzięcia, które wkrótce za jego powodem prze
dziwnie zakwitło. Miał wtedy lat 22. W piśmie tern (na
zywało się ono Southern Literary Messenger) ukazały się 
najprzód: Nieporównane przygody niejakiego Hansa Pfaal, 
następnie wiele innych drobniejszych nowelli, które z ko
lei rozbierzemy poniżej. Przez dwa lata zdumiewał Edgar 
Poe czytelników Przeglądu tego: to niezwykłą śmiałością, 
że nie powiem zuchwalstwem pomysłów swojej fantazyi, 
to dziwną poezyą pełną tajemniczych głębi, to nareszcie 
niesłychanie trafnemi poglądami krytyczncmi, dotykają- 
cemi najróżnorodniejszych przedmiotów,—tak dalece wie
lostronne zasoby posiadał umysł ten niepospolity. Zda



je się, że ciężkie próby jakie tylko co był przeszedł, 
zniechęciły go na czas niejaki do życia nieporządnego, 
kumania się z oberwańcami, kieliszka i pochmurnych du- 
mań pośród zgiełku zakopconych szynkowni. Przynic- 
wolony zobowiązaniem, pracował dużo, i widząc, że mu 
się z tern dobrze dzieje, powoli wciągnął się w obcowa
nie z ludźmi dobrego towarzystwa, i zamiłowanie godzi
wych wrażeń życia spokojnego. Wkrótce, ulegając słod
kiemu wpływowi tych nieznanych sobie dotąd rozkoszy, 
pokochał młodą, pełną zalet osobę, i zatęskniwszy do ci
chego domowego szczęścia, zapragnął zrobić z niej sobie 
towarzyszkę dozgonną. Wirginia Cleram było nazwisko 
tej pięknej, dobrej, łagodnej, ale nadewszystko jak się 
zdaje wielce odważnej, i przeto godnej lepszego losu ko
biety, która nie zważając na przeczucia matki, skłoniła 
się powierzyć swą przyszłość Edgarowi. Nie można wie
dzieć jak długo była szczęśliwą z owym cudakiem, naj
mniej podobno stworzonym na męża,—to tylko pewna, 
że właściciel Przeglądu zaczął z nim mieć wkrótce życie 
mocno cierniowe. Pióro w kąt poszło—Przegląd począł 
nie mieć redaktora. I przykro powiedzieć, ale wcale to 
nie dla młodej, pięknej i słodkiej jak aniół żony, wcale 
nie dla cichego, pełnego powabów szczęścia domowego, 
ani choćby tylko przez grzeszne lenistwo, zaniedbał Ed
gar tych przyjętych na siebie, a tak z godnych z swojem 
powołaniem zobowiązań. Dwa lata trwał już ten nowy 
powrót marnotrawcy na drogę porządnego życia—było 
to długo—zadługo nawet jak na niego. Złe popędy ki
piały sobie w cichości i szukały tylko powodu do wybu
chu. Właśnie w tym czasie napisał był osobliwszy poemat 
pod napisem „Kruk.” Powodzenie tego utworu, czy też za- 
dowolnienie, że mu się udał, sprawiło, że w przystępie ra 
dości, poszedł po staremu upić się na potęgę, i wracał 
do domu najcelniejszą ulicą New-Yorku, czepiając się 
ścian i zataczając na przechodzących. Z kolei wróciły 
znowu nocne hulanki, butelka i karty, stosunki z weso- 
łemi dziewczętami, wycieczki po szynkowniach, przepla
tane rynsztocznemi przygody. Właściciel Przeglądu zmu
szony został odjąć mu wreszcie jego redakcyą, a z nią 
i 500 dolarów, ściśle z nią związane. Zostały mu tylko



obowiązki w osobie żony, która nie wniosła mu wpraw
dzie nic prócz serca, ale też tego serca i nie odebrała, 
choć mogła to zrobić, przekonawszy się jak je umieściła 
lekkomyślnie. W tern miejscu rozpoczyna się nowy pe- 
ryod życia Edgara. Błędne, cygańskie, koczujące, wi
chrowate, pełne przygód, pełne silnych wrażeń wałęsa
nie się po świecie, z którego nie odpocznie już aż w mo
gile. Widzimy go po wszystkich zakątach Stanów Zje
dnoczonych. Przenosi swoje manatki od miasta do mia
sta; bywa pod wozem, ale bywa i na wozie. Pije, po
niewiera się, pracuje gorączkowo, wypływa, dobrze mu 
się dzieje, znów wpada w błoto, znów redaguje jakiś 
przegląd. Raz bywa obdarty, drugi raz modnie ubrany; 
tu  napisał coś wielbionego powszechnie; tam ścigają go 
za długi; owdzie widziano go leżącego w rynsztoku. W po
śród tych dziwnych kolei losu, tworzy on i puszcza w świat 
szereg prac najróżnorodniejszych: diatryby filozoficzne, 
rozbiory, poezye, estetyczne studya, ale mianowicie no- 
welle, których wydaje wreszcie zbiór jednolity, pod oso
bliwszym napisem Dziwadeł i arabesków. Tymczasem gor
szące jego życie zwraca na niego surowość opinii publi
cznej. Dzienniki wymierzają mu chłostę w obwieszcze
niach głoszących dużemi literami: że żona znanego powsze
chnie Edgara Poe umiera na barłogu z głodu i nędzy. 
Nieszczęśliwa istotnie wkrótce potśm cierpieć przestała. 
Czy na skutek rozpaczy jaka go ogarnęła po jej stracie, 
czy wyrzutów, któremi go zewsząd z tego powodu obrzu
cano publicznie, czy nareszcie jako nieuchronne następ
stwo nadużyć rozpusty, a najpewniej z tych trzech przy
czyn razem połączonych, dostał Edgar napadu szaleń
stwa. Ale bo też i było oszaleć od czego. Zapewne ma
ło kogo zapozwano przed sąd równie surowy, mało ko
go przygwożdżono do równie obelżywego pręgierza. Od
tąd, cobądź przedsięwziął, potępiano bez litości. Gdzie- 
bądź się zwrócił, odtrącano go z pogardą; dokądbądź 
uciekł, wszędzie wysyłano w ślad za nim głos nieubła
gany, jakim niegdyś Bóg widzący, ścigał Kaima. Bezwąt- 
pienia winy były wielkie, ale też i miłosierdzie wielkie 
być powinno.—Przez czas jakiś po tych wypadkach, Edgar 
jakby wpadł w wodę. Zapewne, przebywszy przełom obłą



kania, długo bardzo przyjść do siebie nie mógł. Zdaje się, 
że ówczesny to stan swej duszy kreśli on w jednej z pó
źniejszych nowelli swoich, noszącej napis: człowiek tłumu. 
Przerażające jakieś rozdwojenie ducha, spotęgowywa i tak 
już okropne wrażenie tego studyum psychologicznego. 
Autor tylko co wyszły z silnych organicznych wstrzą- 
śnień, rozpatruje się wkoło siebie, i mimowolnie idzie 
w ślad za jakimś człowiekiem, który ani na chwilę nie 
może pozostać samotny. Mówi o nim jak o osobie dru
giej, ale czujemy dowodnie, że to on sam jest tym nie
szczęśliwym, nieubłaganie pędzonym z miejsca na miej
sce, a nie mogącym nigdzie znaleźć spokoju. Słowa pra
wdy, któremi zakończa ten mistrzowski ustęp, przeszywa
ją  dreszczem.—„Człowiek ten,”—powiada on,—,,wszędzie 
nosi z sobą swoję zbrodnię. Napróżno gonić za nim —na 
co się zdało, uczyć się o nim czego jaśniejszego? Oso
bliwsze to miłosierdzie Boże nad niewinnością, że serca 
podobne nie łatwo czytać się dają.”—Zdaje się, że zniechę
cony do świata i życia, czas jakiś przepędził w najzu
pełniejszym odrętwieniu ducha, nic nie tworząc, czy też 
tylko nie dając nic wiedzieć o sobie. Tak przynajmniej 
wnosić można z owoczesnych uwag po dziennikach, w któ
rych obwiniają go o pogardę świata, zbrzydzenie sobie 
stosunków z ludźmi, i bierne próżniactwo. W tern jego 
opuszczeniu, matka zamęczonej Wirginii, była mu opa
trznością prawdziwą. Straciwszy jedyne dziecko, nieszczę
śliwa ta kobieta, wszystkie uczucia swoje przelała na 
tego, którego z takiem wyrzeczeniem się siebie, kochała 
jej córka. Nie małą już było rzeczą przebaczyć mu, ona 
uczyniła więcej, bo zapomniała mu wszystkiego. Przy
brała go sobie za dziecię swego serca, otoczyła tkliwemi 
staraniami, z jego szczęścia zrobiła sobie cel życia. Trze
cia to już z kolei matka, którą miał ten człowiek: cóż 
więc dziwnego, że się wychował nie tak jak przystało? 
Nieco się opamiętawszy, dla chleba zapewne, wziął się 
znów do pracy z gorączkową gorliwością. Ale już odtąd 
przedsięwziął nie dać się wyzyskiwać dziennikarzom, do 
których miał nie jednę krwawą urazę. Żeby się mód z 
obejść bez nikogo, zapragnął mieć swój własny Przegląd, 
i dla uzbierania sobie potrzebnego na to funduszu, ogło ■



sił publiczne wykłady. Rozpoczął je w New-Yorku, czy
taniem i kommentowaniem Eureki, wielkiego filozofi
cznego poematu, rozwijającego pomysły kosmogoniczne. 
Nowe to zjawienie się Edgara, ściągnęło mu chmary słu
chaczy. Pod wrażeniem uciech z tego powodu, począł 
znowu pić bez pamięci.—Nie wiadomo co go skłoniło po
rzucić wreszcie New-York, gdzie mu się tak dobrze dziać 
poczęło. Widzimy go znowu wałęsającego się po W ir
ginii od miasta do miasta, i wszędzie urządzającego w y
kłady. Liczył w tern podobno na poparcie dawnych swo
ich zwolenników i towarzyszy szkolnych z Charlottesville 
i West-Point, co go tóż i nie zawiodło. Przybywa wre
szcie do Richmond, pociągnięty wspomnieniami lat dzie
cinnych. Przyjm ują go tam z uniesieniem, witając w nim 
zaszczyt ziemi która go wydała. I zaprawdę szczycić się 
nim wtedy było można. Jakoś ustatkował się był zupeł
nie, wypiękniał, wyszlachetniał. Przypuszczają nawet nie
którzy, że się dał wciągnąć do towarzystwa wstrzemię
źliwości. Zdaje się, że około tego czasu począł także 
myśleć o powtórnem ożenieniu, zwłaszcza, że znalazła 
się druga na świecie kobieta, równa w odwadze, nieda
wno temu zmarnowanej Wirginii. Szczęściem Pan Bóg 
nie był się jeszczeod niój odwrócił. Było już po zapo
wiedziach, kiedy ktoś z przyjaciół spotkawszy narzeczo
nego, począł mu winszować tego, jak mówił, ze wszech- 
miar szczęśliwego wyboru. Na te słowa Edgar spochmur- 
niał i zamyślił się złowrogo. Być może, że wspomnienie 
biednej, zbyt wcześnie zmarłej, zbyt szybko zapomnia
nej Wirginii, przesunęło się jak mglisty obłok po jego 
umyśle.— „Nie winszuj mi,”—rzekł przyjacielowi, — „dopóki 
się nie przekonasz, żem się istotnie ożenił.”—Powiedziaw
szy to, wszedł do pierwszej z brzegu szynkowni, upił się 
po staremu, i wprost ztamtąd udał się w odwiedziny do 
swojej narzeczonej, która ma się rozumieć, jeśli wyszła 
do niego, to zapewne tyle tylko, ile potrzeba było, żeby 
go pożegnać raz na zawsze. Ułatwiwszy się w taki spo- 
sób z przyszłem swojem szczęściem domowem, rozpoczął 
odczyty „o 'pierwiastku poetycznym!' w których rozwija teo- 
rye estetyczne, nieco trudne do przyjęcia za pewnik.—„Cel 
poezyh”—powiada tam,—„ma być tej samej natury, co jej



źródło; nie powinna zatóm mieć na względzie nic innego, 
nad siebie samą.”— Paradoks ten umiał on przyoblec w naj
powabniejsze formy, a popierając go niewyczerpaną swo
ją  erudycyą, nadał mu pozory pociągającego przekona
nia, do czego miał talent sobie tylko właściwy. To tłu 
maczy, dlaczego odczyty te były może najwięcej uczę
szczane ze wszystkich, które był dotąd otworzył. Zachę
cony tern przyjęciem, zamierzył położyć wreszcie kres 
dalszym objazdom, i osiąść w Richmondzie, na resztę 
życia. Ale miał jeszcze coś do załatwienia w Ne w-Yor
ku, więc puścił się w drogę, nie zważając, pomimo prze
stróg przyjaciół, na niezbyt pewny stan swego zdrowia. 
Przybywszy wieczorem do Baltimore, uczuł się gorzej 
jeszcze; kazał zanieść swoje rzeczy do dworca kolei idą
cej do Filadelfii, a sam wstąpił do szynkowni, napić się 
czego pokrzepiającego. Zdaje się, że pokrzepiał się tam, 
zwyczajem swoim, nieco zanadto; gdyż dnia następnego, 
o brzasku dziennym, znaleziono go bez znaku życia na 
bruku ulicznym. Musiano go obedrzeć podczas nocy, 
bo nie było przy nim ani pieniędzy, ani papierów ża
dnych, i dlatego zrazu nie można się było dowiedzieć 
nawet, kim był w istocie. Ktoś z przechodzących poznał 
nieszczęśliwego. Dotrzeźwiono się w nim życia, i zanie
siono do najbliższego szpitala, ale. tam skonał niebawem, 
w konwulsyach tak zwanego delirium tremens. Stało 
się to 7 października 1849 r. Miał wtedy Edgar lat 37. 
Dziwnym zbiegiem wypadków umarł w miejscu swego 
urodzenia, tak jak zakończył także swoją karyerę lite
racką w Richmond, gdzie ją  był rozpoczął.—

Życie tego osobliwszego człowieka, jednego z najświe
tniejszych myślicieli swego czasu, życie tak dziwacznie po- 
zapełniane, tak gorączkowo, tak niemiłosiernie pośpieszne, 
tak rozpasanie rozrzutne, tak zużyte aż do nadużycia, tak 
szybko pozbyte, a o którem nie można jednak powiedzieć, 
żeby było zmarnowane—daje wiele do myślenia. Zale
dwie uwierzyć można, że trwało tylko lat trzydzieści kil
ka. Miał Edgar zwolenników zagorzałych, miał i zapal
czywych nieprzyjaciół. Pierwsi usiłowali go zrobić prze
czystą ofiarą na ołtarzu ludzkości, drudzy gorzej go 
jeszcze mieszali z błotem, niż się sam mieszał. Walka



pomiędzy niemi przeżyła nawet poetę. Co do nas, nie 
oszczędzaliśmy go w szczegółach jego życia, ale go też 
i kamienować nie myślimy. „Chcąc mnie sądzić, nie ze- 
mną trzeba być, lecz we mnie,” powiedział to niegdyś 
wielki żeglarz do towarzyszy usiłujących odwieść go od 
niebezpieczeństw burzy; „ja płynę dalej, wy idźcie do do
mu!” I potem jeszcze:— „wielkie serca... są jak ule zbyt peł
ne. Miód ich zapełnić nie może, stają się gniazdem ja 
szczurek.”—I czyliż należy wymierzać drogi meteorom, 
według teoryi wiecznie jednostajnego ruchu, jakiemu po
dlegają planety? Miał Byron wszystko co zapełnić może 
zwyczajne życie: blask urodzenia, otwartą drogę do do
stojeństw, bogactwa, powodzenie w świecie, a przecież 
zerwał z siebie te wszystkie ozdoby, i podeptał je z po
gardą; bo właśnie, „to były grzechy jego żywota.” Lat 
temu nie wiele, pewnego mglistego poranka, na jednej 
z najplugawszyeh ulic Paryża, znaleziono zwłoki młodego 
człowieka, powieszonego na kracie od okna. Byłto Ge
rard de Nerval.—-Dlaczego? Zkąd mu się to wzięło?—spy
tał wtedy nie jeden z tych, co go widzieli nieraz świe
tnym, wesołym, lubiącym świat, co żyli z nim zblizka, 
co go niby znali. Niedługo potem, Alfred de Musset, 
ten płomienisty burzyciel, zgasi dnia pewnego dość na
gle.—Co mu było? tak młody! pewnie chorował?—Nie, 
tru ł się powoli, aż się i dotrul.—Na wieść tę obudzi
ła się nawet Akademia, którćj był drzemiącym sekreta
rzem. Niegdyś Hejne, ów najsmutniejszy z humorystów, 
ile razy mówił o Alfredzie, nazywał go zawsze, „cejeune 
homme d’ un si beau passć.” On jeden go rozumiał, on, 
co się sam zapijał na śmierć szyderstwem, tak jak tamten 
piołunówką.

Edgar Poe był jednym z tych ludzi wyjątkowych, 
podobnych do aerolitów, o których długo wierzono, że 
są wyrzutkami wulkanicznemi z innego świata. Natura 
podobna bywa logiczną właśnie tylko w fałszach, które 
zadaje sama sobie. W jednej ze swoich nowelli zasta
nawia się on z entuzyazmem nad prawdziwemi warun
kami szczęścia. Liczy ich cztery: życie na otwartem 
powietrzu, miłość kobiety, pogardę wszelkiego rozgłosu
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i stworzenie jakiego piękna nowego. Proszę mi w tóm 
poznać życie, spędzone pomiędzy szynkownią a podejrza
nym domem; proszę odgadnąć człowieka, który jak dzie
cko przepadał za oklaskiem, i który w niejednej ro
bocie swego ducha wyraźnie szuka brzydoty jedynie dla 
jej powabu. A przecież rzecz to prosta. Posłuchajmy 
tylko, co mówi znowu w przedmowie do Eureki: — Księgę 
tę,”—powiada 011,— „przypisuję tym, którzy wiarę swą wło
żyli w marzenia, jako w jedyną rzeczywistość”.— Kiedy mi 
potem mówią: że nie przebierał w towarzystwach, — wcale 
się temu nie dziwię. Dla człowieka noszącego swój świat 
w sobie, świat zewnętrzny jest bezwzględną pustynią. 
W najlepszem on jak i w najgorszem towarzystwie, za
wsze będzie równie samotny. Ci co go bliżej znali, po
wiadają o nim, że najczęściej bywał milczący. Jeśli się 
zaś ożywił, nieraz z najpoetyczniejszego uniesienia prze
chodził nagle w cyniczne wybryki, zasmucające swoją 
płaskością. Nie trudno wierzyć temu. Dość zrobić sobie 
pojęcie człowieka głęboko zatopionego w sobie, który 
zapomniał się na chwilę i począł myśleć głośno. Taki 
jeśli się znagła opatrzy, że rozmawiał sam z sobą, rad 
jest zniweczyć wrażenie tej słabości, a na to im gwałto
wniejszy środek, tern mu lepszy. Lubił rozpustę,—gdzie 
zbytek bogactwa, tam i o rozrzutność nie trudno. Natura 
twórcza podsyca się zniszczeniem; wulkaniczne jej pier
wiastki nie dają jej chwili spoczynku; zgnilizna ma dla 
niej powaby soków żywotnych. Powiadają, że nikt nad 
niego nie potrafił być plugawszym oberwańcem, nikt 
miewać znowu formy wykwintniejsze, nikt się nad niego 
dokładniej sponiewierać, nikt świetniej królować nie umiał; 
bywał spodlonym i ohydnym, i bywał pięknym jak ge
niusz. Dla krótkości miejsca rozbierzmy bliżej jeden 
tylko rys jego charakteru—dzieje jego serca. Jakaś Le- 
nora była pierwszą jego miłością. Stracił ją ,  czy też 
nie istniała nigdy—trudno wiedzieć— dość, że ją  kochał 
właśnie może dlatego. Wkrótce uczucia swoje przeniósł 
na biedną Wirginię. Wziął ją  i zmarnował, bo on wszyst
ko zmarnować musiał czego się dotknął, zacząwszy od 
siebie. Niby ją kochał, a tęsknił wiecznie do tamtej, 
zawiesiwszy sobie portret jej po nad stolikiem, gdziu



pracował. A przecież kiedy mu umarła Wirginia, uczuł 
jej stratę aż do obłąkania. On wtedy ją  dopiero w naj
lepsze kochać zaczął, kiedy jej już nie było. Z kolei 
zapomniał Wirginią dla innej, którą znowu w jednej 
chwili kochać przestał, skoro mu już nic nie przeszka
dzało do szczęścia. Bo człowiek ten rad ślubował tylko 
niepodobieństwom. Mniej więcej wszyscy gonimy za tern, 
czego nie ma na świecie ziemskim, ale utrapieńcy podobni 
do Edgara popędowi temu oddają się jawniej i zupełniej 
jakoś; mniej ich krępują względy świata, czy też więcej 
mają odwagi zdeptać je i być im panami. Co do pijań
stwa Edgara, to powiadają, że go wcale nie posuwał do 
zbytku. Lada odrobina czegoś mocniejszego, zdolną była 
odebrać mu przytomność rzeczom tego świata. Rzecz 
łatwa do pojęcia, że umysł, u którego podniecenie było 
stanem normalnym, najprostszemi środkami mógł docho
dzić do ekstazy. Przy takich warunkach, okoliczności 
jak najbardziej obciążające, stają się tylko dopełnieniem 
koniecznem. Widziano Hoffmana przepędzającego noce 
całe w knajpach przy kuflu. Upojony wyziewami i gwa
rem, w tej ciemnicy oświetlonej w pół cienie, pośród obło
ków dymu fajczanego, był on u siebie, był sobą, dla siebie 
tylko jednego. Ci co się patrzą na rzeczy nienamacalne, 
snadź nie zawsze widzieć je mogą równie dokładnie. 
Zapewne, dla spotężnicnia sobie władz duszy, potrzeba 
im niekiedy zobojętnić umysły.

Kończąc tych kilka słów pobłażania, wcale nie my
ślimy ośmielać niemi tych, którym się zdaje, że dość lać 
w siebie wódkę szklankami, wycierać sobą towarzyskie 
baliki i przewalać się po rynsztokach, żeby uchodzić za 
wielkich ludzi, na których się nie poznano. Kto wie, czy 
nie wolimy już: brzdąkaczy noszących powiewne włosy, 
dlatego, że je sobie Liszt zapuszczał; bazgrałów nie ma
jących z Wandykiem nic wspólnego prócz wąsów i hisz
panki, i romantycznych marzycieli, wybornie udających 
roztargnienie, które miał ktoś przed nimi, ale którego 
oni nie mają. Z takich widziano niekiedy dość pożyte
cznych nauczycieli muzyki, rysunku lub literatury, jeśli 
nie gorzelanych lub rewizorów na rogatkach. Ale co 
do ludzi niepoznanych, od których zamiast poezyi czuć



kminkówkę, na tych prędzej lub później poznaje się straż 
porządku ulicznego.

III.

Skończywszy z człowiekiem, weźmy się do autora. 
Poe przedstawia osobliwszy fenomen realisty w fantasty- 
czności. Uzbrojony w chorobliwe swoje usposobienie, 
anatomizuje on rzeczy nie mające ciała, analizuje to co 
nie ulega rozbiorowi, rozgląda to co może jest, ale czego 
zapewne nie ma. A tymczasem skalpel jego i czynniki 
chemiczne i drobnowidz, nie obawiają się bynajmniej 
zarzutów naukowych. Popiera je głębokie zastanowienie, 
zimna przenikliwość, ścisłość prawdziwie matematyczna, 
ale szczególnie niezbłagana logika, nie mająca sobie ró
wnej. Logika ta, gdzieindziej chłodna tylko, u Edgara 
porywająca zarazem, jak strumień wód Styxowych uno
szących w nieznane podziemia, przeszywa wprawdzie dre
szczem, ale raczej to dreszcz gorączki, dreszcz wewnętrz
ny, jak jest i wewnętrznym świat, w który one wpro
wadza. Świat ten nie jest inny niż ziemski, nie jest on 
bezwarunkowo urojony, jak po większej części u Hoff
manna; owszem, powiedziećby można, że to świat co
dzienny, gdyby nie pewna indywidualna wyjątkowość 
wymagalna koniecznie, niby jako inicyacya do jego taje
mnic. Idzie tu przedewszystkiem o usposobienie wysoce 
nerwowe. Stan ten rozstrojenia ogólnej harmonii zmy
słów, stawiając człowieka w bolesnej niezgodzie z ota- 
czającym go światem, zmusza go chronić się w siebie, 
i z fenomenów ułudy robić sobie wyznanie wiary. Przy
pomina to stan przejścia w kształceniu się owadów, kiedy 
się znajdują dopiero w połowie swego udoskonalenia, to- 
jest na drodze do dostania skrzydeł. Stan ten Michelet 
dość hypotetycznie porównał do życia embryona przed
wcześnie zostawionego własnym siłom. Cechuje go nie
słychana wrażliwość i pociąg do poszukiwań w ciemno
ściach. Rozpasana wyobraźnia Edgara wielce mu się 
nadawała do tego rodzaju studyów. Właściwie mówiąc, 
umysł ten niespokojny, niecierpliwy, wiecznie tęskniący 
po chorobliwemu, a zarazem dziwnie namiętny, nie mógł



szukać innej drogi. Jeden jest tylko punkt, na którym 
się on schodzi z Hoffmannem: to naiwność. Poe jest 
szczery’ na wzór dziecka. On, jak Hoffmann, widział 
i czuł wszystkie dziwactwa, które opowiada, żył w tym 
świecie, który opisuje, obcował z każdą, z osób, które 
powołuje do działania; zkądinąd nawet rzecz to nieuni
kniona, bo niemal każda z tych osób jest nim samym. 
W ścisłem znaczeniu tego wyrazu nie ma u niego cudo
wności, niczemu tam się dziwić nie należy; tam wszystko 
jest co najmniej możebne, oparte na właściwych sobie 
prawach równie fizycznych jak moralnych, z których pier
wsze upoważniła ścisłość badań naukowych, drugie, za
ciekania się metafizyczne. Jednem słowem, jestto świat 
względnie tylko urojony.

A przecież dziwna to kraina, w którą nam wkroczyć 
przyjdzie za Edgarem! Kraina raczej możebności niż praw
dopodobieństwa,— le grand peut-ćtre, jakby powiedział Ra- 
belais,— Alhambra, gdzie niewtajemniczony nie widzi nic, 
prócz bramy do wejścia.

Ale czarodziej stoi u proga z kluczem Salomona 
w pamięci, wymawia zaklęte słowo, i oto rozjaśniają się 
w oczach widza przestrzenie, których ani się domyślał 
wprzódy; wszystko się rozświetla, spotężnia, olbrzymieje, 
jaskrawieje, rozszerza się dziwnie—do nieskończoności. 
Niezwykła rozprężliwość nadaje każdemu przedmiotowi 
kształty przesadzone i przez to spływające się z so b ą ; 
co większa, plastyczność zlewa się tam z pojęciami naj- 
oderwańszemi. Cudowne krajobrazy, zawiłe wyrachowa
nia matematyczne, najfantastyczniejsze zjawiska, głębokie 
kwestye ducha, przywidzenia, hypotezy i przeczucia, ukła
dają się tam w jakiś rodzaj tęczowej mozaiki, ruchliwej, 
niespokojnej, mieniącej się bez końca. — Kto wie?—po
wiadasz sobie, powoli wciągając się w te dziwa, i mimo
wolnie zaczynasz powątpiewać o rzeczywistości, którą 
zostawiłeś za progiem. Wrażenie podobne zarazem do 
hypnotyzmu i do upicia się haczyczem, zdaje się zmysły 
ciała twego przenosić ci do duszy.

Taką jest fantastyczność Poego. Hoffmann jest nieza- 
przeczenie większym poetą od niego, a przecież bawi tylko, 
nawet wtedy kiedy przestrasza; Poe umie zelektryzować,



zmrozić szpik w kościach,'popędzić krew do mózgu i do serca. 
Pomimo tego jednak, czujesz, że sam mistrz pozostał chło
dnym, opamiętałym, panem siebie; że jeśli ciebie spoił, sam 
został trzeźwy. Niekiedy zdaje się być porwany własnym za
pałem, mówi z uniesieniem lirycznem pełnem entuzya- 
zmu; sądziłbyś, że jest pod wpływem natchnienia, któ
remu sam nie włada; ale to tylko forma nieco więcej 
łudząca: on, jak zawsze, bada tylko, porównywa, wnio
skuje. On przedcwszystkiem realista, logik bystry. On 
jeśli hallucynacyę podniósł do godności dogmatu, a opę
tanie umiał ująć w teoryę, znalazł przynajmniej sposób 
być jasnym w wykładzie tych ciemności, po których się 
błąkał; jeśli dziwactwo przeszło u niego w monomanią, 
nie zabraknie mu syllogizmu na obronę swoich zasad. 
Raz wziąwszy sobie za zadanie studyować wyjątki od 
zwykłego rzeczy porządku, nictylko nie zatrzymuje się 
przed żadną trudnością przeprowadzenia tego co widzi 
być prawdą, ale nawet idzie dalej niż ktokolwiek z tych, 
co szli przed nim tą samą drogą. Pierwsze przemawia 
na korzyść jego dobrej wiary, drugie wiąże się ściśle 
z jego usposobieniem głęboko logicznem. U niego żądza 
zbadania ciemności ma na celu konkluzye moralne. Niby, 
według niego, dobrze urządzone życie nerwowe, zdolne 
jest wynieść materyę do stanu natury duchów czystych. 
Jemu idzie nieustannie o wyprowadzenie człowieka na 
bity gościniec wiodący do dobrego, a to za pomocą wy
rachowania środków przyjaznych, mogących się zgodzić 
z zasadami Przedwiecznemi, które według niego stanowią 
zawiązek społeczeństw, utrzymują je , kierują niemi, ale 
tymczasem pojedynczego człowieka zostawiają niejako 

. własnemu przemysłowi.
Takim jest realizm Poego. On przez logikę idzie do lo

giki. U niego logika jest nietylko środkiem, ale i celem; nie- 
tylko przyczyną, ale i skutkiem. Jestto niby kłębek Aryadny, 
który prowadzi po ciemnościach, nawijając się sam na siebie, 
żeby u kresu drogi stać się zupełnym. Dlatego, jakbądź nie
raz pozory są potemu, żadnej z prac Poego nie należy uważać 
za próżne zmyślenie. U niego, co utwór, to zagadka Sfinksa. 
W najulotniejszym, szuka on rozwiązania jakiego proble
matu. Upodobanie jego do malowania chorób umysło



wych, męczarni wewnętrznych, katuszy dusznych, które 
wyobraźni tak obszerne przedstawiają, pole, a tyle cie
kawych fenomenów skrzętnym budownikom systematów 
metafizycznych, nie jest czczą sztuką dla sztuki. W ogóle 
teorye jego mają pozór tych mglistych, przezroczych 
marzeń, których ojczyzną bywa śnieżne niebo Północy, 
blado zakrwawione biegunową zorzą. Ktoś nawet po
wiedział o nim, że jest Swedenborianinem. Ale to nie jest 
prawdą. Poe- nie zbywa czytelnika wielkiemi z pozoru, 
a w rzeczy wielce pustemi słowy, ani nie odurza go for
mułami, których niepodobna rozwikłać z ich udanej zwię
złości. Położywszy zasadę (jakkolwiek najczęściej, jeśli 
nie zawsze hypotetyczną) rozwija ją  jasno, szczegółowo, 
dostępnie, i wyczerpuje wszystkie jej zasoby, z całą mocą 
udzielającego się czytelnikowi przekonania. Nic syste- 
matyczniejszego nad jego wywody, nic więcej wykończo
nego nad rezultata, do których dochodzi. Metoda jego 
w tym względzie może służyć za wzór do naśladowania. 
Takim jest Poe, pracowity a głęboki myśliciel, choć z po
zoru nowellista tylko, jak wielu innych.

Z kolei powiedzmy słów kilka o zewnętrznym cha
rakterze jego utworów. W braku dosadniejszego wyra
żenia daliśmy im miano Nowelli. Właściwiej by może 
nazywać je anegdotami filozoficznemu Jakoś-bo od no
welli wymaga się więcej ruchu, urozmaicenia, w ogóle 
więcej mechanizmu powieściowego, o co Poe zdaje się 
nie dbać wiele. A przecież i jego utworom nie zbywa 
na warunkach dobrze przeprowadzonego opowiadania. 
W ogóle forma ich jest prosta, lakoniczna, kunsztownie 
ześrodkowana, i wszędzie więcej treści jak słów, co spo- 
wodowywa, że wrażenia promieniują od każdej z najdro
bniejszych części składowych, z potęgą ściśle jednakową. 
Niektóre z tych utworów zakrawają na poemata, inne 
znowu nastraja jakiś humor nerwowy, febryczny, podo
bny do serdecznego śmiechu, którego się dostaje od łasko
tania. I zawsze przewiewa je nawskróś jakieś jeszcze 
prażenie dodatkowe, niby stanowiące powietrze obrazu.

konieczność niezbłagana, to tylko co spełniona lub 
s*§ spełnić mająca katastrofa osobliwsza, to jakieś dzi
waczne warunki bytu pewnych rzeczy lub pewnych zda



rzeń. Niekiedy nastrój przychodzi od natury zewnętrznej 
lub wyjątkowego usposobienia bohaterów. Parne cisze 
przed burzą tamujące oddech w piersi i  przyspieszające 
serca bicie; stan przychodzenia do sił po przebyciu ciężkiej 
choroby; zwrotnikowe pogody olśniewające blaskami słoń
ca i meteorów nocy, ponapajane rozkosznemi wyziewy, 
ale od których nerwy miękną i rozstrąjają się na wzór 
strun muzycznego narzędzia; jakieś przywidzenie som
nambuliczne, lub niepokój nieokreślony, nieujęty, cisnący 
łzy do oczu nie wiedzieć czemu; zgiełk miasta, powaby 
pustyni, lub okropności jakiegoś nieznanego świata. A tło 
tego wszystkiego stanowi osobliwsze jakieś niebo nie tu 
tejsze, którego barwę, niby fioletową niby zielonawą, 
zdają się przesłaniać magiczne tumany pyłów złotych. 
I słońce, inne jakoś niż nasze, najczęściej krwawe, zdaje 
się z trudnością przenikać atmosferę, niepokojoną ciągłym 
dreszczem. A i postacie występujące na tłach tych, żyją 
także jakoś po niepodobnemu. Rzadko napotkasz tam 
kobiety. Za to zwykle chore lub umierające na nieznane 
cierpienia, posiadają dziwną potęgę ducha, niesłychane 
zasoby wiedzy, w połączeniu z darem proroczym. I wy
glądają jakby uwieńczone światłami, i rysują się jakby 
na tłach lazurowych, i poruszają się pośród mgły nad
przyrodzonej—nieujęte, pełne wdzięku zjawiska, ku któ
rym wyrywa się dusza. Widocznie tak a nieinaczej 
uosabiał sobie miłość, ów niepoprawiony marnotrawca 
szczęścia. —Co do opisowości Poego, łatwo pojąć, jak musi 
być hojna, bogata, szeroka. Ma on osobliwsze upodo
banie do form wspaniałych. Ten sybarytyzm umysłowy 
wyznaje nawet otwarcie w jednym ze swych poematów 
traktującym o sztuce: „Nie należy,—powiada o n ,—bo
hatera poematu zniżać do niedostatku, gdyż niedostatek 
jest rzeczą nieszlachetną i przeciwną pojęciu piękna. Nie
szczęście nawet mieszkać powinno w świetnych komna
tach, urządzonych wspaniale.”—Ztąd nie trudno wytłu
maczyć sobie, dlaczego zbiór swoich utworów nazwał 
arabeskami. Sąto istotnie szczerozłote floresy, dziwnie 
poprawnych, choć zuchwałych, prawie szalonych zarysów, 
odkreślające się wyraźnie, z sobie tylko właściwych wdzię
ków na tle  z perłowej macicy, mieniącym się w blaski



i cienie. Tylko, że splata się też z niemi płomienista 
plątanina dziwadeł, przypominających fryzy gotyckie 
i malowidła pergaminowych rękopismów. Pełna bojaźni 
Dożej fantastyczność średniowieczna, uosobiła w nich po
wabne w swojej ohydzie kształty Wroga, Rodu. Coś ko
niecznie kusi przyglądać im się, choć się wstrząsa dusza, 
lakierni to hieroglifami poprzyozdabiał Poe ściany tej 
tajemniczej świątyni,’ u której wejścia położył napis: „Kto 
wie? być może”. Jak  widzimy, wcale nie chybił, dając 
utworom swoim miano: dziwadel i arabesków.

Jak  powiedzieliśmy, Poe wziął sobie za zadanie szu
kać prawdy w możebnościach. Wśród tych podróży po 
nieznanych bezbrzeżach, za bussolę wziął sobie jasnowi- 
dność spostrzegaczą, a logika jest mu rudlem, którego 
ani na chwilę nie wypuszcza z dłoni. Metoda jego w tym 
względzie warta jest zastanowienia. Szykuje on prawdo
podobieństwa, nic według pewnych, raz na zawsze przy
jętych zasad, ale stosownie do stopnia uzdolnienia wyjąt
kowego, stosownie do liczby, czy potęgi, środków umy
słowej przezorności, która się udziela czytelnikowi, jakby 
coś zaraźliwego. Za typ w tym względzie ' przedstawia 
on niejakiego Dupin. Zdolności analityczne tego czło
wieka podniecane ciągłą wprawą, doprowadzają go do cu
downych rezultatów— „Umysł wynalazczy”—powiada Poe, 
— „musi mieć koniecznie żywą wyobraźnię, a wyobraźnia, 
to tylko spotęgowana analiza. Nie zastanawiając się nad 
słabą stroną tego założenia, podziwiać należy głębokie 
a dziwnie pracowite studya nad zmysłem postrzegaw- 
czym, od których Poe rozpoczyna zbiór swoich nowelli. 
Jako pole popisu, czy raczej szkołę w tym względzie, 
rozbiera on grę w warcaby, w szachy i w wista. Kadzi 
nie tyle uważać na grę, ile na grających; ztąd naturalne 
pierwszeństwo wistowi, jako przedstawiającemu więcej kom- 
binacyi, ze względu liczby osób należących do gry.—„Prze- 
Jewszystkiem,”—powiada on,— „należy się nauczyć fizy- 
ngnoniii swego partnera, żeby módz rozróżnić nastrój wra- 
żeń na niej występujących od tych, które się ma uważać na 
twarzach przeciwników. Następnie trzeba uważać sposób 
zadawania kart u każdego. Można także z pewnych oznak

Tom 'V . P ażd s iem ik  1861.



zadowolenia poodgadywać, jakie w każdym ręku znaj
dują, się atuty i honory. W miarę postępu gry zapisując 
sobie w pamięci wyraz każdej twarzy, nagromadza się 
sobie nieobrachowany kapitał spostrzeżeń, z których 
każde prowadzi do osobnej korzyści. Po sposobie zbie
rania lewy, odgadnąć można, czy zbierający ją zrobi 
niebawem' drugą. Łatwo też rozpoznać podstęp po spo
sobie zadania. Przypadkowe, mimowolne słowo, upu- - 
szczona lub odwrócona karta, którą się chwyta z pośpie
chem, obawą lub niedbałością, rachowanie lew i porządek 
ich układania, pomieszanie, wahanie się, ożywienie, nie
cierpliwość:— wszystko to powinno być graczowi zbiorem 
skazówek, prowadzących do tej przedziwnej pewności, 
którą nie znający rzeczy mogą brać za traf tylko. W pra
wny obserwator, zaraz po pierwszych zadaniach wie już 
dokładnie, co się znajduje w czyjem ręku, i może grać 
na odkryte.—Oto jest przykład systemu dyagnostycznego, 
jaki Poe lubi stosować do życia. Idąc tym torem, Dupin 
doszedł do tego, że umiał wypowiadać ludziom nie już 
myśl ich, ale bieg ich myśli. Nie będziemy się dłużej 
zastanawiali nad tym uosobionym syllogizmem. Spaja 
on w pewien rodzaj trylogii trzy nowelle (Podwójne 
morderstwo przy ulicy Morgue, Tajemnica Maryi Roget 
i List skradziony) nie mające innego związku nad jedność 
przedmiotów. W każdej z nich idzie o wyświecenie praw
dy w jakiemś "dziwnie zawikłanem zdarzeniu, do czego 
nie wystarcza już zwyczajna, choćby najprzebieglejsza 
rutyna śledcza. Do tego samego rodzaju łamigłówek 
sądowych zaliczyć należy i Chrząszcza złotego. W ogóle 
sąto studya jasnowidztwa spostrzegawczego, zastosowa
nego do celów policyjnych. Miał to upodobanie i Balzac, 
Dante rzeczywistości XIX wieku. Umysły analityczne 
lubią tworzyć sobie trudności dla łamania się z niemi, 
tak, jak niespokojne męztwo szuka niebezpieczeństw, dla sa
mej możebności skręcenia karku. Co do wynalazczej fanta- 
zyi w podobnych studyach, co do sumienności, co do jasno
ści w ich przeprowadzeniu, Poe nie ustępuje Balzakowi.

Wspomniany wyżej Dupin, i Legrand bohater Złotego 
chrząszcza, sąto ludzie z upodobania, z powołania nawet 
zaciekający się w możebnościach. Porwanie do Maelstromu, 
wystawia nam człowieka, w którym niebezpieczeństwo



obudzą znagla ten zmysł obserwacyjny, mogący być 
w tym razie brany za jedno z zachowawczym. Prosty 
rybak norwegski w powrocie z połowu, wciągnięty został 
wraz ze statkiem w wir, z którego nikt jeszcze nie wy
szedł żywy. Znajdując się już w samym lejku otchłani 
1 nie mając nic do stracenia, począł on rozważać warunki 
szybkości wirowania i zagrążania się w przepaść mnóstwa 
innych przedmiotów, wraz z nim porwanych w ten taniec 
śmierci. Na skutek przekonania, jakiego nabrał w tym 
względzie, zdecydował się wyskoczyć ze statku, uczepi
wszy się beczki, co go istotnie uratowało za powrotem 
przypływu morza. Wir Maelstromu (który mówiąc na
wiasem, znajduje się istotnie pod 68 stop. szerokości 
północnej, na wysokości Loffodenu), objaśniony tam jest 
z dokładnością szczegółów, zdolną przynieść zaszczyt 
prawdzie bezwzględnej. Nie spuszczajmy jednak z uwagi, 
że zdarzenie samo, czyli raczej myśl wydźwignienia kogoś 
z podobnej katastrofy, jest czysto hypotetyczną. — Odtąd 
też wkraczamy już w krainę przywidzeń, w studya nad 
życiem wewnętrznem, przez które Poe idzie zuchwale 
do rezultatów najoderwańszych. Zaczął je od ogłoszenia 
istotnej prawdy względem tego, co zaszło u pana Waldemara. 
błzyologiczna ta facecya ma tak namiętny pozór prze
konania naukowego, że uwiodła nawet wielu ludzi po
ważnych. Niby o zdarzeniu tern mówiono już wiele, 
pisano nawet niemało, że zaś gorące dyskussye za i prze
ciw doprowadziły do przesady i wykręcania faktów, widzi 
się zatem autor zmuszonym dla miłości prawdy, wypo
wiedzieć nareszcie, jak się właściwie rzecz miała. Szło 
tam o dowiedzenie się: 1) Czy w chwili śmierci umiera
jący może ulegać wpływom magnetyzmu? 2) W razie 
możebności tego faktu, czy związek magnetyczny wzma
cnia się wtedy, czy słabnie? i 3) Czy niepodobnaby tym 
sposobem dowolnie zatrzymywać ulatujące życie? Próby 
rpbione przez autora rzecz wyjaśniającego, zakończyły 
8l? najświetniejszą zdobyczą naukową. Wola magnety- 
zera pokazała się być naraz silniejszą od posłannictwa 
Anioła Śmierci—czyli, co na jedno wyjdzie, od woli Bożej. 

rzekonanie podobne niekoniecznie jest prawowiernem, 
>%dz co bądź Poe wyznaje je sobie w szczerości ducha.



—„Człowiek,”— powiada on,— „umiera jedynie w skutek 
słabości swojej woli. Gdyby mógł chcieć dość silnie, od nie- 
goby tylko zależało módz i żyć wiecznie.”—Myśl tę lubi on 
rozwijać dość często, jak to zobaczymy w dalszym ciągu. 
W obecnym razie, w miejsce nie dość silnej woli umie
rającego, przedsięwziął podstawić potężne chcenie życia 
w pełni. Blizko 7 miesięcy trwał ten stan uwięzienia 
duszy w ciele, którego jej opuścić nie dano. Zjeżdżali 
się zewsząd lekarze, fizyologowie, badacze, uczeni, skwa
pliwie zapisując spostrzeżenia, o jakich dotąd nie marzyło 
się nikomu. Gdyby ich nie była zdjęła ciekawość do
wiedzenia się: jak tćż będzie wyglądał po obudzeniu? 
nieboszczyk Waldemar spałby do dzisiaj. Bądź jak bądź, 
pozór powagi naukowej tego ułamku nie ma sobie ró 
wnego.— W innej nowelli, noszącej napis Objawienia ma
gnetyczne, Poe prowadzi doświadczenie swoje dalej nie
równie; powiedziećby można, że tam dopiero zbiera 
owoce jego na właściwej drodze. Niejaki Vankirk nie 
wierzący dotąd w nieśmiertelność duszy, znajduje się po
dobnie jak Waldemar, in articulo mortis. Ma on pewne 
wątpliwości na korzyść tej wiary, ale mu daleko jeszcze 
do przekonania, bo, jak powiada:—„spekulowanie na abstra- 
kcye, to tylko czcza gimnastyka umysłowa, dająca przy
miot za istotę.”—W tern tedy niby przeczuciu, niby pół- 
wierze, pragnie poddać się wpływowi podniecenia ma
gnetycznego, ku któremu czuje pociąg. Stan bowiem 
jasnowidztwa oprócz korzyści dotykalnego zetknięcia się 
z rzeczami, których w normalnym stanie naiuacać niepodo
bna, przedstawia jeszcze według niego fenomen współcze
sności pomiędzy przyczyną i skutkiem, pomiędzy rozumo
waniem i jego konkluzyą: co zaprowadza między niemi po
niekąd solidarną odpowiedzialność. Jeśliby się zatem uda
ło, za pomocą łańcucha systematycznie prowadzonych 
pytań, powyciągać jakie dane w tym względzie, możnaby 
z tego utworzyć pewien rodzaj rozumowego katechizmu, 
mającego te same zalety, co protokół śledczy na gruncie. 
Katechizmu tego nie przeczytał jednak nigdy, bo skonał 
z ostatnią jego kartą , co nie przeszkadza, że wprzódy 
kwestyę wyczerpał aż do dna. Tak więc, powiedziećby 
można, żq umarł w samą porę. Nawet sądzić się godzi,



że poszedł na tamten świat najzupełniej uleczony z swo
ich wątpliwości, co jest także nie małą zasługą, zważając, 
że katechizm, który go do tego doprowadził, nie każdego 
nawrócić byłby w stanie. Sąto teorye panteistyczne, prze
pędzone tylko przez nieco subtelniejszy alembik.

Człowiek, według Poego, gdyby był w stanie odrzu
cić ciało, przestałby istnieć na własny rachunek, i wtedy 
stałby sig koniecznie Bogiem. Ale to jest niemożebne, ina
czej przypuścićby należało, że czynność Boża może wrócić 
nazad, coby ją  robiło bezcelową. Człowiek jest stworze
niem. Stworzenia są to myśli Boże. A myśl nie może być 
jak tylko nieodwołalną. Zatem śmierć nawet nie uwolni 
nas od ciała. Da nam tylko inne, doskonalsze, doskonałe 
zupcłnie, skończone, nieśmiertelne. I wszystko wtedy mieć 
będziemy insze, jedną tylko wolę zabierzemy z sobą. Wo
la zdolna jest spoić dwa życia, dwa światy, sięgać po za 
grób, jak i z po za grobu. Bo też człowiek jest myślą Bo
żą, cząstką Boga. A Bóg, to tylko jedna wielka wola, prze
nikająca wszystko własnością swojej potęgi. Człowiek dla 
tego jedynie ustępuje Bogu i poddaje się śmierci, że będąc 
tylko cząstką Jego całości, nie może Mu stawić dość sil
nego oporu. A przecież, w miarę słabych środków swoich, 
jakże jeszcze potężnym być może!

Z pewnością nie było na świeeie kobiety więcej ko
chanej jak Ligeja; ani też uczeńszej, ani mniej życzącej 
sobie umierać. Jej oczy były to dwie zagadki, dwie głębie. 
Z pozoru łagodna, spokojna, zimna jak sfinks kamienny, 
wewnątrz pożerczo trawiona żądzą wiedzy, zbliżyła się 
przedwcześnie do tego tajemniczego progu, służącego za 
wejście do państwa Cieniów. Nie ma słów na opisanie sza
lonego pasowania się jej z tą smutną koniecznością, na 
spotkanie której wyszła sama. A jednak, do ostatniej chwi
li, mimo wszystkich męczarni wewnętrznych, jakże rozpa
czliwie pozostała panią swego stanowiska! Nie mogąc żyć 
po raz drugi, zapragnęła przynajmniej umrzeć dwa razy. 
'Varto przytoczyć pieśń łabędzią własnego jej niegdyś 
utworu, którą kazała sobie śpiewać przy łożu konania 
o północy:
rp. "— A ch! otóż noc zabawy po tylu opłakanych latach!

um skrzydlatych, zasłoniętych, zalanych łzami aniołów,



zasiadł miejsca teatru, dla przyglądania się dramatowi 
obaw i nadziei, podczas kiedy orkiestra wzdycha w prze
stankach sfer harmonią.

Mimowie, stworzeni na podobieństwo Boga z Wyso
kości, polatają to tu, to owdzie, szepcząc z cicha, biedne 
lalki, przychodzące lub oddalające się stosownie do rozka
zu ogromnych, bezkształtnych istot, które strząsając ze 
swoich sępich skrzydeł niewidzialne nieszczęście, przeno
szą scenę gdzie im się podoba.

O! ten pstry dramat,—doprawdy zapomnieć go nie
podobna! Z tein jego widmem wiecznie ściganem przez 
tłuszczę, która go nigdy nie schwyta, ponieważ bieży po 
okręgu koła zawsze wracającym tam zkąd wyszedł. A du
szę intrygi stanowi wiele szaleństwa i więcej jeszcze grze
chu, ale Grozy najwięcej.

I patrzcie —cóż to za pełzająca postać wchodzi na sce
nę w tłum mimów! Coś czerwonego od krwi, wywijającego 
śię z najustronniejszej części sceny, pełznie, wije się, roz
ciąga. Mimowie, zdrętwieni śmiertelną trwogą, stają się jej 
pastwą, a Serafowie łkają, widząc, jak zęby gadziny prze
żuwają spiekle kawały krwi ludzkiej.

Wszystkie światła gasną — wszystkie—wszystkie: 
i ponad tą widownią przejmującą dreszczem, z gwałtowno
ścią burzy zapada zasłona podobna do ogromnego cału
nu, a Aniołowie biedzi i drżący, wyznają wstając i odsła
niając twarze: że dramat ten, to tragedya nazwiskiem czło
wiek, której bohaterem jest Zdobywcza Gadzina.” —

Bezwątpienia, wola to umierającej zdziałała, że nie
bawem po jej śmierci dano jej następczynię. Rozpacz, opę
tanie, konieczność jakaś niepojęta, popychająca do szuka
nia pastwy dla ulżenia boleści, skleiły ten nowy związek 
wynalazku szatana. W bezludnej gdzieś okolicy, w jednej 
zwieź opuszczonego jakiegoś opactwa, z fantastycznym 
zbytkiem urządzono komnatę ślubną. W pomyśle tym 
uwydatnia się najwidoczniej artystyczna strona pijaństwa 
Poego; chorobliwa jego wyobrhżnia, podobająca sobie 
w ponurych przywidzeniach umysłu owładniętego przez 
opium, działa sama jak coś odurzającego. Lubi ona być 
prawdopodobną jak zachcenie czarodzieja, plastyczną jak 
wyrzeźbione dziwactwo, szczegółową jak ostatnie rozpo



rządzenie, dokładną jak rachunek. Komnata nowożeńców 
była to wielka, .pięciokątna sala, o nadzwyczaj wysokich 
ścianach. Jedyne jej okno stanowiła, od strony południo
wej ogromna szyba szkła weneckiego tak ciemnej barwy, 
z« promienie słoneczne, przechodząc przez n ią , stawały 
Sl£ księźycowemi. Prócz tego, zacieniona jeszcze była splo
tami winorośli spinającemi się po gzemsach, i w części fan
tastyczną draperyą, o której będzie poniżej. Wyniosły su
fit tej komnaty rzeźbiony z czarnego dębu, zaokrąglał się 
w sklepienie, ponajeżane najdziwaczniejszemi ozdobami, 
w stylu przez pół gotyckim, przez pół druidycznym. Ze 
środka jogo, na złotym łańcuchu w długie ogniwa, zwie
szała się lampa z tegoż kruszcu, kształtu kadzielnicy wscho
dniej w przejrzystą rzeźbę, przez tkankę której nieustan
n e  przewijały się wężykiem różnobarwne płomienie. 
^  każdym rogu komnaty znajdował się olbrzymi sarko
fag z czarnego granitu, przemawiający z po za grobu mo
wą hieroglifów, nie czytaną od lat kilkutysięcy. Ale oso
bliwie obicia jej, czyli raczej osłony tych ścian niesłycha
nie wysokich, jakże przerażające robiły wrażenie! Były to 
sute, fałdziste drapcrye z ciężkiej lamy złotej, puszczone 
Wolno, poczynając od najwyższych gzemsów dotykających 
sufitu. Na jaskrawem tle ich, mieniącem się stosownie do 
barwy płomienia w lampie, występowały czarno tysiące 
kształtów, podobnych na oko do arabcsków; ale kto się bli
żej wpatrzył, rozpoznawał tam najdziwaczniejsze roje wi
dziadeł, tajemnicze pochody poczwórnych, przerażających 
postaci, przypominających zmory, jakiemi pokusa udręcza
ła niegdyś niespokojne sny średniowiecznego mnicha. Każ
da zmiana punktu widzenia sprawiała w tych fan t, asm ago- 
ryach urozmaicenie nie mające końca, stosowny zaś przy
rząd, wprowadzający nieustannfe krążenie wiatru po za 
°poną, nadawał im pozór życia, przeszywający dreszczem 
do szpiku kości. Pośród tych wszystkich złowieszczych 
szczegółów, nie dających chwili wytchnienia, obrachowa- 
riych jedynie na niepokój umysłu, na udręczenie duszy, 
wznosiło się łoże małżeńskie w stylu indyjskim, niskie, całe 
^hebanu, zapuszczone od szczytu oponą podobną do całunu.

a teni to łożu, nieszczęśliwa Rowena wkrótce ginąć za- 
częła z nieznanej choroby, mając przedwczesne widzenia



z innego świata. Wreszcie umarła pewnej strasznej nocy, 
kiedy była najwięcej udręczoną, najżywiej przeklętą, kiedy 
z większą niż dotąd energią rozpaczy wywołano wspomnie
nie, nigdy niezapomnianej Ligei, że aż przybyć musiała po
dobna do Cienia Cieni, dodając do udręczeń JŁoweny swoje 
własne widmo. Jednakże nie tu  koniec wielkiego dzieła za
męczenia ofiary na kamiennym ołtarzu silnej woli. Po trzy
kroć zniszczenie śmierci z coraz natarczywszą siłą wpajało 
sępie szpony w te zwłoki marmurowe; za każdym razem 
uparcie wracało życie, nie już życie żywotne, ale pośmier
tne, nieznanej natury; nie już życie tej która była umarła, 
ale cudze, w tej świeżo przez nią opuszczonej powłoce; aż 
póki do ostatka nie znikła w sobie, i nie stała się tą, która 
raz jeszcze odżyć pragnęła — choćby mając umrzeć raz po
wtórny. Jakiej zaś natury było to życie, czyli raczej ta 
śmierć powtórna? sam Poe nie sięga już dalej—widać że 
i cel jego dalej nie sięgał. W ogóle nie jedno on zostawia 
do myślenia, do dokończenia w sobie, do dopełnienia czy 
też zaokrąglenia; na podobieństwo tych dowolności, jakie 
w zakończeniu swoich utworów zostawiali nieraz kompo- 
zytorowie muzyczni przyszłym koncertantom.

Morella jest to siostra Ligei z niejaką różnicą. Wyobraź
my sobie uosobienie szatana wiedzy, białego, wiotkiego, pię
knego, ale bez żadnej wątpliwości dziwnie pedanckiego sza
tana, który każe się kochać, który zmusza do kochania, któ
rego niepodobna nie kochać, bo jest potężnie wiedzący, po
tężnie pewny siebie, potężnie chcący. Wiemy czem jest tego 
rodzaju uczucie—poprostu miłością z obawy—nienawiścią, 
w innej tylko formie. Coś podobnego łączy zwierzę z jego 
ujarzmicielem,—tygrys lizać będzie rękę swego pana, ry 
cząc z wściekłości. Sam kochanek Morelli wyznaje otwarcie, 
że płomienie któremi ku niej rozgorzał, nie były płomie
niami Erosa; że największą rozpaczą jego życia było to 
przekonanie z każdym dniem wzrastające, że nigdy nie po
trafi ująć w pewną formę niezwykłej natury tego przy- 
xviazania, ani ustalić błąkającej się jego potęgi. Cóż więc 
dziwnego, że zapragnął śmierci swej towarzyszki; że kie
dy się wreszcie zbliżać poczęła, znajdował kroki jej zbyt 
powolnemi; że przeklinał miesiące zwłoki, potem tygodnie 
zwłoki, potem dnie, wreszcie już tylko godziny. Umarła



nareszcie, ale jednocześnie dając życie córce, i zapowiedzia
wszy przed zgonem, że ile obudzała wstrętu za życia, tyle 

§dzie ubóstwiana po śmierci. Pomysł tej zagadki meta- 
ycznój, obraca się na idei ztożsamienia, która według te- 

0ryi Poego, polega na możebnem uwiecznieniu się istoty 
rozumnej.—„O ile, powiada on, przez osobistość rozumie
my treść myślącą obdarzoną rozumem, i o ile jest pewni
kiem świadomość siebie jako nieodłączna towarzyszka my
śli; o tyle taż świadomość sprawia, że jesteśmy samemi so- 
oą, wyróżniając nas tym sposobem z pomiędzy innych istot 
myślących, i dając nam naszą tożsamość osobistą. Świa
domość zaś tego ostatniego przymiotu, stanowi zasadę 
Niepodzielności, która przy zgonie opuszcza człowieka, 
« może go też nie opuszcza!'. Tę tedy możebność, robi on za ■ 
łeżną od upodobanej przez siebie potęgi woli, i jak w po
przedniej novelli sprowadził za jej pomocą śmierć powtór
ną, tak tu sprowadza odrodzenie.

W ustępie noszącym napis potęgi słowa, idzie dalej nie
równie, bo ukazuje nam gwiazdę, stworzoną w przestrzeni 
z» pomocą kilku słów namiętnych. Cudowna jej zieloność 
zjiszcza tam niewcielonę nigdy marzenia, ale znajdującym 
Slg obok wyuzdanym wulkanom dała życie niejedna chwi
la rozpaczy i zwątpień. Bo wszelki ruch, stwarza konie
cznie, a źródło jego tylko w woli być może,—a wola, to 
myśl której początek w Bogu. Dlatego wyobrazić sobie 
nawet niepodobna, ile to niespodzianek czeka nas na 
tamtym świecie; chociaż nie myślmy znowu, że się tam 
wszystkiego dowiemy odrazu. Bo szczęście raczej zależy 
na posiadaniu wiedzy, jak na niej samej. Wieczną szczę
śliwością jest wiedzieć na zawsze; ale wiedzieć wszystko 
jest potępieniem szatana. Najwyższy wprawdzie wie 
wszystko, ale to jest jedyna rzecz która mu jest tajną

Jak widzimy, Poe nie cofa się przed żadną trudno- 
scią, ze nie powiem niepodobieństwem. Życie wewnętrzne, 
t&jniki Bożej potęgi i niepojętych wpływów świata pośrednie
go* najoderwańsze kwestye tyczące się natury Boga i sto- 
8unku duszy do ciała; człowiek ten sięgnął po to wszystko 
1 wszystko wypowiedzieć próbował—nawet potrafił. Nie- 
s łudzona żądza zapasów z trudnościami, popycha go na-
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wet do rozwiązywania problematów, które nauka z roz
paczą pozostawia wiedzy zagrobowej. Nie są to już spe- 
kulacye filozoficzne, ale cierpliwe, metodyczne monogra
fie, posiadające wszelkie pozory zasługi naukowej.

Posłuchajmy co opowiada Monos o swojej własnej 
śmierci. Zaprawdę myśl jest wielce dziwna. Ale też konają
cy tylko mógł tak namacalnie studyować własne swoje sty- 
gnienie, tylko sam zmarły do tego stopnia przypatrywać 
się własnemu rozkładowi. Trudno o dokładniejszą analizę 
stanu pośmiertnego, raczej może nigdyby się drugi nie po
kusił współubiegać w tym względzie z Poem o lepszą. 
Miejmy też na uwadze, że M-onos, to Poe sam w swej oso
bie, z całym swoim niesmakiem do otaczającego go spo
łeczeństwa, z całem zniechęceniem do tego fałszywego 
kierunku, w którym Ameryka dzisiejsza upatruje postęp, 
z całem swojem gorączkowem upragnieniem odrodzenia 
świata—choćby za pomocą oczyszczenia go ogniem. Bo na
wet istotnie o ogień tam chodzi nie na żarty. Świat zesta
rzał się, zgrzybiał, zdziecinniał. Na domiar wszystkiego 
wymyślił demokracyę powszechną, co mu Poe liczy za 
najkrytyczniejszy symptomat. Wyglądający lepszych cza
sów wzdychają do przepowiadanej oddawna katastrofy, 
która ma odświeżyć na nowo oblicze matki ziemi, oczy
szczając je z obrzydliwości ran, porobionych przez chci
wość handlarską i nieposzanowanie przemysłowe. Ale Mo
nos nie doczekał już tej chwili szczęśliwej odrodzenia świa
ta. Za to Eiros był naocznym świadkiem jego zniszczenia— 
nie wiemy tylko co je zastąpiło w przyszłości—ale mniej
sza o to. Już i to, czego się dowiadujemy o smutnych lo
sach naszej ziemi, jest rzeczą nie małej wagi. Jestem pewny, 
że nauka nie wieleby znalazła do zarzucenia tej wyrozumo- 
wanej hypotezie, obrobionej z tak ostrożną dokładnością.

Zanim zstąpimy wreszcie z tych mglistych wysokości, 
w których waży się niejedno przeznaczenie, zatrzymajmy się 
chwilkę przy obrazku, który nie da się przyczepić do żadne
go wyłącznie rodzaju w zbiorze nowelli Poego, tak dalece się 
wyróżnia z pomiędzy innych melancholiczną jakąś pogodą 
dającą wypocznienie. Nie brak wprawdzie i tu żywiołu 
okropności, przestrzegającego powagi, jak niegdyś zwłoki



zmarłych na ucztach egipskich; ale przynajmniej zarysy 
miększe, tony łagodniejsze, koloryt nieco mniej szary. 

Obrazek ten przypomina świetlaną emalię, oprawną w cie- 
mne, ponurego blasku perły, które w braku innego wyrazu, 
nazwano czarnemi. Postać kobiety jest jego główną ozdo
bą, kobiety młodej, pięknej, pełnej życia, a przecież zni- 
kłej przedwcześnie w sposób osobliwszy, bo jakby wsią- 
kłej w swój własny portret. Jest to raz jeszcze cud potęgi 
woli, tą, razą nieświadomej nawet siebie. Był młody ma- 
larz namiętnie rozkochany w swej sztuce; ale przeniewie- 
rzył się jej dla świeżej twarzyczki dziewiczej, i groźna ry 
walka poprzysięgła mu zemstę. Skoro przedsięwziął prze- 
meść na płótno ubóstwione rysy dziewczyny, stało się, że 
przestał być panem siebie. Zapragnął blasku jej oczu, 
uśmiechu ust jej, białości szyi i ramion, rumieńców twa- 
rzy, wreszcie krwi żył jej, serca, piersi,—słowem całego jej 
życia. Więc też stopniowo śmiać się przestała, pobladła, 
poczęło słabnąć bicie jej serca, i stała się wreszcie czemś 
niedoścignionem żadną fantazyą na świecie; wyciągnięta 
z siebie, wyzuta niejako sama z siebie, uleciała z ostatniem 
pociągnięciem pędzla, i nawet miłość kochanka nie była 
w stanie wstrzymać jej lotu. Za to obraz jćj wyraźnie ży
le, jak  to powiadają. Widział to na własne oczy pewien 
podróżny w opuszczonym jakimś zamku w Apeninach, 
i wyczytał objaśnienie tego dziwu w załączonej obok ksią
żeczce. Bo trzeba wiedzieć nawiasem, że Poe umie pora
dzić na wszystko i nigdy się niczem nie zakłopocze. Ale 
też prawdopodobieństwo jego opowiadań nie polega na tak 
drobnych szczegółach; sięga ono raczej treści rzeczy, i z tej 
też strony, względnie biorąc, zarzutu mu zrobić nie łatwo.

Jak powiedzieliśmy już nieraz, Poe ani na chwilę nie 
ginie po za swemi kreacyami. Owszem, czujemy nicustan- 
Jne, że to on sam jest każdą z nich,— wszędzie on, i to on 
tylko. Dlatego dziwnie to ciekawe studyum psychologicz
n i  uczyć się go z jego własnych studyów. Biorąc go ta- 

1,11 jakim się sam wypowiada, niechcący mamy klucz do 
Wytłumaczenia sobie nie jednej niekonsekwencyi jego ży
cia. Przypatrzmy się naprzykład jego kobietom. Wszyst- 

ie są przedziwnie czyste, — on widocznie kochał tylko W ir



ginię, tę piękną, cierpliwą Wirginię, którą jednak zabiła 
jego rozpusta. A przecież tej ostatniej nie podniósł on ni- - 
gdy do godności przekonania. Jak  już wiemy, rozpusta 
jego duszy niema nic wspólnego z ciałem.

Nie jeden wzgląd zbliża Poego do Byrona. Najprzód 
podmiotowość jego; następnie badawczy, niespokojny, go
rączkowy umysł, żądny odkryć w sferze ducha, oraz szu
kania dróg nowych tam, kędy nikt jeszcze nie stąpał; ale 
najwięcej podobno sceptycyzm w rzeczach zbrodni, czyli 
raczej wiara w powołanie do niej człowieka. Tę ostatnią 
starał się nawet ująć w wielce systematyczną teoryą.

Nie łatwo wypowiedzieć, z jak metodycznem upodo
baniem, umysł ten tak niezmordowanie analityczny, tak 
chętnie szukający trudności do zwalczenia zagrażał się 
w te ciemne, przepaściste głębie sumienia, gdzie tyle 
jest do studyowania, niczem nie wytłumaczonych popę
dów. Przywykły sprowadzać wszystko do następstw ku
cznych, próbował też usprawiedliwić następstwa wpły
wów nadprzyrodzonych, których człowiek nie bywa pa
nem, sprowadzając je do loicznych przyczyn; a że miał 
zawsze gotowe formuły na określenie nąjoderwańszych 
pojęć, dał im nazwę ducha przewrotności. Ten żywioł złe
go jest niejako kusicielem ad hoc, kieruje on bowiem 
nie czynnościami człowieka zwykłemi, ale temi, które 
popełnia wyjątkowo. W tym względzie rozróżnia Poe 
popędy grzechu pierwotnego, pochodzące raczej z biel
ma na oku, wystawiającego dobrem co jest złe istotnie; 
od popędu, który nas popycha broić złe, jedynie dla mi
łości złego. Za przykład przedstawia wrażenie człowieka 
spoglądającego w przepaść. — „Nie ma, powiada on, tak 
nieukróconćj, tak wściekłej żądzy w naturze, jak pocią
gający powab otchłani. Pomyśleć wtedy choć chwilę, 
jestto zginąć bez ratunku, bo namysł koniecznie każe się 
cofnąć, a tu już i tak idzie o zrobienie naprzekór wła
snemu ocaleniu; cóż dopiero, jeśli się jeszcze dołączy do 
tego sposobność zrobienia na złość dobrej radzie. Kto 
więc nie jest dość silny oprzeć się pokusie, nie uniknie 
zguby.”—Jak widzimy, studya nad tym drętwiącym duszę 
pierwiastkiem złego, krążą około wypadków słabości woli



ludzkiej, tak jak poprzednie miały za zadanie wykazywać 
możebne cuda jej potęgi. Co zaś do idei ducha przewro
tności, sofizmat ten, zaledwieby zasłużył na prawo oby
watelstwa w dziedzinie psychologii, gdybyśmy mu dali 
właściwe jego miano, zapomnienia się, odejścia od siebie, 
wreszcie opętania. W tym względzie, powiastka nosząca 
napis Czarny kot, zasługuje na osobliwsze pierwszeństwo.
Ma ona za sobą całą powagę jednej z najgłębszych prawd 
fizyologicznych, która powiada: że nie ma zgubnićjszej 
choroby moralnej nad gorzałkę. W ogóle we wszystkich 
nowellach należących do łańcucha niniejszej treści, prócz 
idei prześladowczej, popychającej do złego, występuje 
jeszcze głos sumienia w rozmaitych swoich objawach: 
stanowi to moralną stronę teoryi ducha przewrotności, 

t bezpośrednio przykuwającą karę do winy, na podobień
stwo kuli, która się wlecze u nogi galernika, gdziebądź \ 
się on ruszy. Sumienie to wygląda wprawdzie raczej 
na jakiś rodzaj grania w duszę ludzką jak w piłkę ku 
uciesze szatana, wreszcie nawet na drugie, potężniejsze 
jeszcze od pierwszego, opętanie; bądź jak bądź, wybija 
się jednak klin klinem i sprawiedliwość się staje, a na 
tem właśnie rzecz główna. Człowiek tłumu jestto nie zna
ny zbrodzień, noszący w sobie tajemnicę swego czynu.
Nie zna on ani snu, ani wytchnienia, zmuszony jest za
głuszać się nieustannym ruchem, ale nadewszystko nie 
może ani chwili pozostać samotnym. William Wihon 
udręczany jest przez swego sobowtóra, wyjawiającego 
światu jego niegodziwości. W czarnym kocie zabójca 
zdradza się po pijanemu; w Sercu oskarżającem ma przy
widzenie jawności swego czynu, i tem go właśnie wyja
wia; a w Duchu przewrotności dzieje się to za pomocą nie
ustannego podszeptu, który się w końcu pomienia 
na siłę z wolą zbrodniarza. Wiedząc już, jak wiele Poe 
wkłada siebie samego w swoje utwory, przypatrzmy mu 

mimochodem, w niektórych ustępach tej sery i stu
k ó w  nad objawami sumienia, gdzie widocznie spisywał 
symptomata własnych swoich udręczeń, bo tyle tam prawdy 
c iwytanej na uczynku. W Wiliamie Wilson opisuje on 
P°byt swój na pensyi u doktora Bransby, następnie roz-



pustne życie swoje w uniwersytecie. Zapewne nie wszyst
kie szczegóły są tam prawdziwe, wiele jest może przesa
dy; ogólny ton jednak zdradza głęboką skruchę spowia
dającego się, który się czerni w obawie, żeby nie był 
zbyt mało szczerym. Człowiek tłumu jestto widocznie on 
sam znowu po stracie Wirginii; sam jeden na całym świę
cie, a jednak nie mogący zostać ani chwili w zbyt stra- 
sznem towarzystwie samego siebie. W  kocie czarnym wy
powiada skutki pijaństwa, z rozpaczą człowieka nie umie
jącego się już wstrzymać na fatalnej pochyłości prowa
dzącej do obłąkania. — „Przecież,”—jak sam to mówi gdzie
indziej,— „nie człowiek to, który nigdy nie próbował odu
rzenia, odkrywa cudowne pałace, albo dawne swoje nieco 
dziwne znajomości, w płomykach dogorywającego zarze
wia. Nie onto spostrzega przeciągające w przestrzeni za
dumane zjawiska, których nie widzą ludzie powszedni, 
ani też rozmyślać będzie nad wonią jakiego nieznanego 
kwiatu; nie jego też umysł wtajemniczy się w słodki 
wpływ melodyi, która dotąd nie zwróciła niczyjej uwagi.”— 

I zaprawdę, niepodobna się dość wydziwić rozbujało- 
ścifantazyi, która stworzyć zdołała Berennikę, Upadek domu 
Uher i kilka jeszcze innych nowelli, mniej więcej po
dobnej treści. Jakiś przerażający wampiryzm uczuciowy, 
zdaje się jedynie ożywiać te postacie, poruszające się na 
tle sinem, wśród horyzontów niezbyt przestronnych, po- 
obwieszanych obłokami brzemiennemi burzą, pośród par
nego, zastałego powietrza, przejętego siarczanem! wyzie
wy, lub stęchlizną podziemi. Obrazy te, które się widzi 
jakby po przez mgłę czy gazę, podobne są do niewyra
źnych wspomnień z innego świata, które się przyśniły, 
i siedzą na piersi, i uciskają oddech, i jeszcze po obu
dzeniu straszno do nich wrócić. Tu już wszystko dowol
niej rozumowane, raniej jasne, i napróżno pytalibyśmy 
się autora: na zasadzie jakiejto konieczności August Be- 
dloe wrócił powtórnie do życia, lub Berlifitzing prze
dzierzgnął się w konia? Osobliwie ta  ostatnia legenda 
jest okropna nad wszelki wyraz. Wrażenie to, nie tyle 
leży w jej obrazowaniu, które o wiele ustępuje drugim, 
ile w dziwnej zagadkowości jej pomysłu, prowadzącego



nie wiedzieć dokąd. Przeczytawszy to, zdaje ci się, jak
byś zajrzał w nieznane jakieś głębie, w których oko two
je napróżno dna szuka. Dopracowywasz myślą, więcej 
m°że, niż się to zamarzyło autorowi samemu.

Loiczną w tym względzie koleją, nienasycona skrzę- 
tność studyowania rzeczy wymykających się zwykłym 
warunkom bytu, doprowadziła wreszcie Poego do speku- 
lacyjnych nadużyć, a ztąd do szukania piękna w samej 
okropności, w końcu już tylko w brzydocie. W rzędzie 
powelli stanowiących ten oddział, niektóre, jak Studnia 
1 _ wahadło, Zjawisko czerwonej śmierci i Rękopism znale- 
ziony w butelce, są prawdziwemi arcydziełami obrazowa- 
nia? inne przy wszystkich swoich zaletach obrobienia, 
wygladają na „próżne marnotrawstwo dowcipu i talen
tu,” jakby powiedziała Narcyza-Gabryela. Wspomniany 
wyżej Rękopism znaleziony w butelce, wyróżnia się jeszcze 
nad inne jakąś myślą względnie prawdopodobną, opartą 
na hypotezie naukowej, która przypuszcza, że wody oce
anu mają coraz rwistszy prąd ku biegunom, gdzie wre
szcie przepadają w głębokościach ziemi. Dla zrobienia 
go loiczniejszym, pomysł tej fantazyi związany jest ze 
znaną legendą przeklętego okrętu, błąkającego się wie
cznie. Rozbitek jakiś pośród burzy, wrzucony został tra
łem na to widmo przepływające opodal, i na niem że
gluje dalej ku krainom krańcowym, których nie zwiedził 
jeszcze żaden śmiertelnik. Myśl ta była szczególnie ulu
bioną Poemu. Dotyka jej mimochodem w Nieporówna
nych przygodach niejakiego Hansa Pfaall, ale osobliwie 
rozwinął ją w większej nad inne powieści, noszącej tytuł 
Przygody Arthura Gordona Pym. Powieść ta, w części 
z naiwności opowiadana, w części z urozmaicenia szcze
gółów, przypomina, nie wiedzieć czy fantastyczne czy 
prawdziwe podróże Melvilla. Spotykamy w niej wszyst
kie upodobania Poego zgromadzone razem. Zmysł spo
strzegawczy przeprowadzony tam jest przez najrozmai
tsze kombinacye, bądź już wypróbowane cząstkowo gdzie- 
“ riiiśj, bądź też postwarzane dopiero z osobliwszem upo

ran iem . Jestto anegdota jednotomowa dziwnie wy- 
atazcza, dowcipna po filozoficznemu.



W oddziale nowelli, nad których rozbiorem zasta
nawiamy się w tej chwili, z niewielkim wyjątkiem prze
waża żywioł humorystyczny. U pisarza tak poważnie 
myślącego jak Poe, dar ten wygląda na anomalię, i isto
tnie jest nią, zwłaszcza tam, gdzie się mięsza z okropno
ścią. Od sprzeczności tej robi się niedobrze. Zdaje nam 
się widzieć wyszczerzającą zęby panterę, na której siedzi 
zwykle fantazya. Wesołość ta jest nawet jakoś nie do 
uwierzenia. Gdybyśmy naraz ujrzeli śmiejącego się sfin
ksa, który siedział zadumany najpoważniej przez czterdzie
ści wieków, nie mielibyśmy przykrzejszej niespodzianki. 
W istocie jest jakieś zdziecinnienie starości w tym humorze 
kapryśnym, gryzącym, podobnym do mchu zjadającego na
wet kamień, do rdzy zdolnej strawić nawet żelazo. We- 
śmy za przykład, najmniej jeszcze ze wszystkich okropną, 
a stosunkowo najpocieszniejszą przynajmniej w tym ro
dzaju powiastkę. Tytuł jej: Cztery zwierzęta w jednej osobie. 
Jestto Antyoch Epifanes, który po wymordowaniu wła
sną ręką tysiąca pokrępowanych Izraelitów, obchodzi ra
dosny tryumf własnej waleczności. Śpiewa na cześć swo
ją  pieśń pochwalną, za co go okrzykują księciem poetów, 
i wkładają mu na czoło wieniec olimpijski. Przebrany 
tedy za żyraffę, ciągnie przez miasto wspaniałym po
chodem, pełen chwały. Ma też za sobą orszak stosowny: 
lwa, tygrysa i lamparta, którym wolno jest wybierać do 
zjedzenia, kogo im się podoba. Ale naraz stało się to, 
czego nie przewidział. Dworzanie zapragnęli spróbować, 
jak też smakuje żyraffa. I oto rzucają się na księcia 
poetów, który zaledwie ma czas wziąć za pas nogi, 
i zmykać co tchu do hippodromu. Ten dowód charakte
ru  w nogach, zyskuje mu oklaski całego narodu, oraz 
wieniec laurowy udzielany za zwycięztwo w biegu.

Jedyny ustęp zalecający się spokojnym, szczerym 
żartem , jestto Pogadanka z mumią. Autor skorzystał 
w niej ze znanej wiary dawnych Egipcyan, że dopóty 
dusza nie opuszcza ciała, dopóki ono nie ulegnie zniszcze
niu. Zresztą zabalsamowany hrabia egipski zostawał wła
ściwie w letargu tylko, czy coś podobnego; nie wyjęto 
mu zaś trzewiów, ani mózgu, ponieważ należał do ro-



dżiny Chrząszcza; nie należy się zatem dziwić zbyt mocno, 
że go z łatwością przywrócono do życia za pomocą cu
downych skutków galwanizmu i że z nim rozprawiano 
Juk najmilej o polityce i różnych innych marnościach 
przy winie i cygarach aż do godziny 4ej z rana. Gawędka 
ta> przy całej swojej pozornej lekkości, pełna jest szcze
gółów głęboko naukowych, i stanowi poniekąd przejście 
do oddziału, w którym znowu humor ukryty jest jak 
najstaranniej pod powierzchownością powagi naukowej, 
chcemy tu mówić o tych genialnych kuglarstwach Poego, 
w których z prawdziwie przewrotną przyjemnością igra 
hypotezami i możebnościami, robiąc z nich kaczki dzi
wnie potężnego życia. Próbę tego rodzaju mieliśmy już 
w osobliwszem zdarzeniu pana Waldemara. Podróż halo- 
nem narobiła gwałtu, jakiego przykłady tylko w Ameryce 
nie są bajecznemu Wydrukowana w jednym z dzienników 
nowoyorkskich, przyniosła mu nieobliczone zyski. W ca- 
7 ®  zbiorze noxvelli Pocgo nie ma równie amerykań
skiego pufta. Jestto ani mniej, ani więcej, jak dziennik 
przebycia oceanu Atlantyckiego w przeciągu 65 godzin, 
w balonie całkiem nowego pomysłu, opatrzonym przy
rządem do kierowania. Artykuł poprzedzony był reklamą 
z Wykrzyknikami, dużym i ozdobnym drukiem, jak przy
stało na mistyfikacyą, która chce uchodzić za prawdę 
po tamtej stronie półkuli. U nas właśnie dlatego obu
dziłaby podejrzenie, tam właśnie dlatego rozgorączkowała 
miliony ludzi na całe godzin kilka, a wiemy coto jest 
kilka godzin wyłącznego zajęcia w Ameryce. Hans Pfaall 
ma jeszcze kolosalniejsze zachcenie nad przekołysanie 
się z Europy do Ameryki: on zapragnął dostać się na 
księżyc. Ale co dziwniejsza, że dopiął swego; ale co 
jeszcze dziwniejsza, że miał zimną krew zapisać gruby 
y-wój papieru wrażeniami swej przejażdżki; ale co naj
dziwniejsza, że znalazł sposobność wyprawienia tej prze
syłki na ziemię pod adresem miejsca swego pochodzenia. 
’ ąto nadzwyczaj pracowite, dziwnie metodyczne, dziwnie 
poważne kómentarze jednego z najekscentryczniejszych 
Przywidzeń na świecie. Istotnie, zrobiono tam wszystko co 

y o można, dla uprawdopodobnienia tego, co jest z pewno-
Tom IV, P .iaiierulk 1661. ®



ścią najwięcej podobne do kłamstwa; ale, jak powiada No
walia, człowiek, któremu się śni, że marzy, jest najbliższy 
obudzenia się. Takie też robi wrażenie w czytaniu ta gimna
styka naukowa, w której lada chwila kark skręcić, można. 
Czy się to stało Poemu? rzecz inna. On umie być panem 
swego położenia. On działa najczęściej z dobrą wiarą, a za
wsze z dobrej woli. Paradoksa gdzieindziej będące rośli
nami cgzotyeznemi, u niego wyrastają we właściwej sobie 
strefie: nietylko mają korzenie, ale kwiat i owoc.

Na tein zakończymy rozbiór pism naszego autora.
Zbierzmy jeszcze w jedno kilka uwag rzuconych tu 

i ówdzie mimochodem. Poe przy całej swojej popularności 
nie stworzył jednak szkoły: jestto nauczyciel zbyt wy
magający. I potem, zbyt mało może jest poetą, a znowu 
nie zawiele realistą. U swoich mógł tylko zrobić w ra
żenie reklamy na wielki rozmiar; po śmierci przebrzmiał 
rozgłośnie, ale także nie został w pamięci, bo nie wypo
wiedział wyraźnie potrzeb swego czasu. A przecież ani 
uprzedził swego Vieku, ani się też spóźnił; ale zawsze 
byłby nie w porę, bo zbyt mało uwzględniał to co jest, 
wierząc tylko w to, co byćby mogło. Zresztą świat jego 
nie jest tutejszy. Nie ma społeczeństwa, wśród któregoby 
Poe nie wyglądał jak ognik błędny nie przyczepiony 
do niczego. Jeśli szukał wyjątków i zagadek, to dlatego, 
że sam był jednem i drugiem. Jeśli chętnie obcował 
z możebnościami, to dlatego, że się wtedy tylko czuł 
w swojem towarzystwie. Fantazya jego była mu rzeczy
wistością. Widzieliśmy go z rozmaitych stron jego, bo 
w każdej swojej myśli, każdego czasu, wszędzie którędy- 
bądź przeszedł, zostawił coś z siebie. Dziwaczne boleści, 
osobliwsze wiary, rozpaczliwe zachcenia, stanowią treść 
tego niespokojnego ducha, który „trawi się w sobie i świe
ci sam w sobie, jako lampa w rzymskim grobie”. Duch 
ten mieszkał w człowieku, z którym nigdy nie miał zgody. 
O człowieku tym powiadają, że upadł, że się sponiewie
rał, któż go sądzić się odważy? Pozwolimy tu sobie na 
zakończenie przytoczyć jeszcze jeden ustęp z dzieł tego 
genialnego szaleńca, który nigdy nie miał innego powier
nika prócz siebie. Jest coś rozdzierającego w tej smutnej 
elegii przypominającej minione lepsze czasy. Nic ona



nie mówi, żeby kiedy wrócić mogły znowu. Tytuł jej 
jest: Pałac nawiedzany.

— 5> W jednej z najzieleńszych naszych dolin zamieszka
łej przez dobre anioły, wznosił się niegdyś piękny i wspa
niały pałac cały w światłach. Byłoto w państwie królowej 
Myśli. Nigdy skrzydło Serafina nie osłaniało budowy
w połowie tyle pięknej, co ten pałac promienisty........

Wędrowcy przechodzący przez tę dolinę szczęśliwą, 
mogli oglądać po przez dwa jasne okna orszaki dobrych 
duchów, snujące się harmonijnie przy dźwięku strojnej lu- 
tnij w około tronu wspaniałej królowej.

A brama pięknego pałacu uśmiechała się kością 
słoniową i koralem, i płynęły przez nią nieustannie tysią
czne echa, których słodkim obowiązkiem było wyśpie
wywać dźwięcznie roztropność i mądrość władczyni.

Ale synowie udręczenia w szatach żałobnych targnęli 
Sl§ na władzę królowej. Płaczmy! bo już nigdy blask 
dnia jutrzejszego nie zaświta tej nieszczęśliwej. Chwała 
jej nawet jest już dzisiaj tylko mglistem wspomnieniem 
dawnych zapadłych czasów.

I dziś wędrowcy idący doliną, widzą tylko po przez 
zaczerwienione okna, postacie niepewnych kształtów, snu
jące się niespokojnie wśród dysharmonijnych dźwięków. 
A tymczasem, zbladłem! drzwiami, na podobieństwo żało
bnego a rwistego strumienia wali się poczwarna tłuszcza 
pękając ze śmiechu—bo nie umie się już uśmiechać.” — 

Kogóż nie roztęskni to łzawe dumanie? Któż nie 
pozna w tej smutnej harmonii, głosu spowiedzi wydo
bytego z pod serca? Niestety! własna to dusza śpiewaka 
jest tym promienistym niegdyś pałacem, dziś rozpadają
cym się w gruzy i nawiedzanym przez dręczące duchy. 
Onto, a nie kto inny, nie umie się już uśmiechać i dlatego 
szydzić musi. A przecież siedlisko jego jest jak i wprzódy
w zielonej dolinie nadziei —

Takim był Edgar Poe. Jeśli wolno go podziwiać, 
t° też go i pożałować należy. Ma Ameryka swoje proroki, 

tore udręcza na wszelki przypadek, w obawie zapewne, 
^  nie są fałszywemi. Na jej obronę powiedziećSy mo- 

że się to dzieje bez jej wiedzy, ale cóżto za obrona! 
atwiej podobno obronić gorzałkę Poego, niż eystema-



tyczne upijanie się Kalifornią wielu milionów rozsądnej, 
praktycznej ludności, która to tylko uważa za nie swoje, 
co nie ma bezpośredniej styczności z hegemonią prze
mysłową aż do humbugu włącznie. Tam wszyscy równi— 
wyjąwszy tego, który rządzi narodem. Tam każdy w bra
ku korony ma przynajmniej czapkę na głowie, jemu tylko 
jednemu świecić gołą łysiną, żeby wiedział, że on sługa 
wszystkich. Tam także człowiek mający skroń promie
nistą, potrzebuje zapewne zwlec z siebie ozdobę nie je 
dną, żeby mu przebaczono wreszcie złote wkoło głowy
światła, których niepodobna zrealizować na dolary.

8*
W Strykowie, d. 11 lipca 1861 r.
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d r a m a t  k a l d e r o n a  d e  l a  b a r k a

W  T R Z E C H  A K T A C H .

Wchodzi CYPRYAN w szatach uczonego, za nim  KLARYN 
i MOSKON w ubraniu, uczniów niosą księgi.

Cypryan. Pośród kwiatów, w drzew gęstwinie,
W wdzięcznych gajów tych obszarze,
Milćj każda chwila płynie,
Niźli w miejskim  życia gwarze;

tnać: t  ) Z» wstęp do niniejszego dram atu służy rozpraw a tłum acza 0  dra-
b l i n f l u - * o Kaldtronie, zam ieszczona w numerze sierpniowym Bi- 

W arsz, 1859 r,

P R Z E Ł O Ż Y Ł  Z H I S Z P A Ń S K I E G O

Bolesław Wiktor.

OSOBY.

C y p r y a n .
D j a b e ł .
F lorus. L ib ia , s łużąca  Justyny. 

F a u iu sz , służący Rządcy. 
Straż.
L ud.

M o sk o n , 1 
K la r y n ,  Ssłużący Cypryana.

R z ą d c a  Antyoehii. 
L b liu s , syn jeg o . 
L iz a n d b r , s ta rz e c .
J u s ty n a ,  m n iem an a  jeg o  c ó rk a .

R»#cz dzieje sif w Antyoehii, prowincji rzymskiej, w 11 Jam wieku po Chrystusie.

SCENA I.
( P iękna  okolica w g ó r a c h ) .



W księdze znajdę towarzysza.
W Antyochii wielkie święto,
Uroczysty dzień Jowisza:
Do świątyni niosą nowej 
Jego posąg marmurowy.
O t już obrzęd rozpoczęto,
Na ulicach hałas, wrzawa,
Lud weselem się napawa.
Ale za tern ja  nic g on ię ,
Do sam otni te j się schronię 
W drzew i krzewów labiryncie;
Lecz wy idźcie, nie omińcie 
Sposobności do zabawy;
A gdy słońca okrąg  krwawy 
W głębi m orskich fal zatonie,—
Co okryte chmury nocą,
Ja k  grób srebrny zam igocą,
W którym  zło te  spoczną zw łoki,—
To zw racajcie wasze k roki 
W to najdroższe mi ustronie.

Moskon. Jak to? kiedy lud się cieszy,
Gdy do grodu każdy spieszy,
By podziwiać społem  zblizku 
Te obrzędy, widowiska,
Pełne blasku i potęgi;
Ciebie razi to wesele,
Chcesz sam zostać z twemi księgi ?

K laryn (do C ypryan a). Św iatłe zdanie twoje dzielę:
Te pochody uroczyste,
Tańce, śpiewy, te  orszaki,
To dzieciństwo oczywiste.

Moskon (do K la ryn a ). Człek, karm iony zawsze szpaki, 
Nie wypowić to, co czuje,
Tylko zawsze potakuje.

Klaryn. To mi człowiek co się zowie!
F a łsz  zarzucać śmie mi w oczy;
Bądźże grzecznym choć troszeczkę.

Cypryan. No porzućcie już mędrcowie 
Tę odwieczną waszą sp rzeczk ę ;
Dalćj! A gdy noc otoczy 
Świat w osłony swojćj cienie,
Pow racajcie w to schronienie.

Moskon (do  K la ryn a ). Kto na uczty skarg i szerzy,
Nic wiem czy mu iść należy,



Klaryn. Lecz kto rad ą  drugich raczy, 
Postępować zwykł inaczej.

Moskon. Ach! do Libii gdyby grotem , 
Gdyby p tak a  lecićć lotem!

(  Odchodzi).

Klaryn. Libio moja! ty  jedyna!
Kiedyż przyjdzie ta  godzina,
Gdy m ą będziesz koolianeczką, 
Mą pieszczotką, mą Libieczką?

S C E N A  II.
Cypryan (sam). Sam tu jestem ; więc w te j chwili 

Gdy duch władze swe wysili,
Choć żadnego klucza nićma,
To zadanie może zbada,
K tóre duszą moją włada,
W zawieszeniu ciągłem  trzym a,
O dkąd w księdze Pliniuszowćj 
Tajeiunemi czytam  słowy 
Tego Boga określenie,
W którym  wszystkie tajem nice 
M ają swoje zjednoczenie:
Ach! czyż w ątek jak i schwycę?

(Siada i czyta).

S C E N A "  III.
CYPRYAN i DJABEŁ.

Djabeł (wchodzi w boyatim  ubraniu).
( Do siebie).

Nadarem ne twe badanie,
Próżno szukać chcesz Cypryanie,
Co przed tobą moc ma skrywa.

Cypryan. To głos jak iś  się odzywa!
Kto tu  idzie?

Djabeł. (stając przed  Cypryanem ). Jaill wędrowiec, 
Co w gęstwiny tej manowiec 
Od poranku zabłąkany,
Aż mój piękny koń butany 
Pad ł bezsilny, m artwy praw ie,
Tam  się pasie na murawie,
K tóra jak  p łaszcz szmaragdowy 
Stroi w zgórza i parowy.



Do Antyochii w ważnćj sprawie 
D ążę , a czas próżno traw ię ,
Gdyż troskam i sfrasowany 
Nie dostrzegłem , żc dworzany 
Zostawili mię samego';
I ot pośród wzgórza k rążę ,
Myśląc, że do celu dążę.

Cypryan. Nie po jm u ję , wyznam szczerze 
Te wysokie widzisz wieże,
Co w obłoki szczytem biegą?
Więc podobna/ z drogi zboczyć, 
Gdy je wszędzie można zoczyć? 
P ierw sza lepsza droga w borze,
Czy to prosta, czyto kręta , 
Poprow adzić w miasto może.

Djabeł. T ak  z ciemnotą gdy nadęta: 
Chociaż w świetle wiedzy gości, 
Zawsze ślepa przy m ądrości.
Ale to rzecz niewłaściwa:
Gdy zdaleka kto  przybywa,
W ejść do m iasta pośród m roku 
I na każdym błądzić kroku;
Więc zostanę tu  do ranka,
A tymczasem pogadanka.
Twoja postać, twe ubranie,
To w sam otni ksiąg  czytanie,
Tak to wszystko mi dowodzi,
Żeś głęboko je s t uczony:
W ielcem z tego ucieszony,
Bo nauka mię obchodzi;
Takich ludzi z serca cen ię .
Przyjm  więc moje uwielbienie.

( S ia d a ) .

Cypryan. Więc nauki także badasz? 
Djabeł. Nie, jednakże jestem  w stanie 

Dać o wszystkićm  moje zdanie. 
Cypryan. Ale głównie co posiadasz? 
Djabeł. W szystkie w święcie znam nauki. 
Cypryan. Któż dokaże tak iej sztuki? 

Naw et życia nam za m ało,
Żeby jednę znać gruntownie;
A ty mówisz to ta k  śm iało,
Żeś bez pracy i bez trudu 
Posiad ł wszystkie.

Djabeł. Nieodzownie,
Bo ja  mieszkam w państwie takićm , 
Odzie bez pracy wszystko wiedzą.



Cypryan. Gdybym m ógł być twym rodakiem! 
To kraj szczęścia, to k ra j cudu.
Tu, im dłużćj czego ś led zą ,
Tćin się s ta ją  ciemniejszemi.

Djabeł. A że baśni ci nie p raw ię ,
To ci powiem, że o sławie 
Zam yślałem  professora 
Pierw szćj w k ra ju  akadem ii;
Nie jednegom  prom otora 
Znalazł między najm ędrszem i.
Inny palm ę w ziął pierwszeństwa;
Ale przecież są zwycięztwa,
Co cześć czynią zwyciężonym.
O czćin jesteś zamyślonym?
Bo ja  z góry jestem  w stanie 
Zwalczać każde twoje zdanie,
Choćby było najprawdziwsze.

Cypryan. Ach! to chwile najszczęśliwsze,
Gdy z kim mogę wieść rozprawy;
Oto pojąć jam  ciekawy 
Jedno miejsce u Pliniusza,
Co mię gnębi, niepokoi,
Do rozpaczy prawic zmusza,
W ydrze siłę  myśli mojćj:
Czemże je s t ten bóg nieznany ?

Djabeł. Ot masz miejsce to bez zmiany:
Bóg najlepszym, wszechmogącym, 
W szechobecnym, wszechwiedzącym.

Cypryan. Tak jest.
Djabeł. W czćmże trudność leży?

Cypryan. W tego Boga n ik t nie wierzy,
Bo takiego Boga nićma;
W szak pierwszeństwo Jow isz trzym a 
Pośród licznćj bogów zgrai:
On najlepszym? W szak ułomne 
Jego życie: dość gdy wspomnę %. 
Los Europy i Danai.
Gdzie najwyższe dobro gości,
Gdzie działanie boskie, święte,
Czyż to w płomień nam iętności 
Ziemskićj może być objęte?

Djabeł. Lecz to wszystko ludu baśnie,
XV któ re  mędrcy świeccy w łaśnie 
Chcieli m ądrość swą ustroić!
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Cypryan. Możeż mnie to zaspokoić? 
W szak cześć, urok niezbadany 
Nas od bogów m ają dzielić,
By n ik t nie m ógł się ośmielić 
Na nich nawet się użalać,
Lub zarzutem  hołd ich skalać. 
Jeśli dobrem bóg prawdziweiu 
Czemuż w gniewie tak  żarliwym 
Między sobą walczą bogi?
Czemu różne ich są drogi?
Czyż się nieraz nie wydarza,
Że u różnych bóstw o łta rza  
Dwóm wyrocznia wrogom powić, 
Że zwyciężą? I wodzowie 
Biegną śm iało gdzie cześć wzywa; 
A wtćm  jeden z nich przegryw a. 
Otóż powiedz, przyjacielu:
Do jednego mogąż celu 
Sprzeczne wole doprowadzić?
Jeśli jedna sprawiedliwa,
To już druga niegodziwa.
W ięc gdy bogi walkę wiodą, 
Rozdzieleni tą  n iezgodą,
J#sny wniosek ztąd  wypływa:
Śród nich dobro nie przebywa.

Djabeł. Choć się człowiek nieraz biedzi, 
Tych wyroczni odpowiedzi 
Nie odgadnie, nic oceni;
Bo przed okiem śm iertelnika 
Cel przeznaczeń się ukrywa:
N ieraz tym, co zwyciężeni, 
Pomyślniejszą je s t przegrana,
Niźli cześć dla przeciwnika.

Cypryan. Na cóż mylna obietnica 
Zwyciężonym była dana,
Cdy wszechmocna bóstw źrenica 
N aprzód widzi kto bój wygra? 
W ięc bóg słowem swojem igra?

Djabeł. Lecz wyrocznie nie chcą zwodzić, 
Tylko w każdym zap a ł rodzić.

Cypryan. Na to przecież są geniusze, 
K tóre śród nas się p rzechodzą,
Co do złego wiodą duszę ,

"Lub w nićj zacne chęci rodzą;
Z wiary o nich dowód płynie, '
Że duch z śmiercią nie zaginie,



Więc niech bóstwo przez nie wpływa,
Na namiętność, myśl człowieka,
A do fałszu nic ucieka;
Bo fałsz to rzecz niegodziwa.

Djabeł. Sprzeczność w rzeczy takićj m ałej 
Bóstw jedności nie wyklucza;
Żc są. w zgodzie doskonałćj,
0  tćm  człowiek nas poucza,
Człowiek istny cud stworzenia.

Cypryan. Więc Bóg, k tóry  go utw orzył,
Snadź już innych wpierw ukorzył;
Bo inaczćj moeby mieli 
Jego dzieło uniweczyć 
W każdej chwili. A jeżeli 
Jedni drugim  mogą przeczyć,
Równi s i łą , różni w chęci,
K tóryż drugich przezwycięży ?

Djabeł. K to w fałszywe argum enta 
Zgubnie swoją myśl opęta,
Ten rozsądku nie przynęci
1 darem nie czas zm itręży,
Temu nićm a odpowiedzi;
Ale jakież dalsze wnioski?

Cypryan. Bóg je s t jeden, wszechmogący;
On najlepszy, wszechwiedzący,
Bez początku i bez końca,
S tw órca świata, gwiazd i słońca, 
Nieomylny, sprawiedliwy,
I najwyższy i prawdziwy;
A choć wieloosobowy,
W swój istocie jeden zawdy.

(  Wstaje).
Djabeł (z goryczą). M ądrość mówi twemi słowy; 

Trudno jaw nćj przeczyć prawdy.

Cypryan. To ci przykro.

Djabeł. Ha! cóż robić,
Gdy się tobie dałem  pobić,
Ja  com w rozum mój ta k  w ierzył,
Żem się nieraz z m ędrcy m ierzył.
Choć odpowiedź mam go tow ą,
Nie chcę walczyć już na nowo,
Bo tam  widzę ludzi w dali;
W ięc poproszę, by w skazali 
Gdzie do m iasta je s t najbliźćj;
A więc żegnaj.



Cypryan. Idź w pokoju.

Djabeł (na stronie). Tyś twą m ądrość wzniósł najwyżej, 
W ięc cię w innym zwalczę boju:
Już nic weźmiesz ksiąg do ręki,
Gdy przyw abią ciebie wdzięki;
I Justynę w sid ła  schw ycę,
Na raz zemsty dwie nasycę.

(Odchodzi).

S C E N A  IV.

Cypryan (sam). To człek dziwny, przybył w porę. 
Nic mśj myśli tu  nie kłóci;
Więc raz jeszcze rzecz rozbiorę 
Zanim służba ma powróci.

S C E N A  V.
LELIU S i FLORUS {wchodzą).

Lelius. Tu zostańmy; tylko skały  
I te  ciemne drzew gęstwiny,
W k tó re  promień się nie w kradnie,
Będą na nasz bój pa trza ły .

Florus. Tak, z nas jeden trupem  padnie!
Już dość słów, a  te raz  czyny!

Lelius. W ciszy niemy język  stali
Niech przemawia! A więc dalćj!

( Dobywają miecze i walczą).

SCENA VI.
CIŻ SAMI i CYPRYAN (który staje pom iędzy niem i).

Cypryan. Co to znaczy Leliu, Florze?
Otom pośród was bezbronny!

Lelius. Cypryan! tyś tu , o te j porze!
Nie k łóć zemsty mśj dozgonnej.

Florus. J a k  duch leśny niespodzianie 
Zkąd się w ziąłeś tu  Cypryanie?



SCENA VII.
CIŹ SAMI oraz MOSKON i KLARYN

Moskon (wchodząc do Klary na).

Spieszmy! pan nasz napadnięty.
Klaryn. A mnie na co bój zawzięty?

Mnie mój żywot bardzo drogi;
Więc ja  sobie dalćj w nogi!

Moskon i K laryn (do C ypryana).^  Panie!

Cypryan. Idźcie! ani słowa!
(do Fubiusza i Leliusza).

Jak to?  wielcy przyjaciele.
K tórzy m iasta są ozdobą,
C ałą  sław ą i nadzieją,
Teraz na śmierć walczą z sobą;
Zam iast wielkie spełniać cele,
Mq£c wzajem krew przeleją!

Lelius. Cześć dla ciebie miecz powstrzyma,
Lecz do pochwy go nie włoży.
To nic z księgą te raz  spraw a:
Pojedynku inne prawa;
Gdy dwóch szlachty gniew rozsroży, • 
Zjednoczenia środka niem a:
Jedna tylko śm ierć ich zbrata.

Florus. Tak, to praw da; więc co mamy 
Próżno zwłóczyć? Nie k ładź  tamy,
Porzuć rady twe, Cypryanie,
Bo to tylko czasu s tra ta .

Cypryan. Wy sądzicie, żem nie w stanie 
Pojedynku pojąć praw a;
I mnie rodu mego sław a 
Obowiązek poznać wkłada:
Co je s t hańbą, co zaszczytem.
A choć dziś mną żądza w łada 
Zbadać to, co nie od k rytem,
Ma odwaga nie usnęła,
I jam  gotów je s t do dzieła;
Czyliż księga raz z orężem 
B ratn ią  d łonią się sprzym ierzy?
Jeśli zacnym ten je s t  mężem,

‘ Co wyzwany na bój bieży,
To was hańba nie dosięże;
W ięc do pochew te oręże!
Lecz powiedzcie, zkąd was dzieli



T aka zawiść, złość zawzięta;
A przyrzekam , żo jeżeli 
W alka wasza słusznie wszczęta 
Dla obrazy jak ie j zmycia,
To nie mieszam się już wcale:
Nie żałować wtedy życia,
I natychm iast się oddalę.

Lelius. Myśmy oba rozkochani:
N ajpiękniejsza pośród m iasta 
O w ładnęła nas niewiasta;
Więc o życie w ojczym dla  nićj:
Innśj na to nic ma rady,
Bo czyż można wejść w układy?

Florus. Nie chcę nawet, by zuchwało 
Słońce na nią spoglądało;
A więc nie ma tu. sposobu:
Jak eś  p rzyrzek ł, zostaw obu.

Cypryan. Zaczekajcie, jeszcze jedno:
Możnaż szał w nićj ta k  rozżarzyć, 4 
O zwycięztwie żeby m arzyć?

Lelius. Przy nićj wszystkie cnoty bledną;
A napróżno F lo r zazdrości 
Słońcu jego zuchwałości;
Bo czyż słońce się odważy 
Tej cudownćj p rzy jrzćć twarzy?

Cypryan. Chciałbyś pojąć ją  za żonę?

Florus. To najszczersze me żądanie.
Cypryan. (do L e liu m ). I ty?

Lelius. W icrzaj mi Cypryanie, 
W tedy byłoby ziszczone 
N ajgorętsze me pragnienie;
Choć ubogie je s t  jć j mienie,
Cnota stanie jć j za wiano,
W raz z pięknością niezrów naną.

Cypryan. Gdy ją  oba pojąć chcecie,
To powiedzcie, ja k  możecie 
Jć j bez zmazy kalać sławę?
Cóż św iat powie, gdy to krwawe 
Zajście mordem się zakończy,
A zabójca z nią się złączy?
Nie chcę wcale, byście razem  
O jćj ręk ę  się starali;
Tę myśl niecną, któż pochwali?
Kto rzecz taką puszcza płazem,



Ten swćj hańby nie dostrzeże; 
Lecz powiedzcie tylko szczerze, 
Kogo ona z was przekłada?

Lelius. Dość już tego! to mi rada!
Iść i pytać, kto pozyska 
Jej*przychylność, to rzecz niska! 
Jeszcze żądać, żeby rzek ła  
Komu pragnie oddać rękę!
Mnie wybierze,— cierpię mękę:
Bo mię zazdrość zgnębi w ściekła, 
Że F lo r kochać się ośmiela 
Tę, co m iłość mą podziela.
A jeżeli on szczęśliwszy,
Doznam męki jeszcze żywszćj. 
W ięc być może rozstrzygniona 
Tylko mieczem nasza sprawa:
Dla jednego czci obrona,
Dla drugiego zemsta krwawa!

Florus. Słuszne wtedy twoje zdanie,
Gdy kobieta je s t w ictrznica,
Itzuca wnet co ją  zachwyca,
W ciągłej uczuć żyje zmianie.
Jam  szedł śm iało na bój krwawy, 
Dobyliśmy oba miecze:
Możem przestać  bez niesławy,
Bo rzecz tylko się odwlecze. 
Cypryan na przeszkodzie staje, 
Więc do ojca się udaje.

Lelius. W części jestem  przekonany;
Do jć j ojca tćź pospieszę.

( Oba chowają miecze).
Cypryan. J a  się bardzo z togo cieszę. 

Gdy cześć waszćj ukochanćj 
T aka czysta i bez zmazy,
To być może, że je j skazy 
Żadnćj przez to nie zadacie,
Że się razem  ubiegacie;
Lecz powiedzcie, k to  je s t ona, 
Gdyż być musi uprzedzona 
Nim z nią ojciec mówić będzie; 
Mam stosunki w mieście wszędzie, 
W ięc wam będę pośrednikiem , 

le lius. Słusznie mówisz.
Florus. To Justyna!. 

Cypryan. Słabe w asze są pochwały,
One w ątłym  są promykiem,



Co przedstaw ia świetność słońca; 
Niech nią pyszni się kraina:
Bo jć j piękność czarująca,
Cnoty budzą hołd wspaniały. 
Więc już idę ją  odwiedzić,
O wyborze się dowiedzićć.

Florus. O niebiosa! na nią stronę 
Skłońcie serce niewzruszone!

(odchodzi).

Lelius. W niepewności aż truchleję! 
Zwieńcz m iłości nie nadzieje!

( odchodzi).

Cypryan. Ńieba! dajcie wsparcie temu, 
Co zapobiedz pragnie złemu!

( Odchodzi).

SCENA VIII. '

MOSKON i KLARYN

Moskon. Czy słyszałeś co się dzieje? 
Cypryan poszedł do Justyny.

Klaryn. Mnie to wcale nie obchodzi,
Ani ziębi, ani grzeje.

Moskon. Nic nie mówię bez przyczyny: 
Niechaj wasze tam nie chodzi.

Klaryn. A to czemu?

Moskon. Bo usycha 
Dla Libieczki serce moje,
1 gorąco tego żąda:
Niechaj do nićj n ik t nie wzdycha, 
Niech nań słońce nie spogląda.

Klaryn. J a  tam  o to ta k  nie stoję,
Żeby bić się dla miłości.

Moskon. Chwalę zdanie jegomości, 
Pójdźmy, niechaj nam objawi:
Kto ją  nudzi, k to  z nas bawi.

Klaryn. Nie wiem o co się założę,
Że na koszu ja  zostanę!

Moskon. Czemuż dajesz za wygranę?
Któż to z góry  zgadnąć może?

Klaryn. Bo te  panny wyuczone,
Zawsze łotrów biorą stronę!



/

SCENA IX.
M ieszkanie L izan d ra .

Wchodzą: JUSTYNA i LIZANDER.

Justyna. Sm utek serce mc przygniata,
Żem bezbożność tę  widziała,
Gdy k raina prawie cała  
Jakby Rogu, panu świata,
Na o łtarzu  wieńce splata 
Posągowi, co ze spiżu 
R ęka ludzka utoczyła;
W tćm je s t chyba p iekieł siła,
Bo prawdziwy Bóg na krzyżu 
Cześć tajem ną ma w pobliżu.

Lizander. Pomnij, żeś ty chrześcianka.
Czyżbyś Boga ckrześcian czciła,
Gdybyś łez twych nie roniła 
Do wieczoru od poranka,
Ze tw a w iara ja k  wygnanka 
Dzisiaj tak  je s t znieważoną.

Justyna. Tak, ja  chcę być ciebie godną,
A nie córką tw ą wyrodną,
Niech te  żale mnie pochłoną!

Lizander. Czemuś nic je s t mą rodzoną/
Tćm się jednćm  zawsze smucę,
Żeś nie moją je s t Justyno!
O nieszczęsna ma godzino!
Cóżem "wyrzekł? Już nie wrócę!
Pocóż spokój biednćj k łócę?

Justyna. Co ty  mówisz? Powiedz, panie.

Lizander. S trach tak  p rze ją ł serce moje,
Żp się w siebie spojrzćć boję.

Justyna. Nieraz słysząc to wyznanie,
Byłam trw ożna niesłychanie;
Pytać o tom się nic śm iała:
Ale teraz, p e łna  trw ogi 
Błagam  powiedz, panie drogi.
Jak  sierotą jam  się s ta ła ,
Bo spokojubym nie m iała.

Lizander. D otąd kryłem  tajem nicę 
Twego życia, urodzenia;
Lecz się z czasem wszystko zmienia:
Ty w yrosłaś na dziewicę,
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Rozum k rasi twoje lice;
Ja  do ziemi już się chylę,
I podpory w kiju szukam,
Do w rót grobu niby pukam, 
Policzone moje chwile; 
Przem ilczałem  czasu tyle,
Ale dłużćj się nie godzi: 
Obowiązekbym mój złam ał,
I nap różno tobie k łam ał.

Justyna. Sm utek w duszy mój się rodzi, 
I dreszcz trw ogi mię przechodzi!

Lizander. Więc ci powiem tajemnicę: 
Jam  Lizander, prócz imienia,
Nie słyszałaś o mnie wcale.

(Po chwili milczenia)
J a  pojm uję, że twe lice 
T ak  je s t pełne podziwienia. 
Słuchaj: ten gród, co wspaniale 
Jako  hydra siedmiogłowa 
Siedem wzgórz ku niebu wznosi,
I swą wolę św iatu głosi,
Co cezarów je s t siedliskiem,
Rzym rodzinnein mśm ogniskiem. 
Tam m ieszkali me rodzice,
Choć nic znani i ubodzy,
Lecz pamięci mojej drodzy, 
Pochodzeniem tćm  się szczycę:
W naszćj wierze urodzeni,
Cnoty w spadku przekazali.
Ich ojcowie umęczeni,
Palm ę św iętą pozyskali,
I w tryumfie na dziw ludu 
Zakończyli życie trudu.
I ja  nie chcę ujść zagłady,
Obym wstąpić m ógł w ich ślady! 
Kiedym wyrósł na m łodziana,
W A leksandrze m iała pana 
Rzym stolica chrześciaństwa;
Lecz w ukryciu od pogaństwa,
Co jak  tygrys poi oczy,
Gdy m ęczeńską krew wytoczy. 
Kościół, m atka naszej wiary 
Zemsty wrogów się nic boi,
Daje wiernych na ofiary;
Lecz przez wierne swoje stoi,
Więc je  chroni: bo jeżeli 
Wszyscy razem by zginęli,
Gdzieżby znalazł się wybrany,



Coby uczyć szedł pogany,
I  og łaszał Boże słowo,
B iorąc za to śm ierć krzyżową? 
Papież mię pobłogosław ił,
I uśw ięcił na kapłana,
Potćm  wolę swą objawił:
„O to tobie moc je s t dana,
W  Antyochii żebyś g łosił 
Słowo Boże w tajemnicy,
A w potrzebie i śm ierć znosił 
Jako  Pańscy męczennicy”
Więc stosownie do rozkazu 
Rozpocząłem wędrowanie;
Aż wtśm  oto u jrzę zrazu,
Śród pustyni niespodzianie 
Z łote w niebo biegną wieże;
Lecz wnet słońce swe przym ierze 
Z dniem zerw ało; w miejsce swoje 
Gwiazd srebrzyste siejąc roje,
Ja k  pochodnie śród o łtarzy , 
Towarzysze mój ofiary.
Gdy tak  dążę przez pustynię, 
Naglem znalazł się w gęstwinie, 
Gdzie mię niby chm ur obszary, 
Otoczyły nagle nocą 
Liście za dnia ta k  zielone.
I  już  gwiazdy nie migocą,
I o t serce me strwożone!
Tum chciał czekać blasku słońca; 
W yobraźnia pałająca 
Tajemnicze swe rozmowy 
Z sam otnością rozpoczęła;
A wtćm jakby ję k  grobowy,
Głos z innego niby świata, 
Niewyraźny mnie dolata,
Niby dusza, gdy żałobą 
Zdjęta sama mówi z sobą.
Trw oga straszna mię p rzejęła, 
Zmysły zbiegły się do ucha;
Lecz niczego nie podsłucha:
Tylko liściem w iatr kołysze.
Znów głos kłóci niemą ciszę;
To ostatni jęk  boleści,
Konający głos niewieści.
Cisza; znowu ją  przeryw a 
Głos mężczyzny: „Niegodziwa!

• Coś krew  zacną pohańbiła,
L epićj z ręki mój giń marnie,



Nim nikczemny k a t m ęczarnie 
Tobie z ręk i swojćj zada!
Już godzina twa wybiła!"
A niew iasta odpow iada;
„W ięc jeżeli nie nademną,
To się zlituj nad krw ią własną!"
By przeszkodzić strasznej winie 
Biegnę tam, lecz nadaremno: 
Jeździec w lasu znikł gęstwinie. 
Słyszę łkan ia , co wnet gasną,
I  znów słowa przerywane:
„Jam  niewinna! przed sąd stanę, 
Jako  dusza chrześcianska; 
Męczennica jestem  P ańska.”
Ot niewiastę tę znajduję,
Lecz już z śm iercią się mocuje; 
Spojrzy, rzeknie z wysileniem: 
„K iedyś m ąk mi zadał tyle,
I  ostatn ią wydrzyj chwilę.”
A ja  na to: mćm pragnieniem  
Je s t nieść pomoc ci w niedoli;
Może niebo mię p rzysy ła .”
—„Dziękić, człeku, dobrej woli! 
Śmierć za chwilę mię nie minie;
Oby litość twa zw róciła 
Się ku biednćj tć j dziecinie,
Co powstanie z mćj mogiły:
Ból dziedzictwem jego całśm !”
A w tśm  nikną już je j siły,
I już kona; w tśm  ujrzałem ....

SCENA X. '
CIŻ SAMI i LIBIA.

Libia (do  L iza n d ra ).

Twój wierzyciel wszedł ze strażą,
I do ciebie wieść się każą;
Rzekłam , że cię nic ma w domu.

( Wskazując mu drzwi boczne.)
Uchodź tędy po kryjomu.

Justyna. I przeszkadzać wtedy muszą, 
Gdym zawisła całą duszą,
U tć j strasznej twćj powieści!
Ale trudno, uchodź panie:
Sąd cię w ręce nie dostanie.



Lizander. Ileż człowiek nie przeboli, 
Żyjąc w nędzy i niedoli.

{Odchodzi).

SCENA XI.

JUSTYNA i LIBIA.

Justyna. Słyśzę szelest i wołania; 
Widać idą do mieszkania, 
Dom yślając się fortelu.

Libia. Nie, to Cypryan.
Justyna. W jakim  celu?

SCENA XII.

TEŻ SAME, CYPRYAN, KLARYN i MOSKON.

Cypryan. Służyć wam je s t mćm życzeniem;
Otóż widząc z przerażeniem ,
Ja k  dopiero co w tś j chwili 
Z tąd pachołcy wychodzili,
— Zapragnąłem  się dowiedzieć,...

{Do siebie)
Coś mię trwoży i przeraża!

(Do Justyny)
Czy nie moźnaby uprzedzić...

(Do siebie)
Dreszcz przebiega moje żyły!

(Do Justyny)
Złego, k tó re  wam zagraża.
Obowiązek dla mnie miły...

(Do siebie)
Krew, to żarzy, to lodnieje,
Nieba, co się zcmną dzieje!

Justyna. Niech was niebo m a w opiece,
Żeście dobrzy tak  dalece:
Przychodzicie zawsze prawic 
W spierać w każdćj trudnśj sprawie..

Cypryan. Zawsze służyć wam gotowy
(N a  stronie)

Cóż mój język i myśl plącze'/
Justyna. Ojciec wyszedł.

Cypryan. Więc rzecz kończę,
•I krótkiem i powiem słowy:
W odwiedzinach mam cel drugi.



Justyna. A więc jestem  na usługi.
Cypryan. Zatem słuchaj mćj powieści.

Ty piękności ziemskiej wzorze,
W tobie, w cudnym swym utworze 
Bóstwo wdzięki boskie mieści.
O! nie zaznaj tć j boleści,
K tó ra  serce moje pali!
Z ra k  mych spokój twój odbierasz,
A mnie za to mój wydzierasz!
Któż nadem ną się użali,
K to z niedoli tć j ocali?
Lelius, F lorus, w tobie szczerze 
Zw łaszcza pierwszy rozkochani,
D la bogini, dla swój pani 
P ragnąc życic nieść w ofierze, 
W alczą z sobą ja k  szermierze;
Lecz nadszedłem szczęściem w porę: 
Dla cię bić się nie dozwalam,
I od śmierci ich ocalam;
Za to z ręk i tw ej śmierć biorę! 
W szak pospólstwo bardzo skore 
Do potw arzy i obmowy:
Nie chcąc miejsca dać zgorszeniu,
Tu przychodzę w ich imieniu.

(Z)u siebie')
Dniu nieszczęsny, dniu grobowy! 
Parko, przetnij me osnowy!

{Do Justyny)
Więc niech słowo twe rozstrzyga, 
O statecznie niech w yrzeka;
Kogo dzisiaj szczęście czeka.

[Do siebie)
Im nadzieja zdała miga,
Mnie los zgubny tylko ściga.

{Do Justyny)
W ybranego śm ierteln ika 
Uwiadomię: niech się cieszy,
Niech do ojca twego spieszy!

{Do siebie)
Mnie nadziei i promyka!
Ziemia z pod stóp się umyka!

Justyna. Zkądże mówić ta k  zuchwale 
Ciebie ja k iś  sza ł poduszcza?
Aż przytom ność mię opuszcza!

{Po chwili)
To poselstwo i te żale 
Niepotrzebne są tu wcale.



Cypryan. Gdybyś kogo ukochała,
Tobym wtedy był zuchwały.
Głosząc moich uczuć szały;
Lecz tyś dotąd jako  ska ła  
Fale uczuć odtrącała.
Cóż powiedzićć do Leliusza?

Justyna. Że zapomnieć mnie już pora. 

Cypryan. Cóż stanowisz względem Flora? 
Justyna. Niech mnie kryć się nie przym usza. 
Cypryan. A mnie?

(A a  stronie).
Z strachu aż drży dusza! 

Justyna. Twoja m iłość zbyt zuchwała. 
Cypryan. W nićj me bóstwo, mój kraj czarów. 
Justyna. Gdy odmawia ci swych darów,

Więc napróżno tw a pochwała.
Jużem wam odpowiedź dała.

(Oboje odchodzą, każde w inną stronę).

SCENA XIII.
LIBIA, KLARYN i MOSKON

Klaryn. Libio droga!
Moskon. Tyś jedyną!

Libia. Cóż odemnie znowu chcecie?
Klaryn. Tyś najdroższa nam na św ięcie! 

W szak łzy nasze dla cię płyną! 
Kiedyż nasze tro sk i zginą?
My zabijem  się dla ciebie.
Lecz uniknąć chcąc obmowy, •
Spór rozstrzygnij dwoma słowy:
Kogo wolisz, ten już w niebie,
Drugi w żalu się zagrzebie.

Libia. Trw oga dręczy mię straszliw a,
Nie wiem co się zemną dzieje.
T racę rozum i truchleję!...
Myśl mi nowa się odkrywa:
Wezmę obu nieszczęśliwa!

Klaryn. Cóż to znowu za myśl dzika?

Libia. Już ty  ty lko bądź spokojny.
Moskon. Nie unikniem  ciągłej wojny.



Libia. Z ciebie tylko wieczny sprzeka!
Moskon. Więc niech powie dobrodziejka.
Libia. Co dzień inny mym kochankiem.

(Odchodzi],

SCENA XIV.
KLARYN i MOSKON!

Moskon. Dzień dzisiejszy mnie należy.
Klaryn. Zgoda na to, ja k  najszczerzy;

Ju tro  moja je s t z porankiem .
Moskon. Więc jam  dzisiaj je s t wybrankiem!

Szczęściem dusza moja wzrasta!
( Chce odejió)

Klaryn. (Zatrzymując 0 0 ) Lecz zapewne znasz mig panie, 
Moskon. I cóż znaczy to pytanie?
Klaryn. Pomnij ledwo brzm i dwunasta,

Ona moją.
Moskon. Na tćm  basta!

( Odchodzą)

SCENA XV.

N oc. - ł- P I sc p rzed  dom em  L izandra , w głębi m orze,

LELIUS i FLORUS.

Lelius (wchodzi).

Ledwie ciemna noc złow rogi 
Płaszcz nad ziemią rozpościera,
Biegnę patrzćć na jć j progi,
Gdzie myśl moja się przedziera;
O! bo chociaż głos Cypryana 
W strzym ał miecz mój dzisiaj zrana,
Cóż uczucie mc powstrzym a?
Dlań hamulca wcale nic ma!

Florus. ( W chodzi z przeciwnej strony).
Tu zostanę aż do świtu;
W szędzie sm utek mię uciska,
Tum ja k  p tak , gdy śród błękitu  
Do św iatłości mknie ogniska.
O miłości! zwij zaranie,



, Odpowiedzi zbliż godzinę!
Spiesz się prędzćj, spiesz Cypvyauie!
J a  ożyję, albo zginę.

Lelius. Jak iś  szelest tu ta j słyszę.

Florus. To głos ja k iś  kłóci ciszę.

SCENA XVI.
CIŻ SAMI i D JA BEŁ. (który ukazuje się na krużganku 

domu Lizandra).

Lelius. Mnie się zdaje, z je j m ieszkania 
Na krużganek k toś wychodzi.

Florus. Tam k toś stoi! czy w zrok zwodzi,
M głą urojeń się przesłania?

Djabeł. (Do siebie). \Y ten  "więc sposób dziś dokażę,
Żc Justyny cześć spotw arzę.

(Schodzi po drabince)

Lelius. Co ja  widzę, nieszczęśliwy?
Florus. O rozpaczy! ledwicm żywy!

Lelius. Człowiek, czarno przyodziany,
Tam  się zsuwa koło ściany.

Florus. O zazdrości! wstrzym aj męki:
K to on tak i, pierw chcę zbadać.

Lelius. Muszę wiedzićć, kto te wdzięki,
Com postradał, śmie posiadać.

(obaj z dobytemi szpadami zbliżają się ku domowi).

Djabeł. (D o  siebie). A więc celu już dopinam:
Dziś Justynę potw arz splami,
Przytćm  krw aw ą walkę wszczynam;
Ot już dążą; więc otw ieraj 
Się przepaści, rozpościeraj 
Mgłę przed obu ich oczyma!

(przepada się w ziemi, a widm Lelius i Florus zbliżają się ku sobie).

SCENA XVII.
LELIU S i FLORUS.

Lelius. B ądź co bądź, ja  muszę wiedzieć 
K toś jest: proszę mi po wiedzićć.

Tom IV. Paid iiem ik  1861.



Florus. Tyś ciekawy, kto był świadkiem 
Twej rozkosznej tajemnicy;
Mnie ciekawość czcza nie sk łan ia  
Do osoby twej poznania:
Muszę wiedzićć, kto ukradkiem  
S ta ł się panem  tej dziewicy,
I kto zeszedł z je j krużganku,
Gdy tam  sm utnie bez ustanku 
P a trzę  stojąc śród ulicy.

Lelius. A to dobre co się zowie!
Chce mi gw ałtem  zepsuć w głowie,
I zuchwale we mnie wmawia 
To, co w łaśnie on sam sprawia.
Lecz na boga, na mą duszę,
Kto ty  je s te ś  wiedzićć muszę:
Mam p rzez  ciebie wszystko stracić,
Musisz życiem to przypłacić.

Florus. Mnie twój wybieg nie oślepi:
M iłość twoja cię wyjawia.

Lelius. Próżno język  twój rozpraw ia:
Miecz wyświeci wszystko lepiej.

Florus. A więc dalćj do rozprawy!
( Walczą).

Lelius. Tak, jam  wiedzićć je s t ciekawy,
Czyjćm życiem ona żyje.

Florus. Zginę, albo to wykryję!

SCENA XVIII.

CIŹ SAMI, CYPRYAN, KLARYN i MOSKON.

Cypryan. Pow strzym ajcie bój zacięty!
Florus. Nic powstrzym ać mnie nie może 

W moim gniewie.

Cypryan. To ty, Florze!

Florus. Kiedy miecz jest w dłoń ujęty,
To nazwiska nie ukrywani.

Cypryan. W tw ćj obronie miecz dobywam,
Godzę na śm ierć przeciwnika.

Lelius. To mię strachem  nic przenika,
Owszem jeszcze mnićj się boję.



Cypryan. Lelius?

Lelius. To ja!

Cypryan. A więc stoj ę 
Między wami. Lecz dlaczego 
Drugie zajście dnia jednego?

Lelius. Już nic będzie tego dalej:
Myśmy już się pojednali;
Wiem ja  te raz  co się dzieje,
W ięc porzucam  już nadzieję.
A choć ciebiem wprzód zaklinał,
Byś był moim pośrednikiem ,
Proszę, byś już nie wspominał,
Ani przed nią, ni przed niklem,
Żem ją  kochał, o niej m arzył,
M iłość w sercu dla niej żarzy ł;
Bo to wszystko nadarem nie:
Dziś rzecz ca ła  się odsłania,
F lo r widuje ją  tajem nie;
Zszedł przed chwilą z je j m ieszkania 
Z tąd z krużganku po drabinie. 
Niechaj m iłość m a zag in ie !

(  Odchodzi)

Florus. Czekaj chwilę.

Cypryan. N iechaj idzie!
(D o siebie)

D rżę i wszystko mam w ohydzie.
(Do Flora)

Jeśliś  zyskał, co on s trac ił,
I chce puścić w zapomnienie;
Tobyś złćm  za dobre p łac ił, 
Pow iększając mu cierpienie.

Florus. To wy oba mię dręczycie!
Nie mów o mnie już z Justyną,
Z niegodziwą tą  dziewczyną,
Co splam iła czyste życie.
Tćj obrazy nic przebaczę,
N ad zawodem srogim  płaczę, 
Chociaż innej nie ma rady,
J a k  tych uczuć za trzćć  ślady.

(  Odchodzi).



SCENA XIX. 

CYPRYAN, MOSKON, KLARYN.

Cypryan. Co to znaczy? co ja  słyszę?
W alcząc o n ią  tak  zaciekli,
Nagle obaj się wyrzekli.
Niezawodna, że są w błędzie!
Lecz nadzieją się kołyszę:
Błogi sku tek  z tego będzie.—
Daj świąteczne, Moskon, szaty;
Klaryn! pałasz , pióropusze!
M iłość lubi co powiewne,
M iłość lul)i co przezrocze;
J a  weselić dziś się muszę.
Gdy przywdzieję stró j bogaty,
Już się księgi nie otoczę;
Bo uczucie im nie krewne:
Szał uniesień w nas rozwija,
Ale wiedzę, myśl zabija.

(  Odchodzą).

AKT I I
SCENA I.

P lac  p rzed  dom em  L izan d ra .

CYPRYAN, KLARYN i MOSKON. ( Wchodzą  
cznyćh szatach).

Cypryan. Myśli moje rozburzone!
Dokąd, dokąd mię niesiecie?
Zkąd ta  śm iałość? czyliż wiecie,
Ze wybuchy to szalone:
Gdy zuchwale jak  Tytani 
Aż ku niebu się piętrzycie,
A stanąwszy na zenicie 
Przepadacie wnet w otchłani?
Pocom w idział tę  Justynę,
Cudne lice, ten wzrok szczery,
Boską św iatłość czw artćj sfery?
Ach przeklinam  tę godzinę!
Tu dwóch o nią się rozpraw ia,



W zajem hańbę je j zarzuca;
A ja  nie wiem kto zakłóca,
K to z nich serce me rozkrwawia!
Rozjuszone furyi żmije 
Myśl mą szarpią, jad  w nią leją:
To rozpaczą, to nadzieją,
To zazdrością tylko żyję!
1 w tć j walce, w ciągłćj męce,
W szystko inne mi nieznanem ,
Bo Justyna mym tyranem:
Jć j myśl, serce, duszę święcę.—
Pójdź Moskonie!

Moskon. Słucham  panie.

Cypryan. Zobacz, czyli L izandr w domu.

Klaryn. Nie, ja  pójdę: dziś bez sromu 
Moskon iść tam  nie je s t w stanie.

Cypryan. Zawsze śmieszne macie spory.

Klaryn. Bo się wzajem siebie boim:
Dzień dzisiejszy je s t dniem moim,
On ju trzejszej panem  pory.

Cypryan. Jeszcze znosić te  niesnaski!
Nic, już żaden iść nic może,
Bo ja k  słońce na przestw orze,
Tu Justyna rzuca blaski.

SCENA II.
CIŻ SAMI, oraz JUSTYNA i LIBIA. (K tóre  dą ią  

ku dom owi).

Justyna. Nieszczęśliwain! Biada! biada!
Libio! pa trz , to Cypryan stoi.

Cypryan. (D o siebie). Panem być zazdrości mojej, 
Ukryć boleść mi wypada,
Zanim rzeczy nie w yjaśr ię.
Tak, m ą m iłość jć j wypowiem;
Zazdrość ciąży mi ołowiem,
I na ustach słowo gaśnie.

(Do Justyny)

Nie na próżnom  w ziął te stroje:
Do stóp twoich w nich się chylę.
Okaż mi choć łask i tyle,
I przyjm  korne służby moje:



W tćm  pociecha moja cała;
A któż wierniej ci usłuży?
Więc mi nic daj cierpieć dłużej,
Gdyś mi kochać zakazała .

Justyna. W idać, panie, żc mc słowo 
W pływu na cię mióć nic może,
Kiedy dzisiaj....

Cypryan. O, mój Boże! 
P ragnie dręczyć mię na nowo.

Justyna. A więc jak że  mam powicdzićć,
Źe to w szystko nadarem nie 
Chciść wzajemność wzbudzić we mnie, 
U drzwi mych na straży siedzieć: 
Choćbyś czekał dni, miesiące,
Choćby lata, całe wieki,
Od nadziei bądź daleki:
Zawsze m iłość tw ą odtrącę,
Bo me serce tak  się zbroi,
T ak  niezłomne moje zdanie,
Żem cię kochać nie je s t  w stanic 
Aż do samej śm ierci tw ojej.

(  Wchodzi do dom u)

SCENA III.

CIŻ SAMI prócz Justyny.

Cypryan. (Do odchodzącij Ju stfny). 
Już się dusza ma zachwyca,
I radością już jaśnieje;
W net się ziszczą me nadzieje,
N iedaleka ich granica:
Bo gdy śmierci mej godzina 
Ma rozbudzić duszę tw oję,
Pocznij dzielić m iłość moję,
Gdyż mój skon się już poczyna.

Klaryń. Gdy mój pan ja k  trup  zm artw iały 
Leczy swe m iłosne szały,
Libio! daj mi uściśnicnic.

Libia. P ragnąc czyste mieć sumienie,
Nie chcę krzywdy dla Moskona:
Czy rachuba nic zmylona?
Czy do ciebie dziś należy?
Jego  w torek, twoja środa...

[Liczy na palcach')



Klaryn. Niechaj L ibia mi zawierzy;
Moskon milczy a więc zgoda!

Libia, Lecz on może sam je s t w błędzie?
No, dziś twoje niechże będzie.

Klaryn. A więc pójdźże w me objęcie.
Libia. (Obejmując go) Obowiązek spełniam  święcie.

Moskon. Czy królowa, ma w ładczyni 
Ju tro  dla mnie to uczyni;
N a ram ieniu mćm zawiśnie 
I ta k  szczerze mnie uściśnie?

Libia. Żal mi ciebie, mój Moskonie!
Lecz wiesz, jestem  sprawiedliwa.
A więc m iłość znów prawdziwa 
Ju tro  dla cię w mojein łonie.

(  Odchodzi).

SCENA IV.
KLARYN, MOSKON, CYPRYAN.

Moskon. Lecz pa trz , gdy my rozprawiam y,
Tam z myślami pan się bije;
Pójdźmy, to go podsłuchamy.

( W  chw ili gdy Moskon i  K laryn zbliżają się d o i z dwóch 
•przeciwnych stron, Cypryan nagle porusza rękam i 

i  trąca ich obudiou).

Cypryan. Gdy się tro sk a  w serce wpije,
B iada wtedy, nędzne życie! .

Klaryn. B iada, biada!

Moskon. I  mnie biadał 
Nazwę biedy dać wypada 
Okolicy naszćj całej.

Cypryan. W ięc wy oba tu  stoicie!
Klaryn. J a  przysięgnę, że tu  stałem .

Moskon. I j a  także.

Cypryan. O ni dolo!
Skończ raz  z sercem  mćm zbolałćm ,
I śm iertelne rzuć weń strza ły .
K to w swern życiu tyle zniesie,
Szczęsny gdy nić życia rwie się.
Takie męki koiuuż znane?
Idźcie, ja  tu  sam zostanę.



Klaryn. Kiedy nie ma co się uczyć,
Pójdźmy trochę się powłóczyć.

SCENA V.
CYPRYAN. (Sam ).

N iepojęte myśli ciemnie!
Nie zgnębiajcie mię o mary!
Bom uwierzyć gotów w czary,
Że duch inny w stąp ił we mnie.
XV bałwochwalstw ie myśl ma ginie,
I duch pychy mię otoczył,
Żem dziewicę cudną zoczył,
Żem podziwiał m ą boginię.
A jć j srogość może łudzi,
Jednak  dreszczem  mię przeszywa.
W iem zkąd m iłość ma wypływa,
Nie wiem kto  mą zazdrość budzi;
Alę rozpacz rzecz niegodna,
Ona hańbą m yśli męzkiej.
Zgubą kupię k ro k  zwycięzki, ,
I wychylę czarę do dna,
Bo Justynę posiąść muszę:
Twej pomocy, p iekło wzywam!
Twego w sparcia się spodziewam:
Za Justynę oddam duszę.

SCENA VI.
CYPRYAN i DJABEŁ.

Djabeł. (W g łę b i) .  "Ja ją  przyjmuję!
(Burza, pioruny i  błyskawice).

Cypryan. Przebóg! co się dzieje!
Niebo w tć j samćj chwili świeci i ciemnieje; 
Dzień się m rokiem przyodziewa;
Z ło n a  chmur i piorunów, groza się dobywa; 
Niebo z górą bój toczy, je j szczyty roztrąca;
I ja k  E tna  gorejąca
C ały w idnokrąg rozla ł się w promieni morze; 
M głą słońce, ż rącą  p a rą  pow ietrzne przestworze! 
M ądrości! czyż od ciebiem zosta ł tak  zdaleka,
Ze myśl m oja napróżno te  dziwy docieka?
Morze wspina swe bałwany,
I pędzi ponad chmury ja k  p rąd  rozhukany,



Miotąc pianę w powietrzu lekkiemi podmuchy,
Co przelata w skróś w iatru ja k  powiewne puchy.
O kręt wichrami miotany 
Szuka ra tunku  w fali rozigranćj:
Już  zguba blizką, ale stokroć gorzśj,
Kiedy mu p o rt zdradziecki swe wejście otworzy.
Te wołania o pomoc, te  rozpocznę krzyki,
To są śmierci poprzedniki,
K tó ra  chce się nasycać swych ofiar konaniem;
Ten orkan  rozpasany jć j pysznćm ubraniem,
Dla nićj się niebo i ziemia zakłóca.
Burza o k rę t na brzeg rzuca,
0  skał rafy go zahacza,
1 z nowym już żywiołem okrę t walkę stacza;
Ledwie że uszedł cało z m orskich wód przestrzeni, 
Już  piana krw ią się ofiar nieszczęsnych rumieni.

( Burza u -zrasta).
Głosy w głębi.

Lecimy do dna!
Djabeł. (Z a  sceną). Na drzewa kawale,

By spełnić mój zam iar, na brzeg się ocalę.
Cypryan, Tylko jeden się z burzy dzikiśj naigrawa, 

Dobywa się z odmętu; już na brzegu stawa.
A zgubny żywioł o k rę t coraz bardzićj nęka:
M aszt złamany, już o k rę t w kaw ały rozpęka,
F a la  go rozpiętrzona w swćm łonie pochłania, 
Unosząc do miękkiego trytonów  posłania.

Djabeł, (W ch o d zi zmoczony, jak  gdyby tylko co w ysied l 
zw ody). (Do siebie).

Żeby celów dopiąć nowych,
T rze ba było go ułudzić 
I pozornie burzę wzbudzić 
N a tych polach szafirowych,
I w postaci już się jaw ię 
Innćj ja k  mię w idział pierw śj,
K iedy zw alczał mię bez przerwy.
T eraz lepićj z nim się spraw ię,
I sidłam i go otoczę,
I  uchwycę w ich okucie 
M iłość wiedzy i uczucie!
D alśj więc do celu kroczę:

( Gtoino)

Dobra m atko, ziemio miła!
D aj opiekę, bądź ochroną 
P rzeciw  fali, co szaloną 
Siłą n a brzeg mię rzuciła.

Tom IT. P nłd t l srn lk  18*1. ^ ^



Cypryan. Przyjacielu! jasnćm  licem
Odtrąć ciężkich prób wspomnienia: 
Pomnij, że się wszystko zmienia 
To, co żyje pod księżycem.

Djabeł. Kto ty jesteś, że pod twoje ,
Stopy dziwny los mię rzuca?

Cypryan. Dość, że los twój mię zasmuca, 
Chcićj usługi przyjąć moje:
Obym m ógł żal twój ukoić!

Djabeł. Próżne chęci i żądanie:
Nic na świecie nie je s t w stanie 
Mojćj duszy ran  zagoić.

Cypryan. Więc cóż cierpień tych przyczyną?

Djabeł. U traciłem  całe mienie;
Lecz porzucam  złorzeczenie,
W niepamięci niech zaginą 
W szystkie troski, przeszłe życie.

Cypryan. Ot już burza się nie sroży,
I śród jasnych już przestw orzy 
Niebo błyszczy się w błękicie. 
P rzestrzeń  m orza kryształow a 
Z cicha toczy swe bałw any 
Bez szelestu i bez piany;
Snać się w strząsła  m órz osnowa 
Na to jedno tylko mgnienie,
Żeby o k rę t twój pogrążyć.
Powiedz dokąd chciałeś dążyć?
Twoje imię, pochodzenie?"

Djabeł. Ale niczem to rozbicie!
Twoje myśli nie dośledzą,
U sta me nie wypowiedzą,
Co kosztuje mię przybycie 
Tu w tę  stronę? Gdyś ciekawy,
To posłuchaj całćj sprawy.
Skutkiem  dziwnych losów woli,
Jam  źyjącćm zjednoczeniem 
Pom yślności i niedoli.
Świetnćm mojćm urodzeniem,
Mą m ądrością, memi czyny,
Tak wyniosłem się wysoko,
Że k ró l jeden z swój wyżyny 
Zw rócił na mnie swoje oko;
Król potężny, pan nad pany:
Bo gdy gniewem owładany



To i mocarz strachem  zdjęty!
A pyropy, dyamenty 
N a b łęk itnśm  skrzą  sklepieniu *
Jego gmachu. Ulubieńcem 
Będąc jego, w uniesieniu 
•Pychy stałem  się szaleńcem; 
Zam arzyłem  o koronie,
Chcąc na jego zasiąść tronie.
S traszna k ara  mię dotknęła. 
Owładnięty dzikim szałem  
Winy mojśj nie uznałem;
O! bo skrucha mię nie zdjęła:
Wolę ducha moc zbrodniczą 
Niż uległość niewolniczą.
A znalazłszy popleczników 
W tłum ie jego domowników,
Wiedzion głosem zemsty srogiśj,
Sieję mordy i pożogi.
Ten głos mię wśród m orza pędzi 
Od krawędzi do krawędzi.
Ł ą k ą  m orza purpurow ą 
Popłynąłem  na okręcie,
Zeby znaleźć miejsce owo,
Gdzie człek jeden dał mi słowo:
Bo chcę żądać dotrzymania.
Burza ok rę t tu  zagania 
I pogrąża w wód odmęcie.
Choć na morzu rozhukanśm  
Mogłem łatw o stać się panem 
W szystkich w iatrów, sług  Eola 
I  zamienić na w ietrzyki,
Mojśj myśli niewolniki;
Lecz nie chciałem, bo ma wola 
W cale inne ma zam iary.

(jDo siebie)
Tu myśl jego już u ję ta  
W  mojśj magii chytre pęta.

{Do Cypry and)
Gdy nie wierzysz w moje czary,
To w tś j chwili b lask  przesłonię; 
Słońce w m roku wnet utonie.
A gniew straszny zw ykł mną władać! 
Jam  śm ierć sobie gotów zadać;
Ale nie miśj żadnśj trwogi.
J a  znam wszystko i gwiazd drogi, 
W szystko co chcę zrobić zdołam:
Ot w tś j chwili, gdy zawołam,



Ten szczyt, k tóry  się ta k  srodze 
K ryje czarnych gęstwin mrokiem,
Takim  wdziękiem rozpogodzę,
Źe zabłyśnie przed twśm okiem 
Ja k  przecudne gór ustronie,
Choć zostanie w drzew koronie.
Oto padam  na kolana 
I pomocy twojćj wzywam,
Choć nie próżno się spodziewam,
Źe ma m ądrość niezrównana 
W szystkie twoje spełni żądze,
Że w twe serce radość wieję,
Gdy nadem ną ta k  boleje;
A gdy mówię to nie błądzę.

(Do siebie)
W jego m iłość tu  uderzam!

[Do Cypryana)
Jam  ci wdzięczen nad pojęcie 
Za serdeczne to przyjęcie.
I nic odtąd mię od ciebie 
Nie oderwie, nie odtrąci:
Ani żadne losu zmiany,
Ni ciąg wieków nie zbadany,
Ni wpływ tych gwiazd, co na niebie 
Życia znaczą nam  wyroki,
Nic przyjaźni tćj nie zmąci;
Odtąd zgodne nasze kroki.
To, com w yrzekł nic nie znaczy 
Przy tern, co wzrok twój zobaczy,
Gdy się ca ła  rzecz dokona,
Jak  w mój myśli nakreślona.

Cypryan. Więc błogosław ię burzy, że się wszczęta 
I twe mienie pochłonęła,
Ciebie samego na ten brzeg rzuciwszy;
Bo tu doznasz odemnie przyjaźni najbliższćj,
Jeżeli tylko raczysz pozostać w gościnie:
Tak, pragnę ci mą przyjaźń dowieść w każdym czynie. 
Więc bądź mym gościem, baw tu ja k  najdłużśj,
Bo tu ci wszystko na rozkazy służy:
Niechaj ci słodko te chwile przebiegą.

Djabeł. A więc uznajesz mię już za twojego?

Cypryan. (Obejmując go). Niech ten uścisk obustronny 
Będzie pieczęcią przyjaźni dozgonnśj.

(M i stronie)
O h ! gdyby tylko to dopiąć się dało,
Żeby on swoją magię p rzelał we mnie całą;



I miłość moją w spierając, ta  sztuka 
Niosłaby ulgę sercu, jak ić j próżno szuka;
I  moźebym ow ładnął mych m ęczarń przyczynę,
Co mię wprawia w szaleństwo, i dla k tó rśj ginę!
0  wzdycham do tego święta! •

Djabeł. (N a stronie).
Już m iłość z żądzą wiedzy ujęły  go w pęta.

SCENA VII.
CIŻ SAMI, oraz KLARYN i MOSKON 

(K tórzy wpadają każdy z inn ij strony).

Klaryn. [Do Cyprynna). Czy żyjesz jeszcze panie?
Moskon. Ach! jakiś ty  grzeczny! 

W szakże widzisz, że żyję; jak żeś  niedorzeczny!

Klaryn. Użyłem tego zwrotu zwykłego wymowy 
Na dowód, że w tćm  cudu widzę tajemnicę,
Źe mimo grad piorunów, mimo błyskawicę,
1 włos mu jeden nawet nie spadł z głowy.

Moskon. I ciągle podziw zdejmuje cię taki,
Że przyjść do siebie nie możesz w tćj chwili.

Cypryan. ( Do djabła). Moi służący! .
( D o  K laryn u  i M oskona).

Pocoście wrócili?
Moskon. Bo ci się chcemy dać znowu we znaki.

Djabeł. To mi weseli!

Cypryan. Tego im niebraknie,
A głupstw a robić, to każdy znich łaknie.

Moskon. (Do Cypryana). Kto to je s t taki, powiedz mi pan
szczerze.

Cypryan. To mój gość miły, niech cię strach  nie bierze.

Klaryn. Na cóż wieść gości w zacisze domowe?

Cypryan. Ocenić jego , to nad tw oją głowę.
Klaryn. Pan weźmiesz po nim spadek?

Moskon. Co też  ten człek prawi? 
Nie tak  prędko, ja k  myślisz: on tu z rok zabawi.

Klaryn. I zkądże ty to wnosisz?



Moskon. Gdy kto niespodzianie 
W gościng przyjdzie, dymu po nim nie zostanie;
A ten...

Klaryn. No, mówże!

Moskon. Wiele dymu pozostawi.
Cypryan. (Do djabla). Pójdź, mój gościu m iły

Wypocząć, byś zwątlone mógł odzyskać siły.
Djabeł. Spełniam chetnię tw ą wolę.

Cypryan. Chcę ci spokój wrócić.
(Odchodzi).

Djabeł. (do siebie). A ja  cię w niwecz obrócić!
Już cię mam, już nad tobą poczynam panować:
Teraz zgubę Justyny muszę przygotować.

SCENA VIII.
KLARYN i MOSKON.

Klaryn. Zdaje mi się, źe wulkan gdzieś wybuchł ognisty, 
I rozlał po pow ietrzu ten wyziew siarczysty.

Moskon. Ale to czuć od gościa.

Klaryn. A ja  wiem przyczynę,

Moskon. Cóż takiego?

Klaryn. On biedak ma tak  lichą minę,
Źe wszystko mi się zdaje, iż on je s t parszywy; 
Więc siarką się sm aruje.

Moskon. Oj ty, niegodziwy!

SCENA IX.
LELIU S i FABIUSZ.

Fabiusz. Znów nam iętność tu  cię nęci.
Lelius. Gdziem u trac ił życie, duszę, 

Tam odzyskać znów je  muszę:
. O m iłości, spełń me chęci!

Fabiusz. Przed Justyny znowuś domem?

Lelius. Bo uczucie me wybucha.
Drugich chętniej ona słucha,



Pośród nocy z wielkim sromem;
A więc powiedz, cóż to znaczy,
Że w dzień wylać chcę me żale?
I niepomny na nic wcale 
Pójdę niech się wytłumaczy;
A ty sobie odejdź, stary!
Pójdę, hańbę jć j wyrzucę;
Może bezwstyd jć j ukrócę:
Niecofnione me zamiary!

(Fabiusz odchodzi).

SCENA X.
LELIUS. (Zdąia  ku domowi Lizandra, wiim  wychodzi ztam 

ląd Justyna).

Justyna. (Zwracając głowę ku domowi). Libio......
[Spostrzegając Leliusaj.

Kogóż ja  tu  widzę?
Lelius. To ja.

Justyna. Cóżto? Z kąd u pana 
T aka śm iałość niespodziana?

Lelius. Moja m iłość mnie w ohydzie,
Zazdrość serce me rozdziera 
I nadzieję mą, zabija;
Więc gdy m iłość ma przemija,
Cześć dla ciebie z nią zam iera.

Justyna. Cóż zuchwałość w tobie budzi,
Że śmiesz....

Lelius. W ściekłość mię owłada!
Justyna. W chodzić....

Lelius. Gniew, sza ł mię posiada.
Justyna. G ardząc wzgląd na sądy ludzi...

Lelius. O! ty  już dbać nie masz o co.

Justyna. A me imię, moja sława?

Lelius. Powiedz tem u, k tó ry  staw a 
Na krużganku twoim nocą;
Znam twe spraw ki każdćj chwili:
Nie zadziwia mię odprawa,
Bo przeszkodą nie tw a sława,
Tylko, że ci z innym milćj.



Justyna. W strzym aj język  twój złośliwy, 
Czemu srodze chcesz się bawić,
I cześć moją tak  plugawić?
Roisz sobie same dziwy,
By mi robić zarzut sromu;
D la niesłusznśj twój urazy,
W  czystćm życiu szukasz zmazy. 
Co? mężczyzna był w mym domu? 
Tu pod nocy wszedł zasłoną? 

Lelius. Tak jest.
Justyna. I  wszedł po krużganku? 

le liu s . To mię gnębi bez ustanku. 
Justyna. Czci! ty  dla mnie bądź obroną!

SCENA XI.
CIŹ SAMI i DJABEŁ. Który wychodzi z domu Justyny 

i staje za nią.

Djabeł. (Do siebie). Teraz moją złość wyzionę,
I  ustronie to spokojne,
Nieskalane, bogobojne,
S trasznie będzie splugawione:
W tym młodzianie sza ł rozniecę,
Oczom jego się ukażę;
A gdy w ściekłość w nim rozżarzę,
W tedy nagle precz odlecę.

(  Chce niby iiii dalej, lecz zaledwie Lelius go spostrzegł, cofa sif do drzwi
i znika.')

Justyna. (Niewidząc djabia, do Leliusa).
Więc ty  chyba chcesz mię zabić?

Lelius. ( Z  gwaltownim  wzruszeniem).
O! nie, chcę tu  skonać, zginąć!

Justyna. Cóż ta k  mogło na cię wpłynąć.

Lelius. Bo nie zdołam  już osłabić 
Mych podejrzeń odtąd niczem:
Twą obłudę teraz  widzę,

' Z twój mniemanćj cnoty szydzę;
T eraz, ot przed mćm obliczem 
P ostać  mi się okazała  
Tego, k tóry  je s t szczęśliwszy:
C ofnął się, mnie zobaczywszy.

Justyna. W yobraźnia w ybujała,
Myślą, okiem twśm  ow ładła.

( Lelius chce wejić do domu, Justyna go wstrzymuje).



Lelius. Nic mię te raz  nie powstrzyma.

Justyna. Przed twojem i więc oczyma 
I dzień tworzy te  widziadła?

Lelius. Ha! zobaczę to złudzenie.

Justyna. A więc zobacz, ja  nie bronię:
Może śród dnia cześć uchronię,
Co w ziąść chciały nocy cienie.

( Lelius wchodzi do domu).

SCENA XII.
JUSTYNA i LIZANDER. ( Wracający z ulicy). 

Lizander. Pójdź, Justyno.

Justyna. (N a  stronie). Nieszczęśliwa!
Gdy Leliusza on zobaczy,
Cóż pomyśli, co to znaczy?

Lizander. Serce z bólu się rozrywa!
Ty bądź mojćm pocieszeniem.

Justyna. Czemu mówisz z takićm  drżeniem?

Lizander. D łużśj cierpićć nie wytrzymam:
Już ni łez, ni skarg i nie mam.

( Siada na /trzodzie sceny).

SCENA XIII.
LELIUS, LIZANDER i JUSTYNA.

Lelius. ( Wracając z domu L izandra: do siebie).
Teraz wierzę: w wyobraźni 
Zazdrość senne ksz ta łty  roi,
Tylko próżno trwoży, drażni:
Bom nie znalazł śród pokoi 
Tego człeka, co na jaw ie 
T utaj s tanął, p rzy  mnie prawie:
W szakże nie m iał wyjść którędy.

Justyna. (Zeicha do Lizandra).
Tu mój ojciec, niechodź tędy.

Lelius. Czekam aż on się oddali,
Bo już zazdrość mię nie pali.

[(/suwa się w gtyb-j

Justyna. (D o Lizandra). Czemu płaczesz, coś tak  smutny? 
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Lizander. Słuchaj: serce me się krwawi;
W krw i niewinnćj wróg się pławi,
I nas czeka los okrutny:
P rzyszedł rozkaz od D ecjusza,
By ni jedna żywa dusza 
Nic zosta ła  z wiernych grona.

Justyna. (iVa stronie). O, mój Boże! jam  zgubiona! 
Ojciec życipm to przypłaci;
Bo ta k  jaw nie ubolewa 
Nad uciskiem swoich braci:
A tu  ani się spodziewa,
Że syn rzadcy wszystko słyszy:
Gdyby chociaż mówił ciszćj!

Lizander. Otóż, moje drogie dziecię...
Justyna. Jeśli to cię gnębi tyle,

To odpocznij choć na chwilę.
Lizander. O nie! gdy mię sm utek gniecie,

To lżej, kiedy mówię z tobą.
Justyna. Ojcze: litość miej nad sobą,

I oszczędzaj wiek sędziwy. .

Lizander. Jak to?  gdy chcę ci wyjawić,
Co mię mogło w rozpacz wprawić;
Kiedy mówię pełen trwogi,

. J a k i zapadł w yrok srogi
W onem mieście siedmiu wzgórzy,
K rw ią nad Tybrem  wypisany,
Rumieniący jego wody:
Nie chesz słuchać, to  cię nurzy.
Nie ta k  dawnićj.... Oj! w iek młody 
Jak że  skłonny je s t  do zmiany!

Justyna. T ak to zawsze, pośród św iata 
Z czasem wszystko się przem ienia.

Lelius. (Do ąiebie). Co tćż  m ają do m ów ienia?. 
Głos urwany mię dolata.

SCENA XIV.
CIŹ SAMI i FLORUS.

Florus. Kto traw iony od zazdrości,
W czyjćm sercu p iekło gości:
Niech obłudy drze zasłonę!
W szystkie względy odrzucone....



Lecz jć j ojciec!.... czyż być może?
Więc na inny raz odłożę.

Lizander. K to p rzes tąp ił moje progi?

Florus. (Do siebie). Losie, losie mój złowrogi!
Ha! cóż robić, trudna rada!
Jak iś  pozór dać wypada.

( Głośno).
To ja .

Lizander. Czego żądasz, F lorze?
Florus. Mówić z tobą w ważnćj spraw ie.
Justyna. (N a  stronie). Zlituj się, o wielki Boże!

Ciężkie moje położenie.
Lizander. (Do Flora). Mów, czy jak ie  masz zlecenie? 
Florus. (N a stronie). Ja k  z tś j biedy się wybawię? 
Lelius. ( W  głębi do siebie). Florus w domu jć j przebywa! 

I  swobodny jak  u siebie.
To nie sen, to już prawdziwa!

Lizander. (Do Flora). B ladość lice twe pokryw a;
Cóż tak  nagle w zrusza ciebie?

Florus. Niechaj to cię nie przeraża ,
Tylko przyjm ij moje rady:
W róg tajem ny ci zagraża,
A więc strzeż się jego zdrady,
Bo on czyha na twe życie:
W ięcćj już się nie dowiecie.

Lizander. (N a  stronie). Widać jem u je s t wiadomo,
Żem wyznawcą św iętćj wiary;
Więc ostrzega mię kryjom o,
Jak ie  rządca ma zam iary.

( Głośno')
Powiedz wszystko, i cóż dalćj ?

SCENA XV.
CIŻ SAMI i LIBIA.

Libia. (Do Lizandra)- Rządca kra ju  je s t u bramy,
I na ciebie oczekuje.

Florus. (Do Lizandra). Jeszcze będziem rozmawiali: 
Czekam.

Lizander. Szczerze ci dziękuję,
Bo dość jeszcze mówić mamy.

(Odchodzi). '



SCENA XVI.
FLORUS, JUSTYNA, LELIUS.

Florus. {D o  Justyny). O ty! czysta i cnotliwa. 
K tó rą  zgrozą aż przeszywa 
T w ietrzyka słodkie wianie,
Ody twe łono tchnieniem pieści,
Powiedz, czemu to udanie?
Czemu klucz do twojej części,
Czemu wejście w twe ustronie 
Śm iałaś w obce oddać dłonie?

Justyna. W strzym aj złości twojćj razy 
Tam, gdzie słońce nawet samo 
Nie znalazło żadnej skazy.

Florus. Tyś, skażona wieczną plamą,
Do twój cnoty przystęp  da ła  
Po krużganku.

Justyna. Z kąd zuchwała 
T aka m owa?

Florus. Twa obłuda 
Innćj mowy nie je s t godna;
Już mnie zwieść ci się nic uda.

Lelius. (w  głębi). A więc rzecz je s t niezawodna, 
Źe F lo r nie je s t jć j kochankiem ,
Nic on w kradał się krużgankiem ;
Już dochodzę te raz  wątka: 
inny panem niew iniątka.

Justyna. Zważ twe imię, pochodzenie,
Nie znieważaj czci niewieścićj.

Florus. Gdzie cześć twoja? Splugawiona,
Roś p rzy jęła  go w ram iona;
O ślepiła cię potęga,
Że on synem je s t p re to ra ,
Ze wpływ jego wszędzie sięga:
Więc do hańby tak aś  skora.

Lelius. {Do siebie). To widocznie o mnie mowa.
Florus Lecz ta  wielkość m ałość kryje,

Ciężkie winy w sobie chowa,
Samym fałszem tylko żyje.

Lelius. (W ystępując). Pomnij, siebie sam poniża, 
Nieobecnym kto ubliża;



Porzuć kłam stw o twe przew rotne,
Bo się krew  już we mnie burzy,
Ze mi szczęście ta k  nie służy,
Źe ci śm ierci nie zadałem  
Mimo walki wielokrotne.

Jnstyna. Boże! za cóż ja  to  znoszę?

Florua. J a  to wszystko z czołem  śm iałem  
W oczy tpraz znów ci głoszę.

( Obaj hionusię do szpad).

Jnstyna. Zaczekajcie: Leliu, Florze!

Lelius. Kiedy krzywda mię spotyka,
Zemstą, zgnębię przeciwnika!

Florus. To, com w yrzekł, niecofnięte!

Justyna. Nieszczęśliwam! zbaw mię Boże!

Florus. (Do Leliusa). Skarcę złości twe zacięte.
(  Walczą).

SCENA XVII.
CIŹ SAMI, LIZANDĘR i RZĄDCA z orszakiem.

Wszyscy wchodzący. Stójcie!
Rządca. Co to? wy zuchwali! 

Miecz dobyty! bój staczali!

Justyna. O nieszczęście!

Lizander, O niedola!

Lelius. Panie ...

Rządca. Zkądźe ta  swawola?
Syn mój w łasny wichrzycielem!
Walczy z swoim przyjacielem .

Lelius. Ojcze....

Rządca. (D o straży). Nie ma tu różnicy:
W trącić obu do ciemnicy.

Lelius. Zazdrość gnębi, hańba kala!

Florus. W szystko na mnie się obala.
( Straż obu uprowadza).

Rządca. A osobno obu wsadzić,
By nie mogli się już wadzić.

(Do Lizandra)



Czyż podobna, o człowieku,
Tak się plamić w twoim wieku!

Lizander. Nieraz pozór je s t  zwodniczcm: 
Córka nie wie tu  o niczem.

Rządca. Czyliż k łam ać tak  się godzi?
Tak, więc weszli tu  kryjomo,
To nie było je j wiadomo!
Ona piękna, oni młodzi....
Żeby ludzie nic sądzili,
Że mię stronność w zdaniu myli,
Muszę w gniewie się hamować.

(Do Justyny).
Lecz nie mogę ci darować.
Pewno w krótce mnie się uda,
Że wykryje się obłuda,
I wykażę, jak  na d ło n i:
Ta akronm isia za czem goni.

( Odchodzi = orszakiem').

SCENA XVIII. 
JUSTYNA i LIZANDER. 

Justyna. Lzy obroną moją całą!

Lizander. Próżne żale! Żle się stało! .
O dniu zgubny, nieszczęśliwy,
Odym ci odkry ł ród prawdziwy:
Że ja  byłem u strum ienia,
Świadkiem twego urodzenia 
W puszczy, pośród wzgórz głębokićj, 
Gdzie wydały ciebie zwłoki.

Justyna. Jam ....

Lizander. D arem na ta  obrona.

Justyna. Jam  niewinnie posądzona!

Lizander. Już zapóźno na poprawę!
Justyna. Chcę odeprzeć mą niesław ę.

Lizander. W szystko świadczy przeciw tobie.

Justyna. Nieraz pozór rzecz zam ąca.

Lizander. O! już widzę siebie w grobie,
Gdzie mię boleść moja w trąca.

Justyna. Nie opuszczaj mię sieroty,
Bo skonałabym  z tęsknoty.

(Odchodzą).



SCENA XIX.

W ystaw a, na  p raw o drzw i, w głębi górna  okolira .

D JA BEŁ, CYPRYAN, KLARYN i MOSKON.

Djabeł. Odkąd wszedłem w twoje progi,
Tęskność lice twe powleka;
W ięc od ciebie snać ucieka 
Spokój w życiu, co ta k  błogi.
Gdy podzieli się tęsknota,
Może tro sk a  się odgoni,
I  nadzieja ci rozsłoni 
D otąd zw arte swoje w rota.
•la niczego się nie boję, 
i zaniknięcia sfer otworzę,
I żywioły wsze ukorzę 
A twe żądze zaspokoję!

Cypryan. Nawet sztuką czarnoksiezką 
N ik t tu  w święcie nie dokona,
By ma żądza niezm ierzona 
M ogła skończyć bój zwyciężko:
Kocham, i tern siebie traw ię.

Djabeł. Czyż nadzieja już strącona?
Cypryan. Gdybyś wiedział czem jes t ona!

Djabeł. A więc słucham  cię ciekawie.
Cypryan. Rąbek nieba śród zarania,

Kiedy słońce wzrok roztw iera  
I prom ieniem  łzy ociera,
W śnieg i sz k a rła t się osłan ia  
Śród powietrznych sfer m ieszkania;—
W ięzy róży szmaragdowe,
Gdy z ich objęć wydobyta 
G łosi łąkom , że maj w ita,
A powiewy tchną majowe 
Łzy zaran ia  na dąbrowę,
Co spadają nań uśmiechem;—
Strum yk, kiedy szronem ścięty,
Milczy niemy, żalem zdjęty,
Że nie ozwie się ni echem,
Ni poszeptem , ni oddechem;—
Goździk, gdy się barw ą pali 
-lak gwieździsty krzew  korali;—
Ptaszek, barwny stró j gdy wdzićwa,



Jako  arfę co przygryw a 
Szmerem wiewnćj swojej fali 
Śpiewom pieśni k ryształow ej;— 
Skała , słońcu gdy urąga 
Co zeń szatę b ia łą  ściąga, 
Uroczysty strój majowy,
A nie złam ie jć j osnowy;—
Laur, gdy śniegiem ustrojony,
Albo narcyz rozpieszczony,
Co choć stopy w śniegu kryje,
W górze włos zielony wije 
I z promieni chce korony;—

To zaranie purpurowe,
Słońce, strum ień, róża, łany, 
P taszek  piewca rozkochany,
Te uśm iechu łzy perłowe,
I oddechy pól majowe,
Goździk, k tó ry  k ry sz ta ł pije, 
Skała , co się w niebo wije,
Laur, z promieni wieńca chciwy: 
Ach! to wszystko obraz żywy, 
C ząstki tć j dla k tó re j żyję!

Widać rozum  postradałem :
By inaczćj się przedstaw ić, 
Nowe-m szaty k aza ł sprawić. 
Zapomnieniu m ądrość dałem, 
Mowę—w służbę nierozumu,
Sław ę m ą—na pastw ę tłum u,
A łzom  moim— uczuć tchnienie, 
W iatrom  wszystkie me nadzieje,
I me św iatło—na wzgardzenie! 
Żyję tylko snem m iłości,
M ąrny sługa namiętności.
Nie! ja  chyba oszaleję!

Com powiedział, to powtarzam ,
Że już na to się odważam:
Oddać p iek łu  moją duszę,
Bo Justynę posiąść muszę;
Lecz za cenę tak ą  m ałą,
Czyliż piekłoby ją  dało?

Djabeł. Ależ pomnij, przyjacielu:
Czyja wola niew ytrw ałą,
Kto nie zwalcza przeszkód śmiało, 
Ten nie dopnie nigdy celu.



Ileż razy wola m ęża 
Srogą piękność przezwycięża,
Lub przez prośby i błaganie 
Łatwo panem je j się  stanie;
Więc daj pokój z narzekaniem .
Chcesz, to piękność nie wzruszona 
W net upadnie w twe ramiona.

Cypryan. Pytasz o to!
Djabeł. W ięc zostaniem  

Teraz sami.

Cypryan. [Do K lary  na i  Moskona). Idźcie z domu. 

Moskon. Owszem.
( Odchodzi').

SCENA XX.
CYPRYAN, D JA BEŁ, KLARYN.

Klaryn. ( N a  stronie). A ja  pokryjom u 
Tu zostanę. Mnie się zdaje,
Że w tym gościu djabeł siedzi.

(Ukrywa się).

Cypryan. Ot już wyszli.

Djabeł. (N a  stronie). Niech zostaje 
Sobie K laryn, m niejsza o to.

Cypryan. Czekam twojćj odpowiedzi.

Djabeł. Te drzwi muszą być zam knięte.

Cypryan. Więc jesteśm y teraz  sami.

Djabeł. Słow a z twoich ust wyjęte:

„Oddam życie, oddam duszę,
A Justynę posiąść muszę!"

Cypryan. Tak.

Djabeł. Więc zgoda między nami.

Cypryan. Co to znaczy?

Djabeł. Że ja  zdołam  
M ądrość dać ci niezbadaną,
I na rozkaz twój wywołam 
Twoją postać ukochaną:
Tu sprow adzi ją  twe słowo;
Lecz piśm ienną wprzód umową 
Trzeba stw ierdzić te układy.

Tom IV. P a id i la rn ik  1861.



Cypryan. W ięc ty  zam iast szczerej rady,
Jeszcze zwiększasz moje męki:
J a  dać mogę z rąk  do ręki,
Lecz ty chciałbyś się układać 
O to, czem nie możesz w ładać,
Bo czar nigdy nie okoli 
W swoje pęta  wolnćj woli.

Djabeł. Daj cyrograf z tym warunkiem.
Klaryn. I W  ukryciu). A do licl^l daję słowo,

D jabeł ten nic w ciemię bity!
Cyrografu za zaszczyty,
Nie dałbym  za skarby  świata!

Cypryan. Ż art przyjem nie czas przeplata 
Zw łaszcza między przyjacioły,
Lecz gdy człow iek je s t  wesoły.

Djabeł. A więc chcesz być przekonany 
Jak ie  cuda moc ma sprawia:
Cóż twym oczom się przedstaw ia 
Tu przed nami na przestrzen i?

Cypryan. W idzę niebo, łąk i, łany,
Drzewa, góry, p rąd  strum ieni.

Djabeł. Cóż zajm uje cię najbardziej?

Cypryan. ( Wskazując górę)- O braz lubćj, co mną gardzi.

Djabeł. Towarzyszu wieków, czasów,
Królu pól i wód i lasów,
Co nad ziemią w g łąb  w strząśnioną 
Czoło wieńczysz chm ur koroną,
Jam  je s t ten co ciebie wzywa,
(irzb ie t twój e te r niech przepływ a!

(Do Cy/nyana).
Jeśli góry z posad wzruszę,
Czy ci lubej oddam duszę?

{Góra przenosi się na inne miejsce).

Cypryan. Więc w mych oczach cud był taki!
S trasznej mocy to oznaki.

Klaryn. Aż drżę cały, ledwo żyję:
Serce we mnie m łotem  bije.

Djabeł. P taku , co lekkiem i ruchy
Mkniesz w powietrznych sfer obszary,
Rozwiewając drzew konary 
Niby skrzydeł lekkie puchy;
N apowietrzny ty okręcie,
Co w przejrzystych chm ur odmęcie 
Rozwinąłeś ja k  żaglowe



P łó tn a  skały  granitow e.
Powróć już na twe siedlisko,
Ucisz strach  i dziwowisko.

( Góra wraca na swoje miejsce).
Widzisz, czćm je s t moje słowo.
Teraz próbę zrobim  nową.;
Nowe cuda tu  powstaną:
Czy chcesz widzićć ukochaną?

Cypryan. Chcę.
Djabeł. Więc teraz  tw arda skało,
Ty żywiołów wszech potworze,
Niech się łono twe rozporze,
Ukaż postać je j w spaniałą.

( Roztwiera się skała i w je j wnętrza ukazuje się Justyna snem zdjęta).
Czy ta  sama?

Cypryan. To jćj lice!
Ach! poznaję mą dziewicę.

Djabeł. Więc me usta nie kłam ały .
W idzisz w niczem przeszkód nie mam,
Gdy dobywam ją  ze skały.

Cypryan. O! ty, boska nad pojęcie,
O! pójdź do mnie w me objęcie!
Jam  już w błogiem  upojeniu,
Bo to słońce me w rozbrzasku 
J a  wypiję: blask po blasku,
Drżący promień po promieniu!

(  Chce się zbliżyć do Justyny, wtem skala się zamyka).

Djabeł. Stój! dopiero posiędziesz;
Gdy związany pismem będziesz.

Cypryan. Stań! o ciemnych chmur obłoku,
Nie zasłaniaj memu oku 
Słońca, k tó re  dla mnie wschodzi.
Ha! w iatr tylko w dłonie schwytam!

(Do djabła).
M ądrość tw oja cześć m ą rodzi,
Już w moc tw oją się oddaję;
Więc rozkazuj: te raz  pytam  
Czego żądasz?

Djabeł. K rw ią twą w łaspą 
Daj cyrograf.

Klaryn. W łos powstaje!
Chętnie wyrzekłbym się życia, 
v eby nie być śród ukrycia 
świadkiem takićj strasznćj sprawy.



Cypryan. Zam iast p ióra  wezmę rap ier,
Chustka stanie mi za papier,
A krew zam iast atram entu.

(Rani sobie ramię i pisze mieczem na chustce).
J a  wielki Cypryan daję 
(Zgroza, ginę już do szczętu!)
U roczyste przyrzeczenie,
(Szat mię owładł, przerażenie!);
Że 01¾ duszę zaprzedaję 
i Aż drżę cały, oszaleje!)
Temu, k tóry  tajem nicę 
Sztuki swojej we mnie wieje,
Że w objęcia me uchwycę 
K sz ta łt Justyny cudny, wdzięczny:
K ładę podpis własnoręczny.

Djabeł. ( N a  stronie). Już w mćm ręku, już się korzy! 
A mych czarów ja k  się trwoży!
Drży na duszy i na ciele!

(Głośno).
Czyś już skończył?

Cypryan. Już.
( Oddaję mu chustkę).

Djabeł. Twe cele 
W net się z iszczą  twego słońca 
Już wszechmocnym panem będziesz.

Cypryan. Za to duszę ma posiędziesz,
Będziesz w ładać nią bez końca.

Djabeł. W zamian inną ci oddaję.

Cypryan. Jakże długo ci się zdaje,
Nauczanie będzie trw ało?

Djabeł. Rok, z warunkiem....

Cypryan. No, mów śmiało.

Djabeł. Że ty zemna śród podziemi
Będziesz przez ten czas zam knięty 
Między lochy ponuremi.
A do usług będzie wzięty

I Wyciągając Klary na z kryjówki).
Ten ot człowiek, co ciekawy 
Szukał w wszystkićm tśm  zabawy;
Niech pożytek nam przynosi,
Przytćm  rzeczy nic rozgłosi.

Klaryn. Poco-m ja  się tu ukrywał?
Djabła aniin się spodziewał!



Niech tych raczśj djabli biorą,
Którzy nocną chodzą porą 
Na podsłuchy.

Cypryan. M iłość, wiedzę 
Zaspokoję: bo godzina 
Niedaleka, gdy Justyna 
Będzie moją; i doślcdzę 
W szystkie rzeczy niezbadane,
I na podziw św iatu stanę 
Na świeczniku zieinskićj chwały!

Djabeł. Niedareinue moje plany!
Cypryan. I mój dobrze osnowauy!

Djabeł. (Do Klaryna).  Pójdźże z nami!
. (Z>o siebie).,

Już zuchwały 
W róg zwalczony!

Cypryan. Me m arzenia 
Szczęście ziszcza, rozprom ienia.

Djabeł. (Do siebie). Nie ucichną gniewy moje, 
Aż pokonam ich oboje.

Pójdźmy! śród tych dzikich wzgórzy, 
N ajciem niejszy loch w pieczarze 
Za m ieszkanie nam posłuży:
Dziś początk i ci pokażę.

Cypryan. Kiedy tak i m istrz w miłości 
I przewodnik ku m ądrości,
Będzie sław a niezrów nana 
Czarnoksieżey Cypryjana!

CYPRYAN (wychodzi : ja sk in i) '

O piękności moja sroga!
Oto się zbliża chwila szczęścia błoga, 
Cel nadziei pożądany,
Kres mój miłości i twój ciągłej zmiany:

SCENA I.
L esis te  w zgórze; w głębi ja sk in ia .



Dziś koniec mego męczeństwa,
N ad twą, pogardą dzień mego zwycięztwa!
Pośród tej góry wysokićj,
Co się jak  zam ek wznosi pod obłoki,
I w tć j jask in i podziemnśj,
Co dwóm żyjącym była ja k  grób ciemny,
Ciężką j a  szkołę p rze trw a łem ;
Jam  się tu magii pośw ięcał z zapałem ,

, W szech tajni doszedł osnowy 
Tak, żem już m istrza  nauczać gotowy.

widząc, że dziś słońce nowy obró t bierze,
I śród ciągłej wędrówki w nowćj sta je  sferze, 
Opuszczam me więzienne ponure mieszkanie,
Chcąc poznać śród św iatłości com dokonać w stanie.

Niebiosa jasne, prześliczne!
Słuchajcie, gdy zaklęcia wyrzeknę m agiczne; 
Powietrze! lube twe wianie
W strzym aj, gdy mój głos straszny poruszy otchłanie; 
T ty, sk a ł olbrzymie strom y,
W zrusz się w posadach na mych dźwięków gromy; 
Pnie, w zielone strojne wdzięki,
Omroczcie ich pogodę, słysząc moje jęki;
Krzewy, kw itnące wspaniale,
Zadrżyjcie, gdy was echem dojdą moje żale;
I wy ptaszki, piewcy leśni,
Lękajcie się mych cudów, uciszcie swe pieśni;
Dziki zwierzu, porzuć knieje,
Podziwiaj moje trudy, p a trz  co się tu dzieje!
I w ślepocie i w obłędzie,
Zmieszane, przelęknione, przerażone wszędzie, 
Niebo, pow ietrze, zw ierzęta i skały,
Rośliny, mą będziecie sztukę podziwiały.
Bo nie próżno przez Cypryana 
Sztuka piekielna zosta ła  zbadana.

S C E N A  II.
CYPRYAN i DJABEŁ.

Djabeł. Cypryanie!
Cypryan. Co, mój mistrzu?

Djabeł. Dla czego zuchwale,
Na mą naukę nie zważając wcale,
Ośmielasz się wyjść z pod ziemi,
Patrzeć w oblicze słońca z promieńmi świetuemi?



Uypryan. Bo widzę, że ma potęga
G rozą i przerażeniem  głębi p iek ieł sięga f  v  
Żem zdołał wiedzę rozszerzyć 
Tak, że m istrz ze m ną w magii nie może się mierzyć; 
Nic mi już nic je s t tajemno,
W szystko już  dla mnie w magii otworem przedeinną;
Negromancyi linie ciemne
O dkryw ają mi groby um arłych podziemne;
Ziemia, posiadać ich chciwa,
Z łona swego ich ciała na głos mój dobywa; 
Nieboszczyka postać blada 
Posłusznie na pytania moje odpowiada;
Słońce, w szybkim biegnąc pędzie,
Samo tćin się p rzeraża, gdy w dziwnym obłędzie 
Nagle z drogi się zw raca, wsteczny bieg poczyna,
I spełnia k res przeznaczeń: w ybiła godzina;
Dzisiaj ma boska Justyna,
Ukochana, upragniona, e
Rzuci się w moje ramiona:
Szczęście dawno pożądane.
Wiedz o tern, że na żadną zw łokę nic przystanę.

Djabeł. W ięc pismem ziemskie obszary,
I wiatrów wiew swawolny przez zaklęć swych czary,
I wszystkie natury  siły
Przym uś, by twój m iłości przyjaznem i były.

Cypryan. Ujrzysz co w ładza moja dokona,
Kiedy niebo i ziemia będzie przerażona.

(Odchodzi).

S C E N A  III.
DJABEŁ (sam).

Zezwalam i zam iar chw alę;
O, bo z mojej nauki nie tajno mi wcale,
Ze, powolne na zaklęcie,
P iekło  może Justynę rzucić w twe objęcie.
Chociaż moja potęga nawet cuda tworzy,
To jednak  wolnćj woli gw ałtem  nie ukorzy;
Lecz gdy przed duszą roztoczy 
K rąg niepojętych rozkoszy uroczy,
Co przemocy się nie uda,
Tego dokona chytrej pokusy ułuda.



S C E N A  IV.
DJABEŁ i KLARYN (który wychodzi z ja sk in i).

K laryn. Kochanko moja nieczuła,
Coś żelaznym puklerzem  serce twe okuła,
N adeszła chwila, w k tó re j mam nadzie ję ,
Zbadać czy serce twoje m iłością goreje;
Bo oto z wielkim mozołem
Poznałem  całą  m agię, wszystko w niej pojąłem .
Więc teraz, o ja  biedny! te ra z  będę świadom,
Czyś się jakim  z Moskonem nie oddała zdradom. 
Słuchajcie moich zaklęć, o nieba wodniste,
A ja k  tam ten powiada, o nieba przeczyste!
0  góry!...

Djabeł. Co to znaczy?

« K laryn. O mój m istrzu wielki! - 
Ź ródło-m  magii w yczerpał do dna, do kropelki;
W  dniu przeznaczeń chcę, żeby je j wszechmocna

w ładza
O dkryła, czy mi Libia wierna, czy tćż zdradza.

Djabeł. Porzuć tę  czczą gadan inę ,
Idź w tych sk a ł niebotycznych lesistą gęstwinę: 
Jeżeliś cuda magii widzieć tak i chciwy,
Poszukaj twego pana i p a trza j na dziwy, ,
Gdzie już koniec jego trudów;
A ja  tu sam chcę zostać.

Klaryn. Lecę do tych cudów.
Dotąd jeszczem  n ie  zasłużył,
Bym z tw ą pomocą tajnćj sztuki użył,
Dlatego, żem ci jeszcze cyrografu nie dał,
W którym bym  krw ią mą w łasną duszę ci zaprzedał. 
W ięc teraz  oto na kaw ałku  płó tna....

(Dobywa chustki od nosa).
(Nie dziw się, że tak  m okra, gdy myśl ciągle smutna). 
Gdy pięść po nosie uderzy,
Strum ień czystćj krw i pobieży;
Będzie tak i sam iuteńki,
Ja k  gdybym go w ypuścił z piersi albo z ręki.

(Puściwszy sobie krew z nosa, pisze na chustcer wymawiając uro
czyście następne wyrazy).

„ J a  wielki K laryn mówię, gdy Libię posiędę,
Djabłu z duszą na wieki zaprzedany będę".

Djabeł. Jużem  tobie powiedział, żebyś mię zostawił,
1 żebyś się tymczasem z twoim panem bawił.



Klaryn. No, nie gniewaj się daremnie;
Lecz kiedy cyrografu nie chcesz wziąć odemnie, 
Napisanego z ca łą  formą urzędow ą,
Robisz mi w ielki zaszczyt: chcesz wierzyć na słowo.

S C E N A  V.

DJABEŁ (sam).

Dalćj piekielna głębino!
Niech dzikie twe potęgi prądem  tu popłyną ;
W ypuść z twojego więzienia 
Duchów rozpusty  i zezwierzęcenia;
Niechaj zamienią w zwalisko
Świątynię cnót Justyny, dziewicze ognisko;
I myśli je j niewinne, niebem jaśn iejące,
Niech otoczy plugawych widziadeł tysiące;
Do m iłości niech ją  wzywa
K w iat swą wonią i p taszek  niech m iłość je j śp iew a; 
Gdzie tylko wzrok swój obróci,
Niech zaraz łup  m iłości jej myśli zakłóci;
Co tylko ucho usłyszy,
Niech lubym dźwiękiem uczuć i m iłością dyszy;
Żeby jć j w iara żadną nie była o b ro n ą ,
Żeby przyszła  się rzucić na  Cypryana łono,
Jego słowami zaklęta,
I w chytre ducha mego up lątana pęta.
Zacznijcie! j a  zam ilknę jakby  oniemiały,
Gdy śpiewy wasze czary będą rozlewały.

Głos z głębi. Gdzie szczęście żywota gości?

Chór. W m iłości, tylko w m iłości.
( W  czasie śpiewu djabeł odchodzi).

S C E N A  V I .

(P o k o f  Ju s ty n y ). "

JUSTYNA (wchodzi z niepokojem).

QIob' Wszędzie w życiu miłość płonie,
Wszędzie ogień swój rozżarza;
I człek żyje, nie gdy stwarza,
Lecz gdy w płomień jej utonie:
I śni błogo na jćj łonie,
Drzewo, ptaszek i roślina,
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Ledwie życie swe poczyna.
Gdzież blask życia i wdzięk gości?

Chór. W miłości, tylko w miłości!
Justyna. Dziwne m ary i widziadła! 

Czemu pieszcząc tak  dręczycie? 
Z kąd  mię wasza moc ow ładła? 
T aka tro sk a  przez me życie 
Nigdy w sercu nie osiadła.
Co istnieniem mojćm całćm  
W strząsa coraz większym szałem? 
Gzem ten obłęd, m ar zawiłość? 
Czćm ten ból co czuję ciałem 
I mą duszą?

Chór. M iłość, miłość!

Justyna. Ach! odpowiedź na to słyszę,
O słowiczku! w twojćm pieniu,
Co m iłością tak ą  dysze 
Do kochanki, gdy w m arzeniu 
Na gałązce się kołysze.
Ucisz, ucisz twoje pieśni,
Bo co w duszy mój się nie śni,
To w nićj piosnka tw a rozbudzi; 
Gdy ta k  czują ptacy leśni,
Jak ież czucie je s t u ludzi!

Tu winorośl za pniem goni,
W zieleń chwyta go ponętnie;
To ig rając niby stroni,
Aż obejmie go namiętnie,
Jedno tętno w nich zadzwoni. 
Winorośli! niechaj twojćj 
Szał m iłości się ukoi:
O! bo czuję zakłócona,
Gdy krzew  z krzewem ta k  się spoi, 
Jakże  ludzie gdy w ramiona!

A tam bujne widzę kwłccie,
Zwraca lice swe do słońca,
Z blaskiem łzawy liść swój plecie; 
J a k a  barw a pała jąca,
Gdy w św iatłości płynie świecie! 
Strzeż się, kwiatku: któż ocali,
Gdy tęsknota  ciebie spali,
W proch obróci blask uroczy?
Ach! gdy listek  tak  się żali,
Jakże tęskne płaczą oczy!



Ptaszku, ucisz pieśń tęsknoty, 
Wino opuść twoje sploty,
K w iatku strzeż się niestałości. 
Zkąd ta  siła , żc ja k  groty 
Mnie razicie?

* Chór. Ach z miłości!

Justyna. Miłość, dotąd mnie nieznana, 
Czczćm w idziadłem  się zdawała: 
Lclia, F lo ra  i Cypryana 
Jam  z pogardą od trącała;
A dziś zkądże tak a  zmiana?
Ach! ten Cypryan śród boleści 
P rzepad ł, zginął gdzieś bez wieści, 
Żem dla niego była srogą.
Był u ludzi w tak ić j części!
Gdy go w spom nę, zdjętam  trwogą: 
Cóźto znaczy? żal współczucia? 
W szak i tamci żalu godni;
I)la  mnie cierpią śród okucia, 
Jakby  winni jak iś j zbrodni:
W zimnym lochu dla uczucia! 
P rzestań  myśli, bo w obłędzie 
Głos twój ta k ą  moc zdobędzie,
Żc Cypryana się odważę 
Szukać; pójdę za nim wszędzie!

S C E N A  VIT.

JUSTYNA i DJABEK (który nagle j i j  ukazuje

Djabeł. Pójdź! ja  drogę ci pokażę.

Justyna. K to jesteś, co w mc ustronie
W chodzisz, gdy zewsząd zam knięte?
Czyś widziadłem w snów osłonie,
M arą szału? Strachem  zdjęte 
Serce w dziwny obłęd tonie.

Djabeł. Jam  nie m a rą , co myśl zwićwa,
Więc się próźnćj oprzej trwodze;
Gdy cię m iłość pokonywa,
Ja  na pomoc ci przychodzę:
W ieść, gdzie Cypryan twój przebywa.

Justyna. Chociaż w przyjaźń się ustro ją 
Twoje słowa, choć mię drażnią;

*“ Chóć pokusy niepokoją,



I owładly w yobraźnia:
Nic ow ładną wola moją.

Djabeł. Coś w twćj myśli utw orzyła,
To objawić musisz w czynie.
Woli twojćj m arna siła;
Grzech już ciebie nie ominie:
Tyś pó ł drogi już zrobiła.

Justyna. Mnie tw a mowa nie przekona:
Choć myśl czynu je s t początek,
Lecz w czyn jeszcze nie wcielona;
Dłonią przerw ę jego wątek,
Bo w nićj czynu moc złożona.
M yślą tylko dłoń nie w łada.
Zanim wola co dokona, .
P ierw ćj ciału ruchy nada;
J ś j  potęga niewzruszona,
Bo kto nie chce, nie upada.

Djabeł. Myśli tw oje nic zag in ą ,
Tak, bo sztuka n iepojęta  
W swoje więzy wnet, Justyno,
T ak przem ożnie cię opęta,
Ze z nią chęci twe popłyną.

Justyna. W  wolnćj woli ma moc cała; 
d n a  będzie mą obroną.

Djabeł. Mnieźby oprzeć się zdołała?

Justyna. W olną byłażbym  stw orzoną,
Gdybym przem ódz ci się dała?

Djabeł (usilujitc napróżno ją  uprowadzić).
Pójdź, gdzie rozkosz ciebie wzywa.

Justyna. Rozkosz drogo opłacona.

Djabeł. O! tam  błogość je s t prawdziwa!

Justyna. P rzepaść, w k tó rć j wolność kona.

Djabeł. Tam jes t szczęście.
Justyna. Śmierć straszliwa.

Djabeł. Próżno walczyć chcesz zuchwała;
Mknij za mocy mój podnietą.

[Ciągnieją gwałtem).

Justyna. Boże! Tobiem zaufała.

Djabeł (puszczając ja). Zwyciężyłaś mię, kobieto, 
Boś zwyciężyć się nie dała.
Choć nad tobą swą prawicę,



Przeciw mnie Bóg rozpościera,
Zawsze moją złość nasycę:
Gdy żyjąca! się opiera,
To widziadło jć j uchwycę;
Duch niedługo się ukaże,
Co tw ą postać przyobleknie;
Człek uwierzy tć j czczćj marze,
I od ciebie cześć ucieknie,
I  splugawią cię potwarze.
Dwa tryumfy odnieść m uszę,
Gdy tw a cnota obronioną:
Gmach twej sławy z gruntu w zruszę ,
I  pod czarów mych osłoną 
Grzechem drugą zgubię duszę.

(Znika).

S C E N A  V I I I .

Justyna (sama).

Boże! błagam  Cię, o Panie!
Niech ta  hańba się rozwieje,
Niech zeń śladu nie zostanie 
J a k  z płom ienia gdy zgorejc,
Z kw iatu w srogich wichrów tanie!
Więc nie zdołasz... O mój Boże!
I do kogóż ja  to prawię?
Tu był człowiek... Czyż być może?
W śnież to było, czy na jawie?
Nie, to mara! Cóż się trwożę?
Urojenie się rozw iało.
Nie! widziałam  na me oczy:
Postać ludzka, żywe ciało,
Dreszcz mię p rze ją ł, s trach  mię mroczy.
Ojcze! Libio!

S C E N A  I X .

JUSTYNA, LIZANDER, LIBIA.

(I-.iza.nder i Libia wchodzą z dwóch przeciwnych stron).

Lizander i Libia. Cóż się stało?
Justyna. Ach! powiedzcie, co to znaczy:

^tąd mężczyzna szedł przed chwilą.
Dziwna! któż mi wytłumaczy?



Lizander. Co? mężczyzna?

Justyna. Mnie nie mylą
Moje oczy.

Libia. To sen raczćj:
Nie w idziałam  tu  nikogo. ,

Justyna. Jam  widziała.

Lizander. Moje dziecię 
P różną się nie zdejmuj trwogą:
Tu zam knięto zewsząd przecie.

Libia (na stronie). Oj, ten Moskon! on*mi drogo 
To zapłaci; on zapewne,
Będąc w stancyi mćj zamknięty,
Tutaj wyszedł.

Lizander. Sm utki rzewne 
Myśl rzucają twą w odmęty,
Gdzie się snują k sz ta łty  wicwne,
Gdzie świadomość jaw u ginie,
W postać ludzką pył się sk łada,
Co w prom ieniu słońca płynie.

Libia. Tak, to słusznie pan powiada.

Lizander. Rzucisz sm utki, to strach minie.

Justyna. To nic postać, co sen stw arza,
W k sz ta łty  żywe przyodzićwa;
Oh! ból serce me rozżarza,
Na kaw ałk i je  rozrywa,
I przyszłością mię przeraża.
Moce piekieł, jak ieś czary,

, Snadź się na mnie poprzysięgły,
I ziściłyby zamiary,
Tylko co mię nie dosięgły;
Lecz Bóg łaskaw  jes t bez m iary,
On nadem ną weźmie p ieczę,
I moc wszelką zgnębi inną,
Co odcmnie precz uciecze;
Na pokorną i niewinną 
M ąk niesłusznych nie wyrzecze.
Libio, płaszcz mój! Do kościoła 
Pójdę w takim  duszy stanie,
Gdzie przed panem korzym czoła 
Śród podziemi chrześcianie.

( Libia podaje j ( j  płimzcz).
K ościół jeden tylko zdoła 
Ugasić ogień, co mię pali.



Lizander. Idę z tobą. moje dziecię.

Libia (na stronie)- Idźcie sobie ja k  najdalćj!
J a  odetchnę ja k  wyjdziecie.

Justyna. Pan nadcm ną się użali.
Boże! moja spraw a Tw oją:
Tobie w m odłach się polecę.

Lizander Pójdźmy.
J u s t y n a .  Panie bądź mi zbroją:

Czyliż przeciw Twój opiece 
Te pokusy się ostoją?

( Lizander i Justyna odchodzą).

S C E N A  X.
LIBIA i MOSKON (który wchodząc ogląda s ą  wokoło1-

Moskon. Czy już wyszli?

Libia. Już ich niema.

Moskon. Trw oga zd ję ła  mię niem ała.
Libia. Czy cię rozum się nie trzyma:

W yjść, by pani cię widziała.

Moskon. A broń Boże! jam  ze drżeniem  
S kry ł się zaraz śród schowania,
I siedziałem  tam  kamieniem;
Za cóż L ibia mi przygania?

Libia. Zkądże wziął się tu  mężczyzna?

Moskon. Chyba djabcł. Co u licha?
Niechże Libia praw dę wyzna,
Czy dlatego ciągle wzdycha?

Libia (wzdychając)• Nie dlatego.

Moskon. Czemuż, miła?
Libia. To dopićro je s t pytanie!

Całym dzień mu poświęciła,
I  zrozumieć nie je s t w stanie.

(P ła c z e ) .

K laryn.... ta k  go kocham  czule,
Bo w nim rozkosz moja cała;
W łzach się dzisiaj nie utulę,
Jam  go wczoraj nie p łak a ła .
Umiem stawić się na słowie:
Nieobecność przez pół roku



Mnie nie sk łoni wbrew umowie 
Do żadnego w życiu kroku.
Jeśli z tobą nieszczęśliwa 
Aż pó ł roku  ciągle bawię,
On niech ze mną rok  przebywa,
Ciebie przez ten czas odprawię.

Moskon. O niewdzięczna! To frasunek!
W rozpacz tak a  mowa w trąca,
Z uczuć robić chcesz rachunek:
Jakżeś zimna i szydząca!

Libia. Choć w rachuuki-ra te się wdała,
Przy nich przyjaźń się nie zmienia.

Moskon. A więc, kiedyś tak a  s ta ła  
To do ju tra , do widzenia!

Libia. W szak ja  krzywdy tw ej nic żądam,
Więc już dziś cię nic zobaczę;
Lecz niech ju tro  nie wyglądam,
Na spóźnienie, niech nic płaczę.

S C E N A  X I .

L as w górach .

(CYPRYAN wchodzi zamyślony, za nim  KLARYN).

Cypryan. W ięc się zapewne pobuhtowały 
Gwieździste nieba o rsz a k i,
Ciągnąc sam opas w niebieskie szlaki,
Stawiąc mi opór zuchwały.
A i moc w szelka wgłębi podziemi 
Niema na moje rozkazy;
I w iatry  tysiąc i jeden razy 
Z adrżały  klątw y mojemi;
I tyleż razy pismem tajem nćm ,
Pokryłem  ziemi przestrzenie;
I nie ziszczone moje pragnienię,
I wszystko dotąd daremnem!
I moim oczom się nie ukaże 
To niebo moje żyjące,
Ani nic wzejdzie żywota słońce,
Za k tórćm  gonię i m arzę.

Klaryn. Oto tysiąc jeden razy,
K reślę linie i figury,
Oto groźne me wyrazy,
Straszą wiatry, biją w chmury;



Jednak  Libia nie przychodzi.
P iękna sztuka, kiedy zwodzi!

Cypryan. Ten raz jeszcze ją  zawołam,
Może cudu dopiąć zdołam.
Przyjdź, Justyno!

S C E N A  X IT .

CYPRYAN i widziadło JUSTYNY.

(Ukazuje się widziadło w postaci i odzieniu Justyny).

Justyna. Na wezwanie 
Biegłam  przez las, gór bezdroże;
Czego żądasz, mów Cypryanie,
Czego żądasz?

Cypryan. T ak  się trwożę!
Justyna. A więc skoro .....

Cypryan. J a  drżę cały!
Justyna. Tu przybyłam .—

Cypryan. Jam  struchlały!
Justyna. Zkąd mię m iłość.....

Cypryan. Cóż się boję?
Justyna. K ’tobie w oła...

Cypryan. Milcząc stoję.
Justyna. W ypełniwszy twoje czary,

Biegnę teraz  w gór obszary.
{Zasłania twarz płaszczem i szybko odchodzi).

Cypryan. Stój Justyno, m oja droga!
I cóż dumam? Zkąd ta  trwoga?
Dalśj! może ją  dogonię.
Jak że  spieszy! jeszcze blizko.
W zm ierzchu liści to ustronie 
Dziwne da nam widowisko 
(Łożem ślubnćm by się stało).
Tśj m iłości, k tó rć j w śwjecie 
Niebo naw et nie widziało.
Ludzie, wy jćj nie pojmiecie!

S C E N A  X I I I .

Klaryn^ To mi p iękna narzeczona,
Nie wiem zkąd ją  dymem słychać,
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Aż się duszę, muszę kichać?
A! rozumiem, pewno ona 
Czarem była  przym uszona 
Lecieć tu ta j w prost od prania, 
Lub od ja d ła  gotowania;
Ależ płaszczem  je s t okryta:
K to tam  zgadnie co kobieta.....

( Ogląda się wokoło).
Ale oto ją dogania,
Tu z nią pędzi na dolinę:
Ja k  się w ręku  jego słania! 
Sposobności nie ominę:
Będę świadkiem  całej sprawy, 
Bom ja  zawsze je s t ciekawy.

( Ukrywa się).

S C E N A  X I V .

CYPRYAN (gwałtem wprowadza widziadło, które płaszczem  
twarz sobie zasłania)-

Cypryan. O prześliczna ma Justyno!
Tu w ustroniu tćm  lesistśm ,
Blaski słońca gdzie nie w płyną 
Ni pow ietrze tchnieniem czystśm,
Jesteś czarów mych zdobyczą:
Zbrojny sztuką tajem niczą,
Byle tylko cię posiadać,
Jam  przeszkody nie znał żadnćj.
Ach! twój urok  ta k  wszechwładny,
Że dlań duszę chcę postradać;
Lecz ta  s tra ta  jakże m ała,
Gdy nagroda tak  wspaniała!
Bóstwo moje, rzuć aasłonę:
Maż się słońce kryć za chmury,
Odziać jasność w stró j ponury?
Okaż blaski twe złocone.

(Zdziera z niej zasłonę i spostrzega skielet).
Co ja  widzę, nieszczęśliwy?
Skielet zimny dłoń mą ściska,
M artwśm  próchnem w zrok mu błyska!
Niepojęta, straszne dziwy!
Zkądźe w potw ór tak i blady,
Tak szkaradny i grobowy,
Jedna chwila purpurowej 
K rasy m ogła zatrzeć ślady;



A tak  życiem lśn iła  m łodśm ,
J a k  zaranie słońca wschodeml

W idziadło. Z wszelkim blaskiem , o Cypryanie,
Na tój ziemi ta k  się stanie.

(Przepada się w ziemi).

S C E N A  X V .

KLARYN (wybiega nagle z ukrycia i w pada  na Cypryana).

Klaryn Choć odważny-m, wyznać m uszę,
Na ramieniu m iałem  duszę.

Cypryan. Zaczekajcie m artw e cienie,
Mam cel inny.

Klaryn. Co on prawi,
Czym ja  trupem ? Czy dotknienie 
O tein cię nie przekonało?

Cypryan. Więc kto jesteś?
Klaryn. To mię bawił 

Sam w tćm  kwestyę mam niem ałą.
Cypryan. Czy w idziałeś, jak  się w mgnieniu 

S k ry ł ten  skielet w ziemi łono,
Czy tćź w w iatru  zginął tchnieniu,
P iękność św ietnie uwdzięczoną 
(Ach! cudniejszćj nie ujrzymy)
Rozwiewając w proch i dymy?

Klaryn. W ięc ty  wiesz, żem się za katy  
Na te smutne w ybrał czaty?

Cypryan. Lecz gdzież ona?

Klaryn. Gdzieś zginęła.

Cypryan. Trzeba szukać, więc do dzieła;
To oszustwo wykryć muszę.

Klaryn. Co ja, to się ani ruszę.

S C E N A  X V I .

CIŻ i DJABEŁ (który wchodzi nie widząc ich).

^jabeł. 1 cóżto znaczy, o nieba srogie?
W szak były czasy dla mnie ta k  błogie,

>



Żem m iał i wiedzy i łask i dary,
Gdym był bez zmazy. Pychą bez m iary  
S traciłem  łaskę. Cóż gw ałt robicie,
Że wydzieracie wiedzy użycie?

Cypryan. Mądry mój m istrzu, o Lucyferzel
Klaryn. Cicho! to pewno drugi trup  idzie.
Djabeł (do Cypryana). Co chcesz odemnie?
Cypryan. W  moc tw oją wierzę:

S trach mię ogarnął, wszystko w ohydzie! 
Rozwiąż te czary, o to cię proszę.

Klaryn. Nie chcę być przy tein, więc się wynoszę.
I  Odchodzi).

S C E N A  X V I I .

DJABEŁ i CYPRYAN.

Cypryan. Ledwiem nad ziemią w yrzekł zaklęcie, 
Nagle zjaw iła się tu Justyna,
Mój cel, nadzieja, rozkosz jedyna;
Z dała się piękną nad wsze pojęcie....
Lecz wiesz to dobrze, cóż się rozwodzę? 
Zbliżam się do nićj, chwytam w ram iona,
Chcę ujrzeć lice, spada zasłona:
I w miejsce cudnych wdzięków znachodzę 
Skielet, co w prochy w iatr wnet rozgania.
T rup rzek ł te  słow a śród pożegnania:
„Z  wszelkim blaskiem, o Cypryanie,
Na tć j ziemi ta k  się stanie”.

Więc mi wytłumacz, bom zrazu sądził,
Żem w dziele czarów w czćmkolwiek zbłądził. 
Lecz jam  był baczny; błędu-m nie zoczył,
W znakach, w zaklęciach, w niczćm nie zboczył; 
W ięc ty mię zwiodłeś, dając mi mary,
Gdym chciał ży jącą dostać przez czary.

Djabeł. W tćm ani moja, ni tw oja wina:
Ty pewnoś w niczem się nie omylił,
Jam  tśż  ci wiedzę mą dać się silił:
Ten cud zrządziła  wyższa przyczyna.
Lecz m niejsza o to, przyrzekam  tobie:
W krótce cię panem Justyny zrobię,
Znajdzie się na to droga pewniejsza.

Cypryan. Już o to nie dbam, o to mi mniejsza.
Ten cud mię trw ogą nabaw ił tak ą  ,



Że gardzę twoją sztuką w szelaką:
Nie chcę już widzieć twego oblicza.
Czyto przeź podstęp, czy skutkiem  trafu,,
Twa obietnica była zwodnicza:
Dość, że zerw ana nasza umowa,
A więc zwrócenia chcę cyrografu.

Djabeł. A ja  ci m ówię, że czcze twe słowa:
W szakżem  dopełnił to com obiecał,
Jam  cię w nauce tajnćj oświecał.
Byś m ógł Justynę głosem  przyciągnąć;
W iatr ją  tu  przyniósł na twe zaklęcie,
Cóż zatśm  jeszcze pragniesz osiągnąć:
N asza umowa więc stoi święcie.

Cypryan. Ty mi przyrzekłeś, że owoc zbiorę 
Z ziarna nadziei, com zasiał w porę 
W tych dzikich wzgórzach.

Djabeł. Miej na uwadze,
Żem tylko przyrzek ł, iż ją  sprowadzę.

Cypryan. Tyś dać ją  p rzyrzekł.

Djabeł. Czyś ją  w ram iona
Nie obejmował?

Cypryan. To tylko złuda,
T o jó j widziadło!

Djabeł. To były cuda!
Cypryan. Czyje?

Djabeł. On p rzy ją ł ją  w swą opiekę.

Cypryan. W ięc powiedz, czyje?

Djabeł (ze drżeniem).  Nie chcę, uciekę.

Cypryan. Więc na cię sztuki tw ojśj u ży ję ;
Zaklinam  ciebie: powiedz mi, czyje?

Djabeł. Boga, co w ziął ją  w swoją obronę.

Cypryan. W szak bogów tłum y są niezliczone.
Djabeł. On nad innemi wszechmocnie w łada.

Cypryan. W ięc przed nim siła  innych upada,
Więc przy nim w ładztw o ich je s t  zwodniczćm?

Djabeł. Nie wiem o niczćm, nie wiem o niczśm.
Cypryan. Zrywam um ow ę, wszystko się maże,

1 w imię Boga tego ci każę 
Powiedzieć, czemu chciał ją ratować?

Djabeł przymusem). Aby bez zmazy cześć je j zachować.



Cypryan. Dobro najwyższe! On nie pozwala 
W yrządzać złego, od krzywd ocala:
Lecz cóż Justyna m ogłaby stracić,
Będąc przed ludźmi tu taj ukryta?

Djabeł. Czciąby to swoją m ogła przypłacić:
Tłum  się wszystkiego chytrze dopyta.

Cypryan. Więc wszystko widzi, rządzi wszechwładnie, 
Że nawet p rzyszłą krzywdę odgadnie;
Lecz czyż czar tak im  silnym być może,
Że ten Bóg w ładzą swą go nie zmoże?

Djabeł. Nie, On wszechmocny!
Cypryan. Któż je s t tym Bogiem, 

Bogiem wszechmocnym i wszechwiedzącym, 
Najwyższćm Dobrem, od krzywd broniącym? 
Tylem la t znaleźć Go nie był w stanie.

Djabeł. J a  nie wiem.
Cypryan. Powiedz!

Djabeł. Powiem ze drżeniem:
To Bóg, k tórego czczą chrześcianie!

Cypryan. Czemuż Justynę strzeg ł swćm ramieniem?

Djabeł. Ona chrześcianką.

Cypryan. T ak  swoich broni!

Djabeł (ze wściekłością)- 
Lecz już zapóźno, próżno Go wzywać 
I z mej niewoli chcesz się wyrywać,
A Jem u służyć. On nie osłoni.

Cypryan. Jam  twój niewolnik?
Djabeł. Mam słowo twoje.

Cypryan. C yrograf dałem  ci warunkowo,
Więc go odbieram ; precz z tą  umową!

Djabeł. Jak to?  #
Cypryan. Natychm iast zwróć pismo m o je !

(Dobywa szpady i uderza nią djabla, Ucz nie może go rani£).

Djabeł. Próżno się miotasz w ściekłości szałem ,
Nie zadasz ciosu twojem żelazem;
W rozpacz cię w trącę jednym  wyrazem:
Jeszcze ci tego nic powiedziałem,
Komu ty służysz: czart twoim panem !

Cypryan. Co mówisz? pow tórz.

Djabeł. Jam  je s t szatanem!



Cypryan. S traszna wiadomość! J a  w służbie czarta,
Co zbrodnią żyj ej wiecznie nieprawy?

Djabeł. Tak, tyś je s t moim. Nie wygrasz sprawy,
Bo przeciw tobie świadczy ta  karta!

(Pokazuje, mu cyrograf).

Cypryan. Jak im  sposobem zm azać m ą winę?
Żadnćj nadziei! W ięc pewno zginę?

Djabeł. Tak jest.

Cypryan. Ha! cóż się waham i smucę?
Mam to żelazo. Rozstać się z światem?
Tak, w jednej chwili życie nie sk rócę ,
Samego siebie stanę się katem!...
Ten co Justynę od krzywdy zbawił,
Mnie bez pomocy czyżby zostawił? .

Djabeł. Przeciw ko tobie są twoje winy,
On broni c n o tę , nie grzeszne czyny.

Cypryan. Jeśli wszechmocnym On panem św iata,
To w Nim nagroda z ła sk ą  się b ra ta .

Djabeł. N agroda z karą .
Cypryan. Lecz ja  się korzę:

Któż karze, jeśli źałujem  szczerze?
Djabeł. K to moim, Jem u służyć nie może.

Cypryan. Idź precz: do Boga ja  już należę!
Djabeł. Więc obietnica tw a nic nie w arta  

I krw ią tw ą w łasną pisana karta?
Cypryan. T ak  jest: Bóg przez swą wszechmocną wolę, 

Gdy zechce zmoże moją niedolę.
Djabeł. A w ja k i sposób?

Cypryan. On w swój m ądrości 
Wić ja k  rozw iązać pę ta  twćj złości.

Djabeł. J a  pierwćj z ciebie duszę wywlekę.
( Walczą).

cypryan. O Boże chrześcian! w Twoją opiekę....
(  Wyrywa sif z rąk djabta).

Djabeł. On da ł ci życie.

Cypryan. Obdarzy bardzićj:
J a  Go szukałem , więc mną nie wzgardzi.

(Odchodzą każdy w inną stront).



S C E N A  X V I I I .

(S a la  w pałacu  rządcy  A ntyochii).

W ihodti  RZĄDCA z DARIUSZEM i orszakiem.

Rządca. Jakże  ci się to udało?

Fabiusz. Gdy ukryci w swym kościele 
Boga swego czczą nie śmiele,
J a  ze strażą  moją całą  
W padam, cały dom o krążę ;
W net w podziemiu ich znachodzę,
A oddanych wielkiej trwodze 
W szystkich chwytam w krępy wiążę 
I do ciemnych lochów sadzam,
Ależ szczęsna ta  godzina:
Był tam  L izandr i Justyna,
K tórych tobie przyprow adzam .

Rządca. Chcesz na wyższym być urzędzie,
W ziąść co tylko skarb  mój mieści?
Za pomyślne tak ie  wieści 
W szystko co chcesz twojćm  będzie.

Fabiusz. S ługa ła sk ę  pana ceni;
Lecz ma prośbę, jeśli pora...

Rządca. W ięc mów.

Fabiusz. W olność Lelia, Flora;
Co tak  dawno uwięzieni.

Rządca. Chociaż niby w tak iś j karze 
Chciałem przyk ład  dać krajowi,
W szakże dziś przyjacielowi 
Praw dę wyrzec się odważę:
Chcąc uchronić mego syna,
Rok w więzieniu trzym am  obu.
Mścić się n iśm a więc sposobu,
F lora groźna mi rodzina;
0  to m iałem  tśż  obaw ę,
By młodzieńcy zapaleni
1 m iłością oszaleni,
Znów nie wpadli w starcie  krwawe;
O słaniałem  tśż  me plany,
By tymczasem się Justyny 

, Pozbyć z jak iśjbądź  przyczyny,
I oddalić w k ra j nieznany.
A gdy te raz  obłudnica 
Z gruntu poznać nam się dała,



Dziś wygnanie, k a ra  m ała:
K rw ią przypłaci ta  zwodnica.
Więc niech będą uwolnieni.
Niech się staw ią tu  za chwilę.

Fabiusz. Panie! do stóp twych się chylę;
Sługa ła sk ę  tw oją ceni.

( Odchodzi).

S C E N A  X I X .

RZĄDCA i orszak.

Rządca. Ha! więc teraz żadna siła 
Jć j z rą k  moich nie wychwyci,
Ona zemstę mą nasyci 
Za niepokój co zrządziła:
W krwawym ręku  k a ta  zginie!

(/>o straży).
Przyprow adzić ją  tu  macie!

(Niektórzy ze straży odchodzą).
Widowisko m iastu dacie:
Śmierć i hańba jej nie minie.

S C E N A  X X . '

CIŻ SAMI, oraz LELIUS, FLORUS i FABIUSZ.

Fabiusz U stóp twoich, jak eś  k a z a ł,
Obaj więźnie kornie stoją.

Lelius. Ojcze! obym winę moją
W twój pam ięci w krótce zm azał;
Bo ja k  syn przed ojcem gniewnym,
Nie ja k  zbrodniarz przed sędziego 
S ta ję ; żalu łzy mi biegą.

Florus. Przebaczenia i ja  pewnym,
Choć jam  kary  nie zasłużył,
Lecz przed tobą schylam głowę.

Rządca. Choć wyroki me surowe,
W szakże praw a-m  nie nadużył.
-la nie mogłem wam darować:
Byłbym ojcem nie urzędem,
Co pod każdym winien względem 
Ściśle w ładzę swą sprawować.
Zaniechajcie tć j niechęci,

T o,“ IV . PaKdEiPrnik 1861. ^



Zawiść zacnym nic przystoi;
U słuchajcie rady mojćj:
R iućcie przeszłość niepamięci,
Dajcie sobie bratnie dłonie.

le liu s  (do Flora)- Więc bądź moim przyjacielem.

Florus. O dtąd już się nie rozdzieleni.
( Ściskają się).

Rządca. Więc wam razem  być nie bronię:
Jakżem  z tego ucieszony,
Od miłości żeście wolni,
I do szaleństw już nie zdolni.

Djabeł (za sceną). Uciekajcie! to szalony.

Rządca. Kto tu  krzyczćć śm iś, zuchwały!

Lelius Ja  zobaczę.
( Odchodzi).

Rządca. Na mym dworze 
Taki hałas zkąd być może?

Florus. Snadź wypadek to niemały.

Lelius (wraca). To rzecz dziwna! słuchaj, panie:
Cypryan, zdawna zaginiony,
W raca teraz, lecz szalony:
S traszne,cierp  i obłąkanie. <

Florus. W  tak i smutny stan  młodzieńca 
W trąca myśli zaciekanie:
T ak  je  kochał niesłychanie.

Głosy (za sceną). Uciekajcie od szaleńca.

S C E N A  X X I .

CIŻ SAMI i CYPRYAN (który icchodzi na półnagi, za nim  
tłum  ludu).

Cypryan. Nigdym nie był przytomniejszy,
W yście wszyscy w szale raczćj.

Rządca. I obecność m a nie zmniejszy .
Zuchwałości; co to znaczy?

Cypryan. Słuchaj ziemi tć j pretorze,
N am iestniku Cezarowy,
Przyjaciele, Leliu, Florze,
Patrycyusze i rycerze,
W ielki ludzie! kilku słowy



Dziwne rzeczy wam powierzę:
Jam  jest Cypryan; szkół podziwem, 
Byłem nauk wszech zaszczytem,
I nie było nic mi skrytćm  
Niby m ędrcu nad mędrcami;
Jednak  jakże  pozór mami,
Ach! to  św iatło me fałszywćm!
Bo cóż w końcu tam  zdobyłem?
To zwątpienie, co bez przerw y 
Ciemną moją myśl pożera;
W tćm  Justyna licem miłem 
Mnie odrywa od Minerwy,
Panią moją już W enera;
Lecz Miner wie jeszcze wierny,
Toczę z sercem bój niezmierny.

Raz gdy m orza naw ałnica 
Do stóp moich gościa rzuca, 
S trasznie wspomnieć tę  godzinę, 
M iłość duszę tak  zakłóca, 
W dzięcznćm licem tak  zachwyca, 
%em dał duszę za J u s ty n ę ;
Bo ten gość mię oczarował,
Bo me serce obietnicą,
Um ysł wiedzy błyskaw icą 
On przemożnie opanował.
I  ot śród tych gór zarośli 
W paśmie, k tó re  najwynioślej 
Pod obłoki grzbiet swój ściele,
B ył mym m istrzem  śród podziemi;
I da ł wiedzy mnie tak  wiele,
%e przenosić mogę góry;
Lecz me cuda bezsilnemi,
By tć j ziemi pięknćj córy 
Stać się panem, by ją  słowo 
C iągło s iłą  magnesową.
A przyczynę temu wiecie?
Ot je s t jeden Bóg na swiecie,
K tóry  ją  od złego strzeże;
W ięc ja  w Boga tego w ie rzę ,
I wszechmocnym Go u zn a ję :
Jedno on ma panowanie,
Jem u tylko cześć oddaję;
Tego Boga czczą chrześcianie!

Choć się p iek łu  zaprzedałem  
Krwią mą w łasną z d u szą , z ciałem, 
Chociaż rozpacz mię przenika;
Lecz Bóg może nie ukarze,



Może winy krw ią mą zm ażę:
J a  chcę śm ierci męczennika-

[Do rządcy Antyochii).
Jeśli tw oja w ładza krwawa 
Ścigać chrześcian nie ustawa,
To wiedz o tćm, żem ich bratem :
Starzec pośród gór sędziwy 
D ał mi w iary uświęcenie.
I  cóż zwlekasz? Bądź mi katem ,
W ładco pogan sprawiedliwy;
Niech mię zem sta twa ogarnie!
Każ ściąć głow ę; lecz to—mgnienie!
Lepićj długie daj m ęczarnie;
W szystko przenieść chcę cierpliwie,
Nawet srogich m ąk tysiące;
Strachem  ciszy mój nie zm ącę :
Bo Bóg jeden je s t  prawdziwie,
Bóg, któregom  szukał długo.
Człeku nie lśnić swą z a s łu g ą ,
W szelka sław a ludzka zginie,
Jak o  m arny dym przeminie,
Ludzkie spraw y czczym popiołem!

( Upada bezsilny twarzą ku ziemi).

Rządca. Słysząc ciebie, ażein zdumiał;
Za p rzebraną zuchwalstw m iarę ,
Z k ar najsroższych jedną k a rę ,
Nie wiem, czybym wybrać umiał:
Wstawaj!

(Potrąca go nogą).

Florus. Sztywny, z s ił  wyzuty,
Jak  z żelaza posąg kuty.

S C E N A  X X I I .

CIŻ SAMI i JUSTYNA, (k tórą  s t r o i  p r z y p r o w a d z a ) .

Jeden ze s t r a i y .  Oto, panie, masz Justynę!
Rządca. Z żywym trupem  ją  zostawić!

Może, razem tu zam knięci,
Ziriienią myśli, u jrzą  winę;
W tedy mogą się wybawić,
Je$li błędy swe porzucą,
Do mych bogów się nawrócą:
Lecz jeżeli śmierć ich nęci,



To już muszą zginąć m arnie, 
t straszliw e znieść męczarnie.

(Odchodzi z orszakiem i ludem).
Lelius. Śród m iłości i śród  trwogi 

W zawieszeniu m yśl się chwieje.
( Odchodzi).

Florus. Nie wiem sam nad czem boleję,
Tak mnie gnębi los złowrogi.

{Również oddala się').

SCENA XXIII.
JUSTYNA i CYPRYAN.

Justyna. I tak  sam ą porzucacie,
Nie w yrzekłszy ani słowa?
Czemuż śmierci mi nie dacie,
Kiedym na nią tak  gotowa?

( Idąc za odchodzącymi potyka się o Cypryana).
A! pojmuję! więc ta  cisza 
1 te  cztery nieme ściany 
Wolne dadzą mi konanie;
A mam w trup ie  tow arzysza.
O! szczęśliwy nadspodzianie,
Coś w początek niezbadany 
Twego życia już powrócił,
Jeśliś  tylko błędy rzucił 
I  um ierał w wierze św iętćj.

Cypryan. ( pVracajqc do przy tom n ośc i). 
Pyszny władco gniewem zdjęty, 
Czemu zwlekasz? Życie złożę....

( Spostrzega Justynę i wstaje).
Tu, Justyna? W ielki Boże!

Justyna. Cypryan? Oczom nie dam wiary!

Cypryan. Nie! Myśl z w iatru  tworzy czary.

Justyna. Tak, powietrze to widziadło 
Stw arza, aby mną owładło.

Cypryan. To wcielenie w nętrznych wrażeń
Justyna. M glista postać moich marzeń!
Cypryan. Czego żądasz tu  odemnie?
Justyna. Poco ścigasz mię daremnie?

J a  nie myślę już o tobie.



Cypryan. W cale ciebie nie szukałem ;
Lecz cóż robisz tu, w tś j dobie?

Justyna. W więzach! A ty co, Cypryanie?
Cypryan. I ja  także. Lecz ty?, kałem , 

Żadną winą nie zmazana,
Znosisz to prześladowanie?
Z kąd  w znieciłaś gniew tyrana?

Justyna. Zanim pogan złość zacięta 
W swym się gniewie opam ięta,
W imię święte, w Boga imie 
Muszą cierpiść chrześcianie:
Niech w ofierze śmierć mą przyjmie!

Cypryan. Bóg cię z sieci zdrad wyrywa,
Więc w twój duszy je s t otucha;
0  Justyno! tyś szczęśliwa!
Spraw niech modłów mych wysłucha, 
M iłosiernie niech przebaczy.

Justyna. On próśb szczerych słuchać raczy.

Cypryan. J a  Go z w iarą błagam  szczerze, 
Ale wątpię: strach mię bierze,
Za me winy niesłychane.

Justyna. Jego łask i nieprzebrane.
Cypryan. Więc przebaczy?

Justyna. Niezawodnie!
Cypryan. Nawet tak ą  wielką zbrodnię,

Żem w układy wszedł z szatanem ,
By twych wdzięków stać się panem;
Że mu duszę zaprzedałem ?

Justyna. Tyle gwiazd na niebie całćm ,
Tyle p iasku nie ma w morzu,
Ptaków  w jasnych  chmur przestw orzu, 
P yłku  w świetnym blasku słońca, 
Isk ier w ogniu gdy wybucha:
Ile ła sk a  wszechmogąca
Wjn przebacza gdzie je s t  skrucha.

Cypryan. A więc ufam, w łaskę  wierzę;
1 już na śm ierć chętnie bieżę.



S C E N A  X X I V .

LIŻ SAMI, nadto FABIUSZ, który wprowadza jako więini, 
Libię ,  Moskona i K laryna.

Fabiusz. Służba panów los niech dzieli:
Dalćj, będzie wam weselćj!

Libia. W ięc, żc oni chrześcianic,
Jakaż  nasza w tćm  je s t wina?

Moskon. Słudze zawsze się dostanie,
Gdy pan krzywo cóś poczyna.

Klaryn. Tom się tęgo wykierow ał,
I pod rynnę z deszczu schował.

S C E N A  X X V .

CIŹ i SŁUŻĄCY.

Służący. P re to r w ładca nasz, Aureli 
Zwie Justynę i Cypryana.

Justyna. Dusza moja się weseli.
Chwilo zgonu pożądana!
Pójdź Cypryanie ze spokojem.

Cypryan. W iara, cisza w sercu mojem!
Ono nad tern już nie boli,
Ze mam umrzćć: śmierć od piekła 
Prześladowań mię wyzwoli.
Gdy się dusza czartu  dała,
Mamże Bogu nie dać ciała?

Justyna. W śmierci-m kochać cię przyrzekła. 
Rusztowanie nas zjednoczy,
Gdy k a t głowy nasze stoczy;
Dziś dopełnię obietnicy.

( Justyna, Cypryan, Fabiusz, służący odchodzą).

S C E N A  X X V I .

LIBIA, MOSKON i KLARYN.
b y ś c ie  kiedy to widzieli? 

la k  wesoło na śmierć spieszą.
Libia. Ale nam—żyć jest weselćj.



K laryn. Niech sig państwo tak  nie cieszą, 
Bo mam z wami coś na pieńku,
Czas potemu; pom aleńku 
Rzecz tg ca łą  rozbierzemy.

Moskom O co idzie? nic nie wiemy.

Klaryn. Przez rok  mćj nieobecności...
Libia. I cóż dalćj?

Klaryn. Do jejm ości 
Moskon sm alił precz cholewki!
A umowa—nie przelewki!
Ale, choć sig coś odwlecze,
To, ja k  mówią, nie uciecze:
Na rok  biorg cig w mą pieczg.

Libia. Wigc ty myślisz, żem ta k  zmienna. 
O! jam  zawsze je s t sumienna:
W szak gdy kolćj tw oja była,
Tom dzień cały łzy roniła.

Moskon. Świgta prawda, co tu  słyszg;
Chgtnie-na to sig podpiszg.

K laryn. Czemuż, gdy dziś do jć j domu 
W szedłem nagle po kryjomu,
Nie p ła k a ła  ani chwili,
Pgdząc z tobą czas najm ilej.

Libia Bo to nie był dzień pokuty.

Klaryn. Jam  nie tak i łeb zakuty!
Dzień gdym zginął, był mój właśnie.

Libia. Gdzie tam!
Moskon. J a  was w tern objaśnig: 

Rok przestgpny, dzień parzysty, 
B łąd  K laryna oczywisty.

Klaryn. Nie mam kłócić sig ochoty; 
Trudno wszystko wytłumaczyć,
A wigc zgoda. Co ma znaczyć?
Czy słyszycie? Burza, grzmoty!

(Nagle powstaje nawałnica).

S C E N A  X X V I I .

Wchodzą przem ieni  RZĄDCA z orszakiem, 
FABIUSZ, LELIU S i FLORUS.

Libia. Patrzcie! cały gmach sig wali.



Moskon. Przestrach! wszyscy potruchlcli!

Rządca. W strząsa się niebios posada,
Zda się, że na ziemię spada.

{Grzmoty i błyskawice').

* Fabiusz. Ledwie, że na rusztowanie 
K at Justyny i C ypryana 
Mieczem krwawe s trąc ił głowy,
P iek ieł w strząsły  się otchłanie,
Ziemia z drżeniem  to uczuła,
W icher zerw ał swe okowy.

Lelius. L azur nieba wnet zasu ła
B urza ciemnych chm ur całunem.
Z ognistego chmury łona 
B łyskaw icą i piorunem  
Oto zieje rozszalona!

Florus. A na wężu tam  skrzydlatym  
Zakłębionym  i łuszczatym  
Mknie potw ora obrzydliwa;
Do milczenia zda się, wzywa.

(  Odsłania się głąb sceny: rusztowanie na którĆm lezą zwłoki Justyny 
pryana; nad niemi Unosi się djabeł na wężu skrzydlatym).

Djabeł. Posłuchajcie śm iertelnicy,
Co w obronie tej dziewicy 
Z woli niebios wam objawię:
Oto imię jć j w niesławie,
Choć jć j dusza je s t bez zmazy!
Jam  je s t  ten  co wiele razy,
Przybierając k sz ta łt stokrotny,
W dzierał się w jć j dom samotny,
Zeby cnotę jć j zniesławić.
Cypryan, co dziś z nią przebywa,
Gdzie nic szczęścia nie przeryw a,
S ta ł się moim niewolnikiem;
Lecz choć wielkim był grzesznikiem,
Z więzów zdołał się wybawić:
Bo krw ią swoją chrzcściańską 
Tę umowę zm ył szatańską.
I oboje się unoszą 
W lepsze światy śród przestworzy,
W sfery czyste przed tro n  Boży,
Gdzie cześć Stwórcy hymnem głoszą.
Aż się cały w w ściekłość wprawiam,
Ze to wszystko wam objawiam 
W edle Boga woli jaw nćj,
Choć do fałszu-m  tylko wprawny!

(Zapada się w ziemię).
r ° m ^  Paxdzifrmk IRfil.



Lelius. S traszne rzeczy!

Florus. Istne dziwy!
Libia. Niepojęte!

Moskon. Cud prawdziwy!

Bządca. C zarnoksiężnik przy  swym zgonie 
Sztuką, swą te  czary spraw ił.

Florus. Czym na jaw ie czy sny gonię?
Czy cud zmysłów mię pozbawił?

Lelius. Jam  podziwem cały zdjęty!

Klaryn. J a  wiem co to wszystko znaczy, 
Cała rzecz się ta k  tłumaczy:
Że kto tak ie  cuda działa,
Tego niebios moc w spierała.

Moskon. Chociaż spór o L ibię wszczęty, 
Jeszcze nie jest rozstrzygnięty; 
Dajmy pokój podziałowi,
I przestańm y się frasować:
Tylko raczcie dziś darować 
Błędy czarno-księżnikowi.

K O N IE C .



ŻYCIE I PKACE NAUKOWE

JANA PURKYNE’GO
D O K T O R A  M E D Y C Y N Y  I  F I L O Z O F I I .

FAPI8AŁ

Janusz Ferd. Nowakowski.

( C l g g  d  a  1 » i  y ).

III.
ROZPRAWY w  r ó ż n y c h  c z a s o p is m a c h  i  w  d z i e ł a c h  

in n y c h  a u t o r ó w  o g ł o s z o n e .

2 0 . W roku 1820 Dr. Pleischl, ówczasowy professor 
c enm w uniwersytecie prażskim, przygotował dzieło opi- 
tytuf6  8*'an laboratoryum i prac w niem wykonanych pod

P as chemische Laboratorium an der k. k. Universitat 
zu Prag. Entstehung und gegenwartiger Zustand 
des selben sammt Nachrichten tlber einige der da- 
rin vorgenommenen Arbeiten. Mit 1 Kupft. Prag. 
1820 (Calve).

w k . innemi pracami był opis otrzymania emetyny
STir̂ 2-0111.11 ippckakuany się znajdującej i mającej własność 
w  .Wlania wymiotów. Pleischl wiedząc, że dawniej Pur- 
j r̂i^e. na samym sobie robił doświadczenia z lekarstwami 
doino6^ a^"' Pros^  g° 0  udzielenie mu do swego dzieła wia
na ^ Cl, 0  Gmetynie. Purkynie to uczynił, mając wzgląd 
\ s i e d l i   ̂ êbu’ trwanie czasu, głównie na symptomata 

ls °  uczucia ckliwości, które szczególniej w rozplą-



tani u nerwu błędnego (nervus vagus) znalazł i podał wia
domość o własnej idyosynkrasyi, jakiej przy tych doświad
czeniach, przez kilka dni doznawał tak, że każde ogląda
nie koloru brunatnego do emctyny podobnego, uczucie 
ckliwości w nim wzbudzało.

21. Roku 1821 podał do wychodzącego wówczas 
Czasopismu Hesperus myśl o podobieństwie śnienia do życia 
na jawie.

Hesperus encyklopildische Zeitschrift filr gebildete 
Leser. Herausgegeben von Christian Karl AndrS. Bd. 
28. J . 1821. N. 9. pag. 65. Auch etwas tiber die 
Traumwelt Bd. 25. N. 347.

Z powodu krótkości tego artykułu i sposobu zapa
trywania się Purkyniego na sam przedmiot, podajemy go 
całkowicie w dosłownem tłumaczeniu:

Spytaj się śniącego, czy to jest rzeczy wistem co mu 
się we snach przedstawia, ma li on pogląd prawdziwy na 
to o czein wtedy myśli i marzy ? uśmieje się i we śnie 
z twego niewczesnego zapytania, jak dogmatyk się śmieje 
z idealisty. Albowiem podobnie nieprzemożoną siłą skrę
powany jest śniący względem swych snów, jak czuwający 
względem objawów naturalnych,—tak sam rozum snem 
zmamiony, najprzyjemniejszóm uczuciem prawdy kierowa
ny, łączy koniecznie najsprzeczniejsze myśli. Przypuśćmy, 
że śniący pozornie się przebudził, będzie się śmiał z prze
szłego snu i złudzenia, w jakie zmysły popadły, ułoży so
bie w myśli porządne następstwo minionych czynności, 
a przez to i swą osobę uprzytomni, poddając się dalszemu 
rozwojowi swego istnienia.

Potem znowu nalegające objawy świata zewnętrzne
go mijają około niego, czynność ściga czynność, okoliczno
ści się mącą, powstaje burza uczuć i namiętności, to zaś 
wszystko nagle się zatamuje, tylko mieszanina ciemnych 
wspomnień pozostanie na chwilę, aż i ta zbliży się do zu
pełnego przebudzenia. Naokoło panuje ciemność, przebu
dzony znajduje się na swóm łożu, zwolna występują wspo
mnienia minionych dni jego życia, a także przesuwa się 
i jego przyszłość ze swcmi przedsięwzięciami, życzeniami,



na z,eJami, i teraz wierzy, żc się istotnie przebudził, że 
611111 łożu został powrócony. To co się snuło w jego 

y h, było tylko zdwojonym snem.
oda się, że jakaś cudza siła utrzymuje duszę śniącego 

w^z^ Wa,)£i ceg° w mamiącem kole czarów. Niech jakkol- 
e ądź działają na nas te mocy czarów, zawsze pozo- 

^ ai>ą tylko próżnem mamidłem, dopókąd z głębi naszej 
ys i, czy wstanie snów, czy też przebudzenia nie wyjdzie 

udowodnienie ich rzeczywistości i prawdy. Ta to myśl 
081 81§ P° nad śnieniem i czuwaniem, a ktoby dosiągł 
pe nego przebudzenia, stałby się panem świata.

nCzemże więc jest to prawe czuwanie? Czyż całe nasze 
ycie nie jest ciągiem przebudzaniem się z jednego snu do 

ngiego? Jeśli kiedybądź nam się zdarzy w życiu osią- 
gnąc wyższe stanowisko, już z uśmiechem spoglądamy na 
Przeszły stan życia, i zdaje nam się, że teraz dopiero przy- 
z lsmy do istotnego światła. Tak chłopiec dziwi się nad 
wern już jakby we śnie widzianem dzieciństwem. Mło

dzieńcowi się wydaje, że w objęciach miłości dopiero się 
c nął. Mąż dumnym wzrokiem i pewną samowiedzą roz- 

g ‘P a się w swych zdobyczach, z niezłomną wolą, z nie- 
u amaną odwagą sił, z prawdziwym wypadkiem działań 
rF  rẐ  na sP°łeczeński; dosiągł wierzchołka poziem- 
■ jego przebudzenia i jasno przed sobą widzi życie ludzkie 
^Jego. znaczeniem. Wkrótce zaś zbliży się drzymka no- 
taLf ° ł  ra * s*aro^ - Poznaje, że wszystkie wrażenia świa- 
a y y tylko złudzeniem pozornej potęgi, na nowo bierze 

san 'cyą prawdy, jaką był w poziemskiej ograniczoności 
ycia udzielił, tak samo jak przebudziwszy się odejmuje

my rojącym się snom pożyczoną im rzeczywistość. l n i c  
or - S ° >  a^ 0wiem wspomnienia ubiegłych czasów tracą 
^ywczego ciepłego ducha, bladną obrazy przeszłości; tyl- 
stwa6 8 ? 125' 6  naj° diegN sze pamiątki z pierwszego dzieciń- 
świe* ' .t-° re W oa*alnlbj starości wydają się tak blizkie, 
cai i.Z°S wzmacn' ają  życie do nowego pochodu wra-
ł%czn  ̂ cbg'jn°ść tylko w głębinach myśli od świata od- 
zietnsk^’ ° znai |nla przyjście wyższego dnia, gdzie śmiercią 

T leg° życia nowe przebudzenie się dokonywa, 
nowetr ̂  ?damiera śniący dla czuwania, czuwający dla 

es0  zaśnięcia; a chociaż obrazy snów się ścigają, cho



ciaż wielka jest rozmaitość światów we śnie widzianych, 
zawsze dusza, ów Proteusz, znajdzie stosowny ustrój, któ
rym bada te objawy, w nim ześrodkowywa i zeń wysyła 
prądy swych działań. Nieskończonym szeregiem zbiorów 
życia postępować będzie dusza twa, w nieprzeliczonych 
zmianach rozwijać się będzie przyroda przed wzrokiem 
twym i będzie mistrzynią rozumu twego, będziesz zawsze 
przyjęty do wyższych towarzystw duchowych, gdzie wła
śnie będzie owo istotne przebudzenie.

Tajemna droga wiedzie do wnętrza. Gdzie wiara i mi
łość osłonione nauką w czyny się zmieniają, tam jest to 
prawdziwe przebudzenie; niechby to i we snach było. 
W pośród twojego ducha znajduje się to istotne przebu
dzenie: nie trzeba go szukać w granicach innego życia.

Gdy nadejdzie ostatnie przebudzenie, przypomni so
bie nas, Pan, Twórca wszystkiego śnienia i czuwania, 
a ocuci aż do najdrobniejszych chwil nieskończony żywot 
każdego. Wówczas i zmącona mowa snów nabędzie swego 
znaczenia, i nie jeden sen wyżej stanie nad czuwaniem”.

2 2 . Roku 1820, pierwszego assystenstwa anatomicz
nego, kiedy szło o położenie zasług w celu otrzymania 
kiedyś professorstwa w fakultecie lekarskim, Purkynie 
był bardzo czynny, podjąwszy jeden konkurs z patologii 
i farmakologii na uniwersytecie praźskim po odejściu pro- 
fessora V a v r u c h a  do Wiednia, drugi zaś z fizyologii na 
uniwersytecie peszteńskim po wyjściu profes. L en  h o  s- 
s k a  do Wiednia, a oprócz tego chodziło mu także o pe
wne odznaczenie się w świecie literackim. Wypracował 
tedy po wielu własnych doświadczeniach rozprawę o za
wrocie, którą ogłosił w czasopiśmie:

Medicinische Jahrbtlcher des Oesterreichischen Staa- 
tes. Jahrg. 1820, 2. st. 79 et seq.
Beitr&ge zur Kenntniss des Schwindels aus heauto- 
gnostischen Paten.

Purkynie najprzód objaśnia, co się rozumie przez sło
wo heautognosie, heautognostyczny i t. d. Heautognosie 
(taw o i siebie a yviogiq znanie) siebieznawstwo, jest to sło
wo utworzone przez G r u i t h u i s e n ’ a, professora rani-



chowskiego, do oznaczenia badania doświadczalnego psy
chologicznego, które zasadza się na poznaniu objawów za 
pomocą, własnej wiedzy nabywanych. Nazwa ta w świecie 

1 erackirn niemieckim się nie przyjęła, bądź że pochodziła 
z południowych Niemiec, lub że nie pozyskała miłości pa- 
P^j^cej filozofii, albo też, że Gruithuisen był samoukiem.

świecie literackim, mówi Purkynie, niemieckim a pewno 
i wszędzie panują bezzasadne jakieś wymagania czyli nau- 

°wa arystokracya, od każdego, kto się do towarzystwa 
uczonych chce przyłączyć, żądająca jakiegoś tresowania, 
Ppglości autorom, szkołom estetycznej, filozoficznej i t. d.

o tym wszystkim okolicznościom umie zadosyć uczynić,
0 ociażby miał lichą głowę, zyszcze sobie pewne stanowi- 
s °, kiedy przeciwnie inny chociaż utalentowany, samouk 
nieokrzesany tego nie dokaże, gdyby nawet był geniuszem, 
swą obecnością prawa piszącym. Takim G r u i t h u i s e n  
nie był, ale był zawsze znakomitym badaczem i myślicie- 
Gin, daleko większym od swej sławy, którą sam zachwiał 
ziwactwami i paradoxami. Publiczność raz sprzeczką

0 rażona zapomina o stu innych zasługach. Ja  sam by- 
em podobnym samoukiem, (czyż mogło być inaczej przy 
worzeniu naszych nauk?), dlatego miałem sympatyą do

r u 11  h u i s e n a i nie wahałem się używać jego termino- 
°gn (nazwoałowia), gdzie ją stosowną znajdywałem.

1 obudką mego badania zawrotu było jedno miejsce 
w dziele G e r t n e r a .  „Darstellung des Darwinschen Sy
stems der praktischen Heilkunde. 2 . Bde. Gottingen, 1799”, 
g zie jest wzmianka, iż obracając się około osi swego ciała
1 Patrząc się pilnie na punkt w suficie, a potem stanąwszy 
prosto, gdy przed siebie patrzymy, powstaje zawrót wkie-
" ni \ koła stojącego. Po pierwszem zaraz doświadczeniu 

a azłem to samo. Poprowadziło mnie to do czynienia 
oze nych zmian zaw rotu, bo chciałem przedmiot ten 
un ownie zbadać. Rzecz jest bardzo zrozumiała, dlate- 

P°MŴ lam J» sobie wyłożyć, 
nie + się znajdzie między nami, coby w dzieciństwie 
Warzv S*-’ padnięcia, a później w tańcach to-
późni - ^ a^demu wiadomo, że zawrót wpierw lub
leżące^ b^większy, jeśli kierunkiem jego będzie koło 

i lamy więc dwa sposoby zawrotu: o kole stojącem



i leżącem. Stojące koło swą szerokością, jest obrócone ku 
twarzy, choć może być swem ostrzem lub obwodem doń 
skierowane. To wówczas następuje, gdy zataczając się oko
ło osi swego ciała, tak nachylimy głowę ku plecom, iżby 
się aż ku skroniom skłaniała. Potem stanąwszy i głowę 
podniósłszy, wydaje się jakbyśmy ku tyłowi byli stoczeni, 
lub jakby ten nacisk działał od zagłowia ku przodowi, tak 
jakbyśmy wjednę lub drugą stronę mieli koziołka wywró
cić. Te i tym podobne doświadczenia posłużyły mi do 
utworzenia w tym przedmiocie następującej teoryi.

Przedstawmy sobie kulę wydętą, napełnioną miękką 
materyą, np. gęstości kaszy. Jeśli się ją  prędko będzie oko
ło własnej osi obracać, naturalnie i wewnętrzna zawartość 
będzie się poruszać, co pewien czas potrwa, póki się nie 
uspokoi. Jeszcze widoczniejszy dowód podobnego ruchu 
mamy w szklance napełnionej wodą, w której okruszyny 
chleba lub kawałki gutaperchy pływają, i jeżeli zaczniemy 
naczynie około swej osi obracać, jednocześnie okruszyny 
poruszać się będą ze ścianami naczynia; gdy ruch przer
wiemy, okruszyny dalej się zataczać nie przestaną póty, 
póki znów wszystko się nie uspokoi. Toby się stosowało 
i do innych położeń osi naczynia. Doświadczenie to prze
nieśmy na wydętość czaszki i jej zawartość, tojest: mózg, 
materyą znacznej miękkości. Nie ulega już wątpliwości, 
że przy obracaniu się czaszki, mózg razem z jej ścianami 
obrotowi ulega i że przez to miękkiej jego substancyi udzie
la się dążność do samodzielnego ruchu, który potrwa chwil 
kilka, nawet po przerwanem zataczaniu się. Ta to więc 
dążność do ruchu, alboli nacisk cząstek mózgowych, zda
je  się być przyczyną objawów zawrotu i jego różnych ga
tunków wedle położenia głównej osi. Wewnętrzne ciśnie
nie cząstek mózgowych na siebie wzbudza podrażnienie 
nerwów, udzielające się mięśniom i w nich ruchy mimo
wolne wywołujące. Ruchy te nie będące wypływem ani 
naszej woli, ani wiedzy, przypisujemy nie sobie, lecz ze
wnętrznym przedmiotom, z czego powstaje to złudzenie, 
iż nam się zdaje, jakby się wszystko na około nas kręciło. 
Że to zależy od mimowolnych ruchów mięśni, przekonamy 
się następującym sposobem.



Obróć się prędko choć ze dwanaście razy około osi 
weS° ciała, potem stań i oprzyj się obiema rękami o ścia- 

?P’ a meza wodnie uczujesz, iż ściana na jednę dłoń ciśnie 
le y druga nie znajduje oporu. Zkądinąd zaś wiadomo, 

f? 8cianą niewątpliwie stoi, i że te pozorne ruchy są skut- 
iem mimowolnych ruchów rąk. I rzeczywiście tak jest: 

przy troskliwszem bowiem badaniu znajdujemy, że prawa 
rP a b(iz świadomości na ścianę cisnęła, lewa zaś od niej 
Slt odsuwała, a co mimowolnie na ścianę przenieśliśmy.

deszcze dobitniej się to ukazuje, kiedy przy obraca- 
111 u C1ała z głową w tył nachyloną patrzymy w sufit, a po 
ustanowieniu się, głowę podniesiemy i rękami o stół się 
opizemy. Jeżeliśmy się obracali w prawo, to nam się zda- 

f k(%  stół ku lewej ręce się podnosił, a pod prawą ku 
0  °wi opadał. W tym wypadku ramiona mimowoli się 

Poruszają, lewe ciśnie na stół, kiedy prawe nieznacznie 
stołem się unosi. Podobne przeciwruchy czujemy 

W bogach, przez co równowaga naszego ciała znacznie się 
zmienia. Przeciwruchy mają miejsce i w mięśniach ocz- 
pych, a przeniesione na przedmioty widziane, sprawiają 
lc Ppzorne poruszanie się i okręcanie.

Zawrotów jest wiele rodzai: w płaszczyźnie poziomej, 
pionowej i w kierunkach między temi dwiema płaszczy
znami pośrednich. O wirowym zawrocie jużeśmy mówili; 
jest jeszcze zawrót prostoruchowy, gdzie nam się wydaje 
ja byśmy byli tłoczeni, lub w górę unoszeni, albo w zie
mię zagłębiani. Podam kilka przykładów.

Zaraz z początku tych doświadczeń przychodziła mi 
myś , że główny objaw w morskiej chorobie, zawrót, po- 
w° ,nemi sprowadzony zostaje okolicznościami, co mój za- 

rot sztuczny, tojest przez usilne ruchy ciała naszego, 
szczególnie mózgu przy kołysaniu się okrętu. Nie wątpi- 
m wówczas, iż mi się sztucznym sposobem uda wywołać 

t orstą chorobę na ziemi. Na Sztawnickiej wyspie w huś- 
dzi zacz:^ ein się huśtać przez pół godziny, potem go
ści  ̂ , ‘Użej; lecz napróżno, bo ani zawrotu, ani ckliwo- 
wida'- :̂ .ku’ ani wymiotów doczekać się nie mogłem: 
m0I.at ’ Z? n ê miałem usposobienia, bo przecież wielu i na 
w tern i r?bie tej nie podlegają. Osiągnąłem przecie 

doświadczeniu jeden wypadek: jeżeli przy huśtaniu 
°®  IV . P » i4 ,ieru ik  ,gct 1 7



siedziałem sposobem zwyczajnym ku przodowi odwrócony 
i po pewnej chwili wyszedłem w zamiarze przejścia się, 
czułem przy poruszaniu się ku przodowi lub tyłowi jakieś 
zawadzanie, które przy obszernych krokach znikało. Za 
zmianą, pozycyi siedzenia i późniejsze uczucie się zmienia
ło. Przechodząc się potem zdawało mi się, jakbym po bo
kach ścianami był ściskany.

Jeżeli po prędkiej jeździe nagle się zastanowimy, 
uczuwamy skłonność do poruszenia wstecznego; toż gdy
byśmy w górę zostali wzniesieni i odrazu zatrzymani, zda
wałoby nam się, że nadół lecimy. Takie pozorne przeciw- 
ruchy okazują się przy każdem jednostronem wytężeniu 
pewnej gruppy mięśni, jakkolwiek o współudziale mózgu 
wątpić nie można.

Co się tyczy zawrotu umysłu przytaczani dwa przy
kłady. Jeżeli stoimy nad brzegiem przepaści i w dół pa
trzymy, w myśli łodzi się uwaga o pewnem staniu i równo
wadze naszego ciała, co u wielu uczuciem zawrotu się ob
jawia. Przyczyna leży w złudzeniu co do położenia w świę
cie zewnętrznym. Przestrzeń wydaje się naszemu wzroko
wi jak pusta kula, której jeden koniec osi znajduje się 
w naszych stopach, drugi zaś nad głową. Pod stopami wi
dzimy zwykle płaszczyznę, na której w równowadze ciało 
swe utrzymujemy. Lecz gdy stoimy nad przepaścią, naten
czas wydaje nam się jakoby południki widowni sięgały 
daleko pod nasze stopy i jakoby teraz oś dolna, na której 
zawsze stoimy, aż tam się przedłużała. W skutek tego 
tracimy podstawę, mniemając, że ona jest daleko niżój niż 
rzeczywiście się znajduje, co rodzi w nas chęć zmiany po
łożenia, przez opuszczenie poprzedniego pewnego, chęć 
objawiającą się pod postacią zawrotu. Coś podobnego zda
rza się niekiedy przed uśnięciem. Wyższe zmysły jak 
wzrok, słuch utracają zwolna swą bystrość, a skóra przy 
leżeniu swą czułość na ciśnienie. W skutek tego marzy
my, stajemy się wolni od ziemskiego ciężaru i jakoby uno
simy się wyżej. Nagłe ocucenie z tego rodzaju złudzenia, 
wydaje się jakbyśmy spadli na pościel, co również tylko 
nagłym powrotem czucia skóry wyjaśnić się daje.

Inny szereg doświadczeń przedsięwziąłem chcąc się 
dowiedzieć, jakiby wpływ miały na wzbudzenie zawrotu



•C. J  krwi bierne, tojest nie pochodzące od serca. Najle- 
I) t 7 ° ma«a ^z'ałanie sity odśrodkowej (Schwungkraft). 
sie ' (̂ w*a( ĉzeń użyłem znanej karuzeli. Położywszy 
a ł 3  P0z ôm®m kręcącem się kole nogami ku środkowi, 
trz ° Ŵ  obwodu, po kilku obiegach musiałem kazać za- 
któ^01̂  ^°^°’ w skutek silnego napływu krwi do głowy, 

ra jakby trzasnąć miała. Nogi zaś przeciwnie oziębły 
śro^W ^ 0*em położyłem się przeciwnie, głową do
j a’ a nogami do obwodu koła, i w czasie obrotu czu- 
„ , c ,d w głowie zpoczynającemi się mdłościami a wno- 
z (.'* oc^ zai°ść. Wstawszy zawrotu żadnego nie czułem, 
bie (^° wnosz? ’ ze i przy pierwszych doświadczeniach 
ko rn° krwi przyczyną zawrotu być nie mogły, tyl-

« P^zypisać ją należy wewnętrznemu ciśnieniu miękkich
C2?sci mózgu. " v

la  myśl zdaje się być stwierdzoną znaną chorobą 
lec, kołowacizną, pochodzącą z pęcherzyków w mózgu, 

rz k°* ̂ m. zarbdki tasiemców (tenia) rozwijają. Pęche- 
napełniony płynem serowicznym wzrasta do 

znacznej wielkości, ciśnie na massę mózgu, wywołując stę- 
P eme zmysłów lub przyczynę ruchów stanowiących za- 
do^ ^  i ustanowiłem wtedy podobieństwo to stwierdzić 

ŝ ladczeriami na zdrowych owcach. Miałem trepanem 
/ P .1 , w głowie owcy otwór, potem włożyć pęcherzyk 

 ̂ cia em użyć wypróżnionych oczów zwierząt ssących lub 
Pęc erzyków z ryb), między mózg a czaszkę, albo do sa- 
to K0 >m0 Ẑ i1’va ten ^ a^ąć lub rtęcią wypełnić. Gdyby się 
te h^]° Zr° ,° na różnych miejscach mózgu, a działania 
ó7- S1£ zrównały z objawami kołowacizny owiec, spo-
czvr  ,em S1? wyprowadzić z tego wnioski, wskazujące tu 
dnalJ10^ 0  hamy°k części mózgu. Do doświadczeń tych je- 
danian.lcJ >rzysz °̂> tymczasem F l o u r e n s  ogłosił swe ba- 
źniei r 1 ( oświadczenia nad układem nerwowym. Że pó- 
i p0(j am nrkynie do doświadczeń Flourensa się zwrócił 
pod N 7 ^ ędem zawrotów z swojemi porównał, już wyżej 

Wzmianka jest zrobiona.
zdanie wszakże Purkynie jeszcze oddzielnie swe
doszło i tem ,P°wiedzieć, aby do publicznej wiadomości 

’ ° się stało przez następującą rozprawę:



23. Ueber die physiologische Bedeutung des Schwin- 
dels und die Beziehung desselben zu Flourens neuesten 
Versuchcn ueber die Hirnfunction.

Magazin filr die gesammte Heilkunde von J. N. Rust.
23 Band, 2 Heft. Berlin, 1825. w 8. st. 284.

' O fizyologicznem znaczeniu zawrotu i jego stosunku 
do najnowszych badań Flourensa, dotyczących czynności 
mózgu.

Nie chcemy tu powtarzać tego co już było wyżej po- 
wiedzianem pod N. 7. Rozprawa Purkyniego miała na ce
lu uwiadomienie świata uczonego, o stosunku, w jakim sto
ją, dawniejsze jego doświadczenia o zawrocie, do expery- 
mentów Flourensa, celem utworzenia należytego o tern są
du i dania bodźca do dalszych poszukiwań. Tymczasem 
(pisze Purkynie), wszystko się to nie stało. Publiczność * 
odpowiadała głębokićm milczeniem. Sam F l o u r e n s  dotąd 
zapewne nie wie o moich doświadczeniach. A ja szczęśliwy 
za pomocą małoznacznej dyssertacyi i dwóch rozpraw do 
czasopismów lekarskich ułożonych, chciałem przeniknąć 
do publiczności uczonej E uropy! Niechże mi tu będzie 
wolno kilka słów powiedzieć o publiczności literackiej.

Publiczność literacka może być uważana z wielu 
względów. Najprzód każdy badacz prawdy ttąda n aj roz
ciągłej szego rozgłosu, dlatego aby wszyscy ludzie rozu
mni prawdę z nim razem poznali i nią byli uszczęśliwieni: 
jest to dążenie czysto duchowe.

Są zaś prawdy, zwłaszcza empiryczne, za pomocą 
ludzkich zmysłów zdobywane, które na jasności i wartości 
zyskują, jeśli ich więcej badaczów pozna, rozszerza i po
twierdza. Upowszechnienie takich prawd* jest najprzód 
im samym potrzebne, a następnie konieczne do rozszerze
nia wiedzy ludzkiej: dążenie to nazwałbym naukowym.

Badaczowi wreszcie z przyrodzonego uczucia na tein 
zależy, aby prawdy przezeń docieczone, zostały upowsze
chnione i wedle swej wartości do rzędu prawd zaliczone, 
a nakoniec aby zasługa wynalazcy przyznaną była. I to 
jest dążenie osobiste.

Niedoskonałość ludzi i towarzystw sprawia, że owe 
dążenia skrzywione być mogą, że jedno do fanatyzmu, 

e drugie do dogmatyzmu, trzecie do próżności dochodzi.



W towarzystwie zaś stoi na zawadzie bądź bojaźli- 
wość i surowość, bądź rozdział usiłowań naukowych, nie- 
krytyczność albo stronne zdanie przyjaciół i nieprzyjaciół.

Nie jest to więc rzecz łatwa z przyczyn powyższych, 
prawdę znalezioną do upowszechnienia przyprowadzić. 
Głównie zależy to od powagi samej prawdy. Są bowiem 
prawdy takiej ważności, że sobie same drogę prędko wy
tykają, bądź przez swą jasność, widoczny pożytek z nich 
płynący i potrzeby rodu ludzkiego, lub przez wspaniałość 
swego odkrycia. Jeżeli zaś prawda nie razi jasnością, nie 
objawia korzyści, jakie przynosi, przychodzi w czasie kie
dy nie dorozumiewają się jej potrzeby, w tedy sama sobie 
drogę do upowszechnienia tamuje.

Wiele tu zależy od przyjaznych okoliczności rozsze
rzenia i upewnienia prawdy. Podstawę najprzód stanowi 
samo towarzystwo, do pojmowania wszelkich prawd uspo
sobione, ukształcone; potem własne trybunały naukowe, 
jak to niektóre akademie, dzienniki krytyczne, czasopisma, 
zbiory i t. d. Wiele także zależy od przemyślności wyna
lazcy i od jego oględności, jakich środków do upowsze
chnienia używa. Co do ostatniego nie mógłbym się chlu
bić, abym zawsze był wybierał środki najstosowniejsze do 
upowszechnienia prawd przezemnie odkrytych lub do gło
szenia o nich swego zdania. Ze przecież większość ich 
uznana i ilość prędko rozszerzoną została, leżało to w ich 
własnej powadze i w potrzebach bieżącego wieku; że zaś 
z nich wiele po latach pięćdziesięciu uznania nie znalazły, 
pochodzi to od ograniczenia żądań ludzkich i od mojej 
własnej niedbałości.”

24. Wrocław od roku 1812 posiada sławne Towa
rzystwo szlązkie ojczystej oświaty, (Schlesische Gesell- 
schaft Zur BcfOrderung der vaterliindischen Cultur). 
W miesięcznych posiedzeniach dawało ono często Pur- 
kyniemu sposobność zajmowania się różnemi prawami 
przyrodniczemi, które chociaż skromne przedmiotem, je
dnak upowszechnienie znalazły. Do takich należało bada
nie trzeciego tonu T a r t i n i e’g o, zwanego tonem kombinu
jącym. ło n  ten dobrze jest znajomy każdemu znawcy mu



zyki. Jeżeli na skrzypcach wywołamy dwa wyższe współ- 
dzwięczne tony i w równej sile je utrzymujemy, posłyszy
my jakiś wrzaskliwy trzeci ton, jako towarzyszący bas. 
Ten już znacznie dawniej był znany (Sorge, Romieu), że 
zaś przez T a r t i n i ’e go  najsławniejszego w swym czasie 
skrzypka był uważany i opisany (Trattato di Musica se- 
condo la vera Scienza delVArmonia. Pad ova, 1754), dano 
mu nazwę tego artysty. Roku 1824 Purkynie zajmując się 
wydaniem drugiej części swych badań i doświadczeń o fi- 
zyologii zmysłów (zobacz N. 3), zamierzał rzecz dalej pro
wadzić rozszerzając swe uwagi oprócz wzroku i do innych 
zmysłów. Najbliższym przedmiotem był słuch, w którym 
mało subjektywnych objawów się okazywało. Między in- 
nemi zdawało mu się, że ton Tartiniego posiada pewien 
charakter subjektywności. Pominąwszy, iż có się tyczy je 
go miejscowości jasno i bezpośrednio poznajemy, że swe 
siedlisko ma wewnątrz ucha, możemy się jeszcze o tern 
przekonać następującym sposobem: niechaj dwa czyste 
dyskantowe głosy w przerwach wielkie tertio dobrą chwi
lę i ciągle silnym głosem zadźwięczą. Stanąwszy blizko 
tych głosów, usłyszymy ton Tartinie'go wewnątrz głowy 
się odzywający. Potem oddalajmy się zwolna od śpiewa
ków, stając to po lewej, to po prawej stronie, słuchajmy 
prędko jednem, to drugiem uchem usiłując zdobyć miejsce, 
z którego ów trzeci dźwięk pochodzi. Miejscowości tej nic 
uda nam się istotnie wynaleźć, jak to łatwiej bywa kiedy 
dźwięk z objektywnegu źródła pochodzi. Jeżeli się o to 
pokusimy, zawsze będziemy do własnego ucha prowadze
ni, jako do głównego siedliska tego dźwięku. Leży to 
w naturze tego zmysłu. Ton wzmiankowany uważać mo
żna za szereg uderzeń lub wewnętrznych dotknięć błonom 
nerwowym słuchowym udzielonych. Kiedy liczba dotknięć 
jest niejednostajna, ale taka, że po przerwach dwa wjcdnę 
chwilę padną, z tego powstanie nowy szereg dotknięć pod
wójnych, silniejszych, który jeżeli następuje po sobie z po
trzebną prędkością, znów jako oddzielny ton pojęty będzie. 
Że zaś kombinacya ta wewnątrz naszego ucha się odbywa, 
trzeba ją  uważać za subjektywną, o czem przekonywa oso
bliwość samego tonu. Sądzić zaś z tego, że jest wyłącznie



subjektywny, że mu podobne kombinacyc fal głosowych 
nic odpowiadają,, byłoby rzeczą daremną.

(Uwaga niniejsza była najprzód ogłoszona: w hiinf- 
tes Bulletin d. nąt. wiss. Sect. d. Schles. Gesellsch. f. 
vaterland. Cultur im Jahre 1825, a z tąd przeniesio
na do „Kastners Archiv f. d. gesammte Naturlchre 
1826.” Heft. 1. pag. 39).

25. Znane jest doświadczenie, gdy kamcrton w sta
nie jego drgania blizko ucha przesuwamy, to podwójny 
dźwięk z przerwą w środku uważamy, co z kształtu ka- 
mertonu i z różnicy jego dźwięków łatwo daje się obja
śnić. To proste doświadczenie naprowadziło Purkynie’go 
do jego rozszerzenia i dalszego użycia. Wziął on giętką 
rurę, jakie dawniej na cybuchy używano. Na jednym koń
cu umocował rogową osadę do wkładania w otwór ucha, 
drugi koniec rury miał osadę powiększającą otwór. Przy
rząd ten jednym końcem wsadził w ucho, drugim zaś wolno 
prowadził nad płaską szklanną deszczułką smyczkiem do 
drgania przywiedzioną, jak to zwykle postępuje się w do
świadczeniach C h ł a d n i e ’go,  z tą  różnicą, że tu piasek 
się nie używa. Pisze Purkynie, że za pomocą tego przy
rządu mógł z pewnością samym słuchem oznaczyć każde 
miejsce spokojne i każde drgające, co za pokryciem pia
skiem deszczułkę, zupełnie się sprawdziło. Sposób ten 
auskultacyi mógłby się wszędzie użyć, gdzie idzie o wy
krycie najdrobniejszych miejsc dźwięku. Był on w rzeczy- 
wistera pojęciu poprzednikiem stetoskopu (1). Doświad
czenie to było opisane roku 1825 w jednym z bulletynów 
szlązkiego Towarzystwa.

Przychodzimy teraz do opisania rozpraw ogłoszonych 
w czasopiśmie hzyologicznem professora M ii I l e  r ’a.

Archiv f f t r  Anatomie, Physiologie und w is s e n s c h a f t l i -  
che Medizin. Ilerausgegeben von Ioh. Muller. Jahr- 
gang 1834. s. 385.

2 6 .  T ł o c z y d ł o  m i k r o s k o p o w e .  ( D e r  microsco- 
pische Quetscher. mit. 1. A b b i ) .

(1 )  l rzy rząd  do badan ia  tonów serca.



Przy swych pracach mikroskopowych uznał Purkynie 
za stosowne, cząstki miękkie przezroczyste, szczególniej 
zwierzęce, powolnym naciskiem rozszerzać i jakby na ich 
pierwiastki anatomiczne rozłożyć. Zwyczajnie wykonywa 
się to za pomocą szklannych tabliczek, mniej więcej cien
kich i ciężkich, stosownie do nacisku, jaki się pragnie wy
wrzeć. Działanie to jest za rozwlekłe. Wymyślił więc 
i wykonał do tego przyrząd wygodny, zawsze mogący się 
użyć, wywierający nacisk stosownie do naszej woli. Przy
rząd ten naprzekór ludziom zdania przeciwnego, w krót
kim czasie został powszechnie uznany i dotąd jest używa
ny. Później zgniatacz mikroskopowy przez S e h i c k a ,  
P l O s l  a, A m i c i c'g o i samego Purkyniego zupełnie został 
zmieniony, stosownie do zamierzonych celów; zdaje mu 
się jednak, że pierwsza jego forma dotąd okazuje się naj
wygodniejszą, chociaż nie przeczy, że doskonałe zrobienie 
tłoczydła, wymaga bardzo zręcznego mechanika. Purkynie 
powiada, że miał jedno tak delikatne tłoczydło, iż mógł 
wymoczki w biegu zatrzymywać, bez ubliżenia ich organi
zmowi.

W archiwum na miejscu wskazanem, znajduje się 
szczegółowy opis i rysunek rzeczonego przyrządu. Purky
nie z tego powodu przytacza następne zdarzenie: „w ro
ku 1840 otrzymałem z Paryża list z olbrzymim progra
mem dzieła biograficznego, z wyliczeniem wielkiej liczby 
wówczas jeszcze żyjących monarchów, ministrów, wojsko
wych, bohaterów, uczonych różnego rodzaju, artystów i t. d. 
Przyłączony był formularz z rozmaitemi rubrykami i wez
waniem abym je  wypełnił i wkrótce odesłał. W formula
rzu znajdowało się już moje nazwisko z francuzka mylnie 
napisane, a między innemi uczyniona była wzmianka 
o wynalezionym przezemnie jakimś ważnym przyrządzie 
chirurgicznym! Nie słyszałem później aby to przedsięwzię
cie kiedykolwiek do skutku przyszło.”

27, 28, 29. W tymże samym roku 1834 i nastę
pnych 1835 oraz 1836 Purkynie w archiwum zaczął ogła
szać częścią z prof. V a l e n t i n e m ,  częścią sam, badania 
o ruchu migawkowym, o czem wyżej pod nr. 5 obszerniej



już było mówiono. W roczniku 1834 str. 159 podał 
z V a l e n t i a  cm rozprawę „Entdeckung kontinuirlicher, 
durch Wimperhaare crzeugter Flimmerbewegungen”. (Od
krycie ruchu ciągłego rzęskowego przez migawki sprawia- 
nug°)> która była uprzedzającem oznajmieniem, aby we
dle zwyczaju dla odkrywców pierwszeństwo zachowane 
było. W r. 1835 po wyjściu głównego ich dzieła, podali 
oni jako dodatek swoje badanie i myśl o niezależności 
ruchów migawkowych od ośrodków układu nerwowego 
(Muli. Arch. Jahrg. 1835, p. 391, Uber Unabhangigkeit 
der Flimmerbewegungen vom centralen Nervensystem). 
Nareszcie sam Purkynie doniósł o swem odkryciu ruchu 
migawkowego w komórkach mózgowych, jakie spostrzegł 
w dojrzałym płodzie owczym, o czem dotąd wielu wątpi. 
(Muli: Arch. Jarhg. 1836, p. 289. Ueber Flimmerbewe
gungen im Gehirne).

30. Kiedy w latach 1833— 1837 odkrycie E b e r -  
l e g o  o sztucznem trawieniu do jakiejś ważności doszło, 
wtedy rzecz ta poczęła Purkyniego bardzo zajmować, 
tak iż się wziął do podobnych badań.

Przedewszystkiem badał on mikroskopem błonę ślu
zową żołądka, i ze swą szkodą odkrył gruczoły żołądkowe 
niewiedząc, że w tymże czasie w Anglii S p r o t t - B o y d  je 
znalazł. Dalsze badania łącznie z Dr. P a p p e n h e j m c m  
były pracami powiększaj części przygotowawczemi, bo 
obszerniejsze później nastąpić miały. Szczegóły o tern 
podane są w archiwum r. 1838: Uber kunstlihe Verdau- 
ung von Purkynie und Pappenhejm, p. 1 etc. Tu ty l
ko uczynić wypada wzmiankę o niektórych ich spostrze
żeniach, na jakie dotąd mało zwracano uwagę, chociaż 
zdają się być bardzo ważnemi i rzecz ta istotnie na dalsze 
badanie oczekuje.

Przed wymienieniem własnych spostrzeżeń nad trawie
niem P u r k y n i e  opisuje sposób, jakim się ono odbywa. 
1 rzedewszystkiem trzeba sobie przygotować płyn do na
turalnego soku żołądkowego podobny. Od czasu odkry
cia przez E b e r l e ’go własności wszystkich błon śluzowych, 
za pomocą kwasów sposób trawienia naśladujących, rzecz

1 Q
Tom IV. Październik 1861 . AO



ta do metody przez późniejszych badaczów przyprowa
dzona, co rok się powtarza w wykładach fizyologicznych 
doświadczeniami o sztucznem trawieniu.

Sok trawiący tak się przyrządza: bierze się tak 
zwanej podpuszczki, tojest suszonej błony śluzowej czwar
tego żołądka z cielęcia, wołu, lub innego zwierzęcia, kraje 
się na małe kawałki, nalewa wodą a po rozmiękczeniu 
cedzi się i dodaje nieco kwasu solnego, dla nadania smaku 
kwaskowego. Zwykle w gabinetąch fizyologicznych bywa 
na pogotowiu przyrząd do wylęgania jaj, tojest takie na
czynie, w którem zapomocą lampy ogrzewającej wodę, 
stan ciepła na 30 °R. ciągle się utrzymuje, a w wewnę
trzną przestrzeń jaja się wkładają. Otóż na miejsce jaj 
wkłada się naczyńko do połowy napełnione trawiącem so
kiem, a w nie rzecz mającą się poddać trawieniu (substan- 
cyę mięsną lub inną). Zwyczajnie do tego doświadczenia 
używa się białka na twardo ugotowanego, pokrajanego 
w kostki 1 % objętości, na których rogach i bokach naj
lepiej widać postęp trawienia. Żeby zaś powietrze nie 
miało przystępu, naczynie pokrywa się szklanną tablicą. 
Zajrzawszy do szklanki po godzinie, dwóch lub trzech, 
już widzieć można, żc rogi i kanty kostek stały się prze
zroczyste, że zmniejszyły swą objętość i w końcu, że 
w cieczy się rozpłyną, co uważamy za ich strawienie, a co 
przyrodzonym sposobem dzieje się w żołądku.

Po tym krótkim opisie doświadczeń sztucznego tra 
wienia P u r k y n i e  dodaje kilka własnych postrzeżeń:

I. W doświadczeniach sztucznego trawienia sok tra 
wiący bywa zamknięty w naczyńku szklannem i szkłem 
nakrytem niedoznając żadnego prócz atmosferycznego ci
śnienia. Tego właśnie w stanie natury nie ma. Żołądek 
opatrzony jest silnemi błonami mięśniowemi, które naoko
ło jego objętości się ściągają i ciśnienia mocne wywierają, 
co niewątpliwie trawienie przyśpiesza.

Oprócz tego ogólnego prężenia jest jeszcze kolejne 
ściąganie się i zwalnianie pojedynczych pręg mięśniowych 
czyli ruchy robaczkowe, perystaltyczne, za pomocą któ
rych sok trawiący dobrze z pokarmami się miesza. Ale 
pokarm poprzednio zmielony już zębami, do dalszego s tra 
wienia jest przygotowany.



W oddzielnych doświadczeniach P u r k y n i e  zwrócił 
uwagę na te względy. Najprzód uczynił porównawcze pró
by: do jednej szklanki włożył na twardo zgotowane białko 
i na najdrobniejsze części pokrajane ( */4 "— % ") z so
kiem trawiącym; w drugiej szklance było białko w zwy
kłej wielkości 2"' w kostki. W pierwszej szklance białko 
w ciągu 1 1/i godziny zupełnie się rozpłynęło, w drugiej 
zaś jeszcze i po czterech godzinach znajdowały się kawałki 
nierozpuszczone. Celem poznania działalności ruchów, 
sporządzono stosowne naczynie blaszane o podwójnych 
ścianach, w między próżni których woda + 30u R. się od
nawiała, we środku zaś był sok trawiący z twardem 
białkiem.

Naczynie to ze swemi zawartościami bezustanku się 
poruszało, drugie zaś naczynie podobnie przygotowane 
i ogrzane zostawało w spoczynku. W  pierwszem, twawienie 
skończyło się w półtrzeciej godziny, w drugióm ani po 
trzech nie było wszystko strawione. Nareszcie szło o wy
warcie ciśnienia na substancyą się trawiącą. Wzięliśmy, 
mówi, z Dr. P a p p e n h e j m e m  do tego doświadczenia 
szklankę napełnioną sokiem trawiącym i dodaliśmy 30 
granów twardego białka. Naczynie to zakryło się szklan- 
ną taflą, w środku mającą otwór, w który się wstawiła 
rurka barometru 1 gruba, na 28" długa i tę się mocno 
oblepiło. W rurkę nalało się do pełna czystego soku tra 
wiącego, tak żc substancya trawiąca się ciężarowi 4 % 
funta ulegała. W dwie i pół godzin trawienie było ukoń
czone, a przy zwyczajnem doświadczeniu byłoby trwało 
trzy godziny. Doświadczeniami temi dość jasno wykazali, 
że rozgryzienie, mieszanie i ciśnienie pokarmów prędsze 
trawienie sprowadza.

II. Inny szereg doświadczeń miał na celu wykazanie, 
zkąd naturalny sok trawiący bierze swój kwas. Żeby do 
tego służył oddzielny przyrząd wydzielający, nie zdawało 
się to prawdopodobnem; anatomia bowiem takowego 
!"? xyskazała, gruczoły zaś żołądkowe wydzielają w stanie 
łaknienia płyn niekwaśny, który wtedy własności kwasu 
nabywa, skoro błona żołądkowa substancyą pokarmową 
lut? inną została podrażnioną, co się mogło dziać przez 
reakcyę nerwową, bo czynnik nerwowy wedle ówczesnej



teoryi uważał P u r k y n i e  jeśli nie zatożsamy z elektry
cznością, to jej bardzo podobny. Wnet tedy powstała 
myśl- zrobienia doświadczenia, jakiby wpływ wywarł gal- 
wanizm na sztuczne trawienie. Przypuszczało się tu, 
że jak galwanizm roztwory solne rozkłada na zasady 
i kwasy, jedne przy biegunie cynkowym a drugie przy 
miedzianym się zbierające, tak podobnieby gałęzie ner
wu (tu głównie błędnego, nervus vagus) przy podwyż
szeniu lub zmianie jego czynności wydzielały kwas do 
trawienia potrzebny przez rozkład substancyj pierwo
tnych krwi lub mięsnej żołądka. Tu tylko mógł być kwas 
chlorowodorodny (HCl) który głównie w organizmie pod 
postacią soli wszędzie obecnej się znajduje. Zrobił wtedy 
P u r k y n i e  stos galwaniczny o 40 krążkach 1 % grubo
ści. Druty zanurzył w szklankę napełnioną sokiem tra 
wiącym, do którego jak zwyczajnie włożył kilką kawał
ków zgotowanego na twardo białka. Blizko końca drutu 
bieguna cynkowego papierek wskazywał obecność kwasu, 
u na drugim biegunie alkali, w białku zaś po trzech nawet 
godzinach w cieple 30° R. nie było ani śladu trawienia.

Szukał dalej działania kwasów i alkaliów, biorąc dwa 
naczynia, każde napełnione sokiem trawiącym z białkietn 
twardem; aby zaś obieg prądu galwanicznego ułatwić, 
złączył oba naczynia knotem bawełnianym, dobrze wodą 
zmoczonym, a potem naczynia wstawił do stosownie 
ogrzanego przyrządu wylęgającego;. Otóż po trzech go
dzinach w naczyniu bieguna cynkowego, kawałki białka 
po większej części były strawione albo silnie nadtrawione. 
W naczyniu bieguna miedzianego białko było całe, cho
ciaż pozornie zmienione, jakby twarogowatc. Nareszcie 
udało mu się trawienie galwaniczne i w zwyczaj nem cie
ple (wówczas w czerwcu 15°—20° R.) co jest bardzo wa
żne i na dalsze badanie zasługuje. Pokazywałoby to ja
kąś równoważność aequivalent elektryczności i ciepła, co 
właśnie należy do pytań, nad rozwiązaniem których na
sza epoka usilnie pracuje. Kwas temi doświadczeniami 
wydobyty dawał cechy chlorowodorodne. Głównie je 
dnak założył sobie P u r k y n i e  dowieść, że i przy prawi- 
dłowern trawieniu za życia, nerwy żołądkowe wpływają 
sposobem galwanicznym na wydzielenie kwasu, co mu się



tem podobnicjszem do prawdy wydało, że gdzieindziej 
u Gymnotus electr., Iiaja torpedo czynność nerwowa dzia
łanie elektryczne wypełnia. Aby tego dowiódł, zamierzył 
mimo experymentow na zwierzętach następujące doświad
czenie uczynić na sobie samym.

D rut galwaniczny, jedwabiem okręcony, dobrze izo
lowany, opatrzony na końcu (bolus) kulką glinianą po
złoconą (aby przeprowadzić elektryczność) miał P u r- 
ky n ie  połknąć, a drugi jego koniec połączyć z bardzo 
delikatnym galwanometrem, z któregoby przeciwny drut 
prowadził do ziemi albo tylko ręką się trzymał. To miało 
się robić podczas uczucia głodu, albo w różnych chwilach 
trawienia i miało się obserwować stan galwanometru, 
czyliby się nie zdradził jaki objaw elektryczny przy tra 
wieniu. Takie i podobne doświadczenia zamyślałem ro
bić (powiada), niewykoriawszy ich jednak z powodu oder
wania przez inne zajęcia, młodszemu teraźniejszemu po
koleniu je poruczam.

31. W archiwum M u l l e r a  r. 1845, str. 281, P u r k y -  
n i e  udzielił niemieckiej publiczności swoje mikroskopowe 
badania nerwów, które już znacznie wpierw (r. 1838) 
podał do Rocznika lekarskiego fakultetu Jagiellońskiego 
uniwersytetu w Krakowie, gdzie jak mówi wedle naszych 
słowiańskich, niepomyślnych stosunków literackich, dłu
gie lata w ukryciu miały pozostawać, ze szkodą dla nauki 
i z moją własną.

Zamierzył je tedy wystawić w miejscu okazalszem, 
szerszem, przystępnem dla niemieckich przyrodoznawców, 
ku czemu archiwum zdawało się najstósowniejszćm.

Bodźcem do tych badań stało się odkrycie młodsze
go B u r d a c h  a, że wszystkie tkaniny ciała zwierzęcego, 
jak tkanka łączna, ścięgna, więzy, onerwne, okostne i t. d., 
zmoczone kwasem octowym, stają się przezroczystemu; 
inne zas szczątki jak tłuszcz, substaneya nerwowa, włó
kna prążkowane, pod wzgędem widoku zmian nic dozna
ją; a chociaż obłożone tkanką łączną, skoro ocet się ich 
dotknie, zaraz jasno w oczy wpadają. Tym sposobem ocet 
stal się bardzo ważnym środkiem w anatomii mikrosko*



powej zwierzęcej. Skoro tylko P u r k y n i e  o tej wła
sności się przekonał, natychmiast nie omieszkał jak naj- 
rozciąglej kwasu używać, głównie w odkryciu pierwo
tnych' włókien nerwowych, które inaczej nie są widoczne.

A. B u r d a c h  wynalazku swego głównie użył do wy
kazania pierwotnych włókien nerwowych w skórze żaby, 
ja  zaś (pisze P u r k y n i e )  pokusiłem się do ich wykazania 
w skórze ludzkiej; lecz napróżno: nieprzezroczystość czą
stek oglądanych stanęła na przeszkodzie. Zwróciłem się 
więc do błon cieńszych, tylko włóknistych. Nastręczyła 
mi się błona cienka (pia mater) rdzenia kręgowego; tę 
odłupawszy, na szkle rozpostarłszy i kwasem octowym 
zmoczywszy, widziałem prędko przezroczystą, a na niej 
już i dla gołego oka przystępne piękne sploty najcień
szych nerwowych nitek, które pod mikroskopem aż do 
pierwotnych włókien się uwydatniły. Był to rzeczywiście 
widok zachwycający, bo zjawiło się tu niespodziewane 
mnóstwo nerwów, o których wpierw ani sobie marzyć 
można było. Muszę tu pominąć szczegółowy opis, jaki 
przezemnie, później przez prof. B u s z k ę ,  a niedawno 
L e n h o s s k a  młodszego przedsięwzięty, na dalsze i do
kładniejsze oczekuje badanie. Nadmienię tylko jeszcze, 
że nerwy te doprowadziłem aż do błony cienkiej móżdż
ku, w mózgu jednak ich nie znalazłem. Wedle mego zda
nia, nerwy te udają się z tętnicami na rdzeń kręgowy, 
i należałyby do układu nerwu sympatycznego. Ich czyn
nością zda mi się być zewnętrzne uczucie rdzenia, wzglę
dem ochronienia go wewnątrz pochwy błony twardej.

B. Dalej podał P u r k y n i e  pierwszą myśl podziału 
pierwotnych włókien nerwowych na: a) grube mózgo- 
rdzeniowe; b) cienkie mózgowe; c) cienkie bez ziarneczek; 
clj cienkie z utworami ziarnistemu

C. Potem zwrócił się do błony twardej mózgu i rdzó- 
nia kręgowego. W mózgowej się znalazło mnóstwo splo
tów nerwowych, towarzyszących większym tętnicom. P u r 
k y n i e  mu  się zdaje, że sploty te należą do układu ner
wu sympatycznego i z artcryami wchodzą do mózgowia; 
chociaż teraz mu nie wiadomo, czy z mózgowemi (par



quartum et par quintum) się łączą. Na twardej błonie 
rdzenia kręgowego, ani śladu nerwów nie znalazł.

D. Znakomite było wynalezienie nerwów na wielkiej 
żyle (vena magna Galeni), odprowadzającej krew z gałęzi 
bocznych komórek mózgowych.

Nerwy te przechodzą prosto na błonę twardą, w po
śród sąsiedztwa zatoki poprzecznej. Wówczas objawił do
mniemanie, że zapewne ostatnie żyły do zatok krwistych 
się wlewające, nerwami są opatrzone; dalsze poszukiwa
nie innym zostawiwszy. Lecz nikt się do tego nie wziął. 
Przyszła kolej znowu na niego. Oglądając żyły zatokowe 
u wołu, znalazł w nich liczne nerwy, a szczególniej błona 
samych zatok, była jakby nerwami przetkana. Podobnie 
znalazł mnóstwo nerwów oplatających błony żylne na 
przedniej ścianie pochwy rdzenia, gdzie żyły przez B re- 
s c h e t a  opisane, wielki splot tworzą.

E. Znalazł sploty nerwowe na tętnicach mózgowych, 
aż do trzeciego rozgałęzienia. W splotach komórek bo
cznych nie znalazł nerwów.

Godnem jest uwagi, w jaki sposób mózg i rdzeń krę
gowy, różnemi warstwami splotów nerwowych jest oto
czony, z których to splotów każdy do innego* organiczne
go utworu należy. Najbardziej ku wewnątrz leżącym 
splotem nerwowym, jest splot błony naczyniowej rdze
nia i móżdżku, w mózgu zaś w większej części po arte- 
ryach się rozpościera. Druga warstwa należy do błony 
twardej i jej zatok, przechodząca na żyły mózgowe. Na 
stronie zewnętrznej okostnej czaszki, znalazł liczne nerwy 
i to byłaby warstwa trzecia. Nareszcie skóra głowy, jak 
wiadomo, opatrzona jest mnóstwem nerwów, pochodzą
cych najwięcej od piątej pary kończących się w brodaw
kach dotykowych i w korzeniach włosowych: jestto war
stwa czwarta.

Zapewne się uda znaleźć nerwy w kanalikach Bre-  
s ch e t  a kości czaszki, jakoteż i w zatokach kości czoło
wej i klinowej. Jeżeli przyjmiemy (mówi P.), że nerwy 
te są czułe ( Boh  da  lek);  ztąd jasno wypływać będzie 
czynność błon wewnętrznych, naczyniowej i twardej, to- 
jest strzeżenie mózgu od wszelkiego przepełnienia krwią.



W stanie zaś chorobliwym pojedynczych tych tkanin, 
każde ich obrażenie objawi się oddzielnym bólem ogłó- 
wnej (galea aponeurotica), okostnej (periosteum), bólem 
kości, błon twardej i naczyniowej, bólem mózgu, z któ
rych każdy doświadczonemu lekarzowi, wskaże właściwe 
miejsce obrażenia.

F. Znalazłszy tak wiele nerwów w błonach naczy
niowej rdzenia kręgowego, twardej mózgu, obu wyraźnie 
włóknistych, naturalnym biegiem rzeczy zwrócił się do 
innych utworów włóknistych, jak do okostnej, błon ścię- 
gnistych, ścięgien i więzów. Naj pierwszą, ze zbadanych 
była okostna z przedniej powierzchni kości golcniowej, 
każdemu dobrze znana z bólu następującego po uderze
niu; i znalazł czego się spodziewał, t. j. mnóstwo nitek 
nerwowych. Szukając zaś podobnie w miejscach przycze
pu mięśni, nie znalazł nerwów, i zdaje mu się, że one tyl
ko znajdują się w miejscach wolnych jedynie skórą po
krytych.

W powięziach zwłaszcza biodrowe mięśnie pokry
wających, znalazł też dość liczne nerwy, W ścięgnach 
i więzach żadnych, chociaż wiadomo, że w pewnych wa
runkach bardzo prędko uczucie objawiają. W jednym 
tylko przypadku spotkał znaczną ilość nerwów w ścię
gnach mięśni dwubrzusznych szyi ptaków. Zapewne 
w podobnych stosunkach i gdzieindziejby się znalazły.

G. Następnie wziął się do oglądania rogówki ocznej, 
(cornea), czy do niej wchodzą nerwy, już przez B o l u l a l 
k a  gołem okiem widziane. Nie było nic dziwnego, że za 
pomocą mikroskopu, przy użyciu kwasu octowego, poka
zał się cały splot najdrobniejszych włókienek nerwowych.

H. W błonach surowiczych napróżno szukał ner
wów, chociaż w zapaleniach wielką okazują czułość. J e 
żeli nie chcemy przypuścić (mówi P.), że uczucie prze
chodzi i do środka nerwów, musimy koniecznie przyjąć 
stan jakiejś nerwowiny (nerwowej substancyi), w utwo
rach organicznych się rozchodzącej, któraby bardzo dla 
mikroskopu przystępną być nie mogła. To jednak wpierw 
się nie uda, póki się nic wynajdzie sposobu wyśledzenia 
obecności nerwowiny za pomocą środków chemicznych.



J. W przyrządach płciowych znalazł mnóstwo ner
wów aż do najostatniejszych cząstek; lecz o tern nic szcze
gólnego tu powiedzieć się nie da.

K. Dalej wziął się do przejrzenia nerwów serca. Zna
lazł je na zewnętrznej powierzchni głównie po tętnicach 
się plączące, a z niemi i do mięśni wnikające, w których 
nerwów nie widział. Na ścianach komórek serca znalazł . 
włókna nerwowe, ale bardzo rzadko rozłożone. Lecz na 
tych ścianach spostrzegł utwór szczególny, jakiego nigdzie 
jeszcze nie znalazł.

W sercach owiec, cieląt, wołów i t. d., widział go
lem  okiem na powierzchni wewnętrznych ścian komórek, 
cienkie paski, pół-przczroczyste, aż na mięśnie brodawko- 
wate sięgające i po beleczkach przechodzące. Szczegól
niej dobrze je ma być widać w sercu owcy, kiedy wnętrze 
przyżółtym tłuszczem dobrze jest pociągnięte. Patrząc 
mikroskopem znalazł owe paski złożone z wielokątnych 
komórek, opatrzonych jednem lub dwoma jądrafni; na 
wierzchu, szczególniej w miejscu ich stykania się, było wi
dać poprzeczne prążki, podobne do prążków na włóknach 

, mięśni dowolnych spotykanych. Nic dziwnego (pisze P.), 
że mnie szukającemu nerwów, zrazu przedstawiły się za 
gangliowe ziarnka, w czem wkrótce się spostrzegłem; cho
ciaż tu  blizko nerwów nie było. Na chwilę porównanie 
z ziarnkami chrząstkowymi się nastręczało. Nareszcie 
zdecydowałem się uznać je za rodzaj mięśni. Przez ścią
ganie się komórek, ściągałby się cały pasek, trzymając 
w naturalnych granicach mięśnie wewnętrznej ściany ko
mórki serca. Takie ziarnkowate paski znalazłem u prze
żuwających (owiec, kóz, wołu, wielbłąda, sarny), u konia 
zaś, świń, zająca i u mięsożernych, a także u człowieka 
nie znalazłem.

L. Przy powyższych śledzeniach znalazł on w ser
cach owiec i bydła gromady komórek innego rodzaju, 
znacznie mniejszych, podługowatych i w oddzielnej błon- 
ce z tkanki łącznej ułożonych. Jestto zapewne rodzaj 
grzyba komórkowatego (Kernpilz).

Toin IV. P atde ie rn ik  18fl.



32. Godzi się także nadmienić o rozprawie p. B a r r y  
Szkota, który mieszkając w Pradze, badał u P u r k y -  
n i e g o  pod mikroskopem aż do najdrobniejszych włókie- 
nek mięśnie dowolne, głównie u gadów, i znalazł, że każ
de pierwotne włókienko, złożone jest z dwóch jeszcze 
pierwotniejszych, spiralnie razem złączonych; krzyżowa
nie obrotów razem wzięte da widok znajomych poprze
cznych kresek w mięśniach dowolnych. Dalej badał ruch 
rzęsków migawkowatych u muszli, gdzie najlepiej spo
strzegać się dają. Rozprawę tę napisaną po angielsku 
przetłumaczył P u r k y n i e  na niemiecki i podał do publi
cznej wiadomości przez archiwum M u l l e r a  (r. 1850).

33. W aktach naturae curiosorum, r. 1835, po wyda
niu głównej rozprawy: „Dc phenomeno generali motus 
vibratorii,” łącznie z prof. V a l e n t i n e m  ogłosił nowe 
Szczegółowe spostrzeżenia o ruchach migawkowych, zwła
szcza na błonie śluzowej tchawicy wołu.

(Nova Acta Academiae Cesareae Leopoldino-Caroli- 
nac Naturae Curiosorum. Vratislaviae et Bonnae. 
4. 1835).

34. 0  wężowniczych przewodach odchodowych (jruczo- 
lów potowych skóry. (Ueber die spiralen Ausftthrungsgiln- 
ge der Schweissdrtisen der Haut), w dziele: Bericht tibcr 
die Versammlung der deutschen Naturforscher und Arzte, 
in Breslau im Jahre 1833, pag. 59.

35. Kiedy w Pradze r. 1837 odbywało się zgroma
dzenie badaczów natury i lekarzy, nie zaniedbał P u r -  
k y n i e  być przytomnym i z rozprawami wystąpić. Wziął 
do odczytu w oddziale zoologiczno-fizyologicznym nastę
pujący temat: O gruczołach żołądkowych i o naturze tra
wienia w żołądku. Rozprawa ta wydrukowaną została 
w dziele:

Bericht tlber die Versammlung der Deutschen Na- 
turforseher und Arzte, in Prag, im Jahr 1837.



a. Głównie tu zwracał uwagę na utwór ziarnisty, ja 
ko na najważniejsze podścielisko wszystkich gruczołów 
i innych gruczołowatych ciał, które nazwał: Euchym. 
Dawniejsi anatomowie o tern zupełnie zapomnieli, jedni 
( L i e b c r k t l h n )  zwracali uwagę na naczynia krwio
nośne, poznane przez sztuczne nastrzykiwanie; drudzy 
(J. Mt i l l e r )  i późniejsi tylko na naczynia wydzielające; 
zkąd wynikło, że substancya ziarnista, chociaż o wiele 
wydatniejsza, w preparatach nastrzykiwanych stała się 
dla oc%u nie dojrzaną.

Sprawiedliwość nakazuje tu wyjaśnić, że wówczas, to 
jest na dwa lała przed Schioanriem P u r k y n i e  już publi
cznie wygłosił główną ideę o teoryi komórki (Zellen-theo- 
rie), o czem przekonywają następne słowa wyjęte z rela- 
cyi prażskiego zgromadzenia str. 175:

,,Tym sposobem organizm zwierzęcy sprowadzony 
„jest do trzech pierwotnych postaci: t. j., płynnej 
„ziarnistej i włóknistej. Postać ziarnista przywodzi 
„na myśl zasadniczą budowę roślin, która jak wiado- 
,.mo cała z ziarn czyli komórek się składa. Tak jak 
„w roślinie każda pojedyncza komórka obdarzona 
„jest życiem własnem vita propria, w skutek czego 
„z ogólnego soku pożywnego właściwą dla siebie 
„substancyę przygotowuje i tę do wewnątrz przyj
m u je : tak również można sobie wyobrazić, że coś 
„podobnego ma miejsce przy wytwarzaniu się i ni- 
„knieniu ziarn euchymu. To zdanie o wytwarzaniu 
„się ziarn w organizmie zwierzęcym, jako podobne 
„do wytwarzania się komórek w roślinach, wymaga 
„głębszego zbadania porównawczej fizyologii roślin
n e j .  Jes t nadzieja, że jeżeli się uda poznać specy- 
„ficzne wytwarzanie się ziarn w całej ich właściwo
ś c i ,  "to chemia zwierzęca na tern wiele zyszcze, me  ̂
„bez znakomitych korzyści i dla ogólnej fizyologii.’

Stosownem będzie przytoczenie tu ustępu z ogłoszo
nej w roku 1845 w Jahrbttcher ftir wissenschaftliche 

ik pod redakcyą prof. v. H e n n i g  przez berlińskie 
towarzystwo wydawanego, recenzyi P u r k y n i e g o  nad



dziełem Schwann’a: Mikrosk. Untcrsuchung tiber die
Uebercinsti mmung in der Struetur und dem Wachsthum 
der Thiere und Pflaifzen, Berlin 1839. (Poszukiwanie 
mikroskopowe nad zgodą, w budowie i wzrastaniu zwie
rząt oraz roślin).

,,Szczęśliwym i w właściwym czasie (pisze P.) po
wziętym był zamiar zrobienia w Morfogenesie roślin 
i zwierząt gruntownego porównania i odniesienia obudwu 
pierwiastkowych postaci do jednego początku (Ursprung). 
S chwanrVo wi należy się zasługa, że on pierwszy różne 
spostrzeżenia się tu  odnoszące zebrał i naukowo je  wyja
śnił jako zasadnicze myśli natury. Nie ulega wątpliwo
ści, że i inni badacze na polu mikrotomii roślin i zwierząt 
dawniej lub przynajmniej jednocześnie coś podobnego 
mieli na myśli; że usiłowali robić takie wywody i poró
wnywania co do pierwiastkowej budowy zwierząt i roślin, 
bo to z samej istoty rzeczy wynika; że objektywne do
świadczalne badanie dochodzi w końcu do pewnego ozna
czonego celu, gdzie prawdziwy duch przedmiotu sam 
w całej swojej czystości się wyłania i badaczowi w pełni 
swej chwały objawia. Wówczas należy już do samego 
badacza umieć korzystać z objawienia Boskiej myśli i onę 
sobie przyswoić, z czem mógłby potem publicznie wy
stąpić.”

P u r k y  nie,  (mówi Dr. E j s e l t ) ,  wpierwszych latach 
swego starannego zajmowania się histologią roślin i zwie
rząt był tyle szczęśliwy, że tę zasadniczą ideę poznał. 
Oprócz tego mówił on bardzo wiele o tyra przedmiocie 
z współpracownikiem swoim prof. V a l e n t i n n e m ,  któ
ry  r. 1834 w rozprawie swojej uwieńczonej wielką na
grodą Akademii paryzkiej o porównawczej histologii ro 
ślin i zwierząt tęż samą myśl wypowiedział. Dziwnem 
jest tylko, iż pismo to nie zostało publikowanem. Za do
wód jego sposobu pojmowania rzeczy służyło wówczas 
i może służyć jeszcze dziś słowo cambium, którem ozna
czał on naprzemian pierwiastkową substancyę roślin 
i zwierząt, pojęcie porównania, którego V a l e n t i n  pó- 
źniśj nawet w swoich pismach merfologicznych użyć 
się nie wahał. W recenzyi tej przy zupetnem uznaniu 
zasług S c h w a n n  a. wyrzekł P u r k y n i e ,  iż użycie sło



wa komórka (Zelle) jest jednostronne, albowiem jądra 
w pierwiastkowej substancyi roślin i zwierząt, tylko w ro
ślinach na prawdziwe komórki się zamieniają, u zwierząt 
zaś postać jądra  zawsze zatrzymują. Od początku je
dnakże wygodniejszem zdawało się użycie jednego słowa 
komórka, na co powszechnie się zgodzono, tak, iż trudnoby 
temu było się opierać. Si volet usus, quem penes arbi
trium est, et mos et norma loquendi.

b. Na 4em posiedzeniu tegoż samego zebrania (23 
września) mówił P u r k y n i e ,  o spostrzeżeniach nad we
wnętrzną budową pierwotnych włókien nerwowych. Przy 
oglądaniu świeżych nerwów w cienkich skrawkach po
przecznych, widział pod mikroskopem we środku każdego 
skrawka dziurkę okrągłą, z czego wniósł, że każde włó
kno posiada wewnątrz kanalik, w którym soki nerwowe 
krążą. Aby się o tern jeszcze lepiej przekonać, napusz
czał on nerwy węglanem potassu, przez co skrawki cień
sze a zatem więcej przezroczyste otrzymał, w których po
dobne oczka jeszcze widoczniej się okazywały. Na świe
żych nerwach poziomo leżących i tłoczydłem pod wodą 
przygniecionych, ze swych pochew obnażonych, pokazy
wały się podobne przezroczyste środkowe kreski, które 
później jako części twarde poznał i osiami cylindrycznemi 
(Axen-cylinder) nerwów nazwał, a która to nazwa powsze
chnie została przyjętą.

c. Mówił dalej o splotach nerwowych od nerwu 
sympatycznego pochodzących, otaczających tętnice móz
gowe , które mógł śledzić aż do trzeciego rozgałęziania 
się. Spostrzeżenie to w jeden obraz złączone przedstawia 
nam mózg za pomocą błony naczyń opasany, jako bogaty 
zbiór nerwów, wszędzie między jego zawoje wnikających, 
co odpowiada nerwom po błonie naczyniowej rdzenia 
kręgowego rozpostartym, z tą tylko różnicą, że one tu po 
arteryach a tam po błonie naczyniowej się rozchodzą.

d. Następnie opisywał oddzielny utwór ziarnisty, splo
ty naczyń pokrywający w komórkach mózgu się znajdują
ce. Są to ciałka przezroczyste, nazewnątrz zaokrąglone, 
o wewnątrz do ścian splotu przylegające, w jeden lub

a końce wydłużone i opatrzone w środku jądrem  silnie



światło łamiącem. Z początku wziął je za utwór nerwowy, 
lecz potem zaliczył je do szczególnego rodzaju nabłonka, 
co powszechnie zostało przyjęte. Rzęsków migawkowych 
na nich nie widział.

e. Później wykładał swe postrzeżenia o ciałkach zwo
jowych, które pierwszy miał szczęście zobaczyć. Było to 
w roku 1833, kiedy z A. W e n d t e m  badał budowę skóry, 
a prócz tego pilnie się zajmował rozbiorem mózgu pod 
względem budowy włóknistej. Przyglądając się bliżej 
skrawkowi czarnej substancyi (substantia nigra), w odno
gach mózgu ukrytej, spostrzegł, iż jest złożona z pojedyn
czych plamek, jakby z łupinek otrąb. Dalej oglądając lupą, 
brał je za rodzaj barwnika, tworzącego podobne rysy 
w naczyniówce oka (clioroidei), jednak ważnego znacze
nia do nich nie przy więzy wrał. Dopiero gdy E h r e n b e r g  
w swej rozprawie o mózgu (Ehrenberg Beobacht., einer 
auffall. bisher unbek. Struetur des Seelen— Organs b. 
Mensch. u. Thier. 6. Kpt. gr. 4. Ber. 1836, czytanej w aka
demii berlińskiej już w r. 1833), szczególne ciałka w gan- 
glionach pijawki (Tab. VI, Fig. 6, 7), odrysował i opisał 
zowiąc ciałkami maczugowatemi, nieprzyznając im żadnej 
ważności i bliżej ich nieoznaczając, zwrócił się Purkynie 
do swoich dawniejszych spostrzeżeń i ciałka te nazwał 
zwojowemi, dlatego że stanowią główną podstawę węzłów 
nerwu sympatycznego. W ciągu r. 1837 pilnie je oglądał 
w mózgu ludzkim. Najprzód wziął się do substancyi czar
nej w odnogach mózgowych, już poprzednio badanej 
i wkrótce poznał, że jest złożona z oddzielnego gatunku 
ciałek zwojowych, włóknami nerwowemi rozmaicie prze
platanych. Dalej, zwrócił się do innych substancyj zabar
wionych mózgu, jak substantia ferruginea (rdzawa) 
w czwartej komórce, i tę także znalazł z ciałek zwojowych 
złożoną. Później oglądał wszystkie substaneye szare móz
gowia, ciałek prążkowanych (corpora striata) , wzgórków 
wzrokowych (thalami optici), czworaczych (corpora quadri
gemina), jąder móżdżkowych ciałek, oliwkowych (olivae), 
substancyi szarej rdzenia kręgowego i t. d., opisał i w yry
sował ich ciałka ganglionowe wszelkiego gatunku i utworu, 
o czem w sekcyi obszernie mówił. Nadmienić wypada, że 
w tych pracach miał udział prof. V a l e n t i n ,  ale szczegół-



niej ograniczył się na zbadaniu węzłów zwojowych. Roz
prawa Valentina znajduje się w aktach Leopoldyńskiej 
akademii. (Acta Acad. Cacs. Lcopol. Carol. Natu. Cur. Vol. 
XVIII. P. 1. pag. 51 — 240. T&b. 1 — VIII). Znajdują się 
tam główne myśli Purkyniego o znaczeniu utworów pier
wotnych układu nerwowego, szczególnie na str. 89 wypo
wiedziana najpierw przez Purkyniego, pojęta analogia mię
dzy zarodkami jajka i ciałkami zwojowemi.

O ich znaczeniu w ten sposób się wyraził, że należy 
je uważać za środkowe (centralne) utwory, za czem prze
mawia sama ich budowa współśrodkowa. Stosunek ich do 
elementarnych włókien nerwowych byłby jak środkowe 
punkta sił do wychodzących ztąd linij dynamicznych od
prowadzających i przyprowadzających, jak zwojów do ner
wów zwojowych, jak mózgu do rdzenia kręgowego i ner
wów mózgowych; w nichby czynność nerwowa miała swój 
początek, swe rozdzielenie i ześrodkowanie.

f .  Nareszcie nadmienił o ziarnkach krochmalikowych, 
jakie w blaszce sitowej (lamina cribrosa) i wewnątrz bo
cznych komórek między ciałem prążkowanem a wzgórka
mi wzrokowemi znalazł.

Działanie jodu na krochmal nie było jeszcze wówczas 
znane, a teraz wiadomo powszechnie, że V i r c h o w  
swoje próby odczynnikowe od tego rozpoczął i nau
kę o krochmalikowem wyrodzeniu się na tern ugrun
tował.

g. W piątem posiedzeniu sekcyjnem wykładał Pur- 
kynie obszernie postępy sztucznego trawienia. Przypo
mniał własność żółci, która w małej ilości przymieszana 
do płynu trawiącego, nagle trawienie wstrzymuje. Zdaje 
się, że i w ciele żyjącem w przechodzeniu miazgi żołądko
wej (chymiis) do dwunastnicy coś podobnego się dzieje. 
Domieszaniem żółci do substancyj proteinowych trawienie 
żołądkowe się ukończy, aby dać zapewne możność trawie- 
niu substancyj węglowych roślinnych.

36. Kilka swych dawniejszych farmakologicznych 
spostrzeżeń ogłosił Purkynie w książce wydanej przez wy
dział lekarski szlązkiego Towarzystwa ojczystej oświaty:



Neue Breslauer Sammlungen ans dem Gebiete der 
Heilkunde, herausgegebcn von der mediz. Sećt. der 
Schles. Geseltschaft fttr vaterlandische Cultur 1. Bd. 
Breslau bei Gosohorsky. 1Ś29.

Jako słuchacz medycyny w trzecim roku, w którym 
nam (pisze Purkynie), materia medica czyli lekoznawstwo 
przez professora V a v r u c h ’a była wykładana, zwróciłem 
najprzód swą uwagę na własności zmysłowe leków, tojest 
na ich zapach i smak. Sposobność mi się zdarzyła w apte
ce pod Złotą koroną, której dzisiejszy posiadacz pan szla
chcic z Helly był moim wspólżakiem, a ówczasowy labo
rant pan S z i c h t  moim dobrym znajomym z Blatna, gdzie 
rządził cukiernią barona Hildprandta, oraz stary prowizor 
G u i l e l m i ,  któremu się przymilając, zyskałem wolny 
wstęp do składu materyałów. Tam nieraz pół dnia strawi
łem na oglądaniu wszystkiego, macaniu, kosztowaniu, na
wet sporządziłem sobie mały zbiór; szczególniej brałem tia- 
szeczki napełniane wonnemi olejkami i wodami, które po- 
ciemku wąchając wprawiałem się w ich poznawanie. Zaj
mowałem się wówczas nową nauką o woniach (osphresiolo- 
gią), o której w swoim czasie chciałem pisać. Później po
znałem osfresiologią C l o q u e t ’a,  która mnie nie zaspo
koiła i śmiem twierdzić, że dziś nawet gdyby się kto 
z młodszych do tego przedmiotu zabrał, przy obecnym 
postępie chemii organicznej, do znacznych wypadkówby 
doszedł. Przy tych badaniach nastręczyła mi się ró
wnie ważna okoliczność. Szkoła mi pokazywała zawsze 
własności leków względnie do stanu chorobliwego cia
ła  ludzkiego. Porządek szkolny wymaga, że przed po
znaniem samych chorób, już dokładnie się uczymy po
znawania środków przeciw chorobnych, zapewne aby 
o nas powiedzieć nie było można: sero medicina paratur. 
Metoda ta bardzo mi się nie podobała. Zaraz z początku 
mych studyów medycznych zwróciwszy się do fizyologii, 
uważałem za bardzo ważne i użyteczne poznanie działa
nia lekarstw na zdrowy organizm. Tę bowiem naukę 
uważałem za podstawową część całej fizyologii. nad którą 
jeszcze bardzo mało pracowano. Już wówczas homeo- 
patya głośno się odzywała, zasada jej głównie dążyła 
do poznania działania lekarstw na zdrowe ciało, do zba
dania chorobowych objawów wywoływanych przez leki,



zkąd płynęło prawidło (similia similibus), które rodzaje 
chorób mają się niemi leczyć. Tylko mi się te nadzwyczaj 
małe dawki nie podobały i nareszcie cała ta rzecz wydała 
mi się jak wielu innym czystą mistyfikacyą. Oryginalna 
jednak myśl o potrzebie fizyologicznego badania leków 
mnie nie opuszczała i od czasu do czasu ważniejsze ź nich 
na sobie samym doświadczałem. Tu należą me badania 
nad emetyną, o czem wyżej pod N. 20 pokrótce nadmie
niłem. Dawniejsze z lat studenckich doświadczenia za
trzymywałem, zamierzając je z czasem rozszerzyć i w pe
wnej całości ogłosić. Tymczasem następne prace naukowe 
do czego innego mnie pociągnęły, a rodzinne i towarzyskie 
położenie doświadczeń tych często niebezpiecznych i in
nym obowiązkom przeszkadzających wypełnić nie pozwo
liły; rozstałem się więc z niemi, poruczając je czerstwemu 
potomstwu. Co w wspomnionej wyż książce napisałem, 
było w tym przedmiocie ostAńiem mem słowem. Powie
dziano tam : 1. O działaniu kamfory głównie na mózg i ca
ły układ nerwowy. 2. O naszym (opium) makowcu które 
nie znalazłem tak niewinnym, jak w szkole ł  z książek mnie 
tego nauczono. 3. O działaniu belladony i stramonium. 
4. O działaniu olejku terpentynowego czystego i po zmie
szaniu z wyskokiem. 5. O odurzeni uf przez muszkatołową 
gałkę. Niestajc tu miejsca na obszerne rozprawianie 
o tych doświadczeniach.

37. O pojęciu fizyologii odnośnie do innych nauk 
i sz|pk, o kształceniu fizyologów, o zakładaniu instytutów 
fizyologicznych, mowa miana przy otworzeniu prażskiego 
uniwersytetu w czasopiśmie: Viertcljahrsschrift fur die 
practische Heilkunde hcrausgegeben von der medicini- 
Rchen Facultilt in Prag. 1852. Bd. 33. Do tego należy 
Nachwort (dodatek) professora Halli: ,,o historyi zakładu 
fizyologicznego w Pradze.”

58. Topologia zmysłów, tamże, 1854. Bd. 41.

39. IJeber die scheinbare Beugung gerader Linien 
gegen die Peripherie des Gesichtsfeldes.

Tom IV, Paxdsiernik 1861. 20



(O pozornem zgięciu prostych linij ku obwodowi po
la widzenia), w dziele: t

Sitzungsberichte der kOnigl. bohm. Gesellschaft der 
Wissenschaften in Prag. Jahrg. 1859.

40. Bericht ueber dem physiol. Institute von Prof. 
L e n h o s e k  in Pcsth geschenkten microscop. Preparate 
ueber die Struetur des Rilckenmarks, tamże, Jahrg. 1860. 
pag. 43.

(Sprawozdanie o preparatach mikroskopowych doty
czących budowy rdzenia kręgowego, darowanych za
kładowi fizyologicznemu w Pradze przez professora 
Lenhosska, tamże, roku 1860, str. 43).

41. Ueber die Coincidenz gleicher GehOrempfindung 
im Innern des Hinterhauptąp, tamże, Jahr. 1860. Pag. 98.

(O jednoczesności równego uczucia słuchowego we
wnętrzu tyłu głowy. Tamże, rok 1860, str. 98).

IV.
ARTYKUŁY W DZIEŁACH ENCYKLOPEDYCZNYCH 

SIĘ ZNAJDUJĄCE.
/

Nie zawsze P u r k y n i e  mógł się usuwać od prac ency
klopedycznych i recenzyj, raz, że do takiego autorstwa ża
dnego powołania w sobie nie czuł, a po wtóre, iż żyw% je 
go natura dosyć przedstawiała nowych i ciekawych mate- 
ryałów dla samoistnego badania; jednakże z powodu oko
liczności musiał się niemi niekiedy zajmować. Do tych 
prac należą: _________

42. W  dziele: Encyklopedisches WOrterbuch der me-
dicinischen Wissenschaften. Hcrausgegeben von den
Proles soren C. F. v. Grafe, C. W. Ilufeland, H. F. 
Link, K. A. Rudolphi etc. Berlin 1828— 1849.

Achromatopsia (nięczułość na barwy); Akustik; Af- 
iekt (namiętność); Ahnung (przeczucie); Anthropologie;



Artikulirte Tóne; Association; Augent&uschungen (złudze
nia wzroku); Bauchreden (brzuchomówstwo); Begattung 
(spółktfwanie); Begierde (żądza); Beissen (kąsanie); Be- 
wusstsein (przytomność); Brtlhen (oparzenie); Brttten (wy
lęganie się); Brunst (eiekanie się); Calor animalis (ciepło 
zwierzęce); Chylificatio (zmleczanie); Chylus; Cbimificatio 
(miażdżenie); Chymus (gąszcz czyli miazga żołądkowa); 
Circulatio sanguinis; Contractilitas; Cranioscopia; Dena; 
Diastole (rozszerzanie się serca); Digestio (trawienie); Ei; 
Empf&ngniss (poczęcie); Erzeugung (spłodzenie;.

Większą jednakże wartość Purkynie przyznaje arty
kułom: affekt, złudzenia wzroku i cranioscopia. Co się 
tyczy pierwszego, była to praca oryginalna. Los jej był 
podobny do losu tego rodzaju rozpraw; w dziele encyklo- 
pedycznem została ona niepostrzeżoną. Specyalny psycho
log jej tam nie szuka, lekarz na nią nie zważa; szczególnem 
w tej rozprawie jest to, że Purkynie z wrażeń poznania 
utworzył oddzielną klassę, podciągając ją  pod bliższą roz
wagę. W artykule złudzenia wzroku, mógł on jako auto
rytet dać nie tylko treściwy pogląd, ale i nie jednę nowość. 
Z trzeciego artykułu Cranioscopia, przytaczamy ten ustęp: 
„Na postać czaszki oprócz samego mózgu wpływają kości 
czaszki i mięśnie do przyrządów zmysłowych należące. 
Wszystkie przymioty ducha tak u zwierząt jak u człowie
ka, są prawami kierującemi postacią czaszki. Z tych oznak 
zewnętrznych można znów wnosić o duchu. W yrosty i gu
zowatości na czaszce szczególniej w blizkości organów 
zmysłów, w ścisłej są zależności z temiż organami, a na
stępnie pośrednio z przymiotami duchowemi pewne kształ
ty czaszki za sobą pociągaj ącemi. Tak np. ostrożność (Vor- 
sicht) wymaga bystrości słuchu, mięśnie więc uszne sta
nowią znaczne wyniosłości na czaszce, a zatóm wyniosło
ści owe rozwinięte każą domyślać się ostrożności, z czego 
jednakże nie wynika, aby na tern miejscu właściwy organ 
mózgu musiał się znajdować i t. d.”

43. W  dziele: Handwórterbuch der Physiologie mit 
Rticksicht auf physiologische Patologie, in Verbindung mit 
mehreren Gelehrten herausgegeben, von Dr. Rudolpn Wa
gner. Braunschweig, 1842 — 1853, 8.



Microscop: 2‘"  Band, s. 411. u. f.
Sinne im AUgemeinen (zmysły w ogólności, znajduje 

się także w Żivie roku 1853), III Band, 1° Abthfcilung, 
s. 352 u. f.

Wachen, Schlctf, Traum und venvandte Zustande (czu
wanie, spanie, śnienie i stany podobne). III Band, 2te Abt- 
heilung. s. 412 — 480. Toż samo w czasopiśmie Muzeum 
królestwa czeskiego roku 1857, str. 323 — 341.

V.
R E C E N Z Y E .

W roku 1827 zaczęły wychodzić staraniem professora 
G a n s ’a w Berlinie, pod redakcyą prof. H e n n i n g a :  Ro
czniki krytyki naukowej w duchu filozofii Hegla, (Berlirier 
Jahrbticher ftir wissenschaftliche Kritik). Prof. H e n n i n g 
był przyjacielem Purkyniego, który nie mógł się Hennin- 
gowi od współpraco wnictxva wymówić. W tych rocznikach 
znajdują, się rozbiory dziel:

44. W  roku  l b 2 7 .  Jo h an n  Muller-. Vergleichondo Physio log ia  dos 
Gesicbts innes. Leipzig,  1 8 2 6 .

4 5 .  XV r, 1 8 2 7 .  G. Muller-. U e b o r  phantast ische Gesichtserscboiuun- 
gen. Coblenz,  1 8 2 6 .

46 .  XV r . 1 8 2 8 .  Laurencet (de  L y o n ) ; Anatomio du cćrveau dana 
los q u a tre s  classes d ’ animaux vertebres .  Paris,  1 8 2 5 .  pag. 3 2 7 .

4 7 .  W  r. 1 8 2 8 .  Burdach'. Xrom Baue und L eben  des Gehirns.  3 Bd- 
Leipzig, 181 9 — 1 8 2 6 .

4 8 .  W  r .  1 8 2 9 .  Era ah Baer: de  ovi inanimalium genesi epistola, 
Lips. 1 8 2 9 ,  pag. 3 9 6 .

49 .  W  r. 1 8 3 0 .  Sza /areyk:  Gescb ich te  d e r  slaw. Sprache  und L i
t e r a tu r  nacb allen M undarten .  Ofen, 18 2 6 ,  p. 4 3 1 .

50 .  W r .  1 8 3 2 .  Bowring: Cheskian anthology. London, 183 2 ,  
pag. 7 5 3 .

5 1 .  W  r. 1 8 3 3 .  Dzondi: Functiooen des weichen Gaumens. Halle .
1 8 3 1 .

52 .  XV r.  1 8 3 3 .  Bennati-. R echerches  sur  la formation da Ia voix. 
P a r is , 1 8 3 2 , pag. 5 3 7 .

5 3 . XV r.  1 8 3 5 .  Z  Oleeka; Pieśni  polskie i rusk ie  ludu galicyjskie
go. Lwów, 1 8 3 3 , p ag . 1 02 .



54 .  W  r. 1 8 3 5 .  Velpeau: Embryologie,  ou ovologie humaine. Paris 
1 8 3 3 ,  p . 6 0 1 .

55. W  r. 1836 .  Van Deen: Disquisitio physiologica de differentia 
et nexu in te r  nervos vitae animalis et organicae.  183 4 ,  p. 4 0 1 .

5 6 .  W r ,  1 8 3 7 .  Kopitar: Glagolita  Clozianus. W ien ,  1836 ,  p. 180.
57 .  W  r. 1 8 3 9 .  Qirgensohn: Entwicklungsgeschicbte des Riicken- 

markssystems. Riga 18 3 7 ,  p. 54.
58 .  W r. 1 8 4 1 .  Sza /arzyk  i Palacky : Die altestcn Denkmiller der 

hóhm.. Sprache. P ra g .  1 8 4 0 ,  p. 100 .
59 .  W  r .  1 8 4 5 .  Scliwann: M ikroskopische LJntersuchungen ueber  

die Uebereinstimmung in d e r  S t ru e tu r  und dem W achsthum  d e r  T h ie re  und 
Pflanzen. 1839 .

60 .  Ftourens: R echerones  experimentales  sur  les proprie tes  e t  les 
formatious du  sys tem e nerveux. Pa r is ,  1 8 4 0 ,  p. 100 .  W  czasopiśmie Kri-  
tisches R eper to r ium  d e r  Heilkunde. Herausgegeben  von J .  Rust. Berlin.

61 .  W ettnm b:  Physiologische Untersuchungen  u e b e r  die E insau- 
gungskraft  d e r  Veneo. 1 8 2 5 .

62 .  / /ora :  Ueber deo  Gescbmacksiun des Menscheu. 1825 .



KRONIKA PARYZKA

„Siostra Filomena" powieść, przez Juliusza Goncourt.—„Jak trzeba wspićrać 
sztuki." przez Ludwika V iardot,—„Wyprawa sycylijska,” przez Maxyma Dii 

Camp.—Tom X IX  „Konsulatu  i Cesarstwa."

W ciągu ubiegłego miesiąca pojawiła się w Paryżu książ
ka, która, chociaż w formie powieści napisana, należy do 
rzędu bardzo poważnych płodów myśli i jak brylant czy
stej wody odbija od brudnych tworów skażonej wyobraź
ni, którymi dziś powieściarze francuzcy zasypują księgar
nie. Tytuł tej powieści Siostra Filomena; autorem jej Gon
court, autor kilku znakomitych studyów historycznych. 
Zajęta wyłącznie ubóstwem, przekazana cierpiącym, pół- 
medyczna a pół-ascetyczna, zaledwie związana z tym 
światem, tak ją  choroba i śmierć wypełnia, książka o któ
rej mowa, będzie czytana chciwiej niż wiele radosnych 
romansów, bo jest osnuta nie na napływowym, ale na 
prawdziwym gruncie ludzkiego żywota: pracy i poświę
ceniu. i

Węzeł powieści najprostszy w świecie. Marya Gau- 
cher, córka wyrobnicy, dzieckiem straciwszy matkę, znaj
duje opiekunkę w ciotce służącej u bogatej wdowy. Dzie
cię wychowywane razem z synem tej pani, oddaje się 
całą duszą ułudom przemijającego szczęścia: zdaje jej się, 
że jest córką swej dobrodziejki; wszystko co jej przypo
mina, że jest tylko służącą, do żywego rani tę dostojną, 
szlachetną ale zbyt dumną duszę.



Widząc to ciotka, dbająca o przyszłość dziewczyny, 
dla jej szczęścia wydala ją z zamożnego domu, gdzie jak 
w swoim bujała, i oddaje na wychowanie do 'klasztoru, 
gdzie mała Marysia wraz z surową opieką, otrzymuje za
konne imię Filomeny. ,

Opisanie klasztoru skreślone niby dziecinnem pió
rem Filomeny, tworzy dziwnie zajmujący rozdział. Z ma
rzeń i wrażeń siedmioletniej panienki, autor zrobił tkan
kę pajęczą: coś równie subtelnego jak spostrzeżenia cza
rodziejki z Tysiąca Nocy, co to słyszy jak chodzą mrówki 
i trawa rośnie. Czucie Marysi równie jak jej słuch deli
katne. Wszystko tu pełne prostoty rzewnej: pierwsza 
rozpacz dziecka wyrwanego z domu, który się nauczyło 
uważać za własny; potem głęboka tęsknota i smutek 
milczący; w końcu rezygnacya młodego umysłu złama
nego surową regułą nowego życia; blade uciechy i wy
buchy czułości, wywoływane wspomnieniami lat przeska- 
kanych u wdowy, które leżą w duszy pod pieczęcią, niby 
wspomnienia rajskiego żywota... Cały ten kłębek uczuć 
rozprowadzony z rządkiem jasnowidzeniem prawdy. Nie 
podobna podsłuchać dokładniej i lepićj wyrazić szmerów, 
jakie czynią rodzące się w dziecinnej główce pojęcia.

Wypadek nowy nadaje inny obrót myślom Filomeny. 
Przybywa na pensyą do klasztoru młoda panienka imie
niem Celina; pomiędzy nią a sierotą wnet ścisła zawiązuje 
się przyjaźń.

Celina jest zupełnie nowym typem w tegoczesnej po
wieści. Zrodzona w wiekach średnich, rozwinięta w cudom 
przychylnem miejscu, przeczysta ta duszyczka byłaby pe
wnie w poczet świętych policzoną. Teraz nie jeden upa
trzy w niej nieprawdopodobieństwo; ale mimoto uśmie
chnie się do niej, jak do anioła we śnie widzianego.

Celina urodziła się świętą, równie jak lilia białą się 
rodzi. Jasna dusza męczennicy goreje w wątłem ciałku 
tego paryzkiego dziecięcia; silna wiara porywa ją  z ziemi 
i utrzymuje w górnej atmosferze objawienia. Oto ustęp, 
w którym autor tłumaczy zjawienie tej legendowej pa- 
staci w powieści:

„Zanim ia oddano do klasztoru, Celinka była słu
żącą i opiekunką raze:



zachwyciły najpierwej jej żywy umysł. Z początku babka 
czytała je wnuczce; potem z kolei wnuczka rozłożywszy 
na kolanach wielką księgą czytała z niej babce; a co 
wyczytała o bohaterskiem poświęceniu, cnotliwem życiu, 
Szczytnem konaniu, szczęśliwej śmierci, o wołających z nie
ba głosach, o lecących ztamtąd palmach dla męczenni
ków, olśniło wzrok dziewczynki i upoiło ją  na wieki: 
Złote legendy zapełniły jej główkę i przebiły oczy pro
mieniami. Podobna z czoła do małćj Madony Memlinga, 
tylko o cudach marzyła. Utworzyła sobie osobny świat 
zachwytów, równie błogi jak ów bajeczny, w którym pia
stunki igrać każą pierwszemu marzeniu z pierwszą myślą 
dziecięcia.

„Ponieważ przy boku sędziwej babki nic złudzeń 
Celinki nie zakłóciło; ponieważ w tem zaciszu, nie spo
tkała ani zwątpienia, ani niepokojącego uśmiechu: droga 
na pustynią stała jej się złotym gościńcem usypanym 
kwiatami. Nie widziała przed sobą 'dyamentowych pała- 
cy, w których bajarze zaczarowane mieszczą księżniczki, 
ale marzyła wciąż o złotych poopieranych o ziemię dra
binach, po których dusza świętego pustelnika idzie z celi 
w niebiosa... W nocy nieraz straszyły ją  złe duchy; 
w dzień oglądała jasne świętych postacie i powtarzała 
słowa tajemnicze szumiące w jej uszku, jak muszle spro
wadzone ze wschodniego morza.— Czemu nie szczebio
czesz? Pytała czasem babka, podczas kiedy dziewczynka 
spuściwszy głowę, w milczeniu obrąbiała chusteczkę. Ma
ła na. to pytanie odpowiadała tylko uśmiechem oczu; 
przemówić nie chciała, bo marzyła o samotności pustyni 
upatrzonej gdzieś w babczynym ogrodzie.”

Taka to skrzydlata dusza spadła jak gołąb na du
mną Filomenę. Uważając sierotę jako sobie przez Boga 
naznaczoną pastwę, jako piękną lampę, którą zapalić trze
ba było, Celina zaczęła podniecać pobożność towarzyszki, 
rwać liczne węzły krępujące ją do ziemi i unosić z sobą 
w sfery niebiańskie, zkąd można patrzeć na świat nasz 
z miłością trwałą, bo żaden pocisk z niego nie dolatuje.

Nastało pomiędzy dwiema dziewczętami współzawo
dnictwo w naukach i modlitwie. Patrząc na te dwie le
cące pod niebiosa dusze, zdaje ci się, że ścigasz oczyma



kręgi dwóch górnolotnych ptaków. Czasami Filomena 
pragnie się zniżyć; organizacya jój mniej idealna niż Ce
liny, a na ziemskie bóle czulsza, cierpi na zbyt wielkiem 
od bliźnich oderwaniu. Wtedy Celina każe jej patrzeć 
w górę i jako dusza, co tu  już wszystkie próby przeszła 
zwyciężko, znowu porywa z sobą, w błękity.

Podniebna bohaterka pana Goncourt, zapali pewnie 
n iejedną żywą wyobraźnią; niejedna czytelniczka będzie 
się modlić jak do świętej, znalezionej w katakumbach, do 
tej postaci prostej a dostojnej, niby posąg wycięty z je 
dnej sztuki w modlącej pozie przez gotyckiego rzeźbiarza. 
Autor uosobił w Celinie owe istoty korne, pod zwykłą 
formą przedstawiające wielkie figury wieków bogoboj
nych. Świat się ich ani domyśla, bo zdała od niego żyją 
te dusze złote, żadnym nie przykryte cieniem, żadnem 
nieczystem tchnieniem nie zaniepokojone, a czystą myślą 
strzelające wprost ku niebu jak płomień ofiary Abla.

Celina wyszedłszy z pensyi zostaje siostrą miłosier
dzia. Klasztor opuszczony przez anioła, który go bla
skiem swej aureoli oświecał, nabiera w oczach Filomeny 
ciemno-lodowatej fizognomii więzienia. Nuda ją  napada 
i toczy, melancholia czarnem przysłania skrzydłem...

Uwiadomiona o tern ciotka, zabiera ją  do domu mło
dego Henryka, któremu po śmierci matki służy.

Przerzucona nagle z klasztornego życia w męty pa- 
ryzkiej służebności, Filomena czuje nieustannie rany za
dawane przez nizkie dusze, które ją  otaczają; w izdebce 
odźwiernego doznaje wrażeń, jakie czuć musiały chrze- 
ściańskie dziewice zamykane przez prokonsulów w do
mach rozpusty; spragniona miłości, służy z poświęceniem 
panu swemu, którego za brata uważa; alę młodzieniec, 
człowiek powszedni, nie dostrzega dobroci pokornej sługi. 
Raz nawet brutalne słowo z ust mu się wymyka, i rozry
wa ostatni węzeł łączący z nim Filomenę. Zgryziona, 
nieszczęśliwa, na wzór przyjaciółki, zostaje także siostrą 
miłosierdzia, i zajmuje w szpitalu miejsce Celiny, _ pod
czas zarazy zmarłej przedwcześnie śmiercią w y b r a n y c h .

Odtąd powieść przenosi się do szpitala i z niego już 
nie wychodzi. Zamknąwszy drzwi za sobą, fotografuje 
odważnie wszystkie miejsc tych okropności. Autor obser-

Tora IV. Październik 1K6I.



wujc szpital wszedistronnie; opisy jego wyglądają, jak 
dramatycznie skreślone śledztwo: każdy ję k , każde wes
tchnienie znajduje w książce echo, każdy gest umierają
cego odbija się tu jak w zwierciedle. Siośtra Filomena 
podrasta w tern „mieście boleści”. Oswoiwszy się z wi
dokiem bolu, z grobowem powietrzem szpitala i ze śmier
cią, zostaje opatrznością cierpiących.

Polot ku górze tej silnej duszy, wszystkie stopnie, 
jakiemi szła od samolubstwa do ofiary, pokazane z bu
dującą jasnością. Nie ma wzruszeń zdrowszych nad te , 
które dają owe walki wstrętu przełamanego przez miło
sierdzie. Zadziwiająca prawda opowiadania udziela ich 
czytelnikowi; wraz z siostrą miłosierdzia czuje, z nią ra
zem mdleje, z nią razem woła: „dość już,  dość już na 
dzisiaj!” Ale wnet ciekawość zwycięża i nie może porzucić 
książki. Jak Alcyp z Konfessyi świętego Augustyna, wcią
gnięty do cyrku, zrazu zakrywa oczy rękami, powoli 
rozszerza palce, a w końcu upaja się widokiem krwawej 
zabawy: równie czytelnik pożera karty, które z początku 
odpychał. Ale wrażenie wprost przeciwne Alcypowemu 
przykuwa go do tej księgi: rozczulenie, litość nim miota: 
pragnie wypić do dna ten kielich ludzkich goryczy.

Tegoż pragnie siostra Filomena wzmocniona wzra
staj ącem uczuciem miłosierdzia. Zmysły jej stają się 
nieczułe na fizyczne wrażenia, ciało nabiera ęudownej 
niematcryalnośei, obiecanej wybranym. Pełne i czynne 
życie zakonnicy opisane z zapałem. Autor na skrzydłach 
bieży od łoża do łoża za dobroczynną istotą, podwajającą 
się w potrzebie, każdy jej gest uszlachetnia, idealizuje 
najpokorniejsze jej prace: zdaje ci się, że widzisz ów 
obraz Murilla, na którym anioł światłemi rękami ludziom 
jeść gotuje.

W tymże szpitalu, gdzie tak wzniośte miłosierdzie 
pełni Filomena, poznaje młodego doktora nazwiskiem 
Branier. Styczność każdodzienna zaprowadza między nie
mi braterską poufałość. Siostra wypytuje lekarza o Paryż, 
którego gwary dolatują zdaleka, podobnie jak pokutnicy 
na Tebaidzie pytali pielgrzymów, czy ludzie jeszcze jadają 
i stawiają pałace.



Zwolna uczucie Filomeny dla Braniem żywszem się 
staje, ale autor zakonny welon nań rzuca; mówi o niem 
poeichu, rozdziały staję, się krótkie jak strofy tajemniczej 
elegii: większa bladość, chód mniej śmiały, mniej na
tchnione wejrzenie, oto jedyne oznaki zdradzajęce we
wnętrzny niepokój Filomeny: żywsze bicie serca znać 
jej daje, że kocha; jak kocha, dowiaduje się dopiero w mę
czarniach zazdrości.

Kobieta Rzymianką zwana , niegdyś jak anioł piękna 
a jak szatan rozpustna, wchodzi do szpitala z rakiem 
w piersiach, wymagającym okropnej operacyi. Branier 
poznaje w nieszczęsnej swą pierwszą, ubóstwianą kochan
kę, a doktor naczelny naznacza go jej operatorem. Poło
żenie okropne, obowiązek nadludzki, obraz przerażający! 
Są ustępy krające jak nóż chirurga. Strach Rzymianki, 
konanie rozpustnicy, katusze upadłej duszy szamoczącej 
się ze śmiercią dreszczem przejmują.

Siostra Filomena odkrywszy, że Branier kochał nie
gdyś tę nieszczęsną nędznicę, utraca dlań współczucie, 
którego tak potrzebuje na śmiertelnem posłaniu. Głucha 
walka anioła stróża zazdroszczącego grzesznicy powie
rzonej swej pieczy, kończy się dramatyczną sceną: Rzy- 
rnianka kona podczas modlitwy, wieczornej, którą siostra 
miłosierdzia naprzeciw jej łoża odmawia; krzyki i blu- 
źnierstwa konającej przerywa surowy głos Filomeny pier
wszy raz nie złagodzony litością. Nakoniec miłość Chry
stusowa ziemską miłość zwycięża. Rzymianka umiera 
w objęciach Filomeny, ale wrażenie smutne pozostaje: 
ludzka namiętność zbliżywszy się do anioła, ledwie że 
go nie oszpeciła.

Rozwiązanie smutne jak grób. Branier ugodzony 
w serce śmiercią tej kobiety umarłej pod jego lancetem, 
skon jej jak zbrodnią sobie wyrzuca; najprzód s z u k a  

zapomnienia w trunku , ale wnet dusza jego wstydzi się 
tego spodlenia. Nie mogąc odzyskać straconego spokoju, 
nieszczęsny doktor zabija się, drasnąwszy wyjętym z gan
grenowej rany lancetem. . '

W ostatnim rozdziale widzimy Filomenę przy świetle 
lampy klęczącą, obok zwłoków samobójcy, któremu jej 
modlitwa może bramy niebios otworzy.



Miłość taka nie jest ani porywającą,, ani uroczą. 
Zrodzona w szpitalu, ma jego smutny charakter. Branier 
człek niepowszedni, nie jest jednak dość powabny, żeby 
mógł tak wielkie serce zakłócić. Tak zdaje się czasem, 
atoli dobrze rzeczy zważywszy, czytelnik przyzna, że 
taka miłość nie potrzebowała ozdób: powinna więcej stra
pić niż wzruszyć. Pod tą wyblakłą formą jest czem 
być powinna: dokuczliwą pokusą bohatersko pokonaną. 
Branier nie wie nic o uczuciach Filomeny, nigdy nawet 
ich się nie domyśla. Tak zamknięta i stłumiona w sercu 
miłość zakonnicy rzuca blask smutny pożaru w pustyni.

Powtarzam, książka ta jest przezroczystym całunem 
zarzuconym na jęczący przedpokój śmierci. „Po za świą
tynią i ofiarą nie pokazujcie wnętrzności’", mówi staro
żytne przysłowie; to przykazanie nie stosuje się jednak 
do powieści Goncoura. Szpital jest świątynią boleści, 
śmierć dzień i noc tam składa ofiary; autor Filomeny 
miał więc prawo odsłonić tu  rany cierpiącej ludzkości. 
Podobne opowiadania jeżeli.są szczere, mają skuteczność 
przykładu, uderzając umysł poruszają serce i ulepszają 
je odsłaniając przepaść nędzy i cudu miłosierdzia.

W całym ciągu powieści uderza wielki talent obser- 
wacyi i malowniczość opisów dopomagająca zawsze do 
wrażenia moralnego. Książkę Goncourt’a najwłaćciwiej po
równać do obrazu Rembrandta przedstawiającego „ Chry
stusa leczącego chorych”. Takież tu grono chorych z wy
razi stemi rysy, też same fizyognómie ludowe podniesione 
rezygnacyą, ten sam urok światła i cienia rozweselający 
lub zasępiający salę równie ciemną jak jerozolimskie skle
pienie. Wprawdzie Chrystus figuruje tu  tylko na krucy
fiksie, ale na jego miejscu odziana jego odbłyskiem, jak 
on góruje nad bolesną grupą siostra miłosierdzia, córa 
Boga ubogich, która w Jego imię leczy i Jego cuda odnawia.

Natchniony wystawą sztuk pięknych, pan Ludwik 
Yiardot wydał zajmującą książkę pod napisem: „Comment 
faut-il encourager las arts” ? W iclc w niej  ̂myśli wyższych 
i crudycyi niemało.



Autor za pierwszą, zasadę staw ia ,1 iż nie trzeba 
mieszać w naturze człowieczej poczucia dobrego z poczu
ciem piękna: że pierwsze jest instynktem odróżniania 
złego od dobrego, sprawiedliwego od niesprawiedliwego, 
jest sumieniem, rzeczą potrzebną każdemu; drugie zaś, 
jest tylko pewną delikatnością sensacyi i sądu, gustem 
zwaną, rzeczą potrzebną tylko niektórym, a nie wcho
dzącą bynajmniej w poczet obowiązków obywatelskich.

„Poczucie dobrego, powiada Viardot,-podnoszące czło
wieka do poznania Boga, duszy, nieśmiertelności, sprawie
dliwości i cnoty, będące wspólną podstawą wszystkich 
społeczności, jest głównym żywiołem naszej natury, darem 
Opatrzności: bez niego człowiek nie byłby człowiekiem. 
Przeciwnie, poczucie piękna mogące być rzadkie, ponieważ 
jest zbyteczne, jest pracowitym i wolnym nabytkiem intel- 
ligencyi, czasem odmawianym największemu wysileniu. 
Pierwsze, jak szlachectwo, nie kosztuje nic, bo z nim czło
wiek się rodzi; drugie, jak każda nabyta nauka, wymaga 
zdolności, natchnienia, czasu, zastanowienia, pracy umy
słowej w bezczynności ciała.”

Słowem, Viardot dowodzi, że w dziedzinie dobrego 
jest tylko jedna powaga, sumienie; w dziedzinie zaś piękna 
powagą jest gust, uczucie zbiorowe, które autor zowie: 
„partie exquise du bon sens.”

Z tego punktu wyszedłszy, Viardot utrzymuje, że po
wołanie samo się deklaruje, że się rozwija lepiej, napoty
kając przeszkody, niż opiekę, która mu skrzydła ucina; że 
dobrze jest zachęcać je i zaszczycać, po, ale nie przed zło
żeniem egzaminu; że niebezpieczna dawać młodzieży jako 
zwodniczą przynętę, korzyści wabiące ich bez prawdziwe
go powołania do karyery, której by pewnie nie obrali bez 
łaskawych ułatwień; że jest rzeczą zbyteczną zakładać 
bezpłatne szkoły sztuki i pensyonujące akademie, jak 
rzymska; że te sztuczne kombinacye zawsze i wszędzie 
wydawały rezultata przeciwne zamierzonym, (autor me 
mówi tu o szkołach rysunku dla wyrobników), że nako- 
niec, lekcye płatne zawsze lepsze niż lckcye za darmo, bo 
ci co sami płacą, lub za których płacą, czują się zmuszeni 
dołożyć pracy, żeby powodzenie pokryło nakład: opłata



powinna być, Bo ona najlepiej odstrasza wszystkie wątpli
we zdolności.

Powyższego założenia Yiardot dowodzi obszernie 
przykładami wziętemi z kilkonasto-wiekowej historyi sztuk 
pięknych. Przebiegnijmy ją, z nim pobieżnie.

Po świecie najdawniejszym, Indyach, Assyryi, Feni- 
cyi, Egipcie, rodzaju wieków średnich, podczas których 
intelligencya ulegała nieubłaganemu prawu despotyzmu, 
Ateny zajaśniały jako najpiękniejszy kwiat umysłu ludz
kiego. Przedtem, niżej monarchy i kapłana, istniała tylko 
jakaś bezimienna czerń bez indywidualności. Ateny roz
poczynają erę swobody. Wolność zapłodniła geniusz: na 
imię mu, Sokrates, Platon, Arystoteles, Eschyles, Sofokles, 
Herodot, Demostenes, Fidiasz. Oni są odwiecznymi men
torami narodów.

W Grecyi artyści mieli zachęty, ale rozdawane przez 
Ateńczyków nagrody i zaszczyty, były stopniowane sub
telnie i w taki sposób, że współzawodnictwo nie ustawało 
nigdy. Ogłoszenie w teatrze nazwiska człowieka, którego 
uczcić chciano, wymienienie go na igrzyskach, korony roz
dawane przez senat, wawrzyny przez lud dawane, koro- 
nacye świąteczne, wizerunek wystawiany w narodowym 
pałacu, portret zawieszany w świątyni, strawa dawana 
przez lat sto artyście, dzieciom jego i potomkom w P ry ta
neum; posąg na placu publicznym, posąg w Prytaneum, 
statua w świątyni delfickiej, grobowiec, igrzyska obcho
dzone peryodycznie przy grobowcu: cała ta długa drabina 
nagród istniała, ale nic było w Atenach szkoły sztuki 
otwartej dla każdego. Powyższe zaszczyty i nagrody dawa
ne były dopiero po ukończonćm dziele zasłużonemu. Ni
gdy nie przyszło do głowy Ateńczykom ułatwiać każdemu 
trudny zawód sztukmistrza przeznaczony wybranym; ni
gdy nie wyciągali oni zbyt dobroczynnej ręki ku tym, któ
rzy na złość Minerwie, dłutem lub pędzlem bawić się chcieli.

W Grecyi artyści rośli pod tchnieniem Bożem, nie 
w konserwatorskiej szklarni.

W Rzymie sami tylko Grecy byli artystami, szli oni 
tam jak pedagogi pełnić swoje rzemiosło. Ateńczyk Metro- 
dor zaproszony do Rzymu, malował owe obrazy niesione



podczas tryumfu Pawła Emiliana, któro Tytus Liwiusz zo
wie : simulacra pugnarum picta.

Rzymianin gardził sztuką jak szlachcic rzemiosłem. 
Potrzeba było wyraźnego pozwolenia Augusta, żeby Quintus 
Pedius, syn konsularnego męża, mógł uczyć się malarstwa 
dla zabawy; jeszcze dozwolili mu to dlatego jedynie, że 
był niemy.

Malarstwo sprowadzone do roli ozdoby wewnętrznej 
domu, takie jakie widzimy na freskach w Pompei, u Rzy
mian postradało szlachetność: sztuka tam umarła jedno
cześnie z wolnością. Rzeźba zrodzona w Grecyi, gdzie mia
ła szczytne zadanie uwieczniania pamięci zwycięzców, 
w Rzymie musiała uwieczniać po ukazie, wizerunki ubó
stwionych przez motłoch Cezarów.

Antoniusze, Adryany i Marki Aureliusze daremnie 
usiłowali podźwignąć sztukę z upadku, który wkrótce stał 
się zupełną ruiną, tak dalece, że w europejskich muzeach 
nie znajduje się ani jedna późniejsza rzeźba nad gruby po
sąg przedstawiający imperatora Maxyma zabitego w 23 
roku przez pretoryańskie gwardye.

A jednak, nigdy więcej nie było zachęty.
Przebiegłszy czasy upadku Rzymian, kiedy sztuka 

cala skupiła się w mozaikach i złotnictwie, przebywszy 
pośpiesznie długie ciemności średniowieczne, Yiardot je 
dnym skokiem staje w Atenach nowożytnych, Florencyi, 
i tak mówi: „Obydwa te miasta były rzeczpospolitą, oba 
popularne, burzliwe, tryskające życiem i czynem: pierwsze 
miało Homera i Pizy strata, drugie Danta i Cosmaf pier
wsze Perykiesa, drugie Medyceusza; pierwsze Thucydydesa 
i Arystotelesa, drugie Guicciardiniego i Machiawela; pier
wsze Polygnota, Jctinus’a, Fidyasza, Apellesa, drugie Giot
ta, Brunelleschiego, Leonarda i Michała Anioła.”

Kiedy w roku 1294 Florencya zadekretowała budo
wanie katedry, kazała swemu podeście „nakreślić plan 
wspaniały, większy i piękniejszy nad wszystkie, jakie dotąd 
przemysł i rozum ludzki wymyślił, a to dlatego, że ręka 
ogółu, wtedy tylko powinna budować, kiedy ma projekt 
odpowiadający wielkości złożonej z dusz wszystkich w je
dnej woli połączonych obywateli.”



Kto tak pięknie przemawiał w tak odległej epoce? 
Czy to król jaki? czy książę? Nie: to po prostu gmina. 
Florencya w ówczas była urządzona demokratycznie; 
pierwszy Medyceusz dopiero w półtora wieku później się 
zjawił.

Ani Arnolfo di Gapo, który rozpoczął budowę tej ka
tedry tak szlachetnie uchwalonej; ani Brunelleschi, który 
wystrzelił w niebiosa drugą świątynią sławną, przepyszny 
Duomo, naśladowany później przez Michała Anioła w Rzy
mie; ani Mikołaj z Pizy, który odnalazł w płaskorzeźbach 
greckiego sarkofagu styl starożytnego dłutnictwa; ani 
Giotto, ów pastuszek z wioski Yespignano, którego Cima- 
bue spotkał rysującego kozy na piasku, a który wnet wszy
stkich kunstmistrzów mistrzem został: żaden z tych przo
downików sztuki odrodzenia, powiada Viardot, nie miał 
protekcyi żadnej władzy, żadnym zachętom poprzednim 
twórczości swej nie zawdzięczał.

Działo się to, wedle wyrażenia Vasarego: per dono di 
Dio. ,

Fra Angelico zamknięty w klasztorze, Masaccio, syn 
szewca; Donatello sierota przygarniony przez litość sąsia
da; Andrea Verrocchio, który ze sztycharza został mala
rzem, oraz dwóch jego uczni sławnych: Perugiń tak ubo
gi, że kiedy przybył z Oinbryi, sypiał w kuferku i Leonar
do, naturalny syn notaryusza z Vinci; Andrea del Sarto, 
syn krawca: wszyscy ci wielcy artyści nie znali ani pomo
cy, ani zachęty, zanim nie zdobyli talentem sławy.

Wawrzyniec Medyceusz pierwszy założył w swoim 
własnym pałacu bezpłatną szkołę sztuk pięknych. Michał 
Anioł Buonaroti wstąpił tam, jeden z pierwszych, ale sła
wny ów wychowaniec kamieniarza, artysta mimo rodziców, 
dał już próbkę sił swoich, kiedy w piętnastym roku życia 
wyżłobił dla zabawki, Satyra, którego wraz z jego Apoli- 
nem, Bachusem i Brutusem zachowano w galery i florenckiej.

Szkoła Wawrzyńca Wspaniałego upadła natychmiast, 
skoro wstąpił na tron syn jego Piotr III, zmienny i skąpy 
tyran, co to dla zabawy kazał Buonarotemu robić sobie 
posągi ze śniegu.

Później, kiedy Medyceusze znów opanowali Floręn- 
cyą, przywrócili też akademią założoną przez Wawrzyn-



ca, ale jak w Rzymie za Antoniusza, tak wtedy już sztuki 
wskrzesić nie można było. Skoro Leonard, Rafael i Michał 
Anioł, opuścili Florencyą, udając się do Rzymu i Medyo- 
lanu; skoro od zarazy umarł Andrea del Sarto: sztuka flo
rencka usnęła na wieki. W sto lat później, po śmierci tych 
wielkich ludzi, mimo akademii i zachęt, zostali tylko Carlo 
Dolci i jego córka Agnieszka, którzy wielką sztukę dobi
jali drobiazgowośeią miękką, tworząc już nie religijne ale 
bigoterskie obrazy.

Z Florencyi V iardot przeniósłszy się do Rzymu, do
wodzi, że to miasto nie było nigdy stolicą szkoły. To co 
bardzo nie właściwie nazwano szkołą rzymską, jest szkołą 
wyłączną Rafaela z Urbinu. Przyniósł ją  z sobą, kiedy go 
Juliusz II zawezwał z Florencyi; zgasła z nim razem przed
wcześnie, nic zostawiając po sobie ani jednego ucznia, skoro 
Juliusz Rzymianin wygnany ze swego rodzinnego miasta, 
przeniósł się na dwór księcia Mantuy, gdzie jako inżynier 
oczyścił miejskie powietrze, a jako malarz zdobił pałace.

Tenże sam Juliusz II wezwał także Michała Anioła, 
od którego papieże żądali naprzemiany malatur, rzeźby 
i architektury. Leon X hodował na swym dworze tych 
zagranicznych artystów, dodawszy im z miejscowych tyl
ko Sebastiana del Piombo. Po śmierci Leona X, który był 
Florenczyk i Medyeeusz, iskra zgasła. Mało brakło, żeby 
Juliusz Rzymianin, Fattore, Perino del Vaga, Jan  z Udinu 
i Piombo, nie pomarli z głodu pod następcami jego.

Oto w jak nędzną dolę wtrąciło artystów włos
kich przyzwyczajenie do obstalunków i hojności dworu 
papiezkiego.

W kilka lat później, skoro Piotr III zapragnął mieć 
swój portret wykonany pędzlem sławnego artysty, musiał 
aż siedmdziesiątletniego Tyciana uprosić, żeby opuścił na 
chwilę ukochaną Wenecyą i przyjechał go odmalować. 
W Rzymie nie było już ani jednego dobrego malarza.

Inni papieże, Paweł IV naprzykład, musieli wzywać 
Bolończyków, Carragia, Guida, Dominikina i Guerchin a. 
Innocenty X skorzystał z przejazdu Hiszpana Velesques a 
przez Rzym, żeby się kazać odmalować.

Koniec końców, po ostatnich R zym ian ach , Piotrze Gor- 
tone i Karolu Marate, w mieście wieczystem widziano już
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tylko samych cudzoziemskich artystów: oni tylko jeszcze 
z pewną, świetnością, uprawiali niwę sztuki. Najprzód 
przyszli Francuzi: Poussin, Claude, Mignard; następnie 
Niemcy, Mengs i Angelica Kauffman; jeszcze później, za 
naszych już czasów, Owerbeck i Kornelius.

W Wenecyi od epoki w której Wenedy zawezwali 
mozaistów byzantyńskich (wiek XI), ażeby im ustroili 
przepyszną Marka świątynię, sztuki nieporównanym 
blaskiem zajaśniały. Rzeczpospolita wenecka nie tylko 
potrafiła zatrzymać u siebie wszystkich własnych kunst- 
mistrzów, ale jeszcze przywabiła mnóstwo genialnych 
cudzoziemców.

Wszyscy prawie mistrze weneccy, nic w Wenecyi 
się porodzili: Tycian w Cadore; Giorgione w Trevizie; 
dwaj Veronezy w Yeronic; Palma stary w Pergamie; Pe- 
ridenona w Frioul; Schiavone w Dalmacyi. Niemniej 
przeto weneckiemi się zowią, tak  geniusz ich upodobał 
sobie to miasto rozkoszy. Wenccya jednak nie miała 
żadnego dworu, ani papieża ani króla; nie miała nawet 
owej arcy bogatej szlachty, która wielkieini obstalunki 
każe sobie przebaczać względy ślepej fortuny. Nic miała 
ani florenckich Medyceuszów, ani medyolańskich Sfor
zów, ani mantueńskich Gonzagów.

W tej wielkiej epoce historyi weneckiej, nie ma ża
dnego śladu akademii, ani szkoły, ani nic z tego wszyst
kiego co dziś zachętą zowią. Trzeba dójść aż do końca 
owego wieku, żeby pierwszą o tern znaleźć wzmiankę. 
Antonio Canova, biedny wieśniak z Possagno, siłą geni
uszu i woli, zostawszy pierwszym rzeźbiarzem w Europie 
spróbował otworzyć szkoły, i dawać lekcye podobnym 
sobie z ubóstwa i zdolności.

Wątpić się godzi o zachowaniu tych szkół w ujarz
mionej Wenecyi; cóżkolwiekbądź, to jest faktem, że nie 
wyszedł z nich ani drugi Canova, ani drugi Tycian.

Rozciągnąwszy poszukiwania nasze po całych Wło
szech, powiada dalej Y iardot; przejrzawszy inne miasta, 
które były stolicami szkół, jak Parma, Medyolan, Bolonia, 
Neapol; przeczytawszy żywoty Corregiów, Caravagiow, 
Salvatorow, Riberów: przekonamy się, że zawsze i wszę
dzie artyści wynosili się sami, mimo przeszkód; co wię



ksza, że skoro zaczynają, się na ich korzyść ułatwienia na
ukowe i zasiłki pieniężne, artystów nie ma.

W Sevilli Muryllo chcąc następcom swoim utorować 
drogę, założył akademią rysunku. Municypalność od
stąpiła mu na ten cel część tak zwanej bursy (la lonia). 
Wszystkiego dostarczono darmo w tej szkole, nie tylko 
nauk, ale materyalnych przedmiotów do uprawy malar
stwa potrzebnych: tylko geniuszu nie dostarczano. Zało
żona w 1660 r., akademia ta, umarła we dwadzieścia lat 
później, nie wydawszy ani jednego znakomitego ucznia, 
ani jednego nawet godnego wzmianki naśladwcy.

W Madrycie toż - samo się stało: chcąc wskrzesić 
sztukę, pogrzebaną wraz z Klaudiuszem Coello, Filip V 
sprowadził do Hiszpanii wraz ze zbiorem posągów k ró 
lowej Krystyny, kilku malarzy francuzkich i włoskich. 
Na wezwanie jego, przybyli: Van Loo, Rane Houasse, 
Trocarini, Buonavia i Vanvitelli.

Syn Filipa V Ferdynand VI założył akademią, któ
ra do dziś dnia nazwę jego nosi (Academie de San-Fer- 
nando), uposażył ją  hojnie, i z Włoch sprowadził pofes- 
sorow. Karol III umieścił ją  w obszerniejszym gmachu, 
obrzucił darami i przywilejami. Na ten wzór założono 
akademią w San-Luis w Saragossic, akademią San-Carlos 
w Walencyi. Próżne usiłowania! Bez podpory monarszej 
trzy te akademie byłyby przepadły w zawiązku, jak se
wilska. Wyjąwszy Goya, talent zupełnie osobisty, oder
wany, niepodległy, fantastyczny, niepoprawny, nie biorą
cy nic z przeszłości i nie dający nic przyszłości, nie wyda
ły ani jednego godnego wzmianki artysty.

Otóż taż sama Hiszpania miała poprzednio Ribera, 
Ilerrera, Pacheco, Valesqueza, Zurbarana, Murilla i mnó
stwo innych. Wszyscy byli synami dzieł swoich.

Przechodząc z kolei do szkoły flamandzkiej, Viardot 
dowodzi, że dwaj bracia Va,n Eyck z Bruges, bez pomocy 
dworu burgundzkiego zrobili pierwsze zastosowanie ma
larstwa olejnego.

Nie na żołdackim również dworze Karola Zuchwa- 
eS°> Hemling, biedny żołnierz ranny w bitwie pod Nancy, 

zabrany do szpitala świętego Jana w Bruges, naucźył



się malować i dokonał cudowny Relikwiarz św. Urszuli, 
Zamęźcie św. Katarzyny i Adoraęyą Magów, które dotąd 
są chlubą i fortuną szpitala, w którym z ran go wyleczono.

Przenosząc się z Bruges do Antwerpii, dzieje malar
stwa pozostają też same. Sztuka rodzi się sama, bez opie
kunów i protektorów; później sama gaśnie mimo pomocy 
i protekcyi.

Pierwszy wielki artysta antwerpski był kowalem: 
zwał się Quentin Metzys: miłość zrobiła zeń malarza. 
Zanim wymalował Ukrzyżowanie i włożenie do grobu, kuł 
konie i robił kraty do rozpinania wina.

Później po szczęśliwem połączeniu mądrej sztuki 
włoskiej z naiwną sztuką flamandzką, ze związku tego 
wyszła nowa wspaniała szkoła. Naczelnikiem jej kto? 
Syn doktora, polityka, syn biednej wdowy urodzony na 
wygnaniu, gdzie umarł ojciec jego; człowiek, którego 
malarzem zrobiła nieprzełamana moc powołania: Piotr 
Paweł Rubens.

Po nim przyszli Van Dyck, Jordaens, Teniers, jego 
uczniowie, a potem już nic, mimo protekcyi i hojności 
hiszpańskich infantów i arcyksiążąt austryackich.

Niemcy miały trzy szkoły: augsburską założoną 
przez Holbein’a starego; drezdeńską założoną przez Ł u
kasza Kronach, i norymberską, której założycielem Albert 
Dtirer. Każda z nich trwała tyle co życie człowieka 
i umarła wraz ze swym naczelnikiem, mimo pomocy 
cesarza Maksymiliana i elektorów saskich. Trzeba było 
potem czekać trzy wieki na Owerbeck’a.

Szkoła holenderska zaczyna się z niepodległością 
narodową połączonych prowincyj. Kiedy siedm prowin- 
cyj zlały się w jednę rzeczpospolitą; kiedy Holandya 
wymknęła się na zawsze ze szponów Hiszpanii i Austryi: 
w przeciągu niespełna lat piętnastu zjawili się jeden po 
drugim: Rembrandt, Keyser, Albert Cuyp, Brawer, Ter- 
burg i dwóch Ostadów, Gerard Dow, Metsu, dwóch Wu- 
vermanow, dwóch Mierisów, Hobbema, Dujardin, Steen 
i t. d. i t, d. Wszyscy wyszli na szczyt sami, bez niczyjej 
pomocy, pchani tylko wolą własnego geniuszu.

Skoro po zawarciu pokoju utrechtskiego Holandya 
porzuciła swój rząd popularny, a nadała sobie ustawy



monarchiczne, twórczość sztukmistrzów znikła, a cały 
kunszt piękny ograniczył się na porcelanie \  an der 
WerfFa i kwiatach Van Huysum’a.

Francy a , wedle pana Viardot, dostarcza takich sa
mych przykładów, jak Rzym, Florencya, Wenecya, Hi
szpania, Niemcy, Flandrya i Holandya. Przyznaje jednak, 
że Franciszek I był szczerym przyjacielem sztuki. Spro
wadzając z Włoch obrazy i rzeźby, przywabiając do Fran- 
cyi Celliniego, Primatic’a, Leonarda, Andrea del Sarto, 
dał silny pochop szkole narodowej. Ta szkoła franko- 
włoska wydała Cousin’a, Freminet’a , Pilon’a, Goujon’a 
i Limousin’a.

Przyznaje równiej Viardot, że syn Franciszka, Hen
ryk II, mąż Medyceuszówny, ze znajomością rzeczy pro
wadził dalej dzieło wkrótce przez wojny religijne przer
wane. W istocie byłoby niedorzecznością utrzymywać, 
że monarcha nie może wywrzeć zbawiennego wpływu 
na rozwój sztuki. Viardot temu nie przeczy, dowodzi 
tylko, że wpływ władzy nie jest potrzebny, że jest rzadko 
szczęśliwy, bo rzadko dobrze skierowany, że może łatwo 
obłąkać artystę, a wtedy przysługi sztuce nie odda.

Najznakomitsi artyści francuzcy w malarstwie i rzeź
bie za Richclicu'go i Ludwika XIV byli: Poussin, Claud 
Gelee, Lesueur i Piotr Puget. Wszyscy czterej bez żadnej 
protekcyi zajaśnieli.

Bez nauczyciela i bez opieki walcząc z nędzą, dwa 
razy pojmany na publicznym gościńcu, Poussin wyszedł
szy z Andelys, o żebranym chlcbie przyszedł do Rzymu, 
celu swych marzeń. Tam talent jego wykształcił się 
na studyowaniu arcydzieł. Posłyszawszy o genialnym 
malarzu Francuzie, król francuzki zapragnął się ustroić 
jego blaskiem i zawezwał Poussin'a do Paryża. Poussin 
przybył, ale zaraz na wstępie potrącił się o malarza urzę
dowego Vouet’a i podintendćnta Noyers a, dwie niewdzię
czne figury. „Ceł-Animal, powiada Michelet o Noyersie, 
®ając sobie polecone przyjęcie Poussin'a, którego Kiche- 
lieu z Rzymu zawezwał i ulokował w Tuilleryach, bez
wstydnie wyznaczył mu robotę, wymagał, żeby robił 
tyle a tyle arcydzieł na miesiąc”.



Usłyszawszy ten warunek Poussin czemprędzej por
wał tłumoczek i powrócił do Rzymu, gdzie dzieło swoje 
ukoronował obrazem Potopu, ojczyźnie zaś nawet popio
łów swoich nie zostawił.

Klaudyusz Gelee urodzony w Lotaryngii, kiedy je
szcze nie należała do Francy i, żył i umarł w Rzymie; 
tak dalece nie literat, że w 80 roku życia nie umiał jeszcze 
podpisywać swego nazwiska, a tak dumny, że nigdy 
żadnego wsparcia ani od księcia lotaryngskiego ani od 
króla francuzkiego nie przyjął.

Lesueur’a wygnał ze dworu Lebrun, tak jak Poussin’a 
nadworny malarz Youet. Żył tedy w samotności zupełnej, 
zdała od wersalskiego słońca. W końcu życia zamknął się 
u trapistów, gdzie wymalował najpiękniejszy swój utwór, 
Ilistoryą świętego Brunona.

Piotr Puget, okrętowy cieśla w Marsylii, gdzie się uro
dził, zostawszy snycerzem per dono di Dio (jak mówi Va- 
sari), przybył do Wersalu skosztować dworskiego życia. 
Ale wnet zbrzydziwszy pozłacane służalstwo, oburzony 
wymaganiami dyrektora sztuk pięknych, który chciał mu 
dawać do kopiowania swoje własne rysunki, męczony po
trzebą niepodległości, powrócił do Marsylii i tam żyjąc 
samotnie, oddał się zupełnie własnemu natchnieniu.

Pan Viardot przechodząc z kolei wszystkie epoki hi- 
storyi sztuk we Francyi, przytacza jeszcze Greuza, stronią
cego od Wersalu jak od zarazy, usiłującego napróżno od
działywać przeciw bezecnemu smakowi rom padury, będą
cego w ścisłej przyjaźni z Diderotem a nie z dyrektorem, 
malarza encyklopedystów, a nie króla. Dalej przytacza 
równie niepodległego Dawida, malarza republikańskiego, 
który zostawił dwa arcydzieła: Przysięgę Horacyuszów
i Serment du Jeu de Pawne.

Prud’hon, trzynaste dziecko mularza z Burgundy!, od 
mnicha z łaski otrzymał pierwsze lekcye rysunku. Przez 
całe życie walczył z nędzą; zapoznany przez długie lata, 
zmuszony był dla utrzymania rodziny oddawać się niego
dnej talentu swego pracy. Kilka tylko ukradzionych godzin 
poświęcał szczytnemu malarstwu; przez resztę czasu malo
wał winiety do książek, wielkie litery dla księgarzy i obraz
ki dla cukierników.



Przytoczywszy jeszcze trzech najsławniejszych mala
rzy zmarłych: Gericault, Ary Schellera i Decampa, którzy 
nigdy nie byli pensyonowani, nie zasiadali w akademii 
i sami sobie zawdzięczali swa sławę, Yiardot zatrzymuje 
się na szkole tegoczesnej, którą jeszcze za niedojrzałą do 
osądzenia uważa. Konkluzya taka, że „akademia, korpo- 
racya tytułowana i patentowana, natchnienie własne ucz
nia, zastępuje tradycyą i scholastyczną manierą professora; 
łatwość zaś życia, stawia zamiast potrzeby życia, która in
nym jest ostrym do pracy bodźcem. Ostatecznie, sztuka, 
roślina nie posłuszna prawom kultury, wymyka się wszel
kim rozumowym kombinacyom, wymyślanym dla jej pro
pagowania i przyswojenia jej, „bo sztuka, jak mówi Plato, 
jest ptakiem leśnym, który nienawidzi klatki i żyć może 
tylko na wolności.”

Jakoż w istocie, cóż widzimy dzisiaj, kiedy protego
wanie sztuki w modzie? Mnóstwo dzieł miernych; znako
mitych, zapal budzących, zaledwie kilka. Wiele talentu, 
geniuszu mało; wiele powodzenia, mało chwały. Rzekłbyś, 
że w umyśle ludzkim wmassie wziętym, równie jak na pe
wnej przestrzeni gruntu, jest tylko pewna ilość soków po
żywnych i twórczych: albo dąb jeden zabrawśzy wszystkie 
te soki, strzeli pod niebo, albo zamiast niego, kilkadziesiąt 
małych drzewek wyrośnie.

„O wy! powiedział Perykles (mowa przytoczona 
przez pana Yiardot) o wy! którzy czekacie aż przedsię- 
Wezmą wielkie prace, przygotowujcie się i strzeżcie bez
czynnego w siły własne zaufania! Ci z was, których uzna
ją  zdolnymi do budowania, żłobienia lub malowania dzieł 
godnych uwielbienia, będą mieli wielką sławę i wielkie zy
ski; ale ci, których ręka nie biegła, do których Minerwa 
się nie uśmiechnęła, ci zaprawdę lepiej by zrobili, żeby 
uprawiali ziemię albo lepili garnki.”

Trzeba przyznać, że Ateóczyey mieli rozsadek. Oto 
mowa przeszło tysiąc lat stara, a mogłaby wybornie być 
powiedzianą dzisiaj, i byłaby może lepsza od tej, którą 
minister poprzedził rozdanie nagród artystom po tegoro
cznej wystawie.



Wyszła wosobnem odbiciu Wyprawa Sycylijska przez 
Maxyma Du Camp. Czytelnicy nasi znają już z wyjątków 
drukowanych w Revue des Deux Mondes tg zajmującą 
relacyą francuzkiego powieścio-pisarza, który przy boku 
Garibaldego poszedł zahartować omdlałe w bezczynności 
serce.

Du Camp jest poetą i artystą niepospolitym. Wiele 
podróżował, pojmuje sztukę i naturę, czyn i marzenia; co 
większa i rzadsza, nie tylko artystą jest, ale i człowiekiem. 
Złożywszy w pismach swoje wyznanie wiary, uznał, że to 
nie dość, że trzeba bliźnim dać więcej niż talent: ofiarował 
więc wolę swoją i życie świętej sprawie oswobodzenia 
Włoch, zaciągnął się pod sztandar Garibaldego.

Był wszędzie gdzie wódz-bohater prowadził śmiały 
zastęp; w wolnych od czynu chwilach, napisał ogłoszone 
teraz wrażenia.

Francya wojująca spełniła zadanie swoje na polach 
bitew w północnych Włoszech; nauka jej dała tam swoją 
pomoc, męztwo złożyło egzamin: wodzowie i żołnierze 
krew swą szczodrze lali.

W yparto Austryą z Lombardyi; ale na południu 
wolność jeszcze nie była zdobytą, jedność nie dokonaną. 
Nie będziemy tu roztrząsać, ani sądzić zbytniej niepewno
ści jednych, ani zbytniej niecierpliwości drugich; nadmie
nimy tylko, że po za logiką faktów historycznych, jest ta 
jemnicza interwencya, logika zapału, mądrość zuchwała, 
przez którą ręka Boża podejmuje się kreślić boski poemat 
odrodzenia.... Maxyme du Camp porównuje Garibaldego 
do Joanny D arc. Nikt podobno* lepiej go nie pojął i nie 
zdefiniował.

Francya była także reprezentowana w tej cudownej, 
natchnionej kam panii: wprawdzie tylko przez małą 
garstkę swych synów, ale inaczej być nie mogło. Pod Ma
genta i Solferyno rozpruła sobie żyły i najlepszą wylała 
krew: kilku zaledwie ludzi zapału zostało do walki osta
tn iej: pomiędzy nimi du Camp reprezentował francuz- 
kich artystów.

W opisie rzewnym, bardzo mało mówi o sobie. Ja, 
prawie zupełnie tam nie obecne; jednak osobistość arty
styczną znać na morzu i lądzie. Garibaldego maluje jako



poeta; Cavura, jak dyplomata; stanowisko Francyi w tej 
sprawie, ocenia sumiennie. Nigdzie uniesień, nigdzie 
kwasu, wielki spokój i bezstronność. Na dowód tej bez
stronności przytaczamy ustęp, w którym autor mówi 
0 pp. De Flotte i Pimodanie:

„Każdy z nich dobrze przedstawiał cnoty, naszej, 
pełnej sprzeczności Francyi, które zwano to duchem ruty
ny, to duchem awantur, a które nazwać słuszniej duchem 
szukającym lepszego. Co do mnie, nie żałuję tych dwóch 
ludzi tak różnych od siebie po wierzchu a tak podobnych 
w gruncie, przez abncgacyą, odwagę i poświęcenie. Obaj 
padli za sprawę, którą wolno obrali. Mniemam, że skoro 
jakiebądź poświęcenie bezinteresowne pełni się gdzie, do
brze jest żeby Francya była tam przez dzieci swoje repre
zentowaną.”

— Wyszedł tom XIX Thiersa Historyi konsulatu i ce
sarstwa. Zawiera nader ciekawy opis pobytu cesarza na 
wyspie Elbie i jego wylądowania. W przyszłej kronice 
pomówimy obszernie o tym tomie będącym perłą pomni
kowej pracy Thiersa.

Tom  IV. P aździern ik  1861, 23



STUDYA W POLSCE
N A D  L I T E R A T U R Ą  G R E C K Ą  W  C Z T Ź B B C H  P R Z E S Z Ł Y C H  W I E K A C H  

I P R Z E K Ł A D Y  T R A G I K Ó W  NA JĘ Z Y K  P O L S K I  ( • ) .

PRZEZ

Zygmunta Walewskiego.

 Z a  szczęśliwych, wśród ciągłego prawie pokoju rządów
Zygmunta I i Zygmunta Augusta, Polacy, hojnie wro
dzonymi zdolnościami udarowani, tak wysoko w polorze, 
cywilizacyi i naukach stanęli, iż, o wiele inne narody 
Europy wyprzedziwszy, Włochów samych, nauk i sztuk 
zwolenników, u steru cywilizacyi ówczesnej stojących, do
ścignęli i z nimi się zrównali. Nauki bowiem i sztuki, do
tąd na północy Europy nieznane, wtedy dopiero, żc tak 
powiem, za śnieżyste Alpy się przedarłszy, nową sobie 
w Polsce siedzibę obrały, gorliwie od ludzi wszelkiego 
stanu uprawiane i wśród pokoju szerzone (1). Jan Tar
nowski, Piotr Kmita, Jan Firlej, Krzysztof z Szydłowca,

(*) P .  Zygmunt W ęclewski,  nauczyciel g im naz jum  św. Maryi M a
gda leny  w Poznaniu ,  w programacie  szkolnym za ro k  1857 dał przek ład  
Choeforów Aescbyla  i poprzedził  go niniejszą w języku łacińskim ro z 
prawą. Aby p rzedm io t ,  ty le  ważny, nie pozostał  obcym dla uaszój p u 
bliczności,  da jem y go w przekładzie  polskim. (P rtyp , red.)

(1 )  W spółczesny pisarz rozwodząc się o tern, pomiędzy innemi to 
powiada: „ponieważ hańbą i poniżeniem jest ciemnota zwłaszcza też te raz ,  
kiedy niższego nawet stanu ludzie i kob iety ,  toczą rozprawy w p rzed m io 
tach  religijnych i często p rzekonyw ają  tych, od  k tórych by się uczyć 
i przekonanie  czerpać powinni.. .”  (W iszniewski T .  VI,  2, miejsce to 
z Krzyckiego de ratione m inae  1 5 2 9  wypisał).



wojewodowie i znakomici hetmani, w nauce i wykształce
niu nie ustępowali głośnym z uczoności biskupom: lo - 
mickiemu, Padniewskiemu, Łaskiemu, Krzyckiemu.

Od czasu przyjęcia Chrystyanizmu, duchowieństwo 
nasze z powołania oddane nauce języka łacińskiego, 
w szkołach także, któremi kierowało alboteż i nauczało, 
tę wyłącznie naukę pomiędzy młodzieżą krzewiło; a kie
dy, za sprawą szczególniej papieży, odrodzenie nauk w wie
ku XV nastało, prawie wszyscy, o sławę z nauk, o go
dności i znaczenie dbający, po łacinie mówili i dzieła swe 
w języku tym układali, mało dbając o mowę ojczystą, 
w cieniu chat wiejskich ukrytą. Kiedy więc ani potrzeba, 
ani chęć żadna do innych nauk nie wiodła, nie my
ślano o nieznanych sobie językach: hebrajskim i greckim 
i w szkołach ich nie uczono (1). Nie znalazł u nas przy
jęcia i słuchaczy mąż, którego święty synod bazylejski 
w roku 1439, do nauki języka greckiego wyprawił (2) 
i próżno wracać musiał: w tern jasny dowód, jak mało 
w owym czasie naukę języka tego u nas ceniono (3).

Z początkiem dopiero wieku XVI, kiedy wszczęli 
i szerzyli niezgodę w nauce kościoła ci szczególniej, co 
greczyznę do wyjaśnień punktów spornych za konieczną 
uważali, i Polacy, przy zachęcie i hojnej dla uczonych po
mocy Tomickiego, z całą usilnością i zapałem nauce ję
zyka tego się oddali. Po wielu latach przycichły wpraw-

(1)  Wiszniewski Hist .  lit.  pols.  T. VI. Jo c h e r  Obraz bibliogr. T .  I.
( 2 )  W iszn iew sk i ' ! ' .  III, 3. Mężem tym był D em etryusz  K ons tan -  

tynopoli tańczyk ,  o k tórym  w  liście o d  synodu do uniwersytetu  krakow- 
skiego przesianym powiedziano: „P o s ia d a  on przy tein wielką biegłość 
w °bydw óch  języ k ac h ,  łacińskim i greckim; przez co może wielu wy
kształcić , jeże l i  umieszczony będzie przy k tó rym  uniwersytecie, l iteraturę 
grecką  poznać chcącym. D la teg o też  zdawało się nam , że w K rólestw ie

olskiem, dosyć blizkiim  krajów greckich, z korzyścią umieszczonym być 
m °że,  zwłaszcza też  w uniwersytecie  krakowskim; będzie to ze sławą 

Pożytkiem i dla króla  posiadać tak iego  męża,  z k tó rego  usług w wielu 
prawach korzystać  m oże .”  (W iszn. T. VI. 175).

smut  ̂ ^  się to komu dziwnem nie wydawało, niech to dla niego za 
i w w * Pociechę posłuży, że n ie ty lko w tytn czasie, ale nawet
wielu I  \  Przeszłym we Francy i  i Niemczech, na język  grecki i heb ra jsk i

J r *  t0» n ie  powstawało . (W iszn. T .  VI, 176 i p rzytaczani  tam  p i ,
G*‘llard T .  VII,  3 9 3 .  F leu ry  H ist .  Kość. str. 133 .  N. X C I) ,



dzie rozbudzone spory, co zapał do greczyzny i u nas 
wywołały, ale to wielkie za sobą następstwo pociągnęły, 
że życie, śmiałość i wdzięk nieudany, cechujące utwory 
starożytnych Greków, tak dalece ujęły i zapał ten posu
nęły, iż uczeni nasi po wszystkich stronach kraju nietyl- 
ko wiele na łacinę tłumaczyli, dokładnie wyjaśniali i wie
lu autorów wydawali, ale nadto i na język-greek i z łaciny 
tłumaczyli; przy wielu okolicznościach w akademii kra
kowskiej i w innych miejscach, po grecku publicznie 
przemawiali; nic brak też i takich, co wiersze nawet po 
grecku pisać próbowali (1).

Z tego co zrobiono widać, że przedewszystkiem zaj
mowano się dziełami do wieku i panujących wyobrażeń 
stosownemi, ze szczególnym względem na potrzeby kra
ju (2). Tak więc, oprócz ksiąg świętych i moralnych, 
których bardzo wiele w tłumaczeniu na język łacińskj 
wydano (3), wiele traktatów Hippokratesa z Koos Vede- 
licius, lekarz krakowski, Galena prawie wszystkie pisma, 
Struś i Józef Tektander, o ile wiadomo, wytłumaczyli. 
Aby przy tern obywatele, do narad w najważniejszych 
sprawach kraju powołani, znali wzory wymowy, umysła
mi kierującej, Mela, Hegendorlin, Marycki, Masłowski, 
prawie wszystkie mowy Demosthenesa, i Sokratesa Areo- 
pagitik, Demetriusza Phaleryjskiego księgę o wymowie 
i wiele innych w podobnym rodzaju z przekładem na ję-

(1 )  Zdaje s i ę ,  że do roku  15 2 4  książki greck ie  wydawane były 
w W iedniu  nakładom drukarzy  krakowskich, jakoto: Euripideaa,  Heltuba 
i Ip h ig en ia ,  tłumaczenia E razm a I to te rdam skiego (W iszn .  T .  VI, 177) .  
Wierszo greckie  pomiędzy wielu innymi pisali Zacharyasz  Starnigolius, 
Mikołaj Żórawski,  Symonides, Gizelius, Birkowski. Mowę Cycerona za 
Arehiaszem poe tą  i księgi tegoż o przyjaźni, o powinnościach na język  
greck i  przełożył Żórawski; dya lek ty k ę  z d z i e l  A ris to te lesa  zebrał  i w j ę 
zyku  greckim  ułożył Ja n  Ursyn Lwowczyk; po g recku  mowy wielu m ie 
wało, wymienia ich Wiszniewski. (T .  VI, 1 8 6 )  i Joche r .

(2 )  Do pism moralnych, oprócz n iektórych poetów zaliczam Helio- 
dora  Opowiadania  E th iopsk ie  na  języ k  łaciński przez Stanisława W  ar 
gzewickiego Polaka ,  przełożone. Bazylea  1 5 5 2  r.  P rzek ładu  tego  miał 
dokonać  do użytku Z ygmunta  Augusta  króla  polskiego. Zdanie  Melan- 
ch tona  o tym przekładzie  przytacza Wiszniewski. (T .  VI 206) .

(3 )  Niezliczoną ilość i uczonych i ty tułów książek t rzebaby  tu 
wyliczać. W szy s tk o  to troskliwie zebrali:  Wiszniewski, T .  VI, 1 8 2 — 2 1 0  
i  Jo c h e r  T- I.



zyk łaciński wydali (1). Z poetów wyszedł najprzód 
w Krakowie r. 1529 wiersz Moscha ś\>inę d(>cc7tćvrię, a za 
nim Hesiod Tomasza Poznańczyka, Bion Piotra Jllicina, 
Homer cały, jak świadczy Orzechowski, Jakóba Przyłu- 
skiego, Arata Phaenomena Jana Kochanowskiego (2). 
Mógłbym tu jeszcze bardzo wielu takich wymienić, któ
rzy Plutarcha, Dionysiusza Halikarnaskiego, Phocylida 
i innych pisma drobniejsze przełożyli (3); wszyscy bo
wiem co najucżeńsi mężowie owego czasu, a w liczbie ich 
Kopernik, Hozyusz, Kromer ( 4), całą młodość, o ile się 
zdaje, w miłem dla siebie zajęciu z autorami greckimi 
spędzili; później zaś, to sprawami kraju, to publiczncmi 
i prywatnemi obowiązkami zajęci, zaniedbać ich musieli. 
Powoli przecież znakomite historyków i poetów dzieła, 
w niesłuszne poszły zapomnienie, i to zapewne najwięcej 
przyczyniło się do zupełnego u nas upadku nauk w wie
ku XVII i przytępienia umysłów (5).

Już pod koniec wieku XVI, z osłabieniem zapału do 
literatury greckiej, akademia krakowska do nowych prac 
się nie garnąc, wywczasu niby zażywała, zdawszy całą 
pracę na młodszą w kraju akademią zamojską. Tu Bir- 
kowski przełożył Dionysiusza Halikarnaskiego, a Brzo-

( 1 )  Mowy D em osthenesa  po  kilka razy  wydawano ( F i l ip p ik ! , 
O ly n th y js k ie , w obronie  wolności R o d y jczy k ó w ) r .  1531  (Mela), 1532  
( H eg en d o rf ) ,  1 5 3 8  ( tenże) ,  1546 (M arycki) ,  1 5 4 7  ( ten że ) .  Isokratesa 
A re o p a g i ty k , w k tórym  zdrowe i mądro rad y  zarządu  krajem p o d a je , 
poświęcony Zygmuntowi Augustowi przez  H egendorfa  r.  1 5 3 8 .  Demo- 
triusza Fa lere jskiego księga o wymowie i Dionyziusza Halikarnaskiego, 
n i e k t ó r e  pisma wytłumaczone przez  Stanisława llowskiego Bnzylea 1 5 5 7 ,  
P a r y ż  155 6  i 1 5 5 4 .  M asłowskiego przek ład  tejże  księgi D e m e l r iu sz a  
w y s z e d ł  w Padw ie  1 5 5 7 .

(2 )  Wiszniewski T .  VI, 2 1 3  i nast .  W ymienić  tu  należy i uczo
nych, k tó rzy  z greck iego  na  język  ojczysty tłumaczyli: My morus niektóre 
pisma P lu ta rc h a ,  Jakubow ski H e ro n a  i L cu n d ra  Muzeusza, nareszcie  Ja n  
Kochanowski i Marcin Bielski, o k tó rych  zob. niżej.

( 3 )  .Jocher T .  I ,  25  i nast .  Wiszniewski T .  VI, 190 i nast.
(4 )  Wszystkich wymienia Wiszniewski T .  VI 187 w przypisach.
(o )  Inni, k tó rzy  przedm iot  ten  trak towali  i przyczyny badali ,  s ą d z ą ,

_ nauki inny k ierunek p rzybra ły ,  albo teę, że po ty lu  ju ż  u innych na ro-  
pczekladach i wyjaśnieniach (w znanym powszechnie języku  łacińskim) 

nowe przekłady za  zbyteczne uważano.



ski wydał wyjaśnienia Aristotelesa i Euklidesa (1). Do 
dzieł tych, małej zresztą wartości, aby całość pracy nad 
greczyzną w tym czasie objąć, dodać należy Zygmunta 
Lauxmina: Epitome institutionum linguae graecae (2), i prze
łożone na język ojczysty zdania Theognida, Lucyana Ti
mon, Plutarcha Theseusz i Aristotelesa Ethikę, Ekono
mikę i Politikę. Nie brak też skromnych i od wszelkich 
nieprzyzwoitości oczyszczonych wydań (castigatae et ab 
omni obscenitate expurgatae editiones) autorów greckich, 
które tak dobrze charakteryzują kierunek i wyobrażenia 
owego wieku (#). % tern wszystkiem zloty to był i bardzo 
pomyślny wiek dla nauk w porównaniu z tym, co po nim 
nastąpił. Od roku bowiem 1685 do 1744, kiedy srogie 
wojny i ciągła domowa niezgoda znękany kraj trapiła, 
znikły prawie ślady nauk i cywilizacyi, a z niemi pamięć
0 języku greckim w zupełne poszła zapomnienie.

Gdy wreszcie po smutnym upływie lat sześćdziesię
ciu, przyszło do współzawodnictwa Pijarów z Jezuitami
1 widać już było jakiś postęp nauk, odżyła nieco pamięć 
i chęć do języków starożytnych; wyszło kilka, ale tak 
małej wartości dziełek, że te bez żadnego na literaturę 
narodową wpływu pozostały; umysły bowiem, olśnione 
i nęcone pozorem cywilizacyi francuzkiej, niezdolne już 
były w samem źródle dzieł Greków badać (4).

(1 )  Dionyziusza Halikarnaskiego o szyku  wyrazów po g recku  i po 
łacinie p rze jrza ł  i po raz  p ierwszy p rzełoży ł  S. Birkowski professor a k a 
demii zamojskiej.  O B rzesk im  zob. Jocheva  T .  I ,  ‘26, 1*J2.

(2 )  Lauxm in ze Żmudzi rodem wydał w Wiluie r.  1 6 5 5  Epitome 
institutionum linyuae graecae. Aż do tego  czasu używano u nas g ramm atyk 
greckich przez cudzoziemców wydawanych. Pom iędzy  niemi wymieniają:
1) Eltmentale introductorium in nominum et verborum declinationes graecas 
etc. (K raków  152 8  z d rukarn i  Math, Szarfeuberg) niewiadomego au tora .
2) J .  Ceporina,  rodem Szwajcara, Compendium gramm. gr. 1 5 2 6  w K r a 
kowie. 3 )  Mikołaja K lenarda  Bawarczyka,  Institutiones absolutissimae in 
graecam linguam cum annotationibus in nominum verborumque difficultates 
w Wiluie 160 0 .  4) Ja k u b a  G re tzc ra  S. J .  Institutionum linguae graecae 
libri tres. Wilno 1 6 0 4 .

( 3 )  Jo c h e r  T .  I ,  X I I .  I io racyusza ,  Owidyusza i Marcyalisa najwięcej 
od  wszelkich nieprzyzwoitości oczyczczano. Tam że, str .  3 3 ,  35 ,  38 .

(4 )  E p ik te ta  Enchirid ion  po g recku  i po łacinie, wydał Christ .  
H e y n e  ( tak  więc nawet nie P o la k )  w W arszaw ie  1 7 7 6 .  Izokra tesa  mowy 
pouczające do  u ży tk u  k a ndyda tów  i alumnów szkoły głównój. Kraków 
17 8 5 .  Wiszu. t i i s t ,  lit. poU.



naszych dopiero czasów Groddeck, Gdańszczanin, 
usilnemi staraniami w uczniach i ich następcach wzniecił 
nowy zapał do języków starożytnych, dawną dzielność 
i chęć do nich budząc (1). Kiedy przecież nie jest naszym 
zamiarem nowszych czasów starania około literatury gre- 
ckiój u nas opowiadać, do drugiej części rozprawy naszej 
przystąpimy, w której poznać mamy przekłady tragików 
greckich na język ojczysty i ocenić, o ile każdy z tłu 
maczy zbliża się lub odstępuje od obranego sobie pier
wowzoru.

Ze wszystkich języków nowożytnych nasz jeden po
dobno najmniej doznał zmiany. Tak małą liczbę wyra
zów przestarzałych i wyszłych z użycia, nowe mi zastą
piono, że przekłady poetów greckich w XVI wieku doko
nane, nie tak jak inni, nietylko zupełnie rozumiemy, ale 
wielce nam się dotąd podobają. I nie dziw, bo dawny 
nasz sposób pisania tak cudnie przystawał do prostoty 
i wdzięku greczyzny, iż owe przekłady naturę i ducha 
wzorów swych odbiły. Wiodło to niekiedy, przyznajmy, 
i do błędu z przesadą, bo wielu dosłownie przekłady robi
ło, by wskazać, jak giętkim i jedynym jest nasz język do 
odtwarzania dzieł greckich. Nie jeden też, dosłownie tłu
macząc, grube błędy popełniał, jeśli nie czuł ducha i ży
cia starożytnych, i przez to całą moc obranego wzoru 
osłabiał. Wolnym jest od tego zarzutu Kochanowski, któ
ry oprócz 3 rapsody! Iliady, Phaenomenów Arata i wie
lu epigramatów (2), początek Euripidowej Alcesty prze
łożył. Daleki on wprawdzie od mocy greckiego poety, 
pociąga jednak ku sobie słodyczą i doborem wyrażeń, 
co tak wszystkie dzieła jego cechuje. Nie całe sto wierszy 
Alcesty i to, co z Homera tłumaczył, poetę, tłumacza 
Wskazują; nie straciłby na mocy i godności Euripides, 
gdyby tak jak zaczął, całą Alcestę przełożył (3). Mówiąc

( 1 )  J o c h e r  T .  I, X I X  i nast.
. . . .  G )  Jo c h e r  T .  I,  IX ,  k tó rem u  uczony professor lit. greckiej i rzym- 

leJ Borowski wiele miejsc u k a z a ł , zkąd Kochanowski b rał t reść  do 
epigramatów i niedawno wydana książka Jó z .  Przy  borowskiego. 

°  ^ c,u 1 f i lm a c h  J .  K o c lian ow ik ieyo , str .  165 i nast.
Y y tT \ 1 S i e r s z  w dyalogu  jed en asto  zgłoskow y niem iarow y (Jo c h e r  1 . 1, 

/•  W  c h o ra c h , k tó ry ch  dziew ięć ty lk o  mamy, w ierzze m iarow e. O d



o tragikach, nie możem pominąć bez wzmianki Walente
go Jakubowskiego, który, współczesny prawie z Kocha
nowskim i biegły w języku greckim, Antigonę Sofokle- 
sa na epopeę w przekładzie przerobił (1).

Wiek ciemnoty i zepsucia po czasach Kochanowskie
go bez śladu przekładów upłynął, znajomość bowiem ję
zyków starożytnych do tego stopnia upadla, iż nietylko 
z greckimi, ale z łacińskimi nawet autorami z tłumaczeń 
francuzkich się zapoznawano. W ostatnich dopiero cza
sach, kiedy chęć i znajomość języków starożytnych odży
ła, nie brakło na ludziach, którzy pilnie się wzięli do 
tragików greckich, szczególniej też do Sofoklesa (2).

Najpierwszym z nich był Tadeusz Eliaszewicz, który 
w Wilnie wydał Edipa Kolonejskiego i Orestesa Euri- 
pidowego. Nie mając przekładów tych w ręku, a nawet 
nie znając ich wcale, na samej tu o nim wzmiance po
przestać musimy (3).

Szczegółowy więcej rozbiór innych tłumaczy rozpo
czynając, powiemy tu najprzód o przekładzie Antigony 
Sofoklesa, przez Wincentego Smacznińskiego dokona-

wiersza 38  do 65  (w naszych e d y c ja c h )  Apollo i Mars naprzemian w ie r 
szami p rzem awiają,  a 11 Kochanowskiego wiersz 5 7 — 5 9  samemu Marsowi,  

a  śpiew chóru: uX)JovĆi (flK(x)V l i g  JltLccg OvdXlg Apollinowi dany. 
L ubo to nie ma związku z naszym przedm io tem , dodać  tu je d n a k  musimy, 
że Marcina Bielskiego „ S e jm  niewieści”  nie ma nic wspólnego z Aris to fa-  
uesowemi K xxX tO lugovO lX i oprócz podobieństwa t reśc i ,  co zapewne 
z tąd  poszło, że utwór ten  Aristofanesa, znany byl Bielskiemu, podobnie  
ja k  i „ O d p raw a  posłów” Kochanowskiego treścią  przypomina s ta roży tnego  
po e tę ,  k tó reg o  tak  dobrze znal nasz Kochanowski. (Muchcrzyński.  Biblio
t e k a  W arszawska  r.  1 8 4 9 .  T .  BI).

(1 )  Wiszniewski. T .  VII,  3 1 1  i daszyński  w swoim Dykcyonarzu 
poetów polskich pierwszy wiersz tego  poematu: „Pow iem  cudowne dzieje 
stubram nego  miasta ’ i ostatni: „N iech  sam K reon  zap łacze ,  jeźli j e s t  czło
wiekiem”  przytaczają.

(2 )  P rzypom inam y tu ,  że Groddeck  w Wilnie 1 8 0 6  i 1808 r.  wydal 
z objaśnieniami P h i lo k te ta  i Trachiniae  Sofoklesa razem z rozprawami 
o scenie greckiej i thymele. W szystkie  pisma jego wymienia Jo ch e r .  T .  I, 
X I X  w przypisach.

( 3 )  E d ip  w Kolonie, t r ag ed y a  Sofoklesa. 55 g reckiego przekłada! 
T ad e u sz  Eliaszewicz. Wilno 1 8 2 9 ,  8vo. O re s te s ,  t r ag e d y a  Eurip idesa  
w 5 aktach. Z greckiego na polski jęz y k  wierszem przełożone . Wilno 182 9 ,  
8vo. T enże  w piśmie miesięcznem Dziennik Wileński z r .  1 8 2 9  pisał 
o czasie, w k tó rym  Sofokles E d ipa  kolonejskiego utworzył,



nym. Podług mego zdania, nie dosyć rzecz sarnę i du
cha starożytnego poety odtworzyć, ale kształt także i for
ni?) zwłaszcza też tragika, ze wszelkę możliwę ścisłością, 
zachować należy. Zaniedbał tego tłumacz Antigony tak 
w dyalogach jak chórach, poprzestawszy na formie ry
mowego wiersza, zwykłego poetom naszym. Wykrzywił 
przez to i wielu przymiotów utwór Sofoklesa pozbawił, 
bo nieraz, gonięc za rymem, nietylko od myśli poety od
stąpił, ale wielu dodatkami powiększać treść musiał, to 
krasząc poemat zbytniemi ozdoby i dźwięcznemi wyra
zami, to skracając nieraz wedle potrzeby budowy wiersza 
polskiego. Nie wygląda to na przekład, ale raczej na 
wolne jakieś naśladowanie Antigony, skracanej dowolnie 
lub powiększanej, z ujmą dla pierwowzoru. Czytając czu
jemy utwór Sofoklesa, ale przekręcony i powiększony 
notami glossatorow. Razi miejscami zbyteczna krótkość 
z opuszczenia dwóch lub więcej wyrazów pochodząca, 
miejscami zawiele, dla jasności może i wyrazistości, text 
poety zwiększony. Nie tyle to jeszcze czuć się daje 
w dyalogach, ile w chórach, w których bez względu na 
zmianę strof a z niemi uczucia, wszystkie jednym rodza
jem wiersza oddane. A nie brak, jak widać, zdolności 
i siły tłumaczowi do pięknego przekładu, byle zechciał 
pokonać nie wiele trudności w Antigonie i wyrównać 
wzorowi jędrnością wyrażeń; nic jedno w nim miejsce 
celuje poważną i mocną dykcyą (1).

(1 )  P o e z je  W incen tego  Sm aczuińskiego, W arszaw a  185 0 .  Tom  II, 
oprócz in n jc h  poezyj obejmują p rzek ład  Antigony. Długo byłoby wyli
czać wszystkie miejsca, w k tórych  tłumacz pobłądził.  Abyśmy sąd  nasz 
Przed czytelnikami usprawiedliwili n iektóre  miejsca wskażemy:

1) Pierwsze t rzy  wiersze cz terem a  w t łumaczeniu oddane ,  z których 
p ierw szy :  , ,Miła sercu Izmono” , t rzy  następne  dwóch wierszy o ry g in a ła  
treść obejmują: „czy z nieszczęść doznanych, a w spadku  po Edyp ie  na nas 
Przekazanych, jes t  j ak a  w życiu naszem okropna  niedola,  k tórej  jeszcze 

°w,aza nie spełniła wola? (zby t  rozwlekle) .  

w p rzek ł j Vi®raz 2 0 * r ł '  d t j l o t ę  yuQ Ti Hal'/,aiv°vo ircoę

„ W id z ę  n a  twojć j  tw arzy  ro zogn ione  żary
I  u k ry te  w  w y ra z a c h  ta jem n e  zam iary" .

(  Zupełnie co innego; noty ,  nie orygina0 - 

3) W iersz 2 5 ,  r o t ę  tv f ff& e V  tv i i f iQ V  r t x p o Ą ,  opuszczone,
Tom IV, 1861. # 2 4



Alfons Walicki a szczególniej też Kazimierz Ra
szewski złożyli dowody studyów nad tragedyami Sofo-

4)  W iersz  3 9 — 40 ,  zi d ’(u zóikai(pQO>v, u  r a d ’ iv  t o n  r o t ę ,  

tycj I i 'ovo' av 7j ’ (panzovoo. nQooibeiutjv n i io v ; tak wytłu
maczone :

„N ieszczęś l iw a,  gdy w ład ca  nakaze m  zagraża ,
W in o w a jc ę , kto  p r a w a  niebaczn ie  zn iew aża;
Mogęż je  a lbo  z łam ać  lub u t rw a l ić  mocą"?

(Zupełnie  co innego).

5 )  W iersz  74 ,  oOia 7tavovQyrjocio\ opuszczone.

6) W iersz 88 ,  9 -e ę /n )v  i n i  i f iv y o o io i  y.ar>óiav ty e ig .  „ M i
łość w twych piersiach ognie rozpłomienia skrycie (fałszywie).

7 )  W iersz  93 —  97 siedmioma wierszami przełożone (wyd. Schneidew):
„ I  to  Iz m e n a  moje zam iary  niweczy?
K rzyw d  b ra tu  w yrządzonych n ie  chcę być mścicielem?
Je s te ś  u  mnie i w s trę tu  i pogardy  celem.
P ó jd ę ,  oddam  się wrzącym uczuciom mej duszy,
N ara ż ę  się na  srogość najcięższej katuszy,
Niem yln ie  cierpićć będę za  śmiałość zuchw a łą  
I  u m rę ,  a le  um rę  i w c ie rp ien iach  z chw ałą" .

(W  począ tku  zupełnie co innego).

8 )  W iś rsz  1 4 1 — 143 ,  tJizcc i .o y u y o i  yd(> ś(p’£ n z d  n v k a i g  
t a y & tv z e g  io o i  n ę b g  ig o v g , i h n o v  Z ry v i z o o n u u o  n a y y d l y e a  

xiX z j  w p r z e k ł a d z i e :

, , U  s ie dm iu  b r a m  te b a u s k i c h  s iedm iu  w o d z ó w  stoi:  p o d  ich iterem  
bitne męie, migają gęste oręłe i  zbroja dotyka zbroi. Ale w piersiach s t y 
gnie męztwo.

(zimne piększydła).

9 )  W iś rsz  7 8 3 ,  iq to g -b g  t v  u o l a x a i g  r z a o u u ig  v e a v id o g  
IVVV%£Veig. „ M i ło ś c i , na k rasnych licach dziewic drzemiących  (?) lu
bisz osiadać zbiorem wdzięków niewolących".

10) Nareszcie posłuchajmy p rzek ładu  śpiewu ostatniego chóru:

„ P r a g n ie s z  osiągnąć pomyślność b ło g ą ,
M ądrośc i  postępuj  d r o g ą ,
I  szanuj bogi za każdym krokiem 
W  upokorzen iu  cichćm i głębokiem.
A le  kto  n ieus ta nn ie  w z a m ia rach  opornych 
N ie  sk łada  bogom czci i h o łdów  kornych,
I  św ię tość  m a  w  poniew ierce ,
P ło c h e  okazuje serce :
I  gdy tonie  w nieszczęść  falach,
P ó ź n o  w ie lb i ,  czem g ardz i  i kończy dn i  w ża lach” .

Inne błędy i źle wytłumaczone miejsca milczeniem pomijamy, to jśdno 
doda jąc ,  że rażą  p rzy tem  imiona bogów w formie lacińskiój, pod ług  p rzy 
ję teg o  u nas oddaw ca  zwyczaju, oddane  np ,  Jow isz ,  Mars, Mi nerwa i t. p.



kiesa i pierwszy z nich Edipa króla, drugi oprócz tego 
Antigonę i Edipa Kolonejskiego przełożył (1). Mając prze
kład Edipa króla obydwóch, porównamy je, aby wartość 
ich podług sądu naszego ocenić. Kaszowski, podobnie jak 
i poprzedni tłumacz, rymowym wierszem przekłada; W a
licki w dyalogach ani miar ani rymu nie zachowuje, 
a chóry obydwóch bez miar, bez harmonijnego związku 
strof z antistrofami, o równej tylko liczbie syllab (2). Język 
Raszewskiego jasny, wspaniały i świetny; Walickiego 
zaciemny, jałowy i zaniedbany; pierwszy niekiedy doró
wnywa cudnej mocy dykcyi Sofoklesa, drugi przez su
chość i czczość wysłowień, daleki od poety greckiego, 
choć trudno mu miejscami i powagi odmówić, ścisłego 
trzymania się textu i unikania zbytecznych ozdób, któ
rych dla zaokrąglenia i pełności pierwszy wiele sobie 
pozwala. Pomimo to wszystko Raszewski, wspaniale ulu
bionego sobie Sofoklesa podług sił całych odtwarzający, 
zwycięzko z porównania tego wychodzi i spodziewać się 
należy, iż jaśniój i wierniej od innych odtwarzać go bę
dzie, byle tylko rodzajem dykcyi więcej zbliżał się do 
pierwowzoru i w stosowniejszą formę przekłady swoje 
wlewał (3).

(1 )  P rz e k ła d  K. Raszewskiego w Bibliotece W arszawskie j.  Alfons 
Walicki „Sofoklesa  E dyp  k ró l” . Arcydzieła dram atyczne.  T o m  II. Wilno 
1 8 4 5 .

(2 )  Niekiedy przecież Alf. Walicki w śpiewach chórowych usiłuje 
w strofach i an tis trofaeh miarę oryginału naśladować.

(8 )  Otóż jak o  dowód n a s z e g o  sądu przytaczamy w przekładzie  
obydw óch pierwszą strofę  i antistrofę pierwszego chóru  (w. 151 — 166 
Schneidew ).

K. R A S Z E W S K I .

Strofa.

O słodkie, słodkie słowo Zeusowe,
Cos z Delf złocistćj wyszło chramnicy.
Jakież  wyroki obwieścisz nowe 
Dla tój przesławnej Teban ziemicy?
Umysł mój trwożny, strach sercem miota:
Febie, lekarzu, delosski boże!
,  ,*T,yoh wyroków czekam w pokorze, 
t  dziś i w dalszym biegu żywota, 
c  nas wieczny, wyroczny Fobie,
1 10® nadziei,  prosimy ciebie.



Antoni Małecki, tłumacz Elektry Sofoklesa ( 1), 
w dyalogach naturalny, lecz w chórach ozdobą przesadza; 
miejscami świetny i wzniosły i, czego brak wszystkim 
powyższym przekładom, pełen wszędzie jędrnej dykcyi. 
Bardzo sumienny to i wierny tłumacz, całych sił dołożył, 
aby nic nic dodać takiego, coby obcem było Sofokle- 
sowi. Tetrametr trochaiczny w dyalogach przez niego 
użyty, razi nieco, lubo to go niby do użycia miary tej

Antistrofa.

Ciebie Ateno, ja  wzywam wprzód,
I Artemidy, twojej siostrzycy,
Która  w opiekę nasz wzięła gród,
I  ma tron świetny w nnszój ziemiry;
I ciebie wzywam, pogromco Fobie,
Zstąpcie we troje nam ku potrzebie 
Jakoścle ongi zstąpili raz 
W ciężkiój niedoli, gdy naszą ziemię,
Strasznej potwory dławiło brzemię,
T a k  i dziś zstąpcie  ra to w a ć  nas.

A. W A L I C K I .

Strofa .

Dźwięczna wieści Zeueowa! co nam przynosisz z Pytony 
Do jasnych T eb  grodu?

Umysł trwogą rozliczną w piersi niepewnej zmącony.
Zbawco, Delijski,  Peanie!

W pokorze z słów twoich, Panie,
Czy prędkiego klęsk wywodu,

Czy po lat  długich przelotnym obiegu
Moich przeznaczeń czekać mam hasła?

Powiedz nam złota nadziei córo, wieści niezgasła.

A ntistro fa .

Naprzód c ię ,  córo Zeusowa, o nieśmiertelna Ateno,
I ziemiowłada siostrzyco,

Artemis,  ciebie przyzywam, która w tej ziemi 
Władasz przesławną stolicą,

I Zdała rażący Febie
Troiści w ciężkićj potrzebie,

Aby wybawić nas od mąk trapiących,
Jeźliście kiedy dawnićj raczyli,

Znijdźcie ku wspomożeniu memu i w obecnej chwili.

Nie mogąc t a  więcej miejsc p r z y ta c z a ć , t y c h ,  k tórzyby więcej jeszcze 
o słuszności sądu mojego przekonać  się chcieli, odsyłam do s t ro f  i ao tis trof  
następnych, zwłaszcza też w chórze  drugim (w. 4 6 4 — 5 11); porównawszy 
p rz ek ład  z  t ex te m  oryginału, z sądem moim zgodzić  się muszą.

(1 )  E lek tra  trag e d y a  Sofoklesa , p rzek ładan ia  A ntoniego Małeckiego



upoważniało, że końcowe części niektórych tragedyj Es- 
chyla i Sęfoklesa miarą tą układane. Nie zwrócił prze
cież uw agi, że wiersz szesnastozgłoskowy rzadki u poe
tów naszych, i to nie w dramatach, i że starożytni tragicy 
tetrametru trochaicznego wtedy tylko używali, kiedy mo
cniejsze jakieś wzruszenie duszy oddać chcieli (1). W chó
rach, podług pewnych miar ułożonych, naganiają kryty
cy, że krótkie wiersze poprzeplatał dłuższemi.

Wypada tu jeszcze, abym, o ile to ma związku z roz
prawą moją, wspomniał o Lucyanie Siemieńskim, który 
wśród wielu prac swoich literackich Eschyla także prze
kładał. Jeszcze w r. 1851 prozą wprawdzie, ale pełną 
poetyckiój krasy właściwej sobie, wydał Agamcmnona (2). 
W parę lat potem (1854 r.) zwykłym wierszem polskim 
wstęp do tegoż Agamcmnona przełożył (3). Wszystko, 
co poeta ten wydał, wyższą cechę na sobie nosi. Toż sa
mo i o rzeczonej tragedyi powiedzieć musimy, w której 
ani niewolniczo za wzorem postępuje, ani też nie opuszcza 
niczego, co siłę stanowi, a czego pierwszy wspomniony 
od nas tłumacz Antigony tak często się dopuszczał, 
mając widać ciągle na myśli owo zdanie starego gramma- 
tyka: „Poetas metri necessitas excusat".

Nareszcie sądzę, że przy tej sposobności wytłuma
czyć mi się wypada, dla czegom, wydawszy Agamemnona, 
nie poszedł za radami i nie we wszystkiem usłuchał życzli
wych sobie i uczonych mężów i teraz także (t. j. w Choe- 
forach) tegoż rodzaju wiersza użyłem. Nie będąc poetą 
i nie mając do tego pretensyi, obawiałem się, abym 
uganiając się za rymem, nie odstąpił od prawdy i wier
ności oryginału (4). Żem zaś w dyalogach dla słusznych,

(1 )  Munk Metrica,  s tr .  1 2 6 .  W ie rsza  t eg o  ( te t ram e te r  trochaicus 
catalecticus), j a k  lirycy, tak  i d ram atycy  używają ,  ostatni w tych miejscach 
dyalogów, w k tó rych  mocniejsze uczucia oddać  wypada.

(2 )  B ib lio teka  W arszaw ska  1 8 5 1 .  T .  III. P ró b y  przek ładu  A ga
memnona z trylogii Eschylesa: O res te ja  przez L .  Siemieuskiego (w. 1— 6 0 0 ) .

16 w*e m czy więcej przełożył i czy całego Agam em nona ukończył.
(0 )  P rz e g lą d  dziejów l i te ra tu ry  powszechnej L. Siemieńskiego. K r a 

ków 1 8 5 5 ,  str .  2 6 1 .

^ am t .  Siemieński t łumaczy się słowy prawdziwego poety  w Bi- 
o ' W a r « -  1 8 5 1 .  T .  U l ,  2 2 5 ;  „m ogę  powiedzieć, że trudności samo



zdaniem mojem, powodów tego zaniedbał, a w chórach 
wiersza użyłem, to dlategom pracę tę sobie zadał, aby 
i dla ucha co zrobić przy pewnej z dawniejszych lat 
moich nabytej łatwości. Lubo wiem o tern dobrze, źe 
powszechnie u nas więcej się gładkie i harmonijne wiersze 
podobają, niż wiernością się odznaczające, wolałem prze
cież podług sił moich prawdziwym i wiernym się okazać 
i pozostać ścisłym wierszopisem, niż fałszywym tłumaczem.

t ex tu ,  język zaw i ły , przytein  konieczność zbliżenia »ię do pierwotworu 
powodowały moie do przek ładu  p ro z ą ,  tern bardziej  gdy  mi na myśl 
przyszła  uwaga tak głęboko rozsądna  GSthego etc.



W S P O M N I E N I E

Ś.P. ANTONIEGO HANNA.

W ezwany przez niektórych z dawnych kolegów, do na
pisania życiorysu ś. p. Antoniego Hanna, lubo znałem 
bliższe stosunki późniejszego jego życia, nie taiłem je
dnak trudności, z któremi przy spełnieniu tego zamiaru 
spotkaćby się przyszło.

W istocie z ludzi, których wydała, była szkoła głó
wna warszawska, nie wielu zapewne pochlubićby się mo
gło takićm ogólnetn uznaniem wartości osobistej, jak ś. p. 
Antoni Hann; wśród więc takich okoliczności, przy bra
ku rozlicznych danych, trudne jest zadanie dla życiopi- 
sarza, gdy nie mogąc się oprzeć na wielu czynach ciągle 
dotykalnych, musi w części odwoływać się do pamięci 
powszechnej, aby udowodnić, że ten szacunek publiczny 
był słusznie i nie stronniczo zarobiony, i na pociechę, 
stał się tą rażą udziałem jednego z zacnych ludzi.

Antoni Hann urodził się roku 1796 (1) w Warsza
wie; początkowe nauki pobierał na pensyi prywatnej, 
utrzymywanej przez p. Marchanda; dalej uczęszczał do 
b- liceum warszawskiego, a ukończył wykształcenie na 
wydziale filozoficznym b. szkoły głównej warszawskiej, 
w której w r. 1822 uzyskał stopień magistra filozofii, 
w oddziale nauk przyrodzonych.

Jeszcze jako kandydat do stopnia naukowego uni
wersyteckiego, oddawał się praktycznym robotom che-

( 0  Gazeta Codzienna z dnia 15 marca 1861 roku, numer 71.
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micznym, w pracowni chemicznej powyższego uniwersy
tetu, którą, zawiadywał ówcześnie Adam Kitajewski, pro
fessor chemii; i tym sposobem powtarzając doświadczenia, 
sprawdzając opisywane, przygotowywując przetwory che
miczne, kształcił się do przyszłego zawodu naukowo-te
chnicznego. W tym czasie został adjunktem, prepara
torem przy katedrze chemii, co mu dało pole do samo
dzielniej szej pracy; owocem zaś jej była rozprawa o kwa
sie jarzębinowym i jego związkach, jako odpowiedź na 
zadanie do nagrody, przez wydział filozoficzny podane, 
za którą piszący otrzymał medal złoty.

Fundusze ciężką pracą zarobione, tak ze skromnej 
posady rządowej, jakoteż z nauczania prywatnego, obra
cał teraz ś. p. Hann na dalsze swoje kształcenie tak w ję 
zykach obcych, jakoteż w rysunku, kaligrafii i gimna
styce, w którychto rzeczach był bardzo biegły.

Tak przygotowany, ze szczupłym zapasem pienię
żnym, w czasie feryj wakacyjnych, dwa razy odbył po
dróż do ościennych krajów niemieckich, Czech i Węgier, 
w celu naukowo technicznym. Pamiętamy jeszcze te chwi
le, gdy z tłomoczkiem na plecach, i laską podróżną, wy
chodził z Warszawy, aby między obcymi zbierać grun
towne wiadomości; a to niepokaźne przedstawienie się, 
może mu nieraz więcej pomogło do dowiedzenia się praw
dy, zwłaszcza między prostymi fabrykantami, niżby to 
mógł osiągnąć inny okazalej podróżujący. Szczęśliwa 
w tym rodzaju powierzchowność, oraz sposób postępo
wania, który umiał dobrze zastosować, znakomicie mu 
także tę rzecz ułatwiły.

Powyższe znane okoliczności, zwróciły uwagę wła
dzy, która zamierzywszy założyć w Warszawie instytut 
politechniczny, postanowiła wysłać kosztem skarbu za 
granicę, dla właściwego ukształcenia się na jego professo- 
rów, magistrów uniwersytetu, szczególniej poświęcić się 
zamierzających powołaniu nauczycielskiemu, lub z korzy
ścią na tern polu już pracujących. Do liczby wybranych 
należał i Hann, który od roku szkolnego 1825, do końca 
roku 1829, poświęcił swój czas na uczenie się w zakła
dach przemysłowych wiedeńskich i paryzkich, a większą



część przeciągu feryjnego, na zwiedzanie zakładów prze
mysłowych i fabryk w całych Niemczech, Francyi, Bel
gii, Hollandyi, a w końcu i Anglii; w niektórych z nich 
pracując dla wykształcenia praktycznego jako prosty 
robotnik.

Obmyśliwszy właściwe środki zaopatrzenia instytu
tu wyższego technicznego w stosownych nauczycieli, aby 
nie pozostawiać kraju w długiem oczekiwaniu potrzebnej 
instytucyi, rząd ówczesny Królestwa otworzył szkołę 
przygotowawczą do instytutu politechnicznego, w której 
kandydaci na professorów przyszłego zakładu, w miarę 
ich wracania z zagranicy, rozpoczynali wykłady tymcza
sowe. W tej to szkole za powrotem swoim do kraju, w ro
ku 1829, otrzymał Hann jednę z katedr chemii stoso
wanej, w której tylko przez rok jeden, z powodu wiado
mych wypadków krajowych i następnego zwinięcia insty
tutu politechnicznego, mógł nauczać.

W roku 1830, przez kilka miesięcy zarządzał fabry
ką saletry, z tynków murów otrzymywanej, w jednej 
z trzech saletralni publicznych.

Po roku 1830 pozostając czasowo w mieście pru- 
skiem Elblągu, tak się dał poznać mieszkańcom swemi 
wiadomościami technicznemi, oraz bezinteresowną pomo
cą, nauczaniem i radą, że przy opuszczaniu miasta, ciż 
mieszkańcy w dowód wdzięczności, ofiarowali mu piękny 
puhar srebrny.

Wróciwszy znowu do kraju zajmował się pracami pry- 
watnemi, z których się utrzymywał; dopiero w roku 1843 
powołany został na posadę intendenta mennicy, oraz na 
członka honorowego zarządu kolei żelaznej, a po zgonie 
dyrektora mennicy warszawskiej, mianowano go na po
wyższy urząd, na którym aż do dnia 14 marca 1861 r., 
czyli chwili swej śmierci pozostawał.

, Wykształceni ludzie czynu, obierają jednę z dwóch 
dróg do służenia dobru powszechnemu: albo drogę prak
tyczną, wskazującą i uczącą przykładem; albo drogę 

ardziej teoryczną, polegającą na oświecaniu piśmiennie 
o tern, co w tenże czyn powinno być wprowadzone. I je-

T o »  IV. P iiU ile ru ik  1661, 2 0



dna i druga droga jest zaszczytna; a chociaż pierwsza do 
upowszechnienia wiadomości praktycznych ważniejsza, 
druga zaś za to jest rozgłośniejsza. Na tej pierwszej dro
dze główne zasługi położył ś. p. Hann, a oddawszy się 
zatrudnieniom praktycznym, nie wiele miał czasu do po
święcenia zawodowi pisarskiemu. Nie długo po ukoń
czeniu uniwersytetu, już jako biegły technik i artysta, dał 
się poznać uczonym zagranicznym. Wyrysowawszy bo
wiem na szkle obraz Bogarodzicy, utrwalił go na niem 
kwasem fluorowym. Podziwiano wówczas artystyczne 
wykonanie rysunku, i subtelność odcieni igiełkami różnej 
grubości wykonanych. Rysunek takowy okazany głośne
mu chemikowi francuzkiemu p. Dumas, zyskał od tegoż 
bardzo pochlebne uznanie; wzmiankę zaś o tern, równie 
jak  i sposób, podług którego Hann pracę swą, uskutecznił, 
umieścił ten uczony w wielkiem swem dziele chemii sto
sowanej (1).

Pomijając wyliczanie, tak rozlicznych komitetów rzą
dowych, w których to czynnościach Hann uczestniczył, 
jak również opisywanie zatrudnień jego praktycznych, bo 
te są bardzo różnorodne, wskazywanie zaś samo, byłoby 
zawsze nie dostateczne, zważając, że od czasu wykształ
cenia swego, całe życie Hann im poświęcił: wykażemy po
krótce inne jego prace na dłużej pozostałe, tojest arty
styczne i piśmienne, które okazują, że i tym sposobem był 
użyteczny dobru powszechnemu.

Nie długo po wprowadzeniu do nas sztuki litografi
cznej, wyrysował na kamieniu (2):

l j  Podobiznę tytułu do Statutu litewskiego z her
bem, 1816 r. Rył na kamieniu Antoni Hann.

2) Rysunki królów polskich, do pierwszego wydania 
Pielgrzyma w Dobromilu.

3) Podobizny podpisów Sobieskiego, Leszczyńskie
go, Karola XII, Stanisława Poniatowskiego, Kołłątaja, 
Tadeusza Kościuszki. Stanisł. Małachowskiego, Ignacego 
Krasickiego i t. p. do jednego z czasopisów warszawskich.

(1 )  Traite  de Cbimie appliquee, aux arts; par Dumas, Tome Deuxieme. 
A. Par is  1830 sir. 570.

(2 )  Podług Gaaetjr Codsienuej z dnia 3 ( l i )  marca 1861 r.



4) Żółkowski Alojzy w sztuczce pod napisem: „Na
sze przebiegi;” karykatura 1822 roku.

Z prac piśmiennych pozostałych po ś. p. Hannie, 
znaczniejsze są następujące:

a) Po odbyciu po kraju podróży technicznej, napisał 
Hann rozprawę pod tytułem: „Uwagi nad niektóremi ga
łęziami przemysłu krajowego, przez professora Antonie
go Hanna.” Rozprawa ta nasamprzód umieszczoną była 
w ogólnym programacie kursów, wykładać się mających 
w szkole przygotowawczej do instytutu politechnicznego, 
w roku szkolnym 183 °/3, » Warszawa.

b) Przez kilkanaście lat pisał corocznie artykuły do 
kalendarza znanego pod nazwą Gałęzowskiego, a późniój 
Janickiego. Artykuły te techniczne odznaczające się dobo
rem opisów i zastosowaniem do kraju, odbijane były bez 
podpisu Hanna, a oznaczane tylko gwiazdką. Im to 
w znacznśj części kalendarz ten winien był ówcześnie 
swoją zasłużoną wziętość.

c) W czasie ostatniej wystawy przemysłowej war- 
szawskiój w r. 1857, wezwany Hann jako członek rady 
przemysłowej, przy komrnissyi rządowej spraw wewnę
trznych istniejącej, do komitetu ją  urządzającego, a na
stępnie do oceniania wystawionych wyrobów; napisał 
obszerne naukowo-techniczne sprawozdanie o wyrobach 
garbarskich, białoskórniczych i t. p., które w całkowitości 
w książce pod tytułem: „Opis wystawy wyrobów ręko
dzielniczych i płodów rolniczych, odbytój w Warszawie 
1857 r. Warszawa 1860.” od str. 164 do 189, umieszczo
ne zostało.

Powyższe prace jakkolwiek nie odznaczające się swą 
rozciągłością, nacechowane są głęboką nauką i prakty
wnością; ta bowiem najtrudniejsza strona nauk techni
cznych, wymagająca gruntownej znajomości rzeczy i sto
sunków krajowych, znalazła w Hannie gorliwego przed
stawiciela. Aby dojść do tego stanowiska, i w później
szym już czasie, prawie przez cały ciąg swego żywota, bo 
niemal co parę lat, odbywał on swoim kosztem podróże 
za granicę, celem przyswojenia wszystkiego, cokolwiek 
z rzeczy praktycznych u obcych widział pożytecznego



i na upowszechnienie u swoich zasługującego, dla spo
żytkowania później na użytek krajowy.

Lecz jeżeli życie fizyczne Hanna, przedstawia obraz 
dobrze zapełniony pracami dla dobra ogólnego; nie mniej 
ważna strona moralna, którą się on odznaczał, zasługuje 
także na wzmiankę; nauka bowiem i wiadomości, tern 
głębiej cieniem osłaniają człowieka, jeżeli niemi wzboga
cony, zamiast dążyć do swego moralnego udoskonalenia, 
udał się w przeciwnym kierunku.

Jakkolwiek ś. p. Hann, jak to widzieliśmy, miał czas 
mocno zajęty obowiązkami służby publicznej i poradami 
technicznemi prywatnemi, najchętniej i najczęściej bezin
teresownie udzielanemi; pełnił jednak przez diugi czas 
z gorliwością obowiązki członka Towarzystwa Dobro
czynności, i zostawił tam między swemi współpracowni
kami chlubne wspomnienie człowieka, w każdej okoliczno
ści najdzielniej dobrej sprawy biednych broniącego.

W ostatnim roku życia należał do Redakcyi Bibliote
ki Warszawskiej.

Był ś. p. Hann z natury wesoły, często dowcipny, . 
ale dobroć serca i uczciwość, tego przymiotu nie dozwa
lała mu używać na szkodę drugich. Wyrozumiały na sła
bości ludzkie, największym był nieprzyjacielem idących 
nieprawemi drogami, bo sam należąc do ludzi zacnych, 
nie mógł znieść niczego, co uważał za niegodne wyso
kiego przeznaczenia człowieka. Bezżenny, ale otoczony 
kochającą go blizką familią i licznemi przyjaciółmi, uży
wał do ostatniej chwili powszechnego poważania, które, 
powtarzamy, niezaprzeczenie najsłuszniej mu się na
leżało.

Z natury także ś. p. Hann obdarzony był silnem 
zdrowiem, i to również było jedną z przyczyn, której 
winien wysokie swoje praktyczne ukształcenie; pracując 
jednak ciężko w pracowniach i zakładach technicznych, 
dla uzdolnienia się do przyszłego zawodu, nadwerężył 
to zdrowie, którego tym sposobem nie oszczędzał: ztąd 
później często zapadał, i zakończył życie na ciężką cho
robę piersiową. Odprowadzony przez kolegów, niektó
rych dziś z najpierwszych dostojników kraju, lub nauki,



oraz licznych znajomych, pochowany został na cmentarzu 
Powązkowskim.

Niech te kilka niedostatecznych słów, nad prawie 
świeżą jeszcze mogiłą człowieka znanego powszechnie 
między nami, posłużą za hołd oddany rzadkim przy
miotom serca, uczciwości i nauce, jakimi odznaczał się 
ś. p. Antoni Hann; niech służą za wskazówkę, że tą tyl
ko drogą dochodzi się do przyznania nie udanego i trwa
łego szacunku, który stanowi najpiękniejszą nagrodę za
cnie i pożytecznie przepędzonego żywota.

Józef Bełza.



KRONIKA LITER A C K A .

D zieła  Ludwika Osińskiego professora literatury w uniwer
sytecie warszawskim , członka Towarzystwa warszawskiego 
przyjaciół nauk. Tom I. Warszawa. N akład , wdowy po auto
rze. 1861. ( W8 c e ,  str. 431  T. 11, str. 4 5 1 . T. I I I , str. 3 86 ).

B y ł  czas, k tóry  dobrze pam iętam y, kiedy imię Osińskiego 
głośnćj w całym kraju  używało sławy, a  prelckcye jego literatury  
porównawczej ściągały tłum y słuchaczy. Dzień sobotni każdego 
tygodnia, o godzinie 4 po południu, poruszał wszystkich m iłośni
ków piśm iennictwa ojczystego: każdy biegł do gmachów uniwer
sytetu, aby usłyszść głos wymowny ulubionego professora. Po
dwórze zapełniały  pojazdy i dorożki; salę: Polki, literaci, ucznio
wie i oficerowie arm ii polskićj. Ław ki zawsze pełne, nie mogły 
pomieścić zebranych; liczne ich grona m ieściły się w przedziałach 
i zakątach sali.

Wszyscy oczekiwali chwili pojawienia się Osińskiego.
O kryty togą wchodzi professor i zasiada k a te d rę , szmer 

przychylny, a  pełny poszanowania w ita go przy wnijściu. Osiński 
w krótkich  słowach przypom ina treść  poprzednićj lekcyi i zaczyna 
nowy w ykład. Cichość grobowa zalega salę

Głos jego melodyjny zachwyca w szystkich; każdy przyto
czony ustęp czy z p rz e k ła d u , czy oryginalny, w ustach Osiń
skiego nabierał szczególnego wdzięku. N ikt tak  czytać i dekla
mować nie um iał i nie znamy nikogo, coby w tćm  m ógł dorównać 
temu professorowi.



Na lat kilka przed r. 1830 wybuchła zacięta walka między 
ta k  Zwanemi klassykami i rom antykam i; upór i zaciętość, ja k  
zwykle, cechowały dwa te stronnictw a. W ieść rozniesiona, że 
podany na członka Towarzystwa przyjaciół nauk Adam Mickie
wicz, nie u trzym ał się przy głosowaniu, a  pierwszy głos nieprzy
chylny m iał dać Osiński, w zburzała młode pokolenie. P rzypi
sywane mu trawestowanie dwóch wierszy z Dziadów  wielkiego 
poety:

„Ciemno wszędzie, głupio wszędzie 
Nic nie było i nie będzie” .

jeszcze większą niechęć rozszerzało. A pomimo to przecież 
Osiński doznawał zawsze jednakowego szacunku pomiędzy ucznia
mi, w chwilach nawet wzburzenia, głos jego przyw racał spokój 
i porządek w sali.

Najwięksi przyjaciele i zwolennicy Mickiewicza, spieszyli 
na prelekcye Osińskiego, a chociaż ostrego słowa krytyki nie 
żałowali, ulegali mimo to, czarującćj jego deklamacyi.

Osiński już m iał piękny rozgłos na całym obszarze dawnśj 
Polski, kiedy go pow ołała ówczesna komissya rządow a oświecenia 
narodowego do objęcia katedry  lite ra tu ry  w uniwersytecie w ar
szawskim.

Rozgłos ten chlubny zasłużył sobie rzetelnie pracam i lite- 
rackiem i, już to tłum aczeniem  poważnych tragedyj, już orygi- 
nalnemi utworami, wreszcie potężną wymową i obronami sądowemi.

W ystąpił on na widownią w chwilach najsmutniejszych dla 
k ra ju , bo w czasach tak  zwanych pruskich, kiedy imię Polski 
w ykreślone zostało z mappy Europy, a stolica potężnćj niegdyś 
rzeczypospolitćj zmieniona na prowincyonalne miasto, z gwarnego 
życia, um ilkła grobową ciszą. Najwspanialsze gmachy opustoszały 
nagle, inne poszły w ruinę. Ojczysta mowa zdławiona w obradach 
publicznych i sądach, tylko z ambony daw ała się słyszćć osłupia
łemu pod gromem nieszczęść ludowi, i ze sceny narodowćj. Tu 
tćż niezaprzeczenie przeważne zasługi położył Osiński.

W ybrał on do p rzekładu  tragedye P io tra  Kornela Horacyu- 
s*ów i Cyda tak  odpowiednie do ówczasowego położenia społe
czności naszćj. Duch starćj, potężnćj, a czystćj jeszcze Romy 
i duch rycerski Hiszpanów, w strząsnął silnie sercam i widzów.

Kwiat polskićj młodzieży w alczył na obcćj ziem i, zraszał 
ją  krw ią swoją i użyźniał kościami, w nadziei lepszćj przyszłości. 
W cichych domowych ogniskach mówiono o oddalonćj braci, po.



w tarzano sobie w żywem tylko słow ie, czyny ich bohaterskie; 
opłakiwano s tra tę , przywdziewały rodziny żałobę po poległych. 
W yraz poświęcenie nie był czczćm słowem: pojmowano go głęboko 
i stw ierdzano życiem, czynem.

To tśż  przy wystawieniu Horacyuszów na scenie w akcie III, 
scenie VI gdy stary  Horacyusz py ta  o los bitwy i dowiaduje się 
o ucieczce syna, wszyscy widzowie drżeli od w zruszenia, zapał 
ich nic m iał hamulca. Posłuchajm y tego ustępu.

Horacyusz.

Rzym więc ma służyć Albie! i żeby  nie służył 
Mój syn, do osta tniego tchu siły nie użył?
Julio ,  to być nie może, to zmyślenie czyje.
Nie, Rzym nie j e s t  poddany, lub mój syn nie żyje!
Zna on lepiej powinność: nie byłby krwią moją.

Julia.

Widzieli ze mną wszyscy co na m urach s t o j ą :
P rz y  braciach  walczył mężnie, lecz w smutnej kolei,
Gdy sam jed e n  pozostał,  tak sam, bez nadziei,
G dy  trzech mężów odeprzeć  napróżno się sili,
Ucieczka.. .

Horacyusz.

I  żołnierze zdrajcy  nie dobili?
Zdradzone  wojsko w szykach schronienie mu dało?

Julia.

P o  tej porażce nie wiem, co się dalej stało!

Kamilla.
Bracia  moi!

Horacyusz.

Nie wszyscy godni tej  żałości,
Dwaj w wiecznej żyją  chwale, ojciec im zazdrości:
G roby  ich najpiękniejsze niech ozdobią  kwiaty,
Chwała tak  pięknej śmierci nag rodą  ich s tra ty .
Niezłamanego męztwa tę  zapłatę  mieli,
2 e  póki żyli, pó ty  Rzym wolny w idz ie l i :
W łasnego mieli kró la ,  nie znali poddaństwa,
Nie doczekali  jarzm a  sąsiedzkiego państwa.
Płaczcie nad  trzecim, płaczcie nie zatartej  plamy,
K tó rą  po  zdradz ie  jego  wszyscy nosić mamy!
Płaczcie całego rodu  m ego pohańbienia,
P łaczcie , wiecznej srom oty  H oracych imienia!



Julia.

Cóż miał przeciw trzem czynić?

Horacy.
Umrzeć.. .  lub w rozpaczy 

Dać  poznać przeciwnikom co rzymska broń znaczy.
G dy b y  był je d n ą  chwilą u tarczkę przedłużył ,
Przynajmniejby Rzym Albie nieco później służył.
Niechajby był zostawił przy czci, mój wiek s ta ry .
N iechby umarł,  wszak ojciec godzien tej ofiary!
Obyw atel ,  ojczyźnie krw ią  powinność płaci:
I le  je j  kto oszczędza, tyle sławy traci;

♦  ażda chwila, od  czasu srom otnego czynu,
Głębie j piętnuje hańbę na ojcu i synu.
Razem  ze krwią  zb rodn ia rza ,  wieczny w styd  zagładzę : 
W szakże  nad niecnym synem mam ojcowska władzę.

Scena ta  z ca łą  potęgą odbijała się w sercu wszystkich. 
Myśli i uczucia starego Iloracyusza były wiernćm odbiciem ojców 
i m ątek polskich, co sam i skrycie uzbrajali synów swoich, wysy
ła jąc  w obce kraje . Ojcowie uzbrajali w przybory wojenne synów, 
m atk i opatryw ały  w drogę i ze łzam i a błogosław ieństw em  za
wieszały szkaplerze na piersiach synów z g ars tk ą  ojczystćj ziemi. 
W szyscy czuli dobrze jarzm o niem ieckie i słow a starego I lo ra 
cyusza brzm iały ja k  dzwon pogrobowy, wyrzutem  i zachętą do 
poświęcenia tym , co żywą pam ięć przechowali niepodległości 
rzeczypospolitćj.

M istrzowska g ra  W ojciecha Bogusław skiego, w roli starego 
Iloracyusza, przypom inającego postacią i rysam i tw arzy starych, 
bohatćrskich R zym ian, zapał widzów więcej potęgow ała. Nic 
więc dziwnego, że tłum acz, który  w ystępow ał na pierwszej wy
stawie w roli K uracyusza wywołany, w tryumfie na ręku był 
obnoszony w śród okrzyków  uwielbienia. Publiczności ówczesnćj 
uniesienie łatw o wytłumaczymy, dodając, że wiersz tak  harmo- 
nUny, pełen  siły i męzkości, język  tak  piękny, pierwszy raz za
brzm iał na scenie tea tru  narodowego.

Z niemniejszem powodzeniem przyjęto tłum aczenie z P iotra 
°rnela  tragedyi Cyd- W yobrażenie honoru i rycerskiego ducha 
'szpanów, obok uczucia m iłości, dobrze przystawało do pojęć 

wczesnego społeczeństw a naszego. Ideę honoru żołnierskiego 
po niósł w łaśnie zwycięzca Europy Napoleon I do poetycznego 
i ta łu . Iś in to  przyw iązyw ał prócz samych Francuzów , wojo-

Toro IV. P aździern ik  i s g | .  ^



wników innych narodowości do swego sz ta n d a ru , k tó ry  wzniósł 
* tak  wysoko (1).

( 1} P rz e d  Osińskim tłumaczy! ten  dram at Andrzej Morsztyn, 
i z prologiem oryginalnym przedstawił  w zamku warszawskim w czasie 
se jmu l G G l  r.,  w obec króla  J a n a  Kazimierza  i małżonki j eg o  Maryi 
Ludwiki. Dla porównania tych przekładów podajemy dwa ustępy, n a j 
lepsze z tłumaczenia M orsztyna,

Z A K T U  IV, S C E N Y  2.

Andrzeja Morsztyna,

My wtenczas niespodzianie powstawszy na nogi,
Uczyniliśmy na nich zewsząd o k rzy k  srogi:
Nasi także  z ok rę tów  powziąwszy to hasło,
T o ż  czynią ,  a w Maurach wszystko serce  zgasło;
Stżach ich wielki ogarnął i p ierwej  zwątpili
0  wygranej ,  niż do rąk  przyszło, niż się bili.

Ludwika Osińskiego.

T u  był czas: zewsząd mężnym uderzamy szykiem,
Ozwało się powietrze  zwycięzkim okrzykiem,
Hasło to  powtórzyły  brzegi i okręty :
Zdumiał się Afrykanin,  postrachem  cofnięty:
1 ten, co nie ze wszystkiem do lądu  przypłynął 
Trwożny ,  jeszcze nie walczył: już  mniema, że zginął.

Z A K T U  V, S C E N Y  1. ,

Roderyk ( L .  Osińskiego).

Pow stańcie  te raz  wszystkie potęgi,  choć z piekła!
Złączcie się Kastyllianie,  Nawarro ,  Maurowie!
I kto  się ty lko  mężem w Hiszpanii  zowie.
Jak iż  nad ludzk i  ogień w mojem sercu plonie!
W alczyć  mam dla  miłości w X ym eny  obronie.
Ach! tą lubą nadzieją ręk a  ośmielona,
Na wszystko się odw aży  i wszystko pokona!

Roderyk (A. M orsz tyna).

Nastąpcież te raz  w szy s tk ie  potęgi choć z piekła!
Stańcie  tu  Nawarczycy, G ranado ,  Maurowie,
I kto się ty lko  mężem w Hiszpanii zowie:
Złączcie się wszyscy, na mnie nastąpcie obozem,
T a k  zagrzany wszystkich was powiodę za wozem!
Zmówcie się rozerwać  mi tak  smaczną nadzieję  .
Śmieje się z was, i j e d n ą  rę k ą  was rozwieje!

l



Znieważona cześć sędziwego starca, k tó rć j słaba ręk a  tak  
dawnićj dzielna, przyw rócić nie zdołała; oddana zem sta synowi, 
k tóry  krw ią przeciw nika plamę honoru obmywa; jego świetne 
zwycięztwo nad M aurami, szlachetność prawdziwie rycerska, przy 
uczuciu miłości: ten język harm oniny, k tóry  pod biegłćm  piórem 
Osińskiego tak  się naginał do oddania scen to tkliwych i pełpych 
rzew ności, to natchnionych odwagą i zaciętym bojem: wszystko 
przeważnie w płynęło na św ietne przyjęcie tego dram atu.

Skończyły się po k ilku latach czasy pruskie  z wnijściem do 
W arszawy w listopadzie 1806 r. Francuzów. S ta ra  stolica rzeczy- 
pospolitćj nowśm odetchnęła  życiem , stawszy się w krótce m ia
stem stołecznćm  utw orzonego K sięztw a W arszawskiego. We trzy 
la ta  niespełna, k ra j ten naciśniony najściem  przew ażnych s ił  au- 
s tryack ich , rozpoczął walkę w obronie swych granic z garstką  
wojowników. W arszaw a ja k  prędko i niespodzianie zaję tą  przez 
w ojska nieprzyjacielskie, równie niespodzianie opuszczoną przez 
nie została. W godowe szaty p rzybrana, czekała  napow rót zwy- 
cięzkiego w ojska polskiego. Towarzystwo w arszaw skie przyjaciół 
nauk zaw iązane w owych czasach panowania pruskiego, kiedy 
narodowy język  trzeba było ochraniać od ostatecznćj zagłady 
z pod nacisku germ anizm u, przygotowywało zarówno z całśm  
obywatelstwem świetne przyjęcie wojowników naszych.

O siński jako  członek tego zasłużonego grona, w wigilią u ro 
czystości wezwanym zosta ł do napisania stosownego wiersza.

Nie łatw e było zadanie, jakkolw iek  przedm iot sam bogaty, 
zagrzew ał serce. W ieczorem wyszedł zebrać myśli i czekać chwili 
natchnienia. Przechodząc rynek S ta reyo -M ia s ta ,  zatrzym ał uwagę 
jego gmach starożytnego ratusza. Pod jego  m uram i stanął, a roz
pam iętywając jego dzieje przeszłości, tu  ułożył pierwsze strofy sła- 
wnćj o dy ,  k tó rą  w nocy napisał, a w dniu następnym  na świetnćm 
zebraniu Towarzystwa przyjació ł nauk odczytał.

Zgrom adzenie prócz uczonych, członków rządu i młodzieży, 
w większej połowie sk ładało  się z zaproszonych wojowników na
szych. W ielu jeszcze ze świeżemi ranam i wsparci na kulach, 
zasiedli w sali tłum nćj.

Stanisław  Potocki odczytał znaną pochwałą  zwycięzkićj 
armii narodowćj, k tó ra  jako  wzór wymowy i dziś nie traci na 
wysokićj wartości. W śród głębokiego wzruszenia pow stał Osiński; 
g os jego melodyjny wśród powszechnćj ciszy, przejm ow ał serca 
o ccnych. Gdy odczytał ten ustęp:



Ujrzał  T y b e r  zadmniooy,
Nov^e męże, nowe szyki;
Mniemał, że na głos Bellony,
Wstały Rzymu wojowniki!
Nie oni sami, podobne  im plemię 
Sławną za sławną chcą zamienić ziemię.

Gdzież zamierzyli g ranice  swój chwały!
Na Alpach, na  P irenach  utkwili pałasze.
Nurty  Oazy, wzdęte Nilu wały.
Ileż rzek skrapla  święte laury nasze!

Z apał tłum iony w ybuchnął głośnym  załzawionym okrzy
kiem! Grono poważnego Tow arzystw a pow stało, w raz z zebraną 
publicznością, wszystkich oczy zwróciły się na zastęp naszych 
wojowników, legionistów, co przynieśli na ojczystą ziemię po
czciwą siwiznę zdobytą w trudach obozowych i zaszczytne blizny, 
a te raz  okryci jeszcze kurzaw ą zwycięzkich bitew, przyśli w go
ścinę, w m ałą  św iątynię nauki. W idziano na ogorzałych obli
czach rycerstw a naszego, pooranych bliznami, czy zinarzczkam i 
długich la t i niewygód, ja k  w ybijało serdeczne wzruszenie, jak  
gorącem! zlewali je łzam i.

Słyszeliśmy w wiele la t późniój sędziwego wojaka, gdy 
opowiadał o tej uroczystości. „K iedy mi Bóg odmówił szczęścia 
abym poległ na polu bitwy, to w tym dniu, w owśj chwili powsze
chnego zapału  pragnąłem  umrzóć, a śm ierć ta  byłaby również 
m iłą ja k  pod zwycięzką chorągw ią?" Nie będziemy przechodzili 
życiorysu Osińskiego, odsyłając czytelników do umieszczonego 
na czele pierwszego tomu, przez F. S. Dmochowskiego ucznia 
a następnie przyjaciela naszego professora. Odznacza się on ró 
wnie szczegółam i biograficznemi, ja k  oceną prac literackich 
Osińskiego. W tomie tym, oprócz p rzek ładu  trzech tragedyj 
P io tra  Kornela, Cyda, Horacyusz^w i Cynny, zamieszczono tłum a
czenie A lz y r y  tragedyi W oltera, Feuelona czyli zakonnice w Knmbre:  
wszystkie wierszem i Gabryel* de V a y y  tragedyę prozą, p rzek ład  
z francuzkiego Du B elloya. Wydawca co do ostatniego utworu 
wspominając o tłum aczeniu wielu sztuk dram atycznych z okresu 
gdy Osiński ob ją ł po teściu swoim W ojciechu Bogusławskim 
przedsiębiorstw o tea tru  narodowego, pisze w przedmowie:

„W ydrukow ałem  z wszystkich tych sztuk jgdnę tylko Ga- 
bryellę de Vergy, w k tó re j żywość akcyi i okropność katastrofy  
silne czyni wrażenie, a  ro la Gabryelli była niegdyś tryumfem gry 
a rty stk i Ledóchowskićj. Nie godzimy się na to usprawiedliwie
nie wydawcy, z umieszczenia tego tłum aczenia. O siński kierując



sam teatrem , znaglony potrzebą przedstaw ienia nowej sztuk i, 
przełożył ten dram at, ale nie przeceniał w artości tego tłum a
czenia nad inne podobne, k tó re  pospiesznie dla sceny wykony
wał. Nie umiemy znaleźć powodu dla czego wydawca, obok poezyj 
mających dziś jeszcze pewną w artość, ja k  Wiersze o dobroczynno
śc i , o sztuce aktorskiej, o d y ,n a  cześć K op ern ika ,  do F ran ciszka  M o
rawskiego i p rzek ła d u  z P rzem ia n  O w idyu sza  m owa A ja x a  i U lis e ssa ’. 
drukow ał wiersze  , ulotne, bez żadnćj ceny. Jakkolw iek zajmują 
one tylko arkusz druku, nie zasługiw ały bynajmnićj na pomie
szczenie w dziełach Osińskiego. > P isa ł on je  z okoliczności d ro 
bnych, pod chwilowem wrażeniem: ztąd nie zaleca je  nic prócz 
gładkiego i to niezawsze wiersza, czasem dowcipnego zwrotu: 
nieznać w nich bynajmniej p ió ra  tłum acza Cyda. Jeżeli m iał za- 

' m iar wydawca, wszystkie p race zm arłego profossora ogłosić, to 
wszystkie dać należało wiersze, k tó re  sam Osiński drukow ał 
i zostawił, albo tćż poprzestać na stosownym tylko wyborze.

Tom II i III wydany obejm ują prelekcye lite ra tu ry  poró- 
wnawczśj. W ydawca po wstępie, d a ł mam w porządku nastę 
pnym rozpraw y Osińskiego.

F p o p e a .  Iliada H om era i Odyssea. Eneida W irgiliusza, F a r- 
salia Lukana. Luzyada Kam oensa. Jerozolim a wyzwolona Tassa. 
Raj utracony Miltona, H enryada W oltera i wojna Okocimska 
K rasickiego

P oezya .  Heroi-kom iezna.  Myszejda i Monachomachia K ra
sickiego.

Poezya  dram atyczna .  T ragedya u Greków. (W ydawca z po
wodu, że w pozostałych rękopism ach nie znalaz ł w ykładu grec
kiej lite ra tu ry  drainatycznśj, chcąc zapełnić przerw ę przez z a tra 
cony zeszyt, zam ieścił je j zarys skreślony podług późniejszych 
tegoczesnych estetyków, przywodząc p rzek łady  z greckiego, K a
zim ierza Kuszewskiego i Antoniego M ałeckiego). T ragedya u no
wożytnych. Kornel. Lopez de Vega. Ccrvantes, Kalderon, Rassyn.

Tom III. P o e zy a  dra m atyczn a .  T ea tr Niemców. Szyller. 
le a t r  W łochów, Alfieri.

Komedya u starożytnych. Arystofanes. P laut i Terencyusz. 
ornedya nowożytna. M ołier i jego następcy. Komedya u Włochów.

‘ ztuha dram atyczna w Polsce do końca XVIII w ie k u .
1’oezya  liryczna.  Oda i pieśni. Poezya biblijna. Jan  K ocha

nowski.
Poezya dydaktyczna .  Ziemiaństwo W irgiliusza. Przem iany 

wi msza. Ziemiaństwo Delila.



Poezya pasterska. Satyra. Li^ty. B a jk i— Tom IV, k tóry  w kró t
ce opuści p rassę d rukarską , obejmuje dokończenie prelekcyj, mo
wy sądowe i pochwały czytane na posiedzeniach Towarzystwa 
W arszawskiego p rzy jació ł nauk.

Nie będziemy szczegółowo zastanaw iać się nad w artością  
prelekcyj. Dziś zmieniło się o wiele stanowisko poglądu, nie ty l
ko na utwory rozbierane przez Osińskiego, ale i sposób trak to w a
nia li teratury porów naw czej,  k tó rśj w ykład m iał zm arły professor 
sobie poruczony.

Zbyt wielki przedział czasu już nas dzieli: może nie tyle co 
do*lat, ale co do zmiany wyobrażeń. Ocena prelekcyj Osińskiego, 
z dzisiejszego stanow iska, byłaby zbyt surowa, a śmiało powiemy 
niesprawiedliwa; trzeba  osądzić w ram ach właściwego okresu, 
zbadać ja k  oddziaływ ał na umysły współczesne i o ile się przy- ’ 
czynił do rozwoju i zam iłow ania lite ra tu ry  ojczystćj.

N a tein polu, nie zaprzeczenie Osiński znakom ite położył 
zasługi. P ierw szy obudził społeczność naszą z obojętności dla 
lite ra tu ry  narodowćj i um iał zwabić na swe prelekcye- nie tylko 
młodzież akadem icką i szkolną, ale w ykształceńszą część publi
czności polskićj i samych nawet zaciętych nieprzyjaciół klassycy- 
zmu, młodych rom antyków.

W tymże samym gmachu uniwersyteckim, zajm ow ał k a te 
drę lite ra tu ry  polskićj Kazimierz Brodziński. Prelekcye jego za
prawdę, bez porów nania wyższej były w artości od Osińskiego 
rozpraw: ale odczytywane głosem  słabym  i cichym, uczniów tylko 
zw abiały i kilku zwolenników co oceniali każde słowo śpiew aka 
W iesława. W ybornie jednak obaj professo rowie, dopełniali wza
jem  w ykładu lite ra tu ry  z katedry  uniw ersyteckiej.

Osiński, wyznawca i uwielbiciel tak  zwanego klassycyzmu, 
stawiając przed oczy skarby  literatu ry , ta k  starożytnćj, jak  no
woczesnej, wykazywał jć j w ielkość, arcydzieła, oznajam iał słucha
czy swoich z niemi, dając wzory przekładów  jak ie  mamy w ojczy
stćj mowie: b ra ł pod sąd swój i wielu p isarzy  narodowych jak  ich 
utwory, przechodząc przyjęte wówczas podziały poezyi. B ro
dziński, z wyższego stanow iska, g łębićj badając, ważył każde 
słowo, w ocenie wielkich pisarzy naszych, rzucał poglądy orygi
nalne i s ta ł jako  na przełom ie dawnych i nowych wyobrażeń.

Osiński m iał tę  odwagę cywilną, źe śmiało s ta ł pod chorą
gwią klassyczności, z nieulęknionym wzrokiem spoglądając na 
coraz rosnące zastępy romantyków, których przejednyw ał chwi
lowo, gdy harmonijnym głosem odzywał się z katedry. B rodziń
ski skromny i nieśm iały, wyznawca postępu, s tronn ik  nowych wy-



obrażeń literackich, w każdym utworze swoim, czy w poezyi, czy 
w prozie: cichy a sumienny pracownik, pragnął zgody i zgodę za
lecał. Gdy Osiński, mniej dbał na krytykę i gromy rzucane na 
klassyczność, Brodziński po wydaniu pism swoich jednego tomu, 
obejmującego właśnie rozprawy wykładane z katedry, po jednśj 
recenzyi zrażony, zamknął tekę i przerwał wydawnictwo swoje.

Obaj professorowie rozszerzali zamiłowanie w młodzieży 
nie tylko do literatury, ale do wszystkiego co zacne, piękne i szla
chetne.

Niźćj bezporównauia stoi Osiński co do talentu i znaczenia 
w dziejach literatury: bo Brodziński wraz z Mickiewiczem jest re- 
prezentatem naszego okresu; ale jako professor niemniejsze z kate
dry położył zasługi.

Brodziński na obećj ziemi zakończył życie, ma przecież 
choć skromny pomnik na cmentarzu katolickim w Dreźnie, stara
niem wdzięcznych rodaków wzniesiony. Osiński zmarły w ojczy
źnie, pochowany na Powązkach, nie doczekał się dotąd nawet 
drewnianego krzyżyka, coby wskazywał miejsce wiecznego spo
czynku tłumacza Cyda i Horacyuszów.

Wydanie pism zasłużonego professora uniwersytetu war* 
szawskiego, winniśmy jednemu z wdzięcznych uczniów śp. Osiń
skiego, który przyszedł w pomoc pozostałćj wdowie. Uczeń tak
że F. S. Dmochowski, dołożył starania w uporządkowaniu ręko- 
pismów i wydrukowaniu. Wydanie odznacza się troskliwością 
tak co do zewnętrznej formy, jak korrekty. Pocieszającą jest 
myśl, żc w naszym narodzie, nigdy prawdziwa zasługa zapomnianą 
nie zostanie. Mamy w wydaniu dzieł śp. Osińskiego nowy dowód 
tćj szlachetnej pamięci, w zachowaniu przez uczniów jego, prac 
szanownego i wielbionego niegdyś professora, pamiętnego uniwer
sytetu warszawskiego.

Dochód czysty, zebrany po sprzedaży tego dzieła, ma być 
obrócony na wystawienie grobowca na cmentarzu Powązkowskim.

Przybędzie nowa ozdoba w tym wielkim grodzie zmarłych, 
a ponmik Osińskiego, nie jednego przechodnia zatrzyma przy so- 
bie i wywoła zaprawdę rzewne wspomnienia!

K . W L Wójcicki-

Śrnieciński. Powieść szlachecko-ukraińska, przez Aleksandra  
r?*$' Żytom ierz. 1860 roku. Coraz części ćj daje się nam wi- 
11 ó w piśmiennictwie naszćm  drobne potomstwo pan a  Fadeusza\ 

należy doń i obecna powieść, którćj rysy i kształty lubo nieskoń-



czenie mniej nadobne i pociągające, odkryw ają jednak  blizkie po
krewieństwo. Pod tytułem  i pretekstem  jednej osoby, p. G roza 
opisuje całe życie domowe na Rusi w drugiej połowie XVIII wie
ku; w jedności narodowćj wyszukuje cech znamionujących m iej
scowość, k tó re  zwolna przycierać się zaczynają pod wpływem in
nego ducha czasu i innych okoliczności. Ta to malowniczość 
miejscowej charak terystyk i, charak te r prowincyonalnej indywi
dualności, silnie jednak połączonćj z interesem  ogółu i ciążącćj 
ku wspólnemu środkowi, stanow i główną, nawet jedyną zaletę 
utworu. W arunki poezyi wyźszćj: g łęboka uczuciowość, zapał, 
ideał duchowy, są tu  zgoła pominięte, tak  że utwór ten jest raczćj 
rodzajowym obrazkiem  niż historyczną kompozycyą. C ała m a
lowniczość jego obraca się około wychowania i życia gospodarcze
go samego bohatćra, k tóry  je s t wcale pospolitym  i nic nieznaćzą- 
cym człowiekiem; w zwyczajnych okolicznościach życia umiejący 
sobie radzić, upada nikczemnie w stanowczej chwili: z obawy 
śmierci dopuszcza się haniebnego odstępstw a. Serce więc nasze 
nic nie zyskuje na przeczytaniu tego utworu, umysł tylko chwilo
wo zajęty je s t opisem m ało znanych a ciekawych szczegółów 
zewnętrznych. Przyjem ność, jak a  ztąd  płynie, byłaby nierównie 
żywszą, gdyby form alna strona  utworu była bardziej staranną 
i pociągającą, a zalet tych nie możemy przypisać dykcyi i ob ra
zowaniu p. Grozy. Gawędowy styl nie je s t jeszcze epopeą; trzeba 
mieć serdeczność W incentego Pola, aby potocznemi i napozór pro- 
zaicznemi wyrazy dostać się do serca słuchacza. Inni pospolitość 
biorą za p rosto tę  i dlatego tćż w ich dziełach z gawędy tworzy 
się gadanina: w tym przypadku znajduje się tćż czasami utw ór 
p. Grozy. %.

Rozbitek■ Pvw ieii Zygm unta Kaczkowskiego. Wilno. 1861. 
W łaściwy byłby ty tu ł: Rozbitkowie, bo wszyscy tam w tćj powieści 
porozbijali się mnićj więcej: niektórzy nawet nie powypływali 
bynajm niśj. Głównym je j bobatćrem  jes t niejaki Karol, bohatćr 
dość słaby zapraw dę, słabszy od każdego ze swych w spółbohatć- 
rów, a którem u jednak  au to r każe się rozbić aż po trzykroć. 
Skiba, je s t m entorem  tego nowoczesnego '1 elemaka szukającego 
po świecie idei właściwego postępu, niby zatraconego gdzieś 
ojca. Obawiając się dlań zgnuśnienia wśród czarodziejskich ogro
dów przeszłości, spycha go ten przebrany bożek w otchłań polity
cznych marzeń, zkąd sam tylko wychodzi tym którym  wskoczył,



bo co do K arola, wypływa on uleczonym  z dem okratycznych przy
widzeń, ale na to tylko, żeby się puścić niebawem na przeniew ier- 
cze tonie miłości. Rozbiwszy się i tam, ja k  o to nietrudno, zap ra 
gnął jeszcze spróbow ać szczęścia na oceanie wiedzy, ale i tą  razą 
nie powiodła mu się żegluga, a działo się to w Paryżu. W t r a k 
cie tego, w jego w łasnym  domu, Skiba próbuje żeglugi na zdradli
wych falach postępowego gospodarstw a i rozbija się przy samym 
brzegu pokrajanym  w ośmiopolowy płodozm ian. Zastraszony 
tćm  K arol w raca, i tu  rozpoczyna się jego ostateczne ocalenie. 
W szystko, co niepotrzebne, usuwa mu się z drogi, a on wpływa 
pełnem i żaglam i do przystani szczęścia, usypanśj ze sk rzę tności 
około miłego grosza. K atastro fą  tego dram atu  niezbyt wiele 
m ającego życia, są w ypadki galicyjskie 1846 roku. J e s t  to histo- 
rya umysłowa kilku głów, kilku serc, porwanych naonczas wi
rem  wypadków, zakończona recep tą  korzystania z okoliczności. 
Ingredyencyami do n iśj wchodzącemi m ają być: m iłość, dobra 
wola i praca, zażywane według m iary i wagi; a w tćj zamożność 
przynosząca nieustanny procent, niechybnie uwieńczy skutek  le
karstw a. T rzeba się m iść jednak na baczności z zachowaniem 
stosownej dyety, bo nic łatw iejszego ja k  skończyć, pomimo tych 
środków, na podobieństwo A bracadu bry  K raszew skiego, który  
zaszedł nie dalćj ja k  do żłobu napełnionego wybornśm  sianem 
łąkow em . Znajdujemy, że konkluzye filozoficzne tćj powieści 
pozostaw iają wiele do życzenia. K arol je s t dziedzicem wielkich 
dóbr moralnych; chcąc mu je  au to r powiększyć w jego rękach, 
zmienił je  tylko na zdawkową monetę. Ow potom ek alchem ika, 
pragnącego odkryć sposób robienia z ło ta  jedynie tylko na po trze
by ojczyzny, wojownika nie mającego ani chwili wytchnienia, da
lćj s ta tysty , dalej jeszcze konfederata  barskiego i K ościuszko
wskiego półkow nika, z k tórych każdy zrob ił sobie zadanie życia 
»nie dać się uprzedzić nikomu ’, daje się uprzedzić wszystkim na 
drodze obowiązków, a sam przychodzi już do gotowego. Nic nie 
je s t w stanie wytłumaczyć nagłego wyjazdu jego  do Paryża i trzy- 
letnićj blizko nieobecności w kraju , chyba to tylko, żeby przez 
ten czas zdążył opam iętać się Skiba, uinrzćć Izydor, a Józia (nie- 
nwjąc więcśj konkurentów ) zatęsknić wreszcie do wspomnień 
pierwszego z nim spotkania w chatce B ernata. Nawet każdy 
f  którzy się grupują w około bohatera, je s t bezwarunkowo 
ipszym  0j  njeg0 Nie mówimy tu  już o półkowniku i jego żonie, 

0 tych ludziach tak  niedzisiejszych, w których kreśleniu K aczkow - 
8 1 osobliwym arcym istrzem ; ale naprzykład o Skibie, k tó ry  

Tom IV, F ijd i le ra l l t  18*1, 27



aż do o sta tk a  dochowuje w ierność swoim przekonaniom , o tym 
serdecznym Bernacie tak  prostodusznie znakomitym, nawet o Jó 
zi, tej osobliwszćj laleczce m oralnśj, k tó ra  jednak  w konkluzyi 
daje szczęście Karolowi. Dziwna też to ta  Józia. C harak ter 
słaby, niedołężny, nijaki, n iew art zastanowienia, gdyby nie to ty l
ko było pięknem  co się podoba. Ona je s t tak a  wesoła, tak a  
ekscentrycznie p u s ta , ona nie kocha nikogo, ona nigdy nie wie 
ja k  się tam  ma w łaściw ie; usłuchała hrabiny Milletieurs i tań 
czyła z Niemcami, choć już n ik t wtedy z nimi nie tańczył; usłu 
chała  cio tk i, k tó ra  ja  p rzekonała  że nie kocha K arola; usłu
chała  babki, k tó ra  jć j w yperswadowała znowu, że go kocha.
W każdym razie podejmujemy się jednak  bronić konsekwentność 
tego charak teru , kto, ja k  ona, p rzy  świetle łu n  pożarów, i tylko 
co uciekłszy z życiem ze zrabowanego pałacu, zalanego krw ią 
i łzam i, m ógł tak  po dzierlatkow em u szczebiotać i roztrzepyw ać 
się w lichćj chatce B ernata, gdzie lada chwila można się było spo
dziewać nie proszonych gości: ten wierzę, że potrafi stąpać po 
drodze życia ani się troszcząc o zmiany wyobrażeń i reformy 
społeczne.

Jeżeli, ja k  słusznie mamy prawo mniemać, powieść je s t z p ra 
wdziwego zdarzenia, zarzuty k tó re  robimy charakterom  osób, u tra 
ciłyby połowę swojej wagi, ze względu na w ierność k ronikarską; 
choć z drugićj strony, zawsze radzibyśray widzićć w autorze ra- 
czćj rozumowanego historyka ja k  k ron ikarza. % tych powodów, 
salon hrabiny Millefieurs, i to co się w nim mówi, zaliczylibyśmy 
do mnićj szczęśliwie obrobionych ustępów. Podobnież charak te
ry  szam belana i Fonsia zdają się nam być nieco przesadzonemi; 
może przy większćin rozwinięciu zyskałyby na prawdzie: ta k  jak  
są, w yglądają tylko ja k  kontury bez wyraźnego środka, zresztą 
opisy miejsc i czasów nic nie pozostaw iają do życzenia. Nie mówi
my już o obrazach z przeszłości, bo w tym względzie zrobił nas 
Kaczkow ski dziwnie wymagającemi względem drugich w porówna
niu z sobą. Ilekroć orlim  swoim wzrokiem spojrzy ten znakomity 
p isarz  w zachodzące słońce, k tó re  opromieniało spiżowe postacie 
dziadów dzisiejszego pokolenia, tyle razy je s t sobą samym, co 
już dosyć powiedziść., Przedew szystkiśm  to i może wyłącznie na
w et h istoryk  przeszłości. Nawet język  jego, do którego przy
znałby się Skarga i Kochanowski, dziwnie wygląda opowiadając 
rzeczy dzisiejsze.

Tych kilka uwag o stronie artystycznćj Rozbitka, wypowie
dzieliśmy jedynie ze w zględu, iż wyszedł w św iat przybrany



w miano powieści. W łaściw ie jednak  powinienby być osądzony 
na innćj drodze, co go zapewne i nie minie. Je s t to raczćj 
utw ór dydaktyczny, robo ta  m ająca zadanie utylitarne, ja k  Pan 
Podstoli, Podstolic, A m erykanka w Polsce, wreszcie L a ta rn ia  
czarnoksięzka. Sam nawet au to r wyznaje to otwarcie na str. 237, 
tomie I I .  Powieść tedy w znaczeniu literackićm  stanowi tam  
wzgląd podrzędny. Głównym zaś celem je s t napraw a społeczna 
na drodze gospodarczej, przem ysłow ćj i ckonomicznćj. W łaściwi 
sędziowie niech rozstrzygają, o praktyczności dobrych chęci au tora  
na tć j drodze; co do nas ograniczymy się, przywodząc w tym 
względzie własne jego słowa, uderzające równie praw dą ja k  spo
sobem jej wypowiedzenia: ,,M arzenia o przeszłości są piękne, 
oh! ledwie co może być od nich p iękniejszćm  na ziemi! ale po
winny one być tylko dodatkiem  do życia. Potrzebne są bowiem 
tylko o tyle, o ile chcąc rów przeskoczyć, po trzeba się wrócić 
w ty ł, ażeby dostatecznego nabrawszy pędu, nie chybić skoku. 
Ale przeszłość i sam a tylko przeszłość, jak o  jedyna karm a dla 
życia, jako  treść  jego w yłączna, to czarna rozpacz, to m artw ota, 
to śm ierć”. (f).

Duch-pieśri, przez A. J- Gorzałczyńskiego. W  Kijowie. T860. 
Str. 28■ W  druk. Uniwersyt. Jest to poemat, a raczćj jeden z tych 
egotycznych dytyrambów, w jakie nowożytna poezya obfituje. 
Smutne w ogólności robią wrażenie te wiersze, jako przykład 
poetycznego nastrojenia umysłu, z którego nic innego nie wyrasta 
tylko wyegzaltowane przekonanie o wysokości swojego powołania, 
tiuch-pieśń wyniósł autora w niedostępne ludziom sfery, żądając 
od niego, żeby już nie wracał nigdy na ziemię.

Słyszysz ten  a k o rd  ludziom  niepojęty?
Ziem i ju ż  nie me, ty ś ju ż  w niebo wzięty;
W rócisz na ziem ię?! p rz ek lę ty , p rzek lęty !.

Pomimo tej przestrogi, autor który zapewne lepićj rozum iał 
n'ż ją rozumie czytelnik, zawołał raz: ziemio! tyś rajem! i odtąd 
Jak mówi p. Gorzałczyński:

D uch-pieśń u leciał i nie wrócił w ięcej,
Alem przeszłości n ie żałow ał wcale!..

W ziąłem  do ręk i lu tn ią  pieśni ziemi;
P ię ć  strun  tam  b y ło , jednej n iedosta ło ;
B rzm iały  wciąż pieśni usty  natchnionem u
I  byłem  m istrzem  jak ich  tu ta j m ało.



W krótce jednak  au to r (o ile zrozum ićć można) zakochał się 
i po rzucił poezyą.

T o n  zanad to  nastrojony!
P re c z  mi słabe to  narzędzie,
M oją pieśnią życie będzie:
P re c z  mi lutnio po trzaskana!

Zajść m usiała ja k a ś  zm iana w uczuciach autora, bo narze
czona tak  się do niego odzywa:

„ T y ś  pobladł! czem u tw oja  tw a rz  zm ieniona,
Czem u tak  dziko oko tw oje  pala?
Czem u odpychasz  n ieszczęsną od łona?"
•lękła, w rozpaczy ręce  załam ała,
W  mój piersi ogień jakiś wielki płonie,
A g łow a pali, se rce  w piersi pęka  
I  konw ulsy jn ie  ścisnęły się dłonie.

W takim  stanie rzeczy, au to r uznał za stosowne porzucić 
swoją narzeczoną, k tó ra  zostawszy sam a z ojcem, nie trac i na
dziei, że kochanek do nićj wróci:

0  mój o jcze, mój kochany,
O n powróci! zapom niany!
K rzyknął sta rzec  zgrozą  z d ję ty :
„Zapom niany  i p rzek lę ty !!”

Tymczasem autor rzeczywiście (o ile zrozumieć można) po
w rócił i zaprow adził swoją narzeczoną do o łta rza ; ale w tćm  zno
wu coś takiego zaszło, co stan ę ło  na przeszkodzie jego szczęściu.

Słyszysz ton  dzik i, to b ie  n iepojęty?
T o  pom sta  B oża nad nami;
Słyszysz: „ p rz e k lę ty , p rz ek lę ty , p rz ek lę ty !”
„A m en ”  rz e k ł  kapłan  „ P a n  z wami!”

W dalszym ciągu au to r ta k  mówi o sobie:
Zycie na zawsze z mej tw arzy  zn ik ło ,
D la ludzi byłem  dziki, n iepo ję ty .
Czy wy czujecie tak ie  życie, piekło?
G dy w duszy wola: p rzek lę ty , p rzek lęty !
W reszcie  zaczęły rw ać się więzy ciała;
J e d y n e  dziecię na  w ieki zasnęło,
1 żona w kró tce  za  dzieckiem  skonała,
A se rce  ziem skie z bolu ani d rgnęło .

W reszcie zjawia się znowu D uch-pieśń i mówi do autora: 
Śpiewaj ra z  jeszcze , tu , na  św iatów  szczycie 
O sta tn i ak o rd  dobądż z ducha łona;



Ł abęd*  o sta tn ią  pieśnią żegna  życie,
W  osta tn im  dźw ięku pieśni, cicho kona:
U leć z te j ziemi w tó j pieśni zachwycie!

Jakoż rzeczywiście au tor zaczął znowu śpiewać i z pieśnią 
św iat opuszczać:

D ługa  pieśń płynie, słuchały niebiosy,
S łuchała ziem ia, ludzie nie po ję li....
M istrz  św iat opuszcza ł, oni nie słyszeli.
Ju ż  co raz  cichsze słychać ziemi głosy.

W reszcie

Ściekło .., pieśń ta k a .. .  tak ie  piewcy losy!

Podobno, że ta  szósta struna, k tó rć j autorowi brakow ało , 
by ła  to s tru n a  sensu. (e.)

Opowiadania Kurennego, powieść przez Michała Grabowskiego.

(Z  godłem ): „M ijają la ta , z latam i zdarzenia:
Nad zwycięzcami, nad zwyciężonymi 
T raw ą usłana, m ogiła zapada.” G.

„Już mrok zapada, nigdzie drogi ni kurhanu,
P a trzę  w niebo, gwiazd szukam przewodniczek łodzi;
Tam  zdała błyszczy obłok, tam ju trzen k a  schodzi,
T u błyszczy D niestr, tu  zeszła lampa Akerm anu.

Mickiewicz.

Żytomierz. N akładem  księgarni Jan a  Ilussarow skiego, 1861 
roku, w drukarn i A. K wiatkowskiego i komp. w Żytomierzu w 8, 
str. 112.

Je s t to drugie wydanie znanej powieści, a jednćj z na jp ię
kniejszych utworów M ichała Grabowskiego, wydanćj w r .  1838, 
P* n.: Koliszczyzna i S tepy. A utor szczęśliwym trafem  znalazł 
na stepie ukraińskim  starca, który  sam m iał udział w rzezi hu- 
'nniislciij, zwanśj inaczój koliszczyzna, i z ust jego usłyszaną opo
wieść spisał. Pełne to  wysokićj w artości, a w łaściw ćj sobie bar- 
wy ^Powiadanie, k tóre  się czyta jak  zajm ujący poemat; tyle ma 
T s°bie rzeczywistej poezyi. Je stto  utw ór w m ałych rozm iarach, 
r 01 y śmiało policzyć możemy do prawdziwych ozdób lite ra tu ry  
miszćj. Pierw sze wydanie oddawna wyczerpanćm  zostało: księ- 
Earz wileński Tcołil GlUcksberg widząc tak i pokup, chciał nabyć 
0 au tora  drugą edycyą, i ofiarował mu honoraryum  dwadzieścia



pięć rubli książkam i. O tak i Oj hojności tego księgarza, p isał sam 
au to r w Tygodniku pctersburgskim . W ydanie obecne drukow ane 
bujnym i wyraźnym drukiem , mogłoby być staranniejsze; form at 
niezgrabny i pap ier brudny, nie odpowiadają w artości estetycznćj 
samćj powieści, k tó ra  zasługuje na edycyą ozdobną i illustrow aną, 
bo przedmiotów w niej godnych ołów ka artysty  nie brakuje.

H
Dzieje Starego i Nowego Testamentu, krótko zebrane dla dzieci. 

Wydanie drugie, przejrzane i poprawione przez ks. Waleryana Ser- 
toatowskiego, autora wykładu Pism a Świętego i wielu innych dziel, 
członka 'Towarzystwa naukowego krakowskiego, z 10 rycinami ko- 
lorowanemi. Warszawa. N akładem  księgarni G. Gebethnera i II. 
W o lfa , 1861. K siążka ta  zastosowana do pojęcia młodego wieku, 

dobrze odpowiada swemu zadaniu. W ykład jasny, styl pełen  p ro 
stoty, język czysty a rodzimy, są to  nie m ałe zalety. Godzimy się 
ze zdaniem ks. Józefa W yszyńskiego, na czele tego dziełka wy- 
drukow anćm , żc H istorya ta  Starego i Nowego Testam entu, poży
tek  duchowny przynosząc, zasługuje, ażeby znajdow ała się w ręku 
każdćj chrześciańskićj m atki. W ydanie staranne i ozdobne, przy 
dostępnćj cenie. (w).

Rocznik koła towarzyskiego w Poznaniu na rok 1861, w 18-ce, 
str. 45. Czcionkami N .  Kamieńskiego i spółki w Poznaniu. Jestto  
spraw ozdanie z działań tego Towarzystwa, k tórego celem zabawa 
i nauka. Liczy członków na r. b. 335, prezesem  był ś. p. Tytus 
hr. D ziałyński: dwóch wice-prezesów, W egner Leon i M otty M ar
celli. Miejsce zebrania w Bazarze poznańskim . Z umiarkowanych 
sk ładek  (wkupne na raz  jeden talarów  trzy: sk ład k a  roczna 
w dwóch ratach  talarów  sześć) opędzane są  koszta najm u lokalu, 
św iatła , posługi i t. p.; przew yżka ze sprzedaży biletów w czasie 
zabaw czy wieczorów muzykalnych, tańcujących, czy wieczorów 
literackich, wnoszoną je s t do kassy Tow arzystw a pomocy nauko
wej. W r. 1860 na 9 wieczorach literackich mieli odczyty:

1 ) Dr. W ituski: * 0  barom etrze i zjaw iskach pow ietrza.”
2) Dr. Nehring: „O Chęcińskiego komedyi: Szlachectwo 

duszy.”
3) S tudniarsk i Antoni: „O Cezarze Szekspira.
4) Dr. Szafarkiewicz: „O appara tach  gazowych do oświe

tlan ia  i ogrzćw ania.”



5) Dr. M atecki: „O magnetyzmie zw ierzęcym .”
6) Studniawski Maxyrailian: „O podróżach H enryka B arthu 

(lo środkow ćj A fryki.”
7) Dr. Mierzyński: „O życiu Sebastyana Klonowicza.”
8) Jarocliow ski Kazim ierz: „O porw ania synów Jana  III ” 
Koło tow arzyskie ma czytelnię złożoną ze wszystkich pism

peryodycznych, w polskim języku wychodzących na całym  obsza
rze dawnej Polski, oraz ważniejsze zagraniczne, i broszury doty
czące naszego k ra ju , (w).

Pam iątka z Czerniakowq. przez Jaria W armińskiego. W arsza
wa, w drukarni Jan a  Jaworskiego, 1801. W  10-ee, str. 47.— Dla 
mieszkańców W arszaw y, wieś Czerniaków  z kościołem  i k lasz to 
rem  księży B ernardynów , z przechowanem i w nim relikwiam i św. 
Bonifacego, je s t miejscem ulubionćm do pielgrzym ki pobożnćj 
w piśrw szych dniach wiosny. W połowie m aja każdego roku, 
wczasie odpustu na św. Bonifacy, tysiące W arszaw ian z rodzinami, 
zaczyna swoją pielgrzym kę, trw ającą  dni kilkanaście: ztąd dla 
tych, co się zrodzili w starym  grodzie mazowieckim, we wspo
mnieniach z la t dziecinnych, Czerniaków zachowuje na całe życie 
czarowny urok. Znany badacz Ju lian  Bartoszewicz, w K siędze 
św iata, sk rć ś lił nam dokładny rys historyczny tego miejsca. 
I1. W arm iński dobrze uczynił, że czerpał z tego źródła . Z ebrał tu 
nadto wszystkie szczegóły odnoszące się do Czerniakowa, których 
i w K siędze św iata  nie było; opisał ca łą  pielgrzym kę, wreszcie 
podał ciekawe wiadomości, dotyczące tej wsi jednćj z najbliższych 
głównćj stolicy Królestw a. P raca  au tora , może posłużyć za do
kładnego przew odnika zwiedzającym Czerniaków. Cena niezwy
kle dostępna, bo broszura  ta  w księgarni kosztuje groszy pię
tnaście. (w).

Przewodnik naukowy w P ary iu  dla m lo d zie iy  polskiej, 1860 r. 
° d  tym tytułem  uczniowie S z k o ł y  W yższej polskiej ułożyli pod

ręcznik inform acyjny dla m łodych Polaków , p r z y b y w a j ą c y c h  do 
ttryża w celu korzystania z wielkich zasobów n a u k o w y c h  stolicy 
ra°cyi. Złóżm y sobie obraz z , ,P rzew o d n ik a ' z a k ł a d ó w  nauko

wych francuzkich, aby pow ziąć wyobrażenie, jakieinito drogam i 
ar°dkam i m łodzież t a m t a  dochodzi s p e c y ja ln o ś c i l

U niw ersytet paryzk i je s t instytucyją, obejm ującą w sobie 
wszystkie zakłady w ychow ania publicznego całego kraju, jakiem i



są: wyisze zak łady naukowe i szkoły czyli niższe zakłady naukowe, 
pod  które ml rozum ieją się: licea, koleyija, pensyje pryw atne, szkółki 
początkowe.

W yższem l zakładam i naukowym i są : Akadem ija paryzka  
(Sorbona), K olleyijum  francuzkie, Szkoła paleoloyiczna , Szkoła p ra 
wa, S zkoła  m edycyny  i W yższa szkoła norm alna. W  obszernym  
gm achu Sorbony mieści się naczelna władza akadem ii i trzy wy
działy: teologiczny, literacki i um iejętności. Professorow ie w y
działu literackiego w ykładają kursu w Sorbonie, K ollegijum  fran- 
cuzkiem  i w Szkole normalnej: m ają oni zwykle stopień doktorów.

W  K olleyijum  francuzkiim  początkow o miano tylko w yk ła
dać nauki języków  obcych, ale gdy m łodzież mało do niego 
uczęszczała , otw orzono w niem ka ted ry  literatury  krajowej 
i obcych, tudzież wschodnich języków , h istoryi i umiejętności.

Szkoła paleoloyiczna  usposabia do prac i poszukiwań histo
rycznych. Tu uczniowie czy ta ją  stare dokum entu i dyplom ata; 
uczą się poznaw ać daw ne m onety i pomniki starożytne; pracują 
nad  dawną grainm atyką, łaciną średniowieczną, badają kształcenie 
się języków  rom ańskich; czy tają  i tłum aczą stare poezyje truba
durów; i piosnki prowansalskic. Szkoła ta przygotow uje na zda t
nych b ib lio tek a rzy  i archiw istów .

Szkoła wyższa normalna sposobi ludzi na professorów  w li
ceach. K urs je s t trzechletni. W  dwóch pierwszych latach sposo
bią się uczniowie w Sorbonie i Kollcgium francuzkiem , dla o trzy 
mania stopnia m agistra. Na początku roku trzeciego oddział 
umiejętności rozdziela się na trzy  gałęzie: umiejętności m atem atycz
nych, fizycznych  i przyrodzonych. W  tym roku uczniowie w pra
wiają się do w ykładu lekcyj pod okiem professora, następnie na 
k ilka miesięcy rozsyłani byw ają po  liceach paryzkich dla zastę 
pow ania professorów . Po ukończeniu tego roku, mianują ich , 
professorain i-zastępcam i w liceach. Nie może być professorem  
w liceum , k to  nie jest adjunktem . S topień  ten otrzymuje się na 
konkursie publicznym po  pięciu latach professorstw a. P rofesso
rów licealnych mianuje m inister oświecenia, professorów  akademii 
cesarz sam.

S zkoła  cesarska politechniczna przygotow uje m łodzież do 
wyższych zakładów  specyalnych, jako to : do Szkoły dróy i  mostów, 
przysposabiającej na inżynierów; Szkoły górniczej, która podobnie 
kształci na inżynierów rządow ych (wchodzących do korpusu g ó r
niczego) i cyw ilnych, zostających dyrektoram i kopalń i hut m eta
lurgicznych; do Szkoły arty lleryi i in iyn ieryi w M etz; do Szkoły



sztabu, mającej na celu kształcenie oficerów sztabow ych. D o tej 
szkoły przyjm ują także uczniów ze szkoły wojskowej w St. C yr, 
k tóra  przysposabia na oficerów piechoty, kawaleryi, do sztabu 
i piechoty okrętow ej, do budowy okrętu , artyllerji morskiej i s łu 
żby wojskowej morskiej.

Szkoła centralna sztuk i rękodzieł z kursem  trzechletnim . 
XV pierwszym  są prace jeografiezne i rysunki architektoniczne. 
Na początku drugiego półrocza następnego roku uczniowie w y
bierają oddział specyjalny: 1) mechaników do budow ania machin 
prostych  i parow ych, przędzalni, olearni, gorzelni, cukrow ni; 2) 
budowniczych do budow ania gościńców bitych, kolei żelaznych, 
staw iania mostów, gm achów, prow adzenia kanałów; 3) górników , 
zajm ujących się w yborem  metali, gó rn ic tw a; 4) chemików, trudnią
cych się wSzelkim przem ysłem  fabrycznym , jakoto : robieniem  cu
kru, wódki, urządzaniem  farbiarni.

Konserwatoryjutn sztuk i  rzem iosł ma na celu kształcić rze
mieślników, robotników  i fabrykantów .

Szkoła cesarska sztuk i rzemiosł sposobi na naczelników  w ar
sztatu, nadzorców  i robotników  biegłych.

Szkoła  wyższa handlowa prow adzi do zawodu kupieckiego, 
adm inistracyjnego lub finansowego.

Szkoła rolnicza w G riguon  kształci na rolników.
Szkoła sztuk pięknych ma trzy  wydziały: arch itek tu ry , ma

larstw a i rzeźby.
Konserwatoryjum  muzyczne ma za przeznaczenie kształcić się 

w sztuce muzyki i deklam acyi.
— Biblijoteki publiczne ułatw iają pragnącem u się kształcić 

sposobność i dostarczają środków . XV nich są czytelnie dobrze 
urządzone, a naw et książek można do domu pożyczać.

P rócz biblijotek specyjalnyeh, przy każdej prawic szkole 
znajdujących się, głów niejszem i są:

B iblijoteka cesarska, najbogatsza w E uropie , składa się 
z l>700,00u tom ów i 80,000 rękopism ów ; ma do miliona rycin, 
Sztychów, k a rt i 120,000 medali.

Biblijoteka Mazaryniego liczy 200,000 tomów i 4 0 ,0 0 0  ręko- 
lJlsmów. Prócz tego są jeszcze:

Biblijoteka św. Genowefy.
Biblijoteka Sorbony.
biblijoteka arsenału.
B iblijoteka Szkoły  praw a.
B iblijo teka Szkoły medycznej,

IV , P n4d łi«m lk  1861 ^  ^



B iblijoteka muzeum history i naturalnej.
B iblijoteka K onserw atoryum  sztuk i rzem iosł.
B iblijoteka m iasta P aryża i
Biblijoteka polska liczy około 30,000 tom ów , bogaty ma 

zbiór rycin i wypisy historyczne, dotyczące Polski z archiwów 
angielskich i francuzkich.

— Szkoła wyższa polska, założona w r. 1818 przez księcia 
A dam a C zartoryskiego, przysposabia głównie młodzież do w yż
szych zakładów  naukow ych inżynierskich; jednak  w y s y ł a  ona 
swych uczniów i do innych zakładów  naukowych, jakoto: Szkoły  
m edycyny, prawa, paleologicznej, rolniczej i t. d.

L icea różnią się tern od kollegijów, że tam te są przez 
rząd, ostatnie zaś przez m iasta opłacane.

Na czele każdego liceum je s t prowizor, zajm ujący się dzia
łem  naukowym; cenzor pilnuje porządku i karności, a ekonom za j
muje się rachunkowością i utrzym aniem  domu. Uczniowie są 
albo miejscowi, albo pól-m iejscow i, m ieszkający za m aram i szkol- 
nemi a tylko jedzący obiad i podw ieczorek w liceum, albo 
przychodni i zamiejscowi, tylko przybyw ający do słuchania le- 
kcy j. Prócz zw yczajnych lekcyj, odbyw ają się jeszcze tak zw a
ne kon/erencyje. Na tych professorow ie zbierają uczniów równo 
uzdolnionych, bez względu na k latsy , w k tórych się znajdują, za 
dają im pytania, wprawiają w łatw e wysłowienie się, zapewniają 
się o ich postęp ie , zachęcają do pracy.

W  liceum są trzy  działy:
I»zy początkowy dla uczniów, od 7 do 1 2  lat, klas: wstępnej, 

ósmej i siódmej; II gram atyczny dla uczniów, od 12 do 15 lat, 
klas: szóstej, piątej i czw artej.

W  tych dwóch działach uczą gram atyki francuzkiej, łacin- 
skiej i greckiej, rozbioru gram atycznego , h istoryi starożytnej, 
początków  historyi francuzkiej, początków  geografii ogólnej, 
arytm etyki i geom etryi, tudzież rysunku graficznego.

Uczniowie, którzy z klasy IV  otrzym ali nagrodę lub dwie po. 
chw ały, lub którzy się przez rok cały odznaczali w ćwiczeniach pi
śm iennych, otrzym ują bez egzaminu świadectwo uzdatnienia; inni 
uczniowie muszą złożyć przed prowizorem , cenzorem i jednym z pi o- 
fessorów tak zw any egzamin gram atyczny, aby wejść do działu w yż
szego. D ział ten dzieli się na dwa oddziały: literacki i umiejętno- 
i ci, a  zatem każdy uczeń, w chodzący do tego działu, musi wybie
rać jeden z tych  oddziałów- W  oddziale literackim  uczniowie 
pośw ięcają się szczególnie literaturze łacińskiej i greckićj i naby



wają ogólnych wiadomości z fizyki, chemii i historyi naturalnej. 
W rozdziale um iejętności, oddają się wyłącznie m atem atyce, 
fizyce, chemii, historyi naturalnej, a nabyw ają tylko ogólnego 
w ykształcenia literackiego. Z oddziału literackiego uczniowie 
zdają egzamin na bakałarza  literackiego, a z drugiego na bakała
rza umiejętności. Dział ten mieści 4 klassy: trzecią i drugą 
z odłącznyra, a re torykę i loikę ze wspólnym obu oddziałom  w y
kładem . Prócz tego , oddział umiejętności ma jeszcze klassę spe- 
cyjulną (m atheinatiques speciales).

K ażdy z tych  trzech działów licealnych ma osobne sole do 
nauki, sypialnie, jadalnie i dziedzińce do zabaw.

M iędzy warunkami wejścia, rodzice nie zamieszkali w mieś
cie licealnem, w ybierają sobie zastępcę. O prócz rodziców, op ie
kuna lub zastępcy, nikt bez pozwolenia prow izora nie może 
odw iedzać ucznia w zakładzie. Praw ie we w szystkich liceach 
uczniowie m ogą wychodzić co dni piętnaście z rodzicam i lub za
stępcą.

Żadnych pieniędzy nie wolno jest zostawiać w ręku uczniów.
K orepety to r zaświadcza każdego dnia na piśmie, o ile uczeń 

nauczył się lekcyi i w ypracow ał zadanie. T e św iadectw a p ro 
fessor przegląda i podpisuje, co służy rodzicom  lub ich z a s tęp 
com za rękojm ię regularnej nauki i uczęszczania do szkoły.

T ak i sam program  nauki je s t w szkole narodow ej polskiój, 
zwanej batyniolską, i we w szystkich liceach, kollegijach i pen
sy j  ach pryw atnych.

Nie wdając się w rozbiór krytyczny system u wychowania 
francuzkiego, k tóry  jednakże nigdy w zupełności dla nas nie 
przystaje, zakończym y spraw ozdanie nasze przestrogam i uczniów 
szkoły wyższej do Polaków , przybyw ających na naukę do F ran - 
cyi, które m ogą się p rzydać  równie dla naszej m łodzieży, jak  dla 
je j rodziców i opiekunów , tak  skwapliwie dzieci swe za granicę 
w ysyłających.

„N ie jed en  z naszych młodych rodaków  przybyw a do P a
ryża nie w zam iarze obrania specyjalnego jak iegoś zawodu nauko
wego, ale w chęci ogólnego, ja k  się w yrażają, w ykształcenia. 
Z by t szczupłe w ym ierzony czas na poby t za granicą, n iedostate- 
ćzne szkolne przygotow anie, odraża do obowiązującego i ściśle 
k a p u ją c e g o  regulaminu, a przedew szystkiem  chęć łatw ego i wy
godnego kształcen ia  się, łączenia salonowego trudu z naukową 
ciekawością, wycieczek w św iat tow arzyski z wycieczkami do 
akadem ij, powodują nieraz m łodych rodaków  do wybierania so



bie kilku lekkich a św ietnych w ykładów  w College de France lub 
Sorbonie, i do zaspokojenia tern własnego sumienia, a czasem  i na
trętnych pytań  o przedm iot zajęcia w Paryżu ... O śm ielam y się 
powiedzieć, że podobne kształcenie się ani indywiduom, ani spo - 
łeczeństwu nie przynosi pożytku. Zlekka zryw ane czyli raczej 
zarwane wiadomości i sądy, głucho zasłyszane zdania i pom ysły, 
nie stanowią żadnego zapasu naukowego, bywają owszem zaporą 
do wszelkiej porządnej pracy. W ykłady owe są dla francuzkich 
uczniów rekreacyją  po szkolnym mozole, zabaw ą a nie zaś zaw o
dem, chwilą" miłego odpoczynku po godzinach fachowego i cięż
kiego trudzenia się. O pierać na nich swą kary jerę  intellektualną, 
je s t karm ić się sainemi słodyczam i: prow adzi do czczości i zaro- 
zumienia i tw orzy najniepożyteczniejszych w każdym  kraju ludzi— 
niedouków, którzy ani sami pracow ać, ani drugim  pom agać w p ra
cy nie zechcą i nie potrafią....

K siążka niniejsza może się p rzydać  tylko tym , którzy obo
wiązki człowieka i obyw atela z pow ażnej rozum ieją strony; k tó 
rzy  jak o  lekarze czy praw nicy , filologowie czy inżynierowie, od
dani roli lub industryi, czy w reszcie jak o  ludzie hum anitarnie 
i politycznie, ale gruntow nie i w duchu potrzeb  krajow ych wy
kształceni, chcą dla siebie sferę działania pozyskać i tein samem 
podnieść siły ogólne.

P raca  naukow a w zakładach paryzkich je s t wielką, mozolną 
i w ym agającą przede wszystkiem  nieprzerw anego w ytrw ania i z u 
pełnego zrzeczenia się wszelkich względów i przyjem ności tow a
rzyskich. P ro tekcye, rekom endaeyc, stosunki, wymawiania się 
nieprzewidzianemu przeszkodam i i tym podobne ,,zwalniające oko
liczności,” nic tu nie nadadzą. W szyscy są równi przed prawem, 
imię lub fortuna są raczej utrudzeniem  niż ułatwieniem  i tylko 
ścisła i regularna p raca  w istocie zaleca. W  szkołach inżynier
skich mianowicie (do k tórych się najwięcej garnie m łodych roda
ków) wszelkie opuszczenia, spóźnienia się, naw et słuszną spow o
dowane przyczyną, są znaczne i decydują nietylko o stopniach 
i dyplom ach, ale zgoła o utrzym aniu ucznia w zakładzie, bez 
względu na zdolności, choćby celujące. Z program ów, które tu 
znajdą w tej książce koledzy nasi, mogą już poznać trudności, 
jak ie  czekają kandydata  na w stępie insty tucyi, ale nierównie tru d 
niej jeszcze utrzym ać się w podobnej szkole i wydążyó szybkie
mu biegow i nauk. Professorow ie tak prędko  w w ykładzie swym 
postępują, tak bez zatrzym ania się od jednego  do drugiego prze
chodzą działu, tak  wiele zostaw iają uczniowi do w yrobienia, a nie



mając czasu do ocenienia jego zdolności, a naw et dobrej woli, tak  
wyłącznie sądzą po owocach, po w ypracow anych zadaniach, po 
egzam inach, iż drobna, napozór mało znacząca opieszałość, 
może nieraz z kolei w ytrącić zupełnie. Je d n a  tylko opuszczona 
lub niedobrze pow tórzona godzina już tworzy taki szereg  opóź
nień, że niezw ykłego trzeba wysilenia, aby je  zapełnić. P roles- 
sorowie żądają nietylko, aby każdego dnia lekcyja by ła  notowaną, 
ale tegoż sam ego dnia przepisaną, w yrzeczoną; często naw et w y
pada, używając dzieł pom ocniczych, przygotow ać się na lekcyję 
następną, aby jej w ykład zrozumieć, a nie liczymy już ćwiczeń, 
zadań, planów i t. p., tak  ważnych i ty le  czasu zajm ujących. P o 
by t w szkołach inżynierskich nie może w żadnym  razie zgodzić 
się z wieczornemi zabaw am i, pogadankam i, teatram i i t. d ... 
Jeśli uczęszczanie do innych szkół nie ma być płochą zabaw ką, 
łudzeniem  siebie i drugich; jeśli uczeń chce w istocie o trzym ać 
stopień akadem icki i uzdolnić się do jakiegoś w yraźnego a z a 
szczytnego powołania, musi on sam w sobie w yw ołać te środki 
przym usu i kontroli, któreby mu w szkołach specyalnych z ze
wnątrz przychodziły .”

B odajby te słowa, uczuciem braterskiej życzliwości kreślo
ne, p rzejęły  tak m łodzież naszą, jak  rodziców i opiekunów jej, 
silnem poczuciem potrzeby nauki, k tóra nie je s t wcale zabaw ką, 
ale trudem  i przygotow aniem  do pełnienia świętych obowiązków 
w obranym  ku pożytkow i społeczeństw u zawodzie (&).

A becadło, rysow ał W  Gerson. 1860 . W arszatoa, nakładem  
G. Gebethnera i W olffa■ Nie je s t  to  abecadlnik  do poznania liter 
służący , ale raczej album fan tastycznych  postaci ustaw ionych 
w sposób przypom inający k sz ta łt w iększych, czyli początko
wych liter alfabetu. T en  kap ry s a rty s ty  może zabaw ić m łodych 
rysow ników  chcących kopiow ać ładne figurki przez p. G ersona 
narysow ane, ale zresztą do żadnego innego użytku ta  książeczka 
posłużyć nie może, ajnajm niój do ułatw ienia nauki czytania.

Portrety N ie-V an -D yka . Lwów. 1861. D zieło Jó zefa  Szuj
skiego znanego chlubnie p isarza  na polu dram atycznem . Ivorre- 
spondent krakow ski K u ry era W ileńskiego, w nr 55 z r. b ., tak 
oeenia tę  p racę m łodego pisarza;



•vSa to ^Portrety ale najtrafniejsze, na jestetyczniej uchw y
cone p o rtre ty . Je s tto , rzęchy- można cudow ne zw ierciadło, 
k tóre przedstaw ił utalentow any au to r, zepsutej G alicyi, aby się 
je j wszystkie stany i klassy, p rzejrzały  w niem dokładnie, 
a przejrzaw szy się, aby poznały swe tysiączne wadyi ułomno
ści, swe grzechy  spo łeczne , swe choroby kastow e, rodowe 
i pańskie, swojo lenistwo do pracy  i opuszczenie rąk w dążno
ściach dla dobra kraju, a poznaw szy to wszystko, aby się po
praw iły. N ie-V an-D yk, dzwoni także na to kazanie. P on ie
waż zaś w ątpię, aby tam  do was tak prędko zaszło to zacne 
dziełko, dla ogólnego więc oznajom ienia was z niem przytoczę 
tu wam treść  jego . Po przedm ow ie, w której hum orystycznie 
au tor określa sam siebie i tłóm aczy się, co go do napisania p o r
tretów  spowodowało, następu je  p o rtre t pod napisem : Szlachta 
i inteligeneya. N astępnie idą portre ty  te: wiejski po lityk , słabe 
duchy, lekkie duchy, rycerze m gły, go rący . I'artuffe, mąż zaufa- 

,n ia, szlachcic postępow y, szlachcic podupadający  i p ła c h c ie  ro
biący pieniądze, odcienia pół-panków , arystokraci, wielcy pano
wie rois fainSans, pan w ichrow aty, pan finansista, pan dekorow a
ny, jennesse dor&e, kaw aler comme U f  aut, tancerz pruw incyonal- 
ny, lite ra t m iody, uczeni i niedouczeni, poetyczni młodzieńce, 
k tórzy  się gniew ają o to:

. .czemu t a  z iem ia  n ie  je s t  popie la tą  
L ecz zieloną; lub czemu niebo n ie  j e s t  złote:
P ie lg rz y m i  na z ro b io n ą  z p ap ie ru  Golgotę.

egzaltow ane piękne panie i panienki (k tóre m yślą o pieniądzach), 
kobieta obieży-św iat, dwie generacye. Jeszcze kilka portretów , 
jedność i stronnictw a i dwa ostatn ie najżyw otniejsze poruszające 
kw estye, bo kw estyę ludu wiejskiego i kw estyę żydów ."

O  K u c h u  m u z y c z n y m  m ów iliśm y w zeszycie s ie r
pniowym . W śród artykułów , czysto specyalnych, pośw ięconych 
muzyce, znajdujem y i takie, k tó re  obszerniejsze sfery zajm ują, do 
tak ich  policzam y w nr. 34, p. n. Odzie idziem y? i K ilka  ślów  o tea
trze, k tóre poniżej jako  godne upow szechnienia w całości p oda
jem y. R uch m uzyczny redagow any w ybornie przez Józefa S ikor
skiego, pisarza pełnego talentu i w ytraw nego sądu, którego pióro 
nie ty lko w zakresie m uzycznym  tak  św ietnie się odznacza, ma 
być zam ienionym  na Pamiętnik muzyczny i teatralny od nowego 
ro k u , i objąć w ram y sw oje tak tea tr narodow y w W arszaw ie,



ja k  w całej Polsce a zarazem  i literaturo dram atyczną. P rzez  to 
zyskując na urozm aiceniu i większej popularności, ma nadzieję 
szczupłe dotychczasow e kółko swoich czytelników  (trzystu), 
pow iększyć. P lan  to  dobrze obm yślany, a p rzy  spodziewanej 
now ej organizacyi teatrów  w arszaw skich, k tó ra  ma im wroctc 
daw ną dążność i znaczenie, przy trak tow aniu  literatury  d ram a
tycznej tak krajow ej jak  zagranicznej, nic w ątpim y, że Pamiętnik  
projektow any, znajdzie w iększe daleko upowszechnienie niż je 
ma dzisiaj.

„ Gdzie idziemy?

Są tacy, którzy się niepokoją jednostronnością kierunku na- 
szćj muzykalności i w ogóle postem  artystycznym , w którym  ży
jemy. Mniemamy, że post długo nie potrw a i jednostronność 
także. Okoliczności przywiodły nas w pewne stadyum, one nas 
także z niego wywiodą i dalej poprowadzą.

Przodkowie nasi słynni byli z pobożności, więc pieśń po
bożna wielkie m iała znaczenie w ich życiu pryw atnem  i publi- 
cznćm, bo w narodzie naszym nieraz życie pryw atne znakomitego 
męża bywało życiem pttblicznem, a duch rzeczypospolitćj w ła- 
d nął domową zagrodą. Pieśń, zaś to jeden z gorętszych objawów 
pobożności, je s t dowodem rozpłom ienienia i jego czynnikiem; 
trzeba  bowiem albo być już wysoko nastrojonym , by się na pieśń 
zdobyć, albo za je j wpływem, wysokiemu uledz nastrojow i. Od 
niejakiego czasu, częścićj niż dawnićj, mamy sposobność doświad
czać tego wpływu i znaczenia pieśni. Je s t ona dla nas, czćm by
w ała dla naszych przodków, czćm będzie dla, potomków: wspo
mnieniem przeszłości, dźwignią teraźniejszości, orężem do zdoby
cia przyszłości. Bo pieśń pobożna, symbol i sym ptom at najwyż
szego podniesienia ducha, ku Najwyższćj władzy, w modlitwie 
o najwyższe dobro, musi zawierać w sobie przeszłość, teraźniej
szość i przyszłość. Trzy te chwile nieśm iertelnego bytu naszego, 
przenikające ca łą  istotę pojedynczą, władnące kierunkiem  narodu 
całego, w płynęły przew ażnie od niejakiego czasu na naturę  muzy
kalności naszój, na naszą pochopność do muzyki. Udzie się obró
cisz, brzmi pieśń pobożna, artyści zdają się nią tylko trudnić, na
kładcy nią się tylko zajmują. Żeby się w to nie w m ieszała nam ię
tność i spekulacya, powiedzićć nie można—ale trudno z niemi



walczyć, w czasie najsilniejszego ich rozwinięcia. Powiedzmy też 
prawdę: biada narodowi nie umiejącemu być szlachetnie namiętnym 
w danym razie, bo chybaby już nie m iał życia w sobie; można wy
baczyć spekulacji, k tó ra  nam iętności karm ę poddaje. Jedna 
i druga nie pójdą dalćj niż pozwolą okoliczności; spokojnie więc 
na nie patrzym y i czekamy cierpliwie, póki nie przem iną.

Ale ponieważ są tacy, k tórzy  się niepokoją dzisiejszą jedno
stronnością kierunku muzyki naszej, więc powiemy śmiało, że 
kierunek ten nie tak  je s t jednostronny ja k  się zdaje—ani nowy, 
od niejakiego czasu trw ający. N aród cały nie może m iść zachceń 
chwilowych, bo je s t wychowańcem w łasnćj historyk Może tylko, 
a  nawet musi, więc powinien silniej niekiedy oddychać, że tak  po
wiemy; cyrkulujące w nim soki zm uszają go do tego. N aród każ
dy nietylko wreszcie samego siebie tylko je s t wychowańcem, ale 
i innych narodów, ja k  człowiek nie od siebie samego, ale i od ca
łego społeczeństw a popęd bierze. Uznajmyż wreszcie, że nie my 
ludzie kierujemy wyłącznie naszemi sprawam i; je s t Opatrzność, 
k tó ra  w duchu przepisanych przez siebie praw  odwiecznych p ro 
wadzi św iat cały do wiadomych sobie celów. My ludzie, narzędzia 
niezmiennej Jej woli, mamy się niekiedy za popychających J ą  do 
celów, k tó re  za obmyślone przez nas uważamy. Działamy więc 
najzupełniej zgodnie z Je j rozkazam i, i byle tylko je  spełnić we
dle naszego wewnętrznego głosu, nie troszczmy się o skutki. 
W zgodności naszego popędu z wolą O patrzności je s t dowód ist
nienia myśli przew odniczki—nie m a więti co obawiać się fatal- 
ności, żeby nas na jak ie  ciemne nic popchnęła drogi. Widne zaw
sze są one wybranym, widne narodowi całem u. Sztuka, jeden 
z objawów myśli i istnienia, idzie razom z ludzkością, i zb łąkać 
się nie może, choć się pozornie b łąka. Ivtoby tego jasno nie wi
dział, to niech pomni, że gdyby jeden tylko kierunek myśli ludz- 
kićj przewodniczył, życie nasze zwichnęłoby się stanowczo, a więc 
i sztuka, k tó ra  je s t jego obrazem. Jednostronność je j kierunku, 
prow adziłaby do jednostronnego władz narodu upraw iania, więc do 
szkód, k tórych niepodobna cyframi wykazać; ale k tó re  na ubytku 
na spleśnieniu części naszego duchowego m ajątku  pokazałaby się 
prędzćj czy późnićj. Do tego nie przyjdzie, bo samo społeczeń
stwo nasze na to nie pozwoli, naw et idąc za głosem  tego samego 
ducha modlitwy, k tó ry  na  co raz szersze wprowadza nas pole.—  
Różne tam  modlitwy spotykam y rodzaje.

Mamy tu mówić o pracach światowych a jednak nazywamy 
je modlitwą, i nie cofamy naszego wyrażenia, bo dla ludzi z ser



cem, jakiem i są zwykle artyści, je s t ona we wszystkiem do czego 
się serdecznie biorą.

Sztuka, wiadomo to dosyć powszechnie, nie koniecznie je s t 
rozryw ką—je s t m yślą także. A myśl szperająca po swych w ła
snych głębinach, musi się tam  spotykać z tćm , co najświętszego 
w człowieku się znajduje: z m yślą Bożą; jć j uznanie je s t także 
modlitwą w treści, choćby nią w formie nie było. Alboż forma 
jest wszystkiem? alboż m yśl ca ła  w jednćj wyrazić się zdoła 
formie?

Gdy kom pozytor streścić  musi swoją wiedzę, by wypowie
dzieć co mu natchnienie, ta  isk ra  Bożego ducha, rozświcca; gdy 
śpiew ak drgnięciu serca posłuszny znajduje sposób najlepszy od
dania myśli, k tó ra  kom pozytora natchnęła; gdy a rty s ta  dram a
tyczny na scenie domowej, gdy m alarz na dom orosłćj sztuki wy
stawie, przedstaw ia najwspanialsze dzieło Boże: człow ieka— choć
by dla popraw ienia go z przyw ar—nie oddająż hołdu Istocie Naj- 
wyższćj, źródłu wszelkiego dobra i piękna? nie modląż się do Nićj 
za naród jego własnym językiem , w duchu narodu samego, skoro 
od niego wzięli pojęcia i sposoby swoje? nie popierająż jego sp ra 
wy bezpośrednio, szczegółowo, choć w formie ogólnćj, pośred- 
niśj? Gdyby tak  nie było, aniby św iat doszedł do tylu gałęzi 
wiedzy, nie uznałby był sztukę za coś istotnego, aniby sk ład a ł 
gienialnym je j przedstawicielom  hołdy, których im nawet ciemne 
wieki średnie nie odmawiały. Myśl Boża w ludziach gienialnych 
ja k  w ogniskach skupiona, najw iększe rozjaśnia cienie. Także 
grubo one nas obsiadły, byśmy pogardzili dziś pewną odnogą sztu
ki, dlatego, żc nas nie olśniewa? byśmy się wyrzekali kształcić 
nasz w łasny język, to echo nas całych, w sposób, w jak i on nie
mal najlepiśj w ykształcić się może, bo mową do w yrażenia ideału 
zdążającą? Także źle pojmujemy m iłość b ratn ią , byśmy pragnąc 
z upadku się podnieść, zmuszali do bezczynności naszych braci, 
pragnących pracować z nami, dla nas i d la siebie? także  mało ce- 
nimy zdobycze cywilizacyi, byśmy poniewierali niemi właśnie 
ubiegając się o te, k tó re  za najdroższe uznajemy? Ręka r ę k | 
myje—noga nogę wspiera; nie odcinajmy więc sobie dobrowolnie 
ręk i i nogi, bobyśmy nie mieli czćin obmyć i podpierać drugićj.

W ogólnem gospodarstw ie krajow ćm  musi być równowaga 
czynności; gdy się ona zepsuje, może iść kulawe gospodarstwo 
czas jak iś  ale społeczeństw o tak  długo pracować będzie, aż je  
poprawi, zgrzybiałe m aszyneryi ko ła  noweini zastąpi; i gospodar- 
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stwo pójdzie d a lć j—choćby postawszy czas Jakiś. To samo z go
spodarstwem  duchowćm, to samo z jedną jego odnogą, sztuką; 
idzie ona za tam tem , wszystkie jego losy dzieli. Ona sama nie 
m a dla siebie w łasnśj autonomii, bo byłaby abstrakcyą* urojeniem. 
Jć j rzeczą iść za życiem, przeczuw ać je, przepow iadać fazy jego 
niekiedy, i tym sposobem być jego dźwignią, pomocnikiem, ozdobą. 
Ale ono nie da sobie nic przez nią narzucić; bo nie z niej samćj 
się składa. Bądźmy więc o nią spokojni. Symptomata jć j mogą 
być z nią w niezgodzie. Z tą  zaś praw dą je s t jak  z ciałem  czło 
wieka: gdy jedna jego część je s t zagrożona, wszystkie inne chro
nić ją  śpieszą. Ona im to odda w swym czasie...."

„Kilka słów o teatrze.

Bywa to nieraz z człow iekiem , źc kiedy na niego ciężkie 
spadną kłopoty, to mu się nie chce wiele z tego co go dawnićj 
bardzo obchodziło; nie dba o przyjem ności a  naw et i obowiązki 
n iek tóre  zaniedbuje, spełn iając now e, w ażniejsze, naglejsze. 
W tćm  samem położeniu bywa niekiedy całe społeczeństwo, je s t 
w niem dzisiaj poniekąd k ra j nasz cały, a w szczególności W ar
szawa, a to względem jednej z instytucyj ważnych każdemu ucy
wilizowanemu narodowi, będącej m iarą  w ykształcenia, obrazem  
ludzi i obyczajów, symptomatein życia intcllektualnego, podnietą 
do dobra i piękna, słowem wszystkiem, czem jes t w kraju  insty- 
tucya dźwigniona i podtrzym ywana s iłą  narodu m oralną. Łatwo 
zgadnąć, żc mówić tu chcemy o teatrze, k tóry  od niejakiego czasu 
zam knięty z powodów, których tu wymieniać nie ma potrzeby, 
czeka niecierpliwie chwili, w k tó rć j um ysł społeczeństw a naszego 
do sztuki rozbudzi się na nowo, uzna potrzebę istnienia instytucyi, 
przypom ni sobie obowiązek względem narodu i pracujących w jego 
imieniu, dla jego dobra ludzi pojedynczych, połączonych z tćm żc 
społeczeństwem  jednością pochodzenia, dążności, 'opinij, uczuć 
i pożytecznych niezmiernie spraw ie od ogółu umiłowanćj, choć 
pożytek ten  uboczną zdaje się iść drogą na pomoc siłom  naro 
dowym. Lekceważyć tć j pomocy nie będzie nikt, wiedzący jak ie  
są  źródła, w których s iła  m oralna narodu się odświeża i w zrasta; 
wiedzący, że gdy jedno z tych źródeł nieprzyjazny jego k rysz ta 



łowi m uł Basuje, to w ogólnem wszystkich źródeł zlewie, mnićj 
będzie ożywczych kropel i mniej czystych.

W ięc jakkolw iek pojmujemy okoliczności, k tóre  podwoje 
tea tru  zam knęły u nas od niejakiego czasu, widzimy jednak, że 
zam knięcie to jeśliby jeszcze dłnżćj potrw ać miało, naraziłoby 
nas pewnie na straty , k tó re  nic łatw o może powetowaćby się da
ły, tśm  mnićj, że nigdy s tra t w całości powetować nie można i le- 
pićj nie tracić, niż się odbijać w okolicznościach przewidzieć się 
nie dających.

T eatr jako  przedsiębiorstwo, przedstaw ia dosyć znaczny 
k a p ita ł , znacznych kwot bieżących na eksploatowanie go wy
maga. K oszta te m ało co są mniejsze przez to, że tylko do b ier
nego wyczekiwania są użyte i stać się mogą z czasem ciężarem  
dla kraju , k tóry  je  ponosi, nie biorąc od nich procentu moralnego, 
pomnażać m ającego m oralny parodii kap ita ł. Praw da, na ogólnym 
budżecie wydatków kraju  m ała to stosunkowa pozycya nie idzie 
zatćm , żeby skazać się dobrowolnie na marnowanie miliona, gdy
kilku  milionów uratow ać nie można.

Nie myślimy tu  na seryo przedstaw iać tćj kwesty i jako  
finansową, bo wiemy, że rachunek nie zawsze bywa jeszcze u nas 
rzeczą najw ażniejszą, ja k  też istotnie nie zawsze nią łfyć powinien. 
W ięc choć to także okoliczność godna względu i może zapatry 
wanie się czyjeś na rzecz zwrócić całkiem  na finansowe pole, 
opuszczamy j ą ,  by się powołać na przytoczony wyżćj wzgląd 
ważniejszy, bo moralny.

Ja k  człowiek zaniedbujący kształcenie jednćj z władz dd- 
nych sobie od Stwórcy, staje się niekompletnym i winnym wobec 
Jego sądu, tak  się dzieje i z narodem  całym. Sztuka je s t jednym 
z objawów w ładzy pojmowania piękna nieodłącznego od prawdy. 
Jbśli więc darów  naszych artystycznych nie używamy, nie k sz ta ł
ciłby ciąg le , stajemy się p rzeto  coraz niekom pletniejsi, cdraz 
Mnićj siebie samych i dawcy darów odwiecznego mnićj godni. 
Powić on do narodu, ja k  ów pan ewangeliczny do swego sługi! 
„D ałem  ci tyle a  tyle talentów , coś z niemi zdobił”?

%eby nas od tego groźnego pytania uchronić, te a tr  nasz, 
to jest ludzie doń należący, k rzą ta ją  się cichaczem ja k  m ogą, 
by ich naród nie z a s ta ł nieprzygotow anych, gdy ich zawezwie 
do działania, w którćm  mniejsza o to, że k toś zabawkę dla siebie 
u p a tru je , my widzimy istotny pożytek dla ogó łu , tćm  większy, 
że instytucya myśli o wielu ważńych odm ianach, których p rz e 



prowadzenie tylko od okoliczności zależy. K ilkaset rodzin do 
tea tru  warszawskiego należących, przez pośrednictw o kilkuset 
pojedynczych osób, to także grom adka godna uwagi społeczeń
stw a miliony rodzin liczącego, może wiele działać i poprzeć kie
runek ogó łu , do którego należy i należeć pragnie serdecznie, 
czekając tylko okoliczności przyjaznych, by to okazać. Społe
czeństwo też zapewne czuje obowiązek swój pielęgnowania insty- 
tucyi, kierowania je j duchem, bo tym sposobem pielęgnuje swój 
rozwój, własne swe sprawy ma na względzie. W ięc nie zapo
mnieniem ją  gnębić, choćby w uiśj wady widziało, ale podnosić 
obywatelskiemi ramiony, do obywatelskich posług ją  uzdolnić. 
Gdyby dobrem  było lekarstw em  obojętnością wady leczyć, to nic 
łatw iejszego niż na takie lekarstw o się zdobyć. Ale nie martwym 
to oporem, nie niezasłużonym zaniedbaniem złe się usuwa gdzie 
je s t ;  lecz p ieczą, m iłością , bodajby w alką, k tó ra  przecież je s t 
znamieniem życia i na każdem polu do zwycięztwa poprowadzić 
może.

K ilka tych myśli zdało nam się stósownem rzucić na papier, 
z powodu nowego "dowodu czynności wewnętrznej w teatrze. 
Czasu tam  nie m arn u ją , lubo wyczekiwanie, oglądanie się na 
sprzeczne z sobą okoliczności, ani do obrania k ierunku , ani do 
stanówczćj jego  wydatności nic pom agają. Robi się jednak  co 
można. Nic powiemy nic o przyozdobieniu w ew nętrznćm , do
pełnionym  gruntownie z wielkim sm akiem , clegancyą i nie bez 
pewnyj myśli; suknia zdobi, ale nic stanowi człowieka. Ale na
pomkniemy ogólnie o przedsięwziętych artystycznych pracach 
w dziedzinie komedyi, dram atu poważnego i opery, podtrzym ują
cych to i owo z rep erto aru  dawniejszego, gotujących nie jedno 
nowe. Z nowego zacytujem y tylko jedno, bośmy wypadek d łu 
gich stosunkowo starań  przed kilkom a dniami oglądali. Byłoto 
przedstaw ienie kom pletne jednćj z oper Rossiniego, przez m ło
dzież, że tak  powiemy, szkolno-teatralną. Nie wymieniamy tu 
ani treści opery (choć nieznanćj jeszcze u nas), ani nazwisk 
młodych artystów , ani wdawać się będziemy w rozpowiadanie 
nadziei, jak ie  powzięło o nich nieliczne grono artystyczne zebrane 
na  to domowe, familijne praw ie przedstaw ienie. Powiemy tylko, 
że nam to uobecniło w pam ięci wszystko, co z powodu tea tru  
myśli okolicznościowych lub ogólnych w naszćm i w wielu oby
watelskich ludzi tkwi pojęciu. Żal nam było prawic tych za 
biegów, które skazane są może na zmarnowanie, żal owych wy-



trawnych artystów , do niedawnego jeszcze czasu różnym rodzajom 
sztuk oddanych, z wielkim naszym pożytkiem  żyjących poprze
dnio na jasnćm  słońcu opieki publicznśj, a dziś zapomnianych. 
Dary, k tóre  ja k  dawniej braciom  sk ładać  są gotowi wedle swój 
przemożności, są o d trącane ; talenta, k tó re  kształcić ciągle p ra 
gną, rdzew ieją; ci którym  chcą pomagać do życia, o pomoc ich 
nic d b a ją , mówić o nich i z niemi praw ie nie chcą. Do wszystkich 
goryczy ich zawodu przym ierzała się jeszcze jed n a , na jp rzykrzej
sza ze wszystkich: w iedzą, że na nią nie zasłużyli, a żyć nią 
m uszą; żal tylu dzieł pięknych już istn iejących , k tó re  albo już 
były na scenie naszśj, albo się wstąpić na nią g o tu ją , albo wpro- 
wadzićby się na nią dały: żal owoców, k tóreby zbierać można 
na szczegółowy i ogólny pożytek.

I powiedzieliśmy głośno tych oto słów k ilk a , jak o  echo 
coraz liczniej odzywających się głosów za insty tucyą, sz tuką , 
a rty stam i, za p rzeszłością i przyszłością poniekąd n aszą ; dla 
rozwagi i przypom nienia komu w arto tego, co albo krzywo wi
dziane albo odpychane je s t z niesprawiedliwym oporem.



WIADOMOŚCI Z NAUK.

O ilIJOCENICZNYCII G IPSA C H  I MARGLACH
W  P O Ł U D N I O W O - Z A C H O D N I C H  S T R O N A C H

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

N A PISA Ł

Ludwik Zejszner.

D ługo krystaliczne trzeciorzędowe gipsy i z niemi jak najściślej po
łączone iłowe margle, rozwinęły się znakomicie w południowo-zacho
dnich stronach Królestwa Polskiego. Gipsy te nadały okolicom Buska, 
Wiślicy, Działoszyc i wielu innym właściwe wejrzenie, i sprawiają na 
zwiedzających głębokie wrażenie, dla swej krystalicznej budowy.

Skały te nie tworzą połączonej ciągłej warstwy, występują w po
jedynczych skalach, rzadko na nieco obszerniejszych przestrzeniach 
bywają rozpostarte. Gipsy wraz z marglami rozdzieliły się w trzech 
okolicach: 1) przy Szkalbmierzu i Proszowicach, 2) w dolinie Nidy 
i 3) przy mieście Staszowie; a chociaż w dwóch pierwszych znakomite 
zajmują przestrzenie, połączenia ich bezpośredniego nie można do
strzegać; jednakże wszelkie jest prawdopodobieństwo, że się łączą 
z sobą. Połączenie to zasłania gruby pokład gliny, nader znakomicie 
w okolicach W isły rozwiniętej. Gipsy i margle są na wielkich prze
strzeniach mineralogicznie zupełnie do siebie podobne, a gdzie wystę



puje więcej ogniw, tam statecznie lezą na sobie w jednym i tymże sa
mym porządku.

J. POMIĘDZY SZKALBMIERZEM A PROSZOWICAMI wy- 
pełniają gipsy zagłębienie 4 do 5 mil □  obszerne; od zachodu odgra
nicza one wzniesienie pomiędzy Miechowem, Słomnikami a Micha
łowicami, składające się z opoki: od wschodu wzniesiony grzbiet opo
ki, pod którym leżą wioski Góry, Chroberz, Złota, Pelczyska; od pół
nocy wzniesienia piętrzące się nad Działoszycami: od południa kryją 
się pod gliną, która się ciągnie aż do Wisły nieprzerwanym pokładem. 
Gipsy i margle Szkalbmiersko-Proszowskie pokazują się zwyczajnie 
jako pojedyncze, nie połączone skały; pochodzi to głównie, że leżą 
pod grubym pokładem gliny, mającym często do 50 stóp; wznoszące 
się pojedyncze skały gipsowe lub marglowe, są na bokach pagórków 
lub w parowach. *

2. GIPSY DOLINY NIDY dzielą się w zachodniej stronie na 
dwa ramiona: jednem sięgają do Bogucic poniżej Pińczowa, drugiem 
do Gotartowic; od połączenia w okolicy Buska wypełniają w części 
zagłębia doliny Nidy i zajmują nierównie znaczniejsze przestrzenie jak 
poprzednie; nie pokrywają one grube pokłady gliny, lecz cienkie 
warstwy nawianego piasku; za Solcem już ani gipsów, ani margli nie 
widać, gruby bowiem pokład piasków naprowadzonych przez wody 
Nidy zakrywają skały znajdujące się pod niemi.

W zachodnim końcu góry Pińczowskiej, pomiędzy Bogucicami 
a Gotartowicami przedziela gipsowe i marglowe skały znakomity po
kład wapienia heterosteginowego, z którego składa się podłużna góra 
Pińczowska: od Bogucic ciągną się te skały w dolinie Nidy przez Wo
lę Zagościa ku Buskowi, drugiem czyli wschodniem ramieniem, po
cząwszy od Gotartowic przez Chwałowice, Chrabków, Szaniec do Bu
ska; odtąd łączą się i z małemi przerwy ciągną się za Wiślicę do Sol
ca; z tą różnicą, że pomiędzy Wiślicą a Bogucicami i Gotartowicami 
gips, w niższych częściach porzecza Nidy margle przeważają.

3. PRZY STASZOWIE niezbyt obszernie rozwinął się gips, 
zajmuje przestrzeń prawie milę □  obszerną.

Pusch (1) sądził, że gips w południowo-zachodnich stronach 
Królestwa należy do wierzchniego ogniwa formacyi kredowej, gdyż 
spoczywa na opoce, a w Czarkowach ma się z nim ściśle łączyć po
kład siarki; opoka zaś zawiera wielkie okazy Ananclntes ovata . 
Bliższe jednak badania wykonane przezemnie w r, 1857, 1858 i 1859 
przekonywają, że ten wniosek nie jest usprawiedliwionym, gipą

(1 )  Pusch Ueoguostische B eschteibuug vqii Poiein T» II» 358— 363,



leży bowiem na wapieniu heterostegiuowyin, w parowie zwanym Doły 
Łabędzia pod Działoszycami i przy Szańcu, należącym do młodszych 
ogniw trzeciorzędowej formacyi, do mijocenicznćj. W Dołach Łabę - 
dzia znajduje się gips na swej północnej granicy, i to jest przyczyną, 
że bardzo ścieńczał; grubość jego wynosi 8 stóp, a nawet trzy stopy 
nieco dalej; pokrywa go margiel jasno-szary, grubo-łupkowy, zmienia
jący się w cieuko-łupkowe, które znów spoczywają na wapieniu żóltawo- 
białym, z rzadko rozdzielouemi skorupkami H eterostejina Puaekii.

N. 1. P R Z E C I Ę C I E  W  SZA Ń CU .

F ig .  1. 1. Opoka.
2. S podn i  w ap ien  h e te ro s teg in o w y .
3. Gips d lugokrysta l iczny
4. Gips d ro b n o -z ia rn is ty .
5. P ia sk o w ie c  łupkowy.
6. W ierzchn i  w apień  h e te ros teg inow y .

W  samej wiosce Szaniec, pod kościołem znajduje się jeszcze wa
żniejsze przecięcie, które dowodzi niewątpliwie o wieku trzeciorzędo
wym pokładów gipsu w Polsce. Gips Szańca spoczywa, jak w Dolach 
Łabędzia na;wapieniu heterosteginowym, a tenże na opoce obszernie 
rozwiniętej pomiędzy Buskiem a Szańcem, w następującym porządku, 
zaczynając od dołu. fig. 1. 1) Opoka. %) Białawy wapień spodni hete
rosteginowy rozcierający się na proszek, z rządkiem!, lecz wyrażnemi
skorupami Heterostegina Puschii. 3) Gips wielkokrystaliczny przemie
nia się 4) w gips drobnokrystaliczny, białawy z wydzielonemi z rzad
ka większemi kryształy i pokłady gipsu: razem są każdy około 40 stóp 
grube. 5) Piaskowiec drobno-ziarnisty, jasno-szary, grubo-łupkowy, 
układa się naprzemian z warstwami piasku, tworzy razem pokład 
około 30 stóp gruby. 6) Wapień białawy, czyli wierzchni heterostegi
nowy drobno-gruzełkowaty, okrywa piaskowiec, a tern samem i gips. 
Niektóre jego warstwy składają się z samych skorupek Heterostegina 
Puschii, wraz z innemi skamieniałościami, i dochodzą do 3ch lub 4ch 
stóp grubości. Pokład tego wapienia jest najgrubszy z wymienionych, 
wynosi bowiem 150 do 200 stóp: z niego składają się wysokie grzbie
ty nad Szańcem, Pińczowem i t. d.



Dwa to przecięcia pod Działoszycami i Szańcem okazują, że 
gips i z nim ściśle połączone margle w południowo-zachodnich stro
nach Polski, zawarte są w środku wapienia heterosteginowego, a tern 
samem należą do trzeciorzędowej, mijocenicznej formacyi.

Przyczyna tak odmiennego ocenienia wieku przez Puscha, 
pochodzi, że nie we wszystkich miejscowościach rozwinęły się wymie
nione ogniwa mijoceniczne; powszechnie jedno, albo dwa Jeżą na so
bie, w innych miejscach bywa tylko więcej i to jest wyjątkowym przy
padkiem, jak w Dołach -Łabędzia i przy Szańcu, gdzie się cały szereg 
pokładów rozwinął: w tych stronach wykonano kilka otworow świ
drowych, a gdzie zostały wykonane, okazała się znaczniejsza liczba 
pokładów. Przyczyna nie osadzania się różnych ogniw mijocenicznych 
w porządku, jak następowały, pochodzi, że albo dno morza zmieniało 
ciągle swą głębokość, albo że w różnych czasach morze nie miało je 
dnakowo wysokich brzegów. Widać, że podziemne siły ciągle wynosiły 
i zagłębiały dno morza, a w zagłębieniach chwilowo trwających osa
dzały się w owczesnem morzu niektóre osady: ztąd pochodzi, że każdy 
z nich jeden, rzadzej kilka osadziło się pokładów na opoce forma
cyi kredowej. Wick pojedynczego pokładu nie zawisł od skały, na 
której spoczywa bezpośrednio: jest to bowiem po prostu spód twardy.

Wierzchnie ogniwo formacyi kredowej czyli opoka, jak onę 
lud nazywa, służyła za spodek pomiędzy Wisłą a górami Kieleckiemi 
formacyi mijocenicznej, na  której następujące ogniwa odróżniają się 
dokładnie.

1. SPODNI W APIEŃ HETEROSTEGINOW Y, marglowy, 
ziemisty, jasno-szary, lub żóltawo-biały; czasem łupkowy, zwyczajnie 
podzielony w grube warstwy: zawiera H derostegina Pushii. Bardzo 
znakomicie rozwija się na północ od Działoszyc, widać go w Dołach 
Łabędzia, pod Sancygniowem, przy Książu Małym i Wielkim, przy 
Rzędowicach, Uniejowie i przy Szańcu.

2. IŁOW Y MARGIEL, ciemno-szary, mniej więcej zawiera do
mieszanej soli kuchennej; na znaczniejszej przestrzeni występuje we 
wsi Hołdowiec, przy Kobylnikach, w Gniazdowicach pod Proszowica
mi, w Miernowie przy Pełczyskach, w Strożyskach przy Wiślicy, 
w Gadawie pod Solcem.

3. GIPS DŁUGO-KRYSTALICZNY. Często kilka stóp długie 
kryształy, dwojakowato zrosło, spajają mniejsze kryształy, albo jasno 
brunatny margiel. Pokład ten 40 do 60 stóp gruby, sterczy często 
skalisto w wiciu miejscach: wyjątkowo zmienia się w drobno-ziarnistą 
odmianę, a w niej wydzielają się wielkie kryształy bezbarwnego, a prze
zroczystego gipsu.

Toin IV. I'i* il*icriilk  1861.



4. GIPS ŁUPKOW Y powstaje przez domieszanie iłu; zmienia 
się z grubo-łupkowego w cienko łupkowy; czyste odmiany pokazują 
nieco budowę ziarnistą, zwyczajnie bywa skrytokrystaliczną. Barwa 
zwyczajnie jasno-brunatna, rzadko ciemno-nicbieskawo szara. Rzadko 
tworzy pokład więcej jak 20 stóp gruby.

5. PIASKOWIEC DROBNOZIARNISTY, jasno szary, układa 
się naprzemian z ruchomym piaskiem. Pokład teu ogranicza się na 
nie wiele miejscowości, jako to: Tępoczów, Szaniec, Mały Książ; czę
sto na polach walają się pojedyncze kawałki piaskowca wśród roli, ja 
ko to: przy Łyszkowicach i Gniazdowicach.

6. WIERZCHNI WAPIEŃ HETEROSTEGINOWY, biały, nie
kiedy wpada w żółtawy, żóltawo-brunatny; składa się z jednostajnego 
wapienia, niekiedy zlepia drobne ziarna pochodzące z rczkruszonych 
ułamków zwierzokrzewów i skorupek heterosteginów: z tych organi
cznych części składają się pokłady na kilka stóp grube. Wapień ten 
osadził się najgrubiej z wymienionych, rozwija się bardzo znakomicie 
przy Szańcu, Pińczowie, gdzie tworzy do pół mili długie grzbiety, ma
jące zupełnie proste linie, a ich kontury nadają właściwą fizyonomią 
tym okolicom.

Prócz tych głównych skał pokazują się niektóre inne, jednakże 
na małe przestrzenie ograniczone, tojest: wapienie i stwardniałe mar- 
gle spoczywające nad gipsem. Wapień pomiędzy Pietrzkowicami a Po
sądzą na pierwszy rzut oka podobny do wapienia ju ra krakowskiego, 
jest białym i jednostajnym, zawiera krystaliczną siarkę, otoczoną miej
scami cienką powłoką białawego gipsu. Zdaje się, że wapień ten spo
czywa na gipsie, albowiem zajmuje najwyższą część grzbietu, w któ
rego spodzie rozwija się gips przy Pietrzkowicach. Szare wapienie 
z odciskami pektenów pod Staszowem, czy spoczywają nad gipsem 
nie masz pewności. Oliwkowe wapienne margle jednostajne, przy 
Czerwonym Chotłu, przy Wiślicy w pagórkach Kardynała zdają się 
leżeć pod gipsem. Ten szereg ogniw, jak się nadmieniło wyjątkowo, 
pod Szańcem i Działoszycami osadził się prawie w zupełności; pospo
licie jeden łub dwa ogniwa widać na opoce, w innych miejscach wi
dać tylko jedno, albo nie są odsłonięte, a o ich bytności wiercenia ty l
ko przekonywają.

Przyczyna tego pochodzi, jak to wyżej nadmieniłem, że w cza
sie osadzania się tego osadu trzeciorzędowego, spodek opoki wznosił 
i zagłębiał się nieustannie, przez podziemne siły wstrząsany. Nim się 
zaczęły osadzać mijoceniczne gipsy i z niemi połączone ogniwa, dno 
opoki nie było równą płaszczyzną: już wtedy znajdowały się dłu
gie grzbiety i zagłębienia, a w ostatnich osadzały się trzeciorzędowe



ogniwa. Najznaczniejszy pomiędzy niemi jest grzbiet opoki, rozciąga
jący się pomiędzy wioskami Góry a Pełczyskami: na obydwóch jego bo
kach osadził się gips, w południowej stronie: gruby pokład gliny za
krywa ich połączenie, jako i związek zachodzący z gipsami Staszowa.

Często wstrząsane dno opoki, podczas tworzenia się formacyi 
mijocenicznej, czyli podczas osadzania margli i gipsów, sprawiło, że 
często widać wapienie heterosteginowe, stanowiące najniższy pokład, 
nie pokryte żadnem późniejszem ogniwem, jak to przy Uniejowie, Rzę- 
dowicach, Boczkowicach, Swięcicach, Sancygniewie. W IIołdowcu na 
znacznej przestrzeni rozwinął się iłowy margiel nad wapieniem osa
dzony, który jak się zdaje z poszukiwań świdrowych, spoczywa na wa
pieniu heterosteginowym. W Dołach, w parowie zwanym Łabędzia, 
przy osadzie żydowskiej Łabędź pod Działoszycami, na heterostegino
wym wapieniu, bez przegradzającego iłowego m arglu, leży długo- 
krystaliczny gips; pomiędzy Wiślicą a Bogucicami gips pokrywa bez
pośrednio opokę, jako i w długim grzbiecie w Woli Zagościa, w Go- 
rysławicach pod Wiślicą. Niekiedy pojedyncze ogniwa widać jedne na 
drugich, i tak łupkowy pokrywa gips długo-krystaliczny, jako to: 
w Gorysławicach, Maleszowie, Ciuślicach, Baszowie. Wyjątkowo wa
pień spodni heterosteginowy, gips, piaskowce i wapień wierzchni he- 
terosteginowy bywają razem osadzone, j&k to w przecięciu Szańca 
opisałem. Wapień wierzchni heterosteginowy, nawet bez przegra
dzających młodszych ogniw, leży bezpośrednio na opoce, co widać 
na wielkiej przestrzeni w górze Piriczowskiej.

W niniejszej rozprawie opiszę tylko średnio ogniwa mijoceni- 
cznego osadu, tojest margle iłowe i z niemi jak najściślej połączone 
ogniwa gipsu, gdyż te pokłady ściślej rozpoznawałem.

1. IŁOW Y MARGIEL znajduje się w stanie ziemistym, zwyczaj
nie bez oddziałów łupkowych, niekiedy i te występują: częściej bywa 
grubo-lupkowym, wyjątkowo cienko-łupkowym, barwy ma szare, po 
zwilżeniu czarniawe szare, prawie czarno. Po tej barwie, łatwo zda- 
leka poznać jego granice przy Hołdowcu, gdzie całe pola składają się 
z tej odmiany, tudzież w Galowie, gdzie ma takąż barwę; pojedyncze zaś 
ściany pokryte gliną, przy Kobylnikach, Miernowic, poznać łatwo po 
czarnej barwie. Obcych, domieszanych minerałów mało zawiera: 
w IIołdowcu pokazywały się w nim małe kawałki gipsu i lignitu z wy- 
raźnemi słojami. Pusch spomina, że przy ujściu Nidy do Wisły, zawie
rają te margle lignit, tego jednakże nie można teraz uważać, cały bok 
w Winiarach okrywa żółta glina mamutowa. Margle te w małej 
ilości mają domieszaną sól kuchenną, wykwitającą bardzo wielu 
miejscach: na czarnych marglach widać sól przy Dziekanowicach



pod Działoszycami nad Nidzicą, w Gadawie w dolinie Nidy; czarno 
margle na polach Hołdowca pokrywa cienka powłoka soli białej. 
Z wypłukania tych margli pochodzą zapowne wykwity soli kuchen
nej pomiędzy Rzędowicami i Gniazdowicami, na przestrzeni 300 są
żni kwadratowych, tudzież na łąkach pomiędzy Gniazdowicami i Pro
szowicami. W Hołdowcu warstwuje naprzemian z iłami marglowe- 
mi grubo-ziarnisty piasek na 2 — 3 stóp grubo, niekiedy nierównie 
grubszy, jak o tern przekonywa otwór świdrowy w Hołdowcu wy
konany. Również grubym jest osad tego marglu w Gadawie przy 
Solcu, według Puscha; jeszcze potężniej osadził się w Gniazdowicach 
ten margiel, leżący nad i pod drobno-ziarnistym gipsem: pokład jego 
wynosi około 220 stóp. W Raszowie leży na wielko-ziarnistym gipsie 
pokład marglu, około 10 stóp gruby, zawierający warstwę stwardnia
łego marglu 4 —6 stóp grubo.

Wykaz miejsc, w których występują szare margle, poczynając od 
najwięcej na północ posuniętych miejscowości:

1. Parowy za Łabędziem 10. Sietojów przy Maleszowie
2. Jakóbowice 11- Zakrzów
3. Janusze wice 12. Raszów
4. Działoszyce 13. Gniazdo wice
5. Bronocice 14. Micrnów
6. Rosiej ów 15. Sobaczów
7. Dziemierzyco 16. Gadawa
8. Kobylniki 17. Ujście Nidy do Wisły.
9. Hołdowiec

2. DŁUGO-KRYSTALICZNY GIPS. Składa się z wielkich, 
długich kryształów, zrosłych w dwojaki; długość ich wynosi jednę, a na
wet dwie stopy, niekiedy dochodzi nawet do 6 i 10 stóp; wyjątek ten 
uważałem w ścianach gipsu przy Gorysławicach pod Wiślicą; zwyczaj
nie mają 6 —8 cali długości. Kryształy te  nie są proste, lecz krzywią 
się, podobnie jak mróz na szybach. Szczególniej dobrze widać to 
w wielkiej ścianie gipsu w Gorysławicach, w Nadoli przy Busku, w Słu- 
powie. Tc kryształy mają barwę jasnego wina, albo ciemno brunatną 
i są w półprzezroczyste, niekiedy bywają szare, co pochodzi od małej 
ilości domieszanego iłu, i dlatego są nie przezroczyste i nie prześwie
cają na krawędziach. Długie kryształy łączą mniejsze, wypełnia
jąc miejsca próżne, rzadziej spojenie to sprawia drobno-ziarnisty gips. 
W dolnych częściach tego pokładu kryształy gipsu tkwią w jasno-bru- 
natnym, ziemnistym marglu, burzącym się mocno w kwasach: lepi
szcze to niekiedy równa się prawie, co do massy gipsowi. Jednakże 
ilości marglu bywają bardzo zm ienne, pospolicie,przeważają w doi-



nych warstwach, w górnych zwyczajnie są czyste gipsy. W  niektórych 
miejscach, w środku pokładu długo-krystalicznego gipsu wydziela się 
węzłami odmiana drobno-ziarnista, biała, czyli alabaster; jego ziarna 
zwyczajnie nie są bardzo spojone, za lekkiem naciśnieniera rozpadają 
się w proszek, dlatego alabaster ten niezdatny do szlifowania. 
W Działoszycach znajduje się onego znaczniejsza bryła, 10 stóp dłu
ga, a 5—6 stóp gruba; w Ciuślicach są pojedyncze kule mające 5 —6 
cali w średnicy, miejscami bardzo liczne W Małoszowie wydziela się 
w gipsie bardzo znakomita bryła raarglu jasno-szarej barw y, który 
w proszek zwykł się rozpadać.

W Działoszycach wśród grubo-ziarnistego gipsu znajdują się 
jakby węzły napełnione proszkowym jasno-brunatnym manganitem, 
zmieszane w części z proszkowym limonitem, jasno pomarańczowej 
barwy; niekiedy mieszają się te dwa minerały, a węzły ich czasem 
mają prawie stopę w średnicy.

Pomiędzy Zakrzowera a Pietrzkowicami zastępuje długo-krysta
liczny gips odmiana drobno-ziarnista, przemienająca się w niewyraźnie 
ziarnistą. W  tej odmianie wydzielają się pojedyncze kryształy blasz
kowego gipsu, szarej barwy, na krawędziach przyświecające, docho
dzące często do bardzo znacznych wymiarów, 6— 18 cali miewają dwa 
wymiary. Pospolicie do drobno albo skrytoziarnistej odmiany gipsu 
domieszywa się margiel, wtedy przechodzić zwykł w łupkową odmia
nę i nieustanne panuje wahanie pomiędzy dwiema temi odmianami.

W Gniazdowicac.h, Pietrzkowicach do tego stopnia przeważa 
łupkowa odmiana, żc czysty gips naprzemian układa się z łupkowym 
marglem; ostatni minerał łatwo po burzeniu odkryć się daje.

Prócz siarki, manganitu i limonitu, innych obcych domieszanych 
minerałów, niezawiera ten pokład, i te minerały nie znajdują się 
w wielkiej ilości. W  Pietrzkowicach znajduje się siarka w stanie je 
dnostajnym, słomiasto żółtej barwy, niekiedy wpada w jasno-brunatną; 
blask ma słaby, prawie bez blasku, nie przezroczysta; znajduje się 
rozrzucona w drobnoziarnistym gipsie w kawałkach kulkowatych, czę
sto dochodzących do wielkości orzecha włoskiego; większe i mniej- 
8ze ułamki tkwią obok siebie w gipsie, jakby pochodziły z rozbicia 
większej bryły: niekiedy łączą się one żyłkami. Często siarka tkwi 
w szarym marglu, w którym wydziela się białawo-szarawy margiel, 
mający linio proste i przypomina feldspat wydzielony w porfirach.

W długokrystalicznych gipsach pomiędzy Pietrzkowicami a Ko
niuszą, są również rozsiane drobne ziarna siarki; wiarogodni ludzie 
opowiadali mi, że siarkę rodzimą znajdowano w gipsach w Gniazdowi- 
cach podobuymżo sposobom, Wszelkie jest prawdopodobieństwo, że



ten minerał znajduje się na wielu innych miejscach w gipsie; bytność 
oncgo wskazują siarczone wody tryszczące w tej okolicy, jako to: przy 
Dziekanowicach, Maleszowie.

W  jakich stosunkach do gipsu zostaje pokład siarki w Czarko- 
wach, nie można oznaczyć; tyle tylko jest pewnego, że spoczywa na 
opoce: w poblizkiej granicznej wiosce Żukowice, sterczą skały długo- 
krystalicznego gipsu, ale związku pomiędzy niemi nie widać.

Aczkolwiek ten pokład składa się z wielkich kryształów, pokazu
ją  się niekiedy w nim oddziały warstwom odpowiadające; zwyczajne 
warstwy są bardzo grube, 12— 18 stóp, a co szczególniejsza zg rub - 
szemi naprzemian układają się cieńsze warstwy, mające 2—3 stopy. 
Widać to dobrzo w Goryslawicach pod Wiślicą, w Winiarach pod Za- 
gościem.

Wykaz miejsc, w których sterczą skały dlugoziarnistego gipsu :
1. Parów za Łabędziem 18. Łyszkowice
2. Działoszyce 19. Luborzyca
3. Jakóbowico 20. Chwało wice
4. Ciuślice 21. Szaniec
5. Niewiatrowice 22. Bogucice
6. Bronocice 23. Nadola
7 ' Słupów 24. Siesławice
8. Sielec 25. Bieniątki
9. Zakrzów 26. Winiary

10. Maloszów 27. Zagojska wola
11. Racławice 28. Skotniki
12. Lelowice 29. Chotel Czerwony
13. Gaik Goliszewka 30. Gorysławice
14. Markocice 31. Wiślica
15. Gniazdowice 32. Górki
16. Pietrzkowico 33. Czarkowy
17. Posądza 34. Żukowice.
3. GIPS ŁUPKOW Y. Drobne cząstki domieszanego iłu, albo 

wydzielonego na oddziałach sprawiają łupkowatość; gips ten składa 
się właściwie z odmiany drobnoziarnistej, albo skrytoziarnistej; od ilo
ści domieszanego iłu, zawisł stopień jego łupkowatości. Gips ten dzieli 
się w grubsze albo cieńsze łupki; cienkie są zaledwie 3—4 linij grube; 
w przełamie jest jednostajnym, albo skryto-krystalicznym; jeżeli ił do- 
mieszywa się obficiej, powstaje przełam ziemisty. Odmiana łupkowego 
gipsu prawie czysta, dzieli się w grubsze łupki, mające pół cala i wię
cej. a nawet łupkowatość bywa nie wyraźną; wtedy ciemniejsze linie



pomiędzy jaśniejszcmi wskazują oddziały. Barwa gipsu jest jasno-bru- 
natna, albo ciemno-szara wpadająca w niebieską; brunatne ubarwienie 
pochodzi od bitumicznych części, przejmujących tę skałę; łatwo o tern 
przekonać się można, rysując ułamki nie wystawione na działanie po
wietrzni. wydają statecznie odory skalnego oleju.

Oznaczyć grubość tego pokładu gipsu nie łatwo, gdyż zwyczaj
nie jest okrytym; nie zdaje mi się, aby 20 stóp przenosił. W  ogólno
ści pokład ten cieńszym jest od długokrystalicznej odmiany, a grubość 
nie wytrzymuje na większych przestrzeniach. Nie we wszystkich miej
scach, w których widać odsłonięty ten pokład, leżą warstwy poziomo, 
często nachylają się pod niezbyt wielkim kątem na wschód, wyjątkowo 
na południe, jak to załączony spis pokazuje.

Jakubowice nachylenie łupków na wschód pod 33°
Bielec „  „  na południe 10horł 5°
Racławice „  „  na zachód — 15°
Lelowiee „  ., na południe 4 —5horł 15°—25°
Dało wice ,, ,, na wschód 7110™ 15°
Pomiędzy Konarami a Szczytnikiem wschód 10°
Spis miejsc w których występują łupkowe gipsy:
1. Ciuślice 14. Markocice
2. Parów za Łabędziem 15. Lelowiee
3. Pierocice 16. Pałecznica
4. Słupów 17. Błogocice
5. Łaszów 18. Dalowice
6. Bolowiec 19. Kowary i Szczytnik
7. Małoszów 20. Gniazdo wice
8. Zakrzów 21. Pietrzkowice
9. Sielec 22. Przecławice

10. Kościejów 23. Łyszkowice
11. Głubczów 24. Biórków mały
12. Racławice 25. Baran.
13. Dziemierzyce
Podrzędne skały zostające w ścisłym związku z gipsem:
1. W APIEŃ BIAŁY, jednostajny; na pierwszy rzut oka zupeł

nie podobny do wapienia krakowskiego gębkowego, formacyi Jura, 
lecz niema oznaczonych oddziałów; zwyczajnie bywa podzielony 
w grubsze warstwy, lecz dla licznych poprzecznych oddziałów, trudniej 
onych dostrzegać: miejscami cały ten osad jest jakby skruszony, skła
da się z ułamków wielkości orzecha włoskiego, lub jabłka, z powierz
chnią szarą chropowatą. W tym czystym wapieniu wydzielać się zwy



kła siarka rodzima, z wyraźną budową krystaliczną, pięknej siarkowo- 
żółtej barwy, przeświecająca, z blaskiem mocyym tłustym, wpadają
cym wdyamentowy. Siarka wypełnia niekiedy żyłki, nieoznaczenie wi
jące się, albo jest w rosłą w kawałkach większych od orzecha włoskie
go, lub tworzy grubsze żyły (*/i cala) grube. Siarka zwyczajnie nie sty
ka się z wapieniem, chociaż i to się wydarza, zwyczajnie przedziela onę 
powłoka drobno ziarnistego gipsu, białawego: przy samem zetknięciu 
siarki bywa niekiedy minerał czarny, niewiele linij gruby. Przy siarce 
są w wapieniu małe pęcherzyki wysłane krystalicznym kalcytem, a na 
nim siarka; dotąd kryształów nie udało się znaleźć. Gips krystalicz - 
ny ciemno-szary także się wydziela.

Wapień ten uważałem tylko w górze Wyzrał w Pietrzkowicach, 
po nad Posądzą, gdzie stanowi wyniesiony grzbiet, a w spodzie onego 
na południowej stronie pod Posądzą jest gips trzeciorzędowy, jako i na 
północnej stronie w Pietrzkowicach. Gruby pokład gliny powlekający 
wapień i gips, nic dozwala rozpoznawać stosunki zachodzące pomię
dzy temi dwiema skałami. Pod Staszowem znajduje się także spoisty 
wapień w pobliżu skał gipsowych, nie jest wszakże białym lecz sza
rym, z niewyraźnemi odciski Pektenów.

2. MARGLOWY W APIEŃ oliwkowo-szary, jednostajny, z prze
łamem ptasko-muszlowym, dzieli się w cienkie warstwy w pagórku 
nazwanym Kardynała pod Wiślicą; zdaje się spoczywać pod długo- 
krystalicznym gipsem; w Chotlu Czerwonym zajmuje znaczne części 
pola, okryte czarnej rędziny warstwą, zaledwie pół stopy grubą.

Opisawszy skały wchodzące do formacyi mijocenicznej opiszę 
pojedyncze miejscowości.

1. P ró c h n ic a .
2. G lina  ł ó l t a .
3. Gips d iugokrysta l iczuy
4. M a rg ie l  szary  grubolupkowy.
5. M arg ie l  c icnkołupkowy.
6. W a p ie ń  m arg low aty  h c te ro s te -  

g inow y spodni
7. W ap ień  biały ziemiasty .

Doły za Łabędziem. Na północ od tej kolonii ku Iżykowicoin są 
bardzo głębokie parowy; w jednym z nich. w pobliżu ról należących 
do kolonii widać pokłady w następującym porządku ułożone.

F ig  2. P R Z E C I Ę C I E  W D O Ł A C H  
Ł A B Ę D Z IN  P O D  D Z IA Ł O S Z Y C  A MI.



PARÓW PIERW SZY poczynając od wierzchu :
1. Próchnicowata glina 2 stopy gruba.
2. Glina żółta 8'.
Formacya mijoceniczna.
3. Biały margiel proszkowy V .
4. Margiel łupkowy jasno-szary 4 '.
5. W apień raarglowy dziurkowaty, jasno-szary, miejscami wpa

da w brunatny z Heterostegina Puschii 3 '.
6. Margiel łupkowy podobny do N. 4. 8' gruby.
7. W apień białawy jednostajny, z przełamem nierównym 12'.
8. Wapień marglowy szary, jednostajny.
PARÓW DRUGI bardziej na północ położony, od wierzchu po

czynając. (fig. 2).
1. Próchnica 6'.
2. Glina żółta 12'.
3. Gips długo-krystaliczny, ciemno-szary, tworzy pokład zmien

nej grubości, nie grubszy nad 8'; ściąga się miejscami do trzech stóp, 
i w tedy warstwa staje się niewyraźną, gips zastępuje margiel, z któ
rym tkwią wielkie buły gipsu.

4. Margiel szary, grubo-łupkowy 2'.
5. Margiel cienko-łupkowy, bardziej jasny 12'.
6. Wapień marglowy dziurkowaty, jakby z drobnych gruzełków 

złożony, jasno szary, miejscami wpada w brunatny, zlicznemi soczew
kami Hesterostegina Puschii 5 '. Skala ta służy do budowy, wyrabia
ją z niej pewien rodzaj większych cegiełek. Pokład ten, odpowiada po
kładowi N. 5 poprzedniego parowu.

7. W apień biały ziemisty, nieco marglowy.
Szczególna zachodzi tutaj okoliczność: w poblizkim parowie, 

około 200 kroków dalej na północ położonym, 50 do 70 stóp głębo
kim, boki jego składają się z niewątpliwej opoki, co dowodzą odci
ski lnoceramów. Glina podobnie jak w dwóch pierwszych parowach, 
pokrywa tak opokę jako i trzeciorzędowe osady, z których składa się 
wyżyna.

W lesie Brzozówki, przy folwarku Jewinów należącym do San- 
cygniowa, są głębokie parowy, w których widać sam wapień marglo
wy ziem isty, zendrowato-żółtawej barw y, przepełniony skorupkami
H . Puschi. Wapień ten dzieli się w warstwy kilka stóp grube, zwy
czajnie bywa grubo-łupkowym, grubość łupków przechodzi od 2 do 5 
cali. 1 tutaj bezpośrednio na wapieniu spoczywa glina 30 do 40 stóp 
grubym pokładem; prawie w jej środku wydziela się na 4 stóp grubo 

Tom IV. Pąśdsltraik tse i, ó  1



warstwa próchnicy; dowodzi to, że ta urodzajnością odznaczająca się 
ziemia, tworzyła się w różnych odstępach czasu.

Założono oddawna w wapieniu heterosteginowym łomy i budu
ją z tego kamienia domy w Działoszycach i w osadzie Łabędź; już 
w średnich wiekach kościół gotycki w Działoszycach z tego wapienia 
wystawiono. Dziwna rzecz, dla czego w tej części kraju, ubogiej w la
sy, ten wyborny kamień, łatwo dający się obrabiać w ciosy, tak mało 
jest używany.

Działoszyce pół mili dalej na południe od parowu Łabędź, wy
stępuje długo-ziarnisty gips; wielkie skały z tej odmiany sterczą w sa- 
memźe miasteczku, na drodze zaś prowadzącej do cmentarza żydo
wskiego, w rowie drogowym znajduje się łupkowy gips brunatnej bar
wy. Skały długo-krystalicznego gipsu przenoszą się ku Jakubowicom, 
przytykającej wioski; w Januszowicach stykających się z Jakóbowicarni 
już nie masz gipsu, tylko w potoku, w samejże wiosce, pokazują się 
szare margle okryte gliną. W ierzchnia część gipsu Działoszyckiego 
jest prawie czystą, w spodniej spajają wielkie kryształy jasno-brunatny 
margiel.

Wśród długo-krystalicznego gipsu wydziela się drobno-ziarnisty 
biały, nieco w szare wpadający gips i tworzy wielki węzeł, prawie na 
sążeń wielki. W innych miejscach wydziela się znów proszkowy man
gani t, czarny jak sadze, obwiedziony proszkowym limonitem, poma
rańczowej barwy, z czarnemi żyłkami manganitu. Niekiedy dwa te 
minerały mieszają się z sobą i tylko po barwie dają się odróżnić. 
W Działoszycach wykonany został otwór świdrowy w spodku łomu 
gipsowego, nad którym wznosi się wysoko ta skała, bo około 60 stóp. 
Robiono tutaj poszukiwania na sól i następujące warstwy przewiercono 
poczynając od góry:

1. Gips dtugo-krystaliczny przewiercony został 3 stopy, pod tym 
znajduje się.

2. Piasek z iłem 6 stóp.
3. Margiel niebieskawo-szary 2G stóp.
4. Wapień grubo-ziarnisty 2 stopy.
5. Wapień biały ziemisty 2 stopy.

Dwie ostatnie warstwy zapewne należą do wapienia heteroste- 
ginowego.

Naprzeciw od Działoszyc, ze strony zachodniej rozciąga się dłu
gi, wysoki grzbiet, składający się głównie z opoki, pokryty gliną: po
między Szczotkowicami a Bronocicami w trzech miejscach występuje 
na małych przestrzeniach gips, poprzerywany opoką. O istotnej roz



ciągłości nie można nic pewnego powiedzieć, gdyż zwyczajnie glina 
utrudnia dalsze rozpoznanie.

* Przy samych Szczotkowicach, za tartakiem na boku od Nidzicy, 
jest mały łom gipsowy w odmianie dlugo-krystalicznej: gips zdaje się, 
jakby był na opoce przylepionym, gdyż opoka z licznemi InocCrami 
nieco dalej rozpościera się i składa cały bok: w połowie prawie drogi do 
Bronocic znów pokazują się skały długo-krystalicznego gipsu, lecz 
kryształy nieco są krótsze.

Przy samych Bronocicach, przy moście w górze zwanej Baski, 
występują obiedwio odmiany gipsu, długo krystaliczny i łupkowy, 
tudzież margiel: jednakże jak się te skały pomiędzy sobą ułożyły, nie 
jest jasnćm.

Słupów. Małe pół mili od Działoszyc za Szczotkowicami, roz
wijają się znakomicie skały gipsowe, odgraniczone ku zachodowi od 
Mieroszowa opoką. Warstwy od góry ku dołowi leżą w następującym 
porządku:

1. Próchnicowata glina 2 stopy.
2. Glina żółta 2 stopy.
3. Z wir kwatcowy składający się z ułamków wielkości lasko

wego i włoskiego orzecha, 6 cali.
4. Gips cienko-łupkowy, brunatny, miejscami niebieskawo-sza- 

ry, 6 stóp.
5. Gips długo-krystaliczny, szary i bezbarwny, kryształy tkwią 

w jasno-brunatnym marglu: grubość niewiadoma.
Niewiatrowice. Też same gipsy przeciągają się ze Słupowa na 

pola Niewiatrowic, opoką w wyższych pagórkach odgraniczone.
Pirocice. Zdaje się, że gipsy Słupowa i Pirocic łączą się pomię

dzy sobą, chociaż zetknięcia bezpośredniego, dla grubej powłoki gliny, 
nie widać; a że się te wioski stykają, zdaje się, że ta  warstwa nie je s t 
przerwaną, a choćby to było, osad ten jednakowy posiada charakter.

Dwa są tutaj łomy gipsowe; w pierwszym następstwo pokładów 
od wierzchu jest następujące:

Na gipsie nie leży glina, ani próchnica; powleka go cienka po
włoka złożona z nastroszonej ziemi z przyległych pól:

1. Gips cienko-łupkowy, jasno-brunatny, 6 stóp.
^  Margiel łupkowy żóltawo-brunatny 4 '.
3- Gips grubo-łupkowy, brunatno-szary, 10'.
4. Margiel łupkowy żółtawo-brunatny, 3 \  ,
5. Gips grubo-łupkowy, brunatnawo-szary; bez względu na łup- 

kowatość gipsu, wydziela się w nim, jakby rożkiem zakrzywiony, pro



szkowy czarny mauganib grubość tej wydzieliny wynosi 6 do 8 cali, 
grubość pokładu, gipsu 10 stóp.

6. Gips długo-krystaliczny jasno-szary: wielkie jego kryształy 
tkwią w przeważającym jasno-brunatnym marglu. Oddziałów warstw 
nie widać; grubość nieznana.

Drugi łom dzieli od pierwszego znaczniejszy grzbiet, pod gliną 
widać pokład długo-ziarnistego gipsu znakomicie rozwiniętego, do 
poprzedzającego zupełnie podobnego.

Kościejów w grzbiecie z opoki, ciągnącym się ku Racławicom, 
bliżej tej wioski pokazują się nagle skały dlugo-krystalicznego gipsu, 
okryte cienkim pokładem gliny.

Racławice. W  kilku miejscach występują gipsowe skały, prze
dzielono głębokiemi dolinami. Na przedłużeniu grzbietu Kościejowskie- 
go są skały gipsowe, wierzchem jest łupkowa odmiana żółta, niżej 
długo-krystaliczna, okryta gliną na jednę stopę grubo; glina okrywa 
z nim zetkniętą opokę. W  pagórkach znaczniej wznoszących się za 
kościołem występują także dwa wymieniono pokłady gipsu: wierzchem 
łupkowy, nachylony na wschód pod 15°, niżej sterczą wielkie skały 
długo-krystalicznego. W parowie prowadzącym z pól pomiędzy wło- 
ściańskiemi domkami ku kościołowi, znajduje się jasno-źółtawo-szary 
margiel: jest to zapewne spodnie ogniwo, leżące pod wielko-krystali- 
cznym gipsem. 4

Dziemierzyce. Głęboka dolina rzeki Scieklec, dzieli grunta Ra
cławic na wschodnie i zachodnie; ostatnie okrywa gruby pokład gliny. 
Na zachodnim stoku w samych Dziemierzycach, z pośrodka gliny wystę
pują margle szare; jest to spodni pokład, pod dalej występującym gip
sem: dawniej otwarte były tam łomy, obecnie są zupełnie zrównane 
i obsiane. Wiarogodni ludzie opowiadali, iż tutaj przez pewien czas 
kopano i sprzedawano ten minerał.

Markocice. Wioska stykająca się bezpośrednio z Dziemierzy- 
cami, ma wysoko wzniesione pagórki gipsowe, otoczone opoką, a w nich 
znaczno łomy. Obszernie rozłożona glina i tutaj okrywa gips i opokę 
grubym pokładem. Gips tutaj ma nieco odmienne następstwo pokła
dów od zwyczajnego; poczynając od wierzchu ku spodowi, leżą na so
bie jak następuje :

1. Gips łupkowy, jasno-brunatny, albo szary, 4 stopy.
2. I ł łupkowy, 6 stóp.
3. Gips warstwowy, warstwy V» stopy grube, 4 stopy.
4. Gips łupkowy, brunatny 15 stóp.
5. Gips długo-krystaliczny.



Pałecznica. W trzech miejscach występują gipsy w tej górskiej 
wiosce. Wśród obszernie rozwiniętej opoki, na końcu wioski, przy 
cmentarzu wystaje długo-krystaliczna odmiana, a nieco dalej łupkowy 
gips, żółtawej barwy. W  parowie zwanym na Gluziu bardzo potężnie 
rozwija się odmiana łupkowa, grubość onej dochodzi do 25 stóp, pod 
nią leży długo-krystaliczna i z tej odmiany składają się góry zwane 
Nad Bagna, Zasławie.

W górze Pamięcickićj jest wierzchem łupkowy, w spodzie wiel- 
ko-krystaliczny gips.

Głubczów. Pomiędzy Racławicami i Pirocicami, wśród wysoko 
wzniesionej wyżyny, pokrytej głębokicmi dolinami leży wieś Głubczów; 
gips i opoka stykają się tu z sobą i bez ładu raz jedna, drugi raz dru
ga skała przeważa. Na granicy od wsi Solcza, wyniosły pagór zwany 
Bugaj, składa się z gipsu łupkowego, brunatnej barwy,spodem jest 
długo-ziarnista odmiana gips okrywa glina. Głęboki parów dzieli grzbiet 
wznoszący się od południa od zabudowań folwarcznych Głubczowa, 
nazwany Zawiśnie, czy Zawiśle, ma także obydwa pokłady gipsu: łup
kowy wierzchem, w spodzie wielko-krystaliczny.

Lelowice. Znaczniej wzniesiona góra, na której stoi dwór le- 
lowski, składa się zupełnie z długo-krystalicznego gipsu, zewsząd oto
czonego opoką.

Na przeciwnej stronie tego wzniesienia znajduje się gips łupko
wy, pochylony na południe 4—5horl pod 15°—25°, niżej rozpościera się 
gips długo-krystaliczny. W  gaiku Goliszczowka znów występują dwa 
znane ogniwa, długo-krystaliczny w spodzie, łupkowy wierzchem, 
okryty gliną.

Od Pałecznicy na wschód znajduje się grupa gór gipsowych, po
między wioskami Baszów, Bolowiec i Małoszów i tutaj występują zna
jome ogniwa zwyczajnie okryte gliną.

Łaszów. Ostrokręgowata, znacznie z równiny wyskakująca góra 
Białek, składa się z wierzchu z łupkowego gipsu niebieskawo-szarego, 
po zwietrzeniu żółtawo-brunatnego; niżej jest drobno-ziarnistym ja- 
sno-szary gips, w którym wydzielają się pojedyncze kryształy; w sa
mym spodzie znajduje się gips, należący do długo-krystalicznej odmia
ny- W poblizkim łomie jest tylko krystaliczna odmiana, okryta szarym 
marglem, w którym wydziela się od siedmiu do dwóch cali gruba war
stwa twardego, wapiennego marglu, jasno-żółtej barwy, cienką jak pa
pier warstewką czarnego manganitu okryta; oddziały poprzeczne nie
kiedy mają liczne dontryty.

( D a ls z y  ciąg nas tąp i) .



K ltO N IK A  I t l l tL IO G IlA F IC Z N A .

Miesiąc Sierpień 1861 roku. 

D Z I E Ł A .

Encyklopedya powszechna, Tom V II, Zeszyty 6 2 , 63 i 64- 
W arszawa, 1861. Nakł. i druk S. O rgelbranda, w 8ce, str. od 
6 7 3 -7 8 4 , 7 8 5 -8 9 6 , 8 9 7 -9 8 3 . Spisu rzeczy XIV, okł. druk., 
każdy zeszyt kop. 35.

A . Thiers. llisto rya konsulatu i cesarstwa. Dzieło ozdobione 
20 rycinami. Zeszyty LV i LV I. W arszawa, 1861, Nakł. i druk
S. Orgelbranda, w 8ce, str. od 449—560, 561—672, okł. druk.

Wzory sztuki średniowiecznej i z epoki odrodzenia po koniec 
wieku XVII w dawnćj Polsce, wydawane przez Aleksandra Przez- 
dzieckiego i Edw arda llaslawieckiego. Serya 3, Zeszyty VII i V III, 
Warszawa, 1861, druk J . U ngra, w 4ce, str. nieliczb. 9. (Tekst pol
ski i francuzki) rycin 4, okł. druk. Cała serya rs. 24.

Polujański Alekiander. Leśnictwo polskie. Część druga. 
Urządzenie lasów, W arszawa, 1861, nakł. A. Lewińskiego, druk 
braci Hindemith, w 8ce, str. 73, II, Tab. 7, okł. druk.

J . B . W (agner). K rótkie wiadomości z dziejów polskich, 
ozdobione 45 wizerunkami (drzeworytami) królów polskich i s ła 
wnych hetmanów. (Odbicie ze Skarbczyka polskiego). W arszaw a, 
1861, nakł. A. Nowoleckiego, druk K. Kowalewskiego, w 8ce, str. 
196, X III, okł. druk.

Kolodziński B . Geografia powszechna dla użytku uczącćj się 
młodzieży, według najlepszych źródeł ułożona. W arszawa, 1861, 
nakł. A. Nowoleckiego, w 8ce, str. 316 i spisu rzeczy nieliczb. 4, 
okł. ilruk.

T. K s. L(ubomirski). Juryzdykcya patrym onialna w Polsce. 
W arszawa, 1861, druk Gazety Polskićj, w 8ce, str. 51. (Odbitka 
z Biblioteki W arszawskićj za m. lipiec 1861).



Zejdowskl J . trram m atyką niemiecka dla młodzieży polskiej. 
Deutsche G ra m m a tik fu r  die poluische Jugend. Część 1. W arszawa, 
1861, druk braci H indem ith, w 8ce, str. nieliczb. 4, liczb. 86, 
kop. 3 7 '/ ,.

Pierwszy Nauczyciel. Elem entarz polski dla dzieci zaw iera
jący początkową naukę czytania, katechizmu, historyi świętćj, h i
storyi naturalnćj i historyi polskićj, oraz początki rachunków, 
wierszyki i bajeczki, z 32 wizerunkami królów polskich. Warszawa, 
1861, nakł. A. Lewińskiego, druk Cli. Kelter e t S. Rothmiihl, w 12ce, 
str. 51, Tab. 3, okl. druk.

Kraszewski Józef Ignacy. Odczyty o cywilizacyi w Polsce. 
Warszawa, 1861, druk Gazety Polskićj, w 8ce, str. 146. -

Pieńkowski Karci. Idealni, dram at w trzech aktach wierszem. 
Warszawa, 1861, druk Gazety Polskićj, w 8ce, str. 137.

Dzieła Ludwika Osińskiego professora literatury  w uniwer
sytecie warszawskim. Tom III, Warszawa, 1861, nakł. wdowy po 
autorze, druk J . Jaworskiego, w 8ce większ., str. 386.

Eutropii Historiae Ilomanae selecta ad usum scholarum . R e
cognovit, notasque ei indicem rerum ac verborum latino-polonum  
adjecit L. S. Editio  quarta. Varsaviae, 186'1, impensis libr. S. II. 
Merzbacb, druk J . Psurskiego, w 8ce, str. 117.

Goltz Adam . Ochronki wiejskie. Wyd. 2. W arszawa, 1861, 
nakł. C. Lewickiego, druk J . Psurskiego, w 8 ce, str. 46.

Jedw ab’ ludowy (Ajlantyna) przez Towarzystwo jedwabnicze 
warszawskie. Warszawa, 1861, druk J . Psurskiego, w 8ce, str. 28.

O bjaśnienia dla używających wody m ineralne, przytćm  Cen
nik wód mineralnych i lekarstw specyalnych apteki Karola Lilpopa. 
W arszawa, druk A. Gins, w 12ce, str. 17.

Konwerski Feliks. Geografia powszechna krótko zebrana. 
Warszawa, 1861, druk J . Psurskiego, w 8ce mniejsz., str. 250, 
okł. druk.

Ziemięcka Eleonora. Pow iastki ludowe, z rysunkam i litogra- 
towanemi. Serya druga. W arszawa, 1861, nakł. A. Dzwonkow- 
skiego i spół., d ruk  J. G lucksberga, w 8ce, str. 113.

W izerunki i życiorysy znakomitości tegoczesnych zebrane 
z najnowszych źródeł. N. 4 W iktor Emmanuel. W arszawa, 1861, 
nakł. A. Dzwockowskiego i spół., druk J . Psurskiego, w 8ce, str, 
30, okł. druk.



Arcybiskupi gnieźnieńscy i prymasi. W izerunki z galery i 
łowickićj, objaśnione tekstem  historycznym przez Juliana B arto 
szewicza. Zeszyt 15 i 16. Warszawa, 1858, nakł. A. Pecq et Comp., 
druk J . Ungra, w 4ce większ., str. nieliczb. 30, wizerunków 8.

Statkowski Wincenty. Odpowiedź Gazetom Polskićj i W ar- 
szawskićj na uwagi o broszurze: „Słówko o narodowości". W arsza
wa, 1861, druk Gazety Polskićj, w 8ce, str. III, 27.

Statkowski Wincenty. Aforyzmy o narodowości i kosmopoli
tyzmie. W arszawa, 1861, nakł. autora, druk J . Jaworskiego, w 8ce, 
str. 21.

Polkowski Ignacy ks. O życiu i pismach ks. Karola Antonie
wicza. Warszawa," 1861, nakł. G. Gebethnera i R. Wolffa, druk G a
zety Polskićj, w8ce, str. 113, kop. 60.

Kraszewski J(ózef) l(gnacy). Album widoków. Część 1. Po
dlasie. Warszawa, 1861, nakł. i litogr. A. Dzwonkowskiego i spół., 
druk Gazety P o lsk ić j, w 4ce podłużnćj, str. 8, ryc. 5. Zeszyt rs. 
1—rs. 3. «

Gawartcki Zygm unt i Kohn Albin. Rolnik polski. Tomów dwa 
z wielu rycinami. Zeszyty 2 i 3. W arszawa, 1861, nakł. A. Dzwon
kowskiego i spół., druk J . Jaworskiego, w 8ce, str. od 55 — 150, 
151—246. Całe dzieło rs. 7.

Światkiewicz Wojciech ks. Nauki parafialne obejmujące zna
komitsze wypadki Starego i Nowego Testam entu zebrane z dzieł ks. 
Bonnardel. T. III, W arszawa, 1861, druk ks. Missyonarzy, w 8ce, 
str. 480, okł. druk.

Dutkiewicz Walenty. Słowo o Tadeuszu Czackim. Warszawa, 
1861, druk Gazety W arszawskiej, w 8ce, str. 8. (P rzedruk z Gazety 
Warszawskiej).

Dziennik Praw. Tom 56, NN. 169,170. Warszawa 1860,1861, 
druk komissyi rząd. sprawiedliwości, w 8ce, str. 270, Tab. 1, fol,, 
str. nieliczb. 3.

DZIEŁA ZBIOROWE.

Gwiazdka, przez Aleksandra Niewiarowskiego, Tom II, Część 
XVI—XVIII. Warszawa, 1861, druk J . Jaworskiego, w8ce mniejsz., 
str. od 183—242. (Zawiera trzy okta z Snu srebrnego Salomei 
przez Juliusza Słowackiego).



PISMA PERYODYCZNE I GAZETY.

Pamiętnik Religijno-moralny. Serya 2, T. V III, N. 8, M. sierpień 
1861, str. od 121 — 240, zawiera:

W ykład Pism a Świętego: dokończenie księgi Numerorum, p. 
ks. W. Serioatowskiego. M ateryały do dziejów kościoła pol
skiego z języków wschodnich, p. A . Much lińskiego. Poczet 
biskupów katolickich w Mołdawii, p. ks. M. Demleowieza. 
Poeta Klonowicz udarowany od klasztoru sieciechowskiego 
wójtowstwem psarskićm , p. ks. A . Gackiego. Ks. Ignacy Ł u 
kasz Stankiewicz, p. ks. A- Szelewskiego. L itera tu ra  włoska 
w sprawie papiezkiój, p. ks. M. Nowodworskiego. Kronika 
kościelna i rozmaitości. Wiadomości krajowe. Kronika zagra
niczna. Wiadomości naukowe i bibliografia duchowna.

Roczniki gospodarstwa krajowego. T. X LIV, Posz. II, M. sierpień 
1861, str. od 251—436, Tab. 1, zawiera:

Czynności sekcyi chowu inwentarza. Rozmaitości. Instrukcya 
oznaczająca sposób postępowania przy egzekucyi okupu p ra
wnego. Dostrzeżenia meteorologiczne za m. czerwiec 1861 r.

Dziennik Politechniczny. Zbiór wiadomości z postępu: Inżynieryi, 
Budownictwa, Mechaniki i Technologii, oraz nauk związek z niemi 
mających, wydawany przez B . Marceewskiigo i W . Marczewskiego 
inżynierów. Rok 1861. Warszawa, druk J . Psurskiego, w4ce większ., 
okł. druk., Poszyty 1, str. 20 i 4, Tab. 1 i VI; 2gi, str. od 21—50 
i od 5—8, Tab. 1 i od V II—XII; 3ci, str. od 51— 70 i od 9 — 12, 
Tab. 1 i od X III—XVII, zawierają:

Błędy wniwellacyi, niwellacya podwójna, p. W. Witkowskiego. 
Most Victoria w Ameryce. Nowy rodzaj kotłów parowych 
o wysokiśm ciśnieniu. Machina cieplikowa Ericssona. Nawę- 
glanie gazu, p. Adam a Praimowskiego. Przechowywanie zboża. 
Wiadomości o robotach inżynierskich wykonanych w ciągu 
r. 1860 w Warszawie. Ruch budownictwa w W arszawie w 1860 
r. Ułatwione sposoby poznawania podzielności liczb, p. A . 
Zbikowskiego. Pryzm atoid, p. J. li. O studniach artezyjskich, 
p. A . Grotowskiego. O oszczędnóm użyciu drzewa pod wzglę
dem technicznym. Nowy rodzaj mostów kratowych żelaznych. 
Kościół parafialny w Wyrozębach. P iła  podwodna do prze
rzynania pali. Smołowanie dachów gontowych. Nieco o wła
sności publicznśj, mianowicie rzecznój. Przegląd pism zagra
nicznych. O podzieleniu kąta  na trzy równe części. Nowy 
dowód objętości pryzmatoidu. O oznaczeniu granic rzekom, 
ą w szczególności W iśle, p. Wierzbowskiego. Wystawa narzę
dzi rolniczych z fabryki H . Cegielskiego. Wiadomości bieżące.

Tom  IV. P a id i le m ik  1661. f > ^



' U rządzenia dla dróg żelaznych w Królestwie Polskićm. In- 
strukcya w przedmiocie obwałowania rzek. Tablica po ró 
wnawcza m iar gruntowych używanych w Polsce (na okładce).

Tygodnik Lekarski. M. sierpień 1861, NN. 3 1 —35, zawierają:
S zh m :  O rozwolnieniu u małych dzieci. Zieleniewski-. Notatki 
do hjstoryi akuszeryi w Polsce. Romański: O wpływie filozofii 
na dążność medycyny. Sankiewicz: Spostrzeżenia lekarskie. 
K oniu szewski: L isty  lekarskie. Adamowicz: L ist z kąpiel i 
morskich Croisie. Baraniecki: Program  topografii lekarskićj. 
Sankiewicz: W ęglik i skuteczne jego leczenie. Chodakowski: 
O puszczaniu krwi w zapaleniu płuc. Janikowski: Nowiny 
z medycyny publicznćj. Ściborowski: Wiadomości z pism za
granicznych. Posiedzenia W arszawskiego Towarzystwa lekar
skiego. Spostrzeżenia meteorologiczno-lekarskie. Nowe dzieła.

Ruch Muzyczny. M. sierpień 1861, NN. 32—35, zawierają:
Krótki rys historyi powszechnćj muzyki (c. d.). Do p. Igna
cego Feliksa Dobrzyńskiego, z powodu wydania jego: „Święty 
Boże”. Akordometr. L iteratu ra  zagraniczna. Notatki, p. W. 
Dundera. Igrzyska muzyczne. Gdzie idziemy. Przegląd kom- 
pozycyj. Ilero ld  i Boicldieu. W spomnienia z podróży, p. M. 
Jelskiego. Gazeta muzyczna.

Kółko domowe. Pismo poświęcone polskim rodzinom. Rok 1. M. 
sierpień 1861, Poszyt 5, str. od 129 -1 6 0 , zawiera:

Mistrz Twardowski, wiersz p. Julię Janiszewską. Droga z N e
apolu do R zym u, p. Jozefa Kremera. Śmierć W ładysława 
Łokietka, p. J . Śm igielska. W spomnienia historyczne mie
siąca sie rpn ia , p. Aleksandrę z Chomętowskich Borkowską. 
N ieśm iertelnik i róża. M ałgorzata Fuller, życiorys, p. Margę 
z Korzeniowskich Zaleską. Próbki stylu z X V III wieku, p. J . 
Śmigielska. Korrespondencya z Krakowa. O ubiorach. Obja
śnienie tablicy rysunków, przytćm  tablica i rycina mód.

Przyjaciel Dzieci. M. sierpień 1861, NN. 18— 22, zawierają:
Dzieje narodu polskiego, p. Leona Rogalskiego (c. d.). Histo- 
rya święta, p. Sz. Al. (c. d.). Jan  Zamojski, p. Huberta. Imie
niny Taty, obrazek wierszem. Typy i ubiory ludu wiejskiego 
w Polsce. Boże N arodzenie, powieść Dickensa, tłumaczona 
z angielskiego (c. d.). Myszeida, Ignacego Krasickiego (c. d.). 
Opowiadania Janka z Bielca, p. Jana  Kantego Gre^orowicza. 
Bielany, p. Warmińskiego. O potrzebie ochraniania pożyte
cznych zw ierząt, p. Albina Kohna. Przem ysł wędrowny na 
ulicach Warszawy. Rozmaitości. Myśli. Zdania.

Ju trzen k a , Tygodnik dla Izraelitów polskich. M. sierpień 1861, 
NN. 5 —9, zawierają:



Rozmaite nazwy Żydów. Dokum ent prawodawczy izraclskićj 
centraluśj władzy czterech ziemstw kraju  polskiego, p. Izaaka  
Rosenblatt. Pieśń Żyda ro ln ika , p. Aleksandra Kraushaar. 
Potrzeba tłum aczenia pism religijnych. W yjątki z dzieł rabi- 
nicznych, p. Al. Al. Słów kilka w kwestyi bożnic, p. // . Glatt- 
stern. Obraz dobroczynności gminy starozakonnych m. W ar
szawy, p. Ja . Roth. W ojna domowa w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnćj. Pierwsze poznanie się, podanie ludowe, 
p. Marka Dubs. Zawiązanie się i wzrost gminy izraelskiej 
m. Częstochowy. Co nas obchodzą współwyznawcy zagrani
czni. Czesi i Żydzi. Immigracya Żydów do Polski, p. J . R eif- 
mana. Żyd czy Izraelita, p. A dolfa  Jakóba Kohna. Korres- 
pondencye. Rozmaitości.

Magazyn Mód. M. sierpień 1861, NN. 31— 35, zawierają:

Kościół za szklankę wody, p. Rózalią z F ....a M. S. (c. d.). 
Jan in a , zdarzenie prawdziwe, p. Paulinę z L . W ilkońską. 
O powozach. Korrespondencye. Gwiazdka. Nowości zagrani
czne. Poezye. Szarady. Mody. Opisy rycin mód i deseni. 
Przepisy kuchenne.

Tygodnik Zilustrowany. M. sierpień 1861, NN. 97— 101, zawierają:

Melchior książę Gedrojć biskup żm ujdzki, p. J . B ., z drze
worytami. Notatki z podróży po europejskiej Turcyi (c. d.j. 
L ist Tadeusza Padalicy (Zenona F isza)  z 3 drzeworytami. 
Zaręczyny staropolskie i tegoczesnc (dok.). Ignacy Popławski, 
z drzewor. Pom nik Kopernika w Toruniu, z drzewor. Pomniki 
Kazimierza Pułaskiego i Tadeusza Kościuszki w Ameryce, 
p .  Kazim ierza W ładysław a Wójcickiego Z 2 drzewor. Od 
czego się ma ukształcenie ludu zaczynać. Zwaliska zamku 
w Bobolicach, z drzewor. Kurek srebrny bractw a strzeleckiego 
w Krakowie, p. K . B .  z drzewor. Trzy listy niedrukowane 
Jan a  Śniadeckiego. Józef Bogusław Słuszka, p. Juliana B a r 
toszewicza, z drzewor. Słup graniczny pod wsią Boguszami, 
z drzewor. Kościółek świętej Salomei w Grodzisku, z drzewor. 
Tomasz Padura. Dawny klasztór Kartuzów w Berezie, p. L . 
Dołżońskiego, z drzewor. Przyjęcie posłów polskich przez 
H enryka Walezyusza w Paryżu r. 1575, z drzewor. Polskie 
oznaki godności i broń sieczna, p. K . B ., z drzewor. Żyto
mierz, p. Józefa  Ignacego Kraszewskiego, z drzewor. Kodeks 
cywilny i procedura małżeńska, z drzewor. Ks. Hugo Kołłątaj, 
z drzewor. Mody dawne i teraźniejsze, z drzewor. Pomnik 
grobowy W aleryanaiOlszowskiego, p. Stanisława Barcikow- 
skieyo, z drzewor. Czersk nad W isłą, z drzewor. fundusz 
gromadzki. Kilka słów o żebractwie, p. F ot- W ład. W ójci
ckiego. Komunikacye, p rzem ysł, handel. Korrespondencye. 
Kronika tygodniowa. Bajka. Rozmaitości. Szachy. Rebusy,



Kmiotek. M. sierpień 1861, NN. 31—35, zawierają:
Gawędy wiejskie. Opowiadania Góralczyka z historyi polskiśj. 
Rozmowy starego Wojciecha z ludem wiejskim. Szkalmie- 
rzaki. L ist Stacha z pod K utna do Kazimierza Góralczyka. 
Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny. Módl się i pracuj, 
a Bóg ci dopomoże. Ścięcie św. Jan a  Chrzciciela. L ist M ate
usza z pod Chełma do Wojciecha z pod Powsina. O szarańczy. 
Grzechy śmiertelne.

Czytelnia Niedzielna. M. sierpień 1861, NN. 31— 34, zawierają:
Opowiadanie M ajora, wiersz. Niepołomice i puszcza niepo- 
łomska. Dorota Daniłowiczówna. O zgromadzeniach rzem ie
ślniczych. Macocha. Perły , wiersz. Pomyślna podróż. Okolice 
Krakowa. Egzam ina w ochronach warszawskich. W spomnie
nia z Krakowa. Nauka zachowania zdrowia. Różności.

Gazeta W arszawska. M. sierpień 1861, NN. 183— 208, zawierają:
Czarnogóra i jćj pogranicza, p. J . Zam.... (c. d.). Marzenie
0 publicznćm wychowaniu młodzieży, p. T. Dziekańskiego. 
Słówko o Tadeuszu Czackim, p. Walentego Dutkiewicza. Li
sty z miasta, p. A . W. Historya o Pra-pra-pra-w nuku i P ra- 
pra-pra-dziadku, powieść w 2 częściach, p. Teod. Tom. Jeża, 
Część 2. Wiadomości literackie. Korrespondencye krajowe
1 zagraniczne. Wiadomości bieżące.

Gazeta Polska. M. sierpień 1861, NN. 183— 208, zawierają:
Urazy królew iąt polskich, p. Karola Szajnochy (dok.). Listy 
z Mokotowskiój ulicy. Przywódzcy stronnictw w wiedeńskićj 
radzie państwa. K ronika paryzka. Aleksander Petoefi, poeta 
ludowy węgierski, p. E  S. Moralny stan włościan w W . Ks. 
Poznańskiem, p. F r. Staszica. Ś. p. Ignacy Chodźko. 8. p. 
Ignacy Chotomski. Pensye prywatne żeńskie, p. P- Czarn- 
kowskiego. Korrespondencye krajowe i zagraniczne. W iado
mości bieżące.

Pszczoła. M. sierpień 1861, NN. 182— 207, zawierają:
Moje przygody w Grecyi (c. d.). Uwagi nad edukacyą publi
czną. Charakterystyka m arynarzy angielskich. Dwór i g ro
m ada, obrazek z rzeczywistości. O obowiązkach Izraelitów, 
p. M. O. Ekonomia polityczna i miłosierdzie. Produkcya ba
wełny. Przegląd tygodniowy. Rozmaitości. Wiadomości bie
żące.

Kury er Warszawski. M. sierpień 1861, NN. 182— 207.

Gazeta Rządowa Królestwa Polskiego. M. sierpień 1861, NN. 
172—195, zawierają:



Instm kcya o przyjmowaniu małoletnich synów szlachty Kró
lestwa Polskiego do korpusu kadetów w Cesarstwie. Posta
nowienie o szlachcie i ochotnikach, którzy wstąpili do służby 
wojskowćj.

W arszawska Gazeta Policyjna. M. sierpień 1861, NN. 186—211, 
zawierają:

Zdarzenie w Hiszpanii z czasów Filipa II (c. d.).

W arschauer Zeitung. M. August 1861, NN 170— 195, zawierają:
Die englische Ratę. Das baltische Sdngerfest. Btanislaus L u 
bomirski, v. W. Sch. Etioas Neues von Andersen. E in  Beitrag  
zur Geschichts-und Alterthnmskunde einiger Stiidte und D órfer 
in Koniner Kreise, v. Wilhelm Sćhonichen. Natolin Poesie 
und Prosa. Beethoven in Gratz, eine Skizze, v. Marz Ring. 
Lokalbericht■ Technisches. Vermischtes.

K orrespoudent handlowy i przemysłowy. M. sierpień 1861, NN. 
60 68, zawierają:

O narzędziach i sprzętach rolnika polskiego XIX stulecia wy
rabianych w fabrykach krajowych i używanych w gospodar
stwach naszych (c. d.l. O hodowli bydła w ogólności (c. d.). 
Nawóz świeży i przegniły. Dwa nabytki literatury  rolniczśj. 
Opis dóbr Skaryszew, p. Józefa Kozłowskiego, O stosunku 
utrzym ującym  równowagę w gospodarstwie. Sposób robienia 
mydła. Korrespondencye. Wiadomości handlowe. Średnie 
ceny żywności na targach W arszawy i Pragi.

Gazeta Rolnicza. M. sierpień 1861, NN. 3 1 —34, zawierają:
Inform acya o sprowadzaniu parobków i robotników ze Szlązka,

' W. Ks. Poznańskiego i z Niemiec. L isty statystyczno-rolnicze
0 W. Ks. Poznańskićm (c. d .'. W aga bydlęca. O urządzeniu
1 adm inistracji większych posiadłości ziemskich, p. A- K  
Stelmasiewicza. Słowność zagranicznych agentów w sprowa
dzaniu Niemców. O budowaniu z cegieł wapienno-piaskowych. 
Pogląd na gospodarstwo rolne przy wolnćj pracy na W ołyniu. 
i przyszłość jego, przez Aleksandra Jasieńskiego. O kapitale, 
p. Juliana L iedtke  (c. d.). Piśmiennictwo rolnicze. Korres
pondencye gospodarskie. Nowiny gospodarskie. Ceny średnie 
produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych 
m iast Królestwa Polskiego.

MUZYKALIA.

Kratzer Andrzej. Pobudka wojskowa, ułożona na fortepian 
i wydana z dawnego m anuskryptu. W arszawa, litogr. A. Dzwog, 
kowskiego I spół., str. 7, kop. 30,



Brzezińska F ilip ina. Pieśń w u trapieniu  do Matki Najświęt
szej. Melodya. W arszaw a, nakł. J. Kaufmann i spół., litogr. W. 
Otto, str. 5.

Gross A dam . „Dies irae, dies illa”. Ilym n pogrzebowy, m u
zyka do śpiewu na jeden i na cztery głosy, z akompaniamentem 
fortepianu. W arszawa, nakł. C. Lewickiego, lit. A. Dzwonkowskiego, 
str. 10, kop. 45.

Sturm  A . Polonez stary  odbijany. Polakom dobrze znany, 
ułożony na fortepian. W arszawa, nakł. i lit. J . M uller, str. 3.

Nowakowski Józef. Hymn do Boga Rodzicy napisany na 
cztery głosy: sopran, alt, tenor i bass. Warszawa, nakł. autora, sztych 
G ebethnera i Wolffa, str. 8.

E inert Teodor. W spomnienie wieczorne, obrazek muzyczny 
na fortepian. Dzieło 8. W arszawa, nakł. i lit. G. G ebethnera i R. 
Wolffa, str. 14, kop. 75.

D obrzyński Ignacy Feliks. Marsz żałobny na śmierć Fryde
ryka C hopin. ułożony podług orkiestry na fortepian. Warszawa, 
nakł. J . Kaufmann, lit W. Otto, str. 12.

Munchheimer A d . Marsz żałobny skomponowany i przełożony 
na fortepian. Warszawa, lit. A. Dzwonkowskiego, str. 6, kop. 30.

Chwałal F . X .  W aryacya na temat: „Tam na błoniu błyszczą 
kwiecie etc.”, ułożona na fortepian. W arszawa, nakł. J . Kaufmanna 
i spół., lit. W. Otto, str. 9.

Sosnkoioski Józef. Polonez skomponowany na fortepian i po
święcony cieniom generała Dąbrowskiego. W arszawa, nakł. i litogr. 
A. Dzwonkowskiego i spół., str. 7, kop. 37*/2.

Kolberg Oskar. Nasze sioła, Kujawiaki czyli Obertasy, uło
żone na fortepian. Ed. 2 popraw. W arszawa, nakł. i litogr. A. 
Dzwonkowskiego i spół., str. 11, kop. 45. . '

Kossakowska Wanda. Melodya: Życie w niewoli, skompono
wana na fortepian. Warszawa, lit. J. V. Fleck, str. 5.

Freyer A- Kompozycye kościelne: N. 1 Pieśni do Mszy świę- 
tój z towarzyszeniem organów lub tisharmoniki, dla użytku w ko
ściołach prowincyonalnych i przy domowćm nabożeństwie. Dz. 12, 
str. 9, kop. 45. N. 4 Ośm Preludyj, na organy do użytku przy n a 
bożeństwach, jakoteż do początkowego ćwiczenia się w grze peda- 
łowćj, obligato z podaniem aplikatury dla nóg. Dz. 9, str. 13, kop.



40, N. 5 Ośm Preludyj, na organy bez pedału lub fisharmonikę. 
r * .  11, str. 10, kop. 45. W arszawa, nakł. i litogr. G. Gebethnera 
1 «• Wolffa.

t . Orossmann L u d w ik■ Dwa śpiewy znane: W arszawianka i L i
twinka, ułożone na fortepian. W arszawa, nakł. J . Kaufmann i spół., 
bt. W. Otto, str. 6.

1 8 6 1 .
20. Braterstw a nierówne czyli jak i zasiew taki zbiór. Obraz 

obyczajowy z życia czeladników rzemieślniczych w 3 aktach, nap i
sał ks. Zygm unt Odelgiewicz, przełożony stowarzyszenia czeladni
ków we Lwowie. Lwów. 1861. Str. 56. W 8ce.

21. Dziewczę z S ącza , rzecz mieszczańska z czasów wojny 
szwedzkićj roku 1655, wierszem przez Mieczysława Romanowskiego. 
Lwów 1861 r., w drukarni Zakładu Narodowego Ossolińskich. 
W 8ce, str. 83.

22. Rys dziejów zakonu kaznodziejskiego w Polsce, ułożył 
ks. Sadok Barącz. 2 tomy: T. I, str. 402; tom 2gi, str. 526. W  8ce. 
Lwów, w drukarni Zakładu Ossolińskich, nakładem  Manieckiego.

WIADOMOŚCI LITERACK IE.

W A R S Z A W A .

Wrzesień 1801 r. Do najważniejszych postanowień rady 
adm inistracyjnśj, wydanych w miesiącu wrześniu r. b., należy n a 
stępne, ustanawiające kursu pnygotoicawete, jako zapowiedź ocze
kiwanego uniwersytetu:

R ada Adm inistracyjna Królestwa.

Zważywszy, że młodzież k tóra  pokończyła nauki w dotych
czasowych różnorodnych zakładach naukowych Królestwa, po trze
buje dopełnienia wiadomości, jakie wymagane będą przy wstępie 
juj do mającej się rozwinąć Szkoły Głównćj, na przedstawienie 
Dyrektora Głównego Prezydującego w Komissyi Rządowśj Wyznań 
Beligijnych i Oświecenia Publicznego postanowiła i stanowi:

Art. 1. Urządzone będą w W arszawie, w gmachu Insty tutu  
szlacheckiego, kursa przygotowawcze dla młodzieży, mającej w stą
pić do Szkoły Głównćj.



Art. 2. W kursach przygotowawczych wykładane będą nastę
pujące nauki: a) loika; b) psychologia; c) encyklopedya i metodo
logia nauk akademickich; d.) język i literatura  polska, oraz język 
i literatura rossyjska, ze względem na literaturę innych narzeczy 
słowiańskich; e) język łaciński; / )  język grecki; g) historya powsze
chna w połączeniu z geografią; li) geometrya; i) algebra 'k) trygo- 
nometrya; l) fizyka; ł) język niemiecki i język francuzki.

Art. 3. K ursa przygotowawcze, jako przechodnie, ustanaw ia-, 
ją  się na rok jeden. Gdyby się okazała potrzeba dalszego ich 
trwania, Komissya Rządowa W yznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego wejdzie z uowćm przedstawieniem.

Art. 4. Tylko tacy kandydaci do kursów przygotowawczych 
przyjęci być mogą, którzy ukończyli z dobremi świadectwami Gi- 
mnazya Filologiczne, Gimnazyum Realne, lub przynajmniej jego 
klassę VI-tą, albo Szkoły wyższe Realne w Kaliszu i Kielcach.

Art. 5. Opłata wstępna do kursów przygotowawczych nazna
cza się isr. 15 za rok cały. Uczniowie kursów przygotowawczych, k tó 
rzy przed ich zamknięciem a po otwarciu Szkoły Głównśj zdołają 
zdać z niśj egzamin wstępny i do mćj przyjęci będą, dopłacą tyle 
ile niedostawać będzie do opłaty rocznćj, jaka  za wstęp do Szkoły 
Głównćj oznaczoną zostanie.

Art. 6. O term inie otwarcia i zam knięcia kursów przygoto
wawczych i o warunkach egzaminów wstępnych, Dyrektor Główny 
wyda stosowne rozporządzenie.

Art. 7. Zostawia się także Dyrektorowi Głównemu Komissyi 
Rządowśj W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego wybór 
zwierzchnika kursów przygotowawczych, wyznaczenie mających 
wykładać w nich professorów, określenie zakresu wyliczonych wy- 
źśj przedmiotów, jak niemnićj ułożenie przepisów karności nad 
uczniami.

Art. 8. Wykonanie niniejszego ustanowienia, które w Dzień 
niku Praw ma być zamieszczone, Dyrektorowi Głównemu Komis
syi Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego po
leca się.

Działo się w Warszawie, d. 8 (20) września 1861 r.
P. o. Namiestnika Królestwa, Jenera ł Adjutant,

(pdpisano) Hr. Lambert 1-szy.
Dyrektor Główny Prezydujący w Komissyi Rządowćj Wyznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego,
(podpisano) H r. W ielopolski Margrabia. Myszkowski.

Sekretarz Stanu, (podpisano) Kam icki.



~  Postanowieniem rady administracyjnój Królestwa Polskiego 
2 d. '/u  września r. b. zarządzono wydawnictwo- Gazety Rządowćj 
pod wyiącznśm zawiadywaniem Komissyi Rządowej Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia publicznego; postanowienie to w całości um ie
szczamy:

„Uznawszy za stosowne, aby ustanowiona w r. 1837 G azeta 
Rządowa mieściła w sobie nie tylko część urzędową i polityczną, 
ale i naukową, a przeto aby oddaną była pod kierunek władzy, 
którśj ster oświecenia publicznego jest powierzony i pod której 
zwierzchnictwem powyższy organ rządowy jeszcze w r. 1823 po
wstał; na przedstawienie Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko
missyi Rządowćj Wyznań Religijnych i Oświecenia publicznego 
z Najwyższego J e g o  C e s a h s k o - K r ó l e W s k i ś j  M o ś c i  upoważnienia 
postanowiła i stanowi.

Art. 1. Dziennik Urzędowy, dotychczas pod tytułem  Gazeta 
Rządowa wychodzący, powraca pod wyłączne zawiadywanie Ko
missyi Rządowćj Wyznań Religijnych i Oświecenia publicznego. 
Podlegać on będzie wyłącznie Cenzurze Komitetu, przy Komissyi 
Rządowćj ustanowionego.

Art. 2. G azeta Rządowa odtąd wychodzić będzie w języku 
polskim, pod tytułem  „Dziennik Powszechny, pismo urzędowe, 
polityczne i naukowe.” Ukazy Najwyższe zamieszczane w nim będą 
w języku polskim i rossyjskim, inne artykuły w języku polskim, 
rozporządzenia zaś rządowe, k tóre potrzeba będzie ogłaszać w obu 
językach, w osobnym dodatku pomieszczone zostaną. Redakcyą jćj 
trudnić się będą osoby przez Dyrektora Głównego Komissyi R zą
dowćj Wyznań Religijnych i Oświecenia publicznego, stosownie do 
eta tu  przez Radę Administracyjną zatwierdzonego, powołać się 
mające, tudzież z jego zarządzenia za swe wypracowania oddziel
nie wynagradzane.

Art. 3. Postanowienia, rozporządzenia i nominacye, tudzież 
wiadomości i obwieszczenia, ze strony W ładz Administracyjnych 
1 lądowych do publikacyi przeznaczone, m ają być przedewszyst- 
kiem w Dzienniku Powszechnym zamieszczane i w tym celu przez 
Władzę do Redakcyi tejże gazety przesyłane. Inne gazety i pisma 
publiczne dopiero we 24 godzin po ogłoszeniu przez Dziennik Po
wszechny powtórzyć je  będą mogły.

Art. 4. Z wyjątkiem postanowień i decyzyi Rządu, bezpłatnie 
zamieszczać się mających, od publikacyi wszelkich obwieszczeń,

Tom IV. Pnideiernik 1561.



bądź ^administracyjnych bądź sądowych pobieraną będzie dotych
czasowa opłata, postanowieniem Rady Administracyjnej z d. 
listopada 1838 r , dla Gazety Rządowśj oznaczona.

Art. 5. Kwartalna prenum erata Dziennika Powszechnego, 
który na całych arkuszach, codziennie wyjąwszy Niedziele i Święta 
uroczyste, wychodzić będzie, ustanawia się na rsr. 2 Podwyższenie 
lub obniżenie ceny prenumeracyjnćj, tylko za decyzyą Rady Admi
nistracyjnej Królestwa następować może.

Art. 6. Oprócz dochodu z prenum eraty i obwieszczeń, prze
znaczony postanowieniem Rady Administracyjnej z d. 27 listopada 
(9 grudnia) 1838 r. nr. 26,984 dla Gazety Rządowej, coroczny za 
siłek ze skarbu w kwocie rsr. 1,502, przenosi się w całości na 
rzecz Dziennika Powszechnego.

Art. 7. Rachunek z wpływów i wydatków na roczne utrzy
manie Dziennika Powszechnego, Dyrektor Główny Komissyi R zą
dowej W yznań Religijnych i Oświecenia publicznego ostatecznie 
zatwierdza. Pozostałości od rocznych wydatków o ileby się okaza
ły, pod oddzielny tytuł do b an k u  Polskiego przelane być mają. 
Tym sposobem utworzyć się mogący fundusz, obracanym być ma 
na stopniowe ulepszenia w wydawnictwie Dziennika Powszechnego, 
lub na pokrycie ewentualnych niedoborów, nie inaczej wszakże, jak  
za  upoważnieniem Rady Administracyjnej Królestwa.

Art. 8. Dotychczasowa stopa opłat, przez posyłkę Gazety 
Rządowćj na prowincyą, ustanowionych, utrzym uje się dla Dzienni
ka Powszechnego bez względu na powiększony form at onego.

Art. 9. Wykonanie niniejszego postanowienia, które w Dzien
niku Praw ma być umieszczone, Dyrektorowi Głównemu Prezydu- 
jącemu w Komisy i Itządowój Wyznań Religijnych i Oświecenia 
publicznego poruczonćm zostaje.

Działo się w W arszawie d. '/ia września 1861 r.

• P. o. Nam iestnika Jenera ł-A d ju tan t,
(podp.) Hr. Lambert.

D yrektor Główny Prezydujący w Komissyi Rządowćj Wyznań 
Religijnych i Oświecenia publicznego,

(podp). Al- Hrabia W ielopolski Margrabia Myszkoxoski.

Sekretarz Stanu, (podp.) K arnicki,



— Gazeta W arszawska z d. 20 wrześniu, z powodu postano- 
Wlenia powyższego, robi następne uwagi:

Ogłosiliśmy postanowienie Rady A dm in istracy jn i o przem ia- 
n*°, jakićj raa uledz dzisiejsza Gazeta Rządowa. Sądząc z treści 
postanowienia, przypuszczać musim, że nowy organ urzędowy ma 
zająć  stanowisko, jakie w innych krajach zajmuje rządowa i pół- 
urzędowa prassa; że pod rubryką urzędową ma ogłaszać postano* 
wienia, pod rubryką zaś inną ma je rozświecać artykułam i rozurao* 
wanemi, przygotowywać do nich opinię lub objaśniać. Słowem, 
Dziennik Puwszechny ma połączyć w sobie charakter francuzkiego 
Monitora np. z charakterem  Pays , Constitutionela i innych o rga
nów, inspirowanemi zwanych. Nie wchodząc w rozbiór innych 
ustępów postanowienia z d 13 września, zapewniających ważne te 
mu organowi korzyści nad prywatnemi współzawodnikami, (bo te  
korzyści zawsze i wszędzie organom rządowym posługują), wyra
zić jednak musim przekonanie a raczćj przypuszczenie, że utwo
rzenie pisma ,,rządowego, politycznego i naukowego” , powinno 
wpłynąć korzystnie na ciężkie dzisiejsze stosunki prasowe, k tóre 
tylko ten zrozum iść może kto się ich dotknął. Posiadając organ 
mający prowadzić i nauczać w danym kierunku, władza zapewne 
zechce pozwolić innym prywatnym organom kontrolowanie tego 
kierunku, rozświecanie go a naw et prostowanie, tam, gdzie prze
konania organów prywatnych z przekonaniam i Dziennika Powsze
chnego zgadzać się nie będą. Z tąd  powinna się wyrodzić dla nas 
większa jak  dotąd swoboda w wyrażaniu naszych opinij, na którćj 
tak my, jak Dziennik a przedewszystkiśm kraj zarobić powinien. 
W ystępując, jeżeli wypadnie przeciw artykułom  D ziennika , nie 
przekraczam y granic zwykłćj polemiki dziennikarskiej; n a tu ra  zaś 
przedmiotów spowodować musi, że polemika ta  nie będzie proce
sem de lana caprina  albo czysto osobistym, ale rozświecaniem 
kwestyj istotnie kraj obchodzących. Polemika podobna wszakże 
jest możebną jedynie w warunkach swobody, ograniczonćj tylko ko- 
uiecznemi ogólnemi względami; wszelkie nawet najdrobniejsze ści
śnienie robi ją  niepodobną. Wówczas Dziennik pozostaćby m usiał 
sam jeden i sam jedenby przemawiał. O ile nas jednak doświad
czenie osobiste, historya dziennikarstw a a nawet pewna znajomość 
udzkićj natury nauczyły, głos bez odpowiedzi, to kazanie na ste- 

pie, myśl tnie wywalczona pozostanie zawsze jałową a gdy m inie 
chwila ciekawości, D ziennik , nawet przy staraniach redakcyi, może 
pozostać z tym samym wpływem co dzisiejsza Gazeta Rządowa. 
Do pism tego rodzaju nader właściwie zastosować m ożna te słowa



LarochefoucaulcTa podobno: Oa la critigue n'est pas permise, la 
louange est sans dignit&\ (gdzie krytyka wzbroniona, tam pochwała 
nie ma godności); siła ich właśnie i wpływ leży w możności owćj 
krytyki, którśj warunki skreśliliśmy wyżśj. Ponieważ przypuszcza
my, że te myśli spowodowały założenie D ziennika , dla tego zwróci
liśmy uwagę na ów fakt, który tak stosowany, może być ważnym, 
pojmowany zaś inaczćj, byłby istotnie bez żadnego znaczenia.”

— Podaliśmy artykuł Józefa Sikorskiego o tea trze  naszym, 
i jego znaczeniu. Redakcya Tygodnika (Ilustrowanego, poparła to 
zdanie. My tu możemy przywieść opinią, dojrzałą i rozum ną, je 
dnego z myślicieli naszych, który uważając reformę teatrów war
szawskich jako rzecz konieczną, stawia za zasadę przyszłego re- 
pertoaru , nie usilność w zewnętrznćj wystawności i działania na 
zmysły, co dotąd stanowiło główny cel sceny; ale naukę, myśli 
szlachetne i zacne, wypowiadane przez artystów, które oddziały- 
waćby mogły na serca widzów, i przeważnie wpływać na ukształ- 
cenie młodego pokolenia. Do tego nowego celu dojść tylko m o
żna wyższą komedyą i dram atem  historycznym. Reorganizacya 
szkól, wpłynie na wykształcenie przyszłych pokoleń: tea tr posta
wiony na właściwćm sobie stanowisku, jako świątynia, z którćj 
żywe słowo artysty, zagrzać potrafi szlachetnśm  ciepłem serca, 
podnieść umysły widzów do tego co piękne, zacne i wielkie, działa 
doraźnie, właśnie na działającą społeczność swoją. W kronice 
tygodniowćj Tygodnika (ilustrowanego (nr. 104), czytamy te pełne 
prawdy słowa. „Teatr wtedy tylko zasługuje na obojętność i za
pomnienie, jeżeli dąży do zepsucia obyczajów, do rozpowszechnie
nia niemoralności; jeżeli usiłuje poruszyć zmysły, zostawując du
cha w spoczynku, jeżeli wreszcie ucho słuchacza nie rozumie 
dźwięków mowy, rozlegających się ze sceny. Lecz jeśli nie jest 
pustą  rozrywką, służącą do zabicia kilku godzin czasu, do po
drażnienia zmysłów stępionych nikczemnśm lenistwćm; jeżeli jest 
szkołą narodową obyczajów i sztuki, jeśli rozbudza w duszy naj
szlachetniejsze i najwznioślejsze uczucia, i trąca  w najtkliwsze 
struny serca; wtedy dopuszczenie go do upadku, byłoby grzechem, 
za który teraźniejszość stałaby się odpowiedzialną przed przy- 
szłćmi pokoleniam i.”

„ Potępiamy stanowczo widowiska, w których zwinność nóg 
i gibkość ciała, trz /m a  pierwszeństwo przed potęgą myśli, żywćm 
oddanćj słowem; potępiamy dram ata sz&lonćj szkoły, w których 
ta len t autorów zachodnich, silił się na wynajdywanie coraz to



okropniejszych zbrodni i rzucanie w serca słuchaczy jadu zw ątpie
nia i niewiary: ale uderzam y czołem p rzed , arcydziełami dram a- 
tycznemi, podnoszącemi człowieka do ideału cnoty.”

„Od publiczności w znacznćj części zależy pokierowanie sce
ną- Zaniedbanie i obojętność, niech będą udziałem widowisk gor
szących: poparcie i współczucie, niech spotkają utwory podno
szące duszę i serco. W skazówką tą  wiedziona dyrekcya teatrów, 
przy dobrych chęciach, z łatwością może wywiązać się ze swego 
z.' dania. Raz jeszcze powtarzamy, że obojętność d la  sceny na- 
rodowćj, jeżeli ta  odpowiada potrzebom i słusznym wymaganiom 
ogółu, jest szkodliwą.”

„Idźmy do tea tru  z myślą, że tam spieszymy nie dla pustoty 
i rozrywki, ale dla nauczenia się czegoś pożytecznego, że tam 
wspićramy szkołę narodowości i języka, kształcimy serce i umysł; 
a  wtedy nikt nie zarzuci nam pewnie, że błądzimy; z drugiśj zaś 
strony, n ik t nie podsunie nam strawy licbćj i nikczemnćj, bo ją 
odepchniemy ze w strętem .”

Dyrekcya teatrów  naszych równie jak  artyści, pojmując ko
nieczną zm ianę w repertoarze dotychczasowym, wzięła się z ener
gią do przygotowania się, ażeby w danym czasie z całą godnością 
sceny narodowćj wystąpić. Rozdano oprócz komedyi Fredry do 
nauki, i próby wciąż się odbywają sztuk następnych: Barbary Za- 
polskiśj (kom edya). B arbary Radziwiłlównój Felińskiego; K a r
packich Górali J . Korzeniowskiego; Wąsów i peruki tegoż. Śmierć 
Czarnieckiego (prolog) z dram atu A. E. Odyńca. Lila-Veneda akt 
ostatni: z dram atu J .  Słowackiego. Samson, scena K ornela Ujej
skiego. Z oper narodowych: K rzy i wojskowy (L ibretto Aleksan
d ra  Niewiarowskiego) z muzyką Rożnieckiego. W krótce próby się 
zaczną Flibustyerów F. Dobrzyńskiego. Moniuszko pracuje nad 
nową operą Straszny dwór, przedm iot wzięty ze Starych Gawęd 
K. Wł. W ójcickiego: lib retto  Jan  Chęciński, i wykończa Rokicza- 

(libretto) Józefa Korzeniowskiego; w którśm  król Kazimierz 
Wielki, jak pićrwiastkowo był plan ułożony, wystąpi w całćj po- 
wadze 8wojej. F . Dobrzyński po oddaniu do tea tru  Flibustye- 
r °w, zajmie się wykończeniem Walenroda, który na scenie przed
stawiony , o k a te  całą świetność talentu  znakomitego kompozy- 
ora. Przypominamy tu  z dramatów, Andrzeja Batorego i Mnicha. 
orzeniowskiego, obu godnych sceny naszćj. Widzieliśmy pró

bę w kostiumach Barbary Zapolskiej; ubiory polskie wzięte 
z a urn M atejk i, odpowiadają wszelkim wymaganiom najściślej
szego archeologa.



— Gazeta Polska mówiąc o wydanćj broszurze w W ieduiu 
r. b. p. n.: Twardowski der Polu is che Faust. E in  Volksbuch von 
Dr. Johann Nepomuk Vogl (w 12-ce, str. 78), zwróciła uwagę Ty
godnika illustrowanego, że wiele drzeworytów z tej broszury, m o
głoby mu się przydać, gdyby dał legendę o Twardowskim. P rz e j
rzeliśmy pomiecioną broszurę, i przekonaliśmy się, że illustracya 
w nićj p. K aszler’a przydatną być nie może naszemu Tygodniko
wi, jako pozbawiona wszelkiśj charakterystyki polskićj. Ani sam 
Twardowski, ani wypadki z jego życia nie noszą typu odpowie
dniego naszćj dawnćj legendzie. Ale redaktor Gazety Polskiśj d o 
brze zrobił, że przypomniał to zajmujące podanie narodowe, bo 
Tygodnik illustrowany wchodząc w myśl jego, przygotowuje tak 
tekst jak drzeworyty przez naszych artystów mające być wykonane. 
Tym sposobem upowszechni je pomiędzy licznćm gronem czytel
ników swoich, w pierwotnćj czystości, bez dodatków i zmyśleń 
niemieckiego autora wzmiankowanćj broszury.

—  Redakcya Kuryera Wileńskiego donosi, że p. Wacław 
Przybylski z własnój woli usunął się od współpracownictwa, a w miej
sce jego W ładysław Syrokomla objął redakcyą Przeglądu miejsco
wego. Autor Dęboroga umieścił rozprawę p. n.: Koleje literatury 
starożytnej iv Europie: Horacy, przekład Janin  a. Studyum to ani 
poglądem, ani treścią nie odpowiada zadaniu swemu. Pomijamy 
co pisze Syrokomla w ogóle o stanie literatury starożytnćj w E u ro 
pie, ale zwracamy uwagę naszego poety, że o najlepszym prze
kładzie Aleksandra Krajewskiego pieśni Horacyusza zamilczał. 
Rozumny pogląd tego tłum acza, ogłoszony w piśmie naszćm nie 
tak dawno, wieleby nauczył samego Syrokomlę, i sprostował wiele 
błędnych zdań rozrzuconych w jego studyum.

— Zapowiedziane przez nas dawnićj dzieło m agistra obojga 
praw warszawskiego uniwersytetu Franciszka Maciejowskiego, 
wyszło z druku p. n.: „Zasady prawa rzymskiego pospolitego, po
dług instytucyi Justyniańskich,” w jednym dużym tomie o 641 
stronnicach. Dzieło to, owoc niepospolitćj nauki i pracowitych 
studyów, powinno zająć uwagę nie samych tylko prawników, ale 
wszystkich naukowych ludzi. Rozwój dziejowy prawodawstwa 
rzymskiego, zasady prawa pospolitego i postępowanie sądowe po
spolite rzymskie, są treścią trzech części tego uczonego dzieła, 
które wyszło na dobie, gdy wkrótce mamy nadzieję otwarcia głó- 
wnćj szkoły prawa. Obszerny rozbiór tak  szacownćj pracy, po-



dainy w jednym z następnych zeszytów, we właściwym dziale k ro 
mki literackićj.

— Wydawca Album wileńskiego Kazimierz Wilczyński, ogło
sił w ozdobnśj edycyi: Ołtarzyk ostrobramski, ozdobiony 24 stalo- 
rytami z obrazów znajdujących się w kościołach wileńskich. Z pie
śni pobożnych tu zawartych przytoczymy hymn Lenartowicza do
Anioła Stróża, i W ład. Syrokomli do .V. Panny Ostrobramskiej.

u r n  d o  i\. nn\.
z w ysoka , 

naszym i!
Królująca  
N ad morami 
R zuć prom ienny blask ok a , 
Spojrzyj M atko ku ziem i.

T u  w b łagalnym  ro zgw arze, 
P ły n ie  m odła w p rzestrzen i, 
T u  s ie r o ty , n ęd zarze,
T u na duszy strapien i.
Ich nadzieja  jed y n a ,
T w oja lito ść  M atczyna!

Znasz co  w m yślach  się m ieści,
1 co  w sercach  nam pala,
Z nasz tajniki bo leśc i.
ISoś T y  sam a bolała!

W iesz  k to  ulgę udziela!
N iech że  Syn T w ó j, B ó g  cz ło w iek , 
C hoć prom ykiem  w e se la ,
Ł z y  osu szy  nam z pow iek;
N iech  się  w staw i d o  Syna,
T w oja  lito ść  M atczyna!

D O  A N I O Ł A  S T R Ó Ż A .

0 !  mój ty  a n ie le  z lo ty  
Z sam ego  nieba p rzych od zień , 
B ą d ź p rzew od n ik iem  s iero ty  
P rzez  cale ży c ie , dzień  po dzień .

N iech  tw o je  p ogod n e ok o , 
U staw n ie  nadem ną czuwa;
N ad  tą  przep aścią  g łęb o k ą ,
K ędy się  n oga  obsuw a.

P row adź m ię, zbaw ienie m oje,
A  w e śn ie , w śród n o cy  g łu ch ej, 
O dpędzaj z ły ch  m yśli r o je ,
Ja k  ow e n ied ob re d u ch y .

T w ój g lo s , n iech na m nie w ciąż w ola, 
Ż ebym  p od  g ó rę  szed ł śm ielej,
J a k  srebrny dzw on ek  z k ościo ła , 
K ied y się  d zion ek  zabieli.

—  Dwa znane poemata Teofila Lenartowicza: Zachwycenu  
i błogosławiona, wyszły razem w przepysznym wydaniu n ak ła 
dem J . k .  Źupańskiego w Poznaniu, z illustracyam i Antoniego Za
leskiego. Ulustracye te stanow ią staloryty, załączone do tekstu 
Dprócz karty tytułowej wykonanój przez Cypryana Norwida, dc 
^uchwyconej, załączonych jest sześć stalorytów, dwa do B łogosła
wionej. w  dalszym ciągu tak przepysznego wydania, zapowie 
dziane mamy pieśni o ziemi naszćj W incentego Pola, Maryę Mai 
czeskiego, W alenroda, Grażynę i pana Tadeusza, Mickiewicza 
Zwracamy uwagę szanownego wydawcy, że Mobort Pola, zasłu-



guje na pomieszczeniu w tym zbiorze, równie jak Dworzec mego 
dziadka Franciszka Morawskiego; a nikt lepićj nie potrafi illu- 
strować tych dwóch utworów, jak Julian  Kossak, który z, rze te l
nym talentem  wielkiego artysty, umić odtwarzać postacie naszych 
ojców z zapadłćj przeszłości.

— W drukarni Józefa B ergera (Gazety Polskiśj), kończy się 
druk Pamiętmkóib Krzysztofa Zawiszy  wojewody mińskiego z cza
sów A ugusta II; opracowane przez Ju liana Bartoszewicza. W nich 
zuajduje się ostatnia wiadomość o znanym Janie  Chryzostomie 
Pasku, i z Zawiszy pamiętników widzimy, że żył jeszcze w ro
ku 1703.

—  W Kopenhadze wychodzi czwarte wydanie w duńskim ję
zyku, przekładu Pamiętników Paska; a w Zagrzebiu drukują szó
ste już wydanie tłum aczenia Pana Podstolego, Krasickiego. W ogó
le plemiona słowiańskie zwracają uwagę na naszą literaturę, i bli
żej zaczynają się z nią zapoznawać* Znajdą tćż w nićj na długie 
jeszcze lata dla siebie zdrowy a pożywny pokarm duchowy. N aj
bliżsi bracia nasi Czesi, dobrzeby zrobili, gdyby więcśj niż dotąd, 
zwrócili prace swych tłum aczy na arcydzieła literatury  naszćj; 
skorzystaliby na tćm niewątpliwie w rozwoju ducha narodowego 
bogacićj, niż z przekładów ciągłych bez wyboru pisarzy niemie
ckich. Sądzimy, że ta uwaga nie będzie bez silnego echa pomię
dzy Czechami.

— Podaliśmy już w całości prospekt na Dwutygodnik  Apolla 
Korzeniowskiego, którego ptćrwszy zeszyt ukaże się 15 listopada. 
Widzieliśmy teraz format przyjęty przez redaktora: jest w wielkićj 
ósemce, okazały, zbliżony do przeglądów zagranicznych. Odbijać 
się będzie w drukarni J . Jaworskiego.

— Nakładem  i drukiem Ernesta G untkera w Lesznie, wy
szła książka tłum aczona z niemieckiego p. n : „Turcy pod W ie
dniem,” obrazek historyczny dla dzieci i starszych, przez Ferdy-

" nanda Schmidta, przez E. P. z obrazkiem.

— D yrektor baletu p. Turczynowicz, ułożył we 3 obrazach 
balet p. n.: W ie s ła w  i W anda  czyli sen dziewicy.  Treść wzięta 
z owych czasów, gdy Polska wiodła krwawe zapasy z najezdnicze- 
mi Tataram i.



— Redakcya Tygodnika illustrowanego, zapowiadając dal- 
Sze wydawnictwo tegoż pisma, tak rozpowszechnionego, pisze w nu
merze 102:

„Czyniąc zadosyć życzeniom wielu naszych prenum eratorów, 
2 początkiem tomu IV znieśliśmy rubrykę doniesień. W następ
nych i dalszych kw artałach drukować będziemy: Wycieczkę do 
Gdańska Deotymy, Podróż po południow ij Slowiańszczyżnie Ro
mana Zmorskiego, obie z liczućmi drzeworytami: dalćj komedyę 
konkursową pani Maryi Iluickićj p. n.: Kto winien; powiastkę Fe- 
licyana Faleńskiego Po nad źródłem, i dwutomowy obraz z życia 
warszawskiego, Ciernie kwitnące. Z powodu znacznej obszerno- 
ści tćj ostatnićj pracy, postanowiliśmy w przyszłym kw artale (od 
1 października r. b.) częstsze dawać dodatki, tak iżby przed no
wym rokiem jeszcze została ukończoną.”

Z tego program u widzimy, jak redakcya nie ustaje w cią
głych usiłowaniach swoich, aby Tygodnikowi nadać prawdziwą 
wartość literacką, przez co jak  je s t tak i będzie ozdobą każdćj 
prywatnćj biblioteki.

— Wydawnictwo Encyklopedyi powszechni'j postępuje bez 
przerwy, lite ra  E  już ukończona w tomie VIII, i w tymże tomie 
pomieszczoną zostanie litera  F. Pokup na to dzieło tak  użyte,czne
1 potrzebne w każdćm rodziunćm kółku, na nowo się ożywił i zna
komicie powiększył.

— Nakładem  nowśj księgarni (w gmachu teatralnym ) Celsa 
Lewickiego, wyszła w drugiem wydaniu rozprawa Adama Goltza 
O wiejskich ochronkach. Rzecz na czasie powtórzona, a opracowa
na gruntownie, ze znajomością przedmiotu.

—  A. E. Odyniec kończy w druku w Wilnie, część drugą 
dram atu p. u.: Jerzy Lubomirski; część trzecią i ostatn ią ma mićć 
już wykończoną w druku.

—■ Z K uryera W ileńskiego dowiadujemy się, że dotąd obcho
dzi lud na Litwie uroczystość zwaną D ziady , poświęconą pamięci 
zmarłych. Ale straciły one zupełnie już wszystkie cechy dawne,
2 przedchrześciańskich czasów. W dniach 12 i 13 listopada, zbic
ia  się cała rodzina z domownikami do zastawionego stołu licznć- 
mi potrawami; gdzie pierwsze trzym ają miejsce, bliny, kiełbasy,

Tom IV. Paźtlłleriiik 1861. ^
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kwas, bulon z mięsa wolowego, pirogi, kasza gęsta, i gatunek 
grzybka stanowiący godowy wieniec. Gospodarz domu rozpoczyna 
modlitwę za dusze zmarłe, a gospodyni zapaloną gromniczną 
świecę, obnosi trzykrotnie około stołu. Na tóm się kończy obchód 
cały. Obrzędy, w Dziadach Mickiewicza, już obecnie należą do 
wspomnień historycznych.

—  W Wilnie nakładem księgarni Rubena Rafałowicza wy
szedł „Szkic historyi powszechnćj dla dzieci: przez Aleksandra 
Zdanowicza z atlasem, złożony z czterech tablic symboliczno-chro- 
nologicznych do historyi starożytnej i nowożytnej, według metody 
Jaźwińskiego ozdobnie chromolitografowanych. (Cena złp. 15).

—  Nowa księgarnia Celsa Lewickiego, zawiązawszy stałe 
stosunki ze Lwowem, zaopatrzyła się w dzieła, chociaż oddawna 
wydane, a u nas wcale dotąd nieznane. Z tych wymienimy wa
żniejsze, które ma do sprzedania 1. Kopia ręhopismów własno
ręcznych Jana  III króla polskiego i księcia Stanisława Lubomir
skiego strażnika a potśm marszałka w. koronnego, (z autografów 
biblioteki Willanowskiśj). Lwów 1833. 2. O rozmait&m następstwie 
na tron za dynasty i Piastów. Rozprawa z rękopisów J. M. Osso
lińskiego wyjęta. Lwów 1833 r. 3 Boloneutihia Andrzeja Lubie- 
nieckiego. Z rękopismów Zakładu naukowego imienia Ossoliń
skich. Wiadomość o tym rękopiśmie i życiu Lubienieckiego zebrał 
Aleks. Batowski. Wydanie Zakładu naukowego imienia Ossoliń
skich. Lwów 1843 r. 4. Ustawy Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich. Lwów 1857. Wymieniliśmy dzieła tylko treści histo
rycznej ważniejsze, następnie doniesiemy o innych. Rzecz godna 
uwagi, jak trudne są komunikacye księgarskie ze Lwowem, prędzej 
dotychczas, można mićć u nas dzieło żądane z Paryża lub z Lon
dynu niż z tego miasta. Księgarnia C. Lewickiego, trudności te 
usunęła obecnie.

—  Dnia 11 b. m. odbyło się zwyczajne posiedzenie członków 
Kommissyi archeologicznej, w liczbie 12tu zebranych, pod przewo
dnictwem pra ła ta  Bowkiewicza i w obecności p. zarządzającego wi
leńskim okręgiem naukowym rz. czł. księcia Szyrymkiego Szych- 
matowa.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu przeszłego posiedzenia, 
członek współpracownik i konserwator zbiorów naturalnych Muze
um p. Ludwik Kóhne odczytał swój artyku ł  o rozmaitych rodzą-



juch szarańczy. Powód do tego artykułu dał głównie list p, Ludwi
ka Karpowicza, do redaktora Kurjera Wileńskiego i rz. czł. Arch. 
Kommissyi A. H. Kii kora, w którym korrespondent donosząc o zja
wieniu się tćj plagi w gubernii mobylewskiśj, przesłał dla naukowe
go rozbioru i przechowania w Muzeum kilkanaście zasuszonych 
owadów, mających kształt szarańczy i kilka przezeń uszkodzonych 
kłosów. Przytaczamy ten list w u ryw kach :

„ (Z  Mohylew ikiej gubernii, w lipcu). W tych dniach rozniosła 
się wieść u nas, iż w homelskim powiecie, w majątku księcia Pa- 
skiewicza Wasilówce, odległym od Mohylewa o wiorst 250, pokaza* 
ła się w wielkiśj ilości szarańcza, i niszczy na polu żyto i jarzynę. 
Chcąc się przekonać, w jakim stopniu ta smutna pogłoska jest spra
wiedliwą, pojechałem do Wasilówki; o milę ztamtąd postrzegłem 
już na drodze przy żytnich poletkach niezwyczajnie wielką ilość 
różnokolorowych polnych koników, których włościanie tutejsi na
zywają: „Skoczki, źytniki”, po nad żytem zaś w niektórych miej
scach widziałem latające jednostki, nieznanego mi owadu, z długie 
mi skrzydłami, mającego podobieństwo do zielonych wielkich koni
ków polnych; i tak dojechałem do samćj Wasilówki, nie widząc ni
gdzie szarańczy i uszkodzenia na zbożu. Wjechawszy do wsi, pićr- 
wszego człowieka, któregom spotkał, zapytałem, czy jest u was sza
rańcza? odpowiedział mi na to, iż uprzednio szarańcza była na ich 
życie przy wsi samej i wiele im żyta zepsuła, ale kiedy to żyto zżęli, 
przeniosła się o półtory wiorsty i tam teraz niszczy żyto i jarzynę. 
Kiedym przyszedł na wskazane miejsce, włościanin pokazał mi na 
ziemi gromadę owadów siedzących, rozmaitego koloru i kształtu, 
i rozmaitśj wielkości, z długieini i krótkiemi skrzydłami, mających 
trochę podobieństwa do koników polnych; wtóra miejscu, gdzie one 
siedziały, kłosy żytnie były zupełnie zjedzone, tak, iż jedna tylko 
słoma stśrczała. Pokazując mi to żyto, włościanin powiedział, źe 
szarańcza ta cały dzień siedzi na ziemi, przy zachodzie zaś słońca 
siada na kłosy, które tak gęsto pokrywa, iż z daleka patrząc na ży- 
to, wygiąda ono jakby suknem pokryte było. Kiedym poszedł dalćj 
żytem, z pod nóg moich wzlatywały liczne gromady tychże owadów, 
a kłosy żytnie w wielkićj ilości widziałem uszkodzone, tak, i i  wyr
wawszy garść żyta, ledwo kilka w nićm kłosów nieuszkodzonych 
ZDaleź<5 można było.
, . . ^ p o w ia d a n o  mi, iż najstarsi ludzie nie pamiętają, aby kiedy- 

? w.le na polach były podobne owady, i zkąd się teraz wzięły 
mewia omo. Włościanie są przekonani, źe musiały się wyprowadzić



z ziemi, i o żadnych zaradczych środkach dla jśj wytępienia nie my
ślą, w nadziei, że zbliżająca się zima wymrozi ją  zupełnie.

„Obszedłszy pole, na którśm ten nieznany mi owad niszczył 
i niszczy żyto, przekonałem się, iż ilość jego jest nie zbyt wielka, 
że trzyma się jednego miejsca póki ma dostatecznie pokarmu, to- 
jest nim na miejscu, które zajmuje, kłosów zupełnie nie obje, lub 
t.ćż nim żyta nie zerzną, a wówczas się przenosi na drugie miejsce. 
Obecnie zajmuje przestrzeń nie większą nad kilka dziesięcin; gdyby 
więc zechciano jedną włókę żyta na ofiarę poświęcić, a resztę 
w około zżęto, i wówczas zostawione żyto spalono, spłonąłby z ży
tem razem i owad; dla zabezpieczenia zaś, aby się ten owad w zie 
mi nie wylągł, i na rok przyszły w większśj ilości się nie pokazał, 
należałoby po nadejściu późnćj jesieni, całą przestrzeń ziemi, na 
którćj ten owad niszczył i teraz niszczy żyto, głębićj zorać. Przy 
użyciu tych środków, możnaby było się spodziewać, iż ogień i mróz 
uchroniłby nas od klęski, którćj oczekiwać należy przy bezczynnćm 
ubolewaniu, tćm bardziśj, iż już o wiorst kilka od Wasilówki, je 
dnostki podobnego owadu dają się widzićć” .

Owoź, po dokładnśm rozpatrzeniu przesłanych przez korres- 
pondenta owadów, p. Kóhne doszedł do wniosku, że to jest najczy
stsza szarańcza wędrowna ("Gryllus migratovius), która na Ukrainie 
i na Wołyniu tak ogromne zrządziła już spustoszenia. Wnioski te 
opiera p. Kóhuę na stałych cechach naukowych, wyróżniających ten 
owad żarłoczny z pomiędzy wielu innych gatunków, a mianowicie 
na silućm rozwinięciu szczęk, skrzydeł i nóg tylnych, oraz na obe
cności u samic kanału głosowego. Środki do zniszczenia tego owa
du są tylko mechaniczne: zakopywanie w dołach, gniecenie wędru
jących szeregów lub palenie ich; chemiczne lub inne środki, k tó re - 
by mogły ten owad niszczyć w wielkich ilościach, nie są nam dotąd 
znajome.

Kończąc sprawozdanie o tćm, niech nam wolno będzie złożyć 
łaskawemu korrespondentowi najczulsze w imieniu Muzeum po • 
dziękowanie za przesłane okazy szarańczy, które publiczność, 
w dniu na odwiedzanie przeznaczonym, w trzecićj górnćj sali oglą
dać może.

Towarzystwo otrzymało w darze ważne bardzo dzieło od Ce- 
sarskićj S t Petersburskićj Akademii nauk, a mianowicie pierwsze 
zupełne wydanie kroniki Jerzego Hamartola. Na wezwanie prezy- 
dującego, rzeczywisty członek Mikołaj Malinowski dał następną 
w języku francuzkim o tćm dziele wiadomość:



„Cesarska Akademia nauk często zasila Towarzystwo nasze 
szaęownemi darami dzieł uczonych, przez siebie wydawanych. Dzi
siejszy upominek jest szacowniejszym nad inne. Jes t  to dar całemu 
uczonemu światu wyświadczony. Dotąd Europa nie posiadała je
szcze w języku greckim zupełnego wydania rocznika Jerzego Ha- 
martola. Późniejsi pisarze bizantyjscy, a  głównie Konstantyn P o r fy  
rogeneta, Cedren i inni, wypisywali go i skracali, przerabiali po swo
jemu; ztąd  wiadomość o uczonym mnichu rozbiegła się po świecie, 
lecz sam tekst jego pracy nigdy drukowanym nie był; nawet w naj- 
zupełniejszćm wydaniu Byzantynów przed 25 latami w Bonn spo
rządzonym, napróżno byłoby szukać dzieła Jerzego Hamartola. 
Gdy więc dziś Akademia nauk wydanie tego szacownego pomnika 
świata dostarczyła, należy jśj za to niezaprzeczona wdzięczność.

Jerzy Mnich, zwyczajem zakonnym nazwał się Hamartolem, 
to jest grzesznikiem, przez zakonną pokorę; najprawdopodobniej 
był rodem z Aleksandry! w Egipcie; żył jeszcze przed rozerwaniem 
kościołów wschodniego i zachodniego, to jest przed rokiem 854, bo 
wszędzie wspomina z najwyźszćm uszanowaniem kościół rzymski 
i papieźów. Wartość dziejowa jego pracy jest wysoka, ponieważ 
miał pod ręką  dawniejszych kronikarzy, których pisma zaginęły, 
a z których szerokie czynił wypisy. Sam patrzył na zdarzenia koń
ca V I I I  i czterdziestu piśrwszych lat IX wieku. Obfitym tśż jest 
w wiadomości o pierwotnych dziejach Słowian. Ztąd tćż Ludwik 
August Scblótzer, który pierwszy zwrócił uwagę na ważność b izan
tyjskich pisarzy, dla dziejów słowiańskich, już o Hamartolu wspo
mina, lubo w druku go nie znał, a do rękopismów jego nie zajrzał.

Dopiśro uczony Strojew w roku 1820 obeznawszy się z kode- , 
ksem greckim chronografa Jerzego, oraz z rękopismami częścio
wych tłumaczeń tego pisarza na język słowiański, w Serbii dokona- 
uóm, zwrócił uwagę uczonego świata na wartość tego źródła dla 
dziejów Słowiańszczyzny.

Kodeks moskiewski, z dawnego patryarszego księgozbioru po
chodzący, jest pod wszelkiemi względami najszacowniejszym, bo 
chociaż wielkie biblioteki włoskie, francuzkie, angielskie i niemie- 
® ie> posiadają mnićj lub więcćj obszerne rękopisma tego cbronogra- 
o, żaden jednak z zupełnością moskiewskiemu nie dorównywa.
0 eks Koiślinaiiski jest najdawniejszy, bo pochodzi z X wieku, 

r j j - t  Poprawny od moskiewskiego. Dotąd odkryto po rozma- 
y c  j b l i o t e k a c h  4 0  oddzielnych kodeksów od X  do X V  wieku, 

czony wydawca pićrwszego petersburskiego wydania, L .v o n  
M uratt, wziąwszy za  podstawę swój pracy rzeczony kodeks moskię-



wski, postarał się o rozmaitość czytań i porównanie tekstu ze wszy- 
stkiemi ważniejszemi europejskiemi rękopismami tegoż, dzieła, i do
dał różnicę czytań innych kodeksów, uzupełnił całe dzieło z rozma
itych pisarzy od roku 842, kiedy Jerzy pisać przestał, aż do roku 
1143, głównie zaś chronografy Leona Grammatyka i Cedrena, wy
mienił wszędzie przytaczane miejsca z Pisma Świętego, Ojców Ko
ścioła i innych pisarzów w kronice wspominanych; na brzegu o zna
czył lata przed i po narodzeniu Chrystusa.

Akademia nauk zamierza przysługę dziejom wyświadczoną 
jeszcze uzupełnić, przez wydanie na jaw dawnego tłumaczenia s ło 
wiańskiego całój Kroniki Jerzego. Będzie to wielkićj ceny dar dla 
filologii, bo porównywając miejsca żywcem w kronice Nestora i jego 
kontynuatorów z roczników bizantyńskich wzięte, z miejscami t łu 
maczenia z serbskiego, łatwo wykazać będzie różnicę mowy sło
wiańskiej, jaką  w tak odległym czasie nad brzegami Dunaju i b rz e 
gami Dniepru pisano. W każdym razie Towarzystwo nasze nie 
omieszka Akademii za ten piękny dar, jaki od nićj otrzymało, 
podziękować".

Nakoniec odczytany został spis ofiar w miesiącu upłyuionym.

— Nakładem księgarni i litografii Adama Dzwonkowskiego 
wyszły: I. Zeszyt 15 i 16 dzieła: Arcybiskupi i prymasi, wizerunki 
z galeryi łowickićj, objaśnione tekstem historycznym przez Juliana 
Bartoszewicza: obejmuje portrety i życiorysy: 1) Henryka Firleja 
z Dąbrowicy. 2) Jan a  Wężyka. 3) Floryana Kazimierza księcia 
Czartoryskiego. 4) Jana  Lipskiego. 5) Macieja Lubieńskiego. 
6) Wacława Leszczyńskiego. 7) Mikołaja Prażmowskiego. II. (Z pu- 
blikacyi wizerunków i życiorysów znakomitości tegoczesnych z e 
branych z najnowszych źródeł, wyszedł nr. 4 obejmujący życiorys 
Wiktora Emmanuela króla włoskiego. III). Album Kraszewskiego, 
zeszyt piśrwszy; Podlasie, zawiera wraz z opisem ryciny przed
stawiające: 1) Romanów podlaski. Stary dwór. 2) Sernik w Chmie
licie. 3) Oranżerya w Romanowie. 4) Kaplice tamże. 5) Pustą  
chatkę tamże. 6) Część ogrodu Romanowa.

— P. Stefan Grzymała przygotował do druku gramatykę ję 
zyka czeskiego dla Polaków, k tó ra  ma być drukowaną w Pradze 
czeskiśj, ze wstępem p. Emanuela Tonnera, który w miesiącu wrze
śniu r. b. bawił w naszćm mieście, w celu naukowym.

— Ogromny poemat W incentego Pola: Hetmańskie pacholę, 
z którego śliczny ustęp podaliśm y w naszćm piśmie, ma być d ru 



kowanym w Warszawie, n a k ła d e m ‘jednego z zamożnych naszych 
wydawców. Jestto  utwór najobszerniejszych rozmiarów, ze wszy
stkich znanych naszego poety; a treścią jego są czasy ostatnich 
Zygmuntów Jagiellończyków i posągowa postać Jana  Tarnowskie
go, hetmana w. koronnego.

— Kuryer Wileński, w przeglądzie pisma naszego, zeszytów 
za lipiec i sierpień r. b. mówi:

,,W kronice literackićj” ważnćm jest zjawiskiem rozbiór kry
tyczny „Historyi literatury polskićj” Juliana Bartoszewicza, przez 
uczonego autora Historyi szkół i kościołów Józefa Łukaszewicza. 
Dzieło pana Bartoszewicza wywołało dosyć pochwał, lecz nierównie 
więcćj namiętnych krzyków, ze wszech stron podnoszonych z powo
du cierpkich i stronnych zdań autora o ludziach zasłużonych krajo
wi, których sposobu myślenia p. Bartoszewicz nie aprobuje, chociaż 
i jego zapatrywanie się na dzieje nasze nie każdy aprobować zechce. 
W rzędzie tych wielorakich reklam, prawdziwie krytyczna praca p. 
Łukaszewicza stoi tak wysoko nauką, wytrawnością sądu i godno
ścią słowa, że żadna inna mierzyć się z nią nie odważy. Jedyna 
wspólność, jaka zachodzi między temi dorywczemi uwagami, a ob- 
szernćm studyum p. Ł. jest ta, że niedotykając zalet książki p. B ar
toszewicza, „ bo te wpadają same w oczy czytelników i już inni re
cenzenci dzieła uprzedzili w ich okazaniu” , p Łukaszewicz uderza 
na stronę ujemną z ogromnym zapasem sprostowań. Recenzent z a 
rzuca p. Bartoszewiczowi: „fałszywy pogląd nadz ie je  narodowe, 
mylne sądy o rzeczach, autorach i ich dziełach, opuszczanie waż
niejszych autorów lub ich dzieł, a natomiast wzmianki o pisarzach, 
którzy nie tylko w naszćj, ale nawet w innćj najuboższćj literaturze 
byliby zerami, nie rzadkie a czasem i przygrube omyłki, niedokła
dności, domysły żadnym chociażby tćż tylko prawdopodobnym do
wodem niepoparte, powtarzanie nieustanne jednych i tych samych 
myśli, brak krytyki historycznćj, nakoniec paradoksy i hyperbole 

ez końca i miary, sprzecznomówności”. Obwinienia tego dowodzi 
ry yk l 7 tu kartami najrozmaitszych sprostowań, których powta

rzać nie uważamy za potrzebne i możliwe. Pozwalamy sobie jednak 
poprzeć lub podkopać kilka szczegółów sprawozdania, na mocy 
owog udzielonych przez p. Malinowskiego. Pan Łukaszewicz po

zie a z innymi zdanie o istniejącćj, a dziś jakoby zaginionćj histo
ryi Zygmunta I, przez Stanisława Górskiego. Zdaje się, iż rzecz tak 
się ma. Stanisław Górski zbieracz Tomicyanów, obejmujących naj



ważniejsze materyałj do dziejów całego panowania Zygmunta I, 
umieszczał na czele tych pism chronologiczny opis zdarzeń, a cza 
sem tu i owdzie nie wielki komentarz: albo więc te wykazy i komen
tarze podobało się komuś nazwać historyą Zygmunta I przez G ó r 
skiego, albo nawet cały zbiór Górskiego tak  był nazwany; niema 
bowiem dowodu, aby Górski osobno dzieje tego króla pisał. Na 
przekorę twierdzeniu p. Bartoszewicza, p. Łukaszewicz utrzymuje, 
że „jeżeli Trzecieski zajął stanowisko w literaturze krajowćj, to je 
zajął swoim przekładem Krescentyna, swojerai poezyatni łacińskie- 
mi, ale nie życiorysem Reja” . Trudno się zgodzić, żeby przekład 
Krescentyna, książki gospodarskiej, jakich wiele, miat być lepszy 
od wspomnianego życiorysu, tak wybornie charakteryzującego epo
kę. Słusznie pan Łukaszewicz obwinia Bartoszewicza, iż mówiąc 
o nędznych mowach Goślickiego, nie wspomniał jednak o znakomi- 
tćm jego dziele: „De optimo senatore.” Dzieło to napisane jest 
z takim talentem, że professor wileński Munnich oskarżył Gośli
ckiego o kradzież cułćj swojćj księgi o senatorze z zatraconego 
dzieła Cycerona „De Republica,” którego zupełny egzemplarz Go
rlicki miał jakoby posiadać i dla zatarcia śladów zniszczyć. Muu- 
nich cieszył się, że i tę nowego wynalazku potwarz mógł na autora 
rzucić. P. Bartoszewicz bajkopisa Krzysztofa Niemierzyca nazywa 
Szwedem, arianinem, kozakiem, wojakiem i zdrajcą ojczyzny. Pan 
Łukaszewicz zarzuca zbyteczną hojność w epitetach i powiada, że 
był to sobie tylko szlachcic, stronnik domu saskiego. Obaj tu mają 
słuszność po swojemu: błąd zaś obu leży w tern, że Niemierzyc 
zdrajca był inną, a pisarz inną osobą. Z kolei niesłusznie p. Ł u k a 
szewicz powstaje na Bartoszewicza, iż wydanie „Swady11 przypisał 
Janowi Fryd. Sapieże, gdy wyjść miała jakoby w 1684 r., kiedy 
ten Sapieha był zaledwie w czwartym roku życia. Tu zawiodła pa
mięć p. Łukaszewicza, albo też zaszła jakaś niepodobna do wytłu
maczenia omyłka. „Swada” wyszła w roku 1747. Zasługi wjśj wy
daniu wielkićj nie było, nauki tćż wcale ta  praca nie potrzebowała: 
jest to bowiem zbiór wierszy, mów, panegiryków, broszur politycz
nych, epitalamiów, listów, nagrobków i t. p., pisemek przygodnych, 
które do każdej silva rerum wpisywano. Potrzeba tylko było wiele 
pieniędzy na wydrukowanie dwóch ogromnych foliałów. Można po- 
wiedzióć, że Sapieha ze swoim sekretarzem Danejkowiczem byli 
obadwaj wydawcami „Swady,” a zważywszy na panujący wówczas 
duch panegiryczny, nic dziwnego, że pan kanclerz chciał, aby i jego 
portret i szumna dedykacya pomieszczone były na czele dzieła, na



którego wydanie Jezuitom lubelskim pewno nie małe wysypał pie
niądze. Słusznie p. Łukaszewicz powstaje przeciwko autorowi Hist. 
lit. za ryczałtowe potępienie okresu stanisławowskiego a la Dzie- 
duszycki. Słusznie powiada, że ,.ci co rwali fundusze jezuickie 
i t. p. nie byli dziećmi epoki Stanisławowskiej, tylko epoki saskiśj; 
że okres Stanisławowski dopićro wydał nam ludzi, którymi przed 
światem pochlubić się możemy.” Słusznie tćż powstaje na niezgo
dne z prawdą twierdzenie, że „używać było godłem uczonych, co to 
za Stanisława Augusta przyszli do znaczenia.” Używanie to i zna
czenie było takie, że Poczobut nie mógł dobić się do kanonii wileń- 
skićj, bo mu jakiś ks. Gzowski szeroko spokrewniony w wojewódz
twie trockićm, gdzie biskup Massalski miał znaczne (jobra, zawa
dzał. Ks. Massalski żadnego z professorów akademii wileńskiśj, 
choć sum był prezesem kommissyi edukacyjnćj, kanonikiem nie zro
bił; dopićro ks. Naruszewicz, zostawszy biskupem smoleńskim, po- 
ozdabiał ich dystynktoryami posad kościelnych, na księżycu. Ale 
suum cuique; p. Ł. zbyt się uniósł w obronie ks. Stanisława Konar
skiego, kiedy powiada, że  bez jego reform nie mielibyśmy Narusze
wiczów i Poczobutów: obaj ci uczeni byli wychowańcami Jezuitów 
i nawet członkami tego zakonu do jego kassaty. Pomimo jednak 
nie wielu tych usterków, któreśmy wytknęli, mało mamy w naszćj 
literaturze krytycznćj takich prac, jak studyum p. Łukaszewicza. 
Szkoda tylko, że spuszczając się na innych, pominął strony doda
tnie dzieła p. Bartoszewicza: gdyby nie to pominięcie, obraz byłby 
zupełniejszy.”

—  Towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie ogłosiło przez 
odezwę z dnia 1 lipca 1858 r., umieszczoną w pismach polskich, 
konkurs do napisania „Historyi włościan i stosunków ekonomi
cznych w dawućj Polsce,” podejmując się zarazem przysądzenia 
uaznaczonćj przez lir. Augusta Cieszkowskiego nagrody 1,000 ta
larów w pruskićj monecie, uajlepszćj z prac, które w ciągu dwóch 
lat następnych nadesłane zostaną. Kiedy w terminie naznaczonym 
B'e nadesłano pracy, ogłosiło Towarzystwo zadanie to powtórnie, 
zakróślając termin nadesłania pracy do d. 1 lipca r. b. Gdy i to 
ogłoszenie pozostało bez skutku, postanowił zarząd Towarzystwa, 
zgodnie z życzeniem hr. Augusta Cieszkowskiego, zważywszy do
niosłą ważność przedmiotu i zamierzając zachęcić do wykończenia 
Kacy tych, którzy ją  może rozpoczęli, przedłużyć ponownie czas do 
na esłania prac na 12 miesięcy i zakrćślić termin prekluzyjny do 

ma 1 lipca 1862 roku. Ogłoszenie pierwotne zadania nastąpiło
T »n  IV. P « id , |, rnik lag ,. 3 5



z tym dodatkiem, ie  nietylko prace nowe, lecz i ogłoszone drukiem 
od czasu założenia Towarzystwa naukowego poznańskiego, do 
udziału w konkursie przypuszczone będą.

— Nakładem księgarza J. Gliicksberga, kończy się w druku 
Kalendarz ludowy.

— Nakładem księgarni polskiój A. Dzwonkowskiego i za ra 
zem w zakładzie litograficznym i sztycharskim nut wyszły, p. n.: 
Tańce narodowe polskie, które zawićrają: 'Zbiór mazurów różnych 
na fortepian zebranych przez Andrzeja Kratzera, w ozdobnćm wy
daniu. Piękna chromolitografowana okładka rysunku H. Pillate- 
go, stanowi kartę  tytułową; na nićj z wielkićm życiem i prawdą, 
mamy oddanych kilka scen wioskowych, jak: powracający orszak 
weselny z kościoła, który poprzedza drużba na dzielnym koniu, 
z buławą ozdobną we wstęgi i kwiaty, taniec w karczmie i odjazd 
z nićj do domu.

Nakładem tejże księgarni, w dalszym ciągu wydawnictwa 
Wizerunków i  życiorysów znakomitości teyoczesnych mamy nowy 

zeszyt V: życiorys Abd-el-Kadera. Popiersie tego bohatćra a rab
skiego załączone, w rysach oblicza i spojrzeniu, wybija wyrazem 
szczególnym, znamionującym wyższość duchową Abd-el-Kadera, 
k tórą  się odznaczał tak na polu krwawych walk, jak  w zawodzie 
literackim i w życiu domowćm. Wiadomo, że zbiór jego poezyj 
ma wyjść w przekładzie francuzkim. Peres Ecchidiak poeta a ra b 
ski, chrześcianin mieszkający w Syryi, w r. 1850 napisał piękny 
poemat, opićwający cnoty i przymioty Abd-el-Kadera, i drukiem 
ogłosił, z przypisem dla znakomitego Emira.

— W dniu 8 sierpnia roku bieżącego, odbyło swoje posie
dzenie Towarzystwo lekarskie w mieszkaniu doktora A. Baranie
ckiego w mieście Jermolińcach (gubernii podolskiśj) pod prezyden- 
cyą doktora Aleksandra Kremera. Podolskie Towarzystwo lekar
skie uważało za rzecz konieczną, dla obudzenia większśj w swych 
członkach działalności, odbyć parę razy posiedzenia kolejno w ro 
zmaitych miejscach na prowincyi. Pierwszóm miejscem zgroma
dzenia były Jermolińce, następne odbyć sią mają w Winnicy, Tul- 
czynie, Bracławiu albo w innćm miejscu, zaprosiwszy poprzednio 
lekarzy okolicznych. Zgromadzenie pierwsze nie było nazbyt li
czne, gdyż członkowie będąc późno zawiadomieni, w liczbie tylko 
13 zebrać się mogli. Na posiedzeniu rozprawiano o panujących



w okolicy epidemiach: tyfusie, ospie, kokluszu i o środkach ich le
czenia; o słabościach pojawiających się przypadkowo, o używanćj 
kuracyi; podano kilka ciekawych wypadków ńzyologicznych i pa
tologicznych, historyi chorób i t. p. W końcu Dr. A. Baraaiecki 
czytał rozprawę: „O pracach lekarskich aptekarza lwowskiego 
Teodora Torosiewicza. Pracownik ten nie zmordowany wydał dzieł 
91 i nie ustaje dotąd pracować dla dobra nauki i kraju; w roku 
następnym (1862) obchodzić będzie 50-letnią rocznicę założenia 
swćj apteki, która tyle pożytku dla nauki i dla ludu przyniosła. 
Prócz tego Dr. Baraniecki pokazywał zebranym kilka rzadkich 
dzieł i medalów, na uczczenie zasług lekarskich wybitych, przy
rządy elektro-galwaniczne, wynalazku Fuszego z Bony, których 
professor Neumann w klinice swój używa; małe i tanie instrumenta 
chirurgiczne, w Egipcie używane, przedmioty rozmaite przez nie
widomych w instytucie paryzkim toczone i wiele innych ciekawych 
rzeczy, mających styczność ze sztuką lekarską.

— Kmiotek pismo tygodniowe, które początkowo redagował 
J. K. Gregorowicz, znany pisarz ludowy i redaktor Magazynu mód, 
przeszło następnie pod redakc ją  Władysława Anczyca. Prowadzo
ne starannie i sumiennie, z wielką znajomością potrzeb ludu na
szego, zyskuje coraz większe upowszechnienie.

— Czytelnia niedzielna, którćj redakcya cała się zmieniła, 
wyjąwszy właścicielki Alcxandry Petrowowćj, wychodzi regularnie, 
lubo wiele straciła na dawnśj wartości. Życzyć należy, ażeby u nas 
Powstało pismo wyłącznie poświęcone klasie rzemieślniczćj, jak 
Kmiotek dla naszych rolników. Czytelnia łącząc w sobie oba cele, 
n ie jest wstanie odpowiedziść zadaniu w tak szczupłych ramach, 
w jakich wychodzi.

Korrespomlencye.

Autorowi rozprawy nadesłanśj p. n.: O trybunach ludu w Bzy ‘ 
miei Redakcya raa zaszczyt od powiedz ióć, źe takowśj w piśmie 
s%o)ćm drukować nie może.

^  S. P. Mironowiczowi w Rozieniach. Rękopism p- »•: Re~ 
“ !‘^ a Pedagogiki Sierociiiskiego, z powodu swój obszerności, w Bi- 

10 CCe Warszawskićj nie może być pomieszczony.
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f  D n ia  6 w rześn ia  r . b. u m arł w K rak o w ie  w 5C ro k u  życia Woj
ciech Majer D r . O. P ., były prezes try b u n a łu  XV. M iasta  K rak o w a, p ó 
źniej ra d z c a  sąd u  w yższego k rak o w sk ieg o . P o staw io n y  u s te ru  try b u n a łu , 
n ieposzlakow anym  c h a ra k te re m , sp rężystośc ią  k ie ru n k u , zm ierza jąceg o  
do  ile  m ożna sp iesznego  w ym iaru  sp raw ied liw ości, p o tra fił sobie  zjednać1 
pow szechne u znan ie . P ra c a  ta  pom nożona udz ia łem  w rozlicznych  k o -  
im ssy aeh , n ie  o d w ró c iła  go od zajęć n au k o w y c h , k tó re  o tw orzy ły  mu 
w stęp  do T o w arz y stw a  n au k o w eg o , a  k tó ry ch  ow ocem  były  m iędzy i li
nem ! 3 rozp raw y  d ruk iem  og łoszone: 0  stosowaniu ustaw nowych (w y d a 
na  w r . 1840); O instancyach sądowych; O części rozrztjdzalndj i zachowku, 
zam ieszczone w R oczn iku  T o  w . nau k . k ra k . W ypracow ał on n ad to  u s ta 
w ę g ó rn iczą  p rzed staw io n ą  o s ta tn ie m u  sejm ow i R zp ltej k rak o w sk ie j. G dy 
zaś za  n as tan iem  now ego rząd u  n iezw łoczn ie i p raw o d aw stw o  jego 
w prow adzać  zaczęto , celem  zap o b ieże n ia  skażeniom  ję z y k a ,  ja k ie  z n ie 
w łaśc iw ego  p rzek ład u  tek s tu  n iem ieck iego  przez n ieobezn an y ch  z te rm i
no log ią  p o lską  w yn ikać  m usia ły , sam  najw ażn ie jsze  u staw y  p rze tłu m a
czył i m in is te rs tw u  do użycia  p rzed łoży ł. P o  rychlóm  z ap ro w ad zen iu  
języ k a  n iem ieck iego  w  szkole i u rzęd z ie , p ra c a  ta  pozo sta ła  bez p ra k ty 
cznego uży tku . D o p iśro  w ciągu o s ta tn ie g o  roku  ogłoszono w edług  n iej 
polski p rzek ład  ustaw y cyw ilnej. Źe zaś podów czas przyznano  znow u 
w iększe n ieco  p raw o  języ k o w i po lsk iem u , ta k , że T ow arzy stw o  n aukow e 
u w zg lędn ia jąc  po trzeb ę  ogó lną i k łopo tliw e po łożen ie  w iększej części 
u rzędn ików  n ieo b ezn an y ch  do sta teczn ie  z p o lską  te rm in o lo g ią , zaw iązało  
kom issyą celem  w y g o to w an ia  podręcznego  s ło w n ik a  term ino log icznego  
ad m iu is tracy jn o -p raw n ic zcg o ; k ie ru n ek  te j p racy  d o sta ł się  znow u w y
borem  członków  kom issyi ś p. Majerowi. B yłoto  w c z a s ie , gdy m ocno 
podupadły  s ta n  zd ro w ia  ju ż  z dom u w ychodzić m u n ic  dozw olił i k iedy  
w szelka  p r a c a , zw ątlo n e  siły  jeg o  n iebezp ieczn ie  w y cze rp y w ała . Ł ożył 
je je d n a k  z godną podziw u e n e rg ią , dopóki duch m yślą a  rę k a  p ió rem  
z ja k ą  ta k ą  sw obodą pow odow ać zdo ła ła . W szak  i po śm ierc i jeszcze 
n ie  p rz e s ta n ie  on  być p rzy d a tn y m  k o m issy i, k tó re j p rzew o d n iczy ł, bo 
ręk ą  jeg o  dok o n an e  w ypisy  z Y olum inów  p ra w , z T u c h o lc z y k a , z s ło 
w n ika  L indego  i w ie lu  u s ta w  gó rn iczy ch , b ogaty  d la  jć j p racy  stan o w ić  
będą m ate ry a ł. T ak  spędził żyw ot w praw d zie  n iero zg ło śn y , n iem niej 
je d n a k  d la  tego  w ed ług  sił i s ta n o w isk a  cały pośw ięcony usłudze pu 
b licznej.

t  D n ia  19 w rz e śn ia  r . b. u m arł w P a ry ż u  w sędziw ym  w iek u , p rze 
żyw szy la t 84 A n to n i G ó reck i zn any  p oeta , a  g łó n n ie  b a jk o p isa rz . Wy
stą p ił on na  polo li te ra c k ie  w p ierw szych  la tach  by tu  K ró le s tw a  P o l
sk iego  k o ngresow ego . XX y d aw ał w ów czas B runo  h r . K ic iń sk i: 1 ygodnik 
polski i zagraniczny, p ism o w ielk ie j w z ię to śc i, tu  p ie rw sze  sw oje u tw ory  
og łosił ś. p. G ó reck i i do razu  w szystk ich  ouży n a  s ie b ie  ob ró c ił. Z po
e tó w  ow oczesnych on rzeczyw iśc ie  ja ś n ia ł  p raw d ziw y m  ta len tem . XViersz 
jeg o : Śmierć zdrajcy ojczyzny, cale m łode p o k o len ie  um iało  n a  pam ięć, ró 
w n ie  ja k  k ilk a  śp iew ów  h isto rycznych , m iędzy tem i odzn acza  się: Zdo
bycie wąwozów Somo-Sierra. Ja k o  b a jk o p isa rz  g łó w n ie  je s t  znany , cho
ciaż i inne u tw o ry  poetyczne cechu je  n iezw yk ła  s iła , p o tęga  języka i p ra 
w dziw e n a tch n ien ie  poetyczne. P rz ez  lu t trzy d z ieśc i k ilk a  n a  obećj za
m ieszkały  z ie m i, n a  n iej zn a laz ł w ieczny spoczynek. Syn jeg o  słynny 
m ala rz , poślub ił n a js ta rsz ą  có rk ę  A dam a M ick iew icza . P ism a  ś. p. A n
to n ieg o  G ó reck ieg o  w y d aw an e  w  b ro szu rach  i d z iś  rz a d k ie , za s łu g u ją , 
ażeby  z e b ran e  zo sta ły  razem  i og łoszone. Ju lia n  H o ra jn  m iał tę  m yśl 
przed  k ilk u  la ty  i p rzygo tow ał do d ruku : dziś ich w ydan ie  byłoby za 
p raw d ę  p ięknem  uczczeniem  pam ięci poety  i zasług  poczc iw y ch , ja k ie  
położył w u słu g ach  obyw ate lsk ich  d la  k ra ju .

k. m. w.

R e d a k c y a  B iblio teki W a rsza w sk ie j .
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Sierpień, 1861. D ostrzeżenia M eteorologiczne

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad
l g,14m‘45%7 czyli w łuku 18°41'25",5

D
nia

cc-
3
u
s

«i

W
BAROMETR 

milimetrach sprowadzony 
do 0° s

TERMOMETR

t u s t o p n i o w y

«C 6 10 4 10 średni 6 11) 4 | 10 I średni
61 gods. rano  | gods. rano gpd. wiec. |g o d . wiec. dzienny g o d t.ra n o godz. rano god. wiec. |god . w iec.j dzienny

i 748.59 749.16 749.84 755.65 750.81 + 1 6 ° .2 + 1 9 ° .8 + 2 2 0 .6 + 1 6 ° .6 +  180 80
2 756.23 756.36 755.19 754.77 755.63 13.5 20.1 24  2 17.5 18 82
3 753.29 752.98 750.75 749.70 751.68 17.0 24.0 29 .4 22.4 2 3 .20
4 749.76 752.36 753.17 754.29 752.39 17.1 15.4 20.1 14.7 16.82
5 755.14 755.42 754.99 754.82 755119 13.5 19.8 22 .2 16.6 18.02

6 O - 754.09 753.36 750.38 748.97 751.70 16.2 23.4 28 .4 22.0 2 2 .50
7 751.93 752.15 751.10 750.88 751.53 17.1 19.4 22 .5 15.8 18.70
8 750.46 749.63 740.89 743.86 747.71 14.6 21.0 25 .4 20.0 20.40
9 Rów. 738.93 740.06 739.85 740.58 739.85 16.1 20.0 18.1 14.5 17.67

10 Perig. 737.69 736.74 737.72 742.03 738.54 14.3 16.4 16.2 14.5 13.35

II 745.17 747.18 748.95 749.62 747.73 14-8 15.6 19.4 14.2 16.00
12 749.29 749.88 750.29 751.28 750.18 16.4 20.5 23.7 18.1 19.67
13 D - 751.85 751.75 750.09 748.65 750.58 15.0 25.0 31.7 23.4 23.77
14 750.21 750.82 750.01 751.33 750.74 20.6 22.4 2 U 142) 19.70
13 749.74 749.16 747.20 744.70 747.71 13.7 18.9 22 .4 19.0 16.00

16 746.37 747.87 749.24 751.30 748.09 19.0 21.6 24.6 16.8 20 .50
17 752.76 752.59 750.84 750.92 751.78 13.7 19.8 25 .0 17.8 19.07
18 752.00 752.59 752.94 754.86 753.09 16.2 22.4 19.0 16.0 18.40
19 755.30 755.20 753 25 752.39 754.03 12.2 17.1 24.8 17.7 17.95
20 © • 752.13 751.39 750.36 750.05 750.98 14.1 24.2 27 .6 212$ 21 .92

21 749.28 749.72 753.22 754.81 751.51 17.7 21.4 17.3 13.5 17.47
22 Rów. 755.37 755.91 755.58 756.02 755.72 13.5 19.0 20 .5 14.6 16.90
23 755.77 755.14 751.43 748.95 752.82 10.2 17.5 2 0 .8 14.4 15.72
24 749.21 748.01 746.23 746.31 747.44 13.1 16.3 19.2 12.9 15.37
25 746.42 747.13 746.35 746.99 746.72 10.6 15.6 19.8 13.7 14.92

26 Apog. 747.71 748.89 748.83 749.74 748.79 12.5 17.3 19.2 11.6 15.15
27 750.91 751.70 752 39 750.42 751.35 9.4 15.6 18.7 13.5 14.30
28 749.33 750.48 751.11 752.30 750.80 12.3 16.0 19.0 11.8 14.77
29 752.59 753 35 753.14 752.62 752.92 14.2 20.0 23 .0 17.1 18.57
30 .750.72 749.93 719.26 749.04 749.74 13.5 23 .4 24.3 15.2 19.10
31 749.05 748.46 746.89 746.30 747.92 1 2 5 15.4 16.6 10.9 13.85

Sr. 750.23 750.49 749.97 750.13 j 750.20 j+ 1 4 ° .6 0 + 19« .51 + 2 2 0 .1 6 +  160.19 + 1 8 0 .1 2

w Obserwatoryum Astronomicznem W arszawskiem .

poziom morza, jego szerokość geogr. 52°13'5", długość w czasie 

na wschód względem południka paryzkiego.

S i S T A N  N I E B A KIERUNEK WIATRU
Ilo ść  wo
dy  co do 
wysokości
w inilim .

W y sok. 
wody na 

W iśle

i 1 %
6' i 

god*. rtrno | 10 1 god». rano | god*. wiec*. |
10

godz. wiecz.
6 | 10 

god.rauo | god.rauo | god*. w .|
10

go ili. w.
des * - 1  

c tu  1
sine 1 1

74.5
69.0  
60 .2
82 .0  
79.7

p o ch m . 
m ig . p o c . 
p ogod n y  
p o c h .d e s .  
pr. p o g .

pr. p o ch . 
p ogod n y  
p ogod n y  
p o ch m . 
pr. p och .

n ap . p o g .  
p o g o d n y  
p o g o d n y  
n a p . pog. 
p o ch m .

p ogo d n y  
p ogo d n y  
p o ch m . 
pr. p og . 
p ogo d n y

PnZ.
Z.
P d W .
PdZ.
Z.

PnZ.
P n W .
P d W .
Z.
Z.

P 11Z. 
Pil w .
P dW .
Z.
Z.

PnZ.
W .
P dW .
Z.
PdZ.

9.7

5.4

2  5  
2  5  
2  7 
2  4  
2  3

62.5
63.2.
69.7
79.7 
74 2

p o g o d n y  
n ap . p o g . 
pr. p o g . 
p o ch m . 
p o ch m .

p ogod n y  
nap. pog. 
nap. pog. 
nap . pog. 
pr. p och .

pogod n y  
pogod n y  
nap. p og . 
nap. pog. 
p o ch m .

p o c h .b ł .
pogod n y
p o ch m .
p o ch m .
p o ch m .

Pd.
Z.
Z.
PdZ.
Z

P d Z
PnZ.
PdZ.
Z.
Z.

PdZ.
Z.
PdZ.
Z.
PnZ.

PdZ.
PnZ.
PdZ .
Z.
PnZ.

9.7
2.8

2  3 
2  0  
1 11 
1 11 
1 11

71.5
67.2  
62.7
68.2
64 .5

p o ch m . 
p o ch m . 
p o g o |n y  
nap. p o g . 
p o ch m .

p o ch m . 
p o ch m , 
p ogo d n y  
nap . p og . 
nap . p o g .

pr. p och . 
n a p .p o g .  
pr. p og . 
p och m . 
p o ch m .

pr. p o ch . 
pogod n y  
pogod n y  
n ap . pog. 
p o ch m .

PnZ .
Z.
Pd.
Z.
Z.

PnZ .
Z.
P d.
PnZ.
Z.

Z.
Z.
PdZ.
z
z.

Z.
PnZ.
PdZ.
Z.
P n.

1 11 
1 11 
1 11 
1 10
1 10

63.2  
68.0  
81.5  
782)
65.2

p o ch m . 
pog. m g ł. 
nap. pog. 
pog. m gt. 
pogodny

pr. p o ch .
p ogod n y
p o ch m .
p o g o d n y
p ogo d n y

n a p . p og .
p ogo d n y
p o c h .d e s .
p ogod n y
p ogod n y

p ogod n y  
nap . p o g . 
p o ch m . 
p ogod n y  
nap. pog.

PnZ. 
Pu W . 
P dW . 
P n. 
Pd.

PnZ.
P d W .
PnZ.
P n W .
P dW .

PnZ.
P d W .
Pn.
Pd.
z.

PnW .
P dW .
P n .
Pd.
z.

1.0

2 0  
2 2  
2 2  
2 1 
2 0

78.2
68.7
69.7  
7 2 2
67.2

nap. p og . 
p o ch m . 
pog. m g ła  
p och m . 
Pr. pog.

pr. p o ch .  
n ap . pog. 
p ogo d n y  
pr. p o ch .  
n a p . pog.

pr. p o ch . 
p o ch m . 
p o c h m . 
p o ch m . 
n ap . p og .

nap . p og .
p och m .
p o ch m .
p o ch m .
p o ch m .

Pd.
Z.
Z.
z.
PdZ.

Z.
Z.
z.
z.
z.

PnZ .
Z.
Z.
Z.
Z.

Z.
Z.
Z.
PdZ.
Z.

2.5
1.7

1 11 
1 10 
1 9 
1 8 
1 8

65 7
73.2  
72.5
72.2  
68.7  
71.0

p och . m g. 
m gła gr. 
nap. pog. 
p o ch m . 
p ogod n y  
nap . p og .

p o ch m . 
n ap . pog. 
pr. p o c h .  
p o ch m . 
p o g o d n y  
p o ch m .

pr. p o ch . 
p och m . 
nap . pog. 
pr. p o g . 
n a p .p o g  
p o c h .d e s .

p ogod n y
p o ch m .
p ogod n y
p ogod n y
p o c h m .
pr. pog.

z.
z.
z.
z.
PdZ.
z.

Pn
Pn
PnZ.
Z.
PdZ.
z.

PnZ .
PnZ .
PnZ.
Z.
Z.
z.

z.
PdZ.
Z.
Pd.
Z.
Z

2 2

1 10 
2  II 
1 11 
1 1 0 .  
1 10 
1 11

[70.171 1 __ ___
35.0

" "



L '
750.20 27 8.561
"156.36 27 11.292
736 74 27 2.594

3.15 1.396

11.53 5.108
0 .69 0.308

749.50 27 8.253
+  18°.12 C. + 14”.50 R .

0.01 „ 0.01 .
+  18.11 , + 14.49 „
+  31 .70 „ + 25.36 „
4 -  9.70 „ + 7.66 „

3.42 „ 2 .90  „

10.04 „ 8.03 .

Ś re d n ia  w ysokośd b a ro m e tru  m iesięczna 
N ajw yże j b a ro m e tr  dochodził d . 2 o g. 10 r .
N ajn iże j —  — d. l t i  o g. 10 r.
Ś re d n ia  d z ien n a  zm iana b a ro m etru  
N ajw ięk sza  d z ien n a  zm iana b a ro m e tru  d . 8 —  9 r.

w czasie  p rze jśc ia  K siężyca przez  R ów nik  
Ś re d n ia  w ysokośd  b a ro m e tru  je s t  w iększa  o

od  s ta n u  n q rm aln eg o  z 35 la t  poprzedzających  
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  s ie rp n ia  w ynosi 

i ta  je s t  w ięk sza  o
od s ta n u  n o rm aln eg o  z 35 la t  poprzedzających  

N ajw iększe  ciepło  było d. 13 o g. 4 w.
N ajm n ie jsze  — — d. 27 o g. 6 r .
Ś re d n ia  zm ian a  d z ien n a  te m p era tu ry  
N ajw ięk sza  zm ian a  d zienna te m p era tu ry  

d. 13 —  14 o g. 4 w 
T e rm o m e tro g ra f  w sk a z a ł: M axim um : +  3V .87 C. =  +  25.50 R . d. 13 po połud.

M inim um : -j- 8°,75 , , = +  7-00 " w  nocy.
Ś re d n ia  w ilgo tnośd  p o w ie trza  m iesięczna  je s t  70.17 b io rąc  100 za  zupełne n asy 

cen ie  a tm osfery  p a rą  w odną, a lb o  co do c iężaru  10.77 g ram ów  n a  jednym  m etrze 
sześciennym  p o w ie trz a ; w ilgotnośd ta  je s t  o 4.9 se tnych  m n ie jsza  od n o rm a l
nej (7 5 .0 5 ).

llo śd  w ody spadłój z deszczu co do w ysokości w ynosi 35 .0  m il. czyli 15.41 lin .
p a r .; m n ie jsza  o 40.9 mil. czyli o 18.22 lin . p a r . od ilośc i w ody ja k a  zw ykle
u  n as w S ie rp n iu  sp a d a  (75,9 m il. czyli 33.62 lin . p a r .) .

S ta n  e lek try czn o śc i atm osferycznej co do je j n a tężen ia  ś red n i m iesięczny je s t  18.6 
s to p n i,  na jw ięk sze  natężen ie  siły  e lek trycznej d o chodziło : 42 stopn i d. 27 
o g. 10 ra n o .

D n i pogodnych  by ło  8 , n apó lpogodnych  11, pochm urnych  12.
D n i deszczu  8 (d . 1, 4, 9, 10, 12, 18, 24, 28).
—  m gły 6 (d . 2, 7, 19, 23, 26, 27).
—  g rzm o tó w  i  b ły sk aw ic  2 (d. 6 , 9 ).
— b łyskaw ic  1 (d . 3 ) .

W ia tró w  m ocnych 20 (1 P d W ., 3 P d Z ., 10 Z ., 6 P n Z ) .
W ich ró w  2 (1  Z ., 1 P n Z ) .
W ia tr  p an u jący  Z achodn i częste  tak że  były w ia try  P ó łn o cn o -Z ach o d n ie . 

S ie rp ie ń  r .  b . b y ł n a d e r  suchy , w ie trz n y  i  dosyć c iep ły , te m p e ra tu ra , je g o  zbli
ża ła  się  do s ta n u  norm alnego . D n i:  3 ,  6 ,  1 3 , 1 6 , 20 były  gorące ich ś re d n ia
te m p e ra tu ra  d z ien n a  docho d z iła  b lizko 18 sto p . R .; p rzec iw n ie  dni: 10, 27, 28, 31 
przy  w ia tra c h  P ó łn o c n o -Z a c h o d n ic h  były  ch ło d n e . B a ro m etr w  ogó le  u trzym y
w ał się  w yżej j a k  zw ykle; na jw ięk sza  zm ian a  d z ien n a  b a ro m e tru  w ynosząca 5.11 
l in  p a r . p rzy p ad ła  d. 8 n a  9 w  czasie  p rze jśc ia  k siężyca  p rzez  ró w n ik  n ieb ie sk i. 
S u sza  p an o w ała  znaczna; w ilgo tnośd  p o w ie trz a  je s t  b lizko  o 5 se tn y ch  m nie jsza  
od  n o rm aln e j, l lo śd  w ody z deszczu je s t  o połow ę m nie jszą  n iż zw ykle. P 0d 
w zględem  s ta n u  n ie b a  m iesiąc te n  zb liżał się do s ta n u  n o rm alnego ; a lbow iem  
w s ta n ie  ś red n im  sto su n ek  dni pogodnych do n ap ó ł pogodnych i pochm urnych 
je s t  ja k  7 ,4 :1 2 ,7 :1 1 ,0 ;  w  r. b. s to su n ek  tychże dn i je s t  ja k  8 :1 1 1 2 .

W  tym  m iesiącu  pokazyw ały się  liczne  i  w ie lk ie  p lam y n a  słońcu .
D . 8 m iędzy godz. 8 ran o  a  godz. 1 po połud. św ie tne  ko ło  o tacza ło  słońce.
D . 9 o godz 7 w lecz , w s tro n ie  w schodnid j n ie b a , b ły szczała  św ie tn a  tęcza 

podw ó jn a .
Ś re d n ia  w ysokośd wody na  rzece  W iś le .........................s tó p  2 cali o n . m . polsk .
W ysokośd w ody n a jw ięk sza  d o ch o d z iła  d. 3  s tó p  2 ,, 7 „

najm n ie jsza  „ d. 24 i 2 5 .. stó p  1 „ g ,  "
W  tym  m iesiącu  podobnie  ja k  w  p o przedn ich , p rzesy łano  te leg ra fem  e le k try 

cznym  do SL  P e te r s b u rg a ,  p o strzeże n ia  m eteo ro log iczne  czynione w  O bserw ato
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M O W Y  P O G R Z E B O W E J

PERYKLESA,
KILKU WSTĘPNEMI UWAGAMI POPRZEDZONY

PRZĘKŁAD

A. Cywińskiego.

Fucydydes, najpoważniejszy, najgłębszy i najtreściwszy 
ze wszystkich dziejopisarzy greckich, przeplata opowiada
nie swe wojny peloponezkiej w ważnych i uroczystych 
chwilach mowami przypisanemi Hellenom, którzy stojąc 
u steru rządu państw, największy udział w tej wojnie bio
rących, mogli też na nią nie tylko czynem, ale i słowem 
przeważnie wpływać. Tucydydes sam daje nam wskazów
kę, jak mowy jego uważać i jaką wagę do nich przywię- 
zywać mamy. „Co niektórzy Hellenowie na czele ruchu 
ówczesnego stojący” są słowa jego (1), „w pewnych ra
zach i w pewnem położeniu wedle największego podobień
stwa do prawdy mówić mogli, to starałem się oddać, trzy
mając się, co do głównej myśli, jak najbliżej tego, co w rze
czy samćj p o w ie d z ie l iWidzimy ztąd, że Tuoydydes ukła
dając swe mowy chciał prawdę idealną z realną połączyć 
i pogodzić, z czego się też nader zręcznie i szczęśliwie 
wywiązał. '

( 1 )  T u c . 1, 2 i i ,  i .

Tom IV. L latopad  U 6 1 .



W mowach Tucydydesa przebija się obok odrębnej 
indywidualności mówców, nierównie więcej duch, zasady 
i dążność tych państw helleńskich, w których imieniu 
mówcy ci występują; w nich starają się strony przeciwne, 
jak np. Kerkyrejczykowie, Koryntyanie, Lakonowie i Ateń- 
czykowie, za pośrednictwem swych rzeczników wykazać, 
uzasadnić i usprawiedliwić powody, dla których poczyna
ły  sobie tak a nie inaczej, dla których w ogóle zniewolo
nemu być się widziały stanąć po tej lub tamtej stronie roz
dwojonego narodu helleńskiego. To też mowy te są po 
największej części trafnie i bezstronnie obmyślonemi apo- 
logiami polityki, jakiej się podczas wojny peloponezkiej 
największy udział w niej mające miasta, rzeczypospolite 
i wyspy helleńskie chwyciły, a razem wzięte, rzucają one 
na ówczesny stan i stosunki • polityczne Hellady, światło, 
dające nam obraz ich wierny, żywy i całkowity, jakiego 
samo proste rzeczy opowiadanie nie mogłoby dokonać. 
Czem są w dramacie greckim chóry, tern w historyi Tu
cydydesa są mowy, głosy objawione przed dokonaniem 
wielkich akcyj historycznych, już naprzód konieczność 
i doniosłość ich poznać dające.

Podobne mowy, nie zawsze znaczenie wypadków hi
storycznych mające, lecz prawie zawsze do szczegółowego 
i wszechstronnego pojęcia i zrozumienia tychże przydatne, 
a przytem jednostajnemu rzeczy przedstawieniu wiele 
ruchu, życia i rozmaitości nadające, naśladowali póź
niej historycy rzymscy, mianowicie Sallustyusz, Liwiusz 
i Tacyt, a za przewodem tych ostatnich także dziejopisarze 
nasi, między którymi dosyć tu wymienić Łukasza Górnic
kiego, autora Dziejów w koronie polskiej, gdzie wiele wy
bornych mów nachodzimy.

Między mowami, znajdująccmi się w historyi Tucy
dydesa, górują niezaprzeczenie trzy mowy Peryklesowi 
przypisane (1), a z tych najbardziśj druga, miana w Ate
nach podczas publicznego obchodu pogrzebowego na ucz
czenie Ateńczyków w pierwszym roku wojny peloponez-

( 1 )  T a c . I ,  1 4 0 — 1 4 4 ;  I I , ■ 3 5 — 4 6 ; II, 6 0 — 6 4 , J ed n ę  m ow ę  
P e r y k i e s a , w k tórej te n ż e  siłę  zbrojną *i zasoby  w djeone A ten  w y licza , 
p o d a je  T a c y d y d e s  streszczo n ą  w m ow ie za w is łe j. II . 1 3 ,



kiej poległych. Cel tej mowy nie ogranicza się na samej 
tylko pochwale wojowników poległych, lecz sięga dalej je 
szcze i wyżej: mowa ta jest zarazem pochwałą, ludu i rze- 
czypospolitej ateńskiej, wypowiedzianą w sposób godny 
Peryklesa, owego najprzedniejszego męża ludu helleń
skiego. Przeznaczona być eulogią, jest ona jednak
0 tyle apologią, o ile Perykles, wychwalając rzecz
pospolitą ateńską, przeciwstawia jej, bez wyraźnego w y
mienienia a jednak w sposób natychmiast domyślić się da
jący, instytucye Sparty, głównej Aten współzawodniczki,
1 okazuje dowodnie, że od wad i niedostatków, jakim te 
podlegały, tamta wolną była. A tak pochwała Aten, w y
rzeczona w tej mowie, jest z drugiej strony krytyką wy
mierzoną przeciw Sparcie, dającą w końcu poznać, że 
z ludem tak wolnym, potężnym i wykształconym, jakim 
Ateńczykowie byli, nie mogli się mierzyć i w zawody iść 
niżsi od niego pod wielą względami Lacedemończykowie.

Krótka to mowa, a i pod względem języka i stylu no
si ona wydatne piętno mowy staroattyckiej, czerstwej 
wprawdzie i dosadnej, lecz dalekiej jeszcze od pełni 
i kształtności mowy nowoattyckiej, posuniętych później 
przez krasomówców aż do wytworności i przesady. Bo też 
Tucydydes i w mowach przez siebie ułożonych nie prze
staje być historykiem, rozważającym rzeczy głęboko i spo
kojnie je opowiadającym, bez posługiwania się środkami 
mowy obliczonemi na to, aby wyobraźnią zapalić, uczucie 
rozbudzić i mocne na duszy zrobić wrażenie.

Atoli to, co tę mowę w całym, powiedziałbym, obsza
rze literatury greckiej tak bardzo odznacza i znamionuje, 
jest treść, a raczej duch jej; duch, jaki się w pojedynczych 
indywiduach i całych narodach tylko w chwilach najpeł
niejszej umysłowej i politycznej dojrzałości tychże objawić 
może. Jakoż nieprzesadzone uznanie i ocenienie tego, co 
Ateny nie tyle dla siebie, ile dla Hellady całej już zdziała- 
y> nieuprzedzona i nieschlebiająca świadomość tego, co 

°ne jeszcze zdziałać mogły i miały, chcąc odpowiedzieć 
wielkiemu posłannictwu swemu, gorąca, do poświęceń 
skora miłość ojczyzny za najlepszą i najdoskonalszą uzna- 
nej, znalazły w tej mowie wyraz utrzymujący się wszędzie 
na równej z myślami wysokości. Czytając ją, nie wiemy,



kogo bardziej podziwiać mamy: czy Perykiesa, który ją, 
pierwotnie powiedział, czy też dziejopisarza, który główne 
jej myśli wiernie, jak się zdaje, lecz w właściwy sobie spo
sób powtórzył; czy też wreszcie lud ateński, którego chwa
łą, brzmi niemal każde jej słowo. To pewna, że mowa ta 
przenosząca nas w najświetniejsze czasy rzeczypospolitej 
ateńskiej jest najwymowniejszym pomnikiem, który wiel
kości Aten i gieniuszowi Peryklesa talent i kunszt dziejo- 
pisarski Tucydydesa wystawił.

O ile mowa ta równa się, co do myśli i sposobu ich od
dania, pierwotnej mowie Peryklesa, trudna a nawet niepo
dobna dziś rozstrzygnąć. Plutarch, biograf Peryklesa, twier
dzi, że tenże prócz zredagowanych przez siebie uchwał 
ludowych nic więcej nie przekazał po sobie pismem. Nie 
zbija tego twierdzenia zawarta w jednym dyalogu (1), Pla
tona wzmianka o mowie pogrzebowej Peryklesa, z któ
rej raz Aspazya Sokratesowi całe ustępy przytoczyć mia
ła, bo te mogła ona, ile że sama niezawodnie tę mowę Pe
ryklesa słyszała, z pamięci powtórzyć, nie posługując się 
żadnem pismem, a przynajmniej nie pismem Peryklesa. 
Zkądinąd wiemy, że Perykles był największym mówcą 
czasu swojego, co mu też przydomek olimpijskiego zjedna
ło. Nawet Plato, nie wielki zresztą zwolennik wygórowa
nych, jak mniemał, zasad demokratycznych Peryklesa, 
przypisuje (2) mu jednak nadzwyczajną w sztuce mówie
nia doskonałość, dodając zaraz, jakby na pochwałę tej 
umiejętności, w której sam mistrzem był, to, że doskona
łość onę zasadzającą się nie tak na doborze i układzie 
słów, jak raczej na wyborze i zastosowaniu myśli zmierza
jących zawsze do pewnych celów, zawdzięczał Perykles 
najbardziej głębokiemu wtajemniczeniu się w filozofią 
Anaxagorasa. Peryklesa mowy przekonywające, których 
myśli, że tu obrazu Eupolida użyję, jak żądło pszczoły 
głęboko w umysłach słuchaczy pozostawały, sprawiły to 
głównie, że mąż ten, aczkolwiek ani razu nie był archon
tem, kierował jednak przez lat czterdzieści prawie w yłą
cznie nawą rzeczypospolitej ateńskiój, dzierżąc przez cały

( 1 )  M en ex en o s, p ag . 2 3 6 .
( 2 )  F red ro » , p a g . 2 6 9  i 2 7 0 .



ten czas tak wielką, zgodnie mu przyznaną władzę, że w Ate
nach było wtedy, jak się Tucydydes trafnie wyraża (1), 
z nazwiska ludowładztwo, a w rzeczy samej jedynowła- 
dztwo. Że jednak po Peryklesie żadna nie została się i nie 
doszła nas mowa, pochodzi to ztąd, że mówcy wówczas 
nie przypisywali jeszcze mowom swoim innej wartości 
prócz tej, którą one mieć mogły, będąc w pewnej chwili 
ku pewnemu celowi wypowiedziane, że zatem potrzeby 
spisywania ich nie widzieli. Nie pomyślano wtedy jeszcze 
liczyć do rzędu literackich utworów mów, mogących bez 
względu na treść już dla samej swej doskonałej formy 
i kompozycyi zasługiwać na to, aby pismem utrwalone 
i zachowane były. Tę wartość przyznano im wtedy dopie
ro, kiedy w Atenach zaczęły się upowszechniać nader wy
tworne, nie zawsze do ustnego wygłoszenia przeznaczone 
mowy polityczne i sądowe, a szczególniej pochwalne, 
(navrjyvQutov yivog). Wtedy też w nieprzerwanej kolei 
występowali mówcy, osobny składając poczet pisarzy, li
czący aż do Demostenesa dziewięciu, tak nazwanych mów
ców attyckich.

Stosunek, jaki między Peryklesem a Tucydydesem 
istniał, był taki, jaki zwykł bywać między mistrzem a ucz
niem. Tucydydes żył w Atenach i sprawował tamże różne 
urzędy publiczne, w czasie, kiedy losy miasta tego spoczy
wały prawie jedynie w ręku Peryklesa. Ten charakterem, 
gieniuszem i wymową swoją shołdował sobie i podbił, jak 
wszystkich niemal Ateńczyków, tak i Tucydydesa. Ni etyl - 
ko w polityce, ale i w całera zapatrywaniu się na świat 
i ludzi przejął się Tucydydes duchem i zasadami męża, 
którego od młodych zaraz lat podziwiać, uwielbiać i za 
ideał poczytywać się nauczył. To przejęcie rozciągało się 
nawet na styl mowy, którego używał Perykles, uczeń sła
wnego retora, Antyfonta Ramnuzyjskiego. To też duch, 
zasady i mowa Peryklesa rozlane są i nurtują głęboko 
w całej historyi Tucydydesowej. Już starożytni uważali 
t° : dlatego mówiąc o historyku Tucydydesie wywołują 
zaraz mówcę Peryklesa, a mówiąc o tym, odwołują się zno
wu do tamtego. Tak to, jako i znana nam zasada, której

( 1)  T a c . 11, 6 5 ,  2,



się Tucydydes przy układzie mów swoich trzymał, zasada 
łączenia i godzenia prawdy idealnej z realną, dają nam jak 
najlepszą rękojmią, że mowy jego, Peryklesowi przypisa
ne, są jakoby wspólnem obu, nawzajem się uzupełniającem 
dziełem pokrewnych myśli i mowy. Tak uważana mowa 
Peryklesa okaże się własną jego mową, przez Tucydydesa 
żywo i wiernie pochwyconą i oddaną. Że z mowy tej za
chowało się aż do czasów wielkiego Stagiryty jedno zda
nie (1), którego w Tucydydesie nie nachodzimy, możnaby 
ztąd wnosić, że nie wszystko, co Perykles pierwotnie po
wiedział, Tucydydes powtórzył; lecz ztąd nie wynika je
szcze, aby tamten nie miał powiedzieć tego, co mu ten 
w usta kładzie.

Mowa pogrzebowa Peryklesa stała się dla później
szych pisarzy i mówców greckich, wzorem do naśladowa
nia pobudzającym.

Świadczą o tern dwą ułomki podobnej mowy, jeden 
od Gorgiasza, drugi od Hypereidesa pochodzący, tudzież 
mowa Lizyasza (Lysias) nosząca napis: lóyoę imzacpioę 
i jedna takiż napis nosząca mowa Demostenesa. Najbar
dziej jednak treścią i układem do mowy pogrzebowej P e
ryklesa zbliżona jest mowa składająca osnowę jednego 
z pomniejszych dyalogów Platona, pod napisem: Menexe- 
nos. W tym dyalogu powtarza Sokrates młodemu, na 
mówcę sposobiącemu się Menexenowi, mowę stosującą 
się na Ateńczyków w boju poległych, jaką z ust Aspazyi 
naprędce improwizowaną miał słyszeć. Przyjaciółka, 
a w końcu nawet małżonka Peryklesa, mogła ją tylko 
w duchu tegoż powiedzieć. Ztąd to podobieństwo mowy 
Platona do mowy pogrzebowej Peryklesa, zacierające sję 
tam tylko, gdzie Plato myśli ogólne Peryklesa rozszerza 
i własnemi szczegółowemi zapełnia, i tam, gdzie powodo
wała nim tak naturalna u takiego pisarza chęć przewyż
szenia i poprawienia wzoru. Mowa pogrzebowa Perykle
sa pod niejednym może względem, przez niejednego z pó
źniej żyjących mówców greckich prześcigniona, jest i bę
dzie jednak w rodzaju swoim jedyna, tak prosta, a przy-

( 1 )  O djąć rzeczy p o sp o lite j m ło d z ież , je stto  to  sam o, co  pozb aw ić  
rok w iosn y .



tem tak wzniosła, tak mało na obudzenie uczucia a tak 
wielce na ustalenie przekonania wymierzona, tak skąpa 
w słowa, a tak bogata w myśli odnoszące się ostatecznie 
do jednej najwyższej, dobro i szczęście ojczyzny, nad 
wszystko przekładać uczącej myśli.

II.
*

Pierwszy i jedyny dotąd znany nam przekład polski 
mowy pogrzebowej Peryklesa, ukazał się z pod pióra An
toniego Bronikowskiego, który do dokonanych już przez 
siebie przekładów częściowych kilku wybrańszych pło
dów literatury greckiej, przyłączył w ostatnim czasie tak
że przekład dwóch pierwszych ksiąg historyi Tucydyde- 
sa (1), a więc i mowy rzeczonej, zawartej w drugiej księ
dze tejże historyi. Jakkolwiek nie możemy nie uznać tru
dności, zjakiemi się musiał łamać Bronikowski, podjąwszy 
się pierwszy przekładu na język polski Tucydydesa, 
autora greckiego, którego mowa już starożytnym prze
starzałą, skłębioną i dlatego gdzieniegdzie nie zrozumia
łą być się wydawała, musimy jednak wyznać, że przekład 
ten nawet umiarkowanym wymaganiom znawców nie od
powiedział, a tern mniej ich życzeniom.

Przekład dobry powinien zdaniem naszem zgadzać 
się co do myśli, wiernie z myślami zawartemi w pierwo- 
tworze, a co do sposobu ich wyrażenia, odpowiednio zadu
chem, budową i właściwościami języka, którego do prze
kładu użyto. Pierwszy wzgląd stanowi, że tak powiem, 
materyalną, drugi formalną, a oba razem artystyczną 
wartość przekładu. Wyłączne lub przeważne przestrzega- 
nie jednego z większem lub mniejszem pominięciem dru- 
fpego względu, pociągnie za sobą to, że przekład cały bę- 

zie mniej więcej nieudatnym, a więc nie doskonałym, bo 
i oskonałość jego właśnie na tern zależy, aby obudwom 
warunkom zarówno odpowiedział. Wierne i dosłowne od-

0 )  T hucj/d idesa  H iatorya w ojny p elop ou ezk iej. P rzek ła d a ł z grec-  
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danie treści, tak pożądane w każdem tłumaczeniu, skoro 
osiągnięte będzie kosztem języka przekładowego, z uszczerb
kiem formy, przestanie być zaletą. Bronikowski, które
mu zresztą gruntownej znajomości języka greckiego by
najmniej nie odmawiamy, popełnił w tłumaczeniu swóm 
Tucydydesa ten wielki błąd, że zamiast oddać myśli auto
ra w sposób językowi polskiemu najodpowiedniejszy, od
dał Je w kształcie jużto językowi greckiemu w ogóle, 
jużto w szczególe dykcyi oryginalnej Tucydydesa właści
wym, niepomny na to, że właściwości te nie zawsze się 
w języku naszym w tenże sam sposób powtórzyć dadzą. 
Nie pochodzi to z ubóstwa języka polskiego, albowiem 
język ten bogaty, rozwinięty i giętki, jak nie każdy z do
skonalszych języków żyjących, zdolny jest każdą myśl 
obcą aż do drobnych jej odcieni wyrazić; lecz ponieważ 
jest i nie przestanie być językiem odrębnym, naturze swój 
wiernym, przeto też wszystko, co wyrazić chce, wyrazi to 
w właściwy sobie, z naturą swą zgodny sposób. Język ten 
nastręczy, jeżeli nie kilka, to przynajmniej jeden sposób 
wystarczający zupełnie do oddania trafnie i dobitnie my
śli któregokolwiekbądź pisarza obcego. Tłumaczowi przyj
dzie nieraz trudnem nie tyle może wynalazek najstoso
wniejszego wyrażenia, ile wybór między gotowemi już 
w tym języku wyrażeniami. Chcieć język polski stosować 
i naginać do kształtów języka greckiego, jcstto to samo, 
co chcieć naturę jego doskonałą przeinaczać i ducha jego 
swobodnego krępować. A przecież tak chciał, tak uczy
nił Bronikowski. Myśli autora, o których wierne odda
nie tak bardzo Bronikowskiemu chodziło, nietylko nic 
przez to nie zyskały, ale co gorsza straciły wiele: stały 
się ciemnemi, niezrozumiałemi, gdzieniegdzie nawet nie
logicznemu Tucydydes, już dla starożytnych ciemny, stał 
się w tłumaczeniu polskióm Bronikowskiego zupełnie cie
mnym i zagadkowym.

Na dowód, jak Bronikowski Tucydydesa przełożył, 
przytoczymy z przekładu jego jedno tylko miejsce (1), 
dodając zaraz, że podobnych miejsc znajdzie czytelnik 
w tym przekładzie bez liku. Brzmi ono tak: „Ale z tych

(1) Str. 81; 1'uc. II, 42, 4.



tu żaden ani bogactwem, dłuższe jego kosztowanie wyżej 
zaceniwszy (niż co?), nie rozmiękł w nikćzemność (!), ani 
nadzieję, ubóstwa (nielogicznie), jakoby jeszcze mu snać 
wyrwawszy się (z  czego lub czemu?), udało zbogacieć 
(—ić), odwłoki narażenia się na grozy bojów nie uczynił; 
lecz pomstę nad wrogami, za pożądańszą od tamtych ponęt 
Przyjąwszy (poczytawszy lub oceniwszy), a z niebezpie
czeństw to tu (?) zarazem za najpiękniejsze uznawszy, 
zapragnęli oni owszem, narażając się na nie (nie ma tego 
w Tucydydesie), nad tymi tu (?) mścić się, a tamtych (?) 
tą (?) drogą jedynie dobierać się, nadziei—niepewność 
udania się (powodzenia lub zwycięztwa) poruczywszy, 
a w czynie ze względu na widnie już przed ich oczyma 
rozłożoną obecność (co to ma znaczyć?), sile tylko wła
snej zawierzyć za zgodne siebie osądzając (grecyzm), 
i w tern obrony raczej konieczność i cierpień na wyższym  
kłądnąc względzie (mieć na względzie) niżeli zachowanie 
się ustępując nieprzyjacielowi, sromoty mów ludzkich 
uniknęli, a czyn kosztem ciał okupili (narazili życie swe 
czy też już zginęli?) i w szczupluteńkiej chwili rozstrzy
gającego losu jednocześnie (niepotrzebne, bo i nielogi
czne) na szczycie chwały raczej jak trwogi ustąpili 
z zawodu."

Dosyć tego. Któż, pytam się, z czytelników polskich 
mógłby się zoryentować w tym gąszczu słów, polskiego 
wprawdzie brzmienia, lecz składu, toku i barwy nie pol
skiej? Któż może się domyślić, co w nich zawarte? I to 
ma być, jak Bronikowski w końcu przedmowy do prze
kładu swego chciałby w nas wmówić, sposób tłumacze
nia Tucydydesa „nie zacierający właściwości tak nieod
zownych do zarysu tej nadzwyczajnej osobistości dzie- 
jopisarskiej, i nie zdzierający wspaniałego ustroju posą
gowego, który geniusz sam sobie wykowal.” Nam się 
zdaje, że to jest raczej przedrzeźnianie wielkiego dziejo
pisarza greckiego, a mowy naszej rażące nadużycie.

Nie, Tucydydes zasługuje ze wszech miar na to, aby 
Jy ’ Jeżeli nie w strój niejszą, to przynajmniej w chędoższą 
sza tęjęzyk a  polskiego przyodziany, choćby tylko dla 
Je( j Hiowy pogrzebowej, w usta Pcry kiesa włożonśj.

To™ iv . u , t ep łdU 6l] 3 7



Mowę tę przełożyłem na język polski w tej chęci, 
aby z nieskończenie szacownego dzieła Tucydydesa, je- 
dnę przynajmniej i to najwalniejszą cząstkę udzielić czy
telnikom polskim w tym kształcie, ja ki by zdaniem mojem 
i dziełu samemu i językowi naszemu odpowiedział. Dale
ki od mniemania, jakoby przekład mój wolny był od 
usterków, podaję go nie za najlepszy, ale tylko za lepszy 
od tego, którego A. Bronikowski dokonał. A jeżelim też 
w oddaniu myśli autora, na co głównie baczyć trzeba, 
nie jedno może popełnił uchybienie, pocieszam się tern, 
żem się jął rzeczy, której podołać już takiemu znawcy 
i miłośnikowi języka i literatury greckiej, jakim był Cyce- 
ro, nie łatwóm być się wydawało. Co on o mowach pu
blicznych Tucydydesa w ogóle mówi (1): Ipsae illae (Thu
cydidis) conciones ita multas habent obscuras abditasque 
sententias, vix ut inteUicjantur, odnosi się niemniej i do mo
wy pogrzebowej Peryklesa. Jakkolwiek od czasów Cyce
rona Tucydydes znalazłszy tylu wydawców, kommenta- 
torów i tłumaczy, odsłonił się nam i wyjawił prawie zu
pełnie, to jednak skargę podobną do tej, która się niegdyś 
z ust Cycerona wyrwała, szerzy i dziś jeszcze nie jeden 
uczony filolog. „Czytajno,” mówi jeden z nich (2), „mo
wę pogrzebową Peryklesa, a przekonasz się, że w niej 
pełno trudnych do zrozumienia i ciemnych miejsc; chcesz- 
li w niej niejednę myśl zgłębić, musisz słowa pojedyncze 
wielekroć i wielorako rozbierać i rozważać. Ja przynaj
mniej wyznaję otwarcie, że chociaż mowy zawarte w pier
wszych księgach Tucydydesa, dość często czytywałem, 
muszę jednak czytając je znowu po niejakim czasu upły
wie, wszystkie me myśli skupić i całą uwagę napiąć, aby 
je dobrze zrozumieć.”

Bo też Tucydydes skreślił i przeznaczył swe dzieło, 
nie dla pierwszój lepszej, ale tylko dla wybranej klassy 
czytelników; nie dla samych tylko współczesnych, ale dla 
wszystkich następnych pokoleń; nie ku samej tylko prze-

( 1 )  Gic. d e O rat. 9 , 3 0 .
( 2 )  Kirchhofl" w rozpraw ie sw ej um ieszczonej w program acie g im na- 

gyum  b ry loń ak iego  z r. 1 8 6 0 ,  noszącej tytuł: Thucydidei Graecorum inge
niosus rerum gettarum icriptor atque inter annes, qui similes exstiterunt, 
antiquitatis historico» princeps. P a g . 1 6 ,



m'jĄj%cśj zabawie; ale ku ciągłćj oauce, i w tem tylko 
a nie innem znaczeniu nazywa on je: m;t]ua ię  a n  (1). 
Największy dziejopisarz starożytności jest tylko dla tych 
przystępny, którzy się do niego wznieść zdołają., a tego 
godzien on nierównie więcej, jak tylu innych pisarzy 
starożytnych.

Posłuchajmy go. teraz i mówiącego przezeń Pe- 
ryklesa. '

III.

Tuc. IIt 3 5 — 46 podług edyeyi Godofreda B oehm ego,

• Pod koniec pierwszego roku (2) wojny peloponezkiój, 
Ateńczykowie prawu (3) ojczystemu posłuszni, sprawili 
kosztem publicznym pogrzeb tym, którzy w tym roku na 
polu bitew (4) polegli. Końcem przemówienia nad ,temi 
ofiarami wojny, wybrany był Perykles, syn Xantyppa. 
Ten w chwili ku temu wyznaczonej, postąpiwszy od gro
bowca (5), wszedł na mównicę wyniesioną, zkąd go rze
sza otaczających słyszeć mogła, i miał do niej rzecz taką:

„ Większa część tych, którzy z tego miejsca kiedy in
dziej przemawiali, zwykła wynosić prawodawcę, który do

( 1 )  T u c . I , 2 2 ,  4.
( 2 )  W  drugim  roku 8 7  o lim piady c z y li w r. 4 3 1  p rzed  erą cbrze- 

śc iańską . w porze  zim ow ej zaczyn ającej się p od łu g  T u c y d y d e sa , k tóry  rok  
cały  na d w ie  ty lk o  p ory , la tow ą  i zim ow ą d z ie li, od p oczątk u  m iesiąca  
p aździern ika a ciągn ącej s ię  aż do k oń ca  m arca. %

( 8 )  P ię k n e  to  prawo chow ania  A teń czy k ó w  w boju p o leg ły ch  k o 
sztem  pu b liczn ym , m iał u stan ow ić  S olon; praw o zaś za leca jące , aby nad  
uimi k ażd ą  razą p rzem a w ia n o , n asta ło  p ó ź n ie j , lecz  n iew iad om o, k iedy  
1 przez k og o  (D io n y s . A rch a eo l. 5 , 1 7 ). N ad  p o leg ły m i i to  dop iero  po  
dokonanym  ak cie  p ogrzeb ion ia  ich p rochów , przem aw iał zw ykle jed en  
ty lk o  um yślnie ku tem u w ybrany m ów ca, ta len tem  i znaczen iem  najbardziej 
'■'e m iędzy A teń czyk am i o d zn acza jący . T ą  razą b y ł nim P e r y k le s .

( 4 )  W  m ałych  zresztą  u tarczkach  p od ja zd o w y ch  p od  R ytam i i F r y -  
p a m i, g d z ie  ja k  T u cy d y d es w yraźnie pow iada II, 2 2 ,  2 , ze  stron y  A le ń -  
, z y w p ad ło  n ie w ielu .

• • u( 5 )  G ro b ow iec  ten znajdow ał się  w zew nętrznej części K eram eiku , 
"ajp iękn iejazego A ten  przed m ieścia . C how ano w nim zw yk le  w sp osób  
P em przepisany w ojow ników  p o leg ły ch . T y lk o  tych , k tórzy na polach  

ara onskich a p o d łu g  H ero d o ta  i p od  P la team i zg in ęli, poch ow an o na 
zna w ięk szeg o  uczczen ia  zaraz na m iejscu  od n iesion ego  zw ycięz tw a .



dawnego prawa nakazującego Ateńczyków w boju pole
głych kosztem i zachodem narodu całego chować, dodał 
to jeszcze, aby i mowę pochwalną nad nimi miewano. 
Owi mówcy byli przekonani, że pięknie jest chwalić tych, 
którzy w obronie ojczyzny życie swe położyli. Mojem 
jednak zdaniem byłoby wystaćezającem, mężów, którzy 
odznaczyli się czynami, czynem też uczcić—jak to teraz, 
uczestnicy tego publicznego obchodu pogrzebowego, speł- 
nionem widzicie — a nie żądać jeszcze, aby uznanie zasług 
mężów tylu i takich od większego lub mniejszego daru 
wymowy jednego mówcy zawisło. Trudno bowiem mów
cy utrzymać środek, a i wtedy nawet nie zawsze jeszcze 
prawda mocną wiarę budzi. Słuchaczowi łączącemu zna
jomość czynów z przychylnością dla ich sprawców, wyda 
się może wnet niejedno, co o nich usłyszy, nic tyle wy
świeconym, ileby sobie życzył i ile już wie; gdy tymcza
sem słuchacz nieświadomy tych rzeczy, poczyta niejedno 
za przesadzone, przez zazdrość, jeżeli usłyszy coś takie
go, co możność jego przechodzi. Pochwały bowiem o dru
gich głoszone zwykli ludzie dopóty znosić, dopóki tuszą 
sobie, że sami zdołają wykonać tQ, co słyszeli; usłyszaw
szy zaś cośkolwiek, czemuby podołać nie mogli, stają się 
zaraz zazdrosnymi i niedowierzającymi. Ponieważ jednak 
przodkowie nasi uznali za dobre i postanowili, aby oby
wateli w boju poległych i mową czczono, nie wypada mi 
inaczej, jedno zastosować się do prawa. Przyjmując więc 
na siebie ten prawem uświęcony mówienia obowiązek, 
będę się starał, wedle sił a możności mojej, trafić do zda
nia i odpowiedzieć życzeniu każdego słuchacza.”

„Zacznę od przodków naszych: słuszna bowiem i za
razem tej uroczystości odpowiednia, onym pierwsze po
święcić wspomnienie. Wyłączni i ciągli mieszkańcy tej 
ziemi, bronili oni jej mężnie i przekazali ją następnym 
pokoleniom wolną, jaką i do dziś dnia jest, puścizną. 
A tak godni oni uwielbienia, lecz godniejsi tego jeszcze 
ojcowie nasi: ci bowiem przyczyniwszy się nie bez wiel
kich trudów do tego, co po tamtych odziedziczyli (1), nie

( l )  B y ło  to sz cza p ie  d z ied z ic tw o , bo granicam i sam ej ty lk o  A ttyki 
ob ję te ,



mało panowania (1), zostawili je żyjącym dziś synom. 
Atoli my, my zwłaszcza w pełniejszym wieku będący, 
rozprzestrzeniliśmy (2) jeszcze to panowanie i opatrzyli 
kraj nasz tak, że posiada teraz siły wystarczające, i do 
prowadzenia wojny i do utrzymania pokoju. Dzieła wo
jenne, którym to zawdzięczamy, dokonane częścią przez 
ojców naszych, częścią przez nas samych w walkach sta
czanych zapalczywie z napadającymi nas już to barbara- 
mi, już to Hellenami pominę (3). nie chcąc roztaczać te
go, co sami wiecie; atoli jaka ustawa, jakie starania, 
a przedewszystkiem jaki duch i usposobienie narodowe 
przyczyniły się do tego, żeśmy się do tak wysokiego 
szczebla znaczenia i potęgi wznieśli, to, zanim przystąpię 
do pochwały tych tu walecznych, za ojczyznę poległych 
mężów, najprzód okażę (4): będzie to jak mi się zdaje, 
i chwili tej godnem i dla wszystkich zgromadzonych tu 
tak współobywateli, jako i cudzoziemców korzystnem.”

„Ustawa, którą się rządzimy, jest taka, że nie mamy 
powodu zajrzęwać praw sąsiednim państwom; owszem 
wzorem jesteśmy pod tym względem dla niejednych, a nie 
naśladowcami drugich. Nosi ona nazwę ludowładztwa,

( 1 )  B y ło  to  naczeln a  d o w ód ztw o  i zw ierzch n ictw o  nad  w ielk ą  czę 
ścią państw h e lleń sk ich , p rzyzn an e A teń czyk om  pod czas w ojen  perskich. 

W  tłu m aczen ia  m ojem  opuściłem : oOljV t.JfoflfV, ile  g o  (pan ow an ia) p o 
siadam y, albow iem  sp rzeciw ia  się to  m yśli zaw artej w n estęp n em  zaraz 
zdaniu, g d z ie  jest m ow a o rozp rzestrzen ien ia  te g o ż  panow ania.

( 2 )  R o zp rzestrzen ien ie  to  nastąpiło  za P e r y k le sa  i g łów n ie przez  
n iego . P aństw o ateń sk ie sk ład ało  się  w r. 4 4 8  przed C hr., k ied y  n ajroz-  
leg lejszem  b y ło , z m iast h elleń sk ich  w  T rący i, H ellesp on tu  i Propontydy:  
z e w szystk ich  praw ie osad h elleń sk ich  w A z y i, ze  w szystk ich  w ysp na 
m orzu E gejsk iem  prócz M elos, T e ry  i K rety; w H e lla d z ie  w łaściw ej n a le 
żały do n iego: T r ezeo a , M egara, L o k ry , N aupakt, czu so w ie  F o cy d a  z B e o -

w p ływ ow i je g o  u lega ła  nadto  A chaja  i A rgo lid a .

( 3 )  P rzed m iot ten  tak sto so w n y  w m ow ie t e g o  rodzaju, nie m ogl 
y e  tak pom iniętym , a to li T u cy d y d es  uw ażał tu za zb y teczn e  m ówić jeszcze

o rzeczach , którym  poprzedn io  w h istory i sw ojej k ilka stronnic (I, 7 3  i <4 
J P ośw ięcił.
. ( * )  W  tern p od an y je s t  plan całej m ow y, sk ładającej się  z dw óch

w ,e  ich części: z sz y b k ieg o  p ogląd u  na u sta w ę , stosunki w ew n ętrzn e i z e 
w nętrzne, stan k w itnący 1 p o tę g ę  rzeczy pospolitej ateń sk iej i na poch w ałę  
obyw ateli w ob ron ie te jż e  p o leg ły ch .



ztąd, że nie kilku tylko, ale bardzo wielu udział w rzą
dzie bierze; wszelako gdy prawa rozstrzygające spory po
jedynczych, wszystkim równe służą, bywa z ubiegają
cych się do urzędów rzeczypospolitej, każdy tylko w mia
rę odznaczenia i zasługi swojej uwzględniany, a nie we
dle tego, do jakiej klassy społeczeństwa on należy; kto
kolwiek rzeczypospolitej pożytecznym być może i chce, 
ma do tego drogę otwartą, choćby był ubogim i nizkiego 
stanu (1). Wolni jesteśmy obywatele, a i w życiu co- 
dziennem wolni od wzajemnej podejrzliwości; to też nie 
gniewamy się na sąsiada, jeżeli czyni jak mu się podoba, 
i nie dajemy mu uczuć niechęci naszej, która aczkolwiek 
nie szkodzi, nie milo jednak dotyka (2). W życiu pry
wat nem nie narzucający sobie krępujących więzów, trzy
mamy się jednak w życiu publicznem ściśle ustaw, mając 
je w wysokiem, aż do bojaźni posuniętem poszanowaniu 
i będąc posłuszni każdorazowym władzom i ustawom, 
a zwłaszcza tym, które na korzyść pokrzywdzonych istnie
ją, i tym, które acz niepisane, ściągają na przestępców 
hańbę, głosem powszechnym zawyrokowaną (3).”

„Nadto i ula ducha obmyślaliśmy mnogie po znojach 
wytchnienia, jakiemi są igrzyska i święta, zapełniające 
cały niemal rok, tudzież ozdobne mieszkań urządzenia; 
wszystkiego tego widok i zażycie codzienne wypogadza 
i rozwesela umysły nasze (4).”

( 1 )  M yśl zdania  ca łeg o  je s t  ta , że  u A teń czyk ów  była z nazw y  
dem okracya: lad  bow iem  do rządu należa ł i miał rów ne prawa; le c z  w r z e 
czy  sam ej istn ia ło  u nich panow anie p rzed n iejszy ch , a ry sto k ra cy a , i to  
nie rodn , a le  zas łu g i, co  się najw ydatniej przy obsadzaniu  u rzęd ów  p u 

b liczn ych  ok azyw ało . P rzy  «710 U ^()O Vę, w e d le  k lassy  sp o łeczeń stw a , 
miał m ów ca na m yśli o lig a rch ie , m ianow icie sp a r ta ń sk ą , g d z ie  jed n a  ty lk o  

u p rzyw ilejow an a  k lassa , tak  nazw ani O f i O l O l ,  w y łą czn ie  rządy i urzędy  
sp raw ow ała . I w dalszym  ciągu  tej m ow y zm ierza nie jed n o  d o  L a ced c-  
m o ń c zy k ó w , lubo ich  P e r y k le s  raz ty lk o  po nazw isku w ym ien ił. T ak i 
w zgląd  na n iep rzyjació ł ma w sob ie  co ś sz la c h e tn e g o .

( 2 )  Inaczej b y ło  w Sparcie: tam  w stosunkach  życ ia  p ry w a tn eg o , 
j e ż e l i  to  isto tn ie  b y ło , panow ała  n ieu fn ość, p od ejrzliw ość i w ielk i ry g o ry zm .

( 3 )  S ą  to  o d w ieczn e  prawa natury i m oralności w serca  lu d zk ie

w lan e.
(4) L a ced em o ń czy cy  przestając na ig rzysk ach  i św iętach  o b ch o d zo 

nych  b ez  w ystaw n ości i na m ieszkaniach u rząd zon ych  ja k  najprościój, nie  
mogli tóż niczero ponurego  um ysłu swego rozw eselić.



eZawdzięczamy też wielkości miasta naszego to, że 
do niego ze wszystkich krain wszystko wpływa, zkąd 
inarny tę korzyść, że płodów obcych używać możemy 
jak własności naszej, tak samo jak płodów naszej ziemi (1).” 

„Także pod względem ćwiczeń wojennych, różnimy 
się od przeciwników naszych (2). Kraj nasz jest przystę
pny i wspólny dla wszystkich; nie masz u nas prawa, 
któreby cudzoziemców wydalało: owszem wolno u nas 
każdemu przybyszowi oglądać, co tylko chce, i wszystkie
go się dowiedzieć; nic masz u nas nic ukrytego (3), nic 
zgoła, z czegoby nieprzyjaciel nasz nie mógł korzystać. 
Bo tćż nie pokładamy ufno|ci w skrytych robotach i pod- - 
stępnych wymysłach, jedno w odwadze i dzielności na
szej. Co się tyczy wychowania, wiemy, że tamci (Lace- 
demończycy) od najmłodszych zaraz lat zaprawiają się 
do męztwa ćwiczeniami jak najznojniejszemi; my nato
miast wychowujemy się i żyjemy, jak nam najdogodniej, 
a jednak niemniej śmiało na niemniej krwawe boje spie
szymy i zwyciężamy. Dajemy tego dowody: Lacedemoń- 
czykom, gdy nas i to nie sami tylko, lecz ze wszystkimi 
związkowymi swymi, na własnej ziemi naszej wojują, do
trzymujemy kroku (4), a i kiedy kraj ościenny orężnie na
chodzimy, i to sami tylko, łatwo tćż najczęściej zwyciężamy, 
lubo w tym razie przychodzi nam walczyć na obcej ziemi, 
z wrogiem broniącym zagród i mienia swojego. Nie zdarzy-

(1 )  T ej k orzyści nie m iała i n ie m ogła  m ieć Spauta, 5 mil od m orza  
o d leg ła , n iek an d low n a, dla ob cych  m ało p rzystęp n a .

( 2 )  M ianow icie L aced em oń czyk ów , którym  ja k  w ia d o m o , prawa 
L ikurga w ćw iczeniu  i zapraw iania się  do w ojn y  g łó w n e  zadanie życia  
w y tk n ę ły . C ały ten  ustęp  m ow y P ery k iesa , od n oszą cy  się do ćw iczeń  
w ojennych i o sią g n ię ty ch  ztąd  skutków , j e s t  porów n an iem  p od  tym  w zg lę 
dem  A teń czy k ó w  z L aced em oń czyk am i, tw orzącem  w końcu przeciw ieństw o

a p ierw szych  nader p och leb n e,

( i i)  J a k  to  b y ło  u L aced em oń ezyk ów , którzy p rzed  obcym i kryli 
sl<* z urządzeniam i, siłą  zbrojną i p o lity k ą  sw oją . S łu szn ie  te ż  zarzuca  

lm lu c y d yd es gdzieindziej: TO y.OVTCTOV T tję n o l l t e ia ę ,  arcana imperti.
( 4 )  P o szed łem  tu  za  pow agą  D oed erle in a , k tóry to m iejsce  w ten  

sposob  zm ienił i uzupełn ił: OVIS y u p  AuX tdui[M )V lO ię HKOUEV OV
X tid  łK c to r o u ^ 1,  zam iast znajdującego  się  w rękopism ach: oi)V£ y c tp

v/tocidott.uoy/ot xttd btaocovg.



ło sig jeszcze, aby którykolwiek z nieprzyjaciół naszych po
tykał sig gdzie z siłę nasza zjednoczoną; co ztad pochodzi, 
iż równocześnie i o silę morska staranie mamy, i na lą
dzie wojska z pośród obywatelstwa naszego na wsze stro
ny szlemy. Jeżeli nieprzyjaciel zetrze sig gdzie z jednym 
zastępem wojska naszego, to zwyciężywszy chwali się, 
że wszystkich nas rozgromił; zwyciężony zaś, głosi, źe 
wszystkim nam nie mógł nie uledz. Jeżeli bawiąc się ra
czej, niż natężając przed czasem, gotowi jesteśmy wal
czyć zagrzani męztwem, co nie z posłuszeństwa prawom, 
ale z ducha i usposobienia naszego płynie, odnosimy to 
w zysku, że nie dręczymy się już naprzód zaprawianiem 
się do znoszenia przyszłych ciosów, a gdy te nam grożą, 
nie mniej odwagi i hartu duszy okazujemy, jak ci, którzy 
się na ciągłe trudy i znoje wskazują."

ńZ tego względu jest naród nasz godny podziwienia, 
a i z innych jeszcze względów. Kochamy się w pięknie, 
nie posuwając tego do zbytku, i kochamy się w naukach, 
nie popadając przytem w miękkość (1). Bogactwa naszego 
używamy ku temu, aby działać, a nie aby niem błyszczeć 
i przechwalać się. Nie hańbi to nikogo, gdy się do ubó
stwa przyznaje, ale raczej to hańbi, gdy mogąc kto praco
wać, aby go uniknąć, nie czyni tego. Obywatel piastujący 
u nas urząd publiczny, może obok niego zajmować się tak
że sprawami swemi domowcmi, a obywatel rzemiosłu od
dany, obeznać się dostatecznie z rzeczami publicznemi, bo 
kto w tych udziału nie bierze, tego my bardziej, niż którzy- 
kolwiek inni, nie za bezczynnego, ale za bezużytecznego 
uważamy (2). Sami długo i dobrze zwykliśmy sprawy 
państwa sądzić i obmyślać, trzymając się tej zasady, że 
słowa nie przynoszą czynowi uszczerbku, ale tylko brak 
pouczenia się niemi wprzódy, nim się do czynu przystą

pi) A teu czyk ow ie  kochali s ię  w p ięk n ie , nie p rzesadzając te g o , jak  
to  narody o ryen ta ln e , m ianow icie P erso w ie , czyn iły , i k och ali się  w naukach, 
nie p ozbaw iając się  hartu d u szy , ja k i to  w p ływ  szk o d liw y  od d aw an iu  się  
naukom  L a ced em o ń czy k o w ie  p rzy p isy w a li.

( 2 )  Inaczej rzec z  się  m iała w oligarch iach , w k tórych  in te resie  le ż a ło , 
aby z w yjątkiem  k lassy  panującej, w szystk ie  inne od udziału  w spraw ach  
publicznych w ykluczone b y ły .



pi (1). To też mamy tę wyłączną, zaletę, że przedsięwzię
cia nasze jak najśmielsze, jak największy zwykł poprzedzać 
namysł i zastanowienie się, gdy tymczasem u innych na
rodów niewiadomość odwagę, a rozwaga bojażń rodzi, 
^nać dobrze okropności wojny i słodycze pokoju, a jednak 
nie stronić od bojów, lecz owszem szukać ich: to dowodzi 
zaiste jak największej mocy duszy".

„Jesteśmy wspaniałomyślni, lecz w sposób przeci
wny, jak'większa część innych narodów, albowiem nie od
bierając, lecz świadcząc dobrodziejstwa, jednamy sobie 
przyjaciół. Dobroczyńca chcąc należną sobie wdzięczność 
za wyświadczone dobrodziejstwo ciągłą przychylnością 
dla tego, któremu je wyświadczył, jak najdłużej sobie za
chować, bywa stalszym przyjacielem; gdy przeciwnie ten, 
który dług wdzięczności zaciągnął, wiedząc, że odwdzię
czając się nie wyświadcza dobrodziejstwa, ale tylko -dług 
spłaca, zwykł w przyjaźni stygnąć. Jeżeli kto, to pewno 
my nie wahamy się nieść pomoc każdemu, bez obliczania 
własnych korzyści, lecz tylko w chęci przysłużenia się 
sprawie wolności.”

„Jednem słowem: całą rzeczpospolitą naszę nazywam 
szkołą Hellady (2) i twierdziłbym, że każdy jej obywatel 
łączy w osobie swojej z największą zręcznością i ogładą 
dostateczne do wielorakich zawodów uzdatnienie. Że w tern 
nie przesadzam, lecz prawdę mówię, świadczy sama rze- 
czypospolitej naszej potęga, którą tym doskonałym przy
miotom naszym zawdzięczamy. Ze wszystkich narodów 
jest naród nasz jeden tylko, co w zapasach z wrogiem sil
niejszym się okaże, niż o nim głoszono (3); jeden tylko,

( 1 )  P e r y k le s  o c z y sz c z a  tu A ted czy k ó w  z czy n ion ego  im  tak cz ę s to  
zarzutu z b y teczn eg o  zajm ow ania się  spraw am i państw a, c z ę s te g o  ob ra d o - 
Wania "ad niem i i p o łączon ej z tern w szystk iem  w ielom ów n osci.

( 2 )  A ten om  d osta ły  się  w sta ro ży tn o śc i inne jeszc ze  z a s z c z y tn ie js z e

uazw y> jakoto: n a v v io v  a p 9 '()w m u i' 7i(uóevrrj(> iov ,  itQ w avelQ V
\ i >>0(PL(xę, tOlLu TVC EXXddoQ, u czeln ia  lu d zk ości, g o sp o d a  m ą- 
d rośc i, o g n i t o  H e lla d y .

( 3 )  T em  dotkną! m ów ca L aced erooń czyk ów , którym  n aw et p osłow ie  
oryntu zg Spartą  sp rz y m ierz o n e g o  w ręcz p o w ie d z ie li , ż e  Spartan ie

w ( w iłach próby n ie za w sze  się tak  w ielk iem i ok azyw ali, za  ja k ich  ich  
p o w szech n ie  uw ażano i g ło sz o n o . T u c. I , 6 9 ,  5 .

Te» IV, isei. ^8



co najeźdźcom swoim, pokonawszy ich, nie daje powodu 
do oburzenia się, że takiemu przeciwnikowi ulegli, a na 
podległych sobie nie ściąga zarzutu sromotnego, jakoby 
mieli nad sobą pana niegodnego panowania. Wielkie zna
ki potęgi naszej, której i na świadectwach piśmiennych nie 
zbywa, sprawią to, że teraźniejszy i przyszłe wieki podzi
wiać nas będą: tego pewni nie potrzebujemy żadnego Ho
mera, żadnego mówcy chwalącego (1), którego słowa za
chwyciłyby na chwilę, lecz treść ich, choćby najwygóro- 
wańsza, nie dosięgłaby jeszcze rzeczywistości. Do każde
go morza i lądu wymogliśmy sobie odwagą naszą przystęp 
i zostawili wszędzie nieprzetrwałe pamiątki dobrodziejstw 
wyświadczonych przyjaciołom i klęsk zadanych nieprzy
jaciołom naszym.”

„Za taką to ojczyznę, nie chcąc jej sobie dać wydrzeć, 
walczyli szlachetnie mężowie ci i polegli i za taką powi
nien każdy, co ich przeżył, gotów być życie swe położyć.” 

„Nad zaletami i wielkością ojczyzny naszej dlategom 
się tak rozwodził, aby okazać, że nam wcale o co innego 
walczyć przychodzi, jak tym, którzy u siebie nic podobne
go wskazać nie mogą; dalej aby udowodnić, że mężowie ci, 
na których uczczenie teraz mówię, są ze wszech miar po
chwały godni. To, com powiedział, jest już pochwałą ich 
największą, albowiem sławić ojczyzny naszej wielkość, 
jest to sławić tych i im podobnych mężów dzielność, będą
cą wielkości onej przyczyną i zarazem ozdobą (2). Mało 
znalazłoby się Hellenów, których pochwała, tak jak tych 
tu, zrównoważyłaby się z ich czynami. Sądzę, że kto tak, 
jak ci, skończył, męztwo i najprzód okazawszy i ostatecz
nie stwierdziwszy, dowiódł tern samem, że był mężnym. 
Wszakże ir u pośledniejszych zresztą ludzi (3), słuszna jest 
bohaterstwo ich w walce za ojczyznę dowiedzione wysoko 
poczytać: tacy śmiercią piękną zmazali plamy żywota swo-

( 1) Zamiast: oiv f  OuljOOV tTIUlVtIOV OVVF. oOSię FTlFCSt 
fltv TO aVTLXa VtQlfjEi, czytam z Doederleinem: QU(t OfATjQOV OVVF
tnuivtvov bonę tneoi %. r. Z.

( 2 )  J e s tto  zręczne przejśc ie  od p ochw ały  rzeczyp o sp o lite j a teńsk iej  
d o  p och w ały  ob yw a te li w ob ron ie  tejże  p o leg ły ch .

( 3 )  U  barbarów .



■)ego i tern się ogółowi więcej przysłużyli, niż mu za życia, 
będąc członkami jego, szkodzić mogli.”

„Z tych naszych poległych bohaterów żadnemu ni,e 
odjęła dzielności chęć używania dłużej jeszcze bogactwa 
swego, żadnemu nie kazała lękać się śmierci na polu bitwy 
nadzieja, że dźwignąwszy się jeszcze z ubóstwa mógłby się 
nawet zbogacić. Sławę ukrócenia wroga wyżej ceniąc, niż 
wszystkie te życia korzyści i ponęty, i walkę z nim za naj
piękniejsze swe zadanie uważając, chcieli oni najprzód po
konać go, a potem dopiero owych korzyści zażywać lub
0 nie się ubiegać. Nadziei niepewność zwycięztwa poru
szywszy, zaufali oni, gdy bitwa zawrzała, sobie samym
1 wtedy woleli raczej bić się do upadłego, niż poddawszy 
się ocaleć. Podjęli więc walkę, narazili swe życie i w je
dnej ulotnej chwili rozstrzygającego losu, największą, nie 
trwogą przejęci, ale nadzieją otchnieni, zeszli ze świata (1), 
zostawiwszy po sobie dobre imię.”

„A tak mężowie ci byli takimi, jakimi ich ojczyzna 
mieć chciała. Kto ich przeżył, powinien życzyć sobie, gdy 
mu z wrogiem potykać się przyjdzie, więcej szczęścia (2), 
lecz nie mniej odwagi; powinien nie ograniczać się na sa
mem tylko rozprawianiu, jak piękną i pożyteczną jest od
waga i waleczność taka: ktoby to chciał wynosić, mógłby
0 tern, jak to sami dobrze wiecie, siła mówić, ale okazać to 
także czynem, mieć na ojczyznę naszą wszędzie i zawsze 
oko i myśli zwrócone, rozmiłować się w niej, poznać całą 
jej wielkość, a poznawszy ją zapisać sobie w głębi serca
1 duszy, że sprawcami i pomnożycielami tego wszystkiego 
byli mężowie odwagą i męztwem natchnieni, powołania 
1 obowiązków swoich dobrze świadomi, mężowie bez pla
my i skazy, którzy nawet wtedy, gdy w przedsięwzięciu 
jakiem niepowodzenia doznali, nie pozbawili przeto oj czy 
ńmy rad i usług swoich, lecz owszem przynieśli jej w dani, 
00 ^ d roższego  mieli. Poświęcili się dla ogółu a dla siebie 
zyskali przez to nieśmiertelną chwałę i najokazalszy gro
bowiec, nie ten, w którym teraz spoczywają, ale ów, przy

0 )  P rzypom ina to  w iersz H oracego: horae momento ant cita mor» 
vtnxt aut victoria laeta.

(2 )  Aby nie zginął z ręki wroga, jak wojownicy tą mową uczczeni.



którym sława ich, ilekroć się sposobność mówienia o nich 
lub naśladowania ich nastręczy, w wiecznej pozostanie pa
mięci. Albowiem znakomitych mężów grobem jest ziemia 
cała, i nie sam tylko napis na pomniku wystawionym im 
na ziemi ojczystej świadczy o nich, ale i na obcej ziemi, 
gdzieby daremnie napisu takiego szukano, żyje u każdego 
pamięć nie tyle może czynów ich, ile ducha, który ich do 
takowych pobudził.”

„Tych teraz naśladować, tym teraz wyrównać się sta
rajcie. Przekonani mocno, że szczęście w wolności a wol
ność w duchu odwagę, męztwem i walecznością tchnącym 
leży, dzielcie ochotnie trudy i niebezpieczeństwa wojny. 
Albowiem nie ten, co wlecze dni żywota w nędzy i niedoli 
bez nadziei pomyślniejszej losu zmiany, ale ten, co się je 
szcze w życiu swóm zmiany szczęścia obawiać może i co 
w razie przegranej najdotkliwszą poniósłby stratę, życie 
narażać winien. Męża podniosłego serca boli każde za 
tchórzostwem idące poniżenie bardziej, niż zgon, który na 
polu bitwy wśród wytężenia sił i wspólnej nadziei nawet 
uczuć się nie daje.”

(1) „Dlatego też nad wami, rodzice obecni tych tu 
walecznych, za ojczyznę poległych mężów nie ubolewam, 
ale raczej pocieszyć was chcę. Wszakże nie zapomnieliście 
jeszcze, żeście wzrośli wśród zmiennych życia kolei, wszak 
wiecie, że ten szczęśliwy, komu los dozwolił tak pięknie 
skończyć, jak ci skończyli, i taki żal po sobie zostawić, ja 
ki wy po tych macie, kogo szczęśliwie upłynionemu życiu 
równie szczęśliwie zgon odpowiedział (2). Trudno, wiemci 
to dobrze, przekonać was, że tak jest, was, którym szczę
ście drugich, to szczęście, któregoście sami niegdyś dozna
wali, tak często stratę jego przypominać będzie. Oto nie 
brak dobra, któregośmy jeszcze nie zakosztowali, ale stra
ta tego, do któregośmy już nawykli, żal rodzi. Lecz znoś-

( 1 )  O d tąd  aż do zak oń czen ia  tój m ow y p ociesza  P e r y k le s  rod ziców  
syn ów , braci i żon y  p o le g ły c h  w ojow n ików . J e s lto  drugiój częśc i tój m owy  

d roga  p o łow a.

( 2 )  Zam iast: xcti o lę  iv e v d a i^ o v r jo a T  te ó ftio g  o u o iw ę  x a i  
w T e le w i jo a i  ^WEUEVQjjS-ri, czytam : x a i  o. e. x. 0 . fi. x a i
opouuę x. r. X,



cie to mężnie, krzepiąc się, kto, jeszcze jest w sile wieku, 
nadzieją nowego potomstwa. Ojcu nie jednemu zastąpi 
syn później narodzony stratę nieboszczyka a ojczyźnie 
przyniesie to dwojaki pożytek: zapełni próżnie między lu
dnością powstałe i przyczyni się do powszechnego bezpie
czeństwa. Obywatel nie mogący porówno z innymi synów 
na obronę ojczyzny stawić, nie może też o dobru jej rów
nie sprawiedliwie, jak ci inni, radzić i stanowić.”

„Wy zaś, coście wiek rodzicielstwa już przekroczyli, 
spędziwszy większą część żywota waszego szczęśliwie, po
czytajcie to sobie za czysty zysk, a pomni na to, że reszta 
dni waszych już policzoną jest, szukajcie ulgi sercu wasze
mu i pociechy w chwale tych tu bohaterów, których ro
dzicami byliście. Pragnienie sławy jedno tylko nie starze
je się; starca już zużytego cieszy nie pomnażanie zysków, 
jak to niektórzy utrzymują, ale cześć, jakiej od ziomków 
swoich doznaje.”

„Was, synowie i bracia obecni tych tu ojczyźnie za
służonych mężów, czekają, jak to przewiduję, wielkie do 
zwalczenia trudności. Zmarłego zwykł każdy chwalić i nie 
prędko was, choćbyście jak najbardziej się zasłużyli, na 
równi z nieboszczykami, lecz w najlepszym razie nieco ni
żej od nich postawi. Albowiem żyjący nienawidzi każdego, 
który się z nim o lepszą ubiega, i tylko tego, który już ża
dnych nie stawia mu przeciwności, czci i miłuje, pewny, 
że w nim nie znajdzie już współzawodnika.”

„I do was, niewiasty, któreście teraz w stan wdowi 
popadły, wypada mi z kolei przemówić: zamknę to w kil
ku słowach mających was zachęcić do wytrwałości w peł
nieniu powinności waszych (1). Wiedzcież więc, że będzie 
to dla was wielką chlubą, jeżeli odpowiecie godnie temu, 
co płci i powołaniu waszemu przystoi, i że ta na nią za
służy (2), o której bądź to chwalebnych, bądź to nagan-

(1 )  Wyrazy: ywttlJ fita  aQETTj, znajdujące się u Tucydydesa  
w pierwszem zdaniu, przeniosłem do drugiego i połączyłem je  z wyrazem: 

TlttQttiveOl? (zachęcenie) wymagającym jeszcze dopełnienia swej myśli. 

j4Q£Trjt użyte o niewiaście, znaczyło u Greków pełnienie powinności od 
płci i powołania jej nieodłącznych.

(2 )  T ak tłumaczę aposiopezę grecką.- zavttjQ fieyakt] T] d o £ a ,  

po zdaniu względnem: i  ę av .„ . xZio ę  7J.



nych postępkach najmniej rozgłosu między mężczyznami 
będzie.”

„Uczyniłem więc i ja prawu zadosyć, powiedziawszy 
nad tymi zgasłymi, com stosownego wiedział, i w rzeczy 
samej ci w cieniu śmierci spoczywający już teraz są 
uczczeni, a nadto dzieci ich będzie od dnia dzisiejszego aż 
do ich pełnołetności (1), rzeczpospolita własnym swym 
kosztem wychowywała. Taki ona za takie męztwo i po
święcenie się swych obywateli przeznacza nagrody wie
niec, zaszczytny dla tych zgasłych a dla pozostałych po 
nich korzystny. Im większe bowiem w kraju jakim są mę- 
ztwa nagrody, tern dzielniejszych też liczy on obywateli.”

„A teraz wypłakawszy się, każdy nad tym, który mu 
krwią najbliższy był, rozejdźcie się.”

( 1 )  Aż do 1 8  roku  życia .



P 0 O M M A  Z M M IĄ  (*).

Huczna biesiada poprzedniego wieczora nieco mi była 
utrudziła nerwy. Miałem opłakaną migrenę i upadałem 
ze znużenia. Zamiast tedy przepędzić wieczór na mieście, 
jak zrazu miałem zamiar, przyszło mi na myśl, że może 
nie mam nic lepszego do zrobienia jak przekąsić co do 
poduszki i zaraz się potem spać położyć.

Coś lekkiego ma się rozumieć. Przepadam za ko
tletami baraniemi. Zjeść naraz więcej jak jeden nie 
zawsze bywa rozsądnie. W każdym razie niepodobna 
nic zarzucić liczbie dwa. Istotnie zaś pomiędzy dwa i trzy 
nie ma innej różnicy jak szczupła jednostka. Być może, 
żem się zapędził do czterech. Moja żona obstaje za pię
cioma, ale widocznie pomieszała dwie rzeczy całkiem 
różne. Abstrakcyjnie biorąc, możebym się zgodził na 
liczbę pięć, ale in concreto stosuje się to właściwie do 
butelek czarnego piwa, bez pomocy którego kotlety ba
ranie są rzeczą, której by unikać należało.

Ułatwiwszy się w ten sposób ze skromną moją wie
czerzą, i wdziawszy szlafmycę w błogiem przekonaniu,

( * )  W poprzednim  numerze Bibl. W arsz. daliśm y obszerny rozbiór dziel 
Edgara P oe; w  dalszym  ciągu zam ieszczać będziem y przekłady niektórych  
now elli tego znakom itego pisarza, z którego utw oram i warto jest zapoznać się  
bliżój. Rozpoczynam y od Pogadanki z Mumią, która da go poznać ze strony  
satyrycznej, chociaż n ien a le iy  zapom inać, że  u P oego  humor jest przym iotem  
ściśle  podrzędnym , o Ozem będą m ieli sposobność czytelnicy przekonać się  
z dalszych ustępów .



że jej nie zdejmę aż nazajutrz około południa, przyłoży
łem głowę do poduszki, i, dzięki nie mającemu sobie nic do 
wyrzucenia sumieniu, zapadłem niebawem w sen głęboki.

Ale kiedyż nadzieje ludzkie nie uległy zawodowi? 
Zaledwiem zaczął chrapać w najlepsze, aż tu na gwałt 
dzwonią u bramy i walą w kołatkę aż się rozlega. Zer
wałem się na równe nogi. deszczem przecierał oczy nie 
mogąc przyjść do siebie, kiedy mi żona wetknęła pod 
nos list nader pilny od mego starego przyjaciela doktora 
Ponnonner. Cóż tedy w nim było tak pilnego?

— Kochany przyjacielu (pisał on), — jak tylko ten 
list odbierzesz, rzucaj w kąt wszystko i natychmiast przy
chodź do mnie. Chcę z tobą podzielić nie małą radość. 
Koniec końcem, dzięki uprzykrzonej natarczywości, wy
deptałem nareszcie w City Muzeum zezwolenie do bliższe
go zbadania mumii, o której wiesz. Mam upoważnienie 
rozebrać ją z powijaków, nawet otworzyć, jeślibym to 
uważał za stosowne. Kilku tylko najbliższych przyjaciół 
będzie przy tern, więc i ty ma się rozumieć. Mumia znaj
duje się już właśnie u mnie, i zaczniemy ją rozpowijać 
nie później jak o jedenastej dzisiejszego wieczora. Prze
syłam ci uściśnienie ręki i czekam cię."

Ponnonner.
Za pierwszem na ten list spojrzeniem uczułem, że 

mię sen odleciał jakby go nie było. Zerwałem się z łóżka 
jak opętany, ubrałem się w sposób cudownie szybki choć 
może nie zupełnie dokładny, i co tchu popędziłem do do
ktora.

Zastałem tam już wszystkich—czekano na mnie z go
rączkową niecierpliwością. Mumia leżała na stole i w chwili 
kiedym przybył już ją rozbierać zaczęto.

Byłato jedna z dwóch, które kilkaflat temu przywiózł 
był krewny Ponnonnera kapitan Sabretash. Wziął je był 
z grobowca położonego blizko Eleithiady, w górach libij
skich, w dość znacznej od Teb odległości. Na tem miejscu 
grobowce, acz mniej wspaniałe od tebańskich, przedsta- 1 
wiają daleko więcej zajęcia, ze względu wyboru osób 
którym służą. Komnata z której pochodziła nasza mumia, 
miała być wielce ozdobna: ściany od góry aż do dołu 
przybrane w malowidła i płaskorzeźby, posągi, naczynia,



ale osobliwie mozaika bardzo znakomitego stylu, świad
czyły o dostatkach nieboszczyków.

Rzadkość ta złożoną, została w muzeum, najzupełniej 
w tym samym stanie w jakim ją, kapitan znalazł, tojest 
bez naruszenia trumny; i tak też przez lat ośm wysta
wioną, była na ciekawość publiczną. Mieliśmy zatem 
do naszego rozporządzenia mumię jak najbardziej całko
witą, a ci co wiedzą jak to jest rzeczą rzadką, nie za
dziwią się naszej radości z tego powodu.

Zbliżywszy się do stołu , ujrzałem wielkie pudło czyli 
pakę, długości około siedmiu stóp, szeroką może na trzy, 
grubą na półtrzeciej stopy. Była podłużną, ale nie miała 
kształtu trumny. Z początku myśleliśmy, że jest z Sy
komora, ale bliżej zbadawszy, przekonaliśmy s ię , że pudło 
było wyrobione z papki papyrusoxvej zagniecionej na bar
dzo twarde ciasto. Ozdabiały je grube malowidła, przed
stawiające przedmioty smutku i żałobne sceny, pomiędzy 
którcmi przewijała się w różnych kierunkach równianka 
charakterów hieroglificznych, opiewających zapewne na
zwisko zmarłego. Szczęściem znajdował się wśród nas 
pan Gliddon. Z łatwością tedy wytłumaczył nam znaki, 
które były poprostu fonetyczne, i składały słowo: Alla- 
mistakeo.

Nie mało mieliśmy trudu, chcąc otworzyć to pudło 
bez uszkodzenia; postawiwszy wreszcie na swojem, zna
leźliśmy w środku drugie, już kształtu trumny, objętości 
znacznie mniejszej jak zewnętrzne, ale zresztą najzupeł
niej do tamtego podobne. Próżnia pomiędzy niemi za
pełniona była żywicą, której wpływ zmienił do pewnego 
stopnia barwę pudła wewnętrznego.

Otworzywszy to ostatnie, co nam już przyszło z ła
twością, dostaliśmy się do trzeciego, również kształtu tru
mny i zupełnie takiego jak drugie, wyjąwszy to, że było 
cedrowe, co zdradzał nawet mocny zapach aromatyczny 
właściwy temu drzewu. Pomiędzy tern trzeciem i drugiem 
pudłem nie było już żadnej próżni, tylko szczelnie do 
siebie przystawały.

Po otwarciu trzeciego pudła dobraliśmy się wreszcie 
do ciała, któreśmy też zaraz wyjęli. Spodziewaliśmy się,
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źe je znajdziemy, jak to zwykle bywa, okręcone w lniane 
powijaki; ale zamiast tego było tylko starannie oblepione 
papką, papyrusową, co wszystko pokrywała jeszcze na- 
kształt pochwy lekka warstwa gipsu, na puszczana far
bami i złotem. Malowidła wyobrażały przedmioty będące 
w związku z pośmiertnym stanem duszy, oraz jej stawa
niem w obec rozmaitych bóstw piekielnych, następnie 
wiele bardzo postaci zupełnie do siebie podobnych, wi
docznie wizerunki osób zabalsamowanych. Od głowy  
do stóp prostopadle zbiegał napis w hieroglifach fone
tycznych, opiewający znowu imiona i godności zmarłego, 
jak również imiona i godności jego rodziców.

Wkoło szy i, kiedyśmy z niej zdjęli pochwę, znale
źliśmy naszyjnik ze szklannych podłużnych paciorek barw 
najrozmaitszych, które odpowiadały wyobrażeniom nie
których bóstw: jak chrząszcza lub skrzydlatej kuli. Po
dobnym naszyjnikiem był też zmarły przepasany w pół 
ciała.

Odjąwszy zewsząd pochwę papyrusową, znaleźliśmy 
ciało zachowane jak nie można lepiej. Barwę miało czer
wonawą; skóra była jędrna, gładka i błyszcząca. Zęby 
i włosy wyglądały w dobrym stanie. Co do oczu, te 
zdawały się być wyjęte i zastąpione szklanncmi, prawdzi
wie po mistrzowsku udającemi życic, gdyby nic to, że 
zbyt wyraźnie stały słupem. Palce i paznogcie były 
świetnie wyzłocone.

Z czerwonćj barwy ciała wniósł Gliddon: że musiało 
być balsamowane za pomocą smołowca; ale zdrapawszy 
nożykiem powierzchnię skóry i rzuciwszy na ogień nieco 
proszku ztąd otrzymanego, uczuliśmy zapach kamfory 
i innych gumm aromatycznych, co nas przekonało prze
ciwnie.

Pilnie opatrzywszy ciało, dla znalezienia zwykłych 
nacięć, przez które wyjmowano trzewia, z wielkiem na- 
szem zdumieniem nie znaleźliśmy ich bynajmniej. Nikt 
z nas nie wiedział wtedy, że nie jest rzeczą tak rzadką 
napotkać mumię całkowitą i bez nacięć. Zwykłym try
bem, mózg wyjmowano nosem, wnętrzności przez otwór 
w boku, następnie całe ciało jak najstaranniej golono, 
umywano i nasalano; w tym stanie zostawiano je na kilka



tygodni, po upływie których dopiero przystępowano do 
właściwego balsamowania.

Nie znalazłszy żadnego śladu nacięcia, doktor Pon- 
nonner już był przygotował narzędzia chirurgiczne do 
zbadania wnętrza nieboszczyka, kiedym mu zrobił uwagę, 
że już jest po drugiej. Na skutek tego zgodzono się 
odłożyć dalsze badania na noc następną, i już mieliśmy 
się rozejść, kiedy wiem ktoś rzucił myśl spróbowania 
na zmarłym stosu Wolty.

Zastosowanie wpływów galwanicznych do trupa ma
jącego kilka tysięcy lat wieku, było myślą jeśli nie w y
łącznie rozsądną, to przynajmniej tyle oryginalną, żeśmy 
ją jednozgodnie schwycili w lot. Na ten cel, w dziesiątej 
części seryo a w dziewięciu dziesiątych żartem, pospie
szyliśmy przygotować bateryę w gabinecie doktora, po
czerń przenieśliśmy tam naszego Egipcyanina.

Z niemałym trudem udało nam się obnażyć nareszcie 
część muskułu skroniowego, który zdawał się być mniej 
stężały od reszty ciała; ale i ten, jakeśmy to przewidywali, 
wcale nie okazał wrażliwości w zetknięciu ze strumieniem. 
Ta pierwsza próba wydała nam się stanowczą. Uśmia
wszy się serdecznie z naszej niedorzeczności, jużeśmy so
bie wzajemnie dawali dobranoc, kiedy przypadkiem spoj
rzawszy na oczy mumii, osłupiałem ze zdumienia. Rze
czywiście, dość było jednego rzutu oka, żeby się prze
świadczyć: że źrenice, któreśmy wszyscy mieli za szklan- 
ne, i które w istocie osobliwszym sposobem wyglądały 
jak wryte, były w tej chwili tak dokładnie zapuszczone 
powiekami, że zaledwie mała tylko część tak zwanej 
tunica albuginea pozostawała widoczną.

Krzyknąłem z podziwu, i skorom wytłumaczył jego 
powód, wszyscy podzielili go ze mną.

Nie powiem, żeby mię przestraszył ten fenomen, 
wcale nie; tylko, bardzo być może, że gdyby nie owe 
kilka butelek czarnego piwa, o których poprzednio wspo
mniałem, byłbym się uczuł lekko wzruszonym. Co zaś 
do moich towarzyszy, ci nie silili się nawet ukryć swego 
przestrachu. Doktor Ponnonner prawdziwie obudzał litość; 
Gliddon niepojętym jakimś sposobem stał się niewidzial- 
nym: jestem też pewny, że pan Silk Buckingham nie



będzie miał śmiałości zaprzeczyć, że go widziano na 
czworakach pod stołem.

Opamiętawszy się, postanowiliśmy, jak to łatwo 
pojąć, prowadzić dalej doświadczenie. Tą razą wzięliśmy 
za cel działań wielki palec prawej nogi. Zrobiliśmy na
cięcie po nad kością zwaną os sesamoideum pollicis pedis, 
i tym sposobem trafiliśmy do krańca muskułu abductor. 
Ale zaledwie wprowadzono w porozumienie z prądem ten 
nerw obnażony, aliści, ruchem szybkim jak błysk, zebrała 
nasza mumia nogę swoją pod siebie, poczem wyprosto
wawszy ją z niepojętą siłą, dała tak dzielny raz w brzuch 
doktora, że tenże nakształt pocisku z katapulty, wyleciał 
przez okno na ulicę.

Rzuciliśmy się tłumnie ratować przynajmniej szcząt
ki nieszczęśliwego, ale doznaliśmy niemałego szczęścia, 
spotkawszy go na wschodach wracającego niesłychanie 
szybko, pożeranego najgorętszemi płomieniami filozofi- 
cznemi, i mocniej jeszcze niż kiedy przejętego potrzebą 
posuwania dalej naszych doświadczeń w sposób równie 
gorliwy jak nieubłagany.

Za jego tedy poradą zrobiliśmy niezwłocznie głę
bokie nacięcie na końcu egipskiego nosa, poczem doktor 
sam swoją ręką przyłożył do niego koniec druta.

Moralnie i fizycznie biorąc, przenośnie jak i dosło
wnie, skutek był elektryczny. Zrazu nieboszczyk otworzył 
tylko oczy, potem je zaczął mrużyć bardzo szybko, co 
trwało kilka minut; następnie kichnął, następnie usiadł, 
następnie jeszcze zbliżył pięść do nosa doktora; wreszcie 
zwracając się do panów Gliddona i Buckinghamu, rzekł 
do nich w najczystszej egipczyznie te słowa:

„Zmuszonym się widzę powiedzieć wam, moi panowie, 
że postępowanie wasze równie mię zadziwia jak martwi. 
Od doktora Ponnonnera nie należało się spodziewać ni
czego lepszego, — jestto sobie dobroduszne cielę, które 
nie wymyśli prochu. Lituję się nad nim i przebaczam mu. 
Ale panowie, mości Gliddon i Silk, coście przecie podró
żowali po Egipcie, co go tak znacie, jakbyście się w nim 
urodzili, którzy mówicie po egipsku jakby was matka 
uczyła, których nawykłem uważać za serdecznych przy
jaciół jako mumia; od was przecie spodziewałem się grze-



czniejszego postępowania. Cóż mam myślóć o waszój obo
jętności, podczas kiedy się ze mnę. obchodzę w sposób 
tak prostacki? Cóż mam trzymać o was, skoro pozwalacie 
równie Pawłowi jak Gawłowi obdzierać mię z moich 
trumien i odzienia w tym przeklętym lodowym klimacie? 
Jakiż cel mieć możecie nakoniec wspomagać i zachęcać 
tego rzezimieszka Ponnonnera, żeby mię za nos ciągnęł?”

Bez wętpienia, każdy gotów pomyśleć, że słyszęc 
podobnę przemowę w podobnych warunkach, wszyscyśmy 
albo tłok zrobili we drzwiach, albo się niebezpiecznie 
pochorowali na nerwy, albo przynajmniej zemdleli jedno- 
zgodnie. Istotnie jedno z tego trojga miało prawo się 
zdarzyć, a nawet i wszystko troje razem. Tymczasem, 
na uczciwość, nie pojmuję, jak się to zrobiło, aleśmy 
najzupełniej zostali jak byli. Prawdziwej przyczyny tego 
należałoby zapewne szukać w duchu czasu, który kadu- 
cznie wyględa na ducha przeciwieństwa, majęc upodo
banie rozkładać to co nie jest złożone i tłumaczyć nawet 
to, czego wytłumaczyć niepodobna. Albo też może za- 
wdzięczyć to należy postawie całkiem swobodnej i ośmie
laj ęcej, z która mumia wypowiadała swoje słowa. Cóż- 
kolwiekbadź, rzecz nieinaczej się stała,—co więcej, niko
mu nawet przez myśl nie przeszło, że w tern wszystkiem 
jest co nadzwyczajnego.

Z mojej strony nie zdziwiłem się niczemu,—stanąłem 
tylko ile możności na boku, po za obrębem działalności 
pięści Egipcyanina. Doktor Ponnonner wpakował sobie 
ręce w kieszenie od spodni,, spojrzał na mumię z podełba 
i stał się mocno czerwony; Gliddon głaskał sobie fawo
ryty i poprawiał kołnierzyka; Buckingham spuścił głowę 
i zaczął obgryzać paznogcie prawej ręki.

Egipcyanin przyglądał mu się surowo przez kilka 
minut, wreszcie rzekł drwiąco:

— Cóżto? Czyż się nie doczekam odpowiedzi mości 
Buckinhamie, słyszałeś waść, czy nie, com przed chwilą po
wiedział? Może choć raczysz przestać obgryzać paznogcie.

Na to Buckingham jakby się ocknął, odjął od ust 
rękę prawą, a natomiast wziął się do obrabiania w ten 
sam sposób lewej.



Nie mogąc dojść do ładu z Buckinghamem, mumia 
z gniewem zwróciła się do Gliddona, pytając go ostrym 
tonem o wytłumaczenie przynajmniej, czego sobie życzy 
całe nasze towarzystwo?

Gliddon odpowiedział na wszystko po fonetycznemu, 
i gdyby nie brak czcionek hieroglificznych w amerykań
skich drukarniach, byłoby to dla mnie przyjemnością 
jak rzadko, módz wypisać w najkompletniejszej całości 
i we właściwym języku jego wyborną rozprawę.

Korzystam z tej sposobności dla zrobienia uwagi, 
że cała następująca rozmowa z mumią miała miejsce po 
egipsko. Gliddon i Buckingham służyli nam za tłuma
czów. Ale jakkolwiekbądź wybornie władali tym języ
kiem, w niemałym nieraz znajdowali się kłopocie, ile razy 
potknęli się w rozmowie o wyobrażenie całkiem nowo
czesne i przeto w zupełności obce starożytnemu czło
wiekowi. Była naprzykład chwila, kiedy Gliddon, nie mo
gąc inaczej wytłumaczyć Egipcyaninowi wyrazu polityka, 
wpadł na szczęśliwą myśl wyrysowania mu węglem na 
ścianie małego jegomości z krostowatym nosem, z dziu
rami na łokciach, stojącego na wzniesieniu, z lewą nogą 
w ty ł, prawą ręką naprzód, zaciśniętą pięścią, wytrze- 
szczonemi oczyma i gębą otwartą pod kątem 90 stopni.

Podobnież Buckingham nie byłby nigdy potrafił w y
tłumaczyć mu co znaczy wyraz Whig (1), gdyby nieprzy
tomność Ponnonnera, który znagła ściągnąwszy rękę, 
zdjął mu z głowy to , co się aż dotąd wydawało być wła- 
snemi włosami uczonego podróżnika. Wyznać należy, że 
go tern jednak zmieszał nieco. *

Nie wyda się też dziwnem nikomu, że przedmiotem 
mowy Gliddona było osobliwie wykazanie niesłychanych 
dobrodziejstw, jakie nauka osiąga z rozpowijania i roz- 
krawania mumii; był to delikatny sposób usprawiedliwie
nia się z tego wszystkiego, czegośmy się poprzednio byli 
dopuścili na osobie naszego szanownego subiectum. Egip- 
cyanin zdawał się poprzestawać na tern tłumaczeniu; ja
koż wstawszy nareszcie ze stołu na którym niezbyt wygo
dnie leżał aż dotąd, podał wszystkim rękę na znak zgody.

( 1 )  S tro n n ic tw o  po lity czn e , a le  w y raz  ten  znaczy zarazem perukę, co 
stanowi dwuznaczność tego koncep tu-



Po ukończeniu tej ceremonii, zajęliśmy się niezwło
cznie opatrzeniem lekkich uszkodzeń, jakie był porobił 
skalpel pod postacią, doktora. Zszyliśmy Egipcyaninowi 
skroń, obandażowali nogę i przylepiliśmy mu na nosie 
kwadracik z angielskiego plasterka.

Spostrzeżono wreszcie, że hrabia (taki był jak się 
zdaje tytuł Egipcyanina) doznawał niejakich dreszczów, 
bezwątpienia z powodu klimatu. Zaczem doktor wyszedł 
na chwilę do swojej garderoby, zkąd wrócił nieinaczej, 
jak mając w ręku: frak czarny najświeższego kroju, spo
dnie perłowego koloru z podpinkami, koszulę z haftowa
nym gorsem, kamizelkę z brokateli, piaskowy paltosak, la
skę z rączką kształtu końskiej nogi, kapelusz, patento
wane buty, rękawiczki kozłowe koloru słomianego, lory- 
netkę, parę angielskich faworytów i krawatę wązką jak 
tasiemka. Kiedy przyszło do ubierania hrabiego, niejaki 
kłopot sprawiła nań różnica wzrostu i objętości, zacho
dząca pomiędzy nim i doktorem, a która była poniekąd 
w stosunku dwóch do jednego,— ale jakoś się to dało zała
twić zgodnym sposobem. Wreszcie Gliddon wziął go pod 
rękę i zaprowadził do wygodnego fotelu przed komin
kiem, a tymczasem doktor zadzwonił i kazał przynieść wi
na i cygar.

Rozmowa przedziwnie się ożywiła. Łatwo pojąć, że 
przedewszystkiem przedmiotem jej było podziwienie ze 
zmartwychwstania naszego gościa.

— Sądziłem— rzekł Buckingham— żeś pan już był 
w najlepsze umarły. *

— Ale gdzie zaś—odparł hrabia —toż ja mam zale
dwie siedmset lat. Mój ojciec żył tysiąc, a jeszcze wcale 
nie był zdziecinniały kiedy umarł.

Tu nastąpił cały grad pytań i wyrachowań, z pomo
cą których odkryto, że starożytność naszej mumii była 
bardzo licho oszacowaną. Pokazało się, że upłynęło już 
pięć tysięcy pięćset lat i nawet kilka miesięcy od czasu 
złożenia jej w podziemiach Eleithiady.

— Nie mały to jednak kęs czasu przespałeś się pan 
w smołowcu—rzekł wreszcie Buckingham.

— W czem takiem?
— W smołowcu...



— Co to takiego? Ach! ale domyślam się wreszcie
0 co rzecz idzie. W istocie, kiedyś tam używano tego po
dobno, ale za moich czasów, ani już nawet mówiono o czem 
innem, jak o dwuchlorku merkuryuszu. *

—  Ale co nam najtrudniej zrozumieć—wtrącił Pon- 
nonner—to, że umarłszy i będąc pogrzebanym pięć tysię
cy przeszło lat temu w Egipcie, znajdujesz się pan znagła 
w naszem towarzystwie najdokładniej żyjący i to jeszcze 
zdrów jak ryba.

— Gdybym był wtedy umarł, jak pan powiadasz— 
odparł hrabia— bez żadnej wątpliwości byłbym umarły
1 w tej chwili; gdyż jak się przekonywam, mało co wiecie 
o galwanizmie, i dziś z jego pomocą anibyście potrafili 
dokazać tego, co za naszych czasów było rzeczą powsze
dnią. Istotnie jednak znajdowałem się tylko w letargu; 
zabalsamowano mię zaś, sądząc, żem umarł. Spodziewam 
się, że znacie główną zasadę balsamowania?

—  Ależ właśnie że nie.
— A! rozumiem. O! opłakana ciemnoto! Nie mogę 

jednak w tej chwili zaczynać z wami od abecadła. Potrze
ba wam tylko wiedzieć, że balsamowanie w Egipcie mia
ło po prostu na celu zawiesić na czas nieograniczony 
wszystkie czynniki żywotne, jakie tylko owładnąć mogło. 
Krótko mówiąc, człowiek zostawał na wieki w tym sa
mym stanie, w jakim go zabalsamowano. Co do mnie zaś, 
zabalsamowano mię w całości takim jakim mię widzicie, 
ponieważ pochodzę z krwi Chrząszcza.

— Z krwi Chrząszcza?
— Tak jest. Chrząszcz był g od łem ,— albo herbem, 

jeśli wolicie,—jednej z najznakomitszych i najliczniejszych 
rodzin w Egipcie. Pochodzić z krwi Chrząszcza, znaczy po 
prostu należeć do rodziny, której Chrząszcz jest godłem. 
Mówię przenośnie.

— Ale cóż to ma. wspólnego z pańskiem życiem 
obecnem?

— Otóż było powszechnym zwyczajem w Egipcie, 
przed zabalsamowaniem uprzątać z człowieka mózg i trze
wia: jedna tylko rodzina Chrząszcza była od tego wyję
tą. Gdybym zatem nie był jednym z Cbrząszczów, zmu



szony byłbym dzisiaj obchodzić się bez kiszek i rozumu, 
co w żadnym razie nie jest rzeczą, wygodną.

—  Teraz rozumiem—rzekł Buckingham — i domyślać 
się nawet zaczynam, że wszystkie mumie, które do nas 
dochodzą w całości, muszą być z rodziny Chrząszcza.

— Bez żadnej wątpliwości.
— Ja zaś myślałem dotąd— odezwał się Gliddon nie

śmiało— że Chrząszcz był jednym z bogów egipskich.
— Jednym z czego? — zawołał hrabia zrywając się na

nogi.
—  Jednym z bogów— powtórzył podróżnik.
—  Panie Gliddon, doprawdy zaledwie własnym moim 

uszom wierzę, słysząc cię podobnie mówiącego — rzekł
*na to hrabia z politowaniem siadając napo wrót.—Wiedz 
o tern, że nie było na świecie narodu, któryby wyznawał 
więcej jak jednego Boga. Chrząszcz, wół, ibis, podobnie 
jak i inne stworzenia u innych narodów, byłyto w części 
symbola, a w części niejako istoty pośrednie pomiędzy 
ludźmi i Bogiem, zbyt wielkim, żeby się godziło zbliżać 
do Niego bezpośrednio.

Chwilę trwało milczenie; przerwał je wreszcie doktor 
Ponnonner:

—  Nie jest tedy rzeczą niepodobną, stosownie do 
pańskiego wywodu— rzekł on—żeby można było znaleźć 
w tych samych podziemiach z których pana wzięto, in
ne także mumie, któreby również przywrócić można do 
życia.

— To się rozumie samo przez się—odpowiedział hra
bia.—W szyscy Chrząszczowie, ile ich tylko mogło być za
balsamowanych żywcem, są niewątpliwie żywi do dziś 
dnia. Niektórzy nawet z tych co się kazali zabalsamować 
naumyślnie, mogli być potem zapomniani przez swoją ro
dzinę, i mogą się dotąd znajdować w grobowcach.

— Czy nie raczyłby pan—odezwałem się —wytłuma
czyć nam, co znaczy ten wyraz naumyślnie, któryś był ła 
skaw wymówić przed chwilą?

— Z największą przyjemnością— rzekł mi na to Egip- 
cyanin, oglądając mię od stóp do głów przez szkiełko, jako 
człowieka, który po raz pierwszy dopiero ośmielił się zro
bić mu zapytanie,— z najmilszą chęcią. Zwyczajny wiek
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ludzki za moich czasów wynosił około ośmiuset lat. Mało 
kto (wyjąwszy osobliwszym wypadkiem) umierał przed 
sześćsetnym rokiem swego życia; niektórzy żyli dłużej jak 
dziesięć wieków, ale w ogóle ośmset lat było uważane ja
ko rzecz zwyczajna. Po odkryciu zasady balsamowania, 
o jakiej wam wyżej wspomniałem, przyszło na myśl na
szym mędrcom: że możeby się udało, przychodząc w po
moc sprawie nauk szlachetnem poświęceniem, poprzetrą- 
cać ciąg istnienia, i módz sobie żyć przerwami. Szczegól
nie co do historyi, doświadczenie okazało, że nie małą ten 
pomysł oddał jej usługę. Dziejopisarz naprzykład, do
szedłszy pięciuset lat wieku, pisał dzieło swoje z jak naj- 
większem staraniem; poczem, stosownie do jego woli, za- 
balsamowywano go na jakie lat pięćset lub sześćset. Wró
ciwszy do życia po upływie tego czasu, znajdował ko
niecznie dzieło swoje zmienione w zbiorowisko szmat po
zszywanych na chybił trafił, czyli raczej w jakiś rodzaj 
areny literackiej, stojącej otworem najsprzeczniejszym do
mysłom, najwyszukańszym zagadkom, najzajadliwszym 
kłótniom kommentatorów, z których każdy sądził, iż sam 
jeden ma słuszność. Te domysły, te zagadki, które wystę
pują zwykle pod nazwiskiem przypisków lub poprawek, 
bywało tak opętały, tak powykoszlawiały, tak pozagwoż- 
dżały literę tekstu, że autor nie poznawał w tym grochu 
z kapustą własnej swojej księgi. Odszukawszy wreszcie 
z ciężkim trudem tę swoją robotę tak niegdyś staranną, 
przekonywał się zwykle, że nie warta była zachodu szu
kania. Po przerobieniu jej od deski do deski, pozosta
wał mu jeszcze ważny obowiązek do spełnienia, to jest: 
popoprawiać stosownie do swoich wiadomości i osobiste
go doświadczenia, pojęcia społeczeństwa obecnego o epo
ce w której on sam żył wprzódy. Ten tedy tryb popra
wiania i sprawdzania wszystkiego, że tak powiem własno
ręcznie, praktykowany od czasu do czasu przez naszych 
mędrców, nie pozwalał dziejom naszym wyrodzić się 
w czystą bajkę.

— Czy raczysz nas pan objaśnić (przepraszam że 
przerywam)-—odezwał się Ponnonner—jaki mógł bywać 
stosunek prawdy istotnej, do tego co dawali za prawdę 
kommentatorowie?



— Mówiąc szczerze, przekonania kommentatorów szły  
zwykle tą samą drogą co tradycya, i to w ten sposób, że 
się nigdy, ale to nigdy co się nazywa, nie spotykały 
z prawdą.

— Wracając do naszego przedmiotu—rzekł znowu 
doktor—ponieważ jest rzeczą dowiedzioną, że już prze
szło pięć tysięcy lat upłynęło od pańskiego pogrzebu, po
trafisz tedy zapewne powiedzieć nam coś pewnego (nie 
już z pogłoski podaniowej, ale według najpoprawniejszych 
roczników) o przedmiocie tyle przedstawiającym zajęcia 
dla całej ludzkości: to jest, o stworzeniu świata, które mia
ło miejsce, jak to panu nie tajno, nie więcej jak na dzie
sięć wieków przedtem.

— Nie rozumiem pańskiego pytania.
Doktor powtórzył swoją uwagę, ale upłynęło czasu 

nie mało, zanim Egipcyanin pojął wreszcie o co chodzi. 
Po niejakim namyśle dał się słyszeć w te słowa:

— Przedmiot którego pan dotknąłeś, wyznaję otwar
cie, jest całkiem nowym dla mnie. Za moich czasów nie 
przypominam sobie nikogo, coby nawet pomyślał choć na 
chwilę, że świat może mieć początek. Raz tylko zdarzyło 
mi się słyszeć pewnego uczonego, przytaczającego nieja
sne jakieś podanie o początku ludzkiego rodu. Mówiąc 
o tern, użył jak wy wyrazu Adam, co znaczy ziemia czer
wona, ale raczej na oznaczenie spółczesnego wylęgnięcia 
się z mułu ziemskiego (jak się to stało i z innemi stwo
rzeniami) pięciu ogromnych plemion ludzkich, które się 
zaraz potem rozeszły w pięć różnych części świata, pra
wie równych między sobą.

W tern miejscu wszyscyśmy ruszyli ramionami, a nie
którzy z nas dotknęli sobie palcem czoła, porozumiewając 
się znacząco. Silk Buckingham opatrzył okiem znawcy 
kształt głowy Egipcyanina i rzekł po chwili:

— Długość życia ludzkiego za waszych czasów, w p o
łączeniu z umiejętnością przerywania sobie jego biegu we
dług woli, powinna była nie mało się przyczyniać do roz
winięcia wyobrażeń i nagromadzenia wiadomości. Przypi
sałbym tedy niezaprzeczoną w porównaniu z nami we 
wszystkich przedmiotach wiedzy niższość starożytnych



Egipcyan, nie czemu innemu, jak jedynie większemu zcie- 
śnieniu czaszki.

— Wyznajęlpowtórnie— odparł hrabia z zimną grze
cznością—że mam znowu niejaką trudność w zrozumieniu 
pana. Racz mię wyraźniej nieco objaśnić, o jakich to przed
miotach wiedzy chciałeś mówić.

W tera miejscu całe towarzystwo jednogłośnie zacy
towało spostrzeżenia frenologiczne, oraz cuda magnety
zmu zwierzęcego.

Hrabia wysłuchał nas cierpliwie do końca, następnie 
od niechcenia przytoczył kilka anegdot, z których się wy
dało jasno jak na dłoni, że pierwowzory Galla i Szpurzhej- 
ma istniały i nawet poprzepadały w Egipcie, ale to w epoce 
tak odległej, że nawet już prawie o nich zapomniano; co 
zaś do Mezmeryzmu, to ten pokazał się być szarlataneryą 
w obec istotnych cudów, jakich tajemnice posiadali kapła
ni Tebańscy, którzy umieli robić wszy i inne tym podo- 
dne zwierzęta.

Spytałem czy umieli także wyrachowywać zaćmie
nia. Uśmiechnął się nieco pogardliwie i odpowiedział, że 
umieli. Trochę mię to obeszło,—jednakże jużcm się zabie
rał robić hrabiemu mnóstwo innych zapytań tyczących się 
wiadomości astronomicznych, kiedy wtem ktoś z obecnych, 
który się był dotąd wcale do rozmowy nie mieszał, sze
pnął mi do ucha, że jeżelibym potrzebował objaśnień 
w tym względzie, to mogę się poradzić niejakiego Ptole
meusza, a także pewnego Plutarcha pod rozdziałem de 
facie lunae.

Wypytywałem dalej naszego gościa o szkła palące 
i soczewkowe, a raczej ogólnie o umiejętność wyrabiania 
szkła w Egipcie; ale jeszczem był nie skończył moich pytań, 
kiedy milczący towarzysz dotknął zlekka mego łokcia, 
prosząć, dla miłości Boga, żebym choć rzucił okiem na 
Dyodora Sycylijskiego. Hrabia zaś zapytał mię tylko po 
prostu: czy dziś posiadamy drobnowidze, za pomocą któ
rych moglibyśmy robić równie delikatne rzeźby na ony- 
xie, jak to oni robili. Podczas kiedym przemyśli wał nad 
odpowiedzią, znagła Ponnonner wyrwał się w sposób dzi
wnie niespodziany: ,



— Ale za to wszystko proszę się przypatrzeć nasze
mu budownictwu—zawołał ni w pięć ni w dziewięć zwiel- 
kiem oburzeniem dwóch podróżników, którzy go uszczy
pnęli aż do siniaków, ale i to się na nic nie zdało,— proszę 
zobaczyć— krzyczał on z uniesieniem — Wodotrysk Gry 
w Kręgle w Nowym Yorku, albo przynajmniej ICapitolium 
w Waszyngtonie, do pioruna.

Powiedziawszy to, poczciwiec zapędził się aż do wy
liczania wymiarów owego gmachu. Według niego, sam 
portyk składa dwadzieścia cztery kolumn, z których każ
da ma pięć stóp średnicy, a odległa jest dziesięć stóp je 
dna od drugiej.

Na to hrabia począł ubolewać że nie może przypo
mnieć sobie dokładnie w tej chwili wymiarów choć jedne
go z celniejszych gmachów miasta Aznak, którego założe
nie ginęło w pomroce dziejów, ale którego zwaliska istnia
ły  jeszcze za czasu jego pogrzebu, pośród rozległćj pia* 
sczystej płaszczyzny ku zachodowi Teb. Przypominał so
bie tylko z powodu portyków, że widział tam jeden, nale
żący do jakiegoś podrzędnego domostwa na przedmieściu 
zwanem Karnak, który się składał z czterdziestu czterech 
kolumn odległych dwadzieścia pięć stóp jedna od drugiej, 
a każda trzydzieści sicdm stóp objętości. Do tego portyku 
prowadziła od Nilu długa na dwie mile ulica, złożona ze 
sfinksów, z posągów i z obelisków, wysokich na stóp dwa
dzieścia, sześćdziesiąt i sto. Sam pałac, ile mógł sobie 
przypomnieć, miał w jednym tylko kierunku dwie mile 
długości, i coś jak siedem mil obwodu. Mury jego były 
bogato ozdobione równie zewnątrz jak wewnątrz malowi
dłami hieroglificznemi. Nie próbował twierdzić: że w jego 
marach byłoby się wygodnie zmieściło pięćdziesiąt kapite
lów doktora; wszakże nikt z nas nie potrafiłby mu do
wieść: że dwieście podobnych kapitelowi okazałości miały
by jakąś trudność spotkać się w obrębie tego pałacu, któ
ry zresztą był sobie tylko pierwszem lepszem domostwem 
na przedmieściu, jak się rzekło. Skądinąd znowu, hrabia 
czuł się w obowiązku oddać sprawiedliwość Wodotrysko
wi Gry w kręgle, któremu podobnego istotnie ani Egipt, 
ani reszta świata nigdy nie posiadała.



Spytałem wtedy hrabiego: co myśli o naszych dro
gach żelaznych?

— Nic szczególnego—rzeki m i.—Są dostatecznie li
che, dość źle urządzone, a gorzćj jeszcze zastosowane. Nie 
mogą tedy iść w porównanie z szerokiemi drogami ściśle 
poziomem! i proste mi, po których przetaczaliśmy świąty
nie cale, posągi i obeliski, miewające po sto pięćdziesiąt 
stóp wysokości.

Mówiłem mu o olbrzymich naszych środkach mecha
nicznych. Przyznał, że istotnie umiemy coś na tej drodze; 
ale spytał zarazem: jakbyśmy sobie poradzili, gdyby nam 
przyszło postawić na nogi posąg, na gzemsie choćby któ
regokolwiek z najmniejszych pałacu Karnaku.

Udałem że nie słyszę, i spróbowałem go zaczepić 
w przedmiocie studni artezyjskich, ale wzruszył tylko ra
mionami, podczas kiedy Gliddon mrugnął na mnie zna
cząco, i szepnął mi do ucha: że właśnie niedawno temu, 
inżynierowie poszukując wody w wielkiej oazie, trafili na 
starożytną studnię najnieposzlakowaniej wywierconą.

Tedy począłem sławić naszą stal, ale Egipcyanin spy
tał mię z dumą: czy nasze dłuta zdołałyby tak dokładnie 
i delikatnie powyżłabiać napisy i ozdoby na obeliskach, 
jakie po prostu porobiono narzędziami miedzianem!?

To nąm tak odrazu zamknęło usta, żeśmy osądzili 
za stosowne, przejść lepiej do metafizyki. W ziąwszy naj
nowsze dzieło w tym przedmiocie, przeczytaliśmy Egipcy- 
auinowi jeden rozdział o ruchu społecznym i jeden o po
stępie.

Hrabia rzekł nam na to: że za jego czasów  ruch sp o
łeczny był rzeczą przeraźliwie powszednią; co zaś do po
stępu, ten przez czas niejaki był prawdziwą plagą, ale nie 
przypomina sobie, żeby postąpił kiedy choć krokiem je 
dnym naprzód.

Rozprawialiśmy potem o znakomitych powagach 
i niezrównanej wadze demokracyi, i nie mało mieliśmy 
kłopotu, zanim nam się udało wpakować w głowę hrabie
mu poważną stronę korzyści, jakich używamy, żyjąc w kra
ju gdzie nie ma króla, czyli raczej gdzie wszyscy są królami.

Wysłuchał nas z widocznóm zajęciem, i zdawał się 
dziwnie tem bawić. Kiedyśmy skończyli, rzekł: źe i u nich



dawno już temu (względnie do jego czasów), stało się coś 
zupełnie podobnego. Jedną razą, trzynastu prowincyom 
egipskim zachciało się być wolnemi, żeby dać z siebie 
wspaniały przykład reszcie ludzkości. Zlecieli się zewsząd 
mędrcy, i ukuli konstytucyę tak wyborną, że już nic nie 
pozostawało do życzenia. Czas jakiś szło jako tako; tylko 
że ni ztąd ni zowąd zagęściło się w państwie samochwal
stwo i zarozumienie, jakiemu równego -świat nie oglądał. 
Skończyło się zaś na tern, że te trzynaście prowincyj, wcią
gnąwszy jeszcze do spółki z jakie piętnaście czy dwadzie
ścia innych, wpakowały sobie na kark tak nieznośny de
spotyzm, jak od owego czasu o podobnym nie słyszano.

Spytałem o nazwisko tyrana, który był ogarnął wła
dzę nad tern nieszczęśliwym zjednoczeniem.

O ile sobie hrabia mógł przypomnieć, tyran ten na
zywał się: motłoch.

Nie wiedząc co na to odpowiedzieć, zagadałem Egip- 
cyanina niezrównanemi pożytkami pary, o których staro
żytni nie mieli najmniejszego pojęcia. Ale znagła uczułem  
w boku kułaka, który pochodził ni mniej ni więcej jak od 
milczącego sąsiada.

— Dajże pan raz już pokój z temi bzdurstwami— 
rzekł mi z cicha— czyż możesz być tyle prostoduszny, żebyś 
nie wiedział, że Salomon de Caus poprostu ukradł tylko 
to, co było własnością Herona.

Zdawało się tedy żeśmy już zewsząd pobici bez rady, 
kiedy wtem (bezwątpienia za wpływem naszej szczęśliwej 
gwiazdy), pospieszył nam na ratunek Ponnonner, zapytu
jąc: czy i we względzie potrzeb toaletowych zamyśla sta
rożytność walczyć z nami o lepszą?

Słysząc te słowa, hrabia spojrzał mimowolnie na pod
pinki swoich spodni, następnie wziąwszy w ręce poły od 
fraka, przypatrywał im się ciekawie czas nie mały. Wre
szcie puścił je, i otworzył usta, ale nie przypominam so
bie, żeby jaki głos z nich wydał.

Tedy jakoś nabraliśmy otuchy; doktor zaś zbliżywszy 
się do hrabiego z postawą pełną godności, wezwał go do 
Zeznania pod słowem honoru: czy w jakiej kol wiekbądź 
epoce znali Egipcyanie sposób wyrabiania, bądź pigułek 
Brandretha, bądź pastylek Ponnonnera?



W głębokiej niespokojności czekaliśmy odpowiedzi, 
ale napróżno. Odpowiedzi być nie mogło. Egipcyanin za
czerwienił się po same uszy i spuścił głowę. Nigdy nie 
widziano zupełniejszego tryumfu, ani porażki więcej za
wstydzającej. Nie mając serca spoglądać dłużej na podo
bne upokorzenie, wziąłem za kapelusz i wymknąłem się 
cichaczem.

Przyszedłszy do domu, spostrzegłem że już było po 
czwartej, więc się niezwłocznie udałem do łóżka. W tej 
chwili jest dziesiąta. Wstałem o siódmej, i spisałem te 
uwagi ku zbudowaniu moich dzieci oraz ludzkości. Co do 
dzieci, z temi się już nie zobaczę. Moja żona jest to sroga 
sekutnica. Prawdę zaś mówiąc: życie, i w ogóle wiek dzie
więtnasty, nabawia mię nudności.. Jestem przekonany, że 
wszystko idzie naprzewrót. W dodatku trapiony jestem  
żądzą dowiedzenia się: kto będzie wybrany prezydentem 
w roku 2045. Dlatego, jak tylko się ogolę i wypiję kawę, 
biegnę do Ponnonnera, żeby mię zabalsamował na kilka 
wieków.
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A K T  t
KRÓL.

Sypialnia. N oe. Lampa na sto le .

S 0 B N &  I.

DONA JÓZEFA DUARTE, późnić} DON KARLOS.

D O N A  JÓ Z E F A
[zasuwa firanki u okien, ustawia krzesła. A a prawój stronie treny słychać 
kołatanie do drzwi tajemnych. Dona Józefa przysłuchuje się. Nowy stuk).

To na wschodach ukrytych.
{Słucha. Stuknięcie) .

Tak.
(Słucha: stukanie powtarza sję).

Znowu stukanie.
To pewno on. Otwórzmy.

(Otwiira. Don Karlos, osłonięty płaszczem i w kapeluszu, wbiega).
W itam  ciebie, panie!

( Wprowadza Don Karlosa; on odwija płaszcz i ukazuje się w bogatym 
stroju francuskiego kroju : Dona Józefa przypatruje się mu zbliska i odska

kuje przerażona).

Ach! to k toś nieznajom y! A! wzrok mig nie myli!...
G w ałtu !

DON K A R L O S
(chwytając j ą  za rękę).

Dwa słowa jeszcze, a zginiesz w te j chwili!
(Patrzy srogo na Donę Józefę; ta przerażona milczy).

W szak u Dony Sol jestem , z k tó rą  zaręczony 
Stryj jćj, książę P astrana, pan bardzo wielbiony, 
Zgrzybiały i zazdrosny? Mów-że! A dziewica 
Kocha młodego chłopca, na k tórego lica 
Mech męzki nie w ystąpił? Zwykłe to przygody:
Gdy narzeczony stary, to kochanek młody 
I co wieczór przybywa.

( Dona Józefa milczy; Don Karlos wstrząsa j f j  ręką).
Mów! gdy jesteś w stanie.

D O N A  JÓ Z E F A .

Z akazałeś mi wyrzec i dwa słowa, panie!

D O N  K A R L O S.

W łaśnie o jedno chodzi: tak , lub nie! J a  tobie 
Rozkazuję: odpowiedz!



D O N A  JÓ Z E FA .

Tak! Na co?

D O N  K A R L O S.

Tak sobie.
S tary  książę w tćj chwili nie je s t w domu właśnie?

D O N A  JÓ Z E F A .

Tak.

D O N  K A R L O S.

Kochanek przyjdzie?

D O N A  JÓ Z E FA .

Tak.

D O N  K A R L O S .

Niech mię piorun trzaśnie! 

D O N A  J Ó Z E F A .

Tak.

D O N  K A R L O S .

A więc to na tśm  miejscu schadzka? O tój dobie?
, 1 

D O N A  JO Z E F A .

Tak.

D O N  K A R L O S .

Ukryj mię.

D O N A  JÓ Z E FA .

Ciebie?

D O N  K A R L O S .

A mnie.

D O N A  JÓ Z E FA .

Na co?

D O N  K A R L O S.

Tak sobie!

D O N A  JÓ Z E F A .

J a —ukryć cię?



V

D O N  K A R L O S.

Tu—i zaraz.

D O N A  JÓ Z E FA .

Nigdy.

D O N  K A R L O S.

Chciej tą. razą.
( Dobywa kieskę z zanadrza i sztylet z  pochwy).

Co wolisz: czy to złoto, czy-li to żelazo?

D O N A  JÓ Z E FA
(biorąc pieniądze).

To szatani
D O N A  K A R L O S.

Nie kto inny.
D O N A  JÓ Z E FA

{otwiera w murze szafę wazką).

O to, ofiaruję.

D O N  K A R L O S
(przypatruje się).

Skrzynię?

D O N A J Ó Z E F A  
{zamyka szafę).

Nie chcesz? Innego nic nie mam.

D O N  K A R LO S
{odmyka szafę na nowo).

Przyjmuję.
{Przypatrując się).

Może to stajnia, kędy zamykasz ożogi 
Na których w północ latasz na rozstajne drogi?

(  W łazi z trudnością w szafę)
O! O!

D O N A  JÓ Z E FA
{ze zgrozą).

Mężczyzna u nas!

D O N  K A R L O S
{z szafy).

O hańbo! o wstydzie!
Wy kobiet czekałyście?



D O N A  JO Z E F A .

Donna Sol już idzie! 
Zamykaj-że pan szafę! O! Boże, mój Boże!

D O N  K A R L O S
(* szafy).

Stara! Gdy słowo piśniesz, trupem  cię położę

D O N A  JÓ Z E F A
(sama).

Ach Jezu! Gdybym wołać zaczęła? lecz kogo?
Ludzie śpią oddaleni; posłyszćć nie mogą.
Ba! tam ten pewno przyjdzie. Powiedziawszy szczerze: 
To rzecz jego; ma oręż. A n as  niech Bóg strzeże 
Od szatana.

(  Ważąc worek w ręku).
Nie złodziej, to powiedzieć mogę.

(  Wchodzi Dona Sol. Dona Józefa kryje pieniądze) .

SCENA 2.
DONA JÓZEFA, DON KARLOS ukryty, DONA 

SOL, później HERNANI.

D O N A  S O L .

Józefa!

D O N A  JÓ Z E F A .

Pani.

D O N A  S O L .

Czuję tajem niczą trwogę:
Hernani nie przychodzi.....

( Słychać stąpanie za ukrytómi drzwiami'}.

To chód jego nogi!..
Otwórz piórw nim zapuka: prędzćj,
f Dona Józefa otwiera, Hernani wchodzi; obszerny płaszcz, ogromny kape
lusz, ubranie górala aragońskiego, całe szare ze skórzanym pasem: przy 

jego boku sztylet, miecz, róg myłliwski}.

D O N A  S O L
(biegnie ku niemu}.

A! mój drogi,
Hernani!



H E R N A N I. '

O tlona Sol! P a trzę  w twoje oczy!
Przecie!... Głos, k tóry  słyszę, to twój głos uroczy!
Czemuż me dni z twojemi rozerwane w niebie,
Gdy, chcąc innych zapomnieć, muszę kochać ciebie?

D O N A  S O L
(dotyka jego płaszcza).

Jezu! jak i deszcz leje; m okryś, ja k  z powodzi.
Pewno przesiąk łeś luby?

H E R N A N I.

Cóż mię to obchodzi!

D O N A  S O L .

Zdejm-że. płaszcz twój, Hernani.

IIE R N A N I.

Dona Sol, ma droga, 
Powiedz: kiedyś uśpiona tak  czysta, ta k  błoga,
T ak spkojna, niewinna; kiedy twoje oczy 
Sen m iękką swoją d łonią m iłośnie zamroczy:
Czy ci Anioł stróż z nieba nic powiada zcicha,
Jak  luba jesteś temu, kogo św iat odpycha?

D O N A  S O L .

Spóźniłeś się, H ernani; ale powiedz przecie,
Zimno ci?

H E R N A N I.

We mnie ogień, gdym przy tobie, dziecię! >
O! gdy m iłość zazdrosna kipi w naszćm  łonie,
Gdy serce się przepełni i pożogą płonie,
Cóż może nas obchodzić, kiedy z góry k tóra ,
Zleje nas falą deszczu rozdąsana chmura?

D O N A  S O L
[odpinając płaszcz z jego ramion).

Oddaj mi oręż, luby; odrzuć p łaszcz zmoczony.

H E R N A N I
(kładąc dłoń na mieczu).

Oręż, nie! To przyjaciel wierny, niesplamiony!
—W szak twój stry j i mąż przyszły nie je s t w domu, pani?

D O N A  S O L .

Nie, ta  godzina ca ła  jest naszą, H ernani.



H E R N A N I.

Godzina, chwila nasza! Później trza  wybierać:
Kto nie umie zapomnićć, powinien umierać!
Aniele! chwila z tobą; po tej jednej chwili 
Życic i wieczność niczćm:—wszystkośmy przeżyli!

D O N A  S O L .

Ilernani!

H E R N A N I
{z goryczą).

Księcia nie ma! O! ja k  mi los sprzyja! '
Jak  złodziśj, cały drżący, k tóry  drzwi wybija,
Wchodzę, kradnę u sta rca  jedno ust twych tchnienie, 
Godzinę twego śpiewu, jeduo twe spojrzenie!.
O! jak  jestem  szczęśliwy! Zazdroszczą mi, wierzę!
Jam  mu uk rad ł godzinę, on mi życie bierze.

D O N A  S O L .

Uspokój się, mój drogi!
(D o Józefy, podajcie jó j  płaszcz Hernaniego).

Każ ten p łaszcz wysuszyć.
{Józefa odchodzi).

( Siada i znakiem pokazuje Hernaniemu miejsce przy sobie),

H E R N A N I
( stoi zamyślony).

Księcia nie masz?

D O N A  S O L
(z  uśmiechem) .

Czy dla mnie nie chcesz kroku ruszyć? 

H E R N A N I.

A więc książę odjechał?

D O N A  S O L .

O! mój ty! Ilernani!
Nie myśl o księciu, nie myśl.

H E R N A N I.

Myślmy o nim, Pani!
Ten starzec kocha ciebie; masz być jego żoną!
I pocałunkiem  sta rca  lica twe już p ło n ą !
Ja  mam o nim nie myśleć?



D O N A  S O L
(,imięjąc s ię ) .

O! to żal dziecinny.
Pocałunek był w czoło, ojcowski, niewinny.

H E R N A N I.

Pocałunek kochanka, męża, zazdrosnego!
M yślałaś pani o tćm, że będziesz do niego
Naleźćć!... O! szalony starzec, k tóry  żąda
Gdy już kończy swą drogę, gdy już w grób spogląda,
Kobiety! I zap ragnął ten szkielet zbutw iały
W ziąść dziewczę, dziecię cudne! O! starzec zuchwały!
Gdy jedną ręk ą  zziębłą chwyta za twe dłonie,
Śmierć mu drugą już ciśnie na swćm m artw śm  łonie!
W naszą miłość chce wrzucić zapałów  swych marę? 
Starcze! lepićj grabarzom  idź dać z siebie miarę!
— W tym związku nie pytano, jm ni, zdania twego?

D O N A  SO L.

Podobno wola kró la ....

H E R N A N I.

Króla!! Głowa mego 
Ojca krwawa, upad ła  z jego ojca woli!
L a ta  przeszły, a cios ten zawsze świeżo boli!
Dla cieni tego kró la  i dla jego wdowy,
Dla jego syna, krewnych, we mnie zawsze nowy 
Tli ogień wiecznej zemsty! On um arł. Nad synem 
Przysiągłem  pomścić ojca, strasznym , krwawym czynem. 
Szukałem  cię, Karlosie, o! królu Kastylii,
Bo nienawiścią kipi krew  naszych familii.
Ojcowie, bez litości, sumienia walczyli 
L at trzydzieści! Dziś oba do grobu zśtąpili,
Lecz ich nienawiść żyje! J a k  widma złowieszcze,
Dwaj synowie zostali, i walka trw a jeszcze!
Ach! to ty chcesz kojarzyć te  obrzydłe śluby?
Dobrze! wchodzisz w mą drogę....

D O N A  S O L .

Przerażasz mię, luby!

I IE R N A N I.

Od kolebki pod ciosem przekleństw a, ja  teraz 
Sam dla siebie straszydłem  staw ałem  się nieraz!
Słuchaj: człowiek którem u musisz być oddana,
Ruj Silwa, grand Hiszpanii i książę Pastrana,



H E R N A N Ł

Ten bogacz arragoński, zam iast la t m łodości,
Zam iast ognia poświęceń najczulszćj miłości,
Tyle zło ta, kamieni, dać ci, dziecię, zdoła,
Ze twa skroń zaćmi blaskiem królów nawet czoła;

,A na stan  twój, bogactwo, dumę i znaczenie 
Królowe rzucać będą zazdrosne spojrzenie.
Oto jego zalety! J a —nędzarz, i miałem 
Puszczę domem, gdzie bosą nogą się błąkałem .
Być może, iż posiadam  takoż herb wspaniały 
Dziś rdzą krwawą zjedzony, zatarty , sczerniały;
Być może, źe mam prawa: ale dotąd jeszcze 
K ryją je  rusztow ania całuny złowieszcze.
Tymczasem Bóg opatrzy ł me długie tułactw o 
W powietrze, słońce, wodę—nędzarzy bogactwo! 
Pozwól, by od jednego z nas cię uwolniono!
W ybieraj, lub iść za mną, ląb być jego żoną!

D O N A  SO L.

Z tobą, luby!

HEENANI.

Pomiędzy dzikie towarzysze 
Ludzi, których imiona k a t w swych księgach pisze? 
Wygnańców, których serce ja k  i miecz ze stali,
W których duszy krwi zem sta pożogą się pali:
Rzucisz pani dni swoje do tego ogrójca?...
Bo może nie wiesz o tćm , że ja  jestem  zbójca!
I gdy w całćj H iszpanii nie m iałem  schronienia,
Jedna tylko, wśród lasów swych dziewiczych cienia, 
W śród skał, gdzie o r ła  tylko ma tu łacz za świadka, 
P rzy ję ta  mię ja k  syna K atalonia, matka!
W yrosłem  wśród jć j dzieci, tych wolnych górali,
I niech głos m ojśj trąbk i, na ich gór oddali 
Zabrzm i ju tro , wnet mężnych trzy  tysiące stanie. 
Drżysz, bledniesz! Do nam ysłu masz czas jeszcze, pani! 
Iść za mną, w sk a ł ostępy, między pokolenia,
Go podobne szatanom  z twoich snów widzenia! 
Podejrzywać ruch każdy, głos, k rok i i oczy,
Spać na traw ie, pić w źródle; i nie jednćj nocy,
Gdy będziesz karm ić dziecię, co do cię się tuli,
Słyszćć nad swoją głow ą świst zabójczćj kuli;
Dzielić losy nędzarza, tułactw o, wygnanie,
Iść za mną, gdzie mój ojciec p a d ł—na rusztow anie?

D O N A  S O L .

P ó jdę , mój lubyt «

łom  IY. Liltepud IM! ^



H E R N A N I.

K siąże stary  i w znaczeniu;
Książe plam krw i nie nosi na swojćm imieniu,
Książe ci daje razem ze swoją osobą 
Bogactwo, ty tu ł, szczęście....

D O N A  S O L .

Ju tro  idę z tobą!
Hernani! Nie gań mojćj zbytecznćj śm iałości,
Czyś straszny szatan  zemsty, czyś anioł m iło śc i,
Nie wiem! lecz wiem, że rządzisz całćm mćm istnieniem! 
Zostań, lub idź gdzie zechcesz: ja  będę twym cieniem! 
Jedyną tylko żądzę w duszy mojćj mieszczę,
W idzieć cię dziś i ju tro , i widzieć cię jeszcze,—
W idzieć zawsze! Gdy odgłos twoich kroków  ginie,
Moje serce nie bije, krew  w żyłach nie płynie;
B rak  mi ciebie, i jestem  nieobecną sobie!
Ale gdy znów cię witam, gdym znowu przy tobie:
Moja dusza powraca, i czuję, że żyję,
Kocham, jestem  szczęśliwą: serce bije, bije!.....

H E R N A N I

(ściskając ją  w objęciach).

Aniele!

D O N A  SO L .

Ju tro  w północ pod mćm oknem staniesz; 
Nie bój się, mnie gotową i mężną zastaniesz. 
Klaśniesz w dłonie trzy  razy.

IIE R N A N I.

Pomyśl dobrze sobie
Kto ja?

DO NA SO L.

Kochanku, panie, oddaję się tobie! 

H E R N A N I.

O! kiedy chcesz być m oją, powiedzieć ci muszę: 
Wiedz, moja, me nazwisko, mój stan, moją duszę; 
Wiedz jak i los cię czeka z pasterzem  Hernanim,
Z wygnańcem i ze zbójcą, i co cięży na nim,



D O N  K A R L O S
(otwierając szafę z łuskałem).

A kiedyż ten pan swojej historyi dopowić?
Myślicie, że w tćj szafie dobrze słuchaczowi?
( Hernani usuwa się zdziwiony. Dona Sol z krzykiem chroni się w objęcia 
Uernanieyo, patrząc na Don Karlosa ze zdumieniem pełnem przestrachu).

H E R N A N I
{chwytając za oręż).

Ty— kto jesteś?

D O N A  S O L .

Ratujcie!

H E R N A N I.

Kogo pani woła?
Mój miecz od niebezpieczeństw ochronić ją  zdoła. 
Zazdrosnych można zbudzić. A kiedym przy pani, 
Mniemam, że dość obrony będzie ze mnie dla nićj.

" (Do Don Karlosa).
A ty, co tam  robiłeś?

D O N  K A R L O S .

Ja? A zdaje mnie się ,
Wcale nie wędrowałem, ta k  ja k  pan, po lesie.

H E R N A N I.

Kto szydzi po obrazie, to pewno w nadziei 
Spadkobierców rozśmieszyć.

D O N  K A R L O S .

Każdy po kolei 
Pomówmy. Kochasz panią i j ś j  czarne oczy,
I co wieczór podziwiasz jć j wdzięki urocze:
Dobrze. Ale i ja  ją  kocham i widziść żądałem  
Kto przez okno tu wchodził, gdy ja  pod nićm stałem .

H E R N A N I.

Klnę się  ci na cześć moją: po tć j samćj drodze 
Wyjdziesz ztąd; zdaje mi się, k tó rą  ja  przychodzę.

D O N  K A R L O S .

Zobaczymy. Mą m iłość pod jć j stopy ścielę.
Dzielmy się po połowie: widziałem tak  wiele 
Miłości i czułości w pięknćj duszy pani,
/ e  nawet dwom kochankom  dosyć się dostanie.



Owoż schadzki koniecznie chcąc być dzisiaj świadkiem, 
W zięty za pana w cieniu, wchodzę tu  przypadkiem ;
K ryję się, słucham  szczerze, wyznaję pokornie,
Jednak  shichać źle było, dusić się wybornie;
Z resztą  miąłem bezbożnie francuzkie odzienie 
I, cóż robić, wyszedłem.

H E R N A N I.

Miecz mój także, Panie,
W yjść pragnie.

D O N  K A R L O S
(z  ukłonem).

Niech tak  będzie, chociaż to nie pora.

H ER N A N I
(.dobywając orfia).

Broń się!
(Don K w los dobywa, szpady).

D O N A  S O L .

Boże! Hernani!

D O N  K A R L O S
(do Dony Sol).

Nie trwóż się, Senora!

H E R N A N I.

Twoje imię, nazwisko?

D O N  K A R L O S .

Niech wiem pićrw ćj jego?

I IE R N A N I.

Tajemne i zabójcze! kry ję  dla innego,
K tóry kiedyś uczuje w nagłym, strasznym  skonie,
Imię moje w swśm uchu, a  sztylet mój w łonie!

D O N  K A R L O S .

Jakże  on się nazywa?

H E R N A N I.

W iedzieć ci nie trzeba!
Broń się!
(Krzyżują miecze; Dona Soł omdlała upada na krzesło, słychać pukanie do

drzwi.)



D O N A  SO L
(zryw a się przerażona).

Do drzwi ktoś stuka! Słuchajcie! o nieba!
( Walczący zatrzymują się. Dona Józefa wchodzi bocznćmi drzwiami prze

rażona) .

H E R N A N ł
[do Dony Józefy).

Kto to stuka?

D O N A  JÓ ZE FA
(do Dony Sol).

Co robić? Służba rozbudzona;
Książę nagle powrócił!..

D O N A  SO L .

Książę?! Jam  zgubiona!

D O N A  JÓ Z E F A .

Nieszczęśni! o mój Boże! Nieznajomy! miecze!
Bili się tu  w pokoju! O! to piękne rzeczy!
(Przeciwnicy chowają miecze. Don Karlos nasuwa kapelusz i otula się 

płaszczem. Słychai stukanie na nowo).

H E R N A N I.

Co tu począć?
( Stukanie się powtarza).

GŁOS Z E W N Ą T R Z .

Dona Sol, otworzyć!
(Dona Józefa chce otwiórai, Hernaniją zatrzymuje]. 

H E R N A N I.

Nie otwierać!

D O N A  JÓ ZEFA
(dobywając szkaplerz).

Święty Jakóbie! Racz nas w tśm  nieszczęściu wspierać!
( Znowu dukanie).

H ER N A N I
(  Ukazując na szafę. Do Don Karlosa).

Kryjmy się!

DON KARLOS.

W szafie?



H E R N A N I.

Wchodź pan! Zmieścimy się zgodnie! 

D O N  K A R L O S.

Mocno obowiązany: to nadto wygodnie.

I IE R N A N I
{ukazując boczne drzwi).

Uciekajmy!

D O N  K A R L O S .

Dobranoc, a ja  zaś, uparty ,
Zostanę.

H E R N A N I.

Kiedyś mi pan opłacisz te  żarty!
[Do Dony Sol).

Gdybym wnijście zaw alił...

D O N  K A R L O S
{do Dony Józefy).

Otworzyć potrzeba!

H E R N A N I.

Co on mówi?

D O N  K A R L O S
(do przerażonej Dony Józefy).

Otworzyć!
(Stukąnie. Dona Józefa idzie drzwi otwiórać).

D O N A  S O L .

Umieram! o! Nieba!

SCENA 8.
CIŻ SAMI, DON RUJ GOMEZ DE SILWA, 

Służba z pochodniami.

d o n  r u j .

Dona Sol! O tćj porze? Z dwoma mężczyznami?
Chodźcie tu. W ięcćj św iatła, i bądźcie świadkami.

(D o Dony Sol).



H E R D A M I .

Święty Janie d'Avilla! którzy-ż są wybrani?
Nas tu  trzech w jednój dobie! A dwóch nadto, pani.

(Do Hernaniego i Don Karlosa).

Młodzi ludzie! Słuchajcie: co was tu  przywiodło? 
Gdy Cyd i B ernard  honor nosili za godło,
Olbrzymi mój Hiszpanii i szli po Kastyli 
Uszanowali starców , a  kobiety czcili!
Mniój ciężyły im zbroje i ostre bułaty 
Niźli wam wasze szpady i jedwabne szaty!
Ci ludzie głowy b iałe wiekiem szanowali,
I m iłość swą w świątyniach na klęczkach składali;
Nie zdradzali nikogo, a dla pośm iewiska
Nie hańbili swych nazwisk, ni innych nazwiska!
Gdy kochali kobietę, brali ją  niewinną,
Z mieczem, z toporem  w ręku, a nie drogą inną!
Co zaś do wiarołomców w rycerskiój potrzebie,
Co wieczorem, o zm roku, pa trząc  po za siebie, 
Pow ierzając zamysły nocnćj tajemnicy,
W ykradają u mężów święty wstyd kobiecy; 
Przysięgam : żc Cyd wielki, pa trząc  na to plemię, 
Nazwałby ich podłymi, i rzucił o ziemię,
I hańbiąc ich szlachectwo, w któreby nie wierzył, 
Płazem  swojego miecza o herb ich uderzył!
T ak postąpiłby sobie, jakby  z dzikićm zwierzem, 
Każdy dawniejszy rycerz z dzisiejszym rycerzem! 
Pocoście tutaj? Czego? W ięc to znaczyć ma się: 
Żem stary, i wam młodym ze mnie śmiać uda się: 
Więc, gdy będę przechodzić na kiju mym wsparty, 
Będę z mój siwćj głowy słyszćć śmiech i żarty?! 
Ale nie wasze, ręczę!

H E R N A N I.

D O N  R U J .

A! milczenie!
Macie p ióra  na głowie, jedwabne odzienie, 
Polowanie, gonitwy, zwierzyńce, sokoły,
Karuzele i bale, i uczt huczne stoły;
Pod balkonem możecie śpiewać swe piosenki;— 
Macie młodość i radość, życia wszystkie wdzięki 
I nie wiecie co począć, ja k  znudzone dziecie!! 
Nowych cacek wam trzeba, i starca  bieżecie!! 
Z łam aliście to cacko....

D O N  K A R L O S .

Racz się zastanowić...,



II ERN ANI.

Książę!.... ,

D O N  R U J.
f

Kto tu śmie się odezwać, kiedy ja  chcę mówić?.. 
Milczeć oba! I za mną, o! za mną, panowie!
Cóż to? To żarty  tylko!, może k tó ry  powie....
Tak! skarb  je s t u mnie w domu: cześć zacnćj dziewczyny! 
Cześć kobiety! Cześć całćj don Silwów rodziny!
Ja  kocham tę kobietę; w krótce ślubu święty 
Ma mnie z nią wiecznie złączyć w%zeł nierozjęty;
Mam ją  za nieskalaną i św iętą dla świata!
Owóż wyjechać muszę. Mimo moje lata,
I mimo zacność rodu, nie uniknę sromu:
Bo wnet złodziej czci cudzćj w kradnie się do domu!
Precz, panowie! takiem i czyny się pysznicie?
Któż podlejszy, by zrobił to, co wy robicie?!
N ikt. Więc dalćj! do czego macie tu  ochotę?!..

{Zrywa order Złoteyo Runa).

Macie, bierzcie i depczcie moje Runo Złote!..
(lizuca kapelusz).

Macie, rwijcie me włosy, zsiwiałe nareszcie:
Byście się mogli chwalić nazaju trz  po mieście,
Ze n ik t nie zhańbił jeszcze jako  wy panowie—
T ak białych włosów na tak  zacnćj głowie.

D O N A  S O L .

O, panie!

D O N  R U J.
(do służby).

Czy widzicie ten zam ach zbójecki!
Mą siekierę, mój sztylet i mój miecz toledzki!

(Do Don Karlosa i Hernaniego).
Wy, za mną!

D O N  K A R L O S
(zbliżając się).

Książe! Cesarz nie żyje chrześciański
(Zdejmuje płaszcz i kapelusz).

DON RUJ.

Szydzisz!.. Boże, to król!.. ,

b o n a  s o l .

Król!



H E R N A N I.

Jak to , król hiszpański!!..

DO N  K A R L O S
(poważnie) .

Tak, Karlos! Książę panie! Cóż ci to się stało?
Mój dziad Cesarz umiera. Ledwo doleciało 
Uwiadomienie do mnie, posłańcom  nie wierzę,
Sam spieszę, tu, do ciebie; bo cię kocham szczerze, 
Poradzić się, zapytać: a drogie me chwile.
Dla takićj pro stój rzeczy, tu hałasu  tyle!....
( R uj Gomez odsyła służbę, która za danym znakiem odchodzi. Don R u j  
bada wzrokiem Don Karlosa, na którego Dona Sol patrzy z zadziwieniem 

i przestrachem, a Ilernani ognistómi oczamiJ.

D O N  R U J .

A dlaczegóż ta k  długo mi nie otwierali?

D O N  K A R L O S .

Tak. Cała służba tw oja za tobą się wali:
Mćj tajem nicy stanu nie chciałem im zwierzyć.

D O N  R U J .

Rozumiem, lecz pozory....

D O N  K A R L O S .

Po co to im wierzyć?

D O N  R U J .

Przebacz, królu.

D O N  K A R L O S .

Dość o tć j niewczesnćj zazdrości!
Cesarz um arł.

D O N  R U J .

Dziad W aszćj to K rólew skićj Mości.

D O N  K A R L O S .

Bardzo czuję tę  stra tę .

D O N  R U J .

Któż następcą będzie?
Ton IV. LI«lop»d 1661.



D O N  K A R L O S .

Saksoński książę staną ł w pretendentów  rzędzie 
I F ranciszek, król F ran c ji

D O N  R U J .

A gdzie sejm się zbierze?

D O N  K A R L O S .

Zdaje mi się, w Frankfurcie, albo-li też w Spirze,
Lub w E »

D O N  R U J .

Królu! m usiałeś już myślćć koniecznie
0  twych prawach do tronu.

D O N  K A R L O S .

O! myślałem wiecznie!

D O N  R U J .

Ojciec wasz, królu panie, był arcyksiążęcicm;
1 sejm, przed takićm  ważnśm dla się przedsięwzięciem 
Wspomni, że ten, co z tronu zszedł w grobów mieszkanie, 
Był twoim dziadem przecie, N ajjaśniejszy panie.

D O N  K A R L O S .

Czy myślisz, że Franciszek może mićć nadzieję?

D O N  R U J.

To b o h a tć r!

D O N  K A R L O S .

Jednakże zmienne są koleje!
Przeciwko cudzoziemcom artyku ł przeczący 
W Złotćj Bulli....

D O N  R U J .

W ięc kró la  Hiszpanii wyłączy.

D O N  K A R L O S .

Alem mieszczanin Gandu, i z ty tu łu  tego....

D O N  RUJ.
'  x ,
O statnia wojna wzniosła Franciszka pierwszego.



D O N  K A R L O S .

I ten orzeł co na mych sztandarach zaświeci, 
Być może, równie szczytnie i zwycięzko w zięci!

D O N  R U J.

A umiesz po łacinie, Najjaśniejszy panie?

D O N  ICA RLO S.

D O N  R U J .

Tśm gorzćj, to także na przeszkodzie stanie.

D O N  K A R L O S .

Zadowolnig ich dumną choć hiszpańską mową.
I wierz mi, książę Silwa, to rzeczą nie nową,
Że dość mówić z wysoka, by być zrozumianym.
T eraz jadę do Flandryi: muszę być wybranym! 
Uprzedzić chcę o sobie E lektorów  zdanie.

D O N  R U J .

Jak to? więc nas opuszczasz, N ajjaśniejszy panie,
Nie oczyściwszy kraju  ze zbójców zarazy?

D O N  K A R L O S .

Księciu Arkos wydałem w tym względzie rozkazy.

D O N  R U J .

A czyliŁ myślisz, królu, że ich herszt już drzymie 
I  pozwoli się pojmać?

D O N  K A R L O S .

Jak ie  h ersz ta  imie?

D O N  R U J .

Nie wiem; lecz powiadają z m ęztwa znakomity.

D O N  K A R L O S .

Wiem z pewnością, że te raz  w Galicyi je s t skryty! 

D O N  R U J .

Więc to fałsz, że się w naszych prowincyach znajduje?



D O N  K A R L O S .

Największy. Dasz mi nocleg, mój książę?

D O N  R U J *
( kłaniając się bardzo nisko').

Dziękuję
Najjaśniejszemu panu!
( Wola służbę, która wchodzi z pochodniami, książę ustawia ją  w dwa rzędy. 
D»na Sol nieznacznie zbliża się do Hernaniego. Don Karlos śledzi ich 

poruszenia).

D O N A  S O L
(z cicha do Hernaniego).

Ju tro  o północy
Pod m śm  oknem.

H E R N A N I
(z  cicha).

Pam iętam .

D O N  K A R L O S
(no  stronie)_

Jutro! są w mój mocy.
(Głośno do Dony Sol, zbliżając się z grzecznością).

Pozwól, pani, ażebym podał jój mą rękę!
(Podaje j ( j  rękę i do drzwi odprowadza: Do na Sol wychodzi).

H E R N A N I
Ina stronie).

O mój sztylecie!

D O N  K A R L O S
(wracając, na stronie).

Ciężką zadałem  mu mękę.
; Z  cicha do Hernaniego).

Zrobiłem  zaszczyt tobie, dotknąwszy twój szpady, 
Chociaż mam podejrzenia; lecz nie lubię zdrady.
Idź, uciekaj, nie dając o sobie poszlaku.

D O N  R U J
(powracając do króla)

Kto to?

D O N  K A R L O S .

Zaraz odjeżdża. On z mego orszaku.
( Wjphodzą, R u j Gomez poprztdia \r6 la  z pochodnią 10 ręku).



8GSNA 4.
H ERN A NI

(« an ).

Tak! z twego orszaku, królu, tak , z orszaku je s te m ! 
Dzień i noc twoich kroków mój krok  je s t szelestem; 
Sztylet w ręku, a oko za twemi śladami:
Idę , ścigam cię wiecznie,— aż będziemy sami.
Mój rywal w moim wrogu, tak  rząądziły  n ieba:
I nienawiść i m iłość w sercu nosić trzeba.
J ą  i jego w mćm łonie pomieścić nie m o g ę; 
Kochając, zagasiłem  zemsty mój pożogę!
Lecz ponieważ przychodzisz w złow różbą godzinę, 
Przypom inasz, to dobrze: zbudziłeś gadzinę!
Los ważył się, czy niebo, czyli piekło ziści;
P ad ła  m iłość na szalę mojćj nienawiści!

* Tak! ja  z twego orszaku! To twe powiedzenie,
I żaden pan. co czuwa na twoje ocknienie,
Żaden twój dw orak, z duszą tak  nizką i podłą, 
Służalec, co w twej służbie człeka s trac ił godło, 
Żaden z pochlebców twoich nikczemnćj gromady 
Nie będzie, jak  ja  idę, iść za tobą w ślady!
Każdy z nich będzie tylko ty tu łu , honoru, 
Zaszczytów, próżnych cacek królewskiego dworu, 
Lub zło ta  z twojćj ręk i ja k  żebrak wyglądać:
Ale ja , nie szalony, by tak  m ało żądać!
J a  żądani nie honorów, ani czczćj wielkości,
Lecz duszy twego ciała, krwi twoich wnętrzności, 
W szystkiego co ma zem sta w ściekła, rozjuszona, 
Sztyletem znalćźć może na dnie twego łona!
Idź naprzód! ja  za tobą! Moja zem sta czuwa,
Idzie ze mną i myśli m ordercze nasuwa!
Idź! a  ja  tuż przy tobie! I w cieniu, i w ciszy,
Mój krok  śledzi twe kroki i szelest ich słyszy:
We dnie, na uczcie, królu, gdy odwrócisz głowę, 
Zobaczysz mnie za sobą, widzenie grobowe! 
Spojrzawszy po za siebie, gdy noc ziemię zmroczy,
Uczujesz na swśm licu dwie iskry :— me oczy.

(  Wychodzi ukrytemi drzwiami).



AKT II.
ZBÓJCA.

D ziedzin iec otwarty. N o lew o w ielk ie  mury pałacu S ilw ń w , z oknem  
o balkonie; pod oknem furta. Na prawo, w głęb i, domy i ulice. Noc. 

W niektórych m ieszkaniach widad jeszcze św iatło  w oknach.

DON KARLOS, DON RIKARDO, DON MATIAS, 
DON SANCHEZ, wchodzą wszyscy razem, okryci 

obszernemi płaszczami: DON KARLOS na czele.

D O N  K A R L O S
( przypatruje się domowi). $

Oto, ta  sama furta, i okno nademną;
Gdzie niepotrzeba—św iatło, a w nićm jednćm  ciemno.

D O N  S A N C H E Z .

A więc tego bandytę, królu, nic ścigałeś,
Pozwoliłeś mu odejść?

D O N  K A R L O S .

Tak, ja k  powiedziałeś.

D O N  M A T IA S .

A może to  herszt całćj tćj zbójeckiśj braci?

D O N  K A R L O S .

Żaden król mieć nie może wspanialszćj postaci.

D O N  S A N C H E Z .

A imię jego, panie?

D O N  K A R L O S
{palnąć na okno Dony Sol).

Munoz... Fernan ... na ni.

DON SANCHEZ.

Może Hernani?

D O N  K A R L O S .

Tak jest.



H erszt bandy.

DON SANCIIEZ.

To on!

DON M ATIAS.

To Hernani!

DON SANCIIEZ
(do króldJ.

Ze słów jego nic tćż nie utkwiło 
W waszćj pamięci, panie?

DON KARI.OS
(nie spuszczając oka z okna Dony Sol).

A! nie można było
Słyszść.

DON SANCHEZ.

Na cóż go było wypuszczać z mieszkania? 

DON KARLOS
(patrząc naA dumnie).

H rabio Montorej, cóżto, dajesz mi pytania?
(Panowie odstępują w milczeniu).

Z resztą w m śm  sercu były myśli wcale nowe: 
Chciałem wziąć mu kochankę, nie dbałem  o głowę.

DON RIKARDO
(na stronie).

Czemuż nie to i drugie?

DON KARLOS
(patrząc na oświócone okna domów).

Te okna, tćj nocy 
P a trzą  na nas ciekawie ja k  zazdrosne oczy.

(Światło (jaśnie w dwóch oknach).
Nakoniec. Jedno zgasło... ach! oto i drugie....
J a k  chwile oczekiwań są nieznośnie długie!..
Któż potrafi godzinom przysporzyć lotności?

DON SANCIIEZ.

My często to mówimy u K rólew skiśj mości.

DON KARLOS.

A mój lud biedny u was to  pow tarza nieraz.
(Światło gaśnie w ostatnićm oknie).

Przecie: ostatnie zgasło.
( Obraca się do okna Dony Sol).



Lube okno! Teraz 
Zabłyśnij. Noc dzisiejsza tak  czarna, tak  ciemna! 
b ona  Sol! zaświeć w oknie, ja k  gwiazdka nadziemna.

(Do panów).
Czy już północ?

D O N  R IK A R D O .

Już blisko.

D O N  K A R L O S .

Zastaną, nas zorze!
A i tamten, co chwila, zjawić się tu  może.

( Okno d. Sol oświeca się nagle. N a szybach widaó jć j  cień).
Panowie! tu  pochodnię. Jć j cień już widziałem!
Nigdy z taką  rozkoszą słońca nie witałem.
Spieszmy! I  znak i schadzka dobrze umówiona;
Trzeba klasnąć trzy  razy, a zjawi się ona!
Zobaczycie ją  wkrótce. Nie: lepićj, panowie,
Czatujcie na tam tego. Dzielmy po połowie 
Kochanków między siebie: król kochankę bierze,
A kochanka wam daje. ,

D O N  R IK A R D O .

Dziękujemy szczerze.

D O N  K A R L O S .

Gdy się przypadkiem  zjawi, porzućcie ukrycie;
We trzech i uzbrojeni łacno go ranicie;
A nim zmysły odzyska, ja  porwę dziewczynę.
C ała  ta  aw antura dość śmieszną ma minę.
Ale go nie zabijać, gdy go tam  złapiecie;
Bo śmierć ludzka nie fraszką dla sumienia przecie.
( Panowie oddalają się w boczną ulicę. Don Karlos po chwili klaszcze 
w dłonie trzy razy; za trzecim razem okno się odmyka: Dorna Sol ukazuje się 

na balkonie).

sosm a.
DON KARLOS i DONA SOL.

D O N A  S O L  
(z balkonu).

Hernani!?
d o n  k a r l o s

(n o  stronie).

Muszę milczeć, bo głos zdradzić może.
(Klaszcze w ręce).



DONA SOL.

Schodzę zaraz.
(,Zamyka okno i wkrótce z lampą w ręku wychodzi przez furtkę').

Hernani!
( Don Karlos naciska kapelusz i szybko zbliża się do ni£j. bona Sol upu

szcza lampek). ,
Ach! to nie on, Boże!

( Chce uciekać, bon Karlos ją  zatrzymuje.

DON K A RLO S.
Bona Sol!

DONA SOL.

Głos nie jego! Ach! ja  nieszczęśliwa!

DON K A RLO S.

I jego mowa więcćj nie byłaby tkliwa.
Króla, kochanka, pani, widzisz koło siebie.

DONA SOL.

Król!...

DON K A RLO S.
Ach! mów i rozkazuj! królestwo za ciebie!

Bo ten, z którego żądasz wydrzeć się ramienia 
Jest twój król i niewolnik twojego skinienia.

DONA SOL
[starając się wyrwać).

Na pomoc! mój Hernani!

DON K ARLOS.

Straszny zawód dla nićj:
Nie zbójca cię wykrada, tylko twój król, pani!

DONA SOL.

N ie: zbójcą ty sam jesteś, choć nosisz koronę! ,
P atrz: wstydzę się za ciebie i rumieńcem płonę.
Czy tak ie  wszystkich królów czyny znakomite?
W nocy, zdradą i gw ałtem  porywać kobietę!
O! H ernani zacniejszy sto razy! I tu sz ę ,
7m  gdyby człek się rodził tak , ja k ą  ma duszę,
Gdyby serce tw orzyło i zbójcę, i króla:
Ula niego zacność tronu, tobie—zbójcy rola!

DON KARLOS 
( stara się j ą  uprowadzić).

Pani....

Tom IV. Listopad 1$%.



D O N A  S O L .

Jam  córka h rab i.....

D O N  K A R L O S .

Jeśli o to id z ie ,
Uczynię ciebie księżną.

D O N A  S O L .

O hańbo! o wstydzie!
(  Usuwa się na kilka kroków).

Mój ojciec krew szlachetną za ciebie przelew ał,
Don Karlosie! Więc czegoś po mnie się spodziewał? 
Jestem  z krwi, k tórój zacność jest spuścizną całą;
Na kochankę—za wielką! Na żonę—za małą!

D O N  K A R L O S .

A więc chcesz? Złączmy, pani, w jednym szczytnym losie 
Twe życie z mą koroną!....

D O N A  S O L .

O nie! Don Karlosie!
Zresztą, cóż mię obchodzi? J a  wolę pójść za nim,
Za mym panem i królem, góralem  Hcrnanim!
Wolę z nim, po za prawem, odludne ukrycie,
Wolę głód i pragnienie i tu łacze życie;
I dobrowolna, królu, dla niego wygnanka,
Dzielić okropne losy mojego kochanka,
Wojnę, nędzę, żałobę, śmierć i rusztowanie,
Niźli być twoją żoną, Najjaśniejszy panie!

D O N  K A R L O S .

Jak  ten człowiek szczęśliwy?

D O N A  S O L .

N ędzarz i wygnany!

D O N  K A R L O S .

Miła nędza, wygnanie, kiedy kto kochany!
J a  samotny.. I anioł jem u się dostanie!
A więc mnie nienawidzisz?

D O N A  S O L .

Nie kocham cię panie!

DON KARLOS
{chwyląjąc j<t za r f t y .

Mniejsza o to!



D O N A  S O L .

O nieba! królem  jesteś przecie!
Masz tyle władzy, szczęścia, rozkoszy na świecie!
Gdy za twą. m iłość królu, zażądasz miłości,
W szystkie twojego dwora najpierwsze piękności 
Gotowe... tobie skinąć, wybrać tylko trzeba- 
A mój biedny wygnaniec! Cóż mu dały  nieba?
Ty masz Murcyą i Leon, Arragon, Nawarę,
I dziewięć królestw  jeszcze, i K astylią starę,
I Indię z ło ta  pełną i państw a bez końca,
K tóre  zachodzącego nie widziały słońca;
I ty, wszechwładny, możny, ty król! chcesz mnie biedną 
W ydrzćć mu, gdy on tylko, tylko mnie ma jedną?!

(K lfka  przed Don Kttrlosem)

DON KARLOS.

Słuchaj! Nic nic pomoże! Powiadam ci, pani,
Bądź moją, a wybieraj k tó rą  chcesz z Hiszpanii. 
Powiedz; w yrzeknij słowo..

D O N A  S O L . «

Nie chcę twój korony!
(  Wyrywa mu sztylet z zapasa).

Tego sztyletu żądam dla mćj czci obrony!
(D on Karlos puszcza ją, cofa się).

Teraz przystąp  k rok  jeden!

D O N  K A R L O S .

Nie dziwię się, droga,
Że bandytę kochamy!

(  Chce przystąpić, Dona Sol podnosi sztylet. Don Karlos cofa się). 

D O N A  S O L .

Ratunku! Na Boga!
Hernani!

D O N  K A R L O S .

Próżno wołasz.

D O N A  S O L
» lpodnosząc sztylet).

Zginiesz! mówię tobie!

DON KARLOS.
Żeby cię zmusić, mam tu trzech ludzi przy sobie.



3 4 8  H E  R N  A N I .
\

soam
CIŻ SAMI i HERNANI.

H ERNANI
( Stając za Don Karlosem).

Zapominasz o czwartym!
(Donu Sol z krzykiem radości bieży do ilernanieyo, który patrzy na króla 

ognistym wzrokiem').
O! Boga mam świadkiem,

Żem uie chciał spotkać ciebie nawet i przypadkiem .

DONA SOL.
Mój H ernani, ocal mnie!

HERNANI.

Bądź spokojna, droga!

DON KARLOS.

Ciekawym co ci ludzie robią tam , na Boga!
Że go tu  dopuścili...

HERNANI.

Oni w mojćm ręku.

DON KARLOS.

Don Rikardo! Montorej!

HERNANI.
Nie posłyszysz brzęku 

Ich oręża, nie wołaj; za trzech twoich, panie,
Mych ludzi sześćdziesięciu na skinienie stanie: 
Sześćdziesięciu! a każdy czterech twych zwycięży.
Więc lepiej, naszych tylko dobądźmy oręźy.
Podniosłeś na kobietę ręk ę  w nocnej chwili,
To było nie roztropnie, o! królu Kastyli:
I nikczemnie...

DON KARLOS
(z pogardą).

A ! zbójco bez wymówek, proszę.

IIERNANI.
On szydzi! O! to prawda; ja  b erła  nie noszę,
Lecz gdy król mię obraża i hańbę mą głosi,



Mój gniew do jego wzrostu, mnie, zbójcę wynosi. 
Strzeż się! bo cięższy temu, który mię obraża, 
Rumieniec mego czoła, niźli gniew cesarza:
Szalonyś, jeśli jak a  nadzieja cię łudzi.

(  Chwyta (jo za
Czy wiesz, w czyjem ty ręku, i śród jak ich  ludzi?
Twój ojciec w trącił mego w strasznych grobów cienie, 
—Nienawidzę cię! W ziąłeś mój ty tu ł i mienie,
— Nienawidzę cię! Żądasz wydrzćć mi ją  niecnie,
— Nienawidzę cię, królu, nienawidzę wiecznie!

D O N  K A R L O S . *

To dobrze....

I lg R N A N I.

Nienawiści stłum iłem  pożogę!
Dziś jć j tylko szukałem , on wchodzi w m ą drogę!
Don Karlosie! Sam wpadłeś we własne twe sidła! 
Pomoc, ucieczka, o ręż,— o! to czcze mamidła!
Sam jesteś! Mam cię w ręku  i trzym am  cię, panie.
Cóż poczniesz?

D O N  K A R L O S
(dumnie).

Hola zbójco! Cóż to za pytanie?

H E R N A N I.

Dobrze! R ęka najem na ciosu ci nic zada.
O! zem sta z mojćj dłoni tak  łatw o nie pada!
N ikt więcćj, prócz mnie tylko, nie zada ci rany:
B roń się więc!

( Dobywa miecz).

D O N  K A R L O S .

Nie, zuchwalcze! J a  kró l, ty poddany! 
Uderz! lecz walczyć z tobą....

H E R N A N I.

W czoraj jeszcze, panie,
Mój miecz spo tkał się z twoim.

D O N  K A R L O S .

W czorajsze spotkanie 
Nic nie znaczy. Jam  twego nie wiedział nazwiska,
A ty mojej godności. Dziś znamy się zblizka:
Wiem żeś zbójca i k ró la  wyzywasz zuchwale.



Broń się!
DON KARLOS.

Zabijaj! Walczyć ja  nic myślę wcale.

HERNANI.

Nie radzę ci mćj zemsty i gniewu probować.
Broń się!

DON KARLOS.
#

Nie! Bezbronnego możesz zamordować!
{Hernani c.ufa się, Don Karlos ostro nań patrzy).

Ach! myślicie, zabójcy, że zastępy wasze 
Mogą bezkarnie palić, niszczyć m iasta nasze ...
Że krw ią zlani, z Kaimów piętnem  na swćm czole, 
Będziecie czasem mogli grać szlachetnych rolę?
Nie! wam zbrodnia—nagrodą! Bój z wami— bluźnierstwo; 
Pojedynki są dla nas, a dla w as—morderstwo!

[Hernani milczy chwilę, zamyślony, później miecz swój łamie o kamień).

HERNANI.

Idź wolny.
{Król ze wzgardą na niego patrzy).

K iedyś Bóg da spotkać się na nowo!

DONA SOL.
Mój Hernani!

DON KARLOS.

To dobrze: odpowiesz mi głową.
Za chwil k ilka najsroższy rozkaz będzie dany,
Abyś był w każdćm  miejscu ja k  zbójca ścigany:
Jest cena na twą głowę?

HERNANI.

Je s t i znakomita.

DON KARLOS.

Od dziś mam cię za zdrajcę! Zbójca i banita 
P rzy tu łku  mićć nie będziesz.

HERNANI.

Już go i dziś nie mam.

DON KARLOS.

Wywołam cię z Hiszpanii.



I IE R N A N I.

A ja  się spodziewam 
Mieć po rt pewny we Francyi.

D O N  K A K L O S .

Z cesarstw a wywołam,
Gdy zostanę cesarzem.

IIE IIN A N I.

W on czas znaleźć zdołam 
K ątek mały na świecie, niepodległy tobie.

D O N  K A R L O S .

A gdy ja  świat posiądę?

IIE R N A N I.

Ja  skryję się w grobie!
D O N  K A R L O S

(z  pogardą).
Starać się o kobietę, co kocha ten zbójca?!

I IE R N A N I
{gwałtownie).

Nie zapominaj królu, żeś zab ił mi ojca!
Nie przypominaj przyszły następco Cezara,
Żeś słaba i bezsilna mój zemsty ofiara!

D O N  K A R L O S .

Uczyń więc!

H E R N A N I
( narzuca swój płaszcz na ramiona Don Karlosa).

Idź bezpiecznie, w mój płaszcz owinięty,
Chcę, byś dla wszystkich innych, oprócz mnie,—był święty.

D O N  K A R L O S .

Ty zaś, k tóryś tak  do mnie przem aw iał w tć j chwili,
O! nie p roś przebaczenia u króla Kastylii

( Wychodzi).

HERNAŃI i DONA SOL.

DONA S O L
( chwytając, za rękę Hernamego).

A teraz, uciekajm y!



H E R N A N I
(usuwa rękę z powagą).

O! tobie przystało,
Im w iększa moja nędza, tein więcej być sta łą ;
Nie wyrzec się zamiarów i gdy śm ierć £ak blizką, 
Być dni moich i kroków drogą tow arzyszką;.
Wiem, żeś anioł dobroci, cnoty, szlachetności!
Ale widzisz sam, Boże! Mogęż bez litości,
Bez sumienia i wstydu przyjąć je j ofiai'ę,
Kiedy mam przed oczyma rusztowania marę?

D O N A  S O L .

Co mówisz, mój Uci nani?

IIE R N A N I.

Wiesz-żo co to znaczy, 
Darować życic jemu? On mi nie przebaczy!
Ucieka; ledwo w pyszne swoje gmachy w bieży,
Zwoła służbę, dworaków, swój lud, swych żołnierzy, 
Swych panów, swoich k a tó w ...

D O N A  S O L .

Ilernani! Drżę cała; 
W ięc uciekajmy, luby, chwila nam została!

IIE R N A N I.

Uciekać z tobą droga? M inęła godzina.
Dona Sol! gdym cię poznał, ty moja, jedyna,
Gdyś chciała zstąpić do mnie, do mego ogrójca, 
Mogłem ci ofiarować, ja  nędzarz i zbójca,
Mc góry i mój strum ień, me lasy grobowe,
I tułaczego życia i chicha połowę,
I łoże k tó re  w gęstwiach natu ra  mi ściele;
Ale pół rusztowania? O przebacz aniele,
Ten tron  dla mnie jednego.

D O N A  S O L .

Mnie pamięć nie myli,
Tyś mi to p rzyrzekł, drogi.

IIERNANI
(klękając przed nią).

Lecz w stanowczćj chwili, 
Kiedy śmierć tak a  blizka wygląda z ukrycia,
Śmierć, ten koniec ponury ponurego życia,
W yznaję, że choć bólem bezbrzeżnym miotany,



Choć w kolebce krwi zrodzon i na śm ierć skazany, 
Choć żałoba wieczysta życie moje trudzi;
Atoli ja  szczęśliwy, najszczęśliwszy z ludzi!
Bo ty mię ukochałaś, mam wyznanie święte,
I z cicha błogosławisz me czoło przeklęte!

B O N A  S O L .

Pozwól niech pójdę z toby.

H E R N A N I.

To zbrodnicza rada:
By nieszczęsny kw iat zryw ał, kiedy w o tch łań  pada. 
O! dosyć dla nędzarza, że czuł jego wonie!
— Innego życia wieniec włóż na swoje skronie,
Bądź żoną tego starca: śm ierć więzy rozrywa, 
Zapomnij!.. I na wieki, luba, bądź szczęśliwa!

D O N A  SO L .

Chcę mićć pó ł twego grobu! O! w śmierci k rainę 
J a  za tobą, mój drogi!

H E R N A N I.

Pozwól niech sam ginę!
(Chce odejść).

D O N A  SO L
(to rozpaczy').

Hernani! Ty odchodzisz? O! dać m iłość świętą,
Dać życie, i ofiarę widzićć odepchniętą?
I zapomnićć m iłości za danym rozkazem!
I nie mieć tyle szczęścia, aby um rzćć razem.

H E R N A N I.

J a  wygnaniec w yklęty, jedną nogą w grobie!

D O N A  SO L . '

Niewdzięczny.

H E R N A N I
( z  zapałem).

Mój aniele! zostaję przy  tobie.
Żądałaś a  więc masz mię! O, chodź w me objęcia: 
Zostanę tu  na wieki! Zmieniam przedsięwzięcia! 
Zapomnijmy ich! Usiądźmy tu, na tym kamieniu.

(  Klęka przed nią).
Oko moje niech tonie w twych oczu spojrzeniu.
Mów do mnie; śpiewaj dla innie! Praw da, jak  to miło
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Kochać i być kochanym całśj duśzy siłą?
Być w dwojgu, w samotności, i gdy serce słyszy:
Kocham cię! wymówione w świętćj nocy ciszy!
Pozwól niech na twśm łonie dumam rozmarzony,
Dona Sol! ma m iłości.... Moja!

{Dzwonów bicie słyszóć się daje).

D O N A  S O L
{przerażona). „

Biją w dzwony!
Słyszysz? wszak biją w dzwony?

H E R N A N I
{klęcząc przed Doną Sol).

To nasze wesele
Obchodzą.
{Bicie w dzwony wzmaga się. Słychać głosy, widać pochodnie na ulicy 

w oknach i na dachach domów).

D O N A  S O L .

Wstań! uciekaj! P a trza j św iatła  wiele?

H E R N A N I.

Więc pochodnie przy  ślubie będą nam świeciły!

D O N A  S O L .

O! to obrzęd je s t śmierci, wesele mogiły!
{Szczęk broni i krzyki w oddaleniu).

H E R N A N I.

O! chodź w moje objęcia!

G Ó R A L
{wpada z mieczem w ręku).

Zbiry i Alkady 
Wszyscy są na ulicy, i zbrojne gromady 
Ludu.

{Hemani zrywa się).

D O N A  S O L .

Prawdę mówiłeś, że k ró l nie przebacza 

G Ó R A L.

Baczność!
H E R N A N I

{do Górala).

Już jestem gotów.



*

D O N A  S O L .

O! śmierć nas otacza!

I IE R N A N I
(do Górala).

Daj miecz!.■..
(Do Dony Sol).

I bądź mi zdrowa!

D O N A  S O L .

Ja  winą twój zguby;
Gdzie idziesz?

(  Ukazując na furtę).
Uciekajmy! o tędy, mój luby!

H E R N A N I.

Towarzyszy opuścić? O nie!
(  Wrzawa walczących zbliża tię).

D O N A  S O L .

Ja k  tęskno dzwon bije!
(Zatrzymując Hernaniego).

Pam iętaj jeśli zginiesz, ja  cię nie przeżyję!

H E R N A N I
(trzymając ją  w objęciu).

Pocałunek!
(  Całuje ją  w czoło).

* D O N A  S O L .

Hernani! mój mężu! o! Boże!

H E R N A N I.

W szak to  pierwszy, niestety!

D O N A  S O L .

I ostatni może!
(Hernani wybiega z mieczem w rfku, Dona Sol upada omdlała na ławkę). 

KONIEC AKTU DRUGIEGO.



KRONIKA PARYZKA
M T E R A C K  A,  N A U K O W  A I A R  T  V S T  V C Z N A.

T hiersa  tom X IX  H istoryi K onsulatu i C esarstw a.—  „Starożytne i now ożytne  
Greki” przez M arcellns'a. —  „W iadom ości o hrabinie D u Barry” przez Em ila  
C autrel.—  L ist Jana Jakóba R ousseau  do L am artina.— W iadom ości literackie,

Ostatnie dni cesarstwa, czyli historya stu dni, którą, pan 
Thiers w XIX tomie dzieła swego opowiada, była już kilka 
razy skreśloną z rozmaitych punktów widzenia. Dwóch 
mianowicie utalentowanych dziejopisów francuzkich, Vau- 
labelle i Vie-Castel, opracowali sumiennie pamiętne lata 
1814 i 1815, a jakkolwiek pod względem administracyj
nym, relacya ich nie dorównywa relacyi Thiersa, kto chce 
wiedzieć dokładną prawdę, powinien wersyą autora Histo
ryi konsulatu i cesarstwa, porównać z wersyą autota Histo
ryi dwóch restauracyj, a nawet opowiadaniem Yiel-Castela, 
który, chociaż patrzy ze stanowiska czysto monarchiczne- 
go, nie mało do rozwidnienia ciemnych kwestyj przyczy
nić się może.

Historya Vaulabella jest w kraju najpopularniejszą. 
Jakoż, dzieje Francyi od 1814 do 1830 roku, nie mają 
wierniejszego a mianowicie prawdomówniejszego nadeń 
historyka. Ściśle dokładny co do podanych faktów. Vau- 
labelle surowym jest dla ludzi; nielitościwie przypo
mina im rzeczy o których zapomnieć pragną. Z tój przy
czyny pisarze oficyalni i akademiccy, potępili jego dzieło 
jako namiętne, co nie przeszkadza, że wyszło zwycięzko ze 
stronniczych zarzutów i z czasem stało się powagą dla 
dziejopisów,



Viel-Castel zupełnie do innego należy obozu. Zbliża 
się on do grona polityków, którzy sławni już za Restaura- 
eyi, wyszli na mężów stanu za Ludwika Filipa. Tym tru
dno wyrzucać namiętną, miłość dla zasad Napoleońskich, 
cztery dopiero wyszły tomy tej historyi, nie napotkały 
więc oporu w literackim areopagu.

Trzej powyżsi autorowie razem zestawieni, tworzą 
trzy narodowe kolory francuzkie: biały, czerwony i nie
bieski, (proszę pamiętać,e że francuzka gwardya narodowa 
niebieskie mundury nosi). Porównywając tedy Thiersa 
z Vaulabellem, a Yaulabella z Yiel-Castellem, i potrąca
jąc coś zawsze na kari* białej, czerwonej lub niebieskiej 
przesady, można na końcu dołowić się prawdy.

Dla ułatwienia tej mozolnej pracy czytelnikowi, spró
bujemy tu tego dodawania i odejmowania.

Dziewiętnasty tom Thiersa dzieli się na trzy części: 
Wyspa Elba, Akt dodatkowy, Pole majowe. Cesarz Fran
cuzów, jak wiadomo, był przez chwilę królem Elby. Zy
cie jego w tern maleńkiem państwie Thiers opisuje bar
dzo szczegółowo; stawia przed oczy wykaz zupełny orga- 
nizacyi lilipuciego królestwa: finanse, wojsko, marynarka, 
policya, zarząd, opisane dokładnie. Nie zapomniał o ni- 
czem: powiada nawet, że Napoleon z ratusza przeniósł się 
do pałacu gubernatorskiego i dobudował doń nowe skrzy
dło, żeby mógł pomieścić matkę, siostry a nawet żonę, na 
przypadek gdyby jej przyszła ochota go odwiedzić. Meble 
do tego pałacu sprowadzono z Genui.

Co do powodów jakie skłoniły Napoleona do opu
szczenia Elby, Thiers i Yaulabelle podają też same. Były 
one ważne, a nawet naglące. Pensya roczna, dwa mili
ony, wyznaczone cesarzowi i przyznane traktatem z 14 
kwietnia 1814 r. nie zostały wypłacone; pozostający w ka
sie fundusz nie wystarczał na utrzymanie domu i żołnie
rzy. Gubernatorstwo Korsyki powierzone zaciętemu wo
dzowi Szuanów, uczyniło tę wyspę bardzo niedogodnem 
sąsiedztwem. W takich okolicznościach, Napoleon do
wiedziawszy się od Meneval’a, że zgromadzeni jeszcze 
w Wiedniu monarchowie, zastanawiają się nad tern, czyby 
nie lepiej było wysłać go na ocean; nie tracąc czasu, 
w pierwszych dniach lutego postanowił wrócić do Francyi,



Przed samym wyjazdem zwierzył się tylko trzem 
osobom: Bertrandowi, Drouotowi i matce. „Energiczna 
ta kobieta, powiada Thiers, w zdumieniu słuchała zwierze
nia i cofnęła się przerażona: pojmowała bowiem, że syn 
jej, mimo swej chwały, mógłby skonać na brzegach Fran- 
cyi jak powszedni złoczyńca. „Dozwól mi, rzekła, być 
matką na chwilę, potem powiem ci moje zdanie.” Skupi
ła się i milczała czas jakiś; nakoniec tonem silnym i nat
chnionym zawołała: „Jedź, syni^! jedź! Idź za przezna
czeniem swojem. Może ci się nie powiedzie... natenczas 
śmierć twoja wnet po jałowym zamachu nastąpi... Ale tu 
pozostać nie możesz, widzę to z boleścią! Zresztą, miejmy 
nadzieję, że Bóg który cię strzegł w tylu bitwach, raz 
jeszcze strzedz cię będzie.” Powiedziawszy to, gwałtownie 
wzruszona uściskała syna.

Podobnie pięknych ustępów z życia domowego, nie 
ma ani w Vaulabellu ani w Castellu; przez takie to 
szczegóły rodzime, oraz administracyjne Thiers nad kole
gami swymi góruje. Ale od chwili jak cesarz wstąpił na 
pokład Niestałego (okręt TInconstant, na którym przypły
nął z Elby do Francyi), od chwili jak rozpoczął tę po
dróż, która mogła się skończyć tylko albo na tronie, albo 
w przydrożnym rowie, Vaulabella opowiadanie wyższem  
się staje. O stanie opinii publicznej w czasie wylądowa
nia, o rodzinie królewskiej, o usposobieniu ościennych 
mocarstw, o wojsku, dyplomacyi, stronnictwach, dzienni
kach i t. d. autor Historyi konsulatu i  cesarshoa nie po
wiada nic, czegobyśmy poprzednio nie czytali skreślonego 
daleko żywiej i goręcej w Historyi dwóch restauracyj.

Rzecz to bardzo naturalna. Na każdym z tych dzie- 
jopisów powrót Napoleona z Elby inne czyni wrażenie. 
Vaulabelle czuje jak wieśniak, jak żołnierz: przypasuje 
trójkolorową szarfę 1792 roku, i na czele swej gminy ru
sza naprzeciw człowieka, który ,  w owej chwili uosabia re- 
wulucyą i przybywa ją zbawić.

Oględny mieszczanin, Thiers, namyśla się czy iść czy 
nie iść naprzeciwko Napoleona... Przewidując przyszłe 
trudności, skrobie się w głowę; pozostaje kwaśny, znie
chęcony, i dlatego tylko, żeby nie powiedziano iż opusz
cza swego bohatera, podejmuje się teki spraw zagranicz
nych. Jestto dziejopis—Caulaincourt...



Co do Viel-Castela, temu nad czołem białe pióro 
wciąż wieje. Z lilią na piersiach uwija się w szeregach 
królewskich ochotników. Jestto przewodnik młodzieży 
liberalnej z czasów Restauracyi: z tego punktu patrzy 
i opowiada.

Jakie było w istocie usposobienie narodu francuzkie- 
go, kiedy dowiedział się o powrocie z Elby? Thiers mó
wi, że złe; Vaulabelle twierdzi, że wieśniaków dobre, 
a złe tylko mieszczan: dowodzą tego aż nadto słowa 
wyrzeczone przez maira z okolic Grasse. „Zaczynaliśmy 
być szczęśliwi i spokojni, rzekł do Napoleona, a ty znów 
wszystko zawichrzysz”.

Później, opinia młodego wojska przemogła w Gre- 
nobli i wybuchła wśród powszechnego upojenia. „Fran
cuzi gotowi zrobić wszystko dla ciebie, Najjaśniejszy pa
nie, ale trzeba, żebyś ty zrobił też wszystko dla nich; 
porzuć ambicyą i despotyzm: chcemy być wolni i szczęśli
wi. Trzeba zaniechać systematu podbójczego, który spra
wił nieszczęście Francyi i twoje".

Kto tak mówił? Czy jaki przyjaciel Lafayet’a? Broń 
Boże! Jeden z najwaleczniejszych wodzów młodej armii: 
Labedoyere. Jakże zmienić się musiały czasy, żeby takie 
słowa mogły postać w ustach pułkownika, a co większa, 
żeby ich Napoleon chciał słuchać.

Uderzony chłodem jakim go'ow iał na wjeździe Pa
ryż, Napoleon pojął trudności, jakie napotka przy tworze
niu ministeryum. Po wielu zabiegach hrabia Mollien 
wziął tekę skarbu; Duc Decres marynarki; Davoust wojny; 
Fouche policyi; Carnot spraw wewnętrznych; Duc Vicen- 
ce spraw zagranicznych; Bassano napo wrót zajął miejsce 
sekretarza stanu, a Oambaceres, niemal przyciągnięty za 
Uszy, podjął tekę sprawiedliwości.

Skreśliwszy szeroko trudności ministeryalne, Thiers 
idzie za Cesarzem do jego gabinetu i opowiada z najdro- 
bniejszemi szczegółami środki jakie przedsięwziął. „Tele
grafami i kuryerami oznajmiał całej Francyi dzień dwu
dziestego marca; zdatnych i śmiałych oficerów posłał do 
departamentów, w których prefekci mogliby się opierać 
przywróceniu cesarstwa. Rozesłał instrukcyą komendan
tom twierdz granicznych, ażeby zatknęli trójkolorową



chorągiew i bronili przystępu nieprzyjacielowi. Nakazał 
ministrowi policyi. zająć się niezwłocznie prefektami i pod- 
prefektami, potwierdzić jednych, odwołać drugich, wedle 
ich postępowania i t. d. i t. d.”.

Powszednie te zabiegi nakazane okolicznościami, nie 
bardzo w podobnej chwili zajmują czytelnika. Ale Thiers 
niezmiernie lubi takie drobiazgi: wyliczając je, ma pole 
popisania się ze swym talentem administracyjnym. Nie 
darowawszy tedy ani jednego czytelnikowi, pragnącemu 
dowiedzieć się jak najprędzej, czy lepiej było przenieść na
tychmiast wojnę nad Pen, i odzyskać dawne granice Fran
cy!, czy też czekać na atak, gotując się do jego odpar
cia: Thiers nareszcie za tym ostatnim systematem się 
oświadcza.

Vaulabelle także utrzymuje, iż wojna natychmiasto
wa była niepodobną. Wypadało przed wyjściem na grani
cę uspokoić Francyą, a mianowicie też rzucając się w no
wy odmęt wojny nie oszukiwać narodu, któremu się pokój 
przyobiecało.

Najwadliwszą stroną XIX tomu historyi Thiersa jest 
zdaniem krytyków biegłych, strona wojskowa. Opisując 
przygotowania wojenne.i operacye wojskowe, Thiers po
pełnia mnóstwo omyłek. Sucheta stawia na czele piątego 
korpusu, którym zawsze liapp komenderował; dalej mó
wi, że cesarz zamierzał sformować siódmy korpus, kiedy 
tenże oddawna był uformowany. W rozłożeniu armii 
anglo-pruskiej i francuzkiej, zachodzą także myłki. W ra
chunkach wojskowych dowiedziono Thiersowi ogromnej 
przesady. Wedle niego, Napoleon w ciągu dwóch mie
sięcy zebrał i uzbroił 300 tysięcy ludzi; wedle zaś ra
chunku ministra wojny, porównawszy liczbę wojska 
z końca marca, z tą której doszła w końcu maja, pokazuje 
się, że rzeczywiste powiększenie na całej armii wynosi tyl
ko pięćdziesiąt trzy tysiące.

Ale porzućmy te szczegóły wojskowe, jako mniój 
ogół obchodzące, a obaczmy jak daleko cesarz na poli- 
tycznem polu postąpił.

Kiedy Napoleon ku stolicy szybkim posuwał się kro
kiem, Ludwik XVIII widząc że to nie żarty, chciał zmie
nić politykę i pokazać się liberalnym. Przypiął tedy,



po raz pierwszy w życiu wstążeczkę legii i pięknemi sło
wy obiecał Izbie utrzymanie ustaw. Klaskano tam i pro
testowano, ale efekt tej sceny nie wyszedł za próg Izby. 
^aprobowano tedy innemi ustępstwami zjednać sobie pu
blicznego ducha. „W położeniu obecnem, mówił głośno 
ksiądz Montesquieu, król chwyci się każdej oztateczno- 
ści”. — Jakto? zagadnął ktoś z boku, przyjmie nawet 
Lafayetta?—Nawet Lafayetta, odrzekł ksiądz, pokornie na 
piersiach ręce krzyżując.

Ale już było zapóźno. Nawet Lafayette nie był 
w stanie zbawić monarchii Burbońskiej. ZYnieniać poli
tykę w obec okoliczności, rzecz zawsze dla rządu niebez
pieczna; zmieniać swoją podstawę, rzecz niepodobna. 
Opinia nie ufa ustępstwom przez konieczność wyciśnię
tym: massy i mężowie stanu nie wierzyli w możliwość 
liberalizmu Burbonów; druga zaś nienfhiej wielka część 
kraju, mieszczaństwo, podobnież nie dowierzało Napole
onowi. Tak to przeszłość każdego rządu cięży na nim 
i żadna władza nic umknie przed odpowiedzialnością za 
swe błędy. Ludwik XVIII i Napoleon, w niewielkiej od 
siebie odległości, przekonali się o tern.

Cesarz widział doskonale wszystkie zawady, o jakic- 
by się potrącił w praktyce nowy rząd konstytucyjny. 
Sam je przedstawił i szukał im odporu; ale jakiebądź by
ły rachuby cesarza, trudnoby mu było je urzeczywistnić, 
nawet po zwycięztwie. Nic daje się i nie odbiera dowol
nie swobody narodowi. Przy pierwszem spotkaniu z Ne- 
yem, o ledwie nie powtórzyła się scena Fontainebleau. 
Przytoczyliśmy ostre wyrazy, jakie z powodu pokoju 
i wolności wyrzekł Labedoyere do wylądowującego cesa
rza. Dawne narzędzia despotyzmu zużyły sie; trudno 
było o nowe. Wątpliwem jest przeto, czy Napoleon 
nawet powróciwszy zwycięzcą z pod Waterlgo, mógł 
był powtórzyć 186° brumaire. Rzecz godna uwagi, że 
w roku 1815 wielki świata zdobywca, był zmuszony 
wchodzić w układy z opinią kraju swego i uchylić czoła 
przed wolnością. Czuł on, jak bardzo jego przeszłość 
osłabiała teraźniejszość, ile przez nieufność krancuzow 
tracił, więcej niż kiedy potrzebnego uroku; wszystkiemi

Tom IV. Listopad  ie«l,



iskrami swego geniuszu usiłował zapalić wiarę narodu, 
ale nie miał mocy, bo mu się przeniewierzył.

Akt dodatkowy, spisany przez Beniamina Constant, 
chociaż obiecywał wszelaką, wolność krajowi, nie zado
wolili! nikogo: zgadzają się na to wszyscy trzej wyż 
wspomnieni historycy. Podawane przez nich przyczyny 
są też same. „Do nieukontentowania z tytułu wskazują
cego poprawkę a nie gruntowną przemianę; do nieukon
tentowania z formy, która przypominała konstytucyą 
udzieloną przez Ludwika XVIII, przybyło nieukontento- 
wanie z gruntu rzeczy. Dla dawnych republikanów była 
to monarchia; dla monarchistów z 171)1, była to monarchia 
o dwóch Izbach; dla młodych liberałów dalej posunię
tych, była to monarchia arystokratyczna, bo potwierdzała 
sukcesyjne parostwo.”

Zadowoleni byli tylko legitymiści. Zacierając ręce 
z radości, podżegali nieukontentowanie, które aż nadto 
widocznem stało się na Majowóm polu.

Jednak uroczystość ta, jak wszystkie uroczystości 
Napoleońskie, miała wiele wzniosłego uroku. Rzecz dzi
wna, że nie natchnęła Thiersa. Opisuje on tylko jej układ 
materyalny, widzi w niej tylko sposobność nakreślenia 
planu, zrachowania i podsumowania liczb i ludzi.

„Napoleon okrążył budynek Szkoły wojskowej i wszedł 
tylnemi drzwiami. Na pi er wszem piętrze wprowadzono 
go do wnętrza ceremonialnego. Wnętrze to przybudowa
ne zewnątrz, przedstawiało półkole którego brzegi” i t. d.

Wszystkie te szczegóły znaleźć można w ówczesnych 
protokółach; historyk powinienby trudnić się czemś wa- 
żniejszem niż ich wynajdywaniem. Z przeproszeniem 
czytelników unoszących się nad dziełem Thiersa, po
zwalamy sobie zrobić uwagę, iż największe zabiegi inten
dentów Anibala lub Aleksandra, małoby dziś w ich histo- 
ryi zajmowały; inne tam rzeczy obchodzą potomność: dla 
tego dzieło Thiersa wieleby zyskało otrząsnąwszy się 
z massy niepotrzebnych szczegółów. Czyż w chwili takiej, 
w chwili kiedy się mają ważyć losy świata, wypada obli
czać ilość zakupionych koni lub rozpatrywać się w rozpo
rządzeniach dekretujących zmiany półkowych numerów? 
Prawda, że kasując podobne szczegóły, dzieło Thiersa



zmniejszyłoby się o trzecia część z wielkim żalem biu
rokratów. Ci zowią to historyę administracyjną.. Zgoda, 
ale to nie jest historya w rzeczywistym znaczeniu tego 
słowa: ta, nie pisze się piórem intendenta pułkowego; nie 
przepisuje okólników, raportów, ani wykazów; nie gubi 
się w drobiazgach: ale trudni przedewszystkiem badaniem 
kwcstyj ogólnych, moralnych.

Pomijamy styl: tym, jak wiadomo, Historya konsulatu 
i cesarstwa nie jaśnieje. Cóż jest styl, jeżeli nie harmo
nia wysłowienia, kolor, obfitość, rozmaitość i dobitność 
w sztuce wyrażenia myśli? W dziele Thiersa znajdujesz 
zawsze jedną formę wysłowienia, jeden przykrój okresów, 
jednaką banalność wyrażeń, mianowicie ilekroć autor 
chce być czułym. Tak naprzykład, wspomniawszy o woj
sku pozostałem przy księżnie d’Angoulśme w Bordeaux, 
riiiers jak sielanka, mówi: „żołnierze ci dla dostojnej 
córy Ludwika XVI czuli głębokie uszanowanie, nie tając, 
że serca ich dla Napoleona biją!”

Boże uchowaj, żebyśmy od Napoleońskiego historyka 
mieli wymagać liryzmu; wiemy, że w takiem dziele trzeba 
częstokroć poświęcić poezyą dla jasności; ale wydaje nam 
się, że dokładność nie wyklucza elegancyi, i że można 
pisać wyraźnie a nie powszednio.

Moralista z Thiersa nie wyższy od pisarza: zwykle 
sądzi on ludzi ze stanowiska powodzenia: jeżeli czasa
mi gani ich słabość, to w sposób dozwalający wątpić
0 szczerości tej nagany. Postępowanie, naprzykład Ber- 
thiego w 1814 roku, oburza każdą prawą duszę. Były  
dostojnik cesarski na kilka dni przed 20 marca obraduje 
ze stronnikami Burbonów. Na takiego człowieka jest tyl
ko jedna nazwa: „zdrajca”. Nieszczęśliwy Berthier, po
wiada, Thicrs, równie zdziwiony że tam był, jak patrząca 
na niego publiczność, nosił na twarzy ślady niepokoju du- 
Szy. Sprawiedliwa kara w osobie uczciwego c z ł o w i e k a ,  

Za to, iż chciał znaleźć miejsce pod każdą władzą”. Nie 
jestże to zbyt pobłażliwy sąd dla ludzi poświęcających 
honor honorom? Historya winna im wymierzyć cięższą 
karę, niż ta, jaką im Thiers naznacza.

W obec takich winowajców autor Historyi konsulatu
1 cesarstwa zawsze jest pełnym łagodności i wyrozumienia.



Oto w jaki sposob tłumaczy zdrady tak liczne w owój 
smtitnśj epoce. • 1

„Gdyby za naszych czasów, po czterdziestoletniśj 
praktyce wolności, przerywanej a nie zapomnianej, 
nauczonym przywiązywać się do zasad, szanować je, sza
nować siebie w nich, zaproponowano, wojskowym czy cy 
wilnym, tak nagłe przejście z jednego do drugiego stron
nictwa: zdziwilibyśmy się i uważalibyśmy podobną propo- 
zycyą za obelgę. Ale Francy a wówczas odebrała tylko nie
moralne wychowanie od rewolucyi i despotyzmu; widząc 
władzę przechodzącą tak często z rąk do rąk, nie pojmo
wano niezmienności postępowania; nawet ludzie polityczni 
stąpający uważniej niż wojskowi, nie okazali się skrupu- 
latniejszemi od nich”.

Czemu tedy ten poczciwy Berthier okazywał tak za
wstydzone oblicze na radzie prezydowanej przez Blacas’a? 
Czemu Ney cierpiał wyrzuty sumienia? Czemu Beniamin 
Constant przez całe życie nie mógł sobie darować swego 
w czasie stu dni postępowania? A mówimy tu tylko
0 przemianach uderzających, które dla szlachetnych po
budek lub oddanych usług potomność przebaczyła, Kiedy 
ci nawet czuli wyrzuty, cóż mówić o zwykłych odstę- 
pcach, którymi sam nowy pan gardzi a spółcześni i po
tomni piętnują jednem wyrazem: zdrajca..

Nie! Nie! Pan Thiers się myli. Sumienie nie urodziło 
się wcale we Francy i dopiero w 1815 roku. Dawniej, dzię
ki niebu, znano tu już uczciwych ludzi, bezinteresownych
1 wiernych aż do grobu swojej zasadzie. Rewolucya wię
cej niż którabądź inna epoka dostarczyła takich przykła
dów, a trudniej wtedy było dotrwać niż dzisiaj: bo kiedy 
nóż nad karkiem wisi, trzeba niepowszedniej cnoty, żeby 
nie osłabnąć i nic ustąpić: przed ogłoszeniem tedy Bur
bońskiej konstytucyi wiedziano tu duskonale co jest honor 
i cnota.

Co do przemian, nigdy nie widzieliśmy smutniej
szych i bezwstydniejszych, jak po owych czterdziestu la
tach, przez które Francuzi praktykowali wolność. Po
twornością swoją przeszły one wiele odstępstwa z czasów 
restauracyi, które Thieys usprawiedliwia. Policzkować 
je, a nie exkuzować powinien historyk, jeżeli chce mióć



prawo gromić przeniewierców w teraźniejszości i przy
szłości.

Pod tym względem Vaulabelle obowiązek swój 
pełni; a chociaż otwartość ściągnęła nań grad literackich 
pocisków, lud nie ściął zasiewu, który teraz piękne żniwo 
Wydaje. Z Hinloryi dwóch restauracyj naród francuzki 
uczy się dziejów owej epoki; historyą Viel-Castela powin
ni czytać ci, którzy pragną poznać historyą owych cza
sów ze stanowiska parlamentarnego.

Tom XIX Thiersa kończy się na tern, że cesarz zwo
ławszy Izby, odjeżdża do obozu. W przyszłym tomie 
znajdujemy go w Waterloo.
. Pochmurzony kirem przyszłych wypadków, p. Thiers 
następującą kończy uwagą: Smutny ten nasz wiek!
mianowicie dla tych, co jego pierwszą połowę widzieli. 
Baj Boże, żeby przyszłe pokolenie lepszych dni się docze
kało. Ale wierzcie nam, młodzi, że tylko korzystając 
z lekcyj w które te pół wieku obfituje, a które -uwydatnia 
niniejsza historyą, będziecie mogli otrzymać dni lepsze, 
& mianowicie na nic zasłużyć.”

Otóż właśnie tych lekcy) czytelnik napróżno szuka 
w dziele Thiersa.

Znakomita praca ś. p. Marcellus’a, Greki starożytne iho- 
wożytne, więcej teraz niż w chwili pojawienia się swego, 
zwraca uwagę francuzkich belletrystów. Zwykły to los 
dzieł poważnych: nie przywabiają nagle jaskrawym blas
kiem , ale raz zacząwszy, można je czytać bez końca. 
Najważniejszem w tej ze wszech miar niepospolitej książ
ce, jest prawie zupełne tłumaczenie utworów Meleagr’a 
poety, który żył przed dwoma tysiącami lat, a na wydo
bycie z toni zapomnienia zasłużył.

Erudyci oddawna zrestaurowali zębem czasu po
szarpane pisma Meleagra. Pan Saint-Beuve posiadający 
kapliczki dla wszystkich świętych literackich, umieścił go 
w jednej z najozdobniejszych framug swego panteonu; 
ale pierwszy raz dokonano we Francyi zupółnego przekła
du dzieł tego wdzięcznego barda. Schowany w gęstwinie 
stulistnśj anthologii, oryginalny ten poeta grecki zbyt



długo pozostał nie odróżniony od swych niesmacznych 
naśladowców.

Anthologia, zbiór starożytnych pism ulotnych, na 
wzór którego wydawano za czasów wielkiej rewolucyi 
sławny Almanach Muz, jest mieszaniną, dziwnie wznio
słych i płaskich utworów myśli; przeglądający ten zbiór 
czytelnik przypomina sobie dzisiejsze przydrożne murki 
greckie, gdzie ułamki rzeźb Fidiasza znajdują się wśród 
gliny, stosów cegły i śmieci.

Kiedy pojawiło się to pismo, literatura grecka prze- ' 
niesiona z Aten do Aleksandry!, zaraziła się tam azyat.yc- 
kim złym smakiem, wymuszenie zmiękczyło jędrny język 
muzy Pindara; subtelność odebrała jej dawną moc a ga-# 
lanterya zapał. Jestto epoka poełków, których roje widać 
na dworze Ptolomeuszów i Seleucydów. Wszystkie wyso
kie źródła natchnienia wyschły; kraj targały boje; znacze
nie wielkich symbolów zatarto; dwuznaczne powiastki za
stąpiły tradycye poważne; ocukrowana mitologia popsuła 
surową teologią wieków pierwotnych. Wielkie bogi przez 
Homera śpiewane a przez Fidiasza rzeźbione, przerodziw
szy się w małe rozpustne bóstwa, zostały igraszką reto
rów. Nakoniec, gorsza od szarańczy plaga spadła na po- 
ezyą grecką pod egipsklem niebem: Amor rozmarzony, 
nudny i ckliwy, zapanował w niej samowładnie. Każdy 
wiersz nosi tytuł Amora: „Amor niewolnik, Amor strze
lec, Amor student, Amor ptaszek i t. p.” Nic, tylko to. 
Miód zepsuty płynie strugami, na ruinach greckiej litera
tury po kolana brodzisz w sztucznych bławatkach.

Anthologja miała cztery wydania; tylko czwarte do
chowało się do naszych czasów. Pierwsze, zebrane przez 
Meleagr’a, było kwiatem starożytnej poezyi ulotnej; osta
tnie, kompilowane w wieku X jest tylko uszkodzonem 
i dowolnie naprawianem wykopaliskiem. Mnóstwo fał
szów wkradło się do zbioru, a natomiast ponikło mnóstwo 
przedziwnych kamei podpisanych imieniem Safony lub 
Stesihory.

Zostało jednak dosyć, żeby uważać anthologią za 
najdroższy relikwiarz muzy starożytnej. Mierności mnós
two, ale tu i owdzie wśród mieszaniny kruszców, błyszczy 
prawdziwe złoto. Księgę tę porównać można najwłaściwiej



Jo modnśj teraz bransoletki, złożonej z tureckich plastrów, 
bizantyńskich monet i przeczystych sycylijskich medali.

Meleagr przynajmniej cały przeszedł do potomności: 
jego sto dwadzieścia ośm epigramów, tworzą, dno skarbca.

Meleagr nie był Grekiem. Urodzony w Palestynie, 
spędził młodość w Tyrać; a następnie zamieszkał na w y
spie Cos, gdzie na wzór dziada swego Anakreonta, żył 
długo: szukając porównania w dzisiejszych czasach, na- 
zwaćby go można Kreolem rasy ateńskiej. Krew miesza
na płynie w jego wierszach; sól atycka roztapia się we 
Wschodnich przenośniach; gorączkowa werwa nie ma już 
wielkości cechującej natchnienia pierwszych liryków. Nie
które epigramy możnaby przypisać perskiemu lub indyj
skiemu poecie.

—Więc Meleagr był satyrykiem? spyta kto może. 
uprzedzając to bardzo naturalne dziś pytanie, przypo
mnieć należy, że wyraz epigram u starożytnych nie miał 
tego co teraz znaczenia. Epigramata greckie nie są wcale 
gorzkie ani kolące: mają rozmiar i skrzydła pszczoły, 
&łe nie mają jej żądła. Są to miniatury sielanek, maleń
kie ody, igraszki umysłu o jednej strzałce, elegie o je- 
dnem westchnieniu, nagrobkowe napisy tak wdzięczne, 

zda ci się, że grobowe kwiaty rozgarniasz, ażeby je od
czytać; sceny morskie lub miłosne, tak drobne, że się 
n‘ogą pomieścić na pierścionkowej pieczątce.

Meleagr pomiędzy wszystkiemi w żłobieniu takich 
poetycznych figurynek celuje. Cechą ich azyatyckie om
dlenie, trzeźwione co chwila heleńskim eterem. Rzekłbyś, 
Alcybiades na perskim dworze, ubrany w powłóczystą 
S7-atę satrapy, ale drapujący ją w fałdy ateńskiej tuniki.

Nieprzeliczone mnóstwo opiewanych przez niego  
kobiet, przywodząc na myśl harem, utwierdza porów na
nie: Demo, Dorothea, Fani, Tirao, Timarion, Zenofila; 
w każdym epigramie nowa zjawia się kobieta i jak ogniwo  
złotego łańcucha łączy się z poprzednią.

Wszystkie te córy Fenicyi i Syryi, nie mają wcale 
greckiej prostoty. Palące żądze, jakie budzą, zapachy, ja
kiem! wieją, strój ich wyszukany i drogi, wszystko to czy
ni je raczej podobne do kapłanek Astarty, lub dewotek



Adonisa. Rozkoszny Meleagr, swój harem opiewa, często 
przesycony jak muzułmanin.

„Ani warkocza Firny, ani sandała Heliodory, ani 
pachnącej Demo, ani uśmiechu Anticlisy brylantowej, 
ani girland Dorotei, nie chcę dziś, nie! Twój kołczan pró
żny, o Amorze! w mem sercu czuję wszystkie twe strzały. 
Przysięgam ci na sploty Ti my, na tę lampę, co oświeca 
pożerające mnie rozkosze, że mam już tylko na ustach 
wspomnienie twego tchnienia, a i to lada chwila uleci”.

Jednak w tern rozigraniu zmysłów, wystaje jedna po
stać wyższa: prawdziwa kochanka poety—Heliodora. Mu
siała to być czarodziejka niezrównana: czarem jej przesią
kły wiersze Meleagra. Sławi on jej powab więcej niż 
piękność, a słowa tyleż co usta. Heliodora musiała co 
rano odmawiać ową modlitwę, którą starożytni, Venus 
błagali: „Dozwól nie zrobić nic, coby nie miłein było, 
i nie powiedzieć nic, coby się nie podobało.” „Z Heliodo
ry złotoustej, woła Meleagr, z niej, co tak pięknie myśli 
i mówi, miłość zrobiła dusz.ę duszy mojej.”

Otóż, ta Heliodora umarła w kwiecie wieku. Poeta 
gorzko jej płacze. Nie żądajcie jednak od niego nadmia
ru nowoczesnej boleści. Elegia grecka nawet w rozpaczy 
piękną pozostaje: łkanie konturu ust jej nie kazi, łzy nie 
palą oblicza, ale spadają jak krople deszczu po licach 
smutnego posągu. Oto strofy poświęcone tej ukochanej:

„Łzy składam ci w ofierze, Heliodoro, nawet tam 
w państwie Plutusa. Są to relikwie mojej miłości... łzy do 
wypłakania srogie! Na grób twój gorzko zalany, wyle
wam na libacyą pamiątki naszej tkliwości, boś ty mi droga . 
nawet u zmarłych. Ja, Meleagr ślę za tobą żałosny jęk, 
hołd jałowy! Niestety! Niestety! Gdzie moja ubóstwiona 
lilia? Pluton mi ją zerwał, a kurzawa splamiła kwiat jej 
blasku. Zaklinam cię na klęczkach, ziemio, karmicielko 
nas wszystkich, ażebyś łagodnie do łona swego cisnęła 
tę ubóstwioną, tę tak rzewnie opłakiwaną umarłą.

Wszystkie treny Meleagra brzmią pięknie. Nigdy 
żałośniejsza od niego płaczka nie odprowadzała na stos 
przedwcześnie zmarłych dziewic; lira jego cichszą się sta
je, żeby kołysać te uśpione duszyczki.



Oto jeszcze tren poświęcony umarłej w dzień ślubu 
°blubieniey.

„Nie męża, ale Plutusa przyjęła Klearista odczepia
jąc welon dziewiczy. Wieczór brzmiały flety u podwoi 
zaślubionej, zuchwałe ręce poodmykały klamki; rano 
ozwał się tylko jęk żałoby, któremu milczący hymen po- 
grzebnem odpowiedział szemraniem. Pochodnie mające * 
oświecać oblubienicy drogę do rozkoszy, pokazały jej 
drogę umarłych.”

Tak narzekano przed dwoma tysiącami lat. Tej 
skardze łagodnej, przez całą amfiladę wieków, odpo
wiadają wrzaski w podobnym przypadku rozlegające się 
w werońskim pałacu, kiedy matka zastaje na łożu mar
twą Juliettę. Jakże ogromna w przyjęciu śmierci różnica!

Meleagra jest też ów śliczny napis, niby gałązką mir
tu skreślony na kurzawie grobowego kamienia:

„O! ziemo! matko powszechna, cześć! Bądź lekką 
dla Aisigeny: ona tak mało ciężała tobie!”

Zatrzymajmy się na tym grobowym kwiatku. Mele- 
agr lekki jak Asigena, równie mało jak ona ciężył ziemi; 
tak mało, że nawet pochwała zaledwie trącić dzieło jego 
powinna. Lubieżność grecka ostatni raz uśmiechnęła się 
Przez jego usta; poezya jego jest śpiewem umierającego 
łabędzia Grecy i. Po nim, Aleksandryny i Rzymianie 
przyszli; na chwilę przyswoili wdzięcznego Amorka, niby 
egzotycznego ptaszka, ale wnet zadusili go gburowatą 
pieszczotą.

Kończąc tę pobieżną o greckim bardzie wzmiankę, 
Wspomnieć jeszcze należy, że żywa wyobraźnia Meleagra 
•niała czystość względną, strzeżoną przez estetyczną gra- 
Ricę, której nawet w największym szale nie przeskakiwała; 
gazowa zasłona unosi się zawsze około jego obrazów: 
oświecając lampą Psychy skrytki boga miłości, nigdy ani 
Nieładu, ani nagości jego nie pokazał.

Zamiast mówić o panu Marccllusie, daliśmy pierw
szeństwo jego bohaterowi. Sądzimy, iż nic przezto złego 
Slę nie stało. Książka szanownego akademika zbyt już 
rozbiegła się po świecie, żeby o niej sprawozdawca wiele

Tom IV, Ll»top»(l 1861. ^



potrzebował gadać; dość będzie, jeżeli 'ją poleci tym 
wszystkim, co jej jeszcze nie czytali a tak kochają G-recyą, 
że im nawet jej szczątki miłe. /

Pan Emil Cantrel wydał znalezjony w jakimś odwiecz
nym kantorku napół spróchniały rękopism pod tytu
łem: „ Wiadomości o hrabinie D a Barry1'. Straszny to 
i nauczający dramat, historya tej lekkomyślnej kobiety! 
Po przeczytaniu staje w myśli i migoce fosfory cznem 
światłem, niby jakaś szatańska wizya w obrazkach.

W piśrwszym obrazku widzimy panią Du Barry je
szcze dziewczęciem, grającą w wolanta na podwórku 
u modniarki. Tam wnet rozpusta znajduje piękną dziew
czynę i wyprowadza na szerszą widownią, gdzie ją łączy 
z hrabią Janem Du Barry.

W drugim akcie widzimy już hrabinę Du Barry 
w Wersalu. Dekoracya przedstawia pokój sypialny. Lu
dwik X V  własnoręcznie gotuje kawę w kominku dla hra
biny, a ona woła na niego: „La France! uważaj! bo kawa 
wykipi”! Dworacy na klęczkach usługują faworycie.

Obraz drugi. Następca tronu Ludwik XVI świeżo 
poślubił arcyksiężniczkę austryacką. Jak wiadomo, ulu
bioną pracą tego księcia było zegarmistrzostwo: szkoda, 
że nie wiedział, która godzina na zegarze wieków! Otóż 
tedy książę wykończał sobie zegarek, obok niego siedziała 
żona i karmiła pierworodnego. Kiedy nagle we drzwiach 
zjawia się król z dwoma damami. Przyrzekł był przed
stawić synowej księżnę de Chaulnes; za jedną drogą chcąc 
zrobić niespodziankę, przyprowadził hrabinę Du Barry. 
Marya Antonina wybiegła naprzeciw niej i zawołała: 
„Najjaśniejszy Panie! Prosiłam cię tylko o jednę łaskę, 
a ty mi aż dwie wyświadczasz”!

W ciągu tej wizyty wszczęła się ciekawa rozmowa. 
Du Barry spacerując poufale po salonie, zatrzymała się 
przed portretem Karola I, pędzla Van Dycka, przywołała 
króla i rzekła: „La France! widzisz ten obraz? Jeżeli po
zwolisz swemu parlamentowi robić co mu się podoba, 
on ci tak każe ściąć głowę jak angielski Karolowi”.



— Kto mówi o uciętej głowie?—spytał podnosząc 
°czy od roboty Ludwik XVI.—To ta szalona, odrzekł 
Ludwik XV, alboż to jeszcze ścinają głowy?—Kto wie, 
szepnęła Marya Antonina.— Wszyscy spojrzeli po sobie.

—  A propos! rzekł królewic, doktor Guillotin, człek 
bardzo uczony, mówił mi, iż dla dobra ludzkości wymyślił 
maszynę zadającą śmierć bez bolu.

—Tern lepiej! zawołała Du Barry, a Marya Antonina 
westchnęła.

Dramat składa się z samych obrazów. W trzecim 
akcie jesteśmy w Rueil. Król wygnał panią Du Barry 
1 leży chory. Ona ma jeszcze dworaków, bo się obawiają 
powrotu łaski; ale Ludwik XV wnet zapada śmiertelnie, 
a złociste karety zapominają zupełnie drogi do Rueil.

W drugim obrazie trzeciego aktu widzimy wygnaną 
faworytę w klasztorze Pont-aux-Dames: płacze i uczy się 
modlić. Czy tam jak La Valliera, odegra rolę Magdaleny? 
Bynajmniej: nie kochała— więc nie oświeci jej łaska. Du 
Barry pokutuje nieszczerze: wróciwszy z kościoła pisze 
do króla, błagając, żeby jej oddał piękne Luciennes, gdzie 
milosnem powietrzem Wersalu oddychała. Król daje się 
ubłagać i przeznacza nie żałującej za grzechy grzesznicy 
200,000 dochodu na żałobę.

Pierwszy obraz czwartego aktu przedstawia ogrody 
Armidy, czyli nową rezydencyą Du Barry; Luciennes. 
Przy jej boku kroczy zakochany w niej książę dc Cose- 
Brissac, ogon jej sukni nosi ulubiony Negr Zamor. Zno
wu bale i fety, ale jakiż ich koniec?

Obraz drugi. Równość zaczyna wchodzić w modę, 
więc Zamor już nie nosi sukni hrabiny. Ma nowy dwór 
złożony z artystów i książąt zagranicznych. Hrabina tak 
szczęśliwa, że się aż swego szczęścia lęka....

—  Czemu książę dziś nie przyszedł?—pyta Zamora.
— Obywatelko—odpowiada Negr—bo dziś rozruch 

w Wersalu.
Co? obywatelko!— woła zaperzona Du Barry,—ruszaj 

precz! U mnie po francuzku gadają.
. Ledwie wyszedł odprawiony Zamor, aliści wchodzi 

znowu i anonsuje księcia Cosse-Brissac.
— Prosić!—woła uradowana pani.



Otwierają się podwoje, ona patrzy kto wchodzi i po
znaje zatkniętą na pice głowę kochanka.

Tu zaczyna się tragedya tak zwana „la ci-devant 
maitresse du Tyran” staje przed trybunałem rewolucyjnym.

— Twoje nazwisko? — pytał oskarżonej prezydent 
Dumas.

— Hrabina Du Barry.
— Twoje nazwisko, mówię! Nazwisko twego ojca, 

jeżeliś go miała.
Zapytana milczy. Tak często używała pseudonymu, 

że zapomniała własnego nazwiska. Fouquier-Tinville i Du
mas tymczasem na wyścigi biczują ją słowy. „Byłaś 
doradczynią despoty, który ci poświęcił krew narodu”, 
wołają w końcu sędziowie i skazują na śmierć za to, że 
spiskowała przeciw rzeczypospolitej.

Działo się to w nocy. Stróże zaciągnęli omdlałą do 
lochu. Już nie obaczy słońca, aż na gilotynie.

Drugi obraz ostatniego aktu. Na fatalnym wózku 
wiozą hrabinę na śmierć wraz z margrabią, bankierem 
i księdzem. Margrabia nie tracąc humoru, układa ostatni 
mandrygał, ksiądz gada o niebie, bankier pyta pani Du 
Barry, czy mu długi zapłaci na tamtym świecie? Ona 
nie słucha, napół obłąkana, krzyczy, to jak w malignie 
bredzi, to jak dziecko kwili. Skarży się, że pierwszy 
raz w życiu tak rano wstała, że spała ledwo dwie godziny 
tej nocy. „Sen przeniósł mnie do Wersalu; wtem prze
budzono mnie, porwano, nie mogę się obudzić: to sen, 
sen straszny”!

Wóz stanął na placu rewolucyi (place dc la Concor
de). W miejscu, gdzie teraz obelisk Luxoru stoi, gdzie 
spadła głowa Ludwika XVI i jego żony, i tą razą stała 
gilotyna. Oprawcy porwali skazaną. „Ratujcie! Ratujcie”! 
krzyczała nieszczęsna oglądając się na lud skupiony do
koła. Ani jeden głos nic odpowiedział na ten krzyk roz
paczy. Ciągniona na rusztowanie, mocuje się, wyrywa, 
przysięga, że nikogo zabić nie kazała; przeciwnie, uła
skawiła w ielu: ale próżne szamotanie, próżne zaklęcia! 
Gilotyna czeka; kat porywa i rzuca na fatalną deskę. 
„Jeszcze chwilkę panie kacie! Jeszcze chwilkę”!!



Tu nóż spadł i przerwał mowę kochance Ludwika 
XV. Kat, sławny Sanson, co w owych czasach od rana 
do nocy pracował, podniósł w górę uciętą, g łow ę, pokazał 
ją ludowi i rzekł: „Oto nierządnica! sprawczyni nieszczęść 
naszych”!

,,Na Boga! muzo! Trochę śmiechu!
„Choć tyle ile trzeba dla zabawy gminu.”

1

— Donosiliśmy dawniej, że Lamartine w swojśm pi
semku: „ Cours familier de Litterature” wystąpił ostro 
przeciw zasadom Roussa, a mianowicie przeciw jego 

Umowie społecznej”. Niewczesna ta wycieczka nie uszła 
mu płazem. Postradał z tej okazyi resztę popularności, 
jaką jeszcze posiadał. Dzienniki liberalne powstały chó
rem przeciw niespodziewanym wyrokom byłego prezesa 
rządu narodowego; w krótkich słowach wykazały mu całą 
nielogiczność jego postępowania.

Między mnóstwem mniej więćej trafnych pocisków, 
znajdujemy humorystyczny list pisany niby z grobu, 
przez ś. p. Jana Jakóba Rousseau do Łamartina. Oto 
kilka ustępów z tego dokumentu:

„Panteon 22 września”.
„Szanowny kollego! Nie mając tu kursu literatury, 

ażeby nań wylać nadmiar uraz moich, w tym oto poufnym 
liściku przesyłam panu kilka uwag natchnionych szcze
gólniejszą zajadłością twoją. W liście poufnym mogę 
m ówić otwarcie, nie obawiając się, ażeby publiczność 
śmiała się jak zwykle z autorskich załebków.

„A najprzód uprzedzam, że nie będę tu tłumaczył 
się z mego postępowania ani pism moich. La Fontaine, 
Alfrede de Musset i tylu innych już pierwej przez ciebie 
prześladowanych, tworzą zbyt miłe towarzystwo na twych 
listach wygnania, ażebym mógł się skarżyć. Nie w moim 
tedy, ale w twoim interesie biorę pióro. Przyznaj, że takie 
Postępowanie nie jest czynem duszy „samolubnej , „niz- 

„komedyanckiój", chorłj i  stoczonej przywarami”, „jaką 
je6t wedle ciebie, moja. Ja, com napisał szczerą Spowiedź



moję, wiem najlepiej, żem niedoskonały; jednak przy
znaję, iż spodziewałem sic więcej pobłażania od tego, 
który pisał niegdyś, że „mój ideał” przyszedł z nieba i na- 
powrót doń wstąpił”.

„Co za przemiana! Niebo stało się piekłem, a pisarz 
idealny obrzydliwym. Jednak, nie siebie żal mi, ale cie
bie. Przemiana, jakiej ofiarą padłem, nie jest jedyna, 
którą w postępowaniu twojem dostrzegła historya, a bio- 

• graf tobie podobny, zestawiwszy trzy akty twego poli
tycznego żywota, miałby szerokie pole do komentarzy......

„Młodzieńcem śpiewałeś prawowitość i splendory 
prawa Bożego. Rzecz to bardzo naturalna. Powtarzałeś 
piosneczki, których cię nauczyła tradycya rodzinna: nikt 
nie ma prawa oskarżać echa.

„Później, legitymista z 1825 r. stał się obrońcą naro
dowości w 1840, a piewca Girondystów z 1847, bohate
rem rewolucyjnym w 1848 roku. Temu nawróceniu Fran- 
cya nie szczędziła oklasków; tym zaś, co cię ganili, mogłeś 
wtedy odpowiedzieć jednem słowem Wiktora Hugo: „Uro
słem”, mogłeś powiedzieć podnosząc z dumą czoło.”

„Ale inaczej się stało. Zmierz drogę, którąś uszedł 
w tył, od lutego. Italia, do której wyswobodzenia wzdy
chałeś, została przez ciebie spotwarzoną; Girondyści, któ
rych ubóstwiałeś, są teraz pod zarzutem omyłki; zasady 
wolności zapomniane, a zasady absolutyzmu zrestauro- 
wane w twem sercu; biała chorągiew zaleca ci się, a za- 

, krystyany zapalają świece na cześć twej przeszłości....
„Ach! jeśli biograf nie będzie dla ciebie łagodniejszy 

jak ty dla drugich, niechybnie zawiedzionej dumie przy
pisze tę ostatnią rejteradę. Nie doszło składki wytłuma
czą zmianę przekonania. Pokażą cię stojącego samotnie 
pomiędzy stronnictwem porzuconem, a tern, do którego 
powracasz: pierwsze już cię nie trzyma, a drugie przyjąć 
nie chce.”

„Czy zastanowiłeś się nad tern, kiedyś przeciwko 
mnie srogie ciskał wyroki?”

„Ostatnie dzieła twoje są, jak sam powiadasz, prze
znaczone na zapłacenie długów. Prowadź dalej to chwa
lebne dzieło, ale nie szukaj czytelników za pomocą skan
dalu: nie sprzedawaj za talerz soczewicy swojej wolności.



Pamiętaj nadewszystko, że ze wszystkich twych długów 
najświętszym ten, któryś zaciągnął względem liberalnej 
Europy. Bardzo nie dostatecznie spełniłeś go w 1 8 4 8  r. 
Czyż to powód, żeby w 1 8 6 1  zapierać się własnego 
podpisu”?

,,Chociaż pochodząca od duszy „podłej” i „godnej 
wzgardy”, rada jest dobrą, proszę cię, kochany kolego, 
żebyś z niej korzystał. Rad będę z obelg, jakieiniś mnie 
obsypał, jeżeli one dadzą mi sposobność wprowadzenia 
na prostą drogę znakomitego pisarza i wyrwania go ze 
śmiertelnych uścisków ultramontanizmu.”

„Jean-Jacąues”

Wyszedł dwudziesty piąty tom Boblioteki użytecznej. 
Zawiera Historyą starożytnej Grecyi, napisaną bardzo przy
stępnie i znakomicie przez pana Ludwika Combes.

— Les Causeries Athóniennes Victora Cherbulier, są 
dopełnieniem dzieła pana Combes.

— W yszły pierwsze poszyty ozdobnego dzieła w y
dawanego tu pod zwierzchnictwem Theophila Gautier, 
pod tytułem: „ Tresors cTArt de la Russie”. Wspaniale 
przez Richebourg’a fotografowane plansze przedstawiają 
zabytki artystyczne, znajdujące się w kościele ś. Izaaka,1 
arsenale Carskiego Siołą i pałacu W. księżnej Maryi.

— Laurent de 1’Ardćche, wydał spory tom pod na
pisem: „Dom Orleanów w obec legitymistów i demokratów'’.

— Calemard de Lafayette wydał tom poezyi pod 
tytułem: „Les Georgiques Franqaises, czyli poemat sielski. 
Mimo drukowanych pochwał, jakie jej oddają, książka 
nie wielu znajduje czytelników; autor jednak sposobniej
szej pory obrać nie mógł, przednówek bowiem literacki 
nigdy mocniej jak w tej chwili czuć się nie dawał w Pa
ryżu.
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VI.

MOWY I ROZPRAWY MIANE PUBLICZNIE W RÓŻNYCH 
TOWARZYSTWACH NAUKOWYCH, OGŁOSZONE 

W ROCZNYCH SPRAWOZDANIACH.

I tak zawarte są: w sprawozdaniu szlązkiego Towa
rzystwa narodowej oświaty (Uebersicht der Arbeiten und 
Beforderung der Schlesischen Gesellschaft ftir vater- 
litndische Kultur), którego Purkinie od roku 1823, to- 
jest od czasu przybycia do Wrocławia, został czynnym 
członkiem.

W szczegółach o swem życiu, skreślił on ustawę i hi- 
storyą powstania tego Towarzystwa, i jak najsympatycz
niej się o niem wyraża, dodając, że tam miał sposobność 
zapoznania się ze znakomitymi mężami wszystkich nauk 
i sztuk; że od pierwszego wstąpienia do głównego miasta 
Szlązka, znalazł okazyą do wyćwiczenia i męzkiego ro
zwoju swych sił młodzieńczych.



Sprawozdania z czynności były najprzód ogłaszane 
°d r. 1785 do 1832 w szlązkich Listach (Schlesische Pro- 
vinzialblater), wychodzących pod redakcyą Streit’a, a po
tem Sohr'a. Od r. 1824 zawierają one opisy wykładów 
1‘urkiniego tak z botaniki, fizyologii, w ogóle o pracach 
poprzednio wspomnianych, wyliczenie czego, dla uniknię
cia powtarzania, pomijamy. Wszelako wymieniamy na
stępujące:

63. Rok 1824. Schles. Prov. Blatter, p. 380: Nowsze 
badania o wzroku, jako materyał do wydania drugiego 
tomu przyczynków do pozn. wzroku w subjekt. względzie

64. R. 1825. Doświadczenia z belladoną, pod wzglę 
dem działania na oko.

65. R. 1827. 0  sposobach rozbierania włókien móz 
gowych i o potrzebie nowej do tego nomenklatury, z uka 
zaniem przygotowanych preparatów.

66. R. 1828. O sposobie mierzenia mikroskopem ła 
niania światła w różnych płynach.

67. R. 1828. Wyciąg z rozprawy Berkley'a o wzroku
68. R. 1829. Doświadczenia z kulą barwną wedle ma 

larza Rungego przygotowaną, z nadmienieniem o podo 
bnych doświadczeniach AguilonUego, Tob. M ayera, Lam  
berf a, Goihćgo, Klotz'a.

69. R. 1830. O wpływie słońca na ruch zawartości 
komórek roślinnych. O niezwykłym składzie naskórka ro 
ślin ogórkowatych.

70. R. 1831. Doświadczenia z falami wody na dźwię 
czących płaszczyznach, z oznaczeniem na szkle fal za po 
mocą białego precipitatu i żywicy kopalowej.

71. R. 1832. Dokładny opis nabytego mikroskopu 
-Plossl’a, i okazanie stu preparatów.

R. 1833. W tym roczniku, mówi Purkynie, nic nie 
ma przezemnie podanego. Był to rok dla mnie smutny, 
bo w nim ukochaną matkę i żonę śmierć mi zabrała.

72. R. 1834. Sprawozdanie o ruchu migawkowym już 
2oane z poprzedniego.

R. 1835. Tu nic się nie znajduje, bo Purkynie zwró- 
mł całą uwagę na swą ojczyznę, chcąc jednę z opróżnio
n ych  w Pradze katedr fizyologii luty anatomii otrzymać;

Tom IV . Listopad 1861, ^



jednak do skutku zamiar nie przyszedł, bo do emerytury 
nie chciano przyjąć lat strawionych w Prusach.

73. Ueber Entwickelung und Strucktur der Z&hne. 
(O rozwoju i budowie zębów), w: Uebersicht i t. d. im 
Jahre 1836.

74. Ueber die Faserung des Gehirnes (O układzie 
włókien mózgu), tamże.

75. Ueber Strucktur des Gehirnes u. d. Nerven (O bu
dowie mózgu i nerwów), tamże r. 1837.

76. Ueber ktinstliche Verdauung (O sztucznem tra
wieniu), tamże r. 1837.

77. Analogie zwischen Pflauzen u. Thier-organ (Po
dobieństwo między ustrojami roślinnemi i zwierzęeemi), 
tamże r. 1839.

78. Demonstration mikroskopischer Pr&parateimDru- 
mond’schen Lichte (Okazywanie preparatów mikroskopij
nych w świetle Drumond’a, tamże, r. 1839.

79. Struckturverhiiltnisse im Hirn und Gangliensy- 
stem (Stosunki utkania w układzie mózgowym i zwojo
wym) tamże, r. 1840.

80. Ueber die Bewegungen der Oscillatorien (O ru
chach i wzroście oscylatoryów) tamże, r. 1841.

81. Ueber epidemische Bildungen d. Infusorien (O epi- 
demicznem tworzeniu się wymoczków) tamże, r. 1841. 
Purkynie utrzymuje, iż zarodki wymoczków w postaci 
drobniutkiego proszku w powietrzu bujają, i deszczem 
spłókane, głównie się rozmnażają na początku ulewy; co 
naprowadza na domysł, iż wtedy tylko w powietrzu zna
czna liczba ich się znajduje, kiedy po spłóknięciu deszczem 
w wodzie przestają się ukazywać.

82. Ueber die Faserung des Hcrzens (O ułożeniu 
włókien w sercu) tamże, r. 1842. Z własnego doświadcze
nia P u r k y n i e  radzi do badania używać serce końskie, 
w którem włókna idą najprawidłowiej; serce zaś ludzkie 
uważa za najbardziej powikłane; serce ptaków okazuje 
wielkie podobieństwo do serca ssących; nareszcie serce 
ryb należy już do oddzielnej budowy.

83. Ueber den Gebrauch des Mikroskops (O użyciu 
mikroskopa) tamże, r. 1842.



84. Uebcr die Krystalle der thierischen Fltlssigkei- 
ten (O kryształach w płynach zwierzęcych) jak łzach, mo
czu, śluzie nosowym, ślinie, surowicy, w pocie i t. d. 
W ostatnich czasach F u n  ke wydał atlas w tym przed
miocie, tamże, r. 1843.

85. Ueber die Saugkraft des Herzens (O sile ssania 
serca), tamże, r. 1843. Nowa teorya P u r k y n i e g o .

Doświadczenie Gar t n e r ’a nad czynnością, zastawek, 
podało materyał do nowych rozumowań. Znaleziono, że 
zastawki sercowe tylko przy wchodzeniu krwi do komórki 
biernie się zachowują; przy jej zaś wypływaniu nabierają 
znaczenia czynnego. Dolna powierzchnia zastawek za po
mocą mięśni, pomaga krew z komórek wypychać, ale gór
na powierzchnia ssie, w skutek czego część krwi wstępuje 
z przedsionków i żył do stożkowatej przestrzeni, przez za
stawki utworzonej, tak że każdy pojedynczy ruch zasta
wek wywiera jednocześnie działanie ssące i tłoczące. 
Przyczyną nieupowszechnienia się tego pojęcia między 
lekarzami i fizyologami "jest zapewne obawa, aby przy 
pozornem otworzeniu zastawek, krew z komórek do przed
sionków się nie powracała. P u r k y n i e  mówił jeszcze 
o innej działającej sile ssącej. W skutek ściągania się ko
mórek miała powstawać w jamie osercnej (pericardium) 
pusta przestrzeń, która przez wypełnienie przedsionków, 
natychmiast się wyrównywa i odwrotnie. Z pomiędzy 
uczniów P u r k y n i e g o  jeden tylko Dr. N e g ’a myśl tę 
podjął i dalej rozwinął.

86. Ueber die Haupttypen der Windungen des men- 
schlichen Gehirną (O główniejszych typach zwojów móz
gu ludzkiego), tamże r. 1843.

87. Ueber verschiedene Formen und Metamorphosen 
des Hausschwams (Merulius devastans) tamże r. 1843 
(O różnych formach i przemianach grzyba domowego). 
Powodem do tego badania było ukazanie się grzyba 
w nowo wystawionym instytucie fizyologicznym, który 
robiąc spustoszenie, zniewolił do przebudowania gmachu.

88. Ueber Pacinische Kórperchen (O ciałkach P a- 
c i n i ’ego) ,  tamże, r. 1845, str. 24.

89. Ueber die Fasergewebe des Herzens (O tkani
nach włóknistych serca), tamże r. 1845. Okazywał tu



P u r k y n i e  bardzo znaczną, liczbę preparatów i rysunków 
dokonanych z serc cielęcych.

90. Neurologische Beobachtungen (Postrzeżenia ner- 
wologiczne) tamże 1845, str. 116.

91. Demonstration eines Wollastonschen Steoroskop 
(Okazanie steoroskopu W o l l a s t o n a ) ,  tamże r. 1846.

92. Ueber die Kórnerf&den in Herzen (O włóknach 
ziarnistych w sercu), tamże r. 1846.

93. Ueber die Sinne im Allgumeinen (O zmysłach 
w ogólności), tamże r. 1846, str. 70.

94. Ueber Reform der Gymnasicn mit Rttcksicht auf 
naturgeschichtlichen Unterricht (O reformie gimnazyów 
ze względem na nauki przyrodnicze), tamże r. 1847. Toż 
samo po czesku zamieszczone w roczniku J u n g m a n a ,  zo
bacz numer 97.

Sprawozdania z wykładów fizyologicznych P u r k y -  
n i e g o  od roku 1847 do 1850 zawarte są w Szlązkiej 
i Wrocławskiej gazetach.

Nadto P u r k y  n i e  był członkiem drugiego Towarzy
stwa w Wrocławiu, zwanego filomatycznem. Było to wię
cej stowarzyszenie przyjacielskie: każdy z członków przed
stawiał co miał zajmującego lub czem się obecnie zatru
dniał. Stowarzyszenie to miało członków ze wszystkich ga
łęzi nauk. Wówczas należeli filologowie: P a s s o  Y, Schnei
der; historycy: W a c h l e r ,  R O p p c l l  (1) (znany w War
szawie), W i n t e r f e l d ;  lingwista: S t e n z l e r ;  teologowie 
obu wyznań: D a v i d  S c h u l z ,  K ó l l n e r ,  B a l z e r ;  leka
rze: E b e r s ,  L i c h  t e n  s t a  dt,  P u r k y  nie; pedagogowie: 
W i s s o v a ,  S c h ó n b o r n .  Wykłady szły zwykle kolejno 
i kończyły się przyjacielską wieczerzą.

P u r k y  nie  w tern towarzystwie zwyczajnie miewał 
mowy o literaturze słowiańskiej, a głównie czeskiej, które 
z zajęciem były słuchane. I tak mówił o wielkim słowni
ku J u n g m an a ,  o  poezyach K ol lar  a, o Svatopułku sło
wackiego poety Ho 11 ego,  którego pierwszy śpiew prze
łożył w niemieckich hexametrach. Poduczywszy się litew
skiego języka, dał stowarzyszonym wiadomość o ludo-

(1 )  Autor historyi polskiźj, po niemiecku napisanej.



wych pieśniach litewskich, wydanych pod imieniem Dainos, 
przez R h e z ę  i K u r s z a t ę .  Wyłożyt teoryą. z doświad
czeniami narzędzia wynalezionego przez prof. S t a m p f e -  
r’a, zwanego Stroboskop (1), który ulepszył i pod nazwą, 
forolytu przedstawił. Ostatnia prelekcya była nieco me
tafizyczna: „o formach istnienia ducha w materyalnej na
turze." P u r k y n i e  oznaczył formę czasową, gdzie duch 
w ciągu nieśmiertelności cały świat wedle swej myśli pro
wadzi; formę przestworu, przestrzeń, gdzie duch wcielając 
się w materyą, żyje, ożywiając własne ciało i w przyro
dzie po wszystkie krańce się rozpościera. Na ten ustęp 
zwracamy uwagę czytelnika, źe Purkynie, ten wielki de
monstrator, tak tu jak i w rozprawie o zmyśle widzenia, 
śmiało wypowiada swą ideę o duszy; gdy przed nieda
wnym czasem głos jednego z naszych uczonych, publicz
nie objawiony, stał się przyczyną swarliwych sporów, 
i gdyby tylko sporów....

Jako dodatek literacki, należy wspomnióć o pracy 
bezimiennie ogłoszonej w książce E r n s t a  Planetogno- 
sis, pod tytułem: „Papierstreifen eines verstorbenen Na- 
turforschers."

Od czasu przeniesienia się do Pragi, co było życze
niem całego życia P u r k y n i e g o ,  został on członkiem 
wszystkich towarzystw uczonych w Czechafch, na posie
dzeniu których również miewa stosowne wykłady w wielu 
przedmiotach, a których wyliczać tu niepodobna; ogra
niczymy się tylko na wspomnieniu walnego zgromadze
nia kollegium doktorów fakultetu lekarskiego, w d. 11 
stycznia 1859 r., gdzie P u r k y n i e  miał taką prelekcyą: 
,,Doświadczenia robione na rurkach kauczukowych, w ce
lu objaśnienia skręconej postaci pępowiny, stosownie do 
dzieła doktora Neugebauera, professora warszawskiej Aka
demii: „Morphologie der menschlichen Nabelschnur.”
(Breslau, 1858, mit 2 Tafeln Abbildungen).”

( 1 )  Stroboskop, nazw a przyrządu pow stała  z w yrazów  greckich: 

^ T ę o fto ę  wir, fruczka; J E ręo /S tW — kręcić w k o ło , m ocno p oru szać  

i od  OXo7it(o— p atrzeć; d ziś p o w szech n ie  zw an ego  k inesiskop , p o  n ie 
m iecka  Z a u b tn c h t ib t ,  p o  czesk u , nichohled, a po p o lsk u  m og łob y  b yć  
ruchoglud.



VII.

DZIEŁA I ROZPRAWY W JĘZYKU CZESKIM.

95. Bedrzicha Szyllera baśnie liricke. Przelozil i wy
dal J an P u r k y n i e .  2 tomy. Wrocław, 1841.

P u r k y n i e  jest poeta, bo chociaż wyżej nadmienił, 
że tylko dla zachowania wprawy w języku ojczystym, 
wziął się do tłumaczeń utworów T a s s a i  S z y  11 e r ’a, 
nie przypisując pracom tym żadnego innego celu, to 
jednak rozpatrzywszy się w przekładzie czeskim S z y l 
l era ,  nie można tłumaczowi odmówić talentu poetycz
nego. Co więcej jeszcze, z przedmowy do tego tłu
maczenia załączonej dowiadujemy się, iż P u r k y n i e  miał 
zamiar wydać oryginalne poezye, gdyż tam odzywa 
się do rodaków w ten sposób: „Mógłby mi kto słusznie 
zarzucić, iż się bawię w przekłady, będąc w stanie coś 
oryginalnego napisać. Spodziewam się jednak wystą
pić kiedyś z oryginalną poetyczną pracą; dlategoteż za
jęcie obecne ośmielam się z poetami uważać za światło 
i ciepło, którem siła i smak poetyczny dojrzewają. Zre
sztą przyswojenie sobie S z y l l e r a ,  znakomitego poety, 
którego przekłady wszystkie narody Europy już posiada
ją, jest rzeczą bardzo ważną, zwłaszcza dla nas Czechów, 
mimowolnych wychowańców niemieckiej oświaty. Nie mo
żna zaprzeczyć, że jesteśmy karmieni, nawet przekarmieni 
niemiecką uczonością, że jesteśmy natchnięci niemieckiem 
uczuciem piękna, i że te żywioły krążą w naszej krwi 
i nami poruszają (1). Pierwszą naszą przeto pracą po
winno być przetrawienie tych soków i przyswojenie sobie 
z nich rzeczy najlepszych, najszlachetniejszych. Jeżeli z uj
mą dla nas Słowian, wewnątrz i po wszystkich granicach, 
Niemcy, Włosi i Madziary usiłują wynarodowić nasz lud 
i stany wyższe, mścijmy się za to szlachetniejszym sposo
bem, przyswajając sobie, cokolwiek oni wydali znakomi
tego w zakresie duchowym: przez to nietylko nowych sił 
od nich samych nabędziemy, ale oddając cześć temu co

( 1 )  P isa rze  w  r . 1 8 4 1 ,



istotnie godnem jest czci, ich poważanie i szacunek sobie 
zyskamy. A przecież bez względu na te stosunki, zada
niem jest każdego narodu jako członka całej ludzkości, 
nietylko zapełnić swe miejsce własną, oryginalnością, ale 
przyjąć i to, co przez wszystkie wieki i ludzi zostało 
użnanem, co należy do całego rodzaju ludzkiego.”

Z tej przedmowy jasno widzimy, i ż P u r k y n i e  inny 
miał cel nad wprawę w język, którym po mistrzowsku 
włada; widzimy raczej, że praca ta była potrzebą jego du
szy, wylaniem uczuć ku rodzinnemu krajowi, złożeniem 
na to widomego dowodu, jak niemniej potrzebą dania 
innym pięknego przykładu zachęty.

Aby dać czytelnikowi możność utworzenia sobie są
du, o niezaprzeczonym talencie P u r k y n i e g o ,  o wierno
ści przekładu, postanowiliśmy przytoczyć kilka ustępów, 
z umieszczeniem obok czeskiego tłumaczenia oryginalnych 
poezyj S z y l l e r a :

DIE B L U M E N .

K inder der verjungten  Sonnc, 
B lum en d er  gesch m iick ten  F lur, 

E uch  erzo g  zu  L u st und W on n e,
J a , eu ch  lieb te  dio N atur.

Sclion  das K leid  m it L icht g estick e t,  
Schiin  liat F lo r a  euch gesch m u ck et  

M it d er  Farben  G otterpracht. 
H old e F ru h lin gsk in d er, k laget,
S e e le  hat sio  euch  v ersaget,

U nd ihr se lb er  w oh n t in N ach t.

N ach tiga ll und L erch e singen ,
Euch der L ieb e  se lig  L oos, 

G aukelnde S y lp h id en  schw ingen , 
B uhlend  sich  au f curem S c h o o s .  

W olb te eures K elches K rone  
N ich t d ie T o c h ter  der D ion e, 

S ch w ellen d  zu der L ieb e Pfiih l?  
Zarte F ruhlingskinder, w einet!
L ieb e hat sie  euch  vern e in et,

E uch das se lig e  G efuhl.

KWIETV.

K w itky! o zd o b y  tiech  plani, 
D itky  jasne p o h o d y ,

W y  j s te  praw ie k m iłow ani, 
P iesten eczk y  przirody! 

K rasnie si w as w y liczila ,
Barw au sk w ostn ie  p rziod ila , 
F lo r a , w asze  b oh yn ie .
Ż ałow ali wam w szak  slu szi,
Ż e jste  n ed o sta ly  duszi,
W asz że  stanek  w tuh e tm ie.

Slawik s skrziw ankem  wam pieji.
L ask y  b lasy sladkym i,

P e strz i m oty lc i se  ch w ieji.
N ad  kalichy  w aszem i,

Z daliź A fro d y tę  b oźsk a , 
N esk len ila  w la sk y  lożka,

N ieśn e  w asze lupeni?
K w ilte , jara d itky ładne, 
N ied an o  wam lksky ż śd n e , 
N ed an o w am  blażeni.



A b er bat aus N an n y’s B lick eo ,
M ich der M u lter  Spruch verbannt, 

W en n  euch m eine H ilnde pfliickeu, 
Ihr zum zarten L iebespfand?  

L eben, Sprache, S ee len , H erzeo , 
Stum m e B o ten  su sser Schm erzen , 

G os euch  dies B eriihren  ein ,
U n d  der m Schtigste der G otter , 
S ch liest in en re  stillen  B la tter ,

S ein e  h oh e G otth e it ein.

J e s tli  wszak nme od  m ilitky , 
M atczin  w yrok  odlauczil, 

Budu trhat was, o kw itky!
A bych pro ni w inek swil. 

K w itky! lask y  s la d k e  sluhy! 
Z iti, m luw u, c ity , tuby,

M ilo co  w as to  dotknuti!
A pak z tohu  n ejm ocn iejsz i, 
M lczky w ejde w w aszi sk r e jsz i, 

W  tiche listków  k len n ti.

AN D E N  FRUHLING. NA WESNU.

W illkom m en, schuner J iingling!
D a  W on n e der N atur!

M it deinem  B lum enkórbchen , 
W illkom m en au f der Flur!

Ei! e i, da bist ja  w ieder!
U nd b ist so lieb  und schon!

U nd freun wir uus so  h erzlich , 
E n tg eg en  dir zu  g e h ’n,

D en k st aucb n och  an m ein M iidcheu?
E i, L ieb er , denke doch!

D o rt lieb te  m ich das M ad ch en ,
Und ś M adchen lieb t m ich noch!

B u d ’ witan krasny  junu!
M ilaczku  p rzirody,

B u d ’ witan sk w ietow ien cem , 
T y  darcze  aurody.

H le z as js i  se  k nam wratil, 
W  tw e daw ne jarosti,

I w  au strzety  ti jiti,
N am  p lod i rad osti,

P om niszli ja k  m ilenka,
M ne tam h le  boskala!

O pomni! ma m ilenka,
M nie w ierna została ,

F u r’s M adchen  m anches B liim chen, 
E rbat ich mir von  dir,

Ich kom m ’ und b itte  w ied er,
U nd du? du g ib st ea mir.

W illk om m en , sch ón er Jiingling!
D u W onne d er Natur!

M it deinem  B lum enkórbchen , 
W illkom m en au f der F la r !

Ja  w yp rosiw al kwiti;
P ro  m oji m ilitku ,

T e d ’ prosim  zas, i j is t ie ,  
D asz kw iti na kytku.

B u d ’ w itan  krasny  junu!
M ilaczku  p rzirody,

B u d ’ w itan s kw ietow ien cem , 
T y  darcze  aurody!

Mimo woli musimy się ograniczyć na przytoczeniu 
tych dwóch ustępów, zapewniając, że oba tomy czytają 
się tak, iż nie czuć w nich tłumaczenia, co już przemawia 
za wartością podjętej pracy. Poezyete Purkynie przypisał 
F r a n t i s z k o w i  H i l d p r a n d t o  w i, blahomyslnemu czes- 
ke literatury przizniwci (dobrodziejowi).



96; W czeskiem czasopiśmie Krok: „LJwod, wszedu- 
cha poosiowi. Znameni nebeska. Pies. Sztiesti (wedle S zy l -  
l eoa)  O budowie zubu.

97. W Jungmana Czesko-niemieckiej gazecie, poświę
conej oefoomom studyów gimnazyalnych w latach 1841 
do 1842.

O opoawie gimnasu ohledem na pozioodowiedecke 
studium.

98. W czasopiśmie czeskiego Muzeum (Muzejnik). >
Tooouata Tassa oswobożeny Jeouzalem, zp.: XVI.—■

1834.
99. Poochazka (podług S z y l i e o a ) .  1829.

100. O idealnosti poostoou z oakoveho, 1836.
101. O żeleznodoahach a jicli nevyhnut, potozebnosti 

w Euoopie, 1839.
102. O poospiesznosti vszeobecneho oozsziozeni la- 

tinskeho zpusobu psani w oboou jazyka slovanskeho. 
1851, sto. 41 — 75.

103. Rzecz pozi otewozeni tisiolog. ustaw u. 1851, IV, 
sto. 94.

104. Navieszti o poostonaoodnim czasopise pozioodo- 
vedeckem, 1852, sto. 179— 187.

105. O zpcostonaoodniem vied, zwlasztie pozioodnich, 
1853, sto. 248— 272.

106. O bdieni (czuwaniu), jeho stupnich, a pozecho- 
dech do spani. 1857, I, sto. 3 — 23.

107. O ukazech spani a jeho obdobach (analogii), 
w oostlinstwu a na cele ziemiekuli. 1857, II, sto. 188 — 201.

108. Fysiologie snu. 1857, III, IV.
109. Animalni magnetism w pomieou swem k spa

ni. 1858.
W czasopiśmie przyrodniczym Żiva , wydawanem przez 

czeską Maticę, pod oedakcyą P u o k y  n i e’g o  i J an a  Krej-

Rocznik, 1853.
110. Rozhled w oboou weazkeoe przioody, sto. 1— 9.
I l i -  O zmyslech wubec, sto. 163 — 168.
112. Mistopis czili topologie smyslu, sto. 193— 361. 

Rocznik, 1854.
113. Czlowćk pozioody wladce, a pan, sto. 1 — 11.

Tom IV. Listopad 1861. 4 9



114. O spńsobu uczeni se przirodnim viedam bez 
welikych uczonych, a uczebnych prostrzedku, str. 129, 
198, 289.
Rocznik, 1855. ,

115. Przirodoslowna pouczeni a zabawy, str. 131.
116. O Rhizopodech, str. 109, 210, 271.
117. O wytworzowani wajec (jaj) u wnitrz tela sle- 

piczeho (kurzego), str. 54, 74, 333, 364.
Rocznik, 1856.

.118. O dycliani s ohledem na jeho luczebni (chemi
czną.) povahu, str. 171, 261.
Rocznik, 1857.

119. O wzniknuti czasopisu Kroku, a zaniknuti jeho, 
str. 83.

120. Podrobne zprawy o moich starszich i nowiej- 
szich literarenich, zwlasztie przirodnichych pracich, str. 
147, 203.

Rocznik, 1858. Dalszy ciąg powyższego, str. 36, 103, 
183, 242.
Rocznik, 1859.

121. O tajemstwich przirody a ducha lidskeho, str. 49.
122. Zkouszky (doświadczenia) o słuchu, str. 261. 

Rocznik, 1860.
123. Prwni podatky z historii odkryti nowe planety 

zamcrkuriowe (wulkana), str. 64.
Rocznik, 1861.

124. Akademia, zeszyt I.

VIII.

DZIEŁA I ROZPRAWY W JĘZY K U  POLSKIM.

W czasopiśmie Kwartalnik naukowy krakowski:
125. R. 1835. Badania w przedmiocie fizyologii mo

wy ludzkiej. Tom II, str. 121, Tom III, str. 104. Rocznik 
wydziału lekarskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim. Kra
ków, r. 1839, Tom II.

126. O szczególnych samodzielnych uczuciach w skó
rze, podczas działania nań kąpieli dżdżystej, str. 44.



127. Przyczynek do anatomii nerwów, str. 49 — 67.
128. Tłumaczenie Czelakowskiego: „Ohlas pisni częs

tych" dokonane wspólnie z Szukiewiczem, pod tytułem: 
„Odgłos pieśni czeskich.’’ Wrocław, 1842.

Ogólna liczba prac P u r k y n  i e’g o tu przywiedzio
nych, wynosi 127! Kiedyś razem zebrane, umiejętnie upo
rządkowane, będą stanowić piękną całość. Ależ czy mo
żna pominąć resztę nie wydanych prac, o których w słu
sznej swej uwadze P. wspomina:

„Zdawałoby się, że w doniesieniu o czyjśj literackiej 
działalności, tylko prace drukiem ogłoszone znajdować 
się powinny; ja jednakże inaczej myślę. Praca ręczna, 
rozmowa, uporządkowanie, kierunek pracy i nauki młod
szych, nigdy na widok publiczny nie wystąpią, chociaż 
mogą one być nie równie ważniejsze od rozpraw druko
wanych. Należy mi tylko wspomnieć o moich odczytach 
fizyologii i patologii ogólnej, które posiadam uporządko
wane. W roku 1828 wprowadziłem do wykładu nowy 
systemat i odczyty podzieliłem w następujący sposób:

1. Anthropologia jako wstęp do ogólnśj fizyologii. 
2. Anatomia opisowa. 3. Histologia. 4. Embryologia (Hi- 
stogenia, Organogenia 5. Fenomenologia życia, mówiąca 
o jego objawiach tylko empirycznie bez dalszych obja
śnień. 6. Mechanika fizyologiczna. 7. Chemia fizyologi- 
czna. 8. Dynamika fizyologiczna. 9. Psychologia fizyolo
giczna. 10. Fizyologia powszechna czyli filozofia natury.
11. Fizyologia doświadczalna. 12. Fizyologia stosowana 
do patologii.

Numera 6, 7, 8, były wykładane w godzinach obo
wiązkowych, inne oddziały w nadobowiązkowych. W r. 
1^46 myślałem wydać fizyologiczną encyklopedyę w po
wyższym sposobie, a Breitkopf i Hilrtel w Lipsku tego 
wydawnictwa się podjęli; lecz od zamiaru odstąpiłem, „bo 

< y  podziałem pracy między uczonych, możnaby tu by- 
o co zrobić. Trzeba było przeważnego wpływu na po

jedynczych ludzi, a sobie nie śmiałem dowierzać, uważa
jąc się za pół obcego między Niemcami. Ile starań było 
trzeba, aby jaki taki instytut fizyologiczny utworzyć, już



wyżśj nadmieniono: dziś przynajmniej mam to zadowol- 
nienie, że jako pośmiertna pamiątka wrocławski instytut 
pięknie kwitnie.”

Dr. E j s e l t  w swym szkicu mówiąc o niewydanych 
pracach P u r k y n i e ’go,  powiada: „Uczniowie P u r k y -  
n ie ’g o  do których i piszący się zalicza, znają i posiadają 
te znakomite pisma. Wzniosły i czysty umysł P u r k y -  
n i e ’g o  orzeźwia i unosi, życzyćby tylko należało, aby 
pisma rzeczone dla wszystkich przystępnemi się stały. 
Dziś, w posuniętej od tego czasu nauce widzimy, że ten 
kierunek ona przyjąć i na takie części rozpaść się mu
siała.” Dalej z powodu pominięcia w Żivie ważnej pracy 
P. po polsku napisanej: Badania w przedmiocie Jizyoloyii 
mowy ludzkiej, dodaje: „Pismem tern w ostatnich nawet 
czasach wielu niemieckich fizyologów się posługuje. Jest 
ono szczególne, z powodu nowego systematycznego po
działu dźwięków mowy, stosownie do rozmaitych utwo
rów i przyrządów zastawkowych, jakie głos na swej dro
dze spotyka. Temi otworami i przyrządami są: szpara gło
sowa (rima glottidis, Stimmritze), nagłośnia (epiglottis), 
gardziel (pharyngs), korzeń języka, tylne otwory jamy 
nosowej (choanac), twarde i miękkie podniebienie, grzbiet, 
koniec języka, jego brzegi, zęby i usta. Najważniejszemi 
są badania dźwięków przez głośnię wydawanych (Glottis- 
laute), gdyż badania te rzucają nowe światło na takież 
dźwięki w mowie semityckiej się znajdujące.

Przytaczamy z tej niezmiernie ciekawej pracy Pur-  
k y n i e ’g o  wyjątki rzucające światło na całość, której 
streścić dla swej natury nie można. Czytelnik zaś obok za
jęcia samym przedmiotem, poweźmie przekonanie o wła
daniu polskim językiem P u r k y n i e ’go,  którą to okoli
czność również mieliśmy na względzie.

P u r k y n i e  swą pracę tak zaczyna:
„Ktokolwiek filozoficznie usiłuje zbadać języki, czu

je mniej lub więcej nagłą potrzebę, dokładniejszego
zgłębienia części czysto-fizycznej i fizyologicznej mowy 
ludzkiśj.

Nadto wszyscy dzielą to przekonanie, iż nie jest do
syć fizyologicznie wyjaśnić wymawianie głosek zwyczaj
nego abecadła, lecz, iż ustrój (organizm) mowy słusznie
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i bez przenośni tak zwany, uważany tak w ogólności, ja- 
koteż w swych niezliczonych i nader rozmaitych szcze
gółach, jakiemi są języki główne wraz ze swemi u narodów 
narzeczami (dyalektami), nadzwyczaj obfite zawierają za
soby do zaciekań fizyologicznych.

Tu zastanowię się tylko w ogólności nad niektóremi 
w tym przedmiocie zagadnieniami, które mi się przed in- 
nemi nastręczyły.

1) Przede wszystkiem ostrzedz należy, iż jedyną za
sadą wszystkich badań, które się tu poczynić dadzą, za
sadą, którą fizyologowie już oddawna uważają za jedno 
z szczególnych w swej nauce zagadnień, jest fizyologiczne 
śledzenie pierwotnych mowy ludzkiej głosów. Lecz oprócz 
tego napotykamy tu jeszcze nie jeden bardzo zawiły 
przedmiot, na który dotąd zaledwo zwrócono uwagę. Tu 
należałoby też wyjaśnienie oparte na dowodach fizyolo
gicznych, wykazujące właściwe wymawianie w językach 
martwych.

2) Prawidła dźwięczności (euphonia) w różnych ję
zykach, nie mają za cel jedyny przyjemne dla ucha 
brzmienie, lecz zasadzają się po większej części na łatwi ej- 
szem lub trudniejszem skojarzeniu ruchów narzędzi mo- ' 
wy, wynikających z ustrojności tejże.

3) W tej to konieczności fizycznej poszukiwać trzeba 
zasad źródłosłowia. Pierwiastki i formy gramatyczne two
rzą żywioły języków, przed innemi zwanych ustrojnemi. 
Wszelako połączenie onych w wyrazy i nagięcia wszel
kiego rodzaju, wymaga pewnych odmian, które w ypły
wają z brzmienia stykających się głosek.

4) Także iloczas i nauka o przygłosie (akcencie), oso
bliwie zastosowana w porównaniu różnych języków, przed
stawią wiele zagadnień, które jedynie z zasad fizyologii 
wytłumaczyć się dają.

5) Chętniebym też odniósł do fizyologii śledzenie 
mowy przyrodzonej. Przynajmniej mogłaby ta nauka przed 
innemi powściągnąć wybujałą wyobraźnią i zwrócić ją 
do rzeczywistego źródła głosek i koniecznego tychże 
ograniczenia. Nasze narzędzia mowy mogą wprawdzie pla
stycznie, akustycznie i silnie naśladować byt i stosunki 
przedmiotów zewnętrznych; lecz przesadę a nawet niedo-



rzecznością jest wyłączać w tern wszelką dowolność i na- 
datność.

Przed wszystkiem nie należy spuścić z uwagi tego, 
co z przyrody naszych narzędzi mowy można wytłuma
czyć w sposób najprostszy. Nawet przenośnictwo (meta- 
forystyka), o ile pojąć i odgadnąć usiłuje odpowiedniość 
brzmień zmysłowych z wyższemi położeniami duszy, nie 
może się obejść bez dokładnej fizyologicznej znajomości 
czynności narzędzi głosu.

6) Jeszcze bardziej się zbliża do badania fizyologi- 
cznego czyli raczej antropologicznego, rozważanie właści
wości głosów u najrozmaitszych ludów na ziemi, które 
nam według swych istotnych znamion wytknąć powin
no językoznawstwo (linguistica). Przedmiotem roztrząsań 
skrzętniejszych byłoby zastanawianie się nad narzeczami 
i miejscowemi mowy prowincyonalizmami, tudzież nad 
odmianami wymawiania, zawisłemi od szczególnych każ
dego osobnika (individuum) stosunków wieku, płci, utwo
ru pierwiastkowego narzędzi mowy, lub zboczeń chorobo
wych w tychże.

7) Rzecz jasna, iż każdy z tych oddziałów teorety
cznych posiada również część praktyczną, zmierzającą 
już to do udoskonalenia samego języka, już do wypielę
gnowania władzy mówienia w wieku młodocianym, tak
że do usposobienia w deklamacyi, do leczenia wad w y
mowy i t. d.

Nie odważam się tu dziedzinę tego przedmiotu a prio
ri, albo według podmiotowych zdań oznaczać: w tćm 
właśnie, iż przedmiot ten pewnych nie ma granic, upa
truję największy powab w śledzeniu. Nie wątpię atoli, iż 
wytknięte zagadnienia ogarną dostatecznie osobny od
dział zacickań fizyologicznych, który jako fizyologia mowy 
wystąpić może.

Upośrednieniem tych badań nie tyle jest anatomia, 
której jak najdokładniejsza znajomość bez tego już w po
dobnych poszukiwaniach jest konieczną, jak raczej przed 
wszystkiem najdokładpiejsze zmysłowe baczenie na siebie 
samego, za pomocą którego możemy pojąć najmniejsze 
nawet miarkowania (modyfikacye) w całym obszarze mo
wy ludzkiej. Wtedy dopićro okaże się potrzeba dowodów



czerpanych z anatomii i przyrodnictwa (fizyki); innych, 
wyższego rzędu jeszcze, poszukiwać należy w psychologii 
i w filozoficznych gramatykach.

Wielu wprawdzie bardzo badaczów zajmowało się 
lizyologicznem, mniej lub więcej dokładnem i obszernem 
roztrząsaniem wydawania głosów w abecadle mowy ludz
kiej: każdy bowiem wykład fizyologii, czy to mniejszy czy 
większy, tudzież wiele dzieł gramatycznych, obejmują ten 
przedmiot; posiadamy też w tym względzie bardzo obszer
ne i godne zalety dzieła K e m p e l a n ’a, C h ł a d n e ’go i in
nych: wszelako zapuszczając się w ten przedmiot, napot
kałem tyle nowych, a mianowicie co do nauk powyżej 
przytoczonych, bardzo ważnych spostrzeżeń, iż nic uwa
żałem za pracę zbyteczną, rzecz tę nowemu w swoim ro
dzaju poddać śledzeniu.

W mowie ludzkiej rozróżnić można trzy główne pier
wiastki , które przy wymawianiu albo same przez się, 
albo w połączeniu z innemi słyszeć się dają, tojest: szele
sty, głosy i oddźwięki (resonantia); nadto trzeba owe ruchy 
ustrójne narzędzi mowy dokładnie objąć zmysłami, z któ
rych te brzmienia powstają. Przed wszystkiem główną 
jest rzeczą, w samem narzędziu mowy rozróżnić owe pier
wiastki mowy w ten sposób, iżby w zmysłowem odszcze- 
gólnieniu każdy z osobna poznać można. Pierwszym do 
dopięcia tego środkiem, jest szeptanie, gdzie sam tylko 
szmer słyszeć się daje, głosy zaś i oddźwięki giną. Tym 
sposobem dochodzimy też zarazem do poznania tego, co 
istotnie służy ku wydobyciu głosu i oddźwięku. Prócz 
tego> dłuższe wytrzymanie głosu zastanowi go dla uwagi, 
i sprawi to, iż dokładne poczynić można spostrzeżenia. 
1 onieważ każda jakość w swych rozmaitych stosunkach 
jepiej odróżnić się daje, przeto dobitniej się wyjawia oso- 

nictwo (indywidualność) i znamię głosów, jeśli je w swych 
Przechodach i nasileniu uwagą pochwycimy; wreszcie mo- 
żnaby dla dokładniejszego rozeznania różnych oddźwię- 

^vv’ . u^yó w tym celu piersiozbadu ( stethoscopium). 
Wzmiankowane tu spostrzeżenia zatrudniają najprzód 
zmysł słuchu. Lecz nie mniej istotny jest przytem nader



tkliwy zmysł dotykania w wargach, języku, w ścianach 
obejmujących jamy ust, podniebieniu twardem i mięk- 
kiem, w jamie nosowej, gardle (fauces), w narzędziach 
głosu, i wreszcie zmysł dotykania spoiny wszystkim bło
nom głowy zewnętrznym i wewnętrznym, które odbierają 
wrażenie przy oddźwięku, tudzież dotykanie palcami na
rzędzi mowy podczas wydobywania głosów. Wreszcie 
służy tu też wzrok, wpatrując się w narzędzie mowy 
wprawione w ruch, już to u innych, już tćż u siebie same
go przed zwierciadłem.

Za pomocą przytoczonych tu właśnie środków do
świadczenia, rozróżniamy dwa rzędy znamion w głosach 
mowy ludzkiej: dosłyszalne i widzialne; ostatnie w obszer- 
niejszem znaczeniu wyrazu, o ile obejmuje wszelkie me
chaniczne zmiany materyi. Obadwa te rzędy mają się do 
siebie, jak skutek do przyczyny, cel do środka. Rzędy te 
posłużą zarazem jako zasada podziału w system głosów  
mowy; jednakże trzeba je utrzymać w rozłączeniu, i nie 
można ich z sobą bez ładu mieszać.

Najprzód można głosy mowy uważać, dzielić i okre
ślać, jedynie według znamion dosłyszalnych. Tym sposo
bem pojmujemy objawienie się ich zmysłowe, nie odno
sząc warunków ich do tworzenia się onych w szczególno
ści. Tu więc stosuje się wyżej pomieniony podział g ło 
sów na szelesty, dźwięki i oddźwięki. Z tych, jedynie sze
lesty objawiają się samoistnie, głosy zaś i oddźwięki, albo 
w rozmaitem połączeniu z sobą, albo z pierwszemi. Wsze
lako są głosy, któro się do czystych dźwięków lub czy
stych oddźwięków mniej lub więcej zbliżają, a zatem za 
wyobrażników tychże służyć mogą.

A) Szelesty dzielą się:
1) według trwania: na a) nagłe, i b) przedłużone;
2) według stopnia nasilności: na o) łagodneió) mocne;
3) według jakości: na a) powiewne; b) chuchowe;

c) szepcące; d) szumiące; e )syczące;/ ) skrzypiące; ^ c h r z ę 
szczące; h) dmiące; i)  huczące; k) mieszczące;

4) według złożenia: na a) proste, i b) złożone.
B) Głosy nigdy nie bywają czyste, lecz mniej więcej 

stowarzyszone z szelestami lub oddźwiękami. Głos czysty 
nie da się pojąć, jak tylko abstrakcyjnie. Każdy dźwięk
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nawet sztuczny instrumentów muzycznych, ma właściwy 
sobie szelest lub dźwięk. Głosy możnaby podzielić:

1) według trwania tonu: na a) krótkie, i b) długie;
2) według nasilności tonu: na a) ostre, i b) łagodne;
3) według jakości ogólnych tonu: na a) czyste; b) stłu

mione; c) puste; d) bekliwe; e) wycisłe;
4) według jakości szczególnych, jako właściwe samo

głoski;
5) według sposobowości tonu: na a) oznaczone; b) nie

oznaczone, i c) pośrednie;
6) według połączenia z szelestami: na a) powiewne; 

b) chuchowe; c) szumiące; d) syczące; e) szepcące; f )  skrzy
piące; g) chrzęszczące; h) diniące;

7) według połączenia z oddźwiękami: na a) samogło
ski nosowe; b) spółgłoski nosowe; c) głoski przydechowe; 
d) głoski napierano;

8) według połączenia głosów między sobą w szybkiem 
następstwie, jako właściwe dwugłoski.

C) Najmniej samoistne są oddźwięki, albowiem tyl
ko głosy wzbudzić i donieść je mogą, przez co właściwy 
ztąd tworzący się dźwięk wydają. Rozróżniają się zaś:

1) według rozszerzenia oddźwięku: na a) oddźwięk 
krtaniowy; b) oddźwięk nakrywkowy; c) oddźwięk gardło
wy; d) oddźwięk nosowy; e) oddźwięk jamy ust, i f )  od
dźwięk czaszkowy;

2) według stłumienia: na a) stłumienie ustne; b) stłu
mienie końcojęzykowe; c) stłumienie korzeniojęzykowe;
d) stłumienie krtaniowe;

3) według ograniczenia prrestrzeni: na a) oddźwięk 
wolny, i b) oddźwięk zamknięty.

Ściśle biorąc nie należało tu oddźwięków nazywać, 
według części ustroju mowy drżących lub stłumionych, 
lecz tylko według jakości głosu; tamto bowiem nazwanie 
°bejmuje już pewien rodzaj objaśnienia fizycznego, któ- 
le g° w tym układzie głosek zmysłowym, starałem się ile 
możności unikać. Wszakże dotąd zbywa nam w języku 
na odpowiednich wyrazach; chyba żebyśmy dla oznacze
nia samych używali głosek, zawierających w sobie owe 
rodzaje oddźwięku lub stłumienia, jaknp.: oddźwiękn-owy* 
oddźwięk m-owy, stłumienie n-owe i t. d. Wynikliwe atoli 
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dokonanie tego układu głosek, nie wielkiej jest w teoryi 
ważności; dlatego jedynie rzucono tu jego zarysy, żeby 
lepiej wykazać samoistność jego zmysłowej zasady, tojest: 
przymiot słyszalności, a zatem drugą, właściwie teorety
czną, akustyczną zasadę, tern jaśniej odsłonić.

Narzędzie mowy ludzkiój należy uważać jako muzy-1 
cznydęty instrument, rozlicznymi klapami opatrzony, które
go narządem zadęcia są płuca i klatka piersiowa, cewą tcha
wica i je j odnogi, a ustnikiem krtań wraz z głośnią (rima 
glottidis). Korpus instrumentu można sobie wystawić 
jako z trzech jam złożony, mianowicie z jamy przełyko
wej, i dwóch innych rozchodzących się ku górze i dołowi, 
t. j. jamy nosowej i ustowej. Przegradza je podniebienie 
twarde, jako poziome dno oddźwiękowe, które w kierun
ku posady czaszki rozczepane jest przegrodą nosową, jako 
pionowym śladem, przewodząc oddźwięk po swej kostnej 
płaszczyźnie, do czego przyczyniają się także sprężyste 
jamy uboczne, chrząstki i małże nosowe. Klapami ście- 
śniającemi lub przerywającemi pęd powietrza dźwięczne
go lub bezdźwięcznego, a miarkującemi tern samem głosy 
ludzkie, są: głośnia, nakrywka, odnogi tylnego łuku pod
niebienia wraz z czopkiem, jako ścieśniacze i zatyczki 
ujścia gardła, podniebienie miękkie zamykające nozdrza 
tylne, korzeń języka z odnogami przodkowego łuku po
dniebienia, grzbiet, brzeg i koniec języka, stykając się 
z różnemi częściami powierzchni dolnej podniebienia twar
dego, z dziąsłami i zębami, dalej wargi w zetknięciu z so
bą i zębami przodkowemi, wreszcie nos zewnętrzny z noz
drzami.

Wszystkie te przesmyki mogą wydać mnóstwo szcze
gólnych głosów, z których nie wszystkie w mowie ludz
kiej znajdują swe zastosowanie, lecz tak, iż każdy język 
według ducha swego, albo według usposobienia ustrój ne
go, przyrodniego, lub nabytego, wybiera niektóre głoski, 
a inne wyłącza, co znowu mniejszy lub większy wpływ  
na cały wywiera system. Niektóre głosy odrzuciły wszyst
kie języki, albowiem należą raczej do innych spraw przy
rodzonych; np.: chrząkanie, jęczenie, chrapanie, kichanie, 
chlipanie, całowanie; albo w rzadszych tylko przypadkach 
mają wzbudzić uwagę, jak np.: różne rodzaje mlaskania,



które tylko w niektórych językach barbarzyńskich maję 
znaczenie właściwych głosek. Rzecz osobliwa, iż głoski 
ćmiącej /  niedostaje wielu językom Ameryki, podobnie 
jak słowiańskim, ile się zdaje, z podobnej przyczyny; 
gdyż jako przeznaczonej do pełnienia innej sprawy, tojest 
dmuchania, narodowe czucie w mowie uważało za nie- 
przyzwoitość, używać jako głoski mownej, tak jak to jeszcze 
wyraźniej okazują inne powyżej przytoczone głosy przy
rodni

W systemie tedy głosek, zasadą uporządkowania 
onych są koniecznie narzędzia, które je wydają, a pier
wiastki jego są tylko ich funkcyami szczegółowemi. Naj
ogólniejsze zasady podziałów podają same narzędzia gło
su, mianowicie zaś według tego, czy, i w jakim stopniu 
są czynne. Tak więc głosy albo są A) bezdźwięczne, albo
B) dźwiękowe, a według stopnia mocy pędu powietrza 
czyli brzmienia są:

łagodne, B )  średnie, albo C) gwałtowne.

Także ujścia zamyczek czyli przesmyki brzmień nie 
są bez wpływu; te bowiem albo szerokim otworem prze
puszczają pęd powietrza dźwięczny lub bezdźwięczny, 
albo go też w różnym stopniu ścieśniają i odbijają, albo 
przez nagłe zamknięcie i otworzenie przerywają na chwilę, 
zkąd powstają głosy:

Aj
B  > a) otwarte, b) ścieśnione, c) zamknięte.

J
Dalej dzielą się według trwania głosu na:

MML  < a) krótkie, b) przedłużone.

B]c\a\
f b 1 a) krótkie, b) przedłużone.
x lc ( •

Wreszcie, ostatecznie i istotnie rodzajowe różnice gło- 
se Pochodzą od zatyczek i przesmyków głosowych, któ
re począwszy od głośni włącznie, aż do ostatecznego uj
ścia warg i nozdrzy, mieszczą się w jamach narzędzi mo-



xvy; a przez wzajemne działanie tychże i przechodzącego 
powietrza dźwięcznego lub bezdźwięcznego, powstają owe 
szczególne brzmienia, które stanowią istotę głosek.

Z tego względu możnaby następujące stanowić ro
dzaje:

I. Głosy wyrabiane w głośni. II. Głosy wydawane 
przez wspólną funkcyą nakrywki, korzenia, języka i gardła.
III. Głosy pochodzące ze wspólnego działania korzenia ję
zyka i opony podniebieniowej. IV. Glosy wydobywane za 
wspólnem przyczynieniem opony podniebieniowej i jam 
nosowych. V. Glosy wynikające z działania tyłu języka 
i podniebienia. VI. Głosy wydawane poruszeniem brze
gów języka i podniebienia. VII. Głosy pochodzące z ze
tknięcia się końca języka z podniebieniem; lub VIII: Gło
sy z zetknięcia końca języka z zębami. IX. Głosy zębo- 
wargowe. X. Głosy wargowe

Każdy zaś z tych rodzajów głosów, stanowi właści
wą w organie mownym sferę, w którym jego działanie 
wielorako się zmieniając, wiele innych rodzajów głosu 
zradza, a to według owych tylko wyżej wspomnionych 
oznaczeń.”.

Następnie wedle powyższego podziału, P u r k y n i e  
przychodzi do szczegółowego rozważania głosów, jak to 
w rozmaitych językach, już też fizyologicznie tylko istnie
jących, tak jak przez ruchy wymienionych części organu 
wydobywane bywają. W całej tej pracy jak wszędzie, 
P u r k y n i e  jest nie porównanym obserwatorem; pragną
cego czytelnika poznać szczegóły, odsyłamy do Kwartal
nika naukowego krakowskiego z r. 1835.

Czynny i niezmordowany żywot P u r k y  n ie 'go  nie 
pozostał bez uznania: akademie i towarzystwa uczonych 
xv Europie, zaliczały go ciągle do sxvego grona. Król prus
ki za położone naukowe zasługi udaroxvał go orderem 
Czerwonego Orła klassy IV, a akademia berlińska miano
wała go sxvym członkiem. Toż samo uczyniła akademia 
mtidyczna xv Paryżu, xv Belgii, Wiedniu, w Petersburgu. 
Jednocześnie został członkiem szlązkiego Toxvarzystxva na
rodowej ośxviaty, członkiem Towarzystwa mikroskopijne
go w Londynie, członkiem cesarskiej Leopoldyno-karo- 
lińskiój akademii badaczów natury, królewskiego Towa



rzystwa lekarzy w Edymburgu, królew. szwedzkiego le
karskiego Towarzystwa w Sztokholmie, towarzystw lekar
skich w Wiedniu, w Kopenhadze, w Berlinie, w Warsza- 
wie, członkiem honorowym fakultetu lekarskiego w char
kowskim uniwersytecie, Stowarzyszenia wrocławskiego 
medycyny fizyologicznej, Towarzystwa naukowego kra
kowskiego, Towarzystwa fizyczno-lekarskiego w Erlandze 
i Towarzystwa nauk przyrodniczych w Dreźnie. Nare
szcie w r. 1861 zaszczycony został tytułem członka Aka
demii paryzkiej i wiedeńskiej. Jeżeli pozagranicami swego 
kraju, P u r k y n i e  doszedł do podobnej wziętości, to ła
two się domyśleć, że i swoi o nim nie zapomnieli: jakoż 
istotnie wszędzie po dziś dzień ma czynny udział. W uni
wersytecie jest professorem fizyologii (1) (którą, do roku 
1860 tylko w godzinach ponadobowiązkowych wykładał 
po czesku), i dyrektorem zakładu fizyologicznego, nad
to jest członkiem prażskiego stowarzyszenia przemysłu, 
członkiem stowarzyszenia nauk przyrodniczych w Pradze, 
zwanego „L otos,” Towarzystwa naukowego królestwa 
czeskiego, członkiem honorowym czeskiego narodowego 
Muzeum, prażskiego Stowarzyszenia ogrodniczego, Towa
rzystwa sztuk pięknych i muzyki kościelnej; członkiem 
Maticy czeskiej, mieszczańskiej Biesiady i komitetu zajmu
jącego się budową teatru narodowego czeskiego: słowem 
wszędzie P u r k y n i e  ma czynny współudział.

Od początku aż dotąd ukazując czytelnikowi prace 
P u r k y n i e ’go,  przedstawialiśmy go ze strony naukowej; 
teraz wypada pomówić o nim jako o człowieku.

Odzywać się dzisiaj, że sposób pisania P u r k y  nie'go  
jest zwięzły, jasny, nacechowany oryginalnością przy
słów, byłoby trochę nie w porę, bo o tern świat naukowy 
już dawno wie; ale zamilczeć, że w pismach jego wszędzie, 
gdzie się tylko zdarzy sposobność, przebija gorąca miłość 
do ojczyzny, ciągła żądza powrotu do rodzinnej ziemi,

(1 )  Spraw iedliw ość nakazuje wymienić tu  nazwisko dzisiejszego w spół
pracownika P u r k y u i e’g  o. jak im  je s t  assysten t pan Dr. Franciszek



z chęcią poświęcenia jej własnych sił i życia, w celu pod
niesienia swojszczyzny; zamilczeć mówię o tern, byłoby 
ciężkim grzechem, winą nie do darowania.

Wyżej już widzieliśmy, że raz w r. 1820 ubiegał się 
o posadę professora patologii, a w roku 1836 fizyologii 
w Pradze, którą dopiero w r. 1850 otrzymał; ale nie po
znaliśmy powodów, które go skłoniły do osiedlenia się 
po zagranicami ukochanej przez niego czeskiej ziemi. Tę 
okoliczność sam P u r k y n i e  nader zajmująco objaśnia; 
przywodzimy ten ustęp, który w biografii ważne zajmuje 
miejsce, bo nam określa chwile w życiu człowieka, na dal
szy jego los wpływające.

„Że już w młodym wieku, mówi P u r k y n i e ,  czułem 
w sobie powołanie do stanu nauczycielskiego, i w ogóle 
naukowego, świadczy o tern wstąpienie moje do zakonu 
Pijarów. Będąc ich wychowańcem w mikułowskim semi- 
naryum i znając tradycye o sławnych ich mężach, jak 
V o i g t’c i e , D o b n e r ’ze ,  K o n a r s k i m ;  pełen czci dla 
swych nauczycieli i dobrodziejów tego zakonu, a nie zna
jąc nad ten wyższego stopnia nauki, poczytywałem za 
wielkie szczęście zostać kiedyś ich członkiem. Podobnież 
było przyrodzone moje wystąpienie z zakonu, bo z czy
tania i społeczeńskiego pożycia poznałem, iż są jeszcze 
wyższe stopnie naukowego świata.

Nauka przyrody głownie mnie pędziła do stosunków 
wolniejszych. Miałem jakieś przeczucie nowych odkryć, 
nieznanych dotąd objawów natury, marzyłem o użyciu 
galwanizmu na zmysły ludzkie i t. d.

Pierwszą moją kochanką była fizyka, której się ni
gdy zupełnie nie wyrzekłem: bo chociaż później jedynym  
środkiem dopięcia poznania przyrody była nauka medy
cyny, więcej przylgnąłem do nauk fizyologicznych, i bę
dąc studentem, już fizyologią za zadanie swego życia 
obrałem. I sprzyjało mi wyższe zrządzenie! Skończywszy 
studya medyczne, ufając w dobroć swego ojcowskiego 
przyjaciela barona H i l d p r  a n d t ’a, puściłem się w po
dróż do Szwajcaryi do P e s t a l l o z i e ’g o  i F e l l e n b e r g ’a, 
celem praktycznego obeznania się z ich metodą wycho
wania i z organizacyą zakładu hofwylskiego. Zamierzałem 
bowiem za pomocą swego dobrodzieja, wBlatnie, jego sie



dzibie, utworzyć oddzielnego rodzaju zakład wychowania. 
Przez zajmowanie się nim, wszystkie siły duchowe i cie
lesne miały wzrastać, pókibym się dlań nie stał mistrzem. 
Bodziec do tej myśli dawał mi przykład artystów, zwła
szcza muzycznych, gdzie tylko ćwiczeniem od lat najmłod
szych, zdobywa się prawa wirtuoza. Podnietę większą 
znajdowałem wówczas w tworzącem się konęerwatoryum 
muz^cznem w Pradze, gdzie przeniesienie tej myśli do 
nauk przyrody było na dobie.

Zatopiony w tych marzeniach, nie myśląc jeszcze 
o ścisłych egzaminach doktorskich, trawiłem czas w Hild- 
prandskiej bibliotece. Wtem doszedł mnie list od pro- 
fessora chirurgii z Pragi F r i t z ’a, że tam był pruski ge
neralny sztabowy lekarz Dr. R u s t ,  szukający zdolnego 
młodzieńca, któryby za dostateczne wynagrodzenie zwie
dził zagraniczne zakłady weterynaryjne i następnie zajął 
w Berlinie miejsce professora. Pokazawszy ten list swemu 
dobrodziejowi, spostrzegłem jak radośnie na mnie się 
spojrzał, mówiąc: ,,a więc udasz się pan w podróż bez 
kapelusza’’? ja tego nie zrozumiałem, aż on dodał: „bez 
kapelusza (biretu) doktorskiego”?

„Zaraz potem drukowałem swoją dyssertacyą o sub- 
jektywnem widzeniu, dysputowałem i nareszcie się dokto
ryzowałem. Wkrótce (1819) otrzymałem posadę assy- 
stenta anatomii itizyologii przy professoraeh I l g ’u i Rot-  
t e n b e r g ’u, o czem Dr. R u s t o w i  doniosłem, dziękując 
mu za jego łaskawe starania. W odpowiedzi zachęcał 
mnie do dalszej w tej gałęzi pracy, obiecując przy zda
rzonej sposobności o mnie pamiętać.

Po czterech latach swego assystenctwa otrzymuję 
list z Berlina od Dra R u s  t’a, że prawie professura fizyo- 
logii w Wrocławiu zawakowała, że wielu znakomitych 
konkurentów o nią się ubiega, (między innemi J ń r g, 
Care,  W a g n e r ,  Ec k ,  G r u i t h u i s e n ) ,  abym więc swego 

i szczęścia spróbował i do Berlina przyjechał. Tak też 
/robiłem , a z polecenia Dra R u s t a  i ministra barona 
Altenstein’a wkrótce mianowany zostałem professorem 
fizyologii we Wrocławiu, dokąd po powrocie do Pragi 
około Wielkanocy roku 1823 się udałem. Nie chcę tu 
wspominać o przykrościach od kolegów i studentów do



znawanych, których to obrażało, że wbrew woli fakultetu 
otrzymałem miejsce, na które powoływali Gruithuisena 
z Mnichowa (Monachium). Po dwóch latach wszystko 
ustało i z tym dobrodusznym Rakuzanem (gutmtlthiger 
Oesterreicher), chociaż z Rakuz niczego się dobrego nie 
spodziewaj (was kann aus „Oesterreich Gutes kommen?) 
dość przyjaźnie szło”.

Po tern wyjaśnieniu dowieść nam wypada, że oświad
czenia się P u r k y p i e ’go  z chęcią służenia ojczyźnie nie 
były czczą gadaniną: bo przecież wiadomo, że mówić 
a czynić to wielka różnica. Takich co mówią, mamy 
wszędzie pełno; P u r k y n i e  należał do drugich, do ludzi 
czynu. Szło mu głównie o podniesienie w narodowym 
języku nauk do stopnia rozwoju u sąsiadów, o przeko
nanie, że wszystkie dzieła naukowe mogą być pisane 
po czesku, i tego dopiął wprawdzie nie sam, bo też to 
nie jest zadaniem jednego człowieka. Ale szczęśliwszy 
od innych, że przynajmniej dożył chwili, w której marze
nia swe znalazł urzeczywistnionemu

Zbiegiem okoliczności osiedliwszy się na Szlązku 
w Wrocławiu, nie mógł zapewne wywierać takiego wpły
wu na kraj rodzinny, jak gdyby stale przebywał w Pra
dze. Mimo to jednak ciągle miał oczy zwrócone na Czechy, 
i widzimy, że lekarz-filozof występuje w szacie poety, 
przyczyniając się tym sposobem do wzbogacenia ojczystej 
literatury. Obok swych zatrudnień fizyologicznych, spo
strzegamy, że już w 1829 r. tłumaczy częściowo poezye 
S z y l l e r a ,  w 18-34 ogłasza Jerozolimę Wyzwoloną l  a s 
sa, w 1841 wydaje dwa tomy poezyi S z y l l e r a ,  a wa
żniejsze swe prace napisane po niemiecku, przesyła w ro
dzimym języku do Pragi. Na początku 1842 r. przed
stawia rządowi pruskiemu potrzebę utworzenia katedr 
do języków słowiańskich w Berlinie i Wrocławiu. Za jego 
to staraniem uniwersytet wrocławski ukazując nieodzo
wną potrzebę dla górnego Szlązka, wyrabia sobie katedrę 
języka polskiego, którą po wojnie 1831 r. na nowo otwie
rają. Utworzenie drugiej słowiańskiej katedry wprawdzie
nateraz pozostaje bez skutku. Lecz po przyjeździe króla 
pruskiego do Królewca i po przedstawieniu się deputacyi 
Polaków domagającej się zachowania i wsparcia swej 



narodowości, starania idą. pomyślniej, katedry w Berlinie 
i Wrocławiu istotnie przychodzą do życia. Do Berlina 
powołano S z a f a r z y k a ,  który jedzie tam na zwiady, 
a otrzymawszy tymczasem posadę kustosza przy biblio
tece uniwersyteckiej w Pradze, professorstwa w Berlinie 
nie przyjmuje, naznaczając na swe miejsce czeskiego 
poetę C z e l a k o w s k i e g o .  Jednocześnie fakultet filozo
ficzny wrocławski wzywa naszego P u r k y n i e ’go o wska
zanie znanych sobie uczonych Słowian do objęcia tych 
posad. P u r k y n i e  przedstawia dwóch Czechów: C z e l a 
k o w s k i e g o  i K o u b k a ,  oraz Polaka C y b u l s k i e g o ,  
znanego Czechom ze swych studyów w Pradze. W sku
tek tego C y b u l s k i  zajął katedrę berlińską, a C z e l a -  
k o w s k i  wrocławską.

To przypada na rok 1842; rzecz jasna, że przybycie 
C z e l a k o w s k i e g o  było P u r k y n i e h n u  bardzo przyje- 
mnem i pożytecznćm. Obaj Czechowie rodacy jęli się 
do dzieła wspólnemi siłami. Obaj dawali kolejno niedziel
ne biesiady, na wzór istniejących w Pradze, które stały 
otworem dla miejscowych i podróżujących uczonych. 
C z e l a k o w s k i  w uniwersytecie a P u r k y n i e  na bie
siadach zapoznawał Niemców z pięknościami literatury 
polskiej, czeskiej, a nawet jakto wyżej widzieliśmy, prawił 
im o pieśniach litewskich.

W 1848 r. spotykamy P u r k y n i e ’g o  w Pradze na 
zborze słowiańskim, złożonym jak wiadomo z 3 sekcyj: 
czesko-słowiańskiej 237, polsko-rusińskiej 61 i południo- 
wo-słowiańskiej 42, razem z 340 członków, mających na 
eelu ochronienie narodowości słowiańskiej w monarchii 
austryackiój. Udział w tym zborze wzięli Czechowie, Po
lacy, Morawianie, Szlązacy, Słowacy, Serbo-Łużyczanie, 
Serbowie, Slawoni, Kroaci, Chorwatowie i Dalmatowie. 
fiużda sekcya miała swęgo prezesa z zastępcą, sekretarza 
z zastępcą, członków wielkiego zbioru z ich zastępcami 
i czterech posłów, po dwóch do dwóch drugich sekcyj. 
1 rezesem w sekcyi Polaków i Rusinów był znany nasz 
estetyk K a r o l  L i b e l t ;  sekcyi Slawonów, Chorwatów, 
Serbów, Dalmatów P a v a o  S t a m a t o w i c z ,  a sekcyi 
czesko-morawsko-szlązko-słowackiej P a w e ł  J ó z e f  Sza-  
f a r z y k .

Tom IV, Liltopid 1861, 5 1



W liczbie członków spotykamy wiele imion znanych 
zaszczytnie w literaturach narodów reprezentowanych, 
a w polskiej oprócz K. L i b e l t a ,  znajdujemy J ę d r z e 
j a  M O r a c z e w s k i e g o ,  L u c y a n a  S i e m i e ń s k i e g o ,  
W o j c i e c h a  C y b u l s k i e g o ,  A n t o n i e g o  H e l c i a ,  
E d m u n d a  C h o j c c k i e g o  i D z i e d u s z y c k i e g o  (1).

Nareszcie w r. 1850 F u r k y n i e  stale zasiadł w Pra
dze na katedrze iizyologii i od tego też czasu wpływ jego  
stał się wyraźniejszym. Zaraz utworzył instytut fizyo- 
logiczny a od początku r. 1853 ciągle wydaje za współ- 
pracownictwem J a n a  Kr ej c z e g o  prof. geologii czaso
pismo Z i v a  poświęcone naukom przyrodniczym, z do
datkiem Domowy lekarz, redagowanym przez L)ra Pod-  
l i p s k i e g o .  Z i v a  jest tak starannie redagowana i prze- 
ślicznemi rysunkami ozdabiana,» że śmiało równać się 
może innym europejskim tego rodzaju dziennikom.

Dziś P u r k y n i e  pomimo, że liczy 74 rok życia, jest 
tak czynny jak za dni młodych. Zawdzięcza to czerstwe
mu zdrowiu i rzeźwości umysłu, które mu ciągle sprzy
jają. Mieszka w Pradze przy ulicy Spalonej, w domu, 
w którym się razem mieści instytut fizyologiczny i słu- 
chalnia dla uczniów. Instytut jeżeli nie należy do najbo
gatszych, to zawsze posiada bardzo wiele narzędzi fizycz

nych i preparatów woskowych, a nadto stosowne pod
ręczne warsztaty.

Mieszkanie P u r k y  n ie ’go  jest wygodne ale skromne 
i oryginalne, dlatego też kilka słów mu poświęcamy, bo 
naszem zdaniem i to należy do charakterystyki człowieka. 
Za wejściem do wielkiego, widnego pokoju już przez 
szklanne drzwi na lewo prowadzące, dojrzóć zaraz można 
bielutką jak śnieg głowę, zawsze nad książką pochyloną. 
Często znajdywałem P u r k y  ni  e’g o  leżącego na wielkiej, 
szerokiej sofie i tak czytającego. Za czyjembądź wejściem 
zaraz się zrywa i z całą grzecznością wita. Przed ową 
sofą stoi stół, serwetą nakryty, a na nim kilka fizycznych 
przyrządów, które stosownie do zajęć się zmieniają. Sofa 
umieszczona jest przy samych szafach z książkami, obok

( 1 )  Z p r iw a  o  Sjezdu Slow an sk em  w Praze, 1 8 4 8  i Czasopis c z o i * 
k eh o  Museum, rocznik X X U , tom II, zeszyt 1.



stoi kilka krzeseł bardzo skromnych, a na nich książki 
i pudła z narzędziami. Dalej mieści się również skromne 
łóżko. Przeciwna ściana zastawiona szafami aż do sufitu 
mieszczącemi książki i podręczne laboratoryum chemi
czne. Nieomal, żc na środku znajduje się rodzaj orygi
nalnego stołu: sąto cztery słupy w formie ostrokręgów 
podobne do bardzo wysokich głów cukru w górze złą
czonych drewnianemi drążkami, na których leżą deski, 
a na tych dopiero flaszki, słoiki, flaszeczki i przeróżne 
narzędzia chemiczne, anatomiczne, słowem cały kram 
przyborów medycznych. Najoryginalniejszą rzeczą w tym 
pokoju jest mały towarzysz uczonego P u r k y n i e ’go,  je
dyna jego rozrywka, jedyna żywa istota, do której prze
mawia: jestto susel, tak oswojony, źe na głos suslik zaraz 
przybiega do swego pana. Proszę wtedy widzieć tę uśmie
chającą się twarz uczonego starca do owego zwierzątka, 
które znów piskiem radość swoją objawia. Zwyczajna 
ich rozmowa toczy się tym porządkiem: —Suslik tu, —su
slik nie ma mleka, ha, ha... a suseł zaraz piszcząc wymyka 
się z pod szafy, przebiega szybko po pokoju, to staje 
i patrzy bystro w oczy filozofa niby śledząc prąd jego 
myśli, to znowu się chowa pod szafę i krząta około swego 
gniazda. Gniazdo to znajduje się w małej, drewnianej 
klatce zawsze otworem stojącej, by wolność jej posia
dacza w niczćm nie była tamowana.

Wszedłszy do drugiego pokoju a pierwszego od wej
ścia, spostrzeżemy na środku ogromny biały stół założony 
atlasami, mappami i tego rodzaju naukowemi przedmio
tami. W jednym rogu fortepian, na którym raz tylko 
zdarzyło mi się słyszeć grającą piękną dziewicę: była to 
panna Czelakowska, córka zmarłego w r. 1852 czeskiego 
poety a przyjaciela P u r k y  n i e’g o, o którym wyżej wspo
mniałem. Nadmienić wypada, że dzieci znakomitego 

„ poety Czech w tymże co i P u r k y n i e  domu mieszkają 
1 ęz§sto go odwiedzają. Z początku nie znając tej zażyło
ści z domem Czelakowskich, a wiedząc, że P u r k y n i e  
nikogo przy sobie z rodziny nie ma, wpadłem w niemałe 
zadziwienie. Niemniej zaciekawiony zostałem odlewem  
ręki gipsowej, umieszczonej w pięknem szklannem schro



nieniu na kolumnie w tymże pokoju stojącej. Sądziłem, 
patrząc zdaleka, że to zapewne odlew ręki zmarłej matki 
lub żony, pytać się nie wypadało i nie śmiałem z obawy, 
aby zaspokojeniem swej ciekawości nic wywołać czasem 
smutnych wspomnień. Innego dnia jakoś niechcący zbli
żyłem się do owej kolumny, ręka gipsowa wydała mi się 
na kobiecą za wielką, za kościstą i wtedy śmiało już 
zapytałem o objaśnienie. Odebrałem taką odpowiedź:

—  Jestto odlew ręki, — rzecze P u r k y n i e ,  — mo
jego dobroczyńcy, mego dobrodzieja barona Hildprandta: 
chowam go z poszanowaniem na wieczną pomiątkę.

Czyż ta okoliczność nie jest wyraźnym dowodem 
szlachetnej wdzięczności, przymiotu niestety tak rzadko 
w świecie napotykanego? Może mi kto zarzuci, że się 
bawię w drobnostki; ale wyznam otwarcie, że wolę przy
jąć naganę, jak takie rzeczy pomijać.

Lecz idźmy dalej. W tym pokoju oprócz wymie
nionych przedmiotów, trochę zwyczajnych mebli, portre
tów familijnych pięknego pędzla, nic godnego uwagi nie 
było. A, przepraszam, jednego dnia znalazłem przedmiot 
b. interesujący: byłto stół założony fotografiami przed- 
stawiającemi same twarze w zwyczajnej wielkości. Zdzi
wienie moje doszło niemałych granic, gdy w każdej z 60 
może fotografij poznałem twarz P u r k y n i e ’go.  Lecz 
co godna uwagi, że każda twarz była w innej pozycyi, 
każda przedstawiała zmienione najróżnorodniej rysy, po
cząwszy od poważnej, aż do śmiejącej się, płaczącej lub 
modlącej. Sądziłby kto może, iż to zabawka; lecz P u r 
k y n i e  nic napróżno nie robi: wówczas studyował on grę 
mięśni twarzy, co przychodzi mu łatwo, bo służący jego 
umie fotografować. Zwie się on Emmanuel L ok  ej. 
W trzecim i ostatnim pokoju a na prawo od wejścia, znaj
dujemy bibliotekę bardzo liczną, ułożoną oddziałami we
dle narodowości; kolumny, na których mieszczą się ogro
mne globy geograficzne i astronomiczne, obok lunety, 
teleskopy, a w oknach prześliczne aquarium.

Każdy z czytelników bezwątpienia przyzna, że ludzie 
dzisiejszej epoki i tego stanowiska tak nie mieszkają, 
a jednak, o ileż mieszkanie opisane jest więcej pociągają-



cem od owych wykwintnych salonów, lśniących aksami
tami, złotem i.... tylko złotem. Tu człowieka rozbraja 
prostota, kiedy w tamtych krępuje go etykieta i przesada. 
P u r k y n i c  ma tylko dwóch synów: E m m a n u e l a ,  który 
się odznacza pracami w dziedzinie nauk przyrodniczych; 
obecnie p. Emmanuel zajmuje na prowincyi w Czechach 
urząd professora w zakładzie leśnym w Biele (Weiswasser), 
w powiecie (kraju) bolesławskim. Drugi syn p. K a r o l  
jest artystą malarzem i bawi za granicą. Tak osamo
tniony P u r k y n i e  nie jest samotnym: praca i nauka, 
które od lat dziecięcych ukochał, stają się dlań zajęciem, 
poświęcenie dla dobra ojczyzny prawdziwą rozkoszą, 
a szacunek przyjaciół i cześć młodzieży, godnem zazdrości 
uwielbieniem.

P u r k y n i e  dziś w Czechach obok historyografa P a 
ła c  ki e g o  i księdza S z tu l ca  i mającego udział w re- 
prezentacyi narodowej posła Dra R i e g e r a  (zięcia Pa- 
lackiego), Karola VI. Zapa,  należy bez zaprzeczenia do 
największych powag, do ludzi najwięcej wpływowych, 
najwięcej kochanych. Dają mu do tego niewątpliwe pra
wo, jego wysokie stanowisko w nauce, jego wiek sędziwy, 
a nadewszystko charakter łagodny, prostota i ujmujące 
obejście pociągają ku niemu wszystkie serca. Za dowód 
może posłużyć następująca okoliczność:

Było to dnia 5 sierpnia 1860 r., dnia, w którym Pra
ga, ba i całe Czechy obchodziły wielką uroczystość żało
bną, na pamiątkę ósmej rocznicy śmierci swego wielbio
nego śpiewaka Franciszka Ładysława C z e l a k o w s k i e 
go. Wyszehrad był miejscem wybranem do odprawienia 
nabożeństwa. Chociaż gazety nic nie doniosły o tej uro
czystości, a już tłumy ludzi snują się na ową majestaty
czną górę. Wejdźmy i my za niemi. Wyszehrad świętym 
dawniej zwany, jak sama nazwa pokazuje, był wyższem 
Rńastem; dziś jest uroczem przedmieściem. Nad samym 
brzegiem poważnie się snującej Wełtawy, piętrzy się o ko
losalnych wymiarach góra (1), fortecznym nasrożona mu-

( l ) Miasto W yszehrad ju^ w roku 9 5 0  było twierdzą; kronikarze 
wspominają 0 opasujących je  wałach dokoła.



rera, dźwigając kościół Śg0 Piotra i Pawła, oraz zwłoki 
zmarłych przy kościele dziś się jeszcze grzebiących. Jak 
wiele pięknych tradycyj przywiązanych jest do Wysze- 
hradu, tak też i wiele wdzięków przyrody z nim się zespa
la. Tradycya ci opowiada o przemieszkiwaniu tu sławne
go bohatera S a m o ,  co Awarów i Franków gromił— o Kro
ku sprawiedliwym i mądrym władcy czeskiej ziemi, do 
którego chętnie garnął się naród cały i który zbudował 
hrad Kraków czyli Krokow we wsi Stebna blizko Krzy- 
woklatskich lasów; dalej o trzech wspaniałych córkach 
Kroka: Kasi, Tetie i Libuszy, z których ostatnia odzna
czająca się przystępnością, sprawiedliwością i dobrocią na 
tron ojcowski wyniesioną była: wreszcie tradycya ci przy
pomina sławne sądy Libuszy i sprowadzenie dla niej 
z pod Austi rolnika P r z e m y s ł a w a  na małżonka i kró
la. Wyszehrad posiadał tron książęcy, na którym i w póź
niejszych czasach władcy zasiadać musieli. Wiele podo
bnych, najdawniejszych i najdroższych dla Czecha wspo
mnień łączy się z tern miejscem. A cudneż bo to jest miej
sce! Nie wiedzieć w którą stronę wpierw patrzeć: gdzie się 
tylko obrócisz, wszędzie będziesz malowniczemi widoka
mi porwanym, zachwyconym. Tu piętrzą się Hradczany 
(Hradschin), ów przecudny zamek, w którym zamilkły du
chy Otto karów i potężnych władców Czechii; tam się aż 
pod obłoki unosi owa góra sławnego Zyżki, a obok czaro- 
wna jej rówiennica Pietrzyn dźwiga na swych barkach 
odwieczny mur, co nam dobrego Karola IV przypomina (1). 
U stóp tych gór i na ich szczytach rozsiadła się dokoła 
tysiącoletnia Praga, ze swemi nadobnemi pomnikami 
i spiętą sławnemi mostami W ełtawą, co w swej modro- 
lśniąeej powierzchtii przedstawia ci drugi przecudny kraj-

( 1 )  Nad samą W ełtaw ą, prawie w środku miasta wznosi się zielono
ścią umajona wielka góra Pietrzyn, na której pogańscy Czechowie o f ia ry ,  
bogom  czynili i ognie palili; Libusza miała ztąd przyszłą sławę przepowia
dać P radze, na którą węgielny kamień położyła. Do dziś dnia zaś od 
przedm ieścia Strachowa ciągnie się przez cały grzbiet góry Karolowy mur 
aż do Aujizdu, który Karol IV w czasie panującego głodu w roku 136 0  

1361  kazał budować, chcąc dać sposobność zgłodniałym zarobku. Mur ten 
zowią t a k ż e  głodowym. (P ruw odce po Praze K, VI. Zapa). Praga 1 8 4 8 .



obraz, drugą Pragę i zdwojoną liczbę gór, oraz kościo
łów. Trzeba być ślepym i uczucia pozbawionym, by się nie 
zająć krajobrazami, jakiemi stary Wyszehrad odpłaca 
strudzonemu wędrówką przychodniowi. To też zebrane 
towarzystwo przed kościołem, składające się z P u r k y -  
n i e g o ,  nie dawno zmarłego Wacława Ha nk i ,  Dra praw 
R i e g e r  a, młodzieży uniwersyteckiej topiło wzrok w sta
rym grodzie i okolicach z widocznem uczuciem zadowol- 
nienia, jakie w podobnych chwilach rodzi się w piersiach 
każdego człowieka.

Purkynie w towarzystwie zawsze wesoły i żartobliwy 
odezwał się, że krajobraz jeszcze piękniejszym się wydać 
może, ale trzeba nań umieć patrzeć. Każdy z obecnych 
rad był się dowiedzieć o tym sposobie, by go co najprę
dzej zastosować, i dlatego też wszyscy na professora zwró
cili pytające wejrzenie. Niebawem udzielił nam wymowną 
odpowiedź: odwróciwszy się tyłem ku rozłożonemu w do
le miastu prędko się nachylił, dotykając głową prawie 
ziemi i tak patrzył przez chwilę. Chociaż między obecne- 
mi byli ludzie o cztery i trzy razy młodsi od Purkyniego, 
nikt przecież z tego sposobu nie chciał, czy też nie mógł 
korzystać.

Tak śmiejąc się i zazdroszcząc staremu professorowi 
jego humoru i zdrowia, dzwonem kościelnym wezwani zo
staliśmy na nabożeństwo. Odprawiał je znany chlubnie 
w czeskiej poezyi z przekładów greckich pisarzy, ksiądz 
kanonik W in  i ar z y c k i ,  który po nabożeństwie z kilka
naście osób zaprosił do siebie. Po miłej gawędce, przy 
odejściu każdy z obecnych na prośbę gospodarza złożyć 
musiał swój bilet wizytowy, na pamiątką tych wspólnych 
odwiedzin. Pamiętam, szanowny H a n k a  kłopotał się, że 
ostatni bilet oddaje, nie przeczuwając, iż pół roku nie 
upłynie, a jemu już bilety potrzebnemi nie będą. Młodzież 
tymczasem udała się z powrotem ku miastu. Wkrótce 
1 my pożegnaliśmy Wyszehrad i przebywających tam ka
noników ks. Winiarzyckiego i ks. Sztulca. Towarzystwo 
się rozpierzchło tak, że tylko P u r k y n i e ,  młody poeta 
Józef K o l a r z  i ja dążyliśmy ku Karolowemu rynkowi, 

kościołem Emausskim posłyszeliśmy w ogródku dla



publiczności otwartym ochocze śpiewy. Wszedłszy tam, 
znaleźliśmy tęż samą gromadę młodzieży dorosłej, siedzą
cą przy ogromnych stolach, z kuflami w ręku i śpiewającą 
pieśń: „Hej Słowianie.’' Skoro tylko spostrzegli Purkynie- 
go, wszyscy z uszanowaniem żywo powstawszy, dzierżąc 
kufle w podniesionych rękach, zaśpiewali hymn powitalny 
na cześć swego mistrza. Śpiew trwał krótko, bo sędziwy 
starzec skinął ręką i wszyscy umilkli, a on % widocznem 
rozrzewnieniem i łzą w oku dziękował im za cześć i mi
łość, jaką go otaczają. Był to prześliczny i wzruszający 
obraz i pełna zapału młodzież, z ust której płynął potok 
rozdzierającej zbolałą pierś melodyi, i ten starzec, które
go słowo z taką siłą jak prąd elektryczny działa, nie tylko 
na obcym, ale na każdym widzu sprawiały nieokreślone 
wrażenie. Potem śpiewy trwały z godzinę: śpiewano wiele 
pieśni narodowych, kilka Czelakowskiego, a skoro po nie
jakim czasie, siedzący na uboczu Purkynie z ogródka wy
chodził, znów zabrzmiało czeskim obyczajem przy powsta
niu i podniesieniu kutiów pożegnanie, chórem wygłoszone: 
„s Bohem! s Bohem //”. Drugi dowód miłości ku Purky- 
niemu, stanowią przypisywane mu dzieła przez dawnych 
jego uczniów z największą czcią o swoim professorze 
się wyrażających. Do takich zaliczyć wypada i prawie 
wszystkie dyssertacye Purkyniemu dedykowane, z czes
kich dzieła K r e j c z e g o  M e l i c h o r a ,  kilka niemieckich, 
a z polskich drugi tom Anatomii opisowej Dra Ludwika 
N e u g e b a u e r a .

Dla dopełnienia charakterystyki winienem dodać, że 
Purkynie ma postawę okazałą, pełną godności, nosi się 
prosto, chód ma poważny, z rękami często w tył założo- 
ncmi i twarzą w miarę wzniesioną, z której promienieje 
dobroć i mądrość a często wesoły uśmiech. Śilna jego or- 
ganizacya każe się spodziewać, że mimo podeszłego wie
ku, jeszcze wiele lat przeżyć może, czego mu z serca ży
czymy.

Przed zakończeniem muszę jeszcze kilka słów powie
dzieć o epoce odrodzenia się czeszczyzny, z obawy, aby 
mi nie uczyniono zarzutu, iż zasługi P u r k y n i e g o  wzglę
dem kraju za bardzo wynoszę. Gdzieindziej zapewne by-
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łyby one nie tyle wybitne, ale w Czechach w owym czasie 
rzecz się miała inaczej.

Niezmiernie ciekawa historya Czech uczy, że czem 
była bitwa na Kosowem polu dla Słowian południowych, 
tern nieszczęsna walka Białogórska w r. 1620 dla czeskiej 
niepodległości. Od dnia owej bitwy opłakana przyszłość, 
rozwinęła swój żałobny sztandar dla całej krainy. Pomi
nąwszy, że 6,000 Czechów legło na Białej górze, możnaż 
zamilczeć o krwawej egzekucyi Ferdynanda, dnia 21 lipca 
1621 r., gdzie barbarzyństwo doszło do tego stopnia, iż 
z wielu na szubienicy straconych, Janowi J e s e n s k i e m u  
sławnemu lekarzowi i rektorowi uniwersytetu, najprzód 
język wyrżnięto, a po odcięciu głowy, ciało rozćwiertowa- 
no i po ulicach rozrzucano. Możnaż nie wspomnieć, iż z 4 
milionów Czechów, ledwie 800,000 pozostało; że nowe ro
dziny baronów rakuskich posiadły ziemię, obsadzając 
urzęda po miastach samemi Niemcami; że nauki dążyły 
do upadku; że książki czeskie publicznie w perzynę obra
cano. Przecież ksiądz Ko n i as z chełpił się, że własną rę
ką sześćdziesiąt tysięcy tomów spalił (1).

Wśród takich okoliczności i dalszych nieszczęść, któ
re gradem się sypały na Czechy, to napadami Sasów 1631, 
Szwedów 1648, Bawarów i Francuzów 1741, Fryderyka 
Wgo 1744, rzeczy przyszły do tego, że najdroższa wła
sność narodu, mowa, poszła w poniewierkę. Resztka szla
chty (2) przyjęła niemczyznę nawet do codziennego uży
cia, magnaci byli obcym pierwiastkiem. Księża z ambon 
kazali po niemiecku, mieszczanie więc trochę z potrzeby, 
a więcej przez naśladownictwo w ślady stanu wyższego

(1 )  D ieje  K ralostv i C zeskeho; sop sa l W lad iw oj T o m ek , w P rasę ,
1 8 5 0 .

( ł )  W  roku 1 8 6 0  w C zechach, m agnackich i sz lach eck ich  rodzin  
liczono ty lk o  1 3 2 , k tóre prócz siedm iu  są zn iem czało  i n ic w sp ó ln eg o  z na
rodem  nie m ają. D o  rzeczon ych  siedm iu za licza ją : 1 . H r. H auusza K o ł o -  
w r a t a .  2 . K sięc ia  Jana z L o b k o w i c  w ojew od ę ru d n ick ieg o , pana na 
K o u op iszczy , Z ynkow ie i innych . 3 . H r. J ęd rze ja  C h o t e k  z C h oczk ow a, 
* W ojnina i syn a  j e g o  hr. R udolfa  C h o t e k ,  ożen io n eg o  z hr. A u ersp erg . 
4 . H r . W o jc iech a  D e y m  ze S tr zy te że , k tóry w yd aw ał H a w liczk o w e N a -  
rodn ie N ow iny. 5 . B arona  K arola V i l i  a n i .  6.  Hr.  W a l d a t e i n a .  i 7 .  
B arona E h r e n b e r g  Jana, pana na N aw arow ie.

c o
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wstępowali. Mowa czeska znalazła schronienie tylko w do
mach wieśniaków, otrzymując nazwę chłopskiej. I poczęto 
się wstydzić mowy ojców swych! Ten smutny stan trwał 
prawie do końca XVIII wieku. Wtem wybiła dla czes
kiego piśmiennictwa godzina odrodzenia. Gromada ludzi 
młodych zamarzyła o wskrzeszeniu narodowego języka. 
Pierwszy wystąpił Wacław Maciej Kramerius (1753 — 
j- 1808), mąż silny duchem i ufny w swe posłannictwo. 
Zaczął wydawać „Prażskie Nowiny” pisząc dla ludu po
wieści i zdarzenia historyczne poprawną czeszozyzną, 
wzywając do bronienia od upadku święto-Wacławskiej mo
wy. Jednocześnie, gromiąc ostro mieszczan i literatów, 
założył w Pradze księgarnią czeską, zkąd książki na od
pusty i jarmarki po całym kraju rozsyłał. Sam napisał 
i przełożył 84 dzieł czeskich. Zamiar i jego usiłowania nie 
były daremne. Wnet znalazł wielu naśladowców, a wśród 
tego zjawił się posągowy człowiek B o b r o w s k i  (1753—  
f  1829), który pchnął naprzód silnie ideę czeszczyzny 
i pierwszy zaznajomił obcych uczonych z nazwą czeskiego 
literata. Znakomity ten filolog oddający się badaniu mo
wy rodzinnej, którą wyrobił, znał języki hebrajski, chal
dejski, syryjski i 64 dzieł po sobie zostawił. W roku 1792 
udał się z hr. S t e r n b e r g i e m  do Sztokholmu po odbiór 
dzieł i rękopismów zabranych w czasie wojny trzydziesto
letniej: wracając zniczem, odwiedził Warszawę i Kraków.

Około r. 1800 dwaj bracia: Jan N i ej c d i y (1772 — 
f  1842), Dr. praw i professor języka i literatury i Woj
ciech N i e j e d l y  ksiądz (1776— f  1835), wraz z Seba- 
styanem H n i e w k o w s k i m  ( 17 7 0 — f  1847) i ks. Ant. 
P u c h m a j e r e m  (1769 — f  1820), założyli czasopismo 
Hlasałel, którego celem było wskrzeszenie czeszczyzny 
i mocniejsze rozpowszechnienie rodzimego języka.

Usiłowania tych zacnych ludzi, jakkolwiek z początku 
słabo oddziaływające, zwolna nabierały szerszych rozmia
rów i błogie owoce wydawać poczęły. W roku bowiem 
1818 rodzi się myśl założenia Czeskiego narodowego Mu
zeum silnie przez Bobrowskiego popierana; w tymże roku 
występuje na widownią literacką Wacław H a n k a  (1791 — 
f  1861), jako szczęśliwy znalazca rękopismu Królodwor-



skiego, który wnet tłumaczą na szesnaście języków, rozno
sząc imię znalazcy po całym świecie. P e l c e l  z rzeczy
wistą czeską nazwą Kożoszek ( 17 3 4 —I 1801), wydał 
już czeską kronikę, a co jest godnem uwagi, że H i b e l  
(1786—|  1834) korrektor drukarni, z oszczędności uzbie
ranych ze swego zarobku, począł wydawać czasopismo 
w myśl Kromeriusa, bawiąc stosownemi artykułami lud 
i budząc zamiłowanie do czytania. Wkrótce spostrzega
my silniejsze objawy czeszczyzny: w roku 1828 powstaje 
Czasopismo Muzeum Czeskiego poświęcone naukom, pod 
redakcyą sławnego dziś historyka Franciszka P a  l a c k i e 
go  (urodź. 1798); w r. 1834 zjawiają się pierwsze peryo- 
dyczne pisma belletrystyce poświęcone: Pszczoła i Kwiaty.

Nadto występują nieśmiertelne postacie europejskiej 
sławy: Józefa J u n g m a n a  (1773—f  1847), władcy mi
strzowskiego stylu, twórcy znakomitego słownika, (obję
tością zbliżonego do naszego Słownika Lindego) i Historyi 
literatury czeskiej, oraz głębokiego znawcy mowy staro- 
czeskiej. W dziedzinie starożytności dopiero zmarłego 
S z a f a r z y k a  (urodź. 1795 —f  1861), a na niwie nauk 
ścisłych Jana P r e s l a  (1791—f  1849), redaktora dzien
ników : Krok i technologicznego, oraz twórcy terminologii 
naukowej i autora znakomitej botaniki, chemii, fizyki. W po- *  
czyi spotykamy sławne imiona Jana K o l l a r a  (1793 — 
t  1852), autora Córy sławy, która imię twórcy rozniosła 
po Europie i Franciszka C z e l a k o w s k i e g o  (1794— 
t  1852), przez obcych jeszcze niezupełnie znanego. Dalej 
poetę C h m i e l e ń s k i e g o  (1800—f  1839), H a w l i c z k a  
(1821—f  1856), a z żyjących K. J. E r b e n a  (urod. 1811), 
Wacława S z t u l c a  (urodź. 1814), oraz zmarłego przed 
kilką laty (w r. 1856) dramaturga i belletrystę Józefa Ka
jetana Ty l a .  Wszyscy powyżej wymienieni oprócz czte
rech ostatnich, do drugiej generacyi należących, są prawie 
współcześni Purkyniemu, który się urodził roku 1787.

Dziś, po upływie lat 60c,u dzieło w imię świętej idei 
poczęte widzimy dokonane, ziarnko na niepewną rzucone 
glebę przy starannej hodowli siewców nietylko że kieł 
puściło, ale obecnie stawszy się drzewem, poczyna rodzić 
owoce. Nowa generacya wydała z ludu, z ktorego i po-



przednicy pochodzą,, szereg bardzo liczny o różnych silach 
pisarzy; gorące zamiłowanie do mowy naddziadów wróci
ło, tak dalece, że chociaż nie wszyscy, to przynajmniój 
wielu brzydzi się niemczyzną. Co więcśj, Niemcy na pogra
niczu Bawaryi i Saxonii na czeskiej ziemi osiedli, tylko 1 '/„ 
miliona, zwolna w niektórych miejscach uczą się po czes
ku. Dziwny i błogi przewrót stał się na tój ziemi, której 
uprawiacze uśpieni snem wiecznym legli w mogiłach, pe
wni, że posiew ich nie był daremny; jednego tylko praco
wnika zostawiwszy jakby na straży, a tym jest P u r k y -  
ni e !  Szczęśliwy, że dożył tej chwili.

#



KRONIKA LITERACKA.

Uwagi nad dziełem: Juliana Bartoszewicza Historya litera
tury polskiej potocznym sposobem opowiedziana. Warszawa. 
1861. Nakładem Michała Glilcksberga. W  8ce. Str. 644, 

prócz tytułu, przemowy, podziału treści i skorowidza.

L ekkom yślności*  to  eię dzieje u nas,
że s*dy z w iatru  czerpiem y.

Bartoszemcz.

O prócz  głównych bibliografów jakiem i byli: Załuski, Janocki, 
Bentkowski i Lelewel, a ostatecznie Jocher, k tó rzy  przywiedli na , 
pamięć narodowi naszemu cały szereg ludzi rozwijających dlań 
pismami swemi, w ciągu óśmiu niemal wieków, różnego rodzaju 
owoce wiedzy ludzkićj, znaleźli się nakoniec dwaj mężowie w ielkiśj 
pracy i głębokićj nauki: W iszniewski i Maciejowski, co się już 
odważyli na skreślenie całkowitych dziejów lite ra tu ry  polskićj. 
Pićrwszy rzucił już naw et zarysy historyi cywilizacyi naszśj; d ru
gi wiele nieznanych druków opisawszy, podał następcom  ważne 
rriateryały do bliższego zapoznania się z duchem czasu do połowy 
XVII wieku w Polsce, i ze stopniem  oświaty. Dzieła ich szerokie
go rozm iaru a  p rzy tśm  nieskończone, wymagały treściw szego wy
kładu  i dopełnienia, dla użytku zw łaszcza młodzieży i ludzi zaję
tych więcśj czynem niż słowem, niem ających dość czasu na czyta
nie i zgłębianie dzieł wielotomowych. Podjęło się tego dwóch 
Miłośników nauki: Kazim ierz W ład. W ójcicki i Ludwik K ondra
towicz głównie, bo M echerzyński wyłącznie tylko dzieje wymowy 
naszćj opisał, M ajorkiewicz zaś chociaż wiele obiecujący, niedo
kończone dzieło zostaw ił, a książka Lesław a Łukaszewicza w po- 
Mnożonćm wydaniu bibliograficzną raczćj p racę przedstaw ią.



Teraz w ystąpił z podobnćin historycznćm  dziełem, uczony badacz 
dziejów Julian  Bartoszewicz. Każdy z nich z innego stanowiska 
zapatryw ał się na obrany przedm iot. O statni korzystając także 
z bogatych wiadomości, rozsianych w dziełach W iszniewskiego 
i M aciejowskiego, wyraźniej jeszcze chciał się odróżnić od wszyst
kich poprzedników nowością układu i poglądu. Jakoż bezwąt- 
pienia, jedna to je s t z p rac dotychczasowych autora, najbardziśj 
zastanaw iająca tak  z dodatnićj jak  ujemnej strony: wiele ma by
strych widoków co do stanu umysłowości naszćj w różnych epo
kach, wiele śmielszego i nadto śm iałego sądu o ludziach i dziełach 
ich, chociaż bardzo raptow nie pisana; jak o  zaś książka, porządnie 
i starannie wydana. W szakże pomimo wielu zalet, są tu wady 
i skazy, k tóre  z pod p ió ra  takiego znawcy dziejów krajowych, 
jakim  jes t p. Bartoszewicz, nie powinny byłyby nigdy wychodzić, 
i z których powodu jedynie wzięliśmy się do rozbioru tego 
dzieła, nie m ając zresztą  żadnego pociągu do polemiki.

H istorya lite ra tu ry  p. Bartoszew icza nie je s t nią w ścisłćm  
znaczeniu tego słowa, bo wiele w n iśj pomysłów i tw ierdzeń wy
biega za obręb tego przedsięwzięcia, a wiele znowu jes t wyrzuco
nych z zakresu, jak i mu zwykle naznaczają najprzedniejsi twórcy 
dzieł tego rodzaju w Europie. Są to raczćj studya nad historyą 
lite ra tu ry  naszej i studya różnej w artości, z wyłączeniem wszel
kich ścisłych czyli jak  zowią dokładnych umiejętności, przy k ró t
ki ćj o nich wzmiance, choć i tam  także znajdują się piękne 
i świetne płody rozumu i nauki, k tó re  nie m ało w płynęły u nas 
na rozwój i postęp św ia tła , zw łaszcza w ostatnich czasach. Je s t 
to treściw y tra k ta t  historyczno-krytyczny o utw orach poezyi, 
wymowy i dziejów w lite ra tu rze  polskiśj.

A utor zacźyna swoje dzieło od pośw ięcenia go dzieciom, 
chociaż w żaden sposób tak  ze Względu rozm iaru, ja k  z powodu 
samego układu i rozpraw  krytycznych, oraz niektórych wia
domości niestosownych do wieku i pojęcia dziecinnego, dla ża
dnych dzieci nigdy przyclatnśin być nie może. Ale za to będzie to 
zajm ująca książka podręczna dla nauczycieli lite ra tu ry  polskiej 
po zakładach naukowych wyższych, którzy potrafią z nićj korzy
stać w yrzucając n iek tóre  zbyteczne rzeczy, albo zm ieniając zgo
dnie ze słusznością wszystkie porywcze opinie au to ra  i uprzedzenia, 
a dodając dla uczących się przedniejsze wyjątki z utworów celniej
szych pisarzy. Jest to bowiem rzeczą niezbędną dla pożytku m ło
dzieży i wrażenia jś j w pam ięć tych wszystkich piękności słowa 
polskiego, k tó re  ludzie pow ołani do tego darem  Bożym głoszą



światu w rozmaitych ksz ta łtach  i celach! Już poprzednik au to ra  
Kazimierz W ład. W ójcicki tylu pracam i zasłużony pisarz u nas, 
pojął dobrze tg potrzebę łączenia z opowiadaniem dziejów lite ra 
tury, przykładów  i wypisów z autorów, dla lepszego z niemi obe
znania uczniów i uczennic. Pan Bartoszew icz uczynił to gdzie
niegdzie, mówiąc o dawnych pisarzach naszych; późniejsi i tcgo- 
cześni z niektórych poetów nie weszli do jego planu, zapewne żeby 
uniknąć pow iększenia książki. A jednakże pow iększył ją  zbytecz- 
nćm może rozpisaniem  się o kronikach, o zabytkach bibliogra
ficznych, bez czego jak  dla dzieci obejśćby się mogło. I z tego 
zatćm względu, ja k  się naiu zdaje, p raca  ta  p. B. użyteczniejszą 
będzie raczej dla tych, k tórzy  już znają naszą literaturę , ja k  dla 
dzieci mających ją  poznać jeszcze.

Na samym wstępie postrzegam y dwa sprzeczne % sobą zda
nia autora. „L ite ra tu rę , powiada on w § 3., s tr. 1, ma każdy na
ród, chociażby s ta ł na ostatnim  szczeblu cywilizacyi”. Dalej zaś 
w § 4., str. 3 p isze : „M ogą inićć narody piśmiennictwo, a  jednak  
nie mieć mimo to lite ra tu ry .” Trudno to zrozumieć, bo skoro 
wszystkie na w pół dzikie narody już z rodu swego, że tak  po
wiem, podług zdania p. B., m ają sobie w łaściw ą literaturę: nie 
nioże być zatem, ażeby te, k tóre  już się daleko posunęły w cy
wilizacyi i zdobyły się na piśmiennictwo, nic m iały mićć lite ra 
tury. B łąd ten w ynikł z bardzo subtelnego podziału wszystkich 
płodów piśmiennych naszćj mowy, k tóry  p. B., chce wprowadzić 
na miejscu dotychczasowego. Nic przestaje bowiem au to r na 
literaturze przezw anćj od Maciejowskiego piśmiennictwem, wy
razie oznaczającym cały zbiór bogactw umysłowych narodu, k tóre  
istotnie przyłożyły się do uczynienia go cywilizowanym, i na bi
bliografii obejm ującej spis dokładny tego wszystkiego, co ludzie 
Poświęcający się naukom, albo obowiązani ze swego stanowiska 
do podania wiadomości publicznej, ogłosili drukiem  w każdym 
rodzaju wiedzy. Autor, mówię, nie przestaje na tćrn, rozróżniając 
lite ra tu rę  od piśmiennictwa. Jego zdaniem, to ostatnie ma ozna
czać to wszystko co u tw orzył jakikolw iek naród  w słowie, dru- 
kowanćm lub pisauem , bez żadnego względu na w artość i na 
treść  tego co utw orzył. L ite ra tu ra  zaś w łaściw a powinna być 
wyborem z piśm iennictwa, częścią jego piękniejszą, szlachetniej
szą i więcćj idealną. Do piśm iennictwa podług p. B , należy i to 
Wszystko, co je s t niepiękne i mnićj szlachetne ja k  fizyka, m atem a
ty k a , p raw o , filologia, ekonom ia polityczna, a nawet teologia, 
zresztą i to wszystko co ladajako je s t napisane (§ 4, s tr, 2). Pi-



śmieunictwo je s t rodzajem  rzem iosła: książki bywają nieraz wyro
bami potrzeb czasowych, k tóre  skoro przem iną, książka starzeje  
i zapom inają o nićj. W dziedzinie literatu ry  działa tylko duch 
wybrańszy, k tóry  się obraca w sferach idealnych nie inateryalnych, 
i k tóry  tw orzy to co ma w artość mniej więcćj dłuższą, a nawet 
wiecznie trw ałą . Taka je s t teorya p. B; podług nićj zatem  zda
w ałoby się, że i nasz Ciołek (Vitelio) a przynajm niśj K opernik, 
powinni być policzeni ze swemi wiekopomnemi dziełam i i wyna
lazkam i do literatury , jako  twórcy nowych nauk i systematów, 
k tó re  trw ają dzięki Bogu dotąd od tylu wieków. Aż tu zupełnie 
przeciwnie. Żaden z nich jako  paria  bo do fizyków i matem atyków 
należący, nie mogą dostąpić tego nowego szlachectwa naukowego; 
lepićj wyszedł nasz poczciwy i jowialny P asek , ze swemi wy- 
bornemi Pam iętnikam i, który  jak o  szlachcic de jure et hajda z u ro 
dzenia, a podwójnie uszlachcony na mocy nowej teoryi autora,
0 m ało co nie został podniesiony przez p. B., do naczelnictwa 
jednćj z epok historyi lite ra tu ry  (ob. s tr. 16)! Jak iż  to los K oper
nika! Nic myślimy narzucać nikomo naszych opinij, ale nam się 
zdaje, że dwa tylko są istotne podziały główne w historyi p ło 
dów umysłowych narodu. L ite ra tu ra  obejm ująca całą  dziedzinę 
ideału i nauk ścisłych z odrzuceniem tego tylko co nie warte 
zachowania i pamięci ludzkićj: bo wszystko co się w jak iśjko lw iek  
gałęzi wiedzy przyczynia do ukształcenia um ysłu i upowszech
nienia oświaty i cywilizacyi narodu, je s t równie szlachetnem
1 pożyteczućm; i bibliografia jako  powszechny i wielki inwentarz 
słow a pismem i drukiem  wyrażonego, z zaniechaniem tych chyba 
płodów nędznych, k tó re  na nic się nikomu nie zdadzą i do żadnego 
użytku nie służą. W prolegom enach swych au tor rozbiera, co 
je s t we właściwćm  i ścisłćm  znaczeniu lite ra tu ra , odróżniając 
ją  od piśmiennictwa, k tó re  ma w części za bibliografią, chociaż 
wyraz ten  w ynalazł Maciejowski na oznaczenie w łaśnie samójże 
lite ra tu ry . W lite ra tu rze  tylko, podług autora, je s t tworzenie: 
idealne w filozofii, uczuciowe w poezyi, a odtwarzanie tego co by
ło, w dziejach. W piśm iennictw ie kompilacya. Nauki czyli umie
ję tności nie w arte są należćć do literatury . Dzieła o fizyce, ma
tem atyce , astronom ii, chem ii, i t. d., ponieważ celem ich jest, 
ja k  au tor twierdzi, rozwój tylko przem ysłu (??) są choćby naj
genialniejsze, prostym wyrobem ja k  pierwsza lepsza machina rol
nicza (s tr  3). Jak iż  to paradoks! Czyż Hum boldt przedstaw iając 
w uroczych swych opisach w spaniałe obrazy Andów lub Kordyli- 
erów, i na olbrzymich szczytach tych gór, albo w głębi odwiecz



nych lasoV, okryw ających wybrzeża ogromnych ^rzek Ameryki 
badając tajemnice przyrody, nie był twórczym i poetycznym? 
czyż i uczucia jego na widok tylu cudów Boskich, poruszone 
uwielbieniem, nie wylały się w piórze, k tórćm  k reślił swoje w spa
niałe obrazy? Albo Buffon nie byłże razem  twórczym m alując 
cudnemi słowy wszystkie odmiany i przeobrażenia, wszystkie oby
czaje żywota jestestw  zapełniających ziemię naszą? Albo nasz 
wielki K opernik ścigając okiem i umysłem po głębi wszechświata, 
drogi i obroty ciał niebieskich, nie posiadałże władzy odtw arza
nia ich ruchu, k tóry  Bóg stw orzył, ale na długo zakrywszy przed 
ludźmi, jem u dopiero da ł moc odsłonienia tak  wielkiej tajemnicy? 
la k  tedy podług owćj zasady autora, Bakon, Newton, Kepler 
i nasz biedny K opernik, nasz W itelion, są po prostu  wyrobnikam i, 
maszynistami? A cóż dopiero mówić o Heweliuszu, Poczobucie, 
° Jędrzeju  Śniadeckim, którego Teoryą jestestw  organicznych zna 
Europa, przełożywszy na francuzki i niemiecki język; cóż o Janie 
Śniadeckim, którego au tor tak  serdecznie niecierpi i poniża, po
mimo jego pism ocenionych nietylko w kraju, lecz i za g ra 
nicami jego, bo wyższych nawet nad ówczesny stan nauk m atem a
tycznych, o czćm nie wiedział p. Bartoszewicz, ale o czem wiedzą 
właściwi sędziowie, i o czem może się w krótce dokładniśj dowie. 
Nie wspominam już o współczesnych nam  znakom itych uczonych 
na polu scyentyficznśm: o astronom ie Baranow skim  co tyle się 
zasłużył prócz innych prac swoim pięknym przekładem  dzieł Ko
pernika, o Antonim W adze uczonym naturaliście pierwszego rzę 
du, o Jastrzębow skim  niepospolitym badaczu przyrody, o Zejszne- 
rze jedynym geologu naszym i o tylu innych. Ci wszyscy ze swoją 
wysoką inteligencyą, k tó ra  ich usposobiła do zaglądania w na j
głębsze tajniki przyrodzenia, w św iat Boży, co nas otacza, a do 
którego poznania dążymy ciągle z woli i przeznaczenia Stwórcy; 
C1 wszyscy nie będąc zwolennikami samej fantazyi, nie pracując 
w sterach tylko uczucia, nie mogą należeć ze swojemi pismami
1 uowemi pomysłami lub odkryciam i do naszej lite ra tu ry  i do jś j  
historyi, choćby s.wym geniuszem lub talentem , przeniknęli w te 
kwiaty m ało znane, dziwne a jednak prawdziwe, których iinagina- 
cya ludzka, choćby najbujniejsza nawet, nie um iałaby bez pomocy 
uauk ścisłych należycie pojąć i wystawić.

Za szczupła je s t wreszcie nasza lite ra tu ra  jeszcze, żeby
2 jej obrazu w yłączać płody iuteligencyi naszych współziomków 
ua innćm, różnćin od fantazyi i uczucia polu pracujących. Kiedy 
liraboschi, a po nim Gingueuć mogli tak  rozległćj i ta k  dawnćj

Tom  IV . L isto p ad  1861. 5 3



lite ra tu ry  jak  w łoska, w pięknych i pomnikowych dziełach swoich 
wystawić h istoryą we wszystkich jć j gałęziach: czemuźby u nas, 
w naszej daleko m łodszej cywilizacyi, nie miano temu wystarczyć. 
Sam p. Bartoszewicz m ógłby tego dokazać. Tylko dobrych chęci 
po trzeba a więcćj wyrozumiałości. Zostawmy Francuzom , k tó 
rych lite ra tu ra  do olbrzymiej rozciągłości doszła, opowiadać jć j 
dzjeje osobno w każdym rodzaju wiedzy; nie dziwmy się Anglikom, 
że W ar ton, jednej tylko ich poezyi historyą w grubem  dziele zo
staw ił. Mogą wreszcie Niemcy przywykli do drobnostkowych 
spekulacyj ciąć na kaw ałki wiadomości ludzkie i wszystkie ich 
koleje w najmniejszych szczegółach opisywać. U nas jeszcze 
nie czas iść tą  drogą, tem bardziej w podobnych podręcznikach 
czyli H andbuchach, na jak i się p. B. zdobyć usiłował. Czuł to 
i au to r nawet, bo pomimo teoryi swojej, rozróżniającćj lite ra tu rę  
od piśm iennictw a, sam dostrzegł i p rzekonał się, że niepodobna 
je s t  ściśle określić granicę tych dwóch pojęć. A nakoniec idąc 
za popędem naturalniejszym  i właściwszym, chcąc nie chcąc mu
sia ł wspomnieć choć pobieżnie o uprawie nauk ścisłych w Polsce, 
i o tych, k tórzy  nad niemi z korzyścią i zaszczytem w ojczystym 
lub łacińskim  języku  pracow ali. 1 nie mogło być inaczej. Szkoda 
tylko, że nieraz w ich ocenieniu, albo nie chciał oddać spraw ie
dliwości równej ich zasługom , albo niewczesnym opisem biogra
ficznych drobnostek zastępow ał dokładne wystawienie ich prac 
i bezstronne oszacowanie ich talentu! Tak więc nie mogąc jaśnie 
i stanowczo oznaczyć odrębnych cech literatu ry  i tego co nazywa 
piśmiennictwem, w porównaniu z bibliografią, po lekkiej wzmiance
0 filozofii lite ra tu ry  czyli właściwiej o historyi cywilizacyi narodu, 
daje program  tego wszystkiego, o czćm ma pisać w swojćj książce
1 w mm odstępuje niemal zupełnie od swojej z góry ułożonej teo
ryi. I słusznie, bo jakże  naprzykład  wyrzucać z historyi literatu ry  
naszej filologią polską, wszystkie najważniejsze prace około u p ra 
wy języka narodowego, kiedy ta  mowa je s t pierWszćm niezbę
dne m narzędziem  tejże samćj naszej lite ra tu ry  i kluczem do sk a r
bnicy wszystkiej naszej wiedzy. Jednem  słowem au to r zaledwo 
u tw orzy ł nową teoryą, sam ją  natychm iast obalił. Lepiejźe było 
nie trudnić się nieużytecznym wynalazkiem, k tóry  do niczego nie 
służy, chyba dla odróżnienia się od innych. A kiedy p. B arto
szewicz nie uznaje szlachetności nauk ścisłych i tych wszystkich 
um iejętności, k tóre  nie są poezyą, wymową, filozofią lub historyą, 
niechby nap isa ł tylko historyą tych ostatnich, to jużby było logi- 
cznićj, choćby to nic dało  wyobrażenia o stanie umysłowym naro



du w każdym okresie jego życia. Ale wtenczas niktby już nie m iał 
Powodu oskarżania  go, jeżeli nie o m ałe oswojenie się z um iejęt
nościami dokładnem i, to o lekceważenie tych, którzy  nie mnićj od 
Poetów, mówców, filozofów i dziejopisów, przyczynili się do roz
minięcia w um ysłach młodzieży zdrowych pojęć o świecie, na k tó 
rym żyją,, a z a tć m  do cywilizacyi narodu. W szystkie nauki, wszyst
kie źród ła  wiedzy ludzkićj, wszystkie jć j objawy, z natchnienia 
lub badania przyrody wynikające, ta k  ścisłym w iążą się z sobą 
łańcuchem, źe chcąc go rozerw ać, trzeba  koniecznie splątać się 
i wpaść w lab iryn t nieskończonych sprzeczności.

N astępnie opowiedziawszy p. B., bardzo trafnie źródło i po
czątek łacińsko-polskiśj lite ra tu ry , k tó ra  poprzedziła ukształce- 
nie czysto narodowćj polskiśj, i długo jeszcze jś j  tow arzyszyła; 
wytłumaczywszy się dla czego z obrazu lite ra tu ry  polskiej nie 
może być w yłączona połow a jć j łacińska, co żadnemu zarzutowi 
nie ulega; rzuciwszy nakoniec k ilka uwag o tych, co przed nim 
w tym zawodzie pisali, przystępuje do podziału hi story i lite ra tu ry  
na epoki czyli okresy. I tu  chce iść także nowszą drogą od zna
nych, nie bez słuszności. Ale zdaje się, że i tym razem  nie trafią 
na najlepszy gościniec, k tóry  istotnie z powodu wielu manowców 
i zakrętów , trudny je s t do wyszukania. Autor chcąc zastosować 
okresy literatu ry  do historyi narodu, dzieli je z początku stosownie 
do tego założenia, na P iastow ski, Jagielloński, Zygmuntowski 
czyli wiek złoty; ale zaraz po tym ostatnim  nie wiedząc co zrobić 
z epoką zepsutego sm aku i upadąjącćj lite ra tu ry , tworzy okres 
panegiryczny, dalćj w raca do pierwszego system atu i piąty okres 
nazywa Stanisławowskim , szóstemu zaś nadaje ty tu ł okresu Mic
kiewicza. Niedość na tćm: do nazwy kaźdćj epoki, przydaje drugą, 
°k res np. Jagielloński m ianując okresem  Długosza, wiek złoty 
okresem Reja z Nagłowic i Kochanowskiego. P rócz tego nie- 
oznacząjąc żadnemi datam i pewnemi tych epok, i słusznie, zmu
szony je s t wszakże samym widokiem zm ieniającśj się dążności 
literatury  i ducha czasu, sięgać zawiązku każdćj epoki wyżćj nad 
nią, to je s t z poprzedzającśj. Ta m ieszanina w podziale i nazw a
niu okresów naszśj literatu ry  dowodzi niepewności nowego syste- 
ma.tu p. B., i równćjże niedostateczności jak  dawniejsze poprze
dników jego. A bodajże, czy nie trafniejszy byłby podział na 
zwroty, tylko różne nieco od zwrotów wynalezionych przez Macie
jowskiego. Trudno bowiem ściśle oznaczać epoki równie od dy- 
nastyi ja k  od uczonych, bo każda niemal m iała swoje przygotow a
nie, swój zawiązek w poprzedzającćj. M akaronizmy okresu



czwartego au tora  zaczęły się już w XVI wieku; dowodem tego 
między innemi listy Zygmunta A ugusta wydane przez Lachowicza. 
Już Górnicki w yrzucał Polakom  owę mieszaninę łaciny ze swoj
skim językiem . Zgadzamy się więc, źe niesłusznie byłoby wadę 
tę  przyznawać samym Jezuitom , bo do tego skażenia mowy ojczy- 
stśj, w spierały ich na tć j drodze inne powody i okoliczności. Po
magali im i prawnicy (Palestra), rzecznicy, pom agały wszelkie 
stosunki z cudzoziemcami, tak  w polityce ja k  w naukach. Ale 
tćź  znowu jeżeli nazywając okres upadku lite ra tu ry  w naszym na
rodzie, panegirycznym i m akaronicznym , usuniemy ztąd razem 
z p. Bartoszewiczem wpływ Jezuitów  na tę  epokę: będzie to b łę
dem i niesłusznością. Bo kto trzym ał w ręku przez dwa wieki 
w Polsce, całą  instrukcyą publiczną młodzieży, ten nie tylko po
winien był dać narodowi ośw iatę i lite ra tu rę , ale nawet p rze
szkody polityczne i wojenne, w zrost ich tam ujące, zwycięzko 
przełam ać naupzaniem postępowćm i narodowćm. Tymczasem 
inaczćj się działo, a Jezuici uczeni i dzielni do pokonania reformy 
zasnęli potćm  z m ałem i wyjątkam i głębokim  letargiem , ofiarując 
lite ra tu rze  krajow ćj zam iast zdrow ćj nauki w słowie ojczystćm, 
dziwotworne płody skrzywionego rozumu w napuszonych i często 
niecnćm pochlebstwem skażonych panegirykach. Z tych więc 
przyczyn, pomimo całój skłonności i powolności au tora  dla Jezu 
itów, wątpimy, ażeby piszący po nim historyą literatury , albo sa
mi nawet dzisiejsi czytelnicy, zgodzili się na przezwanie epoki 
upadku jć j w Polsce, okresem  m akaronicznym  i panegirycznym, 
bez przydania flo tego, imienia Jezuitów, k tórzy  w łaśnie byli 
głównemi tć j wady rozkrzewicielam i! Słuszniśj au tor nazw ał 
przedostatn ią epokę lite ra tu ry  naszćj okresem  Stanisławowskim, 
bo ten król opiekując się gorliwie naukam i i uczonymi podniósł 
istotnie ją  wysoko. Ale że już to odrodzenie oświaty i lite ra tu ry  
zaczęło się za Sasów od Stanisław a Konarskiego, p. B. zatem  
okres ów chociaż Stanisławowskim  tylko nazwany, zaczyna je- 
d nal^ .ed  połowy panowania Augusta III. N iechcia ł zaś dlatego 
przypuścić sławnego au to ra  księgi o skutecznym rad  sposobie, do 
wspólnego naczelnictwa epoki z Stanisław em  Augustem, źe go wy
b ra ł razem  z kilką innemi mężami dotąd u nas sław ncm i i zasłu
żonemu, ja k  Czackim, Janem  Śniadeckim, Stanisławem Potockim, 
Edw ardem  Raczyńskim i t. d., za cel poniżenia i odarcia z uzna- 
nśj dotąd przez wszystkich chwały. Innej bowiem przyczyny, po
mimo wszelkich argum entów przeciw nim wymyślonych od p. B., 
znaleźć nie możemy. Lepićj więc p ostąp ił W iszniewski nazywa-



j%c czas napraw y nauk i odrodzenia literatury , epoką K onarskie
go i S tanisław a Augusta. Chociaż zdawałoby sig nam, że przyw ią
zując główne zmiany i zwroty w dziejach lite ra tu ry  naszśj do 
osób, niemożna dojść do prawdziwego oznaczenia jć j epok. Bo 
jeżeli naprzykład  damy z autorem  pierwszeństwo w epoce drugićj 
Długoszowi, niezwaźając, ani na G rzegorza z Sanoka, potężnego 
wpływu m ędrca, ani na Głogowczyka: toć trudno będzie w o k re 
sie trzecim  Reja tylko i Kochanowskiego postawić na czele lite ra 
tury, opuszczając Skargę. Gdyby zaś przyszło do przedstaw ienia 
obrazu całćj cywilizacyi i oświaty w Polsce w epoce Zygmuntow- 
skićj, nie zaś tylko samćj nadobnćj literatury , ja k  ją  zowią: 
w tenczas podobno w ypadałoby przyznać K opernikowi to przew o
dnictwo okresu.

W szystkie koleje, przez jak ie  przeszło  kronikarstw o nasze 
w epoce Piastow skiej, sk re ś lił p. B., jak  prawdziwy znawca, k ry 
tycznie a  nadewszystko poważnie, co nie zawsze je s t mu zwyczaj- •  
nćm. W sparty poszukiwaniem Wiszniewskiego i Bielowskiego 
i sam także z czytania mnogich dyplomatów, dodał i sprostow ał 
wiele rzeczy. I tu wszakże odbiła się w jednćm  jego zdaniu, zda
je  się wrodzona już p. Bartoszewiczowi skłonność do żółciowej, 
że ta k  powiem krytyki. P isząc o tak  nazwanym Anonimie archi- 
dyakonie gnieźnieńskim , którym  był Janko  z Czarnkowa, powiada 
(str. 52), że to był znakom ity h istoryk swojego czasu: albowiem 
bezwątpienia jest to najlepszy kronikarz po lski tego okresu. Przed  
niw w ogóle wszyscy wszystkich chwalą, wyjąwszy Bolesława Sm ia-  
lego. Janko pisze piórem w żółci maczanóm. Dalej dodaje p. B., 
że móci się na swoich nieprzyjaciołach  i czarno ich bardzo wy
stawia i t. d. To są więc podług p. Bartoszew icza zalety dobrego 
historyka, i dla takich przymiotów Janko  podoba mu się i uchodzi 
w jego mniemaniu za najlepszego kronikarza, ze wszystkich mu 
spółczesnych! Nie życzyłbym samemu p. B., żeby kiedyś tym 
sposobem był poczytany za najlepszego dziejopisa u potomnych. 
Nie stosownie potćm  przy kronikach au to r rozpraw ia o dyploma- 
taryuszach. Dosyć było powiedzićć o samych dyplom atach, gdyż 
dyplom ataryusze nie należą wcale do tego czasu, a dwa razy 
° nich pisać zanadto. Lepiój było cokolwiek szerzej i z większą 
uwagą na stan  kraju, skreślić  rys praw odaw stw a ówczesnego.
W okresie drugim, gdzie au to r mówiąc (str. 76) o najdawniejszych 
książkach polskich, przytacza pierwsze dzieło lekarsk ie Falimie- 
cza, dodając, „że je s t porozumienie, że Spiczyński u k ład a ł to dzie
ło  i wiele innych ksiąg o ziołach drukow ał, do czego m iał mu po-



m agać Marcin- Siennicki”: prostujem y tak  tę  niedostateczną wia
domość. Spiczyński nie u k ład a ł dzieła Falim ierza, ale po p ro 
stu p rzepisał je , m ało co przerobiwszy; i nic innego nie d ruko
wał. Po tćm  znowu toż samo Siennik (nie zaś Siennicki) zrobił, 
wydając przerobionego Spiczyńskiego. N ależało tu jeszcze wy
mienić bardzo ciekawą przemowę drukarza  F loryana Unglera, 
do księgi Falim ierzow tj czyli Zalecenie dzieła czytelnikowi, wy
świecającą ówczesny stan pisowni polskiej. Zajmujące znajduje
my dalćj w dziele p. B , wiadomości o pisarzach pod tytułem  
„poezya czysto polska”. Szkoda tylko, że samćj ich poezyi nie 
widzimy, k tó rą  zastępują  zupełnie szczegóły biograficzne. Za to 
ciekawe nam podał au to r wspomnienie o hymnie przypisywanym 
Św. Kazimierzowi. Pom ijając wreszcie wiadome już zkądinąd 
rzeczy o zasługach G rzegorza z Sanoka i Jan a  Głogowczyka, 
musimy tu jednak zrobić uwagę co do kanclerza i prym asa Ł a

pskiego, że dwa ep ite ta  nadane mu przez autora, to je s t wyrozu
miałego i razem popędliwego, trudne są do pogodzenia w publicz
nym człowieku, i że au to r w tćm wspomnieniu o ta k  znakomitym 
mężu stanu zapom niał się zupełnie, że pisze h istoryą lite ra tu ry  
nie zaś biografią. Mamy tu życie Łaskiego, a zaledwo kilka słów
0 zbiorze jego praw. W ięcćj cokolwiek i stosow niśj za ją ł się 
p. B. O strorogiem , nad którego pam iętnćm  dziełem wskazującćm  
potrzebę reformy praw  rzeczypospolitćj d łużćj się nieco zastano
wił, niż nad jego życiem. Piękny opis żywota i dzieł D ługosza 
je s t prawdziwą ozdobą tś j części dzieła p. Bartoszewicza. Autor 
nie skąpi w nim pochw ał ojcowi naszych dziejopisów i pochw ał 
zasłużonych. Czemuż niechce być równie sprawiedliwym wzglę
dem tylu mężów znamienitych rozumem, cnotą i zasługą, k tórych 
przez niepojęte dziwactwo swojego popędliwego sąd u , potępia
1 szkaluje bez żadnych dowodów, albo dla błahych pozorów, ja k  
to w krótce zobaczymy. Czemuż nie chciał naśladować w tćm  
owego bezimiennego p isarza żywota Dlugoszowego, o którym  sam 
w łaśnie powiada na str. 122, że „ je s t um iarkowany w zdaniu, 
wstrzemięźliwy w naganie, bezstronny w pochw ałach”? Po D łu
goszu idzie niemnićj zajm ująca biografia Kallimacha, i krótk ie, 
ale ciekawe porównanie z Długoszem. Tu jednak spotykam y 
b łąd  grammatyczny, którego pominąć nie możemy, w łaśnie d la
tego, że p. B., ja k  to widać z wielu pisjn jego, czystość języka 
i tych, którzy o nią się troszczyli, ma za rzecz podrzędną. Autor 
powiada (str. 124) „p isa ł tćż Kallimach iywota  kardynała  Zbi
gniewa i G rzegorza z S anoka," Może to być modnie pisać iywo-



ta  zam iast starośw ieckiego żywoty, ale nasz zło tousty  S karga 
p isał żywoty (świętych). W reszcie mamy: grot, groty, lot, loty, 
u nie gro ta  i lota, i t. p. Pominąwszy ten usterk , wszystko zresz
tą  co kończy okres drugi historyi literatury , i przestrogi naszćj 
królowćj E lżbiety  m atki licznego potom stw a Jagiellonów pisane 
po łacinie, do których jednak wypadało przyłączyć wzmiankę, 
kiedy się w ynalazły i ogłosiły  światu, i bardzo trafne uwagi 
o kronikach litewskich, je s t ważnśin i pożytecznćin, nie dla dzieci 
wprawdzie, ale dla dojrzałych czytelników i usposobionych do od
różnienia co je s t dobrem  i prawdziwem a co mylnćm i szkodli- 
wem, w tym osobliwym utworze p. Bartoszew icza. Pod tytułem  
nauki (umiejętności) znowu au tor swoim zwyczajem więcćj dbając
0 biografią uczonych, ja k  o ich dzieła, wypisuje szczegóły życia 
Brudzewskiego a żadnćj wzmianki nie robi o pismach tego niepos
politego m atem atyka, z którychby można wnioskować o stanie
1 sposobie uczenia ścisłych nauk w akadem ii krakow skićj, w k tó 
rej Brudzewski nauczał a K opernik  uczył się astronom ii.

Pięknym, treściwym  poglądem na dzieje względnie do lite ra 
tury, otw iera au tor okres trzeci swojćj historyi. Zwrócić tu 
jednak  uwagę p. B. winniśmy, że reform a w XVI wieku czyli jak  
ją  wówczas zwano „geneweńskie nowinki” do Litwy i do Wilna 
najprzód nie z Szwajcaryi (s tr  140), lecz niemal prosto od L u tra  
przez Królewiec wprowadzone zostały. Na stronnicy zaś 144, 
au tor utrzym uje, że Radziwiłłowie w Litw ie działając przez lite ra 
turę w swoich osobistych widokach, mieli także  dobre chęci dla 
podniesienia oświaty i nauki w ojczyźnie. I na dowód tego przy
tacza Radziw iłła Czarnego, który przez lite ra tu rę  upowszechnił 
zasady reformy Kalwina, oraz syna jego Sierotkę, k tóry  prze
ciwnie, jak o  nawrócony do wiary dawnych przodków niszczył 
wszystkie pam iątki religijno-literackie po ojcu. Nie wiemy tedy 
ja k  tym sposobem m ógł podnosić nauki. To je s t trochę nie logicz
nie, a może tćż ciemno wyrażone. W obrazie współzawodnic
twa akadem ii krakow skiej z Jezuitam i nie był au to r zupełnie 
bezstronnym. W szędzie u niego Jezuici wygrywają, wszędzie wy- 
2ćj stoją od akadem ii, k tó ra  chociaż podupadająca dla braku  
mecenasów i skutccznćj opieki rządu, dla ubóstwa je j funduszów, 
dostarczyła jednak wielu swoich uczniów do zasilenia i uświetnie
nia samegoż zakonu jezuickiego, a zatćm  nie m usiała gorzćj od 
nich uczyć. Owszem Jezuici z początku dzielni nauką, p racą 
i wymową, póki nie pokonali reformy, stali się dość prędko, za
snąwszy na lam ach, niedołężnemi i wstecznemi przewodnikami



instrukcyi publicznćj, gorzćj jeszcze ucząc od akadem ików  k ra 
kowskich. Pisze p. Bartoszewicz (str. 151) „cóż szkodzić mo
gło akadem ii inne zgromadzenie uczone?" a zapomina, że Jezu
itów głów ną zasadą było wziąć w rękę  wszędzie i wszystką na
ukę młodzi, wszystkie szkoły; i że oni wcaleby nie przestali na 
jednem  tylko współzawodnictwie z akadem ią, lecz dążyli właśnie 
do opanowania sam śjże akademii. I dokazaliby tego, gdyby się 
im oprzeć nie um iała. W ątpimy, żeby nawet osiągnąwszy ten 
cel, zakon ów przew ażył pożytkiem  swym dla kraju , szkodę uczy
nioną mu przez opuszczenie się akadem ii. Sam siebie zbija 
p. B., mówiąc w ważnym i nowym ustępie o Maryckim czyli Szy
monie z Pilzna, że ten  niepospolity człowiek, professor akademii 
krakow skiej, napisał dwie księgi o szkołach, pierwszy ze wszyst
kich upominając się wymownie o dźwignienie akadem ii i całej 
edukacyi narodowej; gdy tymczasem nieco wyżćj (str. 154) Jezu 
itom przyznaw ał wołanie o reformę szkół i nauk! Co większa, 
z dzieła Maryckicgo pokazuje się w łaśnie najdowodnićj, że źró 
dło upadku akadem ii krakow skiej, nie było wcale w niedbalstwie 
jć j członków, ale w opuszczeniu je j przez królów i w oziębło
ści narodu. P arag raf 86 o rozwijaniu się różnowierstwa w Polsce 
i o szkołach dyssydenckich, wytraw nego h isto ryka piórem  sk re 
ślony. 1 w ogólności wszystko to, co o zapasach piśmiennych p ro 
testantów  z Jezuitam i powiedział p. B., objaśniony pracam i Ł u 
kaszewicza i wielu innych, je s t treściw ie i dokładnie przedstaw io
ne. Nie zgadzamy się jednak  z autorem , żeby W olan był opętany 
jakiem ś widmem (str. 181) i żeby pisał o tein czego nie rozum iał. 
Wolan był zaciętym kalw inistą i tylko w zasadach swego wyzna
nia w idział prawdziwą religią, gromiąc również surowo Jezuitów  
jak  Aryauów; p isa ł dobrze a był takim  ja k  tylu jem u podobnych 
w owym czasie zaciętych nowatorów. Tylko był czynniejszym od 
wielu w spółbraci i nadzwyczaj zdolnym. %c zaś, ja k  mówi p. B., 
uderzał na prawo i na lewo, i wszystkim d a ł się we znaki: cóż 
w tćm  dziwnego, kiedy i te raz  mamy takich, co podobnie postępu
ją , źle używając swoich niepospolitych talentów  i nauki, tych da
rów Boskich, których m arnować się nie godzi bezkarnie. Szkoda, 
że między pisarzam i polemicznemi ze strony kościoła katolickie
go, wzmiankując o Marcinie Szmigleckim Jezuicie, nie dodano 
o jego zasługach w ogólnćj literatu rze europejskićj, przez co 
znakom ite imię zjednać potrafił u postronnych. Przystępując 
au to r do początków  właściwie polskiej literatury , objawiających 
się dopiero w XVI wieku, pilniej się w ten nowy przedm iot w pa



tru je , uiż w poprzedzające. D ługa rozpraw a o sławnym M ikoła
ju  Ręju, je s t rozdziałem  dobrze wypracowanym. Tu już i drobne 
szczegóły jego życia w łaściwsze są, bo silnie związane z jego 
pismami. Na ten raz darujem y więc autorowi, że się w dał swoim 
zwyczajem w szersze opisy biograficzne, nad stosowny zakres dla 
dzieła m ającego opowiadać dzieje literatury . K orzystając z tć j 
licencyi, ośmielamy się dodać z dokumentów po archiwach litew
skich znajdujących się, że wnukowie sławnego R eja w prostej 
linii, długo przebywali na Litwie. M ikołaj bowiem Rej, najstarszy 
syn jego  pojąwszy za żonę córkę Jana  Chlebowicza z Dąbrowny, 
wojewody wileńskiego, Dorotę, m iał z nią pięciu synów: M ikołaja 
także, Jana , K rzysztofa, Jerzego  i Andrzeja. Ci wziąwszy po 
zgonie ojca m acierzysty m ajątek  w Litwie, sk ładający się ze zn a 
cznych dóbr zwanych Wiązowiec z wielą folwarkam i, w powiecie 
Słonimskim położonych, zam ieszkali tu  dość długo przy matce 
swśj widać owdowiałej. Ale nie byli to już ludzie zajm ujący się 
naukam i i pisaniem ksiąg, ja k  ich dziad. Pozostałe ślady w ak 
tach dowodzą w ielkićj ich niezgody z potężnym  sąsiadem książę
cym  Jerzym  M ikołajewiczem Radziw iłłem , najprzód wojewodzi- 
cem nowogrodzkim, a późnićj kasztelanem  połockim , dziedzicem 
dóbr Zblany i Bielica, o spory graniczne. Zawzięte między niemi 
procesa o wzajemne najazdy i pobicia rządców dóbr i w łościan, 
trw ały  od roku 1597 do 1606. W tymże samym czasie k ilka 
znacznych folwarków od tychże dóbr w zastaw różnćj szlachcie 
oddawali, i zdaje się, że nie długo osiedzieli się na Litw ie, zawsze 
jednak pisali się Rejami z Nagłowic. W racając z tego wyboczenia 
znowu do dzieła p. Bartoszewicza, wyznajemy, że to  co napisał
0 Rej u, Kochanowskim i Skardze, o tych trzech najświetniejszych 
przedstawicielach zło tćj epoki naszćj lite ra tu ry , je s t najw iększą 
okrasą jego pracy co do tćj epoki. D zieła i zasługi Skarg i opo
wiedziane są z zapałem  i po wiekszćj części sprawiedliwie ocenio
ne. W szakże zbyteczne upodobanie au to ra  w Jezuitach, i usiło
wanie oczyszczenia ich od wszelkich win i wad, k tó re  im naród 
zarzuca, niczem nie może być usprawiedliwione. „Nie Jezuici, 
nie upadek św ia tła  zgubił spraw ę rzeczypospolitćj” mówi au to r 
(str. 234). Zapytujem y go: czy Jezuici osiągnąwszy następnie
1 to jeszcze w św ietnej epoce pom yślności k raj o w ćj całą  niemal 
instrukcyą młodzi naszćj i k ierując ją  blizko dwa wieki, n ap ra 
wili w dalszych pokoleniach ten  uszczerbek św iatła, czy sta ra li 
się wpoić ducha porządku, czy zasieli ziarno zdrowćj nauki? Czy

Tom  IV. L iatopad 1861. '  ^



z drugićj strony, co gorsza! rządząc sumieniem wszystkich m atek 
w rodzinach i po w iększśj części ojców fam ilii, obracali ten 
wpływ potężny na dobro k ra ju  i do prawdziwego zam iłowania 
ojczyzny? Nie, wcale. Łacina opętana mechanicznym Alwarem, 
była najwyższym szczytem nauki, bezsensowne dyalogi i dziwo- 
tw orne a  po hlebstwem nacechowane panegiryki, jedynemi niemal 
płodam i literatury . To była ca ła  ich nauka. Wpływ zaś m oral
ny nie mniej zgubny, bo skutkiem  jego  było tylko przejście w po
siadanie zakonu ogromnej massy dóbr, k tóre  mogłyby być obró
cone na lepszy użytek. Z resz tą  co do Jezuitów  powtórzmy praw 
dę sumienną. Zakon ten, zrazu wielka prawdziwie i świątobliwa 
instytucya jednego z najznakom itszych mężów XVIgo stulecia, 
zajaśn iał wielkim blaskiem głębokićj n a u k i, żarliwości reli- 
gijnćj i poświęcenia się, o raz rzadkićj zdolności jego członków, 
póki walczył z re fo rm ą; ale przełam awszy ją  zasnął w krótce 
letargiem  bierności, stanąwszy na jednćm  miejscu, bez względu 
na wszelki postęp co go otaczał; odstąp ił od celów założyciela, 
a  nakoniec przeżył swój czas i upadł. Sądząc o nim po czynach 
i faktach oczywistych, bez nienawiści i uprzedzenia, nie można się 
zgodzić z autorem , że Jezuici wolni są od zarzucanego im udziału 
w upadku rzeczypospolitej. Celniejszych poetów wieku Zygmun- 
towskiego po Janie Kochanowskim, o których mamy te raz  kilka 
zajmujących monografij, przedstaw ił au tor z przyzwoitą kry tyką 
i poważnie, za co mu czytelnicy wdzięczni będą. Zaliczył on do 
tego szeregu tych, co się dali poznać z oryginalnych poezyj; 
i dla tego zapewne sławnego tłum acza Tassa P io tra Kochanow
skiego wyłączył z tć j św ietnćj plejady, naznaczając onemu 
skrom ne miejsce między poetami m niśj głośnemi. W ątpimy je 
dnak, żeby to było zupełnie sprawiedliwie, bo ta len t poetycki 
P io tra , jako  tłum acza wprawdzie, więcćj jednakże dokazał i przy
służył się naszej literaturze, niż wiele innych zdolności oryginal
nych. Prócz wierności rzadkićj w oddaniu tak  wielkićj epopei, 
jak ą  je s t Jerozolim a wyzwolona, prócz niepospolitćj siły w nagię
ciu języka naszego do wydania owćj delikatności i osobliwego 
k sz ta łtu  wiersza włoskiego, tłum acz zostaw ił jeszcze bogatą sk a r
bnicę w swoim przekładzie, prześlicznych wyrażeń i szczęśliwie 
wynalezionych słów, dziś zadziwiających trafnością. Zanadto 
pobieżnie i z niejakićm  zaniedbaniem mówi p.B ., o pracach P io tra  
Kochanowskiego. Dziwi zaś nas niepomału, że au to r albo nie 
znał, albo nie chciał wspomnićć o najwyborniejszem  wydaniu 
przekładu Jerozolimy Kochanowskiego, w W ilnie r. 1826 u Za



wadzkiego, przez zacnćj pamięci Leona Borowskiego, professora 
wymowy i poezyi w niwersytecie wileńskim, przy k tó rśm  się 
znajduje uczona jego rozpraw a zaw ierająca prócz życia Tassa, 
krytyczne ocenienie pracy tłum acza. Apologia Jezuitów  ciągnie 
się jeszcze w paragrafie o dram acie, gdzie au to r powiada, źe po 
ich kollegiach wyprawiano corocznie widowiska dram atyczne, 
zachęcając młodzież do naśladow ania wielkich wzorów cnoty 
i przywiązania, mianowicie do wiary. Tak, to jedna strona me
dalu: ale obróćmy drugą. Tam ujrzymy, że w każdym  takim  dy- 
a logu /czy  tśż  dram acie, zawsze był jak iś  po ten ta t duchowny lub 
świecki, mogący się przydać Jezuitom , k tórego okadzano, aż do 
uduszenia prawie, najbezwstydniejszem i pochlebstwy. Może w re
szcie kollegium pułtuskie, którego zbiory takich utworów p rze
g lądał p. B., było um iarkowańsze w wynurzaniu się ze swemi 
skłonnościam i panegirycznemi. Lecz my m ając przed sobą stosy 
takich piśm ideł dram atycznych, przez kollegia litewskie wydawa
nych, nie możemy być jednego z nim zdania. Między naszemi 
poetam i łacińskiem i tego okresu, najpowabniój au to r rozpraw ia
0 D antyszku, k tórego żywot ciekawie opisuje i o Klemensie Jan ic
kim przytaczając obficie cudne jego wiersze, pięknym  przekładem  
Syrokomli odrodzone w mowie ojczystśj. Nie mamy potrzeby 
zastanawiać się szczegółowie nad pięknym obrazem  przedstaw ia
jącym  mówców i dziejopisów polskich epoki Zygm untow skiśj, 
którym  p. B. kończy trzeci okres swojśj H istoryi lite ra tu ry . 
Skreślił go au to r z prawdziwą znajom ością rzeczy, ja k  się należa
ło  spodziewać od ta k  troskliwego badacza historyi naszśj. W szę
dzie praw ie zachował um iarkowanie w ocenieniu charak te ru  pisa- 
rzy, oddając sprawiedliwość ich zaletom. W iele nawet zanotow ał 
szczególnych przymiotów, k tóre  ich zdobiły, ja k  np., że W eresz- 
czyński w kazaniach swoich zachow ał wszędzie ducha łagodności
1 wielkiego oszczędzenia ludzi, chociaż mocno pow staw ał przeciw 
fałszom, str. 309; albo w porównaniu talentu  Birkowskiego ze 
Skargą, str. 310, że Birkow ski spokojny, nie obrażał nikogo, po
wstając tylko na zepsucie i t. d Jakżeby chwalebnie było, gdyby 
sam autor, co ta k  słuszne o tych wielkich mężach zostaw ił wspo
mnienie, poszedł w ich ślady, pisząc następne części swojego 
dzieła o lite ra tu rze, a  mianowicie o wieku Stanisławowskim. 
Jed n ak  i w tym ostatnim  rozdziale o mowach i dzicjopisach Zy- 
gm untowskich, pomimo całćj jego w artości musimy zwrócić uwagę 
au tora  najprzód  na to, że w ocenieniu Stryjkowskiego nie je s t 
jasnym i stanowczym, ja k  mu się to często zdarza w wielu jego



krytykach i monografiach; że ciągle się chwiejąc między zaletam i 
a przyw aram i pisarza, nie daje czytelnikowi wyraźnego sądu
0 nim. A to  ztąd pochodzi, że p. Bartoszewicz lubi nadzwyczajnie 
wykrywać, a nawet dom yślać się z czego tylko może, najdrobniej
szych wad i słabości autorów, o których pisze, i czyni to nieraz 
kosztem  sprawiedliwości i bezstronności w oszacowaniu płodów 
ich pióra; o co więcćj idzie czytelnikowi, ja k  o to, że k tóś byt 
próżnym , pysznym , zarozumiałym. Poco tak  być troskliwym 
w wyliczaniu tych słabostek  ludzkich, kiedy w ogólności, ja k  od- 
dawna wiadomo, całe  genus irritabile vatum, rozciągając to zdanie 
do wszelkiego rodzaju pisarzy, ma ich dosyć ja k  dawnićj ta k  i te 
raz, nie w yłączając w szystkich nas, k tórzy  piszemy książki i rc- 
cenzye ich! Pow tóre, w tymże samym okresie pisząc o Krzysztofie 
W arszew ickim , należało coś więcćj o nim powiedziść, nie tylko 
jak o  o mówcy, ale jako  o pisarzu  politycznym, o statyście znako
mitym, k tó ry  tak ie  dwa wyborne pisma wydał, ja k  de Legato  i de 
Optimo libertatis statu. A naw et możeby go należało wspomniść 
przy  naszych historykach po łacinie wówczas piszących, ze wzglę
du na jego słynne i w swoim czasie P a ra le lle , w Polsce zakazane, 
których za granicą k ilka  wydań było!

O kres czw arty obejmujący epokę m akaronizm u i panegiry- 
ków, zaczyna au to r od poglądu, w którym  przypisuje upadek li
te ra tu ry  w naszym kraju , przew ażnie upadkowi św iatła  i sm aku 
w całćj Europie; bynajm niśj nic a  nic nie przyznając winy tym, 
k tó rzy  po szkołach polskich wówczas sposobili m łodzież na przy
szłych obywateli kraju. „ Jak  m ają nasi pisać pięknie i rozumnie, 
w oła p. B., kiedy rzadko kto  pisze i za gran icą pięknie i rozu
mnie; kiedy naw et na ambonie odzywa się nie nauka i serce, 
a próżna słów igraszka! Z aczął k toś pićrw szy mieszać łacinę do 
polszczyzny, aliści już  wszyscy pisarze p lą ta ją  łacinę w mowie
1 piśmie!” Zdanie to pana B artoszew icza wcale nie je s t oparte  
na  pewnym gruncie. Wiadomo najprzód, że upadek nauk w ciągu 
XVII wieku nie był powszechnym w Europie. Bo jeżeli Niemcy 
przyszli wówczas do wielkiego ubóstw a w wielu gałęziach wiedzy 
ludzkiśj; jeżeli we W łoszech zatrzym ał się postęp oświaty: to 
przecie zaraz  w Anglii zajaśn iały  nauki walną reform ą, zapro
wadzoną w nich przez Bakona, a we F rancyi przez D eskarta . 
Ale kiedy ci gienialni ludzie obalając A rystotelesa i scholastyków, 
rozszerzali zdrowe pojęcia o naukach: Jezuici z uporem  trzym ali 
się po swoich szkołach tak  we W łoszech i Niemczech, ja k  w Pol
sce metody X III wieku, metafizyki i dyalektyki perypatetyków .



Kiedy więc u nas mowa i pism a zamieniły się w potworny m aka
ronizm, z wyjątkiem  kilku zdolniejszych kaznodziei, na których 
umysł wiekopomne słow a Skargi jeszcze wpływ wywierały, i świa- 
Uój rodziny Morsztynów, co poszukali nowego żywiołu dla swych 
zdolności naukowych w lite ra tu rze  francuzkiej: w łaśnie we F ra n 
cy! wzniosła się do najwyższego szczytu wymowa kaznodziejska, 
i zrodziła się p iękna i bogata lite ra tu ra  dram atyczna: w Anglii 
zaś po Szekspirze zjaw ił się Milton, Dryden i tylu innych. Nie 
rzadko zatćm  i za grąnicą Polski, pisano pięknie i rozumnie. 
Nie podobna zaś mniemać, żebyśmy w Polsce mieli upadać w św ia
tłe i smaku, dlatego jedynie, że upadli w nich sąsiedni Niemcy. 
Niepodobna więc tak ie j tylko przyczynie przypisać razem  z p a 
nem Bartoszewiczem , skażenie języka  naszego i ciemnotę, w ja 
ki ćj przetrw aliśm y niestety, od środka wieku XVII do poło
wy XVIII. Zdaje się, że w łaściw iśj będzie przypisać to  dwom 
Walnym przyczynom : pierw szśj i najgłów nićjszśj, nieszczęsnemu 
Wpływowi Jezuitów , odstępujących od pierw otnćj świętobliwćj 
zasady założyciela swego, którzy k ieru jąc całą  niemal edukacyą 
w k ra ju  przez ta k  długi czas, stępili osowiałem nauczaniem  
wszelkie zdolności umysłowe młodzieży, a w swojej silnćj w ładzy 
duchownśj, ja k ą  potrafili sobie wyrobić u szlachty p rzez konfes
j o n a ł ,  kazalnicę i domowe stosunki, nie umieli, czy nie chcieli, 
oświecić jć j  i zwrócić je j uwagę na po trzebę rozum niejszego mi
łowania ojczyzny i p rzek ładan ia  jć j dobra nad swoje osobiste 
widoki i dogadzanie namiętnościom; za drugą przyczynę upadku 
nauk, św iatła  i na resztę  bytu politycznego w naszym k ra ju , po
czytujemy zepsutą formę rządu, przez zwichnięcie równowagi 
we wpływie różnych elementów poruszających ca łą  m achiną rze- 
Czypospolitćj, a  ztąd  w ynikającą fałszyw ą i stagnacyjną polity
kę zew nętrzną państwa, przez wszystkie niemal panow ania, za
czynając od W ładysław a IV, i następnie pow ikłanie się w wojny 
lub przym ierza szkodliwe dla narodu. Dodać jeszcze musimy, że 
w ta k  nieszczęśliwym stanie kraju , i w zaniedbaniu szkół przez 
Jezuitów , zdolni ludzie kochający się w naukach, musieli się zwró
cić do zaspokojenia swych skłonności umysłowych i gustów lite 
rackich do jak iegoś innego ogniska, k tó re  się rozpaliło  na miej
scu zgasłych. Z tąd  pow stał wczesny zw rot do kwitnącćj wów
czas lite ra tu ry  francuzkiej w św iatłej rodzinie Morsztynów. Jeden 
tylko w ybujał w tym t)kresie znakom ity ta len t poetycki po łac i
nie, w osobie Sarbiewskiego między Jezuitam i. Zyskał on tćm  
Powszechniejszą sław ę w E uropie, im bardzićj s łab ia ła  w niśj



nauka języków  starożytnych i sztuka pisania wdzięcznie w języ
ku Rzymian. Bo dziwna rzecz! że w XVII wieku nietylko we 
W łoszech i w Niemczech, ale nawet w Anglii i Francyi, gdzie 
wszystkie inne gałęzie nauk wysoko się utrzym ywały, filologia 
starożytna na nizkim stopniu sta ła . U stęp au tora  w tym okresie
0 wymowie kaznodziejskiej, a szczególnie o kazaniach M łodzia
nowskiego Jezuity  za Jan a  Kazim ierza, zasługuje na osobliwą 
uwagę czytelnika. W rozdziale opowiadającym dzieje po polsku 
pisane, p. B. nie z jednostajną względnością ocenia wydane w tym 
czasie pam iętniki. Nie wiemy znowu dlaczego Piasecki ze zna
kom itą swą historyą, umieszczony je s t między dziejopisami ła - 
cińskiemi, których dzieła tłum aczone są na język  polski, bo przy
swojenie jak ie jś części jego dzieła nie stanowi przekładu . Nic 
wiemy także, czy słusznie mieścić A lbrychta S tanisław a R adzi
w iłła  między dziejopisami, kiedy najważniejszym tytułem  do po
liczenia go między pisarzy, są jego ciekawe pam iętniki. K ojało- 
wicz znakom ity au to r historyi litew skićj, zaledwo wspomniany, 
również ja k  Samuel Grądzki; a przecież należało dać jak ieś wyo
brażenie o w artości ich ważnych prac, zwłaszcza kiędy au to r aż 
całą  stronnicę pośw ięcił powieści o związkach m ałżeńskich Paw ła 
Potockiego zkądinąd wiadomych, k tóry  nic dobrego nie nap isa ł • 
Za co W assenberg opuszczony? Ale co nas najw ięcśj zadziwia, 
to że p. Bartoszewicz, k tó ry  tyle rzeczy wić, i tyle w ybadał p ra- 
cowitćin szperaniem  po ak tach  i bibliotekach, a jednak  nie wie
dział, czy tćż  wiedząc zaniechał powiedzićć o niepospolitćj książ
ce, wydrukowanćj za czasów saskich w roku 1751, pod tytułem : 
Anatomia rzeczypospolitćj po lsk iij, synom ojczyzny ku przestrodze
1 poprawie tego, co z kluby wypadło. A utor jć j  Stefan Garczyński, 
wojewoda poznański, rzadkiej odwagi cywilnej senator, m ieszka
jąc  w swych dobrach w W ielkopolsce, na pograniczu Szlązka 
i Marchii, albotćż podróżując po Niemczech, p rzy p a trzy ł się zbliz- 
k a  porządkow i tam  panującemu, swobodzie ludu i dobremu byto
wi wszystkich mieszkańców. Nie mogąc zaś w cnotliwśj swojćj 
duszy, znieść smutnego porów nania z nieładem  i ciemnotą, panu- 
jącćm i naonczas w ojczyźnie naszćj, postanowił, nie mogąc czy
nem i prawam i skłonić spółziom ków do opam iętania się i re fo r
my obyczajów i rządu, wylać na pap ićr żałosne swoje uczucia, 
i w słowie pełnćm  zdrowego rozsądku, nic obhidnćj religii i praw 
dziwej m iłości spółziomków, przestrzedz i(h i odwrócić z drogi 
w iodącśj do niechybnśj przepaści. Ośmielony w tćm  chwalebnćm 
przedsięwzięciu, przez swojego krewnego Józefa Załuskiego, rc-



ferendarza koronnego, wielkiśj już wtenczas sławy uczonej w k ra 
ju  używającego, ogłosił drukiem  tę  Anatomią swoję, p rze łado
waną wprawdzie m akaronizm am i, choć nawet od Załuskiego po
prawioną, ale na kaźdćj karcie napełnioną największemi praw da
mi. Znalazła tu  szlachta odsłoniony je j bez ogródki srogi widok 
gangreny, toczącśj ciało rzeczypospolitćj. W ychowanie dzieci za
niedbane, lud wiejski poniżony, k ra j wyludniony, p raca  jako  grunt 
życia domowego zapoznana, zbytek w fundacyach duchownych, 
a niedbałość około poprawy dusz chrześciańskich, m iasta bez 
opieki, sejmy zrywane i t. d.: wszystko tu  ostro  wypowiedziane 
i przykładam i poparte . A utor zwolennik wprawdzie saskićj dy- 
nastyi i m onarchicznych, nie republikańskich zasad wyznawca, 
ale wielkiego rozsądku i wielkiej praw ości człowiek, wynurzył 
wszystko co m iał na sercu, samemu sobie czyniąc zarzuty  i zbi
jając je  zaraz z przekonyw ającą dyalektyką, zapraw ioną ogromem 
erudycyi i wiadomości. Słowem ważna to książka, i au to r jć j 
niepospolitego rozumu i zacnej gorliwości obywatel, zasługuje na 
pamięć. Już te i tym podobne pisma zapowiadały przesilenie, 
jeżeli nic w literaturze, to w obyczajach i w sposobie rządzenia 
rzecząpospolitą. W iatr p rzestrog i i reformy wionął z Lotaryngii 
°d Leszczyńskiego. Pow racający ztam tąd  Polacy, zaczęli pom ału 
wnosić nowe idee do k ra ju , i zw racać umysły na nową drogę, od
stręczając trzeźw iejsze rozumy od dawnych uprzedzeń. Wiadomo 
wszystkim, że przewodnikam i tego ruchu w Polsce byli: Załuski, 
n szczególnićj Stanisław  K onarski P ijar, ju ż  inni powstali w obro- 
nie tego sławnego męża przeciw uowśj opinii, k tó rą  p. B arto 
szewicz usiłuje utworzyć o pim. My tylko dodamy, że w poję
ciach historyczuo-politycznych p. B. co do system atu rządzenia 
dolską w owym czasie, pomimo, że one już wprzódy od kogo in- 
nego wyszły, nie ma uicmyluości. Twierdzenia kró la  S tanisław a 
Leszczyńskiego, że piękne je s t  liberum veto z pewnćm urządze
niem wolności, nie m ogło się zgodzić wówczas z potrzebą nagłój 
reformy. Nie było nawet siły tak ićj w k raju , k tóraby z samych 
jedynie żywiołów narodowych, to jest stosownie do usposobienia 
szlacheckiego, rząd przekszta łc iła . Chybaby żelazna wola abso
lutnego monarchy m ogła tego dokazać. Taki był stan ślepoty 
Powszechnćj i poniżenia, w śród przem agającego wpływu potęż
nych sąsiadów. Trudno więc było tak  skromnemu zakonnikowi, 
jakim  był K onarski, wysnuć wszystko z pićrw iastków  miejsco
wych. I  nie dziw, że się ją ł  drogi, łatw iejszćj, to jest korzystania 
co do reformy naukowej z przykładu  Praucyi, do czego już  m iał



szlak utorow any wielu pomyślnemi okolicznościami. K onarskiem u 
nic uwłóczyć pod tym względem nie można. Zkąd zaś wyrozu- 
m ował sobie p. Bartoszew icz wszystkie te  wyobrażenia i dążno
ści antyreligijne, którem i obarczył Konarskiego, tego przyznaje
my się szczerze, pojąć nie możemy; bo jego pismo o relig ii •po
czciwych ludzi, wcale tego nic pokazuje, K onarski równie jak  
ów Garczyński, o którym  wyźćj mówiliśmy, gorliwy m iłośnik oj
czyzny, i jaśniejszćj głowy mąż, bez żadućj wątpliwości był bo
gobojny; ale um iał rozróżniać bigoteryą i marnowanie dostatków  
krajowych na przesadzone fundacye, od prawdziwćj świątobliwo
ści. K onarski tćż w życiu swojćm nie zm azał niczćm, a tćm bar- 
dziej niedowiarstwem kapłańskiego swego charakteru: bluźnier- 
stwem jes t mniemać inaczej wbrew oczywistości. Byłaż to wina 
je g o , nie zaś wielka za s łu g a , że u rządził postępowe szkoły 
i gw ałtem  pobudził do współzawodnictwa odrętw iałych Jezuitów?. 
Byłaż to wina tego pam iętnego odnowiciela nauk, że pom yślał 
najprzód o oświeceniu szlachty przed innćmi, kiedy sam a tylko 
szlachta była żywotną częścią rzeczypospolitej i trzym ała wszyst
ko w ręku? W szakże oświeciwszy ją , dopiero można było trafić 
do innych klass społeczności naszśj. W reszcie i tu, jak  w wielu 
innych miejscach dzieła pana B., spotykam y wielkie sprzeczności. 
Autor wyżćj przyznając początek  reformy nauk w Polsce K onar
skiemu, datując nawet przesilenie w lite ra tu rze  od niego, a po- 
tćin  zaraz na stronnicy 403 zapowiada, że tenże sam  K onarski 
m iał rozum nie głęboki, i że nie um iał zrobić reformy! Nie wie
my ja k  to z sobą pogodzić, ale to wiemy, że jakikolw iek m iał ro
zum K onarski, zawsze jednak  lepszy od innych w swoim czasie.

Pogląd na okres Stanisławowski lite ra tu ry , byłby bardzo 
piękny, bo wiele myśli zdrowych zawiera, gdyby nie był tak  
skwapliwie napisany, i gdyby znowu nie m iał w sobie czepiają
cych się ciągle au to ra  sprzeczności. Mijam niektóre om yłki co 
do litewskich rzeczy, ja k  naprzykład: że Poczobut p isa ł po fran- 
cuzku, kiedy istotnie był zabitym łacihnikiem  i nam iętnym  rymo- 
pisem, naśladującym  Sarbiewskiego; że Becu wcale nie był uczo
nym, ani professorem, ale dyrektorem  zakładów  fabrycznych Ty- 
zenhauza, syn zaś jego już Polak, zosta ł dopićro po upadku k ra 
ju professorem  medycyny. Mijam to, bo L itw a dotąd jeszcze je s t 
terra incognita dla wielu naszych literatów . Ale są inne sądy 
au to ra  do sprostowania, a  przynajm nićj należałoby je  jaśnićj wy
razić i gruntownićj udowodnić, chcąc żeby były przy jęte za pe
wniki. Dwa były stronnictwa w narodzie, w chwili objęcia tronu



prze S tanisław a Augusta: jedno staro  - s z la c h e c k ie ś le p o  przy
wiązane do zło tćj wolności, do liberum veło\ drugie reform ator
skie, usiłujące wzbudzić postęp i przekształcić  naród na obraz 
oświeceńszych społeczności europejskich. Bezwątpienia nie było
by nic pożądańszego, nic zbawienniejszego, ja k  żeby ta  reform a 
wyszła z pierw iastków  czysto narodowych, i żeby się z nią odro
dziła lite ra tu ra  Zygmuntowska. Lecz ileż to przeszkód stanęło 
tem u na zawadzie, na nasze nieszczęście. S tarośw iecka część na
rodu tak  głęboko w swojej powierzchni by ła  zbutw iałą, że zale- 
dwo ostatek  narodu pozostał zdrowym i prawdziwie polskim. 
1 z niego w czynie rozwinęło się to, co było dobrego w konfede- 
raeyi barskiej; z niego w łaśnie w lite ra tu rze  wykwitały owe ulo
tne pisemka, mowy i wiersze, o k tórych p. B. wspomina, zapisy
wane po owych zbiorach zwanych Sylva rerum , we wszystkich 
niemal domach obywatelskich. Ażeby sprężyście i stanowczo odro
dzić k raj, i z odmętu a nieładu wyprowadzić naród, trzeba było 
potężnej siły, trzeba było gieniuszu, a przynajm niej skupionej 
władzy dla działania w ewnątrz, wojennego zaś umysłu dla obro
ny na zew nątrz. Jednem  słowem chcąc k ró tko  powiedzićć: trz e 
ba było takiego kró la  mnićj więcej, jak im  był Stefan B atory. 
W pływy i zam iary ościenne, obok postępu cywilizacyi w innych 
krajach Europy, nagliły zachwianą w swych posadach rzeczpo
spolitą do prędkiej reformy: ale inaczćj się stało . S iad ł na tro 
nie polskim w tej trudnej chwili, człowiek cale innego hartu . 
Stanisław  August sam bardzo oświecony, kochający naukę w dru 
gich, i najlepszemi chęciami dla swego narodu ożywiony, ale s ła 
bego charak teru  i do rozw ijania pierw iastków  bytu narodowego, 
w pokoju tylko usposobiony, zosta ł tym odnowicielem. U kształ- 
c°ny po francuzku, bo cywilizacya franeuzka już od W ładysła
w a  I V  w eszła do Polski, a raczćj do domów pańskich, od połowy 
zaś X V I I I  wieku s ta ła  się modą nictylko w Polsce, ale i w Niem
czech. Reforma więc franeuzka była skutkiem  naglących oko
liczności, niedostatkiem  genialnego naczelnika narodu i niepodo
bieństwem skłonienia do idei postępowych w prędkim  czasie sta- 
r o-szlacheckiej party i. L ite ra tu ra  poszła tąż samą koleją, i nie 
niogło być inaczćj. Sam au to r powiada, że biblioteka Załuskich 
żadnego wpływu nie wyw arła na szlachtę; a przecie tam  było 
Oajwięcćj skarbów  samego ty lko dawnego piśm iennictwa polskie
go. T rzeba więc było szukać elementów odrodzenia upadłćj li- 
te ra tu ry  narodowćj, we wzorach obcych. Jezuici w szkołach, a obok
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ich p alestra  w trybunałach, postawili um iejętność łaciny na niz- 
kim stopniu. Innych języków nie uczono; sam tylko francuzki, 
ponieważ zas tąp ił w Europie łacinę, tak  w stosunkach między
narodowych ja k  w pierwszych towarzystw ach, mógł nastręczyć 
wzory do naśladowania. Rzucono się tedy i u nas do czytania 
i naśladow ania francuzkich pisarzy. Naśladownictwo to jednak  
nie wyszło zupełnie na złe dla mowy ojców naszych. Język  po
zosta ł czysty i nieskażony: K rasicki a szczególnie Trem becki, Z a
błocki, Kniaźnin i inni, w ładali nim prześlicznie. Naruszewicz 
zaś zaprawiony z własnego natchnienia, do wartowania klassy- 
ków łacińskich, więcćj tćż na nie zapatryw ał się, pisząc swoje 
dzieła poetyckie, a w sposobie pisania historyi naśladując Tacyta, 
co do kry tyki jeżeli potrzebow ał przykładu, to szedł za wzorami 
od uczonych francuzkich i angielskich wskazanemi. Pomimo te 
go , wszędzie duch szczeropolski we wszystkich tych pisarzach 
przew ażał naśladownictwo cudzoziemskie. Kiedy tak  się odra
dzała  lite ra tu ra  nasza, bez uwłoczcnia Zygmuntowskićj, S tani
sław  August tymczasem przykładem  swym i dworu swego, w pro
w adzał nierozważnie i wbrew szlacheckiemu usposobieniu, fran
cuszczyznę w obyczaje i zwyczaje narodu. I ta  reform a była 
szkodliwą, a m ogła być inną. Zwrót zaś odrodzonćj lite ra tu ry  
był dobry i przyniósł piękne owoce, w drugiej połowie panowania 
S tanisław a Augusta, a szczególniej podczas reform  rządowych za 
sejmu czteroletniego.

Niepodobna nam iść dalej k rok  w k rok  za autorem , w oce
nieniu wszystkich pisarzy naszych w epoce tak  zwanćj S tanisła- 
wowskićj, bobyśmy zbytecznie powiększyli ten nasz przegląd, 
już i tak  za długi. W szakże chcielibyśmy zastanowić uwagę p. 
Bartoszewicza, nad jego niefortunnym sposobem w yrażania się
0 ludziach sławnych i czczonych u nas od wieków. Zdaje się ja k 
by p. B. p rzy ją ł to sobie za praw idło, za ja k ą ś  chlubną dla siebie 
oryginalność, lekceważyć uszanowanie winne od każdego tym 
mężom, którzy  są zaszczytem całego narodu, używając tryw ial
nych słów za każdą zręcznością. K rasicki naprzykład, ów naj
świetniejszy talent przeszłowiecznej lite ra tu ry  naszej, dziś jeszcze 
świeży i wybornym dowcipem swym, przywiązaniem do kraju , 
oraz zacną dążnością swych dzieł, zawsze nas zachwycający, 
z resztą  wybornie oceniony przez autora, razem z Naruszewiczem, 
Trem beckim , Zabłockim i Kniaźninein, je s t u p. B. paniczykiem
1 dworakuje w Berlinie. Niemcewiczowi, którem u przecie au tor 
iad n ć j nie w yrządził krzywdy, przyznaje dowcip najlepszego 10-



dzaju, i na dowód tego przytacza przykład , źe posyłając dzieła 
swoje K ropińskiem u napisał: ad. usam bachurorum tuorum! (str. 
441). Kto tćż kiedy słyszał, żeby tak ie  żarciki, dobre sobie 
w biografii, umieszczać w dziejach lite ra tu ry  i to jeszcze pośw ię
conych młodzieży? A cóż mówić o wyroku wydanym na K arp iń 
skiego, k tórego świętoszkiem  i rozpustnikiem , bez wahania się 
nominował, a zatem  obłudnikiem, chociaż we wszystkich jego 
pismach, żadnego dowodu na te zacnie wymyślone ep ite ta  n ik t 
nie znajdzie. P iękna to 'n au k a  dla młodzieży, k tó rć j dzieło swe 
au tor poświęcił. Ciekaważ tedy rzecz, zkąd p. B. wyczerpnął 
g runt i farby na odmalowanie- tak  czarnego wizerunku naszego 
sielankopisarza. Ze zdania dotąd powszechnego uczonych naszych 
lub m iłośników literatury? Nie, bo go mieliśmy dotąd za poetę 
serca Więc może z opinii, ja k ą  m iał o nim Mickiewicz, którego 
przecie we wszystkiein poważa p. Bartoszew icz, nie śm iejąc za
wadzić o jego sławę, ażeby go swym ogromem nie przyw aliła. 
Owszem zdanie jego o K arpińskim  jes t wbrew przeciwne zdaniu 
Mickiewicza! W ięc z czegóż? Oto p. B. postanow ił z samychźe 
pam iętników śpiew aka Justyny, wydostać m ateryały  do potępie
nia go. Tymczasem pam iętniki te, płód rozm yślań nad przeszło
ścią zgrzybiałego już starca, nie pokazują wcale pomimo swojćj 
szczeroty, ani św iętoszkostwa, ani pochlćbstwa, ani naw et chło
du serca, ani żadnych innych podobnych przym iotów, jakiem i 
zachciało się panu B. obarczyć pamięć zacnego poety. Co do za
rozum iałości zarzucanćj K arpińskiem u, nie wypadałoby panu B ar
toszewiczowi wspominać naw et o tćm , ze wszelkich względów, 
bo ta  wada i te raz  je s t bardzo powszechna, równie u poetów, ja k  
u dziejopisów i krytyków. O drugim  zarzucie pochlebstwa, powi
nien wiedzićć p. B., ponieważ także i sam próbow ał pisać w ier
sze i drukow ał je  nawet: że poeci nie zawsze są pochlebcami, choć 
napozór pochlebstw a zdają się pisać. T rzeba im czasem wątku 
do wiersza, czepiają się więc nastręczającej się zręczności; trzeba 
okazać wdzięczność, k tó ra  serce dla kogoś przepełnia; a p rze
sadzić u nich w każdśj rzeczy, to najłatw iejsza, i widzićć to cze
go nie ma, i to częsta, i tćm  częstsza im bardzićj są czuli i p ro 
stoduszni. Mówiąc to, nie mam na myśli wielkich poetów, geniu
szów Mickiewiczowskich; ale pozwalam sobie tak ie  wyrazić mnie
manie o talentach poetyckich. Z resztą kto był przywiązanym do 
kraju, bo pod N iem cam i urtfdu  nie clicial si( chwyeii; kto  takie 
p isa ł i p rzek ład a ł pieśni religijne te przeszły  w w in  ludu i śp ii-  
tcane są p0 kościołach; kto  pomimo przebyw ania na dworach kró-



lcwskich i pańskich, tyle tylko otrzym ał, że m ógł na starość przy
tulić głowę w szczupłym zaścianku na litewskich borach, jak  
nasz K arpiński: tego nic można nazwać ani słaba  indywidualno
ścią,, ani świętoszkiem , ani dworskim  pochlebcą. Za wyborny 
dowód sam ochw alstw a poety, przytacza między innemi p. B., że 
go chciano posuwać (w ybrać) na prezesa sądu w Prużańie. W iel- 
każ to była rzecz dla K arpińskiego zostać tak im  prezesem? To 
chyba1 dla powiatu zaszczyt, a nie dla niego! Znaliśm y wiele ośób, 
k tó re  nie jeden dzień i*  życiu z K arpińskim  przebyły, i osób ta 
kich, co o ludziach sądzić umićją. Otóż od nich wiemy, że K ar
piński m iał najzacniejsze i prawdziwie czułe serce, że kochał 
swoją ojczyznę i swoją w iarę stale, a le .by ł m elancholik i na s ta 
rość trochę dziwak. Ale mój Boże! czyż to są takie grzechy cięż
kie, żeby o nich tak  szeroko i z tak iśm  upodobaniem rozpraw iać 
w książce, k tó ra  pobieżnie dzieje lite ra tu ry  ma wykładać? A któż 
wiś, może w niedalekićj przyszłości, surowi krytycy nazwą sa- 
megoż jć j autora, dziwakiem za tak  dziwaczne sądy!

Oceniwszy p. B. tak  zwanych poetów po-Stanisław ow skich, 
przechodzi do prozy tegoż czasu, i przystąpiw szy do dziejów gdzie 
chw ała Bogu! sław a Naruszewicza je s t ocalona, pośw ięca jednę 
stronicę zasługom  Tadeusza Czackiego, jako  k ry tyka, dziejopisa, 
praw nika, statysty , założyciela staw nśj szkoły i nakoniec wiel
kiego prawdziwie obywatela! Nie można więc mówić, że się au tor 
zmordował, pisząc o tym znamienitym i pam iętnym  mężu; ale 
zdaje się, że już był zmęczony p racą  nad całćin tćm  dziełem  swo- 
jćm , chociaż bardzo pośpieszną. Inaczśj ta k  dziwnćj wzmianki 
o Czackim pojąćby nic można. „Czacki należał do rzędu tych 
ludzi, co to muszą koniecznie pracować, bo to leży w ich organi- 
zacyi, pisze p. Bartoszewicz, co, to niesłychanie wiele umieją, b° 
m ają cierpliwość benedyktyńską i pamięć, ale co mimo to wszyst
ko, niczego zrobić nie potrafią i nie mogą, bo im n a tu ra  odmówiła 
wszelkich zdolności.” Dalćj dodaje do tak lćj pochwały: „p isa ł 
o wszystkiem, i o tśm  co rozum iał, i o tśm  czego nie rozum iał.” 
Osobliwsze sądy! a jeszcze osobliwsze sprzeczności! Więc podług 
p. Bartoszewicza, człowiek pryw atny, który  prócz wielu innych 
chwalebnych czynów i zasług, po trafił założyć i wznieść do wiel- 
kićj św ietności szkołę krzem ieniecką, k tóry  zgrom adził swojśm 
sthraniem  tak ie  skarby ksiąg, rękopismów i innych pomocy nauko
wych, k tóry  swoim pomysłem i rad ą  przyczynił się przeważnie 
do utw orzenia dwóch kommissyj edukacyjnych i zabezpieczenia 
przez nie funduszu szkolnego, który nakoniec napisał owe sławne



bogactwem wiadomości dzieło o L itew skich i polskich prawach, 
do którego ja k  do zdrowego i obfitego ź ró d ła  odwołuje się do
tąd  tylu pracujących nad historyą, i k tó re  sam pan Bartoszewicz 
nieco dawniej (ob. Znakomici mfiowie polory T. I, s tr. 169) na
zw ał dziełem znakomitćm: tak i człowiek pozbawiony byt wszel
kich zdolności i p isa ł o tern czego nie rozumiał?? Kto tu pojmie 
tak  nielogiczne zdanie? Przypom inam y tu na innćm miejscu je 
szcze odezwanie się p. B , źe Czacki lubił bawić się 10 korreopon- 
dencyn. Jestże to przyzwoicie ta k  się wyrażać o mężu publicz
nym i do tylu znamienitych prac dla k ra ju  powołanym, k tóry  
gdyby i niecicrpiał pisać listów, to w położeniu swojćm m usiał
by je  pisać rad nie rad! A jednak  p. B. mógłby przyzwoicićj dla 
siebie i dla Czackiego powiedzićć o nim prawdę, i słusznie go 
ocenić, gdyby cokolwiek lepićj znal świat praktycznie, ja k  go 
zna teoretycznie, gdyby z w łaściw ą prawdziwemu dziejopisowi 
rozwagą, um iał i chciał powściągać swoje pióro kierowane dotąd 
najczęściej draźliwóm i nam iętnćin uprzedzeniem! Autor Histo- 
ryi lite ra tu ry  polskićj, chociażby i bardzo pobieżnie skrćślonćj, 
mógłby napisać, źe Czacki nie był stylistą, że wreszcie co do 
języka nie może być uważanym za wzorowego pisarza, że dla 
naw ału zatrudnień i p rac różnego rodzaju, k tórem i był obarczo
ny ze swego stanowiska, nie m ógł i nie m iał czasu usystem atyzo
wać swojego wielkiego dzieła. Ale powiedzićć o nim, o tak  wiel
kiej znakom itości swojego czasu, że to była tylko dobra dusza 
i nic więcej, to musimy wyznać panu Bartoszewiczowi, że za wie
le sobie na ten raz pozwolił, więcćj naw et niżeli mogliśmy się jak  
zwykle po nim spodzićwać. Ale wynagradzając tę  zbyteczną 
śm iałość swoję, źe nie powiemy zuchwałość, p. B. obdarzył nas 
prawdziwie zajm ującą i nader w łaściw ą dziejom lite ra tu ry  wia
domością, że Czackiego żona b y ła  kapryśnicą (str. 452). Je s t to 
fak t wprawdzie nie stanowczo wpływ ający na lite ra tu rę  naszę 
i na dzieła tego uczonego, ale może potrzebny, jak o  przestroga 
dla dzieci płci żeńskiej, którym  au to r pośw ięcił swoją książkę, 
żeby się uchroniły tak  przykrój wady, ja k ą  pani C. m iała jakoby 
dręczyć swego męża! Nie wiemy także, czy umieszczona nieco 
wyżśj (str. 423) wiadomość, źe Trem becki odbył trzydzieści po
jedynków, a wszystkie za kobićty, będzie m iała zbawienny wpływ 
na m łodociane umysły uczniów i uczennic pana B., gotujących 
się uczyć historyi literatu ry  polskićj podług jego wykładu? Po 
tym dziwacznym opisie zawodu Czackiego, znowu oddychamy wol- 
nićj, czytając słow a sprawiedliwego poszanowania dla olbrzymich



prac czcigodnego A lbertrandego. Za jednę zaś z najtrafniejszych 
myśli autora w całćm jego dziele poczytujemy tę, że nie Czacki 
lecz A lbertrandi powinienby był otrzym ać przeznaczenie do kon
tynuowania hi story i zaczętej od Naruszewicza! Poprzednicy moi 
w rozbiorze tego dzieła pana B., zarzucają mu, że lekceważącśm  
słowem i o K o łłą ta ja  zawadził. A ja  przeciwnie nie mogę wyjść 
z zadziwienia, że taki człowiek ja k  K o łłą taj, co do tylu spraw 
politycznych należał, co tyle rzeczy w życiu napisał, i tyle w k ra ju  
działał, potrafił ujść obronnie obosiecznego miecza krytyki p. B.! 
Może to się stało  na przekorę tym, którzy go tyle szkalowali za 
życia! Pisząc o Staszicu, godziłoż się twierdzić, że człowiek, k tó
ry tyle dla bliźnich swoich zrobił, k tóry  więcćj od wielu innych 
pam ięta ł na najważniejsze przykazanie Boskie, „kochaj bliźniego 
twego, jako  siebie sam ego,” że tak i człowiek zapom niał o Bogu! 
Zdaje się, że tu  au tor bardzićj, niż w innych miejscach swojćj 
książki, zapom niał się o czćm powinien pisać w historyi lite ra tu 
ry. D robnostki biograficzne i ploteczki, nic są wcale historyą 
utworów piśmiennych geniuszu, ani talentu ludzkiego.

W rozdziale utytułowanym  Pisarz*, po francuzJcu, zaledwo 
d o tkną ł au to r tego ważnego i ciekawego przedm iotu, k tó ry  za
sługuje na to, ażeby go kto  ze zdolnych pisarzy zg łęb ił oddzielnie 
i obszernie. Ale wszystko to, co p. B. nam pow iedział o h isto
rykach okresu piątego (od 468 do 476 str.) je s t po większćj części 
p ra w d ą , k tóraby jednak wiele na tćrn zyskała, żeby była napisaną 
nie ta k  szorstko, ja k  to je s t zwyczajem autora. Na jednę tylko 
rzecz zgodzić się zupełnie nie możemy, to je s t na przyganę stylu 
Ossolińskiego, w jego W iadomościach historyczno-krytycznych. 
Nie je s tto  styl świetny, ani wzniosły, ale poważny i szczeropolski. 
Mijamy tu dobre uwagi o pracujących nad nauką języka polskie
go, utyskujem y nad tćrn, że można byłoby rozwaźnićj praw dę 
powiedzieć i szlachetniśj się wyrazić o Stanisław ie Potockim, 
k tóry  jed n ak  tak  mocno kochał k ra j swój i tak  zacnym by ł mi
nistrem  ośw iecenia; mijamy wreszcie mylne w yobrażenia au tora  
o reform ie akadem ii wileńskiej za Poczobuta i niedokładności 
we wspomnieniu o Jundzille , a przystępujem y do rzeczy, k tó ra  
nas osobiście jako  biografa i Litwę jako  k ra in ę , gdzie ludzie nie 
tak  prędko zdobywają się na niewdzięczność dla tych, co ich 
oświecali, bliżej dotyka. Chcemy tu mówić o Jan ie  Śniadeckim. 
Lekkom yślne oszkalowanie dzieł i osoby tego sław nego męża, 
zostanie na zawsze czarną plam ą tćj dziw otw ornśj książki p. 
Bartoszew icza, Nie pojmuje on najprzód w artości jego ro zp ra 



wy o Koperniku, i zapału , jak i wzbudziło je j czytanie na posie
dzeniu Tow arzystw a przy jació ł nauk. My zaś rozumiemy, dla 
czego nie pojmuje. Pan Bartoszewicz nie będąc astronomem 
z professyi, może nie m ógł, może tćż nie chciał zadać sobie 
pracy, zgłębić m yśli Śniadeckiego w tćj rozpraw ie zawartych 
i pilnie ich porów nać z tćm  co przed nim pisano o nauce Ko
pernika. A jednak  i w tej rzeczy chce mu się być Arystarchem! 
Gdyby zaś je  znał i dobrze um iał ocenić, toby się dow iedział, 
że wiele z nich było zupełnie nowych i Śniadeckiemu właściwych 
tak  dalece, że nim po długićm  m ajaczeniu i pierw szśm  zepsuciu 
p rzek ładu  francuz kiego tej prawdziwie uczonćj i nowemi wido
kami napełnionej rozpraw y, postarano się ogłosić w W arszawie 
popraw ny p rzekład : tymczasem pewien Niemiec dorwawszy się 
jego rękopism u w W arszawie, pochwyta! jego idee i ogłosił po- 
tćm  w Berlinie za własne. I za to Niemcy wynosili po swoich 
dziennikach naukę przyw łaszczyciela i geniusz pod niebiosa! 
Musiało więc to pismo Śniadeckiego o K operniku mieć swoje 
wielkie zalety, k tórych los jak iś  zawistny umysłowym zasługom  
naszego narodu , nietylko nie dozwolił dostrzedz p. Bartoszew i
czowi, ale jeszcze naraz ił go, jakby  jakiego Niemca zazdroszczą
cego nam wszystkiego dobra, na pom iatanie i lekceważenie tego 
co należy do zaszczytów naszej literatury . Z resztą p. B. kwa
piąc się z tak  niesprawiedliwćm poniżeniem, nauki, talentu  i za
sług Jan a  Śniadeckiego, nie znał wielu jeszcze okoliczności ży
cia i p rac jego, k tó re  może nie zadługo pozna, choć po nie- 
wczasie. Pow iada p. B., że historyczna część tćj rozpraw y nic 
nie rozjaśn iła . Odpowiadamy na to, że celem rozpraw y Śnia
deckiego nie by ła  głównie historya żywota K opernikowego, ale 
pokazanie ile mu winne były nauki matematyczne, mianowicie 
astronomia w w ieku, w którym i y l , z których poprzedników , ja k  
wiele i  jak im  sposobem korzystał, i  ja k  wiele mu są winne w cza
sie teraźniejszym i To było zapytanie Towarzystwa przyjaciół 
nauk. Śniadecki odpowiedział na nie jako  astronom  przedewszyst- 
kiem, nie zaś jako  biograf lub h isto ryk , dotknąwszy tyle tylko 
życia tego wielkiego człowieka, ile w ypadało, obok rozbioru dzieł 
jego nieśm iertelnych. Jednakże w szacownych przypisach do 
swojćj piękućj rozpraw y, nie opuścił i tych szczegółów o Ko
pern ik u , k tó re  wówczas można było zgromadzić. Nie siląc się 
wprawdzie na dowodzenie, że K opernik był Polakiem, gdyż m iał 
mocne przekonanie, że to je s t śmiesznie inaczćj twierdzić, zw ła
szcza, że jeszcze kwestya jego narodowości nie była tak  pod



niesioną ja k  w późniejszych czasach: nie zaniechał jednak donieść 
na pociechę naszą, że Anglicy owi głęboko uczeni, a w sądach 
swych poważni i n ielekkom yślni, uważali go zawsze bez żadnćj 
wątpliwości za Polaka. Dalej pisze p. Bartoszewicz, że zasługi 
Kopernika w astronomii mógł pokazać pierwszy lepszy uczony zna

ją c y  ptztdmiot, i nie polizeba było do tego wielkich zdolności, ani 
zapowicdzen i  rozpraw. Pytam y się więc energicznego kry tyka, 
sięgającego w tym razie i do tych sfer naukow ych, k tó re  nie 
były dotąd właściwemi jego powołaniu dziejopisa, ani sz ran k a
mi jego zapasów polemicznych: dla czego ten pierwszy lepszy 
astronom  nie ukazał się między Gassendim a Śniadeckim , k tó 
ryby" z takiego nowego stanow iska ja k  on, ro z trząsn ą ł dzieło 
K opernika? To dziwna rzecz na tym świecie naukowym w na
szym kraju! We w spaniałćm  i wiekopomną sław ę dla uczonych 
m ężów , dla W arszawy i dla całej Polski przynoszącśin wydaniu 
dzieł K opernika, zacny nasz astronom  Jan  Baranowski równie 
skromny ja k  głęboko uczony, w wybornej swojej przemowie na 
czele te j świctnćj publikacyi umieszczonej, z tą  poczciwą szcze- 
róścią i p rosto tą  właściwą ludziom pracującym  nie dla swojej 
chluby, ale dla dobra spółżiomków, wyznaje otwarcie, że korzy
s ta ł w niej między niewielu innemi i z tś j rozpraw y Jana  Śnia
deckiego. U m iał zatćm  ją  cenić astronom , najw łaściwszy znaw
ca i sędzia w tćj rzeczy. A tymczasem p. Bartoszewicz z po
w ołania h is to ry k , zapowiada stanowczym tonem , nie w ątpiąc 
o trafności swojego doraźnego sądu, że to je s t pismo ladajakie, 
k tó re  pićrw szy lepszy znający ten przedm iot mógłby również 
uLżyć! A przecie w daleko mniejszćm zadaniu, bo w przedsta
wieniu tylko zawodu publicznego K opernika, bez zaciekania się 
w jego naukę i odk rycia , nie udało się panu Bartoszewiczowi 
tak  dostatecznie, jakby  należało odpowiedzieć oczekiwaniu czy
telników w tym życiorysie, k tóry  um ieścił w św ietnej edycyi dzieł 
tego wielkiego człowieka. T rzeba było znalćźć i zachęcić aż 
kogo innego więcćj oswojonego z umiejętnościami, w łaśnie ucznia 
Śniadeckich, nieodżałowanej pamięci Dominika Szulca, k tó ry  
choć później i oddzielnie (czego żałować potrzeba) ze zwykłą 
sobie sk rom nością , ale wytrawionćm piórem  i g łęboką znajom o
ścią przedm iotu zarówno pod względem h is to ry i, jak  innych 
nau k , 'w ystaw ił na nowo dokładniej i trafn iej do przekonania 
cudzoziemskich czytelników, cały bieg życia M ikołaja K opernika. 
Lecz i sam p. Bartoszewicz zdaje się , że jeśli nie tre ś c ią , to 
choć retoryką usiłował w tejże samej biografii swojej naślado



wać owego Jana  Śniadeckiego, którego z tak  wielkićm zadowo
leniem swojóm, z każdćj niemal strony s ta ra ł  się potępić. Do
gorywając Kopernik, są słowa p. B., spojrzał tęsknym wzrokiem  
na swoją k s ią ikę , jak  Aleksander Jagiellończyk rozim iał się przed  
irniercui, ie  Tatarów pobito pod Kłeckiem". Tak kończy bio
grafią K opernika p. Bartoszewicz. Umierał Kopernik, kiedy wy
szła jego ksią ika  O obrotach niebieskich. B y łto  wschód nieśmier
telności przy zgonie mknącego człowieku! powiedział Jan  Śniadecki. 
Jakże  to dalekie wyrażenie jedno od drugiego, choć widoczne 
naśladowanie w myśli! Porównywając je czytelnik, dziwi się za
pewne nad te rn , źe niedołężny Aleksander Jagiellończyk po tra 
fił jeszcze się śmiać, kiedy paraliż naruszył mu wszystkie członki, 
i na tćm  podziwieniu przestanie. Ale temu, co zechce poznać 
wielkość geniuszu Kopernika w piśmie Śniadeckiego, ta  jego 
piękna myśl tak  dzielnemi słowy oddana, prędzćj i trwalćj wy
ryje się w pamięci, ja k  niefortunne porównanie p. Bartoszewicza! 
Sam nawet zacny astronom Baranowski nie mógł się wstrzymać 
od powtórzenia tego wspaniałego wyrażenia Śniadeckiego na sa
mym początku swojej przemowy. Prócz tego p. B. nie pojmując 
wcale niepospolitej nauki Śniadeckiego, nie może tśż  zrozumieć 
tego zapa łu , jaki ogarnął całą myślącą W arszawę wówczas, 
kiedy rzecz o Koperniku czytaną była na publicznem posiedze
niu Towarzystwa przyjaciół nauk. Nietylko cała  ta  publiczność 
stolicy polskiej, w osieroceniu swem tęskniąca do sławy naro
dów śj, ale nawet wszyscy mężowie znakomici stojący w owćj 
epoce smutnćj na czele oświaty krajowśj: Albertrandy, Czacki, 
Kopczyński, Dmochowski i tylu innych, którzy podzielali w tćj 
chwili zapał i uwielbienie powszechne dla nauki i zasług czło
wieka takiego ta le n tu , jak im  był autor rozprawy o Koperniku, 
wydali się w oczach p. B. ja k  gromada ludzi odurzonych, nie- 
wiedzieć po co i na co, jakim ś nagłym zawrotem głowy. Ale 
współzawodnik pana B. w pisaniu biografii Kopernika, stracony 
już na zawsze dla nas, Dominik Szulc, jeden był z tych skro
mnych zwolenników nauki, umiejących pamiętać na przeszłość, 
jak  na m a tk ę , k tórej mlekiem został wykarmiony, umiał odga
dnąć tę trudną dla p. B. zagadkę. Znał on i czuł zacnćm swo- 
jćm sercem, choć nie był świadkiem tego hołdu oddanego pracy 
i zdolnościom Śniadeckiego, że ci którzy stracili matkę ukochaną, 
z większą rozkoszą słuchali wszystkich pięknych wspomnień o tćm, 
co ją  zdobiło niegdyś i zaszczycało, i lepiej umieli oceniać talenta
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ludzi wznawiających tak  umiejętnie pamięć jś j ,  niż my odległe, 
a może (strach i żal mówić) zimne i skarłowaciałe wnuki! Próżno 
się sili p. B. poniżyć tę piękną pracę Śniadeckiego w oczach te
raźniejszego pokolenia. Zostanie ona zawsze dowodem nietylko 
jego wielkićj nauki i przywiązania do sławy narodowćj, lecz je 
szcze jednym z pięknych, wzorów wymowy polskiej. Przyjdzie 
czas, kiedy młodzież nasza, ale nie ta, któraby się chciała uczyć 
dziejów literatury polskiej z podręcznika pana B.„ uzna prawdę 
i pożytek tych pamiętnych słów Jana  Śniadeckiego, któremi za
kończył pismo swe o Koperniku. ,,Skazani na pokutę za błędy 
i przewinienia ojców naszych, szukajmy pociechy w spokojnćm, 
ale najgodniejszćm człowieka zatrudnieniu, tojest w rozwadze 
prawdy i natury, w przyjemnościach i rozkoszach dowcipu!" Tak, 
w spokojnćm , można tu dodać, sumiennśm i przyzwoitćm roz
trząsaniu pomników pracy umysłowej naszych przodków, lecz 
nie w burzeniu i czernieniu dzieł ich 'geniuszu i chwalebnych 
czynów.

W dalszym ciągu filipiki pana B. nazwany jes t  J a n  Śnia
decki ambitnym i zarozumiałym więcćj od wszystkich, chociażby 
najuczeńszych jego spółczesnych! Tak, miał on istotnie ambicyą, 
ale tę  ambicyą szlachetną, k tó ra  je s t  własnością każdego czło
wieka usiłującego najlepiej wykonywać swoje powinności, jak  
mu siły i zdolności pozwalają, a jak  sumienie i miłość dobra 
spółziomków nakazują. Inna ambicya była mu obcą. Świadkiem 
historya jego życia i czynów, jeżeli nie zupełnie, to mało i źle 
znana od pana B.; świadkiem między wielu innemi dowodami, 
odmówienie przyjęcia od Stanisława Augusta orderu św. Stani
s ław a; świadkiem długi w strę t  od narzuconego sobie niemal 
gwałtem rek to rs tw a  uniwersytetu wileńskiego; świadkiem pam ię t
ne wymówienie się od wysokićj dostojności członka rządu tym
czasowego W. Ks. Litewskiego, do którćj powołany został w r. 
1812 i k tórą  musiał przyjąć dopiero na wyraźny i powtórny roz
kaz Napoleona I. Co do zarozumiałości zaś, prawdziwie wyznać 
musimy, że Jan  Śniadecki tak  był tęgićj głowy i tak  wielkićj 
nauki,  oraz doświadczenia człowiekiem przy najdelikatniejszćj 
prawości charakteru, i tak  był wyższym od bardzo wielu ludzi 
w swoim czasie: że gdyby nawet i położył nazbyt wiele ufności 
w swojćm zdaniu, to mu jeszcze prędzćj darować tę  słabość wypada, 
j a k  nam samym ubożuchnym w porównaniu z nim działaczom na 
scenie dzisiejszego świata literackiego, którzy bez takich zasług 
nie w aham y isig je d n a k  za ro zu m ia łe  n ie raz  dawać w yroki o wielu



rzeczach, których sami dobrze nie znamy! Daje do zrozumienia 
p. B,, że Śniadeckiemu łatwo było wybierać między Wilnem 
a Bononią, dokąd był wzywany na astronoma, bo w pićrwszćm 
miejscu nowe widoki i nowy zawód otwierały się przed nim.
I o tćm niedokładne ma wiadomości p. B., ponieważ Śniadecki 
dlatego nie przyjmował dyrekcyi obserwatoryum w Bononii, jak  
dawnićj w Madrycie, że postanowił jedynie własnemu krajowi 
poświęcać swoją naukę i swoje usługi, nie zaś dla żadnych wi
doków, k tóre  mu nawet nie były potrzebne, a tćm bardzićj dla 
cudzoziemców. Sąd pana Bartoszewicza o Janie Śniadeckim, 
jako już rektorze -uniwersytetu jes t  tak  pozbawiony wszelkiśj 
zasady i tak  lekkomyślny, że nie zasługiwałby nawet na żadną 
odpowiedź, gdyby nie wzgląd na młodzież, k tóraby się łatwo 
mogła zbałamucić takiemi fałszami. Dziwić się tylko należy, 
jak  człowiek pracujący nad bistoryą i wiedzący bez wątpienia, 
że ten tylko dziejopis zasługuje na wiarę, który zdanie swe opiera 
na prawdzie, sumieniu i faktach, mógł się do tego stopnia zapo
mnieć i takiego bluźnierstwa się dopuścić? Co do sporów Czac
kiego ze Śniadeckim odsyłamy tymczasem pana B. do Studyów 
naszych (wydanych w Wilnie r. 1856), gdzie staraliśmy się wy
łożyć na mocy autentycznych dowodów przyczynę tych nieporo
zumień, k tóre  wcale nie uwłaczają pamięci Jan a  Śniadeckiego, 
jak  się zdaje historykowi literatury polskiśj. Niema wreszcie 
potwarzy, k tórćjby p. B. nie rzucał z jak iśm ś prawie upodoba
niem na szanowną i tyle zasłużoną narodowi postać J a n a  Śnia
deckiego. Oddychał on podług au to ra  niesłychaną p y c h ą ; a j e 
den z największych dowodów jego pychy był, ja k  twierdzi p. B. 
(str. 497), że zawsze występował w purpurze, w togach, z Batorow- 
skiemi berłami i kluczami jak  król. Śniadecki pyszny dlatego, że 
się przyodziewał w togę razem ze wszystkiemi professorami, 
wchodząc na ppbliczne posiedzenia uniwersytetu dwa razy do 
roku odbywane? R isum  teneatis amicti Alboż to było w mocy 
jego zmienić urzędowy ubiór używany od wieków w tćm zgro
madzeniu uczonćm, i starożytnym zwyczajem uświęcony? Jeżeli 
togi mają w oczach pana B. oznaczać pychę: iluźto rektorów 
i kanclerzy uniwersytetu w Oxford i w Cambridge musi przyjąć 
ty tu ł  pysznych. Iluż lordów angielskich, ilu adwokatów francuz- * 
kich choćby byli najpotulniejszemi ludźmi z przyrodzenia ? N ie , 
panie Bartoszewicz, pycha i zarozumiałość nie potrzebują obja
wiać się pod togą , ani tćż purpurą. Poznać je  można, choćby 
się okryły zwyczajnym surdutem lub wytartą  opończą. Możemy



jednak zaręczyć panu B., bośmy na to poważne grono znako
mitych w całej Europie uczonych professorów uniwersytetu wi
leńskiego, nieraz patrzali z uczuciem czci i wdzięczności, że ich 
sławny rek to r  nie w kładał togi, jak  w razach przepisanych usta
wił; że nie występował z żadnemi kluczami, bo nie był szambe- 
lanem, i klucze nie były żadnćin godłem akadem ii; że niesiono 
za nim w czasie tych uroczystości na wezgłowiu berło, bo ten 
staroświecki obrządek oznaczał władzę naukową nietylko rek to 
r a ,  ale całego uniwersytetu. Berło to jednak nie było wcale 
Batorowskie, lecz nadane od Władysława IV. I za ten mniemany 
pychy znak, nie Jan  Śniadecki, ale tenże sam król powinien być 
obwiniany. Ale zkąd ta osobliwsza wiadomość o pysze Śniadec
kiego przyszła do p. Bartoszewicza? Może mu ją  podszepnął 
jaki nauczyciel dawny z Litwy, któremu rek to r  wymył głowę za 
niepilność lub zły nałóg? Albo mu to naplótł człowiek, który 
chciał mieć przystęp poufały do tak  znamienitego naczelnika, 
ale go nie o trzym ał,  bo nie zasłużył na to! Zarzu t następnie 
uczyniony Śniadeckiemu, że „corocznie przemawiał na uroczy
stych posiedzeniach, uważając się za znakomitego krasomówcę, 
chociaż w mowach jego prócz pięknego języka - nie było nic prócz 
ogólników i pochlebstw:" jes t  równie fałszywym jak  nieszlachet
nym. Przemawiać do młodzieży szkolnej było jego obowiązkiem 
i zwyczajem używanym dotychczas w zgromadzeniach uczących. 
W tych jego pięknych zagajeniach posiedzeń uniwersytetu, zaró
wno przy otwarciu jak  przy zakończeniu rocznego biegu nauk, 
ileż się skarbów znajduje nietylko męzkićj wymowy, ale zba
wiennej nauki dla uczniów, a nawet i dla publiczności, ileż ma- 
teryałów do historyi uniwersytetu, ile myśli niepospolitych. P o 
chlebstw niema żadnych, bo ten, który owemu zdobywcy Europy 
Napoleonowi I odważył się powiedzieć śmiało prawdę w oczy, 
ten co z największą odwagą walczył o dobro i sprawę publiczną 
z bardzo potężncmi ludźmi: ten nie umiał pochlebiać. Ale w tych 
mowach jest  wynurzenie wdzięczności dla wspaniałego dobro
czyńcy wychowania naszej młodzi, dla tego, od którego tyle 
wtenczas dobrodziejstw otrzymano i tyle jeszcze się spodziewano 
otrzym ać; oraz dla tych, którzy święcie wypełniając jego zamiary 

• chwalebne, umieli tym sposobem powiększyć zbawienne skutki 
jego dobrodziejstw. Wstyd j e s t ,  nie przeczytawszy tych mów 
Śniadeckiego, wyrokować o nich tak niezgodnie z prawdą. Twier
dzi także p. B., że Jan  Śniadecki stawiał opór Lelewelowi i że 
niecierpiał nauk historycznych. Tymczasem Śniadecki był je 



dnym z pićrwszych, którzy się za wyborem jego na professora 
historyi najwięcćj przyczynili, bo znał jego naukę i biegłość w tym 
przedmiocie. Zarzucał mu tylko zaniedbanie języka i mętność 
stylu w pisaniu. Co do zarzutu jakić jś  nienawiści do historyi, 
to jest  tak  śmieszne, że nie wiemy jak  na to odpowiedzieć. Śnia
decki był tak  wszechstronnie ukształcony, takim był znawcą 
literatury w kilku językach, takim był miłośnikiem nauk i tak  
umiał szacować wszelkie ich gałęz ie , będąc tyle lat przewodni
kiem instrukcyi publicznćj, że nic wiadomo, dla czegoby miał 
wyłączać od tego zamiłowania historyą. Wreszcie we wszystkich 
swoich pismach nie dał nigdzie powodu do takiego zarzutu; 
owszem pisał sam biografie. My zaś, którzyśmy podczas jego 
przewodnictwa w uniwersytecie odbywali nasze studya, możemy 
zapewnić pana B., że przeciwnie, Jan  Śniadecki poczytywał naukę 
historyi za jednę z najpotrzebniejszych do ukształcenia każdego 
ucznia. Wielka liczba ksiąg historycznych najcelniejszych auto
rów w polskim, irancuzkim, angielskim i włoskim językach, które 
zdobiły jego piękną bibliotekę i były nieraz przez niego werto 
wane, odpierają prócz tego stanowczo tak płochy zarzut pana 
B. Jeżeli zaś to jest winą Śniadeckiego, że był troskliwym o nie
skazitelność języka polskiego, to mu j ą  łatwo przebaczyć można. 
Bronił on wielkićj zasady na swojem rek to rs tw ie ,,  bo strzegł 
czystości mowy narodowćj i powszechności je j  w instrukcyi pu
blicznćj. Najtrwalszą jego zasługą w tym zawodzie joet ugrunto
wanie ojczystego języka w prowincyach składających okrąg nau
kowy, dozorowi jego powierzony. A to je s t  ogromna zasługa, 
podobno czy nie równa napisaniu najlepszćj historyi kraju. Ci 
wszyscy, co od roku 1820 zaczęli pisać i piszą dobrze po polsku 
za Niemnem i Bugiem, winni są pośrednio lub bezpośrednio, 
czystość języka narodowego wzorom, jakie  Śniadecki dawał mło
dzieży w pismach swoich, napominaniem na egzaminach i wizytach 
szkolnych o pilnowaniu się w czystćm mówieniu i pisaniu po 
polsku; ciągłym jego usiłowaniom w osadzaniu szkół uiniejętne- 
mi rodakami, równie j a k  katedr uniwersyteckich zdolnemi ucznia
mi tś j  szkoły głównćj. Winni są oporowi jego przeciw pomna
żaniu się liczby cudzoziemców między professorami uniwersytetu, 
przez co powiększyła się liczba dobrych dzieł polskich posługują
cych do wykładu rozlicznych nauk , czego właśnie cudzoziemcy 
nie byli w możności dokonać. Utrwalenie mowy swojskiśj na 
Litwie, zaniedbanej ostatkami niedołężności jezuickićj w nauczy
cielstwie po szkołach nawet za Poczobuta, a popsutśj napuszoną



wymową palestry, i nakoniec zagrożonej Bóg wie jak ą  francuz- 
Czyzną w kołach wytwornego towarzystwa, należy gorliwym 
staraniom J a n a  Śniadeckiego, wspieranym przez jego brata, 
ks. Ju ndz ila  i kilka innych osób, a naśladowanym od ich ucz
niów i tych nawet, k tó rzy  chcieli być współzawodnikami jego 
nu tern polu. Ł a tw o  może pojmie teraz p. B.. jak wielkie ztąd 
pożytki na kraj spłynęły, i jak się fatalnie pomylił w ocenieniu 
J a n a  Śniadeckiego. Pisze p. B., (str. 497), że Śniadecki . .po
w staw ał przeciw Kantowi i filozofii niemieckiej, której nie rozu
m iał”. Przeczytawszy tak stanowczy wyrok, w ypada łoby  wnieść, 
że p. B., nie tylko zna z gruntu teo rye  wszystkich głównych 
tegoczesnych filozofów niemieckich, o ozem godzi się nam po
wątpiewać, (wreszcie choćby i nie znał, n iem ożna mieć za to pro- 
tensyi do niego, tylko za sąd porywczy i na nieznajomości o p a r
ty), ale że i Śniadeckiego wszystkie pisma filozoficzne od deski 
do deski p rzeczy tał,  coby mu wcale nic zaszkodziło, i z ro 
zumiał je gruntownie. Ze wszystkiego jednak się pokazuje, że 
tak nie jest: że jak  nie wie co K an t pisał, tak  nie wie i tego, 
czego chciał przeciwnik jego Śniadecki. Wniosek ten opiera 
się na tein, że znawca nigdyby tak płocho doraźnego sądu nie 
wydawał wiedząc istotnie o co idzie, zwłaszcza w tak ważnej 
m ateryr ale. wyraziłby choć najkrócej co jes t  teorya pierwszego 
a jakie  przeciw niej zarzuty drugiego. Co jest  w niej błędem 
a co prawdą. Bo choć w tak treściwćrn dziele, jakiem jes t  H isto- 
rya  literatury potocznie opowiedziana, niepodobna szeroce ro z 
prawiać w każdym przedmiocie, możuaby jednak  znaleźć i na 
to właściwe miejsce, wyrzuciwszy te wszystkie osobistości, te 
wszystkie napaści obelży weite, że tak się wyrażę, plotki b iog ra 
ficzne, nie właściwe powadze takiego dzieła, które  je tak srodze 
zarażają. Otóż co do filozofii K an ta  ocenionej przez J a n a  
Śniadeckiego musimy powiedzieć p. B , że już dawniej kilku re 
cenzentów powtórzyło na oślep jeden  za drugim, że Śniadecki 
zbijał jego  zawiły mistycyzm niesłusznie, że go nie pojął, że się 
nie znał na tern i t. p. Śniadecki odpowiedział na to w swoim 
czasie, bardzo ważnem pismem pod tytułem Dodatek do filozofii, 
w k tó rym  pokazał, że dobrze zna naukę tę, ale że ma sobie w ła
ściwe przekonanie o Kancie. Sm utno wszakże pomyśleć, że teraz 
kiedy już  obowiążki k ry ty k a  u nas lepiej są poznane, i p. B , k tó 
ry je sam tylekroć przyjmuje na siebie, zawsze uczenie, choć nie 
zawsze sprawiedliwie, poszedł w te same ślady bez zastanowie
nia się: że jednak mając sądzić człowieka tak znakomitego



w zawodzie naukowym i publicznym, j a k  J a n  Śniadecki, należa
łoby dojrzalój zgłębić te zarzuty i w ich słuszność wniknąć! 
A ponieważ tego nie zrobił, i ponieważ filozofia nie je s t  jego 
specyalnością, odsyłamy go najprzód co do wiadomości o nauce 
K anta  i jej wadach, do wybornego i ła tw o dla nas profanów d o 
stępnego dzieła Gołnchowskiego Dumania nad najwainiejszemi 
zagadnieniami człowieka. J a k  się tam  dowie co jest  K ant, a mo
że się spuścić na G ołuchow skiego, bo to j e s t  najdokładniejszy 
i najzrozumialszy au tor z tych, którzy chcieli dać nam poznać 
filozofią niemiecką, niech potem zrobi poświęcenie z siebie, 
pomimo całej niechęci, ja k ą  ma do Jan a  Śniadeckiego, i p rze 
czyta jego  filozofią. Może w tenczas zmodyfikuje nieco swój sąd 
porywczy o tym wielkim uczonym naszym. Mówimy zmody
fikuje, bo nie jesteśmy wcale bezwzględnemi chwalcami jego, 
bo wiemy, że Śniadecki karcąc zawiklaną teoryą  królewieckiego 
filozofa, poszedł może dalej niż należało. Ale to wcale nie wy
chodziło z tego, że był nie zdolnym pojąć go, ale z zapału 
i z poczciwej bojaźni, ażeby nasza młodzież zacna, chciwa n a 
uki jak  zawsze a pociągnięta stawą tego myśliciela, nie p rze 
wróciła sobie mistycyzmem niemieckim głów, nie przygo tow a
nych dostatecznie do zdrowego objęcia filozofii, tej quintessen- 
cyi wszystkich nauk na świecie. Mniemał Śniadecki, że to m o
głoby zbałamucić młodych ludzi niezdolnych jeszcze o swoich 
silach ocenić nowej teoryi i wszystkich jej zaw iłych spekulaeyj, 
zrobić ich marzycielami szkodliwemi w życiu praktycznem, 
a ćo gorsza! nadęterni pólm ędrkam i, zwłaszcza gdyby to w modę 
weszło! Jeżeli  tedy i przesadził Śniadecki odmawiając nauce 
Kanta tytułu filozofii, to poszło najprzód z jego własnej teoryi 
skłaniającej się do zasad filozoficznych szkoły szkockiej, a po
te m  z tej obywatelskiej troskliwości o utrzymanie młodzi pol
skiej w oddaleniu od nauki nowej i nie wypróbowanej, przez 
zholdowanie której mogłyby się zbłąkać i zbałamucić umysły 
niedoświadczone. Lecz  Śniadecki pomimo tego nie nazwał 
Kanta pysznym, ani mu ubliżał osobiście, szanując go jako cno
tliwego mędrca, ani też walcząc przeciw jego zasadom, nie z a 
rzucał mu nieznajomości filozofii. Prócz tego trzeba, żeby p. B. 
wiedział, iż nie jeden Śniadecki w Kuropie zbijał teoryą filozofa 
królewieckiego. 1 przed nim i po nim, znalazło się niemało 
tak  Francuzów  jak  Anglików i samychże Niemców nawet, k tó 
rzy silnie powstawali przeciw zawiłościom i niedostatkom jego 
krytycyzmu. W reszcie jeżeli p. B, .chciał wykazać ujemną stro



nę pism i rozumowań J a n a  Śniadeckiego w dziedzinie filozofii, 
należało samemu niepracując w tym przedmiocie, zaradzić się, 
odłożywszy na bok miłość własną, tych, których to jes t  specyal- 
nością. A jes t  ich nie mało w W arszawie i dobrze się znających 
na rzeczy. K tóż tu więc o pychę, przynajmniej literacką, w ła
ściwiej powinien być obwiniony: J a n  Śniadecki czyli jego sa
mowolny krytyk? Pani Ziemięcka, której nikt nie odmówi 
wielkiego wykształcenia  w tej gałęzi wiedzy ludzkiej,- z tą p r a 
wością i sumiennością przekonania, jakie  są jej właściwe, wcale 
ina‘czej starała się ocenić na tein polu, zdolności J a n a  Śniadec
kiego i pisma jego, niepochlubiając mu bynajmniej (Studyu . W il
no 18b0, str. 7-4— <5).

Dziwotworne swoje sądy o Jan ie  Śniadeckim uwieńcza 
autor I lis toryi literatury najzuchwalszą obelgą i wierutnym fał
szem, wykrzykując (str. 497): „ Jed n em  słowem, bylto człowiek 
niezmiernie szkodliwy dla postępu literatury  i światła obywatel
skiego w narodzie, gdy w edług jego pojęcia jedynie nauki rea l
ne, matematyka i fizyka mają wszelkie za sobą prawo w uniwer
sytecie. Całą też młodzież polską zmienił gwałtem  w matery- 
alistów, i nie pozwalał jej błądzić w sferach ducha”. Dodaje po
tem, że robił to z przekonania, ale to przekonanie było chińskie. 
Kończy zaś najniespodziewaniej: „Poważano go powszechnie. 
Jedno  imię Śniadeckiego kiedyś przew ażało  zwycięztwo!” P ro 
szę więc zrozumieć czego tu chce p. B.Y Jednym  zamachem 
pióra  obrócił w nic nietylko Śniadeckiego, ale całe obywatel
stwo dziewięciu prowincyj naszych. To piękny tryumf! Mickie
wicz, Tom asz Zan, Odyniec, Julian K orsak, A leksander Chodź
ko, Juliusz Słowacki, Czeczot, Mikołaj Malinowski, Jeżowski, 
Kowalewski i t. d. i t. d., a któż wreszcie wyliczy wszystkie 
illustracye w samej tylko literaturze, nie tykając nauk ścisłych 
szkoły głównej wileńskiej, k tórą  wtenczas, kiedy się oni uczyli, 
rządził J a n  Śniadecki, a potem na nią wpływał przeważnie do 
roku 1820: by liż więc to materyaliści? Uciskałżc ich Śniadecki? 
przeszkadzałże im być wielbicielami poezyi, filologii lub histo- 
ryi? W szyscyż obywatele Litwy, Podola, W ołynia, Ukrainy 
i t. d., k tórzy byli wówczas na uniwersytecie wileńskim, zo- 
staliż zamienieni na m atem atyków  jedynie i fizyków? A teraz 
pytam y p. Bartoszewicza, kiedy, jak  sam powiada, Ja n  Śn iadec
ki był tak wielką po tęgą  socyalną, i kiedy go wszyscy poważali,  
za kogóż ma cale obywatelstwo nasze, gdy jak  widać z jego  
słów, sami nie wiedzieli co czynili tak go wysoko ceniąc? że



więc byli ślepi i ograniczeni! Nieprawdaż? bo inaczej zrozumieć 
takiej potwornej sprzeczności nie można. Jużbyśm y chcieli dać 
pokój tym nadzwyczajnym niedorzecznościom, ciesząc się tćm 
przynajmniej, że brat Jana ,  Jęd rze j  Śniadacki uszedł szczęśliwie 
jadowitego skalpelu p. B. Ale niepodobna, bo na drugiej s t ro n 
nicy autor znów innemi oszczerstwami zakłóca cienie sławnego 
męża. „Koniec żywota tych dwóch znakomitych braci (Jana i J ę 
drzeja) pisze p. B , (str. 459) k tóry  znakomitość pierwszego zd ep 
tał,  by ł całkiem odmienny, jak  i zasługi ich różne. Jan ,  który 
właściwie mówiąc, nie tylko nic genialnego, ale nawet wielkiego 
nie napisał (bo i jeografia fizyczno-m atem atyczna, którą  się tyle 
niegdyś przechwalano, je s t  tylko książką elementarną, może 
w porządniejszy ład wprawioną), który pomimo zdolności swoich 
zły w pływ  wyw iera ł i nie trafił na  swoją d ro g ę ,  bo natura  s tw o 
rzy ła  go uczonym? a okoliczności dały mu w ręce  rząd i w ła
dzę, p rzeżył wreszcie swoją wielkość, i odalony od uniwersy
tetu osta tek  życia przepędził w spokojności na wsi u brata  
(wcale nie u bra ta  lecz u synowicy)” . , ,Jan  um arł w listopadzie 
1830 roku. Nikt prawie nie wiedział o jego śmierci, ale pogrzeb 
Jędrze ja  odbył się w Wilnie przy licznym tłumie. Ksiądz 
Trynkow ski powiedział kazanie, prawdziwe arcydzieło wymo
wy i t. d.” Jak aż  to  nie wiadomość rzeczy w calem tern pisaniu? 
S ąd  p. B., o dziełach matem atycznych J a n a  Śnicdeckiego, jes t  
wbrew przeciwny zdaniom nieco więcej zasługującym na wiarę, 
bo zdaniom m atematyków z professyi. Jeografia m atem atyczna 
choć elementarna, jes t  wszakże taką w swoim rodzaju książką 
wyborną, jakiej nikt przed  nim nie napisał w Europie , bo L a-  
place w kilka lat potćm wystąpił dopiero z podobnego układu 
dzieleni. G dyby  Ja n  Śniadecki tak był ambitnym, jak go kwali
fikuje p. B., choć na ten raz powinienby nim być, to je s t  gdyby 
się postarał o tłumaczenie tej swojej jeografii na języ k  Francuz
ki: sława jego byłaby się prędzej i wyżej utrwaliła  w literaturze 
matematycznej europejskiej. A  tak rozniosła się z tego powodu 
szeroko, tylko na wschodzie E u ro p y ,  bo została przełożoną 
na język  rossyjski, i zakładom naukowym w Cesarstwie zaleco
ną. Jeżeli zaś chce p. B., wiedzieć jak  uważają sędziowie wła
ściwi algebrę J a n a  Śniadeckiego, niech nie ma w strętu  zajrzeć 
do przemowy znajdującej się na czele geometry! analitycznej 
A d ry an a  Krzyżanowskiego, chociaż i ten uczony nie ma wielkiej 
łaski u p. B. Tam  się nauczy nad spodziewanie swoje, że to

Tom  IV. L istopad  1861.



znamienite dzieło wyżsżc je s t  nad ówczesny stan nauk m atem a
tycznych. Nie wiemy także, czy słyszał au to r  H istory i literatury, 
że J a n  Śniadecki je s t  autorem jeszcze jednej wybornej książki 
matem atycznej, trygonom etry i kulistej, k tórą  wytłumaczyli z a 
raz Niemcy nawet, a zatem poczytali to za więcej niż pospolitą  
p racę . T o  o dziełach m atem atycznych  J a n a  Śniadeckiego, 
a  teraz mówmy o żalu po zgonie jego. J a n  osiadł na wsi w 72 
roku życia, dla spoczynku s targanych  sił długoletnią, publiczną 
pracą, i tam umarł. T ru d n o  więc było całej publiczności W ilna  
towarzyszyć jego  pogrzebowi, a studentom nieść trum nę, jak  
brata. Nieśli ją  ty lko do grobu, prócz  rodziny, liczni km iotko
wie, k tórzy wiele dobra  od niego doznali, i uwielbiający go są- 
siedzi. Jeżeli zaś burzliwe okoliczności owych czasów, nie po 
zwoliły po całym  kraju oddać natychmiast publicznego hołdu 
cieniom zmarłego, to  przecie w Wilnie i w K rakow ie  zgon Ja n a  
Śniadeckiego obudził żywe uczucia żalu ze stra ty  męża, k tóry  
w tych  dwóch miastach położył najwięcej zasług, jakiem i się 
jego życie odznaczało dla kraju. G orące m odły za jego duszę 
od w spółtow arzyszów  jego i licznej publiczności w stolicy L i 
tw y, a  od senatu i akademii krakowskiej u s tóp  Wawelu, w zno
siły się zarówno na dwóch krańcach  dawnej Polski. Pomimo 
tego jednak podobało  się p. B., napisać, że „n ik t  prawie nie 
wiedział o śmierci J a n a ” . Co większa! chwaląc kazanie księdza 
T rynkow skiego  na pogrzebie  b ra ta  jeg o  Ję d rz e ja  Śniadeckiego 
w r. 1838 miane, i uważając je za arcydzieło w ym owy (str. 499) 
nie spostrzegł, że z ust tegoż samego kaznodziei i w tymże sa
mem kazaniu, w ober, tłumu słuchaczów i młodzieży szkolnej, 
wyszły słowa największej pochwały i uwielbienia dla J a n a ,  tak  
srodze oszkalowanego w History i li te ra tury  p. B., (ob. M owa po
grzebowa po ś. p. Jęd rze ju  Śniadeckim. K s. L . T. Wilno 1861, 
str. 20—22).

Cały okres ostatni literatury naszej zwany Mickiewiczow
ski, chociaż dość obszernie jak  na książkę elementarną, bo na 
póltorasta stronnicach skreślony, bardzo jednak dorywczo z ma- 
łemi wyjątkami jest opowiedziany. Sprzeczności zaś jak  zwykle 
a lekceważenia ludzi pełno wszędzie. Mijamy już to zdanie 
o literaturze Zygmuntowskiej, które na samym wstępie do tego 
okresu wypisał p. B., niestosowne z tóm co wyżej o niśj mówił; 
bo już poprzedzający recenzenci to mu wytknęli. A le  nie m oże
my zamilczeć, że p. B. myli się twierdząc (str. 502) że „szu
braw cy wileńscy bili na wszelką nowość". Owszem szubrawcy



bili na przestarzałe nałogi i spaczone wyobrażenia; i to było ich 
głównym celem. Szydzili z wad języka , ale zbawiennemu p rze 
wrotowi w poezyi w tenczas objawiającemu się wcale nie byli 
przeciwni. W  ogólności uważamy, że pojęcia p. B. o ruchu  
umysłowym w Litw ie  w różnych epokach, są bardzo słabe i nie
dostateczne. Na (stron. 524) au to r  poczytuje słynną powieść 
księżnej Wirtemberskiej Malwina czyli domyślność serca, za u tw ór 
zajmujący i pełen serca: dodaje, że sam naw et J a n  Śniadecki, 
który nie rozumiał rzeczy lekkich, napisał jednakże rozbiór jej! D zi
wna rzecz, jak  można nie rozumiejąc czego, umieć jednakże po
znać się, że to dobre i potrafić słusznie ocenić. W dzięczni j e 
steśmy p. B., że przecie zacna nasza K lementyna z Tańskich  
I lofmanowa, której tyle rodzice polscy są winni wdzięczności, 
nie zosta ła  zraniona ostrzem pióra  jego. Ale za to  E dw ard  B a 
czyński, chociaż jeg o  zasługi wielkie w chwili powszechnego 
odrę tw ien ia  literatury naszej, powinny by ły  obudzić w autorze 
h istoryi jej, w iększe w spółczucie  i poham ow ać chorobliwe pió
ro jego  od rzucania się na ułomności człowieka dręczonego bo- 
lesnemi wspomnieniami, nie uszedł złośliwego sądu. Zgadzaż 
się to z miłością chrześciańską i z owym duchem religijnym, 
k tóry  objawia się często w tein samem dziele p. B., takiemi po 
ciskami srogiemi przywalać naw et g rób  tego nieszczęśliwego, 
bo ciężką chorobą dręczonego człowieka! W reszc ie  jakże  po
godzić naprzykład  to piękne i niezaprzeczone zdanie samegoż 
p. Bartoszew icza, kiedy mówi o różnych sposobach pojęcia 
i pisania H istoryi l i te ra tu ry  (str. 4): „ T a m  gdzie wyłącznie 
o myśl narodu i o tę całość organiczną życia  jeg o  idzie, oczywi
ście znikają jednostki, to jes t  p isarze, a ty lko  o p łodach może 
być mowa, i tam ogrom narodu literacki zlewa się w jedno bez
denne, n ieogran iczone morze wiedzy uczucia i myśli”. Jeżeli 
tedy  mają znikać jednostki, to jest  pisarze, dla czegóż p. B., 
w swojej historyi nic tylko szeroce o wielu rozprawia, lecz je sz 
cze najniepotrzebniej i najgadatliwiej miesza się w ich domowe 
spraw y, kiedy o ich dziełach i o ich w pływ ie na umysłowośc 
narodu mówić wypada. Pocóż przywłaszczać sobie pole nale
żące tylko do biografów i pisarzy pamiętników, a z drugiej s t ro 
ny błędnem i i niewczesnemi sądami o ludziach bałamucić g łow y 
młodzieży? Jednakże  oprócz tej zupełnie niestosownej i sm u
tnej rozpraw y nad tak  zwaną pychą Raczyńskiego, zresztą  cały 
ten rozdział o literaturze poznańskiej i P rus  polskich (od s tron
nicy 575— 586) jes t  trafnym i umiarkowanie napisanym  poglą



dem na nią. Dziwimy się naw et wspaniałomyślności p. B arto 
szewicza, że na ten raz chciał przebaczyć znamienitemu i zacne
mu Augustowi Cieszkowskiemu jego  ty tu ł  hrabiowski. Ciesz
kowski, mówi autor, został umyślnie hrabią, nie dla pychy, ale 
dla tego, by się mógł przed E u ro p ą  stanowiskiem zalecić!”

Przestając na tych uwagach, nie mamy zamiaru zas tana
wiać się nad tern, co p. B. napisał w swojem dziele o stanie 
dzisiejszym li te ra tu ry  polskiej. O dwołujem y się w tym  wzglę
dzie do zdania samegoż au tora  (Nr. 607), że „o wartości prac 
żyjącego pisarza sąd zawsze musi być zawozesny, bo chociaż 
wiadomo jes t  co zrobił, n iewiadom o ccfjeszcze zrobi”. I  dlatego 
zapewne autor odbył całą tę robotę prawdziwie pobieżnie, a ja k  
zwykle nie wszędzie bezstronnie i uważnie, a zatem nie wszędzie 
niemy lnic. Cóżkolwickbądź, przypominając s o b ie , że p: B. tę 
swoją pracę przeznaczył dla młodzieży uczącej się, musimy 
wyznać najprzód, że pod tym względem książka tego rodzaju 
K. W ł. W ójcickiego w pow tórnćm  zwłaszcza wydaniu będzie 
stosowniejszą zawsze, choćby nawet dzieło p. B. nie było dla 
niej tak szkodliwem jak  jes t  w istocie. Po  wtóre, uważając tę 
jego  historyą l i te ra tu ry , jako księgę o tw artą  dla oświecenia 
dojrzałych czytelników, znajdujemy, że K ondratow icz  (S y ro 
komla) daleko wyżej stoi ze swojemi Dziejami l i teratury  pol
skiej, pomimo niektórych wad, od pana  B. W iele on rzeczy 
widzi i rozumie jasno  bez przesady  i zarozum ieuia, a uade- 
wszystko ocenia same dzieła bez żółci, nie tykając ani spraw 
domowych, ani dobrej s ławy autorów. G ładko  prowadzi o p o 
wiadanie i pięknie mówi o głównych filarach nauk i oświaty 
naszej. Dobrze umiał korzystać z prac i odkryć  bibliograficz
nych Maciejowskiego, do przedstawienia obrazu umysłowości 
i jej płodów w X V II  wieku. W yborne  wreszcie porobił wypisy 
z różnych pisarzy, co jest  rzeczą wielce wspiera jącą  sądy o nich 
i najpożyteczniejszą dla wszystkich czytelników. Szkoda tylko, 
że K ondratow icz dotąd nie kończy tak  dobrze rozpoczętego  
dzieła, korzystając przytem  z uwag, jakie mu zrobiono. A  w ięk
szy jeszcze żal, że sam pan Bartoszewicz nie chciał w pisaniu 
swojej I l is to ry i literatury  pójść za własnym przykładem , za prze
ślicznym swoim żywotem Naruszewicza, umieszczonym w naj- 
celniejszem dotąd dziele jego: ,,Znakomici mężowie polscy 
X V II I  wieku” żywotem, k tóry  może służyć za wzór wszystkim 
biografom. Niema tam nietylko żadnych oszczerstw, żadnego 
szarpania sławy tak dobrze zasłużonej przez wielkiego dziejo-



pisa, ale mądrze i sprawiedliwie pominięte są wszystkie u ło 
mności, wszystkie słabostki, k tórym  mógł ulegać jako  c z ło 
wiek i jako uczestnik zanadto rozwolnionego dworu Stanisława 
Augusta. Owszem spotykam y tu (Tom I, str. 142— 3) ze spół- 

i czuciem i zupełnem uznaniem słuszności najsprawiedliwsze obu
rzenie pana  B arto szew icza , przeciwko nieszlachetnej napaści 
Wiszniewskiego w jogo I l is toryi literatury polskiej, na tę wielką 
i zasłużoną postać u nas. Nie możemy się wstrzymać od p rzy 
toczenia tych energicznych słów pana  B. ,,Podobało  się bardzo 
niedawno Michałowi W iszniewskiemu uderzyć na ten kolos 
Stanisławowskiej literatury. W iszniewski chciał go ze wszyst
kich obedrzeć zaszczytów. Zarzucił mu pochlebstwo, które g ra 
niczyło z czem jeszcze nie powiemy, przez wzgląd na Narusze
wicza. Zelżył nawet jego historyą i powiedział, że to panegiryk, 
że to pochw ała  królów, że wszystko co tylko w historyi Naru
szewicza je s t  dobrego (a je s t  bardzo mało), wszystko Pon ia
towskiemu należy, bo on był tw órcą  myśli, a bez jego  pomocy 
i zachęty  nie byłoby wcale historyi.  Za  grube to są zarzuty, 
pisze dalej pan B., szorstki widać w nich umysł w łasną zasługą 
zajęty. Naruszewicz jes t  zawsze jedną  z najznakomitszych po
staci z czasów Stanisława A ugusta .  Zasługi dla li te ra tury  po
łożył Naruszewicz nieocenione. Pod  tym względem stoi na 
równi z ludźmi, k tórzy  najwięcej wsławili chwilę wielką w życiu 
n a ro d u ,  odradzających się nauk. Sądząc go w ramach swojego 
czasu, był olbrzymem, a i dzisiaj i po nas w odległych pokole
niach wartości swojej nie u trac i."  Teraz  pytamy pana Barto
szewicza, azali nie moglibyśmy tych samych wyrzutów, jakie 
on robi Wiszniewskiemu, uczynić jernuż samemu wtenczas w ła
śnie, kiedy się targa bezzasadnie i nie w miejscu, nietylko na 
dzieła piśmienne tylu znamienitych i czcigodnych mężów na
szego na rodu , ale jeszcze na ich czyny publiczne i sprawy 
domowe, lub na osobisty charak ter  i obyczaj? Zostaw ujemy 
to jego  własnemu sumieniu! W szakże na dowód, jak dalece 
p. B. sam z sobą jes t  sprzeczny, przytaczamy tu jego zdanie 
o Naruszewiczu w tej samej Historyi l i te ra tu ry  (str. 422 3) 
umieszczone: „Życie prowadził dość wolne, jak  prawie wszyscy 
biskupi ówcześni, doszedłszy jednak władzy dał się mocno 
uczuć poddanemu sobie duchowieństwu; w lirykach i w odach 
swoich razi już  uniżaniem się i pochlebstwem posuniętem az 
do bezwstydu.6 Porównywając ten sąd z owemi pochwałami 
bardzo zasłużonemi, w żywocie jego znajdująoemi się , który



właściwsze znalazłby tam miejsce obok nieb, aniżeli w historyi 
li te ra tu ry , nie można się dosyć nadziw ić, do jak iego  stopnia 
jest niekonsekwentny p. B. w swoich wyrokach! Tymczasem 
uważając pana B. jako  k ry ty k a ,  chcącego wszystkim nagą 
p raw dę  mówić, wyznać musimy, że przy tak  chwalebnej chęci 
nie zawsze mu sio udaje dokazać tego z dobrym  skutkiem. 
G rzeszy  on raz ostrością wyrażeń, co ludzi rozdrażnia  przeciw 
niemu, gdy  nie dali do tego powodu, zwłaszcza, że tu przecie 
nie idzie o karcenie w ystępku, ale o słuszne ocenienie talentu 
pisarskiego; drugi raz  niepamiętaniein na to, że żadnego z pi
szących inaczej sądzić nie należy, jak względnie do czasu, 
w którym pisał swoje dzieło; jeżeli zaś coś wyższego nad stan 
n au k ,  albo ducha czasu swojej epoki utworzył, przyznać mu 
stosowną zasługę wypada. Potrzecie , grzeszy nie zawsze do- 
statecznem przeczytaniem i zgłębieniem przedmiotu wziętego 
pod rozbiór i sąd. Nakoniec zbytecznem nieraz uprzedzaniem 
s ię ,  mianowicie przeciw niektórym autorom, tak , że kiedy w je -  
dnem piśmie nie podoba mu się k tóry , już  nie wchodząc w prze
miany i odcienia jeg o  talentu i p racy, nie chce zmieniać raz 
utworzonego o nim przekonania. D obre  naw et dążności autora 
nic mają już wtenczas żadnej ceny u p. B., skoro się zaślepi 
uprzedzeniem, ani mu chce przyznać w tenczas żadnych zasług, 
które mógł położyć w l i te ra tu rz e , lub jeżeli ich pominąć nie 
m oże, to usiłuje ja k  najzimniejszą wzmianką zmniejszać je 
w oczach czytelnika. Jednem  słowem, p. Bartoszewicz w swoich 
kry tycznych pismach, pokazał się dotąd nietylko pozbawionym 
tej miłości braterskiej, k tóra  przy najsurowszym sądzie łączy 
z łagodnem przekonywaniem o b łędz ie ,  naukę jak  się ma p o 
prawić błądzący, ale jeszcze dalekim od wszelkiego natchnienia 
filozoficznego. Ł a tw o  uprzedzający s ię ,  zdaje się jakby cieszyć, 
że może odsłonić ujemną s tronę człowieka dotąd uważanego 
przez cały kraj za światło i chlubę narodu. A co gorsza! że 
nieraz nie chcąc, albo nic mogąc zgłębić dojrzale, co stanowi 
is totną wartość jego  pism i zasługę czynów, odważa się na 
doraźne  sądy, na w yrokowanie z góry, jakby już do tego nabył 
prawa, w każdej gałęzi nauk i wiadomości ludzkich, jakby  był 
polyhis torem  jakim , uznanym za takiego od wszystkich. Znajo
mość metryki i sygillat, nie może jeszcze nadać nikomu przy
wileju potępiania a priori bez dowodów, mężów, k tórych  dzieła 
i postępki dotąd  poczytyw ano za pożyteczne i chwalebne! Nie 
chcemy jednak tracić nadziei, że łata a z niemi doświadczenie,



głębsze zastanowienie się nad sobą i większe poczucie miłości 
chrześciańskiej skłoni go nareszcie do wyrzeczenia się tak po
ryw czych sądów, które imieniowi dobremu jego, jakiego do
stąpił już  w literaturze, wiele dotąd  szkodzą. Tak ie  są wady 
pana B. jako kry tyka, chociaż kiedy śię w szczęśliwej chwili 
opamięta w swojej drażliwośei wrodzonej, umie dobrze i niekiedy 
bardzo zdrowo i bezstronnie , a nawet z nowego zupełnie sta
nowiska sądzić o zdolności pisarzów i wartości ich dziel. Co 
z as do tej Flistoryi literatury , k tórąśm y tu rozbiera li , zdaje s i ę , 
że p. B. pisząc j ą ,  chciał się odznaczyć także nowemi i zupełnie 
różnemi od dotychczas ustalonych sądami o ludziach i pismach 
ich w literaturze. Chcia ł wielkie prawdy wszystkim wypowie
dzieć; chciał uakoniec nagłym  przewrotem upowszechnionej 
opinii zwrócić może na siebie uw agę , a gruchocąc grubemi 
słowami, jakby  obuchem i zwalając ze stopni, na któ rych  wdzięcz
na pamięć narodu postawiła  tyle znakomitości naukow ych , 
dostąpić  nowej sław y. Lecz  bodajby nie zasłużył na sławo 
H eros tra tow ą. W szak  chcąc zostać g łośnym  i pamiętnym, mo
żna nietylko budu jąc ,  ale i niszcząc tego dokazać. Życzymy 
z duszy panu Bartoszewiczowi, żeby się wreszcie przekonał 
choć r a z ,  że jego  doraźne sądy, jego  uwłaczające mniemania 
nie mogą nikogo ani nakłonić do jego  opinii, ani poprawić 
w błędach, bo są dyktatorskie  po większej części, nie zaś do
wodami poparte. Może mu się zdaje, że mówi praw dę śmiało, 
ale go nie chcą słuchać i nie rozumieją. I tu się myli, męczen
nikiem p raw d y  nie zos tan ie ,  choćby się chciał na to narazić, 
bo paradoksa i szkalowania nie są prawdą. P isząc wiele, ubie
gamy się za ilością i now ośc ią ,  usiłujemy w dziejopisarstwie 
s tanąć na równi z Augustynem  T hierry ,  z Macaulejem, dostąpić 
ich sławy w Polsce. Chcem y naśladując ich odtwarzać postacie 
daw ne, tak te, co zasługują  na to, jako  i te, któreby mogły 
wybornie uledz zapomnieniu, rehabilitować niedołężność jezuic
ką  w szkołach od potowy X V II  do połowy X V I I I  wieku i zdra
dę Radziejowskiego. A czy mamy rozw agę , s i łę ,  wytrwałość 
i poświęcenie się tych wielkich dziejopisów? Oni stracili zdro
wie, oddali cale życie na pisanie jednego  lub dwóch dzieł dla 
zgłębienia jednego przedmiotu. T hierry  odkry ł w historyi tran- 
cuzkiej now y świat za M erowingów, na k tó ry  tyle lat patrzyli 
ludzie uczeni i nie umieli go poznać, bo on długie lata w pa try 
wał się w niego przez lunetę starych kronik  i w artował je  po 
w ielekroć razy, nim prze jrza ł  p raw dę . Macaulej przywrócił



dobre imię Kromwcllowi, ależ oparł to  nie na fantazyi i humorze, 
lecz na dowodach ciężkim trudem wydobytych z cienia, p o 
święcając wiek swój jednej myśli, utworzeniu jednej książki. 
A  my uniesieni miłością w łasną, chęcią  błyszczenia lub zaćmie
nia d ru g ich ,  piszemy stosy ksiąg, chcemy być wszędzie, roz
praszając siły swoje i wiadomości na wszystkie strony, po g a 
z e ta c h , pismach i pisemkach czasow ych, kalendarzach i t. d. 
I dlatego tćż mało wydajemy takich płodów, k tóre  trwać będą 
dłużej nad życie nasze. Z tąd  musi iść szybkość w ich tworzeniu, 
a z nią tysiące omyłek i zdań lekkomyślnych. Poeta  tylko 
i powieściopisarz mogą nie zakładać kresu dla swoich utworów, 
bo idą za natchnieniem i wyobraźnią. Ale dziejopis, pomimo 
najpotężniejszych zdolności, musi ciężką pracą, mozolnćm ba
daniem źródeł i taktów, zdobywać się na dojście prawdy i nauki, 
k tó re  tamci w jednej szczęśliwej chwili osiągają!

Smutno jest  nam, że tak surowo musieliśmy wypowiedzieć 
zdanie nasze o panu Bartoszewiczu, roztrząsając tę jego  książkę, 
zdanie , które z nami tylu innych podziela; co nawet nie było 
dotąd w naszym zwyczaju. P rzykro , że to musieliśmy napisać
0 jednym z najuczeńszych teraz i na jpracow itszych zaiste ba
daczy naszej historyi,  k tóry już położył niemałe zasługi w tym 
zawodzie i wiele ich jeszcze położyć może. Ale uważaliśmy 
za obowiązek swój bronić najprzód tych mężów, najniespra- 
wiedliwiój osławionych przez au to ra ,  w których  obronie nikt 
jeszcze nie postał z recenzentów; a potem  chcieliśmy i my, 
jako  zestarzali w zawodzie pisarskim, przestrzedz choć niendol- 
nem słowem, ziomków naszych o niebezpieczeństwie zawierze
nia wszystkim sądom i zdaniom objawionym w tera dziele, 
przestrzedz nie dla chluby żadnej, lecz jedynie  przez tę miłość 
dla nich i dla wspólnej ziemi naszej, k tórąśm y zawsze kochali
1 kochać aż do g ro b u ,  zapewne już niedalekiego, nie p rzes ta 
niemy. Michał B aliński.

Wspomnienie o życiu i pismach księdza Karola Antoniewicza, 
przez ks. Ignacego Polkowskiego. Warszawa. Nakładem  
księgarni Cr. Gebethnera i R. Wolff a. 1861 r. W  drukarni 

Gazety Polskiej, w 8ce str. 113.

Wiele życiorysów tego apostola  kapłana, poprzedziło p ra 
cę  księdza Po lkow skiego; czytaliśmy je  w Żywotach sławnych



Ormian ks. Sadok Barącza; w Tygodniku  (Ilustrowanym, w En- 
cyklopedyi Powszechnej, i w Rozrywkach dla młodocianego wie
ku pani Sew eryny zŹochow skich  Pruszakowej: ostatni co do roz
miarów najobszerniejszy, i dokładnością, wszystkie przewyższa. 
Godzimy się chętnie na myśl rzuconą, ażeby pisma wszytkie 
jego rozrzucone, zebrane razem, wydawcę znalazły. Zbiór taki 
byłby nietylko pożądanym, ale s tanąłby za najpiękniejszy pom 
nik dla zacnego kapłana-pisarza.

P raca  ks. Polkow skiego na czasie ogłoszoną została, gdy 
pieśni zmarłego Karola A ntoniew icza brzmią teraz po naszych 
kościołach i w ustach ludu pobożnego.

Z obfitych a go tow ych zasobów czerpa ł nasz autor szczegó
ły do życiorysu ś .  p. Antoniewicza, p rzyw odząc obszerniejsze 
wypisy z pism jego , i przeplatając szczegóły biograficzne swemi 
uwagami.

Nie będziem y kreślić tu życiorysu sławnego kaznodziei 
i pisarza, zwrócimy tylko uwagę na jeg o  s tanow isko i wartość 
pracy księdza Polkowskiego.

A uto r  wziął za god ło  z Eklezya&tyka u s tę p :

„W spom inajm y rnęże chw alebne i ojce nnsze w rodzaju sw oim .
Mądrość ich niech powiadają nnrodowie a chw alę ich niccli opow iada kościół."

(/Zoz<Z. 44, to. 1 i 15).

G odło  to stosowne, wspominając zasługi takiego kapłana, 
jakim był Karol Antoniewicz. S traciw szy pięcioro dziatek i uko
chaną żonę, przywdział suknią zakonną. Nie można bez g łębo
kiego rozrzewnienia czytać jego listów, w k tórych opisuje nagle 
osamotnienie i pożegnanie z rodzinnem gniazdem. S ta ry  furty-  
au, wysłużony wachmistrz Kościuszkowski, z porąbaną głową, 
a w tedy biedny klasztorny braciszek, o tw orzył mu drzwi żela
zem okute. Przeszedł przez nie ks. Antoniewicz dnia 10 w rze
śnia 1839 r. i rozdzielił się z światowem życiem na zawsze. M a
ją tek  znaczny, jaki posiadał, rozda ł ,sam  ująwszy krzyż  C h ry s tu 
sa, szedł jak  ubogi zakonnik w nowy zawód życia, aby zdążać do 
celu wskazanego przez Zbawiciela.

W łaśn ie  uderzy ła  godzina niedoli w tę część dawnej Pol
ski, k tó rą  nazywamy Galicyą. R ok  1840 zapisał krwawemi 
zgłoskami karty  dziejów naszych. Na zgliszczach spalonych 
dworów, na ziemi krwią niewinnych ofiar przesiąkłej,  wśród 
zdziczałej i rozbestwionej tłuszczy, zziajanej mordem, trunkiem

Tom IV. Liltopad 1861.



i rozpustą , s tawał mężny apostoł, z krzyżem w ręku, aby p rz y 
wieść ją  do opamiętania.

„Nie małe to zadanie (pisze sam ks. Antoniewicz), lud roz
hukany  i rozpasany na wszelkie zbrodnie, nawrócić do Boga, po
ruszyć do żalu i skruchy, a to wczasie, gdy  jeszcze krew prze la
na się kurzyła, gdy wszelka powaga kapłańska , wszelka powaga 
Boska i ludzka zniszczona. P o trzeba  było stanąć na tej ziemi 
krwią zbroczonej, patrzeć na łzy, żyć między rozpaczą i z b ro 
dnią, i z kazalnic znieważonych kościołów gromić zbrodnie, po
cieszać smutek, uspokoić rozpacz, okazać w całej wielkości i po 
tędze sąd sprawiedliwości i miłosierdzia Boskiego."

W ymownie opisawszy sam aposto ł mord w B obow y, i p a 
stwienie się nad trupami, p rzybyw a do poblizkiej wioski B rzany: 
lud z ponurem obliczem spogląda na kapłana, ale wkrótce pod 
potęgą wymowy miłości, tw arde serca roztajają, żal i skrucha je  
przejmuje i łzami rzcwnemi wybucha; przed chwilą milczący, ze 
srogiem spojrzeniem, gotowy do hasła  na przelew k rw i:  teraz 
pokorny, rzuca się na kolana, żebrze laski i miłosierdzia Boskie
go. T ak  przeszedł t rzy  obwody G a l ic y i : tarnowski, bocheński, 
sandecki, g łów ne widownie najstraszliwszych mordów.

Ksiądz Polkow ski z podania  swego s try ja , daje jeden obraz 
z tej pamiętnej rzezi.

„Największe męki (pisze), wytrzymali Słotwiński K onstan
ty i bracia  Broniewscy. S lotw ińskiego przywiązali za brodę do 
końskiego ogona i pó ty  po najfatalniejszej włóczyli drodze, d o 
póki nie wyzionął ducha. Z Broniewskich starszego na śmierć 
bito  cepami, łamiąc żebra, ręce i nogi. Młodszemu Janowi obcię
to  nos i uszy, odarto skórę z twarzy, a gdy mu oczy mieli wy- 
łupić, żonę jego  zmusili trzym ać w ręku pochodnią, przyświeca
jącą  ich barbarzyństw u 1 D ąbskiego, ł lo rodyńskiego , K erw iń- 
skiego i Sekulskiego rąbano żywcem, rzucając drgające kaw ały  
wieprzom ku pożarciu; pani Bętkowskiej lano okowitę w o tw ar
te usta, tak  długo, aż się zamęczyła. A iluż to szlachty, ich żon 
i dzieci niespalono żywcem.“

W śród  takich grom ad zbrojnych zbójców i m orderców , 
staw ał ks. Antoniewicz, śmiało wyrzucał im popełnione z b ro 
dnie, grożąc straszną  zemstą Boga. I zbrodniarze ukorzyli dumne 
czoła krwią zbryzgane, pewni swobody od miecza sprawiedliwo
ści, bo ta sama dłoń, co go dzierżyła z prawa, da ła  hasło do m or
dów i za nie absolucyą zarazem!



Zbliżony do ludu nasz wymowny apostoł,  poznawszy go do 
głębi, pisze w jednym  z listów swoich:

„ O  ileż to wysłuchałem tajemnych westchnień, ile łez  po 
k ra tkach  konfessyonału od B oga  ty lko  widzianych, sp łynęło . 
Ol ileż to wielkich, św ię tych serc bije pod siermięgą i sukmaną! 
J a  tak przekonany jestem, że z połow ę nieba polscy chłopi zaj
mą! O wierzaj mi, że powiększej części grzechy  ludu naszego, 
to  są grzechy nasze, grzechy  księży, szlachty , g rzechy  niedbal
stwa, zepsucia, może i złego przykładu . Oj! my za lud B ogu od
pow iem y!” (L isty  z zakonu).

I to pisze kapłan, k tóry  szedł jak zwycięzca z krzyżem  po 
zgliszczach skrwawionych ojczystej ziemi, co pa trzy ł  na zgraje 
morderców, a obok na lud pełen serca i miłości C hrystusow ej: 
i ten lud musiał ogrom ną stanowić większość, gdy  w yw oła ł  tak  
w ymowną a niestety praw dziw ą apostrofę.

Z czasu apostolstwa ks. Antoniewicza, pobyt jego  w K a rp a 
tach pomiędzy góralami, hucułami, s tanowi jed en  z zajmujących 
ustępów. T u  żywym  przykładem  ukazuje zacny kapłan  na wiel
kie serca uczucia, tak między góralami jak  i ich niewiastami. 
Myli się ks. Polkowski, dając przypisek objaśniający o tera ple
mieniu, że mowa ich, „nie jes t  zupełnie polska, ale podobna  t r o 
chę do rossyjskiej: na orła mówią o rd , morze more, góra hora, 
młodzieniec mołodec, dziewczyna molodica, (mylnie, bo ta  nazwa 
służy tylko mężatkom), i t. d. Wiadomo bowiem, że huculi są 
plemieniem rusko-polskiem, a język  ich dalekim jest  bardzo od 
rossyjskiego.

Co do wartości pracy ks. Polkowskiego, widać sumienną 
troskliwość w zebraniu szczegółów do życiorysu ks. A ntoniew i
cza, ale brak im tego związku artystycznego, k tó ry  całości na
daje dopiero prawdziwą wartość. Pomimo ty lu  już materyałów, 
i życiorysów zmarłego kapłana, najwyższej ceny je s t  w Rozryw
kach dla młodocianego wieku ogłoszony, bo w nim wybija w całej 
wielkości apostolska postać ks. Antoniewicza, i sprawdza napis, 
k tóry na jeg o  grobie czytamy:

Z k rzyżem  w ręku nad polsk im  góru jący  ludem ,
W sp arłeś g o  i p o d n io s łeś  s ło w a  tw eg o  cudem :
K rzep iłeś g o  w n ied oli nadzieją i wiarą,
D la  u ieg o ś ży ł je d y n ie , i dlań padł ofiarą.
D s iś  c ię  szuka  w tw ym  g rob ie , p rzez  łz y  w idzi w n ieb ie,
I m odląc aię za  T o b ą , m odli się  przez C ieb ie.

K . W l. Wójcicki.



Szandor Kowacz, szkic przez Teodora Tomasza Jeża. W ilno. 
N akładem  i drukiem Zawadzkiego 1861 r. Dwóch było w Szege-  
dynie mieście serdecznych przyjaciół, braci ślubnych, n iedobit
ków szóstki huzarskiej., «przysięgłej na śmierć i życie; Sawa Si- 
micz S erb  z. rodu i Madiar Kowacz. P ie rw szy  miał córkę, drugi 
syna; więc umyślili silniej jeszcze sprzęgnąć  węzły braterstw a, 
łącząc się powtórnie w swoich dzieciach. S/.andor zawczasu s t r a 
cił ojca a wcześniej jeszcze matkę, ale oboje rodziców swoich, 
ale więcej niż rodziców, bo i rodzinę, więcej nawet niż rodzinę, 
bo i ziszczenie uroczych zło tych snów m łodośc i , znalazł on 
w dostatniej chacie Simiczów kołodziej stojącej tuż nad brzegiem 
Cissy, na krańcu odosobnionego przedmieścia. Kiedy podrósł, 
oddano go w termin do kowala, żeby był tein czern ojciec. T edy  
przez rok okrągły dął tylko w miech i posługiwał majstrowej; 
przez drugi cały trzymał obcęgami rozpalone żelazo na kowadle 
i posług iw ał czeladnikom; przez dwa następne służył już tylko 
swojej sztuce, aż się nie wyzwolił na czeladnika, ale ani na chwi
lę nic zapomniał swojej Maryj ki: owszem przywiązał się do niej 
więcej może, niż się to zdarza, w podobnie uprzątającem wszel
kie zawady do szczęścia, zbyt latwem, dla młodocianych niespo
kojnych żądz, położeniu. Cóż wreszcie kiedy przyszedł czas uda
nia się na wędrówkę. Ale otóż początek  dramatu, bo dotąd by
ła expfozycya dopiero. P o  odejściu Szandora, M ary jka  miała za
lotników nie mało. B yła  przyrzeczoną innemu i do tego piękną, 
miał więc owoc zakazany, nie same pow aby zakazu. Chodziły  
też wieści dość nawet uzasadnione o niemałej pękatości worka  
Simiczowego, owoc zatem zakrawał na złote j a b łk o : można też 
było w razie niepowodzenia oberwać co zreszty od s tarego Sawy: 
nadawało to owocowi coś Hespery jsk iego . Ale zdobywcom nie 
posłużyły ani wąsy pozakręcane w druciki, ani szamerowane dol
many, aui błyszczące buty z cliwościkaini, ani nawet dołki, k tóre  
kopa ł  jeden pod drugim. Dziewczyna uparła  się być okrutną, 
czy też wierną tylko. Niejaki Leopold Meinlauci Edler von Kromn- 
schw ert  przetrzymał innych. Miał więcej zasobów jak  d ru 
dzy, a może więcej krwi zimnej z powodu lat czterdziestu kilku, 
a może tylko więcej czasu do stracenia: bo człowiek ten zdawał 
się nic nie robić na swiecie. A jednak  działo mu się tak dobrze 
jak nie trzeba lepiej, miał i konie i powozy i wszelkie przyjem no
ści życia. Żył za pan bra t z panami, a protegował mieszczań
stwo; namawiał do siebie młodych ludzi i kierował ich nader zy
skownie, ft przy tern był lu lzk i  i p rzy s tęp n y ,  choć go do rany



przyłożyć. S erb  z Serbami, M adiar z Madiarami, W ołoch z W o 
łochami; nie było człowieka nader gładszego. Niemca mniej nie
mieckiego jak on. I gdyby nie pewne listy pisane znakami, dość 
regularnie do Wiednia... Pocz mistrz ciekawiee odpieczętował 
z nich jeden, ale na nic mu się to nie zdało, bo ani się mógł do
wiedzieć o czein tam była mowa. Koniec końcem, Memlauer łą 
czy! w sobie wszelkie pokusy szatana mogącego zmiękczyć naj
twardsze serduszko dziewczęce. Wreszcie zdawał się nie żądać 
nawet, żeby go kochano, błagał tylko, żeby się kochać pozwolo
no. A tymczasem pomarańcze, cukierki, kolczyki, łańcuszki, wre
szcie i książki coraz więcej romansowe, fatalnie szturm p rzypu
szczały do tej twjerdzy tak dotąd  niezdobytej. Przybywaj Szan- 
dorze! przybywaj! bo lada chwila może być za p ó ź n o ! Uspokój
cie się, czytelniczki; Szandor przybędzie  w samą porę , tylko 
wprzódy opowiemy jeszcze w jaki sposób nasz bohater p rzebył 
czas, przez k tóry  M aryjka  opędzała  się zdobywcom. Rok 1847 
zaskoczył go w Galicyi i w Czechach. Młody rzemieślnik, w po
śród wybuchów życia, jakie go opływały zewsząd, dorósł pełno- 
letności politycznej i poczuł się W ęgrem , więcej nawet niż W ę 
grem, bo Madiarem. Kochanku dochowała mu wiary pomimo za 
lotników, jakże tedy i jemu nie było dochować wiary ziemi ro
dzinnej pomimo zalotnych oczu dziewczyny. Ł a tw o  sobie p rzy 
pomną czytelnicy, że rodzina tiimiczów była pochodzenia serb
skiego. Otóż niedaleko i katastrofa, uosobiona w postaci na tu ry  
ciągnącej wilka do lasu. Razu pewnego Szandor, k tóry  i tak już 
od dawna rady sobie jakoś dać nie mógł, s ta ł  się mimowolnym 
wspólnikiem zmowy na wysadzenie w powietrze składu prochu 
i amunieyi należącego do Madiarów. Janko  Simicz był w tej 
zmowie narzędziem Memlauera, k tóry  tymczasem niby trzymał 
z Węgrami. S zandor nie będąc już dłużej panem siebie, ucieka 
z domu swego przybranego ojca i przystaje do huzarów. W a l
cząc tu i owdzie, raniony zostaje pod Pesztem, co go na całe trzy 
miesiące usuwa z pola działania. Tym czasem  w Szegiedyuie 
niewiadomym sposobem wydaje się wyż wzmiankowana zmowa, 
i pada jej ofiarą Ł u k a  Simicz, bra t Jan k a .  Memlauer, który, jak  
się zapewne czytelnicy domyślają, sam kierował tern wszystkiem, 
wmawia w Janka, żc to Szandor wydał tajemnicę. Stary Sawa 
przeklina huzara i córkę oddaje Niemcowi. Pewnego mrocznego 
wieczoru skorzysta ł  Szandor z przechodu przez Szegiedyn i zbi- 
jąeem sercem stawił się w chacie kołodzieja. Szczęście było się 
już  wtedy odwróciło od W ęgrów , ustępowali, i nie wiele mieli



czasu bawić na miejscu. Szczęście też nie było już po stronie 
Szandora; odepchnięty i zelżony przez Sawę, nie mając czasu ani 
możności wyprowadzić go z błędu, przedsięwziął wydrzeć p rz y 
najmniej M aryjkę  nienawistnym ślubom. P óźną  już nocą podje
chał konno pod ogród Simiczów. M adiary znajdowali się już  po 
drugiej stronie Cissy: chcąc się dostać do swoich, t rzeba  się b y 
ło rzucić wpław przez rzekę ;  a tymczasem brzeg przeciwny zaj
mowali już Austryacy. Na widok zbiega dano ognia na całej linii 
placówek. Jed n a  z kul zabłądziła w plecy Szandora: młody hu
zar zachwiał się, mocniej przycisnął do siebie dziewczynę, i wraz 
z nią zwalił się z konia w bystre nurty  rodzinnej rzeki, k tóra  s a 
ma jedna posiadałaby tajemnicę tego zdarzenia, gdyby  nie C y 
gan, wieczny wszędobylski, k tó ry  wyraźnie na to tylko podpa
trzył tę scenę, żeby ją opowiedzieć autorowi.

T aka  jes t  powieść o losach Szandora  Kowacza.
J e s t  to gawędzenie tak  powabne jak rzadko. Zalecamy tę 

książkę każdemu, k toby  sobie życzył zapomnieć się przez kilka 
godzin w milem towarzystwie. Wyniesie z tam tąd nie tylkq p rzy 
jemne wrażenie zabranej znajomości, ale się i przywiąże mimo- 
wiedzy do osób, wcieli się w ich rodzinę, cieszyć się będzie ich 
radością, i użali się w końcu, że się im nie tak na świecie powio
dło, ja k  na to zasłużyli. Tyle tam życia i prawdy tyle! I to p ra 
w dy , nie zw ycza jnej,  nie ok lepanej,  albo pierwszej lepszej 
z brzega, nie tej, co to siedzi na dnie dzbanka wraz z mętami, ale 
tej świeżej, zdrowej, młodzieńczej, pełnćy złudzeń, której zwier
ciadłem bywa powierzchnia wody czystej jak  łza, szczerej aż do 
dna samego.

Skrom ność autora kazała mu nazwać utwór jego  szkicem. 
Wcale się na to nie zgadzamy. T am  wszystko wyraźne, w ykoń
czone, nie tylko żywo odkreśloue, ale i ostatecznie plastyczne. 
Nie jes t  to ani pomysł mało rozwinięty, ani wspomnienie zbyt 
jasne, owszem je s t  to kunsztowne uobecnienie przedmiotu, k tóry  
ze wszech stron obejrzeć łatwo, tak tam umiejętnie światła  zró 
wnoważono z cieniami. Ze względu może na p ros to tę  sposobów, 
któremi au to r  umie wywoływać wrażenia, ze względu także na 
naiwność formy, mielibyśmy ochotę nazwać ten utwór pogadan
ką. W  istocie, czytelnik znajdzie tam wszelkie powaby przy ja
cielskiej, poufnej, szczerej spowiedzi serca, naw et niektóre jej 
wady. Do tych ostatnich zaliczylibyśmy zbyt długie zboczenia 
od głównego przedmiotu, co ja k  wiadomo, szkodzi jedności, od 
rywa uwagę a  akcyę zatrzymuje w miejscu. Choć i w liczbie tych



Ustępów znajdują się niektóre mistrzowskie, jak  naprzyklad  uwa
gi o pa tryotyzm ie  austryackim, o huzarskiej narodowości Madia- 
rów, o życiu społecznem na W ęgrzech. Są to wszystko studya 
głęboko obserwacyjne, choć nieco nie w porę. Najobszerniejszym 
ze w szystkich  i najmniej szczęśliwym, je s t  ustęp o pobycie Szan- 
do ra  w domu Koraenich. Znajdujemy także, że jest  najmniej po
trzebnym. M ogłaby być z tego całkiem osobna powiastka, ale 
najlepiej żeby tego nie było wcale, bo naw et pod względem ob
robienia, nie jest  to robota zbyt sumienna, a za to widocznie wy
silona, bo za rozw lekła . Zarzut rozwlekłości zrobilibyśmy także 
wszystkim w ogóle opisom w powieści: są tam rzeczy, na które 
au tor zdaje się spoglądać przez drobnowidz, taki to tam niemi
łosierny inwentarz najdrobniejszych szczegółków, że już  tego nie 
nazwiemy szczegółami. Opis sprzę tów  w kaźdćj izbie domu Si- 
micza jest tak dokładny, że m ógłby się na nim podpisać k o m o r
nik, nie mając już nic do dodania. Sam opis nosa wachmistrzo- 
wego, zajmuje całą stronnicę. T a  źle zrozumiana tiamandczyzba, 
popycha nawet autora  aż do dziwnych a niczem nie usprawiedli
wionych pleonazmów: nie mówi naprzykład  inaczej jak  sypialne 
lóźko. Py tam  się także, kto z ludzi na świecie potrafi z zamknięte- 
m i ustami i przez nos powiedzieć U !  jak  to chce mieć au tor na 
str. 46. Są to  skazy na p ięknym  krysztale. K rysz ta ł  nie posiada 
wolnej woli do pozbycia się tych nieproszonych gości, ale od te 
go je s t  umiejętny szlifierz. Zgodzi się z nami i au to r  jak o  m iłu
jący  prawdziwe piękno, że więcęj bywało efFektów z szerokich 
a dobrze użytych pociągnięć pędzla, niż ze zbytecznego wyliza
nia, któremu pomimo najusilniejszych starań, zawsze jeszcze coś 
b rakow ać musi, bo na tej drodze nie ma loicznej przyczyny  do 
za trzym ania  się gdziekolwiek. W  każdym jednak razie, czytel
nik naw et wiele wymagający, z ła tw ością  przebaczy autorowi 
Szandora  te  drobne dysharm onie , dla wdzięków opowiadania 
i znakomitych zalet dzieła, k tó re  śmiało do ozdób literatury  p ię 
knej zaliczyć można. (f).

Porządni ludzie. Komedy a w 5 aktach, wierszem. Jana Chęciń
skiego. Warszawa. 18b‘l  roku. J e s t  coś temi czasy w powietrzu, 
co z wesołego w zgórza sw obodnych i lekkich obserwacyj sp ro 
w adza koinedyę w ponury  p rzyby tek  poważnego sentencyona- 
lizmu i melodramatu, czego dawniej woale nie bywało. P rz e d 
miotem tak modyfikującej się formy komicznej jest, o ile zauwa



żyliśmy dotąd, hipokryzya, mająca pierwowzór swój w Tartuftie 
Moliera. Najznakomitszy z reprezentantów dzisiejszej komedyi 
francuzkiej, Emil Augier, dw a razy już stosownie do ducha cza
su probow al przebrać Tartuffa: raz w Un homme de bien, drugi 
raz w Les Effrontia ; obie te komedye są bardzo mierne, niego
dne nazwiska dzieł sztuki, pomimo że ostatn ia  strasznego naro
biła hałasu po tea trach  i dziennikach francuzkicb. Komedy a 
nie ma sobie za cci wyobrażać, do jakiego s topnia dojść może 
podłość ludzka, przez jakie  alianse spokrewnić się ze zbrodnią, 
i pomimo to żyć bezpieczną pod pseudonimem prawości. Nie; 
to  nie je s t  ani celem, ani przeznaczeniem bądź komedyi, bądź 
którćjkolwiek ze znanych form dramatycznych: jeżeli dram aturg  
zapotrzebuje podobnego duszy ludzkiej fenomenu, to on da mu 
właściwe miejsce we framugach swej kompozycyi, ale go nigdy 
na pierwszym  planie nie umieści. A  Tartuffe? Praw da, zarzut 
słuszny tak wielki jak  arcydzieło Molierowe, i dla tego na z a 
rzut ten nie odpowiadamy, aż się zbierze więcej podobnych.

Przestrzegając  czystość form nie zaś czczej rutyny, ścią
gnęliśmy na siebie niedawno zarzut szkolarstwa, zapewne od lu
dzi, k tó rzy  przez wstręt do tego trybu , osobistym geniuszem 
zastępują  sobie i szkoły  i p racę  naukową: z tern wszystkiem 
i tu oświadczamy, że czystość form w piśmiennictwie odpow ia
da czystości form w architekturze. Taki wielki poeta, jak M ic
kiewicz, nie wahał się być w Panu Tadeuszu, czystym  epikiem, 
jak  jego poprzednik  l lom er.  Nie idzie za tein, aby inny umysł 
twórczy nie mógł się w yprządz  ze wszelkich karbów , by w n o 
wych, niespodziewanych zwrotach dać początek nowym formom: 
tym  nawet jedynie sposobem w yrabia  się i mnoży rozmaitość 
estetycznych środków.

Zad! u go jednak daliśmy na siebie czekać, ażeby pow ie
dzieć, iż p. Chęciński w nowej swej komedyi nie dosyć za s tano 
wił się, co i w jaki sposób komedya przyjąć w siebie może. 
P ow ta rzam y  mu więc, że typem komicznym może być jedynie  
człowiek, k tóry błądzi w mocnem przekonaniu, że mu z tern do 
twarzy, przez co właśnie sta je  się śmiesznym; typem  zaś tym 
nie może być ani rozm yślny kryminalista, jakim je s t  tu Antoni, 
ani pospolity  podlec uosobiony w Makówce. Niemniej uderzają- 
cem w tym utworze je s t  i to, że mu zupełnie zbywa na idei: p y 
tamy się, czego autor w tern dziele chciał, co okazał,  czem nas 
napom niał lub wzruszył; i na  te wszystkie pytan ia  u tw ór jego 
zawzięcie milczy? Chcielibyśmy przywieść treść jego; niepodo



bna. Po trzebow ałaby  ona dużo słów a w gruncie jest tak ubogą, 
że ją  przesadzi dobra  farsa, brak  myśR komicznej, komicznemi 
zachw cająca  sytuacyami. W pa tru jem y  się w pojedyncze osoby: 
blade to i jakieś skrofuliczne; czerstwiej wygląda jedna tylko 
Adela, obrachow ana widocznie ja k b y  dla skaptowania autorowi 
wszystkich serc s taro-panieńskich . Adela taka, jak  ją  pomyślał 
autor, m ogłaby rzeczy wistem powodzeniem wystąpić na p ier
wszym planie komicznego utworu, p rzy  stosownem  rozwinięciu: 
w tern nawet dziele, jedynem dram atycznem  miejscem je s t  w ła
śnie scena (akt V. scena 3), w której Adela daje odkosza Ma
kówce. Scena ta  wraz z poprzednią, w której poczciwy braciszek 
chce j ą  sprzedać swemu wspólnikowi w szachrajstwie, m ogłyby 
znaleźć miejsce w najlepszym utworze dram atycznym . Ale są 
to tylko epizody. Cóż więc jes t  w tych  całych pięciu aktach, 
w k tó rych  zawiązuje się i odwiązuje interes bez interesu, kiedy 
pomimo to, cały utwór czytam y z przyjemnością i pewnem na
wet zadowoleniem serca. Oto uczucia szlachetne, moralność 
prawdziwa i piękny język, k tó ry  je  w ypowiada, gdzieniegdzie 
lekko przyprawiony szczyptą  dowcipu i wesołości. Lecz są to 
przymioty każdego dobrego pisarza, lirycznego wreszcie poety; 
d la  takiego są one już poniekąd celem, dla dram aturga  środkiem 
tylko. T o  też i cały utwór p. Chęcińskiego wygląda jak  ag roga t  
środków bez celu. Do takich środków oprócz wytworności j ę 
zykowej liczymy tu sceniczną zręczność do wysokiego posunię
tą stopnia, co też w samej rzeczy sprawia, że u tw ór ten na scenie 
może być dosyć ruchliwym; a bez tej zalety, przy  takiem u b ó 
stwie treści, by łby  nudnym  tak  dobrze jak  każda sztuczka S k ry - 
bego, kiedy się ją  czyta. J e s t  to jednak  zaleta bardzo zewnętrz
na lubo pożądana a do nabycia  nie łatwa. Winszujemy więc 
jej panu Chęcińskiemu, życząc, aby j ą  miał ja k  najprędzej spo
sobność przyczepić do rzeczy bogatszej w znaczenie wewnętrzne.

x.

W spomnienia Polesia, W ołynia i L itw y , przez J . I .  K ra
szewskiego. wydane w Paryżu. 1860 r. O pisy  kraju rodzinnego 
pod ty tu łem  Wspomnienia, pojawiające się od niejakiego cząsu 
w naszej literaturze, z zapałem przez ogół czytających przy ję te-  
mi zostały ; zw ro t do rzeczy swojskich jak  duch odrodzenia po
wiał nad ojczystą ziemią i rozjaśniały, zmierzchem obojętności
lub zapomnienia pokry te  pola i lasy, przemówiły s ta r t  zamczys
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ka i stare groby. Wspomnienia w zewnętrznej swej formie zda 
się  w prostej linii od opisów podróży pochodząc, w treści sw o
jej duchow ej różnią się zupełnie. Podróże wywołane ciekawo
ścią i żądzą nowości, z na tu ry  swej działają przedewszystkiem 
na wyobraźnią, a objawiają się i przyjmuj ą tam, gdzie kwitnący 
przemysł i dobry  byt otwierają szerokie pole ambicyi osobistej, 
gdzie człowiek syty  teraźniejszością szuka po zasobą żywiołów 
nowego życia. W spomnienia wywołane potrzebą serca, działają 
na uczucie a objawić się tylko mogą tam, gdzie zachodzi ogólna 
potrzeba odświeżenia dawnych trądycyj,  pow rócenia  do czynno
ści czas jakiś zawieszonej. Wspomnienia, czy to dałekiej, czy 
blizkiej przeszłości kraju czy ludzi, pojawiły się u nas w os ta t
nich czasach tak  licznie i pod tak  różnemi formami, że wielu 
to  skrzętne zbieranie pamiątek, brać zaczęło za ostateczny o b ra 
chunek i testam ent umierającego, nie bacząc, że miłosne bardziej 
syntetyczne niż analityczne rozpatrywanie przeszłości wiążąc 
zerw aną niebacznie nić dziejową, nader ważną społeczeństwu 
naszemu czyniło przysługę. D o  poznania jednak samych siebie 
brakowało nam jeszcze żywego przedstawienia obecnego stanu 
rzeczy, brakowało dzieł, k tóreby  w lekkiej i przystępnej formie 
obznajmiły tfgół z obrazem iizyognomii naszej dzisiejszej i tę też 
p racę  podjął pierwszy p. J .  I. Kraszewski.

Wspomnienia jego w pół wesołe w pół rzewne lekko przebie
gają  po ojczystych niwach: od miejsc sławnych, n ie y y c h  św iad
ków dawnej chwały i nieszczęść, od podań h istorycznych i le 
gend, czytelnik przechodzi do żyjących wsi i miast, do żywych 
ludzi; widzi jak  dzisiejsze pokolenie poczyna sobie na dawnej 
ziemi, jakie błędy i przesądy zachowało z przeszłości, co doro
biło lub uroniło ze spuścizny ojców. W  opisach tak jak  w rze
czywistości, śmierć staje obok życia, złe obok dobrego, a jedno 
i drugie nie k rąży  w wysokich strefach ideału, ale się maluje, 
rysuje, rzeźbi w zwyczajnćm codziennem życiu a wiąże w całość 
osobistem uczuciem autora.

Rozdziały ostatnie a mianowicie, o żydach i włościanach 
uwydatniając moralną dążność tej książki, stanowią jakoby  jej 
streszczenie i wykazują dobitnie dręczące nas złe moralne.

Rysunki załączone do każdego rozdziału a wykonane ró 
wnież przez p. Kraszewskiego, odznaczają się p raw dą  i dobrze 
miejscowość i fizyognomif ludu malują; dobór ich prawdziwie 
a r tystyczny , przychodzi w pomoc opowiadaniu utrwalając je 
w pamięci i w sercu. Krajobrazy szczególnie mają w sobie du



żo uroku, a grób samobójcy upoetyzowany ręką  ludu, co nie
szczęsnemu razem z westchnieniem gałązki, kamienie i garście 
ziemi przechodząc rzuca , długo po zam knięciu książki staje 
w myśli czytającego.

Słowem W spomnienia Polesia, W ołynia i L itw y  p rzedsta
wiając te prowincye tak jak  one są i przedstawiając je  do tego 
obrazowo, obznajmiają ogół sam przez się poszukiw ań na tej 
drodze robić nie mogący, z obecnym stanem kraju, z obyczajami 
miejscowerai, z charakteram i różnych klass społecznych, co 
zawsze ważne, dziś szczególnie jes t  na czasie i pierwsze miejsce 
w literaturze lekkiej zająć powinno. L .

Przyjaciel zdrowia. Pod  tym tytułem  od 1 października 
r. b. zaczęło wychodzić pismo pod redakcyą D ra  G regorow icza, 
co dni 15 dwa arkusze w 4ce. O treści jego  objaśnia wymownie 
wstęp na czele umieszczony, k tóry  tu  w całości podajemy:

«Rozpatrując się w biegu spraw ludzkich, dostrzega  się , 
że g łów ną cechą postępu bieżącego stulecia, jes t  jasność pojęć 
i praktyczne ich spożytkowanie. Ztąd też łatwiej je s t  dziś jak  
przedtem, zdobyte  odkrycia na drodze naukowych badań  p rzy 
rody, zastosow ać do życia ludzi pojedynczych i zbiorowych 
i utworzyć naukę mającą wyłącznie na celu utrzymanie zdrowia 
rodzaju ludzkiego i zabezpieczenie od działania z łych w pływ ów , 
na szwank je wystawiających. Chwalebne usiłowania p o p ra 
wienia wszelkich stosunków tow arzysk ich , tak  między pojedyn- 
czemi, jakoteż i zbiorowemi ludźmi w celu podniesienia dobrego 
bytu, zabezpieczenia od losowych wypadków, ogn ia ,  wody, 
g radobicia  i t. d., wydały przez stowarzyszenia  szczególne pod 
nazwą różnych assekuracyj, najpomyślniejsze wypadki. Takich  
stowarzyszeń mnóstwo je s t  na świecie, ale stowarzyszenia  zdro- 
wia nie ma jeszcze dotąd. Małym jego oddziałem są gdzie
niegdzie utrzymujące się tow arzystw a wstrzemięźliwości, z któ
rych tak  wielkie w ypłynę ły  już korzyści i niedawno pozapro- 
wadzane ochronki. Jeżeli duch spekulacyi wiele przyczynił się 
do zabezpieczenia ludzi od nędzy, n iedostatku, utworzeniem 
tylu zbawiennych stowarzyszeń, czas je s t  pomyśleć o s tow a
rzyszeniach , k tórych  wyłącznym  celem będzie utrzymanie zd ro 
wia ludzkiego. S tra ty  materyalne choćby one były największe, 
p rzy  zdrowiu dadzą s ię ,  jeżeli nie zawsze, to często powetować,



bez zdrowia zaś nigdy. Nic tak  życia nie zaprawia goryczą 
jak  niem oc, jak  choroba: człowiek chory je s t  jak  rozbrojony 
ry c e rz , żadnego nie może stawić oporu zewsząd otaczającym 
go n ieprzyjaciołom , a raz im uległszy, musi szukać pomocy 
u ludzi wyłącznej nauki. A  że wszystko na Bożym świecie 
jes t  ciałem użytecznein, a tern samem mającem pewne przezna
czenie , człowiek również postawiony duchowo z najwyższem 
posłannictwem na czele c ia ł w szystk ich , ma jak  one pewną 
pom oc, pewne ś ro d k i ,  m ateryały ,  które  dla jego pożytku, 
chwały, szczęścia i zdrowia służą wedle jego  woli i rozumu. 
Nie zmarnieje cz łow iek , nie straci swojej sam ois tnośc i, chyba 
wtedy, jeżeli wzgardzi,  lub na zle użyje wszystkich środków, 
któremi go otoczyła O patrzność. Jak k o lw iek  one niezbędnemi 
są warunkami do utrzymania zdrowia i życia, nie dla wszystkich 
ludzi zarówno są przystępnem i, i tak: powietrze, woda, ciepło, 
światło, pokarm , mieszkanie, ubiór, są niezaprzeczenie zacho
wawczemu środkami zdrowiu i życ ia ,  używająż ich wszyscy 
ludzie w równej mierze i z rów ną łatwością? Nie! jedni w szyst
kiego mają dosyć, a czasami do zbytku, drugim znowu (a tych 
je s t  najwięcej) zbywa na wszystkiem, że po największej części 
zostają w niedostatku lub nędzy. W tej różności używania 
darów Opatrzności w nierównej mierze, jest mniej więcej g łó 
wna p rzyczyna trwalszego zdrowia u jednych, ciągłych chorób 
u innych , a u innych znowu przedwczesnej śmierci. P raw da, 
że każdy człowiek musi um ierać , ale w śmiertelności ludzi 
wszystkich stanów wielka zachodzi różnica: kiedy s ta tystycy  
obliczyli, że średnia długość życia w stanie duchownym jes t  
od 60 do 68 lat, w stanie zamożnym od 50 do 60, okazało s ię ,  
że w ubogiej klassie rzemieślniczej trw a tylko lat 25 do 30. 
J a k a  uderzająca różnica! P rzekonano  się też, że większa jes t  
śmiertelność wśród mieszkańców klassy biednej, przymuszonej 
zamieszkiwać miejsca brudne, ciasne, ciemne, smrodliwe i t. d., 
jak  wśród  ludzi zamożnych. Na 60 ludzi zam ożnych, wedle 
s ta ty s ty k  niemieckich umiera jeden rocznie, przeciwnie, w tern 
samem mieście, ale w częściach jego  biedniejszych jeden mie
szkaniec umiera na 15, a najwięcej na 20. W Irlandyi na febrę 
nerwową umiera ' / 10 część mieszkańców, a w Anglii zaledwie ‘/«o- 
P rzyczyny  zatem zewnętrzne i wewnętrzne mocno wpływają 
na śmiertelność ludzi. W e  wszystkich krajach, gdzie wzniosły 
się rolnictwo i przemysł, zmniejszyła się śmiertelność, bo dobry 
b y t  wpłynął na zdrowie i ograniczył śmiertelność.
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Zwróćmy tóź uwagę na wiele chorób zaraźliwych, któro 
albo zupełnie zaginęły, albo też gdzieniegdzie pojawiły się.

Morowa zaraza np. nie była znaną w Egipcie  ani pod F a 
rao n am i,  ani pod R zym ianam i, kiedyż się zjawiła? oto pod 
barbarzyńskiem  panowaniem Turków; ucisk Indu przym uszo
nego żyć w jarzmie i nędzy, wyrodził tę s traszną p la g ę , a zg i
n ę ła  ona znowu wtedy, kiedy system rządu został  zmieniony, 
rolnictwo podniosło s i ę , nauki zaświtały i ustało poddaństwo. 
Wszyscy pam iętają  straszną cholerę r. 1832; ta  znów w r. 1848 
okazała  się w wielu krajach bez porównania s łabszą , a to z po
w odu , że wcześnie zaradzono złemu stosownemi środkami. 
Mniej też ludzi um arło  w Anglii, Belgii i F rancy i ,  jak  w innych 
kra jach  Europy; w Anglii np. umarło 72,000 lu d z i , ale gdyby 
wzięto stosunek śmiertelności w czasie tej samej cholery  w D a
nii, Austryi,  Rosśyi, toby musiało tam umrzeć najmniej 600,000 
ludzi! Od podniesienia rolnictwa, p rzem ysłu  i wzniesienia się 
porządnych miast i osad na wybrzeżach północnej Ameryki, 
s traszna choroba, żółta febra, znacznie tam zmniejszyła s i ę ; 
gdy przeciwnie w państw ach niewolniczych, jak  np. w Indyach 
zachodnich trw a  ciągle z rów ną  zawsze ostrością. W iadomo 
je s t  jak niedawno jeszcze na osadach okrę tow ych  panującą 
chorobą b y ł  szkorbut i ja k  znaczne wśród majtków i wojska 
szerzył spustoszenie, bo na 100 ludzi 10— 20 zwykle umierało; 
z ulepszeniem okrętów, koszar, baraków , żywności, odzieży 
nie umiera obecnie jak z 1000, 10 ludzi (1). Mimo tak  wielu 
już  ulepszeń, nie wiele więcej jak połow a ludzi je s t  zupełnie 
z d ro w a ,  bo w przecięciu zaledwie jeden  człowiek ze stu żyje 
w koniecznych warunkach zdrowia i zaledwie 4 ze stu  umiera 
skutkiem podeszłego wieku; zatem mimo praw dopodobieństw a 
na zasadzie przyrodzonego p o rząd k u , że wszyscy powinni do
czekać się i żyć w wieku starości, zaledwie ze stu ludzi, czterech 
doczakują się tego wieku. Sm utny ten obraz niech stanie się 
podnietą  do gruntow nych badań wszystkich  przyczyn sprow a
dzających przedwczesną śmierć, a za truw ających  krótkie nasze 
życie licznemi c ierp ien iam i, niem ocą, chorobą. Nie wykryją je 
żaden t r a f  lub dowcip ludzki, ale nauka; do tej nauki zatem 
garnąć się trzeba kon ieczn ie , a p rzystąp ić  do n ić |  trzeba z tą 
m y ś lą , że źródłem szczęścia, pomyślności i potęgi każdego 
narodu je s t  ludność i jej zdrowie. T ą  nauką je s t  medycyna.

( lj i  Tardiee, Lewy, O esterten  i inni.



Nauka lekarska jes t  jedyną ze wszystkich nauk , której wyłącz
nym przedmiotem je s t  człowiek, tak  w stanie zdrowia jakoteż 
choroby żyjący. Zdrowie i choroba stworzyły  w medycynie 
działy naukowe, flzyologii i patologii: p ierwsza odnosi się do 
zdrowia, bada jeg o  zjawiska, na tu rę ,  trwałość i s iłę; druga 
z należącemi i od niej zawisłemi naukami leczy człowieka cho
rego, t. j. usiłuje wszystkiemi środkami, jakie  podają posiłkujące 
medycynie nauki, doprow adzić  go do stanu fizyologieznego, 
czyli zdrowia. Spamiętajmy w ięc , że ile razy wypadnie użyć 
wyrazu fizyologia, znaczyć to będzie stan przyrodzony zdrowia 
człowieka.

Ale ani fizyologia, ani patologia, nie są naukami zdrowia, 
naukę tę  zawdzięczamy bliższym nas czasom; nie znali je j  s ta 
rożytni Indyanie, ani uczeni arabscy, ani astrologowie, ani al
chemicy, ani też czarnoksiężnicy. Naukę tę stworzyli badacze 
przyrody, s tatystycy i uczeni lekarze; wszyscy byli to  p raw dzi
wi przyjaciele ludzi: nauka ta nazywa się byg ieną , to jest  sztuką 
zachowania zdrowia, ubieżającą choroby i nauką najwięcej p rz y 
czyniającą się do utrwalenia ogólnego zdrowia. Zostaje ona 
w najściślejszym związku z m oralnością , łącząc w nią mnóstwo 
zbawiennych przepisów, a zajmując się wyłącznie na tu rą  ludz
ką; jes t  rodzoną siostrą  medycyny właściwej, z nią wspólnie 
bada choroby ciała i duszy, z tą  różn icą ,  że m edycyna w yłą
cznie zajmuje się chorobą , a hygiena zdrowiem. Nauka zdrowia, 
k tórej organem stało się pismo niniejsze Przyjaciel zdrowia, b a r
dzo obszerne ma zadanie: najważniejsze to, że stać się powinien 
zawiązkiem stowarzyszenia praw dziw ych przyjaciół zdrowia, 
k tórych  liczbę rozpoczną szanowni czytelnicy. Z ich pomocą 
światło tej nauki rozchodzić się będzie w całym kraju, wniknie 
pod słomianą strzechę naszego poczciwego ludu, obudzi w nim 
wiarę do nauki dla niego nieprzystępnej, do lekarzy, jako  do 
sumiennych szafarzów tej nauki, że mimo wiedzy odnosić będzie 
prawdziwe korzyści i uwierzy, że jakikolwiek zakres życia na
znaczony je s t  człowiekowi, to ten  z pomocą tylko nauki można 
uczynić wolnym od cierpień i dolegliwości, czyli przeżyć go 
w czerstwości i zdrowiu.

Zdrowie ludzkie, ja k  niestety  bardzo wiele powodzeń na 
drodze wędrówki ziemskiej potrzebuje cudzej protekcyi; najbliż
szemu i najszczerszemu protektorami zdrowia są i będą w kraju 
naszym szanowne panie i zacne duchowieństwo: do nich Przy ja 
ciel zdrowia głos swój podnosi z ufnością, że przyjm ą go w ewo-



jem domowem zaciszu jak dawnego znajomego, z otwartemi 
rękami i sercem i że nie zaniedbają światłemi uwagami nadawać 
najpraktyczniejszy  temu pismu kierunek. Ponieważ Przyjaciel 
zdrowia wychodzić będzie w obszernych rozmiarach, a z natury 
swojej je s t  pismem ściśle naukowem, wydawnictwo jego stoso
wać się musi do pewnego p lan u , by tym sposobem ułatwić 
czytelnikom prędkie i jasne zrozumienie całości. D latego ob- 
znajomiemy czytelnika z tym  przybytkiem , w którym  docześnie 
zamieszkuje dusza nasza: bo słuszne jest, aby człowiek poznał 
bliżej tę cudownie u tw orzoną machinę w nieustającym zostającą 
ruchu przed przyjściem jeszcze człowieka na świat, aż do osta
tniej oliwili naszego życia, a która  jako  machina częstym p o d 
pada  zepsuciom. Do każdego takiego anatomicznego opisu 
zastosowane będą sposoby zachowania w zdrowiu każdego o r
ganu, zmysłu lub układu w sposób, że przystępnie i łatwo uczyć 
się będziem y od raz u anatomii opisowej, fizyologii i hygieny.

O dzyw am y się również do szanownych kolegów, prosząc, 
aby światłem i p racą  swoją wspierali to pismo; w niera z czasem 
spostrzegą dobro  ogółu i w ła sn e , bo w miarę szerzenia się 
oświaty, podniesienia dobrego bytu mieszkańców, a tern samem 
z rozwojem wiedzy ludzkiej ugruntuje  się wiara w naukę i wy
woła w każdym zakątku ziemi naszej potrzebę ludzi spec ja lne j  
nauki, a tym  tylko sposobem położy się tamę zgubnym p rze 
sądom, sainożytnej niewiarze i fatalnej nieufności w naukę” .
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O MIJOCENICZNYCIl GIPSACH I MARGLACH
W PO Ł U D N IO W O -Z A C H O D N IC H  STRO NAC H  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

NA PISAŁ

Ludwik Zejszner.

'  ( C i ą g  d a l s z y ) .

Bolowiec. Wysoki grzbiet składa się z łupkowego, brunatnego 
gipsu; pokład ten niś tworzy równej płaszczyzny, lecz pokrzywiony 
jest falisto i tej krzywej linii odpowiada zupełnie warstewka stwar
dniałego marglu, na którym nie masz gliny; lecz na stopę lub dwie 
pokrywa go czarna próchnica, na której się nie zbyt bujna roślinność 
utrzymuje. W pobliżu gipsu rozwinął się biały ziemisty, w proszek 
rozcierający się margiel, aż do strumienia wchodzący.

Małoszów. Najpotężniejsze góry wznoszą się w tej okolicy nad 
tą piękną, a rozciągłą wioską. I  tutaj po wierzchu znajduje się gips 
łupkowy, żółtej barwy, niżej występuje dlugo-krystaliczny; zdała świe
cą jego wysokie ściany; kryształy zwyczajne są ‘2— 3 cali długie, nie
które do 10 cali dochodzą; tkwią w jasno-brunatnym marglu. W ja
kim stosunku zostaje tutaj drobno-ziarnisty gips, jasuo-żółtawy, z wy
dzieloną drobno-ziarnistą białą odmianą, alabaster przypominają
cy, nie można wykryć: zdaje się zastępować odmianę długo-krystali- 
czną. Przy małej drożynie prowadzącej z Maloszowa do Gunowa gips 
biały pokrywa w proch rozpadający się margiel, do kredy podobny: 
jest to taż sama skała, o której w Bolowcu wspomniałem.

Sietejów. Na wyżynie pomiędzy Nidzicą a Scieklcem zawartej, 
w różnych miejscach pomiędzy opoką pokazują się margle szare, 
a mianowicie, znaczne massy przy Sietejowie, Rosiejowie okryte w czę
ści gliną: w samym Sietejowie widać one przy drodze, na głównym 
trakcie pomiędzy wioskami Szaibią a Rosiejowem.



Zakrzów. Pomiędzy Sietejowem a Rosiejowem, wśród wysoko 
wzniesionej wyżyny, poprzeżynanej glębokiemi dolinami leży Zakrzów 
ze znaczniejszym łbmem: w następującym porządku, od wierzchu le
żą tutaj na sobie pokłady:

1. Glina żółta przeszło 6 stóp grubo, miejscami nierównie gru
biej osadzona.

2. I ł  łupkowy szary, tizecio-rzędowy; pokład ten ma bardzo 
zmienną grubość, przechodzi od 2ch do lOciu stóp, zwyczajnie wy
nosi ti.

3. Gips skryto-ziarnisty zmienia się w jednostajny, ciemno-sza- 
ry, przyświeca na krawędziach, bez wyraźnych oddziałów warstwom 
odpowiednich. Pokład ten jest najrozmaiciej wykrzywiony, i ztąd 
wynika, że pokrywający go ił łupkowy, różną ma grubość. Wśród tej 
drobno-ziarnistej massowej skały, wydziela się nagle w różnych miej
scach łupkowy gips i równie nagle, jakby ucięty ginie: zupełnie podo
bny do powyżej opisanych, na długo-krystalicznych osadzonych. Z tego 
spostrzeżenia wynika, że gips skryto-ziarnisty i łupkowy należą do je
dnego i tegoż samego pokładu, co też potwierdzają inne miejscowości.

4. Gips długo-krystaliczny tworzy nader znakomite massy wdol- 
nycł) częściach, kilkanaście kroków oddalonych od opisanych pokła
dów, i dlatego zdaje się, że służy za spodni pokład: kryształy gipsu 
zwyczajnie nie są zbyt długie, 3 —4 cale, rzadko do jednej stopy do
chodzą; spajającego marglu nie masz, albo w bardzo małej ilości.

Tępoczów. Na wielu miejscach pokazuje się piaskowiec, a mia
nowicie w parowie zwanym Kamienny; jcstto drobno-ziarnista, bru- 
dnawo-brunatna odmiana z licznemi niewyraźnemi muszlami; grube 
warstwy piaskowca zapadają ku południowemu zachodowi, 10horł 55°. 
Zdaje się, że ten piaskowiec należy do ogniwa osadzonego nad łupko
wym gipsem, jak to wskazuje przecięcie w Szańcu.

Sielec. Wioska stykająca się z Szkalbmierzem. W dosyć obszer
nym łomie widać z wierzchu łupkowy gips, ku południowemu zachodo
wi 9hor*, pod 10" schylony; pod tym leży dlugo-ziarnisty, którego ska
ły około 20' nad poziomem sterczą. Otwór świdrowy wykonany przebił 
od poziomu w samym łomie 24 s tóp , gipsu tejże odmiany, dalej 2' 
marglu szarego pomieszanego z gipsem, a pod tym białą opokę, czy wa
pień heterosteginowy, na 4 stopy grubo. Na gipsie w Sielcu i w całej 
tej okolicy nie masz wcale gliny, okrywa go tylko czarna próchnico- 
wata rędzina, na stopę lub dwie grubo. Na drodze ze Sielca do wsi 
Topoli, zdaje się leżeć w spodzie gips, z wydrążonemi jamami; jadąc 
bowiem drogą mocno dudni ziemia. Dziwna rzecz, że naprzeciw Siel
ca w Kobylnikach i dalej o pół mili w Kamyszowie i w Holdowcu nie
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masz wcale gipsu, pokazuje się tylko pod nim leżące ogniwo, szary 
margiel. Około 400 kroków od łomu gipsu w Sielcu, studnia wśród 
zabudowań folwarcznych ma wodę nie zdatną do picia, dla domiesza
nych części słonych; sole te są chlorek sodu i siarkan, nieoznaczony 
bliżej; zdaje się być siarkanem sody i magnezy i, gdyż woda ma gorz
kawy przysmak, a bydło nadzwyczajnie chciwie pije z tej studni.

Kobylniki. Na wschód przy cegielni widać szare margle okryte 
grubym pokładem gliny mamutowej.

Hołdowiec. Równina na której rozciągają się grunta należące 
do folwarku Hołdowiec, a w części do Kamyszowa, około pół mili 
kwadratowej obszerne, składają się ze szarych margli; zwilżone wyda
ją się jak węgiel czarne: równinę tę otaczają znaczniej wzniesione pa
górki, okryte żółtą gliną, począwszy od Jakuszowic, łączą się z nale- 
źącemi do Gabułtowa i Kamyszowa. Trudno jest wytłumaczyć, dla 
czego ten dawniejszy osad tworzy równinę, gdy młodszy składający 
się z pagórków gliny został wzniesiony.

Z pod czarnych iłów zupełnie nie urodzajnych, na których ża
dna roślinność nie utwierdziła się, występują piaski grubo-ziarniste; 
na czarnych iłach i na ziemiach urodzajnych. Często po deszczach wy
kwita tu biała powłoka soli kuchennej.

Przy folwarku Hołdowiec wykonano cztery otwory świdrowe:
W pierwszym od wierzchu znajduje się ciemno szary ił, zmie

niający się w jasno-niebieskawy margiel; w głębokości 40 stóp, mar
giel układa się naprzemian z piaskiem i to trwa 27 stóp; raz piasek, 
znów margle brały przewagę i odtąd aż do 139 stóp, składały pokłady 
naprzemian z piasku i ilu; w głębokości 39' znaleziono obficiej domię- 
szany lignit, w którym widać było wyraźne słoje dykotyledonów. Od 
140 stóp znajdował się grubo-ziarnisty piasek płynny.

W drugiem pobliskiem miejscu, około 50 kroków dalej, wykona
no również otwór świdrowy; i tutaj prawie też same przebito pokłady, 
począwszy od wierzchu w następującym porządku:

1. Szary ił z rozrzuconemi ułamkami gipsu; 6 stóp grubo.
2. Piasek iłowy płynący; 11 stóp.
3. Margiel szary; 13 stóp.
4. Ciemno-szary margiel, ułożony na przemian z piaskiem, 

trwał do 132.
5. Ciemno-szary płynący piasek; grubość nie dała oznaćzyć 

się ściśle. .
6. Biały margiel do 141 stóp.
Dwa drugie otwory nie zbyt głębokie, nie zasługują na bliższy

opis.



Ciuślice. Na północ ód Kobylnik, wśród wyższych pagórków
1 głębszych dolin, na drodze z Ciuślic do Tarnowca, w boku rozciągłe
go grzbietu są łomy gipsu. W spodzie znajduje się odmiana długo- 
krystaliczna, jasno-brunatna; miejscami wydziela się w niej drobno
ziarnisty gips, zupełnie podobny do Działoszyckiego, w kulach 3— 5 
cali mających w średnicy: miejscami nagromadzające się bardzo obfi
cie. XV górnej części grzbietu znajduje się łupkowy gips, odpowiada
jący wyraźnie temu ogniwu. Glina leży na wierzchu.

Dalej na południowy zachód, znów w kilku obok siebie leżących 
wioskach, występuje gips przedzielony wyniosłym grzbietem opoki. 
Ponieważ gipsy nie zostały wysoko dżwignione, widać tylko wierz
chnie łupkowe ogniwo w następujących wioskach:

Kowary. Pomiędzy Kowarami a Szczytnikiem, w głębokiej do
linie, w rozciągłym pagórze Przypas, jest kilka łomów gipsu, odmiany 
łupkowej, brunatnej barwy, do zwierzchniego pokładu należące; łupki 
te w spodniej części, coraz bardziej grubiejąc zmieniają się w warstwy 
na jednę stopę grube, pochylają się na wschód pod 10°. Miejscami 
zpośrodka drobno-ziarnistego gipsu, wydzielają się małe kryształki bru
natne. Tutaj nie okrywa glina gipsu, lecz czarna próchnicowata rędzina,
2 do 5 cali gruba, powstająca widocznie z rozpadniętego gipsu i lot
nego piasku, ćwierć mili ztąd w Gruszowie dobywa się z gliny źródło 
z mocnym odorem wodorodu siarkowego, wartko płynące na rozcią
głości stu kroków; przy źródle leżą liczne bryły żelezistej martwicy 
(KalktufT) brunatnej i czarnej barwy.

Błogocice. Na polach tej znacznie wzniesionej wioski, znajdują 
się łomy założone w odmianie łupkowej jasno-żółtej barwy, w której 
wydzielają się kryształy gipsu. XVierzchem glina okrywa ten pokład.

Dalowice. Na lewym boku Scieklca, naprzeciw samej wioski są 
pagórki znaczniej wzniesione, składające się z łupkowego gipsu, żółtej 
lub jasno-szarej barwy: ostatnie wydają mocny bitumiczny odor; łupki 
pochylają się na wschód 7hor% pod 10°. Poniżej gipsu, na boku tęgo 
grzbietu, składającego się z opoki, leżą rozrzucone nieprzeliczone 
bryły białawej lub szarej martwicy; tak martwica, jako i gips spoczy
wają na opoce rozciągającej się w podłuż doliny od Rzędowic przez 
Dalowice, po za Błogaice do Radzimic. Cienki pokład gliny 2— 5 stóp 
gruby, rozpościera się na gipsie.

Nieco dalej ku Rzędowicom tryszczą z czarnej ziemi, bardzo li
czne żródla, w polu noszącem nazwę Bzduch, a przy nich rozrzucone 
są liczne ułamki jasno-szarej martwicy, wyjątkowo większe bryły. XVody 
tych źródeł mają ściągający smak, pochodzący zapewne od siarkanu 
żelaza i innego alkalicznego ciała.



Gniazdowice. Długi grzbiet rozciągający się prawie od zachodu 
'pomiędzy Rzędowicami a Opatkowicami, niedaleko Proszowic, składa 
się z dwóch formacyj: część zachodnia od Rzędowic, aż do północnej 
części wioski Gniazdowic z opoki, połączonej z opoką Dalowic, Błogo- 
cic, Radzimio, które przepełniają charakterystyczne skamieniałości tej 
formacyi, jako to: GalerUes albogalerus, Inoccram w , Belemnitella 
mucronata; wschodnią część tegoż grzbietu składają gips i margle. 
Tak opokę jako i gips okrywa gruba warstwa gliny mamutowej, i dla
tego nie widać zetknięcia ty cli dwóch formacyj. W  samej wiosce Gnia
zdowice, pod gliną znajduje się gruby pokład piasku, o którym dla 
braku skamieniałości niewiadomo do jakiej należy formacyi: do trze
ciorzędowej, czy do gliny mamutowej. Prawie w środku tego grzbie
tu, na gruntach do Gniazdowic należących, na stoku południowym 
znajduje się łom w gipsie, który mielą w przyległym młynie.

Gips Gniazdowic należy do wierzchniego ogniwa czyli do łup
kowego, rozwinął się właściwym sposobem, odmiennie od dotąd opisa
nych. Ten charakter powtarza się w gipsach, występujących dalej na 
południe. Łupkową odmianę zastępuje gips drobno-ziarnisty, podzie
lony w grube warstwy. Jest to czysty, drobno-ziarnisty, nieco bitumi
czny minerał, |jez domieszanego ilu, i ztąd pochodzi, że nie jest łup
kowym i dzieli się w grube warstwy. Od spodu do wierzchu, w łomie 
leżą na sobie pokłady w następującym porządku:

1. Gips drobno-ziarnisty, czarny, w grube warstwy podzielony: 
16' grubo.

2. Gips łupkowy; łupki nie zbyt cienkie, rzadko mają mniej jak 
pół cala, barwy brunatnej, falisto pokrzywiony: 5 do 6 stóp.

3. Gips drobno-ziarnisty szary, z wydzielonemi kryształkami 
gipsu, pospolicie brunatno ubarwiony: w tej odmianie wydziela się 
warstewkami szary margiel i kostkowate ułamki białego, proszkowego 
węglanu wapna.

4. Gips drobno-ziarnisty; brunatny bez oddziałów warstw, ma 
czasem nieoznaczone oddziały, snujące się rozmaicie, a na nich wy
dziela się wodan żelaza. 1 2'.

5. Gips proszkowy, biały. V do 2' .  Wszystkie te pokłady okry
wa glina, a na niej leży próchnica. W dolnych częściach gipsu, opo
wiadał mi pan Zagórski, właściciel Gniazdowic, że ma się znajdować 
siarka rodzima.

W  pobliżu łomu Gniazdowskiego gips zastępują iły szare a w nich 
są rozrzucone kryształy białego, bezbarwnego, blaszkowego, nie zupeł
nie przezroczystego gipsu,
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Około 800 kroków dalej na wschód, 
ku Proszowicom, u stóp południo
wych tegoż grzbietu, około 50 kro
ków od Szreniawy widać pod gliną 
szare margle. Tutaj wykonane zosta
ły poszukiwania świdrowe. Pomiędzy 
dwoma parowami, któro przerzynają 
ten grzbiet, zostały wykonane dwa 
otwory świdrowe, 1,000 kroków je
den od drugiego odległy. Otwór świ- • 
drowy pierwszy bardziej na zachód u  
położony, został do głębokości 395 '7" ^  
doprowadzony, drugi do 219'.

1. I ło w y  m arg ie l  sz a ry  34' 8"
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2. I łow y  m arg ie l  szary ,  łupkow y,  27' A
3. Gips d ro b n o -z ia rn is ty  n ieco  i łowy, Z  

1 1 '  8 "

4. Gips d ro b n o -z ia rn i s ty  czysty 60' 4» %
5. M a rg ie l  sza ry  iłowy 104' 8" ^
6. M arg ie l  szary, i b ia ły ,  n ieco  z sołę  °  5 

i ziemistym ch lory tem  37' 9"
7. M arg ie l  szary  p om ieszany  z p iaskiem  

i z iemistym ch lory tem  1 5 6 '  11"

o '
Otwór świdrowy pierwszy N. 1. §

Świdrowanie rozpoczęto bezpośre- ż: 
dnio w szarych i łach ; od wierzchu M 
począwszy następujące warstwy prze- ^  
wiercone zostały: g

1. Iłowy margiel siwy, zwilżony 
wydaje się czarnym, bez żadnych ć 
obcych domieszaniu 34' 8"

2. Iłowy margiel łupkowy w grub
sze łupki podzielony, siwy, lub ja- 
sno-szary, w spodzie nieco z gipsem 
pomieszany 27'

3. Gips drobno-ziarnisty, szary , 
podobny do znajdującego się w przy
ległym łomie, podzielony w niewyra
źne grube warstwy z wierzchu nieco 
z iłem pomieszany 11' 8"



4 . Gips drobno-ziarnisty szary, 4 3 ' grubo, zupełnie czysty, niżej 
przez, 18' częścią z piaskiem, częścią z iłem pomieszany, częścią czy
sty. Cały pokład mieszanego gipsu jest GO' 4 "  gruby.

5. Margle słone, ciemno szare, zawierające domieszaną sól ku
chenną. Nie można było bliżej oznaczyć ilości soli, gdyż rozpuszczała 
część w wodzie: wydobyty margiel na wierzch, poleżawszy na słońcu 
kilka godzin okrywał się solą. Pokład ten jest 104' 8" grubym.

6. Margiel szary lub biały, także z częściami soli z rozsianym 
gipsem i minerałem zielonym, pospolicie nazwanym ziemistym chlo- 
rytem. 37' 9".

7. Margiel szary, również słony, pomieszany ze ziemistym chlo
ry tern i piaskiem. 156' 11".

Drugi otwór świdrowy, 1,000 kroków dalej na zachód położony, 
już nieco odmienne pokłady przebijał, różniące się mianowicie grubo
ścią; od góry do dołu przewiercono zostały następujące pokłady:

1. Margiel ciemno-brunatny, z wierzchu spodem żółtawy, okryty 
cienką warstwą ziemi urodzajnej. 28' 2".

2. Zwir kwarcowy. 3' 8".
3. Gips, 44' gruby, w różnych odmianach, drobno-ziarnisty 

i krystaliczny: wierzchnie i spodnie jego warstwy z iłem pomieszane: 
w środku czysty, w głębokości 44' od wierzchu otworu, przez pięć stóp 
tkwiły w nim głazy kwarcowe.

4 .  Margiel szary wierzchem łupkowy, niżej bez oddziałów. 
63' 2".

5. Margiel szary pomieszany z solą kuchenną. 10' 1". *
6. Marglowy wapień, żółtawo-biały. Wapień ten zawiera war

stwę 2' grubą, pomieszaną ze siarkanem sody.
Zdaje się, że ta skała odpowiada zupełnie wapieniowi heterosto 

ginowćmu, rozwiniętemu obszerniej przy Działoszycach, pod Świątni
kami, Książu Małym, Rzędowicach, Unikowie i t. d. Przez 63' wier
cony ten wapień nie zmienił się wcale.

Piotrkowice małe albo Pietrzkowice na prawym boku Szrenia
wy, przy Koniuszy naprzeciw Gniazdowic. Gips na znaczniejszej 
przestrzeni jest na wielu miejscach odsłonięty; jednakże łomy, nie 
wiele objaśniają własności tego pokładu, gdyż glina okrywająca gips 
po dobyciu onego zasypuje się wkrótce.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa gips Pietrzkowic, zu
pełnie odpowiadający Gniazdowskiemu, należy do pokładu łupkowego, 
dzielącego się we warstwy, w którym odmiana jasno-szara drobno
ziarnista przeważa, przechodzi nawet miejscami prawie w odmianę je
dnostajną przez domięszanie iłu; w niektórych warstwach wydzielają



•się w drobno-ziarnistym gipsie wielkie kryształy, do 10 cali długie, zu
pełnie bezbarwne a przezroczyste, a 3 do 4 cali grube. Miejscami 
wydzielają się w gipsie warstewkami margiel szary, albo krawędziste 
ułamki, białawo-szarego proszkowego węglanu wapna. Siarka rodzima 
jednostajna, słomiasto-źółta wpadająca miejscami nieco w szarą na
gromadza się bardzo obficie w gipsie, bywa już to w ułamkach kost
kowych 3 do 4 cali długich i szerokich; miejscami kawałki są bardzo 
gęste w gipsie, częściej w przedzielającym go marglu.

Zdaje się, że możnaby onę wydobywać z pożytkiem. Ułamki 
siarki mają wejrzenie, jakby po rozbiciu wpadły do osadzającego się 
gipsu i z nim jednocześnie osadzonego marglu; jednakże często łączą 
one żyłki siarki, co naprowadza, że gips, margiel i siarka razem i je
dnocześnie osądzały się. Próchnica i glina okrywają gips Pietrzkowic.

Na drodze z Pietrzkowic do Koniuszy, sterczy gips krystaliczny 
brunatny; a w nim znajdują się ziarnka siarki rodzimej, odmiany je
dnostajnej.

Na końcu wschodnim Pietrzkowic na drodze ku Proszowicom ko
pano kamienie: są to grubo-lupkowe, szarawo-białe stwardniałe mar- 
gle, które na przeciwnym boku w Posądzy najściślej łączą się z gipsem 
dlugo-krystalicznym.

Posądza. Blisko najwyższego wzniesienia grzbietu, znajduje się 
łom gipsu nie bardzo rozwinięty. Wierzchnie części składają się z bia
łego łupku marglowego, szarawo-brunatnego; lupki jego zapadają na 
północny zachód pod 25": spodem znajduje się szczególna skala skła
dająca się z kryształów brunatnych gipsu 1 do ił cali długich, spojo
nych przeważającą ilością szarego marglu, mająca wejrzenie podobne 
do konglomeratu.

Wierzchem pokrywa gips żółta glina, a w niej leży torfowata 
glina brunatnawo-czarna, po której snują się białe glizdowate rurki, 
wypełnione nader drobnemi kryształkami kalcytu. Te czerniawo bru
natne gliny wyraźnie łączą się z próchnicowatą ziemią, która tyle ży
zności okolicom Proszowic i Szkalbmierza zapewnia.

Wyźrał góra, także nazywana Patrola, od piramidy tryangula- 
cyjnej. Prawie pod samym wierzchem tego nieco wyżej wzniesionego 
grzbietu, na południowym stoku, nad wioską Posądzą, znajduje się ob
szerny łom kamieni, w gruntach należących do spomnianej już wioski 
Pietrzkowice. Jest to wapień na pierwszy rzut oka bardzo podobny 
do białego wapienia Jura z pod Krakowa, jednakże nie zawiera naj
mniejszego śladu szczątków organicznych: sądząc z położenia, zdaje 
się być ogniwem trzecio-rzędowem, nad gipsem osadzonem. Wapień 
ten jest biały jednostajny, miejscami dziurkowaty, niema śladu od



działów warstwom odpowiednich, tylko miejscami liczne poprzeczne, 
jakby prostopadłe oddziały.

Po obudwóch stronach tego łomu leżą okrągławo ułamki wapie
nia wielkości pięści, niekiedy i większe, z powierzchnią chropowatą, 
czarniawe albo zendrowató ubarwioną. Tak masowy, jako i pokruszo
ny wapień okrywa pokład gliny JO do 25 stóp gruby. Wapień ten 
szczególniej zasługuje na uwagę dla zawartej w nim siarki rodzimej, 
którą łatwo poznać po pięknej siarkowo żółtej barwie, mocnym, tłu
stym blasku i przeświecaniu; chociaż ta siarka wyraźnie jest krystali
czną, nigdzie i śladu kryształu nie można dostrzedz. Siarka tworzy 
węzły nie oznaczonej postaci, dochodzące do wielkości orzecha wło
skiego; często bywa w drobniejszych ziarnach rozsiana w wapieniu, 
rzadzój tworzy żyłki kilka linij grube, łączące owe węzły. Siarkę czę
sto oddziela od wapienia warstewka białego drobno-ziarnistego gipsu, 
rzadzój jasno-szarego i wtedy miewać zwykł wyraźniejszą, ziarnistą bu
dowę. Bywają także kulki siarki okryte nie wyraźnemi kryształkami 
gipsu, powszechnie miewają nerkowate wzniesienie. Od wapienia jako 
i od gipsu oddziela siarkę niekiedy czarny minerał, będący zapewne 
siarczykiem żelaza.

Wszelkie jest prawdopodobieństwo, że wapień góry Wyźrał po
krywa gips, do tego wniosku doprowadza jego położenie do tej niżej 
rozwiniętej skały, jako ogólnie powtarzające się spostrzeżenie, że 
pod gipsem i jego marglami nigdzie nie widać czystego wapienia. 
Skala ta ze wszech miar jest ważną dla okolic Proszowic i Szkalbmie- 
rza, z niej mogą być robione drogi bite, których taka potrzeba jest 
w tej żyznej okolicy.

Przecławice. Podłużny grzbiet Pietrzkowic dzieli głęboki parów od 
gruntów Przecławic: prawie pod kościołem Koniuszy otworzono na zna- 
cznem wzniesieniu tom w gipsie cienko-łupkęwym: łupki rzadko sa nad 
ćwierć cala grube, szarćj i brunatnej barwy; za potarciem wydają odór 
bitumiczny; miejscami zmienia się gips w drobno-ziarnisty szary, 
a wtedy łupki grubieją.

Łyszkowice. Na przeciwnym południowym boku grzbietu Ko
niuszy, wśród samej opoki sterczy skała gipsowa w pobliżu dworu 
małego Piórkowa, w roli zwanej Pustki; dwa łomy są tutaj założone 
w dwóch odmianach: jeden znajduje się w gipsie drobno-ziarnistym, 
nieczysto-białym, nieco w szare wpadającym, około 25' wysoko ster
czą jego skały; drugi w łupkowym jasno-brunatnym gipsie.

Krystaliczny gips złożony z mniejszych kryształów, zaledwie 
1 do 2 cali długich, brunatnej barwy, zlepia margle jasuo-bru-



natny. Łupkowy gips lukiem opasuje krystaliczną odmianę. Glina 
mamutowa okrywa tak białe krystaliczne, jako i łupkowe gipsy.

Luborzyca. Wśród nader potarganej krainy, pełnej głębokich 
dolin i nieco wyższych pagórków, pomiędzy Luborzycą a komorą Ba
ran znajduje się w zagłębieniu gips, właściwej odmiany, ze wszech 
stron otoczony opoką. W drobno-ziarnistej, białawej, spójnej odmianie 
gipsu tkwią rozrzucone dwojakowatc kryształy tegoż minerału, 4 —5 
linii długie, blaszkowate, bezbarwne, albo nieco w brunatne wpadają
ce i w półprzezroczyste.

Glina powlekająca grubym pokładem opokę przy Luborzycy, 
nie pokrywa gipsu, albo leży na nim bardzo ścieńczała, chociaż gips 
wypełnia zagłębienie.

Pomiędzy rokiem 1833 a 1836 odbywał p. Becker z polecenia 
rządu Królestwa poszukiwania w różnych miejscach na sól kuchenną: 
według aktów podaję opis warstw przewierconych w różnych miej. 
scach, pokłady wymieniam statecznie od wierzchu do spodu, i grubość 
każdego w szczególności.

Mały Biórków. Otwór świdrowy 290' 2"  głęboki.
1. Glina 42' 6".
2. Ił szary (zapewne iłowy margiel), z odorem bitumicznym, 

z rozsianym pięknym pirytem 60' 10".
3. Ił łupkowy niebieskawo-szary 135' 7".
4. Ił łupkowy (margiel?) z łuszczkami miki, szczątkami lignitu 

i ślimaków 140'.
, 5. Ił wapuisty 158'.

6. Ił szary 242'.
7. Ił szary (margiel) słonawy 290' 2".
Goszyce. Otwór 64' głęboki.
1. Glina zawierająca urywane warstewki lignitu, jako i bryły 

granitu i łupków przechodowych (?), wielkości głowy ludzkiej. Zape
wne w tym pokładzie zostały pomieszane gliny mamutowe z margla- 
rai szaremi trzecio-rzędowej formacyi, zawierającerai lignit 59'.

2. Biały wapień Jura 64'.
Wąsów. Świdrowy otwór 288' 6" głęboki.
1. Ił (margiel) 8'.
2. Ił z piaskiem 9'.
3. Ił w dwudziestej stopie z warstewką piasku 33'.
4. Ił stwardniały, ciemny 44'.
5. Ił z piaskiem, miejscami zawiera części lignitu 99' 8".
6. Ił jasno-szary z małą ilością piasku 105'.
7. Ił z domieszaną mikąi lignitem, tudzież ze ślimakami 166' 6''.
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8. Ił łupkowy z warstwą rogowca 172' 6 " .
9. Konglomerat z licznemi ślimakami 175' 6".

10. Kamyki z lignitem, pirytem i skamieniałościami 287' 6".
11. Ułamki różno-barwnych iłów z miką, lignitem i piaskiem 

288' 6".
Czernichów. Otwór 115' głęboki.
1. Gruby piasek 20' 9 " .
2. Szary ił, zbity (margiel trzecio-rzędowy ?), 48'.
3. Piasek z rudą żelazną 50'.
4. Ił szary z ułamkami brunatnego lignitu; w spodzie pokazały 

się ślimaki i ziarnka pirytu, 53'.
5. Piasek z ułamkami lignitu f pirytu, i ze skamieniałościami 63'.
6. Ił szary (margiel), 92' 33".
7. Piasek z lignitem i skamieniałościami 96'.
8. Ił szary (margiel?) z miką, lignitem i ze skamieniałościami; 

w jednem miejscu wydziela się piasek i bitumiczny wapień 115'.
Nie daleko ujścia Nidy do Wisły, rozciąga się na prawym boku 

Nidy znacznie wzniesiony grzbiet, z którego sterczą skały dlugo-kry- 
stalicznego gipsu w wiosce Żukowice, w przyległych Czarkowach zaś 
znajduje się pokład siarki. Tak gips, jak i siarkę okrywa gruby po
kład gliny mamutowej. Chociaż gips Żukowic nie łączy się bezpośre
dnio z gipsami Szkalbmierskiemi, ani z gipsem Wiślicy, na przeciwnym 
boku rozciągającym się, mineralogiczny jego charakter nie zostawia 
żadnej wątpliwości, że to jest ogniwo trzecio-rzędowe.

Żukowice. Skały gipsowe w podłuż' wioski sterczące w różnych 
miejscach pokazują się odmienne pokłady. We dwóch głównych ło
mach gipsowa formacya Żukowic nie różni się od wyżej opisanych.

W pierwszym łomie od wierzchu do spodu znajdują się skały 
w następującym porządku:

1. Glina mamutowa. 6'.
2. Margiel żółty, łupkowy. 2'.
3. Gips łupkowy, szary lub brunatny, z wydzielonemi pojedyn- 

czemi kryształami gipsu. 6'.
4. Gips drobno-krystaliczny, kryształy jeden do dwóch cali dłu

gie, spaja jasno-brunatny margiel; jest wysoko odsłonięty, 15'.
W drugim łomie występują nieco odmienne skały:
1. Glina mamutowa. 7— 8'.
2. Gips łupkowy jasno-brunatny, około 15' gruby tworzy pokład, 

w którym wydziela się potężna soczewka długo-krystalicznego gipsu.
3. Gips łupkowy, szary, drobno ziarnisty, podzielony w grubsze

łupki.



4. Gips długo-krystaliczny: pospolicie bywają pogięte kryształy 
dwojakowate, winnej albo ciemno-szarej barwy; niektóre zupełnie 
bezbarwne i przezroczyste. Kryształy spaja, jak powszechnie jasno- 
brunatny margiel.

Czarkowy. Bezpośrednio ze sterczącym gipsem w Żukowicach 
styka się pokład siarki w Ozarkowach; jednakże, chociaż dwie te for- 
macyo bardzo są bliskie siebie, zetknięcie zakrywa glina mamutowa, 
obszernie rozwinięta pomiędzy Nidą a Wisłą, powlekająca tam wszy
stkie równiny i pagóry.

Nie mogłem rozpoznawać tej od kilkunastu lat opuszczonej ko
palni (od roku 1849); w dawniejszych czasach wprawdzie dwukrotnie 
onę zwiedzałem 1830 i 1846 r., ale dla nader nieporządnego prowa
dzenia robót górniczych, niezmiernych biot i złego powietrza, nieda
leko można się było zapuszczać i trudności były nieprzełamane zapo
znać się ze stosunkami geologicznemi tego znakomitego pokładu siarki.

Opiszę go dlatego, według Puscha, który w bardziej sprzyjają
cych okolicznościach miał sposobność kopalnię tę rozpoznawać.

Pod gliną mamutową w ciemno-szarym stwardniałym marglu 
rozciąga się bardzo nieforemny pokład siarki, około Vs mih długi, 28 
stóp gruby, według podań prowadzących roboty górników; tymczasem 
Pusch znalazł go od 57' do 70' i więcej stóp grubym. Liczby te są 
wszakże nie zbyt pewne, gdyż odbudowa nader była nie porządną: 
ogólne, jednak wejrzenie sprawione na Puschu przekonało go, że siar
ka osadziła się bardzo znakomitym pokładem, równającym się najpotę
żniejszym ze znanych, a mianowicie wRadoboju wKroacyi. Siarka znaj
duje się w stanie jednostajnym, lub z wyraźną budową krystaliczną; 
druga jest tu w półprzezroczysta, albo słabo przyświecająca; z barwą siar
kowo żółtą, niekiedy wpada w woskowo-żółtą i olejno-zieloną; rzadzej 
bywa jasno-słomiasto-żóltą i izabelową: dwie te ostatnie barwy są nie
przezroczystej i jednostajnej odmiany. Niekiedy siarka wypełnia geo- 
dy wysłane, mające bardzo piękne postacie drobno-gronkowate lub 
drobno-nerkowate, niekiedy krople siarki wielkości grochu powlekają 
cienkie igiełki gipsu. W południowej części pokład ten wyraźnie zo
stał rozbitym: krawędziste części siarki spaja miększy margiel, a po
między szczelinami znajdują się wielkie jej kryształy niekiedy pół 
cala długie. Wraz z kryształami, bywa także siarka proszkowa. W tych 
samych stosunkach tego pokładu są geody wysiane stalaktytami żółto- 
bruuatuego rogowca lub chalcedonu, a na nich drobne, smukłe kry
ształy gipsu i mączystej siarki.

Siarka tkwi w pokładzie w szarym marglu, mniej więcej stwar
dniałym, zupełnie podobnie jak w Swoszowicach. Cały jej pokład ma



bardzo nioforemną postać, co kilka stóp nadzwyczajnie zmienia swą 
grubość; grubieje i ścieńcza nieznacznie, z czego wynika bardzo trudna 
odbudowa, wydająca się bardzo nio porządną. Siarka znajdować się 
zwykła w kulkach, od ziarnek wielkości prosa przechodzących do orze
cha włoskiego; nawet kulki jeszcze bywają większe: wtedy ich kształt 
mniej jest foremny, stają się płaskiemu spływają z sobą i tworzą cią
gle, nieforemne warstwy. Pusch podaje, że pokład spoczywa na opo
ce, a siarka tkwi w samejże opoce w równoległych warstewkach. 
Wszelka jest pewność, że to podanie opiera się na błędnem oznacze
niu wieku tego pokładu. W  głębękich parowach nazywanych Doły 
Łabędzia przy Działoszycach, przy Święcicach niedaleko Małego Ksią
ża, w Rzędowicach, w Unikowie znajdują żółtawo-białe marglowe wa
pienie, na pierwszy rzut oka, bardzo podobne do opoki ogniwa forma- 
cyi kredowej; tymczasem te skały nie zawierają żadnej skamieniałości 
kredowej, nie masz w nich śladu Anachites ovata, Micraster cor angui
num, Rclemitella mucronata, lub Inoceramus, tak pospolitych opoce. 
W Dołach Łabędzia, przy Szańcu marglowe te wapienie leżą pod gi
psem, zawierają obficie rozsiane Heterostegina Puschii, a zatem nie
wątpliwie są trzecio-rzędowemi. Siarka znajdująca się w Czarkowach 
w mniemanej opoce, należy do formacji trzecio rzędowej: Annchites 
ovata pochodzący z kopalni Czarkowskiej, pewno dobyty został 
z końca południowego kopalni, gdzie wyraźne granice stanowi opoka. 
Pokład siarki w tej części został roztrzaskany, margiel bardziej twardy, 
znajduje się w krawędzistych ułamkach; spojony został miększym 
marglem, a szczeliny mniej więcej foremno wypełniły kryształy siarki 
i gipsu, tudzież stalaktyty rogowca i chalcedonu.

Pusch obszerniej dowodzi, że pokład siarki Czarkowski odmien
nym jest od Swoszowskiego i podaje, że pierwszy nie zawiera gipsu 
włóknistego; w opisie moim Swoszowic okazałem, żo tenże zawiera 
cały szereg skamieniałości trzecio-rzędowych miocenicznej formacyi; 
głęboki otwór świdrowy w pokładzie siarki Swoszowic wykonany, od
krył w spodzie zasolone margle, a ztąd wynika, że pokład soli Wieli
czki, leży pod siarką Swoszowic, a że i ten należy do miocenicznej for
macyi: ztąd wynika, że jednakowy wiek mają pokłady siarki w Swo
szowicach i Czarkowach. Mineralogicznie dwa te pokłady, około 8 —9 
mil odległe, są zupełnie podobne z małemi miejscowemi różnicami.

Przy Bochni, naprzeciw głównej oberży sterczą skały gipsowe, 
odmiany długo-krystalicznej; dwojakowate kryształy są zupełnie podo
bne do znajdujących się pod Wiślicą, w Działoszycach, Broninie, Na- 
doli przy Busku, Woli Zagości, Gotartowicach i t. d. i odpowiadają 
Żukowskim gipsom.



Miernów. Na zachód Czarkowa ku wiosce Pełczyska, prawie 
naprost Wiślicy, wśród nader potarganej krainy, przy samej wiosce 
Miernów wznosi się pagór ywany Babia Góra, do potężnego usy
panego kopca podobny; na jego odsłoniętych ścianach widać w spodzie 
ciemno-szarc, prawie czarniawe margle podobne do Hołdowskich, po
kryte żółtą gliną mamutowa. Wszelkie jest prawdopodobieństwo, żo 
te czerniawe margle należą do formacji trzeciorzędowej, są ogniwem 
pod gipsem osadzonym.

DOLINA NIDY. W podłuź doliny Nidy, pomiędzy Pińczowem 
a Wiślicą na wielu miejscach występuje gips, miejscami znakomicie 
rozwinięty: w górnym końcu tej doliny pagórki wapienia heterostegi- 
nowego rozdzielają te skały na dwie odnogi: lewa zaczyna się w wio
sce Gotartowicc, prawa w Bogucicach pod Pińczowem; przy Busku łą
czą się dwa te ramiona. W całej dolinie Nidy gips należy do spodnie
go, czyli długo-krystalicznego ogniwa, łupkowy jest tylko wyjątkowo 
w pobliżu Wisły. Gips pospolicie okrywają nawiane piaski, wyjątkowo 
glina mamutowa, margle zwykły dopiero za Wiślicą występować.

Każdą miejscowość opiszę szczegółowo:
Gotartowice. Pomiędzy wioskami Stawiany a Gotartowicc roz

ciągają się długie grzbiety składające się z dlugo-krystalicznego gipsu, 
ku Stawianom jest bardziej drobno-ziarnistym, pokryty bardzo uro
dzajną ziemią. W samych Gotartowicach, sterczy wapień ziemisty, 
marglowy, białawy, zawierający liczne a nie wyraźne skamieniałości.

Pomiędzy Gotartowicami a Sędziejowicami zdaje się znajdować 
także gips, gdyż są liczne lejowate zapadliska; ziemia jest czarną 
wielce urodzajną, nazywana rędziną: tę gipsową rędzinę odróżnić nale
ży od rędziny powstającej z rozrobionej opoki, z piaskiem pomięszanej.

Pomiędzy Borkowem a Chwałowicami znajduje się taż sama 
odmiana gipsu: wypełnia ona całą nizinę, okryta czarną urodzajną zie
mią; w pobliżu góry Chwałowskiej znów występuje przeważnie wa
pień: dwa te osady przedziela pokład piaskowca, około 10 stóp gruby: 
skała ta jes t  drobno-ziarnistą, jasno-szarą, bez wyraźnych oddziałów 
warstw. Wapień okrywający piaskowiec, należy do odmiany grochow- 
cowatej, składa się z kulek spojonych jednostajnym wapieniem, bezja- 
kichkolwiekbądź wyraźnych szczątków organicznych. Pokład wapie
nia ma znaczniejszą grubość, zawiera kilka pokładów wapiennego kon- 
glomatu, rzadko więcej nad dwie stopy grubych.

Pomiędzy Unikowem, Sarbkowem, Chrabkowem, Galowem 
a Szańcem rozciąga się na znacznej przestrzeni długo-krystaliczny, 
brunatny gips; kryształy jak zwyczajnie spaja jasno-brunatny margiel. 
Gips zajmuje tu niziny, rozpościera się nieco na równinie. Pomiędzy



Unikowem a Szańcem, bardzo są w nim liczne lejowate zagłębienia, 
‘20 do 30 stóp głębokie, mające ściany złożone ze świecącej skały gi
psowej z wielkiemi kryształy. W tej okolicy dzieli się niekiedy gips 
w warstwy, o do 4 stóp grube.

Szaniec. Najciekawsze przecięcie znajduje się w tej wiosce, na 
drodze prowadzącej ku kościołowi: gips przegradza tutaj wapień hete- 
rosteginowy, a ten spoczywa na opoce: gips zatem należy do formacyi 
trzecio-rzędowej.

W tern przecięciu pokłady leżą w następującym porządku, po
cząwszy od spodniego.

N . 4. PR Z E C IĘ C IE  XV'SZAŃC U.

1. Opoka.
2. Spodni w ap ień  he te ro s teg in o w y .
?. Gips d ługokrystsliezny.
4. Gips d ro bno-z ia rn is ty .
5. P ia sk o w ie c  łupkowy.
6. W ie rzch n i  w apień  he te ros teg inow y

1. Opoka zwyczajna, czyli wierzchnia formacyi kredowej składa 
niższą część boku wzniesienia, i przeciwny bok doliny, po której pro
wadzi droga z Buska do Szańca.

2. Wapień heterosteginowy, składa się z białawego jednostajne
go wapienia, bez wyraźnych warstw, z rzadkiemi soczewkami Hetero- 
stegina Puschii. 20' gruby.

3. Gips dlugo-krystaliczny, kryształy rzadko 2— 3 cali długie, 
brunatnawe i szarawe spaja mała ilość brunatnego marglu, bez wy
raźnych oddziałów warstw, około 50'.  Pokład ten nieznacznie prze
chodzi.

4. Gips drobno-ziarnisty, jasuo-szarawy, z rzadko wydzielonemi 
"kryształy gipsu, bez wyraźnych oddziałów. 40' gruby.

5. Piaskowiec drobno-ziarnisty, jasno-szary, prawie łupkowy, 
łupki zwyczajne 2— 3 cali grube, pospolicie cieńsze. Pomiędzy spojo
nym a twardym piaskowcem znajdują się warstwy ruchomego piasku, 
zwyczajnie na jednę stopę grube, powstające z rozkładu piaskowca, 
albo niespojonego piaskowca. Grubość spójnych i ruchomych warstw



piaskowca wynosi około 70—90 stóp. Warstwy nachylają się przy 
kościele ku północy pod 8°, nieco dalej na folwarku ku wschodowi 
4 —5hor* także pod 8°.

6. Wapień heterosteginowy tworzy bardzo gruby pokład, z nie
go składa się wysoki grzbiet rozciągający się nad Szańcem. Spodnie 
jego pokłady mają drobno ziarno, pod szkłem powiększającem widać, 
że się składa z samych szczątków zwierząt, ze skorup dziurkowców, 
ułamków zwierzokrzewów i bryozoów (mszywioły) spojonych małą 
ilością nieco bezpostaciowego wapienia. Trudno pojąć, zkądsię mo
gło, wziąć tyle drobnych skorupek, aby złożyć pokład 100 do 200 
stóp gruby. Pokład ten wznosi się wysoko nad wsią i stanowi długi 
grzbiet, z zupełnie prostą linią odgraniczony.

Nadola przy Busku. Na północ od Buska, pomiędzy domami 
wioski Nadola sterczą skały gipsowe, grubym pokładem gliny okryte, 
miejscami na wierzchu czerni się próohownicowata ziemia, nieróżnią- 
ca się od rędziny proszowskiej. Gips należy do odmiany długo-kry- 
stalicznej, kryształy są jasno-brunatne, wpół-przezroczyste. Czy gips 
bezpośrednio spoczywa na opoce stanowiącej grzbiet przyległego Bu
ska, nie można dostrzegać, szereg pagórków gipsowych mocno potar
ganych; często ze skalistemi ściany rozciągają się w stronie ku przyle
głej wiosce Łagiewniki, tworząc zatokowate półkole. W Łagiewnikach 
przeważnie występuje wapień białawy, przepełniony soczewkami He- 
terostegina Puschii; dalej tworzy rozległe pagóry w Broninie, Szezawo- 
rysu. Gips ten jest kawałem oderwanym od wielkiego osadu rozpo
ścierającego się przy Owczarach i Pęczelicach, Bieniątkach, Woli Za- 
gojskiej i t. d.

• (D okończen ie  n as tąp i ) .
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Lola Montez, szkic biograficzny, podług najlepszych źródeł 
skrśślony z portretem. Warszawa, 1861, druk braci Hindemith, 
w 8-ce, str. 31 (odbitka z Pamiętników Wampira).

Biblioteka rolnicza, wydawana staraniem i nakładem redakcyi 
Gazety rolniczćj, z wielu drzeworytami w tekście. Zeszyty 5, 6 i 7. 
Uprawa roślin pastewnych w Polsce i ich użytkowanie na paszę,



przez Zygm unta Gaware.diego, z drzeworytami. Tom I. Warszawa, 
1861, druk A. Gins, w 8-ce, str. VII, 160.

Kurowski Jan  Nepomucen. O urządzaniu gospodarstw bez- 
pańszczyźnianych, szczególniej pod względem zaprowadzenia inne
go systemu rolniczego i ręcznych robotników, z jedną tablicą rycin. 
Warszawa. 1861, nakł. autora, druk J. Ungra, w 8-ce, str. 188, 
Tab. 2 i spisu rzeczy nieliczb. 4.

Felicya. Modlitwy i pieśni. Warszawa, 1861, druk J. Psur- 
skiego, w 8-ce mniejsz., str. II, 111.

Maciejowski Franciszek. Zasady prawa rzymskiego pospolite
go podług instytucyi Justyniańskich. Warszawa, 1861, druk K. Ko
walewskiego, w 8-ce większ., str. spisu prenumeratorów nieliczb. 4, 
liczb. VIII, 641, nieliczb. 6 rs. 3.

Wizerunki i życiorysy znakomitości tegoczesnych, zebrane 
z najnowszych źródeł. N. 5 Abd-el-Ivader. Warszawa, 1861, nakł. 
A. Dzwonkowskiego i spół. druk J .  Psurskiego, w 8-ce, str. 46.

Cicha łza chrześciańska, książka do nabożeństwa dla katoli
ków. Wyd. 3-cie. Warszawa, 1862, nakł. G. Gebethnera i R. Wolf
fa, druk G. Paetz w Naumburgu. w 16-ce, str. 595.

O boskości spowiedzi, z przykładami historycznemi, wyjątek 
z biblioteki przeznaczonej dla parafij i rodzin. Przekład z francuz- 
kiego, przez B . K . M. Warszawa, 1861, nakł. i druk ks. Missyo- 
narzy, w 12-cc, str. 160, okł. druk.

Książka dzieci Maryi. Nauki i modlitwy dla dziatek. Prze
kład z francuzkiego. Warszawa, 1861, druk kks. Missyonarzy, w 12ce, 
str. 199, okł. druk.

Marciński Franciszek M aciij ks. Grammatyka litewsko-pol
ska. Gramatika arba spasabas iszsimokinimo Lenkiszkos kałbos.. 
Warszawa, 1861, druk kks. Missyonarzy, w 8-ce, str. 152.

PISMA PERYODYCZNE I GAZETY.

Pamiętnik Religijno-moralny. Serya 2, T. VIII, N. 9, M. Wrzesień 
1861, str. od 241—360, zawiera:

Wykład Pisma Świętego: Deuteronomium, p. ks. W . £ erwa- 
toioskiego. Opis kościoła farnego w Łomży, p. Leona Rzecz- 
niowskiego. Missye w Chinach i Kochinchinie, ]). ks. Józe
f a  Szpadenkiego. Materyały do dziejów kościoła polskiego,

Tom  IV , L is to p ad  1*61. 6 2



z języków wschodnich, p. A . Muchlińskiego (dok.). Dzisiejszy 
stan kaznodziejstwa w Polsce, p. ks. Jozefa Szpaderskiego. 
Wizyta kościołów parafialnych, przez JW. biskupa suffragana 
mohylewskiego Jozefa M aksymiliana Staniew$kiego. Korres- 
pondencya. Kronika kościelna i rozmaitości. Wiadomości k ra 
jowe. Kronika zagraniczna.

Boczniki gospodarstwa krajowego. T. XLIV, Posz. III, M. wrzesień
1861, str. od 437—659, zawiera:

Czynności sekcyi chowu inwentarza, odbyte w m. lutym r. b. 
(dok.). Czy wyścigi konne mogą wpływać na poprawę i pod
niesienie hodowli koni w kraju, p. W l. Z . Rozmaitości. Bie
żące wiadomości rolnicze i korrespondencye. Dostrzeżenia me
teorologiczne za m. lipiec 1861 roku.

Tygodnik Lekarski. M. Wrzesień 1861, NN. 36—39, zawierają:
Sankiewicz: Czarna krosta, karbunkuł zaraźliwy i leczenie tśj 
choroby. Wiemuth: Wiadomości z pism zagranicznych o po
stępach leczenia elektrycznością. Janikowski St.: Wpływ udu
szenia na ilość krwi w mózgu i płucach. Groer: Zwichnienie 
kości udowej. Szlam: O rozwolnieniu u małych dzieci. St. J a 
nikowski: Notatki policyjne-lekarskie z podróży. Sankiewicz: 
Wole i jego podwięzywanie. Eborowicz: Puchlina workowa 
jajnika. Groer: Wrzody przetokowe. Rosenfeld: Czkawka. 
Druiyłowski: Zastosowania terapeutyczne elektryczności do 
terapii. Brunner: Czynność podniebienia miękkiego i gardzie
lą. Posiedzenia warszawskiego Towarzystwa lekarskiego. ŚCi
borowski: Wiadomości z pism zagranicznych. Eborowicz: Wy
ciągi z pism zagranicznych. Spostrzeżenia meteorologiczno- 
lekarskie. Nowe dzieła.

Ruch Muzyczny. M. wrzesień 1861, NN. 36—39, zawierają:
Krótki rys historyi powszechnej muzyki (c. d.). Herold i Boiel- 
dieu (dok ). Kilka słów o teatrze. Przegląd kompozycyj. Wspo
mnienia z podróży. Organista jako nauczyciel wiejski. Feliks 
Mendelsohn-Bartoldi. Podróż bez celu, p. Orfeusza Dudaszka■ 
Skarbiec fortepianistów. Gazeta muzyczna.

Kółko domowe. M. wrzesień 1861, Poszyt 6, str. od 162 - 1 9 2 ,  za
wiera: ,

Obertyn, obrazek historyczny wierszem, p. Sewerynę Prusza- 
lcową. WspoHyiienia rodzinne, p. Sabinę z Gostkowskich Grze
gorzewską (c. d.). K»s. Wacław Stule, życiorys p. J . F. N ow a
kowskiego. Próbki stylu Z XVIII wieku, p. Józefę śm igielską  
(c. d.). Wspomnienia historyczne na miesiąc wrzesień, p. Ale- 
xandrę z CItomętowskich Borkowską. Korrespondencya. O ubio
rach. Objaśnienie tablicy rysunków,



Przyjaciel Dzieci. M. wrzesień 1861, NN. 23— 26, zawierają,:
Historya święta, p. Szym anow skiego) M (ichala). Boże Naro
dzenie, powieść bickensn, tłumaczona z angielskiego. Myszei- 
da Ignacego Krasickiego. O rasach rozmaitych zwierząt do
mowych, p. Albina K lim a . O potrzebie ochraniania pożytecz
nych zwierząt, p. Albi.ua Kohna (c. d ) .  Dzieje narodu polskie
go , p. Leona Rogalskiego (c. d.). Bociany, p. Kazimierza 
W ładysława Wójcickiego. Mądry ogrodnik, powieść wscho

dnia. Myśli. Zdania. Rozmaitości. Rebusy.

Ju trzenka , Tygodnik dla Izraelitów polskich. M. wrzesień 1861,
NN. 10—13, zawierają:

Egzamina szkól elementarnych rządowych wyznania Mojże
szowego w Warszawie. Na Nowy Rok 5622. Dzień—Noc— 
Poranek, p. Ben Izaaka. Słówko o Berku Joselowiczu, szefie 
szwadronu Ułanów polskich, p. Jakóba R...I. Do sióstr moich, 
p. E . z C. P . O miłości bliźniego z Talmudu. Trenderl, p. 
Leopolda Kompert, tłum. J . E .  (c. d ). Odezwa rabina okrę
gów warszawskich. L is t  ks. Mikulskiego z Mokotowa. Prze
baczam. Zawiązanie się i wzrost gminy izraelskiśj miasta 
Włocławka (c. d.). Ustęp z pieśni o Jedynym, p. F . S tr. Me- 
szułem Erlich (nekrolog'. O wyborach do rad miejskich i po
wiatowych. Wyjątki z dzieł rabinicznych. O dobroczynności 
prywatnćj i żebraninie, p. Hilarego Gladsterna. Palestyna 
państwem rolniczćm. Wyciągi ze sprawozdania synagogi przy 
ulicy Daniłowiczowskiśj za r. 186°/i* Wyznawcy religii Moj
żesze wćj w Polsce, p. J . Z . Hagbaha, p. A. Kraushaar. O do
mach modlitwy gminy starozakonnych w Warszawie, p. H. 
Nussbauma. Korrespondencye. Rozmaitości.

Magazyn Mód. M. wrzesień 1861, NN. 36— 39, zawierają:
Janina, zdarzenie prawdziwe, p. Paulin i z I .  Wilkońską. An
na królowa polska. Dolina Ojcowa. O lustrach. Korrespon
dencye. Gwiazdka. Poezye. Mody. Opisy rycin. Przepisy ku
chenne. Szarady.

Tygodnik Illustrowany. M. wrzesień 1861, NN. 102— 105, zawierają:
Gustaw Potworowski, z drzewor. Kamieniec Podolski z 2-ma 
drzewor. Nagrobek Maryi Krasińskićj w Kraśnem, z drzewor. 
Zbytek, p. L . J . Kodeks cywilny i procedura małżeńska (c. 
d.). Kościół parafialny w Szańcu, z drzewor. Kazimierz Cieci- 
szowski, z drzewor. Zamek w Nowym Sączu, z drzewor. Były 
klasztor Cystersów w Rudnie w Górnym Szlązku, z drzewor. 
Nagrobek Mikołaja i Zofii Oleśnickich na Lysój Górze 
z drzewor. Ksiądz Hugo Kołłątaj, p. Wojciecha Grochowskiego 
(dok.). Opinia, p. B ...t.  Kalina, podanie litewskie, p. Bole
sława Brzozę ( Iłackiewicza) .  Spotkanie się króla Jana III



z cesarzem Leopoldem I, z drzewor. Przygody Guy du Faur 
pana na Pibraku, z drzewor. Kijów, z drzewor. Po nad źró
dłem, z drzewor. Kościół parafialny w Małogoszczy, z drzewor. 
Jan  Karol Chodkiewicz, p. Kazimierza W ładysława Wójcic- 
k ego, z drzewor. O Kartuzach w Berezie, p . , T. K. Miejsce 
urodzenia Kościuszki, p. T. K. z drzewor. Przeddzień bitwy 
pod Kirchholmem, z drzewor. Nagrobek biskupa Buczackiego 
w Płocku, z drzewor. O pracy, p. Kazimierza Kuszewskiego.
O świętym Marynusie, podanie szlązkie, p. Józefa Grajnerta. 
Kronika tygodniowa. Korrespondencye. Poezye. Rozmaitości. 
Zadanie konikowe. Rebusy.

Kmiotek. M. wrzesień 1861, NN. 36—39, zawierają:

Opowiadania Góralczyka z historyi polskiśj. Uroczystość na
rodzenia Najświętszej Panny Maryi. List Stacha z pod Kutna 
do Kazimierza Góralczyka. Grzechy śmiertelne. Paw. O Ma
deju rozbójniku. Sw. Mateusz ewangielista. List Tomasza 
Palacza. Św. Kinga. Wiersze. Różności.

Czytelnia Niedzielna. M. wrzesień 1861, NN. 35 - 3 9 ,  zawierają:

Egzamina w ochronach warszawskich (dok.). O dyamentach. 
Wincenty Krot włościanin litewski z nad brzegów Hrywdy. 
Droga do nieba, wiersz. Węgry. Gawędy warsztatowe. Oko
lice Krakowa. Rady i przestrogi matki córce wychodzącćj za 
mąż. Nasza ziemia, wiersz. Wspomnienie o bitwie pod Kirch
holmem. Pierwotne sposoby mierzenia czasu. Różności. Za
gadki.

Gazeta Warszawska. M. wrzesień 1861, NN. 209—233, zawierają:

Historya o Pra-pra-pra-wnuku i Pra-pra-pra-dziadku, powieść 
w 2-ch częściach, p. Teod. Tom. J ę ta  (c. d ). Leśnictwo pol- 

* skie, przez Aleks. Polujaóskiego  (rozbiór), p E- P  Drobne 
spostrzeżenia nad artykułami o wychowaniu publicznćm, w Ga
zecie umieszczanćmi, p. Tomasza Dziekoóskiego. Hercegowi
na, Turcy i Powstańcy. Przegląd literatury zagranicznćj. 
Uwagi o służących i wyrobnikach wiejskich, p. Horbowskiego. 
Korrespondencye krajowe i zagraniczne. Wiadomości bieżące. -

Gazeta Polska. M. wrzesień 1861, NN. 209— 233, zawierają:

Aleksander Petoefi, poeta węgierski, p. E .  S. (dok ). Kronika 
Paryzka, p. Z. W. Cesarz, Rzym i król włoski (broszura). L i 
sty z Mokotowskiej ulicy. Wspomnienia z pobytu w Krako
wie, p. F. Nowakowskiego. Korrespondencye krajowe i zagra
niczne. Wiadomości bieżące.

Pszczoła. M .  wrzesień 1861, NN. 208—232, zawierają:



Złota góra, powieść Zacharyasiewicza. Jerzy Stefenson. Spe
kulant w Stanach Zjednoczonych. Wiadomości bieżące. Roz
maitości.

Kuryer Warszawski. M. wrzesień 1861, NN. 208—232.

Gazeta Rządowa Królestwa Polskiego. M. wrzesień 1861, NN. 
196—217, zawierają:

Wyciągi z obrazu działań rządu Królestwa Polskiego w roku 
1859. Postanowienie rady administracyjnej, w przedmiocie 
Gazety Rządoyćj. Postanowienie tejże rady, tyczące się ku r
sów przygotowawczych.

Warszawska Gazeta Policyjna. M. wrzesień 1861, NN. 212—236, 
zawierają:

Zdarzenie w Hiszpanii z czasów Filipa II (dok.). Sabaudczyk.

Warschauer Zeituug. M. September 1861, NN. 196— 220, zawie
rają:

Finanzielles. Reiseerinnerungen ans dem Riesengebirge. Der 
Em porkóm m liiig. Agnes, eine sehreckliche Geschiclite, V. W F. 
Verkelirs-und Handelsuaclirichten. Lokalbericht■ Vermischtes.

Korrespondent rolniczy, handlowy i przemysłowy. M. wrzesień 1861, 
NN. 69—97, zawierają:

O narzędziach i sprzętach rolnika polskiego, wyrabianych 
w fabrykach krajowych i używanych w gospodarstwach na
szych (c. d.). Leśnictwo polskie Aleksan. Połujańskiego (roz
biór). Wojna owadom szkodliwym plantacyi buraków, miano
wicie na Ukrainie. Opis dóbr Chruściechów i Jakóbów. p. 
Józefa Kozłowskiego. Nąuka uprawy lasów według wykładu 
w tarantskićj akademii. Dwie konieczności i jedno pragnie
nie, p. K. G. Wiadomości handlowe. Średnie ceny żywności 
na targach Warszawy i Pragi.

Gazeta Rolnicza. M. wrzesień 1861, NN. 3 5 —39, zawierają:

O urządzeniu i administracyi większych posiadłości ziem
skich, p. A K . Stelmnsiewicza (c. d.). Pogląd na gospodar
stwo rolne, przy wolnćj pracy na Wołyniu, p. A lek sa n d ra  Ja 
sieńskiego (c. d.). Kosiarka Allena. Listy statystyczno-rol- 
nicze o W. Ks. Poznańskićm, p. W l. Jankowskiego. Kosiarka 
angielska. Rzędownik, p. Prunean. Polska bibliografia rol
nicza. O główniejszych chorobach roślin zbożowych i przy
gotowaniu nasion zbóż ozimych do siewu, p. Toporczgka. 
Treść ustawy z 19 lutego r. b., regulującśj stosunki włościań
skie na Litwie i Rusi, p. Aleksandra Jasieńskiego. Kwestye



otwarte do dyskussyi piśmiennój. Maszyny do kopania karto
fli. O kapitale, p. Juliana Liedkie. O sprzęcie potrawów. 
Kilka myśli o rozszśrzaniu oświaty wśród ludu przez czyta
nie. Próba maszyny do wyrywania drzew z korzeniami i pniów 
sterczących po drzewach ściętych, odbyta w lesie Łomiankow- 
skirn pod Warszawą, pod dyrekcyą wynalazcy Juliana Wa
gnera. Korrespondencye gospodarskie. Nowiny gospodarskie. 
Ceny średnie produktów rolniczych na targach znaczniejszych 
miast Królestwa Polskiego.

MUZYKALIA.

Munchheimer A. Dwie pieśni polskie. N. 1 Warszawianka, 
N. 2 Litwinka, przełożone na fortepian. Warszawa, 1861, nakł. i li- 
togr. A. Dzwonkowskiego, str. 6, kop. 30.

Kurpiński Karol. Mazur kompozycyi na fortepian. Warszawa, 
nakł. i litogr. G. Gebethner i R. Woltf, str. 3, kop. 15.

Trotzel Wilhelm. Polskie kłosy, zbiór melodyj narodowych 
na fortepian. Warszawa, nakł. G. Seunewalda, lit. M. Fajansa, 
str. 24, rs. 1.

Moncsyński R .  Melodie religieuse varie pour Ie Piano. Op. 
26. Varsovie, lit. A. Dzwonkowski e t  comp., str. 10, kop. 45.

M iller Karol. Fantazya ułożona z hymnów religijnych, w dniu 
Zwiastowania N. Maryi Panny na fortepian, dz. 16. Warszawa, 
nakł. i litogr. J .  Muller, str. 15.

Moniuszko Stanisław . Trzy chwile Krakowiaka, śpiśw z to
warzyszeniem fortepianiu, słowa Włodzimierza Wolskiego. W ar
szawa, nakł. i litogr. G. Gebethner i R. Wolff, str. 14, kop. 60.

Rakoczy marsz (marsz węgierski), ułożony na fortepian. W ar
szawa, nakł. J. Kaufman i spół., lit. W. Otto, str. 3.

Zientarski Romuald. Pieśń religijna: „Wszechmocny Boże,” 
ułożona na fortepian. Dz. 39. Kalisz, nakł. H. Hurtig, lit. E. My
śliwski w Kaliszu, str. 6.

Zientarski Romuald. Muzyka kościelna chóralna i figuralna, 
używana przy obrządkach kościoła rzymsko-katolickiego. Zeszyty 
18 i 19. Warszawa, str. od 189— 204.

N . M. Cztćry pieśni narodowe: 1) Marsz Rakoczego węgier
ski, 2) „Viva Italia" hymn włoski, 3) „God save the Quen” hymn



angielski, 4) Marsz źyroudystów francuzlri; ułożone na fortepian. 
Warszawa, nakł. A. Dzwon ko wskiego i spóh, str. 4.

RYCINY, LITOGRAFIE i t. d.

Ks. Antoni-Mclchior Fijałkowski, arcybiskup metropolita war
szawski (portret). Rys. i lit. z natury, Al. Fajans, w 4-ce wigksz.

O rasach koni, zebrane przez U. Froriepa , a  znacznie w tek
ście zmienione, tudzież licznemi opisami i rycinami pomnożone, 
przez J . H. Lewandowskiego. Warszawa, 1861, druk S. Orgelbran
da, lit. A. Dzwonkowskiego i spółki, litografował L . Piecliaczek, fol. 
wielkie.

O rasach rogacizny, zestawione przez .7. Tl. Lewandowskiego. 
Warszawa, 1861, druk S. Orgelbranda, lit. A. Dzwonkowskiego 
i spóh, litografował L. Piechaczek, fol. wielkie.

W IADOM OŚCI LITER A CK IE.

W A R S Z A W A .

Październik 1801 r. Dnia 25 b. m, otwarte zostały kursa 
w Szkole przygotowawczej, stanowiącej przejście do nauk akademic
kich, mających być wykładanemi w Szkole głównej. Trzystu prze
szło młodzieży zapełniło obszerną sale, przeznaczoną na audylo- 
ryum, w gmachu Instytutu Szlacheckiego, i kursa rozpoczęły się
0 godzinie w pół do lOej, prclckcyą professora Szmurły, wykłada
jącego języki starożytne a zarazem pełniącego obowiązki przełożo
nego w tym nowo otworzonym naukowym zakładzie. Professor wy
kazawszy ważność znajomości języków starożytnych, ułatwiają
cych poznanie , skarbów literatury Greków i Rzymian, a zarazem 
korzyść, jaką sama ich już nauka dla umysłu przynosi, zakończył 
prelekcyę swoją stosownćm przemówieniem do zgromadzonej m ło
dzieży, występując już tu w charakterze przełożonego, obowią
zanego czuwać nad dobrem powierzanego jego pieczy zakła
du. Następnie Dyrektor Kommissyi Rządowej Wyznań Religijnych
1 Oświecenia Publicznego, Margrabia Wielopolski, przemówił sam 
do młodzieży, i przedstawiwszy jej w kilku treściwych a wymo
wnych słowach obowiązki, jakie ten nowy zakład naukowy na nią



wkłada; jak wicie od postępowania jej przykładnego i zajęcia się 
gorliwego pracy, nietylko już jej samej, ale i całemu krajowi zale
ży; pożegnał, i opuścił szkołę. Po dwóch następnych prelekcyach, 
na których professor Pęczarski wykładał algebrę i fizykę, raz 
jeszcze o godzinie L e j ,  przybył Margrabia Wielopolski do szkoły 
i był obecnym na prelekcji języka i literatury polskiej, tudzież ję 
zyka i literatury rossyjskiej, ze względem na inne słowiańskie, 
odczytanej przez professora Siwińskiego. Prelekoya języka francuz- 
kiego, wykładanego przez professora Krzeszewskiego, zakończyła 
nauki w tym dniu rozpoczęte.

— Stagnacya wielka w handlu księgarskim na nowo się po
jawiła: niesłychać wcale o ważniejszych dziełach, oprócz żc S. 
Orgelbrand dawno gotowy rękopism, dzieje Mul tan i Wołoszczy
zny uczonego Leona Rogalskiego drukuje; A. Nowolecki przy
gotował do druku dzieje Węgier^ Upadek ten handlu księgar
skiego, jeżeli z jednej strony przypisać musimy okolicznościom 
obecnym, to z drugiej przeważny wpływ wywiera tak na rozwój ga
zet naszych, jak na coraz liczniej zjawiające się pisma peryodyczne. 
Zawsze wzrost prassy oddziaływa silnie na wydawnictwo książek, 
których jeszcze cena wygórowana odstrasza, i czyni mniśj dostę- 
pnemi dla ogółu. Do gazet wielkich rozmiarów, jak Warszawska 
i Polska, przybył rządowy D ziennik Powszechny, który oddzielne 
a właściwe sobie ma cechy. W kilkudziesięciu numerach wy
danych, traktował najważniejsze zadania dotyczące kraju naszego, 
i nieznane dotąd inateryały do dziejów naszego Królestwa podał. 
Jeżeli dalćj na tej drodze postępować będzie, stanie się ważnym za
sobem dla każdego statysty i męża stanu, który zechce badać admi- 
nistracyą kraju naszego.

—  Z dawnych publikacyj bez przerwy wychodzi Encyklopedya 
powszechnai już VIII tom niedługo się skończy, wraz z literą F. 
Spodziewać się możemy, że w roku przyszłym komitet redakcyjny 
doprowadzi dzieło to ważne do litery K, które do najobszerniej
szych należy. Wątpliwość, jaką wielu miało o doprowadzeniu do 
skutku tak ogromnego przedsięwzięcia, ustaje wobec wydawnictwa 
bez przerwy. Zasłużona lirina S. Orgelbranda może być w tern do
stateczną rękojmią. Tygodnik Illuslrowany, w ostatnich numerach, 
oprócz wielu zajmujących artykułów, dał obszerny opis podróży 
do Gdańska przez Deotymę, odznaczający się artystycznym w ykoń
czeniem, i piękną komedyą Maryi Unickiej, p. n. Kto w inien, ślicz
nym wierszem napisaną, jak wszystko co wychodzi z pod pióra tej



pełnej talentu autorki. Magazyn Mód, zyskawszy nie małe upo
wszechnienie, podług przyjętego planu, rozwija się i ulepsza. K u l
ko Domowe, pod staranną redakcją A. z Chomętowskicli Borkow
skiej i Józefy Śmigielskiej, zyskuje coraz większą liczbę czytelni
ków. Przyjaciel Dzieci, pięknością wydania i drzeworytów, jak 
i treścią zastosowaną dla młodego wieku, coraz się więcej utrwala, 
i świetnej dla siebie może się spodziewać przyszłości, jeżeli podług 
obmyślonego planu będzie redagowany. •Czytelnia Niedzielna prze
szła pod redakcją Agatona Gillera, zdolnego pisarza. Kmiotek zo
staje pod rcdakcyą Władysława Anczyca. Ruch muzyczny pod re
dakcją Józefa Sikorskiego, już rok 5 -ty wydawany, odznacza się 
nictylko artykułami specyalnemi, ale i z innych sfer, które powin
ny rozszerzać koło jego czytelników. Jutrzenka tygodnik dla Izrae
litów polskich, wybornie redagowany przez Daniela Neufelda, znaj
duje coraz większe upowszechnienie. Do Pamiętnika Lekarskiego 
i Tygodnika Lekarskiego, przybywa nowe pismo: Przyjaciel Zdro- 
wia  Dra Gregorowicza. W ostatku uzupełnia poczet pism peryo- 
dycznych, w Warszawie wychodzących, Pamiętnik Religijno-Moral
n y , który przez ciąg lat 21 już się ustalił w gronie swoich czytelni
ków. Tak znaczna liczba pism, oddziaływać musi na handel księ
garski, tem bardziej, gdy nic lak rozległe koło czytelników pol
skich w Królestwie, w Litwie, Wołyniu. Podolu i Żmudzi, ma w nich 
dosyć posiłku duchowego. Dodajemy, że pisma nasze czasowe 
w Krakowie, całej Galicji i w Wielkiem Księstwie Poznańskiem są 
osobliwością bibliograficzną, jak równie i książki wydawane u nas 
w Warszawie, Wilnie, Kijowie. Żytomierzu i innych miastach Ce
sarstwa Rossyjskiego.

— W Wilnie wyszły z pod prassy drukarskiej następujące 
dz ie ła : 1. Ramoty Starego Deliuka o Wołyniu, zebrał Antoni An
drzejewski, we 4ch tomach. (Część tych pamiętników czytaliśmy 
z wielkiem zajęciem w Piśmie zbiorowem wileńskiem Ad. Kirkora).
2. O kształceniu duszy. Psychologia i filozofia dla kobiet. Wyją
tek z dzieł Aiine-Martin; przekład Maryi B. 3. Projekt do prawa 
o Towarzystwach Kredytowych Ziemskich i Bankach Ziemskich.
4. Ustawy o włościanach wyzwolonych z poddańczej zależności po 
polsku i po rossyjsku. 5. Złote kajdany, tragikomedya w 5 ciu ak
tach J. Korzeniowskiego. 6. Siwy Włos i Pustelnia. Dwie komedye 
Oktawa Feuilleta. 7. Przeznaczenie czyli badacz nauk przyrodzo
nych i Szkice obyczajowe, przez L. h r  Potockiego.

r *  o
Tom IV. Listopad 1861. *



— Skarbca dyplomatów, Ignacego Danilewicza tom 2gi wyj
dzie wkrótce r. druku, równie jak Pismo zbiorowe wileńskie na 
rok 1862.

— W drugiej części „Rocznika Gubernii Wileńskiej” (po ro 
syjsku), znajdują się ciekawe dla nas wiadomości, jak i materyały 
do statystyki lekarskiej gubernii wileńskiej: treściwy pogląd dziejo
wy na losy stanu włościańskiego na Litwie. Zwaliska zamku krew- 
skiego. Karaimy w gubernii wileńskiej.

—  W Kurjerze Wileńskim czytamy piękny wiersz W ł. Syro
komli, który w całości przywodzimy:

UPIO DISSOLVI.

N a co  mi, P a n ie , ta  suknia z cia ła ,
C o mi sw ob o d n ą  d u szę  sk ow ala ,
S k ow ala  w pancerz, ciśn ie  i g n iec ie  
I zatrzym u je  na ziem skim  św iecie . •

J a  jestem  du ch em , duchem  nic w ięcej,
P o  cóż  mam ch o d zić  w szacie  zw ierzęcej ?
M oje radości, m oje k a tu sze ,
N a  dzw onku  serca  w yd zw an iać  muszę;
A  n ieśm ierte ln ych  m yśli osnow a  
M usi się  śc ieśn iać  b e łk o tem  słow a .

K iedyś m ię stw orzy ł w olną isto tą ,
M ięd zy  w ystępk iem  i m iędzy cn otą .
C zyż g rzech  i cn otę  przed  ok iem  nieba  
K on ieczn ie  cia łem  w yrażać trzeba?

J e ś liś  p rzezn aczy ł ludziom  za brata,
C zyż ty lk o  c ia ło  b raterstw o sp lata  ?
J e ż e l i  c ierp ieć  udział mej d o li,
C zyż ty lk o  cia ło  jed nem u  boli?
C zyż tortu r ducha n ie  m asz w tw em  ręku?
C zy n ie zrozum iesz b ó ló w  b ez  jęku?

D ałeś mi m ow ę— cóż ona znaczy?
C zy ch o ć  cień  m yśli m ej w ytłum aczy?
D a łeś  mi zm y sły — có ż  ich  pow aby?
K ażdy u łom n y, k ażd y  z nich słaby;
K ażdy k łam liw y w sw ojej budow ie:
Ż aden mi szczerej praw dy nie pow ie.

W  oku  i w uchu, w sm aku i woni 
T y lk o  się  sam e z łu d zen ie  chron i,
T y lk o  p rzeszk o d a  duszy cz ło w ieczej,
B y  d osk on alej p o ję ła  rzeczy .



W  ziem skich  warunkach cia ła  i  k o śc i "
S pada korona n ieza leżn ości.
D uch  m usi staw ać na z iem sk iśj m ierze ,
Z iem ska n am iętn ość sw e praw a b ierze;
W y so k ie  żąd ze  g iną b e z p ło d n e , '
W  zam ian ro zk o szy  co  m nie n ieg o d n e .

G łód  i pragn ien ie, zim no i sp ieka  
D aje p oczu c ie  n ęd zy  cz ło w iek a ,
Ł a k om stw o  duszę p rzy ziem i trzym a,
P ró żn o ść  p iersiow ą k la tk ę  w ydym a;
N ien aw iść ręce  uzbraja w n oże ,
M iłość  zb y d lęca  co  b y ło  B o ż e .

T a k .. .  naw et m iłość, uczuć k ró low a,
T utaj św iętości sw ej n ie doch ow a,
A  zaw sze  bólem  se rce  s ię  kraje;
A le  ta  b o le ść  chluby nie d aje ,
A  m oje z iem sk ie  sp łaca jąc  d ługi 
C ierpię m ęczeń stw o , lecz  b ez za słu g i.

K ied y  m ię zm ysłów  c ierp ien ie  zm oże,
Z w ięzów  c ie lesn y ch  w yrw iesz m ię B o ż e !
A le  ju ż  dusza n ie b ęd z ie  m łoda:
J u ż  je j  przem inie daw na sw ob od a ,
B o  ją  b o lesn a  pam ięć p rzygn iata ,
G rzechu  i cierpień z iem sk ieg o  św iata .

— Nakładem Józefa Zawadzkiego w Wilnie, wydaną została 
ballada Czatyp, oezya Mickiewicza, muzyka Stanisława Moniuszki.

— Dnia 11 b. m. odbyło się dziewiąte w tym roku posiedze
nie Kommissyi archeologicznej pod przewodnictwem prezesa hr. 
Eustachego Tyszkiewicza, w obecności 15 zgromadzonych członków 
rzeczywistych i współpracowników.

W zagajeniu swojem, prezes zdając sprawę z naukowej dzia
łalności swojej na korzyść muzeum, podczas pobytu swego za gra
nicą, gdzie dla poratowania starganego zdrowia, przez dwa miesią
ce przebywał, wspomniał najprzód, iż za pieniądze wręczone ze 
sprzedaży dubletów monet znajdujących się w Muzeum, zakupił 
w Berlinie u natura listy Keitla kollekcyą 'płazów, z 35 rodzajów 
i 100 okazów składającą się, kollekcyą 64 gatunków grzybów zmas- 
sy kamiennej w 100 okazach, których dotąd w zbiorach natura l
nych Muzeum zupełnie brakło, oraz wszystkie rek wizyta konieczne 
do urządzenia kollekcyi koleopterów, darowanej przez barona S e 
weryna Grossa. Pomiędzy płazami na szczególniejszą uwagę zasłu
gują rodzaje jaszczurek phrynosoma orbicularc z Mexyku, p la tida -



etylus maurilanicum  z Majorki, z wężów Coelopeltis laceriina z Gre
cy! i herpetadrius Carinatus z Ameryki; z żab bufo viridis z Sardy
nii, oraz salamandra pstrokata z gór Harzu i protcusz cielisty (pro- 
teus anguinus), który się tum szczególniej odznacza, że światła zu
pełnie nie znosi i lat kilka bez najmniejszego pokarmu żyć może; 
z ryb ciekawy bardzo znajduje się egzemplarz głowacza morskiego 
(aspidophorus cataphractus) z Islaijdyi. Kollekcya grzybów zadziwia 
niezrównanem naśladownictwem natury, a może mieć obok nauko
wej i tę korzyść, żc oznajomi dokładnie publiczność z gatunkami 
szkodliwemi, które często użyte za pokarm sprowadzają gwałtowne 
choroby i śmierć samą.

W dalszym ciągu sprawozdania swego prezes uwiadomił 
członków, że w przejeździć swoim przez Warszawę, otrzymał w da
rze dla muzeum od rz, czł. Kommissyi, znanego numizmatyka p. 
Karola Bagcra odcisk naturalnej wielkości drzwi Bolesławowskich 
w -katedrze gnieźnieńskiej, dokonany przy współudziale i pomocy 
hr. Aleksandra Przezdzicckicgo.

Z kolei potćm prezes, składając ułożone i spisane wedle od
działów katalogi biblioteki muzealnej, oświadczy! Towarzystwu, że 
czytelnia publiczna jest już zupełnie urządzona i żc prędkie jej 
otwarcie, w tej chwili od miejscowych okoliczności zależne, wkrót
ce nastąpić może. Oprócz doboru dzieł rozmaitej treści, a szczegól
niej odnoszących się do his tory i ojczystej, specyalnie w naukach 
ścisłych kształcący się, korzystać będą mogli w czytelni z biblio
teki tutejszego obserwaloryum, zasobnej w dzieła matematyczno- 
astronomiczne. Przechodząc nareszcie do porządku dziennego, pre
zes wezwał członków do odbycia żałobnego nabożeństwa za spo
kój duszy niedawno zmarłego współczłonka, a znakomitego autora 
Obrazów litewskich Ignacego Chodźki, którego pamięć długo w ser
cach ziomków żyć będzie. Nakonicc po odczytaniu protokołu prze
szłego posiedzenia i rozpatrzeniu rękopismów i rzadkości bibliogra
ficznych nadesłanych w darze dla muzeum, odczytany został spis 
ofiar za miesiąc ubiegły. Szóste w r. b. posiedzenie cesarskiego To
warzystwa lekarskiego wileńskiego, miało miejsce dnia 12 września, 
w zastępstwie obecnie bawiącego dotąd za granicą prezydenta, pod 
przewodnictwem wice prezesa Dra S. Wiszniewskiego. Po zagaje
niu posiedzenia i przyjęciu protokółu, wiec prezes szczególniejszej 
uwadze członków polecił otrzymany od Towarzystwa lekarskie
go moskiewskiego rodzaj okólnika do wileńskiego i innych le
karskich krajowych Towarzystw, by one wezwać do wspólnego 
działania w wyjednaniu dozwolenia u rządu dla corocznych nauko



wych zjazdów w państwie rossyjskiem. Towarzystwo wileńskie 
przejęło się ważnością tej pięknej myśli, ku czemu równic dążąc, 
powołało na wstępne posiedzenie wszystkich swych członków, bv 
ono po rozważeniu licznych wyjątkowych okoliczności, od jakich 
wolne są zagraniczne Towarzystwa, przyłożyło się najczyuniej ze 
swej strony do przeprowadzenia w stronach tutejszych naukowej 
idei wedle myśli podanej z Moskwy. Dalsze korrespondeneye zło
żone Towarzystwu są następne: 1) Od Dra Aleksandra Karwackie
go z Warszawy pismo i rozprawa w rękopiśmic, wykładająca teoryą 
zapalenia (sprawozdanie o niej uczynił na posiedzeniu Dr. Rejkow- 
ski). 2) Od aptekarza p. Kuszewicza doniesienie o zamknięciu wy
kładu botaniki dla uczniów aptekarskich. 3) Pismo od Tow. bada- 
czów natury w Moskwie z dołączeniem T. XlII-go poszyto 11-go 
Nouveaux memoires. 4) Pismo z departamentu medycznego okólne, 
dotyczące badań o robakach u ludzi, a nadewszyslko o napotyka
niu gatunku Botriocephalus, przysłane za pośrednictwem Dra kor
pusu p. Hiber von Grcifenfels. 5) Od Tow. badarzów natury le 
Bulletin N. I, r. 1861. 6) Od Towarzystwa rossyjskich lekarzy pe- 
tersburgskich pismo i dzieło pod tytułem: llporoKo.uu oactaamu 
c i  1860 n 1861, roAOBi. 7) Od Dra Hirszfelda professura anatomii 
w C. K. Akademii warszawskiej, dzieło p. I. Układ nerwowy i przy
rządy zmysłowe z uwagami fizyologicznemi. Warszawa 1861. 
Następnie Towarzystwo wróciło do zajęć naukowych i udziela
nia zwykłych obserwacyj o chorobach panujących. Okazało się 
z zebranych uwag członków, że pomimo panujących upałów w mie
siącach letnich z przemianami nocy chłodnych, a od pół sierpnia 
stałych dni wilgotnych i zimnych, stan zdrowia ludności miasta 
a nawet i wsi, nie wiele ucierpiał. W początkach dopiero września 
u dzieci poczęła się pojawiać odra, chociaż dosyć rzadko i szkarla
tyna, a u dorodnych reumatyzmowc cierpienie i gorączki z gastry- 
eznem powikłaniem. Przed zamknięciem posiedzenia, Towarzystwo 
jednomyślnie obrało swym członkiem korrcspondenlem Dra prof. 
e. k. Akademii w Warszawie p. Ludwika Hirszfelda. Naostatck Dr. 
Reriier przeczytał nie lekarską ale interesującą wiadomość, o han
dlu kością mamutową w Syberyi i o mogiłach mamutów na brzegu 
Lodowatego morza.

Kraków. Posiedzenie oddziału archeologii i sztuk pięknych 
w Tu wurzy.it wie naukowćm krakowikićoi, odbyte na d. 20 czerwca 
IHtil r — Przedmiotem zajęcia oddziału na tum posiedzeniu, były 
po większej części sprawy oddziałowe wewnętrzne, Prócz tego



w sprawie restauracyi pomnika Stadnickich u Dominikanów, po
stanowiono porozumieć się z p. Kazimierzem hr. Stadnickim, do 
czego p. Józef Łepkowski upoważnionym został. Upoważniono też 
kancelaryą oddziału, do zaproszenia osobnem pismem p. Józefa 
Kromera, aby zechciał przybyć na następne posiedzenie, dla popar
cia i rozwinięcia postawionego przez siebie na piśmie wniosku, 
odnoszącego się do nadużyć, jakie się w mieście naszein przy rc- 
slauracyach zabytków pomnikowych dzieją. Odnośnie do tego wnios
ku utrzymywał p. Leon Chrzanowski, iż jedynym środkiem wpro
wadzenia go w życic, byłoby odwołanie się do sejmu krajowego, 
aby tenże wydał uchwałę, iżby żaden zabytek pomnikowy u nas nie 
mógł być restaurowany bez wiedzy i kontroli oddziału archeolo
gicznego i sztuk pięk. w Iow . nauk. krak.

Prczydujący oddziału, p. Teof. Żebrowski odczytał następnie 
swój projekt spisania bibliografii archeologicznej polskiej, któraby 
była wiclkiem ułatwieniem i pomocą dla pracujących na tern polu. 
Projekt ten oddział jednomyślnie przyjął, a na wniosek Dra J. Ma
jera, prezesa Tow., prace około niego z pracami kommissyi histo
rycznej mają być połączone.

Dary na rzecz muzeum, na tein posiedzeniu produkowane były 
następujące:

a)  Portret króla Stanisława Leszczyńskiego, pędzla Gerarda 
w Lunevillu, dar p. Xawercgo Preka.

b) Wiadomość historyczna o zamkach, horodyszczach i oko- 
piskach na Litwie, p. Konstantego hr. Tyszkiewicza, dar autora. 
Do dzieła dodany atlas złożony z 14 rysunków ręcznych, wykona
nych umyślnie, dla poparcia twierdzeń autora i usunięcia wątpli
wości rzuconych ze strony Towarzystwa nauk. krak.

c) Kilka oryginalnych dokumentów z różnych czasów, dar p. 
Jana Majewskiego z Winnik.

d )  Hysunck trąby z wizerunkiem Władysława IV, dar p. Le- 
bowskiego malarza z Paryża.

— Posiedzenie oddziału archeologii i sztuk pięknych, w Tow a
rzystwie nauk. krakowskibn na d. 2 0  lipca 1861 r. odbyte.— Gdy 
głównym przedmiotem niniejszego posiedzenia był wniosek p. J. 
Kremera, tyczący się nadużyć przy rcslauracyach zabytków pomni
kowych w mieście Krakowie, przeto po odczytaniu protokółu p o 
przedniego posiedzenia, odrazu przystąpiono do obrad nad tymże 
wnioskiem.



Członek J. Kremcr, popierając swój wniosek, jako środek 
wprowadzenia go w życie, podawał moralny niejako przymus, to- 
jest wpływanie drogą pism publicznych na opinią w tym względzie, 
tak aby wiedziano, źc jest korporacja, która w te rzeczy wgląda 
i nadużycia chłoszcze. Czł. Leon Chrzanowski, przyznając wielką 
doniosłość temu środkowi, utrzymywał atoli, iż takowy sam przez, 
się nie jest dostateczny, ale potrzeba koniecznie władzy, któraby 
miała atrybucyą czynnego zapobiegania i stawiania tamy takim 
nadużyciom. Restanracyc dokonywane w kościele Franciszkanów, 
Karmelitów, na Zamku etc. przekonywają, że władza indywidual
nego konserwatora w tćj mierze nie może być dostateczną. Zapy
tywał w końcu czł. Krem era, czy zechce podać środek, jakimby 
władzę takową osiągnąć można. Prczydujący w tern miejscu zro
bił uwagę, czyby podobnej opieki i nad prywatnemi budowlami roz
ciągnąć nie można. Czł. Chrzanowski twierdził, iż w takim razie 
należałoby przedewszystkiem spisać inwentarz wszystkich w na
sze m mieście przedmiotów, w zakres zabytków pomnikowych wcho
dzących, oświecić ich właścicieli co posiadają, i w ten tylko sposób 
nad niemi opiekę rozciągnąć, gdyż prawa własności ograniczać 
nie można. Czł. Łepkowski przyznając słuszność wnioskowi czł. 
Kremera, utrzymywał, iż należałoby przedewszystkiem umotywo
wać: co się złego dzieje, gdzie i dlaczego? Że w tym celu należa
łoby wybrać kommissyę z grona oddziału, któraby zwiedziła gm a
chy i inne pomniki źle restaurowane, wykazała, iż restauracye te 
rzeczywiście są złe, i rezultat swej pracy ogłosiła przez pisma dla 
wpłynięcia na opinią publiczną. Obok drogi publicystyki, zostawa
łaby dopiero inna droga działania. Zawsze jednak gmachy pu
bliczne, jako daleko ważniejsze, winnyby być na pierwszym przed 
prywatnemi budowlami względzie. Czł. Chrzanowski odnośnie do 
samego wniosku czł. Kremera, twierdził, iż takowy nie ma jeszcze 
ostatecznie konkluzji co do środków. Przemawiający na poprzc- 
dnićm jeszcze posiedzeniu projektował u d a n i e  s i ę  d o  sejmu krajo
wego, w celu wyjednania dla oddziału władzy czuwania nad zabyt
kami pomnikowemi. Prof. Kremcr za środek w tej mierze podaje
jedynie moralny przymus; przemawiający zatem zapytuje, czy ś ro 
dek ten uważa oddział za dostateczny? Czł. Kremcr odwołując się 
do swego wniosku oświadcza, iż właśnie konkluzya jego brzmi: 
aby oddział obmyślał środki w tej sprawie. Środka zaś moralnego 
przymusu, który obecnie stawia jako osobny wniosek, nie uważa 
jednak jeszcze za dostateczny. Czł. Chrzanowski zatem wnosi, aby 
obok moralnego wpływu, postarać się dla zabytków naszych o sil



niejszego, tojest nie indywidualnego, ale korporacyjnego strażnika. 
Czł. Łuszczkiewicz Władysław, przemawiając w tej samej myśli, 
motywuje, iż: aby coś osądzić, trzeba stać wyżej od tego, kogo się 
sądzi. Człowiek pojedynczy, może mieć swoje indywidualne wyo
brażenia i sądy o rzeczy, gdy tymczasem zgromadzenie, korpora- 
cva, której sąd byłby wypływem dyskusyi i starcia się wielu zdań, 
jest daleko kompetentniejszym i pewniejszym w rzeczach sztuki 
sędzią. Co do prywatnych zaś mianowicie budowli, zrobił dalej 
tenże członek uwagę, iż przyczyną złych rcstauracyj jest częstokroć 
brak pieniędzy. Cóż więc począć w takim razie? Jak zresztą kumn 
zabronić w własności jego robić zmiany, jakie mu się dla jego wi
doków lub wygody potrzebne zdają? W tym więc kierunku głów ną 
rolę odgrywa publicystyka, bo tylko moralne poczucie poszanowa
nia dla zabytków przeszłości obudzone w ogóle, może takowe od 
zagłady lub uszkodzeń uchronić. Czł. Kremer zwrócił baczność 
na to, że mimo rzeczywistego braku pieniędzy, częstokroć jednak 
zdarza się, że możnaby coś dobrze odrestaurować tym samym albo 
i mniejszym kosztem, aniżeli ten, którym zła restauracya dokona
ną została. Zawsze przecież wpływ moralny jest wielkiej wagi 
i w uznaniu takowego przemawiający przyrzekł o niektórych re- 
stauracyach krakowskich wygotować artykuły do Czasu. Prezy- 
dujący reasumując dyskussyą, przedstawił zgromadzonym, że przed- 
miot dotychczasowych rozpraw, obok pierwszego głównego wnios
ku czł. Krcmera, da się ostatecznie skreślić w dwa inne następu
jące wnioski, mające na celu wprowadzenie tamtego w wykonanie. 
1-szy wniosek tegoż czł. Krcmera, proponujący jako środek wiodą
cy do tego celu wpływ moralny przez publikacye w pismach; 2-gi 
wniosek czł. L. Chrzanowskiego przedstawiający potrzebę posta
rania się obok tego o silniejszą władzę czuwającą nad zabytkami 
pomnikowemi w kraju całym. Gdy co do pierwszego wniosku nie 
zachodziła żadna wątpliwość, iż wszyscy takowy jednozgoduie 
przyjmują, przewodniczący zapytał, jakie jest zdanie oddziału co 
do wniosku 2go. Czł. Chrzanowski określając bliżej swój wnio
sek, rzekł: iż udowodniwszy, że restauracye pomnikowych zabyt
ków źle są dokonywane, należy żądać, aby w miejscu konserwato
ra indywidualnego postawiony został oddział archeologii i sztuk 
pięk. w Tow. nauk. krak. CzI. Kremer wnosił, czyby nie można 
władzy oddziału postawić obok władzy konserwatora, którego to 
zdania byli także pp. prezydujący i Niedzielski Erazm. Czł. Chrza
nowski na to odpowiedział, że dwóch władz z jednemi atrybucyami 
obok siebie być nie może, gdyż decyzye ich krzyżowaćby się mogły.



Co zaś do poparcia pierwszego środka przez czŁ Kremera propono
wanego, twierdz.it, iż oddział wygotować powinien w tej sprawie 

i motywowany do sejmu memoryał, do którego wszyscy członkowie 
materyałów dostarczyć powinni. Czł. Niedzielski zrobił uwagę,iż od
dział arcłi. i szt. pięk. jest tylko częściej Towarzystwa, może by zatem 
nie on, ale całe Towarzystwo memoryał ten do sejmu wystósować po
winno. Czł. Chrzanowski odparł, iż tu tylko mówi o wygotowaniu 
materyałów do memoryału; podanie takow ego mogłoby nastąpić albo 
przez Towarzystwo do wydziału sejmowego lub do sejmu, albotćż 
przez któregokolwiek z posłów sejmowych. Czł. Łepkowski dodał, 
że wszystkie oddziały Towarzystwa występują na zewnątrz tylko 
przez komitet Tow.; wniosek len, jeżeli przyjęty będzie i zamienio
ny w uchwałę przez oddział, musi przejść następnie przez komitet, 
który jeżeli zgodzi się nań i podejmie jego wykonanie, postąpi sobie 
w tej mierze w sposób, jaki w danym razie uzna za uajslósowniej- 
szy. Po tern przemówieniu, czł. L. Chrzanowski formułuje osta
tecznie swój wniosek w ten sposób: „Ponieważ jedna osoba nie 
ma dość siły, aby prawo konserwatorom przyznane mogła wyko
nywać; trzeba więc, aby prawo to było przelane na korporacyą, 
tojest oddział archeologii i szt. pięk. w Tow. nauk. krakowskiem.”

Wniosek len oddział przyjmuje, wniesienie go na najbliższe 
posiedzenie komitetu zarządowi swemu poleca.

Po przemówieniu wreszcie L. Chrzanowskiego, iż żadna jaw
ność nie może być szkodliwą, przystąpiono do wotowania. i ogło
szenie niniejszego protokółu, po odczytaniu go na następnem po
siedzeniu, znaczną większością głosów uchwalone zostało.

—  Ogromny katalog dzieł polskich, czyli słownik bibliogra- 
ficzno-księgarski za lat 63, od 1800 do 1862 r. włącznie, już jest 
przygotowany do druku. Obejmie on przeszło 30,000 dzieł i pism 
dotyczących rzeczy polskich, pisanych nawet w obcych językach 
o Polsce lub przez Polaków, tudzież dzieł polskich na obce języki 
tłumaczonych. Autor tej pożądanej pracy tak dla literatów jak 
księgarzy, z żelazną wytrwałością pośw ięcił jej lat nie mało życia. 
Przejrzał nietylko kilkaset katalogów polskich, wszystkie nasze bi
bliograficzne dzieła, wiele francozkich, ale i sławne ogromem ka- 

. talogi księgarskie niemieckie Heinzyusza i Kajzera, obejmujące 
z półtora miliona tytułów. Katalog ten, o którym mówimy, bę
dzie jedynym a najdokładniejszym inwentarzem naszej literatury 
z lat 63. Autor jego przygotował nadto rozprawę o katalogach 
księgarskich polskich, o stosunku ich do bibliografii, o potrzebie
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katalogu bibliograficzno-księgarskiego, podającego ceny dawne i te
raźniejsze, ilość rozchodzenia się książek i t. p.

— Nakładem wydawcy Tygodnika illustrowanego, Józefa Un- 
gra, wyjdzie wkrótce elementarz z drzeworytami, przeznaczony dla 
dzieci klass miejskich uboższych, którego cena z oprawą wynosić 
będzie groszy polskich dziesięć. Księgarnia Gebethnera i Wolffa za
mierza wydanie historyi polskiej z 24 drzeworytami kolorowane- 
mi i tekstem odpowiedniego rozmiaru: egzemplarz kosztować ma 
tylko złp. dwa. Michał Gliicksberg wydawca Kmiotka , nie długo 
rozpocznie drukowanie biblioteki dla ludu, złożonej z kilkunastu ta
nich a potrzebom ludności poczynającej się kształcić, odpowiednich 
książeczek. Wydawcy Elementarze dla chłopców, którego rozeszło 
się dotąd 60,000 egzemplarzy, zamierzają na ich żądanie przygoto
wany rękopism p. n. Pogadanka o iiciecie ogłosić drujtiem. K. Wł. 
Wójcicki ukończy wkrótce część pierwszą w rękopiśmie wykładu 
historyi polskiej dla ludu, połączonej z przypomnieniem dawnych 
zwyczajów głównie rolniczych i wspomnień z życia domowego. 
Ten nowy zwrot książek dla ludu, wywołuje potrzeba obecna przy 
zmianie stosunków rolniczych, i nadzieja, że powstaną liczne szko
ły wiejskie, któremi się szczyciło Królestwo Polskie przed r. 1830.

— Józef Ungcr i J. Jaworski, pospieszają z wykończeniem 
kalendarzy na r. 1862. Kalendarz wydawany przez lat pięć przez 
obserwatoryum astronomiczne warszawskie przestał wychodzić; od
znaczał się on nader staranną rcdakcyą, i obejmował najważniej
sze wiadomości obchodzące każdego obywatela Królestwa.

— Nakładem Gustawa Gebethnera i R, Wolffa wyszedł Marsz 
Sobieskiego, wykonany przez Polaków wracających z zwycięzkiej 
odsieczy, pod murami Wiednia 1683 r. Wydany staraniem Ignace
go Krzyżanowskiego. Na czele mamy litografowany u M. Fajansa 
widok krwawej bitwy i pogromu Turków. Na dzielnym koniu Jan 
Sobieski tratuje rozbite pogaństwo. P. Krzyżanowski w końcu 
daje następne objaśnienie. „Przed kilką laty, za bytnością moją 
w Krakowie, Karol Mecherzyński professor literatury polskiej przy 
uniwersytecie Jagiellońskim, komunikował mi ten marsz, jako zna
leziony w jednogłosie W bibliotece Jagiellońskiej, zaręczając za
razem za autentyczność onegoż. Ułożywszy takowy podług dzi
siejszych pojęć o sztuce na sam fortepian, sądzę, że nic będzie 
bez interesu, jeżeli go na widok muzykalnej publiczności podam.” 
Wdzięczni jesteśmy szczerze p. Krzyżanowskiemu za przechowanie



od zatraty tak pięknego pomnika naszej przeszłości, który nam dni 
pełne sławy i szczęścia narodu przypominają.

— Druk Książki zbiorowi] ofiarowanej K. Wł. Wójcickiemu 
już się rozpoczął. Z pisarzy, którzy złożyli już swe prace do niej, 
wymienić możemy: Eleonorę Ziemięcką, Deotymę, Maryą Unicką, 
Sewerynę Pruszaków;;, L . Wilkońską, Karola Libelta, Józefa Kro
mera, W. A. Maciejowskiego, Cypryana Norwida, Augusta Badow
skiego, Teofila Lenartowicza, Antoniego Małeckiego, Maurycego 
Karnowskiego, Felicyana Lateńskiego, Władysława Anczyca, J. K. 
Gregorowicza, Karola Pieńkowskiego, Leopolda Huberta, Kram- 
stiicka, Aga to na Gillera, Leona Kunickiego, J Prusinowskiego, 
Jana Chęcińskiego, Stanisława Bogusławskiego, L. Brzozowskiego, 
Wł. Sabowskiego, Fr. Staszica, H. Przybysławskiego, F. S. Dmo
chowskiego i Apolla Korzeniowskiego. Wiemy, że znaczny jeszcze 
poczet pisarzy nadesłał do wydawcy artykuły, ale nazwisk ich jeszcze 
nie mamy pod ręką.

— W Petersburgu Józefat Ohryzko już ukończył całkowity 
przedruk Yoluminów Lcguin wraz z inwentarzami, dzieło pomni
kowe w literaturze naszej, a tak ważne do dziejów przeszłości. 
Olbrzymie to przedsięwzięcie, wykonane z całą sumiennością, za
sługuje na najsilniejsze z naszej strony poparcie, tembardziej, że 
w wydawnictwie tern p. J. Ohryzko więcej miał na celu ogólną 
potrzebę i użytek, jak zysk materyalny: gdyż podług najpewniej
szego obliczenia, całe wydanie przedruku wyprzedane, zaledwie 
pokryje koszta nakładu wielkiego. Pierwsze wydanie tego zbioru 
praw rzcczypospolitćj stało się rzadkością nic małą, a egzemplarze 
kompletne płaciły się od 600 do 1000 złp., stosownie do zachowa
nia w czystości: dziś wydawca, wierny, sumienny przedruk oddaje 
za cenę tak nizką, że dla każdego jest przystępnym. Dzieło takie 
powinno zdobić każdą obywatelską bibliotekę.

— Księgarz i nakładca Alexander Nowolccki rozpoczyna druk 
dzieła równie ważnego jak zajmującego p. Wągry, historya, 
sztuki, literatura, ich zwyczaje i obyczaje, od najdawniejszych aż do 
naszych czasów, według najlepszych i najnowszych autorów, a m ia 
nowicie podług dzieła wydanego przez Towarzystwo literatów tran- 
cuzkich pod przewodnictwem M. J. Boldeuyi’ego, z dołączeniem 
poglądu na stosunki z Polską, Austryą i i noc mi mocarstwami 
europejskicmi przez S. P., uzupełnił przypisami do historyi pol
skiej K. Wł. Wójcicki." Dziełu to ozdobione będzie 25 rycinami 
i 39 drzeworytami w tekście w Paryżu wykouaneini.



—  N a k ł a d e m  t e go ż  k s i ę g a r z a  w e j d z i e  w k r ó t c e : , . P o d r ó ż  do  J a 
p o n i i "  o d b y t a  pr ze z  L o r d a  E l g i n w r o k a  1 8 5 8  r . ,  o p i s a n a  p r z e z  J a n a  
A l i f a n t ’a,  p r z e ł o ż o n a  z o r y g i n a ł u  a n g i e l s k i e g o .

— Znany tłumacz Moliera Franciszek Kowalski i autor wie
lu pieśni, które brzmiały przed 30 laty, przygotował do druku o b 
szernych rozmiarów poemat p. u.: Trylogia polska. Treścią jego 
są pierwsze czasy Polski z okresu Lecha.

— Drukarnia A. Kwiatkowskiego w Żytomierzu wykończa za 
częte dawniej dzieła: 1) Przekład kroniki Dytmara. 2) Żywot H o 
ży usza. 3) Legendy herbowe.

— Znaną jest: „Historya Polski krótko zebrana, dzieje naro 
dowe od powstania aż do podziału i upadku państwa tego, obe j
mująca, przez Jóezfa Lateńskiego.” Wydana w Wrocławiu nakła
dem W. B. korna 1819 r. Joachim Lelewel oddał tej pracy słusz
ne pochwały. Syn naszego autora, znany z talentu poeta i pro-

' zaik Felicjan, ma przygotowany przez ojca egzemplarz, znacznie 
powiększony, w którym dzieje Polski doprowadzone są aż do czasu 
nowej organizacji Królestwa Polskiego na mocy traktatu wiedeń
skiego, czyli do r. 1810 Wartoby, ażeby który z p. nakładców, 
szacowną tę pracę drukiem ogłosił.

*J- Dnia.5 października, w sobotę o godzinie 7-ej z rana, 
zakończył doczesne życie opatrzony święlemi Sakramentami, i 
Najdostojniejszy nasz Arcy-Paslerz, ksiądz Antoni Melchior 
Fijałkowski, metropolita warszawski. Unia 10 odbył się pogrzeb 
z pałacu arcybiskupów, do kościoła katedralnego św. Jana, j

j gdzie zwłoki szanowne złożone zostały na wieczysty spoczynek. I
K. W ł W.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.
t  V '
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nap. pog. 
nap. pog. 
pogodny  
nap. pog. 
pochm.

nap. pog.  
nap. pog. 
pochm .  
pr. poch.  
pochm.

pogodny  
pr. poch. 
nap. pog. 
pochm.  
pochm.

z.
z.
Pd.
Z.
z.

Z.
Z.
PdZ.
PdZ.
Z.

PnZ.
Z
Z
PdZ.
Z.

Z.
z.
Pd.
Z.
z.

0.5

3.2
3.3

i n
1 ii
2 2  
2 4 
2 3

75.0
73.0  
80.7
86.0  
73 2

pochm.  
pochm.  
nap. pog.  
poch.des.  
pochm.

nap. pog 
poch.des.  
pochm.  
pochm.  
pr. poch-

pochm.  
pochm.  
nap. pog. 
poch. des. 
nap. pog.

pochm.
nap.pog.
pochm,
nap .pog .
pochm.

z.
Pd.
PdZ.
z.
z.

PnZ.
Z.
PdZ.
PnZ.
Z.

Z.
z.
PdZ.
PnZ.
W

PdZ.
Z
PdZ.
Z.
PdW.

0.7
1.0
1.0
3.9

2  2  
2  1 
2  1 
2  0  
1 11

86.5
90.2
72.2
77.2  
72.7

poc.d. dr. 
pochm.  
pogodny  
pog. mgła  
pogodny

pochm.  
deszcz  
pogodny  
pogodny  
nap. pog.

pochm.  
desz. mg.  
pogodny  
pogodny  
poclim.

poch.des
pochm.
pogodny
pogodny
deszcz

w.
Pn w.
Pn.
Pn.
Pd W.

W.
Pu W. 
Pn
Pd W. 
PdW.

PdW.
PnW .
Pn.
Pd.
Pd.

PnW.
Pu.
Pu.
PdW .
Pd.

10.9
4.7

1 11
2 0  
2  2  
2 2 
2 2

85.7
78.5  
82.2  
87.2
82.5

poch.des.  
nap. pog. 
poch.des.  
nap. pog. 
pogodny

pochm.  
pochm.  
pochm.  
nap. pog. 
nap. pog.

nap. pog. 
pochm.  
pochm.  
pr. poch. 
nap.pog.

pr. pog. 
pr. poch.  
pogodny  
pr. poch.  
pochm .

z.
Pd.
Pd.
Z.
Z.

Z.
PdZ.
Z
PdZ.
Z.

PdZ.
PdZ.
PnZ.
Z.
Z.

Pd.
Pd.
PnZ.
PdZ.
PnZ.

2.8

3.5
1.0
0.3

2  3 
2 4 
2  4 
2 4 
2 3

70.2
87.0
85.0  
70 5
93.2

pogodny  
pr. pog.  
pochm.  
pr. poch.  
poch.des.

nap. pog.  
pochm.  
nap. pog.  
pochm.  
pochm.

nap. pog. 
nap.pog.  
pochm.  
pochm.  
poc.d.dr.
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nap. pog. 
poch.des.  
nap.pog.  
poch.des.

Z.
Pd W. 
Pd.
Z.
PdZ.

Z.
PdW.
PdZ.
PdZ.
Pd.

z.
PdW.
PdZ.
PdZ.
Pd.

Z.
PdW .
PdZ.
PdZ.
PdW.

3.3

4.7

2 4 
2  5  
2 6 
2  7 
2 7

88 2
80.5
82.5
90.5  
72.7

poch. mg.  
pr. poch.  
pochm.  
poch.m g.  
pr. poch.

nap. pog.  
pr. pog. 
puch m. 
poch. mg. 
pr. pog.

pochm.
pogodny
pogodny
pochm.
pochm.

pochm .
pochm,
pogodny
pogodny
pochm .

z.
Pd.
Pn.
Pn.
PnW.

PdZ.
PdW.
Pn
PnW.
PnW .

Pd.
Pn.
Pn.
W.
PnW .

Pd.
Pu W. 
Pn. 
Pu. 
PdW.

1.2 2  8 
2 11
3 2 
3 2 
3  .



e. L
748.37 27 7.719
759.23 28 0 .564
739 89 27 3.991

3.43 1.519

13 .31 5.910
2.69 1.194

751.06 27 8.943
+  42-.99 G. + 10“.39 R.
+  25.20 „ + 20.16 „
+  2-3Q „ + 1.84 „

2.50 „ 2.00

9.30 „ 7.44 „
0.54 „ 0.43 „

+  13 53 . + 10.82 „

Ś re d n ia  wysokośd b a ro m e tru  m ies ięczna  
N ajwyże j  b a ro m e t r  dochodził  d .  13 o g. 10 w.
N ajniże j  — '  —  d. 24 o g 4 w.
Ś re d n ia  dz ienna  zm iana  b a ro m e tru  
N a jw iększa  dz ienna  zm ian a  b a ro m etru  

d. 12 —  13 o godz. 10 r.
Ś re d n ia  wysokośd  b a ro m etru  j e s t  mniejsza o 

od s ta n u  no rm a ln  ego z 35 lut poprzedzających 
Ś r e d n i a  te m p e ra tu ra  w rześn ia  wynosi 
N a jw iększe  ciepło było d. 3 o g. 4 w.
N a jm nie jsze  — — d. 22 o g . b r .
Ś r e d n ia  zm iau a  d z ie n n a  tem p era tu ry  
N a jw iększa  zm iana  dz ienna  tem pera tu ry  

d. 22 —  23 o g . G r  
Ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  j e s t  mniejsza o

od s ta n u  no rm a ln eg o  z 35 l a t  poprzedzających 
T e rm o m e t r o g ra f  w sk aza ł :  M aximum: -f. 27 .5 C . —  -j-22.0  R. d. 3 po polud.

M inimum: -f- 1°.75 „ =  - |-  1.4 „ d. 22 w nocy.
Ś re d n ia  w i lgo tność  pow ie trza  miesięczna  j e s t  80.7 b io rąc  100 za  zupełne  nasy

cen ie  a tm osfery  p a rą  wodną,  a lbo  eo do ciężaru 0.33 g ra m ó w  na jednym  m etrze  
sześciennym  p o w ie t r z a ;  wilgotność ta j e s t  w iększa  o 2.3 se tnych  od n o rm a l
nej  (7 8 .4 ) .

I lośd wody spadłej z deszczu co do wysokości wynosi 45 .2  mil. czyli 20.02 lin. 
par . ;  więcej o 1,3 mil. czyli o 0 38 lin. p a r .  od ilości w ody j a k a  zwykle  u nas 
w e W rześn iu  sp a d a  (43,0 mil. czyli  10,45 lin. p a r . ) .

S t a n  elek trycznośc i  atmosferycznej  co do je j n a tężen ia  średni miesięczny j e s t  23.2 
s to p n i ;  na jw iększe  natężen ie  siły e lektrycznej  dochodziło :  78 stopni d. 7 o godz. 

■10 ra n o  p o d c z a s  mocnego Z. wi a t ru  i deszczu.
D n i  pogodnych było 2, napó lpogodnych  14, p ochm urnych  14.
D n i  deszczu 10 (d .  1, 3, 4, 5, U, 7, 8 , -0, 11, 12, 15, 17, 18, 19, 20, 23, 24,  25, 20).

—  m gły  3 (d . 14, 10, 29 ) .
— g rz m o tó w  1 (d. 16).

W iatrów  m ocnych 12 (2  Pu ., 1 P n Z ., G Z ., 5 PdZ., 1 P d W .),
W ic h ró w  1 ( I  Z ).
W ia t r  panu jący  Z achodni  i P ó łn o c n o -Z a c h o d n i .

W rzes ie ń  k tó ry  zwykle byw a  u nas  pogodny  i suchy, w r. b. p rzec iw n ie  był chło
d n y ,  w ilgo tny  i n iepug  d n y ,  osobliw ie cz ternaśc ie  dni  od d .  4 do 18, to je s t  od 
N ow iu  do P e łn i  były ciągle n iepogodne.  Ś r e d n ia  t e m p e r a tu r a  miesięczna  je s t  
o 0 .4 stop .  R  niższa  od uo im nlnój.  D w a  dn i :  3 i 4 były gorąco ;  p rzec iw n ie  
dni  21 i 22 w czasie  p o ró w n an ia  dn ia  z n o c ą ,  chłodno a  nadednieu i  był m róz  
b ia ły ,  co się o tej  porze  rzadko u nas traf ia .  Deszcze p ad a ły  często a le  nie  
obficie ,  l iczba dni s ło tnych je s t  d w a  r.izy w iększa  niż zwykle. P o w ie t r z e  było 
w i lg o tn e ,  ś r e d n ia  w ilgo tność  m ies ięczna  je s t  przesz ło  o 2 se tne  w iększa  niż 
zwykle P o d  względem s ta n u  n ie b a  m iesiąc ten był  mniej pogodny niż  zwykle,  
a lbow iem  w s ta n ie  norm alnym  s tosunek  dni pogodnych do napó ł  pogodnych i p o 
chm u rn y ch  je s t  j a k  7.4 : 11,5; 11.1; w r. h. s to su n ek  tychże  dn i  j e s t  j a k  2 : 1 4 : 1 4 .  
D n ia  16 o godz. 4 m. 20 po po łudn iu ,  g rzm ot  d w a  razy  dal  się słyszeć.

N a  s łońc u  pokazyw ały  się liczne i w ie lk ie  plamy.
Ś re d n ia  wysokość  wody na  rzece W i ś l e .................... stóp 2 cali  4.4 n. m. polsk .
W ysokość  wody na jw iększa  dochodz i ła  d. 27 i 28 stóp 3 „ 2 . „ „

„  „ najm niejsza  „  d .  1 ,2 ,  10 i U stóp 1 „ 1 1  „ »

W  tym miesiącu podobnie  jak w poprzedn ich ,  p rzesyłano te leg ra fe m  e l e k t r y 
cznym do S t .  P e t e r s b u r g a ,  postrzeżen ia  m eteoro log iczne  czyniono w O b se rw a to -  
ryum Astronom icznym  W arszaw skićm , co dzień  o godziwie 8 rano.



ZIEMIE
T A C Y T O W Y C H  I  S T R A B O N O  W Y  C H

SWE W ÓW,
W ETNOGRAFICZNEJ w y c iec zc e  ś l e d z o n e

PRZEZ

Henryka Sucheckiego (*).

W odcinku dziennika „Czas” z d. 22 sierpnia 1860 r., po
dając wiadomość o naukowej w Niemcy wycieczce Waci. 
Aleks. Maciejowskiego, wspominałem, że aż po rzekę We
zerę na zachód pozostały dotąd nieomylne pierwotnej Sła- 
wiańszczyzny ślady, a mianowicie języka polskiego, w po
przekręcanych duchem niemieckim nazwach gieograficz- 
nych: miast, wsi, rzek, jezior i t. d.

Jeżeli p. Maciejowski w 6ci0 tomowym swojej Hi sto
ry i Prawodawstw Stawiańskich dziele ze stanowiska insty- 
tucyj i prawa  okazuje sławiańskość Sweiców Tacytowych, 
ludności dzisiejszych Niemiec północnych, rozsiadłej za 
czasów rzymskich od Hermundurów, tojest od średniej 
Wezery na wschód; rozpatrzmy się po ziemiach Swewip 
S tra h o n o w rj, tojest: aż po Ren i Men, ze stanow iska  języko
wego, badając narodowość nazew gieograficznych takich 
nawet ziemie, w których dotychczasowa naukowość histo
ryczna widzi za czasów Karola W., Henryka Ptasznika

( * )  P i so w n i  ą au to ra ,  s to sow nie  do j ego  woli ,  zachow ujemy.
Przyp. red.

Tom IV. Grudzień 1861. ^



i Ottonów zaludnienie już czysto niemieckie, a wnośmy 
zdrową myślą, azali toż zaludnienie mogło tam być tak 
czysto niemieckie za Rzymian, i jakie musiało być dal
szym wnioskiem pierwotnie.

Prześledziwszy Niemcy w powyższym celu nauko
wym, ogólnych spostrzeżeń mojich udzielam rodakom uczo
nym na pierwsze przewodnictwo do głębszych i rozleglej- 
szych poszukiwań historycznych na tym polu, zwłaszcza, 
źe moje wycieczki w kraje starożytnych Swewów mogły 
być tylko tego rodzaju, jakie odbywać jest w stanie ot ta
ki jeno pospolity sobie u nas literat.

Aby się okazywało, jak daleko na zachód sięgać mógł 
niegdyś język polski, czy też w ogólności sławiański, zby
teczną byłoby rzeczą zwracać uwagę ziomków na Szlązk, 
Pomorze, Brandenburg, Saksoniję, boć już historyczna Bo
lesławów opieka nad tymi krajami, ościennymi Polski Sta
nisławowskiej, nie podaje w wątpliwość jedności plemien
nej. Że w Meklemburgu dzisiejszym siedziby swe miał lud 
sławiański, zwany pospolicie Obotrytami, których Czesi 
Bodrcami zowią, jest także pewnością historyczną, a Do
minik Szulc (Pomorze zaodrzańskie) okazuje ze źródeł na
wet obcych, z kronik i dyplomatów frankońskich, saskich 
i bawarskich, że ten lud był rodu polskiego, któremu ów 
badacz zakreślił dość skromne jeszcze siedziby, bo tylko 
po jezioro Płońskie w Holsztynie i na domysł mało co za 
Wezerę w Hanowerze, z wyłączeniem części tego króle
stwa północnej i południowej. Podzieliwszy zarazem te 
kraje na ziemie, poprzytaczał niektóre nazwy polskie 
miast, wsi, rzek, jezior i wysep, domyślając się, nieorze- 
kam, czy najszczęśliwiej, brzmienia polskiego w niemiec
kich przekrętach. Rzeki np. Biese, Steckenitz, o naocznych 
pniach, bies, ściek, nazwane Pyia, Stopnica. Atoli wcale 
obejść się można bez głębokich spekulacyj etymologicz
nych, aby się przekonać z dzisiejszych tam nazew, osobli
wie wsi, o ich polskości lub, jeśli kto woli, sławiańskości. 
Domysły etymologiczne bez naukowo lingwistycznej me
tody, osłabiają nawet rzecz.

Aby zaś pochwycić jakąś normę, którą Niemcy prze- 
strajają nazwy polskie, dość rzucić okiem na niemiecką 
mapę tych ziem wielkopolskich, które się berłu pruskiemu



w opiekę dostały, i nakłonić ucha ku porównaniu kilku 
nazew dawnych polskich a dziś niemieckich, Dostrzeźem, 
iż niecierpiane tam nosówki; więc też rozmaicie zadławia- 
ne: Międzyrzecz (Meseritz), Międzychód (Birnbaum;, Zbą- 
czyn (Bentschen) i t. p. Pewne spółgłoski miękkie, będące 
zaletą języków, są zgrozą dla niemieckich narzędzi mow- 
nych; stąd też twardnąć muszą: Kościany (Kosten), Siera
ków (Zirke), Skwierzyna (Schwerin) i t. p. Końcówki: ica;, 
ice regularnie na ilz kusicją: Kopanica (Kopnitz), jak Gli
wice (Gleiwitz) i t. p. Końcówka yn, in często na en wątle
je: Krzywin  (Kriewen), a końcówki ów, awa, obie się dyf- 
tongują na au: Kraków (ICrakau), Warszawa (Warschau). 
Dla tych tu poszukiwań naszych w najodleglejszych na 
zachód Niemczech wcale nam nie potrzeba głęboko nur
kować w bystrości dowcipów, jakie np. z Bydgoszczy, Odo
lanowa, Leszna, Szamotuł, Brojic, Sierakowa, Babimostu, 
wydały twory sztuki językowej, znaczące w niemieckim 
niby coś: Bromberg Adelnau, lub nic: Lissa, Samter, Brdtz, 
Zirke, Bomst. W mnóstwie zaś przetworów mających w nie
mieckim rozumne znaczenie, jak : Fraustadt, Schildberg, 
Strassburg, Landsberg i t. p., na wieki zatonęły znaczenia 

• pierwotnych mian polskich: Wschowa, Ostrzeszów, Brodni
ca, Santok....

W ogólności rzec mogę, że takie nazwy w Niemczech 
gieograficzne, w których najgłębszy niemiecki lingwista 
nie zdoła wykryć jakiegoś znaczenia, jak owe Bomsty, 
Samteiy, Brece.... niezawodnie powstały z pierwotnych 
słów polskich; a takich tam jest mnóstwo. Przeciwnie się 
rzecz ma z nazwami sławiańskimi miast, wsi, rzek i t. d.; 
ogólnie powiedzieć można, że we wszystkich tkwią rdzenie 
o znaczeniu sławiańskim lub jindoeuropejskim. Komuż 
nazwy np. Gniezno, Poznań, Wieluń, Tarnów, Rzeszów, Prze
myśl, Lublin, Grodno, Wyszogród:... nie przywodzą na myśl 
wyrazów: gniazdo, znać, wielki, tarnina, rzesza, myśl, lubić, 
gród...J Naukowość zaś w kręgu Sławiańszczyzny snadno 
wyłoży znaczenia nazew: Kraków, Sandomirz, Sambor, 
Santok, Chełmno, Leszno, Szreni.... a lingwistyka porównaw
cza dojdzie znaczenia jindoeuropejskiego nawet w naz
wach, jak: Warszawa, Lelów, Wisła, Odra, la try  i t. p. 
o czym pisać odkładam na jinne miejsce.



M e k l e m b u r g .
Po tych uwagach udajmy się w podróż naukową, 

a przelećmy najprzód Meklemburg wzdłuż i szerz, nie dla
tego, aby z nazew tamecznych dowodzić języka ludu, któ
ry je niegdyś nadawał, gdyż prawdy dziejowe nad tą kra- 
jiną świecą; ale w tym celu, by się trochę zaprawić do 
wniosków analogicznych w dalszych wycieczkach. I)o tej 
atoli wstępnej wycieczki w kraj Pomorzan zaodrzańskićh, 
zapraszam nateraz niektórych tylko rodaków krwi szla
checkiej, a mianowicie, jeśli ochota, panów, którzy się piszą 
Grabowscy, Turowscy, Cybulscy, Górniccy, Tarnowscy, Ma
łachowscy lub t. p. tojest: których nazwiska wiążą się ści
ślej z naukami swojskimi, nie namawiając zrazu jinnych 
panów na towarzyszów podróży, jak pp. Bukowskich, Brodz- 
kich, Lipskich...., z obawy, aby ci, znalazłszy się w Me
klemburgu w Bukowie, Brodzie, Lipie i tym podobnych 
niezliczonych siedliskach mian polskich, jak się owi znaj
dą w Grabowie, T-urowie, w Cybuli, Górnicy, 'Tarnowie, 
Małachowie i t. d. i t. d. nie popadli z zadziwienia, a z bra
ku może znajomości z Paprockimi lub Niesieckimi, w ułu
dę, jakoby wielka część szlachty polskiej ród swój więdła 
z Meklemburga. Bo lubo tam ani dusza nie ozwie się dziś 
brzmieniem polskim, ale tylko grubo niemieckim, objedzie 
wszakże przeliczne miasta i wsie, z nazew biorąc, jakby 
Polakami zasiedlone. Dla ciekawości poznać radzę kilka 
jeszcze znamienitszych siedlisk, chociaż niekoniecznie wią
żących się z nazwiskami karmazynów. W uszkodzonych, 
czyto tylko pisownią, czy już i w przekaźnej formie: Ga
dów, Sukow, Rostok, Wustrow, Ilibnitz, Kussow, Cuse, Coll- 
zow, Milow, Glasow i t. p., łatwo wyczytać szczero polskie 
brzmienia: Gadów, Huków, Roztok, Ostrów, Rybnice, Ku- 
sów, Kuse, Kolców, Mitów, Gluzów i t. d. i t. d. Często sły
szy się tam staropolskie a nosowe (ą, francuzkie: ara, an, 
cm, en), w którego miejsce później stanęło w języku pol
skim o lub c nosowe (ą, ę) (1). Tak Pampow, Hwante, po

(1 )  W gramatyczne mojej: „Przegląd form gram atycznych języka  
staropolskiego (Lwów 1857),“ napisanej do użytku w gim uazyjach gali-



nowopolsku brzmiałoby Papów, Święte.... Krakowianie ra
dzi znajdą tam dwa Krakowi/: miasto nad dużym jeziorem, 
zwanym dotąd Krokowskim, i wieś o 12 mil na zachód od 
miasta tego.

Warszawianie nie radzi zapewne znajdą (od stolicy 
Schwerin 2 '/3 mili drogi na południowy zachód), męzki 
llhrsoto (wieś), jeśli zajigra w nich wyobraźnia, jakoby 
z jego żebra, przerzuconego nad Wisłę, wzrosła żeńska 
Warszawa na zrębie. Z mnóstwa utrzymanych dotąd na 

Pomorzu zaodrzańskim nazew polskich, i z niezbyt rażą
cego jicli poprzekręcania w porównaniu do sponiewierań 
polszczyzny po prowincyjach pruskich, podróżny w za
dziwieniu pokusićby się mógł do sądzenia, jakoby niemcze
nie kraju Obotrytów rozpocząć się mogło od XVIII, a kra
ju Wielkopolan w X stl.

Nadtobym może potrudził miłych mi rodaków w tej 
pierwszej z nimi po Niemczech przejażdżce, gdybym jicli 
chciał tą razą obeznać z czymś więcej, jak potrzeba do 
przedarcia wielowiekowej mgły, leżącej grubym kirem na 
staroczesnym charakterze krajów niemieckich. Jak tedy 
po Meklemburgu pomijamy setki, tak w dalszych Niem
czech pominiem tysiące siedlisk, których nazwy są albo 
czysto jeszcze polskimi, albo wyraźnie zdradzają sławiań- 
skość. Nie spisałby ich na wołowej skórze, a cóż na szczu
płych czasopismu tego ściankach; opis wyczerpujący, do
kładny i naukowy wszystkiego tego, com sam znajdował, 
oglądał i podziwiał, i co jeszcze wykryć można, złożyłby 
dziełko, byle się zgłosił nakładca.

L a u e n b u r g .
Z Meklemburgu prosta na zachód droga w Lauenburg 

1 Holsztyn, a ztąd na północ w Szlezwik, owe kraje, gdzie

cyjsklch| wyrzekłem zdaule, że w najdawniejszej polszczyanie były te samo 
oso w ki. o nosowe (ą) i e nosowe (9), które dziś wymawiamy, i które się 
y ryły w języku starocerkiewnym. Późniejsze atoli badania moje w obrę- 
ie języka starożytnych Polaków przekonały mnie, że była jedna tylko no- 

80w ta. a nosowe, które z wiekami rozszczepiło się przegłosem na dwie dzi
siejsze nosówki.



narodowość niemiecka walczy w naszych dniach na zabój 
z obcą, niby sobie narodowością skandynawską.

O jile miarkować można z dzienników, Słowianie coś 
nie bardzo sympatyzują ze sprawą narodową ziem onych, 
a polityka pewna bodaj czy nic wyraźnie przechylona na 
stronę duńską. Dziwnie się to wydać może Polakom, po
dróżującym z Meklemburgu dalej, kiedy już w Lauenburgu 
(od miasta tegoż nazwiska 1 % mili na półn. zachód) znaj
dą wieś Kruckau, któreto miano zidentyfikować zechcą 
z trój mogilnym swoim Krakowem za pośrednictwem braci 
Kaszubów, którzy kruka krokiem nazywają. Jest tam 
i Wahrsan (wieś w północnym zakątku) z wyraźniejszym 
aw niż w Meklemburgu; zapewne to więc siostra Warsza
wy nadwiślańskiej, niewiedzieć, czy starsza, czy młodsza. 
Staropolskie a nosowe odzywa się gęsto jak np. Lanknu 
(bis) Pat/ipau, Wanyelau, (Łąków Pąpów, Węgłów). Nie 
pomińmy: Grabau, L u t W e n d t k o i s c h ,  oczywiście: Gra
bów, Lutów, Wendów wieś, osobliwie ze względu, że z pier
wiastkami luty went!, tkwiącymi w mianach narodowych: 
Lutyky Wendy  czyli raczej z nosowym a: Wand, spotkamy 
się dalej bardzo często. ’

H o l s z t y n .
Ruszmyż dalej w Holsztyn. Lecz po tej kraj i nic 

podróżuje się Polakowi coraz niesmaczniej, coś podobnie 
jak po zachodniej Poznańszczyźnie. Jistneto wielkie księz- 
two kongresowe. Albowiem z jednej strony, czym dalej 
na zachód i północ, tym mniej niestety! już nazew pol
skich, a najwięcej poprzekręcanych do niepoznania; z dru
giej strony, jakby na urąganie bólu, uciskającego serca 
podróżnych, jakiś urok a smętek rozrzewnia duszę, gdy 
przypomną się Polakom drogie jim pojęcia, wiążące się, 
jak w Poznańskim, z podaniami o kolebce narodu i języka 
jego. Lachy mają tam swój Lachów (Lachau), który 
cię powita na wstępie w tę ziemię czarodziejską; Kraków 
zwie się tam z mazurska Kroków (Crokou, ’/4 mili od 
wybrzeża morza Bałtyckiego na samej północy kraju), 
zupełnie tak, jak w Czechach szczątki zamku Krokov, 
7 mil od Pragi na zachód pod Rakownikiem. Od połu



dniowego wschodu do ujścia Ejdory w morze niemiecko 
angielskie na zachodniej północy, gdzie cię żegna trawa 
pod Trawią (Trawcl) i Wenclów siedziba (Wendenhusen) 
po wsiach, styranych na wiszę (np. Averwisch) od ujścia 
Łaby, którego Grodno (Groden) strzeże, do ostatniego 
półwysepka na północnym wschodzie kraju: wszędzie 
rozsypane dawne siedliska Wendów i Lutów czy Luty- 
ków, jak: Lutke, Lutkcn, Lutkendorp, Lutkenbuttel i t  p. 
(cf. Lutocin w Płockim). Gęsto rozrodził się, jak u nas, 
odwieczny rdzeń: bial w \ różnych formach: Below (bis), 
Bellin, Beel, Bileńburg. Tu należy i rzeczka Bdle pod 
Hamburgera; porównaj: B iała  (po czes. Biela) poboeznica 
Łaby w Czechach północnych, i Biała, rzeczka płynąca 
przez Freiwaldau pod Grefenbergiem — obie przekażone 
na Bile. Wrażenie sprawią na znawców polskiej oświaty 
i dziejów nazwy siedlisk: Kornicke, Orssa, Rathlaw, przy
pominające: Kórnik zacnego mecenasa, Orszę i Racławice, 
prócz takich, jak: Godów, Kurów, Ostrów, Warnów, Bar
ków, Grzybin, Susów, Brodów, Jarków, Garlców, Rojno 
1 t. p. wiele (wyraźnie: Godow, Kurów, Ostrobe, Waniów, 
Garkow, Grybyn, Susów, Brodow, Jarków, Garkow, Royno).

S z l e z w i k .

Za rz. Ejdorą w Szlezwiku, rzecz dziwna, jak daleko 
sięga lud niemiecki pod duński, tak daleko na północ 
znajdują się ślady nazew sławiańskich. Wyraz Kępa, 
z nosówką staropolską: Kampa (Kapa), szeroce rozrzu
cony po Niemczech. Wspomnę tu jeno tyle, że jest 
w Pradze czeskiej kępa na Wyłtawie, zwana od Niemców 
i Czechów: Campa-, a miasta i wsi tegoż nazwiska /.na
chodzą się w Hanowerze etc. gęsto; w Holsztynie po
wtarza się Campen kilkokrotnie; i w Szlezwiku jest Cam- 
Pen nad Ejdorą naprzeciw Rendsburga. Znachodzą się 
nazwy na aw i ów, jak: Aschau, Lindów. Podhalańskie 
wsie Grori, Gronków i wyraz g ro n ik , znaczący u 1 atrzań- 
cow i Szlęzaków wzgórze, odzywają się , jak w Holsztynie 
we wsi Gronów i za Wezerą we wsi Grone, tak i za Ejderą 
w nazwie wsi Gronewolt nad morzem Bałtyckim. Lohe)



jindzie także spotykane, będzie snadź Logiem; zastana
wiają, nazwy: Jagel, Tałing, Treya, Croppe (cf. ICrupe, 
wieś w Lubelskim porLKrasnym Stawem), Bulkehof (wielk., 
cf. Wieluń, Wieliczka) i t. p.

H a n o w e r .
Po tej wycieczce na północ pod sam naród duński 

przeszybujmy lukiem bało na za Łabę w Hanower. Pomija
jąc tą razą mnóstwo brzmień polskich, jakie się w onym 
kraju utrzymały po Wezerę od samego morza Północnego 
aż po góry Harc, zastanówmy się choć nad niektórymi: 
Oppolen (Opole czy Opolno), Orle (bis), Lipę i Lippen (Lipa),
Wollin (Wolin), Trawen (Trawno?), Milen, Krasak ; wiele
o narostku c: Bukowitz, Wadewiłz, Turitz, Ribilz....; wiele 
na ów: Gadclau (Gadów), Weselau (Weselów), Lubbau, 
Folau, Grabbau i Grabbow, Turów, Bclkow, Zernekow (cf. 
Czerniaków pod W arszawą, albo Czerników pod Lipnem 
w Płockim, albo Czarnków lub z mazurska Garnków).... 
prócz Knmpe i Campen, a Wend w różnych obrotach, jak 
Wende, Wendewisch, Wendisch Tan (Wendów Tyn? porów. 

Karłów  Tyn w Czechach, a nasz Tyniec. Jest i rzeczka Oder 
(Odra).

Oldenburg. W estfalija północna.
Zachęcam następnie orlim rozśledzić okiem prze

strzeń ziem za Wezerą w Hanowerze, Oldenburgu i W est
falii północnej, w ziemiach, kędy dziś włada najgrubszy 
język niemiecki, zwany plattdeutsch, a najprzód między 
Wezerą a Em są. Oto krom’ miasta Bremen, które Czesi 
zwą Brzemie, ciekawsze nam siedliska: Ray, Lubeke, 
Grone, Vollen (Wola?), Campen, Remm, Liule, Foli, Niem  
(niezgrabnie) miasto Niemce w Szlązku pruskim Nimptach 
przezwane). Odtąd aż głęboko na południe bardzo licznie 
odzywają się słowa lut, biał, rod, bądź same, bądź w ro- 
zmajityeh złożeniach: Lutte, Lutkeland.... Biel, Bieleveld,
Bielsteiii Rode, Roden, Wellerode Końcówka ów również
w poszanowaniu: Libenau (por. nowoczes. Libice zamiast



Kubica, zwaliska zamku, z którego poszli ś. Wojciech 
i szlachta polska herbu Poraj), Diebenau, Stolzenau i t. p. 
Jeżeli zaś tutaj wyrazy Dieb (złodziej) a stolz (pyszny, 
dumny) nieharmonijnie brzmią, uchu polskiemu, nic dzi
wnego; wszakże przywykło już do osobliwych dowcipów, 
które nawet z końcówki stroją sobie czasem witz, np. 
Zwiastowice cywilizując na Schwestenvitz (w Szlązku prus
kim).

H o l a n d y j a .
Zdziwi się zapewne podróżujący Sławianin, gdy na

wet za Emsą na zachód aż do ujścia w morze rzeki Yssel 
w Holandyji i po nurty Renu, a na południe, nie powiem 
tu jeszcze, jak daleko — znajdzie rozpostarty ten sam, 
co dotąd, charakter nazew gieograficznych. Tuż za Emsą 
brzmią: Rankowe, Grenowe, W ulen (bis), Wullin i t. p., 
& w Holandyji: Wesepe, Wesup (Wysep?), Stripe (cf. rz. 
Btrypa, pobocznica Dniestru na Podolu), Campen, Pol i t. p.

W estfalija środkowa.
W Wcstfaliji środkowej pobocznicc Renu: Wipper, 

Lippe przypominają W izprz (jeden lubelski, a drugi po
morski, od Prusaków także Wipper nazwany) i Złotą 
Lipę (na Rusi Czerwonej), a w porzeczu Lipy wiekują 
siedliska: llay (już drugi), Kamen, Ludin, Groot (zapewne 
Cród), Drewenich (Drzewnice?), Trawinken, Wenden, Lut- 
ke i rozrzucone: Bile, Bellen, Bielefeld etc.

H e s s e n.
Lo takich odkryciach dawnych siedzib nie niemiec- 

ich zwróćmy się z trwogą podróżujących w głębi Afryki 
nieco jeszcze na południe ku zakrętom Menu, a choć ukrad
kiem odczytujmy przed \V6iami z tablic przydrożnych 
bodaj tylko: Nierrade, Camp, Wenden i Windęn (bis),
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Wislich (Wiślica?), przebywszy rzekę Niclda; tudzież wiele 
nazew na aw (au, ow), jak: Grebenaw, Groenaw, Cronaw, 
Geraw, Merlow, Wetdenaw, Hornaw.

Dotarliśmy tedy po Ren i Men. Poza te rzeki w obec
nych czasach się zapuszczać, choćby jeno palcem po 
mapie, w naszym celu naukowym, rzecz drażliwa. Dla 
czego? Bo za Renem przypadkowe odkrycie brzmień 
takich, jak Lach, Krak, Wars, BiaL... (a są), wskazując 
jak na dłoni przedwiekowe siedziby prapradziadów na
szych wplątaćby i nas mogło w niebezpieczną antagoniję 
z Francuzami z przyczyny jich moszczenia do granic na
turalnych, pociągając sławiańskie umysły do wspólnej 
z rzeszą niemiecką sprawy. Za Menem zaś ckliwoby się 
może robiło podróżnym sławiańskim gdyby jim zanadto 
przyszło walczyć z przesądami, jakimi jich szkoły napa
wały. Podobnąż wycieczkę naukową w Niemcy południo
we odłóżmy tedy na później.

T u r y n g i j a .

Dość może już powyższymi odkryciami oczarowani, 
czy też odczarowani, wracajmy od źródeł Fuldy do dom 
prosto na wschód północnym porzeczem Menu, póki nie 
odetchniem historycznym powiewem nad Sołą u słupów 
Chrobrego. Przedrzeć się atoli musimy przez górzystą 
Turyngiję, jądro dzisiejszej rzeszy teutońskiej. Szanowni 
ziomkowie spodziewają się może, że tędy nagrodzą sobie 
strudzenie umysłowe z wrażeń dotychczasowych odkryć 
oglądaniem tylu stolic panujących tu monarchów. Prze
prosić muszę; płonna otucha! Nowe, a coraz dziwniejsze 
czekają Panów niespodzianki. Mniejsza już o takie lub 
tym podobne formy, z jakimiśmy się dotąd obeznali, np. 
Buchcnaw, Luppenitz, Goritz, Ludemich, Bila, Rosła, Le
cha (koło Sondershauscn) i t. p. Ale czytywane warto- 
główków ucinki do jednolitych niby Niemiec, a poszar
panych między mnóstwo panujących, okazują się być



najniesłuszniejsze, wylęgłe jedynie z nieznawstwa jistoty  
rzeczy. Tam, każdy książę jest panem kilku lub wielu 
odwiecznych llodów, uszlachconych rozlicznymi przydom
kami. Dla przekonania się zwidźmy niektóre znakomitsze; 
i tak: Oberroda (w Sachsen Weimar E is e n a c h Bischof- 
rode, *Kiitscherode, Bockerrode (w Sachsen Meiningen za 
rz. Werrą); więc dalej Roda (bez przydomku), Mertenroda, 
Graefenroda, Angelroda (w Schwarzburg Sondershausen); 
więc Friedrichroda (w Gotha); Tanrode (mila od Erfurtu 
na wschód).

K r a j  S a s ó w .
Najgęściej ongi rozsiadły się te rody w kraju Sasów, 

jak: Eirjenrodci, Grunzroda, Bernteroda; Bodenroda, Wer- 
niclieroda, Hallenroda, Rineroda, Wickenroda, Alenroda, 
Weisenroda, Grunderoda, Anroda, Damkeroda, Stancje- 
rod, Oppenroda, Westerroda, Osterode, Diderode, Elbrge- 
rode i t. p. wiele. W południowym porzeczu rzeczki Odry 
siadły: Minnigerode, Gunterode, Bleicherode i podobne 
jinne; w porzeczu pobocznicy Soły Alle Wipra (Stary 
Wieprz; już czwarty Wieprz)  znajdujem: Rode, Poppen- 
rode, Bobenrode, Wickenrode, Teichenrode, Rietkerode, Ru 
digerode, Wernrodc i wiele jinnych. A  przeprawiwszy 
się przez rzekę Unstrut, zbliżając się ku Soli Chrobrego, 
Polak się zdumi, coto tam rodów niegdyś siadło tuż przed 
nowym Krakowem (Cracau), dzisiaj wioszczyną niemiecką. 
Zda się, że biegną jakby kurczątka za kwoczką, lub 
koczują jak rozrodzone plemię licznej dziatwy jednego 
ojca, patryjarchy. Wszystkie niekiedyś zapewne niewin
ności dziewiczej, równe i swobodne sobie, pasowane zo
stały na rycerskość teutońską, jak: Branderoda, Schleb- 
roda i t. p. Niektóre przydomki, jak w nazwach: Schweins- 
roda, Ebersroda, świadczą z jednej strony o rodzaju ogła- 
dy estetycznej ówczesnych nadawców szlachectwa; z dru
giej strony wykluwa się z lat tysiąców ta sama, co dzisiaj, 
etykietalność w zastosowywaniu pojęcia Schwein do nie
jednego, co sławiańskie czy polskie. Od poznanego tu 
piątego już z kolej i Krakowa 2% mili na wschód stanął 
Merscburg, pamiętny zjazdem Bolesława W. z c e s . Hen



rykiem II; ale a/4 mili na południe od onego miasta dziś 
ochędożnego Królowice (Krolowitz) nad nurtami Soły do
stojniej a świetniej snadź kiedyś jaśniały blaskiem ojców 
nad ludem języka najwyraźniej polskiego.

S y r b s k o .
Po prawej stronie Soły, w krajinie Syrbów, kędy 

błyszczał niegdyś zwycięzki oręż rycerstwa polskiego, 
oswobadzającego lud bratni od złowrogiego mu na później 
wpływu państwa rzymsko niemieckiego, tam już nie dziw 
słyszeć takie brzmienia rozliczne, jak: Orłów czy Orława 
(Orlaw), Łobodów (Lobodau), Dolice (Dolitz), Radecjast 
i Lachów (zapewne wymową, mazurską na Lochau prze- 
głoszony). Rozściela się i rzesza rodów, ale już wolnych 
od przydomków owakich; jakoby szczerbiec zażegnał je 
od godności szlachectwa jim obcego.

Przebywając takie siedliska po ziemiach Syrbów, 
dojedzie do Lipska, z którego zamiast już wracać koleją 
na Drezno prosto do Krakowa nad W isłę, warto Pola
kowi zboczyć jeszcze koleją mil 16 na północ ku Mag
deburgowi, który Czesi Dziewinem mienią, aby w p ó ł  
drogi za Sołą ujrzeć Płocków ( Plotzkau), a na zakoń
czenie tćj podróży naukowej pamięć odkrytych dotąd 
tylu siedlisk brzmienia polskiego po krajach Tacy to wy ch 
i Strabonowych Swewów a późniejszych Stawów  uczcić 
puharem staropolskim nad poważną, prasławiańską Łabą 
w Krakowie (Crakow), naprzeciw którego zbudował się 
Dziewin po drugim brzegu tej rzeki, zupełnie tak, jak 
Podgórze wedle Krakowa nad Wisłą.

Prospekt szermierki.
Kiedy wpadniemy w kontrowers naukowy z sąsia

dami o własność pierwotną odkrytych tu ziem i siedlisk, 
przygotujmy się na filozoficzne i lingwistyczne, a same 
wisscnschaft-liche dowody, że owe nazwy są czystego 
źródła teutońskiego czyli vulgo giermańskiego; że np. 
Lippe oczywiście od lippe (warga); Brodę nie od brodu



na rzece, ale od wyrazu brod (chleb), świadczącego oraz 
o dawnowiekim brodsinie; Biel, Beel pewnie od beil (topor), 
którym wytępiano pogaństwo sławiańskie; Gornilz od ja r  
nichłs (wcale nic) czyli prowincyjonalną wymową jo r  
mks; Wahrsau od walir (prawdziwa) i san (locha), jako 
paralela do nazwy Schiceinsrode; Campen z łacińskiego 
campus (pole), a zaś Pol, Niem  może od follen (źrebię), 
niem (weźmij); więc Wendewisch zapewne od icenden 
(obracać) i toisch (ścierka); a gdy w ogóle au, aue, <iw 
znaczy błonie, więc np. Lachau, będzie błonie śmiechu, 
którym rzeczywiście będą dla nas podobne partackie 
wywody. Żc daleko nie zajdą w takich bredniach, nam 
widoczna z mnóstwa nazew takich, które się do nauko
wych wykrętów tego rodzaju wcale nagjąć nie dadzą, 
a Polakowi brzmią jasno po polsku bez naciagania do- 
mysłowego.

Dodatkowo wzmiankę tu czynię, że Krakowów żyw
cem znalazłem już 14. Prócz tego słowo krak odezwało 
nu się w nazwach gieogralicznych razy 10 bądź w pro
stym przegłosie samogłoski, jak Crock; bądź w derywa- 
°yji, jak Krakowan; bądź w składach, jak Krakendorf, 
z czego wszystkiego później zdam rodakom sprawę, a hi
storykom zostawiam pole do wniosków.

Napisałem w Warszawie we wrześniu 1860.



HERNANI.
DRAMAT W PIĘCIU AKTACH

W i k t o r a  Hugo .

AKT HI.
S T A R Z E C .

Scena w zamku S ilw ó w  w  górach A rragońskich. W ielka sala  
ozdobiona portretam i S ilw ów  rodziny, w bogatych ramach, a na ich 
w ierzchu korony i herby książęce. W głębi drzwi gotyckie. Między 

portretam i w iszą  oręże i zbroje różnych czasów .

S 0 E N &  I .

DONA SOL w bieli stoi około stołu; RUJ GOMEZ 
pysznie ubrany siedzi w książęcem krześle.

B U J  GOM EZ.

Nakoniec—to na dzisiaj. Za chwilę będziemy 
Moją księżną. Stryj zniknie. I pocałujemy?.,..
Wszak mi już przebaczyłaś ? Zgrzeszyłem prędkością; 
Zrumieniłem twe lica, a czoło bladością 
Okryłem. To zazdrości, pozorów powody:
Winien byłem wysłuchać tłómaczenia wprzódy.
Jak te pozory mylą! Prędkość zawsze szkodzi.
Wprawdzie oni tam stali; oba piękni, młodzi.
Mniejsza—nie trzeba było dawać oczom wiary:
Ale cóż chcesz, mc dziecię—kiedy kto tak  stary?...



D O N A  SO L
( poważnie) .

Zawsze to wspominacie; czy kto wam przygania ?

R U J GOM EZ.

Winienem! Twa szlachetność od zdrady zasłania. 
Jak to  ? Żebym nie wiedział: że szczep mego drzewa, 
Dona Sol, krew hiszpańska, kochanków nie miewa?

D O N A  SO L .

Pewno—krew czysta, p a n ie ! I sami ujrzycie 
Może wkrótce.

R U J GOMEZ
(powstaje i zbliża się do Dony Sol),

O słuchaj! Czasem, moje dzićcię,
Nie możem władać sobą. Zwłaszcza dla starego, 
Który kocha, zazdrości, gniewliwy... a czego?
Bo stary; bo powaby, młodość, siła, wdzięki 
Nas zawsze p rzeraża ją  i zadają męki.
Bo zazdrościmy innym, wstydząc się za siebie. 
Szyderstwem losu miłość, k tó rą  mam dla ciebie; 
K tóra  w sercu płomieniem i rozkoszą pała ,
Lecz odmładzając duszę, nic odmładza ciała.
Często, gdy młody pasterz idzie w lasów cieniu, 
Spotkamy się; on śpiewa, ja  cały w marzeniu 
Mówię w duszy: oddałbym me zamki, me grody,
Me pałace, me góry, me lasy, me trzody,
Me pola zbożem bujne, pastwiska, doliny,
I me stare nazwisko, ty tu ł i ruiny;
Oddałbym mych naddziadów, z świętością grobową 
Za jego młode czoło i za chatkę nową!...
Bo on ma włosy krucze, a ogień w spojrzeniu. 
Możesz go ujrzyć kiedy i westchnąć w milczeniu, 
Pomyślawszy o mojćj starości. W rozpaczy 
Mówię, że zwę się Silwa! .. Ale cóż to znaczy?
Tak często sobie roję: że oddałbym życie,
Aby chwilę być młodym, ta k  ja  ty, me dzićcie.
Ale cóż to pomoże, ądy nie ma sposobu,
I t rza  ciebie poprzedzić—zdaleka do grobu.

D O N A  SO L.

Kto zgadnie?
R U J GOM EZ.

Ale wierz mi, że ci młodzi ludzie 
Ich miłość najszczytniejsza słowami się studzi.



Niech go dziewczę pokocha, to dla niego fraszki.
On z je j  śmierci się śmieje. Bo te wszystkie ptaszki 
Z malownem, żywem skrzydłem, co tęskno gruchają, 
Swą miłość jak  i pierze za często zmieniają.
W starych, wiek kolor zetrze i przygłuszy piersi; 
Lecz skrzydło więcćj pewne, bo oni wierniejsi.
O! my dobrze kochamy! Choć na głowie zima 
I poorane czoło, w sercu zmarszczko w nićma.
O! gdy starzec pokocha, młodość się odzywa:
Bo serce wiecznie młode i łacno krwią sp ły w a !
J a  cię kocham jak  ojciec, jak  mąż, jak  kochanek 
I jeszcze—jak  kochamy majowy poranek,
Jako  kochamy kwiaty i nieba rodzinne!
O! gdy widzę cię co dnia: twe czoło niewinne,
Twoją postać nadobną i czyste spojrzenie,
Uśmiecham się, a w duszy mam stu słońc promienie.

D O N A  SO L .

N ies te ty !

RU J GOM EZ.

A dla świata, jak im  to urokiem,
Kiedy człowiek już gaśnie i za każdym krokiem, 
Odchodzi, i zstępuje w straszne grobów cienie, 
Widzieć, jak  czuwa nad nim anielskie stworzenie, 
Kobieta młoda, piękna, raczy s tarca wspierać,
Czuwać nad nim—gdy jemu trza  tylko umierać!
O! to święty uczynek, godzien uwielbienia,
Gdy serce mężne, pełne cnoty, poświęcenia,
Cieszy konającego do końca starości 
I, nie kochając może, ma pozór miłości!
Ty będziesz tą  kobietą, a raczćj aniołem,
Co nad biednego s tarca pochylona czołem,
Weźmiesz na twoje serce, pół mojej starości 
Córką z uszanowania, a siostrą z l i to śc i!

E O N A  SO L.

Że mnie przeżyjesz, panie, spodziewać się wolę.
Czyż to prawo do życia—że młodość na czole? 
N iestety! Starym często opóźnić się zdarza; 
Wyprzedzają ich nieraz młodzi do cmentarza;
I ich oko zam arłą  zmyka się powieką,
Jak o  o tw arta trum na, gdy zapada wieko.

R U J GOM EZ.

O! co za smutne myśli I Będziemy się gniewać!
W dniu takim  lepićj śmiać się, weselić i śpiewać.



Lecz cóż, gdy chwile liczę, czekając kapłana,
Narzeczona dotychczas jeszcze nieubrana?
A gdzież to suknia ślubna?

D O N A  S O L .

Jeszcze wziąść ją  zdążę.

R U J  G O M E Z .

O spiesz s ię !
(D o wchodzącego pazia).

A ty—czego ?
P A Ź .

Miłościwy K siąże!
Jak iś  żebrak, czy pielgrzym, z miną bardzo biedną,
Prosi cię o gościnność.

R U J  G O M E Z .

To mi wszystko jedno.
Szczęście mieszka w tym domu, który gościa mieści.
Prosić go.— A z gór czasem czy nie przyszły wieści?
Co mówią o tym herszcie, którego zuchwałość 
Iloznosi w okolicy postrach i zwątpiałość.

P A Ź .

Już po Lwie Góry! o, już po Ilernanim.

O nieba!

J a k to ?

D O N A  S O L
(na stronie),

R U J  G O M E Z .  

P A Ź .

Sam kró l—Karios ścigał za nim.
■Tuż banda rozproszona, wzięta, lub pobita;
Za herszta  przeznaczona cena znakomita:
Tysiąc karolów w złocie; ale to daremnie,
Bo Ileraani już zginął.

D O N A  S O L
(na stronie).

Uci nani! Bezemnie ?!

R U J  G O M E Z .

Bogu niech będą dzięki! Zginął ten zuchwały, 
t e raz  radość i stroje i bale przystały.
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(JDo Dony Sol).

Idź więc przyodziać na się szat ślubnych ozdoby.
Dzisiaj święto podwójne.

D O N A  S O L
[na stronie).

Ż ałoby! Ż a ło b y !
( Wychodzi).

SCENA 9.
RUJ GOMEZ i PAŹ.

R U J  G O M E Z .

Idź, zanieś te klejnoty dla przyszłśj mój żony.
( Siada) .

Chcę j a  widzićć tak  strojną, jak  obraz Madony.
Z łaski swych czarnych oczów, z łaski mych klejnotów, 
Będzie piękna—że pielgrzym przed nią klęknąć gotów. 
A tenże? Ach u bramy i może narzeka,
Idźże i proś go tutaj, i przeproś, że czeka!

( P a s  wychodzi).

Gość czekał, to źle bardzo. A! on....

SCENA 8.
RUJ GOMEZ i HERNANI.

H E R N A N I
( zatrzymując się na progu).

Książe P an ie !
Pokój i szczęście z tobą.

R U J  G O M E Z .

Tobie powitanie,
Pielgrzymie!

H E R N A N I .

Tak—nim jestem.

R U J  G O M E Z .

Musisz być strudzony,
Z Armilas idziesz pewno.



HERNANI.

Idę z innćj strony.
Tam, słyszałem wystrzały.

RUJ GOMEZ.

To walka z banitą,.

HERNANI.

Nie wiem, panie.
RUJ GOMEZ.

A herszta, czyli już zabito
Hemaniego?

HERNANI.

Nie umiem powiedzićć ci panie.
RUJ GOMEZ.

Nie znasz go? Tćm ci gorzśj; za jego schwytanie 
Wielką summę król przyrzekł. To był zbuntowany 
Góral przeciwko króla. Gdy będzie schwytany, 
Możesz widzieć w Madrycie, jak  go tam  powieszą.

HERNANI.

Nie idę do Madrytu.

RUJ GOMEZ.

Wydać go pośpieszą: 
Zachęcająca summa. Gdzie idziesz pielgrzymie?

HERNANI.

Do Saragossy, panie.

RUJ GOMEZ.

Mój bracie—twe imie?
Ja —Ruj Silwa.

HERNANI.

Me imie....

RUJ GOMEZ.

r n Możesz niepowiadać,
1 utaj nikt niema prawa mego gościa badać.
Ghcesz schronienia?

HERNANI.
Tak, panie.



i
RUJ GOMEZ.

Wdzięczen jestem tobie. 
Witam cię—choć cię nie znam; nic nie żałuj sobie. 
Gościnność w moim domu święcie szanowana:
I, gdyby mi Bóg zesłał, przyjąłbym szatana.
{Podwoje otwierają się. Wchodzi Dona Sol w ślubnym stroju. Z a  nią 
paziowie, służba; dwie kobiety niosące na aksamitni) poduszce szkatułkę 
i stawią ją  na stole; w t i j  szkatułce odemkniętij widać bogate klejnoty, ksią

żęca koróna, bransoletki, naszyjnik z pereł, brylanty i t .p . ) .

S C E N A  4 ,

CIŻ SAMI i D O N A  SOL.

(Hernani zdumiony patrzy na Donę Sol ognistym wzrokiem i nie słyszy tego 
co mówi Iłu j Gomez).

RUJ GOMEZ
( do Ilernaniego').

Możesz modlić się do nićj; to moja Madona.
To ci szczęście przyniesie.

( Podaje rękę Donie Sol, bladij, poważni/").
Piękna narzeczona!

Jakto—pierścienia niema? Ni wieńca na głowic?
H ER N A N I

(grzmiącym głosem).

Kto chce tysiąc karolów zarobić, panowie ?
( Wszyscy z podziwieniem nań poglądają, on rozdziira suknie pielgrzyma 

pokazując się w góralskim stroju).
Ja  jestem llernani!

DONA SOL
(na stronie z radoiciq).

Żyje!—
HERNANI
{do służby).

Ja  lle rn an i!
Ten, którego ścigają.

(Do księcia).

Chciałeś wiedzićć, panie,
Czym Perez, czy Diego? Nie! Ja  znakom ity!
Imie moje piękniejsze, bo imie banity,
Imie wygnańca! Książe! widzisz moją głowę?
Ona może zapłacić wesela połow ę!

{Do służby).



Wam ją  oddaje wszystkim, każdy z was ubogi:
Bierzcie, wiążcie me ręce; wiążcie moje nogi!
Lecz n ie ! to niepotrzebne. O ! ja  jestem jeniec!
Nie skruszę moich kajdan.

DONA SOL
(na stronie).

Biada m i!

BUJ GOMEZ.

Szaleniec!
Cóż to—mój gość jest w arjat ?

IIE B N A N I.

Nie: twój gość jest zbójca.

DONA SOL.

Nie wierzcie mu.
IIEBNANI
(do służby).

Że tak  jes t— klnę się wam na ojca!

BUJ GOMEZ.

Tysiąc karolów, panie, to summa, to złoto;
Nie jestem pewien wszystkich.

IIEBNANI.

K siąże! mniejsza o to !
Wydaj mnie!

BUJ GOMEZ.

Milczże!

DONA SOL
( cicho do Hernaniego).

O! milcz drogi!

IIEBNANI
(do służby).

Ja  Hernani I
(  Obraca się na wpół do Dony Sol).^

Cóż to—weselna uczta! I ja  chcę być na niej.
(D o lisięcia).

I mnie kochanka czeka, nie taka wspaniała 
Jak  twoja, zacny książę, ale równie s ta ła !
Śmierć się zowie!

(Do służby).



534
I

H E R N A N L

Słuchajcie! No, czegóż stoicie?
DONA SOL

cicha).

Mićj litość!

HERNANI.

Tyle złota—za me jedno życie.
RUJ GOMEZ.

To szatan!
HERNANI

(Jo  młodego służącego).

Tyś tak  młody. Bogactwo cię czeka!
I z lokaja posiądziesz nazwisko człow ieka!
Ty nie chcesz ?! O nieszczęsny I

RUJ GOMEZ.
Wiedzą, co ich czeka.

Kto twojćj głowy dotknie, swojćj się wyrzeka.
Czyli jesteś Uci nani, czy gorszy sto razy,
Gdyby za cię dawano koronę cesarzy,
Muszę cię bronić, gościu, u mojego proga 
Nawet przeciwko króla, bo mam cię od Boga;
Jeżeli ci włos spadnie, niechaj lcpićj zginę.

(Do Dony Sol).
Ślub nasz trzeba odłożyć na m ałą godzinę:
Wróć do siebie. Ja  wyszlę mych ludzi na wzgórza,
Każę bramy zamykać.

(  Wychodzi).
HERNANI
(z rozpaczą).

Nawet nie mam noża!
( Dona Sol po wyjściu księcia i wszystkich obecnych, postępuje kilka kroków 

za swómi kobietami. Później zatrzymuje się i wraca).

S 0 2 N &  5 .

H E R N A N I i D O N A  SOL.

HERNANI
( nieruchomy patrzy na ślubne klejnoty, później podnosi głowę).

Tylko winszować m ogę! Złoto i kam ienie:
Strój śliczny, wzbudza we mnie zachwyt i zdumienie!

( Przeglądając szkatułkę).



To prawdziwe brylanty, wyobrażam sobie:
On nie oszukiwałby stojąc już przy grobie.
O! jak tu wiele złota, jakie perły liczne?
I książęca korona i pierścień!! Prześliczne!
Cóż to miłość szlachetna, bezbrzeżna, lecz biedna. 
O! cudowne klejnoty!

DONA SOL
(zbliża się do szkatułki i wyjmuje sztylet).

I  jeszcze rzecz jedna!
( llernani pada przed nią na kolana).

DONA SOL.

Ten sztylet ja  wydarłam na moją obronę 
Od króla, gdy za miłość dawał mi koronę!
Dziś za to, od kochanka jestem  znieważona.

HERNANI
(klęcząc).

O! pozwól, niech z twych oczu, duszo utęskniona, 
Otrę ślady łez gorzkich, co pociechą moją;
A późnićj krew ci oddam za każdą łzę twoją!

DONA SOL
(rozczulona).

H ernani! Ja  cię kocham, przebaczam, bom żyła 
Twą miłością jedynie.

HERNANI.

Ona przebaczyła!
Kocha mię! Mój aniele! pokaż mi twe drogi, 
Abym mógł ucałować ślady twojćj nogi!

DONA SOL.

Mniemałżeś, źc ma miłość tak małćj pamięci,
I że ci wszyscy ludzie w namiętnćj swój chęci, 
Poniżą me uczucia w kadzideł swych dymie 
I wejdą w moje serce, gdzie strażą—twe iinie!!

HERNANI.

Niestety! Ja  bluźniłem! I gdybym był tobą, 
Pogardziłbym miłością, zapałem, osobą; 
Odepchnąłbym szaleńca, dzikiego bluźniercę,
Co pieści tylko wtedy, gdy już zrani serce!

DONA SOL.

O! ty mię już nie kochasz ?



HERNANI.

Całą mg, istnością 
Ty jesteś! Moją wiarą, nadzieją, m iłością!
Nie mićj za złe, gdy z twoich objęć się wydzieram.

DONA SOL.

O! ja  ci za złe nie mam: lecz tylko umieram!
HERNANI.

Umierasz? Dla mnie, luba? Dla mnie ma jedyna?

DONA SOL
(z płaczem pada na krzesłu).

A dla kogoż mam uriirzćć ?
HERNANI.

Znowu ja  przyczyna 
Łez twoich. Nie płacz, lu b a! Ty ukarz mię, Boże! '  
Ona zawsze przebacza! Kto wyrazić może,
Co ja  cierpię, gdy widzę, kiedy łzy zamroczy 
Moją radość, me niebo—twoje cudne oczy? 
Towarzysze me zmarli; jam ogarnion szałem; 
Przebacz! tak, chciałbym kochać, ale zapomniałem! 
N iestety! kocham jednak po nad grobu progiem.
Nie płacz! umrzemy razem ! Czemu ja  nic Bogiem? 
Niebo moje ci dałbym! Ale ja  szatanem....

DONA SOL
( rzucajcie się w jego objęcia).

Ty mym królem, kochankiem, życia mego panem. 
Kocham cię, kocham !

HERNANI.
Umrzeć w tćj miłości niebie, 

Wszak byłoby zbawieniem?

DONA SOL.
Kocham, kocham ciebie!

Jestem twoją na wieki.

HERNANI
(schyla głowę na j e j  ramie).

Jak  byłoby błogo
Skonać teraz.

DONA SOL.

Ach! Niebo może skarać srogo 
Za te słowa rozpaczy.



HERNANI.

A więc, niech nas złączy!
Już i tak zdrój nieszczęścia za długo się sączy.
Chcesz sama! Jam  uciekał od twojćj miłości.
(  We wzajemnym uściśniemu patrzą na siebie zachwyceni. Ruj Gomez wcho

dzi i staje na progu ju k  skamieniały).

CIŻ SAMI, K U J GOM EZ.

RUJ GOMEZ
(nieruchomy, ręce nakrzyż złożone),

A więc to jest nagroda mojćj gościnności?
A więc to mi przynosisz, mój gościu wspaniały.

{Hemani i Dona Sol jakby ze snu zbudzeni patrzą na R u j Gotneza).
Gospodarzu! Idź, zobacz, czy pewne twe wały;
Czyli bramy zamknięte, czy mosty spuszczone;
Czyli straże na basztach twoich nie uśpione.
Wyszukaj w arsenale i ciężką swą zbroją 
Odziej, dla gościa twego, zgrzybiałą pierś twoją;
Idź, panie, nas ocalić; nie opuść w potrzebie:
Ty1 dla nas to uczynisz, a my, to dla ciebie!
Wielki Boże! Sześćdziesiąt la t przeżyłem z górą; 
Widziałem wielu zbójców ze zwierząt naturą;
Widziałem ich ścinanych, bez modłów, kapłana; 
Widziałem Sforcę, Lutra i Bordżię, szatana:
Lecz nie widziałem dotąd takiśj przewrotności,
Co wypłaca się zdradą świętej gościnności!
To nad moje pojęcie, zbrodnia niespodziana 
Zamienia w kamień starca, domu tego pana.
I robi, że on stoi nieprzytomny sobie,
Jako posąg bez czucia, co stawią na grobie.
Kto je^t ten człowiek podły? zkąd on? niech mi powić.

(Do portretów).
Wy, którzy mię słuchacie, wy moi przodkowie! 
Przebaczcie, że w mym żalu i boleści szale,
Powiadam, że gościnność niepotrzebna wcale!
O! zemsta: zemsta tylko.

HERNANI.

O! książę Pastrana!
Jeśli na czyjćm czole zacność wypisana,
Jeśli w duszy i w sercu honor ma mieszkanie;
To w twojćm, zacny książę i szlachetny panie!
Nie mam usprawiedliwień, bom zdawna przeklęty!
Tak: ja  jestem przestępca, gwałcąc pokój święty!
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Tak, chciałem tobie wydrzćć twą żonę tajemnie! 
Tak, chciałem cię znieważyć. O! jak  to nikczemnie! 
Mam krew! Przelej ją, panie! masz prawo, a potem 
Obetrzesz twoją szpadę, i nie myśl już o tein.

DONA SOL.

Panic! On nic nie winien: mnie karcić potrzeba.
1IERNANI.

Ta ostatnia godzina, dana mi od nieba:
Ona do mnie należy. Pozwól więc, o panie!
Niech powiem: że ta  zbrodnia nic nie cięży na niśj. 
Wierz mi, bo trzeba wierzyć, kiedy człowiek kona. 
Ja  zbrodzieu! Bądź spokojny, bo niewinna ona.

DONA SOL.

Jam winna, bo go kocham! My się dawno znali!
RUJ GOMEZ

( spoziera okropnie na Donę Soł).

Ty go kochasz?

DONA SOL
{pada na kolana).

' O! przebacz!

RUJ GOMEZ
(do Hernaniego).

Nic cię nie ocali.
(Słychać za sceną trąby. Paź wbiega).

(Do Pazia).
Co tam? , '

PAŹ.

Król Karlos sam do zamku jedzic 
Na czele swych żołnierzy, z heroldem na przedzie.

DONA SOL.

Boże! to cios ostatni!
PA Ź

(do R u j (Jomeza).

Cóż więc robić mamy?
Król czeka i wejść żąda.

R U J GOMEZ.

Pootwierać bramy!
(Paź wychodzi).



DONA SOL.

Zgubiony!
( Ruj Gomez zbliża się do swego p  irtretu, który znajduje się po lewój stronie; 
dotyka sprężyny; portret się usuwa i odkrywa za sobą kryjówkę zrobioną

w murze).

RUJ GOMEZ
(do Hernaniego).

Tam się ukryj!

HBRNANI.

Książe! Moja głowa 
Jest twą; możesz ją  wydać, a będzie gotowa.
Jestem więźniem u ciebie.
( Wchodzi do kryjówki, R u j Gomez przyciska sprężynę i portret powraca na

swoje miejsce).

DONA SOL
[do księcia).

O! błagam litości!

PAŹ
tę (wchodzi).

Król!
(Dona Sol okrywa się woalem. Don Karlos wchodzi uzbrojony i patrzy sro
go na księcia, który mu kłania się. Z a  królem wchodzą dworacy, oficero

wie, żołnierze).

S C E N A

DO NA SO L, R U J GOM EZ, KRÓL, D W O RA C Y , 
O FIC ER O W IE, ŻO ŁN IER ZE.

KRÓL
(podnosząc raptownie głowę).

A to mi szczególny dowód gościnności?
Mój książę! Jak  twój zamek dobrze uzbrojony? 
Mniemałem, że twój oręż więcćj rdzą zjedzony,
Nie potrafi tak  rychło błysnąć w twej prawicy,
Gdy my cię odwiedzamy, my! nie rozbójnicy!

(R u j Gomez chce przemóioió. Don Karlos przerywa mu skinieniem).
To zapóźno już, panie, grać rolę młodzieńca!
Cóż, wziąłeś mię za Turka, czy za odszczepieóca?
Czy turban na mój głowie, na miejscu korony?
Ze most zwodzisz przed nami i zapuszczasz brony?



R U J GOM EZ.

O! Najjaśniejszy panie.....

K R Ó L
(do swoich ludzi).

Strzcdz mi każde wyjście!
(Kilku oficerów wychodzi; inni rozstawiają żołnierzy w sali. Do R uj Go-

meza).

Rozdmuchujesz zagasłe bunty oczywiście!
Gdy takie będą wasze postępki książęce,
To król was, po królewsku, weźmie w swoje ręce!

R U J GOM EZ.

Królu, Silwy są wierni!

K R Ó L
(s  gniewem').

Odpowiadaj szczerze!
Książe! Bo każę zwalić te zamki i wieże!
Ze zgaszonćj pożogi iskra się znajduje,
Ze zbójców herszt pozostał. Kto go przechowuje?
Ty książę! I buntownik, zuchwały Hernani 
U ciebie ma przytułek.

RUJ GOMEZ.

Najjaśniejszy panie!
To— prawda.

KRÓL.

Chcę więc jego, albo twojćj głowy!
Czy słyszałeś mój książę?

RUJ GOMEZ.

Królu, jam gotowy:
I twa wola się stanie.

(Sono  Sol z roz]>aczą upada na krzesło).

KRÓL.

' A! to rzeczy zmienia,
Idź więc po mego więźnia.
(R uj Gomez zakłada ręce n a k rzy sc h y la  głowę i pozostaje tak nieruchomy 
chwil kilka; nakoniec zbliża się do króla, bierze go za rękę i prowadzi do 

pierwszego, najdawniejszego portretu).



RUJ GOMEZ
(pokazując na pierwszy portret).

Królu! to z imienia 
Silwów naj pierwszy: don Silvius miał imie,
Człowiek wielki, dwa razy konsulem był w Rzymie.

(Król daje znaki niecierpliwości).

Słuchaj mię, królu panie!
(Do drugiego portretu).

To Silwów ozdoba:
Mistrz Wielki Kalatrawy, Świętego Jakóba.
Jego zbroja olbrzymia, pam iątka wieczysta.
W ygrał trzydzieści bitew, wziął sztandarów trzysta. 
Zdobył na królu MontriI jego miast połowę,
A zmarł biednym. Przechodząc, uchyl królu głowę!
(Sam  zdejmuje kapelusz, król słucha go ze wzrastająca niecierpliwością, 

trzeciego portretu)
Koło niego don Żuan, dusza nieodrodna:
Ręka jego w przysiędze była królów godna!

{Do czwartego portretu).

Don Caspar de Mendoza Silwów czci nie plami,
Bo każdy ród szlachetny chciał być w związku z nami. 
Sandoval, to się lęka, to o nas się stara:
Manriquez nam zawistny; zazdrości nam Lara; 
A lkanster nienawidzi. W naszćj szczytnój doli 
Wśród książąt mamy stopy, a czoła, śród króli!

(D o piątego portretu).

To Vasquez; jego stałość była nieodzowna!
(K ról niecierpliwi się).

Mijam go, dla godniejszych.
(Do szóstego portretu).

Ta głowa szanowna,
To, mój oj ciec! Był wielkim jak  jego naddziady: 
Hrabię Żirona wzięli Maurowie z Grenady 
W niewolę; a mój ojciec uwolnić go żądał,
Bo kochał go jak  brata: więc się nie oglądał 
Na m ałą liczbę ludzi, ale poszedł z niemi,
Szukając przyjaciela w nieprzyjaciół ziemi,
I w lókł z sobą kamienną statuę Zirona,
Poprzysiągłszy nie wracać, dopókiby ona 
Sama nie poszła na wstecz, jak  Słup Izraela:
Więc walczył i wybawił swego przyjaciela.

KRÓL
(gwałtownie).

Więźnia mi, więźnia zaraz!



RUJ GOMEZ.

O! tacy to byli
Przodkowie Silwów rodu.

KRÓL
( uderzając nogą o podłogę).

Więźnia mi w tćj chwili.
(R u j Gomez uchyla głowę przed królem i prowadzi go do ostatniego portretu, 
za którym ukryty Hernani. Dona Sol z  przerażeniem pogląda na R u j Go-

meza).

RUJ GOMEZ.

A to mój portret. Wdzięczność królowi, co raczy 
Zrobić to, żc ktokolwiek ten portret zobaczy,
Powić: to wnuk naddziadów, godny ich wielkości,
Był zdrajcą, i sprzedawał głowy swoich gości.

( Król zmieszany oddala się i milczy chwilę).

KRÓL
(2  gniewem).

Książe! Twojego zamku, śladu nie zostanie!

RUJ GOMEZ.

Zapewne chcesz go kupić, Najjaśniejszy panie?

KRÓL.

Książe! Mury twe zniszczę i na twym okopie,
Dla wieczystćj zagłady każę siać konopie!

RUJ GOMEZ.

Niech lepiej chwasty rosną na mych wież zwalisku,
Niż mieć traw iącą plamę na Silwów nazwisku.

(D o portretów).
Czyż nie prawda: powiedzcie?

KRÓL.

Ju ż  czekam dość długo.
Przyrzekłeś mi tę głowę!

RUJ GOMEZ.

Tę głowę, lub drugą:
Daję moją.

KRÓ L.

Cierpliwości nareszcie niestanie:
Oddaj mi tego zbójcę.



R U J GOM EZ.

Najjaśniejszy panie!
Wyrzekłem.

KRÓ L
{do orszaku).

Szukać, badać; od dołu do góry 
Przewrócić wszędzie; wszystko.

R U J GOM EZ.

Wierne są me mury, 
Jak  pan ich: nie wydadzą tajemnicy swojśj!

K R Ó L.

Zobaczysz czy dostoją przeciw woli mojćj!

R U J GOMEZ.

Gdy kamień po kamieniu zwalą, zamek cały,
Zabiją mnie, to wtedy go znajdą.

K R Ó L.

Zuchwały!
Oddaj mi zbójcę tego! Bo zniszczę załogę;
Zwalę zamek i głowę!

R U J GOM EZ.

O królu! nie mogę.

KRÓL.

Więc dwie głowy za jedną dziś mi się dostanie.
( Do ks. Alkali).

Jerzy! zatrzymaj księcia!

DONA SOL
{podnosi woal i rzuca się między straże i Gomeza. Do króla).

Najjaśniejszy panie!
Złym królem jesteś.

K R Ó L
(z zadziwieniem).

Jak to? Dona Sol w tśj dobie?

DONA SOL.

Królu! Serca Hiszpana nie nosicie w sobie!



KRÓL
(zmieszani/').

Za nadto srogo, pani króla osądziła.
( Zbliża się do Dony Sol i mówi z cicha).

Wszakżeś sama tę srogość we mmie roznieciła!
Kto cię poznał: aniołem lub szatanem będzie! 
Znienawidzon od ciebie szuka ofiar wszędzie!
O! gdybyś była chciała, być może, w tej chwili 
Byłbym wielkim, szlachetnym, byłbym Lwem Kastylii!
W tygrysa mię zmieniłaś pogardą, co rani!
Tygrys ryczy! Więc teraz ustąp i milcz pani!

(Dona Sol rzuca na Króla dumne spojrzenie, Don Karlos uchyla yłouiy).
Jednak będę posłuszny.

(Do księcia),
Mój książę prześwietny!

Twój krok choć buntowniczy, może być szlachetny.
Z wiary dla twego gościa zdradź króla w potrzebie;
To dobrze. Ja  przebaczam, bom lepszy od ciebie:
I)onę Sol, jako zakład, co za ciebie ręczy 
Biorę z sobą.

RUJ GOMEZ.

Tylko!

DONA SOL
(zmieszana).

Mnie, panie?

RUJ GOMEZ.

Nic więcćj!?
O szlachetny zwycięzca! Jakże podziękować?
Zachował moją głowę, by serce katować!
Wielka łaska!

KRÓ L.

Wybieraj: zbójca ci zostanie,
Bona Sol ze mną jedzie.

R U J GOMEZ.

Jesteś królem, panie!
( Król zbliża się do Dony Sol: la ucieka i staje przy księciu).

i  \ '

DONA SOL
(do księcia).

Ocal mnie!.....
(Po chwili milczenia na stronie).



O, nieszczęsna! możeszże wybierać?
Głowa jego, lub stryja? Lepićj mnie umierać!

(Do króla).
Jam gotowa.

KRÓL
(na stronie).

Na Boga! to myśl niewidziana!
O! trza będzie się poddać, ma księżno kochana.
( Dona Sol wyjmuje ze szkatułki sztylet; kryje go przy sobie: król podaje j ( j

riki).
Co to pani zabiera?

DONA SOL.

O! to klejnot drogi.

Zobaczmy!?

KRÓL
(z uśmiechem).

DONA SOL.

O! pokażę.
(Podaje rękę królowi i mają wychodzić. R u j Gomez budzi się z zadumania

i woła).
'

R U J GOMEZ.

Szatany, czy bogi!
Dona Sol! o! gdy człowiek nie ma tutaj serca,
Więc muszę piekła wzywać, jak  jaki bluźnierca.

(Biegnie do króla). '

Ona, jeduem mćm okiem! O! zostaw ją  ze mną.

k r ó l  .
(puszczając rękę Dony Sol).

A więc wydaj mi zbójcę.
(Książe zdaje się walczyć sam z sobą, po chwili podnosi głowę, zakłada ręce 

nakrzyż i patrzy na portrety).

RUJ GOMEZ
(do portretów).

Litości nademną.
Wy wszyscy!

(Postępuje do kryjówki i znów zatrzymuje się. Do portretów).
O! nie patrzcie: bo mną pogardzicie.

(Zbliża się powoli do swego portretu, później obraca się do króla).
Chcesz wigc?
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KRÓL.

I dawno!

DONA SOL.

Boże!

RUJ GOMEZ
{odchodzi od kryjówki i pada na kolana jtrzed królem).

Zabierz moje życie!

KRÓL.

Dong Sol!

RUJ GOMEZ.

Więc bierz ja! niech honor zostanie!

KRÓL
(podając rękę Donie Sol, do księcia).

Badź zdrów!

RUJ GOMEZ.

Do widzenia!
(Król wychodzi z Doną Sol. R u j Gomez chwyta za sztylet).

Do widzenia, panie!
(Po wyjiciu wszystkich, R u j Gomez stoi chwilę jakby w obłąkaniu, późniój 

zdejmuje dwie szpady, mierzy je  i kładzie na stole).

S O S N A  8 .

R U J GOM EZ i H ERN A N I.

RUJ GOMEZ 
(przyciska sprężynę sweyo portretu).

Wychodź teraz!
(Hernani wychodzi, R u j Gomez pokazuje mu szpady).

Wybieraj! Już nie ma żołnierzy.
Teraz mi z twoich czynów zdać sprawę należy.
Wybieraj: tylko prędko! Cóż to? Czujesz trwogę?

h e r n a n i .

Walka!? Nie. Walczyć z tobg, starcze, ja  nie mogę!



R U J GOM EZ.

Czego drżysz? Czyś nie szlachcic? To mniejsza tym razem. 
Ktobyś był, by skrzyżować żelazo z żelazem,
Każdy, kto mig obrazi, jest dość godny, ręczę!

H ER N A N I.

Starcze! ,
\ . .

R U J GOMEZ.

Albo mię zabij, lub zginiesz młodzieńcze!

H ER N A N I.

Zginąć mogę. Wydarłeś mię dzisiaj od króla;
Życie moje, twa własność.

R U J GOM EZ.

A! taka twa wola?
Więc pomódl się; bo wkrótce czasu ci niestanie.

H E R N A N I.

O! ja  chcę się pomodlić, lecz do ciebie, panie!

R U J GOMEZ.

Wznieś do nieba twe modły.

H ER N A N I.

Nie, przed twćm obliczem.
Zabij mię, jako zechcesz: trucizną, lub mieczem;
Ale od twój litości śmiem pociechy żądać:
Książe! przed moją śmiercią pozwól ją  oglądać.

R U J GOM EZ.

Donę Sol?

H ER N A N I.

O! przynajmnićj niech głos słyszę luby!
Raz ostatni, raz jeszcze, przed chwilą zaguby!
Ja  do nićj niećh przemówię, mój ojcze! A życie 
Z rozkoszą oddam późnićj.

R U J GOMEZ
(patrząc na kryjówkę).

A więc to ukrycie;
Tak głuchy ten przytułek, który tobie dałem,
Ze nic tam nie słyszałeś?



H E R N A N I.

Ja  nic nie słyszałem!

R U J GOMEZ.

Trzeba było ją  oddać, lub ty byłbyś wzięty.

H ERN A N I.

Oddać, komu?

R U J GOMEZ.

Królowi.

H ER N A N I
(gwałtownie).

O, starcze przeklęty!
On ją, kocha!

R U J GOMEZ.

On, kocha!!

H ER N A N I.

Ma teraz ją  w mocy!

R U J GOMEZ.

Hola! moi wassale! Na koń! Tejże nocy 
W pogoń za zwodzicielem!

H ER N A N I.

Posłuchaj mię, panie! 
Zemsta, co szybko bieży, w pół drogi ustanie!
Me życie w twojćm ręku. Lecz pozwól, nim skonam, 
Niech zemstę przysiężoną na królu dokonam!
O! daj mi część twej zemsty! O! mój ojcze drogi! 
Patrz: ja  klęczę przed tobą, ściskam twoje nogi; 
Idźmy za nim obadwa! Będę twćm ramieniem: '
Pomszczę i ją  i ciebie.

RUJ GOMEZ.

A twojem istnieniem 
Ja  zawsze rządzić będę?

HERNANI.

Przysięgam.



R U J GOMEZ.

Ty zbójca’. ? «

H E liN A N I.

Przysięgam ci na święty głowę mego ojca.

R U J GOM EZ.

Pamiętaj: ta  przysięga jest rzeczą niemałą!
, i  '  / . * > t £ ,

H ER N A N I
(daje mu swą trąbkę).

Weź tę trąbkę, i słuchaj: coby się nie stało:
Gdzie, kiedy, jak  zamyślisz, wola twa się stanie. 
Gdy zechcesz abym zginął, życia mego panie, 
Przyjdź, zagraj na tym rogu, a w tę samą porę 
Ja  umrę.

R U J GOMEZ
(podaje mu. rękę).

Daj mi rękę!
(Do portretów).
Was za świadki biorę.

j & K T  I ¥ .  ■ ;

GROBY.

Lochy grobowe w E s. Na prawo grób K arlom ana, z m aiemi spiżowemi 
drzwiami. Jedyna lampa zawieszona pod szczytem sklepienia oświeca 

nadpis: C a r o l o  M a g n o .  Noc. Głębie podziemne w cieniu.

S0EN& I.
DON K A RLO S i D O N  RICA RD O, oba w  obszer

nych płaszczach .

DON RIKARDO
(z latarnią zatrzymuje się).

To tu!

t KRÓL.

Więc tutaj knują swój zamach zbrodniczy?
O! jak ich wszystkich razem ścisnę w mój prawicy!



550 H E  R N A N I.

Czarny zamach wykwita, wśród tych lochów cieni 
Dobrze ostrzyć sztylety o grobów kamienie;
Jedittik gra niebezpieczna gdy na karcie życie!
O! panowie zabójcy, wy wygrać myślicie? 
Wybraliście za miejsce te grobowe progi:
Dobrze, dla siebie samych ukracacie drogi.

(Do Don R ikardd).

Jak daleko się ciągnie to zmarłych mieszkanie?

DON RIK A R D O .
I

Aż do samćj fortecy, Najjaśniejszy Panie!

DON K A R LO S.

Powtórzże mi raz jeszcze spiskowych nazwiska, 
Chciałbym moich zabójców poznać przecie z bliska.

DON R IK A R D O .

Gota.
DON KA R LO S.

O! wiem dla czego nienawiścią płonie: 
Chciałby oglądać Niemca na niemieckim tronie.

DON RIK A R D O .

Hohenburg.

K R Ó L.

Tego zdawna znam już myśl tajemną: 
Woli piekło z Franciszkiem, niżli niebo ze mną.

DON RIKA RDO.

Telez Żiron.

KRÓ L.

O podły! Dzićj się Boża wola!
Hiszpan rękę podnosi na własnego króla.

DON RIK A R D O .

Mówią, że kiedy dostał tytułu barona,
Waszćj Królewskiśj Mości nadto jego żona 
Wdzięczną była; więc mści się honoru swój pani.

KRÓ L.

A czemuż się nie zemści na całćj Hiszpanii ? 
Kto więcćj ?



DON RIKAKDO.

Biskup Waskez, członek twego dworu. <

K R Ó L.

Czy ten także chce pomścić swej żony honoru ?

DON RIK A R D O .

Guz mail Lara, malkontent; chce mićć Iluno Złote.

KRO L.

Ach! Ten Guzman de Lara! A więc ma ochotę 
Do naszyjnika? Dam mu: lecz będzie z przędziwa.

DON R IK A R D O .

Lutzelburg, i nikt nie wie czego się spodzićwa.

K RÓ L.

Temu zapewne głowa już ciężyć poczyna.

DON RIKA RDO.

Haro.

K RÓ L.

To dochód katów, cała ta rodzina.

DON RIK A R D O .

To już wszyscy.

KRÓL.

To siedmiu; a coś mi się zdaje,
Do całego rachunku jeszcze niedostaje.

DON R IK A R D O .

A jeszcze kilku zbójców, najętych od rządu 
Francuzkiego—nie liczę.

K R Ó L.

Ludzie bez przesądu.

DON RIKA RDO.

Chociaż cała ta  banda z motłochu złożona,
Dwóch jednakże spostrzegłem.

KRÓL.

Jakie ich imiona?



DON RIK A B D O .

Nie wiem.

KRÓL.

Ich lata jakie ?

DON R1KARDO.

Młodszy nie ma brody,
A starszy lat sześćdziesiąt.

KRÓ L.

Ten zanadto młody,
A ten zanadto stary. Ale mniejsza o to;
Kat zarzucony będzie z mej ręki robotą.
Lecz czy będę cesarzem ?

DON R IK A B D O .

A, właśnie w tćj porze, 
Sejm zebrany na radzie. ,

KR Ó L
(zamydlony).

Tak lub n ie ! Być m oże! 
Czyje czoło cesarska korona ozdobi?
O! Luter prawdę mówi: wszystko źle się robi! 
Fabrykanci Cezarów, płatni za robotę,
Mają przyczyny swoje; lecz przyczyny złote.
Mnie trzech głosów brakuje, jak  ha moją biedę!
O! za te głosy dałbym Gand, albo Toledę,
Lub Salamankę moją: wszak to skarby złota! 
Przyjacielu Rikardo! o, za te trzy wota,
Słuchaj, mówię ci szczerze, byle je wyżebrać, 
Dałbym miasta! A późnićj mógłbym je odebrać.

( Don Rikardo kłania się królowi, a póiniój nakrywa yłuwę).

Cóż to? nakrywasz głowę ?

DON R IKA RDO
(z nowym ukłonem).

Król mi ty powiedział: 
Jestem grandem Hiszpanii.

KRÓL
( h o  stronie).

Co za wielki przedział 
Między jego, a moją żądzą wywyższenia?
O! to plemię tak chciwe lichego znaczenia,



Że za tytuł sprzedałby swą duszę z wiecznością;
O! nicość, nicość, nicość i wszystko nicością!
Bóg’ Cesarz tylko wielcy; a i Papież jeszcze!
Reszta: króle, książęta....

DON R IK A RD O .

Mani przeczucie wieszcze: 
Będziesz królu—cesarzem.

KltÓ L
( h o  stronie). ,

Gdyby dały nieba!
Lecz nic mi się nie wiedzie: królem zostać trzeba.

DON RIICAJtDO
(na stronie). ,

Ja  grandem! król czy cesarz: to mi nic do tego.

K R Ó L.

Jakże ogłoszą miastu cesarza nowego?

DO N  RIK A R D O .

Gdy Frydryka wybiorą, jeden strzał harmatni,
Dwa strzały, gdy Franciszka; a na znak ostatni 
Trzy strzały: wtenczas, królu, ty będziesz cesarzem.

KRÓ L.

A ta Dona Sol jeszcze. Mniemam, że tym razem 
Nie pogardzi mną. Pomnij, gdyby ogłosili 
Mnie przypadkiem; to staw się z nią tutaj w tej chwili. 
Kiedyż sesya się skończy ?

DON R IK A R D O .

Mniemam, za godzinę.

KRÓL
( h o  stronie). ,

O! trzy głosy, trzy głosy, trzy głosy jedyne!
(Do Don R ikarda).

Idź więc; wkrótce nastąpi spiskowych zebranie:
Klucz od grobowca?

„ DON RIKARDO.

Oto, Najjaśniejszy Panie!
(Kłaniając się).

Niech Królewską Mość Waszą zachowują nieba.
(Odchodzi).
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KRÓL
(woła za nim).

Wszak tylko trzech wystrzałów, tylko trzech potrzeba.
( Don Itikarilo po nowym ukłoni' wychodzi).

S C E N A  %

DON KARLO S (sam)
(głęboko zadumany, ręce skrzyżowane na piersiach, głowa pochylona). '

DON KARLOS
(obraca się do grobowca).

Karlomanie! o! przebacz! Ta cisza grobowa 
Same poważne tylko winna słyszść słowa.
Zapewne cię obraża szmer tych namiętności,
Tu, przy twoim pomniku, pomniku wielkości.

(Po chwili milczenia).
O! Jak i cudny widok! Jak  myśl mą zachwyca!
— Europę stworzyła jego to prawica.
Budynek. A na szczycie dwaj tylko mężowie,
Dwaj rządcy! Im podwładni są wszyscy królowie. 
Wszystkie trony i państwa i księztwa rozliczne,
Królestwa, m arkizaty—wszystko to dziedziczne;
Lud zaś czasami miewa papieża, cesarza:
I losu rozrządzenia los inny przeważa;
A ztąd też równowaga trw ała, jak  ze stali.
Dumni elektorowie, pyszni kardynali,
Podwójny senat święty, tak straszny dla ziemi,
Jest tylko czczą wystawą, bo Bóg rządzi niemi !
Niech myśl, potrzeba wieku, przypadkiem wyniknie.
Rośnie, bieży i lata i wszystko przeniknie,
Zamieni się w człowieka, i w sercu zapadnie.
Nic jeden król ją  depcze i chce zabić zdradnie,#
Ale niechże się zjawi w konklawie, w senacie,
Ta, niewolnica dawniej, błyśnie w świętćj szacie,
Stanie nogą na królów pochylonych skroni 
Z tyarą na swej głowie, lub ze światem w dłoni:
Cesarz i papież wszystkiem! I cała źrenica 
Przez nich i dla nich tylko. Szczytna tajemnica 
W nich żyje; niebo na nich zlewa swoje prawa:
I losy ludów, króli, w ich ręce oddawa!
Pod niemi—to się kształci światowa dziedzina 
W stopnie. Jeden rozwiąże, a drugi rozcina;
Jeden prawdę ma w ręku, drugi siłę trzyma:
Sami sobie przyczyną—bo innej im nićmu!



Gdy oba sobie równi stoją—tu na światach.
Ten w purpurze, a tam ten w swoich białych szatach; 
Świat z trwogą i zdumieniem patrzy na te głowy 
Cesarza i papieża: dwie Boga połowy!
— Cesarz! o być cesarzem! nie być nim—boleści!
Czuć w sobie całą wielkość, co się w duszy mieści!
Jak  był szczęsny ten oto, co leży w tym grobie?
Jak  był wielki?! Jednakże, gdy pomyślę sobie:
Jakież to przeznaczenie ? Grób jego—>0! nieba! 
Wszystkoż jest takie małe—że aż tu przyjść trzeba! 
Jakto? więc być cesarzem i mićć swą podstawą 
Niemcy, i być olbrzymem z niemierzoną sławą; 
Przekroczyć w swojej chwale światowy szczyt wszelki; 
Nosić tytuł cesarza, imie Karol wielki!
Być wyższym niż Annibal, wyższym nad Attylę.
Jak  świat wielkim! I zmieścić wszystko to w mogile?... 
Ach! żądacie cesarstwa? Patrzcież na popioły 
Cesarza! Próżne trudy, zabiegi, mozoły,
Sławnych czynów odgłosy! Starajcie się wznosić 
Wyżej i ciągle wyżej! Nie powiedzcie— dosyć! 
Jakkolwiek cel wysoki, o którym tak marzym,
Oto jest kres zabiegów....

Ilędęż ja  cesarzem?
Widzę tron, widzę berło, cel widzę żądany,
I coś mi szepce w duszy—ty będziesz wybrany! 
Gdybym był już! O Boże! być wszystkiego wątkiem, 
Ogromnej piramidy ludzkości początkiem;
I tych państw Europy, na sobie spiętrzonych,
Być kamieniem sklepienia! Króli pochylonych 
Widzićć pod swemi stopy, i widzićć w pokorze 
Margrabiów, kardynałów i książąt i dożę,
Niżćj biskupów, niżej klanów naczelników.
Niżćj wojska, a niżćj tłumy urzędników,
Późnićj—o tak  daleko—że oko się trudzi 
Widzieć w głębi przepaści, na samćm dnie ludzi! 
Ludzi—to znaczy tłumy zwane narodami:
Wielki łomot, łzy, krzyki, gorzki śmiech czasami!
O! lud! To jest ocean, fala wiecznie grzmiąca;
Co tylko tam upadnie—to wszystko zamąca!
Fala co tworzy trony i groby kołysze.
Echo, w którćm  król rzadko pochwałę usłyszy.
Ol gdyby częściej patrzćć w te morze wzburzone,
Na dnie tam widzićć można państwo niezliczone. 
O kręta roztrzaskane, k tórę jego fale 
Kołyszą, choć zabiły i niepomną w cale!
Rządzić tćm wszystkiem i ludy i wiekiem,
Kiedy wiemy, że tylko jesteśmy człowiekiem ?



Mićć tę przepaść pod sobą! Cóż natchnie mnie siłą 
Być cesarzem? Gdy królem już za wiele było!
Tylko człowiek, wybrany ręką Opatrzności,
Olbrzymi swoją duszę na szczycie wielkości!
Lecz mnie, któż wielkim zrobi? Kto mi w pomoc stanie, 
Kto będzie mojćm prawem?

(K lęka przed yrobem) .

Ty to—Karlomanie! 
Ponieważ Bóg potężny, który rządzi światem,
Mój majestat postawił przed twym majestatem,
Nauczże mię, cesarzu, aby dusza moja 
Była piękna i wielka i szczytna jak  twoja.
Wskaż mi rządu sprężyny, których mi nie dojrzyć; 
Powiedz, że świat jest mały, bo nie śmiem nań spojrzyć. 
Przemów, panie! Chociażby od słów twoich brzmienia 
Miały mię tu przywalić grobowe sklepienia!
Ty milczysz! A więc pozwól, niech Karlos zuchwały, 
Spojrzy na twoją głowę—jako na świat cały,
I pozwól, niech olbrzymie rozmierzy twe kości!
Bo tutaj wszystko mniejsze, od twojej nicości!
Jeśli nie cień, niech prochy twe radzą mi, panie!

(Chce odemknąć ijrobowiec).

Wejdźmy. A gdy przemówi? A jeśli powstanie?
Gdy go znajdę chodzącym wolnemi krokami ?
I gdy wyjdę z tych grobów z białemi włosami?
M niejsza! wejdźmy!

( Słychać kroki w yłębi sceny").
A cóż to? Ćzyjcż kroki słyszę?

Kto śmie oprócz mnie, kłócić cesarskie zacisze?
Któż to ?

(Szelest kroków coraz bliższy)

A, to są moi spiskowi zawzięci!
(Odmyka drzwi grobowca, wchodzi i zamyka je  za sobą. różnych stron

podziemia zjawiają się kilku spiskowych, którzy wchodzą, dają sobie 
umówione znaki, ściskają się za ręce i jeden do drugiego kdka słów z cicha 

przemawia).

SGBH& 8, '
SPISK O W I, H E R N A N l i R U J GOMEZ.

p i y .  

Kto idzie ?
2gi-

Ad Augusta!



piy.

Per Augusta!
2(Si-

/ Święci
Niechaj cię strzegą!

3 "

Zmarli nam służą.

!"?•

Bóg z wami
{Słychać nowe kroki).

Kto tam ?
4*y.

Ad Augusta.
2 8'-

Per Augusta.
(Znowu słychać kroki). 

j«*y.

Za nami
Jeszcze. Kto idzie?

5 .,.

Ad Augusta.
2*'- >

Per Augusta.
5 «y.

Jesteśmy tutaj wszyscy—a godzina szósta.
Gota! Przeczytaj raport.

I tS . G O TA .

Biorę was na świadki,
Źe król Karlos Hiszpański, cudzoziemiec z matki 
Żąda cesarzem zostać.

p»y-

Niesłychana zbrodnia!

K S . GOTA
{rzuca na ziemię pochodnię i ąasiją  nogą).

Niech jego życie zgaśnie, jako ta pochodnia!



WSZYSCY.

Amen.
pty.

Trza go zabić.
2*‘-

Śmierć mu!

3 ci
Niechaj ginie!

DON HAtiO.

Ojciec Niemiec.

KS. LUTZELBURG.

Hiszpańska krew mu w żyłach płynie.
p « y .

A gdyby go wybrano?

DON ŻIRON.

Nie widzę sposobu,
Tylko głowę z koroną wraz cisnąć do grobu.

l»y.

Gdy zostanie cesarzem, uchowaj nas Boże,
Wtedy tylko Bóg palcem sam go dotknąć może.

GOTA.

Nim pozna się z purpurą, niech zna się z cmentarzem.
p i y .

Ale go nie wybiorą.

t WSZYSCY.

Nie będzie cesarzem!
p . y .

Wiele ramion potrzeba na to życie jego ?
WSZYSCY.

Jedno.

A wiele ciosów ?



WSZYSCY.

O! tylko jednego.
psy

Kto uderzy?

WSZYSCY.

My wszyscy.
p*y-

Ofiara skazana!
Sejm tam robi cesarza, my arcykapłana!
Na losy!
(Spiskowi piszą swoje imiona na kartkach, zwijają je  i rzucają do grohowtj 

urny; późnićj klękają i modlą się).

p i y

(powstając).

Niech wybrany szczerze w Boga wierzy!
Mężnie, jako Rzymianin, niech w serce uderzy.
Niech nie lęka się koła, ani kleszczy kata!
Niech śpiewa na torturach, a nie wyda brata.
Lub zabić, albo zginąć—niechaj będzie stałym.

( Wyciąga jednę kartkę z urny).

WSZYSCY.

Czyje imię wypadło? <
i **y

X

(czyta).

Hernani.

H ER N A N I
( wychodząc z tłumu spiskowych).

W ygrałem !
O! jak  długo tćj zemsty, jak  długo czekałem ?

RUJ GOMEZ
(na stronie do llernaniego)•

Ustąp mi swego losu.

H ER N A N I.

O! za nic na świecie!
Szczęście się uśmiechnęło i do mnie raz przecie.



RUJ GOMEZ.

Jesteś biedny: dam tobie zamki i leuniki,
Wsi trzysta moich; dam ci nie wolni ki,
Za ten cios jeden—wszystko! Jak  jest Bóg na niebie.

'  HERNANI.

Nie!

KS. GOTA
(do R uj Gomeza).

Starcze! twoja ręka może zawieść ciebie!

RUJ GOMEZ.

Precz mi! R ęka nie pewna, lecz duszę mam w łonie.
O! z pochwy zardzewiałćj nie sądź ostrza broni.

{Do Htmaniego). ,

Twe życie w mojćm ręku.

HERNANI.

Lecz w mój mocy—jego.

RUJ GOMEZ
{oddając mu trąbkę).

Ten róg oddam ci nawet.

HERNANI.

Życie ?—A do czego ?
Co mi z życia? A zemsty nie oddam nad wrogiem. 
Zdaje mi się że byłem w zmowie z Panem Bogiem, 
Mam zemścić mego ojca, a może co więcćj ?
A ją  -  czy mi ją  oddasz?

RUJ GOMEZ.

Ten róg i nic w ięcćj!

H ER N A N I.

Nie.

R U J GOM EZ.

Pomyśl dobrze!

H E R N A N I.

Książe! Zamysł mój niezgięty!



RUJ GOMEZ. ,

Wydzierasz mi pociechę —o! bądźże przeklęty!

i  ] /z jr

[do Hernaniego).

Nim Karlosa wybiorą, mój bracie dostojny,
Dobrze byłoby dzisiaj.

IIERNANI.

Bądź o to spokojny!
Wiem, jak  człowieka popchnąć w otchłanie grobowe.

p z y .

A zdrada niechaj spadnie krwią na zdrajcy głowę!
Tak nam Boże dopomóż! My zaś przysięgniemy,
Gdy zginie, nie zabiwszy—to wszyscy będziemy 
Po kolei uderzać. Bracia! przysięgacie?

WSZYSCY.

Przysięgamy! Śmierć jemu!

KS. GOTA
{do pierwszego).

A przed czćm, mój braciel

RUJ GOMEZ
(wznoiząc rękojeść swego miecza).

Przed krzyżem !

WSZYSCY
{podnosząc sztylety).

Bez pokuty, niech wyzionie ducha!
{Słychać jeden wystrzał: wszyscy zatrzymują się. Drugi wystrzał: drzwi 

grobowca uchylają się: Don Karlos na progu, blady, słucha. Trzeci wystrzał: 
Don Karlos odmyka drzwi całkowicie i nieruchomy a groźny staje na progu).

S C E N A  4 .

CIŻ SAMI, DON KARLOS, p ó źn ił}  DON 
RIKARDO.

DON K A R LO S.

Panowie! Idźcie dalćj, bo cesarz was słucha!
( WssysJfciV pochodnie gasną. Cisza. Don Karlos postępuje krok na prztSd). 
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O! zbrodnia z nocy idzie i zapada w cienie!
Mniemacie,—wam to przejdzie, jako snu złudzenie!
Ja  jestem Karol Piąty! Uderzcie! Wy drżycie?
Niestaje wam odwagi? Czegóż się boicie?
Jaśniały krwawe światła śród tego sklepienia;
By je wszystkie zagasić—dosyć mego tchnienia!
Lecz patrzcie, zwróćcie wasze spojrzenie błądzące,
Jeżeli gaszę wiele, zapalam tysiące.

( Uderza kluczem o drzwi spiżowe; z lochów podziemia wychodzi tłum 
żołnierzy niosących pochodnie: na czele ich ks Atkala, hrabia Kaza-Nowa 

i inni dworzanie królewscy).

Do mnie, do mnie! Mam gniazdo! I schwyciłem w dłonie.
[Do spiskowych).

Na mnie kolćj oświecać, i podziemie p łonie!
Patrzcie!

(Do orszaku).

Do mnie! To zbrodnia jest nad pomysł wszelki!

H E R N A N I
( patrząc na żołnierzy).

Tak—to dobrze! Sam jeden zdawał mi się wielki. 
Mniemałem, że Karloman chciał groby przekroczyć!
A to jest Karol P ią ty !

DON K A R LO S
(do orszaku').

Wszystkich ich otoczyć
I rozbroić.

DO N  RIK A RD O
( wbiega i kłania się do ziemi).

Najjaśniejszy Cesarzu!

DON K A R LO S.

W mym dworze
Robię ciebie Alkadą.

(z cicha).
Dona Sol przyjść może.

(Don Rikardo w tćj chwili wprowadza Donę Sol).
/ *

S C E N A  6 .

CIŻ SAMI, DONA SOL. 

d o n a  s o l .

Więźniowie,—wojska,—cesarz—Ilernani! Drżę cała:
On pod strażą.



H E R N A N I
(na stronie).

Dona Sol.

R U J GOMEZ
[na stronie).

Na mnie nie spojrzała.
(Dona Sol biegnie do Hernaniego; on ją  zimnćm spojrzeniem zatrzymuje). ' 

H ER N A N I.

Pani! *

D O NA SOL
(pokazując sztylet).

Patrz! sztylet zawsze przy mnie

H E R N A N I ,
(wyciąga ku nić)’ ręce).

Moja lu b a !

DON K A RLO S
(do spiskowych).

Milczeć wszyscy! Cóż teraz? Pewna wasza zguba. 
Muszę dać wam naukę, straszną, wielka karę!
A więc Goto Saksonie, Kastylczyku Laro 
I wszyscy wyznawajcie!

H ER N A N I
(postępując krok na przód).

Cesarzu i P an ie!
Rzecz prosta, a więc będzie i proste wyznanie. 
Pisaliśmy na murze słowa Baltazara:

{Dobywa sztyletu i. wstrząsa nim).

Chcąc oddać Cezarowi, co jest dla C ezara!

DON KA RLO S
(do R uj Gomeza).

Dobrze. Ty—zdrajcą Silwa?

R U J GOMEZ.

Zdradzam, bom zdradzony!



H ERN A N I
{do spiskowych).

Dopiął celu; nas schwycił i dostał korony.
{Do Don Karlosd),

Błękitny płaszcz królewski, mógł cię zdradzić wszędzie: 
Na purpurze Cezarskićj znaków krwi nie będzie!

DON ę.ARLOS
{Ho R u j Gomeza).

Książe Silwa! Za taką bezecną niewiarę 
Można zetrzeć ze świata twoje imię stąre!

[Do ks. Alkali).

Zabierz tylko książęta, hrabiów i barony.
Reszta....

[Robi znak pogardy. Znaczni panowie wychodzą z tłumem spiskowych, 
ks. Alkala otacza ich strażą').

DONA SO L
[na stronie).

Ocalon!

HERNA NI
[wychodząc z tłumu).

Cóż to? mam być opuszczony?
[Do Don Karlosd).

Ponieważ o śmierć idzie, a góral Hernani 
Nie może stać w tśm  gronie, gdzie są ci wybrani! 
Ponieważ głowa jego za nizką się zdaje,
Ponieważ trza być wielkim, by umrzeć: powstaję!
— Bóg, który na twe czoło włożył dwie korony,
Mnie książęciem Segorbii stworzył i Kordony,
I Margrabią Monroa, hrabią Albatera,
Panem miejsc, których liczba w pamięci się ściera. 
Jestem Jan Arragoński, dziś, Hernani zbójca! 
Wygnaniec! Syn nikczemnie zabitego ojca,
Twego rodzica wolą, Karlosie K astylii!
Morderstwo między nami, jest sprawą familii!
My mamy ostry sztylet—ty masz kata, Panie,
Księciem zrobił mnie Pan Bóg,—a zbójcą wygnanie.
Lecz ponieważ napróżno ostrzyłem sztylety,
Gdy zemsta się wyślizga z rąk  moich, niestety!

( Nakłada kapelusz na głowf).

Więc nakrywajmy głowy, grandowie Hiszpanii.
(  Wszyscy spiskowi mający ten tytuł, nakrywają głowy).

Tak, królu! Tę pociechę mamy dziś przynajmniej,



Źe kiedy nasze głowy, rodem znakomite 
Mają padać przed tobą, upadną nakryte!

(Do spiskowych).

Silwa, Ilaro i Lara, książęta, hrabiowie,
Miejsce dla mnie! me miejsce! Słyszycie, Panowie.

(Do orszaku królewskiego).

Jestem Jan Arragoński; znacie me nazwisko: 
Podnieście rusztowania, by nie było n isko!

(  Wchodzi między spiskowych).

DONA SOL.

O n ieba!

DON KARLOS.

Rzeczy dawne, całkiem zapomniane.

HERNANI.

O! lepićj pamięć chowa, serce krwią oblane.

DONA SOL
[pada do nóg królowi).

Przebacz, Panie! Litości! Bądź bóstwa obrazem! 
On mym kochankiem, mężem! O! uderz nas razem! 
Ja  nim żyję, Cesarzu! Gdy masz boską duszę, 
Zrozumiesz: gdy on ginie, ja  umierać muszę!
Rzuć obie nasze głowy pod miecz twego kata!
A będziem błogosławić cię z tamtego świata!
Panie! litości, Panie! Och! nie pomnę siebie!
On mój! do mnie należy—jak  berło do ciebie. 
Miłosierdzia, Cesarzu!

{Don Karlos patrzy na nią nieruchomy).

O! ty niewzruszony!

DON KARLOS
(z  głębokidm westchnieniem).

Dosyć. Powstań już pani i księżno Kordony, 
Hrabino Albaterra, kochanko tułacza!

HERNANI.

Czy to król tak przemawia ?

DON KARLOS.

Nie: cesarz przebacza. 

DONA SOL
I powstaje).

O, szczęście!



DON K A RLO S
(do Hernaniego).

Don Żuanie! oto twoja żona!
{Do R u j Gomeza)

Wszak duma twego domu jest zadowolniona?
I Silwa, i Arragon godni siebie właśnie.

R U J GOMJCZ
(ponuro).

Nie o dumę krwi chodzi.

H ER N A N I
( trzymając w objęciach Donę Sol).

Zemsta moja gaśnie.
(rzuca sztylet).

DONA SOL
(do llemaniego).

Mój książę!

H ER N A N I.

W mojej duszy tylko miłość płonie!

DO N  K A R LO S
(no stronie, przyciskając rękę do serca).

Zagaśnij młode serce i przestań bić w łonie!
Teraz rządów rozsądku wybiła godzina:
Niestety! Twa kochanka od dzisiaj jedyna 
Jest Germania! Jak  orzeł przy cesarskim tronie,
Zamiast serca, herb nosić powinienem w łonie.

(Po chwili milczenia do Hernaniego).

Don Żuanie! Syn swoich ojców nieodrodny,
Godnyś swego nazwiska,

( Pokazując na Donę Sol).
i jćj także godny!

Trza zapomnieć przeszłości, zapomniść koniecznie. 
Uklęknij!

(Hemani klęka. Don Karlos zdejmuje z siebie Złote Runo i zawiesza na
nim).

Przyjm ten łańcuch!
(Dobywa szpady i trzy razy uderza go po ramieniu).

I bądź wierny wiecznie!
(Podnosi go i całuje).

Dałem ci złoty łańcuch; a ty masz go przecie 
Najpiękniejszy, jak  tylko może być na świecie,



Taki, jakiego władza króli dać nie'zdoła,
Ramiona kochającśj kobiety an io ła!
O! ty jesteś szczęśliwy, a ja —ja  cesarzem !

(_Do spiskowych).
Wasze imiona z gniewem zapomniałem razem, 
Idźcie! Ja  wam przebaczam; czas zawiść uśmierzy: 
Taka nauka światu odcnmie należy.

SP ISK O W I
{klęczący;.

Niech żyje Karol Piaty!

RUJ GO ME Z
{do Don Karlosa).

Tylko ja  skazany!

DON KARLOS.

I ja.

RUJ GOMEZ
(no stronie).

O! jak los ślepy—będę niezbłagany!

HERNANI.

Któż to nas tak  przetworzył.

WSZYSCY.

Chwała Cesarzowi!
Niech żyje Karol Piąty 1

DON KARLOS
(obracając się do grobowca).

Cześć Karlomanowi!
{Do obecnych).

Zostawcie nas tu samych!
( Wszyscy oddalają się wgłąb sceny)

S G E N &  6 .

D O N K A RLO S pochylony u  grobowca.

Czyliś kontent ze mnie? 
Rzuciłem nędzę króla w te grobowe ciemnie. 
Stałem sam, opuszczony, lecz cesarstwa bliski. 
Świat cały wkoło wyje, kipi, knuje spiski;



I zazdrosnych sztyletów ostrza podniesione; 
Zasadzek i pogróżek mnóstwa niezliczone; 
Wszystko nagłe, naglące, więc niewierząc w siebie, 
,,Czeinże zacząć, Cesarzu?'’ zapytałem ciebie.
Ty, olbrzymi Monarcho grobowem milczeniem 
Raczyłeś odpowiedzióć: „Synu, przebaczeniem.”

UCZTA WESELNA.

Saragossa. T aras arragońskiego pałacu. W głębi poręcze wschodów, 
niknących w ogrodzie. Na prawo i na lewo drzwi prowadzące z tarasu  
do mieszkań. W głębi balustrada. Noc. Słychad muzykę. Maski 
i domina snują się po tarasie. Na przodzie sceny grono młodzieży 

z odkrytem i twarzam i; rozm awiają i śmieją się głośno.

SCENA I. ,
DON SA NCH EZ, D O N  M ATIAS, D O N R IK A R 

D O , DON FR A N C ZESK O ’, '  D O N  GARCIA.

DON SA NCHEZ.

Na widok tćj radości śmieją się niebiosa.

DON M A TIA S
(patrząc $ balkonu).

Dziś w oknach noc przepędzi cała Saragossa.

DON GA RCIA.

Dobrze zrobi. Nie zawsze widzą ludzkie oczy,
Ani tak pięknćj pary, ni tak cudnej nocy.

DON M A TIA S.

O! jaki cesarz dobry!

DON SA N C H EZ.

Ach! o takiej chwili 
Myśmy z nim, wszak pamiętasz, zasadzkę robili,
I ktoby mógł przewidzićć koniec całćj treści?



DON RIKA RDO.

I ja  także tam byłem.
{Obracając się do wszystkich).

Słuchajcie powieści:
Widziałem trzech kochanków: nasamprzód bandytę,
Później księcia i króla. O jednę kobietę 
Ubiegali się we trzech. Któż ją  dostał przecie?
Zbójca....

D O N  FR A N C Z E SK O .

Bo to zwyczajne tu na Bożym świecie.
Miłość i szczęście, jestto kości gra fałszywa:
Więc nie ma nic dziwnego, gdy złodzićj wygrywa.

DON M A T IA S.

Gdzież zniknął stary książę? Czy sporządza trumnę?

DON SA N C H EZ

Nie śmiejmy się! Ten starzec miał duszę tak dumnę!
Nie mogła go pochylić stulecia połowa.
A dąiś, w jeden dzień smutku, zbielała mu głowa.

DON GA BCIA .

W Saragossie go nie ma już dni bardzo wiele.

DON SA NCHEZ.

Cóż chcesz? Aby swój całun przywlókł na wesele?

DON FR A N C Z ESK O .

A cesarz co porabia?

DON SANCIIBZ.

Co dnia, gdy się budzi,
To smutny i posępny; bo Luter go nudzi.

DON RIK A R D O .

Luter? Piękna przyczyna smutku i zmartwienia.
Jabym w moment z nim skończył, z pomocą więzienia.

DON SA N C H EZ. •

I Soliman go trapi.

DO N  GA RCIA.

Lutra, Solimana,
Jowisza i Neptuna, a nawet szatana
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* /

Odesłałbym do djabła. Bal wspaniały wcale 
1 ja  się bawię dobrze, bawię doskonale.

DON SA N CH EZ.

O! to rzecz najważniejsza.

DON R IK A R D O .

I ja  temu wierzę;
Na balu jestem inny, i powiadam szczerze,
Z maską mam lepszą głowę niźli miałem wprzódy: 
Słowo daję.

DON SA NCHEZ
(z cicha do Don M atiasa).

Ach! czemuż nic co dnia te gody?

DON ERA N CZESK O
([pokazując na drzwi na prawo').

To młodych narzeczonych pewno pomieszkanie?

DON OARCIA
{potwierdza skinieniem giowy). •

Nie długo, przejdą tędy.

DON ER A N C ZESK O .

.  Czyś pewny?

DON OA RCIA .

Niewinne pytanie!

DON ERA N CZESK O .

Tśm lepićj. Poczekajmy, chwile niestracone,
Aby raz jeszcze widzieć taką narzeczonę.

DO N  OA RCIA .

Widzieliście, panowie, jak  pomiędzy kwiaty,
Kobiety, i błyszczące różnofarbne szaty,
Stała maska, oparta, tam, o balustradę,
Plamiąc swym czarnym płaszczem całą maskaradę.

DO N  R IK A R D O .

A jakże.

DO N  O A R C IA .

Któż to taki?



DON RIK A R D O .

Pt)stać jśj i mina 
Admirała Pankrasio bardzo przypomina.

DON FR A N C Z ESK O .

To nie on.

DON G A R C IA .

Być postrachem wcale się nie godzi.
Patrzcie, patrzcie: tu idzie.

(  Czarne domino przechodzi powoli w głębi sceny. Wszyscy oglądają się 
i patrzą za nićm. Ono zdaje się nie uważać na to),

DON SA N C H EZ.

Jeżeli trup chodzi,
To pewnie takim krokiem.

DO N  GA RCIA
( zbliżając się ku dominuj.

Czego błądzisz w cieni
Piękna masko?

( M aska odwraca się. Don Garcia odskakujej.

Na honor! ma płomień w spojrzeniu.

DON FR A N C ZESK O .

Widzenie straszne wcale wesołość ostudza.
DON SA N C H EZ.

Ach! co straszne gdzieindziśj, na balu śmiech wzbudza.

DON GA RCIA
{do Don M atias a").

Gdzie poszedł?

DON M A TIA S
fpatrząc przez balustradę ' .

Zeszedł schody i zniknął śród cienia!

DON SA N C H EZ
(do siebie).

Dziwna maska! jednakże daje do myślenia.

DON M A TIA S.

Otóż i państwo młodzi!
| Wchodzi llernani i Dona Sol otoczeni tłumem gości. Wszyscy rozstępują 

się przed młodą parą i kłaniają się. Słychać muzykę) .



S O S N A  %

CIŹ SAMI, H E R N A N I, DONA SOL, MASKI p łc i  
obojej, (10 ciągu łój sceny m u zyka  ucicha powoli, 

św ia tła  gasną, w szyscy się rozchodzą).

H ER N A N I
Iprzechodząc kłania się).

Drodzy przyjaciele!

DON R IKA RDO
(z nizkim ukłonem).

Twe szczęście naszćm szczęściem, możemy rzec śmiele.

DO N  FR A N C ZESK O
(na stronie, patrząc na Z)onę Sol).

Na świętego Jakóba! Jćj piękność mię mroczy.

D O N  SA NCHEZ
(do Ilernaniego).

Bądź szczęśliwy!
(Do towarzyszy)

No, jedźmy! Wszak już po północy!
( Wychodzą).

SOSNA 8.
H E R N A N I i DONA SOL.

DONA SOL.

Nareszcie się rozeszli. Już późna godzina/

H ERN A N I.

Kiedyż może być wczesna, by z tobą, jedyna,
Być w dwojgu, w samotności.

DONA SOL.

Prawda, drogi panie,
Ze ten hałas balowy, zda się szczęście rani.



HER N A N I.

Tak jest: szczęście, ma luba, o! poważnie płynie,
I przenikając serce, chce mieć w nićm świątynię.
Wesołość je przeraża, sypiąc nań kwiatami,
Uśmiech jego mniśj śmiechem, a więcćj jest łzami.

DONA SOL.

Ten uśmiech w twoich oczach jest niebo.
(Hernani stara się ją  aprowadzii).

O, chwilę!...

H ERN A N I.

Wszak ja  twym niewolnikiem, winicnem ci tyle.
Zostańmy kiedy żądasz. Nie mam własnych chęci:
Co zrobisz, będzie dobrem; wszak nie błądzą święci!
We mnie ogień; lecz śmiać się będę na skinienie.
O! rozkaż wulkanowi, niech zgasi płomienie,
To i wulkan swe ognie zamknie wnet w kraterze,
Osłoni się zielenią i w kwiaty ubierze.

DONA SO L.

O! jak i jesteś dobry dla biednej kobiety.
Hernani mego serca.

H ER N A N I.

To imię, niestety!
Litości! Niech nie słyszę już tego imienia!
Ono wydziera szczęście, budzi z zapomnienia!
Wiem, że istniał tu kiedyś, tych miejsc nawet blizki,
Hernani, a wzrok jego miał miecza odbłyski!
Człowiek gór, człowiek nocy, przeklęty, banita!
Na jego czole zemstwa czerniała wyryta!
I wlókł za sobą wszędzie śmierć, postrach, pożogę;
Lecz ja  go wcale nie znam! Bo czyż go znać mogę?
Ja, lubiący zabawy, i ja  grand Hiszpanii,
Don Żuan arragoński, małżonek twój pani.
Ja, szczęśliwy!

DONA SO L.

Ja  także!

H ER N A N I.

To pamięci zbytek!
Pomnić to com porzucił, wchodząc w ten przybytek!
Wracam w ten dom żałoby: u progu, kobićta,
Anioł raczćj niebiański, wędrownika wita,



Wchodzę, oczyszczam sale moje spustoszone,
Zapalam zgasłe ognie, kolumny zwalone 
Podnoszę, i przyjaciół spraszam w dzień radości;
I jestem cały w szczęściu, w zachwycie, w miłości;
Niech mi oddadzą zamki, wasalów gromady,
Mój hełm, i moje miejsce śród kaslylskićj rady;
Niech ma Dona Sol przyjdzie, anielskie widzenie,
Niech nas samych zostawią, reszta, zapomnienie: 
Ścieram wszystko co było! I nic mam przyszłości:
Czy to szczytem szaleństwa, czy szczytem wielkości 
Nie wiem! lecz kocham ciebie.

( Chce ją  uprowadzić).

D O N A  SO L.

Jeszcze jednę chwilę ... 
Widzisz, płaczę; bo w sercu szczęścia tyle, tyle...

[Zbliża się do balustrady).

Chodź, popatrz: jak  tu pięknie! Jedno mgnienie oka 
Odetchniemy i spojrzym, jak  ta noc głęboka!
Zgasły światła, głos uczty ciszy nie przerywa;
Tylko my jedni, z nocą! Ach! jakżem szczęśliwa! 
Powiedz: czy wierzysz temu, gdy tutaj my sami?
Natura, pół-uśpiona, lecz czuwa nad nami?
Ani chmurki na niebie; wszystko w śnie spokojnem; 
Przyjdź tu, odetchnąć ze mną tśm  powietrzem wonnćm! 
Patrz: ni światła, ni szmeru. Cisza na około.
Gdy ty do mnie mówiłeś, księżyc wznosił czoło:
Głosu twego dźwięk luby i promienie drżące 
W padały w moje serce gwałtownie bijące,
I tak mi było lubo i błogo, żem chciała,
Aby mię śmierć z tśm  szczęściem, do nieba zabrała!

H E R N A N I.

Na głos twój trza się rozstać z myślami gorzkiemi:
Bo słowa twe są śpiewem, ale nie tej ziemi!

d o n a  SO L.

Te ciemności mnie smucą, ta  cisza mnie ziębi!
Prawda, dobrze byłoby: jedna gwiazdka w głębi?
Gdyby nuta piosenki czarowna i rzewna,
Wzniosła się, tam, z tćj ciszy.

IIEHNA NI
(uśmiechając się j,

Pani moja zmienna!
Tylko cośmy nie chcieli ni światła, ni śpiewu.



DONA SO L.

Balowych. Ale żeby wśród nocy powiewu,
Jaki słowik zaśpiewał, ukryty w gęstwinie,
Lub flet, tylko zdaleka. Bo muzyka płynie 
W duszę, i tam gra echem; akordy je j drżące 
Obudzą śpiących w sercu harmonij tysiące.
0  to byłoby cudnie.

{Słychać w oddaleniu dźwięk trąbki).

To Bóg mię wysłuchał.

H ER N A N I
(na stronie).

Nieszczęsna!

DO NA SO L.

Anioł z nieba myśl moję podsłuchał.
Twój anioł.

H ER N A N I
(z goryczą).

Tak! mój anioł, od wieczności progu.
(Znowu dźwięk trąbki).

D O N A  SOL
(c radością).

Don Żuanie! Poznałam, to głos twego rogu.

IIE R N A N I.

Tak, luba!
D O NA SO L.

OT ty pewno należysz w połowie
1 do tćj przyjemności.

H E R N A N I.

Ja  z grającym, w zmowie.

D O N A  SO L.

Wszystkie bale na świecie za ten dżwiękbym dała!
Twa trąbka: jakbym głos twój z oddali słyszała!

(Znowu granie trąbki).

IIE R N A N I
(na stronie).

Tygrys swojej otiary wymaga z wściekłością.



P O N A  SO L.

Don Źuanie, ta nuta jest moją radością!

H E R N A N I
( gwałtownie).

Nazywaj mię Hernanim! To imię złowieszcze 
Na mćm przeklętym czole niezatarte jeszcze!

D O N A  SOL
(przerażona).

Co ci jest?

H ER N A N I.

Starzec!....

D O NA SO L.

Twe oko błądzi w przerażeniu!
Co ci, drogi?

H ERNA NI.

Patrz! Starzec śmieje się tam w cieniu. 

DONA SO L.

Na złudzenie twśj myśli ty drżysz pełen trwogi!
Jaki starzec?

H ER N A N I.

Patrz: starzec!

DO NA SO L.

O! błagam cię, drogi, 
Powiedz, jakie cierpienia w twćm sercu zbolałćm?

HERNANI.

Ja  przysiągłem.

DONA SO L.

Przysiągłeś?

H ERN A N I
(}irowadząc rfkf  po czole, na stronie).

Cóż powiedzieć chciałem?
Nie trwóżmy ją .

(Głołno).

Nic, droga, o czćm była mowa?



D O N A  SOL.

Mówiłeś mi......

H E R N A N I.

Myśl błędna w błędne przeszła słowa.
( Znowu słychać granie; na stronie) .

On żąda! on wymaga! Niespełnione śluby!
Winienem już był skończyć.

D O N A  SO L.

Tyś chory, mój luby! 

H ER N A N I. \

Dawna, chociaż zamknięta, dolega mi rana.
( N a  stronie).

Oddalmy ją!
('Głoino).

Przepraszam dona Sol, kochana,
Ty wiesz, o ta  szkatułka, co w dniach strasznćj próby 
Nosiłem zawsze z sobą.

DO NA SO L.

Wiem, wiem, o mój luby!
Na cóż ona?

H ER N A N I.

Tam napój mam przygotowany,
Który jeden uśmierza boleści mój rany.
Idź droga, przynieś mi go.

D O N A  SO L .

Wnet przyniosę, panie!
(  Wychodzi drzwiami na prawo).

s c a m  4 .
H E R N A N I sam.

Otóż, co z mojśm szczęściem za chwilę się stanie,
Otóż wyrok, co świeci wśród przyszłości cienia!
Jakże gorzko los szydzi z mego przeznaczenia.

( Zapada to głębokie i  bolesne dumanie; później zrywa się).
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Ale cóż? Wszystko milczy! A więc mi się zdało ?
O! gdybym się omylił.

(Maska w czarnym płaszczu pokazuje się na tarasie: Hemani skamieniały
stoi).

som &  8.
H E R N A N I i MASKA.

MASKA
((grobowym głosem).

„Coby się nie stało,
Gdzie, kiedy, jak  zamyślisz—wola twa się stanie:
Gdy zechcesz abym zginął, życia mego Panie,
Przyjdź—zagraj na tśj trąbce, ja  umrę w tśj chwili." 
—Świadkami tćj przysięgi, umarli nam byli,
Cóż więc ? ty żyjesz ?

H ERNA NI.

To oni
\  •

M ASKA.

Starzec przypomina!
Wchodzę i mówię tobie: to moja godzina!
Spóźniłeś się.

IIE R N A N I.

Dość tego! jak  każesz umierać?

M ASKA.

Żelazo lub trucizna: możesz sam wybierać.
Przyniosłem co potrzeby i przyszedłem po to,
By umrzćć z tobą razem. Módl się!

H ERNA NI.
i

Mniejsza o to.

SOBm 6.
CIŻ SAMI, D O N A  SOL.

D O NA SOL.

Nie mogłam znaleźć nigdzie.



W tćj chwili!

H ERNA NI
* (na stronie).

Ach! ona. O Boże!

DO NA SO L.

On zbladł strasznie i głos mój go trwoży: 
Jakie straszne cierpienia sprawia mu ta  blizna.
— Lecz cóż to? Co masz w reku? O mów!...

( Domino zdejmuje maskf, Dona Sol wydaje okropny krzyk poznawszy Ruj 
Gomeza~).

To trucizna 1
H ER N A N I.

O nieba!
DO N A  SOL

{_do Hemaniego'). ,

Tyś okropnym ogarniony szałem.
Więc mnie oszukiwałeś ?

H E R N A N I.

Ach! milczćć musiałem! 
Przyrzekłem księciu umrzeć; on dług przypomina. 
Arragon dziś zapłaci; wybiła godzina!

DO NA SO L.

Ty mą własnością jesteś! Tyś moim, mój miły:
Nie oddam cię nikom u!

[Do R u j Gomeza).

Miłość da mi siły 
Bronić go przeciw tobie.

R U J GOMEZ.

A gdzież te potęgi,
Coby go obroniły od własnćj przysięgi?

DO N A  SO L.

Przysięgi?
HERNA NI.

Ja  przysiągłem.

D O N A  SOL.

Nie, nie! Czy to można 
Dawać taką przysi§g§: to zbrodnia bezbożna!



R U J GOMEZ.

No, książę!

HERNANI
(zbliża truciznę do ust, Dona Sol go zatrzymuje; do Dony Sol).

Pozwól, droga! Me słowo ma książę!
Mój ojciec patrzy z nieba, nic mię nie rozwiąże.

DO NA SOL
{do R u j Gomeza) .

Latwiśj ci od tygrysów, w puszczy, bez oręża 
Wydrzćć dzieci, niżeli wydrzćć u mnie męża.
Czy ty wiesz—kto ja jestem ? O! kiedyś, z litości 
Dla twych lat sześćdziesięciu i dla twój starości 
Byłam dziewczę pokorne, drżąca i nieśmiała:
Widzisz dzisiaj me oko, jak  wściekłą łzą pała.

(Dobywa sztyletu).

Widzisz sztylet w mćj dłoni, poczwaro z cmentarza! 
Gdy oko moje grozi, to strzeż się żelaza.
O! strzeż się Ruj Gomezic! W nas jedna krew płynie: 
Gdybyś był moim ojcem—to śmierć cię nie minie,
Gdy na mego kochanka zechcesz podnieść rękę!

(Rzuca sztylet i pada do nóg R u j Gomezowi).

Miłosierdzia! Mój stryju, patrz na moją mękę! 
Niestety! ja  kobieta! I w mćj słabćj duszy 
Boleść wnet siły złamie i wolę pokruszy.
Nie hańb szkaradną zbrodnią świętćj swój starości!
U nóg twoich się czołgam: litości! litości!

R U J GQM EZ.

Pani!

DO NA SOL.

O przebacz! przebacz! Ty wiesz, żem Hiszpanka, 
I gniew był w moich słowach: broniłam kochanka!
Ja  nieraz twego serca doznałam dobrego;
Stryju! Ty mnie zabijesz, jeśli dotkniesz jego!
Litości! Ja  go kocham....

R U J GOM EZ.

Przypominam sobie!...

H ER N A N I
{do Dony Sol),

Ty płaczesz?



D O N A  SOL
(do Hernaniego).

Nie! ja nie chcę widzićć ciebie w grobie! 
Nie—nie chcę!

[Do R u j Gomeza).

Daruj życie! A miłością, szczerą 
I ciebie kochać będę.

R U J GOMEZ.

A! po nim dopiśro !
[Do Hernaniego).

Cóż więc?
[Hernani zbliża truciznę do ust. Dona Sol chwyta go ta  rękę). 

DONA SO L.

Czyż jednćj chwili wyprosić nie mogę ?

R U J GOMEZ.

Mogiła jes t otwarta, a godziny drogie.

D O N A  SO L.

Książe! O jedną chwilę! Don Żuanie! błagam. 
Nieczuli! Czyż tak wielkićj rzeczy ja  wymagam? 
Chwilę jednę nic więcćj! Nic nie żądam przecie!
Ach, pozwólcie przynajmniśj nieszczęsnej kobiecie 
Powiedzićć, co ma w sercu! O! mój Don Żuanie!

R U J GOMEZ.

Ja  czekam... czas ucieka...

DO NA SOL.

Przerażasz mię, Panie!
Cóż ja  ci zawiniłam?

H E R N A N I
(no stronie).

Głos jćj dręczy duszę!

D O N A  SO L
[trzymając Hernaniego w objęciach).

Widzisz, mam z tobą mówić, powiedzićć ci muszę.

R U J GOMEZ
(do Hernaniego').

Umrzćć trzeba—nie zwlekaj.



DO NA SO L.

Kiedy się dowiecie?
Muszę rzecz ważną odkryć—książę!

(  Wyrywa Hemaniemu jłaszeczkę z rąk).

Mam ją  przecie!
(Podnosi w górę Jłaszeczkęprzed zdziwionemi R uj Gomezem i Hernanim). 

RU# GOMEZ.

Ponieważ tu kobiety rządzą mężczyznami,
Muszę szukać czci męzkićj pomiędzy duszami.
Opowiem twemu ojcu, jako tu, na święcie 
Dotrzymuje swych przysiąg jego zacne dziecie!
— Żegnam w as!

HERNA NI
( zatrzymując księcia).

Książe! chwilę!
(Do Dony Sol).

O! na miłość Boga! 
Chceszźe widzieć mnie zdrajcą, fałszerzem, ma droga? 
Chcesz żebym na mćm czole nosił jak  zgniliznę,
Złamaną wiarę moją? O! daj tę truciznę!
Wróć mi ją! niech się wola przeznaczenia stanie.

D O N A  SO L
[ponuro).

Chcesz jćj ?
( Pije truciznę).

Więc masz ją  teraz.

R U J GO M EZ.

Ach! to było dla niśj!

D O N A  SOL
(oddaje Hemaniemu jłaszeczkę w pó ł wypróżnioną).

Bierz, mówię ci.
H ERNA NI

[do R u j Gomeza).

Nędzniku! Widzisz co się stało!

D O N A  SO L.

O! nie mićj drogi żalu! Połowę zostało.
{Hemani bierze Jłaszeczkę).

Tybyś był nie zostawił nic dla swój kochanki!
Ty nie masz w sobie duszy żony i chrześcianki!



Nie wiesz, co to jest miłość, co to serce moje?
Ale ja  piłam pićrwsza, teraz się nie boję....
Pij re sz tę !

IIE R N A N I.

Cóż zrobiłaś? Luba, nieszczęśliwa! 

DO NA SOL.

Sam chciałeś tego, drogi.

IIE R N A N I.

O! to śmierć straszliwa! 

DONA SO L.

Dlaczegóż ma być straszną?

H E R N A N I
(do nieba wznosząc oczy).

Karzesz mię o Ojcze!
Za to, żem cię zapomniał!

( Chce p i i  truciznę, Dona Sol chwyta go za rękę).

Boleści zabójcze!
Odrzuć zdała ten napójł Ból w piersi się wije 
Jak  w ąż! Mój Don Źuanie! Ta trucizna żyje,
I rzuci w twoje serce hydrę rozjuszoną,
Co na tysiączne części poszarpie twe łono!
Nie wiedziałam, żc można uczuć ból tak srogi!
To ogień i nóż razem! O! nie pij, mój drogi! 
Zanadto cierpićć będziesz.

IIE R N A N I
(do R u j Gomeza).

Nie mogłeś szatanie 
Mnićj bolesnćj trucizny, przygotować dla nićj ?

( wypija truciznę i rzuca Jiaszeczkęj.

DO NA SO L.

Co robisz?

HERNA NI.

Ty wypiłaś!

DONA SO L.

Chwil manty nie wiele,
O! chodź w moje objęcia! Cierpisz?



HERNA NI.

Nie, aniele!

D O NA SO L.

Oto ślubna noc nasza nad nami zapada!
Prawda, na narzeczoną, nadto jestem blada?

H ER N A N I.

Ach!

R U J GOM EZ.

Los straszny się spełnia.

H ER N A N I.

Okropne katusze! 
Boleści! Ona patrzy, a ja  patrzćć muszę!

DONA SO L.

Uspokój się! ranie lepiśj! O! bez skargi gińmy!
W jasności—razem, luby, skrzydła swe rozwińmy! 
Do lepszego nas świata unosi męczeństwo!
Ach! jeden pocałunek—o! jeden....

(Hernani i Dona Sol we wźajemnćm uśeiłnieniu). 

R U J GOM EZ.

Przekleństwo I

H ER N A N I
(słabym głosem).

O! mój Boże! za życie burzą skołatane, 
Przepaśćmi otoczone, przez widma ścigane, 
Dzięki ci! bo pozwalasz, po tćj długiśj męce, 
Skonać, złożywszy usta na jćj świętćj ręce.

R U J GOM EZ.

Oni jeszcze szczęśliwi!
H ERNA NI

(konającym głosem).

Droga! tu w uśpieniu....
Bardzo cierpisz.

D O N A  SOL
(słabym głosem).

Nie, luby.



Nie jeszcze.

HERNANI.

Widzisz... ognie w cieniu? 

DONA SOL.

H E R N A N I
(z westchnieniem).

Koniec....

R U J GOMEZ
( podnosząc mu głowę).

Umarł!..

DONA SOL
( obłąkana, coraz słabszym głosem)

Umarł! nie! my mamy 
Tyle szczęścia..,, ach! tyle... bo... tak się kochamy!
On śpi—mój anioł z nieba, mój mą.ź, me kochanie!
Ol proszę go nie budzić, mój szlachetny panie.

( Obraca głowę Uernaniego twarzą do siebie).
Obróć twe lica do mnie! Urok.... niepojęty...
Bliżśj.... ach! bliżej.... jeszcze....

( Upada i kona) .

R U J  GOMEZ.

O! jestem przeklęty I
(Przebija się sztyletem).

KONIEC.

T o m  IV . G ru d z ie ń  1861.
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L I T E l{ A C  K A, N A U K O  W A I A K 1 V S T  V C Z  N A.

L a fin  d’un Monde, studyum historyczne Ju le s -Jan ina .—Pisarzę i poeci nowocześni, 
przez p. Taillandier. Ostatnia powieśd pani Georges Sand. — En fumant, 
Karra.—Paris s'amuse Verona.—L ’Isthme de Darien, przez p. Puydt .— Studyum 
demokracji amerykańskiej, W itt’a .—L ’Esprit des Grecs, przez p. Morel.— Alcesta, 
tragedya Eurypidesa z muzykę Gluck‘a .— Projekt hodowania gębek i żółwi 

na wybrzeżach francuzkich.

P rzec iąga jące  się do zimy lato, zły  w pływ  wy wióra na 
literackie plony. A utorow ie dłużej niż studenci używ ają 
wakacyj, w idząc się do nich przez w yraźną łaskę jaśn ie- 
oświecającego słońca upoważnieni. Ten i ów w ybierając 
się na przechadzkę z flintą, mówi, spojrzaw szy n a  zaku
rzone pap iery  i zapleśnialy kałam arz: ju tro  zasiędę do 
roboty , dziś trzeba  jeszcze korzystać  z pogody: może to 
osta tn i ciepły dzionek! I tak, dzień za dniem  schodzi na 
bezczynnem  oczekiwaniu nie przybyw ającej zimy. Pod 
w pływ em  włoskiego klim atu, włoskie Francuzów  opano
w ało lenistw o; ale cóż się dziwić ludziom , kiedy naw et 
p racow itsze od nich jaskółki jeszcze o zwykłej nie pom y
śla ły  podróży. W szystko wyszło z pow szedniego trybu . 
T eatra , k tó re  w edług  kalendarza pootw ierały  podwoje, 
cofnęły nowe sztuki i do tąd  letnie pobiórają d o ch o d y .' 
O soby, co także trzym ając się kalendarza, ze wsi pow róci
ły , od jechały  napow rót do Dieppe, H aw ru  i T rouville, 
a  zdum iony ocean obaczył na swem łonie gości czerp ią
cych zdrow ie w  listopadzie. O pera w łoska pusta. Choć 
grają Cim arosę, P aryżań ie  w olą słuchać śpiewu sy reny  
niż głosu M arya, lub świergotania Alboni. Biblioteki puste.
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Choć w yszła jaka  now a książka, czytelnicy wolą wąchać 
róże niż rozcinać karty , a przeglądanie nie przekw itają- 
cych książek odłożyć do kom inkowej pory.

Pojąć łatw o, że w takim  stanie rzeczy, podczas tak  
uporczyw ie powabnej w illegiatury, lite ra tu ra  drzem ie... 
Jednak  szukając dobrze, znajdzie się k ilka godnych czy
tan ia  książek. Jeżeli wola, przejrzym y je  razem , chociaż 
na wstępie ostrzegam , że w tym  listopadow ym  snopie 
ziarno nie ważne.

U łatw iając rozmowę, której początki zawsze tru d n e  
między nieznajom ym i, zaczynam  przeg ląd  od znajom ego 
autora, p isarza, k tórego żywe i dowcipne pogadanki um i
lały  samotność najdalszych wiosek polskich m ieszkańcom , 
ilekroć wzięli do ręki wszędzie wstęp m ające D ebaty . 
Otóż sław ny dziennika tego felieton ista  Ju les Ja n in , w ydał 
studyum  obyczajów X V III wieku, pod napisem: L a  F in  
d 'u n  M onde et du  N eveu  de liam eau .

Ten R am eąu, którego Ja n in  ob ra ł sobie tą  razą  za 
bohatera , b y ł jednym  z najcharakterystyczniejszych  szu
braw ców  za czasów V olta ir’a. S ław ny encyklopedysta D i
dero t zaszczycał go przy jaźn ią  i często naw et rad  jego  
zasięgał, wielce szanując zdrow y rozsądek  i szerokość in- 
teligencyi tego brukow ego ladaco. A u to r O brazu P a ryża  
M ercier znał go i opisał. Z jego  opisu potom ność pozna
ła  dziwaka, do którego zapalali się D idero t i Goethe, o ry 
ginała, k tó ry  ty le  zajm ujących k a rt n a tch n ą ł Janinow i, 
a k tó ry  w istocie b y ł najw iększym  łotrem , jak iego  d o s ta r
czyła św iatu tak  zw ana cyyania . Nie dziwi się tem u  kto 
pozna jego  dom rodzicielski.

„Skończyłem  la t dw adzieścia dwa, pow iada m łody 
Ram eau, kiedy ojciec wszedł do mego pokoju i rzekł: 
— Jakże  d ługo  chcesz jeszcze tak  żyć? podły próżniaku! Ju ż  
dwa la ta  na  dzieła tw oje czekam. A  wiesz-że ty , że ja  
w dw udziestu  leciech już byłem  pow ieszony i już  m iałem  
stan”?

Jakoż w młodości papa  R am eau został za jak ieś b ru 
kowe przestępstw o obwieszony. Szczęściem  przejeżdżali 
znajom i, odcięli pow róz, a wisielec uciek ł do najbliższego 
szynku, gdzie tego jeszcze w ieczora g ra ł koncert na 
skrzypcach i pokazywał maryonetki, które zrobił napręd



ce z koszuli, pocieniow ał a tram en tem  a krwią, swoją 
uróżow ał.

M ając takiego ojca, trudno  było nie zostać tern czem 
został syn: niesfornym  próżniakiem  i pasożytem . Ale 
tenże pasożyt m iał ta len t, k tó ry  niestety, jak  tego liczne 
dow odzą przykłady , może iść w parze z najpodlejszym  
charakterem ; m iał dowcip, bu jną w yobraźnią i w ym o
wę tak  poryw ającą, że go w kaw iarnianych klubach 
z zachw yceniem  słuchali dwaj tacy  ludzie jak  D iderot 
i Goethe.

Ju le s  Ja n in  znający dokładnie wiek X V III, nie om ie
szkał odszkicować tej fantastycznej figury, jaw iącej się 
„pod koniec starożytnego św iata.” W istocie n ik t lepiej 
od niego nie m ógł opowiedzieć skończenia owego św iata, 
czyli owej społeczności. Społeczność b y ła  zgniła, stan  
rzeczy opłakany, czasy ciężkie, ale p isarzy genialnych 
w ydały  wiele, chociaż i zadanie autorów  nie było  łatw e. 
, ,Poddan i trzem  cenzurom , pisząc, mieli zawsze w perspek
tyw ie B asty lią , V incennes, F o r-l’Evćque i t. d., powiada 
Jan in . Ale mimo to  pisali, bo byli zahartow ani jak żelazo 
panującym  w tedy w szkołach batogiem".

, ,O d  wieków cudotw orny  synu byczej skóry ,
E x o rcy s to  złych duchów, poprawco natury ,
P o d  jakiemkolwiek na świecie słyniesz imieniem,
Czy cię L ach  basem bolesnym, czy swoim obyczajem 
Dziki z Krym u p o ta n ie ć  ochrzcił  nahajem ” ... .

Zawsze skutk i twój wym owy by ły  dobre, woła n a t
chniony widokiem  ba toga  Naruszewicz, a dzieła św iadczą 
że ludzie bici i bić um ieli i pisać. „B ito dawniej, mówi nasz 
historyk, i m łodzież lepsza by ła  bita:

„ C z e g o  nie dobił P i ja r ,  albo ksiądz Jezu ita ,
W am  ojcowie została ostatnia robota ,
W  łozim ogniu dać jeszcze  próbę tego złota.
Rura ,  niechluj,  basałyk, wnet  Francuzem  został,
G dy  go z kołka  m akarem  pan ojciec wychlostał“ i t. d.

A le porzućm y ża rty  i kończm y przegląd  rozłożonśj 
książki Jan ina .

Obok R am eau’ta  i paryzkiej cyganii, szerokie m iej
sce zajm uje w niej D iderot: jes tto  u lub iona figura  J a n i
na. Najszczęśliwszy kiedy  może przywdziać siwy pluszo



wy su rd u t encyklopedysty , jego  podarte  m ankiety, czar
ne pończochy pozszywane z ty łu  białem i nićmi, i tak  p a 
radow ać po ogrodzie luksem burskim , rozpraw iając języ 
kiem  D iderota. Ja n in  tak  nim się przejął, iż ja k  sam  po
wiada, śni mu się często iż je s t  D iderotem , że uk łada  
a rty k u ły  do encyklopedyi, lub  się kłóci w Cafte de la 
Regenee.

S ta ła  się odw rotna m etem psykoza: żyw y wcielił się 
w um arłego  i m aczając pióro w jego kałam arzu  nap isał 
książkę nader obrazow ą. Bańki m ydlane, które Jan in  tak  
zręcznie wydm uchuje, odbijają  zawsze coś z w alk d a 
w nych i tegoczesnych aspiracyj francuzkiego narodu : d la 
tego nie pękają  nie zostaw iw szy w rażenia lub w spo
m nienia.

Nie spracow any to  człowiek ten  Ja n in . O d la t cz ter
dziestu pędzi z dziennikarskiem  steeple-chase zawsze na 
przodzie, choć jedzie na feilełonie, koniu  najpłochliw szym  
na  literackich wyścigach, narow nym , nielubiącym  p rze 
szkód n i trudu , gotow ym  zawsze zsadzić z kulbaki zbyt 
ciężkiego jeźdźca. Prócz tej pracy, w ysuszającej mózg, 
podejm uje drugą: co rok pisze i w ydaje jednę  p rzy n a j
mniej książkę.

A rtyku ły  i książki Ja n in a  są  streszczeniem  h isto ry i 
nowoczesnej w stu  obrazach; ram y ich ciasne, ale pełne: 
znajdziesz w n ich  odbicia w szystkich rozryw ek  społeczno
ści francuzkiej; doskonałe poglądy na  społeczeństwo ze
szłego wieku i sa ty ry  naszych czasów. O sta tn ia  p raca  
zajm ie pierw sze m iejsce w studyach  obyczajow ych tego 
płodnego pisarza, k tó ry  do najsubteln iejszych  zale^ a u to r
skich łączy  zdrow y rozsądek, najw iększy p rzym iot fra n 
cuzkiego narodu, i d a r jasnego  w yrażania myśli, najw ięk
szą zaletę francuzkich pisarzy.

— P an  Saint-R ene T ailland ier w ydał s tudyum  pod 
ty tu łem  P isarze  i poeci nowocześni. Znajdujem y w tej książ
ce życiorys am erykańskiego  rom ansopisarza Sealsfied’a, 
H en ryka  Heine, H en ryka  Conscience pow ieściarza fla
m andzkiego, powieściarza szwajcarskiego G o tthefa , L e
opolda K om pert i O skara  Redwitz. A  propos tego  o s ta t
n iego , rzecz o poezyi katolickiej w Niem czech; a, p ro 



pos H ebbeha, o tea trze  niemieckim, a rty k u ł w ybornie 
napisany .

W  tym  tomie, k tóry  najm niej cierpliw y czytelnik 
z przyjem nością do ostatniej karty  przeczyta, najlepiej 
w ydała nam  się napisaną biografia Heinego, gdzie au to r 
mówi obszernie o poezyi niemieckiej w X IX tym  wie
ku. P an  T ailland ier tw ierdzi, że cały trzydziestoletni 
ruch  um ysłow y Niemiec by ł uosobiony w um yśle Heinego; 
że on jes t zwierciadłem  w szystkich teraźniejszych p ra 
gnień i odwiedcznyeh cnót Germ anii. Jakoż w istocie: 
subtelny , szyderczy, śm iały ty leż praw ie F rancuz co N ie
miec, pokryw ający  czułość śm iechem , H eine na drodze 
sceptycyzm u rozsia ł m nóstwo brylancików , w których n a j
czystsze odbijają  się ideały.

P ierw szy ten  człowiek swojego wieku (dlatego, jak  
pow iada, że się urodził 1 stycznia 1800 roku, m inutę po 
północy) by ł hum orystą, ale hum orystą  chorym  na ciele 
i duszy: jęk  cierp ien ia zawsze u  niego zmieszany z weso
łości wybuchem ; m ianowicie też pod koniec życia, w p is
m ach jego  daleko więcej łez niż śm iechu. H eine był 
często niespraw iedliw y, gw ałtow ny, zaślepiony, ale za
wsze dow cipny i poetyczny. Szyderstw o jego, w głębi 
zawsze m a coś ludzkiego. Dzieckiem  p łakał czytając hi- 
s to ry ą  D on Q uichota; dorósłszy, często go naśladow ał: 
nieraz b ił się z w iatrakam i biorąc je  za olbrzym ów. B u
rząca  jego w erw a b iła  w  sam ow olą i obłudę; drw ił n ie
m iłosiernie z niemieckiej nielogiki, niedołężności i serwiliz- 
mu; nieustannie staw iał Niemcom przed oczy Francuzów , 
jak o  p rzyk ład  do naśladow ania; narodom  zaś, wolność, 
jako  w arow nią do zdobycia ukazyw ał. „Jestem  synem 
rew olucyi, w oła, biorę znów na  ram ię broń, k tó rą  m atka 
b łogosław iła  i zaklęła czarow nem i słowy. Kwiatów, kw ia
tów  mi dajcie! chcę uw ieńczyć głowę na śm iertelny  bój. 
Lirę, lirę mi dajcie: chcę śpiewać hym n w ojny.”

Rene T aillandier skreślił żyw ot H einego i rozebrał 
jego  dzieła bez uprzedzenia; w ym ienia z kolei wszystkie 
jego  cnoty i wady; ostatecznie, dochodzi do tejże defini- 
cyi co sam  Heine. Raz, w napadzie dobrego hum oru, p o 
rów nał on się do niem ieckiego słowika, k tó ry  sobie uw ił 
gniazdo w peruce  V oltaira. Porów nanie nadzw yczaj tra f 



ne! Rodzaj talen tu , n a tu ra  ducha, dążność i ton, słowem 
analiza człowieka i dzieł jego, leży w tych  kilku  słow ach. 
Pom im o wad i p rzyw ar, H eine m a m nóstwo przyjaciół 
we F rancy i; praw dziw ie dow cipny człowiek znajdzie ich 
wszędzie, bo daje ludziom  rzadkie specyały: sm aczny 
ekstrak t praw dy  w bry lan tow ym  kubku.

— Pani Sand w ydała now ą powieść pod ty tu łem : 
„ Valvedre". J a k  Boileau zniecierpliw iony niegdyś chw ałą 
Ludw ika X IV , w ykrzyknął: „ G rand  ro i, cesse de va in w e , 
ou je cesse d'£crire"\ tak  ja  dziś z m ałą  przem ianą, rad- 
bym  pow tórzyć w ykrzyknik  zakochanego w swym  kró lu  
h isto ry k a  i zawołać: G rand  yoete , cesse d'ecrire, ou je
cesse de lire.

N a tej niepojętej manii p isan ia  bez natchnien ia  ni 
potrzeby, cierpią najwięcej wielbiciele daw nego geniuszu 
au to rk i „ In d ya n y" . Nic przykrzejszego dla nich, ja k  p a 
m iętając owe karty , co p ły n ą  n iby kaskady dyam entów  
pod a łrykańsk iem  słońcem , czytać dziś u tw ory  tegoż 
pióra, blade, bezbarw ne, odarte  z wszelkiej poezyi, zale
dwie czystością stylu, tu  i owdzie zdradzające swoją 
w ysoką koligatę. W y p arłab y  się takich b ra c i, n ietylko 
dum na L elia , ale naw et najm iłosierniejsza z m iłosiernych 
Consuelo; E dm ea  za nic w świecie nie przyznaw ałaby  
się, że je s t  z nimi w pokrew ieństw ie!

O d niejakiego czasu pani Sand naśladuje  siebie, ale 
naśladuje bardzo źle. V alvedre je s t  b ladą  kopią „ Jac q u a ”; 
ponieważ zaś, ja k  mówi francuzkie przysłow ie: le sublime 
touche au  ridicule , z tego nieudolnego zbliżenia sm utne 
dla nowej powieści w ynikają skutki. V alvedre m a być 
jednym  z owych niesam olubnych m ałżonków , k tórzy 
dawniój z kałam arza pani Sand, ja k  bajeczne duchy za
klęte z odem kniętej am fory, w yla tyw ały  niebotyczne, ku 
zbudow aniu aniołów , a dziś pozostają  p rzy  ziemi k a rło 
wate, dla zabaw y gm inu.

Otóż, żona owego poczciwca V alvedra, A lida, o p u 
szcza m ęża i dzieci bez w ażnego pow odu, tak  sobie, jak  
m ówią m azury  ,,z łaski na uciechę”. K ochanek jej naw et 
tój uciechy nie uspraw iedliw ia. Prócz niego, m iłuje A lidę 
żyd M oserwald! T en  Izrae lita  przechodzi g łupo tą  w szyst
kich przeszłych i p rzyszłych  kochanków. Czemu taka



ro la  dosta ła  się żydowi? Niewiadomo. Nie wiem, czy 
żydzi kochać umieją., ale to  wiem, że m ają rozum: co 
zresztą  nie ta jne  nikom u. Pojąć tru d n o , ja k  au to rka  
nie dowiedziała się o tern, chociażby od swego w ydaw cy 
Leviego.

Cóżkolwiekbądź, ów M oserwald g ra  rolę śmieszną, 
g łupią , a naw et je s t celem żartów  podejrzanego sm aku. 
Śm ierć bohaterk i, wpędzonej przedw cześnie burzam i życia 
do grobu, w szystko uspokaja. Zaledw ie pochowano tę 
kość niezgody, mąż i kochanek rzucają  się w  swoje obję
cia i żenią z dwiem a siostram i, ażeby tym  sposobem  spo
krew nić się z sobą jeszcze bliżej.

Podobne uczucia rów nie rzadkie ja k  żydow ska g łu 
p o ta ; ale rom ans z sam ych niepodobieństw  się składa. 
O dm alow ane trafn ie  z na tu ry , są  ty lko  ta rap a ty  m ło 
dzieńca w pędzonego w szkodę m iłością głow y, kiedy m a 
w sercu m iłość w yższą i dozwoloną.

N a tein ogranicza się nietylko nowość pom ysłów, 
ale i praw dziw ość powieści, o k tórej mowa. G dyby by ła  
podpisana innein imieniem, my sami, zam iast ganić, mo- 
żebyśm y chwalili, bo „n a  bezrybiu  i rak  ry b a ”. Ale, 
opatrzona tak  św ietną nazw ą książka, czego innego każe 
się spodziewać, a jeśli nie dotrzym uje obietnicy, budzi 
przeciw  autorow i niechęć, gniew  p raw ie , ja k  przeciw  
łam iącem u słowo szlachcicowi: bo jeśli, ja k  m ówią, szla
chectw o obow iązuje, sto razy  więcej obow iązuje geniusz.

—  Alfons K arr w ydał książeczkę pod  ty tu łem : „ E n  
fu m a n t" . J a k  w szystkie u tw ory  tego pisarza, tak  i ten  
ostatn i odznacza się arcyzdrow ym  rozsądkiem , głęboko
ścią m yśli i dowcipem, k tórego  celne s trza ły  podziw iał 
n iegdyś św iat w „ Osach”, a  później w  ,J io u rd o n n em en ts '\ 
także piśm ie peryodycznem , karcącem  nadużycia, zabo
bony, śmieszności i niespraw iedliw ości ludzkie.

Ja k o  biegły  ogrodnik  K arr zręcznie obiera z gąsien- 
nic drzew o społeczne. P różność francuzka, wodewiliści, 
B abinety , V euilloty, przechodzą tam  przez rózgi n iepo
spolitej gibkości.

Ze w szystkich  synów  pierw szego cesarstw a a w nu
ków rew olucyi, co porodzili się po ukończeniu wielkiego 
N apoleońskiego d ram atu , w chwili dzielącej przyszłość od



przeszłości, nie będącej ani jed n ą  ani d ru g ą  a do obu
podobnej, tak , że człek nie wie, czy po zasiewie, czy
po rżysku stąpa; ze w szystk ich  mówię ty ch  Francuzów ,
co z rozczarow anych m atek  łona  przyszli na  św iat bez 
w iary i nadziei, K a rr najm niej p rzyniósł z sobą zw ątp ie
nia. W ierzy on w postęp, kocha przyszłość, jeżeli nie 
ja k  oblubienicę żyw ą, to  jak  Pigm alion G alateę, jak  m ar
m urow ą kochankę, której żyły w net pu rpurow ą krw ią 
nabiegną. Teraźniejszość tak  ciężka d la  innych  poetów , 
teraźniejszość, ów anioł zm roku nie będący ni dniem , n i 
nocą, jem u nie zaciem nia wzroku: oczym a duszy przebija  
m gły, widzi ju trzenkę  różanną  i zw iastuje j ą  ludziom  
dobrej woli. N ieubłagany dla złych tej ziemi panów , 
d la tych  co cierp ią w cichości, m a zawsze słow a pociechy 
i łzy  współczucia: jak  rosa  niebieska na p ustyn ią , padają  
one na ducha w ieku owiniętego w płaszcz sam olubstw a 
i dzw oniącego zębam i skutkiem  w ew nętrznego zimna.

Zachować gorące serce w śród zimy m oralnej w porze 
przeczenia wszechrzeczom, ziem skim  i n iebiańskim , n ie
podobna bez wyższej pomocy. D latego nam  pism a 
K arr a w ydają się natchnione i chw ytam y je  skwapliwie, 
pewni, że ta  lek tu ra  u tw ierdzi w dobrych, a  złe m yśli 
odegna. N iegdyś N apoleoński żołnierz zapy tany , w co 
wierzy? odpowiedział: „w  siebie”. Zadaj teraz  toż samo 
pytanie Francuzom , ogół odpowie: „w  nic”; z piszących 
może ty lko  sam  jeden  K arr m ógłby nie k łam iąc odpo
wiedzieć: „w  B oga”.

—  P io tr  V eron, dow cipny red ak to r „C harivari”, pod 
ty tu łem : „P avis s'A m use"  opisał zabaw y P aryżanów  w spo
sób filozoticzno-szyderczy, często bardzo  pocieszny. W e
dle au to ra , P aryż  usiłuje się baw ić i bawić drugich, ale 
nie zawsze m u się to udaje; zabaw y jego  nie są ani oso
bliwe, ani wysokie. Zdaniem  V erona, dzisiejsze pokole
nie zstępuje coraz niżej na uciech drabin ie, w iru je  w  pyle 
rozryw ek  pow szednich, uciech poliszynelow skich, trw o 
niąc zdrow ie i mienie n a  rzeczy niesm aczne, ub liżające 
zarów no sercu i gustowi.

K siążka czyta się jak  a rtyku ł w C harivari; tam  i tu  
obłuda i śmieszność dostaje p o rządną  chłostę: powożące
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się dam y, zapał sportm ański, przyjem ności łódkow ych 
po Sekw anie wyścigów, rodzinne tańcu jące  w ieczory, na 
k tó rych  n ik t nie tańczy , a wszyscy ziewają; bale niefa- 
milijne, na  k tó re  wszyscy krzyczą, a każdy uczęszcza 
w masce i bez maski; m oralizow anic słow ne a rozpusta  
czynna: krótko m ów iąc, w szystkie grzechy i w ybryki 
poczciwego P ary ża  odsłonione i wy karcone rózeczką 
funkcyonującą  dobrze w m acierzyńskiej rę c e : oto g ru n t 
książki V erona. Że na dobrym  gruncie łatw o rosną  
kw iaty , o tern wie każdy, dlatego o stylu tej wesołej 
sa ty ry  zapraw ionej A rystofanow ską uszczypliwością, m ó
wić zbyteczna.

— N atu ra lis ta  P u y d t w ydał dziennik podróży, pod 
napisem : „ L 1 Isthm e de D arieri'. Cel tej podróży do N o
wego Św iata, następujący:

Podczas kiedy w szystkie oczy zwrócone na przekop 
L esseps’a, ścigały postępy ogrom nego przedsięwzięcia m a
jącego  rozstrzygnąć jedno  z najw ażniejszych zadań ośw ia
ty  nowoczesnej, św iatły  i m ajętny obyw atel Rogera, p rze 
czytaw szy dzieła H um bold ta , pow ziął m yśl w ysłania do 
A m eryk i kom issyi biegłych, celem  rozpoznania na  m iej
scu, możliwości połączenia kanałem  dwóch oceanów: Spo
kojnego z A tlantyckim . Na czele w ypraw y staną ł uczony 
n a tu ra lis ta  francuzki Lucyan P uyd t. Dwóch inżynierów, 
dwóch N apoleońskich oficerów, ksiądz i k ilku ochotników, 
składali tę naukow ą ekspcdycyą, k tó ra  w początku roku 
bieżącego p rzyby ła  n a  miejsce przeznaczenia.

T u  zaczęły się wszelkiego rodzaju  walki, jak ie  s ta 
czać m uszą ze stw orzeniem  i żyw iołam i ludzie w kraju 
zupełn ie dzikim. W szystko trzeb a  było  zdobyw ać sz tu r
m em  z pom ocą intelligencyi i odwagi: ciąć drogę w dzie
wiczym  lesie, przebyw ać rzeki bez mostów, znosić skw ar 
ognisty , b ron ić  się od zęba dzikich zw ierząt i żądeł j a 
dow itych gadzin, w alczyć z chorobą, k tó ra  zawsze praw ic 
w  tam tych  stronach  napada zuchw ałego podróżnika i t. d. 
i  t. d. W szystko to  pokonyw ali francuzcy w ysłańcy, po 
francuzku , to jest energicznie i wesoło.

Tym  sposobem  odbyw ana m issya skończyć się m u
sia ła  pom yślnie. Jakoż podróżni do tarłszy  gdzie należało, 
obejrzaw szy na  w łasne oczy co widzieć trz e b a  było,



zdjąwszy p lany  i pom iary, powrócili szczęśliwie do F ran -
cyi, przynosząc niezbite dow ody możności w ykopania
D arieńskiego przekopu.

H isto rya n a tu ra lna  nie zosta ła  pom iniętą w tej p o 
dróży. Przew odnik  jej P uydt, prócz rzeczy dotyczących 
kopania kanału , og łosił w swym  dzienniku m nóstw o
szczegółów m ogących zająć na tu ra lis tów  i żeglarzy.

Jeżeli obecnie roztrząsany  p ro jek t przekopu D arień 
skiego będzie w ykonany, jeśli jak  słychać, zaw iąże się 
tow arzystw o nakładców  a F rancuzi połączyw szy m orze 
Czerwone z Sródziem nćm  połączą dw a oceany, przybędzie 
jeszcze jedno wielkie dobrodziejstw o do g irlandy  dobro 
dziejstw , jakiem i ta  „p e rła  narodów ” św iat uposażyła.

— W stąpiw szy na am erykańską ziem ię, p rzejrzy jm y 
za jednym  zachodem  studyum  pan a  Corneles de W itt, 
w ydane pod ty tułem : .,l'E tude historique sur la dem ocratie  
A m e r ic a in e ’.

J e s tto  właściwie życiorys Jeffersona. A utor D ekla- 
racy i niepodległości, postaw iony po dw akroć na czele 
krajow ego rządu , zagorzały  p a try o ta  i n ieposzlakow anej 
praw ości obyw atel, Jefferson, jeżeli nie je s t  w ielkim  czło
wiekiem, to niezaw odnie je s t  wielkim A m erykaninem . 
Przez niego zastosow any system at po lityczny  iw ciągu 
półw ieku podniósł S tany  Zjednoczone do stopnia  siły  
i pom yślności, jakiej nie spodziewali się osiągnąć najgo
rętsi p rzyjaciele zw iązku w 1787 roku , kiedy W ash ing ton  
rządził, a Jefferson b y ł jego  sekretarzem . Ja k aż  po lityka  
może się pochlubić, iż w ciągu półw ieku ug run tow ała  
pom yślność i wielkość kraju?

W sam em  hrabstw ie Ohio je s t  czternaście m iast no 
szących nazw ę Jefferson’a, co nie przeszkadza, że um arł 
w nędzy. Rzeczypospolite, rów nię ja k  m onarchie, wedle 
k ap rysu  wdzięczność sw ą lub  niew dzięczność rozdają. 
J e d y n a  spraw iedliw ość, na k tó rą  m ogą liczyć mężowie 
stanu, je s t  spraw iedliw ość h istory i, chociaż i ta  rzadko  
z zupełną  bezstronnością sądzi.

T ą  rażą  jednak  Jefferson  nie może narzekać n a  swego 
h isto ryka  W itt'a : rażą  go w ady człowieka, nie podziela 
jeg o  sposobu m yślenia, ale d latego nie przesadza złego,



nie naśladuje  G uizot’a, k tó ry  unosi się, ilekroć o nie sw o
ich stronnikach mówi i z widoczną oczernia ich uciechą.

Jefferson  nie b ra ł udziału  w rozpraw ach nad kon 
s ty tu c ją , w czasie bowiem  kiedy by ła  uk ładaną (1787) 
b y ł am basadorem  am erykańskim  p rzy  dw orze fran cu z- 
kim. A le, chociaż nic dyskutow ał artykułów  ustaw y, 
m ożna pow iedzieć, że ducha jej u sta lił i przyczynił się 
najw ięcej do nadan ia  znaczenia, jak ie  m a obecnie. Jeffer
son pierw szy był w yobrazicielem  i fundatorem  dem okra
c j i  am erykańskiej.

C zytając s tudyum  historyczne W itta , m ożna sobie 
zdać spraw ę z przem iany zaszłej w samej teoryi rządu  
Stanów  Zjednoczonych od czasów W ąshingtona do Jeffe r
sona. W idocznem  je s t ,  że pierw si fundatorow ie tego 
rząd u  nie oparli go w yłącznie na w szechwładztwie więk
szości: senat nie je s t  w ybierany  przez lud; m ag istra tu ra  
federa lna  jest niew zruszona; każdy stan  może dowolnie 
stanow ić sobie praw o w yborcze, tern sam em  rozciągać 
lub  ścieśniać głosow anie. W niek tórych  punktach  kon
s ty tu c ja  am erykańska zbliża się do k o n s ty tu c ji b ry ta  
nicznój i m ogłaby  doń zbliżyć się jeszcze więcej zdaniem  
W itta , gdyby  była  m iała silniejsze w tym  k ierunku  parcie. 
Tw ierdzi on, że do tego popychało  ją  najm ędrsze w k ra ju  
stronnictw o. Ale czyż moc pchająca naród  w tę ,  lub  
w  ow ą s tro n ę , wychodzi całkow icie ze s tronn ictw a lub 
człowieka? Idzie ona podobno z wyższej woli, a  zasada 
rad y k a ln a , k tó ra  mimo rozum nych A nglom anów  p rze 
m ogła w A m eryce, przem ódz m usiała, bo pow inna była  
być n a  czas praw em  n a ro d u , k tó ry  m iał dokonać tak  
w ielkich cudów osobistej energii i pryw atnej in ic ja tyw y .

W raca jąc  do Jeffe rsona , pan W itt tłum aczy  jakim  
sposobem  s ta n ą ł na  czele stronn ictw a radykalnego  w swo
im  kraju . „W  P aryżu , powiada, znienaw idził s ta rą  o rga
n iz a c ją  społeczną E uropy  i w szystko co z n ią  w iązało 
się jeszcze w A m eryce; w P ary żu  znienaw idził potęgę 
a ry stok ra tyczną  i duchow ną, k tó rą  pierwej stro fow ał bez 
gniew u; w P a ry żu  porw any filozoficznym ruchem  X V III 
w ieku, ten  śm iały  um ysł rozzuchw alił się aż do szaleń
stw a”, chociaż tak  bardzo szalonym  być nie m usiał, kiedy 
Sieyes, B arnave i M onnier radzili go się, czy lepiej jedne



czy dwie Izby  ustanow ić, a on ośw iadczył się za dwom a, 
„jako dającem i z jednej strony  więcej rękojm i przeciw  
francuzkiej nagłości, z d rugiej, przeciw  sam ow olnym  d ą 
żeniom  Izby jednef'.

Jefferson um arł 4 lipca 1826 roku  w południe, w sam 
dzień pięćdziesiątej rocznicy ogłoszenia niepodległości. 
W  w igilią wieczorem  biorąc zm rok za przedśw it, zapy ta ł: 
,,Czy to już  4 ty  lipca?” — N iedługo, odpow iedziano m u. 
„B ędę czekał”, odrzekł; zasną ł i nie obudził się aż czw ar
tego  rano. Dzisiaj czwarty! zaw ołał o tw ierając oczy. N asza 
niepodległość już pół wieku liczy, mogę odejść spokojnie”. 
Te b y ły  jego  ostatn ie słowa. \V parę godzin potem  już 
sta ł p rzed  Bogiem.

Tegoż dnia um arł Jo h n  A dam s, d rugi i trzeci p re 
zyden t rzeczypospolitej am erykańskiej; zn ikną ł o tej sa
mej godzinie, jak b y  staw ając n a  jak iś  tajem ny apel.

D niu wiekopomny! czyż cię już n igdy A m eryka nie 
będzie obchodziła jednem  sercem  i jed n ą  w iarą? W itt, 
w ytykając palcem  każdą w adę konstytucyi Stanów , choć 
nie republikanin , tw ierdzi, że jedność niepospolita  w obec
nym  kataklizm ie nie zginie, że na  tych sam ych podsta 
wach ostać się może, jeżeli kodeks swój popraw i. Toż 
samo u trzym uje  świeżo ztam tąd  w racający książę N apo
leon. Nie trzeba  więc rozpaczać o przyszłości powaśnio- 
nych Stanów : ten  ty lko ginie, kto popraw ić się nie chce. 
R asa  anglo-saksońska wzięła od p ro testan tyzm u zdolność 
zastanaw iania się nad  sobą i moc doskonalenia się. D la  
takich narodów  wielkie w strząśriienia nie są  grobem , ale 
zbaw ienną nauką.

— N iespracow any szperacz, archeolog-filozof Morel, 
dostarczyw szy „ Słow nikow i m oralności powszechnej" dwóch 
obszernych studyów  pod ty tu łem : „les M oralistes Orien- 
ta u x” i „ M oralistes L a tin s”, dorzucił obecnie do poprzed
nich now ą pracę tegoż ro d z a ju ; ty tu ł jej ,,V Esprit des 
Grecs".

Nie je s tto  dzieło oryginalne, ale raczej zbiór w y ją t
ków z najlepszych pisarzy  greckich; ga tunek  słow nika 
filozoficznego, w  k tó rym  myśli, z asad y , zdania i p rzy sło 
w ia czerpane ze w szystkich greckich źródeł zna jdu ją  się 
ułożone wedle porządku  alfabetycznego. Przyjętą, przez



au to ra  form ę nakazyw ała  n a tu ra  zbioru, k tó ry  jego  praca
0 jeden  tom  pomnoży. Sztuka p isarska  g ra  tam  podrzę
dną, rolę; cała zasługa pracy tego rodzaju w wiedzy, do
zw alającej zgrom adzić bogactw a rozsiane po bibliotekach
1 w dobrym  sm aku dozw alającym  rozróżnić w steku  m a
tury  ałó w najstosow niejsze dó zam ierzonej budowy.

Z tego zadania M orel w yw iązał się dobrze; w cyta- 
cyach un iknął jednostajności i p e d a n te ry i, dwóch skał,
0 k tó re  zwykle rozbijają  się podobni jem u  pisarze. O ce
niając trafn ie  przy taczanych  autorów , zestaw iając szczę
śliwie rodzaje, szkoły i epoki, złożył całość w cale zajm u
ją c ą  i p rzystępną. P rócz znanych podaje m nóstwo w y
ciągów z au torów  zapom nianych, po k tórych  m ało śladu 
zostało; z tąd  dla w ielu czytelników nauka, a dla n iek tó 
rych rew elacya nieznanego świata.

P rzy  tekście k ładzie M orel sław niejsze p rzekłady  
francuzkie: R acina, Boileau; la B ruyera  przy  Theofraście, 
a L afon ta ina  p rzy  bajkach B abrius’a. P rzy tacza  także 
dawniejsze przekłady. O bok w yciągów  z H erodota  jes t 
tłum aczenie francuzk ie  z roky  1580. Umieszcza wszystkie 
lepsze p rzek łady  wierszem : Y o lta ira  z anthologii, naśla
dowanie A nakreon ta  przez Lafontaina.

Przez całe dzieło p rzeprow adzoną je s t ta  m yśl ogól
na, że po w szystkie czasy zasady m oralności mimo różn i
cy form y, b y ły  jedne, o ozem najlepiej przekonyw ają  
um ysłow e szczątki s taroży tnej G recyi, z k tó rych  w ysnuto  
w szystkie now sze pojęcia. G recya ta  w  dziele pan a  M orel 
m aluje siebie sama: duch i ciało H ellady  od natchnionych  
czasów aż do epoki, w której A teny by ły  już  ty lko sław ną 
szko łą  gram m atyków  i retorów , przem aw ia tam  przez 
u s ta  wszystkich swoich wieszczów i filozofów. W idzim y 
j ą  naprzem iany to p ro s tą , to  m ajesta tyczną , żartobliw ą, 
surow ą, uszczypliw ą, to  łagodną, w ierzącą, to sceptyczną.

N aliczyliśm y przeszło dwieście wyciągów z H om era, 
P lu ta rcha , P la tona , X enofonta i A rysto telesa w zbiorze 
M orela. S ław ny hym n H arnudiusza  „do Wolnościi”, k tó ry  
Villem ain tak  pięknie ocenia w swoim ,,E ssa i sar la Poisie 
liriqne”, um ieszczony pom iędzy szyderczą k a rtk ą  L ucyana
1 uszczypliw ą sceną A ry s to fan esa , odbija m ocno n iby 
prom ień słońca  na czarnej chm urze.



U derzającem  jest, że w tym  zbiorze zdań i pojęć 
sform ułow anych przed  dwom a tysiącam i lat, znajduje się 
m nóstw o takich, k tórcby  m ożna napotkać dzi3 w paryz- 
kich dziennikach. A naxias i T im ocles baw ią się kosztem  
ateńskiego p ó lśw ia ta , ja k  C harivari. Spraw iedliw ość  w A te
nach, K o ry n c ie , lub  Sparcie, pojm ow aną by ła  n ieinaczej' 
jak  dziś przez europejskich teoretyków  i filozofów. C hry
si pp powiada: „Spraw iedliw ość je s t  absolutną, leży w n a 
tu rze , rów nie jak  praw o i rozsądek; od urnowy nie za
leży”. A ntyfon  zaś mówi: „Lepiej uwolnić winnego, niż 
skazać niew innego”. Szkoda, że sędziowie rzym scy ska
zując na śm ierć Locatellego, nie zastanow ili się g ru n to 
wniej nad tym  pogańskim  przepisem .

Ileż kw estyj poruszono już wtedy", k tóre dziś jeszcze 
są przedm iotem  zażartych  dyskussyj. W ybory  powsze 
cline, wolność mównicy, wolność sum ienia w tedy tyleż 
m iały obrońców  co dzisiaj. P la ton  by ł stronnikiem  w y
chow ania obowiązkowego, czyli przym usowego, które dziś 
w łaśnie m a być zaprow adzone we F rancy i, jak o  jedyny  
środek przyspieszenia ośw iaty ludu. „N ie należy, mówi 
P lato , zostaw iać do woli rodzicom , posyłanie lu b  niepo- 
sy łan ie dzieci do szkoły; trzeba, żeby w szyscy mali i duzi 
oświecali się o ile m ożności i koniecznie, albowiem  mniej 
do rodziców niż do ojczyzny należą”.

A rysto teles znowu potępiając niew olę w rzeczypo- 
spolitej, daje niechcący zdrow ą rade poróżnionym  Stanom  
Am eryki: „N iem a dem okracyi tam , gdzie d robna  część 
ludzi rozkazuje niewolniczej większości”. „W olni czy nie 
wolni, nie m ająż jednakiego  ciała? p y ta  Filem on, n a tu ra  
nie stw orzyła  niewolników: siła ujarzm ia ciało”.

Podobnych zdań pełno. Czytelnik z niew ym ow ną 
radością napo tyka te  p raw dy jasno  sform ułow ane, jeszcze 
u wezgłowia kolebki ludzkości. D otąd lekcew ażyliśm y 
książki złożone z wycinków, ale nauczający zlepek M orela, 
z niem i nas pogodził; skorzystają  z niego wszyscy, co nie 
m ając czasu lub m ożności przeczytan ia k ilkuset tomów, 
radziby  wiedzieć osta tn ie  słowo starożytnej m ądrości.

W  chwili kiedy piszem y niniejsze spraw ozdanie, w y
chodzi nowa p raca  M orela, pod ty tu łem : „ E sprit des A lle- 
m ands”, Je s tto  znow u zbiór m yśli, zasad  i pom ysłów



najsław niejszych p isarzy niem ieckich, z k tórym i F rancuzi 
daleko mniej od nas obeznani. Schiller, R ich ter, Goethe, 
W ieland, Hoffm an, i inni dostarczyli m aterya łu . W  p rzed 
mowie au to r bad a  ch a rak te r m owy n iem ieck iej; ocenia 
także filozoficzny system at K anta.

W  tea trze  W ielkiej O pery  przedstaw iono Alcestę. 
T ragedya grecka z m uzyką G luck’a, to C ytharedzki A pollo 
zstępujący  z p iedestału  i budzący  sw ą uśpioną lirę. M u
zyka odwieczna, nie s ta ra  jednak , ty lko  staroży tna , w iel
kie sp raw iła  wrażenie. P ieśni G luck’a m ają w ieczystą 
praw dę nam iętności; sty l jego  pełen szczytnej prostoty , 
ogrom ny jak  nieskończoność, n u rzy  czasami przyw ykłe 
do mniej surow ych dźwięków ucho; ale jeżeli nuda  
w dzieło się wciska, to  podobna tej, jak ą  rodzi zby t d ługa  
kon tem placya wielkiej rzeczy: niebios przeczystych, spo
kojnego m orza, lub greckiej św iątyni rysującej swe proste  
linie na przezroczystem  pow ietrzu.

Zam iast mówić o m uzyce, k tórej oddać słow am i n ie 
podobna, przebiegnijm y treść tragedy i E urypidesa. M uzyk 
przetłum aczył ją  tak  w iernie, że partycya  pełna g reck ie
go ducha, w ydaje się być dosłow nym  przekładem .

Apollo w ygnany  z O lim pu, znalazł p rzy tu łek  w p a 
łacu A dm eta: spożywał chleb jego  i pilnow ał trzody; za 
w dzięczając gościnność, boski niew olnik s ta ł się op ieku
nem  swego gospodarza; skoro P ark i zagroziły  jego  życiu, 
w yjednał ułaskaw ienie, pod w arunkiem  atoli, że za niego 
k to  inny d ług  zapłaci i dobrow olnie śm iertelnym  podda 
się nożycom. A ni ojciec, an i m atka, an i przyjaciele A dm e
ta  nie chcą poprzedzić go w grobie; widząc to żona jego  
A lcesta, podpisuje fata lny  cyrograf, i dziś w łaśnie m a 
um rzeć. Dziś także „d la  uniknienia p lam y” bóg A pollo 
dom  A dm eta opuścił.

Okoliczność godna uwagi. W szyscy poeci s taroży tn i 
w spom inają o w stręcie, jak i budzi w bogach ludzkie k o 
nanie. A pollo opuszcza H ektora  w I lia d z ie , skoro dni jego  
odważone n a  szali przeznaczeń ku  grobow i sie chylą; J u 
no w E neidzie , w godzinie skonu porzuca Turnusa; cały 
O lim p opuszcza zwykle śm iertelników  w takiej chwili.



Jakaż  różnica pom iędzy sta roży tnym  a nowym  Bogiem! 
Bóg chrześcian swą, obecnością i nam aszczeniem  w sp ie ra  
tego, k tó ry  m a um rzeć na ziemi a odrodzić się w w ieczno
ści. Bogi pogan  przeciw nie, lękają się zbrukać d o tk n ię 
ciem nędzy ludzkiej. D latego ludzie w yparli się tych , co 
ich się w ypierali w najuroczystszej godzinie, a  poszli do 
Tego, k tó ry  nie lękał się um rzeć ja k  oni.

W  dniu oznaczonym  przybyw a po A lcestę śmierć, 
a raczej skon, G recy bowiem daw ali k sz ta łt męzki widm u 
zniew ieściałem u w nowoczesnej wyobraźni: m ąż sta roży 
tn y  nie chciał być pokonanym  przez kobietę. Skon ted y , 
wchodzi w dom  A dm eta. Zgrom adzone p rzed  b ram ą  chó
ry , s tra szą  się p onu rą  jego  ciszą i szepcząc p y ta ją  się 
w zajem nie, co dziać się może w tym  zamku, do k tó rego  
zapukał skon?... W tem  służąca wychodzi i opow iada, że 
pani ub iera  się na  śmierć. O pow iadanie jej greckim  oby 
czajem, gazując zby t sm utne obrazy, przedstaw ia Alcestę 
kąp iącą  piękne ciało w  krynicznej wodzie, następnie, obłó- 
czącą królew skie szaty  i żegnającą dom cały.. E leg ia  n ie
wolnicy brzm i cicho,i żałośnie ja k  ton  fletni poprzedza
jącej trum nę... Zanim  w podw ojach pałacu ukazu je  się 
A lcesta, ju ż  w szystkie serca podbiła.

Królow a blada, w sp a rta  na  ram ieniu  męża, o toczona 
dziećmi, przychodzi pożegnać słońce, d la niej raz  osta tn i 
św iecące: z ust jej lecą sk rzyd la te  słow a ku  św ia tłu , ku  
rodzinnej ziemi; przed  oczym a duszy suną  rzew ne i g o 
rące  wspom nienia... A le m yśl o śm ierci w net płoszy te  
lube  ptaki, a zapał lodem  ścina... Śm ierć m łodej G reczyn- 
ce p rzedstaw ia się w całej przerażającej szkaradzie: jak  
P rozerp ina  porw ana w kwiecie wieku, tak  ona w alczy 
z geniuszem  ciemności. Ślepa, nie wie gdzie idzie, nie wie 
co ją  czeka... żal je j św iatła ziem skiego jak o  najw yższego 
dobra.

Z w ykła to  żałość um ierających Greków: każdy do 
ostatn iej chwili ja k  heliantem  obracał tw arz ku  słońcu. 
Dziś człowiek um ierając, żału je ty lko  dostatków , sławy, 
czasem przyjaciół; m ieszkańcy szczęsnej H ellady, tylko 
słońca żałow ali, i słusznie, bo czemże b y ła  bez niego Gre* 
oya? Posągiem  w ciemnościach.
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O żyw iona świeżem pow ietrzem  A lcesta, otw iera przed 
mężem serce swoje, i objaw ia o sta tn ią  prośbę w sposób 
dziwnie rzew ny; żadne późniejsze tren y  nie dorów nyw ają 
tej zachw ycającej elegii: ty lko  konające łabędzie tak  śp ie
wać m usiały. G reczynka nie udaje pogardy  śmierci; zna 
ogrom  swego poświęcenia. Za to, że m łoda życiem swem 
życie m ęża okupuje, żąda od niego ty lko  jednej łask i „nie 
życia, bo nic nad  nie droższego,” ale żeby pozostał w ier
n y  jej cieniowi, żeby nie dał dzieciom  macochy. Potem , 
zanosi się od płaczu... z dziecięcą naiw nością w yznaje, że 
się boi ciemności; gotow a drug i raz podpisać swój dek re t 
śm ierci, a le  nie ta i że um rzeć ciężko. Tym  czasem, śmierć 
się przybliża, m rok otacza Alcestę: słow a jej coraz rz a d 
sze, tw arz  coraz bledsza, oddech coraz cięższy... nareszcie 
pada , jak  kw iat ścięty, bez m ęki konania.

Poezya grecka nie m a piękniejszej nad A lcestę po
staci. Miłość m acierzyńska, poświęcenie d la męża, dobroć 
d la  sług, niezm ierna słodycz tchnąca  w każdem jej słowie, 
czyni z niej św iętą pogańskiego św iata, m ęczennicę godną 
chrześciańskiego ołtarza. Skon tej poganki więcej w zru
sza, niż śm ierć chrześcianki, bo poświęcając się d la  m iło 
ści, nie widzi p rzed  sobą o tw artego  nieba.

A lcesta um arła. Lam ent dzieci i s łu g  rozlega się 
w pustym  pałacu. Ale w net przem ienia się jego  postać: 
p rzybyw a gość nowy. H erku les w przejeździć zatrzym uje 
się u  A dm eta. Z pół-bogiem  życie do zam ku wraca; zasta
w ia ją  d lań  stoły: g łośna wesołość gości, n apełn ia  żałobne 
kom naty, ale nie znajduje w dom u echa. U derzony tern 
p ó ł-b ó g  p y ta  dom owników o powód sm utku? Sędziw y 
niew olnik opow iada mu całą  katastrofę. Dow iedziaw szy 
się o śm ierci A lcesty , poczciwy a tle ta  zaszlochał i p rzy 
siąg ł, że j ą  w ydrze śmierci. „Gdzie je j grób? py ta, powiedz 

• gdzie? pobiegnę tam , śm ierć siedzącą napadnę, pochwycę, 
i pó ty  dusić będę, aż mi zwróci ofiarę.”

H erkules dotrzym uje słowa. W kró tce pow raca, w io
dąc zakwefioną kobietę. S taje  z n ią  przed A dm etem  i po
w iada, iż to  je s t  niew olnica, k tó rą  p rosi żeby zachow ał aż 
do jego  pow rotu . A dm et odm awia. W ierny  przyrzeczeniu 
uczynionem u Alcescie, nie wprow adzi innej kobiety do



domu. W tedy  H erkules odsłan ia welon zakryw ający  tw arz  
przybyłej, a m ąż poznaje w niej zm artw ychw sta łą  żonę.

Cudna jes t ro la  A lcesty  w tej ostatniej scenie. J a k  p o 
sąg  n ieruchom a stoi, nie m ówiąc an i słowa: usta  uśmie- 
chnione d rgają  życiem, oczy natchnione zdają się niebios 
zw ierciadłem : ale milczy. D la czego? W tajem niczona 
w skrytości śmierci, w idziała niew idzialność, słyszała nie- 
wysłowioność; każde słowo w yszłe z ust jej, nie by łoby  
p raw dą, ale św iętokradzką p lo tką, bo w żyjących języku  
nie m a na  to  wyrazu..'..

W ięc pozostaje niem ą. N atchniony au to r, ja k  W irg i
liusz zatrzym ując się na  p rogu  niebios, węzłem m ilczenia 
pow iązał w skrzeszoną śm iertclnicę z idealnym  światem .

Zakończenie w operze m usiało być mniej subtelne 
jak  w tragedy i. A lcesta  przez śm ierć gnana, p rzybyw a do 
b ram  piekielnych. Chór duchów  podziem nych w zyw a ją  
w g łąb  przepaści. O na chce je  przebłagać prośbą, ale 
p rośba ja k  o głaz roztrąca  się o n ieub łagany  pozew. 
O rk iestra  naśladuje ło sko t uderzanego wiosłem Styksu. 
A dm et p rzybyw a i usiłu je  obronić ukochaną... ale już  za 
późno: m iłosny duet kona w boleści rozdzierającego poże
gnania: złe duchy poryw ają ofiarę, a widmo C harona w y
stępuje na czarne tło  przepaści...

W yjąw szy tę m ałą  odm ianę, G luck n a  język  tonów  
przetłum aczył w iernie ideał E uryp idesa . Miłość m ałżeńska 
podniesiona do świętości ofiary, zda się być u lub ionym  
przedm iotem  germ ańskiego m uzyka: dw a razy  go g ra ł 
i dw a razy  wyśpiew ał przecudnie. Alcesta  i O rfeusz  są b liź
n iętam i: piękności ich dość nadziwić się nie m ożna. K tó
re  piękniejsze? n ik t nie wie: każdy czuje, że tu  i tam  są  
niezm ierzone głębiny czucia, n iby łez m orze, na  którem  
w końcu  ukazuje się z daleka b lada  m ara  u traconego 
szczęścia.

P an i V iardo t ro lę A lcesty  g ra  jak  natchn iona ka
p łanka  A polina. D oskonała  trag iczka i śpiewaczka, b o 
haterkę  E u ry p id esa  żłobi przecudnie; m uzyka G luck 'a 
przez p ierś jej jak  przez harfę eolską przepływ a... G łos 
do łez wzrusza, akcya s tąp a jąc  w ta k t ry tm ów  s ta ro ży 
tnych, uzacnia. N ie m ożna sobie w yobrazić wznioślejszej 
sceny, jak tę, kiedy Alcesta sama u stopni ołtarza, rozwą-



ża powziętą, m yśl poświęcenia. Recitativo  w yrażające wal
kę w sercu żony i m atki, w ahanie pom iędzy mężem, k tó 
rego chce zbawić, a dziećmi, k tó re  trzeba  porzucić, w y
pow iedziane z płom iennem  czuciem przez pan ią  Y iardot, 
niezaw odnie do najw znioślejszych scen poezyi lirycznej 
należy.

O sta tn i poszy t B u le tyn u  T ow arzystw a aklim atyzacyi 
zaw iera: S tudyum  pana  L am iral, o hodow aniu gąbek 
i aklim atyzow aniu ich na  francuzk ich  brzegach m orza 
Śródziem nego. Lam iral w spólnik dok tora  P ayerne , w yna
lazcy s ta tk u  podw odnego, przeznaczonego do u łatw ienia  
robót w głębi m orza, jakoto: zbierania pereł, korali, p e r
łowej m acicy , g ą b e k , ostryg  i t. d. w  artyku le  swoim 
przechodzi wszelkie gałęzie przem ysłu, w k tó rych  m ożna 
użyć korzystn ie s ta tk u  P ayerna . N ad handlem  gąbkam i 
za trzym uje  się najdłużej, i podaje ciekawe szczegóły o na
tu rze  i połowie tych  użytecznych zwierzo-roślin.

N aturaliści długo nie wiedzieli, jakie miejsce na d ra 
binie jes testw  naznaczyć starożytnej gąbek  rodzinie. N aj
pierw  uw ażali je  za rośliny; potem  za pierw otne zw ierzęta 
należące do osobnego kró lestw a ochrzczonego m ianem  
H eterom orfu; ostatecznie, postaw ili gąbkę n a  końcu zwie
rzęcego państw a pom iędzy polipam i i p o lip ieram i, s ta 
now iącego przejście od zw ierząt do roślin  w łańcuchu  
p rzyrody .

T rudno  było zbadać organizacyą tych  isto t żyjących 
w głębi morza. Dziś atoli w iadom o, że w m iesiącu kw ie
tn iu  z zarośli gąbczanych  w ybija w górę rodzaj szumowin, 
czy poczw arek drobnych, skłębionych jak  żabi skrzek; 
te, porw ane prądem  wody, p ły n ą  za wolą fali; w końcu 
uczepiwszy się tw ardego  ciała, ro sną  w znajom ym  kształ
cie. Zawsze trzym ając się skał podw odnych, gąbki nigdy 
bliżej pow ierzchni ja k  25 węzłów nie przebyw ają; żyją 
p ływ ającem i w tej głębokości robaczkam i, k tóre chw yta
j ą  za pom ocą śliny, czy galarety , otaczającej ich czuby.

Gąbki najpośledniejsze, zam ieszkują m orza ciepłe, jak  
C zerw one i M eksykańską zatokę. N iektóre dochodzą tam  
do ogrom nych rozm iarów: m ają  m etr, a często pó łto ra  
metra wysokoSci. W morzach temperatury umiarkowanej



a m ianowicie w m orzu Śródziem nem , tkanka gąbczana 
rodzi się daleko cieńsza i zbitsza. Im  więcej na  północ, tern 
gąbka m niejsza i delikatniejsza, aż w końcu nie masz jej 
wcale. Nie znana je s t  dokładnie długość życia tych  zwie- 
rzo-krzew ów , ani czas jakiego do w zrostu potrzebują; je 
dnakow oż doświadczenie nauczyło , że w  początku  trz e 
ciego roku  m ożna znow u łowić w m iejscach, gdzie by ły  
poprzednio zupełnie w yczerpane.

Łow ieniem  gąbek  tru d n ią  się głów nie Syryjczycy 
i Grecy, w w odach począw szy od B e jru tu  aż do Aleksan- 
d retty ; zaczynają  je  łow ić w m aju  a kończą w sierpniu. 
Skoro p rzyjdzie po ra  połow u, G recy w ylądow ują w nad 
brzeżnych m iastach Syryi, ro zb ra ja ją  swoje łodzie, i n a j
m ują  takow e m ieszkańcom ; na  każdą siada sześciu ludzi 
w praw nych i p ły n ą  szukać gąbek; każdy nu rek  m a w r ę 
ku nóż silny do odryw ania  ich od skały. G recy m orejscy 
używ ają do tego  ostrego tró jzęba, osadzonego na  długiej 
tyce i opatrzonego w siatkę, w  k tó rą  odcięta gąbka w pa
da; ucinają  takow e, nie nu rku jąc  się, ale upatrzyw szy  
z łodzi. T ak  zbierane gąbki, w ychodzą z w ody poka le 
czone; z tego pow odu są  daleko tańsze  od tak  zw anych 
nurkow ych.

W  m orzu Śródziem nem  odbyw ają  się dość znaczne 
połow y gąbek, ale skutkiem  nie system atycznego podbie
ran ia , coraz m niej byw ają  obfite, k iedy przeciw nie, kon- 
sum acya handlow a wciąż w zrasta. W krótce spekulanci 
francuzcy, łow iący bez uw agi na  w iek i m iejsce, spow o
dow aliby zupełny  b rak  gąbek. Chcąc tedy  zapobiedz te 
m u, T ow arzystw o aklim atyzacyi zam ierza ząjąć się ho 
dow aniem  i ak lim atyzacyą gąbek  na  brzegach  F rancy  i i Al- 
geryi. Skaliste  brzegi m orza Śródziem nego bardzo  się do 
tego  nadają: m ożna urządzić p lan tacye  gąbczane od p rzy 
lądka  C ruz aż do Nicei, w około wysp K orsyki i H yeres, 
na  algierskich w ybrzeżach, a naw et może w niektórych 
jeziorach  słonych, znajdu jących  się w departam en tach  do
tykających  do m orza Śródziem nego.

P a n  L am iral zważywszy, iż sk ład  w ody m orza ś ró d 
ziem nego je s t  tenże sam  co na w ybrzeżach Syryi, a różni
ca tem pera tu ry  w ody w tej głębokości, w jakiej gąbka  r o 
śnie, uczuć się nie da; sądzi, że przysw ojenie gąbek  sy



ry jskich udałoby  się niezawodnie. Jedyną, trudność  stano
wi przew iezienie, m ałych gąbek  z Czerwonego do Ś ród
ziem nego morza. T rudność tę pokona s ta tek  podw odny 
Payerna. S ta tek  nurek , może zejść do wielkiej głębokości 
i pozostać w niej długo, bez szkody załogi żywionej n ie 
ustann ie  pom powanem  z góry pow ietrzem ; sk ładający  ją  
ludzie, sami m arynarze, m ogą żeglować w śród gąbek, 
a w ybraw szy te, k tó re  chcą na  francuzki g ru n t przesadzić, 
odryw ać je  z kawałkam i skał rodzim ych. U pakow ane 
w skrzynie podziuraw ione, przejadą sobie z miejsca na 
miejsce praw ie się nie spostrzegłszy . JMożna będzie także 
zbierać w ydobyw ające się na  w iosnę z gąbek poczwarki 
i przew ozić je  spiesznie z Syry i do A lgeryi. Po  trzech 
latach, skoro te podm orskie łan y  zaczną produkow ać, m o
żna będzie urządzić połów regularny: w ycinać gąbki jak  
drzew a w lesie podzielonym  na poręby. P rzychód  z tego 
gospodarstw a by łby  znaczny. G ąbka toaletow a je s t b a r 
dzo droga: dwa fu n ty  takiej gąbki kosztu ją  francuzkich  
kupców przeszło  100 franków . Mało produktów  hand lo 
wych m a tak  w ysoką cenę w równej wadze. Skoro gąbka 
stanieje, używać jej będą nietyko  do m ycia: m ożna będzie 
z niej robić doskonałe m aterace, pobrzeżne w yściełania 
m ebli, lejki do filtrow ania  płynów. W szystk ie  te  i w iele 
innych użytków  handel w yciągnie z gąbki, skoro ty lko  
cena jej spadnie; dlatego pro jek t hodow ania gąbek  na 
w ybrzeżach francuzkich, pewno w krótce urzeczyw istnio
ny  zostanie.

—  Jednocześnie kapitan  okrętu  Salles, podał T ow a
rzystw u  aklim atyzacyi pro jek t hodow ania żółwi m or
skich: prak tyczne uw agi m arynarza  o korzyściach w yni
kających  d la człowieka, z danej przez niego żółwiom opie
ki, dały  wiele do m yślenia T ow arzystw u.

Żółw m orski je s t w yborną po traw ą, ale rzadkość jego 
spraw ia, iż byw a ty lko  przysm akiem  bogaczy. Czem u b ę 
dąc najpłodniejszy z m ieszkańców m orza, je s t  tak  rz a d 
kim? D latego, odpow iada kap itan , że nie m a opieki czło
wieka, bez k tó re j , z pow odu czyhających nań  n iep rzy 
jaciół, wychować m u się trudno . O to ja k  m ają  się rzeczy:

Żółwie m orskie znoszą na  lądzie parę  tysięcy jaj, 
w ielkości ja j gołębich lub  kurzych , w edle gatunku . N ie



sienie trw a  kilka miesięcy. W tym  czasie żółw ica co noc 
w ychodzi na ląd, znosi ja ja  na suchym  piasku, zagrzebu- 
je  i pow raca przededniem  do m orza. Skończyw szy nieść 
się, już nie w ychodzi na  ląd, a  potom stwo samo w ylęga 
się pod ożywczem ciepłem  prom ieni słonecznych. Gniazdo 
stw orzenia tak  ciężkiego jak  żółw odkryć łatwo: z tąd  nie
bezpieczeństw o, na jakie bez m atczynej pieczy narażone 
zostaje. N ajpierw szym  niszczycielem  ja j żółwich je s t  czło
wiek, m ieszkaniec m orskich w ybrzeży; co nie zjedzą lu 
dzie, dojedzą psy, szakale i inne zwierzęta mięsożerne, 
bardzo tej straw y łakom e.

Jeżeli szczęśliwym  trafem  gniazdo żółwie uszło n a 
paści ty lu  wrogów, i wylęgło się, wychodzące zeń żółwi- 
ki, nie większe od m ałej żaby i ja k  ona miękkie, podczas 
podróży od gniazda do m orza, s ta ją  się pastw ą m orsk ie
go ptastw a, k tóre grom adnie tam  krąży. Te, co w ylęgły  
się w nocy i przededniem  do wody zdążyły, spo tykają  
znowu w m orzu n ieubłaganych  w rogów , k tóre je  po 
żerają.

W  tak i sposób, m łode żółwie m iękkie, wolno-chodzą- 
ce, pozbaw ione wszelkiego środka obrony, sta ją  się p a 
stw ą  w szystkich m ieszkańców m orza, pow ietrza i ziemi, 
tak  dalece, żc na tysiąc , ledw ie cztery u jdą  śmierci. T ro 
chę opieki ludzkiej zapobiegłoby złem u. „N iech ty lko  
stróże, pow iada Salles, ustrzegą  rocznie pom iot sześciu 
żółwi, a m orze Śródziem ne pełne ich będzie. S trzedz ich 
jak  ja j  kurzych  i kurcząt póki m ałe, w ystarczy. Skoro 
skorupa na nich stw ardnie , ju ż  b ron ią  się sam e.”

N a ten  cel, m arynarz  proponuje zrobienie zagród na 
brzegach A lgeryi, Sardynii, K orsyki, a m ianowicie w ysp 
B alearskich, około k tórych  żółwie najw ięcej przebyw ać 
lubią. W  końcu m em oryatu , au to r zachęca T ow arzystw o 
do zajęcia się przysw ojeniem  wielkiego żółwia, tak  zw a
nego Caouanne. G atunkow i tem u daje pierw szeństw o nad 
wszystkiem i, z pow odu w ybornego sm aku i rozm iarów . 
Żółw ten  zam ieszkujący morze Czerwone, m ieszkałby za
pewne i w Śródziem nem , gdyby te dw a m orza b y ły  p o 
łączone; w każdym  razie, przebyw ać zechce w okolicach 
M adagaskaru i francuzkiój w yspy M ayotte, zkąd  tan im



GOŚ K RON I KA  P A R Y Z K A .

kosztem  m ożna go będzie sprow adzać do E uropy  na  s ta t
kach suezkich, po przekopaniu  tego m iędzy-m orza.

Żółw taki średni, waży 400 funtów , a mięso jego  sm a
czniejsze od wołowego. N a całym  archipelagu Antyllów , 
na  w yspach M aurice i Reunion, mięso żółwie stanow i część 
rzeźniczego hand lu , sprzedaje się w ja tkach  taniej niż 
wołowina, k tó ra  tam  je s t  dość rzadka.

Zważywszy korzyści, jak ieby  z obfitości i taniości żół
wiego m ięsa w ynikły  dla ubogich m ieszkańców  Paryża, 
k tó rzy  naw et ja j kurzych jeść nie mogą, bo jedno (w lecie) 
kosztuje pięć groszy, Tow arzystw o aklim atyzacyi postano
wiło zająć się niezwłocznie pilnow aniem  i przysw ajaniem  
żółwi.



M l  W AKII BO M AElSTM M l.

I.

W d arliśm y  się byli na  sam  najw yższy w ierzchołek tych  
strom ych urw isk; s ta ry  rybak  zadyszany m ilczał czas j a 
kiś nie m ogąc wymówić słowu, zdaw ał się wstydzić sw e
go u trudzen ia .

— Nie daw no jeszcze te m u —rzekł wreszcie— byłbym  
wam przew odniczył na tę  wyniosłość, równie żwawo jak  
najm łodszy z moich synów ; ale trzy  la ta  tem u , przeby
łem  próbę, jak ą  m ało kto przeżył żeby ją  módz opow ie
dzieć. Sześć godzin najśm iertelniejszej obaw y złam ały 
mię na sercu i duszy. Sądzisz pan żem stary , n iepraw 
daż?—  dodał po chwili m ilczenia— jednak  ta k  nie jes t. 
Dosyć było dnia jednego , mniej naw et— godzin k ilku , 
ażeby mi pobielały w łosy, czarne w przódy ja k  krucze 
pióra, ażeby mi raz na zawsze osłab ły  członki, a nerw y 
rozprzęgły  się do tego stopnia, że się dziś boję własnego 
cienia, i że najm niejsze wysilenie zużywa moje siły. Czy 
uw ierzysz pan, że zaledwie mogę bez zaw rotu  głow y spo j
rzeć w tej chwili tam , w  dół, po za ten  nędzny wzgórek.

W zgórek, o k tórym  on m ówił z tak ą  pogardą, by łato  
ściana zębata, w ysoka na  stóp kilkanaście, stercząca po
nad  głazy sąsiednie, k tó rych  spiętrzone szczyty rozbiega
ły  się u jej podnóża czarne i nieruchom e, na  podobień
stw o bałw anów  skam ieniałego m orza. Mój przew odnik 

i tak  się sobie by ł niedbale przechylił po za kraniec tej 
szczupłej krawędzi, że praw ie niższą częścią ciała wisiał 
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ponad otchłanią,, opierając się zaledwie łokciem  o brzeg 
głazu. Za skarby św iata całego nie by łbym  s tąp ił nogą 
o sześć stóp ty lko  od tego m iejsca, i sam a m yśl niebez
pieczeństw a, na k tó re  się narażał najobojętniej mój tow a
rzysz, p rzeraziła  mię do tego stopnia, że mimowolnie 
p rzypad łem  do ziemi, czepiając się d ru g ą  ręk ą  to k rza
ków, to  korzeni, i nie śm iejąc naw et spojrzeć w  górę. 
Zdaw ało mi się, że wściekłość w iatrów  lada  chw ila zwali 
w przepaść ten  niebotyczny szczyt, na któryśm y się w dar
li, i że się on ju ż  chwiać zaczyna razem  x nami.

Kiedym  się w reszcie opam iętał, siadłem  i ośm ieli
łem  się przebiedz wzrokiem  widok, jak i się z tam tąd  przed
staw iał.

— A no, mój panie! trzeba  odwagi!—rzek ł mi w tedy 
mój przew odnik, k tó ry  tym czasem  m ruczał sobie pod n o 
sem  jakąś  piosnkę w ioślarską, — wprow adziłem  was tu ta j, 
żebyście mieli p rzed  oczami w szystkie szczegóły miejsca, 
na którem  się zdarzyło to, co wam opowiem. Ale naj
przód, czy wiesz pan gdzie się znajdujem y?

—  Jesteśm y  w tej chw ili— ciągnął dalej, nie czekając 
n a  moję odpowiedź, i z tern upodobaniem  do szczegółów, 
k tó re  go odznaczało—jesteśm y tu  blizko pobrzeża N orw e
gii, pod 68 stopniem  szerokości. Góra, na  której wierzchu 
siedzimy sobie w tej chwili, nazyw a się H elseggen co zna
czy Mgławica.... A  teraz  podnieśno się pan z łaski swojej, 
trzym aj się obiem a rękam i, czepiaj się porostów , jeśli
by  ci się w głowie zakręciło : o! tak! tak! dobrze!—i sp ró 
buj spojrzeć przed siebie, po za te  m gliste w ybuchy, które 
zasłan ia ją  oczom część morza.

W zrok mój, w kierunku, k tó ry  mi w skazał, znalazł 
niezm ierną przestrzeń , rozko łysaną  i m ętną— p łynną  p ła 
szczyznę, jak b y  pow iedziano n iegdyś— i barw y tak  ponu
rej, że mi przypom niała opow iadanie E d ryza  o m orzu  cie
m n o śc i N igdy we śnie nie zdarzy  się m arzyć nic s tra 
szniejszego. W  praw o i w  lewo jak  w zrok zasięgał, s te r 
czały  w ałem  olbrzym im  długie szeregi skał, k tórych  po
łyskujące grzebienie w yglądały  jak b y  g rzb ie t potw ornego 
skorupiaka. Ciężkie i czarne bałw any najeżone pianą 
sinaw ą, z ruchów  i postaw y podobne do widziadeł, szam o
ta ły  się tam ze złowróżbnym bełkotem. O kilka mil od



podnóża naszej góry, widać było m ałą, nagą  w ysepkę, 
czyli raczej odgadyw ała ją  w yobraźnia, po za sm ugą wód 
rozigranyoh, k tó re  pochłan iały  w części niepew ne za ry sy  
jej nizkich i szarych brzegów . Bliżej lądu, nie dalej jak
0 mil kilka m ajaczyła w yraźniej nieco druga, m niejsza 
jeszcze, sm utn iejsza i puściejsza od tam tej, i cała  najeżo
na  b runatnem i złom am i g ran itu  o najdziw aczniejszych 
szczerbach.

N a przestrzeni od w ybrzeża aż do najdalszej w yspy, 
m orze m iało pozór osobliwszy, jak b y  w yłącznie w łaściwy 
tem u ty lko  miejscu. Jakkolw iek  silny w ia tr d ą ł ku lą 
dowi (ty le s iln y , że b ry g , k tó ry  w idać było  w oddali 
n a  pełnem  m orzu, pom im o że w szystkie żagle m iał zwi
nięte, co chwila jednak  zapadał w bałw any), nie widać 
tam  było jego działania; ty lko  w oda, ja k b y  dręczona od 
spodu, w yskakiw ała gw ałtow nie, ta rg a ła  się i szam otała 
tam  i owdzie, rów nie z w iatrem , jak  i przeciw  niem u, jak
1 na  boki. I nie znać na  niej było  piany, aż dopiero u p o d 
nóża skał, o k tóre się roztrącała .

— W yspa da lsza— rzekł s ta ry  —nazyw a się W u rrg h  
w narzeczu Norwegów; ta  co bliżej, Moskog. O milę ku 
północy widać A m baaren. Z tej s tro n y  znowu: Islesen, 
H otholm , K eildhelm , Suarw en i Buckholm. Dalej żnów, 
na  pełnem  m orzu, w dzień pogodny  pokażę panu: O tter- 
holm , Flim en, Sandfłesen i Stokholm . To są  praw dziw e 
tych  w ysp nazw iska; ale nie pytaj m nie się pan, dla cze
go je  wyliczam  tak  drobnostkow e: sam  nie wiem czem się 
to  dzieje, ale czuję popęd tajem niczy, nie pozbyty , k tó ry  
mię zm usza opow iadać ci to  w szystko. Czy nie słyszysz 
pan nic w tej chwili? Czy w oda nie zaczyna tam  zmieniać 
się z pozoru?

Kiedy on to  m ówił, w o tch łan i pow stało wrzenie potęż
ne, k tó re  w zm agało się z chw ilą każdą, a było  podobne do 
zbiorow ego ry k u  niezm iernej trzody  baw ołów  porozpierz- 
chanych  w śród Saw any. Zarazem  zauw ażyłem , że po
w ierzchnia m orza (jego siatkow anie, jak  nazyw ają żegla
rze) przem ieniała  się w oczach, i że się tam  u rządzał pęd 
n ag ły  od w schodu ku zachodowi. K iedym  sobie rozw a
żał jego  postęp, w m gnieniu oka n a b ra ł on dziwnej gw ałto 
wności, k tó ra  jednak  w zm agała się jeszcze co chwila,



W  przeciągu  kilku m inut, cała  pow ierzchnia wody aż po 
W urrgh , rozszalała się i rozjad ła  jak b y  sm agana niew i
dzialnym  biczem. Ale osobliwie w aliło się to  w szystko 
w k ierunku  przestrzeni oddzielającej M oskoć od lądu. 
W śród tego  ogrom nego łożyska, pogruchotane, porozpa- 
dane, poroztrącane przez tysiące najsprzeczniejszych p rą 
dów, dręczone najw yuzdańszem  szaleństwem , pow ykręca
ne w olbrzym ie ślimaki przepadające wśród wirów, to zno
wu w ydźw igające się góram i, ze św istem , ze zgrzytem , 
jak b y  je  ogień p raży ł od spodu, d ław iły  się jedne  przez 
drugie zlewy wód rozpasanyoh: rzekłbyś, potok zlatujący 
z oberw anej skały, a zawsze ku wschodowi.

Po  pew nym  czasie widok zmieniać się zaczął...
Poszczerbiona pow ierzchnia bałw anów  zdaw ała się 

przypłaszczać s to p n io w o ,, także i w iry jeden  po drugim  
pow ydobyw ały się z zamętu; a tym czasem  szm aty gęstej 
p iany  poczęły się zsiadać miejscami na  tej przestrzeni 
wód, całkiem  jeszcze ciemnej przed  chwilą. W  m iarę 
ja k  przybyw ały, coraz gładziej w yrów nyw ała się i po
wierzchnia wody; to  co bałw anom  ubyw ało z wysokości, 
zdawało się zapełniać zaklęsłości wirów; aż wreszcie te 
sm ugi śnieżne, jakkolw iek połam ane jeszcze i pop rze ry 
w ane tu  i owdzie, poczęły się układać w ogrom ne wi
ru jące koło, jak b y  na  odznaczenie krańców  jednego już  
ty lko  ogólnego zakrętu , k tó ry  niebaw em  m iał się z głębi 
w ynurzyć. W ypadek  ten  stał się bardzo  nagle, w tedy 
kiedy ok rąg  koła w yrów nany już  w zupełności m iał 
może z milę średnicy. W tedy , je d n ą  razą, zapow iedzia
na  o tchłań zapad ła  się jakby  w ciągnięta w środek; jej 
kraw ędź górna odznaczona b y ła  białym  pasem , s tan o 
w iącym  ju ż  doskonałe koło, ale ani jed en  p ła tek  piany 
nie w padał w tę  p rzerażającą kotlinę, k tórej ściana w e
w nętrzna, podobna do wklęsłości o lbrzym iego lejka, sta ła  
się g ładka, połyskująca i czarna jak  żelazo. Zaledw ie 
podobna było dopatrzeć w irow ania tej ruchom ej otchłani, 
z k tórej w ylatyw ał ty lko  niekiedy zgrzyt, druzgotanie 
i trzask  g łuchy, jak iem u podobnego nie w ydaje naw et 
Ni agar a, p rzepadająca w głębiach najeżonych głazami...

G óra, na  której znajdow aliśm y się, trzęsła  się od pod 
nóża aż ' do sz cz y tu , a  skała trzeszczała pod  naszem i



nogami. Rzuciłem  się twarzą, na  ziemię, i sam  nie w ie
dząc o tern, w przystępie odurzenia, chwyciłem  się korze
ni, k tóre mi się znalazły  pod ręką.

— Je s tto  zapew ne—rzekłem  opam iętaw szy się w resz 
cie—jes tto  zapew ne ów w ir niesłychany, k tó ry  w y n azy 
wacie M atilstromem.

—  W  istocie, tak  go nazyw ają  powszechnie; ale my 
Norwegow ie nazyw am y go M oskog-Strom cm , z powodu 
w yspy, k tó rą  wam  pokazyw ałem  przed chwilą.

I I . '

Z pierw szego pog lądu  na  tę  o tch łań  osobliw szą, ani- 
bym  by ł przew idział naw et widowiska, jak ie  mi ty lko co 
przedstaw iła. Opisy Jortasa  R am us (najbardziej szczegó
łowe, jak ie  ty lko czytać mi się zdarzyło), nie dają  naw et 
najsłabszego pojęcia o tej straszliw ej cudowności. Nie d a 
j ą  naw et dom yśleć się, ile widok podobnie dziw ny budzi 
zdum ienia, grozy i uw ielbienia zarazem , w duszy  człowie
ka, k tó ry  to ogląda po raz  pierw szy w życiu. Nie wiem 
z jak iego  m iejsca, ani w jakiej porze, p rzy p a try w ał się on 
tem u; ale dałbym  głowę za to, że ani ze szczytu Helseg- 
genu, ani w czasie burzliw ego dnia jesieni.

W  każdym  razie w arto  przytoczyć tu  kilka ustępów 
z tego pisarza:

„Pom iędzy Loffoden i M oskofi, pow iada o n , morze 
głębokiem  je s t  na  36 do 40 sążni; ale od strony  W urrgh , 
głębokość ta  zm niejsza się do tyła, że okręt nie zdołałby 
przejść tam tędy  bez utknięcia na rafach, co się zdarzało 
isto tn ie , naw et w śród najw iększej ciszy. K iedy m orze 
w zbiera, p rzyp ływ  rzuca  się m iędzy Loffoden i Moskofi 
z szybkością i parciem  nie m ałem; ale osobliw ie w pow ro
cie, gw ałtow ność jego  w tern miejscu przechodzi najrw ist- 
sze w odospady. Słychać huk o kilka mil odległości, a z a 
w ro ty  i w iry  pow stałe w tedy  są tak  wielkie i tak głębokie, 
że najw iększy sta tek , k tó ryby  m iał nieszczęście znaleźć 
się naów czas w obrębie ich siły, zosta łby  w g łąb  w cią
gn ięty  i tam  bez żadnej w ątpliw ości strzaskany  o skały . 
I nie prędzej w ypływ ają  szczątki tego  co zostało poch ło 



nięte w ten sposób, aż dopiero kiedy wody wrócą, już do 
swego poziomu. Z resztą te  przerw y uspokojenia zdarzają 
sie ty lko  po powrocie odpływ u i przed powstaniem  w ez
brania, i d latego najdłużej trw ają  ćwierć godziny; poczem 
w zburzenie rozpoczyna się na nowo. K iedy przychodzi 
do kresu swego w ysilenia, i jeżeli jeszcze b u rza  zw iększa 
jego  szaleństw o, niebezpiecznie je s t znajdow ać się naw et
0 milę ztam tąd. Czółna rybackie, statk i większe, a naw et
1 okręta, padały  nieraz ofiarą swojej nieostrożności. Z d a 
rza  się naw et często, że i w ieloryby zapuszczające się zbyt 
blizko wiru, poryw ane byw ają  w jego  głębie. Nie podo
b n a  zrobić sobie pojęcia walki, k tó ra  się w szczyna w tedy, 
oraz ry k u  i wycia, jak ie  w ydają te  olbrzym ie zwierzęta, 
ciągnione n a  sw oją zgubę nie p rzep a rtą  siłą. T rafiło  się, 
że niedźw iedź chcący w pław  przebyć ciaśninę pom iędzy 
Loffodcn i Mosko#, porw any  został i uniesiony jak b y  
słomka; ryczał przez drogę, aż się rozlegało  na w ybrze
żu. O grom ne kłody jodłow e i sosnowe, w ciągnięte do 
o tch łan i, w ypływ ają z tam tąd  obdarte  z kory i poszarpane 
na w łókna, tak , że zdaleka w ziąćby je  m ożna za p ływ a
jące  zw ierzęta jakieś, okry te  w ełną. To dowodzi, że dno 
o tch łan i sk łada  się ze skał ostrych (zęby potw oru), o k tó 
re  te  kłody m usiały  być druzgotane. W zburzenie to, ja k  
powiedzieliśm y, zależne je s t  od p rzyp ływ u i odp ływ u m o
rza, k tó ry  m a m iejsce nieodm iennie co sześć godzin. W  ro 
ku 1645, w sam ą niedzielę m ięsopustną, przededniem , 
w zruszenie wód było  tak  szalone i h u k  tak  silny, że w nie
k tó rych  dom ach znajdujących się na  pobrzeźu, kam ie
nie w ysuw ały się ze ścian i w ypadały  jak b y  w trzęsieniu 
ziemi.”

O to są  słow a dobrodusznego kron ikarza , i zapraw dę 
nic z nich ująć się nie da, tak  dalece są  um iarkow ane. 
P y tam  się tylko: jakim i środkam i i k iedy zdołał on zba
dać głębokość wody? B ezw ątpienia czterdzieści sążni, o k tó 
rych  mówi, rozum ieją się zaledwie stosu jąc je  do miejsc 
najbliższych Loffodenu albo Mosko#. Ale w pośrodku 
M oskoe-Strom u otchłań zapada się głębiej nierównie, co 
nie trudno  naw et widzieć na  oko, spoglądając z w ierzchoł
ka H elseggenu. G dyby godziło się roześm iać w obce tego 
ryczącego F legetonu, dośćby było  przypom nieć sobie wte-



dy prostoduszność Jonasa , z jak ą  opow iada nie bez k ra 
somówczych omówień, zdarzenia niedźwiedzi i w ielorybów, 
pociągniętych w niezgłębione wiry. Co do mnie, p rzeko 
nan y  jestem , że najw iększy naw et okręt w ojenny, gdyby  
ty lko do tknął k rańca  tego odm ętu, ty leby  m u się oparł, 
co zeschły listek w ichrow i, i w m gnieniu oka p rzepad łby  
w tych  ziejących i wiecznie g łodnych czeluściach.

Co zaś do uczonych w ykładów , którem i usiłow ano 
w ytłum aczyć to  zjawisko, niektóre z nich w czytaniu  w y
daw ały mi się dostatecznem i; ale w tej chwili w idziałem  
w nich ty lko  zamęt, n iepraw dę i na jg rubszą  niewiadomość. 
P rzyjęto  powszechnie za zasadę w tym  względzie to, co 
pow iada E ncyklopedya angielska:— Podobnie ja k  trzy  w iry 
m niejszej wagi, znane w pośród wysp FeroS, niniejszy 
nie m a innej przyczyny, ja k  w zruszenie wód u d erza ją 
cych w chwili p rzyp ływ u i odpływ u o złom y skał i ław ice 
piaskowe, k tóre tam ując pęd w ody, zm uszają j ą  w racać 
i tłuc  się samej z sobą. Z tąd, im bałw any sp iętrzą  się 
wyżej, tern uby tek  ich byw a głębszy; i z tego to ruchu  ra 
zem i oporu w yradza się wir, k tórego ch łonącą potęgę 
i straszliw e zaw roty  łatw o spraw dzić, rob iąc dośw iadcze
nia na  m ały  wym iar.

K ircher i inni naturaliści w yobrazili sobie: że w śro d 
ku M atil-Strom u znajduje się o tch łań  przenikająca głębie 
kuli ziemskiej, k tó ra  ma ujście w stronie  bardzo  odległej, 
naprzykład  w zatoce Botnickiej dopiero, jak  nie w ahał się 
oznaczyć w reszcie jeden  z tych  uczonych. To m niem anie 
jakkolw iek nie uzasadnione dostatecznie, najwięcej jednak  
przem aw iało do mojej w yobraźni. K iedym  o niem  w spo
m niał m ojem u przew odnikow i, dow iedziałem  się ze zdzi
wieniem, że go bynajm niej nie podzielał. Z apytałem  go 
0 jego  przekonanie, ale w yznał mi otw arcie, że to  są rz e 
czy nad  wszelkie pojęcie; tak  więc ani na  jo tę  nie posunę
ło mię to  dalej. W  istocie, przypuszczenie podobne może * 
być na  papierze bardzo trafnem  i naw et rozstrzygającemu 
wiele wątpliwości; ale staje się całkiem  płonnćm — pow ie
działbym  naw et niedorzecznem — w obec widoku grzm iącej 
otchłani.

— Spodziew am  się, żeś j ą  pan ju ż  obejrzał dostatecz
n i e - r z e k ł  mi w reszcie s ta ry  rybak , podnosząc głos dlą



przekrzyczenia szaleństw a wód.— Chciejże teraz  p rzesunąć  
się ostrożnie po za węgieł tego u rw iska, k tó re  nas trochę 
zasłoni od huku, a opowiem ci, dlaczego pozw alam  sobie 
mieć moje w łasne zdanie o M oskoS-Stromie?

S tarałem  się dopełznąć do miejsca, k tóre m i w skazał; 
w krótce i on się w darł tam  za m ną, i kiedyśm y wreszcie 
siedli bezpiecznie plecam i oparci o skałę, w ten  sposób 
opowiadać zaczął:

III.

— Posiadałem  do współki z dw om a łnoimi braćm i 
piękny sm ek, rodzaj skuneru , m ający około 70 beczek 
objem u, k tó rym  puszczaliśm y się na rybołów stw o pom ię
dzy wysepki poblizkie W urrghow i i po za Moskoć.

T rzeba  panu wiedzieć, że w  tęgie w iatry  dm ące p rze
ciw przypływ ow i m orza, połów je s t praw ie zawsze dobry , 
jeżeli się ty lko ma dosyć odwagi korzystać ze sposobności. 
Ale z pom iędzy rybaków  Loffodenu, m y ty lko  jedn i lu b i
liśm y próbow ać szczęścia, zapuszczając się w te topiele. 
Zw yczajne m iejsca połow u znajdu ją  się daleko niżej, od 
strony  po łu d n ia— nie b rakn ie  tam  ry b  o każdej porze, 
i to  bez niebezpieczeństw a; d latego wszyscy w olą tam  ich 
szu k ać—-rzecz prosta. Jednak , tu  znowu, poszukaw szy do
brze, pokręciwszy się m iędzy skałam i, niety lko trafić m o
żna n a  najlepsze gatunk i, na  ry b y  wyborowe, ale naw et 
niekiedy na bardzo w ielką ich ilość. D lategoteż zdarzało 
nam  się n ieraz po pracy  jednodziennej, daleko więcej 
przyw ozić do domu, niż mniej odważni tow arzysze nasi 
m ogli zebrać w ciągu tygodnia. Byłoto w yrachow anie, 
ja k  tyle innych! N arażenie życia stało  tam  za skrzętność 
kupiecką, odw aga zastępow ała w kład pieniężny. Nie by 
liśm y pierw si ani osta tn i pom iędzy tym i co rozum ują po 
dobnie, wszak praw da?

Z atrzym yw aliśm y zwykle sta tek  nasz w p rzystan i na 
pobrzeżu, o pięć mil wyżej od m iejsca, w którem  teraz  je 
steśm y. W tedy w czas sposobny, staraliśm y się w p rze r
wie pom iędzy przypływ em  i odpływem , nie trw ającej jak  
ćwierć godziny, przebyć przesm yk M aelstrom u, m a się ro 



zumieć w znacznej odległości od wiru; czego dokonawszy, 
zarzucaliśm y kotwicę albo blizko O tterholm u, albo pod 
Sandflesen w ybierając  m iejsca, gdzieby w strząśnienie jak  
najm niej dochodziło. Tam  czekaliśm y na odpływ  m orza, 
i dopiero po zupelnem  usposkojeniu się M atilstromu, w ra 
caliśm y do siebie. Żeby panu nic dać zby t złego pojęcia
0 naszym  rozsądku, dodam  do tego, żeśmy się nigdy nie 
puszczali na podobną wypraw ę, nie m ając zapew nionego 
w iatru  rów nie tam  ja k  z powrotem . M ożna się mylić, po
wiesz mi na  to; ale m y rybacy  m am y węch dobry , i nie 
często nam  się zdarza źle obrachow ać. l)w a  razy  ty lko 
przez ciąg la t sześciu, zawiedliśm y się na  rachubie: raz 
cisza zupełna i bardzo  nagła , zm usiła  nas przepędzić noc 
na kotw icy, ale cisze są  bardzo  rzadkie w tej stronie; 
d rugi raz  w yrzuceni na  brzeg, m usieliśm y przebyć ty 
dzień cały o żywności wziętej na  24 godzin ty lko. Było 
dość kuso wtedy, człowiek czuł się lekkim ja k  piórko, ale 
nie m iał co jeść. N arob iła  nam  tego b u rz a , w icher w ście
kły, k tó ry  się zerw ał, w łaśnie kiedyśm y ty lko  co przybyli 
do naszej p rzystan i; w podobną porę nie by ło  naw et co
1 m yśleć o przebyciu ciaśniny. N aw et o w łos żeśmy i ztam - 
tąd  nie zostali porw ani w brew  wszelkiej ostrożności, gdyż 
zagarnięci przez wiry, zalcdw ieśm y zdołali w yplątać  k o t
wicę; i gdyby  nie to, że się nam  udało  trafić na  jak iś p rą d  
poprzeczny, jeden  z tych  tysiąca, k tóre dziś są  tam , ju tro  
tu , a po ju trze  przepadają  nie wiedzieć czemu i jak , nie 
bylibyśm y się n igdy  dostali pod iv ia tr  w iejący ku  Flim en, 
dokąd szczęściem przybić nam  się udało .

Nie będę pan u  opow iadał, bo to  rzecz nudna, ty s ią 
ca drobniejszych niebezpieczeństw , k tóre nas n ieraz spo
ty k a ły  w tym  obrębie w ybranym  przez nas na  połów. 
J e s t  to niegodziw a dziura, naw et w czasie pogody. Ale 
zawsze się jakoś znajdow ało sposoby zażartow ania sobie 
z M oskoć-Strom u i przebycia go bez w ypadku, śm iejąc 
się na całe gardło . Czasem tylko, k iedy się nie dosyć do 
kładnie w yrachow ało ten  przeklęty  kw adrans przerw y, 
dusza była  na  ram ien iu ; a trafiało  się to  pom im o n a j
szczerszych chęci. Niech w iatr nie b y ł ty le silny, ileśm y 
się spodziew ali w ychodząc pod żagle, albo n u r t  nie ty le
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b y s try  ile po trzeba, co w szystko u trudn ia ło  ruchy  statku , 
to  i zaraz nie m ało robo ty . Mój b ra t m iał syna  ośmna- 
stoletniego chłopaka, moi także byli już w yrostkam i. B y
liby nam  już  nie z łą  pom ocą w podobnych przepraw ach, 
a  i do połow u także rąk  kilka więcej; ale jeśli się nam  p o 
dobało  narażać karki na skręcenie, za nic jednak  nie byli
byśm y na  to  wystaw ili karków  naszych dzieci. T rzebaby 
na to  nie mieć serca ani duszy; bo widzi pan, jakkolw iek 
to się tam  gada, było  to  jednak  piekielne niebezpieczeństwo: 
zaraz się pan o tern przekonasz.

Będzie trz y  la ta  za dni kilka, jak  się sta ło  to  co opo
wiem. Było to  10 lipca 1800 roku. N ieprędko ludzie z a 
pom ną dn ia  tego , bo by ła  w tedy  burza, jak ą  chyba piekło 
wyzionęło. A  jed n ak 'p rzez  ranek cały, naw et jeszcze i po 
południu, dm uchał sobie ty lko cichy, spokojriiuteńki w ie
trzy k  południow o-zachodni, podczas kiedy świeciło n a jpo 
godniejsze słońce, tak , że n a js ta rs i naw et między nam i, 
nie zdołaliby przewidzieć co m iało nastąpić potem.

J a k  zwykle, w ybraliśm y się na połów, i około godzi
ny  drugiej z po łudnia  przebyliśm y bez w ypadku nasz 
zw yczajny przesm yk. M iędzy wysepkam i znaleźliśm y po 
łów  obfitszy jeszcze niż kiedy, i naładow aw szy statek, za 
b ieraliśm y się do pow rotu. B yła w tedy siódma, i rach o 
waliśmy, że w łaśnie przybędziem y do S trom u na czas 
przerw y m iędzy poruszeniam i m orza, to jest na sam ą 
ósmą.

Puściliśm y się m ając w ia tr z praw ego boku. i przez 
czas niejaki sta tek  ślizgał się dość sjzybko; nikom u z nas 
na  m yśl naw et nie przyszło  obaw iać się czegokolwiek, 
z resz tą  nie było  naw et do tego powodu. W tem  z nagła  
za la tu je  nas od czoła dość silny  w iatr z H elseggcnu. 
Zdziwiło nas to, bo do tąd  nie m ieliśmy podobnego w ypad
ku, i przeszły nas ciarki, choć sam i nie wiedzieliśm y cze
mu. Skierow aliśm y sta tek  ku w iatrow i, ale nie m ógł iść 
n a  przód z pow odu prądów  przeciw nych, i jużein radz ił po
w ró t do przystani, kiedy spojrzaw szy po za siebie, spo 
strzeg łem  w idnokrąg  cały pokry ty  m iedzianym  obłokiem  
osobliwszej barw y, k tó ry  rozpościerał się na niebie z n ie
po jętą  szybkością. Zarazem  w iatr, k tó ry  nas zbił z tropu , 
znagła ucichł jak b y  go nigdy nie było; z rob iła  się cisza,



i zaczęło nas podrzucać to tam  to owdzie; p raw dę mówiąc, 
nie mieliśmy naw et czasu zastanowić się nad naszem  p o 
łożeniem. Mniej jak  w m inutę burza  ju ż  b y ła  nad  nami; 
mniej jak  w dwie, całe już niebo ogarnięte było  przez tę 
płową, n ieubłaganą chm urę, k tó ra  nas goniła. Ciemność 
z jednej strony , z drugiej piana, k tó ra  nam  zarzucała oczy, 
łatw o sobie wyobrazić, że się wcale nie wiele widziało na 
naszym  biednym  sta tku .

B yłoby  szaleństw em  chcieć opisyw ać o rk a n , k tó ry  
się b y ł zerw ał natenczas; n a js ta rs i żeglarze Norwegii 
nie pam iętają naw et z podania  nic podobnego. Nie zdą
żyliśmy zwinąć żagli, ale i to  na n icby się nie było  zdało, 
bo zaraz od pierw szego dm uchnięcia obadw a m aszty, 
jakby  je  kto kosą podciął, p ad ły  na  pokład. Mój b ra t 
m łodszy, k tó ry  bojąc się być porw anym , uchw ycił się 
b y ł głównego m asztu, został w raz z nim  porw any  przez 
wodę.

T rudno  sobie wystawić coś lżejszego od naszego 
m ałego s ta tk u — piórko, korek, co ty lko może być n a jła 
tw iejszego do kierow ania. N a pomoście by ły  tylko jedne, 
m ałe drzwiczki z przodu, któreśm y zawsze jak  n a js ta 
ranniej zam ykali, m ając przebyw ać przesm yk Strom u. 
B yłato  przezorność niezbędna w naszych burzliw ych p rze
praw ach. G dyby nie ta  okoliczność, bylibyśm y od p ie r
wszego razu  poszli na  dno, gdyż isto tn ie  przez chwil kilka 
znajdow aliśm y się pod wodą. Nie potrafię  opowiedzieć, 
bo naw et i n igdym  się tego nie dowiedział, jak im  sposo
bem  ocalał starszy  z m oich braci. Co do mnie, wiem ty l
ko, żem się rzucił tw arzą  na  pom ost, nogam i w sparłem  
się w zwężenie przodu, a rękam i chw yciłem  kółko w bite 
u  podnóża m asztu. M yślę, że zupełnie bez w iedzy m u 
siałem  obrać to miejsce najlepsze jak ie  być mogło, bom  
ani głow y nie m iał w tedy, ani naw et czasu nie było  
na w ybór.

Ja k  powiedziałem  wyżej, znajdow aliśm y się pod w o
d ą , przez czas k tórego ani podobna oznaczyć: w strzy 
m ałem  oddech i z całej siły  uczepiłem  się zbawczego 
kółka. Ale w krótce zabrakło  mi pow ietrza, w tedy nie 
puszczając się , wzm ogłem  się ty lko  na  kolana i czując 
głowę po nad w odą , odetchnąłem  ja k  było można. Pra-



wie w tej samej chwili i nasze czółenko, w strząsłszy  się 
jak  pies tonący, w yślizgnęło się jakoś więcej jak  do po
łowy. Zebrałem  zm ysły do zastanow ienia się, i w chwili 
kiedym  m yślał coby tu  począć, uczułem  się schw ytanym  
za rękę. B yłto  mój b ra t s tarszy , którego m iałem  już 
za zginionego także ; nie um iem  w yrazić radości, jak ą  
uczułem  widząc go, ale radość ta  u stąp iła  w krótce p rze 
rażeniu, kiedy przybliżyw szy u s ta  do m ojego ucha, za
w ołał ty lk o : „Moskoe S trom i!”

N ikt nie zdoła pojąć, jak ie  myśli obudził w duszy 
mojej ten wyraz. W strząsłem  się od stóp do głow y, jakby  
w przystępie gorączki. W iedziałem  co znaczył, rozum ia
łem  ile było  grozy, ile zguby, ile rozpaczy w tern jednem  
słowie. W iatr, k tóryśm y mieli z ty łu , pędził nas w prost 
na  w ir S trom u, i n ic na świecie, ale to  nic co się zowie, 
nie m ogło już  nas ocalić.

Zdaje mi s ię , żem już  panu  powiedział, że ile razy  
przebyw aliśm y ów niebezpieczny p rzesm yk , zawsześm y 
się s tara li naw et w czas najpogodniejszy, trzym ać się 
ile możności jak  najdalej od obrębu  wirów, bacznie przy- 
tem  u p a tru jąc  chwilę p rzerw y m iędzy dwom a porusze
niam i wód; ale teraz  pędzeni w prost ku otchłani, mieliśmy 
jeszcze do pom ocy najstraszliw szy w świecie orkan. Być 
m oże, pom yślałem  sobie , przybędziem y tam  na  samo 
przesilenie— w tedy by łaby  jeszcze n iejaka nadzieja; ale 
w tejże chwili p rzekląłem  sam  siebie, że naw et mogłem 
m yśleć jeszcze o jakim kolw iek środku ra tunku . W ie
działem  doskonale, żeśmy jak  najpew niej przepadli, naw et 
gdyby było w naszej możności zamienić naszą  kruchą 
łódkę na  okręt liniow y o s tu  działach.

Zdaw ało się, że bu rza  zużyła już  pierw szą swoją 
wściekłość, wszakże lecąc w tym  sam ym  co ona kierunku, 
m ogliśm y się mylić w tym  względzie. W  każdym  razie 
wody, do tąd  gw ałcone w ichrem , p rzyb ijane niejako do 
poziom u, teraz  zaczynały  się piętrzyć niesłychanie. W i
dok n ieba także się b y ł zm ienił najzupełniej. N a całym  
w idnokręgu czarno było , jak b y  go sm ołą zalano, ale nad 
naszem i głow am i u tw orzy ła  się w chm urach p rzerw a cie- 
m no-b łęk itna, św ietlana i p rze jrzy s ta , po przez którą,



jak  byw a w piękny wieczór letn i, p rzeg lądał księżyc po 
godny i w yjaśniony, jak  go nie widziałem  nigdy p rzed 
tem. Św iatło jego czyniło dziwnie wyraźnem  w szystko 
co nas otaczało, ale to  aż do najdrobniejszych  szczegółów. 
Boże wszechmocny! jak iż to  widok oblew ała ta  jasność 
pogodna!

Chciałem  coś powiedzieć m em u b ra tu , ale żadnym  
sposobem  nie m ógł m nie usłyszeć, tak  dalece, z niew ia
domej przyczyny, huk  bałw anów  s ta ł się ogłuszającym . 
A jednak  krzyczałem  w niebogłosy, przyłożyw szy m u usta  
do ucha. Z nagła opuścił głowę na piersi, zbladł śm iertel
nie i poniósł palec do ust, jak b y  mi m ówił: czy słyszysz?

Z początku nie zrozum iałem  dokładnie, ale wkrótce 
straszliw a m yśl p rzebieg ła  mi przez głowę. W yciągnąłem  
zegarek z kieszeni, spojrzałem  na niego pod św iatło księ
życa i zalałem  się łzam i rozpaczy. Ten p rzeklęty  zegarek 
s ta ł się przyczyną wszystkiego! W skazyw ał o n , ja k  
w przódy, siódmą. Chybiliśm y czas w łaściw y i trafiliśm y 
na o tchłań S tro m u — w łaśnie w chwili najw iększego jej 
rozwścieczenia.

K iedy s ta tek  dobrze zbudow any, w dobrym  s ta 
nie i nie przeładow any zbytecznie, p łynie z przyjaznym  
w iatrem  i na pełnem  m orzu, fale sam e z siebie zdają  się 
podsuw ać pod spód jego, co w y g lą d a , jak b y  się ślizgał 
jak łyżw a. Otóż do tąd  ślizgaliśm y się sobie po falach,, 
ja k  m ogło być najszykow niej; ale znagła, coraz po tw or
niejsze bałw any zaczęły chw ytać statek  nasz od ty łu , 
i potem  w ybuchając gw ałtow nie, w yrzucać go w podsko
kach, praw ie pod sam e obłoki. N abrałem  w tedy o w y
sokości, do jak iej się bałw any wzbić m o g ą , pojęcia, jakie 
mi naw et n igdy przez m yśl nie przeszło. D obiegłszy 
do w ierzchołka, s ta tek  staw ał prostopadle praw ie, ty łem  
swoim w g ó rę , ja k  koń k tó ry  ma runąć  spiąw szy się dęba; 
poczem zlatyw aliśm y z nag ła  po niesłychanej spadzistości 
błyszczącej i g ładkiej, z uczuciem  zaw rotu  i mdłości, 
k tó rych  człowiek doświadcza, jeśli m u się przyśni, że 
zepchnięty zsuw a się w nieokreśloną p rzestrzeń  po śliz- 
kićj płaszczyźnie, gdzie napróżno pracuje  rękam i i nogam i, 
nie m ając się za co uczepić. Spróbow ałem  schwycić 
chwilę jednego takiego w yniesienia pod niebiosa, żeby



rzucić szybko wzrok wkoło siebie, i dość mi było  m gnie
n ia  oka na rozpoznanie m iejscowości. M ogliśmy być 
w prostym  kierunku  z jakie ćwierć mili zaledwie od Mo- 
skoe S trom u, ku którem uśm y pędzili, ale nie by ł on ani 
na jo tę  naw et podobny do tego, którem uś się pan p rzy 
g lądał przed chw ilą, naw et nie tyle, ile ten , p rzed  którym  
pan drżałeś, m ógł być podobnym  do pędu z pod kół m łyń 
skich. Gdybym  już  z góry  nie b y ł w iedział, gdzie się 
znajdow aliśm y i co nas czeka, anibym  b y ł naw et poznał 
to  miejsce, tak  doskonale w przódy mi znane. Takie, 
jakiem  było, w ydało mi się zbyt okropnem  dla ludzkiego 
spojrzenia; m im owolnie zam knęły mi się oczy, jak b y  
kurczem  zaciśnięte.

Nie w yszło dwóch m inut, alić uczuliśm y jak b y  b a ł
w any gw ałtow nie w ym ykając nam  się z pod spodu, osa
dziły nas w łożysku z piany, w której zagrążyliśm y się 
przez chw ilę, a potem  znów w ypłynęli na  pow ierzchnię; 
k iedy wtem  sta tek  nasz wykręciw szy się ze zgrzytem  
jak b y  na osi, puścił się pędem  błyskaw icy  w k ierunku  
nowym  zupełnie. W  tej samej chwili g łuszący ryk  bałw a
nów przeszedł w jak ieś stłum ione warczenie. W yobrażam  
sobie, że z jak ie  10,000 statków  parow ych, gdyby  znagła 
o tw orzyło swoje klapy bezpieczeństw a, w ydałoby może 
w rzenie podobne. Znajdow aliśm y się w tedy  w tym  pasie 
piany, k tó ry  zwykle stanow i ok rąg  w iru, i w yobrażałem  
sobie dość praw dopodobnie, że ty lko  patrzeć, ja k  zo sta 
niem y pochłonięci przez tę  g łąb  bezdenną , której wzrok, 
olśniony szybkością po rw an ia , naw et jeszcze dokładnie 
rozpoznać nie um iał. S ta tek  zdaw ał się zaledwie dotykać 
wody, powiedziałbyś: bańka  pow ietrzna szalejąca po 
grzbiecie w zburzonej fali. Mieliśmy o tch łań  z jednej s tro 
ny, a  z drugiej morze, z którego ty lko cośmy przylecieli. 
P ię trzy ło  się ono pom iędzy nami i poziomem, o lbrzym ią 
ścianą kipiących bałw anów , k tó re  nie m iały już  z nami 
nic w spólnego.

W yda się to  panu dziwnem, ale niem niej rzecz p e 
wna, co powiem. W  chwili tej, kiedyśm y się ju ż  znajdo
wali, że tak  powiem, w sam ych szponach potw oru, uczu
łem  się spokojniejszym  nierów nie, niż w tedy, kiedyśm y 
dopiero w nie wpadali. Raz sobie powiedziawszy, że nie



ma ju ż  ra tu n k u , pozbyłem  się n iepotrzebnej trw ogi k tó ra  
mi w przódy przytom ność odbierała, i jestem  pew ny, że 
to rozpaczliwe przekonanie znacznie mię naw et wzm o
cniło na  sitach.

Nie chciałbym  uchodzić za junaka, ale naw et gdyby  
i tak  być m iało, powiem  w szystko jak  było. Zacząłem  
się zastanaw iać nad tern, że to  jed n ak  nie żadna powsze
dnia śm ierć m nie czeka. „U m rzeć ja k  um rzeć, m ówiłem  
sobie, ale um rzeć k ładąc  na  szali jedno  liche, nic nie 
znaczące życie, jakiem  było  moje, żeby się z niem ważył 
na  rów ni cudow ny objaw  woli Bożej”! Myśl ta  w praw iła 
m nie w uniesienie i m im owolnie zarum ieniłem  się ze 
w stydu, żem m iał życie m oje za w arte  ocalenia. Po tern 
uczuciu n apad ła  mnie żyw a i szczera ciekawość dowie
dzenia się zanim  zginę, ja k  też to w ygląda ten i \ i r  bez
denny, żłopiący wszystko, co m u się ty lko  nadarzy . K or
ciło mię zbadać, choćby kosztem  życia, te  głębie zagad
kowe i żałow ałem  jedynie, że n igdy nie będę m ógł, ja  
m łody, opowiadać osiw iałym  rybakom  pobrzeży, o ty ch  
tajem nicach, k tó re  sam jeden  ty lko na swiecie zdobyć 
zdołałem . N iepraw daż, że m yśli podobne u człowieka, 
k tó ry  ma zginąć niebaw em , są dosyć szczególne? D latego 
też jestem  praw ie pew ny, że owo szybkie w irow anie, 
w jak ie  od pewnego czasu byliśm y porw ani, m usiało  p rze
ważnie w pływ ać na zachwianie moich władz um ysłow ych; 
bo naw et przypom inam  sobie , że odurzenie z tego p o 
w odu odejm ow ało mi chwilami przytom ność. Tym  je d y 
nie sposobem  mogę sobie w ytłum aczyć owe zaprzątn ien ia  
myśli, całkiem  nie do pojęcia inaczej.

Z drugiej strony  okoliczność, o której nie wspom i
nałem  dotąd, nie m ało podniecała mój um ysł: było  to  
nagłe  uciszenie się w ia tru , k tó ry  tam  gdzieśm y byli, już  
nas nie dosięgał. Mógł pan uważać, że ten  p ienisty  okrąg , 
k tó ry  otacza zwykle brzegi M aSlstrom u, znajduje się
0 wiele niżej od poziom u m orza; tym  sposobem  tw orzyło  
ono wkoło nas, jak b y  rodzaj ciemnej, wzdętej, rozszalałej
1 huczącej ściany, z po za której żadna potęga ludzka 
nie by łaby  w stan ie  nas odszukać, bo naw et o rkan  nie 
przechodził tego kresu. Otóż kto nie żył na m orzu, t r u 
dno mu pojąć, do jakiego stopnia  wśród silnego w ichru,



pośród szalonych i nagłych jego  podm uchów , w połącze
n iu  z p łatam i piany, k tórem i siecze tw arz i zalewa oczy, 
traci się głowę i nieledw ie zm ysły. Oślepia cię on, og łu 
sza i zatyka ci oddech zarazem ; n iepodobna w tedy  zrobić 
coś rozsądnie, chcieć, lub choćby pom yśleć tylko. Byliśm y 
w tej chwili bezpieczni od tego wszystkiego, w łaśnie ja k  
byw a ze skazanym  na śmierć: znagła u sta ją  w zględem  
niego srogości w ięzienia i znajduje nieledw ie wolność i sp o 
kój, w zam ian za los, k tó ry  go m a spotkać nieodw ołalnie.

Nie potrafiłbym  powiedzieć, pomimo całej przytom ności 
um ysłu  jak ą  m iałem  w tedy, ile m ogliśmy zrobić obrotów  
po tym  pienistym  obrębie, k tó ry  okrąża M aólstrom. R a
czej lecąc niż p łynąc, ślizgaliśm y się w śród niego może 
z godz inę , zakreślając koła, k tóre nieznacznie ścieśniały 
się coraz więcej. Za każdym  razem , po lewej naszej s tro 
nie w zrasta ła  szerokość przedziału  od m orza, za każdym  
razem , praw ym  bokiem , coraz więcej przybliżaliśm y się 
do otchłani. P rzez cały  ten  czas ani na chwilę nie p u 
ściłem  owego kółka; którego się byłem  uczepił. Mój b ra t 
znajdow ał się na ty le s ta tk u , trzym ając się niewielkiej 
beczki pustej przym ocowanej do pom ostu: by łto  jed y n y  
przedm iot, k tó ry  się by ł oparł szaleństw u orkanu  w chwili, 
k iedy nas burza napadła. W idząc, że już  dosięgam y 
brzegu  otchłani, puścił ow ą beczkę i przyczołgał się, żeby 
także uchwycić kółko, którego się trzym ałem , ale kółko 
było  za m ałe na  cz tery  ręce, więc przedsięw ziął mi je  
wydrzeć. Mam w żywej pam ięci boleść, ja k ą  mi spraw ił 
ten  ohydny objaw  sam olubstw a, ale jestem  pew ny, że 
nieszczęśliw y sam  już  nie w iedział co ro b i: p rzestrach 
pom ieszał m u zm ysły. Nie robiłem  oporu i u stąp iłem  
m u m ego m iejsca; z resz tą  riie zależało ju ż  nic n a  tern, 
czego się tam  człow iek uczepi na sta tk u , k tó ry  nie zadłu- 
go cały zginie. Puściłem  zatem  kółko i jak  m ogłem  
popełzłem  ku ty łow i, żeby się uczepić opuszczonej beczki, 
co nie było  naw et tak  trudnem , ja k  mi się zrazu zdawało, 
poniew aż s ta tek  leciał, jak  łyżw a na zrębie, p raw ie bez 
w strząśn ień  i nie zbaczając ani n a  jo tę .

Zaledwiem  się b y ł ubezpieczył na  nowo, kiedy 
znag ła  sta tek  uderzyw szy się o coś praw ym  bokiem ,



zeskoczył z drogi, i w tejże samej chwili zagrąży ł się 
przodem  n a  dół do głębokości niesłychanej.

Czując pew ien rodzaj bolesnego om dlen ia , jakiego 
się doświadcza przy  gw ałtow nem  spadaniu, chw yciłem  
się beczki z rozpaczliwem  wysileniem. Zam knąłem  oczy 
i czas jak iś  nie śm iałem  ich otworzyć, lada chwila ocze
ku jąc  śm ierci, i dziw ując się tylko, że do tąd  nie nastąpiła . 
Jednak  czas upływ ał, a ja  żyłem  jeszcze. Uczucie sp a 
dan ia  już  było ustało  i s ta tek  zdaw ał się wracać do tych  
sam ych ruchów , jakiem i niedaw no jeszcze kołow ał wśród 
pienistej sm ugi, tylko że teraz  zdaw ał się być nieco )vięcej 
pochylony. Z ebrałem  się na  odwagę i spróbow ałem  znowu 
spojrzeć wkoło siebie.

T en rz u t oka p rze ją ł mnie uczuciem , jakiego nie 
zapom nę póki życia. Byłto  zarazem  p rzestrąch  i podzi- 
wienie i zdum ienie głębokie. N asza łódka w isiała sobie, 
jakby  uczepiona u nici czarnoksiężkiej, w połowie w głę
bienia bezdennej ziejącej kotliny, której lejow ata ściana 
niezm iernie g ładka zdaw ała się być z czarnego m arm uru  
lub  z hebanu, tylko że z odurzającą szybkością w irow ała 
jak b y  na osi, a  w jej połyskującej pow ierzchni od z w ier
ci ad lało się św iatło księżyca, zawsze rów nie spokojnego, 
rów nie pogodnego, opraw ionego na tóm samem  dnie cie
mno błękitnem , otoczonem zew sząd chm uram i jak  w przó
dy. R zucał 011 snopam i w tę o tchłań m igocącą s reb rzy 
ste blaski, k tóre słabnąc stopniowo, przepadały  wreszcie 
w nieskończoności... »

Z początku m iałem  um ysł zanadto zachw iany, żebym  
m ógł zwrócić uwagę na szczegóły; zaledwiem  m ógł ogar
nąć i to jak b y  przez sen, ca łą  przerażającą wielkość tego 
widoku, przedstaw iającego się oczom człowieka zapew ne 
po raz pierw szy i może jedyny . Nieco się opam iętaw szy, 
zapuściłem  wzrok w g łąb  o tch łan i i nic było mi to  tru - 
dnem  z powodu osobliwszego położenia statku, k tó ry  śliz
gał się na zrębie ja k  i wprzódy, ale prostopadle do płasz
czyzny pochylonej względem  poziom u najm niej na  45 
stopni, w skutek czego i pom ost wraz z nami, m iał k ie
runek  taki, jakby się sta tek  kładł na swoim boku. Rzecz 
dziw na także, ale w podobnie prostopadłem  praw ie poło-
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żeniu, nie dośw iadczałem  najm niejszej trudności w u trz y 
m aniu się na pomoście. Było m i, jakbym  żeglow ał po 
poziomej płaszczyźnie. N iesłychana szybkość obro tu  w i
row ego, w k tó ry  byliśm y w p raw ien i, może jedna dać 
tłum aczenie tego  osobliwszego dziwu.

P rom ienie księżyca, jak  pow iedziałem , przenikały 
aż do najdalszych  głębi, ale po za ich kończynam i nie
podobna ju ż  było nic rozróżnić, z pow odu w ydobyw ającej 
się ztam tąd gęstej mgły, po nad  k tó rą , na podobieństw o 
owego m ostu M ahom eta łączącego czas z wiecznością, 
p rzerzucała  się w span iała  tęcza. Bez w ątpienia m gła ta, 
czyli raczej p iana pow ietrzna, pochodziła z rozbryzgiw ania 
się wód zassanych, a przeto  kipiących na dnie otchłani; 
ryk  zaś, zgrzyt i wycie, jak ie  w ypadały  z tam tąd  ku niebu 
p rtijąc  pow ietrze, nie dadzą się wypowiedzieć żadnym  
językiem  na świecie,

U derzenie sta tku , o którem  mówiłem, posunęło nas 
było  znacznie w  g łąb  przepaścistej pochyłości. Ale nie 
lecieliśm y ju ż  tak  jednostajn ie, ja k  wprzódy. Ciągle je sz 
cze kołując, kołując, kołując, od czasu do czasu to pod
skakiw aliśm y, to  nas coś targa ło  w ty ł i na boki, tak , 
że na  raz nie robiliśm y może więcej jak  sto  prętów, 
a bardzo ju ż  rzadko zdarzało  nam  się zrobić n iep rzer
wane koło. A przytem  obniżaliśm y się coraz więcej, 
w praw dzie bardzo nieznacznie, ale zawsze bez najm niej
szej wątpliwości.

R ozpatru jąc o lbrzym ią ko tlinę , wśród której lecie
liśm y pchnięci na  śm ierć nieuchronną, postrzegłem  w kró t
ce, że nasz sta tek  nie by ł jed y n ą  pastw ą ziejącój gardzieli. 
P od  nam i ja k  i po nad nami przelatyw ały  szczątki okrę
tów, belki, kloce, pnie i wiele innych przedm iotów , jakoto: 
sprzętów , skrzyń, pogruchotanych beczek, klepek, desek 
i tym  podobnie. M ówiłem wyżej, w jak  dziwny sposób 
z przerażenia przeszedłem  w ciekawość. Im  więcej p rzy 
bliżał się straszliw y koniec, który  nas czekał, tern to 
niepojęte uczucie ow ładało mię silniej; z zim ną krw ią, 
k tórej dziś sobie w ytłum aczyć nie um iem , zacząłem  się 
zastanaw iać nad rzeczam i, na które w innym  razie żało
w ałbym  czasu. M usiał to  być jak iś  rodzaj zobojętnienia 
na  wszystko, gdyż w krótce zacząłem  szukać ro z ta rg n ie 



nia, rozw ażając sobie w sposób porów naw czy kolej za 
padania w otchłań rozm aitych przedm iotów, k tó re  się ju ż  
były  więcej od nas do jej w nętrza zbliżyły.— T a sosna— 
m yślałem  sobie uap rzy k ład ,— przepadnie n asam przód— 
i uczułem  pewien rodzaj zawodu, kiedym  spostrzegł, że 
jak iś szczątek holenderskiego okrętu  uprzedził kłodę. 
W reszcie po kilku tym  podobnych przew idzeniach, widząc, 
że się ciągle mylę w rachubie, uczułem  dreszcz we w szyst
kich członkach, a serce zaczęło mi bić tak  mocno, że mi 
aż tchu brakło . Myślisz pan, żem Się bał? bynajm niej. 
N a m iejscu rozpaczliw ego zobojętnienia, zaśw itała w m o
jej g ło w ic , jak b y  niew yraźna jakaś odległa nadzieja. 
Przypom nienie pew nego spostrzeżenia zrobionego niegdyś, 
zdaw ało się obiecywać mi, jeśli nie ratunek , to  p rzyna j
mniej t r a f  m ożebny uniknien ia niezawodnej już, jak  się 
zdawało, śmierci. N ieraz rozpatryw ałem  sobie szczątki, 
k tóre Moskoe S troni po pochłonięciu w yrzucał z pow ro
tem  na  brzegi Loffodenu: po większej części by ły  one 
pod ruzgo tane, pom iażdżone w sposób najosobliw szy, po- 
obdz ie rane , pow ygryzane, poskręcane, niepodobne do 
siebie jednem  słow em , ale pom iędzy niem i zdarzały  się 
i takie, k tóre wróciły z tam tąd  praw ie zupełnie w całości, 
zaledwie nieco ty lko poskrobane i poo tłukane po w ierzchu.

Zkąd m ogła pochodzić ta  różnica?
Nic sięgając daleko, m yślałem  sobie po p rostu , że 

przedm ioty na  k tórych  widać było ślady  przem ocy, m u
siały być najpierw szem i w rzędzie tych , k tó re  w ir po 
chwycił; że przeto  b y ły  w ciągnięte mimo oporu, i znajdo
w ały się aż na  sam em  dnie otchłani; drugie zaś, jako 
przybyłe  później nierównie, i zapew ne praw ie ju ż  przed 
sam ym  przypływ em  m orza, alboteż zatrzym ane dla jakiej - 
bądź przeszkody, w yraźnie nie doszły by ły  do dna, bo je  
cofnął w drodze w ybuch z pow rotem , w essanego w przódy 
w g łąb  wód zbiorowiska. W  obu razach różnica b y ła  za
nadto  w idoczna, żeby z niej nie godziło się robić w nios
ków  na  korzyść spóźnionych, kosztem  tych k tórzy  się po
spieszyli niepotrzebnie.

To przypom nienie doprow adziło mię w czas krótszy 
niż to  wypowiedzióć podobna, do trzech spostrzeżeń b a r
dzo prostych , ale i nie m ałej wagi.



Pierw sze: że w ogólności szybkość, z jak ą  się p rzed
m ioty zagrążały  coraz więcej w g łąb  kotliny, b y ła  w sto 
sunku  prostym  z icli objętością.

Drugie: że z pom iędzy dwóch przedm iotów  jednako 
wej objętości, z k tó rych  jeden  m iał k sz ta łt ku listy  a drugi 
jak ibądź  inny , ku lis ty  zapadał szybciej nierównie.

Trzecie: że z pom iędzy przedm iotów  jednakow ej b ry 
ło w ato ści, m ający kształt walca, opóźniał się najw idoczniej.

Nic potrzebuję  panu mówić, że o w yrazach kulistość 
i walec, dowiedziałem  się później nierównie. Oświecił mnie 
w  tern dopiero s ta ry  nauczyciel szkółki w wielu pogadan
kach, któreśm y nieraz z sobą mieli z powodu mego zda
rzenia. T łum aczył mi także nieraz, ale już  zapom niałem  
w jak i sposób: że z jaw iska uw ażane w tedy przezenmie, 
b y ły  p rostym  w ypadkiem  stosunku, jak i zachodził pom ię
dzy kształtem  każdego z przedm iotów , a ruchem  wody 
wpraw ionej w wirowanie. W ykazyw ał mi naw et ra c h u n 
kiem siłę oporu ciała walcow atego, poddanego pod ten 
w arunek, w porów naniu z innem  równej bryłow atości, ale 
nie tego ksz ta łtu .

Muszę tu  wspom nieć jeszcze o jednej okoliczności 
k tó ra  mię uderzyła; potw ierdziła ona moje spostrzeżenia, 
i poddaw ała mi m yśl nie pozbytą  korzystan ia  z takow ych. 
Za każdym  zakrętem  uważałem , ja k  przem ykały  się koło 
nas, to  beczka, to  kaw ał m asztu, to  d rąg  jak i, i spostrzeg 
łem, że powiększej części w szystko to, będąc z razu  na 
tój samej co m y płaszczyźnie, w chwil kilka znajdow ało 
się już po n ad  naszem i głow y, i praw ie na w łos nie zstę
pow ało niżej. N ie należałoż tego uw ażać za ostrzeżenie od 
Opatrzności?..

Z rozum iałem  to i przestałem  wahać się dłużej; po
stanow iłem  przyw iązać się silnie do beczki, której się trz y 
m ałem , odczepić łańcuch którym  by ła  przym ocow ana do 
pom ostu, i rzucić się w wodę. Zanim  jednak  do tego p rzy 
stąpiłem , stara łem  się przez znaki zwrócić uw agę mego 
b rata ; pokazyw ałem  m u pływ ające beczki k tó reśm y m ija 
li, i rob iłem  co m ogłem , żeby m u uczynić zrozum iałem  
moje postanow ienie. P rzez chwilę zdaw ało mi się, że mnie 
pojął; ale bądź to  żem się om ylił, bądź że przerażenie 
ubezw ładniło  m u już  było w szelką wolę, p o trząsł ty lko



głow ą z w yrazem  rozpaczy, ja jtby  dając mi poznać, że 
chce pozostać p rzy  swoim pierścieniu. Nie m ogłem  myśleć
0 w yrw aniu go ztam tąd  przem ocą; zresztą nie było czasu 
do stracenia; więc z rozdarłem  sercem  pozostaw iłem  go 
samem u sobie, i przykrępow aw szy się do beczki, n ieba
wem rzuciłem  się w raz z n ią  w morze.

Skutek spraw dził moje rachuby . G dyby panu kto in 
ny nie ja , opow iadał to zdarzenie, gdyby to nie było w tej 
chwili, i gdybyś nie miał pewności, żem wyszedł z niego 
cały, m ożnaby mieć upodobanie przedłużać tw oją trw ogę. 
Ale wiesz dobrze żem ocalał, w iesz w jak i sposób: więc 
nie podobna mi, jak  ty lko w kró tk ich  słow ach dopowie
dzieć resztę.

U płynęła  już  może godzina od m ojego w yskoczenia 
ze sta tku , i znajdow ał się on już  znacznie niżej odemnie, 
kiedy w tem  zatoczył znagła  kilka kół coraz szybszych,
1 pociągając z sobą biednego m ego b ra ta , wleciał jak  
s trza ła  w sam  środek ko tliny , kipiącój m głam i i p ien istą  
zamiecią.

Beczka, do której byłem  przyw iązany, znajdow ała się 
zaledwie na  połowie przestrzeni, pom iędzy miejscem gdzie 
w m orze skoczyłem , a kraw ędzią bezpośredniego spadku 
w otchłań, kiedy w ir p rzy b ra ł całkiem  inną  postać. P o 
chyłość w głębienia zaczęła być coraz łagodniejszą. S to p 
niowo także i w irow anie wód staw ało się coraz mniej 
szybkie i gw ałtow ne; powoli rozpierzchła się i tęcza po 
nad m głam i, potem  i m gły rozp łynęły  się nieznacznie, 
wreszcie i dno samo zaczęło się podnosić zw olna i m iaro
wo ku  pow ierzchni m orza. N iebo by ło  ju ż  całkiem  po
godne, cisza najzupełniejsza, i księżyc spokojny i w yjaśnio
ny  sk łan iał się ju ż  ku zachodowi, kiedym  się uczuł w resz
cie na  o tw arłem  m orzu, niedaleko pobrzeża, i w łaśnie po 
nad  krańcam i M aćlstrom u. B yła  to  chwila, w której zwykle 
w ody się uspokajają, ale teraz  z powodu orkanu, k tó ry  
je  by ł rozkołysał, p ię trzy ły  się jeszcze w góry  potężne.

N iebaw em  zostałem  gw ałtow nie w ciągnięty do cieś
niny S trom u, i w krótce potem  w yrzucony na  brzeg. P o d 
ję ła  mię łódź jakaś rybacka, ale wycieńczonego i nić bę
dącego w stan ie  wymówić słowa. D ługo jeszcze potem , 
pam ięć okropności, jak ie  przebyłem , odejm ow ała mi mowę.



Ci k tórzy  mię pow rócili ziemi, byli to  daw ni m oi 
znajomi, tow arzysze dnia każdego, a jed n ak  ani jeden  z nich 
mię nie poznał; tak  w łaśnie jak b y  nie poznano znajom ego, 
k tó ryby  zrobił wycieczkę do k rainy  duchów, i wrócił 
ztam tego świata.

W łosy  moje, dniem  w przódy czarne ja k  p ió ra  krucze, 
by ły  już  w tedy takiem i jak  je  p an  teraz  widzisz.

P ow iadają  także, że w yraz mojćj tw arzy  zm ienił się 
nic do poznania.

O pow iadałem  rzecz całą, n ik t naw et słuchać nie 
chciał. Założyłbym  się, że i pan nie dajesz w iary  tem u 
com mówił. Cóż robić? nie podróżuje się przecie na dno 
M atilstrom u, jak to  rob ią  ludzie w ty le  m iejsc innych, na 
to  żeby się chwalić, że z tam tąd  wrócili. Śm ierć k tórej się 
w oczy zajrzało z blizka, leczy nas z pychy. Myślę ty lko  
niekiedy, że nie wiele podróżników  widziało rzecz tę, jak  
ja  j ą  widziałem , i żałuję, że nie umiem tego opisać, jak b y  
się godziło, na  kaw ałku papieru. Pow iadano mi, że w te
dy  n ik tby  mi nie zarzucał kłam stw a. D latego to  opow ia
dam  panu i każdem u kto tu  przychodzi, moje cudowne 
ocalenie. Jeśli pan k tó ry  mnie wybaw ić raczył, zechce mi 
i to  dodać jeszcze dla Swej Chw ały, wiadomość o tern nie 
zginie w Loffodenie, jak  ja  nie zginąłem  w M aćlstromie.

( Ze zbioru Nowelli Edgara Poe).



O PIERW SZY M  ZAW IĄZKU
WYSTAWY TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH

I OBRAZACH OBECNIE NA NIŻJ SIĘ ZNAJDUJĄCYCH (*).

PR ZE Z

L u d w ik a  B u sza rd a .

K a ż d y  zaczątek jakiejkolw iek działalności ludzkiój, d ro 
bny i w ątły  p rzy  narodzinach swoich, pracą i w ytrw ałem  
zam iłow aniem  w zrasta; a jeżeli poczęcie jego  oprom ieniło , 
uczucie zdrow e i w iara w tryum f dobrego, zapew nia sobie 
ogólne uznan ie .

P rzed  niedaw nym  czasem, bo zaledwie kilka la t tem u, 
artyści polscy, albo pojedynczo w odosobnieniu w zaw o
dzie swoim pracow ali, albo co najw ięcej łączyli się w  d ro 
bne kółka, złożone z k ilku  indyw iduów , k tó re  los w je- 
dnym że czasie na szkolnej ław ie pomieścił. I^lłygo  jeszcze 
te  m ałe g ruppy  koleżeńskie rozd rab ia łyby  się coraz wię- 
cój, gdyby  nie po trzeba  serca, p ragnąca  spraw dzić siłę lub  
niem oc w łasnego uczucia w sercu bratnióm , rozw inąć pe ł
niej, lub zmienić kierunek artystycznych  sw ych zdolności, 
i dostroić się tym  sposobem  do harm onii wspólnfego ro 
dzim ego ideału. Tern uczuciem  powodow ani artyści, d o 
świadczeni p racą  i trudam i podjętem i ju ż  poza obrębem

(* ) U stępy tego  artykułu, dotyczące sądu niektórych obrazów, były 
drukowane w Nr. 8 6 — 87 T ygodnika Ilustrow anego. (Prsyp. re d .) ,



szkoły, zapragnęli d la  dalszego kształcenia  się, urządzić 
w spólnem i siłam i pracow nią, w której by starsi i m łodsi 
przez studyow anie żywej n a tu ry , rozw ijać mogli zaczer
pn iętą  już  poprzednio  a rty sty czn ą  naukę. Zacna ta  m yśl 
znalazła odgłos we wszystkich: zjednoczyły się różne ko 
leżeńskie kółka i uform ow ały dość liczną g ruppę  praco
wników, zgrom adzających się w oznaczonym  czasie i m iej
scu. W spólność celu zbliżyła niedaw no obcych sobie lu 
dzi; sw obodna pogadanka rozp raszała  cało-dzienne trudy: 
tu  odświeżały się w spom nienia szkolne, odnaw iały  za ta rte  
ju ż  znajomości, rodziły  projekta, ścierały przesądy, krze
wiły w obrażenia wyższe; tu  każdy spraw dzał lub zm ieniał 
daw ne pojęcia i naw yknienia w środkach artystycznej form y, 
używ ał słodkich owoców wspólnej pracy, dzielił zasługę 
wspólnego ku lepszej przyszłości dążenia. G dy jed n ak  ce
lem każdego rodzinnego kółka, je s t  w stąpienie w szersze 
koło społeczne, artyści zapragnęli podzielić się z ogółem  
owocami swej pracy; pom yślano nad środkam i założenia 
w ystaw y krajow ej, szerszego zużytkow ania nagrom adzo
nych sił i zdolności.

Myślóć o urzeczyw istnieniu pro jek tu  znacznego n a 
k ładu  potrzebującego, bez żadnych praw ie środków m ate- 
ryalnych , zdaw ało się wielu, jednem  z tych  słodkich a za- 
bujałych m arzeń, w usposobieniu naszćm  leżących, k tó 
rych  przeznaczeniem  pozostać, zawsze m arzeniam i. T y m 
czasem  siła m oralna, zjednoczone usiłow ania, te  głów ne 
i odwieczne działacze wszelkich spraw  ludzkich przew aży
ły szalę na  korzyść zgrom adzenia artystów ; w ytrw ała  w o
la zdobyła środki m ateryalne, każdy zrobił co m ógł dla 
dobrej spraw y, i w ystaw a otw orzoną została  w lipcu 1858 
r o k u , tp j ę s t  w rok mniej więcej od da ty  pierw szego p o 
łączenia się a rty stó w  w przyjacielskie kółko ku w spólne
mu kształceniu się utw orzone. W  pierw szych chw ilach 
swego istn ienia, w ystaw a p rzy jętą  została z zapałem , jak i 
zwykle obudzą nowość; zebrany fundusz pokry ł pierwsze 
w ydatki;' ale że przeznaczeniem  nowości jako  takiej je s t  
zawsze przem ienność, publiczność powoli cofać się zaczę
ła. T rzeba było z jednej strony  podwoić usiłowania, z d ru 
giej umieć czekać i wierzyć. A rtyści uczuli, że aby sz tuka  
wiecznie now ą a  zatem  in teresu jącą była, m usi sięgnąć



Jo  głębin duszy człowieka, przemówić do jego  myśli i uczu
cia; publiczność, że nic wielkiego nie tw orzy się odrazu, 
że chcąc korzystać z do jrzałych  owoców, płonkę pielęgno
wać potrzeba. P rzy  takiem  usposobieniu zjaw iły się nie
bawem  utw ory  wyższego psychologicznego i a rty styczne
go znaczenia, zrodziła się sym patya , w reszcie potrzeba 
sztuki, i T ow arzystw o zachęty  sztuk  pięknych utw orzo
ne m zostało  w październiku 1860 r.

W artość i k ierunek pojaw iających się poprzednio na 
Wystawie utw orów  oceniliśm y już i podali w artyku łach  
zamieszczonych w tem  piśmie; poniew aż zaś z u tw orzeniem  
się T ow arzystw a zachęty, zw iększa się widocznie liczba 
obrazów , częściej więc od tąd  spraw ozdanie z tychże czy
telnikom  naszym  składać będziemy.

*  *
*

Zdaje się napozór, że dziś trudniej niż kiedykolw iek, 
zwłaszcza w rzeczach religii, spotkać się z dziełem  sztuki, 
k tóreby  treśc ią  sw oją oddzielone od nas wiekami, blizkiem  
nas było uczuciem  i m yślą, i staw iało żywo przed oczy 
tożsam ość szlachetnej n a tu ry  ludzkiej. Rzecz się ma j e 
dnak inaczej: zm ieniają się w yobrażenia i po trzeby  czło
wieka, zm ieniają środki działania; ale g ru n t rzeczy, walka, 
konieczny try u m f cnoty, konieczny upadek zbrodni, to  nie 
cofnione praw o m oralnego św iata, pozostaje zawsze toż 
samo. Ono przenika wskroś o tchłanie wieków, człowiek je  
czyta w swej duszy, a geniusz i ta len t uw idom ia światu.

Sztuka do rozw oju i istnienia swojego żadnych szcze
gólnych nie w ym aga i nie po trzebuje  w arunków ; burze  
i nam iętności społeczne przesuw ają się po niej, nie doty* 
kając jej g run tu , a żal, boleść, rozpacz, zarpw no ja k  r a 
dość, uniesienie, szczęście, przechodząc w sztukę, pokazują 
nam  ju ż  ty lko  swoją jasn ą , uczącą i pocieszającą stronę.

Świeży tego dowód daje nam  obraz p. Gersona, p rzed 
staw iający  św. W aw rzyńca. Dla ocenienia artystycznej 
w artości tej kom pozycyi, musimy sobie najprzód zrobić w yo
brażenie o jej układzie. Pośrodku stoi św ię ty : oczy
wzniósł w niebo, ręce m achinalnie podał naprzód, u lega
ją c  dobrow olnie obok sto jącem u siepaczowi, k tó ry  już  ob-

Tom IV. G r u d iM  1861. 1



W y s t a w a  t o w a r z y s t w a  z a c h ę t y

naży ł m łodzieńczą pierś jego, i zdziw iony nie w zruszonym  
spokojem  m ęczennika w strzym ał się w swej czynności na 
chwilę. Zdrugiej strony stoi o surow em  obliczu cesarz rzym 
ski W aleryan, wskazując lew ą ręką na stojący zdaleka posąg 
Jow isza, a p raw ą na leżące n a  ziemi cęgi i łańcuch; z b o 
ku  zaś widać żelazne łoże, pod którem  ogniste zarzewie 
czeka na  ofiarę. P . G erson głow y m ęczennika nie otoczył 
nadzw ykłą  niebios św iatłością, do w yrazu tw arzy  nie w y
b ra ł chwili najw yższego duchow ego zachw ytu ; nie stoi 
przed nam i św ięty w całej pełni chw ały, ale męczennik, co 
m a świętym zostać. Chw ila to  ważna, nauczająca i a r ty 
s ta  dobrze się z niej w yw iązał. W praw dzie za pierwszem 
w ejrzeniem  figura m ęczennika nie poryw a nas za sobą, 
n ie upadam y w proch przed jego  wielkością; ale im  b a r
dziej, im dłużej w patru jem y się w to oblicze spokojne, p o 
ważne, w ten  wzrok z tak ą  ufnością w niebo wzniesiony, 
tern jaśniej i pewniej przedstaw ia się w naszej m yśli po 
trzeba  i możność pójścia jego  śladem.

U suw a się nadprzy rodzone działanie, ale człowiek 
czuje, że w imię Boga on sam  z siebie cud wyw ołać zd o l
ny . W alka go nie zatrw aża, chociaż wie, że złe je s t  po tę
żne, że ciało czeka ogniste  łoże. Św ięty W aw rzyniec żył 
w chwili najstraszniejszej, bo w chwili dogoryw ania idei 
pogańskiej. W yznaw ców C hrystusa czekała wówczas nie 
śmierć szybka, gw ałtow na, ja k ą  zadaje pew na siebie p rz e 
moc, ale tysiączne pokusy, obietnice, śm ierć powolna i ł a 
ska czyhająca na najlżejsze od w iary  odstępstw o. To też 
cezar się nie spieszy: w jego  groźbie je s t  um iarkow anie, 
zapęd w strzym ała chytrość; on daje do w yboru, w skazuje 
drogę ra tunku . Św ięty w praw dzie, w patrzony w niebo, nie 
widzi gestu , nie słyszy  obietnic; ale zostawiona chwila do 
nam ysłu  skutecznie działa na  siepacza: barbarzyniec za
stanow ił sięj zatrzym ał, a z całej jego  tw arzy  w ybija b u 
dząca się z uśpienia dusza: złe w zapam iętałości swojej po
m naża tryum f dobrego— siepacz ehrześcianinem  zostanie.

Przedstaw iw szy pom ysł i wejrzenie duchowe obrazu, 
p rzystępujem y z kolei do jego  w ykonania. Je d n ą  z głów 
nych  zalet podobnego dzieła je s t  bez zaprzeczenia styl, 
czyli inaczej mówiąc, zgodność myśli będącej treścią kom- 
pozycyi z zew nętrzną form ą stanow iącą odpow iednią



nbłocz tej myśli. W  obrazie p. Gersona styl, jeżeli nie 
w całej wym aganej ścisłości, to  przynajm niej w najw aż
niejszych w arunkach je s t  dopełniony. N ieugiętość ch ara 
k teru  cezara, łączy się z surow ością w postawie i geście; 
słodycz i sz lachetna natu ra lność  m ęczennika, z sw obodną 
i pełnym  dobrow olnego poddania się przew adze siły  fizy
cznej ruchem ; nakoniec zadziwienie i zachw iana srogośó 
siepacza, z szortkością i rubasznością postawy. W szystkie 
te postacie, jakkolw iek różnym  nacechow ane wyrazem , nie 
odosobniają się, nie s to ją  w odrębności, ale owszem stano
wię, w yrazistą  całość akcyi, nie tracąc  indyw idualnego w y
razu. P rzedm iot głów ny w osobie św. W aw rzyńca zajm u
je  nas najw ięcej, nie zacierając wszakże znaczenia s to ją 
cych obok niego figur. Całość obrazu  pełna, linie p rzy 
jem ne i sk rom ne; nie uczuwam y tu żadnej p rzesady  
w układzie: słowem w szystko, co dotyczy sty lu  w głów nych 
jego  w arunkach, zadaw ala zupełnie. Nie możemy się j e 
dnak odjąć chęci zrobienia zarzu tu  kolorytow i, k tó ry  g rze
szy pew ną dysharm onią , w tle  zaw yrazistem , co łatw o 
m ożna było usunąć przez zobojętnienie tonu  nieba i p rzę 
sło nienie w arstw ą pow ietrza posągu  nazby t w ychodzące
go naprzód. Są to  wszakże usterki tak  m ałej wagi, przy  
zaletach tej kom pozycyi, żc zapom inam y o nich łatw o, p a 
trząc  na figury tak  w yraziste  i pełne psychologicznego 
znaczenia.

Poniew aż na wystawie naszej zjaw iają się coraz czę
ściej obrazy  treści religijnej, uw ażam y za stosow ne zrobić 
tu  kilka uw ag o sposobach pojm ow ania tego rodzaju  m a
larstwa.

Podw ójny, ziemię i niebo obejm ujący żywioł re lig ij
ny, podw ójny też w sztuce w yw ołuje objaw; a  jakkolw iek 
człowiek do tw orzenia  zarów no rozum u ja k  w yobraźni 
i uczucia potrzebuje, a w rozerw aniu  nic utw orzyć nie 
zdo ła: jednakow oż zupełna harm onia  w szystkich władz, 
duszy , czasowe ale pełne jasno-w idzenie odsłaniające 
śm iertelnikom  tajem nice Boże, potęga na  wzór Boga tw o
rząca w czasie, rzadko się w dziejach spotyka, i ty lko  w y
o b raźn ia , pożyczając swych sk rzy d e ł, to rozum owi, to  
uczuciu, tw orzyć będzie dzieła przew ażnie rozum owe lub 
uczuciowe, obejm ow ać ziemię lub  niebo. G dy iskra tw ó r



cza zatli się w myśli człow ieka, pojmować on będzie 
i przedstaw iać przedm ioty  relig ijne w stosunku  do ziemi: 
w alka myśli, krw aw e lub ciche dobijanie się do świętości, 
M arya jako M atka ludzi, C hrystus w stosunku swoim do 
św iata, a przy  zabujałęj w yobraźni, Ew angelia jako  mą- 
drość w postaciach ludzkich usym bolizow ana, figury  użyte 
jako  znaki na m yśl i m ieszczące w ogólnym  swym u k ła
dzie, całe sentencye P ism a Św iętego, lub  w idzenia A po
kalipsy, w zakres tćj tw órczości wchodzić będą. G dy zaś 
taż  sama isk ra  natchnien ia w uczuciu się objaw i, a rty s ta  
głównie zajęty  niebem , odłączy o ile możności swój ideał 
od n a tu ry , zidealizuje form y i odrzuci w szystko cokol- 
w iekby zby t żywo przypom inało  ziemię. Zapragnie on 
nam  przedstaw ić zstępujących z n ieba aniołów, w niebo - 
wziętych ludzi, Boga-człowieka we wszystkich przejściach, 
we w szystkich chwilach cudow nych jego  życia, lub chw ie
jący  się i niepew ny, krążyć będzie tęsknie w przedsion
kach ideału, ja k  k rążą  w Boskiej kom edyi D an ta  u  bram  
p iek ła  obojętne śm iertelników  dusze.

D w a te  rodzaje twórczości, złączone w geniuszach, 
rozdzielone w talen tach , przechodząc w sztukach  p las ty 
cznych w objaw  życia narodu , dw om a odrębnem i drogam i 
dążą do jego  uzacnienia. G dy a rty sta , jak  to spostrzegam y 
w wielkich kom pozycyach m istrzów  n iem ieckich , figur 
użyje ty lko, jak o  zgłosek do w yrażen ia  swej m yśli, a obraz 
relig ijny  będzie, zindyw idualizow aniem  pew nego u stępu  
P ism a Świętego, uosobioną cząstką  um ysłow ego św iata, 
tak  ja k  k rajob raz  do Indyw idualności przyprow adzoną pe
w ną cząstką na tu ry : obraz tak i potrzebow ać będzie w p a 
trzącym , obok w yrobionych już  pojęć estetycznych, i zna
jom ości um ysłow ego świata, w którego zakresie tw orzył 
a rty s ta , pewnej subtelności w myśli i usposobienia do m a
rzeń. W  chwilach w rzącego życia, kiedy um ysł w yryw a 
się do czynu, człowiek m inie obojętnie tak i obraz; ale po 
zaw odach życia, po trudzącej walce myśli, przyjdzie się 
przed  nim pojednać z sobą, ukoić walkę, w zniosłą m y
ślą  religijną.

Gdy zaś a rty s ta  ca łą  m yślą zw rócony do rzeczyw i
stego świata, przedstaw i nam , jak  to  ma miejsce w obrazie 
p. Gersona, ludzi dobijających się do świętości; pa trzący



potrzebow ać będzie już  w tedy, ty lko  pewnego naw yknie- 
n ia do zastanaw iania  się i pew nych w yrobionych pojęć re- 
reljg ijnych, k tó reby  m ógł zm ierzyć z przemawiającą, z ob
razu  praw dą. U tw ory  takie, aby być ocenionemi, nie w y
m agają  w yłącznego stanu  duszy, ale w każdej chwili po
budzić m ogą do m yślenia nad  życiem  i sobą. W  jednym  
jak  w drugim  razie, będzie to taż sarna tw órczość rozum o
wa, w granicach abstrakcyjnej m y śli, lub  w styczności 
z życiem  działająca.

D rugi rodzaj twórczości objaw iającej się w uczuciu, 
przechodząc w utw ory sztuki m alarskiej, nie da się podzie
lić ja k  twórczość rozum owa, na dw a różne kierunki. U czu
cia w abstrakcyi ani pojąć, ani przedstaw ić nie można; a r 
tysta , w którego sercu isk ra  się św ięta zatliła, nie n iebiań
skie idee uplastyczniać, ale niebiańskie postaci w yw oły
wać będzie, a łącząc się z życiem, oddziaływ ać nań  raczej 
jako  poezya niż jako  filozofia, pobudzać uniesienie, nie zaś 
rozwagę.

O braz relig ijny  pod przew agą uczucia w ykonany, to 
m odlitw a mniej lub więcej w yraźna, mniej lub  więcej go
rąca, ale zawsze i jedynie  ty lko m odlitwa: ona podniesie 
duszę patrzącego, ulży mu w każdem  cierpieniu, obudzi 
nadzieję i zapał, ale nie dom ierzając ideału, nie wskaże mu 
jak  użyć, w jakim  k ierunku obrócić zbudzone potęgi swej 
duszy. W idz choćby najm niej przygotow any, odchodzi 
z pełnem  sercem, ze łzą  w oku, z gotowością i pragnieniem  
czynu, którego jednak  wiedzy zupełnej nie posiada.

U tw ory takie również jak  u tw ory  pod w pływem  prze
wagi rozum owej dokonane, to  dwie wzięte w odrębności 
części Ew angelii, dw a żywioły, niebieski i ziem ski, z k tó
rych  połączenia dopiero utw orzy się Ew angelia  zupełna, 
Bóg i człowiek w T rójcy  pojęty, czasowe ale pełne ja sn o 
widzenie praw dy. Są w dziejach chwile przew agi rozum u 
lub  uczucia, sz tuka w większości swych objaw ów p rzy 
wdziewa pow ażne form y rozum u, lub stro i się w w spa
niałe szaty  uczucia; ale nie m asz i być nie może zupełnej 
nieobecności jednego lub  drugiego żyw iołu, bo człowiek 
w każdej chwili zarów no pobudki ja k  i wskazówki do czy
nu potrzebuje.



Rzuciwszy okiem  na  rozw ijające się dziś szeroko 
w E urop ie  m alarstw o, w idzim y, że uniesienie i zapał 
w dziełach religijnych rzadko się objawia; zby t wiele czło
wiek na w łasne siły rachu je, zby t m ało czerpie na tchn ie
n ia z wzniosłej m odlitw y, a sz tuka  traci na  tern, bo spo łe
czeństw o przew ażnie rozum owe, odsuw ając przyjście ge
n iuszu i zjawienie się arcydzieł, odsuw a tern samem  jasne 
i pełne pojęcie dzisiejszego stanow iska ziemi do nieba, 
człow ieka do Boga.

A rtyści nasi przychodząc z kolei dorzucić coś swego 
do ogólnej pracy  ludów , baczne oko na  obecny rozwój 
sztuki i na  siebie sam ych zwrócić powinni, korzystać  z b łę 
dów w abstrakcy i rozum owej tonących  Niemców, rozwijać 
w sobie zarów no uczucie jak  rozum , modlić się i pracow ać, 
by  pow stającą u nas sztukę na  właściwem  i odpowiedniem  
ideałow i narodow em u utrzym ać stanow isku.

M odlitw ą rozpoczynały  się nasze sejm y i b itw y, m o
dlitw a poprzedziła  u  nas każdy czyn dziejowy, niechajże 
m odlitw a płynie z pod pędzla artysty ; ale że m odlitw a nie 
w ypełn ia życia człowieka, niechajże więc rozum  przyjdzie 
zrów now ażyć szlachetne ale bezświadom e popędy, to ru 
jąc  drogę nów em u objaw ieniu się w sztuce chrześciańskie- 
go świata. Gdy geniusz przem aw ia, mowę jeg o  rozum ie 
zarów no p rostaczek  jak  uczony, człowiek uczucia ja k  czło 
wiek myśli; d la  każdego usposobienia i charak te ru  je s t 
tam  zachęta, siła i nauka, bo dzieło geniuszu pod bezpo
średnim  w pływ em  Bożym poczęte, łaską , natchnieniem , 
objaw ieniem , spada na  patrzących.

Inaczej się m a rzecz z talen tam i i dziełam i talentu: 
one pojedynczo tę  lub  owę władzę duszy kształcą  i podno
szą, dz ia ła ją  na  szczegóły, a nie ty le  - bezpośrednie i s ta 
nowcze co geniusze, albo przygotow ują przyszłość, albo 
porw ane prądem  swego czasu, s ta ją  się w iernem  echem 
społeczeństw , wśród k tórych  żyją. A rty sta  wiedzieć pow i
nien  czego po trzeba jego  społeczeństw u, co potępić, co 
podnieść i wzm ocnić należy; pam iętać, że nie d la  uciechy, 
zabaw y lub in teresu , nie d la teraźniejszości naw et, ale  d la 
przyszłości, d la  doskonalenia drugich  da r Boży udzielo
nym  mu został,



G dy to piszem y, obraz p. Zarzeckiego p rzed staw ia 
jący  C hrystusa i B arabasza prow adzonych przed  lud 
przez dwóch żołnierzy rzym skich, p rzybyw a na  w ystaw ę 
jak b y  dla uw ydatn ien ia  na  p rzyk ładzie  istn ienia tw órczo
ści uczuciowej i jej różnicy od twórczości rozumowej.

1J. Zarzecki przedm iot swój po ją ł sercem , z tąd  też 
duchow e w ejrzenie obrazu  i środki jego  oddania inne niż 
u pana Gersona.

W  samym, środku  obrazu  stoi w większej swej poło
wie w idzialna św ietlana postać C hrystusa: boleść pochyli
ła  szlachetną głowę, czoło zasępiła  tro sk a  i w ygląda 
jeszcze z pod spuszczonej łagodnie i w stydliw ie jak b y  
p rzed  b rzy d o tą  ziem ską powieki. Po  lewej stronie C h ry 
s tu sa  s tan ą ł Barabasz: i on także pochylił głowę, ale 
w tern pochyleniu widać ty lko przyczajenie się zw ykłe 
zbrodni, a spojrzenie bystre, przenikliw e, w ym ykające się 
z pod powieki do połow y spuszczonej, okazuje n iety lko  
zaw istne w tej chwili względem C hrystusa usposobienie, 
n ietylko obawę i niepew ność zapaść m ającego ludow ego 
w yroku, ale zdradza zahartow anego w zbrodniach czło
wieka. A rty s ta  połączył nader szczęśliwie w tej fizyono- 
mii chw ilow y s tan  duszy z treśc ią  całego życia, a lekki 
odcień obaw y i niepew ności, rozlany  na tw arzy  zb rodn ia
rza , nie zatracając  charak te ru , p rzesłan ia  w stydliw ie m o
ra ln ą  i m aterya lną  brzydotę, co w łaśnie je s t  zadaniem  
sztuki i koniecznym  w arunkiem  w tego zwłaszcza rodza
ju  przedm iotach. P. Zarzecki po jął uczuciem , że tak  bliz- 
ko B óstw a, ostateczna brzydota  m iejsca mieć nie może, 
bo przeszkadzałaby uniesieniu i m odlitw ie a tern samem do
pełn ił w ym agań sztuk i odrzucającej bezcelow ą brzydotę.

G łów na figara  obrazu, C hrystus, in teresu je  pow agą, 
słodyczą, spokojnem  i praw ie m ajestatycznem  poddaniem  
się przeznaczeniu; nie przedstaw ia  jednak  ja k  figura  B a
rab asza  pewnej danej chwili, z poza której p rzeg lądałaby  
przeszłość i przyszłość, jak  to  je s t  w ym agalnem  w pojęciu 
filozoficznem figury  Boga-człowieka i pojęciu w arunków  
sztuki w przestrzeni czas oznaczającej.

C hrystus w obrazie p. Zarzeckiego m a coś w sobie 
nieoznaczonego, ja k  m arzenie, coś nieuchw ytnego jak  m yśl 
i je s t raczej przypom nieniem  niektórych przym iotów  s ta 



now iących podw ójną na tu rę  Boga-człowieka, niż żywem 
i plastyeznem  przedstaw ieniem  Zbaw cy świata.

Pom im o jednak  tak ważnego pod w zględem  ideało- 
wym  w figurze głównej uchybienia i n azby t obojętnie 
trak tow anych  dwóch figur w głębi stojących, stanow ią
cych straż  C hrystusa, obraz miłe, tęskne, usposabiające 
do m odlitw y czyni na nas w rażenie.

Co dotyczy strony  technicznej, ko lory t szczególnie 
wiele ma siły i harm onii, a złoty ton  prześw ietlający cały  
obraz, bardzo um iejętnie i poetycznie zlewa się z m istycz
nym  spokojem  figury  C hrystusa i zaciera surow y i n a 
m iętny ch arak te r B arabasza, k tó ryby  w przeciw nym  
razie nazby t przew ażnie uderzał oko patrzącego. P . Z a 
rzecki widocznie w kolorycie naw et p rag n ą ł uw ydatnić 
przew agę św iatła  Boskiego nad ciem nością m ateryalnych  
nam iętności i d la  p raw dy  idealnej poświęcił p raw dę n a tu 
ry . W  przedm iotach relig ijnych tego rodzaju , skoncen
trow anie św iatła  na figurę głów ną bez względu na  praw a 
o p ty k i, uspraw iedliw iają najznakom itsze naw et obrazy 
m istrzów .

Sztuka m alarska do oddania siły  światła, m usi się 
uciekać do podobnych środków , bo inny je s t  cel i środki 
sztuki, a inne praw a na tu ry ; wszelako, ty lko  do pewnego 
stopnia wolno użyć artyście tej swobody; inaczej bowiem 
odsuw ając wszelką praw dę, zm niejszy w rażenie piękności. 
P . Z. nie uspraw iedliw ił um iejętnym  światło-cieniem  
właściwego oddalenia figur na drugim  planie będących. 
Żołnierze rzym scy sto jący  za C hrystusem  i Barabaszem , 
z pow odu blizkości, w jak iej ,się znajdu ją  względem g łó 
w nych figur, są  u trzym ani zacierano i bez żądanej ro 
zmaitości w kolorycie.

Co się tyczy form , w C hrystusie pragnęlibyśm y wi
dzieć obok idealizow ania więcej p lastyk i w m odelowaniu 
piersi i rąk , zrozum ialszego uw ydatn ien ia m uskułów, 
przez co zn ik łaby  pew na ociężałość i obojętność ciała, 
sprzeczna z pięknością, k tó ra  odznaczać pow inna ciało 
C hrystusa. A rty sta  sięgnął wysoko, chciał nam  przedsta
wić Boga-człowieka, a chociaż nie dom ierzył wielkości 
swego zadania, uchw ycił jed n a k  tajem niczość, w arunek , 
bez k tórego nie masz relig ijnego obrazu, będącego w y



rażeniem  m odlitw y i pobudką do niej, a może być tylko 
obraz relig ijno-historyczny. Uczucie m istyczne, mniej 
lub więcej w yraźne wieje ze w szystkich utw orów  tego 
a rty sty ; szacow ny ten  przedm iot p rzy  większem estetycz- 
nem  i technicznem  w yrobieniu , doprow adzić może w yso
ko p. Zarzeckiego.

Ponieważ z pow odu tego obrazu w yszła na  jaw  kwe- 
stya, ażali typ  tw arzy  C hrystusa uśw ięcony podaniem  
Kościoła, m a być. lub nie, zachow any w sztuce, uw ażam y 
za rzecz po trzebną dotknąć tej kw estyi, choć w kilku 
słowach.

Konsul rzym ski Lentulus, k tó ry  w idział C hrystusa 
w Jeruzalem  w tedy, gdy Tenże m iał la t 25, tak  o Nim  pi
sze: „P rzy b y ł w nasze m ury człowiek nadzw yczajny
im ieniem  Jezus, wielu ludzi uważa go jako  p roroka p raw 
dy, a uczniowie jego nazyw ają  go Synem  Bożym. J e s t  
on odznaczającej się powierzchowności: wzrost jego je s t 
wysoki, a cała  postać tak  nakazująca, że obudzą zarazem  
miłość i uszanow anie. W łos ciem ny koloru ' dojrzałego 
orzecha, gęsty  i lśniący na  w ierzchu głow y, rozdzielony 
je s t  pośrodku zwyczajem  N azarejczyków  i spada w obfi
tych  splotach na ram iona; czoło jego je s t w yniosłe, bez 
najm niejszej zmarszczki i plam y, nos i u sta  doskonałego 
kształtu, broda, której nie strzyże je s t  tego  samego ko
lo ru  co włosy, niezbyt d ługa  i środkiem  rozdzielona; 
w rysach  jego  m aluje się w ytrw ałość i słodycz, a oczy 
wielkie i pełne blasku, straszne są gdy napom ina, słodkie 
i pełne dobroci gdy naucza. Oblicze jego budzi zaufanie, 
chociaż zawsze je s t poważny i n ik t go nie w idział śm ieją
cym się, a wielu widziało jak  p łakał. Mówi m ało, ale to  
co powie m a pow agę i siłę nie p rzepartą : słowem  w szyst
ko w nim zdaje się być nadludzkiem  ( 1 ) .”

O pis ten  w edług wszelkiego podobieństw a znany by ł 
już  Grekom  bizantyjskim , a następnie W łochom  i H olen
drom, i stanow ił typ, którego się trzym ali zarów no a rty ś
ci pierwszych czasów chrzcściaństw a, jak  i najznakom itsze

(1 )  Patrz A. G. S ch leg el— Leęons sur 1’histoire et la thóorle de< 
beaux arts tra. par. Conturier. stroti. 176,

T o m  IV . S r u d i l e ł  1861, b l



geniusze epoki odrodzenia. A utentyczność listu konsula 
L en tu lu sa  podana była  w wątpliwość, do tąd  jednak  nie- 
zdołano jej dowodnie zaprzeczyć; ale gdyby naw et jego  
niepraw dziw ość udow odnioną została, typ  uświęcony 
w iarą ty lu  wieków, zidealizow any i spotęgow any geni
uszem  ty lu  m istrzów , dostateczną już pod względem 
swej h istoryczności posiada powagę.

Zobaczm y teraz  azali utrzym anie jedności typu, sprze
ciw ia się lub nie zasadom  sztuki.

W olność i konieczność, dw a praw a, dwa w arunki 
ziem skiego życia człowieka, przenikając w skroś jego  isto 
tę, przechodzą we wszystkie jego  działania i w szystkie 
jeg o  u tw ory . Przechodzenie to i objaw ianie się na  ze
w nątrz  dwóch tych  pierw iastków , albo się dzieje bez 
jego  woli i staje  się igraszką przypadku, albo się dzieje 
z jego  wolą i tw orzy harm onią, czyn, dzieło sztuki.

Z istnienia i walki tych  dwóch pierw iastków , w yni
ka podw ójne życie człowieka, do którego objaw ienia tw o 
rzy  on sobie już  tu  na ziemi dw a światy: św iat spo łe
czny, w którym  przem aga konieczność, i św iat sztuki, 
w k tórym  przem aga wolność.

Pom ijając św iat społeczny nie w chodzący w nasz za
kres, zastanow im y się cokolwiek nad św iatem  sztuki. 
Żądza wolności prow adzi doń człow ieka i rozsuw a p ierw 
szą zasłonę tćj zaczarow anej krainy, ale konieczność to 
d rugie  praw o, idzie tuż  za nim i jak  duch B anka zjawia 
się p rzy  uczcie dud/ow ej. A rtysta  do objaw ienia swej 
m yśli, do uw idom ienia dojrzanych w uniesieniu ideałów, 
form y potrzebuje. Form a, to  pierw sza konieczność, co mu 
osiada jak  wilgoć na rozw iniętych do lotu skrzydłach, 
a w sztuce plastycznej na  przestrzeni i w pewnej danej 
chw ili pełność życia duchowego wyrazić m ającej, ciężar 
to  stokroć większy jak  w  sztukach idealnych. Co więcej, 
w m alarstw ie form a tak  ściśle łączy  się z treścią, w tak  
nierozerw alną sp ływ a się jedność, że zm iana przedstaw ie
n ia pociąga za sobą zm ianę pojęcia. Po za tą  p ierw szą 
jednak  koniecznością, do form y się odnoszącą, m alarz 
historyczny spotyka d ru g ą  wyższą konieczność, w sam ym  
przedm iocie leżącą, k tó ra  w swój sposób przychodzi o g ra 
niczać wolność jego  duchową. Każda figura dziejowa ma



swoją, indyw idualność, sw oją wolność duchow ą, i ziem 
ską konieczność, k tó rą  a r ty s ta  uczcić powinien, jeżeli 
nam  chce przedstaw ić tę, a nie in n ą  figurę, dać nam  
obraz osoby istniejącej w pewnym  czasie i p rzestrzeni.

P. Zarzecki w obrazie swym  zachował ty lko z a 
sadę wolności, i C hrystus jego  z tego stanow iska uw a
żany, jakkolw iek ściśle nic zachow any w tradycy jnym  ty 
pie, ale przez zasłonę m ateryalną  żadną narodow ością nie 
określoną dozw alający nam  uglądać ogólny bosko-ludzki 
pierw iastek, nic u lega zarzutow i, a kw estya  czasu i p rze
strzeni w ażna nader w innych dziejow ych figurach, 
w osobie C hrystusa śm iało na  korzyść sw obody a rty stycz
nej m ogłaby być poświęconą, bo święty nad świętym i 
nie należy do p rzestrzeni i edasu. Ale źe w sztuce m a
larskiej treść  duchowa, jakeśm y to już wyżej powiedzieli, 
ściśle łączy się z form ą, » Chystus je s t  figurą jed y n ą  
w całej ludzkości, w yłączność zatem  tój treści, z n a tu ry  
swojej wyłącznej też potrzebuje form y. Zbaw ca św iata, 
Bóg-człowiek, jeden  jedyny , po wszc czasy i wieki, nic 
może zmieniać stosow nie do czasow ych i indyw idualnych 
pojęć, zew nętrznej swój obsłony, trac iłby  bowiem  swe h i
storyczne i relig ijne  znaczenie. A rty s ta  odstępu jąc od 
tradycy jnego  typu , odstępuje zarazem  od p raw dy duch o 
wej i h istorycznej, zwłaszcza że n ad er w ażny w zgląd 
czasu i p rzestrzeni, już  przez pierw szych chrześcian  uczu
ciem religijnem  odrzucony został; a ty p  w iarą  uśw ięcony 
nie przedstaw ia nam  C hrystusa zrodzonego w Izraelu 
i z pokolenia Daw ida, ale typ  idealny w yrobiony w iarą 
i p racą  wieków, ty p  do doskonałości przez geniuszów  
podniesiony i podający się w rysach  swoich do n ie
skończonej rozm aitości uczuć i myśli, w k tórych  pojęciu 
i oddaniu  a r ty s ta  twórczość swoję i indyw idualność w y
kazać może. Na tych więc zasadach, tradycy jny  typ  
.Chrystusa doskonalący się przez wieki, szanow anym  być 
nie ty lko  może, ale powinien.

Co się tyczy  białej d rapery i osłaniającej postać 
C hrystu sa , k tó rą  w ielu skutkiem  naw yknienia chciałoby 
zam ienić na  sz k a r ła tn ą , nic bacząc na  przedstaw ioną 
w obrazie chw ilę, oświadczyć m usim y, że to  żądanie ani



pod względem  h isto rycznym , ani pod względem estetycz
nym  uwzględnione być nie m oże; bo najprzód wiadomo 
jes t z rozdziału XXIII, ewangelii św. Łukasza, iż gdy 
P iła t dowiedziawszy się, że C hrystus jest "Galilejczykiem, 
a  tern samem z państw a Herodow ego, odesłał Go do H e
roda, k tó ry  też w  Jeruzalem  był w one dni. H eród za
wiedziony w oczekiw aniu swojem zobaczenia cudu przez 
C hrystusa  uczynionego, w zgardziw szy Nim  i naśm iaw szy 
się oblekł Go w szatę b ia łą  i do P iła ta  odesłał, a  C hrystus 
dopiero po w ydaniu ludowi, w pu rpu rę  i koronę ciernio
w ą u b rany  został, jak  mówi św. M ateusz w roz. X X V II; 
po wtóre, że ta  h isto ryczna praw da doskonale pod w zglę
dem piękna odpow iada danej chwili i przychodzi w po
m oc artyście  sym bolicznością swoją. Jasn a , b iała  szata, 
w k tó rą  C hrystusa  przyodział H eród, zda się potw ierdzać 
słow a P iła ta  w yrażone w następstw ie do zaślepionego 
ludu: „żadnej w iny w Nim nie znalazłem ”.

Przechodzim y teraz  do innego religijnego obrazu.
Zauw ażaliśm y już oddaw na, że p. G erson do obrazów 

swych, piękne i pełne duchowego znaczenia tem ata w y
biera. Ta trafność i um iejętność w yboru przedm iotów  
je s t  już n iem ałą  za le tą , zwłaszcza, gdy a rty s ta  w ich 
oddaniu nie ogląda się za siebie, nie zaczerpuje sposobów 
w yrażenia swej myśli w utw orach już przed  nim  doko
nanych, ale pow ziętą m yśl u rab ia  wedle w łasnego p o 
czucia, tak  pod względem  w yrazu jako  i wykonania. Ta 
niezależność, to  poleganie na w łasnych siłach, jakkolw iek 
trudne, ma tę  ważną zaletę, że w yw ołuje do życia nowe 
zupełnie uczucia i m yśli, w yjaśniające coraz to  nowe 
ideały  w duszy człow ieka złożone.

O statn i obraz p. G ersona przedstaw ia św. Jadw igę, 
żonę H enryka B rodatego, ks. na S zlązku , rozdającą ja ł 
m użnę. A rtysta  za tło  swemu przedm iotow i dał naturę. 
Scena w obrazie przedstaw iona odbyw a się pod gołem  
niebem  wśród zimy. Zdała od zam ku, którego szczyty 
pokry te  śniegiem  ukazu ją  się patrzącem u, księżna szuka 
i znajduje nieszczęśliw ych; klęczący przed  n ią  starzec, 
k tórem u jałm użnę podaje , niespodziane zjawienie się 
księżnej w tern miejscu snać Bogu przypisu je , bo wzniósł 
oczy w niebo z ufnością i pogodą, w yjaśniającą doskonale



i w ysoką w artość ofiary księżnej i ducha pełnego p rosto ty  
owych czasów. Księżna chociaż boso, w ascetycznem  unie
sieniu, nie wie że na święcie zim a; s tarzec nie widzi 
księżnej, ale łaskę Bożą. Trzecia figura obrazu, młody, 
chłopak stojący za s ta rc em , z kolei na  łaskę oczekujc- 
O braz ten m a charak te r różny od większej części kom- 
pozyeyj p. G ersona; jeże li bowiem  w poprzednich naj 
częściej przem agał p ierw iastek  um ysłow y, tu  widzim y 
przew ażny odcień uczucia: dlatego też w ypada nam bliżój 
oznaczyć sam ą na tu rę  przedm iotu  i spraw dzić, jak  a r ty s ta  
w yraził uczuciową jego stronę. G łów nym  przedm iotem  
obrazu je s t św. Jad w ig a ; zobaczm y w ięc , w jakim  cha
rak te rze  a rty s ta  ją  przedstaw ia. Pierw sze wrażenie, j a 
kiego doznajem y na w idok tej kom pozycyi, je s t  p rzy je 
mne; sm ętna poetyczność i p rosto ta  w układzie figur, tra f 
ność pom ysłu uderza odrazu: bliższe jednak  w patrze
nie się zam iast podwyższać zajęcie, jak  to  ma miejsce 
przy  wielu u tw orach  tego a rty sty , o wiele go zmniejsza 
przez b rak  głębszego w tajem niczenia się w n a tu rę  p rzed
m iotu. P. Gerson p rzedstaw ił nam  św. Jadw igę w io tką 
i chw iejącą się, p o sm u tn ia łą , a naw et powiemy, n ieszczę
śliwą ; jakoby  jed n ą  z tych isto t w ątłych  i sen tym ental
nych, w k tó rych  uczucie je s t  raczej ciężarem  niweczącym 
ciało , aniżeli s iłą  podnoszącą duszę. W praw dzie św. 
Jadw iga  prow adziła  życie ascetyczne, ale czynność n ie
u stan n a , energia i potęga woli w znoszeniu trudów , na 
k tó re  dobrow olnie d la dobra innych się narażała , okazu ją , 
że to  by ła  niew iasta łącząca w sobie słodycz anioła i b a r t  
woli męża.

M atka, chrześcianka i obyw atelka, to  ideał do k tó 
rego doskonałego w yrażenia, poęzya tak  sw obodna z n a 
tu ry  swojej, tak  w ysokie u nas zajm ująca stanow isko, 
rzadko się kiedy podniosła; p rzystępując zatem  do obrazu 
p G ersona z wiclkiem zajęciem  dopatryw aliśm y śladów 
poszukiw ania tego pożądanego id ea łu , k tó ry  w sztuce 
m alarskiej, m ającej za cel ująć w jednę  chwilę całość 
duchowego żywota, trudniejszym  je s t jeszcze do pochw y
cenia. W  św. Jadw idze p. G. nic znać naw et podobnego 
usiłowania: dostrzegam y tu  ty lko tkliwość a nie słodycz, 
sen tym ent nie zaś uczucie zdrow e, zdolne do pośw ięcenia



tak  wzniosłego, jak ie  nam  przedstaw ia w św. Jadw idze 
charak ter m atki i chrześcianki błogosław iącej syna swego 
H enryka, wychodzącego na bój krw aw y za w iarę i naród, 
przeciw ko barbarzyńskim  T atarom  zalew ającym  Polskę. 
Zaiste, pa trząc  na  n ią zapomnieć m usim y o słow ach, jak ie  
w tedy do syna wyrzekła: „Tobie i wam w szystkim , co 
należeć będziecie do boju, daję nam aszczenie na śmierć. 
P rzez strum ień krw i waszej nie przejdzie n ieprzyjaciel 
C hrystusa .”

W ziąw szy teraz na  uw agę nie już sam ą figurą  św. 
Jadw ig i w je j charakterze całkow itym , ale w chwili p rzed
stawionej w obrazie, nie możemy sobie w ytłum aczyć sm ut
ku  p rzy  w spieraniu ubogiego sta rca , k tó ry  oblicze pełne 
pogody i wdzięczności podnosi do nieba. P. G erson 
nie spostrzeg ł, że starzec odbierający jałm użnę daleko 
jes t piękniejszy w swej rezygnacyi i w dzięczności, jak  
święta, k tó ra  obudzą w nim te wzniosłe uczucia. P a trząc  
na  te dwie figury, m im owolnie widzimy, że księżna nie- 
ty lko nie może pokrzepić duszy żebraka do zniesienia 
ciężaru biedy i starości, ale sam a potrzebuje opieki m o
ralnej i ukojenia. F ig u ra  chłopca sto jącego za starcem , 
m ętnością w y ra z u , niety lko nic nie dodaje do ogólnej 
a k c y i, ale j ą  nadweręża. D arem nie szukam y powodu, 
d la jak iego  się w tej scenie znajduje. S tarzec bowiem 
klęczący nie okazuje w niezem po trzeby  pom ocy, chłopiec 
zaś czerstw ego zdrow ia sam d la  siebie ja łm użny  nie 
potrzebuje, nie pow oduje go też żadna w tej chwili inna 
potrzeba, chociażby prostej ciekawości; je s t więc na takich 
w arunkach  zupełnie n iepo trzebny  w obrazie. Co się tyczy  
w ykonan ia , figura s ta rca  najwięcej przedstaw ia p o p ra 
wności, głow a pełna praw dy  i z w ielką p recyzyą n a ry 
so w an a , m alow aną je s t  skrom nie a jed n ak  energicznie 
i u trzym ana  w sile ko lo ry tu  n iepospolitej. F igu ra  św. 
Jadw igi w rysunku  też sam e przedstaw ia w ady co w w y
razie: b rak  energ ii, linie nie dosyć p e łn e , lew a ręka 
chorobliw ie ściągnięta i za d robna, postaw a bez w yraź
nego ruchu, a form y ogólne nazby t zatracone w drape- 
ryach. W szystkie te  usterk i czynią ca łą  postać  ubogą 
i bez żądanej powagi. O gół obrazu  ze wszechm iar p rzy 



jem ny, nie odpow iada wszakże w głównej swej postaci 
wysokości zadania.

P rzejdźm y teraz  do obrazu p. M atejki, p rzedstaw ia
jącego  o trucie Bony. N a krześle zdobnem  w rzeźby siedzi 
królowa: zbytkow ny przepych, złoto, perły , klejnoty, d ro 
gie m aterye przykryw ają  ją  i o taczają dokoła. W idać, 
że p rzed  chw ilą baw iła  się przeglądaniem  klejnotów, 
bo o tw arte  z niem i pudełko stoi na  stoliku; ale te raz  już 
o tern nie myśli. Obok niej stanął doktor i podaje do 
wpół już  przez siebie w ypite lekarstw o; Bonie jed n ak  
nie dosyć tej ostrożności: jeszcze się w aha i w yciągając 
rę k ę , patrzy  bystro  przed siebie z widocznym  nam ysłem ; 
doktor zaś pozorem  uniżoności usiłuje pokryć w ew nętrzną 
trw ogę. M łoda kobieta, snać dam a dw oru, stoi cokolw iek 
w głębi po za stolikiem  i przysłuchuje się ciekawie, a przez 
uchy loną ko tarę  ukazują się dwie figury  pilnujące wi
docznie w ykonania zbrodni. W  tw arzy  królowej widać 
m arnie przepędzone życie: p różność, dum a w yglądają  
z zapadłych w arg, z w ydatnego czoła, z bystrych , czar
nych oczu, k tó re  kiedyś pięknem i były; widać, że to  
kob ieta  n iepospolita, chociaż na  obrazie niedosyć w n a j
w ydatniejszej swej wadzie, chciwości, je s t  scharak te ry 
zow aną. W otoczeniu przebija  taż sam a próżność: zdaje 
s ię , źe a rty s ta  chciał przepychem  nie m ającym  w sobie 
n ic artystycznego , dopełnić obrazu  duchow ego upadku  
tśj kobiety. Postać dok tora  stanow i najbardziej charak 
tery styczną  figurę tej kom pozycyi. Z jakąż  sub te lną  
sztuką a rty s ta  po łączył w tej tw arzy  chytrość i trw ogę, 
jak ie  tam  rozdarcie w ew nętrzne, jak ie  ham ow anie walki, 
jak ie  wytężenie woli ku  ręc e , k tó ra  trzym a truc iznę , 
a  k tó rą  mim owolnie zdradza d ruga, ku piersiom  garnąca 
się instynktow nie. Zaczajony, sk ry ty , ale pew ny m ord 
pa trzy  z tej pochylonćj figury.

K obieta na  drugim  planie będąca, nie tak  szczęśliwie 
je s t  po jęta  i w ykonana. W ytrzeszczone oczy nic nie 
mówią, jeże li to  m a być w spólniczka zbrodni, to p ro sta  
ciekawość jej nie przystoi; jeżeli niew inny św iadek, to  
scena o trucia  w tak  zw yczajny odbyw a się sposób, że 
naiw na obojętność by łaby  daleko właściwsza i p raw 
dziwsza, Lepiej oddani są  dwaj inni św iadkowie we



drzw iach kom naty  stojący, chociaż podrzędne ty lko  
w obrazie zajm ują miejsce, a zwłaszcza jeden, z którego 
dzikiego spojrzenia widać głębokie zainteresow anie się 
fa ta lną  spraw ą. Obok dostatecznej popraw ności ry sunku  
i przyjem nego kolory tu , w technice samej pragnęlibyśm y 
więcej rozm aitości, w św iatłocieniu więcej harm onii, 
a  mniej refleksów, bo te jakkolw iek dodają pow abu, ale 
zby t silne odejm ują energ ią  i spokój m assom św iateł 
i cieniów.

Oceniwszy a rty styczną  stronę o b razu , zrobim y tu 
jeszcze jednę  uwagę dotyczącą sam egoż przedm iotu. 
M orderstw o naprzód ułożone, spełnione cicho, w z wy- 
czajnych w arunkach  życia, a wym ierzone nie na niew inną 
ofiarę, ale na w ystępną i duchowo poniżoną isto tę, nader 
to  trudny , a do tego niew dzięczny, i m ało dram atyczny 
przedm iot. Poniew aż rozum  głównym  tu  je s t działaczem, 
więc obraz nie przez uczucie do m yśli widza, ale przez 
rozum  do uczucia jego  odnosić się musi. Złe wzajem  
się pożerające, naw et w swej dzikości nie przedstaw ia 
głębokiego psychologicznego interesu, a cóż dopiero ujęte 
w konw encyonalne form y. T rudno  je s t przepisyw ać a r 
tyście d rogę, śmiesznie wskazywać przedm ioty lub żądać 
ich zmiany; sądzim y jed n a k , iż nie ścieśniając wolności 
artystycznej, nie tam ując w rodzonego popędu, żądać m o
żemy od artystów  polskich, zwłaszcza z wyższemi zdol
nościami, ażeby w w yborze przedm iotów  zważali na  in 
teres ogólny, i albo wykazaniem  narodow ych wad, albo 
podniesieniem  narodow ych cnót, pow stającą u nas sztukę 
w godności kapłańskiój utrzym ać się starali. M alarz cha
rakterów , a nim  jest bez w ątpienia p. Matejko, tak  do
bitn ie w ew nętrzny proces duchow y oddać um iejący, jak  
to  nam  pokazuje figu ra  doktora, może śmiało bogatszych 
jąć  się przedm iotów .

Bitwa pod O bertynem , obraz p. Sypniewskiego, 
przedstaw ia stanow czą chwilę walki: W ołoch w rozsypce, 
Polacy  zwyciężają. P ierw szy wprawdzie rzu t oka na 
obraz nie uprzedza nas o tern , bo na  przedzie w alka 
w re z ca łą  siłą  dogoryw ającej nadziei z jednej, blizkiego 
try u m fu  z drugiej strony; ale gdy  po chwili wzrok nasz 
pswoi się cokolwiek z tym  zamętem  bojow ym , uderzają



nas te dw a uczucia w ruchu  i fizyonom iach walczących 
oddane. W ypadek ostateczny  staje  się niew ątpliw ym ; 
śledzimy już z pew ną dum ą obro ty  zwycięzców, a  m yśl 
bieży w g łąb  obrazu  chciwa dopełnienia rozpoczętego 
dram atu . I dopełn ia  się on też w głębi: dw a obozy ro z 
k ładają  się przed  nam i, zalegając dw a przeciw ległe sobie 
w zgórza. Po  lewej stronie  widza stoi obóz polski, oszań- 
cow any przekopam i, obw arow any wozami; na  najw yż
szym  punkcie stoi przyw ódzca, głów ny bohater walki, 
hetm an T arnow ski, i w postaw ie spokojnej w ydaje ro z 
kazy; nie tłoczą się już  wkoło niego wojownicy, ostatn ie 
ro ty  w yszły  do b o ju , gracz rzucił osta tn ią  k a rtę , s ta 
nowczy cios zadał wrogom . O podal niego stojące działa, 
zda się na try u m f zwycięzcom zagrzm iały, bo na  drugim, 
w zgórku w obozie n ieprzyjaciela strach  zam iata i w sza
lonym  pędzie gna  przed sobą w nieładzie rozproszone 
W ołochów hufce , a  na osam otnionym  i wywyższonym , 
ja k  w piew szym  obozie punkcie , b ia ły  koń unosi w oje
wodę P io tra . P lan  środkow y dopełnia harm onijn ie ca
łości: po stronie polskiego obozu strzelcy  w spinają się 
na  stojące w porządku wozy, by  skuteczniej razić n ie
przyjaciela; w zgórek W ołochów opasał jak  wąż, szaraw y 
o ddalen iem , szereg rycerzy  polskich, zam ykając odw rót 
jed n y m  a drugich  pędząc przed  sobą. P lan  bitw y, jej 
rozpotożenie, szczegóły naw et zgodne są z k ron iką  B iel
skiego i w całej swojej zewnętrznej stronie ściśle h isto 
ryczne. A rty s ta  zadał sobie tru d  niem ały  w w yszuki
w aniu i oddaniu  zbroi, stro jów  i p rzyrządów  bojow ych 
przodków  naszych , co w ielką już  je s t  zasługą  w p rzed 
miocie tak  ważnym  i d o tąd  przez nikogo w takim  cha
rak te rze  i na tak  rozleg łą  skalę n ie trak tow anym . 
W szystko co się tyczy form y, je s t z właściwem poczu
ciem , a naw et z wiedzą oddane. Fizyonom ie W ołochów 
i Polaków  różnią  się o ty le, o ile pow inny się różnić dw a 
plem iona w ychow ane pod w pływ em  odrębnych pojęć 
i różne w cywilizacyi; różność ta  pojaw ia się także i w r y n 
sztunku  bojow ym , a naw et lubo ju ż  nie tak  w yraźnie, 
w sposobie napadu  i odporu. K olory t ja sn y  a  nie j a 
skraw y, niebo lekko pochm urzone i jak b y  ty lko  kurzaw ą

T o ra  IV . G ru d i ie ń  1861. ^ 2



i dym em  toczącej się walki przyćm ione, coraz chm ur
niejsze i cięższe ku  stronie uciekających W ołochów , roz- 
św iecone słońcem  i ogniem  wzgórze obozu polskiego, 
dopełn ia  dobrze ogólnej myśli. S trona  w ew nętrzna hi- 
storyi, albo inaczej m ówiąc duch bitew  ówczesnej Polski, 
głów nie na indyw idualności oparty , nie tak  już  szczęśliwie 
pochwycony. A rty sta  sił w tern dopiero p ró b u je ; to  też 
w ejrzenie duchow e obrazu  cokolw iek m ętne i n ieokre
ślone, i nic dziw nego, bo żadnego tu  w zoru nie m iał i nie 
m ógł mieć przed sobą. Żaden z najpierw szych naw et 
m istrzów  E uropy  wskazówki mu do tego podać nie mógł, 
bo żaden naród  nie żył w takich ja k  nasz w arunkach  
społecznych i po litycznych: na tern polu w szystko sa
m em u tw orzyć , wszystko z w łasnego ducha i z ducha 
swego narodu  czerpać trzeba.

Połow a życia narodow ego ubieg ła  na  polu bitwy 
i tę  połowę grube m gły  zasuły; zm ieniły się obyczaje 
i pojęcia, a chociaż poetyczna, legendow o-cudow na prze
szłość ty ch  b itew , brzm i do tąd  w sercu  każdego, to 
z serca na  jaw  ją  wydobyć, widocznie przed oczy staw ić, 
nader trudnem  jest zadaniem . Z nakom itą zale tą  p. S y 
pniew skiego je s t  w łaśnie to  rzucenie się n a  drogę tak  
tru d n ą , ta  sum ienność oddania i to  przeczucie wielkości 
trak tow anego  przedm iotu, k tóre obrazow i nadały  powagę, 
in teres i znaczenie pod względem  zarów no h istorycznym  
jako  i estetycznym .

Szerokie i do tąd  praw ie nietknięte pole ma u nas 
m alarz bitew. Życie narodu , o którego piersi odbijały  się 
przez ty le wieków zbrojne^ napady hord azyatyckich, 
upłynęło  w połowie w krw aw ych zapasach. W Polsce 
każdy obyw atel by ł żołnierzem  z przekonania, godności 
własnej i w iary religijnej; rzadko k tó ry  um arł spokojnie 
na  łożu, a żaden praw ie bez boju choćby krótkiego nie 
p rzeby ł żywota. Polski bez bitw y nie zrozum iesz, ani 
ogarniesz jej h istory i, tak  jak  bez bitw y nie zrozumiesz 
i nie ogarniesz historyi R zym u niw elującego św iat na 
przyjście C hrystusa; bitw y też Polaków  m ają w sobie c a ł
kiem odrębny  charak ter, od bitew  innych ludów  E uropy , 
i oprócz in te resu  narodow ego mieszczą w sobie wyższy, 
czysto ludzki in teres.



Stan  ekstazy  relig ijno-bohaterskiej, chwilowy i p rze 
chodni dla E uropy , dla Polski je s t  stanem  ciągłym  i zw y
czajnym . P o  dwóch wiekach w ojen krzyżow ych, w szyst
kie ludy  sk ładają  oręż trzym any  w obronie w iary, zdając 
n a  najm łodszego ucznia C hrystusa straż idei postępow ej 
i walkę z zachowawczym  W schodem ; a chociaż E uropa 
w ydaje jeszcze czas jak iś z łona swego zbrojne hordy , 
znane pod nazw ą rycerzy  krzyżow ych, ale w tych  ry ce 
rzach nie m a już  ani śladu owej religijnej ekstazy i bez
interesow ności: ci rycerze w alczą już  ty lko d la  łupu , 
a idzie im nie już o rozszerzenie w iary, nie o oswo- 
bodzenie Chrześcian, ale o zdobycie państw  d la siebie. 
O d tej też chwili w ojna w E urop ie  trac i swój w zniosły 
i uczący charak ter, żądza łu p u  a co najwięcej sław y , 
staje  się głów nym  m otorem  walki, k tó rą  uszlachetnia już 
ty lko  niebezpieczeństw o, w ieńczy sław a, nie zaś dobro 
m oralne. W  Polsce przeciwnie: tfo jna zachow uje swój 
daw niejszy ch a rak te r i n ie przekracza po zagranicę ob ro 
n y  w łasnej i obrony Chrześciaństw a. G dyby jednak  ró 
żnica bitew  polskich w tern ty lko  leżała, różnica ta  ja k 
kolwiek w ażna i dająca  się doskonale w sztuce idealnej, 
to  je s t  poezyi wyrazić, przechodziłaby zakres i m ożność 
sztuki plastycznej; ale że nie ty lko  inne okoliczności o to 
czyły Polskę, ale i inny duch w w nętrzu  je j pracow ał, 
przeto  też duch ten we w szystkich objaw ach życia n a ro 
dowego up lastyczn ił się i przyw dział kształty , k tóre m a
larz pochw ycić może. •

Tym  duchem  jes t głębokie poczucie i uczczenie in 
dyw idualności. U  innych ludów w ładza z najstarszego, 
w rodzinie przechodzi n a  pana czyli w ładcę feudalnego, 
z w ładcy na m onarchę, a lud  zawsze skupia s i^  czyto 
w  rodzinie, czyto w większem społecznem  kole, czy też 
nakoniec w państw ie koło pew nychundyw iduów , objaw ia 
swe życie w działan iu  władców i bohaterów , czyli inaczej 
m ówiąc, m assy w ydają  z siebie indyw idua będące p rzed 
staw icielam i całego życia narodu. W  Polsce rzecz się m a 
zupełnie odw rotnie: tu  m assy  zawsze działają, każdy  
czyn dziejowy przez nie a nie przez pojedyncze in d y w i
dua się objaw ia; tu  nie masz istot uprzyw ilejow anych, no 
szących  na swych barkach  losy całego narodu; tu  głos



lu d u  sta je  się głosem  Boga, sprężyną, i działaczem , a u p a 
dek lub  postęp , p rzeg rana  lub w ygrana, zależy zawsze 
od m niejszego lub  większego w yrobienia w ogóle, pojęcia 
cno ty  i spraw iedliw ości. Życia innych  ludów  europej
skich próżnobyś szukał na  po lu  bitw y: lud  nie św iadom y 
i posłuszny  szedł za skinieniem  wodza, wódz by ł bogiem  
bitw y, sam  j ą  w yw oływ ał, kierow ał i zawieszał. W  obra
zach też bitew  z onych czasów, ludy  te-szukają  i znajdują 
pojedynczych sw ych bohaterów ; m y szukam y i znajdow ać 
pow inniśm y życie całego narodu. U  nas każde indy
w iduum  je s t  ważne, bo to  nie kółko m aszyny, którego 
m yśli i znaczenia w m yśli w odza szukać należy, ale isto ta  
odpowiedzialna, czująca i działająca za siebie.

O brazy  bitew  polskich na dw a rodzaje podzielić się 
dadzą: jedne  staczane z sąsiedniem i i już  ucyw ilizow anem i 
narodam i, d rug ie  z dziczą azyatycką; ale w jednych  ja k  
w d rug ich  jeżeli m ają być obrazem  naszej h isto ry i, pow i
nien te n  sam  żywioł indyw idualny  przem agać, i a rty s ta  
zabierający  się do tak  w ażnego dzieła, starać  się ma przede- 
w szystkiem  o uw ydatnienie charak teru  tej indyw idualno
ści. M alarz bitew  polskich naw et i pod względem  zew nętrz
nym  znajduje żywioły poetyczniejszy, rozm aitszy i b a r
dziej podający  się do oddania pew nych uczuć, bez k tó 
rych  nie m asz dzieła sztuki. U organizow ane półki z wo
dzam i na  czele, w praw dzie porządniej i korzystniej bój 
przeprow adzić są zdolne, ale pod w zględem  estetycznym  
uw ażane, m ają  zawsze w sobie coś m atem atycznego. 
W szelka  system atyczność i skupianie się ważne w s tra te 
gii, m ało waży w sztuce; a obraz doskonale wszelkie dzia
łan ie  stra teg iczne  oddający, będzie w yglądał w obec o b ra 
zu polsm ej bitw y, ja k  m isternie wy strzyżone aleje og ro 
d u  w obec pełnego poezyi, dzikiego obrazu na tu ry .

T o wysoko rozw inięte indyw idualne życie w utw o
rach  naszej lite ra tu ry  w ybitnie, pełno, całkow icie odda- 
nem jeszcze nie zostało. W  Pam iętnikach P ask a  sypie się 
ono  ja k  p e rły  z zerw anej nici, w B arbarze Radziw iłlów nej 
schw ytane słabo, nie m a plastyczności, w ielkie d ram ata  
J .  Słowackiego k rążą  w  sferach fantazyi; chcąc więc a r
tystom  naszym  uw ydatn ić  n a  przykładzie  duchow e obli



cze bitew  polskich, bierzem y do porów nania u tw ór j e 
dnego z geniuszów  należących do całej ludzkości.

B itw a po lska  to  d ram at w najwyższem, ideałowem  
tegoż pojęciu, d ram at głęboko ludzki, tak i jak im  go Szeks
p ir  po jął i p rzedstaw ił w kró lu  L irze, gdy na tle  dziejo- 
wem pierw otnej B ry tan ii, kreśląc h isto ryą  rozw ijającego 
się społeczeństwa, w ytykał drogę przyszłem u rozwojowi 
i znaczeniu indyw idualności. Żadna figura tego d ram atu , 
czy to na tron ie , czy po za tronem  um ieszczona, nie k ry 
je  się w cieniu drugiej, nie szuka i nie po trzebuje opieki: 
każda żyje w łasnem  życiem, czuje się osobą, k ieru je swo
im losem  i w pływ a na roztrzygnięcie losu wszystkich.

Pojęcie indyw idualności w tym  dram acie jes t tak 
wysokie, że kobiety naw et, m ało w ogóle uczestnictw a 
w spraw ach św iata m ające, tu  działają  za siebie; energicz
ne zarów no w złem  jak  w dobrem , przez śm ierć tylko 
z pola działan ia  usunięte  być m ogą. Żadne stanow isko 
społeczne nie chroni tu  człowieka, nie u łatw ia m u życia, 
nie daje opieki ani w ładzy nad  losam i drugich; pośród 
w ybitnych indyw idualności, los m ałą  odgryw a rolę, a w yż
szość lub niższość, pow odzenie lub  upadek , nie w żadńśm  
stanow isku społecznem  osób do d ram atu  w chodzących, 
a le  w sercu i um yśle każdego złożona. Król L ir, G loster, 
Kordelia, bohaterow ie cnoty, g iną w praw dzie jak  Żółkiew
scy i W iśniowieccy, nie zdoław szy w danej chw ili zape
wnie tryum fu  swej spraw ie, ale g inąc zapew niają try u m f 
godności i wielkości indyw idualnej. W dram acie Szekspi
ra  tak  jak  w wielu b itw ach naszych (1), w ybitne indyw i
dualności nie m ogąc się w idei wyższej pojednać, legły 
nieraz obok siebie; nie jed n a  bitw a przegrana, ale zna
czenie osoby w zrasta, płynie przez dzieje, olbrzym ieje 
z dniem  każdym  i po tęgując się zarów no w złem jak  
w dobrem , tw orzy  szereg dram atów , rodzących jedne  d ru 
gie i rozciągających się praw ie w nieskończoność.

Szlachcic na zagrodzie rów ny wojewodzie, wzięte 
w duchowem  znaczeniu, stanow iąc treść dziejów naszych

(1 )  Bitwa pod Sokalom z Tataram i 1512  r. za Z y g m u n ta !, nad 
Seretem  z W ołochami i Turkami około r. 1 5 3 8  za Zygmunta Augusta, 
patrz K ron ika  Bielskiego lts. 5 ,  str. 52 ,



stanow i i treść  bitew; artyści więc nasi w czytyw aniem  
się w u tw ory , w k tó rych  ten  żywioł w ram y  sztuki ujęty, 
harm onijną  całość przedstaw ia, usposabiać swego ducha, 
ukształcać swe pojęcia pow inni.

Gdzie złe i dobre  nie leży w korporacyach, nie s k u 
p ia się w genialne osobistości, ale rozdziela pom iędzy 
indyw idua rów now ażące się wzajem nie, tam  owe dwie 
potęgi mniej u legając wpływow i czasu i podm uchom  losu 
toczą z sobą bój zaciętszy i dłuższy; każda z nich ginąc, 
nowe zapładnia  życie: p raw da m a sw ych bohaterów , b łąd  
zaciekłych stronników , a widz stojąc w obec odg ryw ają
cego się przed nim na  scenie lub  w obrazie d ram atu , p rz e 
w iduje długi szereg następnych , co zw iększając jego  zaję
cie podnosi rozkosz, a ta  w alka różnorodnych uczuć budzi 
w nim  przedcw szystkiem  poczucie potęgi osobistej i pożą
danie gorące zupełnego tryum fu  cnoty , k tórego d ram at 
obietnice tylko daje i przyjście zapowiada.

Jednym  z rodzajów  m alarstw a, dość licznie na  n a 
szej w ystaw ie reprezentow anych je s t  po rtre t; a że ten  
rodzaj z n a tu ry  swojej trzym ający  się teraźniejszości, 
o tw iera  pole pochopnej a często nieuzasadnionej k ry tyce, 
um ieszczam y tu  k ilka uw ag m ogących posłużyć za w ska
zówkę, jak  wedle zasad este tyk i zapatryw ać się m am y n a  
tego  rodzaju  u tw ory.

W iele osób uw aża p o r tre t za podrzędny rodzaj 
w dziedzinie sztuki, i by łoby  tak  w istocie, gdyby  w arun
kiem  i zaletą p o rtre tu  by ło  ty lko podobieństw o, a w yż
szość jeg o  nad w yrobam i m aszyny leżała ty lko  w uchw y
ceniu i oddaniu  życia zew nętrznego bądź indyw idualnie, 
bądź ogólnie pojętego. P o r tre t podobieństw em  i życiem 
nacechow any, różni się w praw dzie od fotografii o tyle, 
o ile się różni człow iek żywy od swego w izerunku w w o
dzie odbitego; ale pod względem  estetycznym  uw ażany, 
będzie to  dopiero obraz człow ieka w yróżnionego z po
m iędzy ludzi, jako  indyw iduum , skutkiem  n a tu ra ln y ch  
w pływ ów  lub  p rzypadku , odbiciem takiego a  nie innego 
tem peram entu , ale nie w izerunkiem  duchow o-m ateryalnój 
isto ty ; pew ną indyw idualnością jako  w yrób wolnej woli 
pojętą.



Ażeby a rty sta  dał nam  w yobrażenie zupełne p rzed 
staw ionej osoby, pow inien oddać wiernie nie ty lko  pro- 
porcyą, k sz ta łt rysów , kolor i n a tu rę  ciała; ale jeszcze 
w yrazić charak te r osoby tak  dobitnie, iżby pa trzący  m ógł 
sobie utw orzyć w myśli ideę tegoż charak te ru , powziąć 
w yobrażenie całkow ite o m oralnym  i fizycznym  ustro ju  
tego człowieka.

M alarz po rtre tów  je s t m alarzem  obyczajów, bo 
p rzedstaw iając  nam  w portrecie  jedność w yrazu, życia , 
i rodzaju  indyw idualności, p rzedstaw ia obraz m oralny 
i nauczający. O braz tak i powinien się podobać przez swe 
kom binacye optyczne, odpowiedniość, ksz ta łt, a św iatło
cień w yrażający  tenże k sz ta łt, pow inien być w tak  dosko
nałej zgodzie z charak terem  przedstaw ionej osoby, iżby 
w ykazyw ał ja sn o  tenże charak te r, bo to  w łaśnie je s t  za 
daniem  sztuki.

W  przedstaw ieniu  ub ioru  osób, a rty s ta  nie może 
stosow ać się do mody; owszem pow inien on odrzucić 
w szystko, cokolw iek psu łoby  harm onią  linij, zobojętnić 
ozdoby będące w  sprzeczności z w yrazem  fizyonom ii 
i tym  sposobem  nadać częściom w ydatnym , przynależne 
im znaczenie i siłę.

Ludzie św iatow i żądają  często doskonałego oddania 
wym ysłów m ody, ale a rty sta  poddaw ać się tym  w ym aga
niom  o ty le  ty lko  może, o ile one są  zgodne z zasadam i 
sztuki.

U piększanie czyli idealizow anie przedm iotu  w ażną 
także w  portrecie  odgryw a rolę; m niejsze lub  większe 
odstąp ien ie od linii prostopadłej, tak  doskonale przez G re
ków w na tu rze  pochw yconej, stanow i m niejszą lub więk
szą szlachetność typu; wszelkie zatem  napo tykające  się 
w fizyonom iach i postaciach odstąp ien ia  od tej idealnśj 
linii, a r ty s ta  prostow ać może, nie za traca jąc  podobień
stw a, bo charakter, o którego oddanie idzie głów nie 
w portrecie , będąc w yrobem  wolnej woli człowieka, przez 
zbliżenie do harm onii zew nętrznych rysów , na  w ydatno- 
ści zyskuje.

E stetyczna  zasada idealizow ania po trzebna  w p o r
tre tach  zw yczajnych ludzi, staje się konieczną w figurach  
h istorycznych, bo treść  ich duchow a, jak o  w łasność ca



łego n a ro d u , żadną przypadkow ością przesłoniona być 
n ie pow inna, a znaczenie i w artość dziejowa d la  ubocz
nych i indyw idualnych względów, pośw ięconą być nie 
może.

P raw d ę  ty ch  uw ag stw ierdzić nam  m ogą p o rtre ty  
p. H orw itza, k tó rych  k ilka obecnie znajduje się na w y
stawie.

P ierw szym  co do czasu je s t p o rtre t mężczyzny s to 
jącego  obok sto łu , na k tó rym  leżą książki; oblicze jego  
w yraziste i ożywione, znam ionują um ysł o tw arty  i swo
bodny, je s tto  już indyw idualność, jako  w yrób wolnej 
woli po jęta i energ ią  za głów ne tło  swego charak te ru  
m ająca. Indyw idualność ta  więc jak o  taka, pow inna b y ła  
być dopełn ioną podobnym że ruchem  ciała i stro jem  
natu ra ln ie jszym  i sw obodniejszym , czego w łaśnie nie 
spostrzegam y. R uch cia ła  m iękki i konw encyonalny, stró j 
nazby t m odny i pozbaw iony wdzięku odejm ują całość 
a rty styczną  tem u  portre tow i, i stanow ią dysharm onią  m ię
dzy w yrazem  oblicza a resz tą  figury.

W  drugim  portrecie  m niejszym , przedstaw iającym  
m łodego człow ieka w okrąg łym  kapeluszu, p. H orw itz 
szczęśliwie wszelkiej dysharm onii uniknął. C harak te r 
oblicza uczuciow y i poetyczny, doskonale z sw obodą ru 
chu zjednoczony, św iatłocień łagodnie skoncentrow any 
na  jednę część tw arzy, w ybornie m aluje tajem niczość 
delikatnych w rażeń przesuw ających się po tćj fizyono- 
mii, a  stró j n a tu ra ln y  i lekki dopełn ia  całości.

N ajtrudniejsze zadanie p rzedstaw iała  g ru p a  tro jga  
dzieci przez tegoż a rty s tę  w ykonana. N a tu ra ln a  naiw ność, 
ja k a  cechować pow inna tego  rodzaju  p o rtre ty , nie je s t  
tu  w praw dzie całkowicie oddana , szczęśliwie jednak  
w najw ażniejszych sw ych w arunkach  dopełniona.

N ajstarszy chłopczyk siedzi w pośrodku na  fotelu, 
przy  nim m aleńki braciszek w koszulce, a s iostra  oparłszy  
głów kę na  rączce w spartej na  poręczy fotelu, obok k tó 
rego  stanęła, pa trzy  przed siebie. T a  o sta tn ia  szczególnie 
z wielkim w dziękiem  je s t  nam alow ana: słodycz i n ie
w inność spojrzenia  bardzo  trafn ie  scharakteryzow ana, 
praw dziw ą oku spraw ia rozkosz. P. Jlo rw itz  dopełnił 
w tym  portrecie  praw ie w szystkich w ym aganych w arun 



ków, to  też gdy się w patrzysz w to  zidealizow ane oblicze 
dziecięcia, to  ci się w myśli snują w szystkie szczęśliwe 
chwile twej m łodości, zda ci się , że oddychasz czystą 
wonią rodzinnego ogn iska , a dziew czynka uczy się ko 
chać dz iec i, bo to  anioł niewinności. M ały chłopczyk 
w koszulce nic je s t  bez w dzięku , za m ało ma jednak  
dziecięcego w yrazu naiwności; na js ta rszy  zaś, lubo dobrze 
u trzym any  w charak terze, nie dosyć się jednak  łączy  
w całość g rupy ; chłopczyk wie, że go m alują, i to  w łaśnie 
czyni go mniej poetycznym  a tśm  sam em  i mniej in te 
resującym . Pom im o tych niedokładności, w ogólnym  
w yrazie całej g rupy , wiele je s t  naiwnej słodyczy, p o d 
wyższonej jeszcze popraw nością ry sunku , wdziękiem  i siłą  
ko tory  tu , p lastyką i trafnością u k ła d u , co sp raw ia ,. iż 
p o rtre ty  tych  dzieci do praw dziw ie p ięknych policzone 
być mogą.
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KROMKA LITERACKA.

Podobieństwo i  różnica ję zy k a  polskiego 
z  ruskim , czyli w yraźn iej z  rusińskim , objawionym  

w elem entarzu w ydanym  w  W iedniu  1 8 5 7  roku.

Elementarz pod napisem: B u l w a r '  d l a  U c zy h szc z  n a ro d n y ch  w  C. 
K .  A ic s tr y j s k i c h  K r a j a c h , pokazuje tg dążność i usiłowania, ażeby 
język, którym lud ruski dziś mówi w Galicyji, podnieść od razu 
na stopień czysto scyjentyficzny i używać go po szkołach do 
wykładu wszelkich nauk, wszelkich umiejętności,—i do wyrażania 
w życiu współecznym wszystkich pojęć i myśli, które sobie dotąd 
ludzkość w ogólnćj wiedzy długim czasu przeciągiem w pocie 
czoła po ździeble nagromadzała. Zajiste! z tćj strony ogrom wielki 
i rozległy przedstawia się naszemu umysłowi! Czyż teraz z drugićj 
znowu strony język, umiejący tylko malować piśrwsze potrzeby 
życia sielskiego, rodzinnego, domowego i w części religijnego, 
zdoła w tćj chwili tego stopnia wysokości i doskonałości dosiądź, 
ogólną wiedzę tak sobą objąć i ogarnąć, iżby sam, bez nadwerężenia 
siebie, mógł być jćj tłumaczem, objaśniaczem i w dalszym jćj 
rozwoju wykładaczem? O zapewnie, żc nie! Tu się bez uszczerbku 
nie obejdzie: bo albo język potrzaska i przez rozmajite, a gwałtowne 
łataniny w co innego zupełnie się przerodzi;—albo nauki w jego 
pieluchach i powijakach więdnąć i suchot dostawać będą;— 
i w dzisiejszym jego rozwoju i dotychczasowym stopniu jego 
doskonałości skutków innych spodziewać się nie można. Jakkolwiek 
więc przedsięwzięcie poczęło się w szlachetnćj i poczciwćj myśli; 
przecież za jćj polotem rozwój języka nie zdąży—i owoców dziś 
w nagrodę dla nićj pomyślnych nie przyniesie;—jednakże ziarno 
rzucone nie zaginie i w stosownym czasie, dojrzawszy, plon wyda.



Mając to wszystko na uwadze, bądźmy cierpliwi; nieopatrzny bo
wiem i zmuszony tu pośpiech, nietylko szkodliwy, ale, powiadam,— 
zgubny;—śpieszmyż się więc powoli.

Ależ w samym wstępie może zbytecznie odsunąłem się od 
właściwego założenia, które ma wskazać podobieństwo i różnicę 
tych języków; natychmiast się przeto zwracam do niego, gdzie 
szczegóły przytoczone rozjaśnić ten przedmiot zdołają. Zwracam 
też uwagę czytelnika, iż przykłady dawane z języka ruskiego 
będę pisał ortografiją polską, stosując ją , ile możność i znajomość 
moja pozwoli, nie do etymologiji wyrazu, ale do jego brzmienia 
ustami wyrażonego i uchem schwytanego; tym sposobem, sądzę, 
wszelkie przemiany lepićj się uwydatnią i czytelnikowi w umyśle 
przedstawią.

Ściśnięcie sam ogłoski (*.

Gdy n a e o p ie ra  się następu jąca  w spółgloska; w tenczas 
to  przechodzi na i; uw olnione od tego ciężaru, wym aw ia 
się swojim brzm ieniem , n. p.

J anhele Christów, chranitelu Aniele Boży, stróżu mój. 
m i j  ( 1 ) .

Janheły sławiat Hospoda. Aniołowie wysławiają Pana.
Janliil rik jim. Aniół rzekł jitn.
Kin rże, biżyt, tiahnie wiz, Koń rży, ciągnie wóz, albo pod 

albo werchem nese. wierzchem chodzi.
Ne p r y n i s  wsioho. Nie przyniósł wszystkiego.
O dni a chłopczyna saneczki Odniósł chłopczyna saneczki 

swoji. swoje.

Ściśnięcie sam ogłoski O.

W olne o wym awia się swojim brzm ieniem , obciążone 
następną w spólgłoską przechodzi w y  lub  i, n. p.

Boha lublu, Bohu znaj u. Boga kocham, Boga znam-
Bili wsio wydit. Bóg wszystko widzi.
Tym ep o se b em  nawykaje di- Tym sposobem nawyka dziecina, 

tina.
Jest' sposyb. Jest sposób.

(1 )  Wszystkie przykłady wyjęte z Elementarza wyżój przytoczonego.



W den czetowik ditaje, w no
wi/ że odpoczywaje

Póki sonce stojit na nebi, ma
jem deń; skoro li zajdę, poczy- 
naje weczeriti i majem riycz.

Szanuj hory, m o s ty ,  budut ci- 
łyji k osti .

Szczo szyrszoje, m y s t  czy 
ławka?

Tołcze h'st' na mast'.
Jiz szkoły do dom u.
D o m  stawytsia.
S z c z y r y s t '  twoją, luba dityno, 

odpowiła od ra d o s t i ,  płaczuczy 
mati, zasołodyła wsiu horest' 
toho liku.

Wbih Nikolcio do sadu pid 
jabłonku.

We dnie człowiek pracuje, w no
cy zaś odpoczywa.

Póki słońce jest na niebie, mamy 
dzień; gdy zaś zajdzie, poczyna 
się zmierzchać i mamy noc.

Szanuj góry, mosty, będą całe 
kości.

Co szćrsze,—most, czy ławka?

Tłucze kość na maść (na miazgę).
Ze szkoły do domu.
Dom się buduje.
Szczćrość twoja, luba dziecino, 

odpowiedziała, płacząc z ra
dości, matka, osłodziła całą 
gorycz tego lekarstwa.

Wbiśgł Mikołajek do sadu pod 
jabłonkę.

Toż samo widziem y praw o na pochylanie się e \  o 
w polskim  języku, n. p.: chleba, chleb, oleju olej, moje mojój, 
wieje wiej, B oga  B ó g , row u rów, woda icód, g łow a  głów , 
m rozu  m róz, m orze m órz  i t. d.

Z m iękczanie współgłosek R , l i ,  c l i ,  w siódm gm  spadku  
liczby pojedynczej.

Cipy na toci (k).
Pałeć na rud (k).
Mnoho palczyw na kożdoj 

rud? (k).
Po czystoin wozdusi (ch) roz- 

łahajesia daleko uroczystyj ho- 
łos zwona.

W  dorozi. (h).

Cepy na toku, (na klepisku). 
Palec u ręki.
Ile palców u kaźdśj ręki?

Po czystym powietrzu rozlega się 
daleko uroczysty głos dzwo
na.

W drodze.

A lboż nie m a tej samej przem iany w języku polskim , 
n. p.: noga nodze, pycha  p ysze , m atka  matce? N adto R usin  
często w yraźnie polonizuje w  rodzaju  męskim, n. p.: 

Stojały na stołyku do łjiźka Stały na stoliku do łóżka przy- 
prystawlennom. stawionym.



W krasnym ranku.  W pięknym poranku,

gdzie: sto łyku  i ra n ku  są, czystą form ą polską, później 
naw et w nim w yrobioną.

Trzeci spadek liczby pojedynczej w  rodzaju  męskim.

K ońców ka tego spadku na owi bardzo często pojaw ia 
się polska, n. p.:

Woproszaw jich tak, szczo sia Tak się jich pytał, iż się wszyscy 
wsi jeho rozumowi, dywowały. jego rozumowi dziwowali.

Toje spodobało sia se la n in o w L  To się spodobało wieśniakowi.
Odkrywaje cz,elowikowi weli- Odkrywa człowiekowi wielkość 

czyje Bożoje. Boga.
Sosid sosidowi. Sąsiad sąsiadowi.
Rad druh d ru h o w i .  Rad przyjaciel przyjacielowi.

P ią ty  spadek we w szystkich fo rm ach .

Ja k  Polacy, tak  R usin i mają osobną końców kę w p ią 
tym  spadku, jako  to:

H o s p o d i  J i e u s e  C hr is ie  D o i e  Panie Jezu Chryste, Boże nasz. 
nasz.

Pid Twoju miłyst' prybihajem Pod Twoje miłosierdzie uciekamy 
B o h o r o d ic e  D iw o .  . się Bogarodzico Panno.

B o że  miłyj! lubiu Tebe. Boże miły! kocham Ciebie.
D on iu  luba, bud' wsehda tak Córuniu luba, bądź zawsze tak 

miłoserdnoju. miłosierna (litościwa).
M a m o  moja, umyj raene. Mamo moja, umyj mnie.
Ne byj ho, S ta s iu .  Nie bij go, Stasiu.
B o ż e  pomoży! ty, neboźe, ne Boże pomóż! ty, nieboże, nie leż. 

łeży.

Piórw szy spadek liczby m nogiej rzeczowników  
i  przym io tn ików .

W  ruskim  języku  przy  jak iejkolw iek  przybierającej 
zawsze je s t  końców ka y ,  lub  przy  m iękkich i; w polskim  
zaś rzeczowniki z p rzyb iera jącą  tw ard ą  m ają końców kę y ,



z p rz y b ie ra jąc ą  m ięk k ą  je s t  k o ń có w k a  e. P rz y m io tn ik i do 
jim io n  lu d zk ich  m ęskich o d noszone  m ają  końców kę y ,  i; do 
w szelkich  in n y ch  od n o szące  się, ko ń czą  się na*e, ja k o  to:

K o n i  bywajut w o ro n y j i ,  h n i -  K o n ie  bywają kare,  g n ia d e ,  ko 
d y  j i ,  k a s z ta n o w a t y j i , b u l  a  w y j  i , sz ta n o w a te ,  s zp a k o w u te ,  b ia łe ,
s z p a k o w a ty j i ,  b i i y j i .

G a l o n y  koło fagota g u m o w a - G a lo n y  koło fagota g u m o w a n e ,
n y j i .

W o d y  S z c z a w n y c k i  k w n s n y j i .  W o d y  S z c z a w n ic k ie  kwaśne.

D ru g i spadek liczby mnogiej w  rodzaju  męskim.

O prócz in n y ch  końców ek, m ają  tak że  óic, k tó rą  y w  w y 
m aw ia ją , n. p.:

SzystMesiat k ra jc a ry w  czyniat Sześćdziesiąt grajcarów czyni
zołotyj ryńskij. $ złoty reński.

Sotnar maje sto f u n t y  w.  Centnar ma sto funtów.
Pritym jeszcze i k o la czyk iw  Przy tym jeszcze i kołaczyków

« ' cukierkitc .  (ciastek) i cukierków.
Odstawlenije h r ic h y w .  Odpuszczenie grzechów.

Siódm y spadek skrócony w liczbie mnogiej tak iżsam , 
ja k  w polskim, n. p.:

I

Mini k i ń m i  peń. Miń k o ń m i  pień.
Bud'1110 lu d ' m u  Bądźmy lu d ź m i .

Stopnie przym iotników  stopniow ania w zględnego 
i bezwzględnego, tudzież przysłów ków  uderzającą  s tano 
w ią tożsam ość w swojej form acyji, n. p.:

D a w n i j s z y j  Drohobycz, jak D a w n ie j s z y  Drohobycz, jak  Do-
Dobromil. bromil.

Szczo s z y r s to je ,  myst, czy Co s z ź r s ze ,  most, czy ławka?
ławka?

Bożyj raj najmilijszyj. Boży raj najmilejszy.



Maju s ta ryń k o h o  słaboho tata. Mam s tarzuchn eyo  słabego ojca
(tatę).

Słobi iz razu n a j p o j e d y n c z y j -  Zgłoski zrazu najprostsze zwię- 
s z y j i  prybyrajut postepenno i pe- kszaja się następnie i prze-
rechodiat do t ru d n i js z y c h  inno- chodzą do t ru d n ie j s z y c h  więcśj
hosłoźnych. złożonych.

Wsiuda dubre, donn na j lep s ze .  Wszędzie dobrze, w domu n a j le -
piÓj.

Tretyj źe rik skrom n eń ko ,  skło- Trzeci tćź rzekł skrom niuchno,  

nywszy sia nyzieńko .  skłoniwszy się niziuchno.

S ło w o  |> y ć  w  czasie teraźniejszym .

Tym  się obydw a języki odznaczają, iż k ładą  słowo 
być w czasie teraźniejszym , chociaż je  także opuszczać 
m ogą i m yśl będzie jasna .

Krów' j e s t '  czyrwona. Krćw j e s t  czerwona.
Usta su t  czyrwonyji, licia ru- Usta są  czerwone, lica rumiane, 

mianyji.
Jakij j e s t '  fijałok? Jaki j e s t  fijołek?
Orich j e s t '  źyłtawyj. Orzech j e s t  żółtawy.
Hroszy su t  kruhłyji. Grosze s ą  okrągłe.

K ońców ka osoby pierw szej liczby m nogiej w czasie 
teraźniejszym  i przyszłym  może się skracać w obydw och 
językach, n. p.:

Jh. czytaju, my uczym osiu .  
M a j e m  ruki, nohi, czoło wo- 

czy i druhiji sostawy.
Tiło w i d y m , duszy ne w i d y m .  

Jak  sebe samych, tak lu b y m  

i druhich.

Ja  czytam, my się uczym .
M a m y  ręce, nogi, oczy i inne 

członki.
Ciało w i d z i e m ,  duszy nie w id z ie m .  
Jak siebie samych, tak lub im  

i drugich.

Może tylko języka słow iańskiego dwie są  gałęzie, 
w których  słowo czasu przeszłego na  w szystkie osoby m a 
odrębne końcówki, przeniesione od słow a jestem  i zrosłe 
z jim iesłow etn słow a odm ienianego. Końcówki te  m ogą



się od jim iesłow u odryw ać i łączyć z innym  wyrazem , ale 
zawsze słowo poprzedzającym . Często dziś R usin w tych  
zdarzeniach słow ianizuje, to jest: kładzie całe słowo jestem  
obok jim iesłow u; Polak zaś tę form ę ma tylko w swojim  
starym  języku. Okoliczność ta  pokazuje, iźr ru sk i język  
przy  niektórych zdarzeniach w swojim rozw oju stanął; 
polski ciągle dalej się rozw ijał. N adto R usin używ a sa 
mego zajim ka z jim iesłow em  bez końcówki osobowej; 
z Polaków  dziś n iektórzy nierozważnie czynią, gdy  go 
w tym  zwrocie naśladują. P rzy k ład y  w yraźniej nam  te 
zm iany przedstaw ią.

Zliubyłem, ditinko, nożyk.
Wyclyliimo, kazały.

S i c z o b y im o  czerez neho ży
wot j i m y l y .

Pozbyrajte sobi sehodne wsi 
weszczy waszy, stozobyite były 
s wsim hotowyji skoro pidwoda 
v. podwoda najata zajide.

Mnoho jeś, synu, połuczyw 
i borzoś sia nauczy w.

Jako r o d y l a  j e s i  Christa Spa
sa.

Sławosłowim Tia Ilospodi Ot- 
cze nebesnyj, jako n a s y t y l  j e ś  

twojimi daramy tito nasze.
Mamo! a ot j a  rano w s ta w ,  

a jeszcze nyczto n e d o s la w .
Ja uże doma jiła.

Zgubiłem, dziecinko, nożyk.
W i d z i e l i ś m y ,  mówili.

A i e b y ś m y  przez niego żywot 
o t r z y m a l i .

Zbierzcie sobie dziś wszystkie 
rzeczy swoje, a b y śc ie  b y ł y  ze 
wszystkim gotowe, gdy po
dwoda najęta zajedzie.

Wiele, synu, o t r z y m a łe ś  i d u ło ś  
się n a u czy ł .

Źe p o r o d z i ł a ś  (dawniej: p o r o d z i 
ł a  j e s te ś )  Chrystusa Zbawi
ciela.

Wysławiamy Cię, Panie, Ojcze 
niebieski, i e ś  n a s y c i ł  swojemi 
darami ciało nasze.

Mamo! otom ja  rano wstał, a je - 
szczem nic nie dostał.

J a m  już w domu j a d ł a  (nie do
brze: j a  j a d ł a ) .

W  liczbie mnogiej czasów przeszłych R usin nie od ró 
żnia końcówek słowa; Polak zaś m a jic h  dwie: jednę do 
jim ion ludzkich m ęskich stosuje; d rugą  do w szelkich in 
nych jiraion bez w yjątku odnosi, n. p.:

J i  cha ły  kupci. Jech a li  kupcy.
Nym to kniazi h o w o r y ly .  Nim to kniazie m ó w il i .



Wony nyszczo ne w a r i ł y .  « Oni nic nie g o to w a l i .
Pczoły sia r o z j i ł y ,  ztystnika Pszczoły sig r o z ja d ł y ,  złośnika 

o b s i l y ,  na płacz ne z w a ż a ły ,  stra- o b s i a d ł y , na płacz nie zważa-
szenno s k u s a ł y .  ły, okrutnie s k ą s a ły  v.  ścięły.

Dobryji diti tym czasom s p a ł y  Dobre dzieci tym czasem s p a ł y  

i za wsio toto nycz ne w i d a ł y .  i o tym wszystkim nic nie w ie
d z i a ł y .

T ry b  bezokoliezny zawsze R usin  kończy na  sam o
głoskę; P o lak  na w spółgłoskę miękką; w starym  jednak  
języku m iał d rugi podobną końcówkę, dopóki się w yraźniej 
ze Słow iańszczyzny nie wyłonił.

Hospoda Boha w y d y t i  ne Pana Boga w i d z i i i  nie możem. 
możem.

Czeho wsi ludi z d y l a t y  ne mo- Czego wszyscy ludzie z d z iu ła ó  nie 
hut, win jedyn z d y l a t i  silen. mogą, on jeden z d z ia ł a ć  mocen.

T ryb  rozkazujący u R usinów  kończy się na  sam o
głoskę i ,  ale także i na w spółgłoskę m iętką; u nas dziś s ta 
le na współgłoskę, n. p.:

J i d i  na torb, k u p i  krup szyśt' 
kwart.

R o b i  ohoń, w a r i  obid.
J i d i  na łowy i ł o w i  zwirynu. 
W o i m i  piniaz.
Daj, ne daj,—a ne ła j .
N a s t a w ' kotłyk na czaj, abo 

na kawu.

J i d i  na targ, kup'  krup sześć 
kwart.

Z ró b '  ogień, g o tu j  ( w a r ; )  obiad. 
Jidź na łowy i łów' zwierzynę.

pieniądz (pieniądze).
Daj, nie daj,—a nie łaj.
N a s t a w '  kociołek na herbatę, 

albo na kawę.

W  składni wieje duch jed en  w obydw och językach , 
mianowicie w użyciu przedjim ków  (praepositio ), n. p:

Frankobrydjedyn n a d  M e n o m ,  
a druhij n a d  O d ro ju .

Kuda doroha d o  K r a k o w a .  
Kamenec n a  P o d o lu .

Tom  IV, O rudsieti 1801,,

Frankfurt (F rankobród) jeden 
n a d  M enem ,  a drugi n a d  O d r ą .  

Kędy droga d o  K r a k o w a .  

Kamieniec na P o d o lu .



Kołomyja neda leko  K lu czew a .  
Sanok leżyt n a d  S a n o m .  
Sambor n a d  D n is tr o m .
Zamok w  Z ą m o s t iu .

Z a  Z a l o t n i k a m i  Zaliszczyki. 
Żółkowskich rodina i z  Ż o lk w i .  
D o  czoho  poro tu?
D o  czoho  kniżka?
Wbih Nikolcio do  s a d u  p i d  

j a b lo n k u  m o lo d u .
S t y l  ra b y t  stolar'.
Pyrwyj den zo w es ia  n e d i la .

Tak to ne raz bywaje, nepo- 
słuch sa?n s ia  k a m je .

Kołomyja niedaleko  K lu czew a .
Sanok leży n a d  S a n e m .
Sambórz n a d  D n ie s t r e m .
Zamek w  Z a m o ś c iu .
Z a  Z ł o t n i k a m i  Zaleszczyki.
Żółkiewskich ród z  Ż ó łk w i .
D o  czego  pióro tu?
D o  czego  książka?
Wbiegł Mikołajcio do  s a d u  p o d  

ja b ło n k ę  m ło d ą .

S t ó ł  rob i  stolarz.
Pićrwszy dzień n a z y w a  s ię  n ie 

d z ie la .
Tak to nieraz bywa, że niepo

słuszeństwo s a m o  s ię  k a rze .

Słow iańskich czysto postaci zew nętrznych więcej ję 
zyk rusk i do chwili obecnej w sobie zatrzym ał, niż dzisiej
szy polski. O bjaw ia się to  szczególniej w  słow ach niefo- 
rem nych, najpierw sze potrzeby m alujących, a przeto  n a j
daw niejszych, jak  nas p rzyk łady  następne przekonyw ają:

Tebi jedynomu so h ryszyc l i  i łu- 
kawoje pred Toboju so tw o rych .

Win w is t ' ,  szczo sia dije na 
nebi i na zemli.

Wt»<' Bich z neba, szczo ko
mu treba.

Dobra nauka dasi' łuczszu 
krasu.

Kto mnoho j i s t '  i pije, toj 
w rozum ne tyje.

Tobie jednemu zgrzeszyłem i zło 
przed Tobą działałem.

On wić, co się dzieje w niebie 
i na ziemi.

Wić Bóg z nieba, czego komu 
trzeba.

Dobra nauka daje piękniejszą 
ozdobę (krasę).

Kto dużo jjć i pije, ten w rozum 
nie tyje.

„Jidąc  w yroków  nakazem  w deszcz, w pogodę, byle 
razem ,” jak  mówi poeta z Pokucia, pom agając sobie w za
jem , naśladując jedn i drugich, utrzym yw aliśm y naw et w y
rażenia zupełnie przeciw ne rodzie języ k a ,— i ta  w łaśnie 
okoliczność służy  za wielki dowód długiej łączności n a 
szego żyw ota duchowego. P ostrzegać się daje w elem enta-



rzu: m u la / ,  u nas m ularz, choć być powinno: m urarz, jak  
dawniej używano. Znajduje się wyrażenie: wowsa daju  
telatkowi; toć i u nas znaleźć niekiedy można: jim ieniow i, 
zam iast-.jimieniu. Podobnie: p a w je s i  krasnyj, lud  nasz ta k 
że zatrzym uje w spółgtoskę p rzyb iera jącą  tw ard ą  w w y ra 
zie: 'paw, mówiąc: p a w  jest p iękny, zam iast: p a w .— J a k  
w elem entarzu widziemy: N e  syp je m u  w iwis, (nie syp  m u  
owies, zamiast: owsa), gdzie rząd  słow a je s t  niestosowny; 
tak  n igdy lud  nasz, lecz za to  w zam ian, choć to już  p isa 
rze, często ten  b łąd  popełniają. N areście ks. Józef Ł o 
ziński, (czytaj jego  G ram m atykę strona 56), nie śledząc 
silnie rody  języka, da ł się uwieść zwyczajow i pow szechne
m u, z k tórego znowu rodzi się now y w yjątek , i pow iedział 
p rzy  rodzaju  żeńskim  rzeczowników: „T u  należą także 
n iek tóre  kończące się na współgłoskę tw ardą , n. p.: krow  
(krew '), cerkow, (cerkiew  ), ria d ko w  v. r ied ko w , (rzodkiew ’), 
morkow, (m archew ').” Pow yższych wyrazów  i następnych: 
koneio , brukiew stągiew , chorągiew , ko tew , w a rząchew , ż a 
g ie w , ją tr e w , b rew , N a r e ic , T a n e w , Ż ó łk iew  panew  i t. p., 
ogół pow szechnie w języku  polskim  w ym aw ia p rzy b ie ra 
ją c ą  w  tw ardo  w pierw szym  spadku, lecz w drugim  i n a 
stępnych zw raca się na w łaściw ą drogę, bo mówi: krw i, 
cerkwi, chorągwi, T a m ci  i t. d.; d la tego też dobrzy  i baczni 
pisarze n a  filozoficzność m owy naszej, ju ż  w pierw szym  
spadku w  miękkie piszą i w ym aw iają, poniew aż je s t św ię
te  i n ietykalne praw o następujące: w szystkie w yrazy  ro 
dzaju żeńskiego, gdy m ają w spółgłoskę p rzyb iera jącą  od
k ry tą ; m uszą ją  mieć koniecznie m iętką. T u  nie m a ża
dnego w yją tku . W yrazy , bodaj, czy nie najw ięcej w Ga- 
licyji źle używ ane: poszew, pochew, podeszew , brzytew, tu  
się odnosić nie m ogą, albow iem  są  ony spadkiem  drugim  
liczby m nogiej, n. p.: tych poszew , tych pochew v. pochw, 
tych podeszew v. podeszw, tych brzytew  v. b rzytw ,— od: ta p o 
szw a, ta pochw a  i t. d.

P rzysłow ia .

W  każdym  narodzie przysłow ia p rzedstaw iają  jego  
filozofiją, jego  zwyczaje, obyczaje i jego  życie duchowe. 
Zobaczym y tu , że są jedne; a zatym  z jednego  źródła 
wypłynęły i jeden początek mieć muszą, jako to:



Bez Boha, ani do poroha.
Ne ma nycz złoho, szczoby na 

dobre wyjti nemohło.
Bib daw, Bih wziaw.
Komu Bili pomoże, wsio pe- 

remoże.
Bez ochoty nesporiji roboty.
Jak  sobi postełysz, tak sia 

wyśpysz.
Szczo prawda, to ne hrych.
Kto rano wstaje, temu Bih 

daje.
Ne wsio to zołoto, szczo sia 

śwityt.
Jake korinie, take nasinie.

Kożdyj kraj maje swyj oby
czaj.

Czełowik bardije, jak  mu sia 
dobre dije.

Jide koza do woza.
Kobo neprypikaje, toj sia ne- 

odsuwaje.
Konec diło chwalit.

Bez Boga, ani do proga.
Nie ma nic złego, coby na dobre 

wyjść nie mogło.
Bóg dał, Bóg wziął.
Komu Bóg pomoże, wszystko 

przemoże.
Bez ochoty niespore roboty.
Jak  sobie pościelesz, tak się wy

śpisz.
Co prawda, to nie grzćch.
Kto rano wstaje, temu Pan Bóg 

daje.
Nie wszystko złoto, co się 

świeci.
Jakie korzenie, takie nasienie, v .  

Jaka mać, taka nać.
Każdy kraj ma swój obyczaj.

Człowiek hardzieje, jak  mu się 
dobrze dzieje.

Jidzie koza do woza.
Kogo nie boli, temu powoli.

Koniec dzieło uwieńcza, frinit 
corona t  opus.

W  tym że sam ym  zam iarze, celu i przedm iocie ktoś 
już  w yrzekł:

„ K a żd y  z  poczynających literatów , zabierając się do p i
sania  po ru sku , t łu m a czy ł w łaściw ie swe m yśli polskie na  
język rusk i.” A by  okazać praw dziw ość powyższego zdania, ■ 
przytaczam  tu  wierszyk: D iti i Kotik, a chociaż nie poe- 

- t a ,— gdzież tam! chociaż nie byłem  n igdy wierszopisem , 
ośm ieliłem  się go w yraz w w yraz odłożyć (sic) n a  język 
polski, ile m oja zdolność pozwoliła:

2>232  2 3>3236<B2 2
Kotik maleńkij lir dorohoju Kotek maleńki lazł sobie drogę
A Staś nebacznyj trutył noboja, A Staś niebaczny potręcił nogę.



„Ne byjjio, Stasiu!" każediwczatko, „Nie bij go, Stasiu!" rzekło dziewczątko,
„I szczo iti wynno bidne kotiatko? „I có i ci winno biedne kociątko?
Ne welit Hospod," kazała mati, Wszak wzbrania Pan Bóg," matka od-

(rzekła,
„Bidnym zwiriatkom pakiet' diłati." „By srogośó biedne zwierzątka siekła."

i

Nie doznałem  najm niejszej trudności w odkładzie, bo 
mi się jakoś same rym y naw ijały  i nasuw ały , jakbym  je  
znał, i rzeczywiście nie by ły  d la mnie obce, ponieważ S ta 
nisław  Jachow icz, także G alicyjanin, nap isał powiastkę 
pod tytułem : Kotek ku law y  w taki sposób:

Kotek kulawy szedł sobie drogą,
A ktoś niebaczny trącił go  nogą.
„N ie trącaj, Panie! rzekła dziecinka,
I cóż ci winna biedna kocinka?
Ej! daj jej pokój! niech sobie jidzie,
I ona umie zapłakać w biednie.” —
A mama mówi: „O jciec niebieski 
Nie każe biednym wyciskać łezk i.”

Stanisław  przeto  Jachow icz, ja k  widziem y, je s t  au to 
rem  powiastki; a u to r elem entarza jej przekładaczem , czyli 
tłum aczem ,-!-a ja  ty lko  odkładaczem . D la tej głównie 
przyczyny mówiłem o łatw ości p rzek ładu  i odkładu, o j  ich 
podobieństw ie do o ryg inału , aby  czytelnikowi jasno  óka- 
zać, że narzeczem  tylko języka polskiego je s t  język  ruski 
przy zm iennych nieco końcówkach, k tó re  z pow odu m a
łego jich  obrobienia gram raatycznego i filozoficznego je sz 
cze się do tąd  nie ustaliły .

P o  p rzejrzen iu  szczegółów zdajem y teraz w krótkim  
zarysie spraw ę czytelnikow i. Na pierw szy rzu t oka szata  
zew nętrzna coś dla nas odm iennego obiecuje, albow iem  
je j fałdy, jej zagięcia powierzchowne układają  się pozornie 
w  innym  i d la nas nieznanym  ustro ju ; gdy  się jednakże 
p rzypatrzem y  jej z blizka, objaw i się dla nas ty lko osłoną 
tak  przezroczystą, pozw alającą ujrzeć ze w szystkiemi człon
kam i ciało, k tó re  je s t  w spólną naszą w łasnością, k tóre 
je s t kością z kości naszych, ożywione tym że sam ym  tchem  
żywota. Co większa! na tym  ciele taż  sam a naw et znaj
dująca się plam ka, tę  ju ż  zasłonę przebiła , by  tym  w i
doczniejsze dać tożsamości św iadectw o;— a gdy zasłonę



teraz  uchylisz i na chwile usuniesz, — cóż ujrzysz? O to 
rzeczyw ista rodę, duch i m yśl jeżyka polskiego. Skądże 
tak i pojaw  wynika? Najwyższa O patrzność przed pięcią 
wiekami silniej nas zjednoczyła; zasilaliśm y się od tąd  
jednem i sokami, jed n a  nas ziemia karm iła, p rzechodzi
liśm y też sam e koleje pom yślności i nieszczęść, mieliśmy 
też same potrzeby i dążności, skąd m usiały  w yniknąć 
i pow stały : ten  sam sposób widzenia rzeczy, te sam e m yśli' 
zwyczaje, obyczaje, — a za niem i nareście cały w ew nętrzny 
ustró j mowy, okrytej szatą  pow ierzchow ną innego kroju. 
Co więc przez pięć wieków zam ieniało się w krew ', szpik 
i kości nasze; tego dziś bezkarnie zryw ać i niweczyć nam  
się nie godzi.

Jeżeli zatym  n iek tó rzy  m ieszkańcy Galicyji zam ie
rza ją  język  ru sk i do szkół, jak o  przedm iot, wprowadzić; 
dobrze postępu ją  i rozum nie działają, bo mu nie w y rzą 
dzą żadnej szkody: będzie się zw olna rozw ijał, nab ierał 
sił na drodze od pięciu wieków w ytkniętej i przyspasabiał 
do p racy  d la niego przeznaczonej (1). Dopóki nie do jrze
je , niech go b ra t krzepszy w niej jeszcze w yręcza, w k tó 
rej doświadczenia i w praw y pew nej już  nabył; m y w ten
czas chętnie z niemi pow tarzać będziem y zdanie w ele
m entarzu  umieszczone:

(1 )  Słusznie i bardzo stosownie mówi ks. J ó z e f  Ł oziński. „ N a o sta 
tku nie odwołuję się także na żadną literaturę ruską, chociaż bowiem mamy 
pomniki z bardzo dawnych czasów, lecz te— formy staroslowiańszozyzny na 
so^ie noszą,— późniejsze znowu dzieła więcej polonizują, jak mowa ludu;—  
a teraźniejszych kilka dziełek nie stanowi jeszcze literatury. L iteratura zai. 
na którąby się we względzie grammatycznym odwołać moina, powinna za 
wierać dzieła wzorowe, klassyczne, —  a takich dzieł dla języka  ruskiego 
jeszcze nie mamy. Uwałam więc ję zyk  ruski, jako  jeszcze nie piiinienny 
i li w ustach ludu prostego ły ją cy  — i  tak go uważać naleły, aby go kształcić  
moina było. Prędzej bowiem ję zyk  prosty w grammatyczne praw idła ujęty 
w ykształci się, ja k  ten, co pod wpływem obcych fo rm  i grnmmatyk m ęczył 
s ię ."— (Czyt. Grammatykę, ks. Józefa Łozińskiego. Przedmowa str. X L I). 
I na innym miejscu. „P isząc jednak w języku prostego ludu, natrafia się 
często na niedostatek wyrazów. Do oznaczenia pojęć oderwanych i wyi- 
ssych, których lud w ustnej mowie nie m a  lub nie uływa, do oznaczenia 
rzeczy ludowi nieznajomych, lub nowo wynalezionych, potrzeba także wyra
zów nowych. Potrzeba ta nadaje prawo i wolność tworzenia wyrazów  
nowych, a bez tej wolności nie da się nawet pom yśleć postęp w uprawie 
m ow y.”— (T am że, str, X X X IV ).



Kożdyj naryd, .ch oćby dilc, 
Lubit swyj rodimyj kraj, 
Lubił otczeskij jazyk, 
Swoju zemlu i zwyczaj.

Choćby naród był surowy, 
Kocha sw e rodzinne kraje, 
I ojczystej dźwięki mowy,
Swoję ziem ię, swe zwyczaje.

Jeżeli znowu koniecznie zechcą utrzym ać się przy 
s woj im zam iarze, jak i ju ż  silnie objaw ili i uczynią go ję 
zykiem  w ykładow ym ; obarczą jego  słabe skrzydła, zw i
chną jego  k ierunek pierw otny, siły żyw otne strac i, spój
ność dotychczasow ą przerw ie , skarłow acieje i w gw ałto 
w nym  zwrocie, tudzież przełom ie zupełnie w inny przeo
brazić się musi: m y w tedy, pa trząc  na jego  m ęczarnie 
i bóle do głębi serca nas przejm ujące, na jego  pochód 
w i n n ą  stronę, z żalem  na rozłąkę powiedzieć m usiem y: 
Panie! odpuść jim , bo nie w iedzą, co czynią, dodając:

„Ł utsze buło ne znaty sia, N iż lubywszy perestaty.
N iż lubywszy rozstały sia; Sudy B oże, kto z nas wynen,
Ł utsze  buło ne wydaty, Kto ne lubyw, jak powynen” (* ).

G aw ędy. Walerego Wieloglowskiego. K raków . 1 8 5 9 .
Społeczeństwo dzisiejsze w Obrazach. Z eszyt I. 

K raków . 1 8 5 9 .

Do najważniejszych pojawów literatury społeczno-dziejowój, 
należą niezaprzeczenie pisma ulotne, czyli tak zwane broszury. 
Co do formy, niekrępowane żadnemi zasadami, ujmującemi w cia
sne pęta inne rodzaje tej literatury, pozwalają autorowi przybrać 
taką, jaką  za najodpowiedniejszą uważa swemu przedmiotowi 
i najstósowniejszą do osiągnięcia zamierzonego celu. Prócz ścisło
ści w rozumowaniu i wywodach, a jasności i jędrności stylu, tych 
pożądanych przymiotów każdego pisarza, lecz nadewszystko po
trzebnych pisarzowi, chcącemu działać na ogół, nie podlega on ża
dnym prawidłom pod względem wewnętrznej budowy swego roz
bioru i jego rozwoju. Może on się w zupełności oddać swojemu 
natchnieniu, i z całą swobodą swój wyobraźni, wezwać w pomoc 
i użyć dowolnie wszelkich środków i sposobów sztuki krasomowskiśj, 
jeżeli je uzna za potrzebne do wywalczenia sobie ufności i trafienia 
do przekonania czytelnika. Ta swoboda co do formy ułatw ia mu

(* )  Wacława z Oleska Pieini Polskie i Ruskie str. 317 i 321,

Feliks Żochowski.



nieskończenie przystępność, a nie przeszkadza wcale do zachowa
nia największśj zalety każdego pisarza, to jest: głębokości poglą
du i rzeczywistej, wewnętrznej wartości pisma. Wreszcie, już 
przedmiot sam jest tej natury, iż każde pojawienie się takiego pis
ma najżywsze obudzą zajęcie. Tym przedmiotem są bowiem wy
łącznie kwestye, będące na czasie, tak nazwane: palące, obcho
dzące zatem najmocniej całe społeczeństwo i jak  najściślej z ca- 
łćm jego istnieniem i dalszym'związane rozwojem. Wszak widzi
my codziennie, iż u narodów, na najwyższym szczeblu cywilizacyi 
stojących, jak  np. Anglia, Francya, Belgia i t. d., wszystko co je 
boli lub cieszy, wszystkie ich nadzieje, życzenia i dążenia, słowem 
cała ich wewnętrzna walka, przygotowuje i odbywa się głównie 
przez nie i odbija w nich, gdy dążenie przejdzie w czyn dokonany. 
Czy to chodzi o wywalczenie powszechnego uznania jakiej nowćj 
myśli, czy też o obeznanie ogółu z donośnością i wagą poruszonych 
kwestyj, lub tćź oświecenie w jakimkolwiekbądź przedmiocie, 
broszura tego najłatwiej dopełni i wszędzie i po wszystkie czasy 
w tym celu używaną była i będzie. Na tern polu, osobliwie w kwc- 
styach większćj wagi, literatura broszurowa ma nawet pierwszeń
stwo nad dziennikami i pismami czasowemi w ogóle, których z re
sztą jest dopełnieniem, a to z powodu, żc dzienniki są zawsze 
w pewnćj zawisłości od swych czytelników, nigdy zatćm tak śmia
ło i otwarcie wystąpić nie mogą z przeprowadzeniem swego zda
nia, a po wtóre, iż ograniczone raz przyjętym formatem, liczncmi 
mechanicznemi trudnościami, a nadewszystko stałą chwilą swego 
wydania, nie mogą swym artykułom dać takich rozmiarów, jakby 
tego rzecz wymagała, i każdą kwestyą w najstosowniejszćj chwili 
i do dna wyczerpać. Dlatego tćź nie ma ważniejszych źródeł dla 
dziejopisarza lub tćż każdego, kto chce wniknąć w ducha jakićj 
epoki i jćj walk, nad pamiętniki ludzi, mnićj nawet znakomitych, 
lecz o bystrćm oku, wykształconym umyśle i licznych stosunkach, 
dalćj dzienniki i pisma czasowe, nadewszystko zaś broszury, któ
re przez pisarzy, mierniejszych nawet zdolności, wydane, tę nie
skończenie wielką mają wartość, żc nas wtajemniczają we wszy
stkie dążenia i walki danćj epoki, w kwestyach najżywotniejszych.

Do rzędu podobnych broszur należą niezaprzeczenie i powyż
sze dwa pisemka tak pod względem swćj treści jak  i formy, cho
c i a ż  występują w postaci pism zbiorowych. Pierwsza z nich „ G a 
w ę d y"  zawiera następujące przedm ioty: „ O  m i ł o ś c i  r o d z in n e j  z i e 
mi-  O  n a g a n n y m  i g rz e s zn y m  z w y c z a ju  w z a je m n e g o  sobie o d m a w ia n ia  
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niczSj w  C zern ichow ie  p o d  K r a k o w e m .  O b a nku  ro ln ic zy m "  i jest 
niezawodnie wcześniejszą, od następnej, chociaż tę samą nosi 
datę. Zdaje się nawet, iż przychylne przyjęcie tego pisemka przez 
publiczność podało autorowi myśl do prowadzenia go dalćj w ze
szytach ulotnych, w miarę potrzeby dowolnie wychodzących. Przed
mioty, które autor w nim wziął pod rozbiór, są nader ciekawe 
i należą rzeczywiście do kwesty] palących. Treść bowiem jest na
stępna: „ M o in i  F a n o w ie .  S z la ch to ,  M a g n a c i  g i e ł d o w i ,  K u p c y "  i do
wodzi, iż autor zna dobrze potrzeby czasu i wybierał przedmioty, 
z przekształceniem się całego społecznego składu naszego narodu 
w żywotnym stojące związku. A chociaż autor stosunki, pod ber
łem austryackiem zostającćj części Polski miał głównie na wzglę
dzie, gdzie to przekształcenie pierw ćj się rozpoczęło; jednakowo 
rok ostatni i u nas w Królestwie takie wprowadził zmiany, iż w tśj 
mierze obie części prawie się zrównały, a praca autora nie mnićj 
i dla nas sta ła  się ciekawą i większego nabrała znaczenia. Autor 
użył w swem przedstawieniu głównie formy dyalogu, k tóra pod pe
wnym względem znaczne nastręcza korzyści. Dozwala bowiem 
ucieleśnić niejako zasady i wprowadzić je z sobą w walkę w posta
ci osób żyjących i odpowiednio działających, co zręcznie użyte i ze 
znajomością rzeczywistych stosunków przeprowadzone, całą czyn
ność do życia zbliża i tćm samem wszystkie złe i dobre strony 
tychże zasad, ich stosowność lub niestosowność, w sposób w oczy 
bijący, uwydatnia i niejako dotykalnemi czyni, przez co z wielką 
siłą działać można na umysły do naukowego rozumowania mnićj 
usposobione i ztąd mniej przystępne. Ażeby jednak ten cel mógł 
dokładnie być osiągnięty, potrzeba, ażeby autor posiadał wiele 

'warunków, które razem połączone rzadko się natrafiają. I tak  np. 
autor powyższych dwóch pisemek, p. W. W. posiada rzeczywiście 
gruntowną znajomość zasad społecznych i stosunków, w naszym 
kraju istniejących. Spędziwszy długie lata za granicą, w samym 
środkowym punkcie niejako tego ruchu i odmętu dążeń, które s ta 
nowią cechę naszego wieku, wplątany w jego wir olbrzymi, przez 
liczne, a najwięcćj księgarskie przedsiębiorstwa, i zmuszony nie-* 
jako badać i śledzić jego naturę i prawa jego rozwoju, miał oraz 
najlepszą sposobność do zgłębienia jego wpływu na ludzkość i jćj 
postęp, i przekonania się naocznego o doniosłości tego ruchu cy
wilizacyjnego, rzetelności jego praw, nieuchronności i potęgi ,j,ego 
postępu i nakoniec jego stosunku do naszego społeczno-narodo- 
wego żywiołu. Duch tchnący w powyższych pisemkach przekonał
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nas, źe autor rzeczywiście wiele widział, wiele poznał, wiele spa
m iętał i wiele się nauczył. I to właśnie stanowi dodatnią stronę 
tych pisemek. Czytelnik, obeznany przytćm z towarzyskićin sta
nowiskiem autora, może nabrać tego przekonania, że zasady za
warte w tych pismach, nie są wynalazkiem ludzi, czyhających na 
zagładę społeczeństwa, jak  sobie to jeszcze nic jeden z tych wyo
braża, dla których to pismo przeznaczone, ale koniecznym wyni
kiem całego rozwoju dziejów ludzkości. Opór przeciwko nim, mo
że sprowadzić Rzeczywiście zagładę opierającego się, ale biegu 
dziejów nie wstrzyma. Z tego względu mają powyższe pisemka 
niezaprzeczoną wartość. Widać w nich dobre pojęcie rzeczywi
stych potrzeb k ra ju , dobre zrozumienie rzeczy, i jak  najlepsze 
chęci. Ale to wszystko nie jest jeszcze dostatecznćm do żywszego 
zajęcia i przekonania tćj części publiczności, dla którćj te pisma 
są przeznaczone. Nieusposobiona i nieprzyzwyezajoua do ciężkiśj 
strawy naukowego wywodu, operującego jedynie liczbami i oder- 
wanemi pojęciami, powodująca się więcej sercem, nałogiem, zwy
czajem i tradycyą, ujętemi w formę przysłowia lub aforyzmu, mi
łością własną i róźnemi inneini pobudkami, aniżeli rozumowaniem, 
do którego danych nie posiada, lub zimną rozwagą, nie daje do sie
bie przystępu rzeczy, której przedstawienie uderza tylko do jśj 
zimno ważącego rozumu. Jćj nie można przekonywać, ją  trzeba 
pochwycić, unieść, porwać w sfery wyższych uczuć, i rozpłomienić 
którekolwiek z nich w słonce, któreby ich oblało strumieniem 
swych jaskrawych promieni i ogrzawszy swćm ciepłem wszelkie 
inne niższe uczucia, zapędziło w ciemny serca zakąt, jakby pluga
we robactwo w swe nory. Prawdy, drogą umiejętności lub dziejo
wym zdobyte postępem, powinny jedynie posłużyć za wątek i tkan
kę, na którćj ręka mistrza, używając wszelkich sposobów wymo
wy, wyrabia swe misterne dzieło. Autor popełnił tutaj jeszcze ten 
wielki błąd, że oparł swe rozumowanie na przysłowiach, aforyz
mach i prawidłach, z życia wprawdzie wyjętych, i w rzeczywisto
ści tło rozumowania stanowiących, ale nie mogących same przez 
się nigdy sprowadzić rozwiązania kwestyi. Nie ma bowiem ani 
przysłowia, ani aforyzmu, ani żadnego z życia wyjętego prawidła, 
któreby miało bezwzględną wartość, albo tćż przeciwko któremu 
niemożnaby postawić innego, z znaczeniem wprost przeciw- 
nćm. Chcąc zatem takie dwa zdania pogodzić, wypadało się albo 
udać do tak zwanego chłopskiego rozumu, który nie jest niezćm 
ińnem, tylko zdolnością do trafnego pochwycenia loicznego związ
ku między dwoma faktami, w jakiejkolwiekbądź formie ten zwią



zek nam się przedstawia, czyli jako czyn rzeczywisty, czy też jako 
obraz, porównanie, podobieństwo i t. p., albo tćż do zasady nau
kowej i zastosowania onej w ścisłym, wiernym wywodzie, do danćj 
kwestyi. Natomiast autor ucieka się np. w kwestyach gospodar
stwa krajowego, do praw zupełnie innego rzędu, które nie mają 
najmniejszćj styczności z prawami czystćj produkcyi, w niczćm je 
zatćrn zmienić nie zdołają, a których cała potęga leży w ich uzna
niu. Ztąd cały wywód traci nie tylko na sile i dobitności, ale i na 
wewnętrznćj prawdzie. Za przykład naszego twierdzenia przytocz
my następny ustęp z I zeszytu społeczeństwa w obrazach, str. 81, 
z obrazku: „ M a g n a c i  g i e ł d o w i '  gdzie się rzecz toczy o przemyśle:

„ F a u s t y n .  To, co mówisz, ubliżałoby jednćj z najszlachetniej
szych prac ludzkich i zdawałoby się potępiać wszelki rodzaj uczci
wego przemysłu. A przecież czemże jest w organizmie społecznym 
przemysł, jeśli nie konieczućm pośrednictwem między producen
tem a konsumentami?.. Powiem nawet, że on jest drugą ręką 
w porządku sił społecznych. Bez niego rolnik chodziłby bez odzie
nia, rzemieślnik bez chleba, literat bez możności reprodukowania 
i upowszechnienia prac swoich. Uroń na chwilę przejnysł z tego 
świata, a przekonasz się, iż go natychmiast zastąpi głód, nagość, 
ciemnota i barbarzyństwo. Uważam więc przemysł nie jako sztu
kę osobistego wzbogacenia się ludzi pojedynczych, lecz jako jednę 
z potęg dających życie i ruch całemu społeczeństwu. Gdybym go 
tak nie uważał, to przyznam szczerze, iżbym się wstydził mojego 
rzemiosła."

„Fryderyk. Ty może z wyższego stanowiska rzecz bierzesz, 
bo przyznaj, iż zamiast pilnować książek handlowych, wolisz czy
tać o ekonomii politycznćj, lub bawić się w literaturę; lecz ja, 
który całe życie ślęczę nad cyframi, to mnićj wysoko, ale może 
praktyczniej o tych rzeczach sądzę. Rolnik nie dlatego pracuje, 
aby społeczeństwo owocem swćj pracy nasycał, ale aby produkta 
swoje w większśj ilości zebrane jak  najdrożćj sprzedał. Tak dale
ce, że głód powszechny większą mu przynosi korzyść, jak powsze
chna sytość; zboże bowiem w takich latach po wyższćj sprzedaje 
cenie. Szewc nie dlatego buty nam robi, abyśmy chodząc boso nie 
dostali kataru, ale iżbyśmy mu pracę jego sowicie wynagrodzili. 
I kupiec tćż lub bankier nie dlatego nudzi się w sklepie lub kom- 
ptoarze, aby ożywiał ruch i był „potęgą w porządku sił społecz
nych”, lecz aby na producencie zyskał ile się da najwięcćj, a z kon
sumenta wyciągnął najwyższe dla siebie korzyści. Tak jest w świę
cie, iż jeden na drugiego poluje, i zawsze mocniejszy zje słabsze



go, choćby nawet w imię powszechnego dobra. Gdybyś nawet, Fau
stynie, nie miał był tego apetytu, tobyś był już oddawna zjedzony, 
a jednak widać, żeś i ty tą, potrawą nie gardził, kiedy się dorobi
łeś tak znacznego majątku. Ja  utrzymuję z Konradem, iż nie cho
dzi o to, aby przemysł pozbył się egoizmu, ale raczćj aby był 
uczciwym i nie opierał się na oszustwie.”

„Konrad. Tak jest, moi panowie! Przemysł nie na poświęce
niu się i ofiarach stoi, ale na rzetelności i sumiennćm spełnieniu 
wzajemnych zobowiązań. I dlatego nikt od n as  nie ma prawa żądać 
heroizmu, ale służy mu prawo wymagać uczciwego postępowania.” 

„ F a u s t y n .  Dlaczegożby społeczeństwo nie miało prawa do
magania się od nas ofiar?... Czyliż dlatego/ iż się przemysłem 
trudnimy, a nie rolą lub rzemiosłem, przestaliśmy być kraju oby
watelami?... i z kraju krew wyssysać bez żadnćj d!a ogółu korzy
ści ? Któż nas to kiedy odsądził od praw obywatelskich, lub uwol
n ił od obowiązków z tychże praw płynących? Czyliż wyższe i niż
sze mieszczaństwo nie odznaczało się zawsze dziełami poświęcenia?” 

„Fryderyk. Tak,... zapewne,... w wielkich wypadkach, w waż
nych zdarzeniach,... ale zawsze z przyzwoitćm wyrachowaniem,... 
oględnością... i miarą. Według mnie wszakże to nie jest koniecz
nym warunkiem w prowadzeniu interesów handlowych! Ja  powie
działbym, że taka spekulacya gorszą jest od gry giełdowćj, bo się 
w żadną cyfrę ująć nie da. Wolałbym już stawić na klassyczną lo- 
teryą, jak  w te lub owe wchodzić stosunki i narażać siebie i fortunę.” 

„ K o n r a d .  Oczywiście! Każdy ma swoją sferę działania i nie
chaj w nićj pozostanie. Tradycya rodowa i historyczna nie przy
wodzi nam z przeszłości, ani senatorów, ani hetmanów, ale ludzi ma
jętnych i uczciwych; przeto trzymajmy się drogi, jaką nam ojco
wie nasi zostawili. Zbierajmy, pomnażajmy, a silnie sami w sobie 
zamknięci, stójmy wśród społeczeństwa, jak  twarda skała, którą 
przeskoczyć trudno, rozbić nie podobna, ale o k tórą przeciwnie 
rozbijają się ludzkie niechęci, zazdrość albo pycha. Widzimy co
dziennie, iż potomkowie senatorów i hetmanów korzą się przed 
nami jak  ułomki dawnych społecznych pagórów, i chętnieby nam 
zasługę przodków za brzęczący pieniądz wymienili. Stanowisko 
przeto nasze coraz jest lepsz6, bo się na szerokićj podstawie po
wszechnego ubóstwa opiera.”

„Fryderyk. Brawo, Konradzie! To jest mistrzowskię! i zdaje 
mi się, że Faustyn pobitym jest na głowę w swoich spółeczn^ch, 
czy humanitarnych lub tćż obywatelskich teoryach. Bo tak jest 
w istocie: nasz tron stoi na gruzach majątków tych właśnie panów,



którzy trądycyi poświęcili obecność i przyszłość, a dzisiaj jak nie 
pyszni po zasiłek chwilowy do nas udawać się muszą."’

„ F a u s t y n .  Mylicie się mniemając, iż jestem pobitym. Owszem 
więcćj niż kiedykolwiek blizki jestem zwycięstwa, a nie wątpię, iż 
zechcecie cofnąć zdania plamiące nie tylko przemysł w ogólności, 
ale i każdego, któryby go w takiej myśli i zasadach pojmował. 
Przyznajcie, iż ojcowie nasi nie na ubogiej klassie społeczeństwa, 
ale na bogatej zdobyli korzyści i majątek, które dzisiaj dziedzi
czymy. Przyznajcie także, iż ojcowie nasi nizkosię wszelkićj szla- 
checkićj wyższości kłaniając, kruszyli pomału j,e pagóry społecz
ne, obfite w rodzime złoto, i przywłaszczali sobie ich bogactwa. 
Niema może jednćj cegiełki w gmachach dzisiaj przez nas posia
danych, któreby nie były należały do przodków tych właśnie lu
dzi, którzy skutkiem społecznych przemian zubożali i w dftwnćm 
znaczeniu poniżeni, udają się do nas po chwilową w kłopotliwych 
interesach pomoc. Nie godzi się więc nadymać w obce zwyciężo
nych z łupu na nich zdobytego, ale szlachetniejbyśmy postąpili, 
podając im w lcażdem zdarzeniu rękę ratunku, o ileby to bez sza
cunku naszych interesów być mogło.”

Ten ustęp cechuje wydatnie cały sposób autora, traktowania 
kwestyi. Zamiast przy końcu obszernie rozwinąć to, co z początku 
tego ustępu Faustyn mówi, wykazać prawa, których owe objawy są 
wynikiem, stwierdzić ich rzetelność przykładami z dziejów świata 
wziętemi, lub tćż nawet na objawach potocznego życia opartemi, i tym 
sposobem zbić wszelkie zarzuty przeciwników, przerzucił się autor 
w sferę objawów zupełnie innego świata i praw które nim rządzą- 
W społeczeństwie poświęcenie jest koniecznym, świętym obowiąz
kiem, lecz z prawami produkcyi najmniejszego niema związku. Mo
żna poświęcić siebie, swe mienie i cały swój dobytek, tojest: to co 
jest wynikiem produkcyi. Można nawet poświęceniem zniszczyć 
wszelką produkcyą, ale chcąc ją  mieć, trzeba najprzód zadosyć 
uczynić niezmiennym jś j warunkom. Dlatego tćż poświęcenie jest 
często wrogiem wszelkićj produkcyi, a przez to i własnym zabójcą. 
Zniszczywszy bowiem siły produkcyi, niszczy zarazem możliwość 
dalszego poświęcenia. A chociaż jest wzniosłym i potężnym czynni
kiem w świecie społeczno-moralnym, już tćm samćm czerpie swą po
tęgę z uznania swego jako wyższego obowiązku. Postawiwszy zatćm 
poświęcenie za normę produkcyi, oddał przez to przeciwnikom 
Faustyna, przedstawiającym różne odcienia egoizmu, łatwe zwy- 
cięztwo w rękę, i zniszczył tym sposobem zamierzony cel swego 
przedstawienia. Nie dziw, że każda z osób dyalogu w końcu przy 
ąwojćm własnćm przekonaniu pozostaje, a autor nawet tego nie



osięgnął rezultatu, co owi dwaj duchowni, jeden protestancki, dru
gi katolicki, którzy po dyspucie o wyższości swych wyznań, tak 
dalece się wzajemnie przekonali, że protestant przeszedł na k a to 
licyzm, a katolik na protestantyzm. Co więcćj jeszcze: przez ta 
kie nietrafne a często niezręczne nawet przeprowadzenie rzeczy, 
paraliżuje autor z góry zamierzony skutek i ściąga na siebie nadto 
jeszcze ten zarzut, jakoby sam był siebie niepewnym i chwiejącego 
się zdania, a co gorzćj, jakoby w głębi duszy był czćm innćm, niż 
się chce okazać; zasady zaś, których broni, zewnętrznie do niego 
tylko przylgnęły, Ityz z jego przekonaniem się nie zrosty. Któż 
bowiem może inaczśj sądzić, przeczytawszy następny monolog Fau
styna, (w tym samym obrazku str. 99), tego reprezentanta niby 
poświęcenia i postępu, które ciągle ma na ustach: (str. 99— 102).

„Faustyn sam na sam z myślami swojemi.
W tćm co mówił Konrad i Fryderyk, było wiele prawdy!.,. 

Chociaż,.,, była i przesada, a szczególniśj upór przy starym rze
czy porządku. Dzisiaj przemysłowy prąd zmienił swój kierunek 
i na nic się nie przyda płynąć pod wodę. Ale z drugićj strony pu
ścić się za wodą nie zawsze bezpiecznie!. . Oh! gdyby mię jaka nie
widzialna ręka mogła pchnąć w tę lub ową stronę!... Mamże od
stąpić starych przyjaciół, z którymi mnie oddawna tyle stosunków 
łączy, a zbliżyć się do żydów, których nawet nie doścignę w ich prze
mysłowym pędzie?... Pićrwszych stracę, drudzy mnie odbiegną 
i zostanę sam !... N ie!... rozsądek każe wstrzymać wszelką decy- 
zyą!... Ale, znowu czas nie czekał... Co dzień przerastają mnie 
nowi współzawodnicy.... Publiczność mnie odbiega i przerzuca się 
tam, gdzie widzi ruch i życie... Tracę materyalne korzyści, a pa
trzę z założonemi rękami na rozwijającą się pomyślność drugich!.. 
Silberbahn opanował ster przemysłowego ruchu i ma wpływy, sto
sunki, zażyłość z dostojnemi w kraju rodzinami.... A my?... my 
nic!... my na to patrzymy obojętnie, i zamknięci w ciasnćm kółku 
staro-kupieckich pretensyj, furtką nawet dostać się nie możemy, 
gdzie Silbqrbahn wchodzi wielkiemi drzwiami. To jest myśl, któ
ra  mnie gnębi i zabija! takiego stanu dlużćj nie zniosę. Konrad 
może być człowiekiem poczciwym, ale jest zaślepionym: on ma 
wązkie i płytkie rzeczy pojęcie. Skwasi się i upadnie ze swemi te- 
oryami konserwatyzmu i poczciwości!... Niechże więc ginie, skoro 
przekłada śmierć nad życie!... Lecz myślę znowu, czyli dzisiejszy 
ruch przemysłowy nie jest na fałszywćj drodze?... Jestli on zdro
wiem, lub chorobą obecnego społeczeństwa?... Tego nie wiem... 
Mieliśmy dawnićj arystokracyą miecza i brutalnćj siły... przeszła!



Potem urodzenia,... upadla!... Dzisiaj znowu przyszła arystokra
c ja  pieniężna.... Czy potrwa ona dtuźćj?... Cóż ją  zastąpi?... mo
że wyższość zasługi?... W ątpię... bo na nią zawcześnie. Może wyż
szość ducha?... byćby m ogło!.. I cóżbym wtenczas zyskał na no
wym z Izraelem sojuszu?... Kto w ie?., moźebym i nie stracił! 
Dziwna rzecz .. J a  mam w stręt do tego narodu, a czuję jego wyż
szość. Nie lubię go, a podziwiam; nie ufam mu, a szedłbym za je 
go radą i przeczuciem. Są to jakieś stare duchy, które wiekowa 
niewola wyrobiła w szkole prób i cierpień... Oni żyją medytacyj
nie, głęboko, a dla świata zewnętrznego wyrobili sobie osobny 
układ i formę. Ulegli, upokorzeni, a czasem podli, noszą w pier
siach uczucia dumy i niczetn niezwalczonej nadziei. Zdaje się, że 
służą całemu światu, a marzą o jego opanowaniu. Dawna ich wiel
kość każdemu z nich stoi przed oczami, a w przyszłość ukradkiem, 
ale z pociechą spoglądają. We wszystkich gałęziach nauk, sztuk 
i rzemiosł celują. Wynoszą się na szczyt społeczeństwa przeciwko 
woli wszystkich, ale jednak z powszechnem uznaniem. Mają klucz 
do odczytania myśli każdego z nas, a któż kiedy wewnętrzną myśl 
ich odczytał?.... Któż się spodziewał, iż tam zajdą, gdzie ich dzi
siaj widzimy?... Szczególni to są ludzie, którzy nie tylko ubogich, 
ale bogatych, a nawet możnych panów owładnąć umieli. Ale za
raz!... przypuśćmyż na chwilę, że oni upadną?... przypuśćmyż, 
iż społeczeństwo zwróci się raptem ku wyniesieniu na szczyt swój 
poczciwości, zasługi, słowem cnoty?... To cóż wtenczas?... Do 
kogóż się od żydów udam i w którą stronę uderzę?... Do Boga?... 
trudno będzie!... Do moich dawnych przyjaciół?... ani podobna!... 
a więc chyba do djabła!! Oj źle!... ta odwrotna strona zastrasza 
mnie!... Lecz płonne moje obawy, aby się tak prędko ludzkość 
z chorobliwego stanu wyleczyła i z upadku podniosła!! Przewidziść 
się da, niestety! iż giełda będzie kościołem, pieniądz bożyszczem, 
a żyd jego kapłanem. Projekt więc założenia banku dla uboższego 
kupiectwa, świetnym dla mnie będzie wstępem do nowego świata 
przemysłowego. Jako reprezentant staro-kupieckiego stronnictwa, 
stanę poważnie wśród ruchawśj rzeczy spekulantów. Silberbahn 
otworzy mi tajemnice ruchu, i do wielkich operacyj przemysło
wych przypuści. W parę lat zyski moje w trójnaśób pomnożone, 
dadzą mi stanowisko, jakie mi się oddawna należy, a z którego 
moi koledzy korzystać nie umieją!... Wtenczas będę mógł rzucić 
rękawicę samemu Silberbahnowi i na rnoję stronę przeciągnąć za
ufanie magnatów. Nie wątpię, że i zaszczyty mnie nie ominą, i ja 
ko starszy, pićrwszą zasiądę ław ę!... Córki wydam za szlachci



ców, synów pożenię z córkami zacnych szlacheckich rodzin!... po- 
tćm, to już będzie łatwo piąć się coraz wyżćj. Pochodzenie mie
szczańskie zagrzebie się w ćmie wieków, tak jak  się za tarła  pa
mięć dawnego wielu z możnych panów pochodzenia!... Doskonale!! 
wszystko rozważone i naprzód obmyślone zaręcza mi pomyślny 
skutek.... Trzeba pośpieszać.... Ale do kogo iść najprzód?... Czy 
do Silberbahna, Dampfreicha? czy też do Goldschauma?... W isto
cie Dampfreich jest pełen miłości własnej i śmiesznśj próżności, 
przeto od niego zacząć tę ekspedfcyą należy!... Rozpoczynam, 
jakby nowy dramat życia.”

Któż, przeczytawszy to, może ufać zasadom przez Faustyna 
głoszonym! Któż uwierzy, że one są czćm inućm, a nic szumne- 
mi frazesami, mającemi pokryć próżność, chciwość, najbrudniej
szy egoizm? Któż nic pomyśli, że autor albo się lękał obrazić 
stan tak  u nas jeszcze wrażliwy, przesądny i potężny i dla wła
snego interesu jemu schlebić wolał, albo tćż w głębi serca te 
wszystkie ich przesądy podziela i tylko dla skaptowania opinii 
publicznćj mglistym płaszczem obłudnćj frazeologii się otacza. 
Czyż w takim razie mógł wzbudzić zaufanie dla siebie i powo
dzenie sobie zapewnić? Faustyn, mający widocznie być przed
stawicielem owej cząstki społeczeństwa naszego, która idąc za 
rozsądkiem i rzeczywistą potrzebą naszego kraju, łączy się 
z owemi giełdowemi magnatami, aby ich wplątać w koło wspól
nych interesów kraju, i z czystych a nawet często zgubnych 
pasożytów, uczynić dźwignią pomyślności narodowśj, podnosząc 
ich nawzajem do godności rzeczywistych obywatelów kraju; tenże 
sam Faustyn, tak jak  w powyższym monologu jest przedstawiony, 
ściąga na całą ową część narodu klątwę, za najohydniejszy egoizm 
i najpodlejszą zdradę. Jesteśmy pewni, że to nie było zamiarem 
autora, i przekonani o jego uczciwych dążeniach, przypisujemy to 
jedynie mylnemu przedstawieniu, a raczej zbytniej oględności i pe- 
wnćj chęci do pojednania i godzenia, która się lęka. zbytecznie ra
zić i drażnić. Lecz p. Wielogł. powinien był pamiętać o tćm, że 
są chwile w życiu narodów, w których brak stanowczości, i zbyte
czna ostrożność i oględność są zgubną wadą, jeżeli nie czćmś wię- 
cćj; że temi chwilami są to zwykle chwile przekształcenia społe
cznego narodu, i że w tych chwilach właśnie żyjemy. Że ten pozór 
wynika więcćj z formy obrobienia i powyżej wymienionych wad, 
aniżeli dążności, na to mamy wszędzie w tćm piśmie dowody. 
Wszędzie widzimy walkę, starcie, ale nigdzie zwyciężcy.

Obrazki: ,,Możni Panowie, Kupcy, Szlachta ’, pomimo prawdy 
w przedstawieniu wyobrażeni pobudek, któremi się te stany rządzą,



jest najsmutniejszym przeciwstawieniem ich wzajemnych interesów, 
albowiem nigdzie nie prowadzi do pojednania i zgody przez posta
wienie jakiegoś wyższego prawa, któremuby uledz musiały, a któ- 
rśm  jest byt i pomyślność narodu. O brazek:,,Magnaci giełdowi” jest 
więcćj pamfletem na n ich , aniżeli zdrową krytyką ich działania 
i korzyści dla kraju. Wprowadzenie do dyalogu zepsutego pol
skiego języka, który się stał niejako stereotypowym dla bankierów 
izraelickich, uważamy za wielce niestosowne. Można to uczynić 
w komedyi, mającćj za cel przedstawienie wad i śmieszności ludz
kich, lecz już w dramacie nie uchodzi wszędzie, a tćm mniśj w pi
śmie, którego celem jest przedstawienie praw społecznych, i usu
nięcie mnogich zawad postępu w naszym narodzie, przez rozpo
wszechnienie znajomości ich działania i skutków. Tutaj jest nie- 
stósownćm i razi. Że żydzi mają u nas głównie wszystkie większe 
kapitały w swćm ręku, jest rzeczą przypadkową; ich posiadanie 
tak potężnćj siły, w swych skutkach na rozwój cywilizacyi i postę
pu w społeczeństwie, rzeczą w cale podrzędną, a czy oni źle lub 
dobrze po polsku mówią, dla naszego narodowego rozwoju nader 
obojętną. Nie obojętną zaś w cale, czy oni się cząstką żywotną na
szego kraju, wszystkiemi cywilizacyjnemi dążnościami i więzami 
z resztą narodu zespoloną, być mienią lub nie, a nader wielkićj 
wagi dla pomyślnego rozwoju kraju i narodu, czyli tak potężna si
ła  jak  kapitał, pozostaje w ręku, działającym w tymże samym 
z nim kierunku, lub też w odwrotnym, pozostając po za jego ob
rębem. To stanowisko powinien był autor w tćj kwestyi głównie 
mićć na oku i jak najinocnićj uwydatnić. Nie przypisujemy w tćjn 
autorowi złej woli, tylko niezrozumienie rzeczy i zagubienie się 
w drobiazgach i jednostronności. Autor oddaje z wiernością por
trecisty lub fotografii wszystkie odcienia, manowce i błędniki ego
izmu w tych wszystkich sprawach, które porusza; lecz nie posiadając 
nici Ariadny, mogącćj go wyprowadzić z tego błędnika, gubi się 
w nim w końcu. Zdaje się, iż zatracił w pamięci to słowo tajemni
cze, któremby był zdołał zakląć wywołane duchy egoizmu, i nie- 
szkodliwemi je uczynić, a które się teraz niepowodzeniem srogo na 
nim pomściły. Tą nicią, tćm tajemniczem słowem, jest jedynie po
jęcie egoizmu ('), jako jednćj z najpotężniejszych, a przytćm najo-

(*) O statnie czasy wprowadziły pewną zmianę do pojęcia egoizm u. 
E goistą jest ten, kto bezw zględnie swe własne dobro jedynie ma na celu,
nawet z pokrzywdzeniem drugich, i dla oznaczenia tej moralnej strony za



gólniejszćj siły produkcyjnej, tkwiącćj w samej naturze ludzkiej. 
Autor nic pam iętał o tćm, że egoizm jest pionierem postępu, zwła
szcza tam, gdzie do przezwyciężenia jego zawad, potrzeba nadludz
kiej prawie odwagi i siły. Ci, co z Kolumbem poszli.ua zdobycie 

nowego świata; Kortez, Pizzaro, ich towarzysze i następcy, a na
reszcie ci, co pod nazwą pionierów amerykańskich, dziś jeszcze 
walki krwawe i nieubłagane toczą z Aborigenami o w ej części świa
ta  i kończą dzieło, przez wzwyż wspomnionych poprzedników 
przed wiekami rozpoczęte, nie czynili i nie czynią tego przez mi
łość ludzkości, ale przez egoizm; a jednak ludzkość cała ciągnie 
z ich krwawego dzieła największe i nieskończone korzyści. Nie 
potępiać zatćin egoizmu, ale uznając go jako niezaprzeczoną pro
dukcyjną siłę, zbadać jeg o  naturę, określić jego działanie, ozna
czyć jego potęgę i wpływ, zakreślić ścisłe granice, w obrębie któ
rych jest dozwolonćm, działając zbawiennie na rozwój ludzkości, 
i postawić owe wzniosłe prawo, któremu poddać się musi, jeżeli 
jak  niedźwiadek sam siebie zgubić nic chce: słowem zwalczyć ego
izm przez egoizm. Oto było zadanie autora, które spełnione, 
wielką narodowi mogło oddać przysługę, a jemu samemu w dzie
jach literatury zaszczytne zapewnić miejsce. Widać, że autor 
tego zadania nie pojął, albo też pojąwszy, nie miał dostatecznych 
sił do sprostania mu. Droga, którą dotąd w swych społeczno- 
gospodarskich pismach zdążał do celu, okazała się mylną, i to 
jest jedyną przyczyną tego niepowodzenia, którego aż do osta- 
tnićj chwili doznaje; gdyż nie tylko, że z tćj przyczyny wstrzyma
nym być musiał dalszy ciąg owych obrazków, których zeszyt I 
wzięliśmy właśnie pod rozbiór, ale i ostatnie jego przedsiębiorstwo, 
które rozpoczął w formie czasowego pisma, pod tytułem: ,,Ognisku" 
z tego samego powodu widocznego doznaje niepowodzenia.

chowano ten  wyraz egoizm. Egoizm zaś jako  dążenie do zapewnienia s o 
bie korzyści, czy to  przez  pracę,  czy też  jakim kolw iekbądź  innym sposo
bem, gdzie zatem występuje j ak o  czynnik społeczno-gospodareki ,  nazwano 
intere» w łasny. J a k k o lw iek  uważamy, że to rozróżnienie je s t  uzasadniono, 
tern bardziej ,  że się przyczynia  do jasności mowy, i odejmuje  broń owym 
szalbierzom społecznym, k tórzy  podobnemi dwuznacznikami,  zręcznie uży- 
temi,  usiłują rzecz  zagmatwać i mniej zastanawiąjących się lub rzeczy św ia
dom ych, fałszywe/ni z tąd  wyprowadzoneini wnioskami,  omamić. Woleliśmy 
je d n a k  użyć wyrazu: egoizm w tym rozbiorze  w obu j e g o  znaczeniach, aby 
pozostać  na stanowisku au tora ,  k tó ry  właśnie przez nierozróżnianie  obu 
tych s tron  egoizmu, pozbawił się broni do zwalczenia K onrada ,  jakeśm y to 
właśnie wykazali: dodajemy zatćm dla wyjaśnienia rzeczy, że tam, gdzie 
mówimy o egoizmie, j ak o  czynniku produkcyjnym , rozumiem y pod nim in te 
ret w ła tn y .



Rozszerzyliśmy się cokolwiek więcej nad tętni pisemkami, 
nie dla wewnętrznej ich wartości, lecz raczćj dla ważności przed
siębiorstwa samego. Nigdzie bowiem potrzeba pism, traktujących 
kwestye spoteczno-gospodarskie w sposób dla najszerszego nawet 
kola czytelników przystępny, nie jest tak wielką jak  u nas, z po
wodu odbywającego się powolnego przekształcenia wszystkich na
szych społecznych podwalin. Warto zatćm zastanowić się nad 
przyczynami ich braku, albo też upadku, który to upadek tśm  
szkodliwiej jeszcze działa, żc całe pokolenia od podobnego przed
siębiorstwa odstrasza, nastręczając każdemu łatwą wymówkę 
i usprawiedliwienie własnego niedotęztwa albo opieszałości. Panu 
Waleremu Wielogłowskiemu musimy oddać wszelką cześć i uznanie 
za jego wytrwałość u nas nie zwykłą i za poświęcenie swego czasu, 
pracy i nie małego pieniężnego zasobu przedsiębiorstwu, mającemu 
na względzie tak gwałtowną potrzebę naszego społeczeństwa. Lecz 
przyczyny niepowodzenia onegoż, podobnie jak  i upadku wielu in
nych próbek tego rodzaju, niepodobna przypisywać ze wszystkićm 
obojętności, z jaką publiczność je przyjmuje, ale raczćj nieodpowie
dniemu ich poprowadzeniu, głównie z braku wyższych zdolności 
i sił, w tym kierunku użytych. Ten upadek staje się tśm dotkliwszą 
stra tą  dla narodu, że się przez to marnują i te szczupłe umysłowe 
i materyalne siły, jakiemi rozrządzać zdołamy, a następnie rodzi 
odrętwienie. Uważamy zatćm za święty obowiązek krytyki, przy
stąpić śmiało i otwarcie do wykrycia rzeczywistych tego zjawiska 
przyczyn, ażeby chętni do podobnych przedsiębiorstw, poprzód 
dobrze ze swemi umysłowemi i materyalnemi siłami i zasobami 
obliczyć się mogli, i tym sposobem i siebie nic narażali na przy
kry zawód, i społeczeństwo na szkodliwe ztąd straty, które tćin 
dotkliwsze są dla niego, iż w podobne siły wcale nic obfituje.

z  w.

Polska io Pieśni: W ojna O lbrzym ów , W yszym ir, D w unastu  
wojewodów , p rzez  D eotym ę  (*).

/  G d yby  kto z naszych  starożytników b y ł  tak szczęś liw ym  
jak W acław  Hanka, g d yb y  w jakim zamku albo koście le  sta

(* )  Poemata Deotymy p ,  t P o l s k a  w  pieśni, były przedmiotem trzech 
recenzyj. W jednej z nich powiedziano, że niepotrzebnie autorka kreśli obrazy



rożytnym  W ielkopolsk i,  Pomorza lub ziemi krakowskiej,  w y 
nalazł odw ieczne pargaminy i z nich w zaledwie zrozumiałym sta
ropolskim języku  w yczyta! przedchrześciańskie pieśni o tych  
w o d z a c h , których zatarte i na kilku s łow ach  ograniczone  
wspomnienia d och ow ały  się u dawnych dziejopisów, czyliżbyś-  
m y tego  zjawiska z najwyższą radością nie powitali? Mamy tlo  
do naszej narodowej epopei! zawołalibyśmy jednozgodnie; w krót
ce znajdzie się wieszcz n ow ożytn y ,  który te pierwotne obrazy  
przyoblecze w kształty do naszego pojęcia i smaku zastosowane.

Tak uczynił Tasso z podaniami ludu i pieśniami starych  
śp iew aków, o wyprawie do Ziemi Świętej.

T radycya  o przybyciu L echa z dalekiej krainy, który p o
jedyncze osady kmieci z łączy ł w jeden naród, a potem odparł 
najezdników od Zachodu i P ó łnocy  grożących; druga tradycya  
o najeździć m ongolsk iego  plemienia A w arów , Obrami i O lbrzy
mami zwanych, którzy południową cz eść  ziemi naszej opanowali;  
o ich starciu się ze Skandynawami ciągnącem i od Północy;  
o Sam onie,  który w S łow ianach  nad W ełtawą, górną W isłą  i S a 
nem osiadłych, obudził w ojow n iczego  ducha i najezdników p o 
gromił, musiały w d aw nych  czasach brzmieć w ustach śp iew a
k ów  ludow ych . G d yby  w ięc takie zabytki odgrzebane z po-  
mroki w ieków  zabrzmiały następującym  dźwiękiem:

P rz e d  laty wielu, w lechiekim k ra ju  
Zbrojno osiadł ha rdy  lud Gotów,
O d  fal B a łty k u ,  do fal Dunaju 
Plywal falami namiotów.

K ró l  E rm a n a ry k  łupem się dzieli,
Król E rm a n ary k  spełnia kielichy;
P rz e d  je g o  mieczem królowie drżeli:
Kró l  Gotów był królem  pychy.

z przeszłości, bo powinniśmy zupełnie zapomnieć o przeszłości naszej,  i na 
czystym wyprzątniętym placu wznosić nowe budowle. Nie potrzebuję zbijać te
go zdania tak przeciwnego pojęciom i uczuciom nie tylko naszym, ale jakiego- 
bądź narodu. P .  Raszewski w bibliotece Warszawskiej umieścił sprawiedliwe 
uwagi nad poematem Deotymy, lecz nie dal zupełnego wyobrażenia ich układu; 
nie zamieścił celujących obrazów. Sądzę, że pogląd na utwory godne uwagi 
publicznej z przytoczeniem miejsc ważniejszych, jest obowiązkiem pisma l iterac
kiego, jest  wymiarem sprawiedliwości należącym się autorowi za jego pracę. 
Tym względem powodowany, skreśli łem zarys najznaczniejszego poematu D e 
otymy o Wyszymirze, i uwagi nad nim.



Przyszed ł  Batamir, z niin czerń straszliwa:
Atty la  miody na czarnym koniu,
J a k b y  śmierć hasa  po łąckiem hJoniu 
I Gotów na bój wyzywa.

Czyście widzieli te  sławne gaje ,
Nad Wisłą , gaje  z krwawemi brzozy?
Kora nacięta  krew z nieb wydaje:
T am  dwa stanęły obozy.

P ró żn o  król gocki  ściąga luk złoty,
A tty la  wzrokiem nadludzkiej siły 
Skamienił wrogów; upadły  Goty 
I brzozy krwi się opiły.

Jedna część  w rogów  s łow iań sk ich  uległa pod  etosem  
drugiej, w ieszczba gęślarza zwiastuje upadek pozostałej.

Ja sn e  słonko, czemu z ciebie 
Ja sność  bije, taka  blada?

J a k  mam świecić, gdy po niebie 
Cień krogulca  pada.

Skowroneczku drżący z trwogi,
Czemu pierzchasz  z wonnych błoni?

J a k  mam nie drzeć,  kiedy srogi 
Krogulec  mnie goni?

O skowronku, jasny dzwonku,
Nie trać  siły, p a trz  na chmury;

P rzy jd z ie  sokół złoto pióry:
Zbawi cię skowronku.

I przybył Samo, wódz b iegły  w sztuce wojennej, zaopatrzo
ny w zbroje, w łócznie  i miecze.

W y zw ał  O b ró w  do rozprawy, .
Olbrzymami zasłał pole,  ,
I Chagana  wziął w niewolę,
Po  rękojeść  miecz miat krwawy.

W  wyzwolonych podziw rośnie, ,
W dzięczność  w se rcach  płonie;
W y k rzy k n ę li  jednogłośnie:
Pan u j  nam Samouic!

Ale niedosyó na tein, przypuśćm y, że na tej obszernej  
przestrzeni rozciągającej sic nad Bałtykiem, pom iędzy Wisłą



i Elbą, a jak to badania Dominika Szulca w yśw iec iły ,  zamieszka
łej przez rodowite lochickie plemię, odkryto pieśni o walkach 
pra-ojców naszych z ludami skandynawskiemu o ich zw yc ięz -  
twach i zawładnieniu Danią, o ich potędze nietylko na lądzie  
lecz i na morzu kwitnącej. Zaiste, być m usiały takie podania  
i pieśni, bo pieśń jest  jedyną żyjącą kroniką pierwotnej.prostoty  
ludu, skoro treść ich dochowała  się w Saxonie, Kadłubku i Gallu. 
Komuż owocześni gęślarze mogli przypisyw ać tryumfy W izi-  
mierza nad lozbójniczemi D uńczykam i, jeśli nie opiekuńczemu  
w p ływ ow i bogów , wód, lasów i strumieni? Czyliż ten kto na 
czele rolniczego ludu, na łodziach zbudowanych naprędce,  
z w y c ię ż y ł  tiotę skandynawskich w odzów , nie m ógł być ulubień
cem bogini W is ły ,  tej królowej rzek naszych? Następny obraz 
W isław y nie jestże odpowiednim  ideałowi, jakie młodzieńcza  
wyobraźnia poetki utworzyła  sobie o bogini W isły .

Je j  suknia długa, szumna, niezmierzona,
Niebieska,  w szklis te  p rze tykana  nici,
S tu f a r b n ą  muszlą przepięta  u łona,
S tu-fa rbną  tęczą  ściśnięta w kibici,
J a k  wielka fa la jej kształ ty  opływa.

Je j  szyja  błyszczy naszyjnikiem z rosy,
A każda kropla  jak  źrenica żywa.
Łzami radości  patrzy  promieniście .
Nad czołem wodne niebieskawe liście 
Między jej złote wplatają się włosy;
Deszcz z wonnych  pereł kapie  z jej  warkoczów,
A dwa księżyce przyświecają z oczów.

T e ra z  na ludzką  użalę się mowę:
Jakiemiż słowy myśl moją  otoczę,
Aby opisać ten wdzięk po nad wdzięki,
Co dziwi,  t rwoży, równie jak zachwyca?

Patrzcie:  j e j  stopy, ramiona i lica,
W szystk ie  j e j  członki są nawskróś przezrocze.
T a k  przez roczyste ,  ja k b y  kryształowe,
Giętkie ja k  fala pluskając radośnie,
W  ruchach wydają  b rylantowe dźwięki.

I  temi s topy z k rysz ta łu  lanemi,
Stąpa  wspaniale  po Lechowej ziemi.

G d y  się w największą potęgę  rozrośnie,
Dotknięciem jed n e j  kryształowej ręki 
Sięga po B a łtyk ,  d ru g ą  po  K arpaty .



Odszukanie skarbów pierwotnój poezyi naszej, w zb u d zi ło 
by niemniejszy zapał pomiędzy nami, co  odkrycie królodwor-  
skiego rękopismu u Czechów. L e cz  niestety! dotąd nie p o s ia 
damy takich zabytków, i zapewnie zg in ę ły  na wieki. D ziw n a  
to rzecz, i smutna razem, iż m oże u żadnego dziś istniejącego  
ludu tak bardzo nie zatarła się pamięci przeszłości przedchrze-  
Ściańskiej, tak się  dlań obojętną nie stała, jak u nas. 1 dlatego  
to, trzy ty lko postac ie  przeżyły  powszechną zagładę, Piasta  
rolnika i króla razem, w ojow n iczego  K rakusa i jego córki W an
dy, bo one są typem nie przeobrażonych, nie zagładzonych  
i wieczno trwałych ży w io łó w ,  rolnictwa, rycerstwa i p o św ię c e 
nia się dla obrouy siedzib rodzinnych. Odparci od morza, s tra
c iw szy  nad-baltyckie i nad-elbiańskie krainy, zapomnieliśmy
0 pierwotnych wodzach narodu naszego. L e cz  Opatrzność w y 
nagrodziła nam tę szkodę, zaszczepiwszy g łębok o  w piersiach 
naszych uczucie wiary prawdziwej i przywiązania do zagrody  
ojczystej.

Po upływie czternastu wieków, okazuje się  talent twórczy,  
który z krótkich od erw anych  wspom nień, z moralnych badań  
tegoczesnych  historyków, z ledwie dojrzanych p rzekszta łconych  
podań ludowych, odtwarza nam epokę Lecha i Wyszymira,
1 piśmiennictwo nasze zbogaca utworami, którym tego  tylko nie-  
dostaje, żeby o nich powiedzieć można: one pochodzą z żyw ych,  
szeroko rozpostartych tradycyj ludowych, a dziś wzniesione do 
ideału, ubarwione wdziękiem now ożytn ego  w ieszczo-p isarstw a,  
m ieszczą się w rzędzie poem atów na ludowej zbudowanych  
podstawie.

P oetka  Lecha, W ojny Olbrzym ów i W yszym ira, musiała 
w wyobraźni swojej znaleźć to, co szczęśliw si  od niej znaleźli 
w zabytkach  przeszłości .

Z takiego stanowiska wynikło ,  że og ó ł  nie czując z mle
kiem maeierzyńskiem wyssanej wiary w obrazy i przygody b o
haterów poematu, niełatw o idzie za duchem p oetycznym  autor
ki, i na te poemata zapomnianych wieków, zapatruje się jako  
na utwory tegoczesnej  sztuki i fantazyi. G d yby nie ta jedna  
ok oliczność,  m oglibyśm y powinszować sobie, że posiadamy b o
haterskie poema. To" bowiem jest piętnem tych  utworów, pięt
nem wydatnem  w H om erze, Wirgiliuszu, Tassie, Kam oensie,  
Miltonie, że epopeja  musi w yp ływ ać  z tradycyj ży jących  ogni
stym  duchem w narodzie lub wierze; im zaś one bardziej są za
gładzone, tern więcej na tein cierpi poemat, chociażby najwięk-



szemi zaletami stylu i obrazowania ozdobny. Dowodem  tego  
jest  Eneida, którą sędziow ie tegoeześn i kładą w niższym rzędzie 
od poematów Hom era, Mdtona i Tassa.

L ecz  nawzajem, czyi iż takie stanowisko poety może zmniej
szać rzeczywistą  wartość jego  dzieła, u znaw ców  i m iłośn ików  
poezyi ojczystej? czy liż  może czynić ich obojętnymi na p iękno
ści w nićm zawarte? Bynajmniej; wpłynie to na w iększą lub 
mniejszą popularność utworu, lecz nie zdoła przynieść uszczerb
ku zasłudze i chwale poety.

Tak nam przedstawiają się trzy poemata Deotym y: L ech ,  
Wojna Olbrzymów i W yszym ir. Jaśnieją one b ogactw em  w y 
obraźni, wdziękiem i mocą w ysłow ienia ,  którego po improwiza-  
cyach i poezyach  poprzednio og łoszonych , sprawiedliwie sp o 
dziewano się od niej. Znakomity talent wynalezienia posiada  
poetka, kiedy z tak szczup łych  wzmianek dziejowych, bez żad
nej pom ocy  z tradycyi ludowej, m ogła  rozwinąć tyle skarbów  
poezyi.

Zastanowim y się obszerniej nad poematem o W yszym irze ,  
jest bowiem w ięk szego  rozmiaru, a tom samem nie już do p o 
jed ynczych  rapsodyj, jakiemi są Lech, W ojna Olbrzymów  
i Dwunastu W ojew odów , należy; lecz w stępuje w zakres b oh a
terskiej poezyi.

Poem at o W yszym irze, z czterech wielkich pieśni z łożony,  
opiewa odparcie najazdu Skandynawów  na brzegi Pom orza ,  
wzajemny odwet Polaków, zdobycie sto licy  Danii, i ubóstwienie  
Wyszyruira po zgonie, jako małżonka W is ła w y  bogini W is ły .  
W yszym ir  był prostym rybakiem; jego  urodą zachw ycona W i
sław a obdarzyła g o  nadzwyczajnemi przymiotami umysłu i cu
downym  żaglem, rękojmią zw yc iez tw a  i władzy. Pierwsza pieśń  
bogata jest w zajmujące obrazy. Ju żeśm y przytoczyli  obraz 
Wisławy, pominąć nie możemy wyliczenia bogów  i bogiń rzek  
polskich, na wezwanie ich władczyni zgromadzonych w jej p od w o
dnym pałacu. Ś w ietny  i m alowny talent poetki,  umie każdą przy
brać w właściwe skarby i ozd oby, i tak uaprzykład:

A teraz  patrzcie, idzie mąż wspaniały,
S a n ,  groźny rycerz,  który srebrną  dzidą 
Druzgocze lasy i przebija  skały;
P o  jeg o  falach echa Karpat  idą.

Dalej w dolinie wijąca się krę to  
O d  ta ta ra k u  swoich jez io r  wonna



W  więzach kamieni t a l i  się Kamionna',
Zda się, że slyszym królewnę zaklętą.
Fo tem  poważna szafirowo lica 
Idzie , ja k  cicha kap łanka  P ilica .

A teraz  z drogi! oto  z wielkim szumem 
Nadchodzi N a rew , cala upowita 
W płaszcz tkany zlotem, ciemno szmaragdowy;
N a rew  t ak  dumna, że gdy Wisłę  wita,
Z arzuca  ciemny płaszcz opony swojej 
Na m odrą  suknię co spływa z królowej.
Jak iż  to kmiotek goni dnm ną księżnę?
A wszak to b ra t  je j  wesoły ów żeuiec 
Rug kłosonośny; codziennie on w wieniec 
S ta tków  ładownych pszenicą się stroi,
W ieczne na wodach wyprawia okrężne.

W yszym ir  i W is ła w a  d ługie i tajemne prowadzą rozm owy.  
* Rybak Coraz w iększą m iłośc ią  przejęty, us łyszaw szy  te 

wyrazy bogini: ż : trzeba

W p rzó d  nieśmiertelność wywalczyć na ziemi,
Żeby za ziemią żyć z nieśmierte lnemi,

Zapytuje się uniesiony zapałem:

T y  moja gwiazdo, ty przewodzicielko!
Oświeć mię, powiedz, ja k  się to zdobywa 
T a  nieśmiertelność?

W isław a  odpowiada młodzianowi! Nieśmiertelność zdobyć  
m ogą śmiertelni

Wielką miłością, lub mądrością  wielką,
Ale miłością co braci rozgrzewa,
Ale mądrością  co świeci dla rzeszy.
Bo człowiek bywa podobnym  do drzewa:
G d y  n ik t  o woni j eg o  kwiatów nie wie,
G dy  nikt się jego  owocem nie cieszy,
Choć najpiękniejsze, co po lakiem drzewie?

G odząc zatem uczucie swoje dla młodziana z chęcią  w y 
w yższenia  go między ziomkami, wyjaw ia  mu, że teraz gdy  naród  
po zgonie ostatniego z p otom ków  Lecha naradza się  nad w y b o 
rem monarchy, a D u ń cz y cy  n a j e c h a l i  nadbrzeżne dziedziny L e -  
cbitów,*ona go  wesprze, i za jej sprawą zostanie wodzem i zbaw cą  
w spółbraci.
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W drugiej pieśni mającej tytuł (Judoiony iagiel, s taw a przed  
oczym a naszemi zgromadzenie ludu, żupanów i w ojew odów ,  
owych potom ków dwunastu tow arzyszów  Lecha, naradzające się  
na polu pod Gnieznem, przy mogile Leehow ej.  Między nimi 
jaśnieje p o s ta ć  m łodego  Krakusa. W tem  niespodzianie:

Nad brzegiem  je z io r  z da leka  ujrzano 
P os tać ,  nikomu w tych s tronach  nieznaną;
P o s tać  tak lekko  idącą ku rzeszy,
Że choć bez sk rzy d e ł ,  zdaje się skrzydlata ,
W  zbroi tak  świetnej ,  że jak  od pochodni 
J a sn a  się smuga zdaje  ciągnąć od niej.

Miecz ma u boku sadzony w klejnoty,
Hełm pozłocisty z tęczowemi kity,
N a piersiach pancerz  łnskowany zloty,
U  bark  płaszcz biały, w złote wzory lity.

Tłum zadziwiony drogę  mu otwiera,
A mąż ów dziwny z czołem bohatera  
Zwolna wstępuje  na mogiłę Lecha.

S tan ą ł— i mówi, brzmieniem tak śpiżowem,
Ze siedmiu wzgórków zadziwione echa,
S iedem kroć  dźwięczą każdem jego  słowem:

„ O to  przychodzę  posłaniec od  bogów,
Straszny  posłaniec wieści piorunowej;
G dy  wy tu gracie o metę wymowy.
Ziomkowie wasi jęczą  w pętach wrogów.

Król doński, Syward, nakształt  fali krwawej 
Zalał lechickie nad Bałtykiem kraje ,
Zdobył Pom orze ,  Kaszubią, Żuławy—
W ziął  skarby ,  święte powycinał gaje ,
A na ich miejscu w posągach zabłysły 
Bożyszcza,  lackiej nieznane krainie.
— L ecz  niedość na tern: wielkie wód rozdroże  
Nęci go, owładł święte ujścia Wisły;
Gościńcem rzeki  w serce  Lechii  wpłynie,
Za dni dwadzieścia w Gnieźnie stanąć może!’’

Zrazu lud nie chciał wierzyć tej wieści. Posłańcy  od mo
rza nazajutrz stwierdzili tę klęskę. W ten czas  lud ca ły  chciałby  
sp ieszyć  na pom oc braciom;

Ale wodzowie zgodzić się nie mogą,
J a k ą  rycerstwo poprowadzić  drogą?



Poch ó d  lądowy i t ru d u y  i długi,
W od n eg o  radzić nikt się nie odważa;
Każdy pomiędzy olbrzymami temi 
B y ł  pewnym swojej potęgi na ziemi:
Żaden z nich nie czul potęgi żeglarza.

W tedy powtórnie zjawił się  nieznajomy wojownik i rzeki:

„Posłan iec  nieba znów do was przychodzi,
Jeże l i  zbawczą chcecie .obrać  d rogę,
W isłą  się puśćcie: szereg  waszych łodzi 
J a  p o p ro w a d zę .— I przy siądź wam mogę,
Że  ani wicher przeciwny nie wstanie,
Ani was morskie  pochłoną otchłanie,
Ani zwycięztwo nie przejdzie  do  wrogów,
B o ja ,  o bracia! dane mi od bogów 
Nad żywiołami dzierżę panowanie .”

I na dowód  władzy swojej uciszył p otęga  śpiewu w zburzo
ne fale G opła .

J a k  wielka s truna , d rg a  i jęczy  lina 
Co d robne  czółno wiąże do wybrzeży,
Mąż nieznajomy wstąpił do czółenka,
Żagiel d oby ty  z pod płaszcza rozpina,
W  toczone  ręce  pochwycą dwa wiosła,
I jakaś  dziwna, nie ludzka  p iosenka
Pieśń bez wyrazów z ust  się j eg o  wzniosła.—

P ły n ie ,— ilekroć  wiosłami uderzy ,
T o  przed nim gniewne klęka ją  dwie fale.

Kiedy zaśpiewa, to  najzapalczywszy 
W icher,  usypia jak  p łaczka  omdlała...
P o d  łódką, piany, ja k  białe motyle 
Zwijają sk rzyd ła  ... P o  wrzącym krysz ta le  
K rą g  zakreśliwszy, łódź się za trzym ała  
Na ś rodku  Gopła,  i Gopło  za chwilę 
W  tak  niezmarszczone przezrocze  się zmienia,
J a k  cichy ogrom  czystego sumienia.

Krakus, ów  przyszły  W ła d ca  L ech itów , uznał g o  wodzem  
i k s ięc iem : za nim p oszły  wszystkie g lo sy .  Kapłan

Z leszczyny laskę wysmukłą ucina 
I  takie berło  jeszcze  s tro jne  w liście,
Tajemniczemu młodzieńcowi wręcza;
T en  się pokłonił  i lekko wstąpiwszy



N a biały kamień, wyrzekł  uroczyście:
, ,O d  dziś wam serce  oddaję  w zastawie,
O d  dzisiaj żądzą  mi będą  jed y n ą  
Dorów nać  mężom co w przeszłości s łyną ,
A jeśli  można przewyższyć ich w sławie.
Czemże Lech  zdobył  wspomnienie tak trwałe?
Dał wam skarb  droższy nad z łoto,  nad  chwałę;
S k a rb  co j e s t  kwiatem na berle  mocarza,
Skarb ,  co i bogów szczęśliwość stanowi:
Mir,  tę kotw icę  w ciężkiej burzy  losów;
L ecz  wam na-lądzie ,  ten  mir  dał jedyn ie ,
Dziś owej tarczy  czy nie dość, narodzie!
Niebezpieczeństwo od m órz  ci zagraża;
Dzisiaj więc tob ie  posłaniec niebiosów 
W y ż s z y  mir niesie: j a  memu ludowi 
Mir dam na ziemi, i m ir  dam na wodzie.”

,. W yższy mir! W yższy”  zewsząd zawołano.
T a  nazwa z echem po jez iorze  płynie ,
1 Wyższy-mira  p rzydom ek wspaniały 
Został  mu o d tą d ,— znikło j eg o  miano,
Ale przydom ek wieki spamiętały.

Lud z pośpiechem  bierze s ię  do budowania łodzi; flota o sa 
dzona zbrojnym żołnierzem, w yp łyn ę ła  W isłą  kii brzegom  B a ł 
ty ck ieg o  morza. D w aj w odzow ie  przebrani za rybaków, udają 
się do floty S y  warda dla przekonania się o jej sile i stanowisku.  
Wracają schw ytaw szy  Gunnaba brata króla D u ń czyk ów , lecz  
wspaniałom yślny W yszym ir  uwalnia go i D a n ó w  na otwarty bój 
wyzyw a.

Pom iędzy wojownikami polskiomi pierwsze miejsce po  
W yszom irze zajmuje Krakus, ulubiony ideał poetki,  która w tym  
utworze toruje mu drogę do w yższych  przeznaczeń. M iędzy  
Duńczykam i s łyn ie  Harald: obraz jego i żyw ośc ią  kolorytu i cią
gle powracającym  dźw iękiem  rymu, przypom ina dawne pieśni  
Skandynawów:

T o  najpiękniejszy pomiędzy młodziany,
Najodważniejszy z pom iędzy  żeglarzy;
T o  J a r l  norwogski,  z ło tobrodym  zwany:
To sławny Harald, bożyszcze korsarzy.

Jeat wdzięk niewieści w jego męzkińj twarzy,
Broda pierścienna, złocista i długa 
Na pierś mu spływa jak złota kolczuga;
Pięknym jeat Harald, bożyszcze korrarzyl



Nie ma tak skalnej wysepki ni fjordu,
Takiego grodu z twierdzami na straży,
Gdzieby nie poniósł rabunku i mordu 
Harald, pan skarbów, bożyszcze korsarzy.

Serce w nim zmienne, lecz  zawsze się żarzy,
N ie ma dziewicy o skroniach ze śniegu,
K tórejby serca na północnym brzegu 
Nie podbił Harald, bożyszcze korsarzy.

Gdy w ucztujących przytomność się waży,
Tylko u niego myśl jeszcze swobodna;
N ie ma pubaru, któregoby do dna 
Nie spełnił H arald, bożyszcze korsarzy.

Jeśli nad morzem gdzie się bieli skała.
Skald siądzie marząc, o nim pewnie marzy;
Nie ma powieści, która by nie brzmiała 
Chwalą Haralda, bożyszcza korsarzy.

Obraz walki i je j  zmiennych kolei,  n iebezpieczeństwo W y s z y 
to i ra, pożar grożący  łodziom  polskim od palnego statku D u ń c z y 
ków, nareszcie zw yc ięz tw o  m ęztwom  naszych, opieką W is ła w y  
i w pływ em  cudownego żagla odniesione, nie ustępują obrazom po
dobnego rodzaju w in n y c h  poem atach bohaterskich. Jes t  w nich 
siła i duch w łaśc iw y  śp iewakom  wojennych trudów. Pokonany  
S yw ard  prosi o pokój, zwraca grabieże i przyrzeka wynagrodzić  
zrządzone szkody. Obie strony dają sobie nawzajem zakładni
ków. Krakus płynie z Sywardem, ponury i chytry Jarmeryk  
syn królu Danii zostaje u W yszym ira . H ufce rycerskie i lud 
tłumnie zebrany składa o tiary dziękczynne na cześć  W isły .

W yszym ir zabrzmiał pamiętnemi słowy:

,,N a  uśw ięcenie w ygranój tu  b itw y ,
Przy ujściu W isły , nowy gród założę.

Niech będzie drugą stolicą, niech będzie 
Morską stolicą mojego narodu.

Jak orzeł czuwa z gnieźnieńskiego grodu 
Nad lacką ziemią, tak nad lackie morze 
Nowy gród skrzydła roztoczy łabędzie.”

Witej, o Gdańsku, ty grodzie łabędzi,
Pasterzu łódek! Każda twoja widia 
Jak nawijana laseczka pasterza
Trzody okrętów pod twe stopy pędzi.



Znad żeś je s t  synem  rolniczej rycerk i,
C hoć na tro n  ciebie żeglarstw o podniosło;
Dziś jeszcze trzym asz w jed n e j d łon i w iosło,
D ru g ą  przeliczasz z iarna Sandom ierki.

G dańsku rozsiad ły  na d rodze  łabędzi!
G dańsku w ładnący przezroczem ! św iaty!
G dańsku  w rzeźb ionym  granitow ym  wianku!
G dańsku spow ity w m alow ane szaty!
Na szm aragdow ej w ybrzeża kraw ędzi 
O parłszy  ram ię, stoisz jak  na  ganku,
P o d  k tó rym  z pluskiem  nieskończoność płynie,
1 nurzasz oczy w te j stra szn ej głębinie,
A se rce  tw oje  tak  od  wieków m arzy,
Iż  skam ieniałeś, o k ró lu  żeg larzy .

W  trzeciej pieśni na nowo pow staje  walka, bo Jarmeryk  
uszedł, a S yw ard ,  za jego  namową najechał dziedziny Po lak ów .  
Wtedy .W yszym ir przedsiębierze wyprawę do Danii. S toczono  
walkę na ląd zie; nasz bohater rozgromił wojsko Sywarda  
i król D anów  leg ł z jeg o  ręki. H ufce nasze postąpiły  po Loir 
warownią D uń czyk ów , zdobyły  ją mimo czarów Hildy córki S y 
warda i uwolniły  Krakusa. Hilda dostała się w moc Wyszymira.

W ódz L eeh itów  umyślił wcielić Danią do państw sw oich,  
w ezw ał w szystk ich  wojowników na radę, i p rze łoży ł im swoje  
zamiary. Nie przypadły  one do serca ludowi. P ierwsi d ow ód 
cy  milczeli.

K siążę się oparł na włóczni i rzecze:
„ J a k ż e  wam, b racia , co czuję, wyrażę?
Bogom  ojczystym  w rócone o łta rze ,
L ech ia  w yrw ana z więzów i ro zpaczy ,
P o d b ic ie  m orza p rzez naród  oraczy 
I w iększe ludów zbójeckich podbicie ,
C zyjeż to  dzie ło?  K ażdy wasze m iecze 
I  wasze se rca  pozna po tern dziele!

Ziom ki, ojcow ie, b racia, p rzy jacie le  
P rz e z  was stanąłem  na wielkości szczycie,
I  oto dum na, s tra szn a  owa D anja,
Co zak łócała  krwawym  niepokojem  
L ądy  i m orza, będzie to żupanja,
J e d n a  żupanja, w w ielkiem  państw ie m ojem .u

W tedy  na środek  ry cersk ieg o  kola 
W ystąp ił w ojak, p rosty  szeregow iec;
Siwe mu oczy niby s ta l błyszczały,
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Z pod hełm u w kiściach opadał włos biały; 
W zniósł obie ręce  i w natchnieniu  woła:

, , 0  wielkie bogi! Coby też  w te j chwili 
Nasz L ech pow iedział, g d y b y  sk ro n ią  krwawą 
Swój nasypany przebiw szy grobow iec 
S łyszał, co wyście, o książę mówili;
A wszakże znacie jeg o  trzec ie  prawo.

— G ran ice , w yrzek ł, św ięte  jak o łta rze , 
W odzom  szlachetnym  dochow ajcie w iary; 
Lecz jeśli w odza chęć łupu pochw yci,
W ted y  pozw alam , o w tedy wam każę 
Je g o  zaborcze opuścić sz tan d ary .

Pókiście biegli odbić p rzy jacie la ,
W szystk ie  wam hufce w iernie wojowały,
I  po cierniow ej krw aw ej ścieżce chwały 
Szliśm y za wami, szliśmy aż do b ram y ,
K tó ra  obrońcę z ciem iężcą rozdziela :
T u  posłuszeństw o wam w ypow iadam y” .

1 podn iósł dzidę, i cisnął —  w tej chwili 
C ała rów nina w je d e n  szczęk się zmienia: 
W szyscy Lechici na  znak przyzw olenia 
W łóczniam i w ziem ię sm utnie uderzyli.

P ie rś  W yszym ira wzdym a się ja k  fa la  . 
W szyscy stru ch le li; ju ż  w źrenicach księcia 
G niew , dwie p ożarne  pochodnie  zapala .

A ż nag le— obie zagasły  pochodnie:
W yszym ir spo jrzał sm ętnie, lecz łagodnie: 
Pow stał, po stopniach ku tłum ow i zmierza; 
Z bieg ł, i serdecznie rozw arłszy  objęcia,
C zule uściskał siwego żo łn ierza .

— O bjąw szy s ta rca  czułem! ram iony 
K siążę zawołał: ,,B ą d ź  b łogosław iony 
, , G ołębiu rady , co pod  siwym włosem 
Niby pod  skrzyd łem  niesiesz wieść p rzestrog i; 
P rz e z  tw o je  nsta  p rzem ów iły  bogi,
A  raczej naród  przem ów ił twym  g łosem ,
Bo w ładcom  lu d u , niebo nieinaczej,
J a k  p rzez  g łos ludu, swą wolę tłum aczy .’’

W  pieśni trzeciej w ydatnie  maluje się postać H ild y  córki  
Syw arda ,  która chce pokonać zw y c ięz cę  swojej o jczyzny razem



p otęgą  czarodziejską i wdzięków. Opis jej wędrówki w krainę 
bóstw  skandynawskich, p ow zięty  z tradycyi tych  ludów, które  
szczęś liw sze  pod tym w zględem  od nas, mają swoje m itologi
czne i historyczne podania, jest ustępem wprawdzie niedość  
ściśle z osn ow ą dzie ła  związanym , ale bogatym  w kwiaty  po-  
ezyi i moc w ysłow ienia .

Spe łn i ła  s ię  nadzieja H ildy , W yszym ir  skoro tylko wszedł  
do jej komnaty, natychm iast  upojony dymem czarodziejskiego  
kadzidła, nie może oderwać się od niej.

Ale to  w szystko, to  uie była miłość:
M iłość ma jasne, pogodne oblicze,
M iłość się zdaje  rozkazyw ać światu:
A to uczucie było niewolnicze.

S m utne, podobne do sz tucznego  kw iatu,
Co nosząc w szystk ie pozory  rozkw itu ,
Zaw sze bezwounym  i m artwym  zostanie;
Nie! to nie miłość: to  oczarow anie .

Lecz i Hilda nie zarzuciła bezkarnie sideł swoich; dotąd  
obojętna dla w szystkich, pokochała  Wyszymira; biedna! ze s łów  
jeg o  poznaje, że on nie pala dla niej wzajemną miłością, lecz  
ty lko n iezwalczonym  wzrokiem do niej przykuty, sam ją błaga, 
aby zerwała p o tęgę  czarów  sw oich. Uniesiona żalem i g n ie 
wem, zaprasza go na biesiadę razem z wodzami lechickiem i,  
wprowadza go na statek stojący tuż przy brzegach, a tak p rzy 
brany w kwiaty  i osłon iony namiotem, iż wódz L ech itów  nie d o 
m yśla ł się, że jest na zdradliwym żywiole: wtenczas podaje mu 
czarę z zatrutym napojem.

„Za wolność Danii spełniam ten kielich, rzekł W y sz y m ir” . 
Na te s łow a  Hilda w yryw a mu z reku morderczy napój i s ły szy  
potwierdzenie szlachetnych jeg o  zamiarów. „W racam  sw obodę  
twojej ojczyźnie, rzekł, ciebie raz je sz c z e  błagam, skrusz te w ię
zy nadludzkie, któremi do tych miejsc przykuty jestem ”.

Nieszczęsna H ild a  w te j chwili go traci,
W  k tó re j raz  p ierw szy  kochać go je j  wolno;
L ecz  w ielka dusza równie była zdo lną 
U kochanem u pośw ięcić swe szczęście,
J a k  je poświęcić d la  ojczyzny chciała.

Gasi czarodziejskie kadzidło, a W yszym ir  w tedy poznaje, 
że jest na morzu i na obcym  okręcie. W tem zrywa się g w a łto 
wna burza, fale uderzają w okręt,



I dwie z nich wyszły postacie złowieszcze:
Je d e n  był starzec gniewny, dlugo-brody,
Cały pancerzem z błyskawicy zbrojny;
J eg o  to ręka tak rozbudza wody.
A druga postać, oh! straszniejsza jeszcze:
Ma bladość głodu, ma szaty pożogi.
Ma wzrok zarazy, ma oblicze wojny.

W takiej to postaci gn iew ny bóg Bałtyku i bogini W is ły  
stanęli przed W y gzy mirem. Spokojnym  głosem  odpow iedzia ł  
W yszyinir na ich zapytanie , ,że  jest  n iewinnym ” i na wezwanie  
kochanki rzucił się w  morze. W  tej chwili burza okręt strzas
kała. Statki L ech itów  daremnie b ieg ły  na pomoc W yszym iro-  
wi, uratowały  samą ty lko  Hildę; nie długo ona przeżyła  zgon  
jego .  U legając woli z iom ków  od płyn ęła  do Norwegii, z której  
monarchą już była zaręczoną; lecz ty lko jej zw łoki ujrzał 
oblubieniec.

Bo śmierci sw ojego  księcia i wodza, L ech ic i  w ykonyw ając  
jego  wolą oddali władzę nad Danią Jarm erykow i,  i wrócili do oj
c z y s ty c h  zagród.

W isław a nie m ogła  ocalić życia  swem u ziemskiemu ko-  
, chankowi, lecz uniosła go do podwodnej groty, i tani zbudził się  

duch W ysz^m ira przyobleczony w nieziemską postać. ^

O n w tedy rę k ę  przysunął do czoła,
Zw olna z trudnością  p rzypom ina sobie 
Swe p rzeszłe  tro sk i i chwile konania,
K tó re  zaledw ie ja k  pow ieść pam ięta.

Z bliżył się, ruchem  pełnym  tk liw ej części 
Podniósł płaczącą, k tó ra  od  boleści 
W jego  objęciach niby kw ia t się słania 
I ja k  św ierk z b rzozą rosnące na g ro b ie ,
Zaczęli d ługą, wpół cichą rozm ow ę,
Pełną  pow ierzeń, p łynącą  tajem nie,
J a k  dw óch strum ieni skarg i krysz tałow e...
N abrzm iałą sm ętnem  ich przeszłości echem ,
N ieraz p rzerw aną  łkaniam i srebrnem i,
Czasem  p rze tk an ą  prom iennym  uśm iechem  
D ługą rozmowę! Aż w osta tn ie j chwili 
W zajem nie  sobie w szystko przebaczyli,
I  swą niew inność uznali wzajem nie 
I  zapom nieli o łzach i o ziemi.

Od tej chwili zaczęło się dla bohatóra nowe życie. Poetka 
z właściwym sobie talentem i wyobraźnią, maluje świat podwo
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dny, obecne W yszym ira  mieszkanie i pałac starego b oga  B ałty 
ku. Ubóstwienie W yszym ira , który zaślubiwszy W is ła w ę  zajął 
miejsce w rzędzie bóstw, kończy  poemat. W sz y s tk ie  rzeki, 
jeziora i wody ziemi L ech itów  p rzyb y ły  na ten uroczysty  
obchód, zam ężcia swojej królowej. I tu jest  uzupełnienie obra
zu rzek w pierwszej pieśni zam ieszczonego:

Tym od zachodu pochód niedaleki,
Lecz któż lak piękny idzie od północy?
T o Niem en, Niemen z wielkiemi oczyma;
Gdy wszystkie innne z tego grona rzeki 
Dręczą swe brzegi i pędzą zuchwale,
On tylko jeden, zawsze swoje fale 
Jak namiętności w równej m ierze trzyma:
R ól nie zalewa, nie zmienia koryta,
Idzie jak mędrzec spokojny w swej mocy.
D niestr szumiącemi spadkami brodaty 
Alabastrowo podźwiga bułaty 
I fali morskiej rzewną dumkę śpiewa,
Tak strasznie rzewną, że otchłań głęboka  
Czarnego morza, niby czarnobrewa,
W ieczną ma burzę, niby Izę u oka.

Nakouiec strażnik przed stepowym  progiem  
•  XV szubie obszytej zlotem  futrem z kłosów,

Potrząsający obfitości rogiem  
N adchodzi mocarz olbrzymiej urody:
T o Dniepr przepyszny, Dniepr wielki kniaź wody.

Ostatnia ta p ieśń poematu, ma najwięcej fantastyczności,  
bogactw  wyobraźni i zalet dykcyi; jednakże mniejsze wzbudza  
zajęcie od poprzednich, bo szczerze wyznam y, że świat ten zo 
staje za obrębem naszych pojęć i uczuć.

M iłośnicy p ięknych wierszy i obrazów  znajdą tam zn a k o 
mite zalety, ale takich wybranych mała je s t  liczba. O gół szuka  
i pragnię . d źw ięk ów  odpowiednich tym, które mimowolnie  
brzmią w g łę b i  jego  piersi,  a znplazł je by ł w Wojnie Olbrzym ów  
i obrazach pierwszych trzech pieśni Wyszymira; takie znajdzie 
jeszcze  w rapsodyi o D w unastu  W ojewodach, która jest  przej
ściem  od W yszym ira do Krakusa.

Zdaje nam się, że g d y b y  poetka uczyniła W yszym ira w ię 
cej samodzielnym, g d y b y  jego  męztwo i moc ducha zależały  
nie od sam ych czarodziejskich darów W isław y, g d yb y  nareszcie  
ta bogini i jej ojciec b óg  Bałtyku, którego postać jest  poważnym



poetycznym  utworem, otoczyli bohatera opieką swoją przez  
m iłość dla tej krainy, której brzegi skraplają; gdyby dopom ogli  
mu do tryumfów, a g in ącego  w walce z nieprzyjaciółmi ojczym 
zny przyjęli do grona bóstw i do sw oich  przybytków, co w szak 
że nie przeszkadzałoby uczuciu miłości bogini dla śmiertelnika;  
wtedy ta g łówna postać poematu, byłaby więcej jeszcze zajmu
jącą, bo wiecej do ludzkości zbliżoną.

Zakończam y nasz pogląd wynurzając przekonanie, że w y 
dane dotąd częśc i  w ielkiego utworu D eotym y , Polska w pieśni, 
należą do ce lu jących  pomników poezyi naszej. W y sz ły  one 
na widok publiczny w porze niedosyć przyjaznej dla nich: bo dla 
zajęcia się  i upodobania sobie w utworach im aginaeyi,  potrzeba  
albo prostoty  p ierwszych epok oyw ilizacyi,  albo sw obodnego  
w ypoczyn ku  myśli,  pośród skarbów przyrodzenia i sztuki. Pier
wszą c ieszy li  się G recy ,  drugim zaś w ykszta łcon e  sp o łeczeń stw o  
w X V I  wieku nad brzegami Padu, Arno i T yb ru .

Nas otaczają inne stosunki, inne wrażenia wpływają u nas 
na sąd o dziełach poezyi.  I dlatego przepowiadam y, że czas  
nietylko nie umniejszy zalet  poem atów  D eotym y, lecz nowej 
ceny im doda. Niech wiec nie ustaje w zamierzonej pracy, której 
o w ocem  mają być poemata o Krakusie, P iaście , a może i B o 
lesławie Chrobrym i Śm iałym  i o W ładysław ie Łokietku.

F. S. D.

Opisanie hydrograjiczno-statystyczne D źw in y  Zachodniej, 
oraz ryb  w  niej ż y jw y c h , p rze z  A d a m a  hr. P latera, z  doda
niem  M a p p y . Wilno. 18 6 1  r. B ro szu ra  obejmująca 6 9  stron.

Praca ta jak tytuł w skazuje ,  składa się z dwóch  części:  
pierwsza po potrąceniu tytu łów , objaśnień i przedm owy, zajmu
je 20 stron obszernego druku; druga 28: dodatki do obu 8.

C zęść statystyczna bardzo krótko jest traktowana i nie 
obejmuje kilku bardzo ważnych szczegó łów  hydrograficznych,  
jak np. dat zamarzania i puszczania rzeki ze wszystkiem i do tego  
należącemi okolicznościam i, równie jak wiadomości o wylew ach.

W części zoologicznej jest wyliczenie rezonowane 49 ga
tunków ryb, zamieszkujących Dźwinę, między temi zaledwie jest 
5 obcych wodom Królestwa Polskiego. Pod gatunkami, prócz



krótkiej ich synonym ii,  są wskazówki rozm ieszczenia, czasem  
szczegó ły  obyczajowe, a pod kilkoma tylko krótkie objaśnienia, 
niewystarczające do odróżnień. S z k o d a , że autor nie umieścił 
dokładnych przynajmniej dyagnoz tych  kilku g a tu n k ó w ,  dla 
których  niezbędne są pewniejsze wyjaśnienia. Tak np. konieczną- 
b y  była dla pierwszego  gatunku B iałoryba Leuciscus albula, do  
k tórego  autor stosuje syn onym  Cyprinus leuciscus Gmel., s to so 
wany przez najnowszych ichtyologów  do Leuciscus vulgaris Cuv. 
(Jelca  pospolitego), k tórego także znajdujemy pod Nr. 7. Taka  
dyagnoza stanow czo  m ogłaby  objaśnić, czy ten pierwszy gatu
nek jest dobrym, i do jak iego  skupienia rodzaju Leuciscus należą
cym . B e z  tego  nie ma żadnej pew ności,  czy  te dwa gatunki nie 
odnoszą się do jednej i tej samej ryby.

Podobna także zostaje wątpliwość, pod gat. 11 tego sam e
go  rodzaju. Jakkolwiek przypisek do niego pod literą i, obejm u
je opis obszerniejszy, pominięte są w nim jednak essencyonalne  
cechy, to jest: czy  linia naboczna znajduje się  na całej d ługości,  
czy też urwana, równie jak formuła zębów  gardłow ych. T y m  
sposobem  niewiadomo, czy  rybka ta jest gatunkiem professorą  
Czernaja, czy  jednym z gatunków ł le e k la  Leucaspius abruptus lub 
Squalius delineatus, czy też zupełnie odrębnym. Opis bowiem  
w przypisku da się także stosow ać do m łodych rybek wielu g a 
tunków. \

P od aw szy  te dwa sz c z e g ó ły  jako  p r z y k ła d , że podobny  
sposób traktowania nie wystarcza dzisiejszym  wymaganiom ,  
w ypada zakończyć uwagą, że praca tego  rodzaju wtenczas do
piero będzie prawdziwie pożyteczną, g d y  gatunki będą ściśle  po
równane z opisami now ych  dzieł ich tyo log iczn ych ,  jak Valenci- 
enna, H eck la ,  Giinthera, Kesslera, i z ich cytatami podane. P o 
rów nyw anie  zaś z dawniejszemi opisami, a szczególn iej  w książ
kach krajowych, które są tylko tłumaczeniami obcych , i p o w tó 
rzeniami jedne drugich, do b łędów  tylko doprowadzić może, 
a n iczego  nie objaśni.

W  cytowaniu zaś a u to r ó w , należy m ieć wzgląd na pier
wszeństwo (prioritas), gd yż  nic godzi się tego w żadnym  razie 
przyznawać kompilatorom dzieł ź r ó d ło w y c h ,  bo ich nazwisko  
p ołożone przy synonym ie, żadnej powagi nie stanowi. Tern w ię
cej na podobny wzgląd nie zasługują pisarze zaniedbujący w y 
mieniania autorytetu, a tym sposobem lekcew ażący  p ierwszeń
stwo lub nieręzumiejący je g o  znaczenia. Zamiast także przyta
czania nazw popularnych niew iadom ego pochodzenia, w ypisa-



nycb z książek dawniejszych , b y łoby  daleko pożyteczniej zebrać 
i dodać m iejscow e z ust ludu.

Szan ow n y autor prawdziwą w yśw iadczyłby  przysługę ,  gd y
by przy tak rozległej znajomości fauny ichtyologicznej tamtych  
okolic, zechciał w  nowem wydaniu swej pracy wymaganiom dzi
siejszym odpow iedzieć ,  czego  po jeg o  bezinteresownem zamiło
waniu spodziewać się możemy.

W. Taczanowski.

O stow arzyszeniach lekarskich prow incyonalnych. Lw ów . 
D ru kiem  Kornela F iliera 1861  r. P rogram  topografii le
karskiej p rzy ję ty  p rzez  Tow arzystw o lekarskie podolskie za  
osnowę sw ych badań topograficznych. L w ów . D ru kiem  K o r
nela F iliera  1 8 6 1  r. P rzez A d rya n a  Baranieckiego, lekarza

z  Podola.

Pan Adryan Baraniecki lekarz z Podola ,  w ydał roku bie
żącego we L w o w ie ,  pismo z godłem: ,,1’union fait la foree” 
o stow arzyszeniach  lekarskich prowincyonalnych, tudzież pro
gram topografii lekarskiej przyjęty przez T ow arzystw o  lekarskie  
podolsk ie , za osn ow ę do sw ych  badań topograficznych. Na w stę
pie mówi autor o przy krem wrażeniu, jakiego doświadcza po
czynający praktykę lekarz, z. powodu trudności porozumienia  
się  z kolegą, tego Sam ego sposobu myślenia i tej samej narodo
w ości .  Za p rzyczynę tego podaje, pobieranie nauk przez lekarzy  
krajowych w obcej m owie,  w różnokrajowych uniwersytetach;  
z obcą bowiem terminologią na ustach i napojeni zdaniami o b 
cych  szkół nie tak łatwo porozumieć się m ogą. Za n ajw łaśc iw 
szy środek zaradczy przeciw wynikającemu ztąd złemu, uznaje  
p. B... .  „stow arzyszenie , ow ą  sp rężynę poruszającą świat ca ły  
na drodze p ostęp u ”. W  dowód skuteczności podawanego przez  
siebie środka, powołuje się autor na wielkie rezultata osiągnięte  
przez stowarzyszenia  religijne, naukowe, p rzem ysłow e, handlo
we i t. p. W nioskiem przeto pana B.... je s t  zaprowadzenie  
Towarzystw  lekarskich prowincyonalnych, mających łączyć le
karzy, jak mówi, w jedno ognisko, któreby z różnych zdań i opinij 
dozw oliło  wy rodzić się jednej myśli, jednym  dążnościom , w y 
robić jednę odrębną szkołę  lekarską p o lsk ą ,  w yłączną od dzig 
istniejących cudzoziemskich.



Nie pojmujemy dobrze, na czem  pan Baraniecki trudność  
porozumienia się z kolegam i opiera. Krajowiec pobierający  
nawet w obcej mowie nauki, z terminologią miejscową w krótkim  
czasie, bez żadnej przykrości obeznać się może. Term inologia  
zaś powinna być jedną na cala przestrzeń z iem i,  gdzie tym  
sam ym  m ów ią  językiem; dlatego nie jest  rzeczą pożądaną, aby  
każde stow arzyszenie prowincyonalne lekarzy, ustanawiało od
dzielną term inologię  lekarską. Przedmiotem  tym  najwłaściwiej  
zajmować się  powinni tam, gdzie nauka lekarska jest wykładaną  
i gdzie najwięcej o niej piszą. R óżność szk o ły ,  odmienny nieęo  
sposób  zapatrywania się na p rzedm iot,  posługuje do jeg o  
w szechstronnego, gruntowniejszego zbadania; nie powinna być  
zatem i ta okoliczność żadną przykrością dla poczynającego
lekarza. W szakże sam pan B  bardzo słusznie ocenia z tego
korzyści,  gdy mówi: „że  w jednej Polsce gdzie  są przedstawi
ciele  w szystk ich  dzisiejszych opinij lekarskich, m oże s ię  w y-  
rodzió pośrednia szko ła  na nowej podstawie, jedynie dziś mo-  
żebna”. Podstawą tą rozumiemy kraj, m ianowicie jego  stosunki  
m iejscow e, k lim atyczn e ,  tudzież zw y c za je ,  o b y cza je ,  sposób  
życ ia  m ieszkańców, nawet z uwzględnieniem  nałogów  i p rze
sądów ludu. Takąto szk o le  lekarską utworzyć, jest gorącem  
życzeniem  autora, dla niejto chce za pom ocą stowarzyszenia  
się  lekarzy zbierać m ateryaly potrzebne do topografii lekarskiej 
krajowej. W ten sposób pojmujemy ce l  p isma pana B .. . .  i u czy 
nione przez niego wnioski, które z calem przekonaniem naszem  
podzielamy:

K ażdy  z lekarzy, szczególn iej  na p row incyi praktykujący, 
czuje potrzebę zbliżenia się z kolegam i, celem udzielania sobie  
wzajemnie sp o s tr z e ż e ń , czynionych  dośw iadczeń , a nawet nie
kiedy dla zas iągnięc ia  zdania w szczególn ie  ważnych wypadkach,  
i to zapew ne pan B   potrzebą porozumienia się n a z y w a .'

Spostrzeżen ia  czynione we względzie sz czegó łow ych  miej
scow ości ,  w pływ ających  przeważnie na stan zdrowia m ieszkań
ców , z powodu braku bliższego zjednoczenia się lekarzy pro-  
wincyonalnycłi, bywają najczęściej dla nauki stracone; nie każdy  
z nich bowiem może lub ma po temu sp osob n ość ,  aby zajmować  
się  teoryą lekarską, pisać naukowe rozprawy; lecz  każdy ma coś  
co  do powiedzenia w przedmiocie, który jest j e g o  eodziennem  
zajęciem. Lekarz prowincyonalny czasem dni kilka n ieodstępnie  
przy łóżku jednego ch orego  przepędza; n ietylko w ięc ma spo
sobność obserwowania najmniejszej zmiany w przebiegu cha--



roby i sposobu bezpośredniego działania środków lekarskich,* 
które niekiedy własną ręką podaje; lecz nadto, jako  najhardziej 
zbliżony ze swerni chorem i, ich rodzinami i domownikam i, może  
łatwiej poznawać stosunki społeczne, na które lekarz obojętnym  
być nie powinien. Pow ołanie  zatem lekarzy prowincyonalnych  
do pracy na polu m edycyny krajowej, uważamy za bardzo tra
fne i znakomite przynieść m ogące korzyści.  W e  wszystk ich  
krajach wielkie m iasta , do których  łatw iejszy ma przystęp  
cyw ilizacya, są mniej więcej co do usposobienia, rodzaju zajęcia  
i sposobu życ ia  mieszkańców do siebie zbliżone; najwydatniejszą  
różnicę w tym względzie stanowią prow incye, gdzie nietyle  
jeszcze od praw przyrody odstąpiono, a przyroda n iejed nak ow o  
świat cały obdarzyła. Powiedziano mi, ze jedna jest  ty lko na 
cały  świat m edycyna. Praw da, że są jedne wszędzie i te same 
zasady życia, choroby i śmierci, ale,każdemu z lekarzy wiadomo, 
że nawet tego  samego nazwiska choroba przybiera różny ch a 
rakter i różnych do jej usunięcia wymaga środków. Charakter 
zaś choroby zależeć może od pewnych w p ływ ów  atm osferycz
nych, nie w szędzie  i nie zaw sze jednakowych, od miejscowych  
okoliczności i od warunków indywidualności m ieszkańców . Zre
sztą są niektóre choroby częste w jednych krajach , a nieznane 
w innych. Jestem  przekonania, że najznakomitszy lekarz ze 
stolicy A nglii  lub Francyi nie m ógłby  być odrazu szczęś liw ym  
lekarzem dla naszego  lu d u , nie poznawszy jego charakteru,  
sposobu życia , stosunków m iejscowych, k lim atycznych  etc. P o 
znanie w łaśc iw ości każdej okolicy  za pomocą dokładnej top o
grafii lekarskiej i ściśle zbieranych wiadom ości statystyczn ych  
pod względem  stanu chorob liw ośc i  i śmiertelności mieszkańców,  
jest  kouieczuem dla praktykującego lekarza, a jeszcze więcej  
dla urzędnika lekarskiego, czuwającego nad zdrowiem  publicznem.

T ą  prawdą przenikniony, jako lekarz praktykujący długi 
przeciąg lat na prowirtcyi, przedstawiłem  jeszcze  w r. 1846 p o 
trzebę pisma lekarskiego m ałych  rozmiarów, lecz w krótkich  
przedziałach czasu wychodzić m ającego, pod nazwą „W iado
mości praktyczno-lekarskie chorób panujących w Królestw ie  
Polsk iem ”, któreby obejm ow ało nie nauko wo-lekarskie rozpra
w y, lecz same tylko praktyczne spostrzeżenia  nad charakterem  
panujących u nas epidemij i endemij treściwie opowiedziane,  
tudzież doniesienia o środkach lekarskich w różnych okolicach  
kraju przez nasz lud używanych- W skazałem  oraz sposób,  
w jaki potrzebne do tego  pisma materyały z ca łego  kraju zbie-.



rane być m ogą. W podaniu mojem do władzy w tym celu wnie-  
sionem, między inneini powiedziałem , ,,że przez takie pismo  
przyjdziemy z czasem do dokładnej topografii chorób panują
c y c h  w kraju n a s z y m  i do znajomości środków w naszym kli
macie najbardziej skutecznych; słow em , uprawianą będzie czysto  
krajowa praktyczna m edycyna, i uwolnim y się  przez to od nie
w oln iczego  naśladowania z ob cych  autorów czerpanych , a nie 
zaw sze u nas korzystnych  w zastosowaniu zasad”.

T ow arzystw o  lekarskie warszawskie, któremu projekt mój 
został kommunikowany, w odpowiedzi swej do g łó w n eg o  inspek
tora służby zdrowia ośw iadczyło:  żc jakkolwiek  zamiar pisma 
pochwala i przedsiębiorcy powodzenia ży c zy ,  nie może się  
przecież zająć jeg o  redakcyą i zarazem upraszli, aby raz wzięty  
w sw ą opiekę Pamiętnik T ow arzystw a  raczył nadal ochronić  
od upadku.

Pan Baraniecki do tego  sam ego g łów nie co  i ja zmierzając 
celu, tojest do zbierania materyułów dla topografii lekarskiej 
i do wzniesienia m edycyny krajowej, lepszy obrał środek, aniżeli 
ja przed piętnastu laty podać m ogłem . Skoinmunikowanie się  
bowiem  osobiste, jeżeli tylko zajęcia lekarzy p row incyonalnych  
na to pozwalają ,  musi być nierównie płodniejsze w następstwa,  
jak wszelkie piśmienne znoszenia się. Zgadzamy się z autorem, 
że T ow arzystw a  lekarskie stolicy i miast w ięk szych ,  jak War
szaw y, Krakowa i W ilna, powinny być ogniw em  lączącem me
d ycyn ę  krajową z m edycyną reszty naukowego świata i zosta
w ać w stosunkach z T ow arzystw am i prow in cyon alnem i, mują- 
cemi dostarczać m ateryałów n a u k ow ych ,  z praktyki lekarskiej 
na miejscu czerpanych.

O prócz p ow yżej  wym ienionych, naznacza jeszcze inne da
leko rozleglejsze T ow arzystw om  lekarskim pan B   c e l e ,  bo
jak mówi, „rozpościeranie dobrodziejstwa nauki lekarskiej i św ia
t ła  cyw ilizacyi na naród”. P ierwszy ten cel z sam ego przezna
czenia  sztuki lekarskiej w y p ły w a ,  zaś co do drugiego, myśl 
prawdziwie p ięk n a ,  bo nauka lekarska, która nie jes t  już dziś  
prostą  em p iryą , może mieć w p ływ  i na cyw ilizacyą  jak każda  
inna nauka, a jako d otycząca  najinteresowniejszej strony, bo 
zdrowia i życia cz łow ieka, tudzież przenikająca w szystk ie nawet  
najniższe warstwy sp ołeczeństw a, dalej s ięgać może.

Zakładanie b ibliotek, zbiorów d otyczących  nauki lekar
skiej i nauk jej p o m o c n ic zy c h ,  oraz zaprowadzenie komitetów  
Wsparcia podupadłych  lekarzy, tudzież wdów i sierót po nich



p ozosta łych ,  bardzo słusznie pan B. za przedmiot starań T o w a 
rzystwom lekarskim przeznacza. Inne zajęcia przez autora tymże  
stowarzyszeniom  w skazyw ane, jak wykorzenienie szarlataneryi,  
zakładanie szkółek  akuszetek  i felczerów wiejskich, zaopatry
wanie kraju w takież indyw idua, opieka nad szpitalami wiej-  
sk iem i,  rozprzestrzenianie drukowanych instrukcyj co do p o
stępowania w chorobach epidem icznych i endemicznych i t. p. 
wchodzą już w zakres obowiązków władz rządowych lekarskich.  
W ładze te przecież nie omieszkają zapewne korzystać z uwag  
przez stowarzyszenia naukowe sobie czynionych.

Program topografii lekarskiej jest  zbyt roz leg ły ,  zw łaszcza  
na początek  w kraju, w którym na tern polu prawie nic jeszcze  
dotąd nie zrobiono. Usprawiedliwia w tym w zględzie  autora  
nadmienienie, że nie wym aga od każdego współpracownika, żeby  
dał odpowiedź na wszystk ie punk ta, zw łaszcza, że różnorodność  
przedmiotu wym aga specya lnych  badań. Zna autor dokładnie  
stosunki społeczne i z rodzaju powołania  w ynikające ,  lekarzy  
prowincyonalnych, i wie w jaki sposób z ich doświadczenia  i b liż
szego  zetknięcia się z lu d em , można w yciągnąć korzyśc i  dla 
kraju, gdy  m ów i,  że „ T o w arzystw a  lekarskie nie rozpraw  
żad n ych ,  ani filozoficznych rozum ow ań, ale dobrze zrozumia
nych, rzetelnych faktów potrzebują”. Koroną pisma pana B .....
są ostatnie jeg o  w programacie słowa: „T ow arzystw o  w y 
wiąże się  godnie krajowi z jednego z najważniejszych celów  
sw ojego  stowarzyszenia, gdy naprowadzi rząd i lekarzy na drogę  
ulepszeń pod względem  publicznego zdrowia, co jest  ostatnim  
wynikiem  badań topograficzne-lekarskich i najpiękniejszym  
wieńcem lekarza obywatela". T o  wyrzeczenie jest  dowodem ,  
że autor rów nie ,  jak w szy scy  zwolennicy nauki publicznego  
zdrow ia , przenoszący nadewszystko  dobro o g ó łu ,  ma przeko
nanie, że nie tyle w łaśc iw e leczenie chorych, jak środki zapo
biegające powstawaniu chorób, mają w pływ  na zmniejszenie  
śmiertelności, a tern samem na wzrost ludności, ow ego źródła 
wszelkiej pom yślności kraju, i że tą jedynie drogą można naj
w iększą krajowi oddać przysługę .

Ż yczym y najserdeczniej, aby wnioski pana B  ... przesz ły  
w c z y n ,  gd yż  prawdziwe dobro nauki i kraju mają na celu. 
Jeżeli zanadto obszerne naznaczył autor granice działaniom  
T ow arzystw  lekarskich prowincyonalnych, jeżeli w jeg o  progra
mie znajduje się co takiego, co spelnionem być nie m o ż e ,  to
epełnionem nie zostanie. W szakże chcieć nawet zawiele dla



dobra nauki, dla dobra kraju, nie jest grzechem , byleby zbyte
czne ubieganie się za te m , co na teraz jest  mniej możliwe w sp e ł
nieniu, nie odwodziło  od pracy nad tern, co  jest  równie p o ż y 
teczne, a więcej możliwe w osiągnięciu.

Jeżeli  pan Baraniecki potrafi wzbudzić cb ęć  zajęcia się  
w ięcej statystyką i topografią lekarską dla wzniesienia krajowej 
m edycyny, i jeżeli przyczyni się  do rozpowszechnienia nauki 
publicznego zdrowia, tak mato jeszcze  dotąd u nas znanej i c e 
nionej, na prawdziwą wdzięczność kraju zasłuży.

Warssawa, 20 października 1861 r.

W. Siekaczyński.

P o w ia s tk i  lu d o w e  p r z e z  E le o n o rę  Z iem ięck ą , z  r y su n k a m i l i to 
g r a f  o w a n em i. W a r s za w a  1 8 6 0  r . ,  w  1 2 , s tr .  1 1 7 .  S e ry a  2 g a , W a r 
s z a w a  1 8 6 1  r . s tr .  113 . N a k ła d  k s ię g a rn i P o ls k ió j A . D zw o n k o w sk ie -  
g o  i  S p ó łk i .  Autorka znana z prac sw ych w literaturze naszej,  
brała pojedyncze zdarzenia (jak pisze na wstępie), z życia ludo
wego, i op isyw ała  je jako wzory do naśladowania. W  Sery i dru
giej, sama robi zap ytan ie: „C zy  lud będzie kiedy czytał te p o 
wieści?  i odpowiada, pragnęłabym tego, bo co z ludu wyrosło ,  
do ludu przejść p o w in n o : ty lko  że to  są czyny  i uczucia w ybra
nych z pom iędzy niego, a w ięc  og ó ł  nie łatwo je pojmie, jak my  
nie łatwo pojmujemy naszych wybrańców”.

Każdy tom obejmuje kilkanaście krótkich powiastek; czy  
są brane z życ ia  naszego ludu wszystkie, musimy powątpiewać:  
bo M a r ta  có rk a  k o w a la ,  treścią swoją przypomina starą z czasów  
F loryana  opowieść; inne trącą szczegó ln ą  przesadą, jak F lis ,  
S zu b a , K o lo n is ta ,  D z ie c ię  B o le , B a ła m u t  w io sk o w y ,  i. w. i. Opisany  
w ypadek p. n. M a m k a  i  gój d z iec ię ,  grzeszy  zakończeniem i sen
sem moralnym, który nie jest  moralnym; a przesada najwyższa  
cechuje obrazek C h ło p  f i lo z o f .  Przyznajemy wraz z autorką, że 
tak nienaturalnych wypadków i charakterystyki niby ludowej,  
lud łatwo nie pojmie, a wykszta łcony czytelnik prawdy im nie 
przyzna. Jes t  tu kilka w treści swej pięknych powiastek, jak T o  

cudze, G ó ra l o ie n io n y , K a p i ta n  S y n d y k  i. w. i.; ale oddane w stylu  
zbyt uczonym, przy braku prostoty  w układzie i opowiadaniu,  
tracą ca ły  wdzięk swój w łaśc iw y. Nauka moralna, nie zawsze  
odpowiada ich treści. P iękne pole miała autorka do odmalowania  
kapitana Syndyka, syna chłopka, co corocznie z gronem towa



rzyszów broni odwiedzał rodziców swych w chacie; albo ów po
etyczny obrazek ożenionego na naszych równinach górala: a je
dno i drugie z jakąż przesadą, z jakim brakiem życia opowie
dziane? Szanowna autorka, poświęciwszy swe pióro poważnym 
badaniom filozoficznym, nie potrafiła go nagiąć do powiastek 
z życia ludu, gdzie prostota w stylu i opowiadaniu, przy serde- 
cznern uczuciu i prawdzie, główną zaletę stanowią i wywołują 
silne wrażenie. Takie też tylko utwory mogą przejść z czasem 
do ludu, i od niego zrozumiane i pojęte zostaną: bo w nich znaj
dzie odbicie jakby w zwierciadle, swych myśli i uczuć. (w.).



ROZMAITOŚCI.

Z a k ła d y  naukowe w W. K s. Poznańskithn, Prusach  
Zachodnich i W schodnich i S zlą zku .

W. Ks. Poznańskie, składające się z większśj części dawnćj 
Wielkopolski, liczy 536 mil kwadr, i około jeden i pół miliona 
mieszkańców, z których więcćj niż milion jest Polaków. Spisy 
ludności rządowe podają wprawdzie liczbę Polaków na 700,000, 
a Niemców na 600,000; do tych ostatnich są zaliczeni i ci Polacy, 
którzy mówią po niemiecku. Prusy Zachodnie i Wschodnie liczą 
przeszło 800,000 a Szlązk 700,000 ludności polskićj, tak źe 
najmnićj dwa i pół miliona, a może przy dokładniejszśm obliczeniu 
i trzy miliony Polaków w państwie pruskićmby się znalazło.

Potrzebom duchowym ludności zaradzają zakłady naukowe, 
które dotąd więcćj obrachowane były i są na zniemczenie, a przy
najmniej zabiegami germanizacyjnemi wiele zabijają czasu, aniżeli 
rzeczywiście szerzyły oświatę. Kiedy każda prowincya w Prusach 
ma uniwersytet, Księztwo Poznańskie pozbawione jest tego do
brodziejstwa. Co się tyczy niższych zakładów naukowych, Księz
two Poznańskie liczy około 1,000 szkółek elementarnych kato
lickich, a około 800 ewangielickich, kościołów zaś katolickich 
liczy Ks. Poznańskie przeszło 650, protestanckich 123; z tego łatwo 
ocenić, że niemiecko - protestancki żywioł nie jest u nas tak 
strasznym.

Z wyższych zakładów naukowych liczy Ks. Poznańskie trzy 
tylko gimnazya polsko-katolickie, tojest: w Poznaniu, Trzemesznie



i Ostrawie. Po większój części przy tych zakładach są nauczycie
lami Polacy, a wykład nauk w niższych klassach prawie zupełnie, 
w wyższych zaś częściowo jest polski. P o zn a ń sk ie  gimnazyum, 
pod nazwą św. Maryi Magdaleny znane, istnieje już od czasów 
jezuickich. Uczęszcza tu znaczna nader liczba polskićj młodzie
ży, a właściwie są to dwa gimnazya, bo prawie wszystkie klassy 
są podwójne. Dyrektorem jest p. Brettner, który acz niemieckie
go pochodzenia umie dobrze po polsku, a dla narodowości polskiój 
jest dosyć wyrozumiałym. Właściwie jednak teraz pełni obo
wiązki dyrektorskie p. Rymarkiewicz, znany z swych prac w piś
miennictwie polskićm.

Trzem esznieńskie  gimnazyum jest zapewne najstarszą szkołą 
w całćj Polsce. Tu bowiem Mieczysław I wkrótce po zaprowa
dzeniu chrześciaństwa w Polsce, założył klasztor Augustyanów, 
a wiadomo, źe dawnićj przy każdym klasztorze istniała także 
szkoła, więc i w Trzemesznie zapewne w pierwszych zaraz po
czątkach zakonnicy szkoły urządzili. W końcu zeszłego wieku 
czcigodny opat Kosmowski, jeden z szczupłćj liczby mężów, którzy 
w upadku Rzeczypospolitej gorliwie się starali o zaprowadzenie 
w narodzie oświaty, urządził z dawniejszćj szkoły klasztornćj 
nowy zakład naukowy, na którego utrzymanie przeznaczył za 
zezwoleniem zakonników znaczne dochody klasztorne. Gdyby nic 
zapisy tego zacnego męża, byłyby dobra klasztorne do rąk  rządu 
przeszły, a trzeinesznieńska szkoła byłaby upadła. Późnićj po
wstało z tćj szkoły progiwnazyum, a następnie r. 1810 gimnazyum
0 6-ciu klassach. Dotąd 12 młodzieży stanu szlacheckiego, 6-ciu 
stanu niższego, a 30 poświęcających się stanowi duchownemu, 
z funduszu Kosmowskiego odbiera wolną naukę, stół, mieszkanie
1 książki. Wiele zasług położył w wyszukaniu zapisów dyrektor 
Meissner, który dotąd żyje. Pod jednym z późniejszych dyrekto
rów p. Milewskim, gimnazyum trzemesznieńskie zakwitnęło, tak 
że liczyło 700 uczniów. Obecnie jest dyrektorem p. Szóstakow- 
ski, professorowie zwykle tu byli i są Polacy. Do szkoły trze- 
mesznieńskiśj uczęszczał pewien czas Stefan Garczyński, a sławny 
szewc Kiliński z Trzemeszna jest rodem.

Gimnazyum w Ostrowie dla południowych powiatów W. Ks. 
Poznańskiego, zostało otwartćm r. 1845. Dyrektorem jest p. En- 
ger; professorowie są po większśj części Polacy. Zwykle dawnićj 
trzy te zakłady liczyły czasem i do 2,000 młodzieży, jednakże, 
liczbę 1,500 a często i mniejszą przyjąć można w przecięciu



Duch młodzieży z małemi wyjątkami jest narodowy. Trochę może 
mało poświęca młodzież wielko-polska czasu na naukę dziejów, 
języka i piśmiennictwa polskiego, co mianowicie dawnićj się 
działo; lecz znajduje się tćż wielu, którzy się gorliwie kształcą 
w tych przedmiotach.

Prócz tego uczęszczają Polacy do gimnazyum w Lesznie, 
które jest protestanckie. Istnieje ta  szkoła już przeszło lat trzy
sta, a założoną była przez Braci Czeskich. Dawniejszemi laty 
było więcćj polskićj młodzieży, która celowała znajomością piś
miennictwa, języka i dziejów narodowych, o co gorliwie się stara ł 
zacny Jan Popliński, professor języka polskiego.

W Lesznie wychodził „Przyjaciel ludu,” pismo, które się nie 
mało przyczyniło do rozbudzenia ducha narodowego w W. Ks. 
Poznańskićm, oraz „Szkółka Niedzielna,” pierwsze pismo polskie 
dla ludu. Po dziś dzień liczy Leszno do 100 młodzieży polskićj.

W Poznaniu istnieje szkoła realna, przy którśj 4 niższe klas- 
sy są polskie, a dwie wyższe są mieszane. Jest w nićj do 100 
młodzieży polskiej.

Istnieją jeszcze zakłady naukowe już to gimnazya, już to 
szkoły realne, ale po większćj części niemieckie: w Szremic, K ro
toszynie, Rawiczu, Bydgoszczy i w Inowrocławiu, do których tak 
że uczęszczają Polacy. W ogóle Niemcy, acz mniejsi liczbą, po
siadają daleko więcej zakładów naukowych.

Seminaryum duchowne dla księży w Poznaniu i Gnieźnie, 
przy którem do stu kleryków po większćj części Polaków się 
kształci. W Poznaniu uczą się klerycy 3 lata, a w Gnieźnie pół
tora roku. Wykład nauk odbywa się w polskim i łacińskim ję 
zyku, tylko filozofią wykłada Niemiec filozof po niemiecku.

Seminarya katolickie dla nauczycieli istnieją w Poznaniu 
i Paraclyiu, a obecnie budują trzecie w Kcyni. Każde seminaryum 
dzieli się na trzy oddziały. Język polski jest dość w zakładzie 
uwzględniony; dzieje atoli polskie i piśmiennictwo, są niemal zu
pełnie wykluczone, dlatego tćż nauczyciele elementarni co do 
tych przedmiotów nader ograniczone posiadają wiadomości, tak, 
źe o historyi polskićj często wyobrażenia nie mają. Pod tym 
względem poznańskie seminaryum jest szczęśliwsze, bo w Pozna
niu więcćj żywioł polski jest upowszechniony. Nauczycielem mu
zyki i języka polskiego przy seminaryum w Poznaniu jest p. Klo
nowski, skrzętny zbieracz melodyj ludowych. Wydał on piosnki 
dla dzieci i śpiewnik dla kościołów. Paradyż jest to wieś w po



wiecie międzyrzeckim nad granicą. Brandenburgii położona. Nau
czycielem języka polskiego jest p. Kiszewski, który niestety pod
czas polskich godzin mówi po niemiecku. Każdy z tych zakładów 
naukowych liczy do stu młodzieży. Przy tćj sposobności należy 
nadmienić, że mimo wielu nieprzyjaznych okoliczności, stan nau
czycielski w W. Ks. Poznańskióm na daleko wyższym znajduje 
się stopniu, aniżeli w Królestwie Galicyi. Wychodziły tu już trzy 
pisma czasowe pedagogiczne, a i obecnie kilku nauczycieli gorli
wie się stara powołać do życia nowe pismo czasowe szkolne, co 
tćż nie należy wątpić, że ten piękny zamysł przyjdzie do skutku. 
Należy tu dodać, że w szkołach elementarnych wolno uczyć dzie
jów polskich, rząd bowiem pruski oświadczył, że nigdy tego nie 
zakazywał. Niektórzy nauczyciele tćż uczą po szkołach dziejów 
polskich, za co tćż mają wiele do znoszenia od biurokracyi prus- 
kićj. Oprócz tego istnieją jeszcze w Poznauskićm szkoły pry
watne, jakoto zakład naukowy Sehwarzbaeha  w O strowie  pod 
Wieluniem, do którego i Polacy uczęszczają, a przy którym pe
wien czas pracował zacnćj pamięci Ewaryst Estkowski, mąż 
wielkich zasług i poświęcenia. W R ogoźn ie  powstało prywatne 
gimnazyum luterskie, do którego także uczęszczają Polacy; gdy 
jednakże nie uwzględniano należycie nauki religii i języka pol
skiego, wtedy ks. Gawarecki proboszcz, w Rogoźnie założył pry
watny zakład, który przyspasabia uczniów do trzecićj gimnazyal- 
nćj klassy.

Szkoły wyższej przemysłowćj brak wielki w Poznaniu, 
chociaż znaczna liczba młodzieży polskićj oddaje się handlowi 
i przemysłowi.

Ula braku uniwersytetu, zmuszoną jest młodzież po ukoń
czeniu nauk gimnazyalnych udawać się za granicę. Większa część 
kształci się na wszechnicach w W roclnw iu , B erlin ie  i G r y f  i  
(Greisswalde na Pomorzu). Katoliccy teologowie udają się do M o-  
n a s te ru .  Brak także akademii rolniczćj: młodzież poświęcająca 
się zawodowi gospodarskiemu, za granicą się kształci. Najwięcćj 
udają się do B roskow a  na Górnym Szlązku, do E ld e n ig  przy G ry-  

J ii  i Hohenheimu. Młodzież polska w Proskowie utrzymuje większą 
część pism czasowych polskich, zakupuje i rozdaje dziełka ludo
we między lud polski górno-szlązki, a z dobrowolnych składek 
utrzymuje ubogiego młodzieńca w Prószkowie.

Na przyszłość zdaje się, że młodzież poświęcająca się za
wodowi rolniczemu, nie będzie potrzebowała jeździć po wykształ



cenie za granicę; albowiem' August hr. Cieszkowski, zakłada aka
demią rolniczą w Poznaniu, przeznaczając dla niśj dochód wsi 
swojej Wier zenity pod Poznaniem przez lat dwadzieścia. Cześć 
zacnemu mężowi i wdzięczność rodaków za czyn tak szlachetny!

Mówiąc o zakładach naukowych wielkopolskich, nie podo
bna pominąć milczeniem Prus Zachodnich i Wschodnich i Szlązka, 
bo i tam mieszkają Polacy, o których oświatę W ielkopolska się 
starać powinna, acz mało się dotąd starała.

Prusy dzielą się na Zachodnie i Wschodnie. W Prusach Za
chodnich mieszkają Polacy i katolicy. W C hełm ie  wychodzi „Nad- 
w iślanin’ dzielnie sprawę narodową popierający, oraz .Przyjaciel 
ludu,” pismo dla wieśniaków. Istnieją tam gimnazya katolickie: 
W C hełm ie , C hojnicach , W ejherow ie  i HGilczu. W Chełmie młodzież 
polska czuje i myśli po polsku, mnićj po innych gimhazyach. 
W Wałczu jest ich niewiele; w Chojnicach zacny ks. Bielecki 
nauczyciel religii, stara się ile może o uwzględnienie języka pol
skiego w nauce religii i co do nabożeństwa. Wejherowo leży w Ka
szubach, gimnazyum jest tam niedawno założone. Kaszubi są to 
Polacy rozciągający się aż na Pomorzu. l)o stu polskiej młodzie
ży uczęszcza do gimnazyum wejherowskiego, jest tam p. Maroń- 
ski. W Gdańsku zapewne także znajduje się polska młodzież, 
bo naokół mieszkają Polacy. Prócz tego istnieje prywatny za
kład naukowy wyższy w K urzętn iku , przez ks. Iłundta założony, 
w którym i język polski jest uwzględniony.

Seininaryum duchowne dla księży znajduje się w P e lp lin ie ,  
siedzibie biskupa chełmińskiego. W G ru d ziq iu  jest seininaryum 
nauczycielskie dla Polaków. Języka polskiego uczy p. Szabrań- 
ski. Dodać należy, że rząd wszelkiemi siłami stara się ludność 
polską w Prusach za pomocą szkół elementarnych zniweczyć.

Prusy Wschodnie leżą nad morzem Baltyckićm przy Kró
lewcu. Mieszka tam kilkaset tysięcy Polaków (Mazurów) i Litwi
nów. Dochował się tam jeszcze mały ludek K u ron ów , który coraz 
więcej niknie. W Prusach Wschodnich leży biskupstwo war
mińskie, na którego stolicy tylu sławnych siedziało Polaków. 
Narodowość polska jest tam bardzo uśpioną. Lud polski jest 
wyznania ewangielickiego, a zatćm łatwićj go niemczyć. Pod 
względem narodowości jest to kraj nieszczęśliwy, dlatego też 
mało posiadamy wiadomości o Polakach tam zamieszkałych.

W Im borku  istnieje księgarnia Gąsiorowskiego’ czyli Gon- 
schorowskiego, jak  się sam pisze, która wydała dużo dzieł poi.



skicli. Kalendarzu, polskiego rozchodzi się podobno 5,000 egzem
plarzy. Wydawał tćż ten Gąsiorowski „Ewangelika polskiego,” 
który się odznaczał zapamiętałą nienawiścią narodowości polskiej, 
lecz nie długo upadł dla braku przedpłacicieli; widać więc, że 
lud mazurski nie podzielał zapatrywań tego renegata. Ewangielicy 
polscy w Szlązku, którzy po większćj części są dobrymi naro
dowcami, zbrzydzili sobie to pismo. W Ełku (Łyek) istnieje także 
księgarnia polska. Dawnićj wychodził tu „Przyjaciel ludu łecki,” 
wydawany przez pastora Gizewiusza. Pismo to szćrzyło zamiło
wanie polszczyzny. Nie ma teraz gorliwego rodaka, coby czuwał 
i budził w tym poniżonym ludzie mazowieckie poczucie polskości. 
Prusy Wschodnie pozostaną na zawsze dziwnćm zjawiskićm. 
Od wieków bujnie się tam krzewiła niemczyzna, bo Krzyżacy, 
a następnie Prusacy (tojest Niemcy, którzy tę nazwę po wytę
pionym przez Krzyżaków szczepie przyjęli), niczego nie szczę
dzili, aby narodowość polską wykorzenić. Gdzieindzićj religia 
broni narodowości, tu i religia jest narzędziem niemczenia; a jednak 
lud ten dotąd mówi po polsku i tak podobno nie prędko się go 
wyrzecze.

W E łk u  (Łyck) istnieje gimnazyum, do którego uczęszcza 
młodzież mazurska, także zapewne w B rau n sbergu , gdzie się znaj
duje liceum Hosiauuin, założone przez kardynała Ilozyusza, 
a i w K rólew cu  młodzież polska się znajduje.

W niewiele Jepszym stanie znajduje się narodowość polska 
na Szlązku. W Wrocławiu w seminaryum duchownćin, jes t 50 
polskich Szlązaków zniemczałych. Do gimnazyum św. Macieja 
w Wrocławiu uczęszczają także Polacy, ale z Poznańskiego; tak 
samo i w G łogow ie  kilkunastu Polaków się kształci. Młodzież 
polska górno-szlązka uczęszcza do gimnazyum w O polu, R aciborzu  
i G liw icach. W Gliwicach zmarły ks. biskup Bogeduin, wyznaczył 
roczne stypendyum za napisanie najlepszśj pracy w języku pol
skim. W Opolu istnieje seminaryum dla nauczycieli, gdzie zapewne 
i polskiego języka uczą; w K luczborku  żaś je s t seminaryum dla 
ewangielików, gdzie tćż znajdują się Polacy, bo w Zachodnim 
Szlązku w kilku powiatach mieszkają Polacy wyznania ewan- 
gielickiego.

W roku 1848 wychodziły cztćry pisma czasowe polskie na 
Szlązku, a zacny Lompa pismami swemi wielkie położył zasługi 
co do utrzymania tamże języka polskiego. Nie należy także 
pominąć milczeniem zabiegów p. Kosickiego (właściciela ziem-

T om  IV . O ru d z le fi 1861.



skiego)* który przez 20 lat s ta ra ł się, aby D zien n ik  urzędow y górno- 
sz lą zk i w Opolu po polsku byt wydawany, co tśż w końcu dopiął. 
Byłaby na Szlązku narodowość polska więcćj się wzmogła, gdyby 
Wielkopolanie więcćj się byli o tę krainę troszczyli.

W końcu należy dodać, że młodzież polska z pod zaboru 
pruskiego, wydawała w Wrocławiu roku 1850 pierwsze pismo 
polskie „Znicz.” Wydawcą tego pisma był Kazimierz Szulc. 
Artykuły tego pisma były głównie treści naukowśj, a liczne 
mieściło korrcspondencyc z kraju. Dwa tylko wyszły „Znicza" 
zeszyty, główną zaś dążnością tego pisma było wzbudzić między 
młodzieżą polską zamiłowanie do pracy.

-C C %



WIADOMOŚCI Z NAUK.

O MIJOCKNICZNYCH GIPSACH I MARGLACH
W POŁUDNIOWO-ZACHODNICH STRONACH 

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

N A PISAŁ

L u d w ik  Zejszner.

I ,

( D o k  o l i c z e n i e ) .

Owczary i Pęczelice. W zagłębieniu dolinowatem, pomiędzy 
dwoma grzbietami, na których stoi Busko, na drugim zaś Bronina, 
Żerniki, Pęczelice, rozciąga się obszerna równina, z której wyskakują 
pojedyncze pagórki. Pierwsze pagórki od strony Buska składają się 
z opoki, drugie z wapienia hetcrosteginowego z licznemi skamieniało
ściami, a mianowicie z charakterystyczną Terebratula bisinuata, Lam. 
W tej obszernej kotlinowatej dolinie rozpościera się gips długo-krysta- 
łiczny, wśród równiny wyskakują pojedyncze pagórki, również gipso
we ze skalistemi ściany. Te kryształy są dwojakowatemi, zwyczajnie są 
2—3, rzadko 6 cali długie: odmiany zaś wachlarzykowato rozchodzące 
się dochodzą do 8 stóp długości, 2—3 cale są szerokie; barwę mają 
jasno-brunatną, rzadko są bezbarwy. Gips dzieli się w niektórych miej
scach w wyraźne warstwy, mające 2 do 3 stóp, w innych pomimo 
wielkości kryształów zaledwie dochodzą do 3 —5 cali; warstwy nachy
lają się na zachód pod 20°.



Żaden młodszy osad nie okrywa tych grzbietów gipsowych, 
cienka warstewka urodzajnej ziemi powstaje z nawianego piasku, miej
scami bardzo obszerne okrywającego przestrzenie; wyjątkowo niektóre 
pagóry są nagą skalą gipsową.

Przy Owczarach źródła siarkowo-słonawe, zdają się występować 
ze szarych margli, ziemia bowiem jest wyraźnie iłowatą; źródło to 
słabo odpływające, m# w spodzie czarny osad. Robione tutaj poszu
kiwania na sól około roku 1825, doszły do głębokości 60 stóp reń
skich.

Wymieniając następstwo warstw tłumaczyć będę ich wiek 
odmiennie od Puscha, wychodzę bowiem z"zasady, że gips nie znaj
duje się w kredowej formacyi, lecz w mijocenicznój, należącej do wa
pienia heterosteginowego. W geologicznym opisie Polski Pusch (Geo- 
gnostische Beschreibuug von Polen. Tom II stron. 354) wymienia na
stępujące pokłady w szybie wykonanym w Owczarach, 60 stóp 10 cali 
głębokim.

Pokłady zostały przebito, zaczynając od wierzchu w następują
cym porządku:

1. Ziemia urodzajna 1' 8" miary reńskiej.
2. Piasek żółtawy 10 cali.
3. Glina żółtawo-biała, w spodzie z licznemi ułamkami krze

mienia 10' 2".
4. Marglowy wapień heterosteginowy biały 1' 3".
5. Ił niebieskawy z rozrzuconymi ułamkami marglu 1' 8".
6. Gips blaszkowy 2 cale.
7. Ił niebieskawy 8 cali.
8. Marglowy wapień heterosteginowy bardzo twardy, szary, 

prążkowany 33' 9".
9. Marglowy wapień heterosteginowy pomieszany z krzemieniem 

i małą ilością gipsu 1' 10".
10. Marglowy wapień bez gipsu: w tej głębi dobyły się obficie 

słone wody, zawierające w sobie według Puscha jeden odsetek soli 
kuchennej, 5' 10".

Potężny grzbiet gipsowy poczynający się w Bogucicach, wiosce 
prawic na mile na wschód od Pińczowa odległej, ciągnie się od zacho
du na wschód, aż do Zagości, przeszło milę daleko. Na południowym 
stoku leżą wioski Widawa, Wola Zagościa, Zagość, Skorocice, Skotniki, 
na północnym zaś Marzęcin, Małe i Wielkie Kątki. Wieniary, fiio 
niątki.

Bogucice. W dolinie Nidy leży gips pod nieco wyniesio
nym grzbietem, składającym się z długo-krystalicznej odmiany, na



wielu miejscach tworzy ściany ‘25' do 30' wysokie. Dlugo-krystaliczną 
pokrywa drobno-ziarnista odmiana gipsu, czyli alabaster, warstwą 3 
do 4 stóp grubą, a tę pokrywa cienka warstwa ziemi urodzajnej od 4 
do 15 cali gruba: powszechnie jest to czarna rędzina. Skały gipsowe 
miejscami są nader popękane, głęboko wyszczerbione i wypełnione 
czarną próchnicą.

Wola Zagościa i Zagość. Na przedłużeniu grzbietu Bogucice, 
rozciąga się grubym pokładem dlugo-krystaliczny gips, przy młynie 
Górnowolskim i Woli Zagościa; stanowi tylko wierzchnią część, w spo
dzie znajduje się opoka. Nieco dalej na wschód, pod tymże grzbietem 
rozciąga się obszerna wieś Zagość, tam gipsowe skały tworzą znaczne 
pagóry z obszerną zatoką.

Fig. 5. W łN IA R Y ,

1 2
1. O p o k a .
2. Gips dlugo-krystaliczny.

Winiary. Na samym grzbiecie, na drodze prowadzącej z Buska 
do Winiar, pokrywa bezpośrednio opokę (fig. 5) przy zetknięciu tych 
dwóch skał, nie widać ani w jednym, ani w drugim żadnej zmiany. Opo
ka nie pokazuje oddziałów warstwom odpowiednich, tymczasem wdłu- 
gokrystalicznym gipsie nader są wydatne; warstwy jego 2 do 3 stóp gru
be, często nierównie grubsze, zapadają na północ, pod 45°. Nad wio
ską Zagość, sterczą dwie wyższe góry Winnica i Wścieklica składające 
się z samego dlugo-krystalicznego gipsu. Na równinie stanowiącej do
linę Nidy, ćwierć mili rozciągłej, znajduje się opoka, cienką warstwą 
rędziny okryta; taż rędzina okrywa gips grzbietu Woli Zagojskiój, 
warstwą bardzo cienką, mającą od 5 do 10 cali.

Też same długo-krystaliczue gipsy składają pagórki pomiędzy 
Skorocicami i Skotnikami Małemi. Przy ostatniej wiosce znajduje się 
najznakomitsza jama w gipsie jednostajnym, ściany on ej okrywają 
piękne kryształy tegoż minerału. Środkiem Skorocic przedziera się 
mały potoczek wśród jam różnorodnie potarganych, znajdujących się 
w pagórach złożonych z dlugo-krystalicznego gipsu.

Bieniątki. Na przeciwnym stoku grzbietu ciągnącego się od Bo
gucic, sterczą skały długo-krystalicznego gipsu; przy Bieniątkach do
bywają się na wielu miejscach, a nawet widać one na równinie. Wspo-



dzie skały , źe są dziko pow yszczerbiane, w yraźne są  to skutki wody, 
gips rozpuszczającej.

Przy m łynie Gornowolskim i na pagórkach Bieniątok, znajdowa
łem  rozrzucone ułamki piaskowca drobno-ziarnistego, bardzo podo
bnego do Szanieckiego; warstwa ta nad gipsem  osadzona o ile poznaną 
została w Szańcu je s t  bardzo cienką i składa się z warstw twardych  
i kruchych; zdaje się , źe z tąd pochodzą ow e ułam ki, w alające się po
jedynczo po roli. N a wierzchu pagórów gipsow ych, w obydw óch tych  
m iejscow ościach, przy Gornowolskim m łynie i przy Bieniątkach znaj
dow ałem  również liczne skorupy Ostrygi podobnej do O strea vesicu la- 
r i i : postać jednakże ta należąca do forraacyi kredowej, jeżeli oznacze
nie nie je s t m ylnem , m usiałaby być naniesioną, co nie je s t  prawciopo- 
dobnem, gdyż znajduje się w bardzo wielkiej ilości, m ianowicie na pa
górkach Bieniątek: zdaje się , że to je s t m ijoceniczny gatunek, bardzo 
podobny do wym ienionej kredowej ostrygi.

Siesławice. W edług w szelkiego praw dopodobieństw a, skały  
długo-krystalicznego g ipsu , w ystępujące na równinie pom iędzy Cho- 
tlem  zielonym  pod S iesław icam i i grzbietem  opoki rozpościerającym  
się nad Buskiem , łączą się z podobnym że gipsem  Bieniątek: połącze
nie zakrywa gruba warstw a piasku. Gipsy te nie mogą się łączyć  
z gipsem  N adoli, poniew aż przedziela one w yniesiony nieco grzbiet 
opoki. Gips S iesław ic tw orzy dwa ramiona: jedno w ysuw a się nizkimi 
pagórkami ku Zielonem u C hotlow i, drugie ku B u sk o w i: w pierwszej 
w iosce w  Chotlu, odgranicza gips drobno-ziarnisty m agnezyow y w a
pień, od Buska opoka. Gips ten złożony z długich kryształów , dzieli 
się w  grube warstwy.

Bnsko. Z jakich skał dobywa się źródło słonaw o-siarczano Bu
ska trudno oznaczyć, poniew aż wody te tryszczą na równinie; od stro
ny Buska, najbliższe są skały opoki, z drugiej strony, ku Zbludowicom  
zaś je s t  znaczniejszy pagór składający się ze żwiru. W edług w sze l
kiego prawdopodobieństwa, źródło Buskie w ydobyw a się z zasolonych  
margli, zawierających nieco rozstrzeloną siarkę^ łączących się z przyle
głym  gipsom i marglem Owczar, gdzie również tryszcze słone źródło.

Latanice i Chołudza. Pom iędzy temi dw iem a wioskami rozciąga
ją  się znaczn iejsze pagórki, z licznem i ścianam i, składające się z dłu- 
go-krystalicznego gipsu. W ierzch grzbietów tego gipsu nie pokrywa 
urodzajna ziem ia, ani naw et piasek; je s t to naga skała, na której wi
dać zuędzniałą roślinność: korzonki zapuszczają się w marglu zlepiają
cych kryształy gipsu. Gipsy Latanie i Chołudzy najbliższe Owczar 
zdają się pomiędzy sobą łączyć .



K obyln ik i i  Bielec. R ównina nad N idą pom iędzy Kobylnikam i 
a W iślicą, składa się z opoki, na niej pod w ym ienionem i wioskam i le 
żą cienkie pokłady długo-krystalicznego gipsu, nie różniące się od po
wyżej opisanych; grube warstwy piasku zasłaniają ich rozciągłość.

Pod Kobylnikam i, tuż po nad Nidą znajduje się przecięcie dobrze 
odsłonięte; skały leżą w następującym  porządku od spodu.

1. Opoka biała, łupkowa.
2. Opoka żółtawa, łupiąca się w kostki.
3 . Gips d ługo-krystaliczny.
4. Rędzina czarna 2' grubo.
W iślica , górk i K ardynała. N aprzeciw  Jurkowa, na prawym  

brzegu N idy, pod W iślicą i G orysławicam i, w znoszą się trzy pagórki, 
zw ane Kardynała. Pagóry te nagle wyskakują z równiny N idy, podobne 
są do stożków bazaltowych, tym czasem  składają się z niew ątpliw ie  
wodnych osadów , to jest: z opoki, gipsu i marglu.

N a j n i ż s z y  p a g ó r  składa się z łupkowej opoki, czyli w ierz
chniego ogniwa form acyi kredowej, zaw iera bowiem  niew yraźne od
ciski Bakulitów ( B .  anceps?)-, liczne m ałe w ęzły  w ypełn ione prosz
kowym  lim onitem  (w odan żelaza), pomarańczowej barwy, zapew ne są 
szczątki m ięczaków, których ślad naw et zginął.

Ś r e d n i  p a g ó r  składa się z dwojakich skał: z drobnoziarni
stego gipsu, około 5 stóp grubej w arstw y i oliwkowo szarego, stwar
dniałego marglu, na którego oddziałach w ydziela się czarny m anganit, 
cienką warstewką.

T r z e c i  p a g ó r  ma odm ienną skałę od dwóch poprzednich, 
jestto  d lugo-krystaliczny gips, jasno-brunatnej barwy; jego  kryształy  
spaja m ała ilość jasno-brunatnego marglu. N iedaw no założono tu łom y  
gipsow e, dla sprow adzania tego m inerału N idą i W isłą  do W arszaw y.

G oryslaw ice. Około 50 0  kroków na północ, od pagórów Kardy
nała , rozciąga sie półkolisty grzbiet, na którym opiera się w ieś Gory
slaw ice przytykająca do W iślicy: naw et na równinie znajduje się  tenże  
gips, droga prowadzi po jego długich kryształach nie okrytych ziem ią  
urodzajną, albo w części naw ianym  piaskiem . R ozciągła skalista ścia
na długo-krystalicznego gipsu, w znosi się nad tą w ioską i na skręcie sta
now iącym  bok doliny N idy. K ryształy te zw yczajnie dwojakowate roz
chodzą się wachlarzykowato: niektóre dochodzą do olbrzym iej w ielko
ści, bywają 6 do 10 stóp d ługie. W idać to na w ielu  m iejscach, m ia
now icie w stronie ku pagórom Kardynała. Przy ow ym  skręcie opokę 
łupkow ą w części pokrywa w ielko-krystaliczny gips. Powierzchnia  
ogniwa kredowej form acyi, była już podczas osadzania się  gipsu nie 
równą, m iała rozliczne w yniesien ia i zagłębienia: objaśniają to najle-



F ig . 6. G O R Y S Ł A W IO E .

1 . O p o k a .
2. M a rg ie l  s z a ry .
3 . G ip s  d tu g o -k r y s ta l ic z n y .
4 . G ip s  łu p k o w y .

piej załączone przecięcia: w pierwszej części widać pagór opoki dzie
lącej się w łupki, okryty bezpośrednio długo-krystalicznym gipsem, 
w części zaś ku Wiślicy zwróconej opokę, dzieli od gipsu warstewka 
ciemno-szarego marglu 6 cali gruba. W drugiej części przecięcia znajduje 
się zagłębienie wypełnione dtugo-krystaliczną odmianą bez przedzie
lającego marglu, na gipsie zaś osadziła się warstwa na jednę stopę 
gruba, drobno-ziarnistego alabastru, jasno-szarego, rozpadającego się 
w proch. Na rozciągłych ścianach długo-krystalicznego gipsu dokła
dnie widać, że ta skała dzieli się w wyraźne warstwy: zwyczajnie są 
10 do 18' grube, a pomiędzy niemi są cieńsze, mające zaledwie stopę 
jednę. Wierzchem okrywa dtugo-krystaliczny gips odmiana łupkowa, 
jasno-brunatnej barwy, dzieląca się w cienkie łupki. Miejscami jednak
że ginie łupkowatość, grubsze warstwy składające się ze skryto-krysta- 
licznej odmiany, które zastępują one. Tak łupki jako i warstwy 
znajdują się poziomo ułożone.

Chotel Czerwony. Na drodze z Borysławie do Chotla, rozpo
ściera się nieco obszerniejsza równina: przez oranie dobywa się łup
kowa, nieco krzeinieniasta opoka, bliżej zaś pagórków gipsowych, na
leżących do Czerwonego Chotla, wyorują oliwkowo szary, łupkowy 
margiel, zupełnie podobny do znajdującego się w pagórach Kardynała 
pod Wiślicą. Pagórki gipsowe Chotla Czerwonego, tworzą półkole jak 
zwyczajnie, miejscami ze stromemi ściany: już zdała łatwo jo poznać 
po świecących długich kryształach, które mniej więcej obficie spaja 
jasno- brunatny margiel. Na wierzchu miejscami widać na długo-kry
stalicznym gipsie, cienki pokład białego alabastru rozpadający się po
spolicie w biały proszek.



Dalej na wschód, bliżej ujścia Nidy do Wisły giną gipsy, 
a przeważa spodnie ogniwo czyli margle szare: a że ten pokład podo
bny jest do ziemi iłowej, nie zawiera szczątków organicznych, trudno 
go poznać, gdyż nie różni się od zwyczajnej ziemi iłowej; bytność jego 
wskazują słone wody w Szczerbakowie, Gadawie i Solcu. Za Wiślicą 
ziemia urodzajna, nader jest rozmaitą; są to albo urodzajne rędziny, 
czarne jak węgiel, albo lotne piaski: pierwsze pochodzą zapewne z roz
kładu gipsu: zkąd piaski zostały naniesione w dolinę Nidy, nie jest 
dotąd rzeczą wyjaśnioną.

Szczerbaków. Małe pół mili na wschód od Wiślicy, leży Szczer- 
baków, z obli tern źródłem surowicy czyli solanki; źródło to było przy
czyną bardzo kosztownych poszukiwań na sól, pomiędzy latami 1818 
i 1827. Roboty te odbywały się naprzód szybem, a następnie świdro
waniem do głębokości 1440' stóp reńskich.

1. Ziemia urodzajna 5' 3" miary reńskiej.
1. Formarcya mijoceniczua 186' 7" gruba, składa się z nastę

pujących ogniw.
2. Margiel szary z ułamkami gipsu ze słoną wodą mającą 22 

odsetki soli kuchennej 128'.
3. Wapień marglowy biały (heterosteginowy), z jednostajnym 

gipsem i kawałkami lignitu 30' 9".
4. Zielonawo-szary margiel, zabarwiony ziemistym chlorytem, 

pomieszany z jednostajnym i blaszkowym gipsem, odmiana druga 
miodowo-żółta 28'.

5. Gips jednostajny i blaszkowy 20'.
6. II łupkowy cicmno-szary, z cienką warstewką ubarwioną, 

zielono-ziemistym chlorytem 33'.
II. Formacya kredowa 748' 4".
7. Zwyczajna opoka z charakterystycznemi skamieniałościami 

Anancfńtes ovata i Galerites albo galerus. Wśród opoki pojawiły się 
warstewki szarawego iłu, pirytu, gipsu włóknistego i blaszkowego; osta
tni minerał powtarza się w różnych odstępach 657' 1.

8. Margle popielate z łuszczkami miki i z liściami. Z tych po
szukiwań wynika, że trzy formacye zostały przebite: mijoceniczna, kre
dowa i jurassowa. Wiek pokładów, jak to uczynił Pusch, inaczej tłu
maczę, opierając się na tern, co się wyżej powiedziało o wieku gipsu 
i z nim ściśle połączonych margli; drobne wątpliwości zachodzą co do 
mineralogicznego oznaczenia tych pokładów. W opoce i w wapieniu 
jura, wymienia Pusch w różnych głębokościach warstwy gipsu: na bar
dzo wielu miejscach rozpoznawałem w Polsce dwie te formacye, poozną-
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czałem ściślej ich ogniwa, a nigdzie nie znajdowałem w nich śladu gi
psu. Toż samo potwierdzają poszukiwania formacyi Jura w jak naj
ściślej rozprawanych krajach, jako to: w Frankonii, Wirtembergu, 
Szwajcaryi, w Normandyi i t. d. Czy pod Szczerbakowem jest wyjąt
kowy przypadek, nie mogę rozstrzygnąć.

Zdaje się, że pokład ten 91' gruby, także do kredowej formacyi 
powinien być zaliczonym, bo zawiera szczątki Inocerumów {Catillus).

III. Formacya Jura 50(/.
9. Wapień żółty nieco marglowy do krakowskiego, według Pus- 

cha podobny; sądzę jednakże, że ten pokład należy do ogniwa wapie
nia z Exogyra virgula: pod Kijanami znajdują się bowiem jednostajne 
wapienie z oolitowomi najściślej połączone. Warstwy te zawierają 
obficie krzemień 39' 8".

10. Szary iłowy margiel z lignitem i Terebratulami 9' 8".
11. Szary wapień, w spodzie aoletowy, zupełnie podobny do 

występującego przy Korytnicy i Małogoszczu, z licznemi skamieniało
ściami formacyi Jura, jako to Terebratula bisuffarcinata (T. vulgaris, 
bicanaticulata). Rhynchonella lacunosa, Ostrea crista galli.

W Szczerbąkowie zebrałem na kupach opuszczonego szybu 
ułamki wapienia oolitowego, nie jest to dolomit, a powtóre odmienny jest 
od krakowskiego wapienia, który jest dawniejszą warstwą, należącą 
do niższego pokładu, t. j. w&pienia gębkowego, (Spongiten Kalk) war
stwy zwanej iłami.

Wapień oolitowy należy do wierzchniego ogniwa formacyi Jura, 
zawiera bowiem w sobie Exogyra virgula przy Korytnicy, skamienia
łość w niewątpliwy sposób oznaczającej i dowodzącej, że pokład ten leży 
nad wapieniami gębkowym krakowskim i koralowym, rozwiniętym przy 
luwaldzie pod Wadowicami, czyli należy do pokładu nazwanego od 
angielskich geologów Kimmeridge clay.

W największej głębokości 1440, do której się dowiercono dobywała 
się słona woda na jednę minutę 0.36‘do 0.4 stopy kwadratowej; woda 
ta mocno wodorodem siarkowym śmierdziała. Z razu dobywały się 
wody, zanieczyszczone mocno czarnym szlamem.

W jednym funcie takiej wody znalazł Pusch 17.6 cali sze
ściennych wodorodu siarkowego; szlam zaś składał się z czarnego wę
gla kamiennego, z siarki, iłu i śladów niedokwasu żelaza, tudzież ży
wicy ziemnej. Po kilku dniach wyczyściła się woda, odór osłabł wido
cznie, a woda miała 4,5 odsetków rozpuszczonych części solnych (1).

( I )  Puech Geognoatisclie Beschrebung vou Polen , T , I I . »tr. 261, )44.



% rozbioru Puscha okazuje się, że zawiera następujące sole: sól 
kuchenna 3.95, siarkan sody 0.29, chlorek wapna 0.25, tudzież ślady 
gipsu, chlorku, magnu, i wodorodn siarkowego. Ściślejszy rozbiór i ob
serwacje lekarskie, może kiedyś uczynią to źródło pożytecznem 
i Szc/erbaków pójdzie w zawód o lepszość z Buskiem i Solcem. Teraz 
woda ta służy za napój dla bydła, kilku przyległym wioskom.

Górki, Biloza. Ćwierć mili za Szczerbakowom, wyskakuje szereg 
pagórków, przy których leżą wioski Górki i Bilcza. Pagórki te składa
ją się z dwóch odmian gipsu: wierzchem jest grubo-łupkowa odmiana 
skryto-krystaliczna, na krawędziach nieco przeświecająca, szarawo-bru- 
natnej barwy, łupki nachylają się pod 40° na zachód. Pod łupkową 
odmianą leży gips długo-krystaliczny: kryształy są brunatne, mniej 
więcej spojone brunatnym marglem.

Bodrzychowice. Ćwierć mili za Górkami, występuje szary mar- 
giel, pod mniej więcej grubą warstwą piasku nawianego.

Stróżyska. Rozciągły pagór, na którego wierzchu wznosi się ko
ściółek gotycki, starannie z ciosu wystawiony, składa się ze szarego 
marglu, należącego zapewne do podgipsowego ogniwa. Margiel pokrywa 
szczerkowaty piasek, należący do najnowszych osadów.

Gadawa, Pod pagórkiem stanowiącym prawy bok doliny Nidy 
rozciągają się pola Gadawy. Słone źrodlo dobywa się tutaj ze szarych 
margli, rozpościerających się tutaj obszernie. W pobliżu tego źródła, 
poszukiwano na sól; otwór doprowadzono do 144' głębokości i dwa 
pokłady według mojego tłumaczenia przebito:

1. Szary łupkowy iłowy margiel z warstwami niebieskawo sza- 
remi z rozsianym pirytem, kawałkami gipsu i lignitu 78'.

2. Wapienny margiel szary, niżej białawy: zapewne wapień he- 
terosteginowy, pomieszany w różnych odstępach z gipsem: w spodzie 
w głębokości 14(X margiel jest bardzo spójny, zawiera krzemień, 
i być może, że już należy do formacji kredowej.

Solec. Mila prawie dalej na wschód, na rozciągłej równinie roz
pościera się wioska Solec, mająca źródła słone i zakład kąpielowy, roz
wijający się coraz znakomiciej. W pobliżu źródła wykonano poszukiwa
nia na sól, za pomocą szybu a następnie przez wiercenie, w 425 sto
pach reńskich przebito następujące formacje. I tutaj tłumaczenie wie
ku wapienia przez Puscha jest wątpliwem; jeżeli pokłady w zwy
czajnym porządkn następują, pod ziemią urodzajną występują margle 
i gips, pod tym leży wapień oolitowy i margle, które do formacyi Jura 
mogą należeć. Pusch wymienia skamieniałości, lecz zdaje się, że sko
rupa Inoceramu nie dobrze oznaczona, albo też wapień ten należy do 
formacyi kredy, co nie jest prawdopodobnem.



Pokłady następujące przebito:
1. Ziemia urodzajna 3' 6".
Formacya mijoceniczua.
2. Niebieskawe i szarawe iłowe margle, z trzaskami lignitu 

122' 2".
3. Gips jednostajny, szary, w spodzie blaszkowy, żółty i bia

ły, w najgłębszych częściach pomieszany z marglem 81'.
Formacya jura.
4. Wapień szarawo-biały, spójny z krzemieniem podzielony 

w warstwy, zapadające na północ pod 8°; wapień ten staje się jaśniej
szym i oolitowym i zawiera drobne ziarnka ziemistego chlorytu, niżej 
zaś staje się podobnym do kamienia litograficznego. Wszystkie te wła
sności odpowiadają wapieniowi oolitowemu 26'.

5. Margiel wapienny szary z drobnemi muszlami, zostaje niżej, 
ziclonawo-szarym przez domieszanie ziemistego chlorytu, a w spodzie 
szarawo-białym i zawiera nieprzeliczone drobne muszle. W średniej 
warstwie wymienia Pusch skorupy Inoceramów z tkaniną włóknistą 21'.

6. Marglowy wapień albrawo-żółty, w spodzie szary i zielonawy 
14' 3".

Różnica pomiędzy następstwem pokładów poznanych w Szczer- 
bakowie i Solcu polega na tern, że pod mijoceniczną formacyą wSzczer- 
bakowie rozwinęła się znakomicie opoka, (formacya kredowa), w Solcu 
onej nie masz: i średnia formacya trzeciorzędowa spoczywa bezpośre
dnio na wapieniu Jura. Na północ od Solca rozciągają się nieco wyż
sze pagóry, należące do Zborowa i Magierowa, składające się z wapie
nia heterosteginowego, stanowiącego wierzchnie ogniwo nad marglem 
i gipsem, gdyż po przebiciu margli szarych z gipsem, powinnyby pod 
niemi się znajdować: w tym otworze: tymczasem tutaj leży pod niemi 
jednostajny wapień formacyi Jura.

Staszów. Prawie cztery mile od Wiślicy na wschód, zjawia się 
tu odrazu przy Staszowie, w pośrodku wapieni heterosteginowych, 
mała wyspa gipsu długo-krystalicznego. Skala ta jest zupełnie, w naj
drobniejszych szczegółach podobna do poprzednio opisanych; z tego 
przeto wynika, że to jest jednoczesny osad na całej wymienionej prze
strzeni osadzony. Zdaje się, że heterosteginowe wapienie od Pińczo
wa, aż po za Staszów, na wschód obszernie rozwinięte, kryją w spo
dzie młodszą warstwę gipsu. Gips Staszewski zajmuje pół ćwierci mi
li kwadratowej. Mały potok płynący koło tego pięknego miasteczka, 
dzieli gips od wapienia: na północ rozwija pierwszy osad, na południe 
drugi. Gips jak wspomniałem, należy do długo-krystalicznój odmiany; 
kryształy dwojakowate mocno świecące się, brunatnawe, spajajasno-bru-



natny margiel, a czarna rędzina pokrywa warstwą kilka cali grubą, 
rzadko dochodzi do jednej stopy.

Na drugiej stronie potoku, czyli na stronie południowej przewa
żają skały wapienne. Blizko rzeki jest łom , w którym następujące 
warstwy na sobie spoczywają, poczynając od wierzchu:

1. Piaskowiec drobno-ziarnisty, białawy.
2. Wapień kulkowaty, biały.
3. Wapień jednostajny przechodzi nioco w drobno-ziarnisty z bar

dzo licznemi skorupami dwu-skórupnych, a mianowicie pektenów.
Szereg tych skal zdaje się pod gipsem spoczywać. Czy wapie

nie białe kulkowate, składające pagórki obwodzące Staszów nie można 
oznaczyć? Zdaje się, że to jest pokład odpowiadający wierzchniemu 
wapieniowi heterosteginowemu.

W Korytnicy, wiosce przeszło milę na zachód za Pińczowem 
położonej, znajdują się także pokłady formacyi mijocenicznej: miejsco
wość ta oddawna znajoma dla swych licznych, a doskonale zacho
wanych skamieniałości: pomimo tego nie można oznaczyć jak się tu 
margle zachowują do wymienionych ogniw towarzyszących gipsowi: 
skamieniałości te odpowiadają prawie w najdrobniejszych szczegó
łach podobnymżo osadom pod Wiedniem i pod Nagy Lapugy w Sie
dmiogrodzie, jako i w Piemoncie. Jasno-szare margle Korytnickie spo
czywają, mniej więcej grubym pokładem na oolitawym wapieniu jura- 
sowej formacyi, należącym 4° jój wierzchnich ogniw, a nazywanych 
od angielskich geologów Kimmeridge clay. Pokład ten głównie chara
kteryzuje E x o g y r a  v irg u la ,  prócz wielu innych skamieniałości, mniej 
dokładnie zachowanych. Margle zawierające owo nieprzeliczone 
skamieniałości dochodzą do 100 stóp grubości; na nich spoczywają 
żółtawe wapienie, proszkowe, z licznemi skorupy wielkiej ostrygi 
O t t r e a  lo n g iro s tr is ;  ostatnie okrywają nawiane piaski, rozpościerające 
się przy Korytnicy na znaczniejszej przestrzeni. Czy Korytnickie mar
gle odpowiadają zasolonym marglom , a tćm samem spoczywają na 
wapieniu heterosteginowym spodnim, czy też leżą na wierzchnim wa
pieniu heterosteginowym nie można oznaczyć.
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75. P i  Reevei, B ellardi. Monogr. di P leurotom e foss. dcl P iem onte, str. 55.
T ab. I I I ,  fig. 20.

76. PI. harpula Brocclii. Conch. fuss. subap. T . I I ,  str. 421. T ab, V III, fig. 12.
77. PI. pustulata, Brocchi. Conch. foss. subap. T . I I , str. 430. T ab . IX , fig. 5.
78. Cerithium vulgatum B rugieure Encyel. meth. H ist. nat. des V eis. T . I,

s tr. 148. H órnes. Foss. Moll. W ien. T . I , s tr. 386. T ab . 41, fig. 1—4.
C. Zejszneri, Var. adulta Pusch, str. 148. T ab. X II, fig. 14.

7 9. C. Zejszneri, Pusch. Pol. Paleont. str. 118. T ab . X II, fig. 13.
80. C. minutum M arcelle de Serres. Kssai pour servir a 1’hist. nat. du midi

de la F ran ce, s tr . 60. Hórnes. Foss. Moll. W ien. T . I ,  s tr. 390. 
T ab. I ,  fig. 8, 9.

81. C. lignitarum E ichw ald. Naturli. Skizze von L ithauen , str . 224. L ethea
rossiea. T . I, s tr . 146. T ab, VI, fig. 20. C. plicatum Pusch, str. 147 
(non  B rugieure).

82. C. Luboisi, Hórnes. Foss. Moll. W ien. T  I, str. 399. T ab. 42, fig. 4, 5.
83. C. crenatum, Varietas. Brocchi. Conch. foss. subap. T. I I ,  str. 44 2. T ab.

X , fig. 2.
84. C. Aiediteraneum, Deshayes, Lam ark. Anim. s. verteb. 2 Ed. T . IX , str.

313. Hórnes. Foss. Moll. W ien. T . I, s tr . 393. la b .  42, fig. 13, 14.
85. C. rubiginosum, E ichw ald. L ethea rossiea. T. I ,  str. 151. Tab. V II, str .

9. C. calculosum pusch, str. 148.
86. Turritella turris, B asterot. Mcm. geol. cnv. Bordaux, str. 29. T . I, fig. 11

T . subangulata pusch , str. 104, non Brocchi. T . fa sc ia ta , Pusch, 
str. 104.

87. T . Archimedis, B rongniart. Mem. terra in  calcareo trapeen du Vicentin,
str. 35, T ab. I I ,  fig. 8.

68. T . bicarinata, Hórnes. Foss. Moll. W ien. T . I ,  s tr . 424. T ab . 43, 
fig. 13, 14.

89. T . vermicularis, B rocchi. Conch, foss. subap, T . I I ,  str. 372. T ab. VI,
fig. 13.

90. Turbo rugosus, Linneusz. System a nat. 12 W yd., str. 1234. N. 14. Hórnes.
Foss. Moll. Wien. T . I ,  str. 462. T ab . 44, fig. 2, 3.

Tom IV. G rudzieli 1861. ^  ̂



91. Solarium simplex, Bronn, Ita liens T ertiargeb ilde , atr. 63. N. 3 3 1. Hóines.
Poss. Moll. W ien. T . I, s tr. 463. Tab.^46, fig. 3. S. carrocollatum, 
Pusch, str. 111, Tab. X, fig. 11.

92. Solarium carrocolatum, Lam ark. H ist. nat. anim . s. verteb. 2 W yd. T .
V II, 3tr. 6. N. 7. HOrnes. Foss. Moll. W ien. T . I , s tr. 462. T ab. 
42, fig. 1, 2.

93. Natica millepunctata, Lam ark. H ist. nat. anim. s. vert. 2 Wyd. T . VI,
2 csgśd, str. 199. N . glaucinoides, Pusch. Pol. Paleont., str. 100. 
T ab . IX , f i , ,  14.

94. N . helicina, Brocchi. Conch. foss. subap. T . II , str. 297. T ab. I, fig. 10.
N. hemiclausa, Pusch. l ’ol. Paleont., s tr . 101. T ab. IX , fig. 16 (non 
Sow erby).

96. N . redempta, M ichelotti. Deser. d. foss. de 1'Italie septentrion ., str. 157. 
T ab . XV, fig. 6. N . cepacea, Pusch. Pul. Pa leon t., str. 102. T ab . IX , 
fig. 13 (non  L am ark).

96. N . Josephinia, R isso. H ist. na t. des env. de Nice. T . IV , str . 149, fig.
13. N . sigaretina, Pol Paleont., str. 101. T ab. IX , fig. 15 (non D e- 
france).

97. Sulima subulata, B ellardi. Monog. delle Coluuibelle foss. di Piem onte,
str . 11. N. 9. T ab . I, fig. 12. Melania subulata, Pusch. Pol. P a leo n t, 
str. 96, 185.

98. E . Eichwaldi, HOrnes. Foss. Moll. W ien. T . I, str. 546. T ab. 49, lig. 19.
99. Dentalium Badense, Partsch, HOrnes. Foss. Moll. W ien. T . I , s tr . 652.

T ab . 50. fig. 30. D . grande Pusch, Pol. Paleont,, str. 190 (non 
D eshayes).

100. D. Boyei, Deshayes. Monog. du genre D entale w Mem. soc. d 'hist. natur.
T . I I .  str . 355. T ab. 50, fig. 31.

101. Venus multilamella. Lam ark. H ist. nat, anim. s. verteb. V. 681. V, rugosa
Brocchi; M arc. de Serres, Geogn. te rr. tert. Tab. VI, fig. 7. I usch. 
Polen's Paleont., s tr. 73.

102. V. Brocchi. Bronn Letliea, str. 406. T ab . 38, fig. 1 a —d; Venus lslandica.
Brocchi; Cyprina islandieoides Pusch, Pol. Pa leon t., str. 74. T ab. V III , 
fig. 5.

103. V. crassatellaefonnis Pusch, Pol. Paleon t., str. 74. T ab . 8, fig. 2.
104. V. Brongniarti. Payr. C atal. U. mollusq. de Corse, str. 51. Tab. I, fig.

23—25. V. dysera, L inneusz, Pusch. Pol. Paleont., s tr. 74.
105. V. nitida, Sowerby Min. Couchol. T ab. 521, fig. 2. Pusch. Paleont., s tr. 74.
106. Cytherea plana, Al. B rongniart. Ossem, foss. T . I I ,  str. 612. Tab. V III ,

fig. 7, c—d, 8, Pusch. paleont., str. 74.
107. Panopea Faujasii M enard de la Groie. A nnales du Museum. T . IX , str.

135. T ab . X II. Pusch. P a leon t., str. 181. Korytnice, L ipa, Mpdrów, 
Bachów.

108. Arca diluvii, Lam ark. Annal. du Museum. T. VI, str. 219. Dubois.
Conch. foss. W olh. Podolien, T . V II, fig. 10— 12.

109. Pectunculus nutnmiformis, Lam ark. Dubois. Conch. Wolh. Podoi. Tab. V II,
fig. 6.

110. P . polyodonta, Broun. Italien . terl. G ebild., str. 107. Goldf. Petref. Germ.
str. 161. T ab. 126, fig. 6, 7. Odmiana mająca na polu cienkie lin ijk i, 
a  nie rowki.



111. Pecten Malvinae, Dubois. Couchiol. WoHiyn. Podoi. Tal). V III, fig. 23,
112. P. nodosiformis Marc. de S erres , Pusch. Paleont., sir. 42 T ab . V, fig.

9. W iduchowa i Skotniki przy Busku, Kików przy Stopnicy, Kory
tnice.

113. Ostrea flabellula, . L am aik , Ann. d. Museum. T . V III, str. 164, T. X IV ,
Tab. X X , fig. 3. Goldf. Petref. Germ. I I ,  str. 14. T ab. 76, fig. 6. 

114,. O. crassisima L am ark. Chemnitz. Conch. Tab. 74, fig. 678.
115. 0 .  longirostris, L am ark. Ann. d. Museum. T. X IV . T ab . X X II, fig. 4,
116. Flabellum Michelini, Milne Edw ardę et Haime: Turbinolia cuneata Gold-

fuss, Petref. Germ. T. I. T ab. 37, fig. 17. ,

Z powyższego opisu ogniw gipsowi towarzyszących, dają się wy
prowadzić następujące wnioski.

1. Szare margle zasolone, dlugo-krystaliczny gips i łupkowy 
gips osadziły się na znacznej przestrzeni, wynoszącej około 15 do 18 
mil kwadratowych. Każdy ma na wymienionej przestrzeni jednakowy 
charakter mineralogiczny, w najdrobniejszych nawet szczegółach. Je
dnakowo stosunki musiały mieć miejsce przy ich osadzaniu.

2. Z rozczynu wodnego zawierającego siarkan i węglan wapna, 
osadziły się gips i margiel; według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
odmiana długo krystaliczna musiała się tworzyć długo i nader zwolna 
wydzielać z wody. Nie można wszakże wytłumaczyć sobie pod jakie- 
mi warunkami rozpuściła się w wodzie tak znaczna ilość gipsu, wiado
mo bowiem, że bardzo mało, zaledwie jedna setna rozpuszcza się 
w wodzie; tymczasem aby się utworzyła warstwa gipsu 50 stóp gruba, 
potrzebaby nadzwyczajnie wiele wody i czasu. Szare margle zasolone 
na znacznej przestrzeni rozpościerające się w dolinie Nidy od Buska 
do Solca, w dolinie Nidzicy przy Działoszycach i Holdowcu, tudzież 
pod Gniazdowicami zdają się odpowiadać wierzchnim warstwom nad 
pokładem w Wieliczce i Bochni osadzonym; w ostatniej kopalni ster
czą też same gipsy. Na północ zaś od dwóch wymienionych kopalń 
wszelkie jest prawdopodobieństwo, że nie masz pokładów soli kuchen
nej, gdyż margle okrywają wapienie heterosteginowc (Działoszyce, 
Hołdowiec, Gniazdowice). Źródła słone w Busku, Gadawie, Solcu, 
Owczarach nie bardzo są obfite i mało procentowe, bo powstają przez 
wypłukanie margli zasolonych. Gdyby się znajdowały pokłady soli 
kuchennej, byłaby większa ilość surowicy, i zawierałaby więcej od
setków soli; tymczasem wody te bardzo słabo odpływają, a ilość do
mieszanej soli nie zmienia się w cale: zawsze zostaje niezmienną.

3. Na jakiej skale osadziły się sole Wieliczki i Bocheńska nie
wiadomo, gdyż w spodnich ogniwach pokładu Wielickiego dobywają 
się obficie wody i dlatego w tym znakomitym pokładzie soli, 
nie można się było przekonać, na jakiej się skale osadził. O pokła



dzie siarki w Swoszowicach, z wierceń wiadomo, że spoczywa na sza
rych marglach zasolonych. Pokład Wielicki okrywa glina mamutowa, 
jako i Bocheński; przy ostatniej kopalni występuje gips długo-krysta- 
liczny, nie różniący się od opisanych z doliny Nidy, lub około Szkalb- 
mierza i t. d. Łupkowego gipsu i wapienia heterosteginowego nie- 
masz i śladu w kopalniach podkarpackich, przy Wieliczce i Bochni, 
i dalej na Bieskidach. Pokład soli Wieliczki styka się bezpośrednio 
z piaskowcem neokomienowym; przy Bochni stosunki jeszcze mniej są 
jasne: glina mamutowa grubym pokładem okrywa całkiem stykające 
się skały.

4. Podczas osadzania się gipsu na opoce czyli wierzchniem ogniwie 
formacyi kredy, tudzież innych ogniw mijocenicznych, dno morza mijo- 
cenicznego poruszały podziemne siły: często wznosiło się, a następnie 
poniżało. Te ruchy trwały ciągle przy osadzaniu się spodnich wapieni 
heterostoginowych, margli zasolonych i gipsów: w czasie zaś tworzenia 
się wierzchnich heterosteginowych wapieni, musiał panować już spo
kój, gdyż pokład ten jest bardzo gruby, rozciąga się na wielkich prze
strzeniach, a warstwy jego leżą prawic poziomo; czego nie widać 
w ogniwach pod nim leżących.

5. Ogniwa gipsu i z niemi połączonych osadów, rzadko gdzie 
razem wszystkie występują. Szeregu zupełnego tych pokładów nie 
masz wcale, w wielu miejscach znajduje się znaczniejsza część, jak to: 
przy Działoszycach w dołach Łabędzia, w Sielcu przy Szkalbmiorzu, 
w Szańcu niedaleko Buska. Zwyczajnie w dolinach Nidy występuje 
sam długo-krystaliczny gips bezpośrednio na opoce; bliżej ujścia tej 
rzeki pokazują się zasolone margle; pod Pińczowem znów nie masz 
zupełnie odpowiednich ogniw gipsu i tylko wierzchni wapień hetoro- 
steginowy (?) okrywa opokę: Niewątpliwie średnia część doliny Nidy, 
podczas osadzania sie gipsu, musiała być nieco wzniesioną, zniżyły się 
następnie i w tedy osadził się gips długo-krystaliczny.

6. Wyspa gipsu pod Staszowem występująca, zdaje się, źe zo
stała odsłoniętą przy wzniesieniu pagórów wapienia heterosteginowego 
i dla tego jest prawdopodobieństwo, że pokłady gipsu rozciągają się 
pod tymże wapieniem pomiędzy Szańcem a Staszowem.

To przypuszczenie rozstrzygną kiedyś poszukiwania świdrowe.
7. Szczególno, dotąd niejasne okoliczności musiały mieć miejsce 

przy osadzaniu się soli kuchennej, siarki i gipsu.
Sól kuchenna osadziła się wraz z anhydrytem, marglami i iłami, 

bardzo grubemi pokładami u stóp Bieskidów i Bieszczadów: począ
wszy od wsi Sól pod Żywcem, ciągnie się z przerwami aż do Bukowi
ny; pomiędzy Sydziną, Wieliczką i Bochnią jest jedno połączenie;



po znacznej przerwie od Dobromila do Bukowiny, rozpościerają się 
właściwie marglowe skały, z których tryszczą nieprzeliczone źródła 
solanki. Taż sama formaoya soli występuje jeszcze znakomioiej napo- 
łudnowym stoku Karpat, w Siedmiogrodzie i w Marmoroszu. Siarka 
osadziła się tylko sporadycznie: wszelkie jest prawdępodobieństwo, 
że czas on ej osadzania nastąpił, gdy się już potworzyły pokłady soli: 
czas tworzenia się siarki pada w czasie osadzenia się dlugo-krystali- 
cznego gipsu.

W Swoszowicach po przewierceniu pokładu siarki, pokazały się 
iły zasolone; w gipsach wielko-krystalicznych w Pietrzkowicach, znaj
duje się rozrzucona siarka bez żadnego ładu: liczne wody nasycone 
wodorodem siarkowym w calem Szkalbmierskiem tryszczą z tego gi
psu, co świadczy, źe się siarka znajduje tutaj na wielu miejscach.

Zkąd się wzięła ta nadzwyczajnie wielka ilość soli kuchennej, 
trudno sobie wytłumaczyć, że plutoniczne wyziewy na to wpływały, 
jak niektórzy geologowie przypuszczali, nic nie dowodzi; w całej oko
licy nie widać ani śladu działań ognia, lub ogniowej skały. Że osadza
nie się soli w Wieliczce i Bochni odbywało się zwolna i z wody morskiej, 
przez wiele tysięcy lat, dowodzą liczne skorupki młodych ślimaków, 
zawarte w soli i w przegradzających słonych marglach.

Siarka zdaje się być osadem źródeł zawierających wodoród siar
kowy, a jak źródła zwykły się ograniczać do niezbyt rozległych miej
scowości, tak i pokłady siarki ograniczają się na pojedyncze punkta.

Nader wielka przyczyna musiała wpływać na osadzenie gipsu, 
nastąpiło to z potężnego rozczynu na bardzo wielkiej przestrzeni. Che
mia kiedyś wyjaśni, co za ciała wpływały na rozpuszczenie w wodzie 
siarkami wapna w tak znacznych ilościach.

8. Po osadzeniu się soli i gipsu, następnie gliny mamutowej, po
dziemne siły wstrzęsaly i poszarpały te osady i potworzyły pagórki, na 
które się patrzymy teraz. Soli Bocheńskiej pokład przewróciły, pokład 
Wieliczki pogięty, w dolinie zaś Nidzicy gipsy i zasolone margle poroz
dzierały i wydźwignęły do różnych wysokości nad poziom doliny; ztąd 
to pochodzi w tej okolicy, potargane występowanie tych skał i pod nią 
leżącej opoki.



KORRESPONDENCYE.

Do redakcyi B iblio teki W arszawskiej.

K u ry e r wileński w przeg lądzie  B ib lio tek i W arszaw skiej na miesiąc 
lipioc i s ie rp ień , zbija tw ierdzen ie  m oje w rozb iorze  H isto ry i lite ra tu ry  po l
skiej Ju lian a  B artoszew icza: 1. Że Stanisław  G órski pisał b is to ry ą  p an o 
wania Z ygm unta  I. 2 Że T rzeciesk i nie sw oją biografią  R eja, ale p rz ek ła 
dem  K rescen ty n a  i poezyam i laeińskiem i zajął stanow isko w lite ra tu rze  
k rajow ej. 3 . Że K rzy sz to f N iem ierzya, bajkop isarz, nie by ł ani Szwedem , 
ani aryaniuem , ani zd ra jcą  o jczyzny , ani kozak iem , ty lk o  sobie prostym  
szlachcicem  i stronnikiem  dom u saskiego. 4. Że Sw ada D anejkow icza 
wyszła z d ru k u  16 8 4 ; nareszcie 5 . Że P o czobu t i N aruszew icz byli 
owocem  reform  K onarsk iego .

Zobaczm yż, czy się K u ry e r w ileński, sam nie pom ylił. A nasam - 
przód  co do h isto ry i panow ania Z ygm unta  S ta reg o , przez S tanisław a G ó r
skiego skreślonej, nie p o d p ad a  najm niejszej w ątpliw ości, że ją  G órsk i pod 
ty tu łem  H istoria  arcana tem poris sui napisał. Posiada ł ją  w autografie  
jeszcze  w środku  zeszłego w ieku A ndrzej Z ałusk i, biskup krakow ski. J a 
neck i bowiem  w dziele: S a c h r ic h t von polnischen rareit Biichern część III, 
s tr . 8 mówi: Denn diesen Uinstand liat der krakovisclie  S tiftsd o m h e rr , S ta -  
nislaus G órsk i in e iner gehtim en, m it se iner e iginen H and geschriebenen IJi- 
sto ire se iner Z e it, die lo r je tzo  in Ihro  D urchl. des F ursten H ischofs von  
K raków , llandbib lio thek verw ahrel w ird , angemerket. W  dziele  zaś S pe
cimen Catalogi Codicum m anuscriptorum  B ibliothecae Zaluscianae  na s t ro 
nie 37  mówi Ja n o c k i: Ilicce  G orscius re liqu it h istoriam , singulorum ordine 
annorum contextam  in qua secretiora  Sigism undi Regis consilia  et va ria s, 
quibus Bona Sphortia  Regina in tractandis Colonis, sem per usa fu it, artes  
liberius alque audacius pro d id it, lla n c , ipsius G orscii manu descrip tam . 
Optimo p r in c ip i meo E p iscope  cracoviensi, olim donavit Serenissim us p r in 
ceps Regius Jacobus Sobiescius, Z te j h isto ry i G órsk iego  p rzy to czy ł w y
ją te k  o E razm ie C iołku Jan o ck i, a  z Ja n e ck ieg o  Ossoliński w życiu E r a 
zma C iołka. J e s t tedy dowód, ze G órsk i osobno d iie je  Zygm unta I  p isa ł.  
Ale o czem ani Ja n o c k i, ani O ssoliński nie w iedział, n iezm ordow any G ó r
ski prócz zebrania tak  zw anych A któw  T om ick iego , prócz zeb ran ia  dzieł 
Krzyckiego, D antyszka, Kalimacha, prócz żyw ota Kmity, prócz historyi 
sekretnej Zygmunta I, napisał jeszcze żywoty kilku biskupów polskich



współczesnych sobie. n. p. Samuela Maciejowskiego, Zebrzydowskiego  
i innych. O tych nie wątpię, że czasów naszych nie doszły. Dlaczego  
zaś nie doszły, domyśli się czytelnik z następującego wyjątku z listu Gór
skiego, pisanego do Hozyusza dnia 12 marca 15ti2 r., zachowanego w ar
chiwum fraueuburgskiem: Zebrzydovius quam horrenda patravit, puto non
ignotum t t t  vel ex fama D. V. quae fortasse aliquando plenius et'vita  ejus 
a me conscripta cognoscet. Takim biografiom, obejmującym horrenda ich 
antenatów skręcili wnet kark interesowani w tern potomkowie Maciejow
skich, Zebrzydowskich i innych.

Przejdźmyż teraz do biografii U ej a przez Trzecieekiego napisanej. 
Zdania mego, że gdyby Trzecieski nic więcej nie był napisał tylko tę b io 
grafią, nie zająłby był najmniejszego stanowiska w literaturze polskiej, 
nie cofnę. Cóż bowiem ta biografia w sobie takiego zawiera, aby, jak 
Kury er wileński mieć chce, wybornie epokę charakteryzowała? Oto opis 
pustot jedynaka panicza, jego ożenienia, brania spadków, łask królewskich 
niezasłużenie nań wylanych, nareszcie gołe  wyliczenie tego co sam pisał 
(albo też inni za niego pisali) i wzmiankę że lubił łamać kark za zającami, 
bo był pan bardzo ciekawy z młodu, łe  nigdy na jednśm miejscu posiedzieć 
me mógł a myłlistwo wiele mu. teł przeszkadzało. Tymczasem ltej warchoł 
zamącał sejmy i sejmiki, najeżdżał sąsiądów, dawał się we znaki ducho
wieństwu katolickiemu, gorszył kraj burdami i nie waty dli wością; z drugiej 
zaś strony rozbudzał życie narodowe pismami własnemi, lub też pisanemi 
przez innych za niego. Trzecieski miał więc bogaty materyał do o d 
zwierciedlenia, że się tak wyrażę, życia Reja. Jakżeż użył tego mate- 
ryału? Oto zamiast wykazać szkodliwy lub zbawienny wpływ Reja na 
sprawy krajowe, zamiast wyliczyć jego  zasługi Inb zdrożności w życiu 
prywatnem, prawi jak nieuk bąki strzelał, proporczyki wronom do szyi  
przywiązywał i t. p. f i g le , właściwe dzieciom każdowiekowego gminu 
płatał. Nie taką jest  biografia Kmity napisana przez Stanisława G órskie
go. Tu oglądasz prawą i lewą stronę medalu, i widzisz tego satrapę 
w prawdziwej postaci jego, jako człowieka, obywatela, gdy tymczasem owe  
proporczyki Trzeeieskiego tak charakteryzują Reja i wiek w którym żył,  
jak charakteryzuje wiek XVIII, uczenie się alfabetu przez strzelanie Ra
dziwiłła Panie kochanku. Nie zajął więc, powtarzam, Trzecieski żadnego  
stanowiska w literaturze polskiej swoją naiwną biografią Reja, ale zajął 
je swoim przekładem Krescentyna, swojemi poezyami łacińskiemu P rze 
kład jego Krescentyna, jako pierwsza książka w języku polskim o rolnic
twie, pokilkakroć przedrukowany, wywarł wielki wpływ na podniesienie  
u nas gospodarstwa wiejskiego w X V I wieku i był dla ojców naszych za 
czasów Jagiellonów i Wazów tern, czem dzieło Haura za czasów Sobieskie
go i Sasów . O poezyach zaś łacińskich Trzeeieskiego, Jan Kochanow
ski,  sam wielki poeta, mówi:

Aurea Tuicesi tua carmina divitiores
Auro pensabunt...........................................

Utrzymując, że K rzysztof Niemierzyc bajkopisarz nie był ani Szwedem , 
ani kozakiem , ani zdrajcą ojczyzny, nie pomyliłem się bynajmniej co do 
osoby. K rzysztof ten Niem ierzyc żył za panowania Sobieskiego i Augus»



ta II. Szwed zaś i kozak Niemierzyc zamordowanym został przez ko
zaków około 165 9  roku, imię mu było Jerzy, nie Krzysztof, i był pod
komorzym kijowskim i może jakimś antenatem Krzysztofa bajkopisarza, bo 
obadwaj pisali się z Czernichowa.

Ze Swada Danejkowicza wyszła najprzód w Kaliszu 1 6 8 4  r. a po-  
tćm w Lublinie 1 7 4 5  i 1747  świadczy Bentkowski w tomie I, na str. 6 6 4 .  
Wprawdzie Janocki w Polonia literata no/tri tempori/, wydanej 1 7 5 0  r.,  
mówi o Danejkowiczu jako o żyjącym jeszcze i wydawcy Swady 1 7 4 5  do 
1 74 7  roku. Ale Swada ta jego,będzie zapewne tylko przedrukiem (z d o 
datkiem kilku ramot później drukiem ogłoszonych, np. Sapiehy, Ustrzyc-  
kiego i innych) Swady kaliskiej 16 8 4  roku, której nie znam, a którą prze
cież Bentkowski musiał mieć w ręku. Że nie mógł mieć na myśli Swady  
Jana Stefana Pisarskiego, której nie znał, dowodzi ta okoliczność,  że 
Swada ta wyszła ty Kaliszu pod tytułem Mówca po l/k i w dwóch częściach 
iu-4 ,  i nie w roku 1 6 8 4 ,  tylko część I roku 1 6 6 8  druga 16 7 6 .  Zresztą  
nie mając pod ręką ani Swady kaliskiej z roku 1 6 8 4 ,  ani Swady lubelskiej 
z roku 1 7 4 5  i 174 7, nie mogę powiedzieć, czy się Bentkowski pomylił 
a ja za nim, opierając się na powadze jego.

Ze Poczobut i Naruszewicz, byli Jezuitami aż do samej kassaty za
konu, wiem e tern bardzo dobrze i dziwi mię mocno, że Kury er wileński  
mógł o tern wątpić, Ale mimo tego utrzymuję, że bez reform zaprowa
dzonych w szkołach pijarskich przez Konarskiego nie jaśnieliby w literatu
rze naszej ani Poczobut, ani Naruszewicz. Lteformy ta szkół pijarskich 
zmusiły Jezuitów, nie chcących wypuścić z ręku swoich wychowania mło
dzieży krajowej, do zaprowadzenia podobnych reform w szkołach i no-  
wicyatach swoich, czego owocem byli wszyscy uczeni Jezuici przed samą 
kassatą zakonu. Zatem Poczobutów, Naruszewiczów, Wyrwiezów, B oho-  
molców i t. p. zawdzięczamy Konarskiemu, tak jak i jego  dziełem pośrednio 
był sejm wielki, komisya edukacyjna, szkoła krzemieniecka, uniwersytet 
wileński, Mickiewicze, Lelewelowie, i t. p. Aby godnie uwielbić Konar
skiego nie mam dosyć wyrazów! Nie powinno więc Kury era wileńskiego 
dziwić, że się w obronie takiego męża, jakim był Konarski, zbyt unoszę.

J .  Łukaszewicz.

D o redakcyi B iblioteki W arszawskiej.

Nie otrzymawszy dotąd, na dawniejsze wezwanie moje, żadnego za
wiadomienia, jakoby się kto zajmował wypracowaniem rozprawy konkurso
wej obejmującej llistoryą finansów dawnej Polski, i uznawszy wspólnie  
z dawcą nagrody konkursowej, że obszerność i trudność zadania, odstrę
czać może piszących od podjęcia tej pracy, postanowiliśmy ogłosić nastę
pującą zmianę tegoż konkursu:

1 . Przedmiotem wypracowania być ma nie już ogólna historya fi
nansów dawnej Polski, lecz rys dochodów i wydatków daum ij rzeczypospo-



litej polskiej, ta panowania Stanisława Augusta, te szczególnym względem 
na ulepszenia w skarbowoici ówczesnej zaprowadzone i na nowe źródła do
chodu publicznego podówczas uchwalone.

2. Nagroda pierwsza rsr. 5 0 0  przeznacza się dla najlepszej rozpra
wy odpowiadającej na to zadanie; drugą nagrodę rsr. 100 i procęnt od 
6 0 0  rsr. od daty złożenia tej suńm y, aż do daty rozstrzygnięcia konkursu 
uzbierany, otrzyma autor rozprawy, która po uwieńczonej "uznaną zostanie 
za zasługującą na drugą nagrodę.

3. I)o napisania tej rozprawy, zostawia się konkurującym dwa lata 
czasu, począwszy od 1 stycznia 186 2 ,  do tegoż dnia 1 8 6 4  r.

4. Komitet sądzić mający konkurs, składać się będzie pod moją prę
ży dencyą z pięciu członków, tojest z dwóch osób zaleconych znajomością 
dziejów naszych, które wspólnie ze mną powołają do składu komitetu 
dwóch jeszcze innych członków.

5. Ubiegający się o powyższe nagrody, zećhcą przysłać pisma swoje 
do Warszawy franco pod moim adresem przed 1 stycznia I 8 6 4  r. z opie
czętowaną kopertą zawierającą nazwisko autora.

W a ra ia w a , d n ia  4  l is to p a d a  1861 r .
Fr, hr. Skarbek.

D o redakcyi Biblioteki W arszawskiej.

„Cesarsko-Królewska Warszawska Medy ko-Chirurgiczna Akademia 
podaje do powszechnej wiadomości, że w dalszem rozwinięciu czynności  
kliniki chirurgicznej, przy szpitalu Dzieciątka Jezus urządzonej, otwartem 
już zostało tak zwane ambulaloryum  chirurgiczne.

Chorzy wszelkiego rodzaju chorobami chirurgicznemi dotknięci,  
zgłaszać się mogą do ambulaloryum w poniedziałki, środy i piątki od g o 
dziny ł 2 do 1, Otrzymają tam wszelką pomoc chirurgiczną na miejscu, 
a w razie wypadków ważniejszych, dłuższego leczenia, lub'większych ope
ra cyj chirurgicznych wymagających, stosownie do ich życzenia, w klinice 
pozostaną.

Dla tern ściślejszej kontroli chorych w ambulaloryum leczonych, do 
pilnowania i wykonania danych im przepisów, każdy z nich otrzyma s to 
sowną kartę ambulatoryjną, z którą na następne porady do kliniki przy
bywać będzie.

Przy tej sposobności professor kliniki chirurgicznej uprasza panów 
kolegów lekarzy w Warszawie i na prowiocyi zamieszkałych, aby chorych 
tak zwapych chirurgicznych, w rzadkich, wątpliwych i ważniejszych opera- 
cyj chirurgicznych wymagających wypadkach, do kliniki chirurgicznej 
i ambulaloryum odsyłać raczyli” .

T o m  IV . G ru d z ie ń  1861. 93



KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

Miesiąc Październik 186i  roku.

D Z I E Ł A .

Encyklopedya powszechna Tom VIII, Zeszyty 68, 69 i 70, 
Warszawa, 1861, nakł. i druk S. Orgelbranda, w 8-ce większ., str. 
od 337 —448, 449—560, 561—672. (Epigrafia-Farmakologij a), okł. 
druk. Każdy zeszyt kop. 35.

Fołujański Alexander. Leśnictwo polskie, część trzecia. Sza
cowanie lasów. Warszawa, 1861, nakł. A. Lewińskiego, druk braci 
Hindemith, w 8-ce, str. 207, II, okł. druk.

Rogalxki Leon. Dzieje księztw nad-dunajskich, tojest: Mul- 
tan i Wołoszczyzny, podług dzieł Cogalniceana, Yaillanta, Ubici- 
niego i Palauzowa, ułożone i pomnożone wyjątkami z dziejopisów 
polskich i tureckich. Tom I. Warszawa, 1861, nakł. i druk S. Or
gelbranda, w 8-ce większ., str. nieliczb. 2, liczb. 812, III.

Directorium Divini officii, et Missarum ad usum, F. F. Mino
rum 'de observantia Almae Provinciae S . Mariae Angelorum, Ordinis
S. P. Francieci Serapliici pro anno Domini M DCCCLXI1 post 
bissextilem 2 dispositum jussu et outhorilute superiorum editum. 
Varsoviae, 1862. druk J. Jaworskiego, w 8-ce, str. 69.

P iram ow icz  Ant. K o n ra d .  Mowy pogrzebowe przy zmarłych 
różnego wieku i stanu, napisane oryginalnie. Wydanie trzecie przej
rzane i powiększone. Warszawa, 1861, nakł. G. Sennewaldtr, druk 
J. Ungra, w 8-ce, str. 374, IV, okł. druk., rs. 1.

Uwagi nad edukacyą publiczną przez dawnego ucznia szkół 
wojewódzkich i uniwersytetu warszawskiego ( Franciszka Salezego 
Dmochowskiego). Warszawa, 1861, druk J. Glucksberga, w 12-ce, 
str. 18. (Przedruk z Pszczoły).



Wizerunki i życiorysy znakomitości tcgoczesnych, zebrane 
z najnowszych źródeł. N. 6 Lord Palmerslon. Warszawa, 1861, 
nakł. A. Dzwonkowskiego i spół-, druk J. Psurskiego, w 8-ce, 
str. 18.

(Buyer Julian). Astronomia popularna. Zeszyt 3-ci. Warsza
wa, 1861, druk Banku Polskiego, w 8-ce, str. od 241—287, nie- 
liczb. 22.

Rogalski Leon. Obraz historyi powszechnój od najdawniej
szych do najnowszych czasów. Dzieło z niemieckiego przerobione. 
Wyd. 2-gie poprawne i do roku 1860 doprowadzone. T. IV, Zesz. II, 
str. od 177— 150. Spisu rzeczy nieliczb. 3. T. V, Zesz. I, str. 207. 
Warszawa, 1861, nakł. J. J. Okońskiego, druk J. Psurskiego w 8-ce, 
rs. 4 k. 50.

I »

Porównanie miar i wag polskich, z miarami i wagami rossyj- 
skiemi, pruskiemi, austryackiemi, saskiemi, francuzkiemi i aogiel- 
skiemi. Warszawa, 1862, nakł. A. Lewińskiego, druk braci Hindc- 
mith, w 8-ce, str.' 60, okł. druk.

Auswahl von Mustern ilenischer Pro:aiker nad Dicliter. Wzory 
z prozy i poezyi niemieckiśj do użycia gimnazyów. Warszawa, 1861, 
nakł. S. H. Merzbacha, druk A. Gins, w 8-ce, str. 328.

lizeaniow ski Leon. Dawna i teraźniejsza Łomża. Warszawa, 
186 J, nakł. autora, druk braci Hindemith, w 8-ce, str. 128.

Dziennik praw. Tom 57, Zeszyty 173 i 174, str. od 3 3 2 -4 4 5 , 
spisu rzeczy II, Tab. 1.

G awarecki Z y g m u n t  i Kolm A lbin .  Rolnik polski. Tomów dwa, 
z wielu rycinami. Zeszyt 4. Warszawa, 1861, nakł. A. Dzwonkow
skiego i spół., druk J. Jaworskiego, w §-ce, str. od 247—342, Tab. 3, 
okł. druk.

DZIEŁA ZBIOROWE.

Księga świata etc. Poszyt II-gi. 1861, str. od 41—80, zawiera:
Antoni Allegri (Corregio), p. S. O muzyce. Urywki z dziejów 
Wenecyi, Horacy Vernet i jego przodkowie. Wypadek na ło
wach, obrazek z XVI wieku, p. A. Sk. (dok). Wycieczka na 
wieś. Maszyna nowa do szycia, zwana szwaczką, stalową. 
Niektóre ciekawe zwierzęta morskie. O zniesieniu niewoli 
Murzynów w angielskich osadach Ameryki. Rozmaitości.



KALENDARZE.

Kalendarz astronomiczno-gospodarski na rok 1862, który jest ro
kiem zwyczajnym mającym dni 365, z opisem dni galowych w Rossy i, 
poczt, świąt żydowskich i innych wiadomości ciekawych i gospo
darskich. Warszawa, nakł. M. Saltzsteina, druk Ch. Kelter et S. 
Rothmiihl, w 4-ce, str. 52; zawiera prócz części kościelnej i astro - 
nomicznśj, następne artykuły:

Przepowiednie praktyczne rolnika co do urodzajów i pogody. 
Kalendarz gospodarski. Gawęda pod karczmą. Dumanie chłop
ka polskiego (wiersz). Przepisy kuchenne. Jarmarki krajowe 
i zagraniczne.

Kalendarzyk na rok 1862 (pugilaresowy). Warszawa, nakł. i litogr. 
A. Dzwonkowskiego i spół.

PISMA PERYODYGZNE I GAZETY.

Pamiętnik Religijno-moralny. Rok 21, Serya 2, T. VIII, N. 10, M. 
Wrzesień 1861, str. od 361 -480, zawiera:

Historya kościoła polskiego dziś opracowywana i źródła jćj 
ważne w ustawodawstwie synodalnśm zawarte, p Wacława- 
Alexandra Maciejowskiego. Śpiew i muzyka kościelna, p. ks. 
Franciszka Sluwiauowskiego■ Missye W Iudyach, p. ks. Józefa 
Szpaderskiego. Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnćj. Przegląd literatury duchownćj zagra
nicznej. Korrespomlencya z Paryża, p. Eugeniusza Miłosza. 
Kronika kościelna i rozmaitości. Wiadomości krajowe. Kroni
ka zagraniczna.

Dziennik Politechniczny etc. 1861, Poszyt 4-ty, str. od 71—86, Tab. 
ryć. od XVIII—XXIII, zawiera:

O studniach artezyjskich, p. A. Grotowskiego, (c. d.). O tar
takach w ogólności a w szczególe o tartaku parowym, wysta
wionym w Wilanowie, p. Jana K. Pietraszka. O oszczędnśm 
użyciu drzewa pod względem technicznym, (c. d.). Wapno 
pytlowane, p. Zienkiewicza. Kaplica katolicka w Puławach. 
Roboty miejskie w Warszawie.

Tygodnik Lekarski. M. Październik 1861, NN. 40—44, zawierają:
Koniuszewski: Listy lekarskie. Druiyłowski: Zastosowanie te
rapeutyczne elektryczności do terapii, (c. d.). Posiedzenia 
warszawskiego Towarzystwa lekarskiego. Wiadomości z wy
ciągu z obrazu działań rządu Królestwa Polskiego w r. 1859.



Groer: Odcięcie ręki lewśj. Brimner: Czynność podniebienia 
miękkiego i gardzieli, (c. d). Groer: Próchnienie szczęki gór- 
nś.j. Baraniecki: Przyczynek do notatek o historyi akuszeryi 
w Polsce. Karwacki: Utkwienie szkła w górnćj części oczo
dołu strony lewćj. Sciborowski: Wiadomości z pism zagra
nicznych. Jankiewicz: Płód 12'/* funta ważący. Dymnicki; 
Zdrój buźki. Eborowicz: O niektórych groźnych powikłaniach 
podczas wysypki odrowej. Janikowski: Notatki policyjno-le
karskie z podróży. Nowiny z medycyny publicznćj. Sciborow
ski: Wiadomości z pism zagranicznych. Spostrzeżenia meteo- 
rologiczno-lekarskie. Nowe dzieła.

Przyjaciel zdrowia, pod rcdakcyą Dra. Karola Giegon.wicza. War
szawa, 1861, druk K. Kowalewskiego, w 4-ce. Rocznie rs. 4, M. 
Październik, NN. 1—2, zawierają:

Wstęp. O skórze. Botanika. Apteczka domowa. Rozmaite fał
szowania artykułów żywności i sposoby rozpoznawania. Sto
sunek śmiertelności do ceny zboża. Pożyteczne wynalazki dla 
strojów damskich. Nabalsaniowanie ciała ś. p. Arcy Pasterza 
metropolity warszawskiego. Zdrowie, narodowość, cywilizacya 
zastosowane do Polaków wyznania mojżeszowego O wpływie 
dziecinnego wieku na rozwój wielu chorób. Apteczka domo
wa. Rozmaitości.

Ruch Muzyczny. M. październik 1861, NN. 40—44, zawierają:
Podróż bez celu, p. Orfeusza Da daszka, fdok.). Skarbiec for- 
tepianistów, (dok.). Reforma teatru. Jak zachęcać do sztu
ki. Vivicr i Napoleon III. Luter Marcin jako muzyk'i kom
pozytor, p. M. Jelskieyo: Wincenty Bańkiewicz, nekrolog, p. 
M. Jelskieyo; Kolenda Nowakiewicza. L iteratura zagraniczna. 
Tekst polski do muzyki zagranicznej. Catalani. Korrespon- 
dcucye. Gazeta muzyczna. Rozmaitości.

Kółko domowe. Poszyt 7, M. październik 1861, zawiera:
Wspomnienia rodzinne, p. Sabinę z Gostkowskich Grzegorzew
ską, (c. d.). Marcelli Baciarelli, p. Józefę Śmigielskii. Lady 
Georgina Fullerton i jćj pisma, p. A- z Ch. Borkowską. 
Wspomnienia historyczne z miesiąca października. Liban 
i Damaszek w roku 1861, p. A z Ch. Borkowska. O ubiorach. 
Objaśnienie tablicy rysunków, przytśm tablica i rycina 
mód.

Przyjaciel Dzieci. M. październik 1861, NN. 27—30, zawierają:
Dzieje narodu polskiego, p. Leona Rogalskiego, (c. d.). Histo- 
rya śwjęta, p. Michała Szymanowskiego, (c. d.|. Myszeida 
Ignacego Krasickiego, (c. d.j. Wspomnienia królowych pols
kich, p. L. Huberta. Górale tatrzańscy. Jabłonna, p. Jana



Warmińskiego. Wigilia Bożego narodzenia, powieść Dicken- 
s t, tłum. z angielskiego. Wspomnienie poświęcone Najdostoj
niejszemu Arcy-pasterzowi ks. Antoniemu Fijałkowskiemu, 
metropolicie warszawskiemu. Stanisław Jachowicz. O potrze
bie ochraniania pożytecznych zwierząt, p. Albina Kolma Lipa 
mojego dziadunia, pę wieść, p. Kazimierza-Władysława Wój
cickiego. Trzęsienia ziemi. Poezye. Myśli. Zdania Rozmai
tości.

Jutrzenka, Tygodnik dla Izraelitów polskich. M. październik 1861,
NN. 14 —17, zawierają:

Gazeta polska w kwesty! źydowskićj. Dzień, Noc, Poranek, p. 
Ben Izaaka, (c. d.). Wyznawcy religii Mojżeszowej w Polsce, 
p. J, Z., (c. d.). Pamiętnik kowieński, p. H. Śzafiia. Praca 
korzystna. Wyjątki z dzieł rabinicznych. Jeszcze Berek Jo- 
sielowicz, p. //. Borowskiego. Trenderl, p Leopolda Kompert, 
tłum. J. A'., (c. d.j. Ks. Antoni Melchior Fijałkowski metro
polita warszawski. Stosunek ludności żydowskiej do chrze-' 
ściańskićj w Królestwie Polskiśm. Hebrajska Gazeta Krzyżo
wa. Ambulans w szpitalu Starozakonnych w Warszawie, Nazwy 
nasze, p. J. Cywiona. Do Jutrzenki, wiersz p. Ad. U łukowskie
go. Siedm grzechów głównych, p. J. A. Korngolda. Biblio
grafia. Rozmaitości.

Magazyn Mód. M. październik 1861, NN. 40—43, zawierają:
Z pogadanki o wychowaniu, p. Paulinę z L. Wilkońshf. Ne
krolog ś. p. ks. Antoniego Melchiora Fijałkowskiego, Arcy
biskupa warszawskiego. Dolina Ojcowa. Numer pierwszy 
Przyjaciela zdrowia. Fra diavolo. jeden dzień w Krakowie, 
p. S. Grzymałę. Korrespondencye. Gwiazdka Mody. Nowo
ści zagraniczne. Poezye. Szarady. Opisy ryciu mód. Opisy 
deseni. Przepisy kuchenne.

Tygodnik Illustrowany. M. październik 1861, NN. 106 — 109, za
wierają:

Klementyna z Tańskich Hofinanowa, p. Z. J  A., z drzewor. 
Wycieczka do Gdańska, p. Deotymę ( Jadwigę ŁuszczewskaJ, 
z drzewor. Antoni Melchior Fijałkowski Arcy-biskup, metro
polita warszawski, z drzewor. Żkąd brać na początek nauczy
cieli elementarnych, p. L. J. Zwaliska zamku w Mokrzku, 
z drzewor. Kto winien, komedya w 2 -ch aktach, p. Maryn 
Unicka. Kościół po Frańciszkański w Piotrkowie, z drzewor. 
Rozmaitości. Józef Muczkowski, p. Kazimierza Władysława 
Wójcickiego, z drzewor. Zwyczaje, zabobony i obrzędy ludu 

w niektórych miejscach W. Księztwa Poznańskiego. W yna
lazki i ulepszenia. Komunikacye, przemysł i handel. Korres
pondencye. Kronika tygodniowa. Bajki. Szachy, Rebusy.



Kmiotek. M. październik 1861, NN. 40—43, zawierają:

Opowiadania Góralczyka z historyi polskiej. O ptaszkach leś
nych i polnych, jako służą gospodarstwu wiejskiemu wedle 
opowiadania Grzesia z pod Mogiły. Grzechy śmiertelne. Świę
ty Michał archanioł. O stworzeniach Bożych, jako je ludzie 
męczą a niepowinni. Obrzędy kościelne. Niech żyje pijaństwo! 
czyli jaki z gorzałki pożytek dla ciała, a jaki dla duszy. Ks. 
Antoni Melchior Fijałkowski, Arcy-biskup metropolita war
szawski. O zacności stanu włościańskiego. Jakto w bardzo 
dawnych czasach lud mieszkał w Polsce. Święty Łukasz 
ewangelista. Łaskawy chleb.

Czytelnia Niedzielna. M. październik 1861, NN. 4 0 -4 3 ,  zawierają.
Węgry, (c. d.). Pierwotne sposoby mierzenia czasu i dawne 
zegary, (c. d.). Franek Czajka i Teresa Bartoszówna. Antoni 
Melchior Fijałkowski, Arcy biskup warszawski. Włochy. Hi
storyczna wiadomość o sztuce introligatorskiej. Wilno. Nau
ka o zachowaniu zdrowia. Błogosławieństwo duchowne domu. 
Gawędy warsztatowe. Kamieniec. Poezye. Różności.

Gazeta Warszawska. M. październik 1861, NN. 234—260, za
wierają: ' i

Historya o Pra-pra-pra-wnuku i Pra-pra-pra-dziadku, powieść 
w 2-cli częściach, p. Teod. Tom. J tia  (c. d .|. Wiadomości 
z kościoła i o kościele ewangelickim w Polsce. Nekrolog ś. p. 
Arcy-biskupa, metropolity Antoniego Melchiora Fijałkowskie
go. Odpowiedź na odpowiedź w przedmiocie edukacyi. Gene
rał Cialdini. O uposażeniu nauczycieli szkół średnich, p. Wł:
S. Przegląd historyczny. Listy z miasta. Korrespoudencye 
krajowe i zagraniczne. Wiadomości bieżące.

i
Gazeta Polska. M. październik 1861, NN. 234—259, zawierają:

Listy z Mokotowskićj ulicy. Odpowiedź na artykuł Dziennika 
Powszechnego o teatrze. Sprawozdanie i uwagi nad artyku
łem Dziennika Powszechnego o oświącie ludu. Życiorys ś. p. 
Fijałkowskiego, Arcy-biskupa warszawskiego. Przegląd lite
ratury krajowśj. Listy redaktora z podróży. Kopciuszek, po
wieść J. 1. Krajewskiego, (c. d.). Korrespoudencye krajowe 
i zagraniczne. Wiadomości bieżące.

Pszczoła. M. październik 1861, NN. 233—258, zawierają:
Oświata, (c. d.j. Spekulant w Stanach Zjednoczonych (c. d.). 
Kwestya teatralna. O szkółkach elementarnych. Dwaj refe
renci, fotografia dramatyczna, p. Władysława Sakowskiego. 
Cialdini. Sędziwa miłość. Bezpieczeństwo pożyczek oparte 
na ruchomościach. Kwestya żydowsta. Zboże. Jedno z moich



wspomnień, z fraucuzkiego p. Dtlahaye. Z regestru życia. 
Rozmaitości.

Kuryer Warszawski. M. październik 1861, NN. ,233—258-

Dziennik Powszechny, pismo urzędowe, polityczne i naukowe. Wy
chodzi codziennie prócz niedziel i świąt. Warszawa 1861, druk J.
Jaworskiego, fol. W. październik, NN. 1—27, zawierają:

Pogląd na teoryą kodeksową jakotćź naukową, o niewaźnoś- 
ciach prawnych cywilnych. O reformie teatrów. Jurispruden- 
cya warszawskich departamentów senatu. Uprawnienie żydów 
w Królestwie Polskiem. Dawna rota przysięgi od żydów wy
magana, oraz wykaz statystyczny ludności żydowskićj w Kró
lestwie Polskiem. Mowa Prezesa Trybunału handlowego. Uwa
gi nad organizacyą szkól elementarnych w Król. Pols., p. 
Jakóbn Łaszczynskiego. Krótkie porównanie kodeksu karnego 
z r. 1847 z kodeksem z r. 1818 i z kodeksem pruskim, p. 
Stan. Budzińskiego. Uzupełnienie poglądu na teoryę ko
deksową. Wychowanie publiczne w Król. Pols., p. Jana Pn- 
ploiiskiego. Obraz przemysłu i handlu w r. 1860 w Król. Pols. 
Wyciąg z obrazu działań rządu Król. Pols. w r. 1859. Wiado
mości bieżące z nauk ścisłych. Proklamacya p. o. Namiestni
ka król. w Król. Pols. Pogląd na źródła pierwotnych dziejów 
Litwinów i praw ich, tudzież zapatrywanie się na takowe 
dzisiejszych historyków, p. Wacława - Alexandra Macie
jowskiego. Listy J. Miniszewsk>ego. Objaśnienia o stanie skar
bu Król. Pols. O zjawiskach ferraentacyi. O miastach egzy- 
mowanych. Finlandya. Oczynszowanie z urzędu. Projekt do 
prawa względem oczynszowania z urzędu. Projekt organiza- 
cyi zakładów naukowych w Król Pols Otwarcie kursów przy
gotowawczych O normalnśm rozgraniczeniu. Dochód skarbu 
z tytoniu i tabaki. O potrzebie reformy prawa karnego. Myśli 
o ułożeniu kalendarza Hory w kraju naszym. Uwagi o potrze
bie w szkołach średnich podniesienia wykładu przedmiotów 
filologicznych i historycznych, p. Juliana SJcupiewskiego. Sta
tystyka. Przeglądy dzieł. Bibliograf! i polska za m. wrzesień 
r. b. Bibliografia francuzka za m. wrzesień r. b. Gospodarstwo, 
handel, przemysł Wiadomości rozmaite.

Warszawska Gazeta Policyjna- M. październik 1861, NN. 237—262, 
zawierają:

Sabaudczyk, (c. d.). Cyganka, ustęp z życia pewnego oficera 
angielskiego. Wiadomości miejscowe.

Warschauer Zeitung. M. October 1861, NN 221—246, zawierają:
Agnes (c. d.). Japan, v. R. v. B, Joseph Warszewicz. Feine 
Arbeit, V. Fr. Barrentrapp. Der Mormonspriester. Litera-



fi tchu. Technisches■ Uaudelsnachrichten, Lokalhericht■ Ver- 
mischtes.

Korrespoudent rolniczy, handlowy i przemysłowy. M. październik 
1861, NN. 78 86, zawierają:

Nauka uprawy lasów według wykładu w tarantskićj Akade
mii, (c. d.) O narzędziach i sprzętach rolnika polskiego XIX 
stulecia, wyrabianych w fabrykach krajowych i używanych 
w gospodarstwach naszych (c. d.). Jak rozpoznawać grunta 
dla podniesienia uprawy. O rasach rogacizny, przez J. LI. 
Lewandowskiego, (rozbiór). O pijaństwie, p. Włodzimierza 
Kamocklego. Korrespondencye. Wiadomości handlowe. Śre
dnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.

Gazeta Rolnicza. M. październik 1861, NN. 40—43, zawierają:

0  wpływie lasów na gospodarstwo rolne i o sposobie gospo
darowania lasów. Domy zleceń ziemian polskich. Krajowe 
doświadczenia z uprawą Owsiku australskiego. Pogląd na go
spodarstwo rolne przy wolnćj pracy na Wołyniu, p. Alexan- 
dra Jasieńskiego, (dok.). Czyszczenie zboża. Drenowanie pól 
faszynami z leśnego wrzosu. Polska bibliografia rolnicza. 
Wiatrak chłopski. Korrespondencye gospodarskie. Nowiny
1 ogłoszenia gospodarskie. Ceny średnie produktów rolnićzycli 
na ostatnich targach znaczniejszych miast Królestwa Pols
kiego.

MUZYKALIA.

Teicliman Antoni. Salve Regina, śpiew z towarzyszeniem 
organu lub fortepianu. Warszawa, nakł. G. Sennewalda, lit. M. Fa- 
jansa, str. 7, kop. 30.

Kratzer Andrzej. Mazur dawny, ułożony na fortepian. War
szawa, lit. A. Dzwonko w,skiego, str. 3., kop. 15-

Kadler Ludtcik. Marsz żałobny; Łza wspomnień, skompono
wany na fortepian. Warszawa, nakł. J. Kaufmann i spół., str. 3.

Kossakowska Wanda. Polonez, Witaj ziemio rodzinna, skom
ponowany na fortepian. Warszawa, lit. W. Otto, str. 3.

Bogucki Adolf. Marsz żałobny wykonany w Warszawie, d. 18 
marca 1814 roku w czasie obchodu pogrzebowego po zgonie W. M. 
księcia Józefa Poniatowskiego, a teraz‘nowo ułożony i przypomnia
ny. Warszawa, ljt. A. Dzwonkowskiego i spół., str. 7, kop. 371/».

Tom IV. flrudsle ł 1861, 94



Marsz Sobieskiego, wykonany przez Polaków wracających 
z zwycięzkiśj odsieczy podmurauii Wiednia 1683 r. Wydany stara
niem Ignacego Krtyianowskiego. Warszawa, nakł. G. Gebethnera 
i R. Wolffa, lit. okładki M Fajansa, tekstu Gebethnera i Wolffa, 
str. 5, kop. 30.

Freyer A. Koinpozycye kościelne. N. 2, Veni Creator, na 
cztery głosy męzkie z towarzyszeniem organu (ad libitum) Dz. 10. 
Warszawa, nakł. i litogr. G. Gebethnera i R Wolffa, str. 13, k. 60.

Jawurek Jan. Wielki marsz żałobny, skomponowany na for
tepian. Warszawa, lit. M. Fajansa, str. 9, k. 37 '/,.

Dwie pieśni polskie: N. 1 Warszawianka, N. 2 Litwinka, 
utworu Karola Kurpińskiego, przełożone na fortepian przez Józeja 
Brzowskiego. Warszawa, nakł R. Friedleina, lit. W. Otto, str. 7.

RYCINY, LITOGRAFIE i t. d.

Na pamiątkę śmierci ks. Antoniego Melchiora Fijałkowskiego, 
Arcy-biskupa metropolity warszawskiego, dnia 5 października 1861 
r. nastąpionćj, litogr. L. Piechaczek, w lit. A. Dzwonkowskiego, 
w 4-ce.

Ks. Antoni-Melchior Fijałkowski, Arcybiskup metropolita 
warszawski na katafalku. Litogr. A. Aschenbrenner w litogr. A. 
Dzwonkowskiego i spół., fol.

Ks. Antoni Melchior Fijałkowski, Arcy biskup metropolita 
warszawski (portret), litografował II. Aschenbreuner w litogr. A. 
Dzwonkowskiego, fol.

W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .

W A R S Z A W A .

L is to p a d  1861  r .— Stagnacya w handlu księgarskim trwa c ią 
gle jednostajna: w ciągu miesiąca okazała się broszura nakładem  
księgarni Cclsa Lewickiego wydana, p. n.: Ojciec Stoięty i  R z y m ,  
z oryginału  księdza iMullois, przekład z frannuzkiego przez ks. M. 
N .— L eon  R zeczniow ski nauczyciel h is to r i i  w Ł om ży , w ydał m o n o 
grafią, p. n.: D a w n a  « teraźniejsza Ł o m i a . — w Łęczycy wyszedł:



Żywot sługi Bożego, Błogosławionego Jlafała z Proszowic, napisany  
przez Adama Chodyńskiego ,  w drukarni Józefa Kuchcińskiego.  
Dziełko (o w pierwszej rzęśej obejmuje  żywot  tego zakonnika bernar
dyńskiego,  w drugiej modl i twy i pieśni do błog.  Rafała. Wydanie sta
ranne,  druk wyraźnie i dobrze odbity. Wydanie nakładem 0 0 .  B e r 
nardynów w Warcie . -—Księgarz Okoński ,  Obrazu hisloryi powszech
ni) wydał  tomu V zeszyt  1.— W Wilnie nakładem i drukiem Józefa 
Zawadzkiego wyszedł  tom IV podróży do Wło ch ,  Józefa Krcmera.  
— Z Krakowa przybyły nam nowe zeszyty ważnej publikacyi J. K. 
Turowskiego Biblioteki Polskiej,  zawierające: 1) Zbiór rytmów Kac
pra Miaskowskiego, 2)  Opis Starożytni) Polski Tomasza Świeckiego 
(dokończenie) ,  3) Klejnoty miasta Krakowa, Pruszcza, 4) Żywoty 
uczonych Polaków, przez Jana Śniadeckiego, 5) Hippika, tojest księ
ga o koniach: Krzysztofa Dorohostajskiego (z drzeworytami jak 
w tekście pi erwotnym) .— Józef  Lepkowski  do ło ży ł  starania w w y 
daniu broszury p. n.: Dzieje, ustawy, powinności, odpusty i nabo
żeństwa arcybraclwa męki Pańskiej, przy krakowskim kościele  ks.  
Franciszkanów,  wedle edycyi z roku 1607.  Obecnie przygotowywa  
w 5 0 0  egzemplarzach,  opis podróży swojej  po Galicyi na przes t rze
ni od Wis ły  do Sanu.  która częśc iowo  w Rocznikach Towarzystwa  
naukowego  krakowskiego drukowała się poprzednio .— Wc Lwow ie  
wyszed ł  trzeci tom Szkiców historycznych Szajnochy. Jakkolwiek  
tom ten składa się ze znanych już prac naszego historyka, które  
poprzednio po różnych pismach pcryodyeznych drukowane były,  
nie traci wszakże na wysokiej  swojej  wartości  zbiór ich razem w y
dany. Zawsze są to drogocenne  klejnoty dla dziejów i literatury 
narodowej.  W tomie tym mamy następne szkice,  czyli  rozprawy:
1) Słowianie w Andaluzyi. 2J Zdobycze pługa polskiego. 3) Powieść
0 niewoli na Wschodzie. 4) Miecznik koronny Jabłonowski. 5)  Urazy 
królewiąt polskich. 6) Krzysztof Opaliński. 7) Śmierć Czarnieckiego. 
8) Jan Sobieski banitą i pielgrzymem.— W Kępnie nakładem I eliksa 
Wężyka,  wydaną została: Wiadomość o synodach prowincyonalnych
1 dyecezyalnycli gnieźnieńskich i o praw ach  kościoła polskiego, z do
datkiem spisu synodów dyecezyalnych polskich: podana przez ks. 
Pawła  Wład.  Fabisza. Wydanie  drugie p o m n o ż o n e — W  Bochni  w y 
szedł: , Rozbiór pisma Józefa Łepkowsk iego  pod tytułem: Przegląd  
zabytków przeszłości  w okol icach Krakowa napisał  B.  S , ” w 8-re  
str.  30.  W Lipsku Marcelli  Dłużniewsk i  o g ło s i ł  dzieło (w 8-ce ,  
str. 202 ) ,  p. n.: Dawna Polska ze stanowiska chrześciańskiego. O tych  
nowo śc ia ch  l i terackich,  powiemy w następnych zeszytach obszer
niej, we właściwym dziale kroniki literackiej.



—  Od I stycznia 1862 r. zacznie wychodzić  w Poznaniu pod 
g ł ó w n ą  rcdakcyą Dra Kazimierza Szulca,  pismo w zeszytach arku
szowych,  p. n.: T yg od n ik  Poznański.  P ismo to obe jmować  będzie  
następujące oddziały.  1) Powieści  historyczne,  a w braku tych,  po 
wieści  obyczajowe.  2) Poezye.  3) Rozprawy i artykuły rozmaitćj  
treści: opowiadania i wspomnienia  historyczne,  opisy,  podróże,  ży 
ciorysy,  wiadomości  o ruchu przemys łowym w Pol sce  i t. p. Do  
tego działu należeć będą korrespondencye.  4)  Przeglądy literatury 
krajowej i zagranicznej .  5) Rozmaitości .  Wyłączają się kwcstye  
pol i tyczne,  socyalnc  i religijne.  Redakcya płaci  wspó łpracownikom  
15 talarów od arkusza druku, po odebraniu manuskryptu.  Adress  
do g łó w n eg o  redaktora Kazimierza Szulca,  Poznań,  ulica Frydery-  
kowska numer 19.

—  Księgarnia i wydawnictwo dzieł  katol ickich Walerego  Wie-  
l og łowsk iego ,  rozpoczęła druk znanego  dzieła,  ó Naśladowaniu Je 
zusa Chrystusa,  t łumaczone dawniej,  a teraz starannie przejrzane 
przez księdza biskupa Łętowsk iego.  Będzie to najlepszy przekład,  
wydanie  w  małym formacie ze stalorytem, w najozdobniejszej  
edycyi.

Taż księgarnia przygotowywa w małym formacie w stalory-  
tach, wydawnictwo  wszystki ch najcelniejszych obrazów z kośc io
ł ó w  krakowskich.

—  Karol Forster o g ł o s i ł  w Berlinie,  jako dalszy ciąg B ib lio te 
ki p odrębzn ij  nauk moralnych i po l i tyczn ych , dzieło p. h.: D l a  k a i-  
dego to  z p ra cy  żyje, krótki po ra d n ik  z po la  moralności i ekonomii 
p o li ty c zn i] .  Zapowiada przytem, że następujące tomy obejmować  
mają: 1) Sztuka pozyska n ia  szczęścia, Droza. 2) E konom ia  czyli  
środki przec iw  ubóstwu , Mezieres’a. 3)  O w yksz ta łcen iu  moralnóm  
ceyli ivychowaniu samego siebie, de Cerando.  4) H is to rya  cyw il iza -  
cyi,  Guizota.  Zwracamy uwagę s zanownego  ziomka,  źc dziełko  
Droza,  już dwukrotnie  t łumaczone  jest  po polsku,  a dz ie ło  Guizota 
mamy także w wybornym przekładzie.  Sądzimy,  że lepićj uczyni ,  
jak wybierze do t łumaczenia imle  dzieła,  nie znane wcale  czyte lni 
kom polskim.

—  Francuzki minister wojriy o tworzy ł  wstęp młodzieży pols -  
kićj do wszystkich szkół  woj skowych  we Franeyi.  Dotąd młodzież  
nasza nie mogła  s ię dostać do s zkoły poli leehnidztićj i St,  Cyr,  
a do s zkoły  sztabu, chodzi ł a z tytułu ekst ernów.



—  Dwutygodnik Ś w ia t ,  którego pierwszy zeszyt  m i a ł  wyjść  
w dniu 15 listopada, z przyczyn od redakcyi tego pisma nie zależ
nych,  nie wyjdzie  w oznaczonym terminie.  0  dniu wyjścia pierw
szego  zeszytu,  prenumeratorowie przez pisma publiczne uwiadomie 
ni zostaną.

—  W tVred ni u wyszły w oddzielnym zeszycie trzy fotografie 
p. n.: M a r ia  (eiue polnische S a y e )  in d r i j  B i ld e rn  von J .  M achold.  
Przedstawiają z obrazów olejnych trzy sceny z poematu Malczes-  
kiego.  Pierwsza:  Miecznika z Maryą; druga: bitwy z Tatarami; trze
cia: gdy Wacław znajduje trupa tylko Maryi i jego rozpacz. Postać  
Miecznika dość ildatna, ale Marya obl iczem swojein przypomina dzi
siejsze młode a przystojniejsze Wiedenki .  Bitwa z Tatarami,  gdzie  
malarz i wielbłądy pomieści ł ,  razi nieprawdą.  Scena na śmiertelnej  
pościel i  Maryi i rozpaczy Wacława,  przypomina znane obrazki Ro-  
mea i Juli i .  To nam pokazuje,  że tylko Polak artysta, znający  
przeszłość  narodową,  tak dobrze jak Julian Kossak,  może godnym  
być i l lustratorem Maryi Malczcskicgo,

—  Mówiąc o wydanych sprawozdaniach sejmu gal i cyjski ego  
wspomnie l i śmy  o tein s tronnictwie  Świę to  Jurców,  które stara się 
nowy  dziwolążny język podawać za narodowy ludności  Rusi ga 
licyjskiej,  w tej myśli ,  ażeby oddzielić s ię od Polaków,  s łużąc  w ido 
kom rządu wiedeńsk iego .  W nr. *216, pisma petersburskiego  
Ruski lnwalid, spotykamy trafne ocenieni e kweslyi  rnsiriskiej i sta
nowi sko  owego  stronnictw a; podajemy je w przekładzie tak, jak Ga
zeta Warszawska w nr. 2 6 0  r. b. og ło s i ł a :

„ W  Galicy i Wschodniej ,  to jest w tej części ,  którą zamieszku
ją  Rusi ni, przejawia się dzisiaj wrzenie,  w ywo ła ne  przez centrali* 
styczno rozdzielającą politykę Mctternicha,  mające na celu rozbu
dzenie w Rusinach ducha samodzielnośc i ,  to jest  przetworzenie  
rus ińskiego plemienia w naród Rusinów.  Zjawisko to może int e
resować każdego,  podaję zatćm kilka wiadomości ,  zebranych prze
ze mnie w czasie bytności  mojej tego lata we Lwowie .

Przedstawicielami rusiński ego  ruchu są tak zwani  Śto-Jurcy,  
którzy to miano otrzymali ztąd, źe większość  ich należy do stanu  
duchownego ,  dla którego moralnym środkowym punktem jest  sta
rożytny kośc ió ł  lwowski  św.  Jerzego.  Ich organem jest  gazeta  
Słowo, wydawana we "Lwowie od początku b. r., i drukowana  
w części s ł owiańsk iemi ,  w części  zwyczajnemi  ruskiemi l i terami.



Na czele Ś to-Jurców stoi  biskup unicki in part ibus  (Śto-Jur-  
cy i włośc ianie  Rusini  są unitami) Litwinowie/ . .  O szczerości  
przekonań tego dostojnika wielu powątpiewa,  obwiniając  go o du m
ne osobiste widoki.  Li twinowlez  był  najprzód nieznanym księdzem 
na Bukowinie ,  następnie przen iós ł  się do Wiednia i przyłączył  s ię  
do partyi dworskiej .  Kiedy podczas pewnego  dworsk iego  święta  
zachorowa ł  duchowny,  który miał  mówić  niemieckie kazanie,  Li-  
tw inowicz  ofiarował  się z chęc ią  zastąpienia go i po półgodzinnćm  
przygotowaniu za improwizował  tak piękną naukę,  że zadziwi ł  cały  
dwór i zwr óc i ł  na s iebie uwagę casarza.  To powodzenie  w zm o cn i 
ł o  poli tyczną pozycyę teraźniejszego un ick i ego  biskupa.

Gazeta S łow o,  prowadzi  z polskiemu gal icyjskiemi dziennikami  
żywą  polemikę,  zdradzającą wza jemne rozdrażnienie,  do którego  
powód podały obie strony.  Zdaje się,  żc z nowszych  przyczyn 
największe  rozdrażnienie sprawiła następująca: kiedy przed ki l 
koma laty uniwersytety krakowski  i lwowsk i  starały się o  zni es ie 
nie wykładu w języku ni emieckim,  Sto-Jurcy przyłączyl i  się do 
partyi wiedeńskich central istów i przez to w uniwersytecie  l w o w 
skim utrzymali  język niemiecki ,  t łumacząc swój  krok tera, że chcą  
wprowadzenia do uniwersytetu języka rusińskiego;  ponieważ zaś 
w tym języku nie ma przewodników naukowych,  to dopóki takowe  
się nic zjawią,  nie życząc sobie języka polskiego,  muszą  w y s tą 
pić w obronie n iemiecki ego .

Obywatele  wiejscy zachowują więcej z imnej  krwi aniżel i  
gazeciarze publicyści  i okazują j ednakowe współczuci e  dla obu n a 
rodowości ,  przyznając im równe  prawa: przynajmniej tak starają 
s i ę  postępować dla zachowania zgody.  Tego dowodzi  i ostatni g a 
licyjski sejm i l iczne broszury,  wydawane podczas krzątania się 
przed wyborami na deputatów.

G łó w n ym  przedmiotem sporu jest  język rusiński ,  o  prześlado
wanie którego gazeta Słow o  obwinia Polaków.  Dla wyjaśnienia  
tej kwestyi ,  opowiemy w krótkości historyą rus iński ego  języka.

Dziś więksi  z iemscy właści cie l e ,  to jest  szlachta (drobnemi  
posiadaczami nazywają tam włościan) ,  oraz mieszkańcy miast i mia
steczek,  mów ią  po polsku; lecz podczas p ierwszego podziału Polski  
w 1772 r., kiedy Gal icyę zajęła Austrya, wyższa i średnia klassa 
Rus inów po większej  części  mówi ła  po rusińsku.  Nawet  na po l
skich se jmach ,  pos łowie  z Galicyi Wschodniej  jes zcze  w XVIII w ie 
ku często używal i  rusińskiego narzecza.  Ten  przewrót  f i lologiczny 
miał miejsce  w skutek następnych przyczyn.  Kiedy Galicya na
leżała do Polski ,  życie u m y s ło w e  i poli tyczne było ześrodkowanę



w stolicy państwa,  w Warszawie ,  Galieya zaś miała w niem udział  
taki, jak każda prowincya oddalona od centra poli tycznego.  Żyła  
sobie  spokojnie,  mało myślała  o ogó lnych  interesach,  rozprawiała  
i zajmowała  się swoje  mi mie js cowcmi  sprawami: w ogóle pędziła 
życic patryarchalne,  a przeto przechowywała  swoje  starodawne  
zwyczaje i dawny język.  Kiedy zaś skutkiem przyłączenia Galicyi  
do Austryi,  ogn isko  życia przenios ło się z Warszawy do Wiednia,  
wtedy nic uznając moralnie  tej ostatniej stol icy,  Galicyanie byli 
zmuszeni  więcej  zająć się badaniem wewnętrznego zarządu, chociaż  
utracili w nim udział,  jaki im wprzódy z prawa należał .  Nową ich 
stol icą stał  się Lwów; obudzi ł o  się wszechstronniejsze  życie ,  ze 
wszystkicmi niszczącemi  i odradzająecmi żywiołami .  Trzeba było  
samym zająć s i ę  nauką,  ciągle mówić  o poli tyce,  o administracyi ,
0 działaniach rządu. Do tego wszystkiego język rusiński  by ł  n i e 
wystarczający; używany aż do owej  chwi l i  tylko w kółku rodzinnem
1 w pieśniach,  nie był  wyrobiony pod względem pojęć politycz
nych.  Dlatego,  naturalnym biegiem rzeczy,  Rusini ,  już  i wprzó
dy rozumiejący i władający obiema językami ,  mówil i  niemi i dalej 
tylko po polsku częściej;  o tyle o ile do rozmów przybyło żywio łu  
pol i tycznego.  Przy takich okol icznościach,  młode  pokolenie  Rusi 
nów więcej przywykło  do polskiego języka,  ich zaś synowie  zaczęl i  
między sobą już w yłączni c mów ić  po polsku i zachowując język  
rusiński  tylko do porozumiewania się z ludem prostym. Nic dzi
wnego ,  że to przeobrażenie f i lologiczne mus ia ło  poniekąd wywrzeć  
wp ływ  i na lud: dziś mówią  po polsku nie tylko mieszkańcy naj
drobniejszych miasteczek,  lecz i w ł ośc ian i e ,  którzy żyli we  dworze  
obywate l sk im,  lub też którzy jako zajmujący się jakim pr zem ys ł em  
mają częste stosunki z mieszkańcami  miast.

Czytelnik może  pomyśl i ,  że współpracownicy  S ło w a  występu
jąc namiętnie  (i sprawiedl iwie)  w obronie języka rusińskiego,  tym 
językiem piszą? Bynajmniej!  Niechcąc używać polskiego,  mogl i  
użyć jako języka książkowego j ednego  z trzech; ruskiego,  rnało- 
ruski ego albo mi e j s cowego  rusińskiego,  który zresztą bardzo mało  
różni się od małoruskiego.  Ś lo-Jurcy nic życzą sobie  żadnego  
z tych języków i tworzą nowy,  obecnie  mniej zrozumiały dla Rusi
nów aniżel i  język polski.  Sądzimy,  że podobne zamiłowanie 
twórczości  może sprawić babi lońskie pomieszanie języków.

Gazeta S ło w o  dzieli Galicyą na dwa obozy: na Polaków i na 
Rusinów;  z tego jednak wcale  nie wypada, ażeby do ostatniego  
obozu należel i  wszyscy Rusini ,  Rozbierzmy to pytanie.



Nazwa Polak nie jest  mianem jednego plemienia:  jest to imię 
zbiorowe.  W dawnych  czasach tein nazwiski em oznaczano plemię  
Polan; później przyjęli tę nazwę Mazury,  Kujawiacy i t. p.: w wie-  
ku XVII zaczynają już nazywać się Polakami Kusini ,  Żmudziui ,  
Litwini ,  mówiąc np. ,,jes tem Polakiem z plemienia l i tewskiego”, 
(to wyrażenie przechowało  się w dawnych aktach).  Lwowskie  
S ło w o  odzywając  się o Polakach,  pojmuje pod tą nazwą nietylko  
Polaków z plemienia chrobackiego,  zamieszkujących bliżej Krako
wa, lecz nadto całą  wyższą i średnią klassę Rus inów.  Do st ron
n ików S ło w a  zaliczyć można fylko duchowieńs two  i to bynajmniej  
nie całe; nawet  uczniowie lwow sk iego  scminaryum po większej  
części  mówią pomiędzy sobą po polsku. W uniwersytecie  l w o w 
skim jest  Rusinów więcej jak tysiąc (wszystkich studentów do 
20 00 ) ,  a prawdziwych S to -Jurców rachują między nimi za ledwie  
o k o ł o  2».  Zresztą,  poznać dziś kto z nich jes t  Rusinem,  kto Mazu
rem lub Polakiem z innego  jakiego plemienia,  bardzo trudno. R e 
daktor S ło w a ,  Uiedickii  urodzi ł  się i długo ży ł  pod nazwi sk iem  
Dziedzickiego; współpracownik  Słowa Hołowacki j ,  d ługo nazywał  
się Głowackim.  Niektórzy mieszkańcy Lwowa  on moje zapytania 
odpowiadali ,  że nie wiedzą z jakiego plemienia pochodzą.  Przy-  
tein w wielu rodzinach przez małżeństwa,  krew rnsińska pomie
szała się z mazurską lub inną.  To mia ło  miejsce nie tylko w klas
sach wyższych,  ale częścią i w niższych,  gdyż od Krakowa do L w o 
wa  c iągną się oddzielneini  kupkami polskie kolonie .  Miejska lu 
dność ,  z  powodu interesów handlowych ,  często przesiedlała się;  
dziś w Krakowie wie le  znajduje s ię Rus inów i nawzajem Krakowia 
cy mieszkają w e  Lwowie .  Zresztą Tatarzy 9 2  razy pod Lw ów  za
puszczali  swoje  zagony,  a wynikający ztąd ubytek ludności  zawsze  
zapełnial i  koloniści  z Małej Polski .

Następne lakta posłużą za objaśnienie .  Znakomity wódz za 
czasów Chmielnicki ego,  Jeremiasz Wisniowieck i ,  był  Rusinem;  
król polski ,  Michał  Wisniowiecki ,  był  Rusinem; s ł awn y  polski  
hetman Konstanty Ostrogski ,  by ł  także Rusinem.  W wielu znako
mitych polskich famil iach płyni e krew rnsińska,  pomieszana ze 
krwią innych polskich plemion.  Dzisiejsi  literaci polscy; S ipmień-  
eki, Szujski, Ujejski ,  Zacharyasiewicz ,  Wies io łowski ,  Gregorowicz  
i wielu innych pisarzy galicyjskich sami siebie nazywają Polakami  
pochodzenia rusińskiego.

To eo  wyżej  powiedziano,  ł atwo da się wyjaśnić.  Wszystkie  
prowineye  polskie,  tak dawne  jak  j  no w o  przyłączone ,  miały  
jednakową polityczną organizacyą,  zasadzającą się na miej scowym



samorządzie.  Urzędnicy sądowi ,  administracyjni  i wsze lki ego  ro 
dzaju, byli wybierani  przez szlachtę każdej prowincyi  z jćj grona.

Z zazdrością strzegły tego prawa nietylko z iemie,  lecz i ich  
cząstki,  powiaty,  pi lnując aby urzędnicy pochodzil i  z miejscowej  
szlachty.  Nowi przybysze z innych  okolic rzadko a przynajmniej  
nie prędko byli dopuszczani  do piastowania godności  publicznych;  
aby je mogl i  o s iągnąć,  mus ie l i ,  żc tak powien natural izować się,  
to je st  zyskać zaufanie i szacunek.  Obok takiego organizmu pań
stwa z łatwością  dadzą się pojąć dwa następne fakta: 1 ) wyższa  
klassa każdej prowincyi  nie mogła  zniknąć  lub być zastąpioną przez 
przychodniów; 2) ognisko państwa miało  bardzo słaby w p ły w  
na niższe klassy narodu; bezpośrednio oddziaływa ło  ono na sz la
chtę,  a przez nią dopiero na lud. Oprócz innych dróg, ognisko kra
ju dzia łało  cywil izacyjnie na szlachtę,  już to przez sejmy,  już to 
przez zbieranie się na pospolite ruszenia.  W obu tych przypadkach 
szlachta różnego pochodzenia i miejscowośc i  z lewała się w jednę  
całość  po łączoną  wspólnym interesem,  zaznajamiała się i zaprzy
jaźniała z sobą,  dzieliła się pojęciami i przesądami,  uczyła się m ó 
wić j ednym językiem,  s zanować jednakowe podania i jednakowe  
przekonania.

/ Na zakończenie postaramy się w krótkości określ ić rus iński  
ży&ioł ,  z którego Sto-Jurcy starają się stworzyć samoistny antypol
ski naród. Jest to plemię maniackie ,  o pięknych rysach i kształ 
tach ciała,  ł agodne i poetyczne.  Nie ula ono ani arystokracyi ,  
ani klassy średniej:,  składa się z dwóch tylko klass: wieśniaków  
i duchowieństwa.  Włościani e pędzą życie patryarchalnc i o ile 
się zdaje, ani się troszczą o cele  Sto-Jurców; oni  nawet  dobrze 
o nich nie wiedzą.  Mają dwa rządy: niemiecki  w Wiedniu ifeokralycz-  
ny,  uosobiony w duchowieństwie .  Oba wyżej wzmiankowane  
obozy starają się ich zyskać,  przeciągnąć na swoją  stronę: rus iń 
ski za pośrednictwem dodatku do S ło w a ,  drukowanego s ł owi ań -  
ski cmi  l i terami; polski za pomocą broszur,  wydawanych po polsku,  
w których wyrazy zgoda, pojednanie, dają się spotykać na każdej 
stronnicy.  Zresztą,  nic od rzeczy będzie dodać, że rzeź 1846  r. 
miała miejsce  prawie wy łączn i e  w Gnlieyi zachodniej ."

—  Gameta roln icza  wychodzić będzie w 1862 roku, w Warsza
wie, tygodniowe, w arkuszu podwójnym większego formatu. Jest 
ona najtańszem polakiem pismem gospodarskiem, bo tylko rs. 1 
(złp. 6  gr. 20 )  kosztuje kwartalnie. Poświęcone jest ono wyłącznie  
rolnictwu polskiemu. Każdy numer zawiera illuslracyą rysunkową
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z dziedziny mechan iki  rolniczej lub przemysłu gospodarskiego.  
Nadto s tałym prenumeratorom redakeya bezpłatne daje dodatki 
w książkach,  mappach gospodarskich i l eśnych,  oraz nasionach  
drzew i roś l in ,  które są rzadkością.  Prenumeratom wie  Gazety 
Rolniczej otrzymują za pół  ceny publ ikację „Biblio teka R o ln ic za ” 
nakładem redakcyi wydawaną.

—  B iblio teka Rolnicza .  Od początku roku bieżącego redakeya  
Gazety R o ln icz ij  wydaje w ła sn y m  nakładem dzieło zbiorowe p. t : 
Biblioteka Rolnicza.  Dotąd publikacyi  tej wy sz ło  7 zeszytów,  które 
zawierają w sobie następujące dzieła:  Z a s a d y  leśn ic twa , dla oby 
wateli z iemskich lasy posiadających,  tom 1, który zawiera botanikę  
l e śną  i s zczegó łową  uprawę lasów, wspartą 33  wizerunkami zna 
czniejszych drzew w lasach polskich rosnących.  Autorem tego  
działa jest  Adam Mieczyński  redaktor Gazety Rolniczej .  Drugiem  
dzie łem wchodzącem w skład Biblioteki R o ln icz i j  j es t  w y ło jo n a  
praktycznie przez Zygmunta Ga wareckiego U praw a  chmielu, wedle  
najnowszych  post ępów nauki i praktyki własnej  autora,  napisana  
z 4 figurami; tegoż autora dzie ło z rycinami,  p. t.: U pra w a  roślin  
pastewnych w Polsce  i ich użytkowanie  na paszę,  składa ostatnie  
trzy zeszyty Biblio tek i R o ln ic z i j  dotąd wysz ł e .

—  Posiedzenie wydzia łu nauk his torycznych i moralnych  
Towarzystwa przyjaciół  nauk poznańskiego,  p ierwsze  po wakacjach ,  
a z kolei sześćdziesiąte ó sme,  odbyło się w Poznaniu dnia 2 8  paź
dziernika r. b. Po z łożeniu  l icznych darów i przeglądzie tychże,  
sekretarz Towarzystwa przedłożył  imieni em zarządu list zaopa
trzony podpisem S. Z. W liście tym objawia piszący życzeni e ,  
ażeby Towarzys two  o g ło s i ł o  konkurs do napisania rozprawy odpo-

- władającej na pytanie: C zim  b y ły  d la  P o lsk i i cz im  być mogą  
w  p r z y s z ło ś c i  p ra ca  i oszczędność, oraz p ró żn o w an ie  i zbytek'I

Jako nagrodę za pracę najlepszą w tym przedmiocie  przes łał  
konkursodawca  dwie akcye drogi żelaznej warszawsko-petersbur-  
skićj w imiennej  wartości  2 6 8  talarów w moneci e  pruskiej.  S ek re 
tarz zawiadamia wydział ,  że zarząd przychyl i ł  s ię do życzenia  
obywatela ofiarodawcy i następnie,  że prezes Towarzystwa uzupe łni ł  
z w łasnych funduszów nagrodę w ten sposób,  że takowe bez wzg lę
du na rzeczywistą wartość rzeczonych akcyj w pruskiej monec ie  
3 0 0  talarów czyli 100 dukatów wynos i ć  będzie.

—  W Krakowie,  na d. 11 b. m , oddział  nauk przyrodniczych  
i śc i słych Towarzystwa naukowego  odbył  zwyczajne mies ięczne



posiedzenie,  na którem zajmowano się pomys łami  elektro-lekar-  
skiemi Dra J. Dropsego lekarza xx olno-praklykującego,  zamieszka
ł e g o  xv Zasławiu na W o ł y n i u .

—  Donoszą  z Krakowa pod d. 14 l istopada, że przeprowadzono  
już kaneelaryą,  archiwum,  bibliotekę i zbiory Towarzystwa nauko
wego krakowskiego z domu Pop ie la ,  gdzie  tymczasowo były po 
mieszczone,  do trzech ukończonych już  pokojów w własny m domu  
Towarzystwa.  Przede wszystkiem przenies iono posąg Światowida.

Jakkolwiek Towarzys two  u lokowa ło  s ię w domu nieukończo-  
nym i potrzebującym wiele jeszcze ofiar dla odpowiedniego urzą
dzenia,  i muzeum nic będzie mog ło  być dogodnie  pomieszczone ,  
zawsze  będzie to znaczny zbiór pamiątek,  przypominający wystawę  
krakowską.  Gdy cały kraj będzie wiedział ,  że już istnieje muzeum  
narodowe,  bez wątpienia zaczną się zewsząd gromadzić pod opiekę  
T owarzys twa ,  zabytki przeszłości  i sztuki,  a nawet zbiory prywat
nych znajdą pomieszczeni e  w morach,  na które cały kraj się z łożył .

Towarzystwo  ma zamiar urządzić przy muzeum gabinet o d le 
w ów  i już  prace rozpoczął  w tym względzie p. Parys Filippi,  od le 
wając popiersia królewskie /. monumentów katedralnych.  Odlewy  
zabytków pogańskich oddawna są już do nabycia w kancelaryi  
Towarzystwa.  Wartoby,  żeby księgarze przyszli w pomoc Towarzy 
stwu do rozpowszechnien ia  tych drogich pamiątek.

—  Hrabia W.  I). przeznaczył  1200  złr. na wykształ cenie  
na un iwersy tec i e  w Krakowie dwóch młodych doktorów lub absol -  
wowanych  studentów sztuki lekarskiej na weterynarza i ana tomi 
cznego patologa. Rektor ma przedstawić dawcy kandydatów i wziąć  
ich pod swoją  opiekę.  Hrabia Wit  Żeleński  przeznacza również  
60  złr.  na wsparcie najbiedniejszego i najpi lniejszego ucznia.  
Rektor przedstawia trzech kandydatów,  z których dawca jednego  
ma wybrać.

—  Kuryer Wileński  w N. 86  z r b. pisze:
„Encyklopedya powszechna” warszawska,  której wysz ło  dotąd

siedin i pół  grubych wo lum inów ,  obejmujących razem 480  arkuszy  
druku, ma już swoją h is toryę ,  niepróżną,  zajmujących dla czyte l 
nika s zczegó ł ów .  Sądzimy,  iż nie wezmą nam za złe  czcigodni  
pracownicy przy tern pomnikowem dzie l e ,  że skorzystamy z o p o 
wieści  p. Lewestama dla naszych czytelników,  o których chwale-  
bnein zajęciu się polską „Encyk lopedyą” nie wątpimy.  W r. 1858  
księgarz warszawski S.  Orgelbrand,  nie zrażony n iepowodzeniem



przedsięwzięcia Gl i i cksbergowskiego,  które na czwartym tomie się  
zwichnę ło ,  przystąpił  do podnies ienia i urzeczywistnienia myśli  
encyklopedyi  powszechnej  w języku polskim. W czerwcu tegoż  
roku zawiązany został  komitet  redakcyjny złożony z czterech  
cz łonków,  z których jeden wypracowa ł  plan i progi amat dzieła.  
Długo  ważono się z myślą oddania tego komitetu pod przewodnic
two  jednej osoby; z pomiędzy kilku rozgłośniejszej  s ł aw y  literatów,  
oświadczających się ze swoją  ku temu go towośc ią ,  już miano  
zatrzymać się na J . I ,  K ra sz ew sk im , którego wszechstronne wia
domośc i  s zczególnie  ku temu sposobnym czyni ły,  gdy po łożony  
na Szali wzgląd ówczesnego  jego  pobytu w Żytomierzu przeważyć  
mus ia ł  samą materyalną swoją niedogodnością.  Cz łonkowie  ko
mitetu rozebrali więc pomiędzy s iebie  pojedyncze wydziały,  a mia
nowicie:  K Wł.  Wójcicki  polską geografią,  historyą i l i teraturę; 
Leon Rogalski  teologią i S łow ia ńs z cz y zn ę ;  Jan Pankiewicz  nauki  
przyrodzone i matematyczne;  F. H. Lewestam powszechną  geografią,  
hi s toryą , l i teraturę,  sztuki p i ękne ,  filozofią i fi lologią.  Późnićj  
do działu rzeczy polskich przybył  jes zcze na współredaktora F. M. 
Sobieszczański .  Zająwszy się przedewszystki ćm wspólni e  z na
kładcą rozpisaniem l i s tów wzywających do wspó łpracownictwa  
wszystkich,  w jakimkolwiek zawodzie odznaczających się pisarzy 
p o l s k i c h , komitet  rozes łał  im zarazem drukowane i porządkiem 
pojedynczych gałęzi  nauk u łożone  spisy pewnej  części  wyrazów,  
mających wejść  do , ,Encyklopedy i” . Poprzednio już staraniem  
nakładcy,  przy pomocy j ednego  z następnych cz łon kó w  komitetu  
i sekretarza tegoż komitetu J. Grajnerta,  wszystkie  wyrazy do 
ca ł ego  dzieła spisane zostały na oddzielnych kartkach z encyk lo-  
pedyj zagranicznych i dzie ł  krajowych; kartki te porządkiem alfa
betycznym tenże sekretarz a potem następca j e g o  C. Biernacki  
ułożyl i  w oddzielne księgi s tanowiące podstawę rzeczoną całej  
pracy. Udział  we wspó łpracownictwie  przyjęło dotąd ok o ło  140  
osób,  w liczbie których oprócz komitetu czytamy imiona A. E. 
A dam ow ic za , M. Bal ińskiego,  .). Bartoszewicza,  L. Kondratowicza,  
J. Korzeniowskiego,  J. I. Kraszewskiego,  J. Kromera,  J. Majera,  
L. Otto, M. Wiszn iewsk iego  i wielu innych  mężów znanych w na
sze m piśmiennictwie .  Współpracownicy  obrobione przez siebie  
artykuły składają lub przesyłają na ręce w łaśc i wyc h  redaktorów  
w yd z i a ło w y ch , którzy przejrzane przez s iebie w  miarę potrzeby  
s to sownie  do planu całości  skrócone lub uzupełnione i cyfrą zao
patrzone składają na sessyi  komitetowej ,  odczytując tu takie j edy 
nie,  wzg lędem których albo sami mają wątpl iwość ,  lub których



ważność  wy woł u j e  pod ob ne go  rodza ju  żądan i e  ze s t r on y  i n ny ch  
.ws pó ł cz ło nkó w;  pon i eważ  jednak  żaden z r edak to r ów  w y łą c z n y m  
w ła s n y c h  swoich  a r t y k u łó w  sędzi ą być  nic może,  p rze to  t ak o w e  
bez wy ją tku  przez wszys tk i ch  się odczytu j ą  i ty l ko za w sp ó ln ą  
zgodą p r zy j mu j ą .  Se s sye  z zasady odbywa ją  s ię raz w t ygodn iu ,  
c zę s tok roć  j ednak  przy na t ł ok u  p racy  dwa  razy;  do t ąd  odby to  j uż  
taki ch  ses syj  dwieśc i e  dwadz ie śc i a  kilka.  U ło żo n e  na sessyi  i p o 
n u m e r o w a n e  a l f abe tycznym po rz ądk i e m a r t yku ły  odsy ł a j ą  się do 
d r u k a r n i  nak ł adcy ,  gdzie cz t e rech  zccerów  wy łączn i c  j e s t  n i em i  
zajętych.  P i e r ws zy  zeszyt  tej o g r o m ne j  publikaeVi wyszed ł  na 
widok publ ic zny  w d. 1 paźdz ie rnika  1859  r.; k s i ęga rn ia  mia ł a  
wówcz as  zapasowych  dal szych  ze szy tów 12. Odtąd  bez p r ze r wy  
każdomies i ęczn ie  wychodzi  po 3 zeszyty (z w y ją tk i e m większych  
świąt  do rocznych ,  k tór e wyjśc i e  j e d n e g o  zeszytu opóźni a j ą ) .  D o 
tychczas  o t r zym a l i śm y  już  zeszy tów 70 s t an ow ią cyc h ,  j a k e ś m y  
r zekl i ,  p ó ł  n sm a  t om u ;  ca ło ść  wedl e  k i l ka k r o t n eg o  zapew n ien i a  
redakcyi  nie p r zen i e s i e  20 t om ów.  Na tę ob ję tość ,  a z a r azem i na 
znaczen ie  tego p i sma  dla na s  w p ł y w a j ą  nndcwszys lko  obszern ie j  
op ra co w yw an e  a r t yku ły  w p rzedmioc i e  rzeczy s ł o w i ań sk i c h ,  a szcze
gólniej  po lsk i ch ,  ze ź ró de ł  bezpośr edn io  uk ł ad an e ;  pod tym wzg lę 
dem żadna na j l epsza  cncyklopedyn zag ran iczna  naszej  polskie j  
zas tąpić  nie potrafi .  Wie lu ,  r z uca ł a  się w oczy la n i e w y m i e rn oś ć  
a r t y k u łó w  obcych  i k r a j owych ;  my  j ą  z na jdu j e my  bardzo  s ł u s z n ą  
i chyba j e d n e m u  p. Ba r to s zew icz owi  zar zuc i l ibyśmy ,  że n iek iedy  
zbyt  obszern ie  rozwodz i  się o o so b ac h ,  k tórych g ł ó w n y m  ty tu ł em 
do u sadow ien i a  się w encyklopedyi  by ło  pańsk i e  naz w i sk o  i nic 
w ięcej .  P i e r w s ze  zeszyty „E n c y k lo p e d y i ” m ia ły  o bs ze r ny  pokup ,  
c z e m u  cena  nizka i u ł a t w ie n i e  nab yw an ia  zeszyt ami  bardzo by ły  
na r ę k ę ;  n i ed aw no  j ednak  byl i śmy św iad kam i  n i e u s p ra w ie d l iw io 
n eg o  zobo ję tn i en i a .  Teraz  l iczba na b yw có w  znowu  poczę ł a  w z r a 
stać i j ak  don oszą  sta le  się wzmaga .

—  Na k ła dem  i w s z t y ch am i  nu t  A. U z u o n k o w s k i e g o  wy-  
szed ł  M arsz ta lo b n y , wy ko na n y  w W a rs z a w i e  d. 18 marca  1814 
roku ,  w czasie ob cho du  po g rz eb ow eg o  po zgoni e  ks i ęc i a  Józefa  
P on i a to ws k i eg o ,  a teraz nowo  u łożony i p r zypom nian y  przez  Adolfa 
Boguck iego .  Na czele j ako  karta t y t u ło w a ,  j e s t  r yc ina  l i tografowa-  
na,  p r zeds t awiaj ąca  w ob ł oka ch  popier s ie  boha t e r a ,  z podp is em 
ost a tni ch  s ł ó w  k tór e w yr ze k ł  umie r a j ąc :  „B óg  mi  p o w ie r z y ł  h o n o r  
Po l aków,  Bogu go oddam.” Pon i że j  g ró b  P o n i a to w s k i e g o ,  przy 
k tó r ym g r en ad y e r  be rm ycz ny  polski ,  w g ł ę bo k i m  s m u t k u  podaje



b ra t e r ską  r ękę  b u t a n o w i ,  k tó ry  wspa rty  g ło w ą  o pomn ik  w ciężkiej  
żałobie ,  zdaje się p ł a kać  s ł a w n e g o  wodza.  W ydan i e  to na leży do 
me lodyj  h i s t o r ycznych ,  r ó w n i e  jak M a r i z  S o b ie sk ieg o ,  o k tó rym 
mówi l i śmy.  P r zypom nieć  tu w inn i ś my  o melodyi  do d a w n e g o  o b r zę 
du na ro do w eg o  w Krakowie ,  k tó rą  r ed ak t o r  R u c h u  M u zy c z n e g o  J ó 
zef  S ik o r sk i  wyd a ł  p r zed  k i lką laty,  p.  n.: Konik  zwierzyni ecki ;  
m uzyka  g ry w an a  w Krakowie  podczas do ro cz n eg o  obch odu  u r o 
czystości ,  na pamią tkę  o sw obodzen i a  Krako wa  od Ta t a ró w ,  u łożona  
na for t ep i an . ”  O tej melodyi  c zy t amy  w n u m e r z e  4.5 R u c h u  M u - 
t y c z n e g o  na  r. b., co pisze J .  S iko r sk i .  „K ie dyś my  sami  zwiedzal i  
Kr aków w 18-56 r.  dla w y sz u k a n i a  t am  p o m n i k ó w  muzyka ln ośc i  
polskiej ,  badal i śmy też i podania  muz yk a l ne  z d a w n y c h  cza sów,  
może  p r z ec ho w a ne  w melodyach  popu l a r ny ch ,  i dopytywal i  się
0  obyczaj  s t a ro daw ny  l udowy ,  z k tó ry m i m uz y ka  w j ak i ś  sposób  
mus i a ł a  być zw iąz aną .  P ow iad ano  n a m  o obchodz ie  do ro czn ym  
K o n ik a  z iu ie iz yn ie c k ie g o ,  i o muzyce  g ryw ane j  podczas tej u roczys 
tości .  Pos t a r a l i śmy się o n i ą  i do s t a l i śmy ją  z p i e rwsze j  ręki ,  a m i a 
nowic ie  od p. Miciński ego,  obywatel a  k r a k ow sk i e g o ,  k tó r ego  r o d z i 
n ie  odda w na s ł uż y  p r a w o  p rz ewodn iczen i a  t e m u  h i s t o ry c zn e m u  
ob rzędowi .  Muzykę tę wy da l i śmy  na widok pub l i czny ,  a c i ekawy  
może sp r awdz ić ,  że j edna  jej część,  a m ia n ow ic i e  z aczynaj ąca t r io  
(sir .  3) ,  jes t  ta s ama ,  co ro zpoczy na j ąca  mar sza  So b i e s k i eg o  i s t a 
no w ią ca  go  g łó w n ie .  Ta  t oż samość  po m y s łó w  pokazu je ,  że m e l o 
ny a ta i s to tnie  j e s t  dawną ;  a l ubo  nie  dowodz i  to j es zcze ,  że j ą  g ry 
w a n o  is totnie  j ako mar sza  p o w ra c a j ąc em u  z pod W ied n i a ,  pod S o 
bieskim wojsku,  tern mn ie j ,  że pochodzi  z c zasów daw n ie j s zych  n a 
j a zdów ta tarskich:  to okol i c zność ,  że tę me lod yą  podan i e  i p i smo  
j a ko  h i s t o r ycz ną  w sk az u j ą ,  dowo dz i ć  się zdaje ,  że nie j e s t  a p o k ry 
fem i p r aw do po do bn i e  me l odyą ,  przy k tór e j  p rzodkowie  nas i  c i e 
szyl i  s ię pam ią tk ą  j a k ą ś  p e ł n ą  c h w a ł y ,  może  nie j e d n ą . ”

—  N ak ładem Gus t awa  Sen ewa lda ,  wysz ły  w  s z t y c h a m i  Ge 
b e t h ne ra  i Wolffa:  1) P o ls k ie  k ło s y .  Zb ió r  me lody j  n a ro d ow yc h ,  
u ł o ż y ł  na for tepian Wi lhe lm  Trosze! .  Karta t y t u ło w a  odbi ta  w l i 
tografi i  Pa jansa ,  p r zeds t awia  m ł o d e  w ie j ski e  pacho l ę  zb ie r a j ące  
k ło sy  n » r ż y s k u ,  a obok  s t a r ca  żebraka .  Kra job raz  p rzeds tawia  las
1 pole,  a na w y n io s ł e m  wzgórzu  ruiny s t a r ego  zamczyska.  P o d  tym 
dw uw ie r sz  J a na  Chęc iński ego:

„Śpiewasz bracie?—Zbieram kłosy.”
— N iech ie rosnę pod niebiosy!

‘2) Salve Regina. Śp i ew  z t o w arz ys zen i em  o rg a n u  lub for tepianu,  
nap i s any  przez  Ant .  T e i c h m a n a ,



—  W  Hoclml 11 W o w r / y ń c a  Pisza,  wysz ł a  św ieżo  b ro szu ra  
podpi s ana  g ło s ka m i  B. S. ,  z t y tu ł e m :  R o zb ió r  p i s m a  J ó z e f a  Ł e p 
k o w sk ieg o ,  p o d a j ą c e g o  p r z e g l ą d  za b y tk ó w  p r z e s z ł o ś c i  w  okolicach  

K r a k o w a .
O b sz e r na  praca Ł e p k o w s k i e g o ,  k tór ą  r ozpoczą ł  (w V tomie  

R o c z n ik a  T o w .  nauk. K ra k . )  p u b l i k a c j ą  swo je j  po Ga l i c j i  podróży,  
i n n e g o  war ta  ocen i eni a  niż to,  j ak i e  w cy towane j  zna j du j e my  b r o 
szurze ,  na 14-tu zapis ane  ka r t kach .  M n i e m a n y ,  r e ce n ze n t  p. B.  S .  
u zb ro jo n y  odk ryc i em po my łk i  w dw óch  datach,  wyroku j e  w s z u m 
nym wstępi e:  że Ł e p k o w s k i  i p r z e d m i o t  s w ó j  i  c zy te ln ik ó w  lekce t r a k 
tuje, a  p r a c a  j e g o  w a r to śc i  t a d n i j  n ie  m a ,  j e s t  b e zp o ty tec zn ą  i s zk o 
d l i w ą  n a w e t .  Gdyby k ry tyku j ący  (a ze z ł ą  w ia r ą  z e s t awia j ący  s ł o 
wa) r o z u m i a ł  i s to tnie  wa r to ść  mozo ln i e  w pod różach  po k ra ju  
zb i e r anych  dat  i s z c zeg ó ł ów ,  z m i ło śc i ą  do rzuc i ł by  do n ich  d r ob ną  
w iadom os tkę  sw o ją ;  t ego zaś,  żc Ł ep ko ws k i  nic j e s t  i n f a l ib i l i s ,  
nic u żyw a łb y  na o sn ow ę  śmie szn ych  o n im sądów.

Nie ws pomina l i byś my ,  naw e t  o tej bocheńsk i e j  b ro sz u rz e ,  g dy 
by nie uwaga:  iż bo lesno  jes t  czytać zgryź l iwe  s ł o w a  o poczciwej ,  
s u m i e n n e j ,  a be z i n t e r e so wn e j  wyrzeczone  pracy.  Szczęści em,  taki 
na  świeci e rzeczy porządek,  że p racowi t a  ks i ążka  zos t anie ,  a z ł oś l i 
wa b ro sz u ra  w za p om ni en i e  pójdzie.

Uczeni  zna jdą  zapewne  i p op ro s tu j ą  b łędy lub n iedok ł adnośc i  
w pe łn e j  s zc zcgó łków  Ł e p k o w s k i e g o  publ i kacyi ;  ale s t ani e  s ię to 
i naczej ,  j ak  z robi ł  p. B. S. :  bo z m i ło ś c i ą  nauki ,  u z n a n i e m  zas ługi  
i p o s za no w a n i e m  pracy.  Wyrok  wreszci e  wszelk" wtedy t ylko jes t  
sp r a wi ed l iw ym ,  gdy się opier a na wo lne j  od na mi ę tn o śc i  p rawdzi e ,  
a kom pe te n t ny  wydaje  go sędzia.  S t r za ł y  za p ło t u  nie są  s z l a che tną  
walką .  B .  S .  nie pozwala  domyś lać  się nazwi ska  za s łużonego  a z na 
nego  k ry tyka .

—  Dz ień  6 l ipea,  w k tó rym Ja n  Hus  spa lonym zos t a ł  na s t o 
sie,  1415 r.  w K o n s t a n c j i ,  ma j ą c  lat  czterdzieści  dwa,  na zywany  
by ł  dotąd  w czesk i ch  ka l enda rzach  P am iu tka  tn istra H u s i  i u r o 
czyście ob cho dz o ny m.  Wiel e d o k u m e n t ó w  da towanych  j e s t  od tego 
dnia ,  a nawe t  w końcu  XVIgo s tulecia ,  lud czc i ł  j e s zcze  dzi eń  
t en  tak szczer ze  i u roczyśc i e ,  że opa t  P a w e ł  Hor sky ,  k tóry w tym 
dn iu  kaza ł  r o bo tn ik om  p ra c ow ać  w winn i cy  swo je j ,  m u s i a ł  uc iekać  
z miasta ,  przez  lud wy gnany  i z ł ożyć '  dos to j eńs tw o  swoje .  D o c h o 
w a ła  się n a w e t  p iosneczka  z ow ego  czasu  (1596) ,  którćj  tu  p ie rwszą  
zwro tkę  pr zy t aczamy:

A ten slovansky Opat, Na svatek Jana Husi
Dal na ńu icy  kopat, 1 Za to do pekla musi,



K raków . Rocznik  c. k.  Towar zys twa  na u ko w e go  k r a k o w sk i e 
go,  t om V. Kraków,  w d ru ka r n i  c. k. un iwe r s y t e tu  J ag i e l l ońsk i ego ,  
1861 wy szed ł  i m ie śc i  w sobie:

Oddział nauk moralnych.

1) Zdani e  sp r a wy  z c zynnośc i  c. k. Towar zys twa  nauk.  k rak . ,  
d o ko na n yc h  w roku  1860 przez prof .  Dra J.  Majera  prezesa  T o w a 
rzys twa .

2)  Zdan ie  sp r a wy  z bu d o w y  do mu  To w. nauk .  i s k ł adek  na 
tęż bu dowę  zeb ranych ,  od I lu t ego 1860,  do dnia  tegoż 1861 roku,  
przez  F ranc i s zka  W ęż yk a ,  b.  prezesa  To w.

3) Zdan ie  sp r awy  w p rzedmioc i e  zadań przez c. k. Tow.  nauk.  
k rak .  do nag rody o g ł o s z o n y c h .

4) O poczyach  s a ty rycznych  K lo no w ie / a ,  przez prof .  Dra  K. 
Meche rzyńsk i ego .

5) W ia d om o ść  o Fi I i po n ach polskich.
6) P r zeg l ąd  zaby tków p rzeszłośc i  W oko l i c ach  Kra kow a ,  przez 

Józ.  Łe pk ow s k i c g o  cz łonka  To w.  nauk.  k rak .

Oddział nauk przyrodniczych i lekar skich.

1) JPrzyczynek do p row adz en i a  s t ycznych  do k r zywych  d r u 
g iego  s t opni a ,  czyli przeci ęć  o s t ro k r ęg ow yc h ,  przez  prof .  J .  K. 
S t eczk ow sk i eg o ,

2)  Spo só b  usku teczn i an i a  r ozb i o rów  i l ośc iowych  ch e m i c z 
ny ch  za p o m o c ą  p ik n o m e t r ó w ,  przez prof .  Gus t awa  P io t rowsk i ego .

3) Rzut  oka  na k sz t a ł t  powie r zch n i  Gal icyi  i Buk owi ny ,  przez  
Dra  Alo jzego Altha,  czł .  T o w .  nau k .  k rak .

4) O r ó w n o w a ż n i k a c h  f a r i n a k o d y n a m ic z n y c h , dla g ł ó w n y c h  
sk ł adn ikó w  wód  l ekar sk i ch ,  przez prof.  Dra F. K. Skob l a .

5 )  Rozb ió r  chemiczny  J a sz czu ró wk i  ciepl icy w Ta t r ac h ,  w y 
k o n a n y  przez Adolfa Aleksandrowicza ,  czł .  Tow.

6) Pog ląd  na r u c h  i postęp zdro jowi sk  ojczys tych w r. 1860 
dos t rzeżony;  skr e ś l i ł  Dr.  M. Z i e l eni ewski ,  s ekr .  kom.  baln .  w To w.  

nauk .
7)  O  za s to so wa n iu  s zwu  wę ze łkowego  do cięcia tchawicy ,  

p rzez  prof .  Dra  Ant .  Bryka.
8)  O rozpozn an i u  pęknięc ia  worka  p r z ep uk l i n ow eg o ,  przez 

prof .  Dra  Ant.  B ryka .
— Astronomia sposobem dla kaidego dostępnym wyłołonaprzez 

J .  K. Steczkowskiego, professor a matematyki w Dniwera. Jagiellona.



Kraków 1801. Nakładem I). E. Friedlcina. Dzieło to obejmujące 
600 stronic ścisłego druku w większej 8-ce, objaśnione 80-ciu 
drzeworytami i dwiema tablicami litografowanemi, dobrze odpowia
da swemu zadaniu dostępności dla wszystkich, mających elementar
ne z matematyki wiadomości.

— P. Deszkiewicz zamieszkały w Łańcucie w Galicy i, nastę
pujące zrobił w pismach publicznych uwiadomienie.

1) Rozprawy (z r. 1843) o języku polskim, oraz o jego gram- 
matykach i grammatyczkach. Wydanie drugie poprawniejsze 1852.

2) Grammatyka języka polskiego dla młodzieży w gimnazyach 
uczącej się, 1853-

3) Takaż grammatyka (mniejsza) dla poczynającej młodzi 
1853. -

4) Słowniczek wyrazów polskich zapomnianych, lub przez 
obce zastępywanych, oraz niektórych nazw sławiańskich przemie
nionych w innych językach, 1854.

5) Treść grammatyki polskiej, czyli wykład najnudniejsze 
przedmioty w naszym języku rozwięzujący, pisownią ustalający, 
mający służyć nauczycielom za przewodnika, a dojrzalszym roda
kom za samą graminatykę. (Z zagajeniem odczytów w Przemyślu 
i z dodatkiem osobnym o rzeczach nie językowych), 1858.

„Te wszystkie prace, pisze p. Deszkiewicz, jak z wyszczegól
nienia powyższego widoczna, oddawna już przezemnic ułożone 
zostały. Nic spieszyłem się z ich wydaniem, bo i tak ulewa dzisiej
sza dzieł graminatycznych i badań o naszym języku, niebezpieczną 
powodzią gro/i.  Gdy jednak uczeni bliżej mię i moje rękopisma 
znający, nic przestają zachęcać od lat kilku do ogłoszenia ich dru
kiem; przeto ustępując życzliwym naleganiom, i nie mogąc włas
nym nakładem tego uskutecznić, wzywam ninicjszęin pp. księga- 
rzów wydawnictwem się trudniących, aby raczyli w przedmiocie 
swego przedsiębiorstwa do mnie pisemnie się zgłosić; jeżeli na 
zasadzie dzieł moich od 1843 r. już wydanych, przy korzyści włas
nej i pożytek powszechny upatrzą.”

Lwów. Kilka słów o stosunkach naszych. Rzeszów 1861. Na- 
kładem księgarni Pellara. VV dziełku tein dotyka autor wszystkich 
wad społeczeństwa galicyjskiego i podaje środki zaradcze dla zapo
bieżenia rozstrojowi.

— Nakładem księgarni Karola Wilda wyjdą: Poezye Platona 
Kosteckiego (w języku ruskim, literami łacińskiemi).

— E. W. Goczałkowski oficer 1 pułku Ułanów b. wojsk pols., 
ogłosił przedpłatę na 2-tomowe dziełko z litografiami, pod napisem:

Tom IV. Grudzień 186L ^ 6



Wspomnienia lat ubiegłych. Dziełko to wyjdzie w Krakowie. Tom I 
wyjdzie z 1-siym grudnia b. r. Tom II w styczniu 1862 r. Przed
płata wynosi ti. 3 w. a.

— Staraniem i nakładem komissyi w ydawnictwa w Towarzys
twie gospodars., wyszła w drukarni E. Winiarza: Ztota księga, 
to którij zawarte są przykłady cnót chrzeiciaitskich, ludziom ku 
nauce i  zabawie.

— W drukarni Poręby we Lwowie wychodzi Stenografia pol
ska do nauki bez pomocy nauczycielskiej, ułożona przez J. Poliń- 
skicgo.

— Zakład Imienia Ossolińskich na pamiątkę swego założe
nia, obchodził w dniu 17 października publiczne posiedzenie. Na 
posiedzeniu tern zastępca kuratora hr. Maurycy Dzieduszyckf, odczy
tał sprawozdanie o stanie Zakładu. Dyrektor p. August Bielowski, 
wyłożył w gorącej przemowie przyczyny, dla których dzieje Polski 
nie maj<| i nie mogły mieć dotąd historyka swego. Odczytał na
stępnie biografią Titmara Merseburskiego, jako wyjątek z opraco
wanych materyałów do dziejów polskich, których tom 1 Monumenta 
Poloniae historica, obejmujący okres inateryalów od początków 
naszego narodu do połowy XII wieku, za kilka miesięcy z druku 
wyjdzie. P. Mieczysław Romanowski pisarz Zakładu, odczytał pięk
ny swój wiersz, pod tytułem Legenda. Zakończył posiedzenie p. 
Godebski, odczytaniem mistrzowskiego szkicu historycznego Karola 
Szajnochy z XVI wieku o polszczeniu Rusi, zakończonego konklu- 
zyą na taktach opartą, że Polacy polszczyli Rusinów, a Rusi ni Pola
ków ruszczyli.

Główną czynnością Zakładu w upłyuionym roku. było ukoń
czenie druku Słownika Lindego, czyli tomu VI i ostatniego, i urzą
dzenie wystawy starożytności.

Zastępca kuratora zapowiedział wydawanie od nowego roku 
pisma naukowego, o które od tak dawna upominały się wszystkie 
organa peryodyczuej prassy polskiej.

Zapowiedziane dawniej wydawnictwo pisma zbiorowego we 
Lwowie: Praca, poświęconego dobroczynnym a pożytecznym spra
wom i zakładom, wyjdzie w b. r. zeszyt I. Przedpłata roczna wy
nosi złp. 12, półroczna 6. Wydawcą tego pisma jest Franciszek 
Borgia Twardowski.

Jasło. Ks. Marcelli Śleczkowkj napisał i wydał: Wiadomości 
niektóre do dziejów kościoła katolickiego w polsko-rossyjskich pro- 
wincyach, od rozbioru Polski aż do najnowszych czasów. Jasło 
1861.



Wroclaio. Dr. M. Frit/, nauczvciel języka polskiego przy 
szkołach wyższych w Wrocławiu, wydał:

Wypisy polskie odznaczające się wyborowemi, treściwemi, 
a dostępnemi dla początkujących opowiadaniami z historyi polskiej 
i z historyi naturalnej. Znajdziesz w nich zajmujące powiastki 
i życiorysy królów naszych, a wszystkie pióra naszych najlepszych 
pisarzy. Wypisy te polecić można dla szkół polskich niższego 
rzędu.

Prof. Fritz nie pomija żadnej sposobności, aby germańskiemu 
światu ukazać skarby literatury polskiej. Do wychodzącej w Lip
sku encyklopedyi Brockhausa Unsere Zeit, podaje życiorysy sław
nych Polaków. Jemu to głównie wdzięczność się należy za gor
liwe zaszczepianie w młodem pokoleniu niemieckiem znajomo
ści mowy i dziejów polskich. Sam będąc przez długie lata w Polsce, 
poznał nasz naród, pokochał go i wiernie teraz służy jego intere
sowi, niosąc mu w ofierze swe siły. Żywoty Tytusa Działyńskiego 
i Joachima Lelewela wyszły w Encyklopedyi Brockhausa. Teraz 
skończył żywot Adama Czartoryskiego, a wykończa życiorys ks. 
Antoniewicza. P. Fritz więcej jeszcze skreśli życiorysów, przy 
rodakach jednak naszego wieku bardzo trudno o materyały, dlatego 
prace te powolnie tylko postępują.

Ruch polsko-literacki w Wrocławiu się wzmaga. Jeden z księ
garzy, znany już z wydawnictwa wielu dzieł polskich, zamierza 
ogłosić tu nową edycyą Mickiewicza; zacznie od „Dziadów." Drugi 
nakładca niemiecki postanowił wydawać Gazetę rolniczą polską; 
iniała już 1 października się okazać, lecz dla nieprzewidzianych 
przeszkód druk zawieszono: od 1 stycznia nowego roku na pewno 
wyjdzie. Są widoki, że ten sam księgarz skłoni się do wydawania 
pisma ludowego dla Górno-szlązaków, czego dla nich w istocie po
trzeba.

Professor języków słowiańskich w uniwersytecie wrocław
skim Dr. Cybulski, na kurs tegoroczny zapowiedział odczyty lilera- 
tu ry  polskiSj. Towarzystwo literacko-slowiariskie  zawiązane przy 
uniwersytecie wrocławskim, odpowiada najzupełniej swemu celowi, 
dostarczając młodzieży źródeł do zapoznania się z przeszłością sło
wiańską, a z polską w szczególności. Zostaje ono obecnie pod ku- 
ratorstweni prof. Cybulskiego, który regularnie i pilnie na zgroma
dzenia jego uczęszcza. Dosyć liczny księgozbiór, utrzymujący i po
mnażający się ze składek młodzieży polskiej, obejmuje przeszło 
2000 tomów wyborowych dzieł. W ubiegłym roku zajmowało się 
Towarzystwo mitologią słowiańską i starożytnościami polskiemi.



Przy gimnazyum św. Elżbiety w Wrocławiu, jest nauczyciel 
wyższy p. Kampmann, oddający się z zamiłowaniem studyoin języ
ka polskiego. Przed kilką laty napisał on: Obraz mowy polskiSj, 
później Orammatykę polską na sposób greckiój; wydał także W ypi
sy polskie. Człowiek teil wysoko uksztalcony, traktuje przedmiot 
obrany przez siebie do zbadania gruntownie, i opiera się w swych 
wywodach na podstawie filologicznej,

— Pomiędzy utworami na cześć jubileuszu uniwersytetu 
wrocławskiego wydanemi, niepospolite zajmuje miejsce dzieło 
Gruenhagena, , ,Wrocław pod panowaniem Piastów, jako gmina 
niemiecka."

Praga. Wkrótce rozpocznie wychodzić nowe czasopismo 
czeskie, p. n.: „Cesky lew z hasłem, niedajmy se!” W Morawii 
zaś ma wychodzić pismo „Orlica" z hasłem „Jestem ceskeho lwa 
wzdy uprzimna sestra."

Paryi. Leonard Chodźko powziął zamiar wybicia medalu na 
cześć Joachima Lelewela i wydania żywota zmarłego.

— Wyszły z druku tomy |, 11 i VI pism Adama Mickiewicza, 
uzupełniające nowe to wydanie w XI tomach, z których pięć ostat
nich zawierają kurs literatury fraucuzkiej w języku francuzkim. 
W pierwszym tomie jest portret Mickiewicza, ryty na stali. Wyo
brażony jest tak jak był w r. 1842. Za wzór służył dagerotyp z tej 
epoki. Zaledwo druk tych trzech tomów został skończony, pp.: Jung 
i Treuttel księgarze paryzcy, łącznie z p. Franciszkiem Wagnerem 
księgarzem z Lipska, kup li od wydawcy prawo udzielone mu na tę 
edycyą od opieki małoletnich dzieci ś. p. Adama Mickiewicza. 
O ile nam wiadomo, prawo to tylko służy do przedaży w Europie, 
wyjąwszy Królestwa Polskiego i Cesarstwa Rossyjskiego, albowiem 
w tych krajach do lat dwóch jeszcze, posiada je księgarz warszaw
ski Merzbach.

— Wyszła tu broszura i o 12-mop. Juliana Klaczki o Korres- 
pondencyi Adama Mickiewicza. Będzie to obraz charakteru moral
nego wieszcza, uzupełniający nowe wyd mie pism jego, a zastępu 
jący w części Żywot, którego napisanie kiedyś może nastąpić.

— Księgarz paryzki Amyot przedsięwziął w francuzkim ję
zyku publikacyą dyplomatycznych, lub innego pochodzenia wiaro- 
godnych dokumentów Polski dotyczących, między rokiem 1762 
a 1862 wydanych. Liczba ich do 600 dochodzi, większą ich połowę 
dostarczył Leonard Chodźko. Całe dzieło nie mniej jak 70—80



arkuszy druku obejmujące, jeszcze w ciągu bieżącego roku ma 
opuścić prassę. Będzie to pożądanem uzupełnieniem do z&iorów 
dyplomatyczne akta obejmujących, w których Polska albo zupełnie 
pomijaną, albo lekko traktowaną była.

Cieszyn. Nakładem Karola Prochaski wyszły na r. 1862 dwa 
kalendarze polskie: Kalendarz polski str. 72, drukiem łacińskim 
i Kalendarz cieszyński o 60 str., drukiem gockim. Obok części koś- 
cielno-astronomicznych, zawiera pierwszy żywoty świętych, drugi 
zaś kilka artykułów do poznania natury, przepisy lekarskie i gospo- 

' darcze.
, Wyszło tu także 5-te wydanie książeczki Nauka religii,Chry-' 

stusowńj dla dziatek szkól ewangielickich.
Słowiańszczyzna południowa. Buch piśmienniczy pomiędzy 

południowemi Słowianami coraz się więcej wzmaga. W Warazdy- 
nie zacznie wychodzić od grudnia b. r. hniniirystycz.no satyryczne 
pismo czasowe pod napisem: Podworski jeŁ

W Nowym Sadzie z początkiem 1862 r., zamierza Iwanowicz 
wydawać pismo Jawor. Za nadesłanie najlepszej powieści w języku 
serbskim, któraby przynajmniej arkusz druku wynosiła, przeznaczył 
wydawca 50 złr. nagrody.

— Podajemy w całości prospekt na jednę z ważniejszych publi- 
kacyj, która się ukaże jeszcze w r. b.

„Nakładem Aleksandra No wóleckiego księgarza w Warszawie, 
wyjdzie wkrótce z druku dzieło p. n.: Węgry, pod względem histo
rycznym, literackim, artystycznym i społecznym, podług najlepszych 
i najnowszych źródeł, głównie podług dzieła wydanego przez to
warzystwo pisarzy francuzkich pod kierunkiem madziarskiego hi 
storyka N. .1. Boldenyi, wraz z poglądem na stosunki tego kraju 
z Polską, Austryą i innemi mocarstwami europejskicmi, przekład 
z francuzkiego przez S. P. przypisami do historyi polskiej odnośne- 
mi uzupełnił K. Wł. Wójcicki.

Dzieło ozdobione w tekście przeszło 60 artystycznie wyko
na nem i drzeworytami, które posłużą nietylko ku niezmiernej ozdo
bie dzieła, ale zarazem uwydatnią znakomitsze zdarzenia history
czne, portrety ludzi jakąkolwiek zasługą dla kraju swego wsła
wionych, ubiory narodowe i tym podobne przedmioty, których 
samo słowo nic wrażałoby dość silnie w umysły czytelników.

Całe dzieło składać się będzie z przeszło 30 arkuszy druku, 
w lormacie wielkiej ósemki, na grubym pięknym welinowym pa
pierze. Wyjdzie w 6 zeszytach stanowiących jeden obszerny tonr. 
z nich pierwszy opuści prasę w połowie listopada r. b., ostatni 
w marcu 1862 r.



Przedpłata na całe dzieło wynosi złp 40 (rs. 6) mogące się 
niszczifd, albo w całości z góry, albo w 3 ratach, tojest przy zapi
saniu się złp. 13 gr. 10 (rs; *2); przy odbiorze 1 poszyto złp. 13 
gr. 10 (rs. 2) i przy odbiorze 2 poszyto złp. 13 gr. 10. Na urzędach 
i stacyaeh pocztowych w Królestwie i w Cesarstwie cena wraz 
z kosztami przesyłki wynosić będzie złp. 43 gr. 10 (rs. 6 kop. 50), 
które z góry uiszczane być winny. Ho wyjściu 3 zeszyto cena 
będzie znacznie podwyższona.

Pierwsi 400 prenumeratorów, otrzymują jako praemium ozdo
bny chrumolitografowany tytuł, przedstawiający wszystkie herby 
Królestwa Węgierskiego”.
* Dzieje narodu madziarskiego, jak równie opis kraju i społe
czności różnych warstw i plemion ziemię tę zamieszkujących the 
mogą być obojętne dla nas. Ze zgonem ostatniego Piasta, króla 
kmiotków Kazimierza Wielkiego, krew jego po Kądzieli, co dzier
żyła tron madziarski, objęła władzę i berło polskie, Z tej krwi 
królowa Jadwiga oddaniem ręki Jagielle, której imię otoczone 
aureolą czci i wdzięcznej pamięci narodowej połączyła bratnim 
węzłem dwa narody, co z górą przez pięć wieków szły razem 
z rodzinną miłością w pochodzie historycznym.

Nie mamy dotąd w naszym języku ani dziejów Węgier, ani 
opisu dokładnego tej ziemi, na której tyle krwi wylano w obronie 
Chrystusowego krzyża. Węgry z jednej strony dzielną piersią za
słaniały Niemcy od nawału bisurinańskiej dziczy, gdy z drugiej 
Polacy bronili wstępu za graniczne kopce hufcom pogańskim i sta
nęli tarczą nieprzełainaną, zasłaniając Europę od pożogi wojennej 
i spustoszenia. Pod cieniem szabli węgierskiej i proporców polskich 
inne ludy spoczywały bezpiecznie, rozwijając u siebie swobodnie 
sztuki, handel i przemysł.

Związki, jakie nas łączyły z Madziarami, sympatye wzajemne, 
wreszcie przewaga tego plemienia, jaką się odznacza wybitnie, pod
nosi wartość tej pracy, która pozuajamia nas tak z historyą, jak 
i ludem węgierskim.

Dzieło, które w przekładzie na język ojczysty wyjdzie, pod 
główną redakcyą pisarza węgierskiego dobrze znającego swój kraj 
i mieszkańców, zaleca wysoka wartość, i ta mu we Francyi zje 
driała najpochlebnicjsze przyjęcie. Przekład polski w ustępach 
właściwych uzupełnionym zostanie potrzebnemi przypisami i obja
śnieniami z dziejów polskich, gdzie się te ściśle łączą z historyą 
Węgier. Ostatni dziesiątek lat tak oblily jeszcze na ziemi węgier
skiej w wypadki, w wielkich ludzi i w pełne poświęcenia ich czyny, 
okres dziełem BoldeuyTego wcale nie objęty, skreślony biegłem 
piórem jednego z celniejszych polskich pisarzy, stanowić będzie 
niemniej ważną i zajmującą stronę tej publikacji.



*}* Dnia 15 października r. b. umarł we Francji w Pau, 
w departamencie niższych Pirenei Dr. Jan Nepomucen Kuma
no tski, współpracownik naszego pisma. Z powodu starga
nego pracą zdrowia, udał się przed kilku miesiącami do po
łudniowej Francji, gdzie zgasł przedwcześnie. Jcstto nie
oceniona strata dla literatury historycznej naszej. Nie mo
gąc dla słabości zdrowia odlać się zawodowi nauczyciel
skiemu, do którego na uniwersytecie wrocławskim był się 
przysposobił, od lat kilku zajmował się pracą literacką w Kur
niku w Wiclkiem Księztwie Poznańskim,  gdzie czerpiąc z bo
gatych skarbów w bibliotece hr. Działyńskich, ogłosił w r. b. 
Utia Cornicensia. Umieszczał także po rozmaitych czasopi- 

, smach rozprawy z różnych ustępów dziejów polskich: między 
te mi najcelniejszą o Zakonie Dubrzyilców wydrukowaliśmy 
w piśmie naszćm. Był to badacz niepospolity, pisarz sumienny 
i z rzadkim zasobem nauki.

*h D. 2 listopada umarł w Lieye Hieronim Martynowski 
professor uniwersytetu tamecznego, wykładający kurs ra
chunku różniczkowego i całkowego. Mąż nauki wielkiej jak 
prawości, powszechny żal zgonem przedwczesnym obudzą.

*{• Dnia lti listopada o godzinie w pół do pierwszej po 
północy, opatrzony świętami Sakramentami, uroczyście w obec 
duchowieństwa, przeniósł się do wieczności, znany w kościele 
i kraju, pełen nauki i cnoty ś. p. ks. Jan Dekert, biskup hali' 
karnaski, sufrayau warszawski, dziekan kapituły metropoli- 

I talnej warszawskiej, proboszcz parafii św. Andrzeja przy ko- 
j  ściele św. Karola Boromcusza w Warszawie, po przeżyciu 

wieku lat 75.

Urzędowe ogłoszenie o pogrzebie zmarłego biskupa, brzmi 
i następnie:

„Jakkolwiek przepisami stanu wojennego zabronionem jest, j 
ażeby oprócz krewnych nikt na pogrzebach nie znajdował się, 
wszakże p. o. Namiestnika Królestwa oceniając cnoty chrze- 

i ściańskie i położone zasługi w kraju ś. p. księdza Jana Dekerta, 
biskupa halikarnaskiego, sufragana warszawskiego, zatwierdzić 
raczył poniżej zamieszczony program pogrzebu i zarazem do
zwolił prócz osób do orszaku należących, znajdować się tniesz- j  

j  kańcom miasta chcącym uczcić pamięć zgasłego pasterza. , 
W tym celu przygotowane zostały bilety, które zgłaszającym 
się wydawane będą, a mianowicie: a) w biurze warszaw, wo
jen. generał-gubernatora; b) warszawskiego ober-policmajstra;
c) w biurze komissyi rządowej wyznań i oświecenia; d) i na 
miejscu przez osoby zajmujące się pogrzebem. Każdy więc 
znajdujący się na pogrzebie, na żądanie władzy policyjnej _

■p »



okazać bilet jest obowiązany; w przeciwnym razie ani zasta
nawiać się na ulicy, ani łączyć się z orszakiem nie może, gdyż 
narazi się na nieprzyjemności, jakie ze stanu wojennego 
wynikają.

PROGRAM POGRZEBU 
Ś. p. ks, Jana Dekerta,

biskupa halikarnaskiego, sufragana warszawskiego, dziekana 
kapituły metropolitalnej warszawskiej, proboszcza parafii Sw .  
Andrzeja w Warszawie przy kościele Sw .  Karola Boromeusza, 

zmarłego dnia 19 listopada 1861 r.
1. Ciało ś. p. biskupa przez dni trzy, tojest od dnia 20 

listopada godziny 10 z rana, do dnia 22 t. m. i r. godziny 12 
w południe, wystawione będzie w sali głównej mieszkania 
zmarłego przy ulicy Chłodnej, obok kościoła św. Karola 
Boromeusza.

2. Przy ciele ś. p. biskupa, codziennie od godziny 8 rano 
do 4 z południa, śpiewany będzie psałterz przez kler.

3. W dniu 22 listopada o godzinie 12 w południe, nastąpi 
eksportacya zwłok ś. p. biskupa do kościoła na Powązkach 
ulicami: Elektoralną, Rymarską, Przejazd i Dziką. Orszak 
pogrzebowy postępować będzie w następującym porządku: a) 
sieroty i starcy Towarzystwa Dobroczynności; b) wychowańcy 1 
Instytutu Głuchoniemych; <•) zgromadzenia zakonne żeńskie;
d) zgromadzenia zakonne męzkie; e) duchowieństwo świeckie; 
f )  protessorowie akademii duchownej; g) kapituła metropoli
talna; h) niesione będą ordery; t) celebrujący; k) karawan.

4. W dniu 23 od godziny 8 do 12 przed południem, 
odprawiać się będzie nabożeństwo żałobne w kościele powąz
kowskim przy zwłokach ś. p. biskupa zmarłego, puczem na
stąpi pochowanie zwłok na cmentarzu Powązkowskim,w gro
bie murowanym.’"

B IB L IO T E K A  W A R SZA W SK A  wychodzić będzie re g u la r
nie i w roku  następnym  1862. Cena p renum era ty  pozo
sta je  taż sama, t. j.: w K rólestw ie rub. sr. $) rocznie, lub 
rub. sr. -4 kop. 5 0  półrocznie; w C esarstw ie zaś ty lko  
rocznie, z p rzesy łką  pocztow ą w kop ertach  rub. sr. 4 0 .

R edakcya  B iblio teki W arszaw skiej.

Wolno drukować.—Warszawa, d. 20 Listopada (2 Grudnia1
Oensor, Radca Kotleg. źitanitinu/tki.
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P a źd ziern ik , 1 8 6 1 .  Dostrzeżenia Meteorologiczne
Miejsce dostrzeżeń  w niesione je s t  867,6 stóp paryzkieh nad 

F  1 4 - -4 5 V  czyli w łuku  18°41 '25",5

D
nia

cCu
3
tu
s
PTCO
*5"N*

w
BA ROM ETR 

m ilim etrach sprowadzony 
do 0" s

TERM O M ETR

t u s t o p n i o w y

6 1 10 1 4 10 I Ś2 dni 6 10 4 10 ś re d n icu god*. rano | goda. rano | god. wlec. | god. wiec. [ d z in n y

1i1i god. wlec. | god. wlec. d z ie n n y

i 757.33 757 45 755.90 754.97 73.41 4- /».5 +  8°.5 +11-.6 +  8°.9 +  9» 12
2 Rów. 753.59 753.80 752 25 752.47 755.03 9.4 12.0 15 6 9.9 11.75
3 752.55 753.40 753.02 754.17 751.28 7.5 12.9 17.1 10.4 11.97
4 G 754.2; 755.08 755 52 757.43 75; 57 6.8 13.0 13.0 9.4 10.70
5 P erig . 759.60 761.19 700.03 759.93 70119 6.5 9.1 12.7 4.9 8.30

6 757.51 756.47 754.23 754.27 75562 2.3 10.1 16.0 12.7 10.27
7 754.82 755.61 755.85 756.43 75568 9.6 12.0 13.1 8.1 10.70
8 757.33 758.20 757.73 758.11 75784 3.5 9.9 12.2 6.5 8.02
9 757.69 757.58 755 44 754.09 75135 3.1 9.9 16.8 9.9 9.92

10 D- 753.46 753.78 755.10 753.63 75550 6.2 15.4 20.4 15.8 14.95

11 753.32 753 98 752.96 753.08 753.33 13.1 16.0 19.1 ' 13.7 15.62
12 752.91 753.73- 754.01 755.82 754.12 10.1 13.1 17.6 11.4 13.05
13 758.23 759.53 759.98 761.26 7o9.75 7.1 11.7 15.0 10.3 11.02
14 761.92 762.96 762.89 764.72 763.12 9.8 12.5 14.7 6.9 10.97
15 Rów . 766.13 767.27 766.68 760.81 700.72 1.9 7.3 11.2 2.3 5.67

16 763.85 762.96 759.46 758.29 761.14 — 1.3 4.8 11.6 3 7 4.70
17 756.06 756.15 755.02 75559 755.70 — 0.6 5.8 11.8 4.5 5.37
18 © • 755.53 756.43 756.28 757.94 756.54 — 3.7 7.2 11.6 7.5 7.50
19 759 14 760.33 76,J 33 761.24 761.26 1.6 4.3 II.:; 4.6 5.45
20 A p o g . 761.53 762.50 761.50 762.09 761.90 0.4 8.1 10.4 1.7 5.15

21 761.16 761.58 760.40 760.96 761.02 1.1 6.3 10.7 3.4 5.37
22 761.39 762.46 761.69 702.13 761.92 0.4 241 11.2 3.7 4.40
23 762.18 763.15 761.97 762.23 702.38 -  0.6 4.8 11.8 6.2 5.55
24 762.29 763.04 762.45 763.03 762.70 0.4 5.6 10.1 2.3 4.60
25 762.83 762.99 761.71 761.81 762.34 -  2.5 3.1 8.7 1.4 2.67

26 ($• 761.34 761.00 759.05 757.40 759.69 — 2.3 4.0 7.3 — 0.4 2.15
27 754.40 754.12 752.13 751.83 753.12 — 3.5 0.9 7.7 2.3 1.85
28 751.42 752.67 752.89 752.99 752.49 — 3.7 — 2.9 4.6 4.5 0.62
29 752.27 752 65 751.78 751.27 751.99 4.1 6.8 8.1 2.9 5.47
30 Rów. 748.92 748.98 748.62 748 71 748.81 3.7 0.4 7.7 6.5 6.07
31 747.74 747.39 744.35 741.75 745.31 6.4 7.0 8.3 7.9 7.40

Sr.| 1 757.18 757.70 | 756.75 7574)0 j 757.15 j +  3».67j+ ti°.03j+!2«22 +  6-.571+  7-.62

w Obserwatorium Astronomicznym Warszawskićm.
Poziom m orza, jego  szerokość geogr. 52°13 '5", długość w czasie 

oa wschód w zględem  po łudn ika  paryzkiego.

Ii
IIn

S T A N  N I E B A* K IE R U N E K  W IA T R U
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i BI* 8* 1*
Średnia wysokośd barom etru  miesięczna 757.15 27 11.641
Najwyźśj barom etr dochodził d. 15 o g. 10 r. 767.27 28 4.128
N ajniićj — — d. 31 o g. 10 w. 741.75 27 4.814
Średnia dzienna zm iana barom etru 2.66 1.178
Największa dzienna zmiana barom etru d. 15 — 16

0 g. 10 w. w czasie przejścia księżyca przez Równik 8.52 3.774
Średnia wysokośd barom etru jes t większa o 7.43 3.292

od stanu norm alnego z 35 lat poprzedzających 749.72 27 8.349
Ś redn ia  tem peratura  października wynosi -j- 7°.62 C. -j- 6".10 R.

1 ta je e t m niejsza o 0.70 „ 0.56 ,,
od stanu norm alnego z 35 la t poprzedzających -f- 8.32 » -f- 6.66 „

Największe ciepło było d. 10 o g. 4 w. 4" 20.40 „ -j- 16.32 „
Największe zimno — d. 28 o g. 6 r. x — 3.70 „ — 2.96 „
Ś rednia  zm iana dzienna tem peratury 2.29 „ 1.83 ,,
Najw iększa zm iana dzienna tem peratury

d. 28 — 29 o g. 10 r. 9.70 „ 7.76 „
Termom etrog raf w skazał: Maximum: -j- 22 .12 C. =  17.7 R. d. 10 po połud.

Minimum: — 4°.12 „ =  — 3.3 „ d. 28 w nocy. 
Ś rednia wilgotnośd pow ietrza miesięczna je s t 80.7 biorąc 100 za zupełne nasy

cenie atm osfery parą  wodną, albo co do ciężaru 6.843 gram ów na jednym  me
trze sześciennym pow ietrza; wilgotnośd ta jes t m niejsza o 3.5setnych od nor
malnej (84 .2).

Ilośd wody spadłej z ddszczu co do wysokości wynosi 5.0 mil. czyli 2.115 lin. 
par.; m niejsza o 48.5 mil. czyli 21.585 lin. par. od ilości wody jak a  zwykle 
u nas w październiku spada (53.5 mil. czyli 23.7 lin. p ar.).

S tan  elektryczności atmosferycznej co d o jó j natężenia średni m iesięczny je s t 24.4 
stopni; najw iększe natężenie siły elektrycznej dochodziło: 50 stopni d. 29 
o godz. 10 rano.

D ni pogodnych było 15, napółpogodnych 11, pochmurnych 5.
D n i ddszczn 1 (d . 31).
— mgły 13 (d . 3, 4, 5, 8, 11, 12, 18, 19, 24, 28, 29, 30. 31).

W iatrów  mocnych 6 1 W ., 4 PdW . 1 Pd ).
W ia tr panujący Południow o-W schodni, częste także były Północno-W scho
dnie.

Październ ik  r .  b. praw ie ciągle pogodny i nie zwykle suchy, najw yraźniej przed
staw iał cechę naszdj jesien i zwykle pogodnej i najm niej zmianom pow ietrza po
dległej. Począwszy od d. 25 września aż do końca październ ika panow ała ciągle 
susza i dopiero w dniu ostatnim  padał deszcz nieznaczny. W żadnym z 36 lat 
poprzednich, "miesiąc ten  nie był tak pogodny i suchy jak  w r. b.; w praw dzie no
ce i poranki, osobliw ie w drugićj połowie m iesiąca były chłodne, a naw et m roźne, 
ale za to około południa powietrze było ciepłe i łagodne jakby w porze letniój; 
w ia tr południow o-wschodni praw ie ciągle panujący, sprow adzał tak  pogodny i su
chy stan  pow ietrza. Ś rednia  tem peratura całego m iesiąca je s t  takaż  sam a jak  
w  roku 1839 to je s t 6.1 stop. R. Najcieplejsze dni były: d. 2 , 3 , 4 , 6 ,  9, 10, 11, 
12 , 14; najzim niejsze d. 16 , 17, 22, 25, 2 6 , 27. B arom etr przy ciągłej praw ie 
pogodzie utrzym ywał się wysoko ; najw iększa wysokość barom etru  i najw iększa 
jego dzienna zm iana przypadła dnia 15 w czasie przejścia księżyca przez rów nik 
niebieski. Pow ietrze  podczas dnia było suche, z rana tylko i w nocy panowały
mgły. Pod względem stanu nieba miesiąc ten odznaczał się niezwykłą pogodą,
albow iem  w stanie normalnym stosunek dui pogodnych i pochmurnych jes t jak  
5 : 9 : 1 7 ;  w r. b . stosunek tychże dni jes t jak  1 5 :1 1 :5 ;  to  je s t trzy razy  więcćj 
było dni pogodnych n ii  zwykle.

Plam y na słońcu od d. 1 do 5 pokazywały się dość liczne, następnie liczba 
ioh znacznie się zmniejszyła; w drugiej znowu połowie m iesiąca były liczne.

D nia  11 o g. 8*/> wieczorem  koło b iałe otaczało księżyc.
Średnia  wysokość wody na rzece W iś le ............. stóp 1 cali 11.4 n. m .polsk.
W ysokość wody najw iększa dochodziła d. 1 ....stóp 2 „ 10 ,  „

„ „ najm niejsza „ d. 2 7 ,2 8 ,2 9 ,3 0  i 31 stóp 1 ,  7 ,  »
W tym m iesiącu podobnie jak  w poprzednich, przesyłano telegrafem  e lek try 

cznym do St. P e te rsb u rg a , postrzeżenia m eteorologiczne czynione w O bserw ato- 
ryum  Astronomicznym Warszawekiem, co dzień o godzinie 8 rano.



SPIS ltZECZV

Z A W A R T Y C H  W  T O M I E  C Z W A R T Y M

■ • •'*'  ’
z  r .  1861.

I

%

M a terya ły  h istoryczne.
Stron.

Ziemie Tacytowycli i Strabonowycli Sw ew ów, w etnograficznej wycieczce
śledzono przez Henryka Sucheckiego...........................................   513

B iogra fia .

i
Życie i prace naukowe Ja n a  P urkynie’go doktora medycyny i filozofii. Na

pisał Janusz Ferd. Nowakowski....................................................................  123, 376
W spomnienie ś. p. A ntoniego H anna, przez Józefa B ełzę .................................  191

Sta tystyka .

Żaklady naukowe w W. Ks. Poznańskióm , P rusach  Zachodnich i Wscho
dnich i Szlęzku. P rzez  J . J .   ......................       7 0 §



Łi terałam.

E dgar ĄUan Poe i jego now elle, przez Felicyana Faleńskiego.........................  1
K ronika paryzka, literacka, naukowa i artystyczna. „ S io s tra  Filom ena" 

pow ieść, przez Ju liusza G oncourt.— „Jak  trzeba wspidrać sztuki." 
przez Ludw ika V ia rd o t.— „W yprawa sycylijska ,” przez Maxyma
D u Camp.— Tom X IX  „K onsulatu i C esarstw a." ...................................... 158

Studya w Polsce nad lite ra tu rą  grecką w czterech przeszłych wiekach
i przekłady tragików  na język polski, przez Zygmunta Węclewskiego. 178

Mowy pogrzebowej P ery k lesa , kilku wstępnemi uwagami poprzedzony
przekład  A . Cywińskiego............................................................................  281

Pogadanka z Mumią................................................................................................  303
K ronika paryzka literacka, naukow a i artystyczna. T hiersa  tom X IX  H i- 

storyi Konsulatu i C e sa rs tw a .— .S taroży tne  i nowożytne G reki" 
przez M arcellus’a. — „W iadom ości o hrabin ie Du B arry" przez E m i
la C antre l.— L ist Ja n a  Jakóba R ousseau do L am artin a .— W iado
mości lite rack ie ........................................................................................................  356

K ronika paryzka literacka, naukow a i artystyczna. L a  Jin d’un Monde, stu- 
dyum historyczne Ju les-Jau inu . — Pisarze i poeci nowocześni, przez p.
T ailland ier.—O statn ia  powieść pani Georges Sand En fumant, K ar-
ra .— Paris s'amuse V erona — L ’Islhme de Darien, przez p. P uy d t.— 
Studyum demokracyi amerykańskiej, W ltt’a. — 1 ’Esprit des Grecs, przez 
p. M orel.— Aleesta, tragedya E urypidesa z muzyką G lu ck 'a .— P ro 

jek t hodow ania gąbek i żółwi na wybrzeżach francuzkłch.....  586
P orw anie  do M adlstrom u.    ...........   609

D ra m a t,

Czarnoksiężnik. D ram at K alderona de la B arka w trzech a k ta c h , przeło
żył z hiszpańskiego Bolesław W iktor..................................................  15

H ernani. D ram at w pięciu aktach W iktora Hugo.......................................... 321, 526

Sztuki p ięk n e ,

O pierwszym  zawiązku wystawy Tow arzystw a zachęty sztuk pięknych i o b ra 
zach obecnie na niej się znajdujących, przez Ludwika B u s za r d a .. ..  631

Hozbiory.

Dzieła Ludw ika Osińskiego professora lite ra tu ry  w uniwersytecie w arszaw 
skim , członka Tow arzystw a w arszaw skiego przyjaciół nauk. W ar
szawa. 1861. Przez K . W ł. Wójcickiego.......................................... 198

Śmieć niski. P ow ieść  szlachecko- uk ra iń sk a , przez A leksandra Grozę. Ży
tomierz. 1860 r ............................................................................................. 207

Rozbitek. Pow ieść Zygmunta K aczkowskiego. W ilno. 1860 r ............  208
D n ch -p ieśń , przez A. J, Gorzałczyńskiego. Kijów, 1860 r..................... . 211



Opow iadania K urennego , powieśó przez M ichała G r a b o w s k ie g o . . , , , . , . . .  213
Dzieje S tarego i Nowego Testam entu , krótko zebrane dla dzieci. W ydanie 

drugie, przejrzane i poprawione przez ks. W aleryana Serw atow skie- 
g o , au tora  wykładu P isują Św iętego i w ielu innych dz ie l, członka 
T ow arzystw a naukowego krakow skiego, z 10 rycinam i kolorow ane-
mi. W arszaw a. 1861  .........................................................................................  214

Rocznik koła tow arzyskiego w Poznaniu na rok 18C1. P ozn ań .........................  214
Pam iątka z Czerniakow a przez Ja n a  W arm ińskiego. W arszaw a. 1861 r . . .  215
Przew odnik  naukowy w Paryżu  dla młodzieży polskiej. 1860 r ......................  215
Abecadło, rysow ał W. Gerson. W arszawa. 1860 r ..................................................  221
P o rtre ty  N ie-V an-D yka. Lw ów . 1861 r ...............    221
O Ruchu m uzycznym .................................................................   222
Gdzie idziem y?....................... i ...........................................................- .............................  223
K ilka słów o te a t rz e ........................................................................................................... 226
Uwagi nad dziełem : Ju lian a  Bartoszewicza H istorya literatu ry  polskiej 

potocznym sposobem opowiedziana. W arszawa. 1861. Przez Michała
Balińskiego..................................................................................................................  413

W spomnienie o życiu i pismach księdza K arola A ntoniew icza, przez ks.
Ignacego Polkow skiego. W arszaw a. 1861. Przez K . W ł. Wójcickiego. 456

Szandor Kowacz, szkic przez Teodora Tom asza Jeża. W ilno. 1861.............. 460
Porządni ludzie. Komedya w 5 aktach, wierszem. Jan a  Chęcińskiego. W ar-

I szaw a. 1861 ...............................................................................................    463
W spom nienia P o le s ia , W ołynia i L itw y, przez J. I. K raszew skiego, wyda

ne w Paryżu. 1861................................................................................................... 465
Przyjaciel z d ro w ia ................................................................................................................ 467
Podobieństw o i różnica języka polskiego z ruskim , czyli wyraźniej z rueiń- 

skim , objawionym w elem entarzu wydanym w W iedniu 1857 roku.
Przez Feliksa Żochowskiego..................................................................................  658

Gawędy. W alerego W ielogłow skiego. K raków . 1859.—Społeczeństwo dzi
siejsze w Obrazach. Zeszyt I. Kraków. 1859. P rzez  T . W . . . .......... 671

Polska w P ie śn i: W ojna Olbrzymów, W yszym ir, D w unastu  w ojew odów ,
przez Deotymę. Przez F. S  D ...........................................................................  683

Opisanie hydrograficzne -sta tystyczne Dżwiny Zachodniej, oraz ryb w niej 
żyjących, przez A dam a hr. P  la te ra , z dodaniem  Mappy. W ilno. 1861.
Przez W . Taczanowskiego....................................................................................  699

O stow arzyszeniach lekarskich prowincyoualnych. Lwów. 1861. — Program  
topografii lekarskiej przyjęty przez Tow arzystw o lekarsk ie  podol
skie za osnowę swych badań topograficznych, przez A dryana B a ra 
nieckiego, lekarza  z Podola. Lwów. 1861. P rzez  W . Siekaczyńskiego. 701

Pow iastk i ludowe przez E leonorę Ziemięcką, z rysunkam i litografowanem i.
W arszawa. 1860....................................................................................................... 706

% V indon io»ci  z n a u k .

O m ijocenicznych gipsach i m arglach w po łudniow o-zachodnich  stronach
K rólestw a P o lsk iego , napisał Ludwik Zejszner ....................  230, 472, 715



D o redakcyi B iblioteki W arszawskiej od .7. Łukaszewicza.................................  734
Do redakcyi B iblioteki W arszawskiej od Fr. hr. S ka rb ka  t ..................... 736
Do redakcyi B iblioteki W arszawskiej od C esarsko-K rólew skiej W arszaw

skiej M edyko-Chirurgieznej Akadem ii...........................................................  737

Kronika bibliograficzna..........................................................................................  246, 488, 738

W iadom ości literack ie ........................................................................    255, 495, 746
Dostrzeżenia m eteorologiczne czynione w obserw atoryum  astronomicznem 

warszawskiem  :
za miesiąc sierp ień  r. b .......................................   277
— — wrzesień r. b...............<.........................................................  509
— — październik r. b.........................................i ......................... 769


